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Imię  Zygmunta  Kaczkowskiego  w  piśmiennictwie  pol- 
skiem  ostatnich  czasów  należy  do  najcelniejszych,  a  w  po- 
wieściopisarstwie  historycznym  ledwo  parę  mu  równych  talen- 
tem i  wiedzą  wymienić  można.  Autor  „Kwestarza"  i  „Dwor- 
ków na  Antokolu,"  autor  „Pamiątek  starego  szlachcica  li- 
tewskiego" i  „Listopada,"  oto  dwaj  zaledwo  powieścio-pisa- 
rze  polscy,  którzy  w  artystycznym  odtwarzaniu  oblicza  ze- 
szłego stulecia  sprostali  autorowi  „Swatów  na  Rusi"  i  „Mur- 
dełiona." 

Ogłoszenie  pism  jego  nanowo  jest  może  teraz  większą 
niż  kiedykolwiek  potrzebą  z  dwóch  względów:  z  powodu 
zniżenia  w  powieściopisarstwie  skali  twórczości  artystycznej 
w  ostatnich  latach,  tudzież  z  powodu  niewłaściwego  kierun- 
ku, przybieranego  przez  niektórych  piszących. 

Ze  śmiercią  Chodźki,  Korzeniowskiego,  z  zamilknięciem 
nipełn^m  lub  czasowym  niektórych  innych,  kilku  zaledwie 
pozostało,  z  Kraszewskim  na  czele,  którzy  nadać  umieją 
swym  utworom  nietylko  formę  plastyczną,  lecz  i  „duszę  ży- 
wiącą," podniosłą.  Inni,  nawet  najzdolniejsi  i  najwierniejsi 
I  w  fotografowaniu  rzeczywistości,  duchem  się  nad  nią  unosió 
I  albo  nie  umieją,    albo   nie  poczytują   za  powinność  artysty. 

Owóż  w  podobnych  okolicznościach  upowszechnienie 
dzieł    Kaczkowskiego,    pod    obu    względami,    estetycznym 
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m,    nie  pozostanie    bez   skutku,    a  to    bardzo    już 

rozwodząc  się  nad  tśm  dłużej,  pozostawiam  ob- 
:  wyświecenie  stanowiska  i  roli  Kaczkowskiego 
inictwie  polsklśm  osobnemu  artykułowi,  który, 
rozległości  przedmiotu  i  poszukiwań  przedwstęp- 
mógł  być  wygotowany  dla  umieszczenia  na  czele 
:wa  lecz  złożony  będzie  w  ręce  publiczności  przy 
latnim  i  pozwoli  porówna*^  sąd  sprawozdawcy  , 
li  wrażeniami  czytającego. 

jeszcze  tylko  dodam,  że  uczyniłem  wszystko, 
eh  możliwości,  ażeby  obecne  wydanie  dzieł  auto- 
niego  z  Nieczujów"  było  poprawne,  ozdobne 
1  jaknajtańsze. 
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Q  wartości  źródeł   rękopiśmiennych  i  ustnych  tradycyj  do  historyi  dnigićj  połowy 

XVni  wieku. 


Powieści  moje  z  drugićj  połowy  XVIII  wieku  W3rwołały  swo- 
jego czasu  znaczną  ilość  rozpraw  krytycznych.    Michał  Ghrabowski, 
Sfemieóski,  Kraszewskr,  Tyszyński,  Bartoszewicz,  Lewestam  i  inni 
znamienici  pisarze  ogłaszali  już  to  w  dziennikach,  już  w  książkach 
osobnych,   swoje   wyroki  o  ich   wartości   artystycznej  i  literackiój, 
rzucając  tu  i  owdzie  rozmaite  domysły  o  źródłach,  z  których  treść 
historyczną   niemi   objętą  zaczerpnąć  miałem  lub  mogłem.     Sądzić 
D  pierwszych  nie  moją  jest  rzeczą,   a  to  tćm  mniój,  ile  że  nagany, 
aajczęścićj  słuszne  i  sprawiedliwe  posłużyły  mi  jako  cenne  skazówki 
oa  przyszłość,  a  pochwały,    choć  bez  wątpienia   gorętsze  i  wyższe 
nad  istotną  zasługę,  stały  się  dla  mnie  tylko  zachętą  do  dalszój  pracy 
¥r  rozpoczętym   zawodzie;    wszakże  na  drugie  jestem  dłużny  odpo- 
priedź  oddawna.     Albowiem  przy  braku    słusznego   względu  na  to, 
te  z  owych  czasów  zwłaszcza  w  oddaleńszych  od  ruchliwego  świata 
zakątkach,   jeszcze  wiele  żywych    tradycyj  zachowjrwać  się  mogło, 
przy  braku  dokładnych  wiadomości  o  tśm,  jak  obfite  zabytki  ręko- 
piśmienne z  owój  epoki  znajdują  się  w  księgach  kościelnych,  archi- 
wach i  aktach  miejskich,  zbiorach  prywatnych  i  bibliotekach  publi- 
cznych, domysły  te  były  zwykle  nietrafne,  a  często  do  tego  stopnia 
dziwaczne,  iż  dom^ały  się  koniecznie  sprostowania  odemnie,  jeżeli 
T»e  dla   mnie,    to  dla  tych,   którzyby  po  mnie  chcieli  wejść  na  to 
pole,  ażeby  się  zaznajomić  bliźój  ze  szczegółami  domowego  i  publi? 
czaego  życia  tamtego  wieku. 

Ponieważ  zaś,  po  dokładnóm  zbadaniu  tamtój  epoki  sumieniem 
^iisiejsz^m,  zdało  mi  się  rzeczą  najwdzięczniejszą  dla  sztuki,  na  tam- 
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toczesne  drobniejsze  wypadki,  charaktery  i  obyczaje  zapatrywać  si^ 
okiem  i  sercem  tamtoczesnego  człowieka,  — bo  dziś  tylko  on  jeden 
mógł  je  z  całą  prostotą  brać  tak  jak  były  i  opowijpxiać  z  bezwa- 
runkową miłością:  spotykały  mnie  wreszcie,  ubitym,  niestety!  na 
tóm  polu  przez  moicłi  poprzedników  gościńcem,  nierozważne  zarzuty 
o  przestarzałe  widoki;  zanadto  żywą  miłość  dla  rzeczy  takich,  któ- 
ryih  się  teraz  już  tylko  pogrobowe  należy  wspomnienie... 

Epoka  ta,   a  mianowicie  czasy  obejmujące   panowanie  Aug^i- 
sta  III  i  Stanisława  Augusta  były  mi  już  w  dobie  mojego  paclio- 
lęctwa  mnićj  obce  niż  wielu  innym.  Do  znajomości  ich  ducha  a  za- 
razem tych  drobnych  szczegółów,  które  częstokroć  daleko  wyraintój 
odbijają  na  sobie  znamiona  czasu,  niżeli  wielkie  historyczne  wypadki, 
przyszedłem  głównie   drogą  ustnych  tradycyj.    Tradycye  te  znala- 
złem już  w  mojój  własnój  rodzinie,  już  w  niedalekich  sąsiedztwach. 
Babka   moja,   urodzona   z  Dęborogów-Bylczyńskich  jeszcze   przed 
pierwszym  rozbiorem,  pamiętała  bardzo  dobrze  Konfederacyą  Bar- 
ską, a  przytóm  niemało   wspomnień  z  czasów  wiele  wcześniejszych 
w  żywćj  chowała  pamięci.  Opowiadała  ona  mi  nieraz :  —  „jak  dom 
jój  rodziców  stawał   się   często  gościną  konfederatów,  którzy  z  po- 
czątku w  kurtach  zielonych,  baranami  podbitych  i  czapkach  lisicłi 
albo   rogatych,  a  przeszywanych  drutami,  z  rusznicami  na  plecach 
i  kordami  u  boku,  na  chudych  najczęściej  szkapach ,  prawie  zawsze 
odarci  i  głodni,  a  zawsze  dziwnie  nabożni,    sziikali  chleba  i  schro- 
nienia, —  jak  potom  w  granatowych  mundarach  z  niebieskiemi  wy- 
łogami, często  haftowani  srebrem  lub  złotem,  na  dobrych  koniach, 
z  ordonansami  ubranymi  z  hussarska,  czasem  z  piechotą  w  białych 
kurtkach  niemieckich,  kamizelkach  czerwonych  i  trójgraniastych  ka- 
peluszach, odprawiali  rady  wojenne  za  stołem,   na  którym  zawsze 
stawiano  krucyfiks  i  dwie   świece  woskowe, — jak  ojciec  jój,  prze- 
brany za  dziada  z  sakwami,  odarty,  ranny  i  wynędzniały  z  Wołosz- 
czyzny powrócił  i  dziwne  opowiadał  rzeczy  o  owych  zdradach,  cho- 
robach  i   nędzy,   które   tam  jego   bracia  przenieśli, — jak  póiniój, 
podreparowawszy  się  trochę,    co  moment  wybiegał  z  domu,  często 
po  kilka  miesięcy  nie  wracał,  a  kiedy  wrócił,   to  zawsze  przywoził 
z  sobą  mnóstwo  powieści  o  marszach,  i  zjazdach,  i  bitwach  konfede- 
rackich."  —  Bardzo  wiele  takich  powieści  chowała  w  swój  nieprze- 
branój  pamięci  i  opowiadała  je  zwykle    z  dokładnóm   oznaczeniem 
miejsc,  osób  i  ich  wzajemnych  stosunków.  Obdarzona  przytóm  nie- 
zmiernie zdrowym  i  względnie  trafnym  na  rzeczy  poglądem,  umiała 
dziwnie  jasno  odsłaniać  te  węzły,   jakiemi  pojedyncze  rodziny  po- 
między sobą,  a  przez   nie   cały   naród   był   powiązany,   i  przez  to 
oświecać   ważniejsze   krajowe   wypadki  —  a  rzadki  to  był  szczegół 
dotyczący  tamtoczesnych  strojów,  obrzędów  i  obyczajów,  o  którym- 
by   się   nie    można   było  od  niój  z  dokładnością  objaśnić.     Mąż  jej 
a  dziad  mój  rodzony,   imieniem  Józef,  urodzony  w  roku  1739,   sam 
całe  pięć  lat   w  konfederacyi   przesłużył.   Straciwszy  w  tój  wojnie 
prawie  całą  fortunę,  a  z  nią  i  fantazyę,  co  się  bardzo  wielu  konfe- 
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teratom  zdarzyło,  i  odźuwając  juź  tylko  przez  resztę  życia  swoje  da- 
wne wspoTnnienia,    niemało   ich   swojój    rodzinie  zostawił  puścizną. 
Zostały  się  również  po  nim  papiery,    obejmujące  wiele  manifestów, 
rozkazów,  nominacyj  i  korespondencyj,  a  rzucające  częstokroć  światło 
sa  najtajemniejsze  sprawy  konfederacyi.  Dziad  mój  po  matcp,  urodzony 
w  roku  1752,  pamiętał  także  wiele  szczegółów  z  tój  epoki.   Przekrzy- 
iowawszy  później  całą  dawną  Polskę,  od  Gdańska  po  Kudak,  przy- 
patiywał  się  zbliska  temu  wielkiemu  przeobrażaniu  się  pojęć  i  oby- 
czajów, jakiemu  vrówczas  ulegali  tych  krajów  mieszkańcy.  Zdarzyło 
Eiaę  prócz  tych  jeszcze  i  wiele  innych  spotykać  osób,  które  bądi 
saaie  zapamiętały  jeszcze  te  czasy,   bądi  miały  o  nich  z  pierwszój 
ręki  podania.     Mnóstwo   zresztą   tego   rodzaju   wieści   błąkało   się 
'^szczB  za    czasów    mojego   pacholęctwa   po   domach  szlacheckich, 
pomiędzy  mieszczanami,  a  nawet  pomiędzy  ludem  wiejskim  w  ziemi 
Sanockiój,   w  którój    po  kilkakroć   wiązały  się  większe   i    mniejsze 
btrfederacye,  o  którą  obce  oddziały  konfederackie  często  się  opie- 
rały, lub  w  jej  górach  się  ukrywały  —  a  która  to  Ziemia,  jakgdyby 
wieńcem   gór    odgraniczona   od  innych,  sama  w  sobie,   mianowicie 
fod  w^lędem  sposobu  życia  i  obyczajów,  jeszcze  prawie  do  czasu 
zniesienia  poddaństw^a  małoco  się  zmieniła.     Te  wszystkie  podania 
1  wieści  uwiązały  głęboko  w  świeżój  pamięci  —  a  niektóre  z  nich, 
opowiadane    przez    starych   l>ajarzy  z  nieznanjrm  już  dzisiaj  darem 
obrazowej  wymowy,  zachowywały  się  tak  żywo  w  mój  wyobraźni. 

I  jak  gtirbym  sam  był  naocznym  ich  świadkiem. 
Wroku  1846,  zaledwie  dorósłszy  młodzieńca,  najczęściój  sam,  albo 
teź  z  ludźmi,  z  którymi  nie  można  było  mieć  żadnój  wymiany  myśli, 
byłem  zniew^olony  szukać  w  samym  sobie  jakiegoś  źródła,  z  którego- 
onn  umysł  stęskniony  pokarmu  pożywił.  W  braku  książek,  w  braku 
laźniejszycli  wspomnień  z  własnego  życia,  które  dopiero  się  zaczynało, 
,  podania  te  stały  się  dla  mnie  nieocenionym  zasobem.  Późniój,  gdy 
't  motoa  było  mieć  książki,  za  najpierwszą  rzecz  sobie  miałem  do 
,^  poważniejszych  zaglądać  źródeł,  ażeby  owe  luźne  wiadomości  dowo- 
*  dnie  posprawdzać,  a  głównie  samą  Konfederacyą  Barską,  która 
^  mnie  zajmowała  najżywiój,  na  podstawie  niewątpliwych  faktów 
^  w  całości  sobie  wyświecić.  Wtedy  przejrzałem  z  uwagą  Rulhiera, 
I  Fenanda,  Raumera,  Crantza,  Kitowicza,  Wybickiego  i  zgoła  wszyst- 
I  iie  ważniejsze  o  tśj  sprawie  utwory,  które  aż  do  owego  czasu 
okazały  się  w  druku.  Przeglądałem  przytóm  z  równóm  zajęciem 
takie  pomniki  piśmiennictwa  XVin  wieku,  któreby  mi  mogły  po- 
I  jęda,  uczucia  i  obyczaje  tamtoczesnych  ludzi  bliżśj  określić,  do 
'  odtworzenia  ich^zachmurzonych  postaci  dopomódz  i  głośne,  lubo  tak 
[  mało  jeszcze  wyjaśnione  ich  czyny  w  świetle  bezstronnśj  prawdy 
!  przedstawić.  Wszystko  to  jednak,  chociaż  do  wypełnienia  długich 
i  godzin  bardzo  dobrze,  a  nawet  nie  bez  pożytku  służyło ,  nie  zaspo- 
■  koiło  mojój  ciekawości  do  tego  stopnia,  jak  tego  się  spodziewałem- 
;  Mianowicie  do  wyświecenia  tój  sprawy  w  sposób  odpowiedni  histo- 
\  rycznćj  nauce  obadwa  te  źródła,  tak  ustne  tradycye,  jak  wyżwspo- 
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mniane   książki,    okazały   mi   się   wcale   niedostateczne:   albowiem, 
pierwsze  wnikały  w  rzecz  tylko  epizodycznie  i  nie  stanowiły  jeszcze 
wiarogodnego   świadectwa,  —  a  drugie,   jeżeli   były   pisane  przea^ 
obcych,    to   traktowały   tę   sprawę   prawie   tylko  zewnętrznie,  zaś 
pisane  przóz   swoich   dawały  także   tylko  fragmenta  bez  ogólneg'o 
poglądu  i  związku  z  całością.    Stąd   cała   ta  sprawa  wydawała  n\i 
się  naó wczas  zanurzoną  w  takim  chaosie ,  iż  przy  braku  materyałów 
źródłowych ,   aktów  i  dokumentów  współczesnych,  o  których  wtedy 
prawie  nic  nie  wiedziałem,   uważałem   za  niepodobieństwo  napisa<5 
o   niej    o  wiele   więcśj,   niżeli  już   napisano.     Prócz   tego   jeszcze, 
objąwszy  jakokolwiek  jój  całość,  nie  przywiązywałem  do  tój  chwili 
dziejówśj    tak   głębokiego   znaczenia,   jakie   w  niój  widzieć   chcieli 
poeci:  a  stało  się  to  raz  może  dlatego,  iż  mając  za  pośrednictwem 
żywych  podań  lepszą   niż   oni  sposobność  przypatrzenia  -się  zbliska. 
niektórym  jój  akcyom,    co  jój  w  mych  oczach   bardzo    wiele  odej- 
mowało uroku,  nie  umiałem  się  podnieść  do  bezstronnego  osądzenia, 
jój    głównych    dążeń,  — a  powtóre    dlatego,    iż   jak  wielu  młodym 
i  mniśj  doświadczonym,   a  przedewszystkióm  teraźniejszość  na  oku 
mającym,  i  mnie  się  naówczas  zdawało,   jakoby  można  dla  lepszćj 
przyszłości  w  jakibądź  sposób   pożytecznie   być  czynnym,  nie  obe- 
znawszy się  pierwój  jaknajdokładnićj  z  tóm  wszystkićm,  co  już  na 
tój  drodze  zrobiono,  a  nawet,  co  tylko  usiłowano  zrobić  w  przeszłości. 
Tymczasem  nadszedł  rok  1848:  rok  rozmaitych  bujnych  wido- 
ków.    Gdzieindziój  .walka  ta  mogła  równie  wielkie  jak  i  korzystne 
odnieść  zwycięstwa;  atoli  co  do  naszój  prowincyi,  każdemu  trzeźwiej- 
szemu  oku  musiało  się  już  wkrótce  okazać,  że  w  jój  granicach  tylko 
ta  jedna  idea,  która  natenczas  była  dojrzałą  do  ciało  wzięcia ,  idea 
usamowolnienia  wiejskiego  ludu,  mogła  z  istotnym  pożytkiem  wejśd 
w  życie;    wszystkie  zaś  inne,    wśród   niespodzianej  wolności  wyro- 
dzonój  zbyt  prędko  w  nieświadomą  swych  celów  swawolę,  zaczęły 
coraz  mniój  odpowiednie  rzeczywistym  warunkom,  co  gorsza,  coraz 
mnićj  odpowiednie  naszym  rodzinnym  potrzebom,    przybierać    dą- 
żności i  kształty.  Nie  bezczynny  w  tój  porze,  lecz  nie  dzielący  tego 
konwulsyjneg^    zapału,    który  nas  tylko  zzewnątrz  ogarniał  a  we- 
wnątrz żadnśj  nie  miał  podstawy,  spostrzegałem  z  boleścią,  żeśmy 
się   nie   tylko   w  dążeniach    ogólnych    dali   porywać   prądom  nam 
obcym;   ale  co  więcój,  że  w  naszych  szczegółowych  czynnościach 
brak  znajomości  tych  niezliczonych  doświadczeń,  jakie  na  nas  nasza 
ośmiowiekowa  przesłość  przelała,  niemal  na  każdym .  kroku  uczuwać 
się  dawał.  Do  owój  pory  nauczyliśmy  się  byli  wprawdzie  niemało; 
aleśmy  zarazem  zapomnieli  tak  wiele,  iż  nieraz  wątpić  już  przycho- 
dziło, azali  nauki  te  mogą  nam  przynieść  rzeczywisty  pożytek?  Na 
takich  spostrzeżeniach  oparty,  przyszedłem  do  przekonania,  że  jeżeli 
to  społeczeństwo    nie   utraciło   swojego  rodzinnego  pierwiastku,  to 
po  wyszumieniu  z  tych  szałów   musi   samo   uczuć   to  zapomnienie 
i  zwrócić   się   do   bliższego   rozpatrzenia   swój  własnój  przeszłości, 
ażeby  nauki  te,   jakie   przejmuje   z  Zachodu,   mogło  na  przyszłość 
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zastosować  do  swoich  potrzeb  w  tym  duchu,  jak  z  tych  fródliskod* 
wiecznych  wypływa.  Wieki  najbliższe  bywają  zwykle  do  takich 
celów  najzrozuniialsze;  zdawało  mi  się  przeto,  źe  przedewszystkićm 
należałoby  inniie^  na  pole,  przystępnej  dla  wszystkich  literatury, 
wiek  XVni. 

Jakoż  niebawem  potćm,   będąc  znowu  we  Lwowie,   zajrzałem 
przedewszystkićm  do  Zakładu  Ossolińskich,   i   za   uprzejmym  prze- 
wodnictwem jego  ówczesnych  opiekunów,  zastałem  tam  prawie  całą 
labliotekę  druków  i  rękopismów,   odnoszących  się  do  historyi  dru- 
giej  połowy  XVIII  wieku.     Z  rzeczy  drukowanych,    które   zresztą 
nie  są  unikatami,  największa  część  odnosiła  się  do  dalszych  lat  pa- 
nowania Stanisława  Augusta;   broszur   z  tych  czasów   wiele    bra- 
kowćdo,    dzienniki   owoczesne  nie  były  kompletne;    ale   pomiędzy 
rękopismami  ztój  epoki  przeważały  te  właśnie,  które  rzucają  świa- 
iŁo  na  czasy  Konfederacyi  Barskiój.    W  tych  rękopismach  nieprze- 
brane znajdują  się  skarby.    Same  tak  zwane  Collectanea  Kuropat- 
nickiego,  o  których  dokładnićj  wspomnę  poniżój,  są  składem  świa- 
dectw  współczesnych   tak  bogatym    i   tak  różnorodnym,  iż  raczój 
możnaby  zapytać,   czego   tam   niema,   niżeU   co   się   tam  znajduje? 
Oprócz  nich  nie  brak   tam  także  i  innych   tego   rodzaju   zabytków 
rękopiśmiennych,  już-to  w  zbiory  ujętych,  już  lufnie  przechowywa- 
nyclu    Skarby  te  wszakże  jeszcze  ciągle  się  pomnażają,  bądi  przez 
tD,  że  Zakład,  o  ile  to  jest  w  jego  możności,   zbiory  rękopiśmienne 
odszukaje  i  na  własność  nabywa,  jak  się  to  stało  z  częścią  archiwów 
Moiszchowskich  z  Laszek;  bądź  wreszcie  przez  darowizny  osób  pry- 
watnych, jak  np.  książąt  Henryka  i  Jerzego  Lubomirskich,  jenerała 
}ózefet  Załuskiego  i  wielu  innych.    Rzeczy  ta  są  jeszcze  dotychczas 
liietylko  czytającemu,  ale  nawet  i  uczonemu  światu  prawie  nieznane; 
jest  ich  bowiem  tak  wielka  ilość,  że  nawet  Zakład  sam,  mając  pra- 
cowników przeznaczonych  do  tego,   nie  był  jeszcze   w  stanie,  tych 
obszernych    voluminów,   składających  się   z  wielu   tysięcy   luźnych 
częstokroć  kartek,  wedle  wym£^2^  bibliograficznych  opisać  i  skour 
sygnować.      Cóżkolwiekl>ądi,   Biblioteka   Ossolińskich,   jak  bezwąt- 
pienia  największą  ilość  rękopismów   w  ogóle  posiada  ze  wszystkich 
bibliotek  na  ziemiach  polskich,  tak  jest  zarazem  najbogatszćm  źró- 
dłem do  historyi  drugiój  połowy  XVni  wieku. 

Druga  należąca  do  większych,  a  pod  niektóremi  względami 
nawet  l>ardzo  bogata  biblioteka  ś.  p.  Gwalberta  Pawlikowskiego, 
obejmuje  także  obfite,  już  drukowane,  już  rękopiśmienne  zbiory  ma- 
teryałów  do  tój  epoki,  z  których  z  tóm  większym  pożytkiem  mo- 
głem korzystać,  ile  że  właściciel  jój,  sam  biegły  znawca  tych  cza- 
sów i  z  zamiłowaniem  ich  historyą  się  zajmujący,  nietylko  mi  ją  na 
ideiaj  otworzył,  ale  nieraz  całemi  rankami  ze  mną  w  niój  przesia- 
dyw^.  Niektóre  z  tych  rękopismów  wyszły  dotąd  drukiem  na  wi- 
dok publiczny,  ale  niestety  przetłomaczone  dowolnie  na  język  polski, 
a  jeszcze  do  tego  bezpotrzebnie  upstrzone  wyciągami  z  Rulhiera. 
W  bibliotece  tćj,    oprócz   zbioru   medalów  i  map,    znalazłem   także 
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bardzo  skrzętnie  i  z  wielką  znajomością  rzeczy  zgromadzony  zbiór 
rysunków  i  rycin,  odnoszących  się  do  historyi  polskiśj,  pomiędzy 
któremi  znajdują  się  wizerunki  niemal  wszystkich  główniejszycłi 
osób,  które  wdrugiój  połowie  XVIII  wieku  występowały  na  scenie 
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Przeglądając  te  zabytki  rękopiśmienne, .  a  głównie  listy  pry— 
watne,  mogłem  z  łatwością  wyśledzić,  które  rodziny  ówczesne  st^aly 
z  sobą  w  bliższych  stosunkach  i  w  których  domach  przechowywały 
się  jakieś  znaczniejsze  archiwa  rodzinne.  Jakoż  nie  ulega  wątpie- 
niu, i  liczne  są  na  to  dowody,  że  oprócz  pomniejszych,  a  może- 
i  większych,  lecz  zatraconych  bez  śladu,  znajdowały  się  w  drugiej 
połowie  XVIII  wieku,  w  dzisiejszśj  Gsdicyi,  następujące  znamienit- 
sze archiwa  rodzinne:  Mniszchów  w  Duldi  i  w  Laszkach  Murowa- 
nych, Potockich  w  Krystynopolu  i  w  Buczaczu,  Tarnowskich  w  Dzi- 
kowie, Ossolińskich  w  Lisku,  Kuropatnickiego  w  Tarnowcu,  Cet- 
tnera  Wojewody  Bełzkiego  w  Krakowcu,  i  Rzew^iskich  w  Pod- 
horcach. 

Najdawniejsze  i  bezwątpienia  najbogatsze  ze  wszystkich  w  tym 
kraju  archiwum  rodzinne  istniało  jeszcze  w  piórwszćj  połowie  XVIII 
f^  wieku,    u  Sieniawskich  w  Brzeżanach.      Znajdująca  się  kilkakrotnie 

^r  w  ręku  tój  rodziny  buława  koronna,  a  z  nią  razem  tradycyjnie   do 

|^     ,  niej  przywiązany  klucz   stosunków    dyplomatycznych   z  Porta  OtCK 

^.^  mańską  każą  wnosić,  że    w  Brzeżanach   przechowywały  się  swego 

^:-  czasu  bardzo  ważne  iródła  do  dziejów  polskich;  z  licznych  zaś  pra- 

K^/ .  ktyk  politycznych  ostatniego  z  Sieniawskich,  ą  Piotrem  W.  należy 

^!^  się  spodziewać,   iż  znajdował  się  tam  niejeden  ważny  dokument  do 

*!^.  wyjaśnienia  tej  pełnój  dziejowego  znaczenia  dla  Polski  chwili,  w  któ- 

rój    Rossya   po   raz   piórwszy   uzyskała  przeważny  wpływ  na  nią. 
Najznamienitsza    część    brzeżańskiego    arcliiwum    za   ostatnią    Sie- 
jjj:^  niawską,  wydaną  powtórnym  ślubem  za  ks.  Augusta  Czartoryskiego, 

^  —  wojewodę  ruskiego,  została  z  czasem  przewieziona  do  Puław.   Tam 

^^:"  to  archiwum  zlane   z  rodzinnemi  archiwami  tamtejszemi  i  wzboga- 

cić cane  przez  długi  szereg  lat  skrzętnie  zbieranemi  nabytkami  nowemi, 

;^•  •  było  pod  koniec  XVIII  wieku  jednem  z  najbogatszych  iródeł  ręko- 

^  '  piśmiennych.      W  późniejszych  czasach  znaczniejsza  część  tych  rę- 

&  ,     ;      kopismów   została  przeniesioną   do   Sieniawy,   a  .dziś  się   znajduje 
Si  \  w  Paryżu  i  mieści  w  sobie   bardzo   cenne    materyały    nietylko   do 

^--  całych    dziejów,  lecz  przedewszystkióm  do  historyi  drugiój  połowy 

^v*',  XVIII  wieku,  a  nawet  do  czasów  późniejszych.      Bardzo  wiele  do- 

kumentów i  świadectw  autentycznych  z  owój  epoki,  którj^ch  żadna 
».^  ^^  inna  biblioteka  nie  posiada,  tam  się  znajduje.  Karol  Sienkiewicz, 
fK  lubo  częstokroć  stronny,  lecz  niemniej  przeto  jeden  z  najgłębszych 

!^^!.;  znawców  tych  czasów,  o  których  mowa,  ztamtąd  głównie  zasięgnął 

^*  swych  wiadomości;  ztamtąd  również  powy  doby  wał  te  cenne  mate- 

ryały dziejowe,   które   w  wydanych   przez   siebie  czterech  tomach 
„Skarbca"  wydał. 

Archiwum  Dukielskie  Mniszchów  nie  bardzo  dawnych  sięgało 
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czarów,  bo  też  i  Lhikla  jeszcze  nie  bardzo  dawno  była   w  ich   po- 
ddaniu; wszakże  właśnie  do  czasów  Konfederacyi   Barskiej    i   co- 
kol\riek  wcześniejszych,  mieściło  ono  takie  materyały,   którycłi  na- 
ptónoby  szukać  gdzieindziój.    Albowiem  Jerzy  Mniszecłi,  marszałek 
Didwomy  koronny,  a  ożeniony  zBrułilówną,  dopóki  stale  mieszkał 
w  Warszawie,  był  jednym  z  tej  trójki  wszechmocnej,  która  rządziła 
kró!em    Augustem    III.,    a   przezeń   całą   Rzecząpospolitą   Polską. 
Jeszcze   za    życia    tego   króla,    myśląc    zawczasu  o  utrzymaniu   się 
przy   swoicb    wpływach  przeważnych,    sporządził  on  był  ze  swego 
listronnego    mieszkania  w  Dukli  ognisko  dla  malkontentów  i  agita- 
torów ówczesny  cli,    tam   z  nim   ludne   zjazdy  odprawiał  i  ztamtąd 
utrzymywał  związki  tak  z  krajem  jak  z  zagranicą ;  usunąwszy  się  zaś 
od  dworu  następującego  króla  Stanisława  Augusta,    stale    zamiesz- 
kał w  Dukli,  i  zrazu    tylko   dyplomatyczny    przeciwnik  panującego 
dworu,    potćm    zgoła    otwarty   stronnik   konfederacyi,    był   nieraz 
główną  osią,  około  którój  się  ważniejsze  tych  okolic  zdarzenia  krę- 
dły.    Utrzymywał  on  bezustanne  stosunki  z  Krakowem,  Warszawą, 
Krakowcem,    Krystynopolem,   Białymstokiem,  i  zgoła  wszystkiemi 
ważniej iLemi    punktami    ówczesnego    publicznego    życia,   i   bardzo 
czynną  miał  kancellaryę.     Papióry,  jakie  się  tu  znajdowały,   Szczę- 
sny Potocki,  ożeniwszy  się  z  córką  marszałka,  przeniósł  do  Krysty- 
Dopola.    Jednak  część  jakaś  tój  kancellaryi,   bądź  jeszcze    z  Dukli, 
bądź  przy  przewozie,    musiała  zostać   rozniesioną,    bo    kilkadziesiąt 
^ów,  gazetek  i  innych  pisemek  ztamtąd  pochodzących,  znalazłem 
gdzfeindziej    pomiędzy   ludźmi,   i   niektóre   z  nich    otrzymałem   dla 
siebie. 

Archiwum  Krystynopolskie  bez  wątpienia  dawniejszych  się- 
gało czasów,  a  do  tój  epoki  równie  ciekawe  obejmowało  fródła. 
Na  KrystjTiopolu  dziedziczył  wówczas  Franciszek  Salezy  Potocki, 
wojewoda  kijowski,  a  ojciec  Szczęsnego.  Nie  był  on  luminarzem, 
ale  był  jednym  z  najzamożniejszych  panów  na  całą  dawną  Polskę,  ja- 
wnym przeciwnikiem  Stanisława  Augusta,  protegował  Konfederacyę 
Barską,  i  ze  w^szystkimi  główniejszymi  jój  przywódzcami  od  da- 
wnych czasów  w  bliskich  był  związkach.  Nadto  wszystko  miał  on 
fonnalną  słabość  do  korespondencyi ,  po  kilkanaście  rozkazów  i  li- 
stów sam  dyktował  codziennie,  po  kilkadziesiąt  raportów  odbierał, 
arzymywał  licznych  sekretarzy  i  biuralistów,  a  kancellaryę  swoje 
w  takim  porządku,  że  ślady  nawet  najdrobniejszych  wydarzeń  ro- 
dzinnych znajdowały  się  w  aktach.  Archiwa  te,  wraz  z  przyłączoną 
do  nich  kancelaryą  dukielską  zabrał  Szczęsny  z  sobą  do  Tulczyna 
i  tara  się  to  wszystko  do  dzisiejszego  dnia  znajduje,  a  przynajmniój 
znajdować  powinno.  Sądzę  jednak,  iż  się  rzeczywiście,  a  co  do 
tych  czasów,  to  nawet  w  dobrze  zachowano]  całości  znajduje,  bo  do- 
kumenta,  z  których  Kraszewski  złożył  historyę  Starościny  Bełz- 
tóej,  TOC^ły  w  takiój  zupełności  pochodzić  tylko  z  połączonych  razem 
archiwów  dukielskish  i  krystynopolskich. 

Pomiędzy  Krystynopolem  a  Duklą,  w  pięknym  naówczas  Kra- 
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kowcu,   mieszkał  Ignacy  Cettner,  wojewoda   bełzki,   obudwu  tycł^j 
domów  bliski  przyjaciel  i  niespracowany  pośrednik.      Jest  on  zna— ^ 
nym  powszechnie,   jako   miłośnik  sztuk  pięknycłi  i  założyciel  ogro— -i 
dów;  lecz  był  on  przytśm   równie   namiętnym    miłośnikiem   i   nie— • 
zmordowanym  zbieraczem  wszystkiego,  co  mogło  mićó  jakąś  wartoś<S 
i  życie  doczesne  uprzyjemnić  albo  oświecić.    Nie  występując  nigdzie 
na  główną   scenę   burzliwego   naówczas    świata,   owszem,  unikaj%o 
starannie  wszelkiego  narażenia  się  na  losy  niepewne,  a  chcąc  prze- 
cież ze  wszystkich  darów  Boskich  i  ludzkich  ile  możności  korzy stacS, 
tóm  skrzętniój  zajmował  się  swemi  zbiorami  z  jednśj  strony,  a  z  dna- 
giój  wszelkiemi  wiadomościami  i  intrygami,   któreby  mu  się  kiedy- 
kolwiek na  coś  zdać  mogły.     Toż  zgromadził  on  w  swoim  pałacix 
piękną  bibliotekę,  galeryę  obrazów,  zbiór  map,    rycin,    monet,   me- 
dalów, kollekcyę  starożytności,  marmurów,  odlewów,  konch,  taba- 
kierek,   „nawet  guzików  samych,"   jak  to  Kuropątnicki   zpodziwie- 
niem  powiada.     Jako  człowiek  światły   a   nawet  uczony,   przecho- 
wywał  on   starannie   wszelkie    rękopiśmienne    zabytki,  znalezione 
w  swoim  domu;  będąc  znawcą  tych  rzeczy,  i  mając  amatorską  zr^ 
czność  do  tego,    co   tylko   mógł   to   nabywał,   będąc  zaś   z  całym 
ówczesnym  światem   w  stosunkach,   wchodząc   kolejno   ze   wszyst- 
kiemi  krajowemi  i  zagranicznemi  partyami   w  styczności,    był   nie- 
zmordowanym swojego  czasu  korespondentem,  i  wszystkie  te  listy 
i  dokumenta  zamykał   w  swych  zbiorach.     Ta  czynność  jego  była 
do  tego  stopnia   skrzętną  i  rozgałęzioną,   iż   we   wszystkich   archi- 
wach, o  których  wspomniałem   i  jeszcze  wspomnę  poniżej,  prawie 
co    moment    napotyka   się   albo    list  jego   własny,    albo    zaczer- 
pniętą od  niego  wiadomość.     To   tóż   po  jego  zbiorach  należałoby 
się  pod  każdym  względem  wiele  spodziewać.    Archiwum  to  wszakże 
prawie  bez  śladu  przepadło.    Jest  tylko  wieść,  którą  w  przedmowie 
do  swoich  „Materyałów"  przyniósł  Morawski,   jakoby  się   w  Kra- 
kowieckim  browarze  miała  kiedyś  znaleść  skrzynia  napełniona  sta- 
remi  papiórami  z  Cetnorowskiego  archiwum,  co  wszystko  miało  się 
dostać   w  takie   ręce,   które  dają  rękojmię   należytój  opieki.     Wy- 
mienił nawet  Morawski  tytuły  niektórych   dokumentów    tamże   się 
znajdujących.    Ale  gdzie  się  ta  skrzynia  znajduje  i  co  rzeczywiście 
w  sobie   zawiera,   nie   wyszło   jeszcze    dotąd   na   widok  publiczny. 
Może  zapytanie  niniejsze  wjrwoła  pożądaną  odpowiedź. 

Omal  że  takiemu  samemu  losowi  nie  uległo  archiwum  Mniszchów» 
utrzymywane  niegdyś  w  Laszkach  Murowanych.  Archiwum  to  na- 
leżało bez  wątpienia  do  najlx)gatszych,  albowiem  Laszki  Muro- 
wane były  już  od  początku  XVIII  wieku  stałą  rezydencyą  głównćj 
linii  Mniszchów,  a  wiadomo  powszechnie,  jak  ważną  rolę  rodzina 
'  ta  odgrywała  tak  w  zewnętrznych,  jak  i  wewnętrznych  sprawach 
Rzeczypospolitej  w  wieku  XVIIL  Znaczenie  to,  jakkolwiek  nie  bez 
zmienności  losów,  zachowywała  ona  jeszcze  prawie  przez  cały  wiek 
XVin.  W  czasach,  o  których  mowa,  mianowicie  od  roku  1759, 
mieszkał    w  Laszkach  Jan  Karol  Mniszech ,  podkomorzy  W.  X.  L, 
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szef  regimentu  królowćj  i  poseł  do  Turcyi  w  r.  1755.  Brał  on  jeszcze 
ijrwy  udział  w  sprawach  krajowych,  a  przytóm  był  bardzo  bogatym, 
wziąwszy  za   swoją   żoną.    Zamojską   z  domu,  a  tu'odzoną  z  jednój 
z  dwóch  ostatnich  księżniczek  Wiśniowieckich,  całą  połowę  olbrzy- 
miego majątku  tych  książąt.    Za  jego  czasów  utrzymywano  jeszcze 
wieOd  dwór  w  Laszkach  i  kancelarye  obszerne;  wpłynęła  tu  także 
podówczas  część  aktów  rodzinnych,  pozostałych  po  Wiśniowieckich, 
które  w^edle  potrzeby  sprowadzano  z  zamków  po  nich  odziedziczo- 
nych. Jego  synowie  a  mianowicie :  Józef,  chorąży  W.  kor.  ożeniony 
z  Ossolińską,  wojewodzianką  wołyńską,  Michał,  marszałek  W.  kor. 
za  Stanisława  Augusta,  ożeniony  najpierw  z  Potocką,  a  powtórnie 
z  Zamojską,  i  trzeci  Stanisław,   nie   brali  już   tak  żywego   udziału 
w  sprawach  publicznych  i  nie  umieli  już  tak   przeważnego  jak  ich 
przodkowie  znaczenia:    mimo  to  wszakże,    l>ądz  obyczajem  przez 
długi    lat    szereg    utrzymywanym ,    bądź    skutkiem    rzeczywistej , 
chociaż  tajonój    przychylności  dla  Konfederacyi  Barskiój,    Laszki 
Murowane  były  przez  cały  przeciąg  jśj  trwania  jakimkolwiek  pun- 
ktem oparcia  dla  nićj,  zajmowano  się  ztamtąd  skrzętnie  jćj  spra- 
wami,   korespondowano   na   wszystkie   strony  —  a  otrzymywane 
dokumenta  i   listy   chowano.    Było   zatćm    to   arcłiiwum  nietylko 
najważniejszćm    do   czasów    Maryny    Mniszchówny,  a   ważne    do 
czasów  późniejszych,  ale  zawierało  również  wiele  materyałów  dzie- 
jowych aż  do  skończenia  Konfederacyi   Barskićj.    Po   pierwszym 
podziale  Laszki   przestały  być    czynnśm  ogniskiem    spraw  polity- 
cznych,—  a  pófniśj  zostały  sprzedane.     Od   tego  czasu  aż  do  nie- 
dawna, o  archiwach  tamtejszych,  o  które  zresztą  w  ogólności  nikt 
się  nie  troszczył,  nic  nie  wiedziano.    Dopiero  przed  kilkunastu  laty 
jeden  z  literatów    tutejszych    odkrył    w  małój    mieścinie   sąsiedniśj 
błąkające  się  między  żydami  kawałki  starych  rękopismów,  doszedł , 
że  pochodziły  ze  zbiorów  laszeckich,   odszukał  znaczną  ich  ilość  — 
a  zakład    Ossolińskich   nabył   je   na   własność    i   w  swoich  salach 
umieścił.  Wypadek  ten  wywołał  wiele  sprawiedliwego  hałasu  i  przy- 
niósł ten  dobry  skutek,  iż  odtąd  niejedna  skrzynia  starych  papićrów, 
zaniedbana  od  niepamięci,  została  przechowaną  starannićj.  Od  tego 
czasu  kilkakrotnie  już   podano   wiadomość  ogólną,  co  się  w  tych 
ocalonych  papierach  Mniszchowskich  znajduje ;  rzeczy,  odnoszące  się 
do  lat  1767  i  1768,  ogłosił  drukiem  Morawski  w  swych  „Materyałach"; 
cztery  dokimienta,  odnoszące  się  do  czasów  Maryny  Mniszchówny 
wydrukowano  w  „Bibliotece  Ossolińskich";  mylnie  jednak  powtarza 
ńę  ciągle    mniemanie,   jakoby    to,  co  znaleziono  w  owój  mieścinie 
i  do  zakładu  wniesiono,  było  resztką  z  całego  archiwum  laszeckiego. 
Kiedy   i  jakim    sposol)em   ta   część   pomiędzy  żydów   rozniesioną 
została,  tego  dojść  trudno;  pewna  jest  jednak,  iż  wszelkie  książki 
i  rękopisroa,  jakie  przy  sprzedaży  Laszek  tamże  się  znajdowały,  zapa- 
kowano w  skrzyń  kilkanaście  i  przewieziono  do  Ulanowa,  gdzie  się 
dotychczas  znajdują. 
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Pod   koniec    XVIII    wieku   znajdowało    się    również    bogat: 
archiwum   rodzinne   w   Buczaczu,    od  wielu   lat   stałśj  rezydencja  i 
jednej  linii  Potockich.     Chowano  tam  wiele  ważnych  dokumentów^ 
tak  do  historyi  Rusi  Czerwonśj,  jak  Wołoszczyzny,  korespondency^ 
z  pogranicznymi  baszami,  relacye  z  podróży  i  poselstw,   odprawia, — 
nych  do  Turcyi,  raporta  o  zagonach  tatarskich  —  a  mam  z  ustnycłx 
podań,  że  znajdowały  się  tam  rękopiśmienne  zabytki  jeszcze  z  cza— 
sów  tu  dziedziczącój  rodziny  Buczackich.  W  czasach  Konfederacy£ 
Barskiój,  Buczacz  był  jednym  z  głównych  punktów  oparcia  w  tycłi. 
stronach   dla  konfederatów;   w  okolicach  tych   i   sąsiednich  rozpo— 
ścierało  swoje  czynności  sześciu  Potockich,  a  mianowicie:  Joachim, 
Antoni,  Teodor,  Maryan,  Wawrzyniec  i  Mikołaj,  z  których  pierwsi 
czterój  rozmaitym  drobniejszym  konfederacyom  marszałkowali,  piąty 
wodził  swym  własnym  sumptem  wystawioną  chorągiew,   a  ostatni, 
głośny  zkąd  innąd  starosta   kaniowski,   posłował   od  Konfederacyi 
przez  jakiś  czas  w  Wiedniu.  Opierało  się  zatóm  wiele  owoczesnycłi 
korespondencyj  o  tę  główną    siedzibę  '  Potockich ;    mogło  i  póinićj 
tutaj,   jako   do   miejsca   bezpieczniejszego,   wiele   rękopiśmiennycli 
zbiorów  z  innych  siedzib    tśjże   rodziny  powpływać;    przynajmniej 
z  tych  kilkunastu  szczątków,  jakie  się  z  tego  archiwum  do  rąk  moicłi 
dostały,  jak  niemniój  z  licznych  wzmianek  i  kopij,  znajdujących  si^ 
w  archiwach  innych,    okazuje  się  jako  rzecz  pewna,    że  tutaj  było 
główne  ognisko  owoczesnycłi  czynności  Potockich  i  tutaj  wszystkie 
akta  składano.     Co   większa,    nie  ulega  wątpieniu,   że   następujące 
szczegóły,  jako  to:  wewnętrzny  stan  rzeczy   przy  upadku  konfede- 
racyi w  Barze,  stosunki  jśj  z  Porta  i  Tatarami,  smutne  jój  losy  na 
Wołoszcryźnie,  więzienie  i  śmierć  starego  Puławskiego,  co  wszystko 
znał    doskonale    Wybicki,    ale   umyślnie   przemilczał,    a  dotąd  nikt 
jeszcze    nie    wyświecił,    mogłyby    dowodnie  być    wyjaśnione  tylko 
z  papierów  tu  zamieszkałych  Potockich.  Niejakie  pewniejsze  światło 
na    te  szczegóły  mogłyby   także   rzucić    papiery   Krasińskich,    ale 
dotychczas  nie  masz  jeszcze  żadnego  śladu,  żeby  po  biskupie  kamie- 
nieckim  i   podkomorzym   Różańskim  co   z  owych   czasów  zostało. 
Tćm  większa  zatem  szkoda   dla   dziejów,    że  archiwum   buczackie, 
które  prawdopodobnie  jeszcze  w  pierwszych  dziesiątkach  bieżącego 
stulecia   w  całości   istniało,    zostało   rozniesionym   zupełnie.     Jakaś 
mała   cząsteczka,    przeznaczona  jako   niepotrzebna   makulatura   na 
sprzedaż  publiczną,  została  przez  zacnych  ludzi  uratowaną,  a  z  niej 
niektóre  drobne  fragmenta,  odnoszące  się  do  lat  1767 — 1772  są  albo 
już  wydrukowane   w  „Materyałach"   Morawskiego,  albo  przygoto- 
wane do  druku.    Ale  gdzie  się  podziała  reszta,  trudno  do  dziś  dnia 
dopytać.  Rozumiem  jednak  i  nie  bez  powodów,  że  jeszcze  niemało 
ocalonych    ztamtąd    papierów    błąka    się   po   rękach   prywatnych; 
jakoż  należy  się  spodziewać ,  że  z  czasem,  zwłaszcza  jak  się  praco- 
wników na  tóm  polu  przymnoży,  niejeden  ważny  dokument  z  tego 
archiwum  wpłynie  bądi   do   Zakładu  Ossolińskich,  bądź  do  którój 
z  większych  bibliotek  prywatnych. 
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Natomiast  ocalało   w  zupełności  to  wszystko,  co  zebrał  Kuro- 
patnicki.  Andrzej  Ewaryst  Kuropatnicki,  akademik  krakowski  i  za- 
mojski, kasztelan  najpierwej  buski,  a  potćm  bełzki,  kawaler  orderów 
Orła  Białego  i  św.  Stanisława,  nareszcie  austryacki  łirabia,  dziedzic 
na  Tarnowcu   w  Województwie   Krakowskióm   w  okolicaałi   Jasła, 
nie  miał  sam   żadnego  udziału  w  sprawacli  publicznycli;  lecz  ubie- 
gając  się   skrzętnie  o  wszystkie    tytuły  i  ordery,   jakie  tylko  mógł 
zdobyć,    właził    wszędzie,    gdziekolwiek   się  coś    ważnego  toczyło, 
i  o  wszystkiem  się  informował  z  najrozmaitszych  źródeł.    Ciekawy 
do  naj^^^ższego    stopnia  —  a  opierający  się  zbliska   o  Mniszchów, 
dnkielskicłi,    o  Potockich  krystynopolskich,  o  Cettnerów,  Jabłonow- 
doch  i  Lubomirskich,  żyjący  przytóm   niemal  ze  wszystkiemi  zna- 
mienitszemi  domami,  podróżujący  wreszcie  bezustannie  po  wszyst- 
kich  głośniejszych   dworach,  —  zbierał   on   z   dziwną   skrzętnością, 
moina  powiedzieć  że  prawie  z  manią ,  wszystkie  wiadomości  i  wia- 
domostki  anrojego   czasu,   nie   pogardzając   nawet  najdrobniejszemi 
plotkami.     Gromadził  głównie  dokumenta  publiczne,  manifesta  i  au- 
tc^rafy  osób  znaczniejszych;  lecz  nie  pogardził  także  listem  osoby 
mniej  znakomitój,  a  nawet  wcale   nieznajomój,    czego  zaś  nie  mógł 
otrzymać  w  oryginale,   to  przepisał  lub  kazał  przepisać  i  schował. 
Stąd  urosły  olbrzymie  folianty,  które  pod  nazwą  „Collectanea  Ku- 
ropatnickiego''  dostały  się  prawie  w  całości  do  Zakładu  Ossolińskich 
i  tam  się  chowają.  Gigantyczna  ta  „Sylva  rerum"  obejmuje  w  sobie 
wszelkiego    pochodzenia   akty    urzędowe,   manifesta,    protestacye, 
noimnacye,  rozkazy,  recessa,  dayryusze,  relacye,  raporta,  korespon- 
dencye    dyplomatyczne,  listy  prywatne,  gazetki  pijane,  paszkwile, 
pieśni  nabożne,  wojskowe  i  konfederackie,  kwity,  bony,  rejestra,  aż 
do  najprywatniejszych  notatek   rodzinnych.     Zbiory  te    są  wszakże 
ważne  nietylko  ze  swój  treści,  jako  dziejowy  materyał,  ale  także  dla- 
tego, ii  mocą  tak  różnorodnego  bogactwa  swego  służą,  jako  kryte- 
ryum  wszystkich  materyałów  innych  do  tego  czasu  się  odnoszących 
a  znalezionych  gdziekolwiek  indziój.     Rzadki-to  bowiem  dokument 
albo  list  jaki  ważniejszy,  któryby  się  tam  nie  znajdował  w  odpisie, 
alłx)  o  którymby  tam  nie   było  wspomnienia,    w  ostatnim  razie  ze 
znajdujących  się  tam  zapisków   przynajnmiój   tego  można  dośledzić 
z  pewnością,    czy  nowo   odszukany  dokument   jest    autentycznym, 
czy  podrobionym.    Jest  to  zatćm  główne  źródło  rękopiśmienne  do 
historyi  Konfederacyi  Barskićj,  a  zarazem  do  historyi  całój  drugiój 
połowy  XVni  wieku. 

Kuropatnicki  zostawił  także  napisaną  przez  siebie  „Jeografię 
królestw  Galicyi  i  Lodomeryi",  wydrukowaną  najprzód  w  Przemyślu 
w  r.  1786,  potom  we  Lwowie  w  r.  1858  —  dzieło  najzabawniejsze  ze 
wszystkich,  które  odpowiedniego  tytułowi  chybiły  celu ;  książeczka  ta 
jednak  ma  pomimo  woli  tę  wartość,  iż  jest  jednym  z  niewielu  wia- 
Togodnych  źródeł  do  historyi  podczas  pierwszego  rozbioru. 

Również,  co  za  czasu  Ossolińskich  znajdowało  się  w  Lisku, 
to  także   się   zachowało.     Archiwum  to  było  zapewne,   mianowicie 
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dawnemi  czasy,  bardzo  bogate.  Hrabstwo  to  bowiem  było  niegdjr^ 
własnością  i  rezydencyą  Kmitów,  którzy  tu  mieli  zamek  na  SobniuL^ 
wywierali   przeważne   wpływy  na  sprawy  Rzeczypospolitój  i  wiel^^ 
się  przyczynili  do  zaludnienia  tutejszych  okolic.   Nadto  rodzina  ta^, 
jak  to  powszechnie  wiadomo,  należała  nietylko  do  najmożniejszych » 
ale  także   do  najświatlejszych,   pielęgnowała  nauki  i  sztuki  piękne, 
a  zamek  sobieński  bywał  już-to  gościną,  już  schronieniem  dla  tam — 
toczesnych  uczonych  tak  krajowych  jak  zagranicznych.  Majątek  ten. 
przechodząc  w  spadku  w  domy  Stadnickich,  Ossolińskich,  Mniszchó^^r 
i  dzisiejszych  jego   właścicieli    Krasickich,    samych  rodzin  takich^ 
które  brały  czynny   udział  w  sprawach   publicznych,    zachowywał 
po  zrujnowaniu  sobieńskiego  na   zamku   liskim   ważne  zabytki  pi- 
śmienne. Mniemam  jednak,  że  ważniejsza,  a  przynajmniej  jakaś  część 
tutejszych  archiwów  została  za  czasów  Stadnickich  przeniesiona  do 
Łańcuta;  znalazło  się  tam  bowiem  parę  dokumentów Kmitowskicłi, 
które  tylko  tą  drogą   tam  dostać   się  mogły.    Późniój,.  mianowicie 
podczas  napadu  Szwedów,  zamek  ten  zgorzał,  a  wtedy  wiele  z  tych. 
zbiorów   zginęło,   wszakże,    co   ocalało   i   póiniój    się  przyzbieralo, 
razem  z  biblioteką  obfitą  w  dzieła  dawniejsze  i  wzbogacaną  ciągle 
ze  znawstwem  nabytkami  nowszemi,  zachowuje  się  dotąd.    Są  tam 
nadania,  przywileje  i  działy  majątkowe   jeszcze  z  czasów  Kmitow- 
skich ;  są  inwentarze  i  relacye  spraw  rozmaitych  z  czasów  od  Kon- 
federacyi  wcześniejszych.     Z  wieku   XVni  dał   się  w  tamtejszych 
inwentarzach,  kontraktach  i  listach  prywatnych,  odszukać  i  złożyć 
prawie   zupełny   spis   szlachty   sanockiój   w  drugiój   połowie  tegoż 
wieku  tam  mieszkającćj,  tudzież  wiele  wiadomości  o  jśj  rodzinnych 
z  sobą  stosunkach  i  wydarzeniach  ważniejszych. 

Zbiory  Dzikowskie,  mieszczące  w  sobie  bibliotekę  niegdyś 
oliwskiego  klasztoru,  wzbogacane  póiniśj  z  zamiłowaniem  i  zna- 
cznym nakładem  w  książki  i  obrazy,  mają  obejmować  także  zabytki 
rękopiśmienne;  sądzę  jednak,  że  jeżeli  co  jest,  to  się  odnosi  zape- 
wne do  czasów  dawniejszych.  Tarnowscy  bowiem,  właściciele  tych 
zbiorów,  nie  wzięli  głośniejszego  udziału  w  Konfederacyi  Barskiój; 
nie  znalazłem  tśż  nigdzie  skazówek,  ażeby  się  tam  coś  ważniejszego 
do  tćj  epoki  odszukać  mc^ło.  Za  to,  jak  mniemam,  do  późniejszych 
lat  panowania  Stanisława  Augusta,  mianowicie  zaś  prace  literackie 
i  naukowe  w  rękopismach  spoczywające  i  portrety  znamienitszych 
mężów  z  tych  czasów,  tamby  się  znaleść  powinny. 

Do  najbogatszych,  a  może  najważniejszych  archiwów  w  tśj 
części  Polski  należą  bezwątpienia  zbiory  Podhoreckie,  własność 
Rzewuskich.  Bibliograficzne  i  rękopiśmienne,  rycerskie  i  artystyczne 
puścizny  dwóch  wielkich  historycznych  rodzin,  Koniecpolskich  i  Rze- 
wuskich, a  przytóm  i  wielu  innych,  po  których  te  rodziny  brały 
posagi  i  spadki,  przechowują  się  tam  starannie;  autentyczne  doku- 
menta  z  czasów  ostatniego  sejmu  konwokacyjnego  za  Stanisława 
Augusta,  z  Konfederacyi  Radomskiśj  i  Targowickiej,  tam  się  znaj- 
dują, ale  skarby  te  są  szczelnie  zamknięte.    Dotychczas   tylko  co- 
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kolwiek  materyałów  do  historyi  rodziny  Koniecpolskich,  umiejętnie 
przez  Przylęckiego  wydanych,  i  fantastycznie  ułożone  wyciągi  z  fa- 
milijnych archiwów  Rzewuskich,  wyszły  stamtąd  na  widok  publiczny. 
Oprócz  tych  zbiorów,  znajdują  się  także  w  Bibliotece  Jagiel- 
loóskiś]  w  Krakowie  niektóre  materyały  do  tój  epoki  takie ,  jakich 
niemasz  gdzieindziej  —  a  mianowicie  do  Konfederacyi  Krakowskiej, 
do  kilkakrotnej  obrony  zamku  i  okolicznych  zameczków  pomniej- 
szych, wiele  autentycznych  szczegółów  tam  odszukałem. 

Piękne  księgozbiory  dwóch  domów  Potockich,  w  Krzeszowicach 
i  Łańcucie,  zawierają  także  zabytki  rękopiśmienne,  jednakże  do  tej 
e{K>ki  mało  obfite;  natomiast  autentyczne  portrety  sławnych  w  hi- 
storyi osób,  tak  dla  malarza  przeszłości  niezbędne,  mało  gdzieindziej 
w  tym  kraju  w  takiój  znajdują  się  obfitości. 

W  domu  książąt  Sanguszków  w  Gumniskach  znajdują  się  takie 
familijne  arcliiw^a,  jednak  daleko  bogatsze  i  więcśj  obiecujące  w  Za- 
siawiu.  Tam  odszukały  się  niektóre  dokumenta  historyczne  z  pier- 
wsz^o  dziesiątka  lat  wieku  XVIII,  pochodzące  niewątpliwie  z  ar- 
cłuwów  brzeżańskich;  ztamtąd  wyjdą  zapewne  niebawem  na  widok 
publiczny  pamiętniki  ks.  Eustachego  Sanguszki. 

W  Krasiczynie,  u  książąt  Sapiehów,  przechowują  się  ocalone 
szczęśliwie  części  archiwów  Sapieżyńskich,  —  massa  papierów  ogro- 
mna, obejmująca  w  sobie  najwięcój  rękopismów  z  wieku  XVin. 

Biblioteka  Dzieduszyckich,  pomieszczona  ostatniemi  czasy  we 
Lwowie,  a  należąca  bez  wątpienia  do  znamienitszych  i  ustawicznie 
pomnażana,  jakkolwiek  pod  względem  rękopismów  nie  może  iść 
w  porównanie  ani  z  Zakładem  Ossolińskich,  ani  nawet  z  biblioteką 
Ptiiwlikowskich,  ol>ejmuje  jednak  także  cenne  zabytki  rękopiśmienne, 
pomiędzy  któremi,  mianowicie  do  późniejszych  lat  panowania  Stani- 
sława '  Augusta,  znajdują  się  autentyczne  szczegóły  takie ,  które 
starannie  wyniszczono  gdzieindziej,  a  tutaj  się  uchowały. 

Powstający  nareszcie  teraz  ze  zlewku  kilku  bibliotek  pomniej- 
szych księgozbiór  Wiktora  Baworowskiego,  dzięki  umiejętnej  skrzę- 
tności  założyciela,  powiewał  w  siebie  już  dotąd  znaczne  zapasy 
rękopismów  z  tych  czasów;  spodziewać  się  należy,  że  do  tego  iródła 
z  czasem  powpływają  wszystkie  tego  rodzaju  zabytki,  mogące  budzić 
interes  publiczny,  a  to  tem  pewniój ,  ile  że  celem  założyciela  nie 
jest  dogodzenie  chęci  amatorskiój,  ale  oddanie  swych  zbiorów  na 
nżytek  poAvszechny. 

Oto  są  główne  składy  rękopismów,  druków,  rysunków  i  innych 
materyałów  dziejowych,  z  których  po  części,  już-to  pośrednio,  już 
bezpośrednio  mogłem  korzystać  —  a  które  tutaj  szczegółowo  wy- 
mieniam dlatego,  ażeby  innym  pokazać  drogę  do  tych  bogatych 
źródeł  dziejowych,  w  jednój  części  jeszcze  do  dnia  dzisiejszego  małoco 
znanych,  a  w  drugiój  nie  dla  każdego  przystępnych. 

Myliłl>y  się  jednakże  bardzo,  ktoby  rozumiał,  że  materyały 
rękopiśmienne  do  historyi  XVIII  wieku,  a  zarazem  i  dziejów  da- 
wnigszych,  znajdują  się  tylko  w  bibliotekach  publicznych,  lub  zbio- 
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rach  domowych  rodzin  historycznych.  Są  też  inne,  lubo  ani  tak 
całe,  ani  tak  troskliwie  utrzymywane.  W  Galicyi  można  to  śmiało 
powiedzieć,  choć  nie  jedynym,  jednakże  głównym  wrogiem  starycli 
^i^g"  i  papierów  była  obojętność  samychźe  właścicieli.  Wiele  ona 
pożarła  tak  z  domów  wielkich  jak  małych,  ale  przecie  tu  uchowało 
się  więcój  niż  wszędzie   indziój. 

Największemu  uległy  zniszczeniu  archiwa  miast  i  miasteczek, 
Archiwum  stołecznego  miasta  Lwowa ,  bardzo  niegdyś  bogate  i  się- 
gające daleko,  w  znacznój  już  części  pożarła  pleśń  i  zgnilizna  — 
a  reszta  jest  w  takim  nieładzie,  że  trzebaby  na  to  pracy  lat  kilku, 
ażeby  się  tylko  umieć  w  nióm  znaleść,  a  cóż  dopiero  w  jakimś 
szczegółowym  celu  pożytecznie  zeń  czerpać.  Prócz  tego,  co  z  nieg*o 
do  swojój  „Kroniki"  wybrał  Dyonizy  Zubrzycki ,  prawie  nic  więcój 
nie  przeszło  ztamtąd  na  pożytek  powszechny.  Dopiero  dziś  rada 
miejska  przyjęła  archiwistę  i  ułożenie,  tudzież  spisanie  archiwów 
miejskich  rozporządziła;  spodziewać  się  też  należy,  że  nietylko  akta 
te  uporządkowane,  ale  i  czytająca  powszechność  zawiadomioną  zo- 
stanie, co  się  w  nich  jeszcze  znajduje. 

Nie  stać  było  na  archiwistę  stolicę,  która  miała  przeszło  dwa 
miliony  złotych  polskich  dochodu,  toż  tóm  mniśj  o  nim  mogły 
pomyśleć  miasta  pomniejsze.  Dodawszy  do  tego  mianowanych  z  góry 
burmistrzów,  którzy  najczęściój  nie  mieli  nic  wspólnego  z  ludnością 
miasta,  nie  trudno  nam  będzie  pojąć  nareszcie,  gdzie  się  podziały 
owe  bogate  niegdyś  archiwa  miast  i  miasteczek,  po  których  tak 
wiele  mogli  się  spodziewać  badacze  przeszłości.  Jeszcze  się  wpra- 
wdzie cokolwiek  znajduje;  miałem  w  ręku  wiele  przywilejów,  kon- 
traktów, protokółów,  rejestrów,  rozkazów  i  innych  rozmaitych  zapi- 
sków, przechowanych  po  miastach;  można  ztąd  bardzo  wiele  wy- 
zyskać do  monografii,  do  statystyki  budownictwa,  przemysłu,  rzfemiosł 
i  handlu,  jak  niemniój  do  statystyki  ludności  i  wyznań,  można  sobie 
za  pomocą  tych  zabytków  otworzyć  niejaki  wgląd  w  życie  domowe 
i  obyczaje  rzemieślników  i  mieszczan,  ale  wyjątkowo  tylko  da  się 
coś  zdobyć  dla  samój  historyi. 

Wszakże  zato  istnieje  bardzo  bogate  archiwum  we  Lwowie, 
tak  zwane.  Akta  Bernardyńskie.  Jest  to  zlewek  tych  aktów,  jakie  się 
w  obrębie  tego  kraju  znajdow^ały  niegdyś  po  Ziemstwach  i  Grodach. 
Wiadomo  powszechnie,  że  w  dawnej  Polsce  każdy  czyn  dokonany 
jakiegokolwiek  rodzaju,  jeżeli  na  nim  miała  się  kiedyś  oprzeć  jakaś 
czynność  publiczna  albo  prywatna,  każdy  zresztą  jakiejkolwiek 
natury  wypadek,  którego  pamięć  miała  być  upewnioną  na  przyszłość, 
powinien  był  być  wniesionym  do  aktów  grodzkich,  w  sprawach 
zaś  majątkowych,  granicznych  i  tym  podobnych,  do  aktów  ziemskich. 
Ztąd  niemasz  prawie  żadnego  rodzaju  dokumentów,  któreby  się  tu 
nie  znalazły.  Kontrakta  kupna  i  sprzedarzy,  zastawne,  dzierżawne, 
i  doż3rwotnicze ;  wyroki  wszelkiego  gatunku  sądów,  protokóła  śledcze 
zeznania  i  poświadczenia,  testamen ta,  intercyzy  ślubne  i  rodowody, 
akta  erekcyonalne  i  zapisowe,   nadania  i  przywileje,   recessa  i  do- 
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hrowolne  umowy,  manifesta  konfederackie,  wojskowe,  obywatelskie 
i  sejiniko\i'e,  obejmujące   częstokroć  bardzo  szczegółowe  opisy  zda- 
rzeń publicznych,  relacye  z  poselstw,  wypfaw,  napadów  i  egzekucyj, 
^oła  kaźdeg^o  rodzaju  zapiski,  tak  do  historyi  publicznej,  jak  historyi 
miast,  wsi,  kościołów  i  rodzin,  wszystko  się  tu  znajduje  i  sięga  czę- 
stokroć czasów  bardzo  odległych.  Niewyczerpana-to  jest  krynica  do 
bairtania   przeszłości   we  wszystkich  kierunkach!  —  Przed  kilkunastu 
laty,  a  mianowicie  za  czasów  kuratoryi  kks.  Lulx)mirskich,  zamierzył 
hył  Zakład  Ossolińskich  przenieść  to  archiwum  do  siebie,  w  swoich 
gmachach  stosownie  pomieścić  i  zaopatrzyć  w  odpowiednią  opiekę; 
poczyniono  o  to  stosowne  kroki  do  rządu ,  lecz  odpowiedzi  niemasz 
do  dziśdnia.     Nie  można   jednak   zaprzeczyć,    iż    archiwum   to  jest 
i  teraz    utrzymy^yane   w    porządku.     Nie   jest    ono   otwartśm    dla 
wszystkich,    wszakże   przystęp   do  niego   nie  utrudniony,  a   wtedy 
za  pomocą  istniejących  indeksów  można  się  łatwo  samemu  w  nićm 
zsaleśc;   prócz  tego  można  zawsze  za  pewną  opłatą  otrzymać  wie- 
rzytelny  wyciąg  każdego  aktu.  O  przejrzeniu  tego  archiwum  w  ca- 
łości nie  można    ani  zamarzyć,   bo  na  to    nie   wystarczyłoby  życia 
człowieka;    ale  mając  cel  pewien  i  ślad  gotowy  przed  sobą,  poszu- 
kiwanie w  nićm  zawsze  się  opłaci,  bo  rzadkie-to  miejsce  lub  zdawna 
C6iadła   rodzina  w  tych  krajach,    rzadki  nawet   wypadek  z  czasów 
zwłaszcza  nowszych,  o  którychby  tam   przynajmniej  czegoś  się  nie 
można  dowiedzieć.  Z  tego  archiwum  mam  bardzo  wiele  wyciągów — 
i  często  na  nich  się  opierałem. 

Dawne  biblioteki  kapituł  i  klasztorów  są  po  największśj  części 
także  w  porządku.  Jest  ich  kilka  w  samym  Lwowie  wcale  nieobo- 
jętnej wartości;  jest  ich  niemało  na  prowincyi.  W  nich  w  ogólności 
do  historyi  tych  zakładów,  w  których  się  znajdują,  do  historyi 
duchowieństwa,  kościołów,  a  po  części  i  szkół,  mieści  się  czasem 
bardzo  cenny  materyał;  ale  do  historyi  politycznćj  nic  prawie,  zaś 
do  historyi  rodzin  nic  zgoła.  Za  to  po  parafialnych  kościołach  wiele 
aę  da  jeszcze  odszukać.  Zajmujące  są  bardzo  akta  erekcyi  i  szcze- 
gólnych fundacyj  albo  zapisów.  Z  nich  się  dowiadujemy,  jak  to 
zazwyczaj  w  każdej  okolicy  największa  liczba  kościołów  była  ery- 
gowaną przez  jedną  i  tę  samą  rodzinę.  Że  tu  pominę  rodziny  takie, 
które  fundowały  po  kilkadziesiąt  świątyń  obojga  obrządków,  a  po- 
między któremi  Potoccy  i  Sapiehowie  pierwsze  trzymają  miejsce, 
znajdowałem  rodziny  szlacheckie,  z  których  szczodrobliwości  stawało 
w  krótkim  przeciągu  czasu  po  sześć,  po  ośm  i  po  dziesięć  kościołów. 
W  t^o  rodzaju  dokumentach  widzimy  częstokroć  jakby  na  dłoni 
ówczesne  pojęcia,  uczucia  i  obyczaje,  znajdujemy  czasem  bardzo 
dokładnie  opisane  publiczne  albo  domowe  wypadki,  bo  w  nich 
zazwyczaj  są  wymienione  powody,  dla  których  ten  kościół,  cerkiew 
albo  kaplica  została  uftmdowaną,  albo  ten  zapis  został  zrobionym. 
Przez  te  dokumenta  wglądamy  czasem  w  usposobienie  religijne 
ówczesnych  mieszkańców,  w  spory  sekt  religijnych,  w  najazdy, 
pożogi  lub  gwałty.     Kroniczki  lub  dyaryusze  po  klasztorach  i  ple- 
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baniach   są   bardzo   rzadkie,   znalazłem    takich   zapisków   zaledwie 
l^^y-  kilka,  a  i  te  prawie  nic  nieznaczącej  wartości;  ale  za  to  Librt  MoT'- 

^,i:\  tuorum  zasługują  na  bliższe  przejrzenia,  albowiem  nieraz  powodem 

^c>  śmierci  stał  się  jakiś  ważniejszy  wypadek,   który  tam  jest  zanoto- 

\y\  wany.     Czasem  po  marginesach   znajdują   się   adnotacye   probosz- 

:*;.  czów,  nieraz  osobne  kartki  z  notatkami  włożone  w  książkę.     Zda- 

ij;  rżało  mi  się  z  takich  notatek  wyczerpywać  bardzo  ciekawe  szczegóły. 

i: .'  W  kilku  z  nich,  mianowicie  w  miejscach  takich,  gdzie  zaszły  tłumne 

'•  zabójstwa  lub  potyczki  konfederackie,   znalazłem  przy  nazwiskach 

poległych  tam  pogfnębionych  dokładne  opisy  tych  zdarzeń.    Na  je- 
. :     ^  dnój    takićj    notatce   wyczytałem    opis   lazaretu,  urządzonego  przez 

' '  proboszcza  i  kolatora,  w  którym  pielęgnowano  razem  rannych  Ros- 

syan,  żołnierzy  królewskich  i  konfederatów;  na  innój  cały  romans 
ówczesny,  który  po  kilkakrotnych  maskaradach,  to  za  kozaków,  to 
za  konfederatów,  i  po  kilkakrotnych  napadach,  skończył  się  rabun- 
kiem i  morderstwem...  Nie  można  wątpić,  że  w  czasach  tak  bu- 
rzliwych i  zajmujących,  w  których  każdy  dzień  przynosił  jakąś  no- 
winę, a  pisanie  „gazetek"  stało  się  modą ,  a  nawet  niezbędną  po- 
;    ,  trzeba,   niejeden   pleban,    przypatrujący   się   zdaleka   zachodzącym 

;  '  wypadkom,    notował  je,   a   notatki  te  chował  razem  z  kościelnemi 

^,  księgami;  szkoda   wielka,   że  te  księgi  dzisiaj  częstokroć  znachodzą 

y  się  po  dzwonnicach  i  strychach,  czasem  pomiędzy  stosami  starych 

kompaturek,  przy  których  ledwie  ostatnie  jeszcze  trzymają  się  kartki. 
\-  Toż  niezawodnie  najwięcój  starych  papierów  chowa  się,  a  ra- 

czej chowało  się  do  niedawna ,  po  domach  szlacheckich.     Do  roku 
>*  1846,    osobliwie   w  okolicach   od  wielkich  miast  i  gościńców  cokol- 

!  V  wiek  odległych,  gdzie  posiadłości  nie  tak  często  przechodziły  z  rąk 

t;^  do  rąk,  gdzie  wcale  nie  był  osobliwością  majątek  taki,  który  przez 

kilka   pokoleń,    a   czasem  i  po  peiręset   lat   zostawał  w  ręku  jednój 
rodziny,  gdzie  ludzie  oględniej  kosztem  starych  zwyczajów    okupo- 
,;.  wali  zagraniczne  polory.     Rzadkim  był  bardzo  dworzec  szlachecki, 

<i '  w  którymby  się  nie  chowały  jakieś  stare  papióry.    W  owym  roku 

fatalnym,   jak   to   już  wyżój  wspomniałem,  w  zachodniój  części  na- 
szego kraju   wiele   przepadło.      Uległo   wtedy   niemal   zupełnemu 
>.  zniszczeniu  razem  z  biblioteką   familijne   archiwum   Łodziów-Roga- 

'».  lińskich,  rodziny  starożytnój  szlacheckiej,  która  na  Jaworcu,  w  Woje- 

wództwie Sandomierskióm  a  powiecie  Pilinieńskim,    od  kilkuset  lat 
:'  dziedziczyła   i   swoje   zbiory   piśmienne   starannie    przechowywała, 

^\  Z  tego  archiwum  ogłosił  August  Bielowski,    znane   pamiętniki  Je* 

miołowskiego,   Nabielakowi   dostała   się  paka  listów  i  dokumentów 
Vv.  Z  czasów  Konfederacyi  Barskiój,  mnie  jeszcze  kilkanaście  zapisków 

y  i  pieśni  konfederackich ,  a  przytóm  wiele  ustnych  tradycyj.     Pogi- 

nęły  natenczas  archiwa   wielu   rodzin   tamtejszych,    których  tu  nie 
»' .  .  wyliczyć.    Zaś  w  latach  1851— 1852  wiele  takich  zbiorów,  bądi  w  inne 

pooddawano  ręce,  bądź  poniszczono  umyślnie.     Albowiem  od  czasu 
''ik  zaprowadzenia  tak  zwanych  dominiów,    dawne    archiwa    rodzinne, 

'V  osobliwie  w  domach  pomiemych  przechowywano  najczęściój  w  kan- 
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celaiyach  dominikalnych  razem  z  urzędowemi  aktami;  kiedy  w  miej* 
9ce  doTniniów  zostafy  zaprowadzone  okręgowe  urzędy,  oddawano 
im  zaz:wyczaj  wszys^e  papićry,  które  się  w  kancelaryach  domi- 
mkalnych  znajdowały,  a  więc   i   papićry   rodzinne.      Grdzieniegdzie  J 

zaraz  przy  oddawaniu  to  wszystko  co  było  zanadto  stare,  niszczono,  ^ 

w  niektórych    zaś  miejscach,  już  po  odebraniu  wszystkie   akta   da- 
wmeisze  tak  umieszczono,  że  za  lat  kilka,   czego  mole  nie  postrzy- 
gły,  to  wilgroć    i^ożarła.       Tą  drogą  w  ostatnich   czasach,   bardzo 
wiele  ginęło.     Wszakże  jeszcze  pomiędzy  latami  1848 — 1852  bardzo 
nietrudno  było,  nawet  w  małym  dworku   szlacheckim,   spotkać   się 
I  jedną  i  drug^  skrzynią  papiórów.    Nie  wyliczyłbym  już  dziś  przy 
najlepszej  chęci  tych  szaf,  skrzyń  i  skrzjmek,  napełnionych  staremi 
autografami,    które  sam  przerzucałem.     Najczęścićj    sam  właściciel 
nie  wiedział  co  się    w  nich  znajduje;  często  zapominał  nawet,  że  ia 
skrzynia  jest  jeszcze;  lecz  za  to  zwykle  ktoś   z  domowników  o  niój 
pamiętał,    czasem    był    obeznany  z  jćj  treścią,   nigdy   do   niój  nie 
'iHDniono   przystępu,    a   tak   nietrudno   było   przejrzóó   i   co  godne 
ic^pomnienia  znotować.    Muszę  tu  również  z  wdzięcznością  nadmie- 
nić, iż  z  wielu  domów  przysłano  mi   całe   paczki  tego   rodzaju   za- 
bytków piśmiennych   w  oryginałach;  z  innych  wypisy,  wierzytelno 
lEGpie  aktów  gsodzkich,  trybunalskich   wyroków  i  tym  podobnych. 
Pomiędzy  takiemi  papiórami  w  ogóle,  znajdowało   się  wiele    rzeczy 
bardzo  ciekawych,    czasem  nawet  ł>ardzo  ważnych.      Wszystko  to 
odnosiło  się  zwykłe  tylko  do  historyj  rodzinnych,    ale  już  dla  tego 
sam^o  było  częstokroć  niemałego  znaczenia  dla  dziejów  ogólnych,  * 
bo  u  nas,  jak  o  tern   dokładniój    nadmienię   później,    bez    bliskiego 
obeznania  się  z  liistoryą  rodzin  pojedynczych  nie  odbudować  histo- 
ryi  narodu.     2iaś  do  historyi  rodzin,  archiwa  domowe  były  i  pozo- 
staną na  zawsze  głównemi  źródłami.      Tylko   ten,   kto    je   miewał 
w  swych  ręku,  może  uwierzyć,   do  jak   odległych   one   częstokroć 
śęgają   czasów.       W  kilkunastu   domach   znajdowałem   oryginalne 
dokumenta,  które  sięgały  w  wiek  XV.     Mam  w  swojćm  posiadaniu 
cały  szereg  rozkazów  królewskich,  po  łacinie  pisanych ,  a  posyłanych 
rycerzom  strzegącym  zamków  granicznych  od  Węgier,  z  czasów  Ka^ 
ziizderza  Jagielończyka  i  Jana  Olbrachta,  Niektóre  archiwa  rodzinne 
znajdowałem  w  najstaranniejszym  porządku  aż  do  tój  chwili,  w  któ- 
rej się  poczynał  byt  tój  rodziny  na  tój  posiadłości.      Tak  np.  akta 
Balów,    późnićj  Karsznickich ,  dziedziczących  na  Baligrodzie,  znała* 
złem  poczynające  się  od  przywileju   Zygpmunta  III,  danego  Balom, 
na  założenie  tęgo  miasteczka.  Z  odnoszących  się  do  dziejów  narodu 
dokumentów,    które   się  często  pomiędzy  papierami  rodzin  pomier- 
nych  znajdują,  piórwsze  trzymają  miejsce  listy  królewskie,  rozkazy, 
nadania  i  przywileje,  w  nich  bowiem  zwykle,   jako  powody  są  wy- 
nrienione,  a  co  ważniejsza,  w  świetle  swojego  wieku  są  przedstawione 
historyczne  wjrpadki.     Znajdują  się  również  czasem  instrukcye  i  re- 
hcye  poselskie,    spisy   chorągwi,    wyruszających  na  wojny,  a  przy 
nich  wzmianki  o  marszach,   obozach  i  bitwach.      Ważne  bardzo  są 
Tom  I.  2 
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do  Statystyki  działy  majątkowe,  kontrakta  i  gospodarskie  rejestra 
których  się  jeszcze  bardzo  wiele  znajduje.  Zaś  do  historyi  rodzin 
ich  sldadu,  tradycyj,  pojęć  i  obyczajów,  prócz  listów,  których  czsl 
sem  po  kilkadziesiąt,  a  nawet  i  więcój,  znajdowałem  w  jednej  skrzyni 
bardzo  nauczającemi  źródłami  są  intercyzy  i  testamenta.  Dobr5 
testament  jest  rzadkim,  i  można  go  znaleść  tylko  w  zamożniejszo; 
rodzinie;  ale  za  to,  kiedy  się  znajdzie,  stanie  za  kronikę  domową 
swojego  wieku.  W  takim  testamencie  bowiem  zazwyczaj  nie  za- 
pomniano o  niczóm,  od  cnót  i  tradycyj  rodzinnych  aż  do  najzwy- 
klejszych obowiązków  obywatelskich,  od  dóbr  i  klejnotów,  aź  dc 
starego  kaftana  i  pistoletu  bez  kurka,  który,  jak  mówi  jeden  z  ta- 
kich zapisów:  „chociaż  zepsowan  i  już  do  niczego,  ale  że  mi  słuźyJ 
na  Wiedeńskiej  i  pod  Parkanami,  gdzie  z  niego  znacznego  Turka 
zwaliłem  z  kulbaki,  więc  niech  go  Jędruś  zachowa  na  pamiątkę 
po  ojcu."  Z  takiego  testamentu  dowiadujemy  się,  jakie  cnoty  pa- 
nowały w  rodzinie,  i  jakie  zdarzały  się  grzechy,  jak  była  urządzona 
domowa  hierarchia,  zkąd  i  jak  wyciągano  dochody,  jakich  uży- 
wano sprzętów  i  strojów,  rynsztunków  i  zbroi,  powozów  i  furma- 
nek, dowiadujemy  się  zgoła  o  wszystkiem,  co  tylko  istniało  w  domu 
i  rodzinie,  a  ze  wszystkiego  bije  duch  taki  żywy,  jak  gdybyśmy 
każde  jego  drgnienie  własnemi  widzieli  oczyma.  Talde  testamenta 
są  to  prawdziwe  fotografie  przeszłości,  szkoda  że  dzisiaj  są  już 
taką  rzadkością.  Mnie  między  tysiącami  starych  szpargałów,  bar- 
dzo niewielką  ich  liczbę  zdarzyło  się  znaleść. 

W  ogólności  nareszcie  o  tego  rzędu  źródłach  dziejowych  po- 
winienem to  ważne  zapisać  zdanie,  iż  rzeczywista  z  nich  korzyść, 
nie  wyjmując  ani  CoUectanów  Kuropatnickiego,  które  są  niby  wy- 
borem, ani  porządnych  familijnych  archiwów,  w  których  także  to 
tylko  chowano,  co  jakąś  wartość  mićć  miało,  stoi  w  bardzo  słabym 
stosunku  do  pracy,  jaką  daje  ich  wyszukiwanie  i  krytyczne  wy- 
czerpywanie. Bardzo  kopne  to  żniwo,  ale  mało  namłotne.  Uwaga 
ta,  na  doświadczeniu  oparta,  odnosi  się  szczególnie  do  materyałów 
rękopiśmiennych  z  XVin  wieku.  Były-to  czasy,  w  których  dawna 
Polska  stała  na  bardzo  niskim  stopniu  oświaty.  Najdziwaczniejsze 
pojęcia,  najgrubsza  niewiadomość,  najpotworniejsze  przesądy  i  za- 
bobony lęgły  się  po  jój  rodzinach  i  domach  jako  posiew  zwyczajny, 
a  jak  w  tym  wieku  aż  do  pierwszych  lat  panowania  Stanisława 
Augusta,  obiegała  po  niój  prawie  tylko  sama  fałszywa  moneta,  tak 
oprócz  zacnych,  lecz  nie  bardzo  siebie  świadomych,  uczuć  obywa- 
telskich, obiegały  prawie  same  fałszy^ve  pojęcia  i  wyobrażenia.  To 
piętno  wńeku  noszą  na  sobie  przedewszystkiem  pozostałe  po  nim 
papiery.  Przystępującym  do  nich  należy  tę  praw^dę  mióć  bardzo 
pilnie  na  oku.  Ktoby  się  tylko  z  nich  samych  chciał  uczyć  historyi, 
ten  się  nigdy  jój  nie  nauczy;  ktoby  im  wierzył  na  słowo,  ten  się 
stokroć  zawiedzie.  Zaledwie  bowiem  dziś  można  przypuścić,  do 
jakiego  stopnia  trudno  było  ówczesnym  ludziom  przyjść  do  jasnego 
najprostszych  rzeczy  pojęcia,  jak  rzadką  bylanaówczas  dokładność, 
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ał  niesłychaną    łatwowierność  i  do  jakich   rozmiarów    wzrastała, 
przez  jakie  metamorfozy  przechodziła  zazwyczaj  każda  wieść   poU- 
tfczna,    przez    kog-okolwiek   w  obieg   puszczona.     A  jak-to   jeszcze 
{rócz   teg-o    tamtoczesnym   pisarzom   nie   chciały    statkować  pióra! 
Dosyć  wziąć    manifesta   Konfederacyi  do  ręki,   ażeby  widzióć,   ile 
X  kręgów  i  fignr  musiało  ówczesne   pióro    nakreślić,   jak   się   mu« 
siało  napocić,    nakręcić,   nabłąkać,   nim  potrafiło  wypowiedzieć  nac- 
ieszcie o  co  w^łaściwie  mu  chodzi.     Jednakże  jeszcze  daleko  gorzój 
się  dzieje  ze  szczegółowemi  wiadomościami  o  szturmach  i  bitwacłi* 
I  nietylko  listy  prywatne,  w  których  czasem  sługa  albo  aplikujący 
się  bogaczowi  krewniaczek  donosi  wieści  kłamane   albo   przesadne, 
bo  musi  coś  donieść  koniecznie,   ale  i  tak  zwane   „gćizetki  pisane", 
ptzedstawiają    tysiące   sprzeczności.     Mniejsza  już  o  to,    że  podług 
3ich  w  każdćj  niemal  potyczce  padają  trupy  stosami,  a  niewolnicy 
.  śę  liczą  przynajmniój  na  setki;  £Lle  częstokroć  przynoszą   one   wia* 
!)oaiosci  o  wielkich  bitwach,  których  wcale  nie  było,  a  bardzo  czę- 
sto jedna  i  ta  sama  bitwa  rozmaite    nosi   nazwiska.     Ileżby-to  po- 
dłóg nich  nie  można  naliczyć  sztiumów   Krakowa  i   Częstochowy, 
ife  komend  nieprzjrjacielskich  w  pień  wyciętych,  lub  wziętych  w  nie- 
wola Jest  przecież  relacya  naocznego  świadka  stracenia  Żeleźniaka 
we  Lwowie,  kiedy  on  tymczasem  jeszcze  we  dwadzieścia  lat  potom 
niewątpliwie   zostawał  przy   życiu;   jest  nawet  pieśń  o  posiekanym 
w  kawaJki  przez  Puławskiego  Dr  ewiczu:  .Jedzie  Dr  ewiczjedzie'\  kiedy 
rzeczą  jest  pewną,  że  Drewicz  wyszedł  cały  z  tój  wojny  i  umarł  spo- 
kojnie pomiędzy  swoimi.   Tak  więc  nawet  naoczni  świadkowie  z  tych 
czasów  nie  zawsze   są  wiarogodni,   i   mówię    to   z  przekonania,  że 
wówczas   można    było   być   naocznym   świadkiem  wcale  małćj  bi- 
tewki  na  skrzydle  lewom,  a  nie  wiedzióć  co  się  działo  na  prawom; 
można  było  nawet  całe  pięć  lat  w  Konfederacyi  przesłużyć,  a  nie 
siedzieć    dokładnie   o   co  jój    właściwie  chodziło.      Jak  naówczas 
ioało  wiedziano,  a  to  co  wiedziano,  niedokładnie  wiedziano,  dowodzą 
Barn  najlepsi  referenci  z  tych  czasów,  którzy,  niewyjmując  ani  Kitowi- 
cza,  ani  Wybicki^o,  częstokroć  o  najbliższych  sobie  wypadkach  mylne 
przynoszą  wieści.    Dowodzi  tego  najlepićj  ks.  Pstrokoński;  ocierał  on 
się  o  najznamienitszych  ludzi  swojego  czasu,  z  prymasem  Łubieńskim, 
zMłodziejowskim,  Ostrowskim,  żył  w  bliskich  stosunkach,  sam  był 
kanonikiem^  jeidził  do  Rzymu,  w  wielu  ważnych  kościelnych  i  świec- 
kfch  sprawach  brał  udział,  był  nawet  deputatem,  na  trybunał  piotr- 
kowdi  a  mimo  to  koniecznie  mu  się  zdaje,  że  Konfederacya  Bar- 
ska ośm  lat  trwała,  kiedy  po  wszystkie  czasy  liczono  tylko  pięć  lat 
jśj  istnienia.  Przy  takiój  chronologii  kanoników  i  deputatów,  jakich- 
źe  omyłek  w  datach  nie  należy   się   spodziewać  po  szlachcie  ówcze- 
snej, która  w  ogóhiości  w  XVin  wieku  grzęzła  w  takiój  ciemnocie, 
ie  wielu  z  niej  jeszcze  na  elekcyjnym  dyplomie  Stanisława  Augusta 
(1764)  i  na  manifestach  Konfederacyi    Barskiój    (1768) ,  podpisywało 
się  znakiem  krzyża  św.    Tak  Avięc  te  nieprzebrane  stosy  owoczesnych 
papifełw,  które  się  jeszcze  bądź  w  zakładach  publicznych,  bądź  w  rę- 
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kach  prywatnych  znajdują,  są  pod  wielu  względami  materyałem 
dość  bałamutnym ,  i  do  ściśle  historycznego  celu  należy  ich  z  -wielka 
oględnością  uźywad. 

Mimo  to,  są  one  materyałem  historycznym,  nietylko  niezmier- 
nie lK)gatym,  ale  zarazem  niezmiernie  ważnym.    Oprócz  niektórych 
roczników,  gazet  ówczesnych  i  rzadszych  broszur,   których   niemo 
głem  dopytać  albo  dostąpić,  wątpię,  ażeby  w  jakimkolwiek  języku 
istniała   do   owych   czasów  historyi   naszój    odnosząca  się  książka, 
którejbym  dotąd  był  nie  miał  w  mych  ręku;  wiem  także,  że  są  dzie- 
jowe szczegóły  jak  np.  stosunki  i  missye  dyplomatyczne,  o  których 
wyjaśnieniu  gruntownóm,  zwłaszcza  po  zatraceniu   aktów  Konfede- 
racyi  Barsldój  i  przeniesieniu  niektórych  większych  bibliotek  do  Pe- 
tersburga, bez  zasięgnienia   światła  w  źródłach   zagranicznych,  nie 
można  ani  pomyśleć;   lecz   niemniój  przeto  jestem  przekonany  naj- 
głębiój,  że  dla  pisarza,  który  dzieje  XVIII  wieku  zechce  odtwarzad 
pod  jakimbądz  względem,  źródła  rękopiśmienne  są  materyałem  nie- 
zbędnym.    Maniy  już  dzisiaj  niejedną  próbę  prac   takich,   których 
dokonano   bez   zaczerpania   światła   i   ciepła    z  tych   źródeł,   i  cóż 
utworzono?    Albo  suche  rejestra  zdarzeń  bez  ducha,  alt)0  jeżeli  ja- 
kiegoś ducha  w  nie  wlano,  to  jest  to,  że,  tu  użyję  trafnego  wyra- 
żenia Goethego,   „duch  własny  autorów,    w  którym  odzwierciedliły 
„się  czasy,  ale  nie  duch  tych  czasów."  Prawda  ta  stosuje  się  prze- 
de wszy  stkiśm  do  wszelkich  historyj   „Upadku  Polski"  przez,  cudzo- 
ziemców pisanych;  ale  znachodzi  także  trafne  zastosowanie  do  wielu 
utworów  rodzinnych.    Jakoż  nie  ulega  wątpieniu,  że  jeżeli  te  czasy 
mają  mieć  kiedyś  takiego  dziejopisarza,  jakiego  rewolucya  francuska 
znalazła   w  Thiersie,  a  choćby  tylko    w  Lamartinie,   jakimi  dla  in- 
nych  dziejowych   epok  stali  się  Thierry,  Michelet,   Barante  i  t3rm 
podobni,   jakim   nareszcie  u  nas  dla  wieku  Jadwigi  i  Jagiełły    stał 
się  Karol  Szajnocha,    to   mogą   go   stworzyć   tylko   źródła  rękopi- 
śmienne.     Bo  jakkolwiek  tego,  co  aż  do  niedawnych  czasów  nazy- 
wano właściwą,    a   nawet   jedynie   tego   nazwiska   godną  historyą, 
można  się  bardzo  dobrze  nauczyć  z  gotowych  już  książek,  jakkolwiek 
z  ogłoszonych  dotychczas  pamiętników,    broszur  i  innych   druków, 
można  nawet  bardzo  szczęśliwie  wglądać  v/  tajemne  sprężyny  wa- 
żniejszych wydarzeń:  przecież   w  tych  luźnych   kartkach,    które  pi- 
sano tylko  niechcący,   tylko   natenczas  kiedy   z  wewnętrznych  po-, 
budek   pisać   musiano,  czasem   zaraz   po   czynie,  często   w  samym 
porodzie  czjmu,  tylko  w  tych  luźnych  kartkach  żyje  jeszcze  w  całśj 
świeżości  i  pełni  duch  tego  czasu.    Bez  nich  traftiego  dziejopisarza 
tych  czasów  nie  będzie,  bo  w  nich  tylko  jeszcze   może   on   widzió^ 
własnemi  oczyma  te  wszystkie  drobne  źródełka,  z  których  tryskałoś 
nowe  i  w  których  stare  zamierało  życie;  w  nich  te  wszystkie,  cza(|i 
sem  tak  małe,    a   czasem   wielkie  pobudki  czynów,   które  są  dusz% 
historyi,  w  nich  myśli  i  zapały  olbrzymie  bez  ciała,   a   wielkie  ru-* 
szające  się  ciała  bez  duszy;   w  nich  znamienitych  mężów,  godnych 
nieśmiertelności ,  a  których  pamięć  zaledwie  się  uchowała  w  rodzinie^' 
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i  karłów  ponomćj  duszy,  których'  sława  rozniosła  szeroko  po  świe- 
cie; w  nicłi  wnętrza  serc  ludzłdcłi  i  domów,  prywatę  i  poświęcenie^ 
frymarki  i  rzeczywiste  zasługi,  ukryte  cnoty  i  zbrodnie,  w  icłi  na- 
Caralnej  nagości. 

Równie  ważnćm,  a  do  zrozumienia  ducłia  przeszłości  jeszcze 
daleko  mrainiejszóm  źródłem  niż  wszelkie  pisma,  są  żywe  tradycye* 
Giną  one  z  każdym  dniem  bardzićj,  a  dziś  już  nawet  dawna  cześć 
dla  nidi  zagasła  do  tego  stopnia,  że  rzadki-to  głos,  któryby  ich 
ważność  słusznie  ocenił;  u  nas  może  nawet  rzadkie  to  serce,  któ- 
leby  wdzięcznie  umiało  uczuć  orzeźwiającą  ich  siłę  i  piękność.  Wie- 
kbym  miał  o  nich  do  powiedzenia,  gdybym  miał  zamiar  określenia 
ih  wielostronno)  wartości  dla  żyda,  tu  wszakże  powinienem  tylko 
oznaczyć  ich  wagę  dla  bistorycznój  nauki,  a  oraz  nadmienić,  kędy 
kk  sztikać  i  jak  się  na  nie  zapatrywać  należy. 

Tradycye  nasze  rozpadają  się  głównie  na  dwa  wielkie  działy: 
la  ogóhuh-narodcwe  i  narocUmo-rodztnne. 

O  narodowych  tradycyach,  krom  onych  fantastycznych  powia- 
stdc  o  smokach  wawelskich,  o  Krakusach  i  Wandach,  które  właści- 
wie do  baśni  i  bajek  należą  i  mają  tylko  wartość  archeologiczną, 
Biało  kto  dzisiaj  co  mówi.  Czego  się  dzisiaj  chcemy  dowiedzióć  o  da- 
wnych prądacli  publicznego  żywota,  o  zasadach,  któremi  nasz  naród 
sę  rz^dzS  w  stosimkach  z  narodami  innemi,  o  których  sobie  widoki  na 
przyszłość  otwierał,  o  powodach,  dla  których  tak  właśnie  a  nie  inaczój 
władze  pomiędzy  siebie  podzielił,  o  względach  dla  których  jedne  hie- 
ranjue  większą  a  drugie  mniejszą  przyozdobił  powagą,  o  celach 
Yieszde,  dla  których  tam  tylko  obronne  a  ówdzie  zaczepne  wojny 
{ffowadził,  tego  szukamy  w  księgach,  ale  niestety  I  i  w  najlepszych 
kaliach  tego  nie  znaleść,  co  było  z  natury  przeznaczone  nie  do  ksiąg, 
ale  do  życia. 

Jednak  jak  od  początku  świata  do  dziś  dnia,  nauki ,  światło, 
bogaty  umysł,  zdrowe  uczucia  i  zgoła  wszystkie,  czy  to  pracą  na- 
Ijte,  czy  w  podaniach  oddziedziczone  skarby  moralne,  nie  muszą 
koniecznie  u  takich  znajdować  się  ludzi,  którzy  pióro  trzymają 
V  ręku,  tak  tóż  było  i  wtenczas.  Że  znajomości  dawnych  tradycyj 
flie  widać  w  niektórych  starych  pisarzach,  nie  idzie  za  tóm,  ażeby 
zginęły  zupełnie,  i  żeby  ich  inni  nie  mieli.  Owszem  żyły  one  jesz- 
cse  w  wiekach  XVII  i  XVin  i  krzewiły  się  po  chorągwiach,  ka- 
pitułach, klasztorach,  palestrach  i  światlejszych  rodzinach,  jaik  da- 
wnićj;  żyły  już  tylko  w  mniejszości  narodu,  a  przeto  nie  mogły 
nchwydć  steru  sprawy  pubUcznój;  ale  jeszcze  i  wtedy  i  póiniśj, 
obok  nauki  książkowćj,  która  jeśli  nie  krzywe,  to  wcale  ograniczone 
rozszerzała  pojęcia,  dopom^ały  głównie  do  głębszego  zrozumienia 
IKzeszłości  i  oznaczenia  torów  na  przyszłość,  wywierały  nawet 
niewątpłiwie  przeważne  wpływy  na  niektóre  wypadki  dziejowe, 
a  przechodząc  z  pokoleń  na  pokolenia,  lubo  nieraz  w  wąziutkich, 
a  często  zamąconych  już  strugach,  przecież  jeszcze  w  znacznój  ilości 
dopłynęły  z  ust  do  ust  aż  do  dni  naszych,  gdzie  je  pojmano  po 
części  1  uwięziono  drukiem  na  zawsze. 
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Ja  zastałem  jeszcze   kilku,    nie  zgrzeszę  nawet,   jeśli  powiem, 
ie  kilkunastu  starych  ludzi,  którzy  takie  tradycye  mieli,    otrzyms.- 
wszy  je  w  ustnych  podaniach  po  swoich  ojcach  i  dziadach.     Ci  lxx- 
'f   ,  dzie  zazwyczaj  namiętnie  się  kochali  w  historyi  i  wiele  się  nią  zaj- 

mowali, ale  uprawiali  ją  w  sposób  sobie  właściwy.    Lubo  nie  mieli 
<  się  za  uczonych,  a  nawet  częstokroć  stanowisko  dzisiejszój  krytyki 

historycznój  było  im  wcale  nieznane,  chodzili  oni  jednak  w  pojmo- 
^  waniu  przeszłości  temi  samemi  szlakami,  na  które  pada  dziś  każdy, 

kto  tylko  zrozumiał,  jakie  cele  osiągnąć  powinna  prawdziwa  histo- 
ryczna nauka.    Zachodziła  wszakże  ta  wielka  pomiędzy  nimi  a  dzi- 
siejszymi badaczami  różnica  iż,  czego  ci  dobijali  się  pracą  mozolna, 
i;',  do  tego  oni  mieli  gotowe  już  nici  przewodnie,  które  otrzymali  wpo- 

J  daniach.    Ztąd  wszyscy  historycy  nowsi,   których  szereg  Narusze- 

;  ■  wicz  zaczjma,   byli   dla   nich   tylko   nauczającą  rozrywką,   ale  nie 

źródłem  nauld.     Ich  historykiem  był  Długosz  i  kronikarze;   co  zsiś 
•>  do  czasów  późniejszych,  jakkolwiek  zaglądali  do  pisarzy  źródło  wy  cłi, 

t  V  jednak  fakta  z  nich  brali,  a  ducha  znali  z  tradycyi.  Niektórzy  z  nicłi 

'>  /  umieli   Yolumina  Legum  na  pamięć   i   wyjaśniali   właściwe   źródło 

niemal  każdej  ustawy;  znali  formy  sądowe  tak  szczegółowo,  źe  mo- 
gliby choć  dziś  stawać  przed  kratkami  w  Lublinie;  znali  organizacyQ 
jl,  wojska  jak  najdokładniej,   chociaż  to  przedmiot  z  powodu   ciągłycłi 

''\  zmian  tak  zagmatwany;  umieli  określić  znaczenie  każdego  urzędu, 

^;  chociaż   to   przedmiot   pod   wielu   względami   także  niejasny;  znali 

r  :  przywileje,  prerogatywy  i  dotacye  katedr  biskupich,  opactw,  kole- 

giat i  zakonów,  a  genealogie  wszystkich  rodzin  znaczniejszych,  hi- 
storyę  ich  wzrostu  i  upadku,  imiieli  opowiadać  tak  dobrze,  jak 
swoją  własną.  A  nie  wszystkie  te  wiadomości  mogli  oni  zaczer- 
pnąć z  książek  i  rękopismów,  boć  i  my  tam  tych  rzeczy  szukamy, 
lecz  komuż  z  nas  nie  wiadomo,  jak  mało  mamy  do  tego  książek 
specyalnych,  jak  wiadomości  te  są  rozprószone  po  starożytnój  lite- 
raturze i  jaka  częstokroć  pomiędzy  ich  podaniami  panuje  sprzecz- 
ność. Potrzeba  bardzo  mozolnój  pracy  książkowój  i  bardzo  bystrźj 
przytóm  krytyki,  ażeby  sobie  o  tych  rzeczach  tylko  jakkolwiek  za- 
J*^;  okrąglone  zrobić  wyobrażenie.    Oni  zaś  zwykle  najdrobniejsze  szcze- 

góły imiieli  wyliczyć  z  pamięci;  co  większa,  znali  zazwyczaj  powody, 
dla  których   zostały   zaprowadzone   te   lub   owe   zmiany  w  chorą- 
ty;  gwiach,  urzędach  lub  sądach;  umieli  często  kilku  słowami  wyjaśnić 

&/  przyczyny,   dla   których   pomiędzy   źródłowemi   wiadomościami    te 

^i^:;'^  albo  owe  zachodzą  sprzeczności,  a  co  najważniejsza,  znali  dokładnie 

•^>'  ducha,  jaki  każdego  czasu  wiał  w  tych  instytucyach  albo  magistra- 

turach.  Wszakże  mieli  oni  podania  nietylko  z  czasów  bliższych, 
ale  wiedzieli  także  niemało  o  wypadkach  i  epokach  bardzo  odległych. 
Komu  się  nie  zdarzyło  znać  takich  ludzi,  kto  nie  miał  cierpliwości 
słuchać  ich  długich  gawędek,  w  których  ci  laudałores  temporzs 
^^'  acii  często  karmili  słuchacza  obrokiem  mieszanym  na  szóste  a  cza- 

V  sem  aż  na  dziesiąte  ziarno,  ten  zaledwie  uwierzy,  jak  nieraz  daleko 

-  sięgały  te  wieści  dziejowe,   których   nie  mogli   mieć  zkąd  inąd  jak 
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X  podań  ustnych.     Jam  nieraz  spotykał  u  nich  podania  o  dawnej  szczę- 
śih%'ości  ludu  wiejskiego,  kiedy  jeszcze  nie  było  poddaństwa,  o  długole- 
ZEŚch  zapassLch  rycerstwa  i  duchowieństwa  wczasach  Bolesławo wskich, 
3  potędze  i  wspaniałości  Kościoła,  o  handlu,  rzemiosłach  i  budownic- 
twie za  Kazimierza  Wielkiego.    Z  późniejszych  czasów  nie  było  już 
kwestyi  politycznśj,  międzynarodowój,  religijnój,  społecznej,  admini- 
stracyjnej, ivojskowój,   o   którejby   oni   nie  mieli  swojego  własnego 
zdania,  nkształconego  na  dawnych  podaniach.  Od  nich  można  się  było 
dowiedzieć,    któremi   drogami   chodził   handel  po  Polsce,  dlaczego 
się  jedne  miasta  wznosiły  a  drugie  podupadały,  czem  rosły  i  czćm 
ginęły  rodziny,  w  jakich  krainach  i  w  jakie    sposoby    się  mnożyło 
bogactwo,    jaide   gdzie   były   role    i   lasy,  jakie  zboia  i  stada,  jaki 
gdzfe  duch  w^ał  pomiędzy  szlachtą  i  ludem;  jakie  gdzie  żyły  pieśni 
,   i  podania ,  jakie  cnoty  i  obyczaje.  .  Ci  ludzie  o  każdćj  wojnie  i  ka- 
Idym  traktacie,  o  każdój  elekcyi  i  każdym  rokoszu,  o  każdym  królu 
i  każdym,    hetmanie,    o   każdym   zamku  i  o  każdój    rodzinie   umieli 
coś  nieznanego  powiedzióć,   a   wszystko  to  było  w  ich  ustach  tak 
wyraziste,    tak   żywe,    tak  pełne  związków   moralnych    z  sobą,   że 
^iicliaczowi  zdawało  się  widzióć  jak  gdyby  jakiś  dramat  olbrzymi, 
w  którym   od   głazów  granicznych   do  puszcz  niezbrodzonych,    od 
pustych  szlaków  stepowych  do  miast  rojących  się  ludem,  od  ludzi 
do  potęg  duchowych    niewidzialnych   dla   oka,   wszystko   co  żywe 
i  martwe,   tajemniczemi  węzły   w  jedną  całość  złączone,    przesuwa 
się  nieskończonym   korowodem   przed    nami  i  nas  zabiera    z  sol>ą. 
Itak  żywą,  tak    niespracowaną    w  swym  ruchu,    tak  jednolitą   we 
wszystkich  swych  częściach,  była  w  ich  pamięci  cała  historya... 

Z  tego  co  tu  powiedziałem,  mogłoby  się  zdawad,  iż  zbyt  wiele 
wagi  przywiązuję  w  ogóle  do  tradycyi,  i  może  widzę  w  nich  to, 
czego  w  nich  niema.  Tak  jednak  nie  jest.  Wiem  o  tóm  dobrze, 
le  tradycya  nie  jest  historya,  ani  też  w  ustnem  podaniu  może  się 
zawierać  cała  nauka  stanu.  Wiem  z  doświadczenia  moich  poprze- 
dników na  tój  drodze  historycznego  badania,  że  ktoby  ustnym  tra- 
dycyom  więcej  zawierzył  niż  książkom  i  źródłom  piśmiennym,  ten 
łnstoryą  prawdziwą  zamieniłby  łatwo  w  dzieje  bajeczne;  a  ktoby 
tylko  z  nich  samych  chciał  wydobywać  prawdy  dziejowe,  i  podług 
nich  tylko  chciał  wyznaczać  kierunki  myśli  i  pracy  w  przyszłości , 
tentjy  aż  nadto  prędko  mógł  paść  na  te  manowce,  gdzie  padł 
1  przepadł  już  niejeden  z  naszych  autorów.  Zebrawszy  bardzo  wiele 
takich  ogólno-narodowych  tradycyj  i  przykładając  do  nich  zawsze 
kamień  probierczy  faktów  dziejowych,  znam  bardzo  zbliska  ich 
wieloraką  ułomność.  Ci  starzy  ludzie,  którzy  je  mieli,  choć  czasem 
posiadali  bardzo  wiele  nauki,  jednak  nie  znając  krytyki,  jak  to  już 
wyżej  wsponuiiałem,  często  mylili  się  w  sądach.  Przywiązując  bez- 
wanmkową  wiarę  do  tego  wszystkiego,  co  otrzymali  z  ust  wiaro- 
godnych  ludzi,  ale  nie  zawsze  wiarogodnych  historyków,  na  ja- 
snych strumieniach  dziejowej  prawdy  spławiali  częstokroć  dziejowe 
baśnie.    Zwielkiemi  i  żywotnemi  podaniami  narodu  z  epok  szczę- 
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^liwych,  jędrnych,  żywotnych,  w  jednśj  czasem  przechowali  skrzyni 
polityczne  tradycye  martwe,  stnipieszałe,  bezużyteczne,  z  epok  stru- 
pieszałych  i  martwych,  i  nie  znali  pomiędzy  niemi  różnicy.  W  taJc 
samo  bałwochwalczej  miłości  przechowywali  tradycye  społeczne 
administracyjne,  sądowe,  wojskowe  i  inne,  nie  rozróżniając  doś<5 
trafnie,  co  było  złe  a  co  dobre,  bo  ani  wiedzióć  chcieli  o  tóm,  że 
każdy  naród,  przenosząc  byt  swój  z  wieku  do  wieku,  przenosi  wpra- 
wdzie także  swoje  pojęcia  i  urządzenia,  ale  na  progu  każdego  wieku 
grzebie  umarłe  a  tylko  żywe  zabiera  z  sobą.  Tak  w  ich  powie- 
ściach wiele  było  sprzętów  spaczonych,  wiele  rupieci,  które  rdza. 
zjadła.  Ale  azaliż  tych  samych  ułomności  nie  mają  i  źródła  pi- 
śmienne? Toż  niemniój  przeto,  pomimo  swych  ułomności,  te  ustne 
tradycye  mają  wartość  niezaprzeczoną,  a  wartość  ta  mianowicie 
polega  w  tóm,  że  chowa  się  w  nich  żywy  duch  dawnych  wie- 
ków, chowają  się  myśli,  które  tworzyły  czyny,  chowają  się  te  taje- 
mne sprężyny,  które  władały  pracą,  rozumem,  zapałem  i  dążno- 
ściami narodu.  A  tego  ducha  odgadywać,  te  myśli  odkrjrwać  te 
tajemne  sprężyny  odkopywać  z  pod  gruzów,  nie  jest  tak  łatwo 
1  nie  zawsze  się  to  udaje,  nawet  najznamienitszjrm  uczonym,  fc 

Trzy  mamy  drogi,  na  których  przychodzimy  do  odgadnięcia. 
1  zrozimiienia  ducha  przeszłości.  Więc  albo  przeczuwa  go  geniusz 
swoją  mocą  cudowną;  albo  go  zwolna  odkrywa  zdrowy  rozsądek  za 
pomocą  mozobiój  pracy  i  długiego  wczytywania  się,  w  fródła  współ- 
czesne, albo  go  przekazuje  w  puściinie  ustne  podanie,  Dopióro  te 
wszystkie  trzy  środki,  razem  wzięte,  tworzą  tych  wielkich  ludzi,  któ- 
rych narody  nazywają  „prorokami  przeszłości",  i  od  Tacyta  aż  do 
Thiersa  nie  było  jeszcze  żadnego  prawdziwie  wielkiego  dziejopisa- 
rza, któryby  się  był  nie  posługiwał  temi  wszystkiemi  trzema  środ- 
kami. Największy  geniusz  nie  potrafi  nic  dojrzałego  utworzyć  bez 
wielkiej  pracy,  a  nawet  geniusz  z  nauką  razem  jeszcze  zawsze  chro- 
mać będzie  whistoryi,  jeżeli  nie  chce  albo  nie  może  pokrzepić  się 
przy  źródłach  żywych  tradycyj.  Ztąd  najmnićj  ruchu  i  życia  znaj- 
dujemy w  histoiyach  epok  takich,  z  których  tradycye  zginęły;  dale- 
ko dramatyczniejsze  i  żywsze  już  są  utwory  takie,  do  których  wy- 
pracowania służyły  w  pamiętnikach  zachowane  podania  współcze- 
sne; najż)rwsza  zaś  prawda,  a  zarazem  nauka  wypływa  z  utworów 
takich,  do  których  swoją  część  przyłożyły  ustne  tradycye.  Temi 
kilkoma  słowy  określiłem ,  jak  sądzę ,  dosyć  dokładnie ,  jaką  war- 
tość przywiązuję  do  ustnych  tradycyj  dla  historyczno]  nauki. 

Dlatego  tóm  więcój  żałować  wypada,  że  nasi  starsi  badacze 
dziejów  tak  mało  na  nie  zwracali  uw£^.  Grdyby  Naruszewicz, 
Czacki,  Lelewel,  byli  choć  pobieżnie  ponotowali  to  wszystko\  co 
jeszcze  zastali  z  przeszłości,  w  podaniach  ustnych ,  jakież  to  skarby 
nieocenione  byliby  nam  zostawili  po  sobie!  Za  ich  czasów  żył  jesz- 
cze cały  wiek  XVIEI  w  ży wój  pamięci  narodu;  za  młodości  Narusze- 
wicza może  jeszcze  cały  wiek  XVn  i  bardzo  wiele  podań  z  czasów 
dawniejszych . . . 
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W  roku  1855  miałem  sposobność  mówić  o  tćm  z  Lelewelem. 
Kajmniej  mógł  on  sam  zapamiętać;  znałem  wielu  starszycłi  od 
niego;  lecz  za  to  mógł  wiedzieć  więcćj  i  lepiej  sądzić  niż  wszyscy. 
Twardo  szła  ta  rozmowa:  Lelewel  niewiele  dawał  baczenia  na  ustne 
podania.  Jakoż  rzekł  zrazu  zgóry : — ,,To  nie  należy  do  historyi.  Można 
z  tego  wiele  nakrzesać  powiastek,  |de  niewiele  na  tćm  zyska  nauka". 
Wytłómaczyłem  się  jaśniój  i  przypomniałem  mu»  że  sam  czę- 
stokroć powtarza  polityczne  „powiastki",  jakie  obiegały  za  czasów 
Bolesławowskicłi  i  nieco  późniejszycli,  przypisuje  im  nawet  stanowcze 
v{rfywy  na  te  ważne  wypadki,  jakie  zaszły  za  Leszka,  Łokietka 
i  Kaamierza  Wielkiego.  Dlaczegóżby  te  podania,  które  żyły  w  wieku 
XVIII,  nie  mogły  swego  czasu  także  takich  wywierać  wpływów? — 
a  przeto  powinnyby  mieć  takie  samo  znaczenie  dla  historyczno] 
naoikL  Odpowiedział  mi  prawie  dosłownie  co  następuje: 

—  „Nie  takim  był  wiek  XVin,  jak  go  sobie  dzisiaj  wyobrażają 
niektórzy  pisarze.  Tam  było  ciemno  jak  w  studni.    Za  Stanisława 
Augusta  wyiskrzyło  się  było  cokolwiek,  lecz  nie  na  długo.   Kiedy 
się  z  wielką  biedą  zawiązało  Towarzystwo  przyjaciół  nauk,  można 
było  na  palcach  policzyć  tych  wszystkich,  którzy  się  naukami  tru« 
dnilL  I  o  ksią^.ki  nie  było  łatwo.    Nie  >viele  lepiój  było  za  mojój 
młodoścL  Podań  cliodziło  wiele;  ale  za  to  nauki  leżały  takim  odło- 
giem, że  nie  wiedzieć  było  do  czego  pierwój  ręki  przyłożyć.  Et  haec 
facienda  et  haec  omittenda.  To  tóż  się  wszystko  robiło  —  a  wszystko 
z  pośpiechem.  Zdawało  się  pilniejszóm  to,  co  stanowi  właściwą  naukę, 
czego  tnak  dawał  się  uczuwać  najmocnićj;  co  przeszło  w  życie,  nie 
tak  prędko  zaginie.    To  tćż  i  nie  zaginęło'^ 

W  dągu  rozmowy  robiłem  jeszcze  uwagę:  iż  niemało  na  tóm 
zależy,  kio  takie  podania  pozbićrał  i  dla  potomności  zachował. 
Cóżbysmy  dzisiaj  za  to  nie  dali,  gdyby  był  który  z  redaktorów 
Statutów  Wiślickich  zebrał  i  spisał  podania  wówczas  pomiędzy 
prawnikami  żyjące  —  i  gdyby  się  jego  rękopism  znalazł  dziś  w  którój 
z  bibliotek.  Rozweselił  się  na  to  staruszek  i  rzekł  po  chwili: 

— „Próżne  nadzieje!  Wątpię,  żeby  się  jeszcze  coś  do  tamtój 
epoki  choćby  i  z  czasów  późniejszych,  znalazło.  Ale  na  wiek  XVni 
trudno  się  skarżyć.  Macie  tego  doisyć  —  a  jeszcze  zapewne  niejedno 
się  znajdzie.     Coś  i  ja  tam  dodałem*'. 

J^lkoż  istotnie  Lelewel,  lubo  XVin  wieku  nie  lubiał,  ustnemi 
podaniami  nawet  i  z  tego  czasu  wcale  nie  gardził.  Pierwsze  wydanie 
swojć]  tJIistoryi  panowania  Stanisława  Augusta"  (1818)  oparł,  jak 
sam  wyznaje,  tylko  na  tóm,  co  z  ustnych  zaczerpnął  tradycyj; 
jeden  tom  „Polski,  dziejów  i  rzeczy  jój"  samemi  ustnemi  po(ia<- 
niami  wypełnił  —  a  w  najnowszóm  wydaniu  dzieł  swoich  i  w  uwa- 
gach do  rozmaitych  cudzych  pamiętników  często  do  tradycyj  się 
odwołuje  i  spisuje  je  skrzętnie  w  przypiskach.  Niewiele  jest  tego 
wszystkiego,  zwłaszcza  w  stosunku  do  imienia  i  wieku  autora,  nie 
wszystko  jest  dosyć  jasne  i  wyraziste,  niektóre  rzeczy  przedstawione 
zanadto   fragmentarycznie,   chociaż  wątku  z  pewnością  nie  brakło; 
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ale  i  to,  co  do  dziś  dnia  po  nim  zostało  —  a  jeszcze  zapewne  wię- 
c6j  się  znajdzie  —  wielkiój  jest  wagi  i  stanowi  bardzo  cenny  do 
historyi  drugiej  polowy  XVin  i  początków  XIX  wieku  materyał. 

Wszakże  za  to  młodsi  od  Lelewela  pisarze  zwracali  daleko 
więcój  względu  na  tego  rodzaju  podania.  Uwagi  godne  jest  to, 
że  im  młodsi,  tóm  skrzętniśj  i  z  tem  większśm  zamiłowaniem  niemi 
się  zajmowali.  Przyczyną  tego  zdaje  się  być  właśnie  oddalenie,  które 
usuwając  wypadki  w  głąb  i  obwiewając  je  mgłą  mniej  przejrzystą, 
nadaje  im  urok  i  powagę  historyi.  Ostatnie  dziesiątki  lat  wieku  XVni 
były  jeszcze  dla  Lelewela  i  jego  współczesnych  zaś  wieże,  w  ich 
oczach  zaledwie  zasługiwały  na  nazwisko  przeszłości ,  —  tak  jak 
w  naszych  oczach  zdarzenia  te,  które  bądź  sami  pamiętamy,  bądź 
słyszymy  opowiadane  od  świadków  naocznych,  jeszcze  nie  są  historyą. 
Ztąd  Lelewel  dopióro  w  wieku  późniejszym  zaczął  spisywać  podania 
z  czasów  swojój  młodości;  ztąd  młodsi  od  niego  pisarze  daleko 
więcój   do  nich  przy^ęzywali  wagi  i  skrzętniej  je,  zbierać  zaczęli - 

Przodkujący  we  wszystkiem  Mickiewicz  podobno  najbaczniejszą 
ze  wszystkich  zwrócił  uwagę  na  ten  skarb  podań,  i  aczkolwiek  był 
apostołem  idei  nowych,  niejednokrotnie  z  duchem  dawnego  porządku 
rzeczy  w  cierpką  sprzeczność  wchodzących ,  przecież  w  istniejących 
od  wieków  tradycyach  szukał  nietylko  ciała  dla  myśli,  ale  i  samćj 
myśli— aprzedewszystkiem  wskazówek  ciepła  dla  wieszczego  natcłmie- 
nia;  albowiem  wielki  poeta  wiedział  lepiój  niż  inni,  że  tylko  Bóg 
stwarza  z  niczego,  a  człowiek  tylko  rzeczy  dane  ulepsza,  uszlachetnia 
i  dalój  rozwija.  Toż  nie  pogardzał  on  podaniami  żadnego  rodzaju 
i  pochodzenia.  Podania  ludowe  odtwarzał  żywo  w  swoich  balladach 
i  pieśniach;  korzystał  z  podań  rodzinno-szlacheckich  i  na  ich  wątku 
osnuł  swój  największy  poemat;  podań  ogólno-narodowych,  społe- 
cznych i  politycznych,  odszukał  i  poodkopywał  może  najwięcój  i  ca- 
łemi  strumieniami  je  porozlewał  w  swoich  prelekcyach.  Za  jego 
śladem  poszło  wielu  pisarzy  następnych  —  a  lubo,  jak  na  innych 
przez  niego  wskazanych  drogach,  tak  również  i  na  tój,  niektórzy 
uczniowie  przekroczyli  wskazane  przez  mistrza  granice,  na  czem 
chwilowo  straciła  nauka  a  czasem  nawet  i  prawda ,  jednak  w  ogóle 
przyniosły  te  prace  nieocenione  korzyści  dla  rodzimój  oświaty. 
Pozbierało  się  bowiem  wiele  skarbów  moralnych,  o  których  dotąd 
nie  wiedziała  literatura;  zachowały  się  bardzo  cenne  nawet  z  dalekich 
wieków  pochodzące  puścizny,  które  już  lada  chwila  miały  zaginąd 
na  zawsze;  poodkrywało  się  wiele  dziejowych  tajemnic,  którychby 
może  nigdy  nie  była  odkryła  nauka,  znalazły  się  nawet  całe  pro- 
wincye,  jak  np.  Ukraina,  których  przeszłość  w  daleko  większój  części 
odbudowały  pozbierane  podania  ustne,  niżeli  drukowane  zabytki.. 

Tradycye  narodowo  -  rodzinne  rozpadają  się  znowu  na  kilka 
osobnych  podziałów. 

Nazwałem  je  ryczałtowo  rodzinnemi,  chociaż  niektóre  z  nich 
chowały  się  w  kółkach  lub  korporacyach  takich,  których  na  wewnątrz 
oddaAvna  już  nie  łączą  związki  rodzinne.  Nie  uczyniłem  jednak  tego  bez 
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powodu,   mającego   podstawę  w  przeszłości.     Albowiem  w  dawnśj 
Polsce  każda  garstka   ludzi,  połączona  z  sobą  w  jakibądi  związek, 
uważała  się  i  była  istotnie  jakoby  jedną  rodziną.  Duch  tego  społe- 
cznego   porządku   rzeczy  pocłiodzi    z   czasów   przedcłirześciańskich 
Słowiańszczyzny,  w  którym    rodzina  była   głównym   węzłem  więzi 
społecznej.    Kiedy  bowiem  rodzina  dzisiejsza  składa  się  tylko  z  ro- 
dziców i  dzieci,  najpóiniój  z  pełnoletnością   dzieci  już  się  rozprzęga 
i  nigdy  jako  taka  nie  czuje  się  cząstką  nierozdzielną  jakiejś  obszer- 
niejszej całości:    rodzina  nasza  w  czasacli   pogańskicli    obejmowała 
sobą   wszystkich    swych  krewnych,    a  nawet   sługi  i  tak  zwanych 
„przyjaciół";  była  w  sobie  tak  ściśle  spojona,  iż  pomijając  kwestyę 
własności,   która  jest  jeszcze  wątpliwą,  niewątpliwie  wspólnie  była 
odpowiedzialną  za  obowiązki,  występki  i  zbrodnie  każdego  ze  swych 
członków;  nie  rozprzęgała  się  nigdy,  tylko  wydzielała  z  siebie  zarody 
do  nowych  rodzin ;  a  wreszcie  była  nierozdzielnym  członkiem  obszer- 
niejszój    rodziny,   gminy-    z   nią   nierozdzielnym    członkiem    opola ^ 
a  z  niem    znowu   tak   samo   spojonym  i  nierozdzielnym    członkiem 
plemienia,  szczepu  all)0  narodu.  Ta  kanwa  więzi  społecznej  przeszła 
w  czasy  chrześcijańskie  i  zmieniła  swe  węzły  tylko  o  tyle,  o  ile  się 
lastosować  musiała  do  nowych  warunków  społecznego  i  politycznego 
istnienia,  do  zasad  chrześcijaństwa,  rycerstwa  i  monarchizmu,  i  przy- 
niesionych z  niemi  nowych  form  i  dążności.   Ztąd  w  ustroju  społe- 
cznym naszego  narodu  widzimy  głównie  nas  uderzającą  rodzinnośóy 
znamię  takie  i  tak  dobitnie  wyrażone,  że  go  nie  znajdujemy  w  żadnym 
narodzie  innym.    Jeszcze  w  ostatnich  wiekach   istnienia  Rzeczypo- 
spolitej —  że  tu  muszę  pominąć  wieki  dawniejsze  —  duch  ten  rodzinny 
panuje  wszędzie ,  gdziekolwiek  tylko  pewną  liczbę  ludzi  wiąże  z  so- 
bą   jakiś    węzeł,    czy-to    moralny,    czy   materyalny,    czy    obadwa 
razem,   co   się  tśż   zdarza   najczęściej.    Każda   wieś  jest  natenczas 
jakoby  jedną  rodziną,   nad   którą   panuje  dawny  „ojciec   rodziny", 
zamieniony  nie  z  jej  korzyścią,  niestety!  w  nowoczesnego  szlachcica. 
Każdy  dom  szlachecki  stanowi  jedną  rodzinę ;  a  lubo  do  niój  naten- 
czas nie  należą  już  wszyscy  ci,  którzy  tego  samego  używają  herbu, 
jak  to  dawniój  bywało ;  jednak  jest  ona  jeszcze  bardzo  obszerną,  uważa 
tych  wszystkich,  którzy  to  samo  noszą  nazwisko,  a  nawet  dalekich 
krewnych  po  kądzieli,  za  swoich  członków,  i  ku   wielkiemu   nieraz 
dla  nas  bałamuctwu  nazywając  ich  „braćmi",  uważa  bliższych  sług, 
urzędników,  dworzan  i  rezydentów,   jakoby    „dawnych   przyjaciół", 
także    za    należących   do  siebie;    trzyma   się    zresztą   w  całej  swój 
ol)szemości  bardzo  ściśle  z  sobą,  zazwyczaj  jednym  tchnie  duchem, 
staje  ławą  do  każdój  imprezy  i  nigdy  się  nie  rozprzęga.  Wszystkie 
zaś  szlacheckie  rodziny  razem  uważają  się  znowu  za  jedną  rodzinę, 
wprawdzie  w  ostatnich  czasach  niebardzo  zgodną ,  lecz  zawsze  czu- 
jącą się  jeszcze  nierozdzielną  całością,  jednego  ducha  i  jednój  reguły, 
i  ztąd  nazywają  się   nietylko  narodem ,  ale  także  „zakonem".  Taki 
sam  duch  rodzinny  wiał  znów  szczegółowo  w  duchowieństwie,  w  woj- 
sku a  nawet  w  mieszczaństwie.    Każda  wojskowa  chorągiew  miała 
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się  za  osobną  rodzinę,  jednolitą  we  wszystkich  swych  członkach  — 
i  znowu  wszystkie  chorągwie  razem  uważały  się  za  jedną  rodzinę, 
za  ciało  jednym  żyjące  duchem,  którego  głową  był  hetman.  Jeszcze 
daleko  ściślejszą  rodzinę  stanowiło  duchowieństwo  pomiędzy  sobą — 
co  wprawdzie  poniekąd  wszędzie  i  po  wszystkie  czasy  się  działo;  lecz 
nasze  duchowieństwo  miewało  chwile  wielkiśj  potęgi  i  świetności 
w  narodzie.  Po  miastach  każdy  cech  był  spojony  w^ęzłem  braterskim 
z  sobą — i  znowu  całe  mieszczaństwo  miasta,  jakkolwiek  zwykle  z  roz- 
maitych złożone  żywiołów,  tchnęło  jednym  duchem  we  w^szystkich 
członkach  i  było  osobną,  w  sobie  zamkniętą  rodziną.  Z  powodu  tój 
rodzinności,  tak  dobitnie  wyrażającćj  się  we  wszystkich  kierunkach, 
zdało  mi  się  słusznćm,  wszystkim  szczegółowym  podaniom,  gdzie- 
kolwiek się  przechowywały,  dać  nsawą  narodowo-rodzinnych. 

Otóż  każda  z  tych  rodzin,  jak  miała  swoje  arcliiwa  luł>  akta,  tak 
posiadała  także  swe  własne,  w  obrębie  swojego  grona  przechowywane 
tradycye,  które  częstokroć  w  formie  bajek  lub  legend  bardzo  dale- 
kich sięgały  czdsów,  zawsze  obejmowały  w  sobie  indjrwidualną  tójże 
rodziny  historyę,  a  często  wcale  nieobojętne  rzucały  światła  na  dzieje 
całego  narodu.  Oznaczę  tutaj  w  krótkości  ich  szczególne  znamiona  — 
oraz  ich  wartość  dla  badaczy  naszój  historycznój  przeszłości. 

Jako  najważniejsze  pomiędzy  niemi  uważam  tradycye  rodzin 
szlacheckich^  a  to  nietylko  dlatego,  że. szlachta  polska  była  naj- 
wyższą warstwą  narodu,  jak  wówczas  wszędzie,  ani  nawet  dlatego, 
iż  była  zawsze  warstwą  najoświeceńszą,  ale  głównie  dlatego,  iż 
zajmowała  tak  wysokie  stanowisko  społeczne  i  polityczne,  jakiego 
żadna  inna  szlachta  się  nie  dobiła,  i  z  tego  względu  była  ciałem 
niemającóm  sobie  równego  w  całój  historyi.  Szczegół  ten  wymaga 
bliższego  objaśnienia,  a  to  tóm  więcśj,  ile  że  przez  to  oznaczę  także 
dlaczego  tradycye  szlacheckie  w  pierwszym  stawiam  szeregu. 

Pierwotnóm  iródłem,  z  którego  szlachta  polska  zaczerpnęła 
tę  wyjątkową  dla  siebie  potęgę  i  z  którego  potśm  po  wszystkie 
czasy  wydobywała  podstawy  do  jój  dalszego  rozwoju,  był  aUodya^ 
Itzm,  który,  jak  to  już  dzisiaj  powszechnie  wiadomo,  w  Polsce  zamiast 
zachodnićj  lennoici  od  najdawniejszych  czasów  przyjęto.  Nie  dopro- 
wadziwszy jeszcze  krytyki  historycznej  do  tego  puiiktu,  na  którym 
dziejowe  prawdy  wiążą  się  w  nieprzerwane  łańcuchy  i  docierają  do 
samych  źródeł,  dziejopisarstwo  nasze  jeszcze  prawie  zupełnie  nie 
dotknęło  tój  kwestyi;  mimo  to  jednak  jój  ważność  jest  dziś  już  do 
tego  stopnia  widoczną,  iż  można  powiedzióć  z  pewnością,  że  dopiero 
za  jój  przewodem  zdołamy  wpuścić  słoneczne  światło  w  główne  ko- 
mnaty gmachu  naszych  dziejów  wewnętrznych,  po  których  dzisiaj 
prawie  w  ciemności  brodzimy.  Nie  mogę  i  ja  tutaj  wdawać  się 
w  szczegółowy  wywód  tego  pytania,  boby  mnie  to  wciągnęło 
w  rozprawę,  która  tu  nie  należy  do  rzeczy.  Dlatego  tylko  w  ogólności 
nadmienię,  że  allodyaUzm^  stawszy  się  raz  zasadą  prawa  cywilnego 
czyli  prywatnego,  nie  mógł  nie  wywrzeć  przeważnych  wpływów  na 
prawo  publiczne.  Jakoż  je  wywarł  istotnie,  i  z  czasem  stał  się  główną 
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jego  podstawą.  Ztąd  poszło ,  iż  Polska,  nietylko  iirobiła  dla  siebie 
zupełnie  inną  organizacyę  społeczną ,  niżeli  inne  narody  europejskie , 
które  się  zorganizowały  na  zasadzie  lenności,  lecz  oraz,  że  jój  oby- 
watele zajęli  odmienne  stanowisko  polityczne  w  państwie,  niż  wszęd^e 
indziej.     Głębiej   obeznani  z   dawniejszemi  dziejami  naszemi  zrozu- 
mieli juź  z  tych  słów  kilku   moje  tój    rzeczy  pojęcie;  wszakże  dla 
mmej  os:^rojonych  z  temi  zagadkami  prawodawstwa  naszego,  które 
s^  dopiero  zaczynają  wyjaśniać,  jeszcze  je  cokolwiek  bliżśj  określę. 
AllodyaUzm  jest  to  zasada  społeczna,  na  mocy  którój  właściciel 
ziemi  jest  panem  bezwarunkowym  swojćj  własności,  nie  zależąc  już 
pod    tym   względem    od  nikogo   wyższego   od  siebie,   któryby  nią 
jeszcze  w  jakibądź  sposób  mógł  rozporządzać.    Jest  to  więc  przeci- 
wieństwo systemu  lennego,  który  posiadanie  ziemi  nietylko  licznemi 
zazwyczaj  ołx>wiązkami  obciąża,  ale  zarazem  czyni  je  od  woli  wyż- 
szego w^ładcy  do  tego  stopnia  zawisłóm,  iż  tenże  może  posiadaczowi 
własność  ziemi  odmienić  a  nawet  mu  ją  w  skutek  niedopełnionycłi 
obowiązków  odebrać.    Idea  allodyalizmu  została  do   Europy  wnie- 
sbną  z  wędrówkami   narodów  i  rozniosła   się   była   szeroko  po  jćj 
krajacli  środkowych  i  zachodnich ;  wyrobiona  atoli  obok  niej  zasada 
krmośct    zgniotła  ją,  i  zamieniwszy  się  w  system,  na  którego  pod- 
stawie zaczęły  się  budować  państwowe  całości,  pomału  całą  Europę 
owładła.    Dawna  Polska  system  knny  odrzuciła  od  siebie  i  zasadę 
aUodyalną    stanowczo    przyjęła.    Z  jakich  powodów  allodyalizm  się 
w  Polsce  utrzymał,  kiedy  wszędzie  indziśj  mniój  albo  więcćj  uległ 
wpływowi  lenności?  jakim  sposobem  się  stało,  że  szlachta,  czyli  tak 
zwane  na  ówczas  rycerstwo  usunęło  lud  drobny  z  pod  tej   zasady, 
a  uczyniło  ją  swoim  przywilejem  wyłącznym?  dlaczego  się  tak  stało 
a  nawet  kiedy  się   to  właściwie  zaczęło  i  dopełniło? — pozostaje  do 
wyjaśnienia   historyi.     To  wszakże   pewna,    że  odkąd   o  rycerstwie 
naszem  mamy  jakieś  pewniejsze  wieści,  odtąd  widzimy  je  posiada- 
jącem  ziemię  na  zasadzie  allodyalizmu  —  a  przjmajmniój  nie  widzimy 
nudzie  pomiędzy  niem  śladu  zachodnio-europejskiój  lenności,  W  Li- 
twie działo  się  inaczśj,  ale  i  tam  tylko  dopóty,  dopóki  kraj  ten  całko- 
wicie nie  połączył  się  z  Polską ;  a  jeżeli  i  w  Polsce  różne  drobniejsze 
książątka  ulegały  różnemi  czasy  już-to  panującym,  już  Rzeczypospo- 
lito), jako   lennicy,    były   to   tylko  wyjątki,  które  nawet  jako  wy- 
jątki ściągały  się  tylko  do  książątek,  lecz  nie  osób  należących  do  stanu 
rycerskiego,  czyli  tak  zwanśj  szlachty.     Szlachcic  więc  posiadający 
na  swoim  kawałku  ziemi  własność  allodyalną,  bezwarunkową,  był 
na  nim   podług   ówczesnych   pojęć   nie  lennikiem,  lecz  panem,  nie 
wassalem  króla,  lecz  jego  „towarzyszem",  nie  jego  poddanym,  lecz^ 
jak  to  nazywano  wówczas,  jego  „młodszym  bratem",  był  on  zatóm 
po  prostu  w  swoim  obrębie  małym  królikiem  —  i  z  takich  królików 
rządzących  tak  samo  swojemi  dobrami,  jak  królowie  swojemi  pań- 
stwami,  składało   się  całe  państwo.    Posiadając  takie  stanowisko, 
najpierw  zapewne  obyczajami,    a  potom  prawem  ubezpieczone,   na 
swojćj   własności,    nie   ulega   wątpieniu —  bo   leży   to   tak   dobrze 
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W  usposobieniu  natury  ludzkiej,  jak  w  powszechnych  dążnościach  ów- 
czesnych— iż  każdy  z  tych  królików  byłby  przedewszystkiem  rad  dążył 
ku  temu,  ażeby  uzyskał  dla  siebie  odrębną  i  rzeczywistą  udzielność. 
Wszakże  udzielność  taka,  pomijając  przyczyny  inne,  już  z  powodu  ma- 
leństwa jego  własności,  nie  była  dla  niego  dostępną ;  musieli  się  zatćm 
ci  królikoA\de,  czy  chcąc  czynie  chcąc,  trzymać  z  sobą  gromadnie  i  wyż- 
szemu władcy  ulegać,  bo  tylko  tym  sposobem  mogli  tworzyć  taką 
całość  państwową,   która   mogła  być  bezpieczną  na  zewnątrz.    Nie 
mogąc  jednak   dążyć   ku  zyskaniu  udzielności  odrębnśj  na  swojóm 
dziedzictwie,    dążyli  oczywiście   ku   uzyskaniu   przynajmniój  jakiejś 
części  takich  samych  praw  w  państwie,  jakie  posiadadi  u  siebie,  — 
czyli  mówiąc  wyrainiój,   dążyli  ku  temu,  ażeby  allodyalizm,  który 
był  podstawą  ich  praw  cywilnych,   stał  się  ile  możności  podstawą 
ich  praw  politycznych.  Tylko  za  tą  nicią  przewodnią  możemy  dojść 
właściwego  iródła  tego  jedynego  w  Europie  zjawiska,  jakie  szlachta 
polska  uzyskanśm  nareszcie  dla  siebie   politycznóm  stanowiskiem 
w  państwie  przedstawia.  Bo  zresztą  sam  fakt  jśj  dążenia  i  osiągnie- 
nia  nareszcie   tego   celu  jest  powszechnie   wiadomy.    LuIk)  najda- 
wniejsza epoka  bytu  jest  gęstym  zmierzchem  pokryta, a  wyobrażenia 
o  ówczesnych  stosimkach  wewnętrznych  musimy  sobie  składać  tylko 
ze  wzmianek  pobieżnych,  przecież  jak  daleko  te  wzmianki  sięgają, 
dążność   szlachty   ku   uzyskaniu   takich   praw   politycznych,   jakie 
pózniój  sobie  zdobyła,  jest  dowodnie  widoczną.     I  jeżeli  jój  już  nie 
widać  w  owych  Gallusowych  ^^Colloquiach*\  do  których  się  Bole- 
sław Chrobry  odnosił;  jeżeli  jćj  jeszcze  nie  widać  w  owych  zabu- 
rzeniach wewnętrznych,  które  się  jeszcze  za  życia  Bolesława  Chro- 
brego   (podług  Kosmasa  Prazkiego  w  r.  1022)   zaczęły  i  przez  całe 
półwieku  trwały ;  jeżeli  nawet  owemu  wielkiemu  powstaniu  zwolen- 
ników  dawnego   porządku   rzeczy,   które   za   Bolesława   Śmiałego 
wybuchło,  nie  zechcemy  przyznać,  że  jedną  z  najważniejszych  dla 
niego    pobudek    była   polityczna    przewaga   rycerstwa, —  to  rzeczą 
jest  niewątpliwą,   że   tenże   sam  Bolesław  już  z  tą  przewagą  silnie 
się  musiał  borykać  i  w  Szczepanowskim  nie  biskupa — moralistę  ;ca- 
bijał,   ale  reprezentanta  tego  rycerstwa,   które   natenczas   już  było 
wielką  potęgą  w  państwie  i  nie  chciało  ulegać  królowi  w  ten  spo- 
sób, w  jaki  królom  zachodnim  ulegało  rycerstwo  lenne.    Za  Wła- 
dysława Hermana  już  jakby  na  dłoni   widać   polityczne  dążności, 
a  zarazem  przewagę  tego  rycerstwa,  które  samą  potęgą  swojój  opinii 
wypędziło  Bolesława  z  kraju,  ani  pamięci  jego  cierpieć  nie  chciało, 
syna  jego   otrutego   Mies^ca    odsunęło   od  tronu,  a  Władysława 
Hermana  w  zupełnie  powolne  dla  siebie  obróciło  nćirzędzie.  Odtąd 
im  bliżej  tóm  więcój  i  tóm  wyraźniejsze  znajdujemy  ślady  tój  samćj 
dążności,  przed  którą  Kazimierz  Wielki  już  aż  do  krzesiwa  i  hubki 
uciekać  się  każe,  —  która  za  Ludwika  Węgierskiego  faktycznie  ogro- 
mne odnosi  zwycięstwo,  —  aż  wreszcie   na  zjeździe  koronacyjnym 
w  r.  1507  w  pisane  zamienia  się  prawo,  stanowiąc :  „że  od  postano- 
wień królewskich  wolno  się  odwoły^^ać  do  walnych  zjazdów  rycer- 
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3twa",  Już  tutaj  duch  ałlodyalizmu  będący  niegdyś  tylko  podstawą 
prawa  prywatnego,  przelał  się  żywcem  w  prawo  publiczne;  już  pan 
udUelny  na  swojćj  wiosce  zdobył  dla  siebie  udziehiość  w  państwie; 
już  aUodyalni  właściciele  ziemi  stali  się  allodyalnymi  właścicielami 
państwa,  bo  są  w  niśm  najwyższą  władzą  i  rozporządzają  nióm,  jak 
swojemi  ziemiami,  wedle  swój  woli. 

Jednak  jeżeli  tradycye  szlacheckie  są  dla  badacza  dziejów  już 
bardzo  ważne  dlatego,  że  szlachta  przeważnych  praw  w  Rzeczypo- 
spolitej używała,  to  równie  ważnemi,  a  od  XVI  wieku  stają  się  jesz- 
cze ważniejszemi  dlatego,  że  odtąd  te  wielkie  prawa  zaczęły  się  wy- 
radzać w  wielkie  bezprawia,  a  wywieranie  ich  stało  się  w  niektó- 
rych rodzinach  tradycyonalną  dążnością. 

Wewnętrznych  historyj  rodziimych  jeszcze  mamy  bardzo  mało 
1  jeszcze  zapewne  nieprędko  będziemy  ich  mieli  dostatkiem,  bo  to 
co  się  w  ustnych  kryje  tradycyach,  jest  zwykle  tylko  w  swój  dobrój 
połowie   dostępne;    a  zabytki  pisemne,   te  zwłaszcza,  któreby  mo- 
gły rzucić  jaideś  światło  na  stosunki  rodzin  do  spraw  publicznych, 
wykrywają   się   tylko   przypadkiem.    Składanie    zaś   tego   rodzaju 
monografij   ze   iródeł,  rozsypanych   po   całym  kraju,  tak  mozolnój 
wymaga  pracy,  że  pcdjęcie  jój,  przy  braku  odpowiedniego  udziału 
do  takich  utworów,  staje  się  prawie  ofiarą.  Jednakże  to,  co  już  zro- 
biono, naucza  nas  aż  nadto  dowodnie,  czego  się  na  tój  drodze  spo- 
dziewać możemy  —  przytóm  daje  nam  bardzo  dokładne  pojęcie  o  tóm, 
jak  potężne   sprężyny   dziejowe   kryły  się  w  pojedynczych   rodzin 
otniębie.    O  ducliu,  jaki  niektóremi  z  nich  władał,  mamy  już  wia- 
rogodne  i  nieraz  wcale  zadziwiające  świadectwa. 

Myliłby  się  wszakże,  ktoby  rozumiał,  że  wyjaśnienie  zdarzeń 
historycznych  dać  mogą  tylko  tradycye  rodzin  zamożnych,  oligar- 
chicznych. Nauczają  one  nas  wprawdzie  szczegółowo  cokolwiek 
więcój,  niżeli  tradycye  rodzin  szlacheckich ;  ale  mimo  to  te  ostatnie 
nie  ustępują  im  wcale  w  historycznój  ważności.  Albowiem  w  Polsce 
nie  było  pomiędzy  zamożnemi  a  mniój  zamożnemi  rodzinami  tak 
wielkiej  różnicy,  jak  kędy  indziój.  Trafnie  to  powiedziano:  „że  u  nas 
pan  był  l>ogatym  szlachcicem,  a  szlachcic  ubogim  panem".  Mimo 
swego  ubóstwa  znał  ten  ostatni  doskonale  swe  prawa  i  umiał  ich 
zarówno  z  największym  panem  w  całój  pełni  używać.  Pan  mógł 
więcej,  więc  działał  dosadniój,  kiedy  mu  tak  kazała  jego  ambicya; 
ale  szlachcic  miewał  częstokroć  równie  wyniosłe  ambicye,  a  idąc 
za  niemi  swoją  krzepką  fantazyą,  nieraz  w  dwóch  lub  trzech  poko- 
leniach, czasem  i  w  jednćm,  najpierwszym  magnatom  wyrównah 
A  nierzadko  i  to  się  zdarzyło,  iż  z  początkiem  stulecia  jakiś  pan 
możny  ani  raczył  wiedzieć  na  swoim  zamku,  że  jakiś  tam  szlachcie 
swoją  wioszczyną  do  jego  kopców  dopiera  —  a  z  końcem  stulecia 
już  ten  szlachcic  siedział  na  zamku  i  nawzajem  nie  wiedział  o  sie- 
dzących na  małej  wiosce  tegoż  pana  potomkach.  Powszechna  świa- 
domość tego,  że  fortuna  w  Polsce  takióm  kołem  się  toczy,  a  głównie 
świadomość  równości  praw  cywilnych  i  politycznych  sprawiała,  że  co 
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się  po  wielkich  dworach  działo  na  wielką  skalę,  to  po  małych  na 
małą;  lecz  nieraz  i  ta  mała  skala  przyjęła  z  czasem  wielkie  roz- 
miary. Ambicye  i  cnoty  po  wielkich  kryjące  się  zamkach,  stawały 
się  najczęściój  sprężynami  wielkich  krajowych  zdarzeń;  ale  i  polityka 
w  miernych  chowana  rodzinach  wyradzała  często  takie  sprężyny. 

Nie  licząc  owych  tłumów  drobniutkiej  szlachty,  które  tylko 
tradycyonalnie  polityce  jakiegoś  wielkiego  pana  albo  swego  powiatu 
służyły,  każda  rodzina  szlachecka  miała  swe  cechy  odrębne,  po 
krórych  ją  można  było  od  innych  rozeznać,  i  na  wszystko  ustalone 
normy,  które  w  swóm  własnóm  wnętrzu  wyrobiła  od  wieków.  Nie- 
słychana, zakonna,  żelazna  była  w  tćm  wszystkiem  sztyTvność  i  nie- 
ruchomość. Wieki  mijały,  a  w  takim  domu  ani  w  sprzętach,  ani 
w  ludziach,  ani  w  ich  opiniach,  ani  tóż  w  obyczajach,  nic  się  nie 
odmieniło:  ta  sama  lampka  płonęła  przed  tym  samym  obrazem  za 
wnuka  jak  i  za  dziada  —  i  sam  wnuk  był  jak  dwie  krople  wody 
podobny  do  dziada. 

Ten  duch,  te  obyczaje,  które  w  takich  rodzinach  żyły,  te  formy, 
w  których  się  objawiały,  zdają  się  być  również  tak  do  siebie  podolme 
jak  wnukowie  do  dziadów ;  jednakże  w  samej  istocie  wielkie  zazwy- 
czaj pomiędzy  niemi  zachodziły  różnice.  Nie  zgrzeszę  wcale,  gdy 
powiem,  że  jak  niemasz  dwóch  listków  na  drzewie  zupełnie  do 
siebie  podobnych,  tak  nie  było  dwóch  rodzin,  pomiędzy  któremi 
nie  byłoby. jakiejś  ważnśj  różnicy. 

Przedewszystkióm  każda  taka  rodzina  wywodziła  skądeś  zda- 
leka  swe  pochodzenie :  były  to  wszystko  zazwyczaj  bajki,  wierutne, 
ale  te  bajki  wysnuł  z  siebie  duch  tój  rodziny  i  w  nich  się  często- 
kroć cały  objawiał.  Toż  dla  badacza  ducha  tych  rodzin  wcale  nie- 
obojętną-to  rzeczą,  czy  się  kto  z  zagranicy  czy  z  kraju,  od  sławnych 
czy  od  poczciwych,  od  poważnych  rycerzy  czy  od  szczęśliwych 
junaków,  od  panów  radnych  czy  od  dworaków  wywodził.  Można  być 
prawie  pewnym,  że  która  rodzina  się  wiodła  od  rycerzy,  ta  była  po 
wszystkie  czasy  rycerską;  która  sobie  za  protoplastę  uroiła  jakiegoś 
szczęśliwego  junaka ,  ta  w  awanturach  szukała  szczęścia.  Z  tój  tóż 
przyczyny  nawet  i  to,  co  sobie  która  rodzina  zmyśliła  i  najętemu  pisa- 
rzowi napisać  kazała,  nie  jest  dla  badacza  bez  wagi,  bo  to  oświeca 
często  w  zadziwiający  sposób  jój  późniejsze  dążności,  ambicye  i  czyny. 
Cokolwiekbądź,  uważamy,  iż  naszemi  rodzinami  władał  duch  bardzo 
odmienny,   a  w  każdój  z  nich  jednostajny  nieraz  do  zadziwienia. 

Tak  mieliśmy  rodziny  przedewszystkiem  rycerskie.  Nie  było 
ich  tak  bardzo  wiele,  jak  to  zazwyczaj  mniemamy.  Puścizna  ta 
była  najtrudniejszą  do  odziedziczenia  i  niezawsze  z  ojca  rycerza 
syn  rycerz  się  rodził,  często  już  wnuk  nie  mógł  podnieść  dziadow- 
skiego pancerza.  Ale  było  ich  zawsze  niemało  — a  tych  nazwiska 
z  pokolenia  w  pokolenie  znajdujemy  we  wszystkich  wojnach.  Takich 
rodzin  ojcowie  służyli  zwykle  wojskowo  aż  ^o  najpóźniejszój  starości, 
zawsze  sami  wprawiali  swych  synów  w  swoje  rzemiosło  i  często 
przy  ich  boku  ginęli.    Lubili  mieć   zameczki  warowne,  a  przynaj- 
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mniśj  dwory  swe  obciągali  wałami  i   strażnicami  —  i  to  są  ślady, 
które  po  nich  do  dziś  dnia  pozostały  na  ziemi. 

W  innycli  rodzinach  widzimy  przeważającą  pobożność,  a  zarazem 
dziedziczną  skłonność  do  stanu  duchownego.  Domy  ich  urządzone  jak 
klasztory:  twardy  rygor,  twarde  posty,  twarde  bizuny.   Na  twarzach 
surowych  rzadka  pogoda;  pomiędzy  ścianami  zachmurzonego  domu 
rzadkie  wesele.      Każdą  klęskę  dziękczynna  wita  modlitwa,  każde 
szczęście  przyjmuje  pokora.     Z  każdego  kąta  wygląda  oszczędność, 
a  czasem  skąpstwo;  z  każdego  węgła  odzywa  się  wieść  o  skarbach 
zakopanych.      Polityka  domu  trzyma  zazwyczaj  z  tym ,  który  ma 
władzę  w^  swych  ręku;  ale  się  jeży  z  kolei  przeciwko  wszystkim  na- 
rodom odszczepionym  od  wiary,  a  nie  pochwala  nawet   ani  chwi- 
lowych   rozejmów   z  Porta   Ottomańską.      Dyssydenci   sąsiedzi  są 
zawsze  uważani  za  klęskę  narodu,   a  wojna  domowa  przeciw  nim 
zawsze  jest  w  pogotowiu.  Rzadki  to  dzień  w  tym  domu,  żeby  w  nim 
mnicha  nie  było ,  a  wizyty  biskupie  to  jedyne  festyny.    Z  takiego 
rodu  zawsze  przynajmniój  jeden  syn  zostaje  księdzem,  a  córki  choćby 
i  wszystkie  idą  do  klasztoru.     Ojciec  rodziny  bywa  często  syndy- 
kiem jakiego  zakonu,  zawsze  tercyarzem,  czasem  na  starość  osiada 
na  dewocyi  w  klasztorze.    Po  jego  śmierci  zawsze  się  spodziewają 
wielkićj  gotowizny,  ale  zwykle  nic  się  nie  znajduje,  chyba  zapis  na 
klasztor,  obciążający  fortunę.    Syn,  twardo  chowany  z  młodu,  cza- 
sem bryknie  po  śmierci  ojca,  ale  nigdy  na  długo;  zwykle  potom  na 
drc^ę  ojcow^ą  powraca,  i  na  nićj  wychowuje  swe  dzieci . . . 

Były  znowu  rodziny  niespokojne,  szalone,  awanturnicze.  Szczę- 
ście tam  rozmaitą  się  toczy  koleją;  wielkie  fortuny  i  wielka  sława; 
to  znów  niedostatek  i  czasem  bezcześć.    Ale  w  szczęściu  i  nieszczę- 
ścia ciągłe  nieukontentowanie,  ciągły  niepokój,  ciągła  żądza  czegoś 
lepszego,  co  jednak  niezawsze  jest  świadomem.    Są  to  rodziny  wie- 
cznych  malkontentów,   anarchistów   dziedzicznych.      Wszystko    co 
jest,  jest  złe;  każda  władza  nieznośna,   każda   powaga  bezprawiem 
łub   nadużyciem;   równość  dla  wszystkich,    ale  równość  w  nieusta- 
jącym cłiaosie,    to  ich  zasada,   to   ich   polityka  spadkowa.     Wie- 
czni to  burzyciele    przeciwko   tym   wszystkim,   .  którzy   stoją   nad 
mmi,  ale  nigdy  olnrońcy  tych,   którzy  są  pod  nimi,  owszem  niepo- 
wściągliwi w  udsku,   gdzie  tylko  go  mogą  wywierać.     Imiona  ich 
powtarzają  się  we  wszystkich  rokoszach,  we  wszystkich  konfedera- 
cyach,    we  wszystkich  związkach  wojskowych,    częstokroć  w  gwał- 
tach i  burdach  publicznych.      Zrywacze  sejmów,   przywódcy  zaja- 
zdów, achatesy  burmistrzujących  możnowładców,  a  czasem  renegaci. 
Wyszczególniają  się  nieraz  niepospolitemi  czynami  odwagi  a  nawet 
poświęcenia;  w  ogóle  duch  ich  niezwyczajnój    krewkości,   fantazyi, 
energii  i  determinacyi,  czasem  przez  parę  pokoleń  utrzymuje  się  na 
drodze  najlepszój,  i  wtedy  złote   rodzi  owoce;  ale    pierwiastek  zły, 
nieraz   z  lada   błahego  powodu,   strąca  ich  w  oka  mgnieniu  z  tój 
drogi  i  rzuca  w  przepaść  bezdenną.  Było  niestety!  takich  rodzin  nie- 
zmiernie  wiele,  i  przez  nie  to  krzewił  się    ów  duch  niezgody,  nie- 
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porządku  i  rozerwania,  który  się  stal  historycznym  i  przyrósł  do  pol- 
skiego imienia;  zaczóm  trudno  je  scharakteryzować  pod  innemŁ  wzglę- 
dami.    Jednak  najczęściój  znamionowała  je   nieprzetrawiona   żądza 
fortuny,  władzy  i  sławy.      Te  namiętności   wpajali  już  od  kolebki 
w  swe  dzieci  i  wprawiali  je  z  młodu  w  to  wszystko,  co  w  zaburzo- 
rzonój  Polsce  mogło  popłacać.    Zazwyczaj  pacholętami  jeszcze  wy- 
syłali swych  synów,  jeżeli  były  środki  po  temu,  na  dwory  zagra- 
niczne, jeżeli  ich  nie  było,  na  dwory  przewagę  mających  magnatów. 
Służba  w  wojsku   cesarza   rzymskiego   lub   króla   chrześciańskiego, 
była  dla  nich  najpoźądańszą,  w  ostatnim   razie   służba  w  Węgrzech 
lub  Siedmiogrodzie.     I  szło  to  już  spadkiem:  gdzie   dziad    i    ojciec 
sługiwał,  tam  syn  i  wnuk  także  się  garnęli.     Często  ojcowie  testa- 
mentem  oznaczali  te  służby:    „a  pod  błogosławieństwem    to    naka- 
zuję," są  słowa  takiego  testamentu,  „ażebyś  chłopców  swych  po- 
wysyłal  do  cesarza  na  służbę,  bo  praktyka  tam  dobra  i  mamy  tam 
już  jakieś  zasługi,  które  się  może  kiedyś  opłacą."    Wyszlifowawszy 
się  w  takich  służlmch  młodzieniec,    trąciwszy  czasem  o  jakie  brzegi 
morskie   albo   zamorskie  insuły,   nieraz  zcudzoziemszczywszy  się  do 
niepoznania,  wracał  do  kraju,  i  już  to  traf  zrządzał,  co  z  niego  po- 
tom było.  Często  pod  czyjąś  chorągiew  podjeżdżał  lub  swoją  sztyftował 
i  poszedł  przodem  w  rycerstwie,  żenił  się  w  domu  zamożnym,  rozsiadł 
się  na  urzędach  i  wysokie  stanowisko  zajmował.    Lecz  czasem  szył 
jak  raca  ognista  po  kraju,  burzył  szlachtę,  bunty,  związki,  rokosze, 
podnosił,   panny  wykradał  z  klasztorów,  trybunały,  dwory,  sejmiki 
napadał,  aż  nareszcie  trafił  na  swego,  i  ginął  od  szabli,  albo  wy- 
chodził z  kraju  bannitą ,   albo  padał  pod  mieczem  katowskim.     Jak 
w  ich  głowach,   jak  w  sercach,    tak    też    i    w  domach  ustawiczny 
był  nieład,  nieustająca  anarchia:   goście,  pijatyka,  tańce,  rozpierały 
ściany  dworzyska,   złotogłów   i   aksamity  walały  się  w  błocie,  słu- 
dzy chodzili  w  łachmanach,  a  chłop  w  nieprzerwanym  ucisku  i  nę- 
dzy trawił  swe  życie... 

Były  znowu  rodziny  legisióWy  palestrantów,  pieniaczy.  Z  po- 
między nich,  w  czasach  dobrych,  wychodzili  owi  uczeni  prawnicy, 
owi  sławni  sędziowie,  których  nawet  krew  własna  nie  zdołała  prze- 
kupić, cliaraktery  czyste  jak  łza,  wzniosłe  jak  duch  Bożych  przy- 
kazań, nieubłagane  jak  konieczność.  W  nich  się  uosobiały  pojęcia 
i  prawdy  społeczne.  Tam  obok  Statutów  leżał  zawsze  Nowy  Te- 
stament, jako  jedyny  nieomylny  praw  ludzkich  kommentarz;  tam  ka- 
żdy skrzywdzony  znachodził  pewną  radę-,  pomoc  albo  opiekę;  tam 
spoczywały  fundamenty  tej  twierdzy,  która  chroniła  prawa  obywa- 
telskie przed  możnych  przemocą;  tam  się  przechowywało  światło 
i  naukowe  zdobycze  narodu;  tam  młodzież  wtwardój  pracy  i  suro- 
wym posłuchu  odbywała  piórwsze  praktyki  i  ztamtąd  wychodziła  na 
ludzi.  Lecz  w  czasach  gorszych  wiele  z  tych  rodzin  stało  się  gnia- 
zdami przeniewierstwa  i  fałszu,  niesprawiedliwości  i  krzywdy. 
Rzadki  tam  wtedy  dział  majątkowy  bez  kłótni  i  swarów;  rzadka 
sierota  lub  wdowa  nie  uciekająca  się  po  opiekę  do  obcych.    Rzadki 


•  r- 


OD  AUTORA.  35 

tam  sąsiad,  któremuby  klinów  nie  poobcinano;  rzadka  karczma,  las, 
łąka,    albo  pastwisko  graniczne,   na  którychby  wiecznych  nie  było 
prowizoryów   i   fcondescencyj.    I  szło  to  spa(Udem    z  ojca  na  syna, 
wieki  trwały  te  kłótnie;  niektóre   z  nicłi  aż  do  naszych  dociągnęły 
się  czasów.     Okrzyczane   były   takie  rodziny;    proszono  Boga,  aby 
strzegł  zacnych  ludzi  „od  ognia,  głodu  i  złego  sąsiada; "  nawet  wsie 
w  ich  sąsiedztwie  były  o  wiele  tańsze,  niź  wszędzie  indziój.  Mimo  to 
wszakże,  mimo  częstych  i  szczęśliwych  zdobyczy,  prawie  nigdy  się  nie 
zdarzało,  aby  taka  rodzina  się  trwale  w  górę  wyniosła;  „małe  parta" 
szły  zawsze  do  czarta;  nieraz  wnuk  wzlK)gaconego  procesa  mi  mece- 
nasa musiał  się  jako  ulx)gi  torbifer  codziennój  strawy  dorabiać  przy  są- 
dach.    Za  to  możni  panowie,  gwałtownicy,  egzorbitanci,  zawsze  tam 
znajdowali    zręcznych    sekretarzy,   niezmordowanych  totumfackich, 
nieprzegadanych  szczekaczy  i  tym  podobnych  ministrów.    Z  wielkich 
zrodzeni  ojców,  złote  polskiego prawnictwa  odziedziczywszy  owoce,  pra- 
wnictw^a  takiego,  które  uprzedziło  cały  świat  oświecony  i  już  w  wiekach 
odległych  stworzyło  sędziów  z  wyboru  i  jawność   procederów  sądo- 
wych, zmarnowali  tę  wielką  puściznę  i  zostawili  po  sobie  w  sądownic- 
twie tylko  nieprzebrany  chaos  form  i  foremek,  a  w  pr  awodawstwie 
tylko  paręset  paragrafów  przeciwko  chłopom,  dyssydentom  i  żydom. 
I  były  wreszcie  rodziny,  które  tego  wszystkiego  miały  po  tro- 
sze, ale  wszystkiego  pod  n^arę.  Tam,  to  błyszczały  te  białe  dwory, 
te  ganki  gościnne,  te  stare  drzewa  'czczone  jak  bogi  domowe,  pod 
któremi  dziś  szczęk  i  tartas  i  wrzawa  od  powozów  hajduków  i  koni, 
a  jutro  cisza  jak  w  niebie,  tatrzański  orzeł  kołysze  się  w  górze,  z  da- 
leka dochodzi  brzęk  pszczółki  roboczój,    a  na  ławie  kamienno j,  pod 
cieniem    lip    rosochatych,    siedzi    białowłosy     staruszek    i    szepce 
ciche  pacierze.     Tam  rok   w  rok  pola  od  kopca  do  kopca  zasiane, 
tam  z  roku  na  rok  zostają  sterty  i  stogi,  tam  wielkie  kwitnące  sady, 
tam  stawy  rybne  i  pełne  ułów  pasieki ,    tam   tłuste   ołx)ry  i  stada, 
pokaźne,    tam  każdy  sługa  okryty   i   syty  jak    w  raju.     Tam  dom 
nie  wspaniały,   ale    we   wszystko  zapaśny:   jest  turecka  makata  na 
ścianie  i  grosz  gotowy  jest    w  skrzyni,  jest  i  stara  księga  na  stole; 
w  wielkiej   czci   pradziadowska   nauka,    ale  jeszcze    w  większój  na- 
uka Boża.     Tam  chowa  się  światło  to  wielkie,  które  zarówno  świeci 
we  wszystkich  wiekach,  bo  jego  źródłem  jest  ludzkie  sumienie;  tam 
żyją  cnoty  te  wielkie,    które  na  wieki  zostaną  cnotami,   bo  wypły- 
nęły  z  Bożych  przykazań.    Tam  pan  ojciec  jest  królem  rodziny. 

Dziejopisarstwo  nasze,  choć  co  do  badań  szczegółowych  jesz- 
cze do  dziś  dnia  nie  stanęło  ;na  stanowisku  rzeczywistój  potrzeby, 
jednak  zawsze  zwracało  baczną  uwagę  na  tradycye  rodzinne,  i  za- 
wsze miało  choć  nieświadome  poczucie,  że  u  nas  tylko  z  histor3d 
rodzin  można  stworzyć  wyczerpującą  historyę  narodu.  Minąwszy 
czasy  panegiryków,  lubo  i  one  mają  swą  wartość,  a  z  pod  których 
wpływu  nie  mógł  się  jeszcze  nawet  Konarski  wyzwolić;  minąwszy 
również  herbarze,  których  autorowie,  lubo  może  nie  po  naszemu 
pojęty,  jednak  niewątpliwie  także  i  cel  historyczny  mieli  przed  sol)ą: 
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już  Naruszewicz  napisanym  przez  siebie  żywotem  Karola  Chod- 
kiewicza, stanowczo  zawrócił  był  na  tę  drogę.  Odtąd  napisano 
tego  rodzaju  monografij,  bądi  pojedynczy cłi  ludzi,  bądź  rodzin, 
bądź  stanów  bardzo  wiele.  Na  wielką  szkodę  dla  historyi,  przez 
cały  czas  panowania  tak  zwanój  literatury  klassycznćj,  nie  umiano 
się  brać  do  tego  rodzaju  przedmiotów  i  w  skutek  źle  zrozumianej 
naukowej  powagi,  właśnie  to  z  nich  wypuszczano  co  mieściło  w  so- 
bie najwięcój  prawdy  i  życia.  Cały  dziesiątek  lat  minął,  nim  ktoś 
odważył  się  dotknąć  nowszśj  historyi  w  celu  rzetelnego  jój  wyświe- 
cenia, i  wypowiedzióć,  że  każdy  tam  szczegół  jest  ważnym,  że 
wszystko  jest  nauczające,  bo  wszystko  swoje.  Wszakże  za  pi^r\^"- 
szym  krokiem  otworzyły  się  zaraz  na  ścieżaj  bramy  tój  zakazanćj 
świątyni,  i  wysypało  się  mnóstwo  pamiętników  współczesnych 
z  drugiśj  połowy  XVin  wieku,  i  ogłoszono  wiele  tradycyj  z  podań 
iistnych  pospisy wanych.  •  Z  kolei  wzięto  się  do  składania  mono- 
grafij wszelkiego  rodzaju;  do  ogłaszania  rozmaitych  pozostałości 
piśmiennych  i  tradycyjnych;  do  osnuwania  wreszcie  na  takich  po- 
daniach utworów  sztuki.  Zaś  od  lat  kilku  nie  wahają  się  już  i  naj- 
znamienitsi pisarze,  z  poświęceniem  całego  swego  talentu  i  najmo- 
zolniejszćj  pracy,  składać  biografij  znakomitych  ludzi  i  monografij 
rodzin;  i  mamy  już  bardzo  cenne  tego  rodzaju  prace  Bartoszewicza 
i  wielu  innych,  i  mamy  wzorowe  tego  rzędu  utwory  w  szkicach 
historycznych  Szajnochy. 

W  drugim  rzędzie  postawiłbym  tradycye  duchowne:  bo  jeżeli 
szlachta  była  głównie  działającą  w  naszój  historyi  potęgą,  to  kościół 
był  zawsze  j^j  głównym  regulatorem;  duchowieństwo  zaś  było  za- 
wsze i  społeczną  i  polityczną  potęgą ,  w  niektórych  bardzo  ważnych 
sprawach  szło  przodem,  a  czasem  nawet  ogólną  zdobywało  dla 
siebie  przewagę.  Ale  jak  tradycye  szlacheckie  są  niezmiernie  ob- 
fite i  nawet  w  podaniach  ustnych  częstokroć  o  bardzo  odległe  trą- 
cają czasy;  tak  znowu  tradycye  duchowne,  nietylko  nie  są  tak 
bardzo  bogate,  lecz  nadto  jeszcze  niedaleko  sięgają.  Nie  można 
wprawdzie  powiedzióć,  że  jest  ich  tak  mało,  iż  nie  warto  się  niemi 
zajmować.  Owszem,  w  każdym  klasztorze  żyje  przynajmnićj  jeden 
lub  dwóch  zakonników,  w  każdćj  kapitule  przynajmniej  jeden  lub 
dwóch  prałatów,  którzy  starannie  chowają  to  wszystko,  co  w  ust- 
nych podaniach  wzięli  od  starszych.  W  tych  podaniach  żyje  wiele 
historycznych  szczegółów  takich,  których  napróżnoby  szukać  po 
książkach.  Niewiele  tóż  tego  rzędu  tradycyj  przeszło  drukiem  na 
własność  ogólną.  Oprócz  pobieżnych  wspomnień  w  kilku  historyach 
kościoła  polskiego  i  monografiach  kapituł  albo  klasztorów,  jeden 
tylko  ks.  biskup  Łętowski  przyniósł  w  swym  „Katalogu"  wiele  wy- 
bornych rzeczy,  które  wziął  w  ustnem  podaniu  od  starszych.  Śmiem 
tu  powiedzióć,  że  byłoby  tego  daleko  więcój,  gdyby  ten  znakomity 
znawca  przeszłości  był  spisał  to  wszystko,  co  jeszcze  wiś  i  mimo 
sędziwego  już  wieku  w  młodzieńczej  prawie  przechowuje  pamięci. 
Dziwne  bo  tam    tych    podań    bogactsva,    ze    wszystkich  wieków. 
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a  wszystko  to  zwierciadlaną  oświecone  fantazyą.  Któż  wić,  czy  to 
z  takich  szczęśKwych  spadkobierców  już  nie  ostatni?...  Kto  je- 
dnak nie  poskąpił  nam  części  swych  wspomnień,  ten  nie  poskąpi 
całości;  zaczćm  nie  należy  tracić  nadziei,  źe  jeszcze  się  coś  z  tych 
skarlxSw  dostanie. 

Z  przypisków  Wincentego  Pola  do  „Wita  Stwosza",  tudzież 
z  porozrzucanych  pobieżnych  wzmianek  po  rozmaitych  opisach  ko- 
ściołów, kaplic,  aparatów  i  innych  religijnych  zabytków,  zdaje  się 
rzeczą  pewną,  źe  jeszcze  kędyś  pomiędzy  nami  żyją  baurdzo  dawne 
trądy cye  sztuki  kościelnój,  a  przy  nich  i  inne,  dotyczące  kościoła 
i  jego  służby,  a  znajdujące  się  w  książkach.  Niebliski  znawca, 
a  ztąd  zapewne  i  niedość  umiejętny  badacz  tych  podań,  ja  nie  na- 
padłem nigdzie,  na  takie  ich  ślady,  któreby  prowadziły  do  czegoś 
pewnego;  toż  oprócz  tego  co  się  dostało  Polowi,  a  co  zawiera  w  so- 
bie myśli  żywotne,  nie  widzę  nic  na  tój  drodze,  z  czegoby  mogła 
korzystać  nauka,  tylko,  pozostałe  materyalne  zabytki  tój  sztuki, 
zbierane  teraz  tak  skrzętnie  a  ogłaszane  w  podobiznach  przez  Prze- 
idzieckiego,  Rastawieckiego  i  innych.  Ale  co  nie  jest  widzialnćm 
dla  mnie,  to  może  się  stać  widzialnóm  dla  kogoś  innego.  Można 
też  wróżyć  na  pewno,  że  jeżeli  podania  te  jeszcze  gdzieś  żyją,  to 
jeszcze  wyjdą  na  jaśnie,  a  wyjdą  tóm  prędzój  i  pewniój,  jeżeli  nasi 
archeologowie,  zaprzestawszy  rozoryw^aniem  oniemiać  nćisze  wymo- 
wne mogiły  i  niezrozumiane  łzy  ronić  nad  łzawnicami  z  czasów  po- 
gańskich, wezmą  się  do  tego. 

Trzecie  z  kolei  miejsce  powinnyby  zajmować  tradycye  ry- 
cerskie. Lecz  o  nich  da  się  powiedziść  także  niewiele... 

Czwarte  nakoniec  miejsce  zajmują  tradycye  mieszczańskie.  Tra- 
dycye te  wielkiój  są  wagi,  a  to  nie  tylko  dlatego,  iż  są  niezbędne  do 
wyjaśnienia  przeszłości,  ale  także  dlatego,  iż  jeszcze  po  dziś  dzień  są 
iywotnięjsze  niż  wiele,  a  może  nawet  niż  wszystkie  inne,  i  znajduje 
się  w  nich  niejeden  pierwiastek  moralny,  który  umiejętnie  wskrze- 
szony i  rozwinięty,  może  bardzo  pożyteczne  przynieść  owoce  na 
drodze  rzeczywistego  życia.  Cokolwiekbądi  bowiem  podoba  się 
komu  rozumieć  o  przeszłości  miast  naszych  i  miejskiego  ludu,  jak- 
kolwiek ta  przeszłość  może  dziś  ciężkie  i  sprawiedliwe  zarzuty  wy- 
taczać przeciwko  tym,  którzy  niegdyś  mieli  p  rzewagę  w  społeczeń- 
stwie, nikt  przecież  powiedzieć  nie  może,  ażeby  ona  była  niejaką, 
lub  zgc^a  taką,  z  którój  dziś  nic  nie  można  w  y czerpnąć  dla  nauki , 
a  dla  życia  tylko  przestrogi.  Miasta  w  dawnój  Polsce,  lubo  ogra- 
niczone niegdyś  w  używaniu  praw  politycznych ,  miały  przecież  za- 
wsze jakieś  wolności  przywileje,  i  prawa,  które  im  nadawały  wcale 
nieobojętne  stanowisko  w  hierarchii  społecznój;  miały  swojego  czasu 
wielkie  bogactwa,  nagromadzone  zacnemi  a  właściwemi  sobie  spo- 
soby; miały  handel  rozległy,  którym  Kraków  sięgał  do  Włoch, 
Niderlandów  i  Francyi,  a  Lwów  do  Carogrodu  i  Cypru,  miały 
własne  sposoby  fortyfikacyi,  obrony,  służby  wewnętrznej  i  t.  p., 
co  wszystko  lubo  ich  sprawom  dzisiejszym  za  wzór  służyć  nie  może, 
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jednakże  zawsze  odgrzebane  z  gruzów  i  w  świśźśj  utrzymywane 
pamięci,  musi  prz3aiieść  ten  przynajmniej  pożytek,  jaki  przynosi 
zawsze  i  wszędzie  świadomość  dawno  już  uzyskanśj  i  przez  całe 
wieki  zachowywćinćj  godności.  Prócz  tego  wszakże  były  w  tych 
miastach  instytucye  administracyjne  i  własne  magistratury  sądowe, 
były  stowćirzyszenia  i  bractwa  ku  wzajemnój  pomocy,  były  piękne 
zwyczaje  i  obyczaje,  z  których  daleko  pożyteczniejsze  i  daleko  wła- 
ściwsze możemy  wyzyskiwać  na  dzisiaj  wzory,  niżeli  z  najpiękniej- 
szych instytucyj,  zwyczajów  i  cnót  mieszczańskich,  istniejących  w  na- 
rodach obcych. 

Badaczom  przeszłości  naszój  nie  możemy  wprawdzie  zarzucić, 
jakoby  się  z  miastami  naszemi  obchodzili  po  macoszemu.  Już  za 
czasów  Stanisława  Augusta,  kiedy  w  ogólności  zwrócono  uwagę 
swoją  także  na  stan  miejski,  a  tenże  stan  znowu  ze  swój  strony  za- 
czął się  upominać  o  prawa  sobie  należne,  rzucono  niemało  światła 
tak  na  przeszłość  miast  i  mieszczaństwa,  jak  na  ich  położenie  ów- 
czesne. Prace  te  na  drodze  swojój  użyteczności  dla  życia,  rozbiły 
się  o  przesądy  szlacheckie,  lecz  dla  nauki  zostało  niemało.  Później 
!5urowiecki  pierwsze  na  naukowój  drodze  przełamał  lody  i  przed- 
miot ten  znacznie  oświecił.  Od  tego  czasu  wiele  rąk  go  się  imało, 
a  każda  ze  stanowczym  dla  nauki  pożytkiem.  Mijając  szczegółowe 
rozprawy,  które  jak  wszystkie  rozprawy  o  jakiójś  dopióro  rozwija- 
jącej się  nauce,  bardzo  się  prędko  starzeją,  mamy  już  dziś  prace 
encyklopedyczne,  wyświecające  historyę  miast,  pomiędzy  któremi 
„  Starożytna  Polska"  Balińskiego  i  Lipińskiego  i  „Starożytności" 
Poznańskie,  piórwsze  trzymają  miejsce,  a  lubo  one  bardzo  dalekie 
są.  od  poźądanój  dokładności,  a  jeszcze  dalsze  od  zupełnego  wyczer- 
pania przedmiotu,  przecież  przynajmniej  główne  dane  przynoszą 
i  dają  jakikolwiek  obraz  całości.  Prócz  tego  mamy  pod  tytułami 
już-to  „Historyi",  już  „Kroniki",  już  wreszcie  innemi  skromniejszemi 
nazwami,  monografie  prawie  wszystkich  miast  główniejszych.  Wosta- 
tniem  trzydziesto-leciu ,  wiele  się  do  wyjaśnienia  tego  przed- 
miotu przyczyniły  pisma  czasowe,  a  mianowicie:  dawniej  „Przyja- 
ciel Ludu",  który  w  ogóle  mnóstwo  nieocenionych  materyałów  hi- 
storycznych wygrzebał  i  od  zatracenia  ochronił,  później  Gazety 
Warszawskie,  których  korespondenci  z  powiatowych  miast  poczy- 
nali zazwyczaj  swoje  korespcmdencye  od  monografij  tych  miast, 
z  których  pisali.  Były  to  prace  dla  ogółu  czytelników  częstokroć 
nudne,  ale  mieściły  w  sobie  nieraz  ważne  szczegóły  do  historyi 
miast  i  miejskiego  ludu.  Szkoda  wielka,  że  to  tak  rozsypane.  Na- 
koniec  niepomału  ten  dział  historycznego  l>adania  wzbogaciła  roz- 
budzona od  lat  kilkunastu  nauka  archeologii;  ale  pomiędzy  jój  ade- 
ptami, z  żalem  to  wyznać  należy,  prawie  tylko  jeden  Ambroży 
Grabowski  umiał  zawsze  w  to  trafiać,  co  rzeczywisty  przjmosi  po- 
żytek, a  postępując  przez  długie  lata  tym  torem,  powygrzebywał 
nieocenionej  wartości  materyały  do  rozjaśnienia  dziejów  miasta 
i  mieszczan  Krakowa.     Inni,  już-to  tworząc  grube  słowniki  nazwisk 
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irielkich  malarzy,  snycerzy  i  muzyków  polskich,  nazwisk  pustych, 
których  niema  czem  wypełnić,  — już  jakby  w  dziecinnej  igraszce 
szukając  fresków  po  ścianach  drewnianych  kościółków,  albo  wałów 
Trajana  w  konfederackich  okopach,  —  już  wreszcie  zapuszczając  się 
w  szumne,  lecz  martwe,  bo  martwych  przedmiotów  się  czepiające 
rozprawy  ogólne,  —  złożyli  Avięcój  dowodów  swoich  poczciwych 
chęci,  niżeli  przynieśli  pożytku.  Trafnie  od  ch^vili  do  chwlii  pro- 
stował ich  drogi  Lucyan  Siemieński  w  odcinkach  i  dodatkach  do 
,, Czasu",  określając  dobitnie,  co  jest  martwe,  co  żjrwe,  co  złudze- 
niem, co  prawdą;  ale  napróżno, — bo  zawsze  w  nas  góruje  pociąg  do 
niezwyczajności  i  zawsze  jój  niezwyczajnemi  szukamy  drogami  — 
a  nigdy  o  tóm  wiedzieć  nie  chcemy,  że  najwyższą  niezwyczajnością 
jest  prosta  prawda,  ta  właśnie,  która^tuż  leży  przed  nami. 

Toż  skutkiem  tego,  skutkiem  jakiegoś  fatalnego  obłędu,  który 
nas  w  tego  rzędu  poszukiwaniach  ciągle  wodzi  na  pokuszenie,  zro- 
biliśmy dotąd  dla  nauki  tak  mało  a  nic  prawie  dla  życia;  nic  zgoła 
dla  tćj  sztuki,   którój  utwory  stały  się  dla  nas  już  dawno  chlebem 
codziennym,    a  która  powinna  była  już  dotąd  zacząć    tworzyó  taki 
sam  chleb  codzienny  dla  mieszkańców  mićist  i  miasteczek.  Szlachta 
się  kąpie  w  powieściach  o  swoich   dawnych   cnotach  i  obyczajach; 
niemasz  już  prawie  ani  tak   wielkiój,   ani  tak  małój  sprężyny  w  jój 
dzie}ach,  którójby  nie  poruszono,  azaliż  choó  cokolwiek  zrobiono  ku 
temu  samemu  celowi  dla  mieszczan  i  rzemieślników?  — A  przecież 
i  to  jest  pars  magna   naszego   ogółu,  —  i  ona   nie   potrzebuje  się 
wzorami   cnót   zapożyczać  u  innych,  —  i  ona   ma   pełną  skarbnicę 
swojej  przeszłości,  z  którój  wiele  da  się  wydobyć. 

Najwięcej  i  bezwątpienia  najcenniejszych  materyałów  do  tego 
rodzaju  utworów  dostarczą  zabytld  rękopiśmienne,  spoczywające  po 
miejskich  archiwach.  Fragmenta  takich  zabytków  ogłoszone  przez 
Grrabowskiego,  są  jak  jasne  promienie  słońca  wpuszczone  do  cie- 
mnej dotychczas  piwnicy.  Lada  pobieżny  wgląd  w  takie  archiwa 
przekonywa  nas,  że  mamy  w  nich  jeszcze  nieprzebraną  a  prawie 
wcale  nietkniętą  takich  materyałów  kopalnię.  Lecz  drugą  taką  ko- 
palnię mamy  w  ustnych  podajiiach.  Takich  tradycyj  mieszczańskich 
żyje  do  dziś  dnia  niezmiernie  wiele. 

Miasteczka  te  jeszcze  w  życiu  dzisiejszóm  ciągle  dawnemi 
zasilają  się  podaniami.  Jeszcze  żyją  po  staremu  gromadnie  i  uważają 
się  jakoby  za  jedną  rodzinę.  Jakióm  rzemiosłem  bawili  się  pradzia- 
do^c^ie,  jakim  przemysłem  lub  handlem  sobie  pomagali  od  wieków, 
tak  to  wszystko  się  utrzymuje  do  dziś  dnia.  Pieśni  kościelne,  kolędy, 
gratulacye  rymowe,  oracye  przy  weselach  i  chrzcinach,  nawet 
ukłony  przy  powitaniach  i  pożegnaniach,  jakie  dziś  znajdujemy  po- 
między nimi,  ,wszystko-to  przedwiekowa  puścizna.  Tak  samo  przed- 
wiekowe chowają  oni  do  dziś  dnia  cnoty  i  obyczaje.  Jeszcze  tam 
po  największój  części  pan  ojciec  w  takim  samym  rygorze  wycho- 
wuje swe  chłopcy,  a  pani  matka  dzieweczki,  jeszcze  każdy  grzech 
przeciw  sromowi  tak  samo  publiczne  wywołuje  zgorszenie  i  nieraz 
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pubicznie  bywa  karany,  jak  to  w  czasach  patryarchalnych  bywało. 
Jeszcze  tam  taka  sama  kwiecista  skrzynia  stoi  pod  ścianą,  taki  sam 
stół  zielono  malowany  pod  oknem,  często  jeszcze  ten  sam  baldacłii- 
mek  nad  łóżkiem,  w  koło  którego  panie  sąsiadki  tak  samo  położnicze 
odprawiają  festyny  jak  niegdyś;  jeszcze  się  tam  w  tój  skrzyni  pra- 
babczyna  szubka  i  jubka,  i  lamowa  duchenka,  i  pas  jedwabny  wy- 
najdzie, jeszcze  tam  koło  tego  samego  komina  takie  same  odbywają 
się  wieczornice,  na  których  jak  niegdyś  pradziadowskie  powieści 
przekazują  się  młodszym  pokoleniom...  Jakież  to  przepyszne  mogłyby 
się  snuć  z  tego  obrazki!  Nieprzebrane  to  materyały,  całe  światy 
nowe,  których  jeszcze  ludzka  stopa  nie  tknęła. 

Ale  niestety,  nie  łatwo  to  do  tych  rzeczy  przystąpić.    Jednak 
choć  te  podania  są  tak  nieprzystępne  dla  obcych,  nie  braknie  prze- 
cież swoich,  którzyliy  do  nich  mogli  z  łatwością  przystąpić.  Na  dniu 
dzisiejszym  mamy  już  wielu  ludzi  wykształconych  i  światłych  a  na- 
wet uczonych,  którzy  wyszli  z  takich  miasteczek  lub  przedmieść, 
i   których   ludność   tamtejsza   zawsze   uważa    za   swoich.     Choćby 
najwyższe  stanowiska  w  społeczeństwie  zajęli  i  najdalćj  od  niój  się 
odsunęli,  zawsze  ona  o  nich  pamięta,  jak  dawnymi  biskupami  i  pra- 
łatami, których  niegdyś  w  tak  znacznój   liczbie  wydała,  rada  nimi 
się  szczyci,  i  byle  się  do  niej  zbliżyli,  zawsze  otwartóm  sercem  ich 
wita.    Prócz  takich,  mamy  i  innych,  którzy  bądź  z  wyższych  bądź 
z  niższych  warstw  wypłynęli,  i  pomimo  wyższój  oświaty,  już  przez 
ożenienia,  już-to  przez  osiedlenie  się  między  jój  ułx>giemi  domkami, 
albo  tśż   przez   zajęcie   funkcyj  duchownych  lub  świeckich,  zbliska 
się  z  nią  pobratali.  I  takich  ona  uważa  za  swoich  —  i  jeśli  nie  dziś 
to  jutro,   lecz   przecież  kiedyś   się  do  dna  wyspowiada  przed  nimi. 
Na  nich  tóż  cięży  obowiązek  zapobieżenia,   ażeby  nie  przepadły  te 
skarby,  które  mogą  niemałą  oddać  przysługę  historycznój  nauce. 

Zapewne,  trudno  tego  zaprzeczyć,  że  nie  łatwą  jest  rola  tego 
rodzaju  „znaleźców".  Bogatych  kruszców  leżących  we  wnętrznościach 
ziemi,  miast  zasypanych  wybuchami  wulkanów,  przedpotopowych 
światów,  nakrytych  nąmuliskami  wieków,  każdy  się  dokopie,  kto 
zechce,  ale  Cuvier  dopiero  składa  z  kilku  kosteczek  postać  całego 
zwierza.  I  na  wykopaliskach  takich  poznać  się  także  nie  łatwo  bo, 
jak  już  wyżój  wspomniałem,  najtrudniejszą  do  dojrzenia  jest  wła- 
ściwie ta  prawda,  która  tuż  leży  przed  nami;  jeszcze  daleko  tru- 
dniejszą do  dojrzenia  jój  żywotność,  jój  wzniosłość,  jój  piękność. 
Dziewięćdziesięciu  dziewięciu  przejdzie  koło  niój,  nie  jeden  ją  nogą 
potrąci,  inny  już  nawet  do  ręki  weźmie  i  zbliska  obejrzy  —  a  żaden 
żjrwotnego  jój  ziarna,  żaden  jój  blasku  nie  dojrzy.  Setny  do- 
pióro,  obdarzony  potrzebnćm  do  tego  okiem  i  uchem,  dostrzeże 
tętna  jój  życia  i  dosłyszy  tych  czarujących  tonów,  które  grają  w  jej 
wnętrzu.  Ale  nie  przyjdzie  setny  dopóki  nie  będzie  dziewięćdziesięciu 
dziewięciu.  Tak  to  było  z  tóm  wszystkióm,  co  mamy  dziś  żywotnego 
z  przeszłości.  Całe  pokolenie  piśmienne  otarło  się  o  wiek  XVIII, 
dwa  jeszcze  pokolenia  deptały  po  żywych  jego   podaniach,   a  nikt 
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W  mcli   me    dojrzał    tych  prawd  i  jńękności,  które  wyjęte  z  życia 
i  natchmone  dudiem  nowego  wieku,  powinny  były  na  powrót  wejść 
w  życie.     J\iż    ten   i  ów  o  nie  szczęśliwie  potrącił  —  a  jeszcze   lat 
trzeba   l>yło    na    to,    nim   się   zabrano   do   wydobywania  tych  wy- 
topalisk    z    trafnością   oka  i  ucha.    I  jeszcze   lata  przeminą,    nim 
przyjdzie  dziejopis  i  z  tego  stosu  żywotnych  cząstek  złoży  ten  cały 
świat   IW    jego    prawdziwój   postaci.    Tak  jest   także  z  przeszłością 
miast  i  nueszczaństwa.    Już  zwrócono  na  nią  uwagę,  już  nawet  tu 
i  ówdzie  "w  praAvdziwy  ton  uderzono, — ale  jeszcze  się  nie  zdobyto  na 
żywy,  iwierny,    żywotny  obrazek  choćby  tylko  jednego  miasteczka. 
Co  tam  stoi  na  straży  tego  przybytku?  czy  bojaźń  Boża  przed  temi 
nagiemi  prawdami,   które   się    kryją  po  tych  domkach  maleńkich? 
czy  lęk  przed  pospolitością,  którego  tylko  wyższe  umysły  nie  mają? — 
ja  nie  vdem.     Lecz  wiem,  lecz  znam  ludzi,  którzy  talde  miasteczka 
znają  na  ^wskróś,  którzy  ich  cudnie  piękne  podania  umieją  na  pamięć, 
któr2:y  nawet  czytelne  pióra  trzymają  w  ręku  —  a  przecież  wolą  się 
wdaM>'ać  w  badania,  które  nigdy  nic  przynieść  nie  mogą,  wolą  bogdaj 
bogatych    paniczów   żenić   z    ubogiemi   dziewczęty   w    stokroć   już 
oklepanych   powieściach,  niżeli   choć   raz   uderzyć    w   dzwon   taki, 
w  który  nikt  jeszcze   nie   dzwonił.    Dopióro  kiedyś,  ktoś  nieznany 
i  niespodziany,  może  przypadkiem,  może  nawet  niechcący,  za  sznur 
tego    dzwonu   pociągnie   i   zadzwoni;   wtedy  wykrzykną   wszyscy: 
,,Acbl"  jak  gdyby  nową  gwiazdę  ujrzeli,  —  chociaż  to  gwiazda  stara 
jak  świat,  tylko  że  jój  nie  widzieli.    Przypatrzywszy  się  nieraz  dzi- 
wnie oryginalnemu   życiu  takich   miasteczek,  znając  wiele  i  bardzo 
zajmujących  ich  pod^,  mając  w  uchu  ten  ton  nigdzie  niesłyszany 
dotychczas,    który  z  nich  się  odzywa,    mam   wszelką  nadzieję,  że 
jeszcze  taki  l>ajarz  się  zjawi ;  życzyć  tylko  należy,  ażeby  ten,  który 
przyniesie  te  rzeczy,   wlał  je   napowrót   w  te  serca,    z  których  je 
wyjmie,  —  bo  w  tóm  będzie  główna  jego  nauki  i  sztuki  zasługa. 

Należałoby  jeszcze  dać  tutaj  miejsce  wspomnieniu  o  podaniach 
liidcwych.  Jednakże  sąd  o  ich  znaczeniu  jako  materyałów  history- 
cznych tu  nie  należy  do  rzeczy,  all>owiem  jeżeli  te  tradycye  mają 
jakąś  wartość  w  obec  historycznćj  nauki,  to  odnosi  się  ona  w  wieki 
bardzo  odległe.  Podania  ludowe  takie,  które  obejmują  wieści  o  wiel- 
kicli  zdarzeniach  dziejowych,  pochodzą  prawie  wszystkie  z  czasów 
pogańskich,  kiedy  nie  było  jeszcze  podziału  pomiędzy  szlachtą 
i  ludena^  Z  czasów  Piastowskich,  chociaż  jeszcze  do  upadku  Bole- 
słaMra  Śmiałego  lud  zachowywał  jakieś  znaczenie,  mamy  już  bardzo 
mało  chowających  się  między  ludem  tradycyj  ważniejszych.  Zaś  od 
ICazimierza  Wielkiego,  oprócz  jego  własnego  wizerunku,  który  pomi- 
mo to ,  iź  za  jego  rządów  została  uprawnioną  niewola,  w  pamięci  ludu 
zostało,  wspomnienia  ważniejszych  zdarzeń  dziejowych,  jak  to  z  kro- 
nikarzy widzimy,  tylko  przez  jakiś  czas  krótld  błąkają  się  między 
wiejskiemi  chatami  —  i, giną  potom  na  zawsze.  Dzieje  jeszcze  póinićj- 
sze,  dzieje  przewagi  szlacheckiej  a  ludowój  nicości,  nie  zostawiły 
ani  siadu  w  jego  pamięci. 
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O  wartości  podań  ludowych  jako  materyałów  do  historyi  zwy- 
czajów i  obyczajów  rozpisałem  się  dosyć  obszernie  w  moich  studyach 
historyczno-obyczajowych  pod  tytułem  „Kobieta  w  dawnój  Polsce", 
której  to  pracy  rękopism  zastrzegł  w  rękach  wydawców,  ale  zape- 
wne niebawem  ukaże  się  w  druku.  Zaś  o  podaniach  ludowych,  jako 
o  skarbnicy,  w  którój  chowają  się  od  wieków  pojęcia  ludu,  mogące 
być  wskazówkami  do  odgadnienia  jego  dążności  i  potrzeb  w  tych 
obudwóch  kierunkach,  przyjdzie  mi  się  rozwieść  obszemiój  na  miej- 
scu innóm. 

Tu  zatóm  powinienem  tylko  nadmienić,  że  z  drugiej  połowy 
XVin  wieku  jeszcze  niemało  żywych  podań  błąka  się  między 
ludem.  W  najlepszym  tedy  razie  podania  takie  dla  badacza  prawdy 
dziejowćj  mogą  tylko  posłużyć  jako  wskazówki,  że  w  jakićmś  miejscu 
zdarzył  się  jakiś  wypadek,  jednakże  dla  poetów  dostarczają  często- 
kroć żywego  kolorytu  i  zręcznego  sposobu  ujęcia  rzeczy  —  i  pod 
tym  względem  zasługują  zwykle  na  baczną  uwagę. 

Nakoniec,  zaledwie  potrzebuję  przypominać,  że  są  jeszcze 
inne,  więcej  partykularne  tradycye,  jak  np.  gospodarsko-rolnicze  po 
wsiach,  rzemieślnicze  po  miastach ,  flisackie  nad  brzegami  rzek  spła- 
\vnych  i  t.  p.,  bo  te  już  tylko  o  tyle  się  przyczyniają  do  wyjaśnienia 
przeszłości,  o  ile  rzucają  światło  na  drobniejsze  węzełki  więzi  spo- 
łecznój,  albo  przynoszą  typy  z  niższych  warstw  społecznych. 

Oprócz  materyałów  drukowanych,  które  zanadto  są  znane, 
ażebym  potrzebował  o  nich  wspominać,  a  o  których,  chcąc  ich 
wartość  osądzić,  potrzebaby  kilku-tomową  napisać  rozprawę,  —  to 
są  tedy  te  źródła,  z  jakich  czerpałem  —  a  oraz  sposób,  w  jaki  oce- 
niałem ich  wartość. 

Napisałem  o  tóm  rzecz  długą  i  dla  ogółu  czytelników  wcale 
niezajmującą ;  alem  ją  musiał  nareszcie  napisać,  bom  ją  oddawna 
był  winien,  tak  krytykom  moim  w  ogóle,  którzy  mi  wyrządzili  ten 
zaszczyt,  że  się  nad  materyałami  prawdopodobnie  uży wanemi  przeze- 
mnie  poważnie  i  umiejętnie  zastanawiali,  —  jak  i  tym  w  szczegól- 
ności, którym  w  sądzie  pospiesznym  się  zdało,  żem  się  urodził 
z  Soplicy,  a  Pasek  do  chrztu  mię  trzymał... 

Lecz  chociaż  się  nad  tśm  w  tak  szeroką  rozniosłem  rozprawę, 
iż  się  obawiam,  ażalim  nawet  literackićj  cierpliwości  nie  nadużył, 
trzebaby  już  tym  samym  torem  rzecz  prowadzić  do  końca,  —  bo  mi 
jeszcze  pozostało  określić,  jak  się  w  ogóle  na  tę  epokę  dziejów  ze  sta- 
nowiska dziejopisarskiego  zapatrywałem  i  zapatruję.... 

Czerpiąc  dość  skrzętnie  z  wymienionych  źródeł  i  zapisując 
wszystko,  co  niepodobna  było  powierzać  pamięci,  przyszedłem  z' upły- 
wem lat  trzech  do  całych  stosów  notatek,  zbiory  zaś  te  pomnożyła 
o  drugie  tyle  zwyczajna  u  nas  pomoc  braterska,  w  skutek  którój 
otrzymywałem  bądź  rękopiśmienne  zabytki  w  odpisach,  bądi  całe  pliki 
przeszłowiekowych  papierów  w  oryginale.  Materyały  te  odnosiły  się, 
jak  to  się  zwykle  przy  tego  rodzaju  poszukiwaniach  wydarza,  do 
najrozmaitszych    epok.    I  zdało  mi  się,   że   co  można  było  znaleźć 
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do  wyświecenia  tćj  sprawy  i  co  się  dało  zaczerpnąć  zkądinnąd,  to 
wszystko  albo  posiadałem  w  wyciągu,  albo  miałem  przynajmniej 
wiadomość,  gdzie  się  znajduje.  Był  tedy  czas  przejrzeć  te  materyały, 
izporządkować  je,  wyrobić  sobie  pogląd  ogólny  —  i  wyciągnąć  z  nich 
jakiś  pożytek.  Zbierałem  je,  jak  to  już  nadmieniłem,  w  tym  celu, 
ażeby  się  z  nich  nauczyć  w  ogólności  historyi  i  tę,  jeźeli~  możność 
będzie  po  temu,  napisać.  Wszakże  po  ich  przejrzeniu  z  odniesieniem 
się  do  materyałów  drukowanych,  przekonałem  się,  że  do  tego  celu, 
mianowicie  do  napisania  zamierzonej  historyi,  ta  praca  moja  jeszcze 
mnie  zaprowadzić  nie  może. 

Sienkiewicz  mi  radził  materyały  obrabiać  krytycznie  i  drukiem 
<^łaszać. 

Rada  ta  jest   bezwątpienia  trafną  w  zasadzie:  —  bo  ogłaszając 
dziejowe  źródła  opracowane  krytycznie,   przynosi  się  wielkie  uła- 
twienie pracow^nikom  około  historyi,   a  nawet  się  takich  pracowni- 
ków przymnaża;   zaś   nim  się  ktoś   zjawi,   który  historyę   napisze, 
czytająca  powszechność  przynajmniój  częściowo  się  z  nią  zaznajamia. 
Tak  się  to  działo  u  wszystkich   oświeconych  narodów,   nim  się  do- 
czekały dziejopisarzy;  tak  mimo  dojrzałych  już  owoców  dziejopisar- 
stwa ciągle  jeszcze  się  dzieje,  bo  grono  tych,  którzy  na  pośrednikach 
przestawać   nie  chcą  i  pragną   sami   uczyć   się   dziejów   ze  źródeł, 
jeszcze  się  ciągle  rozszerza  i  nie  przestanie  się  rozszerzać  na  wieki. 
My  jednak  niestety!  stanowimy  jeszcze  pod  tym  względem  do  dziś 
dnia  wyjątek.  Ogłaszanie  tego  rodzaju  materyałów  spotyka  jeszcze 
nieprzełamane  trudności ,  a  przynajmniój  nie  można  się  jeszcze  wziąść 
do  tego    na  odpowiednie   potrzebom   rozmiary,    bo  niemasz  w  po- 
wszechności  dla   tych  publikacyj    odpowiedniego  udziału.    Jeszcze 
jeżeli  ogłosi  się  jaki  pamiętnik,    albo  rękopism  taki,  który  zawiera 
jakieś  ciągłe  opowiadanie  wypadków,   to  publikacya   taka  pomału 
się  rozejdzie,  i  w  lat  kilka  lub  kilkanaście  nakład  powróci;  ale  pisma 
źródłowe  każdego  innego   rodzaju,  nawet  najciekawsze  dyaryusze, 
źe   już    o  dokumentach   nie   wspomnę,    zaledwie   w   kilkudziesięciu 
egzemplarzach  odchodzą.  Prób  takich,  z  materyałami  odnoszącemi 
się    do    najrozmaitszych   epok   naszćj   historyi,   zrobiono  już  dotąd 
niemało ;  lecz  każda  z  nich  dowiodła  tylko  obojętności  ogółu  —  i  po- 
została ofiarą  wydawcy.    Materyałów  ważnych,  a  dotąd  wcale  nie- 
znanych, tak  do  historyi  dawniejszśj,  jak  osobliwie  do  dziejów  XVin 
wieku,    materyałów   po  części  już  opracowanych  laytycznie,  a  po- 
części  do  takiego  opracowania  przygotowanych,  pominąwszy  nawet 
biblioteki  publiczne  i  większe  zbiory,  znajduje  się  w  rękach  prywa- 
tnych bardzo  wiele.  Opracować  je  krytycznie  i  w  ten  sposób  objaśnić, 
ażeby  mogły  być  dla  każdego  zrozumiałemi,  jest  dzisiaj  rzeczą  bardzo 
łatwą  —  i  ludzi,  którzyby  się  takiój  pracy,  nawet  bez  żadnych  ztąd 
dla  siebie  korzyści  a  tylko  w  chęci  usłużenia  czytającćj  powszechno- 
tó  podjęli,  pewnie  nie  braknie.  Ale  kiedy  powszechność  dziś  jeszcze 
nawet  kosztów  papieru  i  druku  nie  wraca,  któż  je  będzie  nakładał? 
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Do  takiego  przyszedłszy  przekonania,  pozostało  mi  tylko  pro- 
wadzić moje  poszukiwania  w  czasy  dalsze,  ażeby  kiedyś,  jeżeli  siły 
będą  po  temu,  przedstawić  dzieje  tój  całśj  epoki,  która,  jeżeli  ma 
nas  czegoś  nauczyć,  nie  może  być  rozrywaną  na  części.  Leżały 
jednakże  przedemną  całe  stosy  materyałów,  których  przecież  żal 
było  do  tak  dalekicłi  i  tak  niepewnych  odkładać  celów,  kiedy  się 
w  nich  mieściło  wiele  rzeczy  takich,  z  których  czytająca  powszecłmość 
mogła  lubo  drobniejszy,  lecz  zawsze  jakiś  odnieść  pożytek.  Roz- 
patrując się  w  nich  zdało  mi  się,  że  gdzie  nie  można  jeszcze  malo- 
wać historyi,  tam  zawsze  może  być  pożytecznóm  przynajmniój  pod- 
malować  tło  do  niój.  Idąc  za  tą  myślą  zakreśliłem  cały  cykl  roz- 
maitych obrazków  i  opowiadań  —  a  kiedy  pierwsze  próby  doczekały 
się  w  kilku  miesiącach  kilku  przedruków,  prowadziłem  je  dalój. 
Tak  powstało  dwadzieścia  kilka  tomów  powieści  z  XVIII  wieku;... 
o  których  zresztą  nie  mam  nic  do  powiedzenia.  To  tylko  jedno 
muszę  nadmienić,  iż  kiedy  się  te  rzeczy  pisało  i  drukowało,  były  to 
czasy  bardzo  niepomyślne  dla  literackich  przedsięwzięć... 

Dziś  kiedy  okoliczności  wydawnictwu  towarzyszące  wszędzie 
o  wiele  się  poprawiły,  przeglądając  doświadczonym  okiem  dawniejsze 
notatki,  widzę  daleko  dokładniój  niż  wtedy,  jak  wiele  nietkniętych 
jeszcze  historycznych  przedmiotów  z  tćj  epoki  dałoby  się  i  swobodnie 
obrobić,  i  oddać  bez  przeszkód  na  użytek  publiczny.  Ale  świat  sztuki 
nie  temi  się  rządzi  prawami  co  świat  nauki,  w  którym  zawsze  się 
godzi  na  tem  samom  tle  nowy  malować  obraz,  jak  tylko  Idlka  no- 
wych odkryje  się  rysów.  Niełatwo  zresztą  wrócić  w  wiek  tój  mło- 
ddeńczój  fantazyi,  którój  się  zdaje,  że  powieściami  można  świat 
zbawić,  i  która  właśnie  dlatego  jest  najpewniejszą  rękojmią ,  że 
powieści  te  będą  świeże,  i  żywe,  i  zajmujące... 


Pisałem  we  Lwowie  u  Brygidek  w  r,  1862. 
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Religia  była  najpiękniejszą  gwiazdą  przyświecającą  życiu  na- 
szych ojców.  Przy  jćj  promieniach  odbywały  się  wszelkie  sprawy 
ich  żywota.  Ona  przyjmowała  w  swoje  święte  ramiona  nowo  na- 
rodzone dziecięta,  ona  nauczała  ich  pierwszych  obowiązków  wzglę- 
dem Boga  i  ludzi,  ona  stanowiła  główną  dla  szkolnych  pacholąt 
naukę,  ona  była  przewodnikiem  w  dalszym  żywocie  młodzieńcom',  ^ 
ona  hamulcem  w  passyach  serca  i  burzliwościach  umysłu,  ona  przy- 
stanią dla  zbłąkanych,  pocieszycielką  dla  utrapionych,  orędowniczką 
między  zakłóconymi,  ona  najwyższą  mądrością  tego  świata,  ona 
ostatecznym  trybimałem  we  wszelkich  sprawach;  —  ona  była  celem 
i  jądrem  wszech-życia.  Pod  jój  sztandarami  walczyli  ojcowie  nasi 
we  wszystkich  bojach,  dla  niśj  podejmowali  kosztowne  i  niebezpie- 
czne wyprawy,  dla  niój  ginęli  na  męczeńskich  palach  zabrani  w  ja- 
syr jeńcy,  nią  natchnieni  z  tych  palów  plwali  w  oczy  muzułmąńsldm 
kapłanom. 

Religia  miłością  panowała  nad  Polską.  I  dla  tego  panowanie 
jej  było  wielkie  i  obszerne,  a  one  dumne  karki  ziemię  orzących  ry- 
cerzy, które  swą  butą  w  obliczu  praw  ziemskich  przenosiły  zagra- 
nicznych książąt  i  duków,  przed  jój  praw  wyrokami  padały  w  proch 
na  kolana  i  nawet  przed  sobą  samymi  nie  śmiały  się  skarżyć  na 
srogość  kary,  albo  niesprawiedliwość. 

Religia  onych  czasów  tak  wkorzenioną  była  we  wszystkie  serca 
i  uczucia,  że  nie  mówię  już,  wszystkie  czyny  zaczynały  się  w  imię 
Boga  w^  Trójcy  świętój  jedynego,  a  kończyły  się  słowem  biblijnćm 
Amen,  nie  mówię,  że  wymówione  głośno  imię  Chrystusa  Pana  albo 
Matki  najświętszój  najzaciętsze  bitwy  uspakajało,  nie  mówię,  że 
i  najburzliwsze  passye  uspokojenie  się  swoje  wpływowi  wiary  świę- 
tej miały  do  zawdzięczenia;  ale  nawet  umysły  szalone  i  oliłąkane 
dawnemi  czasy  kończyły  zwyczajnie  na  tóm,  że  się  przerzucały 
^  melancholię  nabożeństwa  i  religijności. 
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Z  tćj  nieograniczonój  władzy  religii  nad  łudzkiemi  sercami  wy- 
nikało to,    że   jeżeli    Rzeczpospolita  cała  była  jakoby  wielkim  kla- 
sztorem, na  chwałę  Boga  i  SS.  Pańskich  żyjącym,  toż  i  dom  każdy 
szlachecki  był  tóm  na  małą  miarę,  czóm  był  kraj  cały  na  wielką. 
Pobożność,  żarliwość  w  dopełnianiu  wszystkich  religijnych  pra- 
wideł, odstępowanie  połowy  korzyści  i  przyjemności  życia  na  chwałę 
Bożą,  odwoływanie  się  we  wszystkićm  do  przepisów  Kościoła,  po- 
szanowanie dla  tego  wszystkiego,  co  się  dotyk^o  rzeczy  poświęco- 
nych Bogu,  było  główną  cechą  w  wielkiój  chwale  ubiegłych  wieków- 
Za  moich  czasów,    lubo   przez   częstsze   stosunki   z  zachodem 
i  coraz  wzmagającą  się  chęć  nowatorstwa,  nie  pomału  się  zachwiał 
w  swoich  posadach  wszelki  starodawny  obyczaj,  a  ja  nakoniec   do- 
żyłem dni  takich,  w  których  herezya  stała  się  modą,  Wolter  biblią, 
a  wielkim  heroizmem  wszelka  bezbożność  i  kacerstwo,    wiele  jesz- 
cze pobożności  było   w  narodzie.     Ziemie   oddaleńsze   od   wielkich 
miast  i  gościńców  długo  się  jeszcze  przy  niój  trzymały,  a  jeżeli  całe 
Podgórze  wiernie  wykonywało  wszelkie  przepisy  kościoła   i   za  za- 
zaszczyt  sobie  to  miało,   że   się  w  nióm  stare  obyczaje  ojców  prze- 
chowywały, to  ziemia  Sanocka  w  tóm  celowała. 

Dom  mego  ojca  wzorem    był   pobożności  i  onój    cnoty,   która 
początek   swój    biorąc  od  Boga,   w  nim   tćż  tylko  szuka  dla  siebie 
nagrody.    Stary   żołnierz,   lubo   długie   lata   przesłużył   po  cudzo- 
ziemskich wojskach,  i  do  zepsucia  się  wiele  miał  sposobności  i  po- 
kusy,   nie    zachwiał  się  przecie  ani  na  jedną  chwilę   w  tój  świętśj, 
w  którćj   się  urodził   i   wyrósł,  religii.      Dom   jego   przez   większą 
część  każdego  dnia  był  jakby  domem  Bożym,  a  msza  święta  przez 
księdza  Dutkiewicza,  mojego  professora,    czytana   codziennie  w  do* 
mowój  kaplicy,  modlitwy    poranne   i   co-wieczome,   nietylko   przez 
nas  samych  familię    składających,    ale    nawet    przez    domowników 
i  sługi  nie  śmiały  być  nigdy  zaniedbywane   pod   srogiemi  karami, 
a  gdy  się  to  powtarzało,  to  i  pod  karą  bizima.     Obiad  i  wieczerza 
tak  przy  naszym  jako  i  przy  drugim  stole  poczynały  się  i  kończyły 
modlitwą,   a   spowiedź  świętą  każdy  musiał  odprawić  dwa  razy  do 
roku.    Sługa,   kiedy   był   przyjmowany,   nie   mógł   poczynać   swój 
służby,  póki  się  spowiedzią  z  dawnych  grzechów  nie  oczyścił,  a  kie- 
dy odchodził,  to  piórwój  ani  zapłaty,  ani  zaświadczenia  nie  dostał, 
póki   spowiedzi   nie   uczynił.       Święta   wszystkie  były  obchodzone 
z  wielkim  rygorem,  w  Niedzielę  ani  kołka  zaciosać  nie  było  wolno 
nikomu,  a  chowaj  Boże    tego,    któryby  w  dzień  świąteczny,  jak  to 
mają  zwyczaj  podstarościowie   i   pisarze,  z  flintą  był  wyjść  się  po- 
ważył w  las  albo  w  pole;    ale  tóż  za  to,   gdy  przyszło   Boże  Naro- 
dzenie albo  Wielkanoc,  co  napieczono  i  nawarzono  dla  nich,  tómby 
i  wioskę  całą  można   było   pożywić.     Jakoż    był   zwyczaj  w  domu 
mojego  ojca,  że  swoim  sługom  w  dnie  takie  nietylko  wyjść  wszędzie 
pozwalał,    gdzie   którego  ciągnęło,    ale  wolno  było  każdemu  gości 
przyjmować  u  siebie,  a  im  więcćj   wtedy  dostarczał  jadła  i  napoju, 
tóm  go  to  bardziój  cieszyło. 
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Pomiędzy  obowiązkami,  w  celu  służenia  Panu  Bogu  dopełnia- 
nemi,  chował  się  także  u  mego  ojca  zwyczaj  nawiedzania  miejsc 
świętych  w  czasie  odpustów.  W  takim  razie  kazał  ojciec  konia  kul- 
l>aczyć  dla  siebie  i  dla  pachołka,  a  gdy  ks.  Dutkiewicz  także  miał 
wolę  po  temu,  to  i  dla  niego,  i  kazawszy  konie  prowadzić  za  sobą, 
sam  szedł  pieszo  aż  na  miejsce;  tam  zwyczajnie  spowiedź  świętą 
uczynił,  nabożeństwo  odprawił,  na  kościół  coś  gotowizną  ofiarował, 
i  zabawiwszy  się  dzień  jeden  albo  i  drugi;  z  nagromadzoną  tam 
szlachtą  i  księżmi,  nazad  na  koniu  już  wracał.  Od  pachołków,  któ- 
rzy jeździli  z  ojcem,  ja,  będąc  jeszcze  niewielkióm  pacholęciem,  do- 
wiadywałem się  zwykle  o  tych  rzeczach,  które  się  działy  na  takich 
odpustach.  Oni  opowiadali  mi  dziwy,  których  nie  przyszło  wi- 
dzićd  mi  w  Bóbrce,  ani  nawet  we  Lwowie,  kiedy  przez  cały  rok 
w  szkołach  tam  byłem,  i  rozgrzewała  się  wyobraźnia  moja,  i  wielka 
ciekawość  mnie  brała,  aby  to  widzióć  naocznie,  ale  nie  śmiałem  o  to 
przymawiad  się  ojcu. 

Aź  działo  się  to  jakoś  w  rok  po  interregnum,  a  pierwszego 
roku  panowania  Stanisława  Augusta.  Moja  siostra,  która  przeszłego 
roku  wyszła  była  za  Micliałowskiego ,  stolnikowicza  sandomier- 
skieg^o,  przesiedziawszy  wraz  z  mężem  blizko  dwa  kwartały  u  ojca, 
wyjechała  była  o  wiośnie  do  swoich  wiosek  w  Sandomierskie;  dom 
nasz  ogłuchł  i  osamotniał  i  bardzo  nudził  się  ojciec.  W  czasie  ro- 
bót wiośnianych  gość  nie  częsty,  targ  nie  gęsty,  toż  jeszcze  nu- 
dniój  mu  było,  i  gdyby  nie  to  że  mnie,  w  czasie  do  nauk  prze- 
znaczonym, ani  wziąć  nie  mógł  z  sobą,  ani  w  domu  samego  nie 
chciał  zostawiać,  to  byłby  pewnie  \yyjechał  do  córki  w  Sandomier- 
skie. Tymczasem  pomiędzy  zasiewami  a  żniwem ,  w  sam  czas  sia- 
nokosów, rozesłano  innotescencye  po  całój  ziemi,  aby  się  szlachta 
zjeżdżała  do  Sanoka  na  sejmik  powiatowy,  dla  obioru  nowych 
urzędników  odbyć  się  mający.  Mój  ojciec  nigdy  nie  bywał  na  tych 
sejmikach,  z  których  przez  lat  dwadzieścia  z  górą  ledwie  co  dzie- 
siąty dochodził,  bo  działo  się  to  wczasach,  w  których  partya /<a:- 
miliŁ,  srodze  wichrząc  po  Rzeczypospolitej,  z  generalnych  żadnego, 
a  z  powiatowych  te  tylko  do  dojścia  dopuszczała  sejmiki,  o  któ- 
rych już  naprzód  wiedziała,  że  na  nich  jój  subjekta  obrane  zostaną. 
Tą  rażą  jednak  miano  wszelką  nadzieję,  że  sejmik  dojdzie  konie- 
cznie. Bo  nietylko  partya  familii^  dopiąwszy  już  swego  celu,  na 
czas  dała  pokój  wichrzeniom,  ale  nadto  jeszcze  szlachta  sanocka^ 
z  przyczyny  niedochodzenia  ostatnich  sejmików  i  jednego  całego 
loku  sądów  kapturowych,  tak  była  wyszła  z  urzędników,  że  o  tój 
porze  prawie  tylko  jeden  pan  Maciój  Chojnacki,  stolnik  rawski, 
który  był  pisarzem  grodzkim  sanockim,  na  swśm  pisarstwie  pozo- 
stał. Więc  koniecznie  potrzeba  było  obierać,  jakoż  podała  sobie 
szlachta  ręce,  aby  się  zgromadzić  in  pleno  i  porządnie  sobie  po- 
czynać, a  pan  Edmund  Chojnacki,  dziedzic  Strwiążyka  a  syn  pana 
Macieja,  zebrawszy  swoich  junaków,  koniecznie  się  uwziął  na  to, 
aby  sejmik  ten  doprowadzić  do  końca  i  na  dwa  tygodnie  naprzód 
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owiedział,  że  ktoby  się  poważył  jaki  najmniejszy  nieład 
podczas  obrady,  temu  łeb  utnie  bez  sądu.  Wiedziano  czóm 
ietnica  pana  Edmunda  i  wszystko  dawano  na  to.  Tejroż 
będąc  mój  ojciec,  pojechał  tam  także. 

:ejmik  ten  doszedł  istotnie  i  obrano  na  nim  urzędników 
:ko  dobrze  się  zakończyło;  ale  jak  to  onego  czasu  mało 
ażniejsza  oliwiła  była  taka,  aby  now^j  klęski,  albo  przynaj- 
mutnćj  wieiści  dla  kraju  nie  przyniosła,  tak  i  tam  bez  tego 
obeszło.  Po  sejmiku  bowiem  przyszła  ta  nieodmienna  wią- 
że na  Ukrainie  poczęta  się  wielka  rzeź  szlachty,  straszne 
i  mordy.  Była  to  pierwsza  próba  tój  rzezi,  która  w  trzy 
:ćm,  pod  dowództwem  Żeleźniaka  i  Gonty  tyle  krwi  kato- 
ozlata  po  ziemi,  tylu  strasznemi  łunami  zaczerwieniła  niebo, 
erstwa  i  herezyi  się  dopuściła  na  kościołach  i  cerkwiach, 
lośó  ta  smutne  zrobiła  wrażenie  na  sejmujących.  Obiadj- 
,ne  przez  nowo  obranych  urzędników  dla  szlachty,  odbyty 
mo  i  ponuro,  nie  było  cnych  głośnych  wiwatów  i  krzyków, 
brzmiał  Sanok  w  dniach  takich  dawnemi  laty,  po  trze- 
skończono  uczty  i  ze  zwieszonemi  głowami  szlachta  się  roz- 
do  domów.  Mój  ojciec  przyjechał  do  Bobrki  jak  ścięty. 
itkiego  czasu  było  to  już  zwyczajem  u  niego,  że  go  tiardzo 
alo  każde  krajowe  nieszczęście,  od  niejakiego  czasu  z  lada 
■yrokując  drobnostki,  przepowiadał  bardzo  złe  rzeczy;  w  ka- 
arcu  umierającym,  w  łcażdćj  nieudanej  imprezie,  w  każdej 
bez  potrzeby  zrobionej,  widział  złą  gwiazdę,  zwiastującą 
"uinę  Jeruzalemu.  To  też  i  wtedy  powiadał  nam  w  domu: 
Źle  jest  z  tym  naszym  krajem.  Bóg  nas  srodze  opuścił, 
wiele  by<!  winni.  Trzeł^  się  modlić  i  modlić  i  modlić, 
u-ca  tego  który  dawniój  żył  i  śnił  tylko  czynami,  dzisiaj 
I  było  li  na  modlitwy.  Po  powrocie  z  owego  sejmiku, 
im  smutku  i  na  pilnych  modlitwach  kilka  dni  zbiegło  mo- 
cu.  Aż  niebawem ,  ho  dnia  trzynastego  miesiąca  lipca, 
jdpust  miał  się  odbyć  w  Łopience,  gdzie  jest  cerkiew  ol> 
ruskiego,  a  w  niśj  Obraz  Matki  Najświętszój  cudownój,  Oj- 
bo  nigdy  tam  nie  byt,  bo  nie  frekwentówał  ruskich  na- 
V  i  łacińską  kaplicę  miał  w  domu -u  siebie,  jednak  jako.< 
iał  się  o  tóm;  a  2e  to  Bóg  jest  jeden  na  niebie  i  jedna  Ma- 
iwiętsza,  czy  to  w  ruskim ,  czy  w  polskim  kościele,  więc  po- 
:  tam  jechać,  aby  się  za  pomordowanych  braci  pomodlić  i  od- 
1  tój  krwawój  plagi  uprosić. 

twiedziawszy  się  o  tym  projekcie,  ja  już  nie  mogłem  wy- 
.  A  lubo  nie  nabożeństwo,  lecz  próżna  ciekawość  ciągnęła 
i  ten  odpust,  jednak  rzuciłem  się  ojcu  do  kolan,  prosząc, 
nie  bronił  i  moich  modlitw  do  jego  przyłączyć.  Czego  się 
ie  spodziewałem,  wstał  ojciec  i  rzekł  mi: 
ChwaU  się  to  Waści  otwarcie,  że  się  poznajesz  na  swoich 
kach    względem    tych    nawet,    którj-ch   twe  oko  nie  widzi. 
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Nie  bronię  ci  tego,  i  owszem,  zabiorę  z  sobą,  ale  się  pierwój  spytam 
księdza  Dutkiewicza ,  czy  pensa  wszystkie  wyrobione  jak  trzeba,  bo 
je±eli  nie,  to  jakżebym  śmiał  leniwego  prezentować  na  miejscu  cu- 
doAJVTićm? 

Moje  pensa,  mówiąc  pomiędzy  nami,  nie  wszystkie  były  wyrobio- 
ne natenczas,  ale  że  to  jeszcze  6x&.  kilka  było  do  tego  odpustu,  więc 
przysiadłem  fałdów  co  siła  i  wyrobiłem  się  tak  ze  wszystkiego^  że 
vr  wigilią  dnia  wyjazdu  przedłożyłem  ojcu  przez  ks.  Dutkiewicza 
podpisaną  erratę,  zktórój  okazywało  się  jawnie,  żem  godzien  tego, 
abym  był  wzięty  na  odpust. 

Jakoż  dnia  następnego  o  świcie,  po  odmówionych  modlitwach 
porannych,  ubrałem  się  w  kontusik  granatowy  sukienny,  żupan  biały 
gredyturowy,  buciki  na  podkówkach  czerwone,  opasałem  się  pasem 
siatkowym  ze  złotemi  fręzlami,  przypiąłem  szabelkę  jaszczurową  na 
rapcie,  wszedłem  do  pokoju  ojca,  a  zastawszy  'go  już  gotowego  zu- 
pełnie i  konie  pokulbaczone  w  dziedzińcu,  ruszyliśmy  w  imię  Boże 
'pieszo  Ao  tćj  tak  dla  mnie  ciekawćj  Łopienki. 


I. 
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jak  o  milę  od  węgierskiej  granicy,  pomiędzy  Bukiem, 
ankami,  leży  wieś  Lopienka.  Wieś  ta,  cisnąca  się 
m  łańcuchem  wzdłuż  rzeczki  Solinki,  położona  jest 
Ikiemi  górami,  że  tam  zimą  i  latem  słońce  o  godzinę 
zi  i  o  godzinę  wcześniej  zachodzi.  Ziemia  nieżyzna, 
są  tak  wysoko  położone,  że  nietylko  iż  nic  nie  rodzą 
irzyny,  ale  i  ten  owies  jeszcze  częstokroć,  nim  doj- 
liźg  zasypie ;  bo  jesień  piękna  tam  rzadko  dotrzyma, 
;zowe  zamieniając  się  w  śnieżne  częstokroć  już  z  koń- 
1  bardzo  często  z  początkiem  października,  o  tamtejsze 
ją,  a  mieszkaniec  tamtejszy,  wstawszy  ze  snu  o  świcie 
się  oknem  ze  dworku,  nagle  ujrzy  nad  sobą  ubielone 
'glądające  tak  właśnie,  jakgdyby  głowy  muzułmanów 
;e  zawoje  i  kiwające  się  nad  górską  wioszczyną,  jakby 
.  Mgły  osiadłe  na  gór  średnicy  i  warzące  się  między 
n  z  lulki  puszczony,  sprawiają  takie  omamienie,  że 
aje  się  w  ustawicznym  być  ruclau. 
ny  nieurodzajności  ziemi,  całe  gospodarstwo  tutejsze 

na  chowie  bydła,  owiec,  kóz  i  niewielkich  koni, 
edsiębiorstwu  w  pas  rosnące  po  górach  i  dosyd  źy- 
iezmiernie  służą.  Również  jaki  taki  dochód  stanowić 

którego  jest  pod  dostatkiem  i  wyrabianie  różnych 
jwnych,  które  sąsiedni  Węgrowie,  ile  że  Karpaty 
ie  tyle  są  w  drzewo  obfite,  dobrze  płacąc,  chętnie 
k  to  wszystko  jeszcze  nie  wieleby  pom^ało,  gdyby 
Lvażny,  że  Łopienka  jest  miftjscem  cudownym  a  parę 
odbywane  odpusty,    sprowadzając    za  każdą  rażą  po 


.—-fi 


MĄŻ  SZALONY.  53 

kilka  a  nawet  po  kilkanaście  tysięcy  ludzi  i  trwając  po  dni  kilka, 
sprawiały  to,  iź  propinacya  stała  bardzo  wysoko  i  dawała  właści- 
cielom znaczne  w  gotowiinie  dochody.  Dzisiaj  i  to  już  upadło,  bo 
chodzenie  po  odpustach  z  upadającą  coraz  w  ludziach  religią  i  po- 
bożnością, wychodzi  pomału  ze  zwyczaju,  a  Łopienka,jak  i  wszyst- 
kie cudowne  miejsca,  temi  laty  i  w  czasie  głównego  odpustu,  zale- 
dwie tysiąc  albo  dwa  tysiące  ludzi  przyciągnie  i  to  tylko  z  sąsiedz- 
twa; gdzie  to  dawnićj  bywało  przypatrzyć  się  tłumom  odpustowego 
ludu,  to  mogłeś  dojrzeć  miru  ruskiego  kilka  tysięcy  i  Mazurów  aż 
z  za  Wisłoki  i  z  za  Rzeszowa  i  Szlązaków  z  za  Andrychowa  i  Ży- 
dów od  Krakowa  i  Węgrów  od  Unghwaru  i  Szinny,  pośród  którego- 
to  różnobarwnego  kobierca,  jakby  osobna  osnowa,  snuli  się  Cyganie^ 
których,  ile  że  im  tam  i  kraść  było  najłacnićj,  i  umawiać  się  z  kra- 
jowymi złodziejami,  i  na  pokradzione  j\iż  rzeczy  czynić  z  nimi 
zamiany,  wielkie  na  każdym  odpuście  bywało  zbiegowisko. 

Tłumy  odpustowego  ludu  w  Łopience  mieściły  się  we  wsi, 
która  położoną  jest  pomiędzy  bardzo  wysokiemi  górami  i  tylko  jak 
wazka  wstęga,  z  chat  wieśniaczych  spleciona,  ciągnie  się  wzdłuż 
górskiego  potoku,  którego  obadwa  brzegi  nie  formują  nigdzie  szór- 
szój  jak  na  kilkadziesiąt  sążni  równiny.  A  pomimo  to  jednak,  cho- 
ciaż lud  tam  zgromadzony  nie  miał  się  gdzie  rozszórzyć  i  ugrupować, 
przedstawiał  on  widok  bardzo  malowniczy. 

Więc  zaraz  pod  cerkwią  murowaną,  która  staremi  otoczona 
drzewy,  wraz  z  obszernym  dziedzińcem  i  księżemi  zabudowaniami 
stoi  na  wyniosłym  pagórku  i  ztąd  od  południa,  jakby  imiyślnie 
od  ręki  urobionym  tarasem  otoczoną  się  być  wydaje,  przy  wszyst-  u 
kich  drogach  i  ścieżkach  porozsiadały  się  baby  przekupki  z  różnego 
rodzaju  naczyniami,  garnkami,  rynkami,  malowanemi  łyżkami,  sitkami, 
skopcami  i  innym  podobnym  towarem ;  dalej  Żyd  z  solą,  obsadziwszy 
się  żółtemi  solówkami,  z  których  jedne  już  były  próżne  i  bebechami 
napchane,  a  inne  jeszcze  białemi  głowami  dość  bezczelnie  świeciły, 
bo  brzuchy  już  dawno  miały  przez  szachrajstwo  wybrane,  wabił 
chłopów  przechodnich,  zachwalając  im  sprawiedliwość  miary  nad 
miarę  i  doskonałość  warzonki;  dalej  młody  chłopak  od  Beskidu, 
smukły  jak  sosna  i  piękny  jak  statua  marmurowa,  w  długich  jasnych 
włosach,  opadających  na  okrągłe,  brunatną  guńką  osłonione  ra- 
miona, w  małym  czarnym  okrągłym  kapeluszu,  w  skórzanych  do 
lekkićj  nogi  przysznurowanych  sandałach,  stoi  nad  stosem  drewnia- 
nych fujarek,  na  płachcie  rozścielonój  złożonych  i  na  jednój  fujarce 
smutne  wygrywając  piosenki  i  w  co  najrzewniejsze  rozkwilając  się 
tony,  wabi  chłopców  do  kupna,  którzy  nagromadziwszy  się  koło 
płachty,  ciekawóm  na  niego  a  łakomóm  na  fujarki  rzucając  okiem, 
pochylają  się  ku  nim  i  rękami  ich  dotykają.  Góral  gra  nieprzerwanie 
a  echo,  odbijając  się  dwukrotnie  w  dwóch  przeciwległych  lasach, 
powtarza  każdej  zwrotki  ostatnie  tony,  i  dodając  im  z  oddalenia 
pewnego  uroku  i  powagi,  pomaga  do  zachęcenia  młodzieży.  Trochę 
dalój  nad  samym  już  potokiem  porozlegały  się  różnego  rodzaju  sza- 
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try,  namioty  i  budki,  w  których  czerwoni  na  twarzach  szynkarze 
i  wymowni  Żydzi  sprzedają  gorzałkę  i  piwo.  Przy  nich,  jako  niero- 
zęrwany  przyjaciel  gorzałki,  szewc,  ów  pijak  koronny,  rozłożył 
sklep  z  botami  czamemi  i  czerwonemi  dla  niewiast  i  dziówek.  Dalój 
drugi  gorzałczany  towarzysz,  tytuń,  na  węgierskiój  zrodzony  ziemi, 
przez  bakuniarzy  wniesiony,  rozsypał  się  na  kilkunastu  płachtach 
pokotem  i  ciemno- brunatnemi  błyszczącemi  liśdmi  oglądał  się  na 
chłopów;  zaś  w  drobniutkie  sznurki  jakby  szafran  skrajany,  patrzył 
na  szlachtę,  dla  którćj  był  przeznaczony.  Koło  tytuniu  parobcy 
i  wo:&iice,  poodstępowawszy  powozów  i  koni,  koło  szewca  wieśne 
baby,  dziówki  a  klucznice,  popadie  a  ekonomowe,  koło  szynków  znów 
różnego  rodzaju  chałastra  zgromadziwszy  się,  napełniają  powietrze 
zabijającą  wonią  potu,  trunkowych  wyziewów  i  gwarem,  z  którego 
czasem  tylko  liczba  groszy  lub  złotych,  czasem  uderzenie  dwu  rąk 
na  zgodę^  czasem  krzyk  podziwienia  słyszóć  się  daje.  Niźój  po  obu- 
dwóch  stronach  potoku,  gęsto  kładkami  przerzuconego,  poustawiano 
budy  drewniane,  w  których  na  stołach  i  deskach  na  poprzek  pou- 
kładanych, żydowscy  kupcy  od  Krakowa  i  Białój  z  bawełnianemi 
towarami,  z  dymkami,  suknami  i  innym  łokciowym  towarem,  Szlą- 
żacy  z  płótnami,  obrusami  i  czynowatemi  tkaninami,  Węgrzy  z  bła- 
watami, jedwabiami  i  olejkami,  inni  Żydowie  z  bakalią,  z  korzeniami 
i  południowym  owocem,  cukiernicy  z  cukrami,  arakami  i  przyprawną 
gorzałką,  złotnicy  z  kielichami  cerkiewnemi,  pierścionkami,  oprawa- 
mi do  karabel,  szpinkami,  czapnicy  i  kuśnierze  z  rogatywkami, 
bobrowemi  czapkami  dla  księży  a  lisiemi  dla  ekonomów,  z  odnowami 
do  futer  i  całemi  baranami,  rozciągnęli  się  długim  podwójnym 
szeregiem,  a  mieszcząc  pomiędzy  sobą  małe  kramiki  z  nidmi,  igłami 
guzikami  i  innóm  błyszczącćm  rupieciem,  ostatniego  kresu  wioski 
sięgają,  na  którym  nad  tymże  samym  potokiem,  tylko  w  cokolwiek 
obszemiejszóm  miejscu,  bieleje  maleńki  dwór  pod  lipami. 

Pomiędzy  te  budy  i  sklepy,  to  w  tę  to  w  owę  stronę  się  kręcąc, 
ciągną  tłumy  różnego  ludu.  Więc  tutaj  baby  wieśne,  zajadając 
z  dwóch  rąk  raz  chleba  owsianego  a  raz  pszennój  bułki  świćżo  co 
kupionej,  idą  i  stają  przed  rozmaitemi  budami,  bawiąc  jaskrawością 
kolorów  zadziwione  swe  oko,  do  szarych,  zielonych  i  czarnych  tylko 
przyzwyczajone.  Dalój  Słowak  węgierski,  w  krótkiój  po  biodra  a  na 
czarno  zatłuszczonej  koszuli,  w  kapeluszu  z  szóroką  kanią  i  piórkiem 
za  przepaską,  idzie  brat  za  brat  z  naszemi  chłopami  i  rozpowiada 
im  dziwy  o  urodzajności  swój  ziemi,  a  lubo  on  innym  a  oni  innym 
mawiają  dyalektem  i  nigdy  się  nie  uczyli  gramatyki,  rozumieją  się 
dobrze.  Dalój  opalony  przy  polnych  robotach  podstarości  w  krót- 
kim szaraczkowym  kubraku,  na  żupan  płócienny  przywdzianym, 
w  kapeluszu  słomianym  na  głowie  a  w  ręku  z  nahajką,  owóm 
odwiecznóm  berłem  podstarościńskiój  godności,  wali  krokiem  sze- 
rokim, trzymając  paki  sprawunków  pod  pachą,  i  szuka  po  swój  za- 
czmielonój  głowie,  żali  jeszcze  czego  nie  zapomniał,  przypomina  sobie 
i  obejrzawszy  się,  leci  jeszcze  po  nowy  sprawunek,  bo  wie  dobrze 
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2e  przyjechawszy  bez  niego,  nie  trudnoby  mu  się  było  spotkać 
z  garnkiem  lub  pięścią  swojój  magnifiki.  Obok  chłopi  szachrują 
z  Cyganami  o  twarzach  miedzianych,  a  przedmiotem  ich  szacłu'aj« 
stwa  zapewne  żelazo,  najkosztowniejsza  i  najłakomsza  rzecz  dla  kmiecia 
i  zagrodnika,  o  czćm  wiedzą  Cyganie  i  dlatego  prócz  złodziejmi 
wszyscy  są  kowalami.  Przed  kramikiem  chłop  stoi,  z  Zachoczewia 
rodem  lub  Balogroda,  i  trzymając  nadkrojoną  bułkę  chleba  pod 
pachą,  igły  wybiera  u  Żyda,  a  co  Żyd  się  odwróci,  to  on  prędko 
igłę  wepchnie  do  chlelja  i  nim  wybrał  trzy  igły,  to  z  piętnaście  ich 
ukradł;  obok  stoi  baba  w  granatowym  inderaku  i  butach  czerwo- 
nych i  śmieje  się  do  rozpuku.  Dalój  kupa  chłopów  bije  się  po  nad 
wodą,  jak  zwyczajnie  z  Rusinami  Mazury,  a  co  którego  zbiją,  to  go 
rzucą  do  wody,  aby  się  otrzeźwił  i  krew  zatamował.  Obok  wziąwszy 
się  pod  pachy  dwóch  młodzieńców  szlacheckich,  pokręcają  wąsików 
i  poprawiają  czapeczek,  a  rzucając  pożądliwemi  oczyma  za  wysmukłą 
mołodycą,  śledzą  się  wzajem  jednak  niby  obojętnie  przypatrując  się 
l)ójce,  mówią  razem:  Nie  masz  praźniku  bez  wy  ćwiku.  Za  nimi  Żydy 
stoją  i  odbieźawszy  handlu,  ciekawie  patrzą  ńa  tę  sarabandę,  ciesząc 
się  z  tego,  że  się  krew  katolicka  leje  bez  nadziei  odwetu  lub  bas- 
sarunku. 

Siwy  szlachcic  zgarbiony,  w  popielatym  kontuszu  i  białej  roga- 
tywce, simie  bokiem  opierając  się  na  trzcinie  o  gałce  złoconśj,  a  tuż 
przy  nim  ale  w  tył  o  pół  kroku  pleban  riłus  graecty  i  mówi  coś  do 
szlachcica  z  uszanowaniem,  bo  za  niemi  pachołek  garbi  się  pod 
lamami  i  jedwabiami,  które  szlachcic  zakupił  na  ornaty  do  zakrystyi 
cerkiewnej  jako  vołufn,  które  uczynił  w  czasie  swej  niedawnej  cho- 
roby. Aliści  niebawem  zastępują  szlachcicowi  drogę  dwie  asińdfki 
po  szlachecku  ubrane,  jedna  z  nich  jest  to  klucznica,  druga  panna 
służebna  jejmości;  obie  kłaniają  się  jegomości  do  kolan  i  proszą 
pokornie,  aby  był  łaskaw  zćisilić  je  pieniędzmi,  bo  się  wyekspen- 
sowały  a  jeszcze  mają  sprawunki.  Jegomość  krzywi  się  na  to,  wy- 
myślając: asińdzki  się  dajecie  okpiewać,  asińdiki  się  nie  targujecie, 
wszakże  w  domu  już  dałem  wam  cztery  dukaty,  —  ale  nakoniec 
staje  i  podczas  kiedy  asińdzki  się  skarżą  na  niepraktykowaną  dro- 
żyznę, dobywa  z  hajdawerów  skórzanój  kaletki  i  daje  jeszcze  dwa 
złote  czerwone.  Jegomość  obraca  się  i  idzie  dalej,  a  asińdzki,  oglądając 
się  za  nim  i  misternie  się  uśmiechając,    biega  po  nowe  wstążeczki. 

Na  pniu  powalonym  i  jednym  końąem  maczającym  się  w  by- 
strj^m  potoku,  w  lisiój  czapce,  choć  w  lecie,  i  w  szaraczkowym 
kubraku  siedzi  leśniczy,  a  pobereżnik  stoi  przy  nim  i  trzyma  pęk 
lisich  i  zajęczych  skórek,  które  dwaj  Żydkowie  stojący  przy  nim 
oglądają,  przyganiają  im  to  włos  krótki,  to  barwę  niepiękną,  to 
plisze,  jednak  godzą,  kupują  i  rachując,  pieniądze  na  dłoń  myśliwego 
rzetelnie  płacą. 

Dalej  Cygfan  z  niedźwiedziem,  na  łańcuchu  trzymanym  i  na 
dwóch  łapach  idącym,  posuwa  się  pomału,  przygrywając  piskliwym 
głosem  na  popękanój  piszczałce,  do  której-to  muzyki  opalona  i  w  bru- 
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dne  płachty  owinięta  Cyganka  w  takt  wybija  na  małym  bębenku. 
Hurma  dzieci  pyzatych  biegnie  za  niedźwiedziem,  niecierpliwiąc  się 
na  tę  chwilę,  w  którój  zacznie  tańcować ;  mołodyce  suną  za  Cyganką 
2  nieśmiałością  i  zdała,  bo  ona  w  interaktach  komedyi  przecudowne 
rzeczy  powiada,  zgadując  zarówno  przeszłość  rumieniącą  twarze  mo- 
łodyc,  jako  i  przyszłość  podnoszącą  ich  serca  jakąś  słodką  nadzieją. 
Dalćj  jeszcze  za  niemi  stoi  dzierżawczyni  dwóch  wiosek  z  dwiema 
rumianemi  córkami,  a  podczas  kiedy  córeczki  zagapiają  się  za  nie- 
dźwiedziem, mamunia  im  perswaduje:  że  nie  przystoi  córkom  szla- 
checkim oglądać  się  za  tak  pospolitą  komedyą,  wyprawianą  przez 
dzikie  bestyje  i  Cygany. 

Pomiędzy  to  wszystko  snuje  się  lud  różnych  ubiorów  i  różnego 
rodzaju;  snują  się  także  jeszcze  olejkarze  węgierscy  z  drewnianemi 
pudłami  na  pasach  skórzanych  zawioszonemi  na  sobie,  a  napełnio- 
nemi  różnój  wielkości  flaszeczkami,  —  snują  się  szarlatani  dziwacznie 
poubierani  i  kazawszy  swoim  chłopcom  .ciągnąć  za  sobą  wózek  na- 
pakowany  z  czubem,  z  którego-to  pakunku  wyglądają  rozmaite  słoje, 
słoiki  i  jaszczyki,  wywołują  w  głos  dobroć  i  skuteczność  swoicli 
dryakwi  i  spirytusów  na  różne  choroba  i  dolegliwości ,  —  snują  się 
także  pielgrzymi,  z  miejsc  dalekich  powracający,  pustelnicy  z  ere- 
mów swoich  na  miejsce  odpustu  przybyli,  dziadowie  i  żebracy  róż- 
nego wieku,  którzy  to  idąc  o  kulach,  to  czołgając  się  po  ziemi,  to 
przysiadając  na  wyniośtójszych  miejscach,  pokazują  przechodzącym 
swoje  członki  opuchłe  lub  skaleczałe  i  wrzaskliwym  jękiem  starają 
się  zwrócić  na  siebie  ich  uwagę.  A  podczas  kiedy  na  górach  po 
obu -Stronach  wioski  widać  jakby  rozsiane  kupki  spoczy^yających 
pod  namiotami  lub  pod  drzewami,  i  podczas  gdy  wązkiemi  droży- 
nami i  ścieżkami  z  gór  się  spuszczającemi ,  wysnuwają  się  jeszcze 
całe  wstęgi  nowo  przybywających  podróżnych ;  to  nad  doliną  wznosi 
się  gwar  tak  mocny  i  tak  pomieszany,  że  słuchającemu  go  z  odda- 
lenia, musi  przyjść  na  myśl  dawna  powieść  o  pomieszaniu  języków 
w  Babelu. 

Kiedyśmy  przeszli  przez  te  wszystkie  tłumy  tam  i  napowrót, 
to  jest  od  cerkwi  aż  do  dworu  pod  lipami  i  nazad  do  cerkwi,  a  prze- 
prowadzał mnie  ojciec  pomału,  iżbym  się  wszystkiemu  dobrze  przy- 
patrzył, przystanęliśmy  trochę  pod  cerkwią,  a  ojciec,  spojrzawszy  na 
zegarek,  rzekł  do  mnie: 

—  Widziałeś  już  wszystko,  chodimyż  się  teraz  pomodlić. 

To  mówiąc  poczęliśmy  się  dalój  przeciskać  przez  tłumy,  wspi- 
nając się  szóroką  lecz  stromą  drogą  prowadzącą  do  cerkwi.  Tam 
znowu  przypatrywałem  się  ciekawie  różnym  mijającym  nas  ludziom, 
jednakże  nagle  muzyka  jakaś  doleciała  nas  z  poza  pleców;  obej- 
rzałem się  i  ujrzałem  dziwnych  dwóch  ludzi,  których  postać,  lubo 
nas  prędko  minęli,  jednak  tak  dobrze  pamiętam,  jakbym  ich  wczoraj 
dcpióro  był  widział. 

Owóż  jednym  z  nich  był  to  szlachcic  więcój  jak  mierny  wzro- 
stem,   wtenczas   około   pięćdziesiąt  lat  w  wieku,   twarz  miał  bladą 
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i  jakby  nabrzękłą,  oczy  błękitne,  włos  jasny,  ale  w  brodzie,  którą 
miał  dług^  do  pasa,  gęsto  już  siwe  przebijały  się  włosy.  Mąż  ten 
miał  na  sobie  kontnsz  jasno  orzech<^vego  koloru,-  pod  nim  żupan 
karmazynowy  i  zresztą  wszystko  jak  inni,  tylko  to  była  dziwna,  że  po 
wierzchu  kontusza,  na  czarnej  wstążce  zawieszony  na  szyi  niósł 
dosyć  duży  krzyżyk  z  kości  słoniowój,  który  trzymał  w  rękach, 
a  przy  boku  miasto  szabli  lub  karal>eli,  miał  miecz  prosty,  szóroki 
na  trzy  palce  i  tak  długi,  że  podczas  gdy  koniec  jego  sięgał  pra- 
wie do  ziemi,  to  rękojeść  była  powyżój  pasa.  Wszakże  to  była 
jeszcze  dziwniejsza,  że  tuż  za  nim  o  jeden  krok  tylko  szedł  Kozak 
pięknie  z  ukraińska  ubrany,  z  sełedcem  na  głowie  i  tak  długiemi 
wąsami,  że  mu  aż  na  piersi  spadały;  który  mając  na  szórokim  rze- 
miennym pasie  przez  plecy  zawieszony  teorban,  szedł  i  grał  na 
nim.  I  tak  pan  szedł  pomału  naprzód.  Kozak  grający  za  nim, 
i  oł>adwa,  nie  oglądając  się  na  nic  ni  na  nikogo,  przeszli  koło  nas 
i  zniknęli  gdzieś  w  tłumie. 

Widząc  to,  rzekłem  do  ojca: 

—  Ojcze  mój,  jaki  to  mąż  jest  ten,  który  z  muzyką  cłiodzi 
po  odpuście? 

—  Ten  mąż  jest  szalony;  —  odpowiedział  mi  ojciec. 

—  Czemuż  szalony?  —  pytałem  znowu,  — wżdy  on. nie  czyni 
żadnego  szaleństwa.  —  A  ojciec  na  to : 

—  Pan  Bóg  mu  dał  takie  szaleństwo,  że  nic  ludziom  nie 
szkodzi. 

Ale  żem  to  już  był  ciekawy  wszystkiego,  pytałem  dalej: 

—  Jakżeż  on  się  nazywa  i  za  co  oszalał? 

—  Ba,  —  rzeknie  ojciec,  —  Waść  by  zaraz  chciał  wszystko 
wiedzióó.  Ja  bo  sam  nie  dawno  przybył  w  te  strony  i  z  nikim  nie 
żyję.  Słyszałem  tylio,  że  się  zwie  Kitajgrodzki,  pieczętuje  się  her- 
łiem  Grzymała,  był  niegdy  żołnierzem,  sługiwał  wiele  po  wojnach, 
był  potom  rotmistrzem,  potom  starostą  niegrodowym,  a  potom  osza- 
lał. Ubiegłćj  zimy,  jak  powiadają,  dlatego,  aby  spokojne  znaleźć 
sclironienie,  przyjechał  do  pana  Tomasza  Giebułtowskiego,  sędziego 
ziemskiego  przemyskiego,  od  niego  wieś  Tyskową  zakupił  i  tam 
samotnie  siedzi. 

—  A  wżdy  to  ta  Tyskowa,  przez  którą  my  tu  jechali? 

—  Ta  sama,  rzekł  ojciec,  —  jak  zechcesz,  to  do  niego  wstąpimy, 
ale  teraz  chodź  do  kościoła. 

Głęlx)ko  zamyślony  o  onym  szlachcicu,  który  i  miecz  tak 
olbrzymi  nosi  przy  boku  i  grać  sobie  wciąż  każe  Kozakowi,  rad  nie 
rad  ^  musiałem  za  ojcem. 

Na  dziedzińcu  cerkiewnym  znowu  inne  zajęły  mnie  rzeczy. 
A  to  najpierw  ów  wielki  tłum  ludzi,  jednych  wchodzących  na  na- 
iKDżeństwo,  a  drugich  już  wychodzących,  dalój  innych  pełzających 
na  kolanach  na  około  kościoła,  innych  leżących  krzyżem  na  środku 
drogi  i  proszących  jęczącym  głosem,  iżby  po  nich  deptano.  Pod 
staremi   drzewami,  otaczającemi  dom  Boży,   o  kilka  kroków  jeden 
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od  drugiego,  siedzieli  księża  spowiednicy  i  mając  każdy  przed  sobą 
stoliczek  drewniany,  na  który  odchodzący  od  spowiedzi  po  groszu 
rzucali,  wjednśj  ręce  trzymając  stulę  i  zasłaniając  nią  usta  spowia- 
dających się,  drugą  ręką  naciskających  się  odganiali. 

W  końcu  dziedzińca  cokolwiek  większy  tłum  ludzi  cisnął  się 
mocniej  i  stanął  kołem.  W  tćm  kole  leżał  człowiek  na  ziemi  i  ję- 
cząc przeraźliwie,  wił  się  na  wszystkie  sposoby;  nad  nim  stał  ka- 
płan świecki  czy  zakonnik  jakiś  z  kropidłem ,  kropił  co  chwila  le- 
zącego na  ziemi  i  wymawiał  przytem  jakieś  niezrozumiane  słowa. 
Im  więcćj  ksiądz  kropił ,  tśm  głośniśj  i  niezrozumiałej  krzyczał  i  tern 
boleśniej  wił  się  ów  leżący  na  ziemi,  a  gdy  mnie  to  zadziwiło  i  za- 
pytałem: co-bytobyło?  odpowiedział  mnie  ojciec,  że  leżący  na  ziemi 
jest  to  człowiek  opętany  od  diabła,  a  kropiący  ksiądz ,  egzorcysta. 

Przed  drzwiami  cerkwi  po  obudwóch  stronach  stały  dwa  wiel- 
kie stoły,  za  któremi  siedzieli  dwaj  wikaryuszowie  i  z  pomocą  kilku 
diaków  czy  innych  sługusów,  odbićrali  od  naciskających  się  do 
nich  pobożnych  różne  na  msze  święte  ofiary.  Lud  cisnął  się  do 
nich  z  taką  gwałtownością,  że  się  aż  wywracali  niektórzy  i  suknie 
darli  na  sobie,  a  który  się  docisnął,  rzucał  prędko  co  miał,  czy 
kilka  groszy,  czy  kawał  płótna,  czy  cłileba  kilka  bochenków, 
czy  masła  osełkę,  co  służalec  odbiórał,  księdzu  zaś  powiadał  swoje 
nazwisko  i  intencyą,  co  znowu  ksiądz  do  regestru  zaciągał.  Lubo 
to  jeszcze  wtenczas  było  blizko  trzy  godzin  do  południa,  za  każdym 
stenem  wielkie  już  kupy  leżały  tych  ofiar  a  spore  skrzynki  niemal 
już  napełnionebyły  pićniędzmi;  do  czego  i  my  atrybując,  przystąpi- 
liśmy także  do  jednego  z  tych  stołów  i  ofiarowaliśmy  każdy  z  nas 
po  dukacie  na  mszą  świętą,  powiadając:  za  pomordowane  dusze  na 
Ukrainie. 

Tego  pobożnego  aktu  dopełniwszy ,  szliśmy  do  cerkwi.  Ale  ścisk 
wchodzących  i  wychodzących  był  tak  gęsty,  a  drzwi  wchodowe  tak 
wązkie,  że  ani  podobieństwa  nie  było  się  choó  do  drzwi  docisnąć;  rzuca- 
liśmy się  w  tę  stronę  i  w  owę,  i  niby  to  przez  uszanowanie  wszędzie 
rum  nam  czyniono  zrazu,  ale  ledwieśmy  dali  którędy  krok  lub  dwa 
kroki,  zawsze  tak  mocna  fala  uderzała  z  wewnątrz  kościoła,  żeśmy  się 
cofad  musieli  aż  na  środek  dziedzińca.  Straciwszy  tedy  nadzieję  wej- 
ścia i  nie  chcąc  dalój  sukien  naszych  narażać  na  poplamienie  lub 
zdarcie,  a  boków  na  obszturganie,  odstąpiliśmy  od  kościoła,  a  ojciec 
rzecze  do  mnie: 

—  Nie  masz  sposobu.  Jest  to  jedno  miejsce,  gdzie  tałałajstwo 
równóm  jest  urodzonym,  jakoż  trzeba  mu  przyznać,  że  umie  tej 
równości  używać.  Zmówmy  paciórz  choć  na  dziedzińcu,  po  pacie- 
rzu nawidimy  pana  Strzelecldego,  a  może  z  nim  potom,  jako  mającym 
jurisdykcyą  tn  loco^  dociśniemy  się  choć  na  summę  lub  na  kazanie. 

Itak  się  stało.  Przed  obrazem  Matki  Najświętszój,  wystawio- 
nym pod  drzewem  w  dziedzińcu ,  uklęknąwszy,  odmówiliśmy  pacierz 
a  ofiarowawszy  serca  nasze  za  oną  krew  niewinnie  wylaną  przez 
hajdamaków,  szliśmy  do  dworu  w  gościnę. 
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Wieś  Łopienka,  lubo  tak  mała  i  nie  intratna,  podzieloną  była 
onego  czasu  na  dwie  prawie  równające  się  części,  miała  więc  ocze- 
wiście  dwa  dwory.  W  jednym  z  nicłi  na  samym  końcu  wsi  poło- 
ionym  i  dla  lip  starych,  które  w  jego  dziedzińcu  stały,  nazywającym 
aę  pod  Lipami,  mieszkał  imć  pan  Maciój  Strzelecki,  herbu  Ja- 
strzębiec, niegdy  wojski  sanocki,  i  natenczas  jeszcze  t^o  tytułu 
uźyw^ający,  a  dla  słabości  zdrowia*  i  bardzo  podeszłego  wieku,  od  lat 
kilkunastu  już  lu^ząd  ów  zdawszy  na  nowo  obranego  pana  Antoniego 
Walawskiego,  nie  funkcyonujący.  Pan  Maciój  Strzelecki  onego  czasu, 
o  którym  mow^a,  miał  już  lat  blizko  dziewięćdziesiąt  a  może  i  z  górą, 
dawniej  wiele  sługiwał  w  wojsku,  był  namiestnikiem  chorągwi 
pancemćj,  w  którój  służył  zjw.  hetmanem  Stanisławem  Rzewu- 
skim ,  był  potem  potom  posłem  na  onym  sejmie  grodzieńskim  w  r. 
1718,  na  którym  ziemstwo  odmówiło  przyjęcia  przysięgi  Piotrowskie- 
mu, dla  tego  źe  był  dysydent,  był  potom  członkiem  jakićjś  ko- 
misy i  w  Toruniu,  gdy  tam  w  roku  1724  tamtejszego  ł^urmistrza 
i  dziewięć  innych  osób,  za  krwawy  tiunult  uczyniony  wmieście, 
w  skutek  wyroku  sejmu  i  sądów  zadwomych,  na  gardle  skazano, 
i  tak  natyrawszy  się  dosyć  po  różnych  służbach,  nakoniec  wrócił 
na  swoją  zagrodę,  ożenił  się  z  Krajewską,  podczaszanką  halicką, 
a  gdy  ta  umarła,  z  Nowosielecką ,  sierotą  po  komornika  sanockim 
pozostałą,  i  z  temi  obydwiema  żonami  miał  jedenastu  synów  i  trzy 
córki.  Za  kogo  te  córki  powychodziły,  nie  utrzymało  mi  się  do 
dziś  dnia  w  pamięci;  synów  atoli  znałem  sam  prawie  wszystkich, 
o  nich  mogę  opAwiedzeć  tę  na  dzisiejsze  czasy  rzecz  dziwną,  że  lubo 
ich  ojciec  nie  miał,  tylko  połowę  górskiój  wiozczyny,  a  tylko  po 
Krajewskiój  wziął  był  cokolwiek,  po  Nowosieleckiój  zaś,  prócz  in- 
wentarzów  i  sprzętów,  nic  zgoła,  jednak  wszystkich  tych  synów 
wychował  tak  pięknie  i  przyzwoicie,  że  nie  mówię  już  między  szla- 
chtą sąsiedzką,  ale  nawet  kiedy  który  z  nich  prezentował  się  na 
wielkich  pokojach  jw.  wojewody  wołyńskiego,  albo  w  pałacu 
jw.  Malickiego,  kasztelana  sanockiego  w  Uchercach,  to  pomiędz)' 
rozumem  i  przyzwoitością  synów  bogatój  szlachty  z  za  Sanoka 
i  dalćj,  a  tymi  chudymi  pachołkami,  wychowanymi  na  owsie,  nikt 
najmniejszej  nie  znachodził  różnicy;  chyba  żeby  to  aż  ważyć  złoto 
u  {>asa,  albo  liczyć  kamienie  u  rękojeści,  na  czćm  jednak  nakoniec 
nikomu  nie  zależało.  Starsi  nawet  z  tych  synów,  ile  że  to  jeszcze 
czasy  były  po  temu  i  o  pewny  kawałek  chleba  nie  tak  trudno 
było  w  Rzeczypospolitej,  dobrze  sobie  poczynali  i  dobrze  pokoń- 
czyli: bo  jeden  z  nich,  a  to  najstarszy,  był  skarbnikiem  gostyń- 
skim i  ożeniwszy  się  bogato,  bo  z  panną  Salomeą  Koniecką,  córką 
pana  Józefa  Korneckiego,  Miecznika  Łukowskiego,  trzymał  dzier- 
żawą klucz  seredeński  i  był  jednym  z  najzamożniejszych  jw.  wo- 
jewody dzierżawców;  drugi  był  plenipotentem  jw.  Mniszcha  w  pań- 
stwie dukielskiem  i  kupił  sobie  potom  wieś  koło  Kalwaryi  Pa- 
cławskiej;  trzeci  był  marszałkiem  na  dworze  jw.  Potockiego,  sta- 
rosty halickiego ;    czwarty '  znowu    gdzie    indziój    dobrego  kawałka 
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chleba  się  dochrapał;  ale  co  siedmiu  albo*li  sześciu  najmłodszych, 
których  już  znałem  najlepiój,  bo  z  nimi  późniejszemi  czasy  nieje- 
dnokrotnie służyłem,  ci  lubo  szczęśliwie  poczęli,  jednak  ze  zmie- 
niającą się  dla  nas  fortimą,  różnych  już  doznawali  losów  i  rozpro- 
szywszy się  wreście  po  różnych  legionach,  wszyscy  wyginęli  bez 
wieści,  a  ich  prochy  i  kości  gorący  wiche  gdzieś  rozwiał  po  wy- 
spach zamorskich. 

Był  atoli  dwór  drugi  w  samym  środku  tój  wioski.  Na  tym  dwo- 
rze siedział  także  Strzelecki,  także  herbu  Jastrzębiec,  ale  pokre- 
wieństwo jego  z  tamtymi  było  takie,  że  ojciec  jego  nieboszczyk  był 
panu  Maciejowi  stryjecznym,  temu  zaś,  który  był  młody  i  nie  wię- 
cśj  jak  trzydzieści  lat  w  wieku,  Michał  było  na  imię.  Pan  Michał 
w  stosunku  do  tamtych  braci  swoich  był  l>ardzo  bogatym.  Oprócz 
bowiem  połowy  Łopienki,  wieś  Słochinia,  pomiędzy  Chyro wem 
a  Felsztynem  położona,  należała  do  niego.  Pan  Michał  urodził  si^ 
i  wychował  wSłochini,  ztamtąd  posyłany  był  do  szkół,  tam  cał% 
młodośd  swą  strawił,  ztamtąd  z  niewiadomych  powodów  wyjechał 
był  w  długoletnią  za  granicę  wędrówkę ,  lecz  gdy  powrócił ,  to  już 
ani  wstępował  do  swojój  Słochini,  jeno  do  Łopienki  zajechał  i  tam 
między  czamemi  lasami  a  niedźwiedziami  zamieszkał.  Dziwny-bo 
to  był  człowiek  ten  pan  Michał  Strzelecki. 

^Iłody  i  piękny,  włosów  lnianych,  oczów  jasno  błękitnych, 
twarz  miał  tak  łagodną  i  ujmującą,  że  chyba  na  obrazach  świętych 
pańskich  co  podobnego  spostrzegać  się  daje,  a  on  tymczasem  śród 
łowów  jeżdźał  na  rozhukanych  odyńcach  i  z  oszczepem  w  ręku  po- 
jedynkiem potykał  się  z  niedźwiedziami.  Kiedy  mówił,  zdało  się, 
że  kwiaty  wyrzuca  i  niemi  prz3rwiązuje  się  do  serca  słuchaczów, 
ale  nieraz  mowę  swoje  kończył  tak  piorunowym  wybuchem,  że 
śmiertelny  mróz  poszedł  po  wszystkich.  W  obejściu  z  ludźmi  i  z  są- 
siadami był  łagodnym  i  słodkim,  ale  raz  chłopa  rozszczópał  czeka- 
nem ,  a  do  Żydów  strzelał  z  gwintówki.  Najczęściój  w  dworku 
swoim  samotne  pędził  chwile,  bawiąc  się  łowami  i  książek  czyta- 
niem ,  i  tak  nieraz  przesiadywał  po  pół  roku  i  więcój,  że  nawet  ani 
razu  nie  zajrzał  pod  Lipy,  lecz  gdy  nagle  wyjechał,  to  go  i  trzy 
miesiące  nie  było,  a  nawet  i  po  powrocie  nikt  się  nie  dowiedział, 
gdzie  bywał.  W  kompaniach  między  szlachtą  sąsiednią  rzadko  się 
pokazywał,  lecz  gdy  się  to  stało,  to  najczęściśj  siadał  w  kącie  sa- 
motny, milczał  i  słuchał  co  inni  gadali.  Ale  gdy  go  unudziło  słu- 
chanie, wstał,  głos  samowolnie  zabićrał  i  powiadał  tak,  że  się 
wszyscy  jednogłośnie  śmiali  albo  płakali,  ale  po  końcu  mowy  ża- 
den nie  wiedział  dlaczego  to  czynił.  Był-by  był  piórwszym  mówcą 
swojego  czasu,  ale  się  w  żadną  rzecz  publiczną  nie  mieszał,  jak 
gdyby  nie  był  obywatelem  ojczyzny.  Kiedy  w  kompanii  uderzono 
do  niego  w  kielichy,  on  je  odsuwał  od  siebie  i  często  ani  jednój 
kropli  nie  brał  do  gęby,  lecz  gdy  przystąpiło  do  niego,  całe  dzbany 
wychylał.  Powiadano  o  nim,  że  i  w  samotności  częstokroć  kazał 
sobie  przemieść  dzban  jeden  po  drugim    z  piwnicy    i    niemi    jakieś 
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Dieprzetrawione  gorycze  zalewał.  I  w  ogóle  wieśd  ta  chodziła  o  nim, 
że  za  młodu  jeszcze  wiele  gorzkich  doświadczył  zawodów,  że  dusz 
kilka  niewinnych  ciążyło  na  jego  sumieniu,  że  domowe  szczęście 
jakiejś  znakomitój  familii  jego  rękami  rozdarte,  że  tęsknota  jakaś 
trawi  go  dniem  i  nocą,  że  mu  się  widma  jakieś  wieszają  we  śnie 
nad  łożem  i  że  każde  tych  rzeczy  wspomnienie  czyni  go  mart>\'ym 
albo  szalonym.  Lecz  gdyby  nie  to,  byłby  to  wielki  człowiek  swo- 
jego czasu,  piśrwszy  wojownik  lub  prorok.  Taka  chodziła  wieść 
o  nim,  szlachta  podawała  ją  sobie  od  ucha  do  ucha  i  wierzyła 
w  nią  całkowicie,  a  między  nią  może  byli  i  tacy,  którzy  tylko  cze- 
kali tój  pory,  w  którćj  pan  Michał  nowego  smoka  zadławi  pod 
nowym  Wawelem,  albo  całe  półki  nieprzyjacielskie  porzeże. 

Mój  ojciec  znał  tego  pana  Michała,  wprawdzie  nie  bardzo 
z  blizka,  bo  go  nikt  tak  znać  nie  mógł,  jednakże  zawsze  do  tyla 
źe  jego  sąd  o  nim  mógł  mióć  jakieś  znaczenie;  ale  on  w  nim  nic 
nie  widział  dziwnego.  I  owszem,  z  odpowiedzi  na  moje  zapytania 
daw^anych,  mogłem  wnosić,  że  go  lubił  a  nawet  szanował;  i  zapewne 
u-ięcćj  miał  serca  dla  niego,  niż  dla  pana  Macieja,  który  był  otoczo- 
ny szacunkiem  całój  ziemi  sanockiój,  bo  kiedy  wyszedłszy  z  cerkwi 
ojciec  powiedział,  że  idziemy  do  dworu,  to  się  znaczyło,  że  idziemy 
do  pana  Michała. 

Dw^ór  ten  w  samym  wsi  środku  stojący,  był  to  domek  nie- 
\^ielki,  drewniany,  otynkowany  i  obielony,  gontem  pobity,  mocnym 
parkanem  otoczony,  bokiem  obrócony  do  onego  potoku,  który  środ- 
kiem wsi  płynął;  zjednój  strony  miał  przed  sol>ą  dziedziniec,  czy- 
sto żwirem  wysypany  i  wielkiemi  okolony  drzewami,  z  drugiej 
zaś  mały  warzywny  ogródek,  który  końcem  swym  opiórał  się  aż 
o  sąsiednią  chałupę. 

Kiedyśmy  weszli,  dwa  ogromne  kundysy  wypadły  do  nas, 
kundysy  liiałe,  które  mając  na  szyjach  obroże,  żelaznemi  kolcami 
zjeźone,  w  dw^óch  po  obydwóch  stronach  wjezdnój  bramy  postawio- 
nych budkach  mieszkały,  i  zapewne  do  polowania  na  wilki  używane 
hywaly.  Na  szczekanie  tych  psów  wyszedł  z  dworu  pachołek  po  wę- 
giersku ubrany,  a  obaczywszy  nas  wchodzących,  zdawał  się  być 
mocno  zdziwiony,  tak  jak  gdyby  tam  nigdy  lub  rzadko  kiedy  gość 
bywał-  Nie  zważając  atoli  nic  na  to,  spytał  go  mój  ojciec,  azali 
pan  w^  domu? 

—  Jest, — odpowiedział  Węgrzyn  z  nieśmiałością  i  oprowadziw- 
szy nas  do  sieni,  wskazał  Ha  drzwi  do  izby,  którśj  okna  odwrócone 
ode  wsi,  patrzyły  na  nieprzebyte  lasy  i  góry. 

Izba,  do  którójśmy  weszli,  nie  była  obszerna  ale  ogromna. 
Sprzętów  w  niój  wcale  nie  było  wiele,  najwięcój  zydle  albo  sofy 
nizkie  wschodnim  gustem  stawiane  i  niedźwiedziem!  skórami  po- 
przykrywane;  na  nich  wszędzie  poduszki  łosiową  skórą  obszyte.  Ale 
na  ścianach  było  wielkie  bogactwo;  trzy  bowiem  z  nich  były  tak 
gręsto  różnego  rodzaju  bronią,  koszulkami,  misiurkami,  kulbakami 
nabijanemi  złotem  i  sróbrem,  rządami  ozdobnemi  w  kamienie  i  inne 
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świecidła  obwieszone,  że  długo  zadziwione  oko  musiało  biegać  po 
nicłi,  nim  do  przeciwległego  okna  dobiegło.  W  rogu  tej  izby  drzwiom 
wcliodowym  przeciwnym  stał  tapczan  obszerny  derą  węgierską  przy- 
kryty, przed  którym  na  ziemi  rozścielona  była  ogromna  czarna  skóra 
niedźwiedzia  ze  srćbmemi  łapami,  a  nad  nim  wisiało  z  jednśj  str9- 
ny  kilka  par  pistoletów,  z  drugiój  kilkanaście  karabel  i  czeczug.  Nie 
opodal  od  tapczanu  było  okno,  pod  oknem  stał  stolik  zielonóm  su- 
knem nakryty,  przy  stoliku  zaś,  plecyma  obrócony  do  drzwi  i  pilnie 
coś  młotkiem  klepiący,  siedział  pan  Michał. 

Na  skrzypnienie  drzwi  naszóm  wejściem  spowodowane,  go- 
spodarz ani  się  obejrzał,  ani  odezwał,  aź  dopiero  gdyśmy  długą 
cliwilę  tak  stali,  także  się  nie  odzywając,  on,  nie  obracając  się  jesz- 
cze, zapytał: 

—  Kto  tam? 

—  Laudetur  Jesus  Christus;  —  odpowiedział  mój  ojciec. 

—  Któż  tam!  —  zawołał  dopióro  pan  Strzelecki,  zrywając  się 
ze  stołka  i  ku  nam  poglądając. 

—  Sługa  waszmości  dobrodzieja,  —  rzekł  na  to  mój  ojciec, 
przybliżając  się  wraz  ze  nmą  ku  niemu. 

—  Któż  to?  —  rzekł  jeszcze  raz  pan  Strzelecki,  ale  zaraz  po- 
tćm:  —  Imd  pan  Nieczuja,  dalibóg  nie  poznałem,  bo  któż-by  się 
mógł  spodziówaó! 

—  Nie  mogę  się  tóm  pochwalić,  —  odpowiedział  na  to  mój 
ojciec,  —  żebym  imiyślnie  przyjechał  nawiódzió  waszmości,  ale  bę- 
dąc tu  dziś  na  odpuście,  nie  mógl-bym  był  znów  tego  przenieść 
na  sobie,  abym  cię  nie  nawiódził,  zwłaszcza  że  to  tylko  dług  oddany, 
bo  pamiętam  to  dobrze  jak  byłeś  łaskaw  strzechę  moje  swoją  by- 
tnością udarować. 

—  Odpust  tu  dzisiaj?  odpust? — rzekł  na  to  w  niejakióm  zamy- 
śleniu pan  Michał, — dalibóg  że  nie  wiedziałem.  Tak  już  od  dwóch 
czy  trzech  tygodni  kręcą  mi  się  i  Żydy  i  szewcy  i  różnego  rodzaju 
hałastra  pod  oknami,  że  doprawdy  nie  wiem,  kiedy  ten  odpust.  Ale 
jakże  się  masz,  panie  skarbniku?  wszakże  jeśli  się  nie  mylę,  jesteś 
mi  przyjacielem?  twoje  zdrowie  i  powodzenie  bardzo  mnie  zblizka 
obchodzi. 

—  Moje  powodzenie  jest  z  łaski  Boga  jakie  takie,  właśnie  tak 
jak  lubię:  są  rzeczy  dobre,  są  i  zgryzoty.  Ale  ty  mi  jakoś  po- 
bladłeś? 

—  Przybladłem...  przybladłem...  —  rzekł  na  to  pan  Michał, — 
od  wielu  lat  nikt  mnie  czerwonym  nie  widział.  A  osobliwie  już 
teraz...  jakże  to  powiadają?  Kto  buduje,  procesuje  a  lóczy,  tego 
bieda  ćwiczy.     Otóż  to  tak  i  nrmie. 

—  Cóż?  budujesz?  budowli  nie  widzę;  lóczysz?  zdrów  jesteś; 
chyba  że  masz  procesa? 

—  Procesa,  procesa...  —  rzekł  na  to  pan  Michał,  a  przeszedł- 
szy się  kilka  razy  po  izbie,  usiadł  przy  moim  ojcu  na  sofie  i  tak  po- 
wiadał:—  Procesa,  procesa,  panie  Marcinie!     W  naszej  Polsce,  od- 
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kąd  się  namnożyło  palestrantów  do  tyla,  że  ich  liczba  przenosi  po- 
łowę rycerstwa,    odkąd   lada  gród  licłiy  wymyśla  sobie  nomenkla- 
turę nową  wedle  swój  woli,  a  liczniejszą  niż  gdzie  trybunalska,  od- 
kąd   szlachta,  zawsze    honorów    i    tytułów  chciwa,   może  ich  przez 
wota  panów  braci  na  lada  sejmiku  nabyć    ile    zechce,    nie  nadstaw 
wiwszy  nawet  łba  zato,   chyba   do   dzbana  lub  konewki:   odtąd  nie 
możemy  się  już  zdobyć  na  żadną  wojnę,  a  jeżeli    na   jaką  się  zdo- 
będziemy, to  ją  pewno  przegramy;    ale  zato  pokaż  mi  ty  tego  szla- 
cłicica,    któryby  ledwo  nie   w  każdym  sądzie  nie  miał  jakiego  pro- 
cesu.     Jedź  ty  na  reasumcyą  trybunału   do   Lublina,   jedz  na  rok 
ziemstwa  albo    na    kadencyą   grodu  do  Sanoka,    albo    na  co!  jedi 
na  piórwszą  lepszą  kondescencyą  do  jakiego  szlachcica,  to  obaczysz 
ile  tam  szlachty  się  zjeżdża!  dawnemi  czasy,  kiedy  szli  na  całą  po- 
t^ę  bisurmańską,    nie  było  ich  więcój.      Ale  jedź  ty  na  koło  ry- 
cerskie do  którój  sam  chcesz  chorągwi,  a  jeżeli,  prócz  namiestnika 
i  starszych,  znajdziesz  więcój  kołujących  jak  dziesięciu,  to  mi  weź 
gardło  na  klocu.     Niecłiże   znowu   i   przy   chorągwi  przyjdzie  ter- 
min do  egzakcyi  podatków,  jeżeli  nie  na  miejsce  jednego  deputata 
napcłia  ich  się  dwudziestu,    i   jeżeli  ztąd  co  roku  nie  wyniknie  ja- 
kich kilka    procesów    w  komissyi    radomskiój    i   kilkanaście   skarg 
się  nie  oprze  o  uszy  hetmańskie,    to   mi   znowu   weź  gardło.     Nie 
rozumiem   czy  to  uważasz,  ale  ja  widzę  to  jawnie,   że   nasza   szla- 
chta tak  się  rozmiłowała  w  konsty tucyach  i  paragrafach ,    że  kiedy 
kto  za  łeb  ich  weźmie  i  ziemię    z  pod  nóg  im  wydrze,    albo  kiedy 
Tatar  im  wsie  i  miasta  popali,  to  oni  protestacyą  zaniosą  do  grodu, 
i  zapozwą  go  do  sądów  zadwomych. 

—  Ach!  prawda  to,  panie  bracie,  wielka  prawda  co  mówisz, — 
rzecze  na  to  mój  ojciec, — wiem  ja  to  dobrze  i  na  sobie  z  doświad- 
czenia: bo  już  nie  wiem  czy  jest  spokojniejszy  szlachcic  w  całój  tój 
ziemi  odemnie,  a  odkąd  siedzę  tu  w  Bóbrce,  jeszcze  mi  żadne  trzy 
lata  tak  nie  minęły,  ażebym  choć  raz  o  co  nie  był  pozwany  do 
ziemstwa  lub  grodu. 

—  No,  jeszcze  ty!  —  rzecze  pan  Michał ,  —  ty  masz  znaczny 
zastaw  od  wojewody,  ty  masz  wioski  dziedziczne  w  Sandomier- 
skiem, ty  masz  pewno  lokowane  gdzie  kapitały,  pretensye  jakie 
do  kc^o,  liczną  służbę  po  gospodarstwach;  ale  ja,  który,  jak  to 
wiesz,  albo  może  i  nie  wiósz,  kiedy  mi  nie  zrobiono  taldego  pro- 
cesu, żeby  mi  gardło  po  nim  wzięto,  albo  z  kraju  wygnano,  zre- 
sztą żadnych  a  żadnych  nie  mam  z  nikim  stosunków,  i  ani  mnie 
nikt,  ani  ja  nikogo  nawet  na  włos  ukrzywdzenia  nie  mam  chęci, 
ani  okazyi:  patrzaj-że,  trzeci  rok  mija,  odkąd  drugi  już  pozew  na 
drzwiach  mi  przybito.  Ale  źle  mówię,]  jeden  mi  przybito,  drugi 
przy  komplimencie  instygatora  słownie  zapowiedziano  i  jest  teraz, 
jako  słyszę,  w  regestrze  terminuni  tacłorurih  albo  nawet... 

—  Za  cóż  to,  panie  bracie  ?  —  przerwał  z  zadziwieniem  mój 
ojciec, — czyś  to  zabił  kogo?  czyś  się  porwał  do  szabli  w  trybunal- 
skiej izbie?  czy  gwałt  jaki  inny,  uchowaj  Boże? 
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—  Słuchaj-źe  po  porządku,  —  odpowiedział  pan  Michał  prędko^ 
który  widać  długo  z  nikim  nie  gadał  i  teraz  rad  był  temu ,  źe  może 
trochę  ulżyć  sobie  ciężaru,  —  jak  wiósz ,  mam  tam  wioskę  koło 
Chyrowa,  którą  od  lat  blizko  ośmiu  wypuszczam  dzierżawą;  co  mi 
płacą  to  płacą,  kontent  jestem  i  z  tego,  bo  nie  nawidzę  tój  dziury. 
(Tu  muszę  nadmienić,  że  wieś  Słochinin  w  otwartóm  leży  miejscu,, 
prawie  na  krzyżujących  się  zewsząd  gościńcach  i  grunta  ma  tak 
urodzajne,  jak  tylko  mogą  być  najurodzajniejsze  między  przemyską 
a  Samborską  ziemiami.)  I  przez  cztery  lata ,  —  ciągnął  dalój  pan 
Michał ,  —  miałem  spokój  pożądany,  w  piątym  roku  atoli  żąda  mój 
dzierżawca  defalki ;  nie  dałem ,  a  w  szóstym  miałem  już  pozew  za- 
niesiony do  grodu,  w  którym  było  namalowanych  kilkanaście  ty- 
sięcy  pretensyi.  W  grodzie  robiłem  co  mogłem ,  ponajmowałem 
patronów,  opłacałem  się  temu  tałałajstwu  aż  do  znudzenia,  ale  nie 
na  wiele  się  to  przydało,  gród  mnie  bowiem  zasądził  do  zapłace- 
nia blizko  cztśrech  tysięcy.  Od  tego  dekretu  założyłem  mocyą  do 
ziemstwa;  ziemstwo,  jak  zwyczajnie,  jój  nie  przyjęło  mówiąc  te  par 
super  parem  non  habet  potesłatem  i  sprawa  poszła  do  trybunału  ko- 
ronnego, przejdzie  in  rem  judicaiam,  i  na  tóm  się  ta  rzecz  skoń- 
czy, że  go  z  dzierżawy  wypędzę  a  pretensyi  będzie  sobie  szukał  na 
moich  S)aiach  lub  wnukach ;  ale  jeszcze  ta  jedna  rzecz  się  'wlecze, 
a  tu  już  druga  się  zaczyna  historya. 

—  Otóż  ta  druga,  cóż  to  jest  takiego?  —  spytał  pan  skarbnik* 

—  Drugfa?  —  rzekł  pan  Michał,  —  wstyd  powdedzióć,  ale  kiedy 

zaczęłem druga  jest  taka.    Jeszcze  przeszłego  roku  pozwał  mnie 

ktoś  do  kapturów  za  to,  żem  przez  lat  cztćry  nie  odprawił  wielka- 
nocnój  spowiedzi 

—  Co! — krzyknął  mój  ojciec,  —  to  być  nie  może!  teraz  o  spo- 
wiedzie  pozywać!  a  któż  jest  delator? 

—  Ba!  czekaj-no.  Kaptury  odebrawszy  pozew,  śmiały  się 
z  tego  i  nawet  nie  dawali  mi  terminu  stawania ,  ale  teraz,  jak  sły- 
szę, tenże  sam  pozew  zaniesiony  jest  do  trybunału;  delator  musi 
setnie  forsować,  kiedy  nie  tylko  rok  "tutaj  w  Łopience  dostałem , 
ale,  jako  słyszę,  sprawa  przeniesioną  została  z  regestru  łerminum 
tactorum  do  regestru  Arianismi\  któren,  jak  mi  to  powiadają,  jest 
to  samo,  co  direcH  mandati  —  i  instygują  na  gardło. 

—  Hm !  —  rzecze  mój  ojciec,  —  jest  to  rzecz  prawie  niesły- 
chana na  nasze  czasy.  Pamiętam  ci  ja  wprawdzie,  jako  trybunał 
piotrkowski  anno  1736,  za  niespowiadanie  się  przez  lat  kilka  panu 
Sulimierskiemu ,  mojemu  niegdyś  sąsiadowi,  kazał  zdjąć  głowę,  ale 
dzisiaj  wątpię,  aby  co  z  tego  było,  bo  to  nie  te  już  czasy.  W  naj- 
gorszym razie  skończyłoby  się  na  grzywnach  i  górnój  wieży.  Je- 
dnakże któż  jest  delator  em  i  jak  się  to  stało? 

—  Delatorem?  ba,  nie  wiem,  bom  przecie  na  terminie  nie 
stawał  i  nie  stanę!  powiadają  mnie,  że  jakiś  palestrant  lubelski 
wniósł  pozew,  ale  już  ja  wiem  czyja  to  sprawka.  Stało  się  zaś  tak, 
że  jakiś  torbifer  z  Sanoka  przyjechał  tu  do  mnie  z  woźnym.  Wcho- 
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dzą  Ot  do  tój  izby,  a  ja  właśnie  tak  jako  dzisiaj,  czyściłem  sobie 
zamki  u  pistoletów;  patrzę,  jakieś  nieznajome  figury,  pytam  tedy: 
czego  chcą?  A  oni :  czy  mamy  honor  z  panem  Michałem  Strzelec- 
kim?—  Tak,  rzekę;  na  to  piórwszy:  Jesteś  Waszmość  od  prześwie- 
tnego trybunału  rokowany.  —  Nimem  się  jeszcze  spostrzegł  o  co 
rzecz  chodzi,  przystąpił  ów  drugi  do  mnie,  który  był  woźny,  i  do- 
tknąwszy ręką  mego  ramienia,  rzekł  trzęsącym  głosem :  Masz  Wasz- 
mośc  rok  do  trybimału! — poczem  zaraz  obadwa  do  drzwi.  Do- 
pieroź  poznawszy  o  co  rzecz  idzie,  porwę  gwintówkę  z  kołka,  wy- 
mierzyłem i  wypaliłem.     Ale  czy  to  człek  trafi,  gdy  trzeba?... 

To  mówiąc,  przeszedł  pan  Michał  do  drzwi  i  wskazując  nam 
ręką  od  kuli  przedziurawioną  futrynę  przy  drzwiach,  dodał: 

—  Ot!  kędy  kula  przeszła!  Wybiegłem  potom  za  nimi,  ale 
cóź  tam!  Lasy,  wertepy  do  koła,  któżby  ich  znalazł?  Lecz  nie 
dość  na  tern,  szlachta,  dowiedziawszy  się  o  tóm,  żem  strzelał  do 
kogoś,  do  miliona  plotek  krążących  o  mnie  i  tę  tera?  dodała,  że 
ja  gości  przyjmuję  kulami.     Co  za  ludzie!  co  za  ludzie  na  świecie! 

—  No!  o  to  mniejsza,  —  odpowiedział  mój  ojciec,  —  a  co  się 
tyczy  tego,  żeś  z  nich  żadnego  nie  trafił,  także  nióma  czego  żało- 
wać.   Może  lepiej  tak,  niż  inaczój. 

—  Tak,  zapewne,  i  ja  sam  nie  żałuję,  bo  i  nacóżby  mi  się 
zdało  liche  gfardło  grodzkiego  palestranta!  Ale  proszę  cię,  jak  to 
mnie  pozjrwać  o  niedopełnianie  spowiedzi?  czym  Arianin?  nie  mo- 
dlęź  się,  nie  słucham  mszy  świętój,  nie  spowiadam?  a  toż  co  wisi 
na  ścianie? 

To  rzekłszy,  wziął  ojca  za  rękę  i  poprowadził  go  przed  ścianę 
tapczanowi,  na  którym  sypiał,  przeciwległą;  na  tój  ścianie  wisiał 
obraz  niewielki,  kolorami  malowany,  przedstawiający  niby  Matkę 
Najświętszą,  jednakże  kiedy  się  było  bliżój  przypatrzyć,  twarz  ja- 
koś zdawała  się  być  twarzą  cale  innój  kobióty  i  niby  ziemski  duch 
zdawał  się  bić  z  tego  obrazu. 

Mój  ojciec,  przybliżywszy  się  do  tej  ściany,  włożył  na  nos 
okulary  i  długo  się  temu  obrazowi  przypatrywał,  nagle  zaś  wzrok 
oderwał  i  na  mnie  stojącego  przy  nim  poglądał,  potom  znowu  się 
przypatrywał,  ale  nakoniec  okulary  zdjął  z  nosa,  mruknął  coś  so- 
bie, głową  pokiwał  i  od  ściany  odszedł.  Pan  Michał  zaś  tymcza- 
sem, wskazując  na  mnie  zapytał: 

—  Twój  to  chłopiec  taki  ciekawy? 

—  Mój,  panie  bracie; — odpowiedział  ojciec. 

—  Jakże  mu  imię? 

—  Marcin ,  —  rzekł  ojciec. 

—  Marcin  syn  Marcina,  —  powiedział  pan  Michał,  a  do  mnie: 
—  Czytać  umiesz  na  książce? 

—  Umiem ;  —  odpowiedziałem. 

—  A  litery  stawiać  umiesz? 

—  Czemu  nie?  przecie,  piszę  czasem  listy  za  ojca. 

—  A  w  pałasze? 

Tom  L  S 
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—  Poszedłbym  choćby  i  z  Waszmością. 

Trzymam  za  słowo,  dobądź  pałasz;  —  odpowiedział  gospo- 
darz i  sam  zaraz  zdjął  maleńką  karabelę  z  kołka  i  stanął  z  nią.  Ja 
tćż,  dobywszy  mego  pałasza,  końce  ubudwócli  pół  od  kontusza 
schowałem  za  pas,  rękę  lewą  także  włożyłem  z  tyłu  za  pas  i  wycią- 
gnąwszy się  naprzód,  stanąłem  mu  oko  w  oko.  Ojciec  jeno  stał 
zdała  i  patrzył  co  to  będzie.    Tedy  do  mnie  pan  Michał: 

—  A  o  cóż  będziemy  się  bić? 

O  co  łaska  Waszmości,  niech  będzie  za  honor  Matki  Naj- 
świętszej. 

Może  tej  co  ono  wisi  na  ścianie? 

Warszmość  tój,  a  ja  swojój,   która   wisi   nad   mojóm    lóż- 

ygjYi ;  —  odpowiedziałem ,  i  z  lekka  natarłem.  Pan  Micłiał  mi  się 
zastawiał,  ale  z  lekceważeniem ,  czego  gdym  dostrzegł ,  zapaliła  się 
krew  we  mnie  i  z  impetem  natarłem.  Ale  pan  Michał  gracz  był 
i  znał  się  na  bitwie,  odrzucił  więc  moje  cięcie  z  taką  siłą  odrazu, 
że  mi  aż  szabla  wypadła  z  ręki  i  szybę  w  oknie  wy  tłukła.  Poczem, 
przystąpiwszy  do  mnie  i  pocałowawszy  mnie  w  czoło,  oddał  mnie 
oną  szabelkę,  która  była  damasceńska  prawdziwa,  i  rzekł: 

—  Małe  chłopię,  ale  ma  krew.  Niech-że  ta  szabla  służy  na 
pamiątkę  odemnie,  może  ci  Bóg  da  doczekać  z  nią  lepszych  cza- 
sów, jak  my  je  przeżyli. 

Ja  tćż,  odpiąwszy  pochwę  moją  od  siebie ,  wraz  z  oną  klingą , 
króra  wyrzucona  mi  z  ręki,  teraz  leżała  pod  oknem  na  stole,  odda- 
łem ją  jemu ,  mówiąc  przytóm : 

—  Przyjmę  podarunek  Waszmości,  ale  proszę  wzamian  o  przy- 
jęcie tój  szabli  odemnie. 

—  Ba!  —  rzecze  na  to  pan  Michał,  przyjmując  oną  szablę 
odemnie,  —  nie  tylko  krew  jest,  ale  i  rozum  nad  lata.  Wszakże 
żeby  moje  było  na  wierzchu,  co  mi  się  z  wieku  należy,  przyj mże 
odemnie  jeszcze  ten  rzędzik  w  dodatku. 

To  rzekłszy,  postąpił  kilka  kroków  ku  ścianie  i  zdjął  z  kołka 
kulbakę  wraz  z  małym  przyrządem.  Kulliaczka  była  mała  i  tylko 
sróbrem  oblamowana,  ale  reszta  rzemieni  tak  się  lśniła  od  sróbra, 
że  kiedym  to  ujrzał,  to  łubom  tego  nie  wydał  po  sobie,  jednak 
dobrze  mi  serce  uderzyło  z  radości.  Spojrzałem  na  ojca,  zali  nie 
będzie  miał  co  przeciw  temu,  ale  on  tylko  patrzył  na  mnie;  przy- 
jąłem tedy  i  podziękowałem.     Ojciec  zaś  rzekł  do  niego: 

—  Nadto  serce  masz  dobre,  panie  Michale,  i  szkodę  sobie  nie- 
potrzebną robisz  dla  tego  niecnoty. 

—  Nic  to  nie  wadzi,  —  odpowiedział  pan  Michał ,  —  wszakże 
jest  tego  dosyć  Panu  Bogu  na  chwałę,  a  i  to  bez  użytku. 

—  Kiedy  taka  wola ,  niechże  tak  będzie;  —  odpowiedział  mój 
ojciec,  a  kiedyśmy  powrócili  do  domu,  darował  mi  konia  siwego, 
na  którego  dawno  już  miałem  oskomę. 

Po  tych  wzajemnie  sobie  porobionych  komplimentach,  ojciec 
na  nowo  począł  rozmawiać  z  panem  Strzeleckim;    ale  o  czóm   tam 
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była  mowa,   opowiedzió<5  nie  umiem,   bo  ja  juź  był  onym  rzędem 
zajęty  i  oglądaniem  jego  wszystkich  świćcideł  i  ozdób. 

Po  długićj  chwili  atoli,  rzecze  ojciec  do  pana  Michała: 

—  Ale  my  tu  sobie  gadamy  w  najlepsze,  a  tam  czas  nie  stoi. 

—  Dlaczegóż  się  tak  śpieszycie,  —  zawołał  na  to  pan  Michał, 
—  ja  na  to  nie  i)Ozwolę, 

—  Aby  prawdę  powiedzióć,  tak  bardzo  się  nie  spieszymy  — 
odpowiedział  mój  ojciec,  powstając  z  miejsca,  —  i  radzi  oddamy  ko- 
chanemu sąsiadowi  co  sąsiedzkie,  ale  chcielibyśmy  pierwój  Panu 
Bogu  oddać,  co  Boskie. 

—  A  wżdy  byliście  juź  w  kościele? 

—  Byliśmy  wprawdzie,  ale  nie  zdołaliśmy  się  przecisnąć  do 
cerkwi. 

—  A  to  i  owszem,  ale  pierwśj  śniadanie ,  hej!  —  zawołał  pań 
Michał,  klaskając  w  dłonie. 

—  Nie,  nie,  nie,  —  rzekł  mój  ojciec,  dotykając  się  jego  ręki , 
przyjmuję  gościnę,  ale  aż  po  mszy  świętój. 

—  Tedy  jak  wasza  wola,  ale  pozwólcie,  że  i  ja  się  do  was 
przyłączę. 

—  Tegośmy  się  tóż  spodziówali,  bo  będziemy  mogli  mióć  tę 
nadzieję,  że  przy  waszmości,  jako  przy  najwyższój  w  tóm  miejscu  po- 
wadze i  my  się  przepchamy  pomiędzy  ten  ścisk  nieprzebyty. 

—  Bodaj  tam  moja  powaga!  co  ona  znaczy  pomiędzy  obcą 
i  pijaną  tłuszczą  tak  niesfomój  hołoty.    Ale  będziemy  tentować. 

I  pozbierawszy  czapki,  szliśmy  do  cerkwL 

Tymczasem  tłumy  odpustujących  we  wsi  zamiast  się  zmniej- 
szyć, powiększyły  się  jeszcze.  Nacisk  ludu  z  wsi  bliższych,  jak  nam 
to  wjrtłumaczył  pan  Michał,  teraz  był  najmocniejszy,  dalsi  łK>wiem, 
wybrawszy  się  raniój,  albo  w  wigilią  jeszcze,  wcześniój  stanęli, 
bliżsi  zaś,  spuszczając  się  na  tę  blizkość,  opóźniali  się  zwyczajnie 
i  przybywali  póiniój.  I  było  tak,  że  pomiędzy  wszystkie  kramy 
i  budy  musieliśmy  sobie  prawie  siłą  rum  czynić,  a  w  wolniejszych 
miejscach  zasłaniać  się  rękami  lub  szablą,  bo  co  moment  przyszło 
nam  zdybywać  jakiegoś  zamaszystego  pijanicę,  którym  tak  na  wsze 
strony  rzucała  gorzałka,  że  tylko  opiórćiniem  się  na  przechodzą- 
cych i  ich  wywracaniem,  sam  się  utrzymywał  na  nogach. 

Jednakże  jakoś  przy  pomocy  łokci  naszych  i  pięści,  a  czę- 
sto i  głowni  od  szabel,  przeszedłszy  potok  po  kładce,  dobiliśmy 
się  do  onej  stromój  drogi,  która  prowadziła  do  cerkwi-  Tą  drogą 
szliśmy  już  całkiem  swobodnie,  bo  jako  to  zawsze  szynkownia  i  han- 
del więcej  ma  miłośników  i  gości  pilniejszych,  niż  dom  Boży,  tak 
i  na  onój  drodze  daleko  mnićj  było  przechodniów.  Na  dziedzińcu 
atoH,  ile  że  właśnie  w  tym  momencie  poczynała  się  summa,  taki 
tłum  był  różnego  ludu,  tak  mocno  ściśnię^T  i  twarzami  obrócony 
ku  otwartym  drzwiom  cerkwi,  z  takićm  nabożeństwem  słuchający 
mszy  odprawianój  przy  wielkim  ołtarzu,  którój  całkiem  nie  słyszał, 
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źe  kiedyśmy  to  obaczyli,  ani  nam  na  myśl  nie  przyszło,  chcieć  się 
przerzynać  przez  niego.    Rzecze  tedy  pan  Michał: 

—  Daremnieśmy  tu  szli,  panie  bracie.  —  A  ojciec  na  to : 

—  Niechże  to  będzie  Panu  Bogn  na  cześć  i  na  chwałę,  na 
wieki  wieków  amen.  Słeł  pro  ratione  voliinłas  i  niechaj  zawsze  tak 
będzie,  ażeby  leniwi  i  opóźniający  się  przez  nacisk  chciwych  słowa 
Bożego,  nie  mogli  wnijść  do  świątyni  pańskiój. 

—  Tędy  nie  pójdziemy,  —  powtórzył  zatóm  pan  Michał,  — 
ale  kiedyśmy  już  tutaj,  probójmy  wejść  przez  zakrystyą. 

—  A!  prawda,  —  rzecze  mój  ojciec,  —  idimyż  tam. 

I  szliśmy  zaraz  na  prawo,  ażeby  obejść  cały  kościół.  I  po 
drodze  oglądaliśmy  się  na  różne  akcye,  których  ludzie  używają, 
ażeby  służyć  Panu  Bogu,  a  niektóre  z  nich  były  tak  dziwne,  że 
przypominały  onego  męża  z  Pisma ,  który  przez  kij  skacząc,  modlił 
się  swemu  Bogu.  Jakoż  i  tam  był  taki,  który  na  klęczkach  posu- 
wał się  od  obrazu  do  obrazu,  wszędzie  odprawiając  swe  stacye, 
inny  czołgał  się  rakiem,  inny  bił  się  w  policzki,  drugi  krzyżem 
leżał,  trzeci  zgoła  rzucał  sobą  gwałtownie  o  ziemię  i  tarzał  się  po 
niój,  w  głos  wywołując  jaki  paciórz  albo  inną  modlitwę.  Przy  nie- 
których ołtarzach,  wszystkich  wj^stawionych  pod  drzewami  pod 
gołem  niebem,  modlili  się  spokojnie  różni  stateczni  mężowie,  nie- 
wiasty i  dzieci,  co  wszystko  obserwując  pomału,  postępowaliśmy 
krok  za  krokiem. 

Aż  przy  jednym  ołtarzu,  wystawionym  w  samym  rogu  dzie- 
dzińca za  plecyma  kościoła,  patrzę  ja,  klęczy  on  mąż  szalony  ze 
swoim  teorbanistą  i  sam  krzyż  ów  kościany  trzymając  w  rękach, 
modli  się  gorąco;  kozak  się  także  modli,  jak  to  Avidać  po  ruszają- 
cych się  ustach,  ale  w  lewćj  ręce  trzymając  teorban,  ustawicznie 
leciuteńko  uderza  w  struny. 

Widowisko  to,  lubo  tak  proste,  jednak  dziwnie  chwytało  za 
serce;  szarpnę  ja  tedy  ojca  za  połę  i  rzeknę: 

—  Patrz  ojcze,  oto  on  mąż  szalony  modli  się  tam  przy  oł- 
tarzu. 

Ojciec  stanął  i  spojrzał  nań,  a  pan  Michał  także  stanął  i  spytał. 

—  Co  to  jest? 

Myśmy  nic  nie  odpowiedzieli  i  on  także  milczał,  ale  przypa- 
trzywszy się  bliżój,  nagle  stanął  jak  wryty,  zbladł  jak  chusta  śmier- 
telna i  tak  zęby  a  pięście  zacisnął,  jakby  do  niego  przystępy  wał 
jaki  paroksyzm  szaleństwa.  W  tymże  momencie,  jakby  dziwnym 
jakimś  inst3mktem  ruszony,  on  modlący  się  obejrzał,  zaraz  wstał 
z  kolan  i  mocno  oczy  wlepił  w  pana  Michała.  Strzelecki  w^  tym 
momencie  prawie  kcnwulsyjnym  głosem  wykrzyknął :  On !  —  kozak 
grać  przestał  i  teorban  wypadł  mu  z  ręki ,  a  pan  Kitajgrodzki , 
patrząc  ciągle  na  pana  Michała,  onym  krzyżem  swoim  począł  że- 
gnać w  powietrzu,  mówiąc > półgłosem: 

—  Appagc  Sałhanasi  appagef  precz,  precz,  precz ! 
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Na  to  pan  Michał  jeszcze  mocnićj  zacisnął  pięście,  zasiniała 
mu  twarz  cała  i  krzyknął: 

—  Weicie  mnie,  weźcie! 

Jakoż  rzeczywiście  ojciec  go  zaraz  wziął  pod  prawe  ramię, 
ja  przyczepiłem  się  do  lewego  i  odwróciliśmy  go  od  onego  ołtarza, 
a  niebawem  pomogło  nam  kilku  ludzi  i  pomiędzy  nimi  ksiądz  jaldś, 
przy  którycli  pomocy  wyprowadziliśmy  go  precz  z  kościelnego 
dziedzińca.  Przez  ten  czas  pan  Michał  prawie  był  niesiony  przez 
prowadzących  go;  nikt  nie  wiedziała  co  mu  jest,  wszyscy  myśleli, 
że  śród  tłumu  i  zgęszczonego  powietrza  niedobrze  mu  się  zrobiło, 
my  zaś,  którzyśmy  także  niewiele  wiedzieli,  jednak  to  przynajmniój 
że  w  tćm  jest  coś  innego,  supponowaliśmy  że  skoro  się  od  cerkwi 
oddali,  zaraz  tćż  na  swoich  nogach  stanie.  Jednak  nie  stało  się  tak, 
bo  pan  Michał  im  późniój,  tóm  więcćj  na  siłach  opadał,  a  nakoniec 
tak  osłabł,  że  go  poprostu  wziąć  musiano  na  ręce  i  zanieść 
do  domu. 

W  domu  położono  go  na  tapczanie  i  w  braku  innego  lekar- 
stwa, ol>łożono  zimną  wodą  głowę  i  piersi.  Był  on  blady,  na  całym 
ciele  drżący  i  tak  jakby  z  krzyża  zdjęty.  Mój  ojciec  powiadał,  że 
ile  mu  się  zdaje,  należałoby  mu  krwi  upuścić,  bo  to  jest  apopleksya, 
jednakże  nie  podejmował  się  tego,  bo  nie  wiedział  jaka,  a  krwi 
puszczenie  na  jedne  ratuje,  a  na  drugą  zabija.  Więc  poprzestając 
tylko  na  zimnćj  wodzie  i  na  tóm,  żeśmy  posłali  po  chłopa,  sławnego 
na  całą  okolicę  lekarza,  który  mieszkał  w  Buku,  a  dnia  tego  miał 
także  być  na  odpuście,  —  siedliśmy  koło  tapczanu  i  patrząc  w  mil- 
czeniu, jako  pan  Michał  leżał  prawie  bez  duszy  i  czasem  tylko' 
jakieś  niezrozumiałe  słowa  wymawiał,  przesiedzieliśmy  tak  z  jaką 
godzinę. 

Poczóm  on  chłop  przyszedł,  stanął  nad  chorym,  patrzył  długo 
na  ni^o,  potom  dobył  z  torby  jakiójś  dryakwi,  wysmarował  nią 
skronie  i  piersi  choremu  i  powiedziawszy  że  wieczorem  znów  przyj- 
dzie, wyszedł.  Mój  ojciec  wysunął  się  za  nim  i  długo  coś  obadwa 
rozmawiali  ze  sobą  w  sieni,  a  gdy  ojciec  powrócił,  pan  Michał  już 
mocnićj  począł  oddychać,  zwolna  rumienił  się  na  twarzy  i  coraz 
częścićj  jakieś  słowa  nie  mające  ze  sobą  związku,  wymawiał.  Nagle 
zerwał  się,  siadł  na  łóżku,  potom  skoczył  do  przeciwległój  ściany, 
zerwał  z  niój  on  obreiz  Matki  Najświętszćj ,  postawił  go  koło  siebie 
przy  ścianie  i  znów  się  położył. 

Myśmy   siedzieli   tak  jeszcze   ze   dwie   godziny,  a  mój  ojciec 

powiadał: 

—  Już  się  ztąd  nie  ruszymy,  póki  on  chłop  nie  powróci  i  coś 
się  nie  zdecyduje  z  tym  nieszczęśliwym  człowiekiem. 

Tymczasem  pod  lipami  działo  się  inaczćj.  Tam  krzyk,  tam 
hałas  i  wrzawa,  że  aż  dwór  chodzi  do  koła  i  dziedziniec  i  lipy.  Pan 
wojski  sanocki,  przyzwyczajony  z  młodu  do  głośnego  życia  i  ruchu 
i  dzisiaj  jeszcze,  lubo  dziewięćdziesiąt  lat  ciśnie  kark  jego,  nienawidzi 
spokoju   i   dlatego   swój    domek   otworzył   gościom    odpustnym  na 
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jSciężaj.  I  nie  dla  mamój  strawy,  nie  dla  traktamentu,  który  tam 
nigdy  wykwintnym  nie  bywał,  ale  dla  poszanowania  i  niezmyślonego 
afektu,  który  szlachta  okoliczna  miała  dla  tego  spracowanego  na  wy- 
sługach ojczyźnie  weterana,  żaden  z  szlachty  nie  wyjechał  z  odpustu, 
ażeby  choć  z  powrotei;n  nie  zawadził  o  dwór  pod  lipami.  Pan  wojski, 
zawdzięczając  ten  afekt,  niepomału  rad  bywał  swym  gościom;  onby 
był  im  krwi  swojśj  utoczył,  gdyby  był  wiedział,  że  ta  krew  się 
zamieni  w  sek  albo  petercyment,  ale  gdy  to  być  nie  mogło,  a  zre- 
sztą mieszek  nie  odpowiadał  intencyom,  musiał  poprzestać  na  saj- 
tałaszu  węgfierskim,  który  w  zamian  za  gonty  i  deski  beczkami  brał 
z  za  Bieszczadu.  A  lubo  ten  sajtałasz,  osobliwie  z  lat  niepogo- 
dnych,  nie  rzadko  bywał  takim,  że  po  jednym  kubku  wypitym  osko- 
mę pozostawiał  na  trzy  dni,  toż  jednak  nie  przeszkadzało  to  nic  do 
tego,  aby  go  pito  z  fantazyą.  Był  łx>wiem  jeszcze  ten  obyczaj  po- 
między ludźmi,  że  nie  smak  trunku  sprawiał  ochotę  do  picia,  ale 
ta  ręka  która  go  podawała,  albo  intencya  na  którą  pito;  i  owszem, 
działo  się  nawet  tak  pospolicie,  że  im  gorszym  kto  tnmkiem  czyje 
zdrowie  wypijał,  tóm  większego  afektu  lub  części  dowód  tóm  dawał; 
a  podczas  gdy  pan  Krajewski,  kiedy  się  starał  o  pannę  Łaszewską, 
łowczankę  sanocką,  na  imieninach  u  pana  Górskiego,  podsędka 
sanockiego  w  Lutowiskach,  kubek  dziegciu  wypił  duszkiem  za  jój 
pomyślność,  to  nieraz  widziano,  ba  i  sam  widywałem,  jako  pan 
Doręgowski,  stolnik  ostrzeszewski  a  Dolnych  Ustrzyk  dzierżawca, 
kiedy  był  w  dobrym  humorze,  garniec  lag^  winnego  zjadał  za 
szczęśliwy  sukces  konfederacyi,  alho  za  honor  Matki  Najświętszśj, 
którćj  towarzystwa  był  sodalisem. 

Owóż  i  w  onczas  nie  uważano  nic  na  to,  że  sajtałasz  był  kwa- 
śny i  ścinał  zęby,  jak  górska  lasówka,  lecz  mając  na  pamięci  dawne 
pana  wojskiego  zasługi ,  pomiędzy  któremi  może  najwyżój  kładziono 
tę,  że  jedśnastoma  synami  powiat  i  kraj  ułx>gącił,  lubo  już  więcój 
było  jak  dwie  godziny  po  summie  i  po  obiedzie,  pito  jeszczcze  i  hała- 
sowano w  najlepsze.  Pan  wojski,  staruszek  mały  i  bialuteńki  jak 
gołąb,  już  od  lat  kilku  dla  uporczywój  podagry  w  nogach  ani  kroku 
sam  nie  dający,  tylko  przez  synów  swoich  w  poręczowóm  krześle 
noszony,  dla  zaduchy,  która  przytłumiła  powietrze  w  ciasnych  jego 
izdebkach,  kazał  się  był  wynieść  pod  lipy,  a  pan  Krajewski  z  Terki, 
który  był  chłop  olbrzymi  i  głos  miał  tak  mocny ,  że  szyby  od  niego 
pękały,  wziął  beczkę  z  winem  oburącz  i  wyniósł  ją  za  gospodarzem. 
Za  nimi  i  za  winem  wysypała  się  inna  szlachta  ze  dworku;  więc 
pan  Białobrzeski,  Baszkirem  zwany,  który  na  każden  kielich  podany 
uśmiechał  się  dobrodusznie  i  powiadał:  dobrze,  wypiję!  i  pijał  jak 
studnia  ł>ezdenna;  pan  Gumowski  Pstrokaty,  który  był  cięty  jak 
gadzina  i  wiecznie  się  sprzeczał;  pan  Jundziłł,  Litwin  z  rodu,  który 
trzymał  Żubracze  od  Balów  i  zwań  był  Banitą,  a  który  dwoma 
głosami  umiał  gadać,  tak,  że  schowawszy  się  za  parapet,  jednocze- 
śnie udawał  Żydówkę  kłócącą  się  z  chłopem,  albo  szewca  targującego 
skóry  u  Żyda,  all)o  żaków  żartujących  sobie  i  drażniących  rozgnie- 
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waną  i  na  czóm  świat  stoi  wywołującą  przekupkę;  dalój  pan  An« 
talkiewicz,  który  był  w  tatarskićj  niewoli  i  powiadał,  że  aż  był 
w  cnym  raju,  gdzie  pan  Bóg  piórwszycłi  naszycłi  rodziców  posadził; 
dalej  pan  Krakuszowski ,  który  był  przez  lat  kilkanaście  na  Niem- 
cacłi  i  tak  sobie  był  język  połamał,  że  powróciwszy  do  kraju,  pra- 
wie na  nowo  uczyć  go  się  musiał;  a  nakoniec  ze  dwudziestu  innćj 
szlacłity  górskiój,  o  którśj  nie  mam^już  nic  osobliwego  do  powie- 
dzenia, chybd  to  jedno,  iż  wszystko  była  to  szlachta,  lubo  niewiele 
uczona,  ani  po  modnemu  ogładzona,  wielce  przesądna  i  ściśle  odrzu- 
cająca od  siebie  to  wszystko,  co  nie  było  takióm  jak  ona,  jednak 
była  to  rzecz  twarda  jak  rzemień  i  tak  pomiędzy  sobą  szczerze  się 
kocłiająca,  że  zawsze  i  wszędzie  wszyscy  stawali  za  jednio  i  jeden 
za  wszystkich. 

Wypadłszy  tedy  wszyscy  ze  dworku  pod  lipy,  podnieśli  krzyk 
wielki,  a  hucząc  każdy  innym  głosem  i  każdy  swoim  konceptem 
nowe  wymyślając  przezdrowia,  zabawiali  się  przytóm  mówionemi 
i  czynionemi  żartami,  które  to  żarty  i  krotochwile  lubo  wedle  wyo- 
brażeń polerown^fo  świata  nie  zawsze  i  nie  ze  wszystkióm  były 
przystojne,  jednak  dla  ich,  ile  że  nikt  sam  sobie  obrazy  altK>  nie- 
przyjemności nie  czyni, — były  dobre  i  bardzo  zabawne.  A  wynika- 
jący ztąd  łiałas  nowy  i  podwojony  mieszał  się  z  onym  gwarem 
głuchym  i  niezrozumiałym,  który  się  przez  całą  wieś  nad  tłumami 
odptistowego  ludu  podnosił. 

Tak  się  zabawiającym  dano  znać  niespodzianie,  że  pan  Mi- 
cłial  nagle  zaniemógł  i  już  jest  konający. 

Stosunku  szlachty  do  pana  Michała  i  Michała  do  szlachty,  oraz 
krótko  zebranój  opinii  o  nim  i  afektu  dla  niego  nie  umiem  dokładnie  na 
teraz  oznaczyć ;  zdaje  się  jednak,  iż  ile  głów,  tyle  było  zdań  o  nim 
osobnych.  Bądi  co  l>ądź,  to  zawsze  pewna,  iż  pominąwszy  tych, 
którzy  wiarę  dawali  najbezbożniejszym  'o  panu  Michale  krążącym 
plotkom  i  powieściom,  większa  cześć  była  takich,  którzy  czy  to  dla 
jego  rozumu,  czy  dla  sprawności  w  robieniu  bronią,  czy  dla  osobi- 
stćj  odwagi,  czy  nakoni.ec  dla  ogólnego  cale  wyższego  od  pospo- 
lito} szlachty  wykształcenia  umysłowego,  pewną  cześć  mieli  dla 
niego,  ale  dla  tćjże  samćj,  żadną  miarą  zaprzeczyć  się  nie  dającój 
wyższości  nad  sobą,  wątpię,  ażeby 'jaki  szczóry  afekt  dla  niego  znaj- 
dował się  w  których  sercach.  Wszakże  gdy  znać  dano,  że  chory, 
że  w  niebezpieczeństwie  życia,  że  konający,  zaraz  upadły  u  wszyst- 
kich wszelkie  drobne  i  prywatne  rzeczy  widzenia,  a  cała  kompania 
zerwała  sią  jednocześnie,  aby  chorego  brata  nawiedzić  i  kto  może 
ratować.  Jakoż  ruszyli  wszyscy  hurmem  jak  byli. 

My  zaś,  siedząc  z  ojcem  przy  łożu  chorego  i  ani  domyślając 
się  tego,  nie  pomałuśmy  się  zadziwili,  kiedy  nagle  hałas  jakiś  dość 
głośny  dał  się  słyszóć  w  dziedzińcu.  Mój  ojciec  nawet,  mając  głowę 
nabitą  owym  rokiem  panu  Michałowi  wydanym  do  trybunału  o  prze- 
stępstwo gardłowe,  jakoż  nie  mniój  i  owym  dziwnśm  spotkaniem 
z  onym  mężem  szalonym,    przeląkł  się  byt  cokolwiek  i  zerwawszy 


^2  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

się  z  sofy,  poskoczył  ku  drzwiom;  ale  w  t)rmże  momencie  drzwi 
się  otworzyły  z  łoskotem  i  poczęła  się  wedić  ona  łiunna  podpłłycli 
goście  na  kiórycłi  czele  idący  pan  Krajewski  i  pićrwszy  w  próg 
wstępujący,  wołał  głośno : 

—  Witaj  panie  skarbniku  zakroczymski!  gdzież  jest  cliory? 
jak  się  ma?  czy  już  na  prawdę  umiśra? 

—  Cicłio,  cicho!  —  rzecze  mój  ojciec,  —  ma  się  lepiój,  usnął 
troclię,  cliodicie  na  drugą  stronę. 

I  zabrawszy  krzykaczy,  wskazał  im  drzwi  na  drugą  stronę 
dworku,  gdzie  były  także  dwie  izby  dosyć  obszóme ,  sam  zaś  roz- 
kazawszy Węgrzynowi  nierucłiomie  siedzieć  przy  łożu  pana,  przy- 
patrzył się  jeszcze  choremu  i  zabrawszy  mnie  z  sobą,  przeszedł  do 
gości.  Ledwieśmy  weszli,  zaraz  opadli  nas  szlachta,  pytając  i  wypy- 
tując, co  i  jak  stało  się  panu  Michałowi? 

—  Alboż  ja  wiem  co  mu  jest?  —  odpowiadał  z  niechęcią  mój 
ojciec,  —  zachorował  i  koniec  na  tóm. 

—  Ba!  gad  gadu  gadu, —  rzekł  pan  Krajewski,  —  zachorował! 
przecie  my  to  wiemy,  że  zachorował,  ale  z  czego,  dla  czego,  kiedy? 

—  Ja  nic  nie  wiem,  —  odpowiadał  pan  skarbnik. 

—  Marcinku,  rzecze  na  to  Krajewski,  —  ja  kocham  pana  Mi- 
chała, bo  pan  Michał  mi  krewny  i  chcę  wiedzióć  koniecznie  co 
mu  jest,  powiódzże,  jak  mnie  kochasz. 

—  Waszmość  krewny  panu  Michałowi?  to  już  nie  wiem  jakim 
sposobem. 

—  Jakim?  cóż  to,  nie  wiósz?  przecie  to  stara  historya.  Jakiegoż 
herbu  jest  pan  Strzelecki? 

—  Jastrzębiec. 

—  A  ja? 

—  Leliwa. 

—  No  więc  nie  wiesz?  Był  tu  rycerz,  któremu  imię  było  Ja- 
strzębiec, a  była  panna,  która  się  nazywała  Leliwa...  przecie  tak 
stoi  zapisano  po  starych  księgach... 

—  Tfu!  —  rzecze  pan  skarbnik,  —  jeszczem  tego  nigdzie  nie 
czytał. 

—  Nie  czytałeś?  no!  to  może  mriie  oszukano....  ja  zwyczajnie 
nie  piśmienny... 

—  Panie  podczaszy!  —  zawoła  mój  ojciec,  podczas  gdy  cała 
szlachta  już  głośno  śmiała  się  z  tój  mist5rfikacyi,  —  masz  lat  prze- 
szło pięćdziesiąt,  a.... 

—  A...  nie  kończ  —  że  gad  gadu  gadu,  —  poderwie  pan 
Krajewski,  śmiejąc  się  do  rospuku,  ale  tymczasem  inni: 

—  Panie  skarbniku  dobrodzieju!  nie  męczże  nas  już  dłużćj,  ho 
my  wszyscy  kochamy  pana  Michała,  —  a  kilku  Strzeleckich  dodało: 

—  A  my  krewni  na  prawdę!  —  I  laczęli  całcwać  ojca  w  twarz 
z  tćj  i  z  owśj  strony. 

—  Ale  jak  mnie  Bóg  miły,  —  rzecze  na  to  udobruchany  pan 
skarbnik,  —  źe  choćbym  chciał,  to  nie  potrafię  wam  nic  powedzieć. 
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—  Ale  przecie,  choć  dwa  słowa;  —  wołano  zewsząd. 

— -*  Cóź  wam  powiem  ?  rzekł  pan  skarbnik,  —  wyszliśmy  ztąd, 
przjrszUśmy  na  dziedziniec  cerkiewny,  tam  pan  Micłiał  zbladł,  zsiniał, 
osłabł  i  zanieśliśmy  go  tutaj,  a  teraz  cłiory. 

—  Tak?  to  go  nikt   nie   uderzył?  —  spytał  pan  Białobrzeski. 

—  Uderzył?  ucliowaj  Boże! 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano. 

—  Ale  przecie  jakaś  być  musi  temu  przyczyna?  —  Zarzucił 
pan  Jundził. 

—  A  zapewne,  nie  masz  nic  Ijez  przyczyny;  ale  tu,  nie  wiem, 
chyl>aby  ta  była,  że  nas  tam  krzyżem  przeżegnał  on  mąż  szalony, 
który  o  wiośnie  tu  osiadł  w  Tyskowej. 

—  Aha,  aha!  —  zawołał  pan  Białobrzeski,  —  ten,  który  zabił 
swoje  żonę. 

—  Zabił!  kto  zabił?  ale  gdzież  to  być  może! 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano. 

—  Ale  może  być  i  tak  jest,  —  zawołał  pan  Gimiowski,  —  a  to 
z  przyczyny  pana  Michała.  Ja  to  wiem  doskonale. 

—  I  ja  to  wiem  także,  —  rzekł  znowu  Baszkir,  —  przecie 
byłem  świadkiem,  jak  ta  wieść  pewna  przyszła  i  jak  się  rozcłiodziła. 
Pan  Kitajgrodzki  jest  luter,  czy  kalwin,  czy  podobno  aryanin. 

—  Aryanin!...  zkądże  znowu  gad  gadu  gadu!  —  zawołał  pan 
Krajewski. 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano. 

—  Otóż  ten  pan  Kitajgrodzki,  —  ciągnął  dalój  pan  Białobrzeski, 
—  służył  niegdy  w  chorągwi  pancemój  polskiego  autoramentu  pod 
znałdem  j.  o.  księcia  prymasa... 

—  Białobrzeski!  co  gadasz!  —  zawołał  pan  Antałkiewicz,  — 
przecie  ja  tam  służyłem  i  ztamtąd  wzięt  byłem  do  tatarskiój  niewoli. 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano. 

Tymczasem  do  onśj  izby,  w  którśj  byli  ci  goście,  wszedł  on 
W^frzyn  służebny  pana  Michała  i  wniósł  ze  sobą  dwie  spore  kon- 
wie doskonałego  wina,  mówiąc  przytóm: 

—  Pan  prosi,  aby  się  panowie  załatwili. 

Mój  ojciec  wybiegł  zaraz  na  drugą  stronę,  aby  obaczyć ,  co  się 
tam  dzieje,  a  tymczasem  szlachta  smakowała  sobie  w  winie. 

—  Ou!  jakie  wino!  —  powiadał  jeden. 

—  Patrzaj-że,  ktoby  się  był  spodzićwał!  —  dodał  drugi. 

—  Jak  Pana  Boga  żywego  kocham,  to  dobry  człowiek,  ten 
pan  Michał,  —  mówił  pan  Antałkiewicz,  który  był  w  tatarrkiij 
niewoli.  ^ 

—  Nie  musi  to  wszystko  być  prawda,  co  o  nim  gadają,  — 
mówił  pan  Klrakuszowski,  pociągając  pół  kubka. 

—  Albo  co  o  nim  gadają?  —  zapytał  siu-owym  głosem  jeden 
z  Strzeleckich. 

—  Ja»  ja,  ja,  ja  nie  wiem  zresztą,  co  gadają;  —  odpowiedział 
z  niemiecka  Pan   Krakuszowski,   cofając   się  delikatnie  do  ściany. 
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—  Otóż  ja  powiem  co  gadają,  bo  to  nie  sekret;  —  rzekł  pan 
Biatobrzeski. 

—  Gad  gadu  gadu!  —  wolał  pan  Krajewski,  —  no  to  gadajże 
do  pioruna! 

—  Powiadają,  że  pan  ^ichał  przez  sądy  kapturowe  za  beze<- 
cnego  uznany  i  z  kraju  jest  wywołany... 

—  Aha,  aha,  —  przerwał  pan  Krakuszowski ,  —  i  dlatego 
tu  się  w  górach  ukrywa. 

—  A  nieprawda!  —  zawołali  Strzeleccy. 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano;  —  odpowiedział  z  flegmą 
pan  Białobrzeski. 

—  A  gdyby  i  tak  było,  —  rzecze  na  to  pan  Jundziłł,  który 
był  zwany  banitą,  —  to  nie  rozumiem  coby  mu  to  miało  szkodzić 
w  opinii. 

—  A  zapewne!  —  zawołał  pan  Krajewski,  —  co  mi  to  za 
kaptury  gad  gadu  gadu,  które  za  łeb  trzymała  familia. 

—  O!  i  to  racyaf  —  rzekł  znowu  Baszkir,  —  i  niema  co  mó- 
wić, gdyby  nic  oprócz  tego  nie  było... 

—  Ale  cóż  jeszcze?  —  zapytali  Strzeleccy. 

W  tym  momencie  wszedł  z  drugiój  strony  mój  ojciec,  obsko- 
czyli  go  tedy  znów  wszyscy,  pytając  znowu;  on  zaś  powiadał : 

—  Na  oko  ma  się  gorzój  pan  Michał,  ale  wedle  mojego  zdania 
lepiój  bo  gorączka  przyszła,  a  to  jest  słabość,  z  którój  nie  tak  tru- 
dno się  wychorować. 

—  Aha!  gorączka!  —  rzekł  Białobrzeski,  —  to  wyrzuty  su- 
mienia. 

—  Otóż  masz  znowu!  a  cóż  mu  wyrzuca  sumienie?  —  zapytał 
ktoś  z  kąta. 

—  Co  wyrzuca!  przecież  zabił  żonę  Kitajgrodzkiemu. 

—  To  szalony!  a  wżdy  mówiono,  że  Kitajgrodzki  sam  zabił 
żonę. 

—  Ej  bo  mnie  bałamucicie ,  —  rzekł  pan  Białobrzeski ,  —  ja 
przecie  wiem  co  powiadam. 

—  Wiśsz?  otóż  nic  nie  wiósz  —  krzyknął  mu  w  oczy  jeden 
z  Strzeleckich. 

—  Nie?  proszę,  a  tu  tak  powiadano. 

—  Powiadano,  nie  powiadano,  terę  fere,  gad  gadu  gadu... 
panie  Jakubie,  w  ręce  twoje,  na  rychłą  rekonwalescencyą  pana 
Michała ! 

—  O!  nie!  —  zawołał  drugi  Strzelecki,  —  musi  gadać,  co  wie. 

—  Co  to  nie!  —  krzykął  podczaszy,  —  kiedy  ja  przychodzę 
z  kielichem... 

—  Ale  dobrze,  dobrze,  —  odpowiedział  tamten,  kielich  wypiję, 
ale  przeto  Baszkira  nie  puszczę,  musi  mówić  co  wić.  I  brał  go  za 
kołnierz  pan  Strzelecki. 

—  Czekaj!  —  krzyczał  trzymany,  • —  wżdy  ja  w  nogi  nie  pójdę. 

—  Nie,  nie  puszczę,  napij  się  ze  mną. 
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—  Dobrze,  wypiję. 

I  tak  szła  kolćj  raz  i  drugi,  i  Węgrzyn  przyniósł  znowu  dwie 
konwie,  a  trzymano  wciąż  pana  Białobrzesldego;  a  kiedy  obeszła 
kolćj  druga,  puścił  go  pan  Strzelecki,  mówiąc: 

—  Teraz  powiadaj,  co  wiósz.  —  On  zaś  na  to: 

—  Dlaczego  nie?  powiem.  Otóż  było  to  tak.  Przy  starostwie 
samtK>rskiśm.... 

—  A  zaraz  nieprawda!  bo  niemasz  starostwa  sapborskiego, 
jeno  ekonomia  królewska!  —  zawołał  jeden  z  Strzeleckich. 

—  Niechże  będzie  więc  ekonomia  królewska!.  Otóż  przy  tój 
ekonomii  królewskiój,  którój  ekonomem  był  jw.  Mniszech,  marsza- 
łek wielki  koronny... 

—  A  to  co!  marszałek  koronny  ekonomem!  jeszcze  tego  nie 
było  w  Rzeczypospolitój  —  zawołał  ktoś  z  gości. 

—  A  przepraszam,  bo  było.  Dobrze  powiada  pan  Białobrzeski, 
—  odezwał  się  na  to  pan  Antałkiewicz. 

—  Ale  nie  było!  —  odpowiedział  pan  Krajewski,  —  zakładam 
się  o  co  chcesz,  że  nie  było. 

—  A  ja  głowę  daje,  że  było. 

—  A  ja  Polanki,  że  nie  było. 

—  Ba!  gdzież  głowa  za  Polanki! 

—  No  to  dodam  jeszcze  tę  łąkę  terczańską,  która  do  Polanek 
przytyka. 

—  Ale  cóż  gadasz! 

—  I  jeszcze  sto  sągów  drzewa,  trzymasz? 

—  Oszalał! 

—  A  cóż  chcesz? 

—  Głowa  za  głowę. 

—  A  to  mędrzec!  twoja  głowa  do  mojój! 

—  A  cóż  to?  a  cóż  to!  —  zaczął  wołać  pan  Strzelecki,  skacząc 
do  Krajewskiego,  i  ztąd  się  zrobił  hałas  tak  wielki,  żeśmy  byli 
pewni,  że  na  tuzach  się  skończy.  Bo  to  u  górskiój  szlachty  serce 
prędkie  jak  iskra,  zwłaszcza  kiedy  wino  ma  w  głowie,  jako  było 
natenczas.  Jednakże  za  wdaniem  się  mego  ojca  i  kilku  starszych 
łiałas  począł  Ucichać,  a  gdy  ucichł  do  tyla,  że  jeno  brzmiał  półgło- 
sami, jakgdyby  gdzieś  z  jakich  piwnic  głębokich  dobywające  się 
tony  luipeli :  drzwi  się  otworzyły  z  takim  łoskotem,  jak  gdyby  kto 
strzelił  z  półłiaka...  ale  pomimo  to  wolnym  krokiem  i  jak  gdyby 
co  macał  przed  sobą,  wszedł  niemi  pan  Michał. 

Nagle  się  cicho  zrobiło,  jak  mak  siał.  Na  dworze  ciemno  już 
było,  jeden  tylko  k£^aniec  gorzał  w  izbie  na  stole.  Pan  Michał 
miał  jakąś  lekką  domową  suknię  na  sobie,  krótką  do  kolan, 'odpiętą 
i  koszula  roztworzona  była  na  szyi.  Twarz  jego  była  czerwona 
jak  płomień,  oczy  niezwyczajnym  gorzały  ogniem,  włosy  były 
w  nieładzie,  szedł  krokiem  wolnym  naprzód,  rękę  prawą  wyciągnął 
i  rzekł  najpierwój : 

—  Już  się  stało. 
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Potem  odetchnął  z  głębi  piersi,  usiadł  na  skrzyni  stojącśj  pod 
ścianą  i  oparłszy  rozpalone  czoło  o  dłoń  lewą,  łokciem  na  kolanie 
opartą,  mówił  dalćj: 

—  Stało  się.  Ona,  którźj  oczy  były  jakby  dwie  najczyściejsze 
krynice,  lica  jak  róże  przeplecione  z  liliami,  usta  jak  dwa  rzędy 
korali,  włosy  jak  ciemne  włókna  jedwabiu  migające  się  \y  świetle 
słonecznóm...  ona,  którój  wiek  dziecinny  wypiastowałem  na  moich 
rękach ,  u  którój  kolan  przeigrałem  całą  młodość  moje ,  za  którój 
rękę  dawałem  pół  mego  życia...  ona,  śmieje  się  mi  się  dziś  w  oczy 
i  pogardza  mną.  Stało  się.  A  wżdy  niedawno  jeszcze  dwoje  nas 
było  w  ogrodzie.  Ona  cała  w  bieli,  jakoby  lilia  wodna  kołysana 
morskiemi  falami,  —  ja  złem  przeczuciem  zbity  i  okrwawiony  na 
sercu,  jak  on  rycerz  smutny,  czuwający  nad  konającą  kochanką. 
Jeszcze  to  wszysttco  było  pięknem  w  nas  i  koło  nas.  Księżyc  świócił 
jasny  na  niebie  i  odbijał  się  w  rosie  uginającój  listki  drzew  i  kwiatów, 
niebo  było  czyste  jak  szafirowe  iwierciadło,  ziemia  kołysała  się  we 
mgłach  wieczornych,  w  którój  przechodziły  się  duchy  dobre  pilnu- 
jąc nas  ode  złego.  Ale  już  tam  grzmiało  gdzieś  w  oddaleniu... 
już  tam  strzała  była  położona  na  łuku  i  naciągniona  cięciwa.  Jam 
to  przeczuwał  i  flintę,  którą  nosiłem  z  sobą,  wziąłem  do  ręki... 

Wtóm  Węgrzyn  sługa,  który  zapewne  zajrzawszy  na  tamtą 
stronę  i  pana  nie  zastawszy  na  łożu,  zl^ł  się  o  niego,  przerwał 
tę  ciszę  mocnóm  drzwi  otworzeniem;  wszyscyśmy  się  wzdrygnęli, 
Węgrzyn  rzekł: 

—  Pan  tu? 

i  zniknął.  Pan  Michał  zaś  zerwał  się  ze  skrzyni  i  powtórzywszy: — 
On  tu!  —  ciągnął  dalój,  ale  odmiennym  już  głosem: 

—  On  tu!  on  tu!  sam  go  widziałem.  Zegnał  mnie  krzyżem, 
wołając :  a  kysz!  a  kysz!  zasłaniał  się  ręką  odemnie,  jak  od  zabójcy, 
patrzył  mi  w  oczy,  jak  temu,  który  mu  wydarł  rozum  i  jeszcze 
duszę  chce  wydrzeó!  On  tu!  on  jak  zła  wiedźma  upędzająca  się  za 
podróżnym,  jak  sumienie  obciążone  grzechami,  goni  za  mną  już 
przez  trzy  lat.  On  ze  swoim  kozakiem  i  lutnią  i  z  onym  krzyżem 
kościanym  był  za  mną  w  Rzymie,  stał  za  plecyma  mojemi  kiedym 
całował  nogi  ojca  świętego,  szarpał  mnie  za  połę  żupana,  kiedym 
tłukł  czołem  o  marmur  Chrystusowego  grobu,  on  płynął  przed 
moim  okrętem  na  morzu,  on  mi  na  stepie  obrzydliwą  twarz  swoje 
ukazywał  z  burzanów,  on  mi  się  jawi  w  każdój  kropelce  wody, 
w  każdym  kęsie  powszedniój  strawy,  kiedy  idę  na  łowy,  on  z  za 
drzew  do  mnie  wygląda,  kiedy  powracam  do  domu,  on  mnie  wita 
u  progu,  on  się  w  snach  moich  wiesza  nad  mojóm  łożem  i  z  posi- 
niałych"  ust  swoich  zęby  do  mnie  wyszczerza...  Boże!  cóżem  mu 
winien ! 

—  On,  on,  to  Kitajgrodzki!  —  odezwał  się  na  to  pan  Biało- 
brzeski.    Na  to  skoczył  pan  Michał,  wołając: 

—  Kto  tu  jest?  kto  tu?  —  i  porwawszy  kaganiec  ze  stoła, 
chciał  nim  sobie  poświecić  w  to  miejsce,  z  którego  głos  się  odezwał, 
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ale  driącą  ręką  go  wziąwszy  i  z  wielkim  zamachem,  oblak  wrzącym 
olejem  pana  Białobrzeskiego  i  kaganiec  zagasił.  Oparzony  i  prze- 
straszony szlachcic,  którego  zwano  Baszkirem,  począł  wraz  krzyczóć: 
rata,  rata,  kto  Ż3rje!  —  a  tymczasem  mój  ojciec  przy  pomocy  je- 
dnego z  Strzeleckich,  wyprowadził  pana  Michała  z  tój  izby. 

Tam  rozebrawszy  go  z  sukien,  położono  go  zaraz  na  łożu, 
a  on  chłop  lekarz,  który  już  czekał  w  przedsieni,  usiadł  zaraz  przy 
nim  i  począł  na  nowo  go  obserwować. 

Tymczasem  szlachta  zrobiła  wielką  konferencyą  pomiędzy 
sol>ą.  Różnie  mówionc  o  panu  Michale,  wytoczyły  się  przytćm 
także  niezliczone  jeszcze  o  panu  Kitajgfrodzkim  powieści ,  ale  skutku 
z  tśj  narady  nie  było  innego  nad  ten,  że  się  szlachta  nocą  rozje- 
cłiała  do  domów,  a  bracia  Strzeleccy  zobowiązali  się  koleją  odpra- 
wiać nieprzerwaną  służbę  przy  chorym. 

My  z  ojcem  nocowaliśmy  tę  noc  u  pana  Michała,  a  drugiego 
dnia  po  południu  zapewniwszy  się  od  lekarza,  że  panu  Michałowi 
nic  innego  nie  jest,  oprócz  gorączki,  która  przy  dobrom  jego  zdro- 
wiu przeminąć  musi,  siedliśmy  na  koń  i  ruszyliśmy  napowrót  do 
Bobrki. 

Przed  wyjazdem  ojciec  długo  rozmawiał  ze  służebnym  Wę- 
grzynem, ale  niewiele  podobno  się  dowiedział  od  niego,  Ik)  pomi- 
nąwszy cerkiew,  rzekł  do  mnie: 

—  Bardzo  mnie  chwyciło  za  serce  to  jakieś  nieszczęście  pana 
Michała;  gdyby  wiedzieć  jaka  jego  przycz)ma,  to  możeby  mu  mo- 
żna co  pomódz.  Ale  znać  to  nikt  o  tóm  nie  wie,  oprócz  pana  Ki- 
tajgrod^ego. 

—  Toż  wstąpmy  do  niego,  mój  ojcze,  wżdy  to  nam  będzie 
po  drodze. 

—  Nióma  co  mówić,  dwór  jego  widać  z  drog^,  ale  czy  co 
sprawiemy  u  niego? 

—  Sprawiemy  albo  nie  sprawiemy,  jak  wola  Boska,  ale  wstą- 
pić i  próbować  to  nie  zawadzi. 

—  Prawdę  mówisz,  toż  chyba  wstąpmy. 

Wieś  Tyskowa  leży  jak  wszystkie  wsie  górskie  na  brzegach 
niewielkiego  potoku,  znajdujemy  tam  atoli  tę  od  innych  różnicę,  iż 
pas  bezleśny  po  obydwóch  stronach  potoku  jest  szerszy  cokol- 
wiek i  piękną  okryty  murawą,  lasy  zaś  nawet  te,  które  wsi  dotykały 
jak  natenczas  przynajmniej,  z  samych  starych  i  pięknych  jodeł 
złożone  i  w  wzorowym  utrzymane  porządku,  —  nie  tak,  jak  to  pra- 
wie wszędzie  indziej  widzieć  się  dawało,  że  wieś  sama  była  otoczona 
samemi  zanieczyszczonemi  zrębami,  zwaliskami  pniów  starych  i  prze- 
gniłych albo  przez  pasterzy  ponadpalanych,  i  chaszczami  koszlawemi 
za  młodu  już  przez  połowę  przeplenionemi. 

Dziwnie  też  pięknie  wyglądał  on  dworek  niewielki,  jak  śnieg 
bialuteńki,  który  usiadłszy  na  pięknój  i  szerokiój  ku  potokowi  się 
spuszczającej  miurawie,  zdała  od  gospodarskich  zabudowań,  tak  blizko 
plecyma  do  onego  czarnego  lasu  przytykał,  że  otoczony  stule tniemi 
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jodłami,  zdawał  się  tonąć  cały  w  onśj  puszczy  straszliwćj  ł  tylko 
twarzą  wyglądać  ku  światu. 

Tyle  widzieliśmy  zdała,  lecz  w  miarę  przybliżania  słę  naszego 
zaczęły  nam  się  pokazywać  po  różnych  miejscach  różnój  wielkości 
i  formy  krzyże  i  krzyżyki.  Więc  zaraz  na  górze  graniczącćj  z  Ło- 
pienką,  dostrzegliśmy  krzyż  wielki  drewniany,  koło  drogi  na  skręcie 
do  dworu  murowano  ogromny  krzyż  z  cegły,  na  środku  łąki  po 
prawój  stronie  krzyż  znowu,  w  lesie  po  różnych  miejscach  z  tój 
i  owój  strony  dworu  krzyże,  nad  lasem  na  górze  krzyż  na  bramie 
wjezdnćj  nawet,  to  jest  na  obudwóch  jój  słupach  po  jednym  krzy- 
żyku. Obserwowaliśmy  to  z  ojcem,  dziwiąc  się  temu,  a  ja  lubo  rad- 
bym  był  o  tóm  widocznem  szaleństwie  tę  i  ową  uczynić  uwagę, 
milczeć  jednak  musiałem  bo  w  obecności  pana  skarbnika  nie  wiele 
wolno  było  rozmawiać  o  rzeczach  dotykających  wiary  św.  lub  jój 
obrządków. 

Wjechawszy  tedy  milcząc  w  bramę,  pomimo  krzyża,  który 
jeszcze  był  wbity  w  sam  środek  dziedzińca,  dostrzegliśmy  najpierw 
wielką  schludność  do  koła,  a  to  nawet  tak  wielką,  jakgdyby  dzie- 
dziniec był  zamiatany,  dwór  bielony  i  chędoźony  codziennie.  Dalej 
spostrzegliśmy  po  prawój  stronie  dworu  cztery  w  półkole  zasadzone 
dość  już  stare  i  rozrośnięte  kasztany,  a  pomiędzy  niemi  małą  ka- 
mienną ławeczkę.  Na  tćj  ławeczce,  krzyż  ów  kościany  trzymając 
w  rękach^  z  oczyma  wypatrzonemi  w  niebo,  w  których  było  dziwnie 
piękne  i  łagodne  spojrzenie,  siedział  pan  Kitajgrodzki,  —  koło  niego 
po  prawój  niby  wpół  o  ławkę  oparty,  a  wpół  na  kamieniu  siedzący 
ów  Kozak  jego,  który  trzymał  teorban  przed  sobą  i  grał  mu. 

Widząc  to,  nie  podjeżdżaliśmy  dalój,  tylko  zlazłszy  z  koni  i  od- 
dawszy je  pachołkowi  u  bramy,  szliśmy  pieszo  ku  niemu. 

Na  nasz  widok  kozak  grać  przestał  i  powstał,  pan  Kitajgrodzki 
zaś  tylko  się  poprawił  na  miejscu  i  oczy  z  nieba  na  nas  opuścił, 
lecz  kiedyśmy  się  zbliżyli  o  parę  kroków,  wstał  i  przeżegnał  nas 
trzy  razy  swoim  krzyżykiem.  Rzecze  tedy  ojciec,  kłaniając: 

—  Laudetur  Jesus  Chrisłus^  , 
Na  to  on  znowu  nas  przeżegnał  trzy  razy  a  kozak  odpowie- 
dział za  niego: 

—  Na  wieki  wieków.  —  Tedy  znów  ojciec: 

—  Powracając  z  świętego  miejsca  do  siebie  i  dowiedziawszy 
się  po  drodze,  że  ta  sąsiedzka  wieś  nasza  dostała  się  tak  czcigodnemu 
obywatelowi  w  dziedzictwo... 

Na  to  się  pan  Kitajgrodzki  pokłonił  i  przerywając  ojcu,  zapytał: 

—  Z  Bogiem,  czy  nie  z  Bogiem? 

—  Z  Bogiem  i  nadzieją  łaski  Jego  przenajświętszej;  —  odpo- 
wiedział, nic  się  nie  namyślając,  pan  skarbnik.  On  tóż  zaraz,  żegnając 
się  ręką,  zaczął  mówić: 

—  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  —  Kozak  odpo- 
wiedział : 

—  Amen;  —  on  zaś  dalej: 
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—  Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebie,  święć  się  imię  Twoje, 
bądź  wola  Twoja.,.  My  tćź  także  złożywszy  ręce,  odmówiliśmy  za 
nim  cały  Pater  noster,  po  którym  skończonym.  Kozak  powiedział 
Amen;  a  on  do  ojca: 

—  No! 

Ojciec  nie  wiedział  zrazu  co  to  ma  znaczyd,  ale  niebawem  się 
domyślił  i  znów  złożywszy  ręce,  począł  mówić :  Ave  Maria.  On  zaś 
za  ojcem ,  a  gdy  się  to  skończyło,  ja  już  nie  czekałem  upomnienia, 
tylko  zacząłem  w  głos  Credo.  On  znowu  za  mną,  a  potom  do  mnie: 

—  A!  bardzo  ładnie,  bardzo  ładnie,  ileż  ma  lat  kawaler? 

—  Czternaście  —  odpowiedziałem.  Tedy  on  do  ojca? 

—  To  syn? 

—  Syn,  —  odpowiedział  pan  skarbnik. 

—  A!  bardzo  ładnie,  będzie  żołnierz  z  niego,  żołnierz.  Zagraj* 
że  mu  za  to,  Kozacze. 

KLozak  uderzył  w  teorban  i  dała  się  słyszeć  dziwnie  piękna 
ukraińska  dumka,  która  trwała  długą  chwilę,  a  gdy  umilkła,  pan 
Kitajgrodzki  kontynuował  dadój,  jak  gdyby  nigdy  był  nie  przestawał: 

—  O!  będzie  z  niego  żołnierz,  będzie.  Bo  i  ja  także  byłem 
żołnierzem  i  powiadają  ludzie,  że  niewielu  mi  równycłi  było  tego 
czasu,  ale  to  nieprawda,  oni  tak  tylko  przez  grzeczność.  Ja  sam 
znałem  lepszych  odemnie,  a  aby  nie  długo  szukać,  oto  Samojło  już 
jest  lepszym  odemnie. 

—  Samojło?  —  powtórzył  ojciec,  —  któż  to  jest  ten  Samojło? 
bo  nigdy  nie  słyszałem  nic  o  nim. 

—  A  ot! — rzekł  pan  Kitajgrodzki,  pokazując  na  swego  Kozaka. 

—  Aha,  Samojło.  Waszmość  długo  służyłeś  w  wojsku?  —  za- 
pytał ojciec. 

—  Samojło!  —  zawołał  na  to  szalony,  —  odpowiódz  jegomości. 

—  Siedemdziesiąt  dwa  lat  i  trzy  kwartały  bez  jednego  tygo- 
dnia! —  odrzekł,  wyprężając  się  po  żołniersku. 

—  Piękna  służba!  —  odpowiedział  pan  skarbnik,  poglądając 
z  ciekawością  na  Kozaka. 

—  O!  bardzo  piękna,  —  rzecze  na  to  szalony,  — ^^to  tóż  tylko 
to  jedno  mnie  żałuje.  Bo  kiedy  mi  się  po  spaleniu  Żyda  pojawił 
pan  Jezus,  to  mi  mówił  wyraźnie:  słuchaj,  starosto!  gdyby  nie  to 
żeś  siedemdziesiąt  dwa  lata  i  trzy  kwartały  służył  w  chorągAvi 
i  porządnie  tłukł  hajdamaków,  tobym  ciebie  za  tego  Żyda  i  nie- 
winną panienkę  zaraz  kazał  powiesić.  Jeszczeż  panienka  jak  pa- 
nienka, ona  teraz  jest  w  niebie  i  to  na  takiem  miejscu,  na  któróm 
ty  nigdy  nie  będziesz,  ale  Żyda  diabli  wzięli  z  kretesem,  a  on  byłby 
się  wychrzdł  i  byłbym  miał  z  niego  dobrą  duszę  do  posługi.  I  był- 
bym wisiał,  jak  Bóg  na  niebie. 

—  Kiedyż  waszmość  dostąpiłeś  tego  szczęścia,  że  ci  się  jawił 
pan  Jezus? 

—  Samojło!  powiśdz  jegomości;  —  rzekł  na  to  pan  Kitaj- 
grodzki. 
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—  Działo  się  to  na  naszym  zamku  w  Grodowicach  dnia  pię- 
tnastego miesiąca  grudnia  roku  tysiąc  siedemset  sześćdziesiątego, 
o  godzinie  pierwszćj  z  p^nocy  w  sypialni  jegomości  pana  mojego, 
rzekł  znowu  Kozak. 

—  Widzisz  jegomość,  jaki  on  mądry,  jak  on  wie  wszystko; — 
rzecze  pan  Kitajgrodzki  i  nachyliwszy  się  ojcu  do  ucha,  spytał 
półgłosem:  —  A  wiesz  ty  kto  to  jest? 

—  Nic  nie  wiem,  —  odpowiedział  pan  skarbnik. 

—  To  jest  Samojło,  ten  prorok  i  męczennik!...  służy  u  mnie 
za  Kozaka. 

—  Tak?  —  rzekł  ojciec,  —  proszę  uniżenie!  źe  prorok,  tego 
się  nie  spodziewałem,  ale  że  męczennik,  tego  dostrzegłem  od  razu. 

—  O!  prorok!  zaraz  jegomości  przekonam.  Samojło!  kiedy 
ja  umrę?* 

—  Za  cztery  lata  i  miesięcy  cztery. 

—  Jakąż  śmiercią? 

—  Rycerską. 

—  Wieleż  grzechów  mam? 

—  Dwa  śmiertelne  a  jeden  doczesny 

—  Liczone,  czy  nie  liczone? 

—  Wszystko  policzone  u  Boga. 

—  A  jakiż  rachunek  ? 

—  Dwa  zmazane  a  jeden  wymazany  będzie  przy  śmierci. 

—  Żyd? 

—  Spalony. 

—  Panna? 

—  Wyświecona. 

—  I? 

—  Wymazane. 

—  A  pudło? 

—  Pudło  stoi. 

—  Otóż  to  jest!  —  rzecze  pan  Kitajgrodzki,  —  chociaż  pudło, 
jednakże  stoi  zapisane  i  słusznie,  bo  ja  nie  kazałem  pudłować.  Jam 
kazał  sam  łeb  brać  na  cel  i  roztrzaskać.  Ale  panie  Boże  mi  to 
odpuść,  odpuść,  odpuść!  Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebie...  i  zmó- 
wił pacierz  cały.     Ojciec  zaś  obrócił  się  do  mnie  i  rzekł  mi: 

—  Owaijował  z  kretesem.    Nióma  z  kim  gadać. 
Tymczasem  on,  pacierz  skończ3rwszy,  powiadał  dalój: 

—  Ej!  cóż  to  teraz  mnie  widzieć!  nióma  na  co  patrzóć.  Ale 
jest  temu...  Samojło!  wiele  temu? 

—  Dwa  lata. 

—  O !  dwa  lata ;  oto  się  było  przypatrzyć!  Teraz  już  nic,  jeden 
grzóch  i  to...  Samojło! 

—  I^dajaki. 

—  Ladajaki.  Więc  tylko  byle  wojna,  pójść  na  nią  i  zginąć. 
To  mała  rzecz.  Wojna  będzie,  będzie?  jakże  wy  mówicie? 

—  O!  pewno  będzie. 
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—  No,  a  u  mnie  jiiź  wszystko  gotowe,  broń,  rynsztunki,  ko- 
nie.    Chcecie  widzićd?  Samojło!  każ  jegomościom  pokazać  konie. 

Na  ten  rozkaz  Samojło  pobiegł  ku  stajni  i  rzeczywiście  w  mo- 
mencie wyprowadzono  sze&6  koni  tak  pięknycłi,  że  nie  wiele  po- 
dobnycłi  można  było  zobaczyć  w  górach.  Jako  wielki  miło^iik 
koni  i  sam  je  wychowujący,  powstał  zaraz  mój  ojciec,  aby  je  z  blizka 
ol>ejrzść,  a  oprócz  ich  pięlmości  i  nadzwyczajnśj  koło  nich  czy- 
stości, którójśmy  się  dosyć  nadziwić  nie  mogU,  dostrzegliśmy  tylko 
to  jeszcze,  że  każden  z  nich  miał  pod  szyją  na  rzemyku  od  tręzli 
zamiast  kutasa  lub  pół-księżyca,  zawieszony  mały  krzyżyk  kościany. 
Powróciwszy,  chwaliliśmy  konie  i  wielkie  ochędóstwo  koło  nich, 
a  on  popatrzywszy  się  na  nas  ,  rzekł  niby  zdziwiony: 

—  Ba!  jakże  chcecie!  Kiedy  u  mnie  Marcin  masztalerz, 
a  Piotr  i  Łukasz  stajenni?  Ale  chodźcie,  pokażę  wam  broń  i  r3m- 
sztunki. 

I  wstawszy,  szedł  naprzód,  my  zasię  za  nim. 

W  sieni,   prócz  zawsze  jednostajnój  czystości,  nie  dostrzegli- 
śmy znowu  nic,  tylko    krzyże   drewniane   mis  temiejszój    cokolwiek 
roboty  na  każdych   drzwiach  poprzybijane,   ale   w  izbie   po   lewój 
stronie  było   się  nad  czćm  zadziwić.     Była  to  bowiem  najpiękniej- 
sza, jaką  kiedykolwiek  u  partykularnego  szlachcica  widzióć  mi  się 
zdarzyło,  zbrojownia.    I  chociaż  nic  tak    zresztą  dziwnego  nie  było 
w  tóm,   żeśmy   tam  znaleźli   kilkanaście    przedziwnćj  doskonałości 
szabel  i  kordów,  od  onych  w  wężową  skórę  oprawnych,  aż  do  ta- 
kich,  których  głownie  błyszczały   drogiemi  kamieniami  i  złotem, 
i  nic  dziwnego  w  tóm,  że  c^a  ściana  jedna  zawieszona  była  same- 
mi  gwintówkami   i  pistoletami ,  z  których  niejedna  para  także  od 
pereł,    perłowój    macicy  i  sróbra;    toż   jednak    bardzo  ciekawą  na 
tamte  czasy  było  rzeczą  wiedziść  tam  łdlka  onych   kopii   staroży- 
tnych, z  któremi  wojowano  jeszcze  czasu^  Zygmuntów,  ciekawą  mi- 
siurki pozłacaną  błyszczące  ozdobą,  dwie  stalowe  koszulki  i  kilka 
w  zupełności  złożonych  pancerzów  pięknych   do   tego   stopnia,   że 
nawet   mój   ojciec,   który  połowę   życia  na  żołnierskiój   przetrawił 
i  nieraz  stalnych  od  Niemców  i  złocistych  od  Turków  bierał  w  nie- 
wolę rycerzy,  a  więc  różnym  r5msztunkom  i  zbrojom  przypatrzenia 
się  z  blizka  miewał  gęstą  sposobność,  tam  przystawił  sobie  drabinkę 
i  niektóre  rzeczy  długą  chwilę  oglądał    i   bez    pochlebstwa   podzi- 
wiaŁ    Kitajgrodzki  zaś,  który  przy  każdój    sztuce    opowiadał  nam 
jakąś  dziwną  historyą,  i  to  tak  dziwną,  że  podług  niego  tym  pała- 
szem bił  Ś.  Łiikasz  Żydów,  którzy  Pana  Jezusa  męczyli;  inną  Jan  św. 
wydarł  z  rąk  Herodowi,  on  pancerz  nosił  na  sobie  Pontius  Pilatus, 
w  tamtćj  misiurce  chadzał  Annasz  albo  Kaifasz;  cieszył  się  jednak 
mocno   pochwałami   mojego  ojca  i  gdyśmy  te  oględziny  skończyli, 
rzekł  nam: 

—  Chodźcież  na  drugą  stronę. 

Druga  strona ,  która  się  z  dwóch   izb ,   jednój  większój  a  dru- 
giój  nmiejszój    składała,   tak  jednak  do  tamtój  w  niczóm  nie  była 
Tom  I.  •  6 
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podobna,  iż  jeżeliby  tamtą  nazwał  komnatą  rycerską,  to  tój  tylko 
celi  mnisiój  wjrpadałoby  przydać  nazwisko.  W  piórwszśj  izbie  bo- 
wiem, prócz  Idlku  krzyżów  tu  i  ówdzie  poprzyczepianych ,  nie  dało 
nam  się  widzióć  nic  więcój ,  tylko  najpierw  dwie  kropielnice  ogro- 
mne przy  drzwiach  napełnione  wodą  święconąj^^^Salćj  klęcznik  rów- 
nie ogromny  pod  prawem  oknem,  pod  tóm  za?,  które  drzwiom 
było  na  przeciw,  stół  ogromny  pięknym  okryty  kobiercem,  na 
którym  stał  kaganiec  w  szklarnią  banię  schowany  i.  rozłożona  była 
księga,  na  którśj  zdaleka  można  było  wyczytać  napis:  Żywoty 
Świętych  Pańskich.  Kilka  zresztą  stołków  i  ław  stało  pod  ścia- 
nami, a  na  ścianach  wisiało  kilka  obrazów  olejnych,  wyobrażają- 
cych wielkich  pokutników  lub  męczenników,  których  żywoty  świą- 
tobliwe podaje  nam  historya  kościelna;  pomiędzy  temi  obrazami 
zaś  wisi^  na  gwoździach  tu  dyscyplina  skórzana  z  opiekanemi  koń- 
cami, tam  pasek  jakiś  zakonniczy,  ówdzie  rózga  brzozowa  a  gdzie- 
indziej kij  prosty  w  krzu  laskowym  wycięty.  Wdrugiój  izbie,  do 
którójśmy  nie  wchodzili,  widać  było  tylko  przezedrzwi  otwarte 
łoże  niziuteńko  stojące,  wielkiemi  dywanami  zaścielone  i  do  koła 
obite;  zaś  gdyśmy  weszli  do  piórwszój,  a  wszędzie  za  nami  krok 
w  krok  postępywał  teorbanista,  rzecze  znowu  do  nas  pan  Kitajgo- 
rodzki,  żegnając  się  wodą  święconą: 

—  Z  Bogiem,  czy  nie  z  Bogiem  ? 

—  Z  Bogiem,  — r  odpowiedzieliśmy. 

—  Otóż  siadajcie. 

Siedliśmy,  ale  pan  skarbnik,  spojrzawszy  na  zegarek,  że  to 
już  było  blizko  siódmój  godziny,  powstał  zaraz  na  powrót,  mó- 
wiąc: 

—  Ale  my  tu  gadu  gadu,  a  tam  już  podobno  i  słońce  zacho- 
dzi.   Dziękujemyź  waszmość  panu  za  tak  miłe  przyjęcie 

—  Jakto?  już?  —  spytał  szalony. 

—  Radzibyśmy  z  duszy,  ale  nie  podobna  nam,  bo  noc  nas 
zapadnie. 

—  Aktórędyż  droga  wasza?    ziemią,  wodą,  czy  powietrzem? 

—  Powietrzem,  —  odpowiedział  pan  skarbnik. 

—  Powietrzem?  a  któż  wy? 

—  Ja  jestem  Marcin 

—  Marcin  ?  — przerwał  pan  Kitajgrodzki,'— Samojło!  może  to 
być,  żeby  to  był  Marcin? 

—  A  może!  —  rzekł  tenże  i  przypatrując  się  memu  ojcu  zblizka, 
dodał :  —  taki  to  Marcin  panie. 

—  A  ten  drugi?  —  spytał  znowu  szalony. 

—  To  jest  także  Marcin;  —  odpowiedział  pan  skarbnik. 

—  Dwóch  Marcinów?  Samojło!  Stoi  tak  w  kalendarzu? 

—  O  stoi,  dwóch  jeden  po  drugim ,  Papież  i  Biskup. 

—  No,  no,  tak,  ale  czegóż  się  tak  śpieszycie?  źle  wam  tu? 
Któraż  godzina? 

—  Siódma,  —  rzecze  mój  ojciec. 
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—  ^luuiuat  ..»MuujivK  popatrz  czy  jest  diabeł  w  zbrojowni? 
Samojlo  skoczył   na  drugą  stronę  i  w  tym  momencie  powró- 

rił.  mówiąc: 

—  Jest  już,  czeka  na  jegomości. 

Tedy  on  nic  na  nas  nie  zwalając,  jaK  gdyby  nas  zgoła  nie 
było: 

—  Samc^łoI  dot>ądi  mi  miecz. 

K-ozak  przystąpił  do  niego  i  on  miecz  ogromny,  który  pan 
Kitajgrodzki  zawsze  przy  sobie  nosił,  wydobył  mu  z  pocłiwy  i  od- 
d^  go  jemu  w  ręce,  ten  zaź  odebrawszy  go  i  przeżegnawszy  się 
wodą  święconą  z  obudwu  kropiełnic,  wyszedł  zaraz  na  drugą  stronę. 
Kozak  pozostać  z  nami.    Ojciec  tedy,  biorąc  czapkę  do  ręki: 

—  Więc  my  chyba  jedimy, 

—  Zapewne,  cóżby  tu  panowie  robili?  —  odpowiedział  teort)a> 
nista. 

—  Powiódz-że  mi  mój  kochanku ,  —  rzecze  do  niego  mój  oj- 
ciec,—  co  teraz  robi  twój  pan  na  tamtój  stronie? 

—  Jemu  się  zdaje,  że  odbywa  z  <^błem  pojedynek,  a  w  rze- 
czy macha  tylko  mieczem  w  powietrzu  poty,  póki  się  dobrze  nie 
zmęczy,  Potśm  wraca  i  powiada,  że  albo  ubił  diabła,  albo  go  zsie- 
kał,  albo  wyparował  z  pokoju. 

—  1  to  często  odbywa  tę  sprawę? 

—  Codziennie  o  siódmćj  godzinie  wieczorem ,  bo  siódemka  to 
jest  Żyd  potUug  jego  zdania,  a  Żyd  został  spalony  przed  kilku  laty 
z  }ego  delacyi,  a  o  tego  Żyda  upominają  się  t^bli  i  codńeń  je- 
dnego ze  swoich  tu  przysyłają,  aby  z  nim  stawał  do  sprawy.  Ej, 
wieleby  to  powiadać  o  tćm. 

—  Proszęź  cię,  długo  służysz  u  twego  pana? 

—  O  dawno  już  panie.  Oto  już  wąs  mi  ninie  na  dobre  ze- 
szpakcrwaciał ,  a  kiedy  mnie  pan  pojmał  na  Ukrainie,  to  jeszcze 
mlćko  było  u  mnie  pod  nosem. 

—  Toż  twój  pan  dawniój  był  człek,  jak  i  inni? 

—  Gdzież  tam  panie  jak  inni!  można  powiedzie)!,  że  mało  ta- 
kich na  świecie.  Co  tam  za  rozum  był  w  głowie,  co  za  poczciwość 
w  sercu,  co  za  dostatek  w  ziemi  a  w  kieszeni ,  ale  ot  nieszczęście... 
i  ze  wszystkiego  kzyż  tylko  zost^  i  krzyże . 

—  Mój  kochanku,  —  rzecze  dalśj  do  niego  pan  skarbnik ,~  niema 
tu  czasu  teraz  rozprawiać  o  tóm,  ale  jabym  bardzo  byt  ciekawy 
dowiedztći!  się  przyczyn,  dla  których  twój  pan  owaryował,  czy  nie 
mógłbyś  mi  tego  opowiedzieć  ze  szczegółami? 

_  Ba  a  gdzież?  kiedyż? 

—  Nie  wyjeżdżasz  kiedy  z  domu  ? 

—  Bardzo  rzadko,  bo  jemu  się  zdaje,  te  ja  jestem  jego  stróż* 
anioł,  który  go  pilnuje  od  wszystkiego  złego.  Ale  czasem,  kiedy 
się  zdarza,  że  trzeba  bakalii  nakupić  dla  domu,  lub  jaki  inny  wa- 
żny sprawunek  załatwić,  to  mnie  wysyła. 
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—  Owóż  więc,  gdy  wyjedziesz,  zajedź  do  mnie  na  nocleg, 
przyjmę  z  sercem  i  po  szlachecka  uraczę,  a  może  się  nie  obejdzie 
i  bez  jakiego  podarunku. 

Kozak  się  do  nóg  pokłonił  ojcu,  przyrzekając  nawiedzić  Bóbrkę , 
a  ojciec  jeszcze: 

—  Znaszże  jakiego  pana  Strzeleckiego? 

—  Michała?  —  zapytał  Kozak? 

—  Tak  jest. 

—  Cóżbym  nie  miał  znać  panie,  wszak  to  z  niego  wszystko  złe 

się  poczęło,  ba  i  z  nićj  trochę,  a  i  matka  także  snąć  nie  bez  winy 

otl  jak  zwyczajnie  w  nieszczęściu. 

—  Widzisz,  —  rzekł  do  mnie  ojciec,  —  więc  to  było  nie  bez 
przyczyny.    A  do  Kozaka: 

—  No  pamiętajże,  Samojło,  słowo  na  to  kozackie?  —  i  podał 
mu  rękę: 

—  Słowo,  —  odpowiedział  Ukrainiec,  przyjmując  rękę  i  całując 
ją, — ale  kto  wie,  kiedy  go  Pan  Bóg  da  ziścić. 

—  Niechajże  już  w  tóm  dzieje  się  Jego  wola,  za  to  odpowia- 
dać nie  będziesz,  —  odpowiedział  pan  skarbnik  i  z  tem  wyszliśmy 
do  sieni.  Ale  w  tymże  momencie  otworzyły  się  drzwi  od  zbrojo- 
wni i  zziajeiny  a  spocony,  jakby  wychodził  z  łaźni,  z  gołym  mie- 
czem w  prawicy,  wyszedł  z  nich  on  szalony.  Ujrzawszy  nas,  żeśmy  to 
byli  wprost  przeciw  drzwi  prowadzących  w  dziedziniec,  krzyknął  do  nas: 

—  Ustąp,  ustąpi  nie  stawaj  diabłowi  na  drodze! 
Ustąpiliśmy,  a  on  popatrzywszy  na  nas: 

—  Samojło!  co  to  za  ludzie  kręcą  się  w  moim  domu? 

—  To  goście  nasi,  —  rzekł  Samojło.  —  Tedy  on,  przystąpiwszy 
bliżój,  i  jak  gdyby  nigdy  nas  przedtóm  nie  widział: 

—  Z  Bogiem,  czy  nie  z  Bogiem  ? 

—  Z  Bogiem  —  odpowiedzieliśmy. 

—  Do  mnie,  czy  odemnie? 
— •  Od  waszmości  do  domu. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.    Ojcze  nasz,  któryś 

jest  w  niebie i  tak  dalój   powtórzyła   się   ta   sama  sprawa   na 

końcu,  która  była  na  początku.  Ojciec  odmówił  Ave,  ja'  Credo, 
poczóm  nas  pan  Kitajgrodzki  trzy  razy  swoim  krzyżykiem  przeże- 
gnał i  weszedł  do  swojój  izby  na  prawo.  My  zaś  wsiadłszy  na 
konie,  które  już  do  znudzenia  się  wystały  u  bramy,  ruszyliśmy 
sporym  krokiem  do  domu,  bo  mieliśmy  jeszcze  blizko  trzy  mil  opę- 
tanych i  to  po  takiój  drodze,  że  lubo  konie  nasze  były  wyborne, 
jednak  ani  przez  trzy  pacierze  nie  mogliśmy  nigdzie  kłusować,  tylko 
wszędzie  stępą  a  stępą. 

Przyjechawszy  do  domu,  przez  długi  czas  jeszcze  wspomina- 
liśmy i  o  panu  Kitajgrodzkim,  i  o  Strzeleckim,  i  o  onyro  Ukra- 
ińcu, którego  słowo  jakieś  bardzo  kruche  nam  się  zdawało,  bo  się 
nie  ziszczało;   mój    ojciec   nawet  posółał  był  raz  do  pana  Michała, 
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aby  się  o  jego  zdrowiu  i  powodzeniu  dowiedzić<5:  ale  gdy  ztam- 
tąd  żadna  nie  przyszła  odpowiedź,  a  Kozaka  wciąż  jeszcze  nie  było, 
wyszła  nam  i  rzecz  cała  z  myśli  i  zapomnieliśmy  o  niój,  jak  i  o  wielu 
innych,  które  nas  tylko  przez  afekt  sąsiedzki  i  miłość  bliźniego  ob- 
cłiodziły,  a  na  które  żadnego  wpływu  wywrzeć  nie  byliśmy  w  stanie. 
Aż  działo  się  to  w  dzień  św.  Szymona  i  Judy,  tegoż  samego 
roku.  Dzień  nam  zeszedł  na  zatrudnieniach  zwyczajnych.  Rano 
msza  Św.  w  naszój  domowćj  kaplicy,  przez  ks.  Dutkiewicza  czy- 
tana a  przezemnie  ministrowana ,  poczćm  ojciec  do  gospodarstwa 
a  ja  do  lekcyi.  Lekcye  moje  odbywały  się  w  ten  sposób,  że  ks. 
profesor  zasiadał  do  swojego  stolika,  księgami  i  papiórami  zało- 
żonego i  jakieś  uczone  ekscerpta  robił  czy  komentarze  pisywał,  ja 
zaś  tymczasem,  siedząc  w  tymże  samym  pokoju,  zamiast  Alwara 
aHx>  TTacyta  lub  Cycerona,  chwytałem  jakieś  bajki  francuzkie  albo 
którego  z  polskich  autorów  i  te  sobie  czytałem.  Ksiądz  ex-jezuita 
zaś  był  tak  swojemi  świętómi  rzeczami  zajęty,  że  najczęściój  na  to 
nie  zważał,  a  gdy  dostrzegł  czasami  i  powiedział  to  ojcu,  to  ojciec 
czasem  mnie  wytuzował,    częściój  zaś  wręcz   odpowiedział  księdzu: 

—  Ej!  daj  mi  pokój,  nie  będzie  z  niego  ksiądz  ani  filozof;  je- 
żeli z  obcowania  z  waszmością  to  i  owo  skorzysta,  to  chwała  Bogu, 
ale  żeby  się  na  pamięć  wyuczył  łacińskich  albo  greckich  autorów, 
tego  nie  potrzebuję. 

I  tak  czas  schodził  do  samego  obiadu.  Po  obiedzie  ojciec  sy- 
piał godzinkę,  ks.  Dutkiewicz  szedł  na  przechadzkę,  a  ja  już  mia- 
łem czas  wolny  aż  do  wieczora,  bo  dopićro  gdy  świśce  dano  na 
stół  i  to  tylko  jesienią  i  zimą  ,  trzeba  było  znów  siadać  za  stołem 
i  ojcu  w  głos  crytać  albo  kilka  rozdziałów  z  Pisma  Świętego,  albo 
parę  Żywotów  Świętych,  albo  jaką  książkę  światową,  albo  czasem 
i  Zielnik  Syreniusza,  albo  inne  jakie  Herbaria. 

Tegoż  dnia  ojciec,  przes  pawszy  się  i  w  dobrjrm  powstawszy 
humorze,  zawołał  mnie  zaraz  do  siebie  i  leżąc  jeszcze  na  łóżku, 
gdym  się  przed  nim  postawił,  spjrtał  łaskawie: 

—  Jakąż  plantę  uknułeś  na  dziś  po  obiedzie?  czy  z  siłkami 
na  ptaki?  czy  na  koniku  w  pole?  czy  może  z  flintą  po  pod  strzechy? 

A  wiedział  to  do  mnie,  żem  się  za  wróblami  z  flintą  lubił 
kręcić  pomiędzy  domostwa,  za  co  parę  razy  już  tęgie  usłysz^em 
kazanie;  ja  tóż  rzekłem: 

—  Poszedłbym  z  flintą,  ale  już  mi  wstyd  upędzać  się  za  dro- 
bnem  ptastwem,  a  piesków  i  człowieka  nie  wiem  czy  ojciec  po- 
zwoli? 

—  Jakiż  dzień  dzisiaj  mamy? 

—  Świętego  Szymona  i  Judy. 

—  No  to  z  pieskami  pójdziemy  jutro ,  a  dzisiaj  pozwalam  na 
wróble  nawet  pomiędzy  strzechy. 

Zdziwiony  tćm  pozwoleniem  długo  patrzyłem  ojcu  w  oczy, 
jakoż  niedowierzając  cale,  spytałem: 

—  Czemuż  to,  ojcze? 
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—  I  wiele  mi  wróblów  ubitych  albo  i  żywych  przjmiesiesz , 
tyle  obrączkowych  dukatów  na  dłoń  ci  wyliczę. 

—  Cóż  to  w  tóm  jest? — zapytałem  jeszcze  więcśj  zdziwiony. 

—  Nic,  —  odpowiedział  ojciec, — idi  i  bij  wróble,  wiesz  że  sło- 
wa nie  cofam. 

—  A  to  ja  ich  tysiąc  nabiję,  a  drugie  tysiąc  na  wieczerzę 
pojmam. 

—  Dobrze,  —  rzecze  ojciec  —  idi,  bij  i  imaj. 

Skoczyłem  tedy  i  wziąwszy  flintę  ptasznicę  wraz  z  kilkuna- 
stoma ładunkami  prochu  w  torbie  i  grochu  pełną  kieszenią,  po- 
biegłem pomiędzy  gumna.  Październik,  jak  wiadomo,  jest  to  pora, 
w  którój  wróble  niemając  już  wiele  do  czynienia  w  polu,  stadami 
się  cisną  około  domów  i  stodół ,  jakoż  nie  mało  ich  się  koło  stodół 
natłukłem;  tymczasem  dzisiaj,  patrzę  tędy  owędy  około  gfumien 
i  stodół  i  stogów,  żeby  mi  się  choć  jeden  pokazał!  Nie  umiałem 
sobie  z  tego  zdać  sprawę,  bo  wczoraj  jeszcze  wychodząc  z  pobere- 
źnikiem  do  lasu,  z  drogi  się  chciałem  powracać  dla  tego,  że  to 
ptastwo  chmurami  się  kręciło  pomiędzy  stodoły,  dziś  jednak  ani 
jednego.  Obszedłszy  już  wszystkie  zabudowania  po  kilka  razy  do 
koła  i  straciwszy  już  prawie  nadzieję  onego  obrączkowego  obłowu, 
pobiegłem  jeszcze  do  stodcrfy  i  nabrawszy  pół  woni  plew  i  ujmy 
obrocznój,  wysypałem  to  na  rynku,  sam  zaś  będąc  pewnym,  że 
ich  na  te  plewy  prz3rwabię,  przyczaiłem  się  z  moją  flintą  za  wę- 
głem. 

Tak  przyczajonego  i  na  pół  zziębniętego  od  wiatru  jesiennego, 
przydybał  mnie  podstarości ,  który  zaszedłszy  mi  z  boku, ,  rzecze  do 
mnie: 

—  A  na  kogo  to  panicz  tak  z  odwiedzionym  kogutkiem  cza- 
tuje? pomiędzy  stodołami!  chowajże  Boże  jakiego  nieszczęścia. 

—  Ot!  nie  przeszkadzaj  mi  wasze,  —  odpowiedziałem —  wró- 
blów czekam  już  ze  mszę  całą  i  nie  mogę  się  ani  jednego  do- 
czekać. ' 

—  Ba,  a  gdzież  dzisiaj  wróble  na  Szymona  i  Judę! 

—  Jakto?  nićma  ich  dzisiaj? 

—  Pewno  że  nióma,  przecie  poszli  na  przemiar;  — odpowiedział 
podstarości. 

—  Jakże  to?  powiódz  mi  wasze. 

—  Widzi  panicz,  to  tak  jest.  Na  św.  Szymona  i  Judę,  zbie- 
gają się  wszyscy  wróble  na  jedno  miejsce,  tam  przychodzi  diabeł 
z  ćwiercią  i  mierzy  ich.  I  tak,  co  ćwierć  z  czubem  nasypie,  to  ze- 
strychuje  ją:  którzy  zostaną  w  ćwierci,  tych  wysypuje  do  piekła, 
a  którzy  zestry chowani ,  ci  mogą  lecieć  w  świat,  i  tak  dalój,  póki 
nie  przemierzy  wszystkich  co  do  jednego. 

—  Na  cóźto  panie  bracie? 

—  Ba!  gdyby  nie  to,  tożby  się  tu  tak  to  paskudztwo  roz- 
mnożyło, żeby  człowiekowi  strawę  z  łyżki  zjadało. 

—  Ej!  igrasz  sobie  waszeć  ze  mną. 
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kiedy  mi  panicz  nie  wierzysz, 
pytajże  się  jegomości. 

—  To  niema  czego  daś  czekać? 

—  A  nićma,  bo  to  chyba  aż  gdzie  jutro  nad  rankiem  poczną 
ac  jawić  po  jednemu. 

Więc  zarzuciwszy  flintę  na  plecy,  z  niczćm  wracam  do  domu, 
a  pan  ojciec,  potrząsając  mieszkiem  pebiym  dukatów,  stoi  ju2  w  g^anku 
i  pyta: 

—  Wieleż  waszmości  wyliczyć? 

—  Ej!  —  rzekłem, —  zostawiłem  mój  lup  pod  stodotą,  zziąbłem 
mocno,  to  aż  jutro  policzymy. 

—  O  nie !  —  rzecze  na  to  pan  skarbnik,  trzymając  się  za  boki 
od  śmiechu,  —  jutro  nie  dam  ani  po  groszu. 

Tymczasem  po  drugiój  stronie  ganku  st^  już  psiarczyk  z  je- 
dną  sforą  ogarów  i  dyspozytor  z  flintą;  rzecze  dalój  .ojciec: 

■ —  Jeżeliś  bardzo  nie  zziąU,  to  pójdziemy  jeszcze  przed  zmro- 
kiem w  chaszcze,  może  gdzie  trafimy  zająca  lub  liszkę,  bo  tych 
diabeł  nie  mierzą. 

I  tak  wysypawszy  groch  z  Ideszeni  a  nabrawszy  do  torby  in- 
nych nabojów,  wyszliśmy  na  równiku  Sanowi,  gdzie  często  pod 
sldbami  lubią  przysiadać  zające,  ztamtąd  za^  mieliśmy  projekt 
przewieźć  się  przez  San  do  Zabrodzia  i  tam  w  chaszczach,  które 
całą  górę  okrywają  za  dworem,  psy  podłożyć  na  lisa. 

I  schodziliśmy  c^ą  równię  i  podłożyliśmy  psami  nakoniec, 
ale  już  jakoś  św.  Szymon  i  Juda  nie  byli  łaskawi  na  nas,  znudzeni 
tedy  tem  i  zmarnowawszy  czas  próżno,  wzięliśmy  psy  napowrót 
na  sforę  i  obróciliimy  się  ku  drodze  wiodącój  ku  .Zbrodziowi. 

Ale  po  tój  drodze  wprost  ku  nam,  patrzymy,  czesze  jeidziec 
jakiś  kłusem,  sam  naprzód  na  kult>ace  wygięty,  czerwona  czapka 
z  kutasem  chwieje  się  na  wietrze ,  czarna  burka  mu  wisi  z  lewego 
nmienia,  a  koń  kiwa  tylko  głową  czasami  i  wyciąga  się  błoniem 
jak  struna.     Widząc  to  ojciec,  rzecze  do  mnie: 

—  Patrz,  patrz,  otóż  tak  wyglądają  Kozacy  nad  Dnieprem, 
jeno  mu  dzidy  brakuje.  Jednakże  ciekawym,  ktoby  tu  mógł  mićć 
tak  pięknego  kozaka? 

—  Ojcze,  —  rzekłem  ja  na  to,  —  może  to  Samojto,  on  prorok 
i  męczennik. 

—  A  prawda, — odpowiedział  ojciec, — bardzo  być  może. 

Jakoż  rzeczywiście  niebawem,  kiedy  się  więcój  przybliżył,  po- 
znaliśmy go  po  jego  wąsach  sumiastych  a  dłiigich,  które  jakby 
dwie  miotły  rozpierzcłmęły  się  na  wietrze.  Przyjecliawszy  do  nas, 
powstrzymał  konia  i  uchylając  czapki  baraniój  z  czerwonym  wierz- 
chem, rzekł: 

—  :aawa  Bohu! 

—  Panie  Kozak,  —  rzekł  do  niego  ojciec,  — już  chciałem  pisać 
do  ciebie,  tak  mi  to  ciężyło  na  sercu,  że  syn  bujnćj  Ukrainy,   któ- 
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rego  braci  nieraz  miałem  honor  mićd  pod  swoją  komendą ,  nie  sta- 
wia się  w  słowie. 

—  Wy  taki  byli  na  Ukrainie?  —  spytał  ciekawie  Kozak ,  zsia- 
dając z  konia. 

—  A  czemóż  nie?  przecież  tamtędy  szedłem  z  Moskwą  na  Turka 
i  tamtędy  wracałem. 

—  O  panie !  —  rzeU  Kozak  rozczulony,  —  niech-że  się  dotknę 
choć  ręki  waszśj!. —  i  pocałował  ojca  w  rękę,  dodając  prawie  ze 
łzami:  —  Bóg  wiś,  czy  mi  jeszcze  choć  raz  przyjdzie  oko  rozpuścić 
po  moim  stepie!  Ale  taki  już  nie,  grób  dla  mnie  gdzieś  tu  wyko- 
pany w  tych  górach. 

—  Cóż?  a  wrócić  nie  możesz? 

—  Ha!  mógłbym,  ale  nie  godzi  się.  Jakżeż  opuścić  mojego 
pana?  nie  opuściłem  go  wtedy,  kiedy  był  zdrów  i  w  dobrój  doli» 
jakżeż  go  teraz  porzucać  zapomniałego  i  w  nieszczęściu  ?  ale  wró- 
ciłbym, wrócił,  och!  jakbym  wrócił  do  stepu! 

Mój  ojciec  patrzył  na  niego  z  politowaniem,  a  nawet  z  afe- 
ktem, bo  pominąwszy  już  to,  że  Kozak  kość  z  kości  i  krew  ze  krwł 
kozackiój,  pod  imieniem  Hetmańskie  dziecko-  zawsze  był  za  coś 
więcśj  ważony  w  Polsce  od  prostego  chłopa,  i  dla  swego  rycerskiego 
rzemiosła,  jakoż  i  dla  3zabli,  zawsze  przy  boku  noszonój,  nieraz  do 
konfraterni  był  przypuszczony,  od  szlachty  także  rycersko  się  za- 
bawiających—  to  już  to  samo,  że  tak  tęsknił  za  swoją  oddaloną  oj- 
czyzną i  choć  mógł,  przez  poczciwość  i  wierność  nie  chciał  do  niój 
wracać,  zjednałoby  mu  było  u  każdego  cześć  i  szacunek,  a  nie 
dopióro  u  ojca,  który  jako  żołnierz  wzrosły  i  styrany  śród  bojów, 
nawykł  był  już  od  dawna  ludzi  cenić,  nie  wedle  odziedziczonych 
klejnotów,  nie  wedle  ogromności  fortuny,  ani  tóż  zasług  zdobywa- 
nych per  voła  na  sejmach,  ale  wedle  osobistój  waleczności  i  cnoty. 
Roz^^akał  się  więc  nad  Samojłem  i  kilkakrotnie  pocałował  go 
w  czoło. 

Samojło  zaś ,  który  miał  kurtę  ciemno  szaraczkową  z  czerwo- 
nemi  wypustkami  i  takież  hajdawery  z  pasamonami  na  sobie,  buty 
jałowicze  na  nogach,  czapkę  l)aranią  z  czerwonym  wierzchem 
w  ręku,  krzywą  szablę  u  boku,  parę  pistoletów  za  pasem,  a  na 
tóm  wszystkióm  burkę  krymską  kudłatą,  zawieszoną  przez  plecy, — 
także  do  łez  rozczulony,  klęknął  przed  ojcem  i  całując  go  w  ko- 
lana, rzekł: 

—  "Starzyśmy  oba,  batlcu,  pobłogosławmyż  się  wzajem. 
Jakoż  błogosławili  się  wzajem  i  łzy  ocićrali. 

Po    tóm    wywnętrzeniu    się    z  sentymentów   i   łez  szczerych 
•otarciu,  spytał  znów  ojciec: 

—  Dokądże  droga  prowadzi? 

—  Starosta  mnie  posłał  po  bakalie  i  sukno  do  Leska,  fura 
poszła  na  Balogród  i  Hoczew,  a  ja  już  do  jegomości  na  nocleg. 

—  Dziękujęż  ci  bardzo,  mój  Samojło,  —  odpowiedział  pan 
skarbnik, — że  o  mnie  nie  zaponmiałeś,  ale  czegóż  tu  stać  będziemy? 


,  nie  zawadzi  posiłek  i  szklanka  wina. 

■adat   pomału,    szliśmy  do   domu  za- 

a wiodąc  za  sobą,  szedł,  odpowiadał 

ide    się  co  chwila  po  za  siebie  oglą- 

y  kawałek    ziemi   nad  Sanem  i  cłioć 

f- 

jru,  ojciec,  bardzo  rad  z  gościa.swego, 

jćj  sypialni,    konia    kozackiego  kazał 

,  pehiy  żłób  owsa,    zaś  nim  przynte- 

do  Samojła: 

iny,  dawno  to  już  twój  pan  cierpi  tę 


e  tobie  przyczyny,  dla  których  się  to 

•zecież  jakom  przez  lat  tyle  był  jego 
m,  tak  i  do  dziś  dnia  włos  mu  jeden 
n  ja  o  tóm  nie  wiedział. 
,   cóż  za  relacye  były  pomiędzy  nim 
m?  jak  uważam,  coś  tu  idzie  o  żonę. 


ie  zabijał,  wżdy  żyje  do  dziś  dnia. 
jaż  to  2ona? 

iwiódl? 

iedzió<f.  To  było  nieszczęście,  które- 
Bóg  ciężko  pokarze,  ale  podobno  tu 
e  w  nieszczęściu. 

xzęśde,  —  rzekł  na  to  pan  skarbnik , 
się  stało? 

—  trudno  to  Jegomości  tak  opowie- 
to  przecie  lata  minęły,  nim  my  się 
^e  lata  nim  my  poznali  panienkę, 
osła,  nim  przyszło  do  ślubu,  nim  się 
iby  to  dziś  gadać,  pjmie,  nimby  kto 
,  jak  ja,  który  na  to  patrzyłem, 
ojto, —  rzecze  na  to  pan  skarbnik, 
owai5  będziesz,  wieczór  długi,  za- 
łlą  nam  ogień  na  kominie,  siądziemy 
,   jeżeli  to  lubisz,  i  opowiesz   nam  tę 

ńlę  na  ojca   z  pewnóm   niedowierza- 

3,  coby  wam  chłop  prosty  powiadał? 


if.: 
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—  Mój  kochany  I  —  rzecze  na  to  pan  skarbnik ,  —  dzisiejszego 
czasu  nieraz  chłop  prosty  lepiśj  powió  niż  szlachcic,  zwłaszcza 
kiedy  chłop  bywał  po  świecie  i  na  wojnach  się  wytarł,  a  szlachcic, 
jako  dziś  już  nie  rzadko  się  trafia,  w  dnigićm  już  pokoleniu  i  nosa 
nie  wyścibiwszy  po  za  miedzę  swego  powiatu,  nawet  nie  wió,  czy 
są  wojny  na  świecie.  Zresztą  nie  taki  ty  chłop  prosty,  kiedy  sza- 
blę nosisz  przy  boku  i  od  lat  kilkunastu  już  dwora^ujesz  staro- 
ście. 

—  Prawda  to  wielka,  co  powiadacie,  —  rzekł  z  namysłem  te- 
orbanista, — już  to  i  mój  mój  ojciec  nie  taki  był  prosty;  matka 
moja  zawsze  powiadała,  że  szlachecka  krew  płynie  w  jćj  żyłach, 
mieliśmy  futor  nasz  własny,  no!  i  ja  już,  służąc  przez  lat  tyle  u  tak 
wielkiego  pana,  otarłem  się  trochę  z  błota,  nawet  raz  przychodziło 
do  tego,  że  mi  pan  miał  wyrabiać  szlachectwo  na  sejmie,  kiedy- 
śmy srodze  pobili  hajdamaków  na  Ukraime,  i  pewnie  byłoby  przy- 
szło do  tego ale  taki  ja  zawsze  chłop  prosty. 

—  No  to  mniejsza  z  tćm  zresztą,  —  odpowiedział  mój  ojciec, 
o  nazwisko  tu  nie  chodzi,  ale  na  tóm  wiele  mi  zależy,  abyś  przy- 
jąwszy  od  serca  gościnę »  opowiedział  mi  to  co  kiedykolwiek  za- 
chodziło pomiędzy  twoim  panem  a  panem  Strzeleckim.  Bo  widzisz, 
jest  rzecz  taka:  ja  pana  Michała  bardzo  nawidzę  i  wiem  to  dowo- 
dnie, że  on  cierpi  niemało,  a  to  z  przyczyny  jakichś  z  twoim  pa- 
nem nieporozumień.  Grdybym  wiedział,  o  co  rzecz  poszła  i  gdzie 
dzisiaj  stoi,  to  możeby  się  dało  jeszcze  co  naprawić,  może  co  po- 
módz,  może  choć  ulżyć  cierpieniom  i  niepokojom  tego  poczciwego 
człowieka,  a  tylko  ty  jeden  jesteś,  który  możesz  mnie  w  tśm 
oświócić. 

—  Oho  I  panie,  —  rzekł  Kozak,  kiwnąwszy  ręką,  —  już  to 
wszystko  przepadło!  Naprawiali  my  sami,  co  było  można,  ale  już 
tak  Bóg  dawał,  że  za  każdym  krokiem  jeno  wszystko  się  gorzćj 
psuło,  aż  się  całkiem  zepsuło!  Teraz  już  tam  nikt  nic  nie  naprawi, 
chyba  Bóg  jeden,  kiedy  nas  po  porządku  poukłada  w  mogiły.  Ale 
kiedy  jegomość  każe,  to  ja  powiem  to  wszystko. 

—  Jeno  tak,  moje  serce,   jak  się  działo  od  samego  początku, 

—  Od  samego  początku ,  —  odpowiedział  teorbanista. 

A  tymczasem  prz3miesiono  spory  gąsior  dobrego  wina  i  za- 
stawiono wieczerzę,  z  mięsnych  potraw  złożoną.  Mój  ojciec  zn 
grałiam  powolności  Kozaka,  i  już  pewnćj  nadziei  zaspokojenia  swój 
ciekawości,  prosił  go  siedzieć,  ale  Ukrainiec  nie  przyjął  tój  łaski, 
mówiąc: 

—  Jadłem,  napojem  z  łaski  jegomości  posilę  się,  lulkę  nawet 
zapalę  gdy  opowiadać  będę ,  ale  za  pan  brat  z  panem ,  chociażby 
z  wolą,  za  stołem  nie  siędę,   boby   mnie   Pan  Bóg  ciężko  pokarał 


.>.        za  to. 


K  Jakoż  stojąc  przy  nas  siedzących,    zjadł  talerz  strawy,    wypił 

\       dwie  szklanki  wina  i  odeszedl  do  proga,  a  gdyśmy  wieczerzę  skoń- 
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czyli  i  po  staremu  wieczorną  odmówili  modlitwę,  zasiedliśmy  na 
stołkach  nie  daleko  komina,  na  którym  nałożony  był  ogióń  wspa- 
niały; Samojło  zaś  wsimąt  się  w  kąt  koło  kominkowej  kolumny, 
lulkę  krótką  zapalił,  a  usiadłszy  na  ziemi  i  nogi  założywszy  pod 
siebie,  opowiadał  w  ten  sens. 


/    / 


<.' 


POWIEŚĆ  TEORBANISTT. 


—  Dziwnie  to  los  pomiata  ludźmi  na  tśj  biednój  ziemi!  Gdzież 
to — ^ja  urodziłem  się  aż  na  krańcach  Ukrainy,  pan  starosta  na  pia- 
skach mazowieckich,  i  zeszliśmy  się  razem,  i  trzymamy  już  lat  dwa- 
dzieścia przy  sobie,   i   snąć  nie  pomrzemy  już  jeden  bez  drugiego. 

Ojciec  mój  był  Kozakiem  u  Czehryńskięgo  starosty,  służył 
mu  z  dziecka,  służył  dł\igo,  wiernie  i  pilnie,  a  gdy  mu  się  uprzy- 
krzyła już  służba,  włos  zsiwiał,  ręce,  nogi  zdrewniały,  wyprosił  sobie 
u  pana  chlćb  łaskawy,  pannę  służebną  za  żonę  i  ftitor  dożywociem 
na  Koniecpolu.  W  kilka  lat  po  mojćm  urodzeniu  ojcu  starowinie 
się  zmarło,  matka  trzy  dni,  trzy  noce  lamentowała,  nic  nie  jadła 
nie  piła  i  wyschła  jak  deska.  Zal  jćj  było  za  nieboszczykiem,  pan 
chciał  futor  odbierać.  Lecz  przecie  jakoś  nakoniec,  zmiękczony 
łzami  niewiasty,  zostawił  jćj  jeszcze  ten  kawał  ziemi  na  jakieś  trzy 
lata.  I  zaczęło  się  nam  wieść  dobrze  z  łaski  Boga,  na  ogrodzie 
rodziły  się  zboża,  na  stepach  wypasały  się  stada,  mnożyły  się 
pszczoły  we  dwójnasób  co  roku,  a  po  każdym  jarmarku  wpadały 
talary  bite  garściami  do  skrzyni.  Po  trzech  latach  już  nie  łzami 
poszła  matka  do  pana,  jeno  nabrała  karbowańców  w  fartuszek 
i  wysypała  mu  je  pod  nogi.  Pan  wyjrzał  do  sieni,  a  tam  beczka 
wina  już  stała,  a  gdy  wyjrzał  przez  okno,  to  tam  rżały  dwa  źrebce 
cisawe,  które  matka  przywiodła  ze  sobą.  Więc  pokręcił  pan  wąsa, 
dał  matce  traktament  i  zostawi  ją  nadal  w  futorze. 

I  było  znów  dobrze.  Aż  wpadło  to  w  oko  mołojcom  sąsiedzkim 
i  dalszym.  I  zaczęły  się  swaty.  Odtąd  już  co  wieczora  to  nowi 
goście  zajeżdżają  w  obejście;  jedni  siedząc  na  koniach  pokłon  od- 
dają z  kiilbaki,  drudzy  pukają  w  okno  i  kłaniają  się  zbliska,  inni 
co  śmielsi   drzwiami  już   wchodzą  i  przynoszą   podarki   z  drogich 
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kamieni  i  złota.     Matka    wszystkich  przyjmuje  rada,   zaprasza  ich 
do  świetlicy,  stawia  przed  nimi  misy  ze  strawą  i  dzbany  z  napojem, 
lecz  nie  przyjmuje  podarków;  a  gdy  wyjadą,  płacze  bywało  w  ką- 
ciku, albo  się  na  kolana  rzuca  przed  najświętszym  obrazem,  prosząc 
by  jśj  powrócił  dawną  dolę  i   spokój.  Na  to  przychodzą  stare  baby 
i  prorokinie  Cyganki  i  zasiadłszy  z  nią  przy  kądzieli:  jedne  jój  wróżą, 
ie  dostanie  takiego  męża,  który  będzie  miał  siedem  stad  koni  i  siedm 
futorów,  beczki  pełne  złota,  skrzynie  pełne  lam  i  jedwabiów,  a  nako- 
niec  wsie  i  miasta  posiędzie  i  rozkazując   stu   kurzeniom  kozackim 
ich  hetmanem   zostanie,  —  drugie   zaś  dziwią   się  jój  szczęściu  do 
chłopców,   namawiają  by   przyjmowała  od  nich   podarki  i  serca, 
powiadają  że  na   trzy  noclegi  w  około  niómasz  żadnćj  dziewczyny, 
któraby  nie  zazdrościła  jój  szczęścia  i  grożą  zarazem,  że  serca  nie- 
wieście które  wpadną  w  oko  ukraińskim  mołojcom,  jeśli  nie  padną 
miłością,  to  padną  śmiercią.  Jednakie  na  niój  nic  nie  skutkują  ani 
prośby  ani  groźby,  a  gdy  baby  odejdą,  ona  bierze  mnie  na  kolana 
i  cahijąc  mnie  w  czoło,  powiada  sobie:  za  mąż  nie  pójdę,  oto  mój 
mąż  i  pociecha,   a  podarków   nie    przyjmę,  bo  na  nich  nie  oschła 
jeszcze  krew  niewinna,  szlachecka.     Jam  zaś  nie  mógł  tego  zrozu- 
mieć, —  bobym  był   chciał    mieć   ojczyma  Kozaka,  krew  ze  krwi 
i  kość  z  kości  kozackich,  któryby  mnie  uczył  do  twardćj  przywykać 
kulbaki,  dzikie  irebce  ujeżdżać  po  stepie,  robić  kindżałem  i  szablą 
i  na    starych   mogiłach    usiadłszy,  śnić  o  prochach  i  kościach  het- 
mańskich. 

Jednakże  między  tymi,  którzy  szli  o  rękę  mój  matki,  jeden 
był  cale  inny  mołojec.  Ten  był  cichy  i  skromny,  nigdy  nie  wjeź- 
dfał  z  hałasem  i  brzękiem,  nie  pijał  miodu  garncami,  mis  nie  wy- 
próżniał łakomie  i  nie  wychwalał  się  po  wieczerzy,  ile  domów  zra- 
bował szlacheckich,  ile  katolickiój  krwi  wylał,  ile  niewiast  i  dzieci 
porzezał.  Ten  gdy  przyjechał  przed  futor,  konia  uwiązywał  u  bramy, 
wchodził  z  pięknym  ukłonem,  zdała  siadał  od  matld  i  nie  wchodząc 
w  rzeczy  domowe,  powiadał  dziwnie  piękne  dumy  o  dawnćj  sławie 
kozackićj,  o  Ukrainie  hetmańskiój,  o  stu  czajkach  kozackich  na 
Dnieprze,  o  łimach  wieszających  się  nad  Trebizondą,  Synopą,  o  wy- 
prawach natolskich  i  o  onój  szabli  hetmańskiój,  która  tłukła  o  mur 
Carogrodu.  Innym  razem  brał  teorban  do  ręki,  grał  na  nim  i  śpie- 
wał cudne  dumki  półgłosem,  albo  przy  cichym  pobrzęku  strun  po- 
wiadał potocznie  o  trzech  zorzach,  trzech  dziewicach,  o  śpićwają- 
cych  jeziorach,  o  zaczarowanych  królewnach ,  o  strachach  i  upiorach. 
Matka  słuchała  tych  opowieści  i  patrzyła  mu  w  oczy,  czasem  przy- 
suwała się  bliżój  i  prosiła  by  jeszcze  co  mówił,  a  gdy  go  przez 
dni. kilka  nie  było,  wzdychała  wiele,  z  rąk  porzucała  rołx)tę  i  wy- 
chodząc przed  futor,  długo  okiem  wodziła  po  stepie.  Ale  tóż  wtedy 
najczęścićj  w  step  wychodziła  daleko,  gdzie  stał  kurhan  niewielki, 
z  krzyżem  drewnianym  na  wierzchu;  kurhan,  wtórym  pochowano 
przed  laty  kości  mojego  ojca.  Na  tym  kurhanie  klękała  i  ręce 
złożywszy,  cttugie  mówiła  pacierze.  Nieraz  gdy  miała  wolę  po  temu 
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i  mnie  tam  brała  ze  sobą,  ja  się  także  modliłem  i  towarzyszył  nam 
wtenczas  sokół  stary,  szarawy,  który  latał  nad  nami  i  skrzydłami 
łopotał,  a  gdyśmy  wracali,  aż  pod  futor  nas  odprowadzał.  Ten 
sokół  to  był  duch  mego  ojca,  który  się  imosząc  nademną,  przestrze* 
gał  mnie  pewno,  abym  rósł  i  czuł  jak  należy  i  pod  szlachecką 
opieką  matki,  krwi  się  jego  nie  zaparł. 

Po  powrocie  z  modlitwy  matka  była  weselszą,  nie  wychodziła 
przed  futor,  nie  wodziła  oczyma  po  stepie  i  powtarzała  często: 
Pan  Bóg  mnie  przecie  uwolni  od  pokusy  kozackićj.  Ale  pomimo  to 
przecie  przychodził  on  z  teorbanem  mołojec  i  działo  się  potom 
jako  pierwój. 

Śród  tego  czasu  jednćj  pięknśj  niedzieli  dwóch  szlachciców 
zajechało  do  nas  w  gościnę.  Mieli  granatowe  kontusze  na  sobie, 
złote  pod  niemi  żupany,  lite  pasy  na  biodrach,  łby  golone,  wąsy 
strzyżone  i  karabele  u  boków.  Jeden  z  nich  był  ekonom,  drugi 
pisarz  z  sąsiedztwa.  Przyjechali,  pokłonili  się  matce,  powiedzieli 
kompliment,  obejrzeli  dom,  stado,  dobytek  i  zasiedli  do  rozmowy 
za  stołem.  Matka  przj^ęła  ich  z  otwartemi  ramiony,  oprowadzała 
po  domu,  po  komorze,  po  stajniach,  zastawiła  im  stół  kołaczami 
i  winem  i  długo  z  nimi  gadała.  Oni  i  jedli  i  pili,  i  powstawszy 
kłaniali  się,  potom  znowu  siadali  i  siedząc  kłaniali  się,  a  gdy  odjeż- 
dżali, całowali  ją  w  rękę  i  nazywali  jójmością.  Na  czwartą  niedzielę 
potom  był  zapowiedziany  ślub  mojój  matki  z  panem  pisarzem, 
a  tymczćisem  w  domu  wszystko  się  przygotowywało  do  sutego 
wesela.  Ale  teorbanista  nic  o  tćm  nie  wiedział  i  jak  pierwój,  tak 
teraz,  co  dni  kilka  przychodził  i  powiadał  dimiy  swoje  i  śpiewał 
pieśni,  jakby  nic  nigdy  nie  było.  Aż  na  tydzień  przed  oznaczonym 
weselem  coś  tam  zaszło  pomiędzy  niemi,  co?  —  nie  wiem ;  to  tylko 
pomnę,  że  matka  Kozakowi  długie  powiadała  kazanie.  On  ją  prosił, 
zaklinał,  łzami  się  zalówał,  za  nogami  się  włóczył,  lecz  nakoniec 
rozbił  teorban  o  ławę,  drzwiami  trzasnął  i  wyszedł  z  świetlicy. 
I  odtąd  już  więcój  nie  przyszedł. 

Aż  nadeszła  owa  ślubna  niedziela.  Raniuteńko  prawie  równo 
ze  świtem  przyjechali  już  goście  weselni  i  był  wielki  brzęk  szabel 
i  hałas  w  ftitorze  i  na  dziedzińcu.  Moja  matka  już  od  północy  się 
ubićrała  do  ślubu,  a  gdy  się  ubrała,  wsadzili  ją  drużbowie  do  gu-* 
bematorskiój  karety  i  zawieźli  ją  do  kościoła. 

Jam  był  bardzo  smutny  dnia  tego  i  ostałem  się  w  domu.  Ra- 
ził mnie  on  hałas  szlachecki,  przygniatała  do  ziemi  ich  buta,  krwa- 
wiło mi  się  serce  na  to,  że  mnie  ten  i  ów  głaskał  pod  brodę  i  na- 
zywał Kozaczkiem.  I  kiedy  oni  pojechali  do  ślubu,  ja  poszedłem  sam 
na  mogfiłę  mojego  ojca  i  modliłem  się  tam  gorąco.  Śród  mojój  mo- 
dlitwy przyleciał  on  sokół  z  nieba,  siadł  na  krzyżu  już  pruchnieją- 
cym,  patrzył  na  mnie  i  płakał  nademną.  Potćm  zleciał  i  wkrótce 
więcój  z  sobą  przyprowadził  sokołów,  którzy  usiadali  na  krzyżu, 
podnosili  się  w  górę  i  latając  nademną,  wielki  szelest  czynili 
w  powietrzu. 


yjwrócUi  do  naszego  ftitoru.  I  naje- 
i  nasz  stary  starosta  przyjechał,  pił 
I  i  bardzo  winszował.  Jedzono,  pito 
orem  zagrała  Ijapela,  i  poszli  w  tan 
oie,  pokręcając  wąsów,  zarzucając 
kobietom.  Potśm  znów  pito  zdrowia, 
irzytśm  hałas  nieopisany.  Ale  inny 
o  stepie. 

dobrze  gwiazdy  się  roziskrzyły  na 
i  pokazał  z  za  oczeretów,  tentent 
,  szyby  zabrzęczały  do  koła,  Kozacy 
płoch  wzmógł  się  pomiędzy  wesel- 
nych krzyk  i  lament  napełnił  dwo- 
c.  Szlachta  uderzyła  do  broni  i  wy- 
:zy   koni,    utonęła   w   stepie,  —  sJe 


i  powiedzieć,  to 
i  dzień  rano  słońce  wypłynęło  z  po 
at  na  osmalonym  belku  pośród  zgli- 
u  nie  zostało  z  onych  skrzyń  napeł- 

ani  śladu  z  sprzętów  i  dobytków 
gdzieś  po  stepie,  a  koło  mnie  leżały 
liędzy  niemi  niedopalone  kości  czło- 
leczony  i  opucłmięty  od  ognia, 
ugo  nic  nie  myśląc,  siedziałem.  Aż 
ałem  co  począó? 

tne  przedemną.  Ojcowskie  z  prawćj, 
nie  w  tę,  tamte  w  ową  stronę.  Je- 
yma,  przyjm  wiarę  katolicką,  ubierz 
ij  karabelę  do  boku  i  służ  panom 
a  zostaniesz  cześnikiem,  sędzią  lub 
łuźy,  może  hetmanem  calój  Ukrainy 
iwiły:  nie  idi  do  twego  ojczyma, 
a  zostaniesz  potumakiem  na  wieki 
ako  hajdamacką  dziecinę,  na  którćj 
x>roźa.  A  kiedy  ci  szczęście  posłuży, 
ić  cię  będą,  jako  ćwiertowali  zawsze 
[  jeżeli  tam  pójdziesz,  to  czómże  żyć 
łporoża?  Kto  się  modlić  będzie  na 
to  bronić  swobód  Kozaczyzny,  kto 
lych  wypraw  wielkich,  które  sięgały 

umaczaj  w  dziegciu  te  szlacheckie 
rżeniu,  i  jakimeś  się  urodził,  takim 
dy  ci  szczęście  posłuiy,  snadniej  tu 
horąztwo  w  Polsce, 
lać  one  stare  powieści;  którera  sły- 
rzed   oczyma   wszystkie  świetności 
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dawnćj  Kozaczyzny.  Więc  one  czajki  spuszczające  się  po  porohach 
i  niosące  głównie  i  postrach  między  mury  Carogrodu,  i  one  hiny 
czerwone  rozścielone  nad  Synopą  i  Trebizondą,  i  one  perły,  złoto 
i  drogie  kamienie,  które  ztamtąd  wywozili  ojcowie,  i  onych  siedm- 
nascie  pułków  kozackich  od  stóp  do  głowy  okrytych,  z  któremi 
Chmielniczeńko  stanął  pod  Zbarażem  i  onych  pułków  wszyscy  prze- 
sławni wodzowie:  więc  Wychowscy,  Konaszewicze ,  Cieciurowie, 
Daszkiewicze,  Roźyńscy  i  Karp  Półtorakoźucha.  I  uderzyła  mnie 
woń  oczeretów  i  trawisk,  i  rozszórzyła  się  pierś  moja  na  wspo- 
mnienie wichrów  stepowych,  i  łza  mi  się  zakręciła  w  oku  na  widok 
tylu  mogił  i  kurhanów,  zbiegających  się  o  zachodzie  słońca  na 
kresach  stepu,  modlących  się  gromadami  i  przed  nocą  znów  się 
rozstępujących.  I  rżenie  konia  doleciało  zkądeś  do  uszu  moich. 
A  wtedy  przyleciał  on  sokół  z  ojcowskiego  kurhanu,  pokrążył 
chwilę  nademną  i  naprzód  poleciał.  Wstałem,  ucałowałem  trupa 
matki  i  poszedłem  za  sokołem  i  słońcem.  I  zaszedłem  do  Siczy. 

W  Siczy  hej!  tam  to  życie!  nie  takie  jak  tu  na  Mazurach, 
albo  pod  Karpatami.  W  Siczy  jest  obóz  kozacki  ze  czterdziestu 
kurzeni ,  obóz  jakiego  nie  miał  i  mićć  nie  będzie  żaden  monarcha 
świata.  Są  tam  cerkwie  do  modlenia  się  Bogu,  są  nieprzebrane 
bogactwa,  a  gdzie  pereł  uryańskich,  ormudzkich  pełne  skrzynie, 
a  gdzie  złoto,  srebro,  korale,  a  gdzie  najpiękniejsze  szable  tureckie 
kindżały  serbskie  i  samopały  czerkieskie,  a  gdzie  pasy  kapiące  od 
złota,  najbogatsze  lamy  i  perłami  natykane  zawoje,  a  gdzie  kity 
od  diamentów  błyszczące,  rzędy  i  kulbaki  z  szczórego  sróbra  i  złota, 
a  gdzie  koni  kozackich,  tureckich,  arabskich  stada  okiem  nieprzej- 
rzane i  niepoliczone :  to  wszystko  na  Siczy.  A  gdzie  nigdy  nióma 
ani  głodu  ani  pragnienia,  gdzie  się  wciąż  dniem  i  nocą  warzą  strawy 
w  kotłach  na  rjmku,  gdzie  stoją  wraz  napełniane  beczki  wina  i  miodu, 
i  każdemu  z  nich  jeśd  i  pid  wolno,  ile  się  podoba;  gdzie  nigdy 
nió  ma  ani  nieposkromionój  swawoli,  ani  wyuzdanój  rozpusty  i  jest 
posłuszeństwo  żelazne  z  samój  dobrój  woli:    to  wszystko  na  Siczy. 

Kiedym  tam  przyszecU,  dziwiła  mnie  się  starszyzna  i  kompań- 
czykowie,  żem  taki  mały  i  sam  do  nich  trafiłem.  Ale  mnie  pochwa- 
lili, dali  jeśd  i  pid  i  wszystkiego  do  woli.  I  zdarli  ze  mnie  szaty 
szlacheckie  i  rzucili  to  w  rynsztok,  a  ubranego  po  kozacku,  pisarz 
zapisał  w  regestr,  a  kompańczyk  przyjął  na  służbę.  Nie  ciężka  to 
służba  była,  bo  nas  sześciu  służyło  razem  u  prostego  Kozaka.  Więc 
pókim  był  mały,  tylko  ogień  czasem  nakładałem  w  kominku;  zresztą 
na  źrebcach  uganiałem  po  polu,  rękę  sobie  wprawiałem  do  noża 
i  szabli,  strzelałem  do  celu  z  janczarki,  a  wieczorami  przyuczałem 
się  śpiewad  i  w  teorban  uderzad.    I  długo  tak  było. 

Lecz  kiedym  dorósł,  trzeba  było  myśled  o  sobie.  Kozakiem 
regestrowym,  kurzennym,  czyli  jak  tam  zwą,  kompańczykiem,  a  po 
tutejszemu  niby  towarzyszem  w  chorągwi,  nie  można  inaczój  zostad, 
tylko  odziedziczając  mienie  i  godnośd  po  swoim  umarłym,  albo  na 
wojnie  zabitym  panu,   którego   zwykle  on  sam   ze  swojśj  czeladzi 
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wybierał  i  naprzód  już  za  zastępcę  swojego  u  pisarza  zapisywał. 
Trzeba  więc  było  aplikować  się  panu  i  jego  względy  zawczasu 
zyskiwać.  A  nie  można  było  przyjść  do  tego  inaczćj,  jak  przy  wier- 
ności i  trzeźwości,  dawać  dowody  męztwa  i  odw£^,  detemunac3d 
w  ciasnych  okazyach  i  sprawności  w  robieniu  bronią.  Od  tego 
t&Ł  były  ustawiczne  na  polską  stronę  wyprawy,  na  jarmarki,  na 
dwory  szlacheckie,  na  cerkwie  imickie  i  słobodyszcza.  Wyprawy 
takie  przedsiębrała  zwyczajnie  sama  czeladź,  do  którćj  za  porohami 
przyłączała  się  różna  hołota,  a  kupy  takie  nazywali  Polacy  hajda- 
makami  i  ciągle  z  wojskami  swemi  na  nich  czynili  podjazdy. 

Ja  nie  ł>ardzo  się  rwałem   do   takich   wypraw.    Nie  uderzało 
mnie  jakoś  serce  do  napadania  po  nocy  na  pijanych  i  śpiących,  do 
ralx>wania  kościołów  i  dworów,   do  rzezania   bezbronnych  Żydów, 
niewiast  i  dzieci.  Jabym  był  szedł  z  chęcią,  jabym  leciał  na  wojnę, 
ale  z  bronią  w  ręku  na  zbrojnych,   na  Tatarów  albo  Wołoszę,  dla 
pomszczenia  się  krzywd  ojców,   albo   na   bisiu-msmstwo    niewierne, 
na   Carogród,   na   Trebizondę,   Synopę.     Jabym    był    szedł   i   na 
Lachów,  i  byłoby  mi  serce  drżało  z  radości,  boby  mi  przed  oczyma 
stali  poćwiertowani  hetmani  nasi:  Wychowski,   któremu  gorącego 
srebra  nalano    w  gardło,    Mazeppa  do  końskich   przywiązany  ogo- 
nów, tylu  wbitych  na  pale,  tylu  ze  skóry  odartych,  apokalipczejskie 
podatld  i  tysiące  innych  tak  krwawych  ucisków;  ale  jabym  był  rad 
się  spotykać  z  chorągwiami  pancememi,  z  husarzami,  z  rycerstwem 
i  z  niemi  szablą  w  szable  uderzyć,  ale  nie  jak  złodziój  po  nocy  łą- 
czyć się  z  zadnieprzańskimi  łotrami,  skradać  się  chyłkiem,  zbrojne 
czaty  omijać,  na  spokojne  domy  napadać,  kraść,  rabować,  mordować. 
Jednak  to  już  inaczój  być  nie  mogło,  taka  reguła  była  w  ku- 
rzeniu.    Więc  wychodziłem  na   łupieże  i  mordy.  I  była   wtedy  na 
mnie  koszula  gruba,  czarna,   łojem   wysmarowana,   szarawary  płó- 
cienne, boty  jałowicze,  kontusz  z  cielęcój  skóry  na  kosmato  wypra- 
wnej,  z  dłi^griemi  wylotami,   sam  krótki  do  kolan,  czapka  spiczasta 
także   z  cielęcój  skóry,    do   tego  koń  mały  zwinny,  spisa  długa  na 
cztśry  łokcie  z  ostrym  grotem^ na  końcu,  para  pistoletów  i  pałasz, — 
i  tak  łączyłem  się  z  innymi  wyzwoleńcami  i  kupą  ze  stu  lub  i  dwie- 
stu  ludzi  złożoną ,  wychodziliśmy  na  naszą  praktykę.    Ale  zaraz  za 
granicą  Siczy  rozsypywaliśmy  się  na  mniejsze  kupki  po  kilku  lub 
kilkunastu,  i  tam  łącząc  się  z  krajowymi  Żydami  i  chłopami,  którzy 
nam  za  szpiegów  i  przewodników   służyli,    nadstawialiśmy    dobrze 
ucha,  kędy  polskie    stały  komendy,   a  dopióro  tam  gdzie  ich  nie 
było,  uderzaliśmy,   kradnąc,   rabując,   męcząc  i  uciekając  po  nocy. 
Często  przychodziło    nam   się   zdybywać  z  onemi   podjazdami   nas 
śledzącemi,    wtedy   gdy   już   nie   można   było   inaczój,  staczaliśmy 
bitwy  z  nimi,  ale  gdy  u  nich  nie  było  armat  ani  dragonii,  zawsześ- 
xny  szczęśliwie  z  nich  wychodzili. 

I  trwało  to  tak  lat  kilka.  Polacy  zawsze  robili  podjazdy, 
co  wiosny  świeże  przysyłając  chorągwie,  to  pancerne,  to  husarskie, 
to  znaków  lekkich  polskiego  autoramentu,  czasem  zaś  i  cudzoziem- 
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ski  autorament  przychodził,  wiodąc  z  sobą  kilka  armatek,  albo  przy 
każdym  oddziale  mając  po  kilkanaście  rot  ciężkiój  dragonii.  Ale 
hajdamacy  rzadko  się  kiedy  spotykali  z  niemi,  zręcznie  ich  umiejąc 
wymijać,  a  gdy  przychodziło  do  bitwy,  to  te  z  różną  szczęścia  alter- 
natą  padały  na  tę  i  owę  stronę. 

Aż  jakoś  jednego  lata  strasznie  nam  począł  dokuczać  jeden 
oddział  husaryi.  Oddział  ten  chodził  tylko  wielką  siłą,  składał  się 
bowiem  z  połowy  całój  chorągwi  husarskiśj,  ze  trzydziestu  rot 
dragonii,  z  dwóch  kompanij  piechoty,  dwóch  małych  armatek  i  jednój 
sotni  horodowych  kozaków.  Na  czele  tego  oddziału  chodził  mąż  nie- 
wielkiego wzrostu,  cały  w  pancerz  zakuty,  rudawych  włosów  i  wąsów, 
i  zresztą  nie  tak  bardzo  pokaźny:  ale  umysł  u  niego  był  tak  rączy 
i  dowcip  tak  wielki,  że  w  której  okolicy  postał  jakie  parę  tygodni, 
to  już  tam  tak  poznał  się  ze  wszystkiemi  szlakami  i  tak  luniał 
porozstawiać  komendy,  że  broń  Boże  było  hajdamakom  nogę  posta* 
wić  po  za  tę  jego  granicę,  bo  cała  kupa  przepadała,  jakby  kamień 
rzucił  do  morza.  Jednych  wytkłukł  na  placu,  a  których  pojmał, 
tych  na  takie  brał  konfesaty,  że  przez  nich  zaraz  jeszcze  i  kilka 
innych  kup  dostawało  się  w  jego  ręce,  potom  zaś  tych  pojmanych 
nie  ćwiartował,  nie  męczył,  na  pale  nie  wbijał,  ale  łby  im  ucinał, 
albo  na  porozstawianych  po  stepie  szubienicach  powieszał. 

O!  ciężkiż  to  w  tedy  termin  przyszedł  na  hajdamaków!  Wię- 
cej jak  czwarta  część  czeladzi  z  całego  kosza  wyginęła  jednego 
lata,  a  taki  postrach  poszedł  po  nas  wszystkich,  że  już  mniój  nas 
poczęło  wychodzić  na  łupież,  a  którzy  wyszli,  to  tak  komendy  onego 
rycerza,  którego  Rudym  Sokołem  nazwano  w  hajdamaczyźnie,  omi- 
jali, jak  gdyby  diabła  samego. 

Drugiego  lata  jakoś  z  wiosną ,  kiedy  to  właśnie  wyprawa  wy- 
bierała się  z  kosza,  długo  się  coś  zwlekało  z  tą  wyprawą  na  Ukrainę, 
wychodzili  ci  i  owi,  ale  to  najwięcćj  na  Tatarów  krymskich  i  inne 
hordy,  na  ich  bydło  i  konie,  a  na  Ukrainę  nic,  chyba  gdzie  blizko. 
Taki  to  miano  respekt  przed  tym  Rudym  Sokołem.  Aż  po  Wiel- 
kiójnocy  starszyzna  nas  napędziła.  Zebrało  nas  się  więc  trzy  kupy, 
więcej  jak  po  dwieście  ludzi,  a  przeszedłszy  za  Dniepr,  zaraz  pyta- 
liśmy się  za  Rudym  Sokołem.  Chłopi  i  Żydzi,  którzy  do  nas  przy- 
stępywali,  powiadali  nam,  że  jest,  i  to  jeszcze  z  większą  siłą  jak 
przeszłego  roku,  ale  że  siedzi  aż  koło  Humania.  My  też  nabraliśmy 
chłopstwa  i  różnego  hultajstwa  i  podzieliwszy  się  na  małe  oddziały, 
puściliśmy  się  het!  dołem  jak  Koniecpole.  Ten  oddział,  w  którym  ja 
byłem,  długo  był  bez  praktyki,  piliśmy  po  karczmach,  handlowali  po 
trochę  z  kupcami  i  zresztą  nic.  Aż  dopowiedziano  nam ,  że  koło  Zielo- 
nego Kurhanu  jest  niewielki  fiitorek,  w  którym  siedzi  jakiś  ekonom 
gracy onalista,  stary  już,  ale  dobrze  poszyiy.  Wybraliśmy  się  więc 
koło  południa  z  karczmy,  a  o  zachodzie  słońca  byliśmy  już  tylko 
o  godzinę  chodu  od  tego  futoru.  Krótko  mówiąc,  koło  północy 
wpadliśmy  do  szlachcica  i  oporządziliśmy  dom  cały  i  dobytek  do 
czysta.    I  wszystko   dobrze   się   stało,    ale  w  tóm   nas  tylko  licho 
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jakieś  oślepiło,  żeśmy  po  sprawie  futor  i  stajenki  spalili.  Jakoż 
ledwie  świtać  poczęło,  Eufemij  wyzwoleniec  Daszkowy,  który  wiódł 
tę  naszą  kupę,  do  stu  ludzi  liczącą,  rzecze  do  nas:  Mołojcy  słyszę 
tentent  koni  po  stepie;  może  nas  Rudy  Sokół  dogania. 

Wszyscy  przyłożyli  ucho  do  ziemi  i  wszyscy  słyszeli  że  ktoś 
jedzie  którędyś,  ale  jedni  powiadali,  że  to  tylko  kilka  koni  słychać, 
drudzy  że  to  gdzieś  bardzo  daleko,  inni  zaś  że  bokiem  głos  idzie 
i  odchodzi.  A  tu  jakość  niesidadno  nam  było  uchodzić,  bośmy 
się  jeszcze  tą  szczyptą  łupów  dzielili,  którąśmy  szlachcicowi  zabrali, 
a  nie  chcieliśmy  tak  niepodzieleni  iść  napowrót  do  karczmy,  bo 
w  karczmie  z  tych  podziałów  bywało  robi  się  wielki  swar,  kłótnia 
a  czasem  i  zabójstwo.  Jednakże  lepiój  było  iść  nam  do  karczmy, 
choćby  się  było  i  kilku  pozabijało! 

A  za  spalonym  futorem  był  chaszcz  niewielki,  który  szlachcic 
jeszcze  kiedyś   przed   laty   zasadził.     Więc  kiedy  się  tak  nad  tym 
podziałem  swarzymy  i  taki  h^as  czynimy,  że  aż  sami  siebie  zagłu- 
szamy,   za  tym  haszczem   nagle   się   szczęk   broni  i  szum  skrzydeł 
podnosi.  Rozskoczyliśmy  się  do  koła,  ale  już  było  po  czasie.  Rudy 
Sokół  jakby  z  nieba  spadł  na  nas.  Rzuciliśmy  się  do  koni,  do  broni 
i  zrobŚ  się  wielki  zamęt  w  naszój  kupie,  a  tymczasem  Lachy  dali 
ognia  do  nas  raz,   drugi  i  trzeci.    Kilkunastu  padło,  kilkunastu  in- 
nych wprędce  dopadłszy  koni  w  step  uciekło,  ale  nas  resztę  obsko- 
czyło  rycerstwo,    krzycząc  i   wielki   szelest   czyniąc    husarskiemi 
skrzydłami ,  że  aż  ze  strachu  wszystko  nam  z  rąk  wypadało.  I  spra- 
Tiriliśmy  się  tam  jakoś,  i  hajdamackim  zwyczajem  pokłoniliśmy  się 
panom  czapkami  i  uderzyliśmy  na  nich,  —  ale  Rudy  Sokół,  roz- 
gniewany jeszcze  tćm  bardziój,  krzyknął  tylko:  „A  czapkujesz  jesz- 
cze psia  wiaro!"  i  jak  najedzie  na  nas  z  furyą,  jakby  diabeł  wcielony, 
to  wszystko  tak   padało  przed  nim,  jak  trawa  pod  kosą.    Więc  ci 
ztąd  a  ci  zowąd  nas  siekli,  a  nie  minęło  ani  dwa  pacierze,  już  było 
po  bitwie. 

Czterdziestu  siedmiu  zostało  na  placu,  dwudziestu  trzech  z  nas 
dostało  się  żywcem  w  ręce  rycerstwu,  reszta  uciekła.  Ja  byłem 
między  tymi,  którzy  się  dostali  w  niewolę  i  byłem  pewny,  że 
chwalebne  hetmaństwo  moje  zakończę  na  palu,  ale  jakoś  Bóg  się 
zlitow^  nademną. 

Po  bitwie  l)owiem  najpierwój  zabrano  nas  żywych  i  rozbroiw- 
szy nas  do  reszty,  zaprowadzono  na  pogorzelisko,  gdzie  nas  strażą 
oł>stawiono.  Tymczasem  zaś  mistrz  wszedłszy  na  pobojowisko,  po- 
dobijał  mieczem  wszystkich  rannych,  albo  nie  ze  wszystkiem  zabi- 
tyclL  Rycerstwo  pozłaziło  z  koni  i  zajęło  się  odbieraniem  i  spisem 
dobytku,  który  nam  odbito,  dalój  opatrywaniem  poległych,  żali 
pomiędzy  nimi  nie  nachodzi  się  jaki  starszy  kurzenny,  albo  herszt 
taki,  na  któr^oby  głowę  była  wyznaczona  jaka  nagroda,  co  przy 
wieOdem  junactwie  i  zuchwałości  hajdamaków  bardzo  często  bywało. 
A  gdy  skończono  tę  robotę,  przybliżyli  się  do  nas  rycerze  i  towa- 
rzysze poważni  i  oglądali  nas  z  blizka,  jedni  klnąc  na  nas  i  wypo- 
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iwolę,  drudzy  groiąc,  ie  będziemy  ćwierto- 
trzeci  żaś  litując  się  nad  nami  i  nakłaniając 
ly  i  do  skruchy.  Po  tych  nadszedł  Rudy 
3i,  Hniącćj  jakby  iwierciadlo;  nad  misiurką 
5ra  jakko  śnićg  białe ,  miecz  miał  o^omny 
czach  powagę. 

nas  przybliżył,  zaraz  nas  kazał  postawić 
izyzna  ustąpiła  i  zgromadziwszy  się  razem 
im;  on  zaś  ręce  w  tyl  założywszy  i  mistrza 
i  przypatrując  się  z  blizka  każdemu,  pytał 
:rwsz^o  z  kraju : 


tśm  dn^ego: 

[powiedział  juź  drugi. 

c. 

tćm  trzeciego. 


:olwiek  bądź  który  odpowiadał,  on  zawsze: 
irzy  zaraz  głowy  opuszczali  na  piersi,  dru- 
ętnie,  trzeci  zasię,   wiedząc  juź,  że  nie  będą 

i  podskakiwali  z  radości  mówiąc:  Oto  nam 

mistrzu! 

;śj  niżeli  połowę,  aż  przystąpiwszy  do  mnie 
to  był  młody  i  trochę  gładszój  twarzy  niż 
lę  a  potom  spytał: 
:a? 
t  dziada  pradziada;  —  odpowiedziałem  po 


w  własnym   futorze    z  tćj    strony  Dniepru, 
odumarli,  nie  %viedziatem  co  począ<5  i  po- 


lem. 

tł  Sokół;  jakoż  zaraz  wzięto  mnie  na  bok, 

:i  teraz  już  wszyscy  gadali.  Że  są  Kozakami 

órzy  nawet,  że  ich  matki  w  wnętrznościach 

czy,    ale   im    to  już   jakoś  nie  pomogło,  — 

nistrzowi. 

lez  pocztowych  husarzy,  długo  tam  stałem 

ąc.    Po  tśj  zaś  chwili,    konie  sprowadzono 

3kę,  rycerze,  pocztowi  i  czeladź  powsiadali, 
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mnie  także  na  konia  wsadzili,  wzięli  między  siebie,  i  tak  mszyliśmy 
stepem  za  rycerzem  Sokołem,  który  ze  starszyzną  jechał  na  przo- 
dzie,  a  za  nami  wichr  zawył  tylko  i  zaskrzypiało  dwadzie^ia  i  d\vie 
z  niedogorzalych  belków  porobionych  szubienic. 

Kiedyśmy  przyjechali  do  ^olx)dyszcza ,  w  którźm  ta  chorą- 
giew miała  swe  leże,  wzięli  mnie  Żołnierze  do  chaty  i  nie  odstępo- 
wa]i  ani  kroku.  Wieczór  dopiśro  przyszedł  tara  inny  żołnierz  i  za- 
pou-iedział,  że  pan  nmie  woła.  Pod  strażą  zaprowadzono  mnte  do 
pana,  który  już  rozebrany  ze  zbroi,  w  kompanii  z  innymi  oficerami, 
siedział  za.  stołem  i  po  wieczerzy  miód  czy  wino  zapijał.  Przysze- 
dłem, stanęłem  przy  drzu-iach.  Wszyscy  się  oglądnęli  na  mnie, 
a  rj'cerz  rzekł: 

—  Jakże  się  zowiesz? 

—  Sfimuelem  zwała  mnie  matka,  Samojłem  wołano  mnie  w  Si- 
czy. 

—  Któż  był  ojciec,  kto  matka? 

—  Ojciec  był  Kozakiem  u  czehryńskiego  starosty,  —  odpo- 
niedziatem,  —  matka  szlachcianka,  panną  służebną  w  tym  samym 
dworze. 

—  Pół  krwi  kozaczćj  a  p<M  szlacheckiej,  —  rzekł  jeden  z  ofice- 
rów,— ^jak  mnie  Bóg  miły!  szkoda  na  hajdamakę. 

—  Tu  masz  wina  szklankę  i  krfacz,  —  rzekł  pan,  wstając 
i  podając  mnie  to  ot>oje,  —  zjedz  i  napij  się,  a  potem  powiadaj,  ja- 
kim sposobem  dostałeś  się  do  Siczy  i  jak  tam  jest  w  koszu. 

Przyjętem  gościnę  a  posiliwszy  się,  łx)m  od  rana  nic  nie  jadł 
i  pokłoniwszy  się  panu,  powiadałem  ot!  tak,  jak  tutaj  powiadam. 
Panowie  słucłiali  mnie  z  uwagą  i  pytali  o  różne  rzeczy,  osobIi\vie 
ta  Sokół  wypytywał  się  o  kosz,  o  kurzenie,  o  tamtejszy  obyczaj, 
o  broń  i  o  wszystko. 

Kiedym  skończył  opowiadanie,  przystąpił  do  mnie  pan  sam 
i  uderzywszy  mnie  po  ramieniu,  rzekł  mi  te  słowa: 

—  ^ucłiaj  mnie,  Samojło!  Ja  potrzebuję  Kozaka,  kiedy  bę- 
dnesz  wierny  i  pilny  i  nie  pokaże  się  nic  na  ciebie,  zostaniesz 
u  mnie  w  służbie  i  będzie  ci  dobrze  jak  w  niebie.  Pamiętajże  na 
to,  że  za  najmniejsze  przevrinienie  kidą  w  łeb  alljo  stryczek,  a  kiedy 
tiędńesz  dobry  i  -lyiemy,  to  kto  wió,  co  byó  może?  U  nas  Kozacy 
już  wj-chodzili  na  poruczników  i  kapitanów  a  nawet  i  wyżej.  Zo- 
staniesz ? 

Nie  było  co  robi(5,  obchodzono  się  ze  mną  po  ludzku,  trzebaż 
było  także  pokazatf  po  sobie  człowieka,  zwłaszcza  że  mi  to  hajda- 
mactwo  ciężko  siedziało  już  na  sumieniu,  więc  podałem  rękę  i  po- 
wiedziałem : 

—  Zostanę. 

Itak  przyjęłem  służbę  u  nowego  pana,  i  gdyby  nie  ta  tę- 
sknota za  stepem,  za  Ukrainą,  za  mogiłami,  która  mi  teraz  jeszcze 
svpiai;  nie  daje  po  nocach,  to  nie  mógłbym  powiedzieć,  żeby  mi 
to  na  złe  wyszło,    bo  tym  Rudym  Sokołem,  tym  hajdamaków  po- 
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Strachem,    tym    rycerzem,    tjrm   panem,    był  pan   Kitajgorodzki , 
wtenczas  pułkownik  cliorągwi   liusarskićj,   polsldego   autoramentu. 
'  Pan  Kitajgorodzki  wtenczas  był  młody,  nie  miał  jak  lat  trzy- 

dzieści, imiysł  jego  był  zdrowy  jak  orzecli,  prędki  jak  błyskawica, 
serce  śmiałe  i' srogie  śród  bitwy,  ale  jakby  wosk  miękkie  wszędzie 
za  bitwą,  zresztą  wielkie  zkąd  inąd  przymioty,  którym  się  wszyscy 
nie  mogli  nadziwić.  A  przymioty  te  nie  zakładały  się  w  tćm  tylko, 
co  stanowi  rycerza,  ale  we  wszystkióm,  co  potrzeba  na  męża 
i  obywatela,  z  jakich  się  natenczas  składała  Rzeczpospolita.  Więc 
on  nietylko  najlepiój  bronią  robił  we  wszystkich  chorągwiach  pan- 
cernych, husarskich,  petyhorskich  i  lekkich,  które  natenczas  skła- 
dały partyą  ukraińską,  nietylko  najlepiój  znał  się  na  moderunku 
i  zbroi,  najlepiój  wytykał  obozy,  najmocniejsze  umiał  sypać  okopy, 
najprzezomiój  prowadził  hufce  i  z  największą  mocą  umiał  uderzać, 
ale  zarówno  także  znał  się  na  sprawach  krajowych  i  publicznych, 
na  nieprzyjacielskich  zamiarach  i  gospodarstwie  krajowśm,  a  wielcy 
Senatorowie  przyjeżdżali  do  niego  po  radę  i  w  jego  słowo 
wierzyli,  jak  w  Pismo  Święte.  Ja  jednak,  nie  z  blizka  wchodząc 
w  te  rzeczy  i  nie  bardzo  znając  się  na  nich,  co  najwięcój  u  niego 
ceniłem  oprócz  rycerstwa  i  umiejętności  wodzenia  chorągwi,  to  jego 
serce  i  sumienie.  W  Polsce  gdzie  wojsko  nie  jest  ani  regularnie 
zacięźne,  ani  płatne  w  porządku,  utrzymać  ład,  dostatek  żywności, 
moderunków  i  koni  w  chorągwi,  i  zawsze  dobrą  fantazyą  i  zado- 
wolenie u  wojska,  nie  jest  to  rzeczą  tak  łatwą,  i  wiemy  dobrze 
o  tćm,  jako  nieraz  przed  samą  bitwą,  dla  jaldch  nieporozumień 
lub  niedostatków,  wychodziły  z  obozu  całe  kompanie  i  pułki;  u  nie- 
~t  go  nigdy  to  nie  bywało.     W  jego  chorągwi  żadne  oko  nie  ujrzało 

żołnierza  bez  butów,   albo  w  obszarpan3mi  mimdurze,   albo  wloką- 
*  cego  za  sobą  broń  powiązaną  sznurkami;  w  jego  chorągwi  nikt  nie 

r     '  usłyszał  żadnźj  skargi  na  niesprawiedliwość,  na  głód,   na  niedobór 

;/'  ,  żołdu,  a  podczas  gdy  nieraz  z  swojćj  własnćj  kalety  \vyTzucał  gar- 

»\  ^  ści  złota  na  wypłacenie   nienadesłanego  od  Rzecz3rpospolitćj  żołdu 

ir  dla  swój ój  komendy,    to   żołnierze   aż   pieśń   ułożyli   na   jego  imię 

t  i  śpiewali  ją  przy  ogniskach.    A  bjrła  i  u  hajdamaków  pieśń  o  Ru- 

;  V  >  dym  Sokole,   która   pewnie   do   dziś   dnia  błąka  się  gdzieś  po  nad 

,;^  Dnieprem. 

^: »  Takiemu  panu  miło  było  i  służyć.     Był  dobry,  łagodny,  spra- 

^\  wiedliwy,     dbały    o    najpodlejsze    zwierzątko,    które  jemu  służyło, 

J^-        ^f.  i  g^y  ufności  żądał  dla  siebie  od  wszystkich,   toż   nawzajem  daro- 
^i »  wy  wał  ją  wszystkim.    Kto  ją  zdradził,  prawda   że   go  kula  w  łeb 

vi»  nie  minęła,  jak  Bóg  na  niebie,   ale  kto  na  nią  odpowiadał  wiemo- 

/;v;  ścią,   temu  już   miejsca   nie  mógł  dobrać  w  swóm  sercu.    Jam  od 

y/;  dziecka  przywykł  był  do  tego,  żem  wszelką  zdradę  ważył  za  grzech 

^^■r  r  Śmiertelny,    i    wiemy    byłem    mojemu    panu   tak,    żem  ani  myślą 

y  przeciw    niemu    nie    grzószył;  a  że  straciłem  już   był  wiarę  w  da- 

wniój  śnione   przezemnie   powrócenie  się  starśj  sławy  Kozaczyzny, 
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a  do  hajdamackićj    praktyki    nie   miałem  już   serca,    ani  sumienia, 
więc  nie  ciężko  mi  było. 

W  początkach  służby  mojój  pan  obserwował  mnie  z  blizka, 
uważał  jak  mi  idzie  od  ręki  robota ,  jak  jem ,  jak  pije ,  kędy  cłio- 
dzę,  jak  rano  wstaje,  jak  póino  spad  idę  i  czy  odmawiam  pacierze? 
potćm  kazał  mi  w  swoicłi  oczach  siadać  na  konia,  kazał  strzelać 
do  celu,  sam  się  ze  mną  próbował  w  pałasze.  Potom  gdy  zaraz 
na  piórwszą  szedł  przeciw  hajdamakom  wyprawę,  wziął  mnie 
z  sobą,  a  gdyśmy  ich  odszukać  nie  mogli,  pytał  o  położenie  i  od- 
ległość niektórych  mogił  i  futorów.  Ja  powiadałem  com  wiedział, 
lecz  gdy  mnie  chciał  wysłać  na  zwiady,  wręcz  odmówiłem  i  do- 
d^em,  że  do  takiej  służby  się  nigdy  nie  podam.  On  popatrzył 
mi  w  oczy, — myślałem,  że  mnie  zaraz  każe  powiesić  albo  rozstrzelać, 
— ale  nie,  poklepał  mnie  po  ramieniu  i  rzekł: 

—  To  nmie  się  Ijardzo  podoba.  Bądiże  pewnym,  że  cię  nigdy 
nie  użyję  do  tego.  Odtąd  uważałem  w  nim  coraz  więcćj  serca  dla 
siebie,  a  ledwie  co  zaczęły  trawy  żółknąć  po  stepach,  ja  już  wie- 
czorami grywaiem  panu  na  teorbanie  i  śpiówałem  mu  dumy  ko- 
zackie, a  nocami  S3rpiałem  w  jego  izbie,  lub  pod  jego  namiotem. 

Służłia  podjazdów  polskich  na  Ukrainie  trwała  zwyczajnie 
tylko  do  póżnój  jesieni,  ćde  o  samój  jesieni  trud  ich  bywał  najmo- 
zolmejszy  i  najkrwawszy.  O  tśj  porze  bowiem  hajdamacy,  uzbiś* 
rawszy  już  ile  tyle  łupów  przez  wiosnę  i  lato,  daleko  większemi 
włóczyli  się  kapami,  a  mając  już  i  praktykę  większą  i  serce  więcój 
ośmielone  i  nakoniec  już  pewne  o  sile  i  leżach  podjazdów  wiado- 
mości, coraz  więcój  wzrastali  w  zuchwałości  i  natarczywości,  a  nie- 
jednokrotnie srodze  niebezpiecznemi  się  okazywali.  Więc  jako  to 
diabeł  zawsze  najgorszy  jest  na  wychodnóm,  tak  i  oni,  jedni  przez 
zemstę  za  pobitych  swych  towarzyszy,  drudzy  przez  rozbujaną 
swawolę,  trzeci  ze  złości  że  nie  wiele  nałupili,  inni  zaś  dlatego,* 
źe  z  bojaźni  utracenia  nagromadzonych  skarbów,  sprowadziwszy 
sobie  świeże  sukursa  w  ludziach  ze  Siczy,  o  jesieni  stawali  się  tak 
zuchwałymi,  że  nietylko  nie  omijali,  ale  kiedy  im  ta  przyszła  fan- 
tazya,  to  nawet  sami  w  oczy  leżU  osłabionym  już  i  długiemi  utarcz- 
kami znudzonym  podjazdom.  Ale  mylili  się  na  tóm  podwójnie; 
raz  w  czjniie,  źe  wtenczas  kiedy  mieli  coś  do  stracenia,  na  stratę 
się  narażali,  a  drugi  raz  w  tśj  opinii,  że  Polacy  osłabieni  i  imu- 
dzeni  przez  wiosnę  i  lato,  o  jesieni  mnićj  już  mają  sił  i  ochoty. 
Polacy  bowiem  mieli  także  swój  roztun  i  właśnie  dlatego,  że  woleli 
uderzać  na  hajdamaków  obciążonych  łupami  i  z  rabunku  powracają- 
cych, niżeli  na  gołych  i  na  rabunek  dopióro  idących,  nie  bardzo 
się  ekspensowali  z  sił  i  ochoty  przez  wiosnę  i  lato,  całą  zabawę 
zostawiając  sobie  dopióro  na  jesień ;  nakoniec  zaś  i  w  tóm  się  my- 
lili hajdamacy,  że  kozacy  herodowi,  którzy  służąc  na  stronie  pol- 
skićj,  przez  wiosnę  i  lato  zażywani  do  wypraw  przeciw  nim,  za- 
wsze się  z  nimi  potajemnie  znosili,  i  nawet  gdy  się  kupami  zdybali, 
kiedy  nie  było  nadzoru,    nigdy  na  nich  nie  uderzali;  a  teraz  w  je- 
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sieni,  kiedy  mieli  nadzieję  obłowienia  się  przy  nich,  nietylko 
pilnie  ich  szpiegowali  i  polskie  komendy  na  nich  naprowadzali, 
ale  nawet  sami  po  diabelsku  na  nich  najeżdżali. 

Pan  Kitajgorodzki  znał  tę  rzecz  doskonale  i  kiedy  jesień  na- 
deszła, na  wielką  wyruszył  robotę.  Pościągał  on  wszystkie  swoje 
komendy,  posprowadzał  armaty,,  pozbiórał  horodowych  Kozaków 
więcśj  jak  na  pięć  sotni,  tak  temi  wojskami  wszystkie  znajome 
szlaki  poobsadzał,  że,  czego  przedtćm  nie  słyszano  od  wieków,  ani  jedna 
kupa  hajdamacka  nie  uszła  jego  ręki;  a  lubo  wielu  uciekło,  wielu 
się  wyrąbało  z  pomiędzy  wojska,  toż  jeszcze  więcój  jak  sto  wozów 
odbitym  naładował  towarem,  więcćj  jak  pięćset  hajdamaków  po- 
kład} w  bitwie  po  różnych  miejscach,  i  więcój  jak  trzysta  na  zimę 
zostawił  za  sobą  szubienic. 

Po  tćj  wyprawie  mieliśmy  iść  na  zimowe  leże.  Ale  że  tego 
wojowania  pańskiego  już  natenczas  podobno  było  trzy  lata  i  cała 
prawie  chorągiew  husarska  z  nim  także  tam  przez  cały  ten  czas 
się  bawiła,  a  snąć  tam  gdzieś  stoi  napisano,  że  żadna  chorągiew 
niema  dłuźśj  bawić  na  Ukrainie  nad  trzy  lata;  więc  zdawszy  ko- 
mendę nazad  panu  wojewodzie,  który  mu  ją  był  dał  nibyto  tyra- 
tymczasowo,  a  Petyhorców  puściwszy  na  zimowanie  do  Litwy, 
sam  się  puścił  był  ku  "Warszawie.  Ja  już  zostałem  przy  boku 
pańskim  i  to  czyniąc  służbę  koło  niego,  to  biegając  gdzieś  z  drogi 
z  listami,  to  doglądając  koni  tureckich,  które  pan,  nakupiwszy  aż 
z  Tureczczyzny,  wiódł  do  siebie  do  Polski,  szedłem  z  nim  razem. 

W  Warszawie  bawiliśmy  z  jakie  cztóry  tygodnie.  W  chorągwi, 
w  którśj  pan  służył,  rotmistrzem  był  pan  Mniśzech  marszałek  nadwor- 
ny koronny,  który  wraz  z  teściem  swoim  ministrem  grafem  Brylem 
i  księciem  Sołtykiem  biskupem  krakowskim ,  stanowili  już  w  parę 
lat  póiniój,  onę  sławną  trójcę  dworską,  która  wszystko  mogła  co 
•chciała  w  Rzeczypospolitej  i  za  granicą;  ale  pan  Mniszech,  który 
niby-to  mieszkał  w  Grdańsku,  ale  najczęściej  przesiadywał  w  War- 
szawie, już  i  natenczas  wielką  miał  moc  i  wagę.  Z  tym  panem 
Mniszchem  jakie  tam  dawniśj  miał  pan  mój  stosunki,  nie  wiem, 
ale  teraz  był  w  wielkiój  przyjaini,  i  nietylko  że  przez  te  cztóry  ty- 
godnie codzień  po  kilka  godzin  przesiadywał  w  jego  pałacu,  a  le- 
dwie nie  co  drugi  dzień  bywał  u  niego  na  obiedzie,  ale  jeszcze  by- 
wało nieraz  rano,  kiedy  mój  pan  chodząc  po  izbie,  głośno  odmawia 
pacierze,  a  winna  połówka  chłodnie  mu  tymczasem  na  stole,  ja 
zaś  stoję  przy  drzwiach  w  antykamerze,  otwiórają  się  drzwi  z  ło- 
skotem i  wpada  sam  pan  marszałek. 

—  Jest  pan  ?  jest  pan  ?  —  pyta  mnie  prędko  i  nie  czekając 
odpowiedzi,  biegnie  sam  do  pokoju.  A  nosił  się  ten  pan  nie  tak 
jak  inni,  wkontuszu,  z  wąsem,  przy  karabeli,  jeno  kuso  a  spięte, 
perukę  wielką  białą  miewał  na  głowie,  wazki  ogonek  u  wierzclmiój 
sukni,  trzewiki  i  pończochy  na  nogach  i  cieniutką  szpadę  przy 
boku.  Wpadłszy  tam,  chodził  po  komnacie  od  kąta  do  kąta, 
i  w  prawo  i  w  lewo,  i  gadał  a  gadał  czasem  całą   godzinę ,   potćm 
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prędko  w^ychodził,  a  mój  pan  go  wyprowadzał  aź  do  stopni  ka- 
rety, która  na  niego  czekała  w  dziedzińcu.  Bo  mieszkaliśmy  wten- 
czas w  naszój  własnój  kamienicy,  która  stała  na  Podwalu,  nie  da- 
leko od  pałacu  pana  Branickiego,  wtenczas  hetmana  jeszcze  pol- 
nego koronnego,  i  lubo  przodem  równała  się  innym  kamienicom 
w  tej  ulicy  stojącym,  jednak  z  boku  od  wązkiój  uliczki  miała  bramę 
zajezdną  w  dziedziniec.  I  tamtędy  zawsze  zajeżdżał  pan  marszałek. 
]R.az  tak  wychodząc  od  mego  pana  i  rozmawiając  z  nim  po 
drodze,  jakimś  niezrozumiałym  językiem,  zatrzymał  się  przedemną 
i  rzekł  mi: 

—  A!  Samojło!  na  honor  piękny  chłop  z  ciebie!  cóż?  nie  pój- 
d^esz  już  szlachtę  rzezać  na  Ukrainę? 

—  Chroń  mnie  Boże!  jw.  panie,  —  odpowiedziałem.  Na  to 
^yjął  pan  marszałek  cztóry  obrączkowe  czerwieńce  i  dając  mnie, 
rzekł: 

—  Widzisz,  lepiój  służyć  panom  wiernie,  to  będziesz  miał  zawsze, 
a  zrabujesz  raz,  to  masz  raz,  a  drugi  raz  głowę  zdejmą,  lub  powieszą. 

Upadłem  do  nóg  panu,  a  on  tymczasem  do  mego  pana: 

—  Co  to  za  szkoda,  co  to  za  szkoda,  że  ten  lud  tak  niesforny  — 
i  wyszedł. 

B)rwali  tóź  i  inni  panowie  u  mego  pana ,  a  niektórzy  z  nich 
także  zajeżdżali  karetami  i  kolebkami,  ale  już  to  nie  była  ich  taka 
przyjaźń  jak  pana  marszałka,  która  snąć  głównie  musiała  pochodzić 
ztąd,  ie  pod  wodzą  mojego  pana  taki  wielki  honor  stał  się  jego 
chorągwi. 

W  dwa  czy  trzy  tygodnie  po  naszym  przyjeździe  do  War- 
szawy, pan  szedł  na  pokoje  królewskie,  gdzie,  jak  mi  to  późnićj 
powiadali  husarze  z  naszój  chorągwi,  wielkie  mu  sam  król  dawał 
pochwały,  potom  jeszcze  jeździł  tu  i  ówdzie  po  wielkich  panach, 
a  nakoniec  zabrał  się  na  wieś. 

A  miał  mój  pan  dobra  swoje  zaraz  za  miasteczkiem  Racią- 
żem, o  dwadzieścia  mil  odległości  od  Warszawy.  Przyjechawszy 
tam ,  oko  muje  nie  mogło  się  dosyć  nadziwić  temu  bogactwu,  które 
tam  było.  Nie  mówię  już  o  kamiennym  pałacu,  o  stajniach  i  spi- 
cłirzach  całkowicie  murowanych ,  o  dwóch  wioskach  pięknie  z  drzewa 
wybudowanych,  a  trzeciej  tak  zabudowanój  jak  miasto;  ale  co  to 
tam  zboża  w  spiżarniach ,  co  bydła  po  oborach ,  co  koni  po  staj- 
niach, a  co  wina  w  piwnicy,  a  sprzętów  we  dworze,  a  bogactwa 
w  pokojach ,  tego  jakom  żyw  jeszcze  nigdzie  przedtóm  nie  zdarzyło  mi 
się  oglądać.  Niechże  się  schowają  wszystkie  ukraińskie  dwory, 
jaki  tam  był  we  wszystkiem  dostatek. 

Widząc  to  w^szystko,  a  i  dom  tak  przysposobiony,  że  mogłaby 
W"  nim  mieszkać  cała,  choćby  jak  rozrodzona  familia,  nietylko 
jeden  rycerz  niewielki,  niepomału  się  zadziwiłem  i  pomyśla- 
łem sobie:  mój  Boże!  i  na  co  też  to  wojować  takiemu,  je- 
szcze zhajdamakami!  Czy  go  kto  pędzi  na  taką  wojnę,  czy  mu  to 
honor  wielki,    czy    zabawka    tak    miła    tłuc  i  wieszać    złodziejów? 
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czy  to  sława  ztąd  wielkaby  była  zginąć  od  kuli  albo  spisy 
czeladniśj?  a  niechże  by  go  uchowaj  Boże!  żywcem  kiedy  dostali » 
oj!  nie  byłoby  już  snąć  tśj  męki  na  świecie,  którejby  na  nim  nie 
próbowali ! 

Aż  tu  kiedym  się  rozgadał  z  dworskimi  i  służbą,  —  a  byli 
wszyscy  dobrze  ze  mną,  jak  to  zwyczajnie  z  takim,  nad  którym 
łaska  się  pańska  rozlćwa,  a  nikt  tam  nie  wiedział,  żem  ja  był 
także  u  hajdamaków, —  powiadają  mnie,  panie,  że  temu  wojowaniu 
inna  jest  cale  przyczyna. 

Powiadają:  Oj!  do  niedawna  nie  była  jemu  wojna  ani  na 
myśli.  Miał  ci  on  żonę  tak  piękną  jak  słońce,  że  jako  przed  słoń- 
cem kwiaty  i  trawiska,  tak  przed  nią  wszyscy  mołojcy  kłaniali  się 
i  na  ziemię  padali  z  uwielbienia  i  dziwu.  A  on  się  jeno  uśmióchał,  wąsa 
poprawiał  a  głowę  do  góry  podnosił,  jak  gdyby  chciał  mówić  wszy- 
stkim: otóż  mam  żonę  najpiękniejszą  na  świecie.  I  pielęgnował  ją, 
jakby  kwiatek  jaki  zamorski  i  chuchał  na  nią  jakby  na  perłę, 
a  kiedy  wieczór  nadejdzie,  to  już  bywało  u  nóg  jój  siedział  jako 
pies  najwierniejszy,  a  choćby  tam  gumno  gorzało  w  obejściu,  on- 
by  się  był  nie  ruszył.  I  było  tego  szczęścia  coś  ze  dwa  lata.  A  że 
to  pani  była  młoda  i  żywa  i  nudziło  jój  się  tak  w  samotności, 
więc  poczęły  się  w  dworze  różne  wieczornice  i  bale  —  i  ot  tędy  się 
diabeł  zakradł  i  wszystko  złe  zrobił.  Pani  bowiem  upodobała  sobie 
jakiegoś  Niemca  generała,  który  w  saskióm  wojsku  u  króla  służył , 
i  z  ńim  w  nocy  uciekła.  Pan,  kiedy  się  w  tóm  obejrzał,  mało  się 
nie  wściekł  ze  złości.  Wszystkich  gości  odrazu  wypędził  ze 
swego  domu,  porozsśłał  konnych  na  wszystkie  trakty,  sam  pole- 
ciał gdzieś  jednym,  ale  wszystko  było  napróżno.  Powróciwszy  do 
domu,  osmutniałże  nieborak,  jak  wierzba  płacząca.  Pojechał  do 
Warszawy,  padł  do  nóg  królowój,  a  że  to  pani  była  nabożna 
i  wszelkiój  rozpusty  nienawidząca,  więc  wymógł  to  na  niej,  że 
onego  generała  zaraz  na  śmierć  osądzono  zaocznie,  i  rozesłano  za 
nim  listy  po  całym  świecie,  ale  więcćj  uczynić  nie  mogła.  Stałoż 
się  tak,  że  taki  diabeł  sam  kark  ukręcił.  Uciekając  bowiem  ze 
swoją  panią  tam  gdzieś  po  Niemcach ,  wywrócił  się  z  brzegu  z  ka- 
retą i  sam  na  śmierć  się  zabił,  panią  zaś  srodze  pokaleczoną  i  chorą 
złożono  na  jakimś  dworze.  Pan,  dowiedziawszy  się  o  tóm,  zaraz 
tam  pobiegł  i  miał  jój  wszystko  przebaczyć  i  nazad  przywieźć  do 
siebie,  —  poczciwe  bo  to  panisko!  Ale  tego  jakoś  sam  Bóg  nie  do- 
puścił. Kilka  dni  jeszcze  trwała  w  jego  obecności  ta  jśj  choroba, 
a  dalój  zasłużoną  śmierć  przyszła  i  z  sobą  ją  wzięła.  I  tak  się  skoń- 
czyło to  jego  szczęście,  którego  snąć  jeszcze  był  nie  zasłużył.  Ale 
czy  na  ten  smutek  zasłużył,  który  go  potom  był  opanował,  to  już 
jeno  Bogu  wiadomo.  A  powiadają,  że  to  taki  był  smutek,  że  aż 
mu  ład  w  głowie  się  pomieszał.  Nic  nie  jadł,  nie  pił,  nie  sypiał, 
i  tak  wysechł  jak  deska  i  pewno  już  wtenczas  byłby  przyszedł  do 
tego  co  teraz,  gdyby  nie  przyjaciele,  którzy  go  z  tego  wyrwali. 
A   przyjaciół   miał   siła,   bo   przyjaciółmi   byli   mu   wszysc}^  jego 
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współtowarzysze  chorągwi  husarskiej,  t^ie  samćj  w  którśj  dziś 
służył,  a  która  wtedy  miała  leże  swoje  w  Raciążu.  "Więc  jak  go 
wezmą  najeżdżać  a  namawiaif,  a  perswadować  mu,  tak  nakoniec 
namówili,  te  to  niebyło  natenczas  innćj,  więc  na  hajdamacką  wojnę. 
I  owo  jaki  rycerz  zrobił  się  z  niego !  a  hajdamakom  ani  się  śnito, 
jak  srodze  będą  pokutować  za  onego  Niemca,  który  ukradł  niewia- 
stę, I  takie  to  rzeczy  działy  się  z  moim  panem,  nim  ja  nastałem 
do  niego. 

Kiedyśmy  przyjecliali  na  wieś,  pan  niby  to  miał  tam  spo- 
czywać aź  do  wiosny,  a  o  wiośnie  podobno  imać  się  gospodarstwa. 
Ale  nie  dało  mu  serce  i  dawny  smutek  siedzióć  lam  długo.  Jakoż 
jeno  ot>eirzaI  wszystko,  z  oficyalistami  przedrabował  trzechletnie 
racliunki,  pieniądze  odebrał,  zgarnął  do  żelaznej  skrzyni,  która 
stała  w  piwnicy,  a  dalćj  rzekł  mi  jednego  wieczora: 

—  Samojło,  nudno  mi  tu  strasznie  w  tym  dworze.  Zbićraj 
się,  pojedziemy  jutro  nazad  do  Warszawy. 

W  Warszawie  już  mu  jakoś  było  weselćj.  Bywało  po  całych 
dniach  go  niśma  u  siebie,  a  ja  nieraz  i  do  północy  wystawam 
gdzieś  pod  cudzemi  domami,  czekając  na  niego  z  szubą  lub  opoń- 
czą. A  i  u  nas  często  gość  bywał,  a  że  to  mój  pan  lubiał  grywać 
w  karty  i  w  kości,  a  wino  dobre  trzymał  u  siebie  i  nie  żałował  go 
nikomu,  to  nieraz  tak  się  trafiało,  że  już  kur  piórwszy  pieje,  kiedy 
goście  się  dopióro  rozcłiodzą.  Ja  także  nie  sypiałem  po  owych  no- 
cach, ho  jui  się  pan  do  mnie  tak  był  przyzwyczaił,  że  chociaż  był 
i  szatny  i  dworski  i  dwóch  wyrostków  u  niego,  to  jednak  zawsze 
się  za  mną  oglądał  i  mawiał: 

—  Kiedy  Samojla  nićma  na  służbie,  tom  tak  jak  bez  ręki. 

I  dobrze  mi  niby  ot  z  tćm  było,  bo  każda  taka  noc  niedospana 
przynosiła  mi  talar  bity  jeden  i  dn^,  czasem  i  czerwony  zloty, 
a  Idedy  goście  byli  wesolćj  mysK  i  kazali  sobie  grać  na  teorbanie 
i  śpićwać,  to  już  zawsze  rzucili  w  teorban  kilka  albo  i  kilkanaście 
dukatów.  Aż  ten  mój  dochód  stał  się  przyczyną  smutnego  zda- 
rzenia, a  dla  mnie  powodem ,  że  jeźelim  się  dotąd  pomału  tylko 
przywiązywał  do  mego  pana,  to  odtąd  przylgnąłem  do  niego  tak, 
że  choćby  i  życie  dać  za  jeden  włos  z  jego  głowy  strącony.  A  było 
to  tak.  Pan  widząc  że  mnie  dukaty  ciskaj4  do  teorbana,  raz, 
drugi  i  trzeci  nic  nie  mówił,  ale  za  czwartym,  gdy  goście  odeszli, 
rzekł  mi: 

—  Samojło!  tu  masz  na  raz  diikatów  dwadzieścia,  a  nie  bierz 
nic  od  gości,  boś  ty  nie  ślepy  dziad  limik,"  który  za  grosz  śpiówa 
u  progu. 

Następnego  wieczora,  kiedy  mi  po  śpiówie  jeden  porucznik 
pancerny  rzucił  dukata,  odsunąłem  teorban  i  pokłoniwszy  się  pię- 
knie, po\viedaafem : 

—  Dziękuję. 

Porucznik  się  ro^ni^wal  i  jui  w  pasyi  rzekł, 

—  Za  cóż  nie  bierzesz? 
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—  Dziękuję,  —  powtórzyłem. 

—  Bierz  chamie! — krzyknął  on  do  mnie,  —  bo  ci  w  gardło 
go  wduszę  —  i  podniósł  rękę  na  mnie.  Ale  ja  pocliwyciłem  go 
za  rękę  i  rzekłem  pomału: 

—  Nie  bij  panie,  bo  uderzysz  w  ciało  kozackie,  ale  honor 
mojego  pana  obrazisz.  Porucznik  wyrwał  rękę  i  chciał  juź  ude- 
rzyć,   ale  w  tóm  pan  poskoczył  i  zasłoniwszy  mnie  sobą ,   zawołał : 

—  Hola!  kogo  uderzysz  w  domu  moim,  jak  gdybyś  mnie 
uderzył. 

—  Niechże  tak  będzie!  —  wołał  porucznik  i  rwał  się.  Ale  pan 
na  to: 

—  Daj  pokój!  jutro  dzień  także. 

—  A!  jeśli  z  wolą,  to  będę  służył,  —  odpowiedział  porucznik 
i  wyszedł.  A  na  drugi  dzień  rano  siekli  się  z  sobą  panowie  i  do- 
brze tam  pan  za  mnie  łba  swego  nadstawiał.  A  kto  za  kogo 
łba  swego  nadstawi,  ten  już  zapewne  przyjaciel.  Jakoż  kupił  mnie 
sobie  tóm  pan  pułkownik  na  całe  życie;  ale  od  tego  czasu  nikt  mi 
i  grosza  nie  rzucił  do  teorbanu ,  taki  to  respekt  wszyscy  mieli  przed 
jego  szablą. 

Jednakże  wkrótce  dał  mnie  tak  Pan  Bóg,  żem  się  mojemu 
panu,  za  to  ujęcie  się  za  mną,  sowito  wywdzięczył.  A  była  znoA^u 
rzecz  taka: 

Stała  wtenczas  w  Warszawie  gwardya  piesza  konna.  Ta 
gwardya  złożona  była  w  połowie  z  doborowych  chłopców  młodych, 
skorych  do  wszelkiego  junactwa  i  w  biu^dach  z  sprawności  w  bi- 
twie na  pałasze  największój  chluby  szukających;  druga  zaś  połowa 
składała  się  z  samych  hultajów  z  całego  świata ,  jako  ze  szlachty, 
na  której  była  położona  trąba  w  którój  chorągwi,  albo  jaka  kon- 
demnata  gdzie  w  dalekim  grodzie,  z  rzemieślników  wypędzonych 
z  cechu  dla  jakiego  hultajstwa,  albo  pracować  nie  lubiących,  ze 
sług  którzy  pouciekali  od  swoich  panów,  z utracyuszów,  kartowni- 
ków  i  różnych  innych  oszustów,  którzy  wszyscy,  gdy  mundur 
gwardyjski  na  siebie  włożyli,  przez  to  samo  bezpieczni  byli  od 
wszelkiego  prześladowania.  Ci  gwardyjcy,  prócz  lekkiój  musztry 
nie  mając  nic  do  czynienia,  przez  całe  dnie  bąki  zbijali  po  mie- 
ście, grywali  w  kości  i  kubki  po  miejscach  publicznych ,  wymyślali 
różne  sztuki  i  inne  frantostwa ,  aby  niemi  grosz  wykpiwać  z  łatw^o- 
wiemych,  siadywali  po  szynkowniach,  wesołe  odprawiając  wieczory 
przy  dzbanie,  a  kiedy  się  jaka  burda  gdziekolwiek  zrobiła  w  mie- 
ście, jeżeli  jój  sami  nie  wszczęli,  to  pewnie  się  przy  niój  znaleili 
gwardyacy.  A  była  znów  druga  gwardya  konna,  czyli  królewska, 
w  Warszawie.  Ta,  ile  że  do  służby  przy  samym  królu  najwięcój 
była  używana ,  składała  się  z  samych  Sasów,  chłopów  ogromnych , 
można  powiedzićd  olbrzymich  i  tak  pięknych,  osobliwie  na  twa- 
rzach, jakby  byli  wybierani  z  całego  świata.  Ci  mając  lonung 
daleko  większy  i  gęsty  do  tego,  czy  od  króla,  czy  z  teatru ,  na 
którym  często  za  rycerzów  poprzebierani  figurowali,    grosz  z  boku, 
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także  vdele  przesiadywali  po  szynkowniach ,  ale  z  wolna  piwo  po- 
pijając warszawskie  albo  i  inne,  w  żadne  burdy  się  nie  wdawali. 
Na  tych  Niemców  zasiadać,  i  napadłszy  z  nienacka  piękne  twarze 
im  pokrćskować  albo  i  mundury  pokrajać,  było  największą  pasyą 
gwardyaków  pieszych. 

I  prawie  zawsze  im  się  to  udawało,  lx>  tamto  chłopy  wielkie 
i  ciężkie,  nim  się  jeszcze  spostrzegli,  już  na  nich  wpadli  ci  mali 
i  okrutnie  do  kordą  sprawni  i  pokrśskowawszy  im  uszy,  nosy,  po- 
liczki, jakby  ich  nie  było  znikali.  Król,  widząc  na  drug^  dzień, 
jak  jego  Sasi  z  czerwonemi  pręgami  i  z  plastrami  na  twarzach  za- 
ciągają na  wartę  do  zamku,  bardzo  się  na  tę  psotę  skarżył  przed 
panem  marszałkiem  i  zawsze  prosi,  żeby  temu  jakoś  radzić;  ale 
trudno  to  było,  bo  się  zawsze  z  tą  zabawką  tak  prędko  uwijali 
gwardyacy,  że  ich  nigdy  nie  złapano  na  gorącym  ucz)mku ,  a  o  doj- 
ściu czegoś  pomiędzy  nimi  przez   śledztwo  nikt  ani  pomyślał. 

Aż  jakoś  jednego  dnia  pan  mćirszałek,  znudzony  przez  króla 
naleganiem  o  położenie  tamy  tćj  swawoli,  zastanowił  się  nad  tćm 
i  rzekł : 

—  Nikt  to  inny  w  to  nie  potrafi,  jak  Kitajgrodzki. 

I  wydał  memu  panu  taki  ordynans,  żeby  sobie  wziął  jakiego 
chce  wojska,  a  najlepiój  z  gwardyi  konnój,  żeby  podszedł  gdzieś 
gwardyaków  na  takiój  swawoli  i  dobrze  im  skórę  wytrzepał.  Pan 
mój  rzekł: 

—  Pójdę,  ale  niewiele  ja  im  zrobię,  bo  ci  Sasi  jeno  nam  tu 
kraj  objadają;  leprójby  zrobił  król  jegomość,  żeby  ich  wziął  na 
powrót  do  Saksonii.    Jednakże   trza  choć  postraszyć. 

Jakoż  zaraz  dnia  tego  z  południa,  wziąwszy  z  sobą  koło  d^-u- 
dziestu  pocztowych  z  chorągwi  husarskiój,  wyszliśmy  na  przed- 
mieścia, nadsłuchując,  gdzieby  był  krzyk  jaki  albo  burda.  Mnie 
pan  także  kazał  na  to  uważać,  ale  jam,  prawdę  powiódzieć,  oczy 
odwnracał  od  każdej  szynkowni,  bo  lubiłem  tych  gwardyaków  dla 
ich  wesołego  umysłu  i  braterstwa,  a  w  zabawie  i  z  nimi  nieraz  trzy- 
mywałem  kompanią,  a  znali  mnie  wszyscy  inawidzili,  bom  mając 
pieniądze,  ten  i  ów  kufel  im  nieraz  stawiał  i  płacił.  I  husarze  ja- 
koś niebardzo  nastawiali  uszu,  bo  także  chętniój  trzymaliby  za 
swoimi,  niż  za  Sasami.  I  byłoby  nic  z  tego  nie  było,  ale  sam  pan 
w  jednym  niewielkim  domku,  kędy  była  szynkownia,  hałas  posły- 
szał i  zaraz  kazał  dom  ten  obskociyć.  Obskoczyliśmy,  patrzymy 
oknem ,  a  tam  jak  na  to  właśnie  co  w  najlepsze  trzepią  się  gwar- 
dyacy z  Sasami. 

—  Hal  hultaje!  —  krzyknie  pan  przez  okno,  —  to  znowu  Niem- 
ców kiereszujecie!     Poczekajcie,  dam  ja  wam  tu  kieresze! 

Usłyszawszy  głos  ze  dworu  i  zwąchawszy  zaraz  co  święci, 
wszyscy  ustali  i  opuściwszy  szable,  oniemieli.  A  niektórzy  z  gwar- 
dyaków poznawszy  nas: 

—  Panie  pułkowniku!  krew  na  krew  uderzać,  fe!  to  się  nie- 
godzH  —  A  inni: 
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—  Splamiłbyś  tćm  on  honor  rycerski,  z  którymeś  się  urodził 
a  któryś  pod  niebiosa  wyniósł  na  ukraińskiśj  wojnie!  A  trzeci  znów 
do  njjiie: 

—  Kozaczku!  proś  za  nami  u -twego  pana! 

Tak  to  ci  frantowie  umieli  zaraz  obracać  chorągiewkę  za 
wiatrem.    Ale  pan  na  to: 

—  To  nie  moja  krew,  —  rzecze,  —  która  wbrew  idzie  rozka- 
zom króla  jegomości.  Będę  bił  jak  w  pierzynę  i  odpiszę  wam 
wszystkie  króski,  któreście  dali  Sasom. 

—  Panie  Kitajg^odzki!  —  wołali  oni  znowu,  —  miój  miłosier- 
dzie nad  nami!  odsłużymy  ci  to;  —  chociaż  i  to  było  frantowstwo, 
bo  jak  ich  znałem,  takby  się  byli  ani  tak  bardzo  bid,  ani  zabrać 
nie  dali.     Ale  pan  zmiękł  nakoniec  i  zawołał: 

—  No!  spa^donuję  niektórym,  albo  może  i  wszystkim,  ale  wy- 
chodźcie tu  po  jednemu. 

Więc  zaczęli  wychodzić  po  jednemu  z  gospody,  wszyscy  kła- 
niając panu  w  Przechodzie  i  zbiórając  się  w  kupę  w  miejscu  przez 
naszych  żołnierzy  otoczonóm;  a  już  się  na  dobre  zmierzchało.  Skoro 
tedy  wszyscy  wyszli,  pan  zaczął  do  nich  mówić  pięknie  i  przystoj- 
nie. Śród  tój  mowy  atoli  poczną  wychodzić  Sasi,  jedni  dobrze  pi- 
jani, drudzy  pokreskowani,  a  wszyscy  srodze  krzycząc  i  hałasując. 
Aż  znalazłszy  się  w  czystóm  polu ,  jeden  ze  Sasów  rozimiiejąc,  że 
wszyscy  przed  gospodą,  to  gwardyacy  naigrawający  się  z  kresek 
saskich,  skoczy  memu  panu  za  plecy  i  niedźwiedzią  siłą  porwaw- 
szy go  za  kark,  rzucił  na  ziemię,  rzuconego  przystąpił  kolanem 
i  począł  dobywać  pałasza.  Skoczę  ja  zaraz  do  niego  i  pałaszem, 
który  trzymałem  w  ręku,  rozpłatałem  mu  całą  gębę  od  czupr3my 
aż  do  brody,  że  krwią  oblany  puścił  przecie  pana,  nic  mu  nie  zro- 
biwszy. Ale  naskoczą  zaraz  inni  Sasowie  na  mnie  z  psdtaszami, 
ja  się  bronię  i  już  ciasno  koło  mnie,  ale  tymczasem  pan,  który 
wraz  z  gwardyakami  dopiśro  teraz  poznał,  kto  tu  nieprzyjaciel, 
rzucił  się  z  mieczem  na  Sasów,  wołając: 

—  Tak  to?  anoż  bij,  który  żyje:  ja  odpowiem  za  wszystko! 
Boże!  Kiedy  to  skoczą  gwardyacy   a  za  nimi  husarze,    a  my, 

kiedy  to  weźmiemy  tych  dragonów  na  szable,  do  koła  ich  obto- 
czywszy, to  niech  się  schowają  wszystkie  króski  od  całego  regi- 
mentu gwardyi  pies?ój  im  dane,  cośmy  tego  nacięli.  Zabić  nie  za- 
bito żadnego,  bo  to  chłopy  okrutne  i  takie  mięsiste,  że  z  trudnaby 
się  tam  małym  pałaszem  kto  dobrał  do  duszy,  ale  jakich  kros  się 
nabrali,  tego  nikt  jeszcze  przedtóm  nie  widział. 

Na  drugi  dzień  król  jegomość  ani  wierzyć  temu  nie  chciał, 
gdy  mu  opowiadano,  a  gdy  sam  na  oczy  obaczył,  bardzo  był  fra- 
sobliwy, i  zawoławszy  pana  marszałka  do  siebie,  mówił  mu  kilka 
razy: 

—  Jeno  mi  tu  wszyscy  na  przekór  czynią. 

I  na  swoich  Sasów  się  gniewał,  że  się  tak  dali  zeszpecić.  Ale 
mnie  przy  tóm  stało  się  to  szczęście,  żem  mojemu  panu  życie  oca- 
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liły  boby  go  pewno  był  ten  Sas  zarzezał,  co  mi  tćż  pan  pamiętał 
Tia  razie  i  dziś  jeszcze,  lubo  jego  umysł  juź  tak  nieprzytomny,  nie- 
raz prz^7)omina,  mówiąc: 

. —  Mój  Samojło!  żeby  nie  ty,  jużby  mnie  dawno  nie  było. 
Zresztą  wesoło  było  w  Warszawie,    ale  do  mego   pana  jakoś 
to   wszystko   nie  przemawiało.    Jeszcze   bowiem    ledwie    co  śniegi 
topnieć  zaczynały,  rzekł  on  do  mnie: 

—  Nudno  mnie  tu  w  Warszawie  i  duszno,  a  nie  rozumiem, 
czy  to  jeszcze  tak  się  chowa  we  mnie  tęsknota  za  nieboszczką,  czym 
się  tak  przyzwyczaił  do  stepowego  powietrza:  chyl>a  znów  chodźmy 
na  wojnę. 

I  zaraz  poszedł  do  pana  marszałka,  a  na  drugi  dzień  rano 
juźeśmy  byli  w  pochodzie  ku  Samborowi. 

Miasto  Sambor,   położone    w  ziemi  ruskiój,    powiecie  przemy- 
skim, a  składające  się  z  trzech  miast,  krain  siedmiu  i  stu  trzydzie- 
stu dwóch  wsi  na  około,  z  ogromnemi  solnemi  żupami,  które  osiem- 
naście tysięcy  beczek  soli  rok  rocznie  dawały,    stanowiło  wtenczas 
tak  jak  i  dziś  stanowią  ekonomię  królewską,  z  którój  król  kilkakroć 
sto  tysięcy  złotych  co  roku  wyciągał ;  co  atoli  już  nie  jest,  a  wten- 
czas było,    to  to,    że  ekonomem   tój  królewszczyzny   był  jw.  Mni- 
szech,  marszałek  nadworny  koronny,   który  wprawdzie   nigdy  tam 
sam  nie  gospodarował,   jeno  zawsze  kogoś  ze  swego  ramienia  tam 
wysiał  i  tytuł  starosty  dla  niego  zawsze  u  króla  wyrabiał.  Do  tego 
roku,  o  którym  mowa,   takim  starostą  samborsłdm  był  pan  Borzy- 
sławski,  szlachcic  piękny  z  Mazowsza  i  porucznik  w  chorągwi  pan- 
cernej  polskiego  autoramentu,    pod   rotmistrzowstwem    jo.   księcia 
prymasa  zostającśj;    gdy  zaś   ten  umarł,   jakoś   właśnie   o  Boźśm 
Narodzeniu  zeszłegjo  roku,  pan  Mniszech  miał  na  jego  miejsce  przy- 
słać   imó  pana  Rumerga,    Sasa  rodem,    ale   z  Laszką   ożenionego, 
i  niby  to  rangę  generała,  ale  nie  forsztelowanego,   w  jednym  z  re- 
gimentów   cudzoziemskiego    autoramentu    mającego,    jednakże    do 
onego  czasu,  kiedyśmy  wyjeżdżali  z  Warszawy,  jeszcze  go  był  nie 
nadesłał.     Ale   nie   o  to   tu  idzie,    jeno  o  to,   że  w  tym  Samborze 
stała  natenczas  zimową  leżą  ona  chorągiew  husarska  mojego  pana, 
która  juź  przeszłego  roku  była  na  hajdamackiój  wojnie  i  która  tak 
wiele  sobie   tą  wojną  względów  zarobiła  u  swego  rotmistrza,  pana 
Mniszcha,   że  jój    z  powrotem   w  swoim  Samborze   stanąć  rozkazał 
i  na  całą  zimę    darmo  j^j  wszelkich   furażów    i  wygód   dostarczył. 
Jakoż  i  to  tu  nadmienić  należy,  że  o  dwie  mile  od  tegoż  Sambora, 
we  wsi  GrTodowicach ,  pomiędzy  Chyrowem  a  Felsztynem  położonej, 
mieszkała  pani  starościna  Borzysławska,  wdowa  po  onym  niedawno 
zmarłym  staroście  Samborskim ,  która  lubo  miała  wsie  swoje  gdzieś 
na  Mazowszu,    jednakże  te  były   przez  nieboszczyka  męża  tak  za- 
dłużone i  końcem  ich  oczyszczenia  z  długów  zadzierżawione,  że  się 
teraz    do  nich    sprowadzać   nie  mogła,  —  i  nawet   z  tego   względu 
była  w  niejakim  kłopocie.  Pan  Mniszech  atoli ,  pan  ludz^  i  uczciwy 
a  zasług  jćj  męża  pamiętny,    i  jego  wdowy   nie  wypuszczał    z  pa- 
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mięci,  w  którym  to  celu,  polecając  mojemu  panu,  iżby  przez  ten 
czas,  póki  się  potrójnie,  jako  jest  we  zwyczaju,  ordynanse  do  to- 
warzystwa nie  rozejdą  i  póki  cała  chorągiew  się  nie  okryje,  pozo- 
stałe po  panu  Borzysławskim  rachimki  przejrz^  i  przedrabował , 
polecił  zarazem  i  to,  ażeby  nie  tylko  starościny  wdowy  z  Grodo- 
wic  nie  ruszał,  ale  ażeby  jój  zapowiedział ,  że  jw.  Mniszech  w  imie- 
niu króla  jegomości,  a  w  nagrodę  długoletnich  zasług  jćj  męża,  też 
Grodowice  w  sześcioletnią  bezpłatną  dzierżawę  jój  wypuszcza. 

Takiemi  poleceniami  obciążeni ,  przeprawiliśmy  się  pod  San- 
domierzem przez  Wisłę  i  ciągnęliśmy  wprost  na  Jarosław  i  Prze- 
myśl ku  Samborowi,  a  źe  Grodowice,  ile  żeśmy  jechaK  na  Ch3rrów, 
dobra  do  jw.  Mniszcha  należące,  były  nam  po  drodze,  więceśmy 
tam  zajechali. 

Grodowice,  jest  to  wieś  duża  i  piękna,  i  stał  w  niój  natenczas 
dwór  wielki,  murowany  z  kamienia,  któren  lubo  w  obliczności 
ogromnego  Laszek  murowanych  zamczyska  i  wspaniałością  swoją 
i  onej  sławnój  Maryny  Alniszchównój  siedzil)ą  sławnego,  zamkiem 
naz3rwad  się  nie  mógł,  jednakże  był  o  piętrze,  dwie  miał  baszty 
armatkami  zaopatrzone,  murowaną  galeryą  do  koła  dachu,  z  powy- 
cinanemi  na  śmigownice  i  strzelby  dziurami,  wewnątrz  wschody 
kamienne,  po  których  można  było  i  dwudziestucztero  funtowe  działa 
na  baszty  i  dach  wyprowadzić,  a  okna  kratami  i  drzwi  żelaznemi 
tak  zaopatrzone  na  dole,  że  kiedyby  mu  Pan  Bóg  dał  dobrój  fan- 
tazyi  choć  i  niewielką  załogę,  to  nie  lada  siła  mogła  się  o  niego  po- 
kusić. 

Przed  tym  domem,  ku  dolinie  i  brzegom  Strwiąża,  rzeczki 
z  gór  sanockich  do  Dniestru  płyliącój,  rozciągał  się  ogród  wielki 
i  bogaty,  bo  nietylko  w  nim  była  niezliczona  ilość  drzew  owoco- 
wych, grządek  pięknych  warzywnych,  kilkadziesiąt  ułów  w  pasiece, 
ale  tędy  owędy  stały  w  nim  całe  gromady  i  ciągnęły  się  równa 
ulice  drzew  tak  starych  i  ogromnych,  że  lubo  nie  mało  jest 
w  Polsce  ogrodów,  jednak  takiego  długoby  szukać  potrzeba.  Od 
strony  drogi  z  Chyr  owa  do  Felsztyna  wiodącój,  a  od  dworu  może 
tylko  o  jakie  sto  kroków  oddalonój,  rozlegał  się  tylko  gładki  mu- 
rawą zarośnięty  dziedziniec,  ale  jeżeli  ogród  i  sad  był  tylko  dębo- 
wym częstokołem  obwiedziony,  to  dziedziniec  miał  już  z  boków 
fosę  a  nad  nią  jakiś  rodzaj  drewnianych  palisad,  żelazem  okutemi 
kolcami  najeżonych,  i  niełatwo  czy  to  dla  ludzi,  czy  dla  koni 
przystępnych ;  z  przodu  zaś  miał  już  i  fosę  i  wał  z  ziemi  usypany, 
a  jedną  stroną  podmurowany,  w  którego  środku  stała  brama  o  mu- 
rowanych słupach  i  drzwiach  dębowych  blachą  żelazną  okutych, 
a  żelaznemi  zębami  zaopatrzonych  u  góry. 

W  takim  dworze  mieszkał  niegdy  pan  Borzysławski ,  starosta 
Samborski;  zapewne  musiało  tu  bywaić  i  ludno  i  gwarno  i  czasem 
wesoło,  bo  posada  ta,  jako  przynosiła  ze  sobą  nie  lada  jakie  do- 
roczne intraty  i  nie  ladajakie  pomiędzy  szlachtą  sąsiednią  i  dzier- 
żawcami  znaczenie,    tak  znowu  sama   z  siebie  jój  posiadacza,    jako 
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wsi  kilkudziesięciu  samowł£idnego  zarządcę,  stawiała  w  położenie 
ustawicznycłi  z  tysiącami  różnego  rodzaju  ludzi  spraw  i  relacyj, 
które  za  sobą  pociągać  musiały  i  kancelaryę  dużą,  i  podręcznych 
subiektów  nie  mało,  i  stół  otwarty,  i  piwnicę  nie  skąpą,  jako  to 
było  natenczas,  bal  i  po  dziś  dzień  jest  jeszcze  w  zwyczaju  w  tej 
wesołej  i  gościnnój  Rzeczypospolitej  polskićj.  Jakoż,  to  samo  po- 
wiadano mi  późniój  o  nieboszczyku  staroście  i  jego  dworze. 

Dzisiaj  atoli  kiedyśmy  zajechali  w  bramę,  zastaliśmy  ją  otwartą 
i  ani  psa  przy  nićj,   dziedziniec  pusty  i  ghichy,   a  ze  drzwi  dworu 
kamiennych  wyszła  do  nas  niewiasta.    Jćj  tedy   przyszło  nam  py- 
tać o  panią,   a  dowiedziawszy  się,    że  jest  na  górze,  pan  mój  zlazł 
z  konia  i  poszedł  tam,   ja  jak  zwyczajnie   za  panem,   konie  zosta- 
wiwszy przy  innćj  służbie  w  dziedzińcu,   bośmy  to  samosiódm   je- 
chali na  tę  wojnę,  koni  dziesięć  mając  pod  sobą  i  wóz  z  bagażami* 
Wszedłszy  na  górę,  otworzono  najpierw  przed  nami  izbę  dużą 
wysoką,  podłużną,  o  ścianach  pochmurnych,   zeistawionych  szafam: 
i  naczyniami.  W  tój  izbie  zdję^m  z  pana  opończę  i  sam  zostałem , 
on  zaś  poszedł  dalój.    A  dalój    była   znowu   izba  duża,    dwa  razy 
jeszcze  większa  od  piórwszój,    w  którćj    okna  były  wązkie,    długie, 
wysokie,    u  nich  adamaszkowe  kotary,    ściany  także   adamćLszkiem 
wybite,  posadzka  z  tafli  różnego  koloru  układana   i   dokoła   sprzęt 
lubo  już  nie  nowy,  jednak  jeszcze  dość  piękny  i  bogaty. 

Na  przeciw  pana  wyszła  pani  tego  domu.  Była  to  matrona 
natenczas  około  pięćdziesięciu  lat  wieku,  słusznego  wzrostu,  twarzy 
podłużnćj,  orlego  nosa,  żjrwych  oczu  i  zresztą  bardzo  poważnój 
postaci,  którą  to  powagę  długa  żałobna  suknia  i  książka  nabożna 
trzymana  w  rękach  jeszcze  poważniejszą  czyniły.  Wyszła,  stanęła 
na  środku  komnaty  i  patrzyła  na  wchodzącego.  Pan  tóż  przystąpił 
do  nićj,  nizko  jój  się  pokłonił  i  rzekł: 

—  Jestem  Kitajgrodzki ,  starościc  jakubowski,  pułkownik  cho- 
rągwi husarskićj,  polskiego  autoramentu.  Mój  szczególny  dobro- 
dziój,  jw.  Mniszech,  marszałek  nadworny  koronny,  polecił  mnie,  iż- 
bym w  przejeździe  przez  Grodowiec,  wstąpił  do  waszmość  pani  sta- 
rościny dobrodziejki  i  najpierwćj  zaniósł  jój  pokłon  powinny  od 
niego... 

Pani  starościna  się  pokłoniła,  mówiąc: 

—  Proszę  oświadczyć  moje  najniższe  podziękowanie  jw.  mar- 
szałkowi. —  Pan  zaś  powiadał  dalój: 

—  Powtóre  kazał  jw.  marszałek  oświadczyć  swój  szczóry  żal 
nad  nigdy  nieopłakaną  stratą  ś.  p.  pana  starosty  dobrodzieja  i  wasz- 
mość panią  zapewnić,  że  żadna  kolćj  losu  nie  potrafi  zatrzóć  w  jego 
sercu  tój  przyjaźni  i  życzliwości,  którą  przez  całe  życie  chował  dla 
pana  Borzysławskiego... 

Pani  się  znów  pokłoniła,  ale  już  nic  nie  odpowiadała,  łzy  tylko 
odórając,  pan  zaś  powiadał  dalój: 

—  Nakoniec  prosi  jw.  marszałek,  iżliyś  waszmość  pani  tój  bo- 
leści nie  ł>ardzo    sobie  dopuszczała  do  serca,    zaklina   panią    abyś 

Tom  I.  8 
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w  Bogu,  tćm  nieprzebranym  źródle  wszelkich  strapień  i  pociech, 
i  w  swojem  dziecku  jedynóm,  szukała  ulgi  w  tych  łzach  i  strapie- 
niach, i  nie  wątpi,  że  ją  tam  znaleźć  potrafisz;  a  ażeby  jaki  niepo- 
myślny ziemskich  spraw  obrót  nie  potrafił  jćj  łez  do  łez  i  zgfryzot 
do  zgryzot  przyczyniać,  prosi  j.w.  marszałek  niniejszśm  przezemnie, 
iżbyś  waszmość  pani  nie  pogardziła  tą  acz  mizerną,  jednak  z  szczó- 
rego  serca  przyjaźni  nieboszczyka  pana  starosty  ofiarowaną  pa- 
miątką i  przyjęła  od  niego  dzierżawę  tych  tu  Grodowic  na  lat  sześć 
bezpłatnie,  na  co  dokument  nie  omieszka  j.w.  marszałek  przez 
niebawem  tu  zjechać  mającego  nowego  starostę  waszmość  pani 
nadesłać. 

—  Być-że  to  może!  —  zawołała  na  to  z  umiarkowaną  radością 
starościna,  —  przecież  to  Pan  Bóg  łaskaw  jest  na  sićroty!  —  i  znowu 
z  ukłonem  dodała:  —  Raczże  waszmość  pan  przynajmniśj  za  to  od- 
dać moje  nąjuniżeńsze  dzięki  j.w.  marszałkowi  i  oświadczyć  mu 
razem,  iż  najpierwszój  zaraz  okazyi  nie  opuszczę,  abym  mu  własno- 
ręcznóm  pisaniem  nie  wynurzyła  tych  wszystkich  sentymentów  wdzię- 
czności, które  tym  szlachetnym  czynem  w  mojćm  sercu  obudził. 

—  Żałuję  bardzo,  —  rzekł  na  to  pan  Kitajgrodzki,  —  ale  ani 
jednego,  ani  drugiego  podjąć  się  nie  mogę;  pożegnałem  się  bo- 
wiem z  panem  marszałkiem  na  czas  dłuższy  i  kto  wió  kiedy  go 
znowu  obaczę. 

—  Tedy  choć  pan  pułkownik  racz  jeden  moment  odpocząć 
w]domu  moim ;  —  rzekła  pani  starościna  i  prosiła  go  siedzióć,  a  gdy 
usiedli,  spytała: 

—  Więc  waszmość  pan  gdzieś  w  daleką  wybrałeś  się  drogę? 

—  Jadę  dziś  do  Sambora,  —  odpowiedział  mój  pan,  —  tam 
powołam  całą  chorągiew,  w  którćj  z  j.w.  meirszałkiem  mam  za- 
szczyt służyć  i  którśj  teraz  już  naczelna  oddana  mi  jest  komenda, 
również  tam  kompletować  l)ędę  całą  wyprawę  i  ściągać  do  niój 
roty  i  kompanie  z  różnych  innych  chorągwi,  jakie  za  potrzebne 
rozimiióć  będę,  co  gdy  załatwię,  a  mam  tę  w  Bogu  nadzieję,  że 
najdalój  do  cztćrech  *  tygodni  mnie  to  zabawi,  ruszam  znowu  na 
Ukrainę  przeciwko  onćj  czerni  niepoczciwych  rabusiów,  którzy  tyle 
krwi  naszój  już  wylali  na  Wschodzie. 

—  Więc  to  waszmość  pan  jesteś  tym  komendantem,  —  zawo- 
łała pani  starościna,  —  który  zeszłego  roku  tyle  sławy  przyczynił 
chorągwi  husarskiój  j.w.  marszałka!  Jeżeliż  tedy  łaska,  którą  mnie 
dzisiaj  pan  marszałek  nawiódzać  raczy ,  wielkióm  na  dzisiejsze  czasy 
szczęściem  jest  dla  mnie,  toż  dwakroć  milszą  dla  mnie  jest  z  niój 
pociecha,  dlatego,  że  się  o  niój  dowiaduję  z  ust  tak  sławnego  ry- 
cerza, dla  którego  cała  okolica  tutejsza  nie  może  znalóźć  dosyć 
słów  na  pochwały  i  uwielbienia. 

—  Nie  tajno  to  jest  nikomu ,  —  rzekł  mój  pan  na  to  z  ukło- 
nem, —  że  się  tych  lat  ostatnich  dosyć  onego  tam  łotrowstwa  na- 
tłukło,  ale  że  się  Panu  Bogu  wszechmogącemu  moje  szablę  do  tęgo 
wybrać  upodobało,    niechaj    ztąd  niezasłużona    dla  prywaty  sława 
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nie  roście,  jeno  niechaj  tśm  bardziój  Jego  Imię  święte  będzie  po- 
chiA'^aIone  na  wieki.  Ale  oprócz  wyż  powiedzianych  od  jw.  mar- 
szałka  pozdrowień,  —  dodał  na  końcu  pan  Kitajgrodzki,  —  main 
ja  tu  jeszcze  jedne  sprawę  do  jejmości. 

—  Proszęż,  czćm  shiżyć  zdołam,  rada  usłużę. 

—  Jw.  marszałek  polecił  mi,  iżbym  w  wolniejszych  chwilach 
zajrzał  do  rachunków  po  ś.  p.  panu  staroście  pozostałych,  i  ab3rm 
mu  doniósł  przynajmniój  ostatnie  liczby  przychodów  i  wydatków 
ogólnych.  Pozwolisz  zatóm  waszmość  pani... 

—  Rachunki  mojego  męża,  —  przerwała  pani  stapośdna,  — 
są  tutaj  w  Grrodowicach  pod  moim  kluczem  i  jeśli  z  wolą,  to  go 
i  zaraz  waszmość  panu  doręczę,  ale  w  tóm  go  muszę  uprzedzić,  że 
z  temiź  rachimkami,  przepisanemi  na  drugą  rękę,  jeszcze  przed 
dwoma  dniami  wyprawiłam  pisarza  naszego  do  Warszawy  do  jw. 
marszałka. 

—  A!  jeśli  tak,  to  tóm  lepiój;  ale  ja  zawsze  będę  musiał  trochę 
do  nich  zaglądnąć. 

—  Bardzo  dobrze,  —  rzekła  pani  starościna  i  powstawszy, 
wyszła  kluczów  poszukać. 

A  przez  ten  cały  czas,  kiedy  to  tyło  mówione  w  komnacie, 
bawiło  się  z  sobą  dwoje  dzieci  niewieDdch  w  kącie.  Jeden  był 
chłopczyk  mający  może  lat  koło  trzynastu,  mały,  o  jasnych  włosach, 
błękitnych  oczach  i  tak  niewinnój  twarzy,  jako  są  twarze  aniołów 
po  kościołach  i  cerkwiach.  Druga  była  dzićweczka  lat  może  dzie- 
sięciu, białej  jakby  lilia  twarzy,  ale  czarnooka  i  czamobrewa,  atak 
wesoła,  jako  ptaszę  maleńkie  latem  o  wschodzie  słońca.  Chłopiec 
siedział  na  ziemi,  koło  krzesła  stojącego  pod  ścianą,  sam  plecyma 
oparty  o  ścianę,  ustawicznie  na  mojego  pana  patrząc;  dzićweczka 
zaś  łokciem  lewjrm  wsparta  na  krześle,  także  na  rycerza  patrzyła 
ale  odwracając  się  często,  coś  szeptała  chłopczynie. 

Kiedy  pani  długo  nie  było  z  kluczami,  pan  mój  patrzył  na  te 
dziścięta  i  zamyśliwszy  się  w  tóm  patrzeniu,  westchnął  raz,  drugi 
i  trzeci,  a  gdy  pani  wróciła,  już  nie  mówił  o  kluczach,  jeno  rzekł 
układnie: 

—  Jakież  to  wdzięczne  dziateczkil 

Pani  się   uśmióchnęła,  jak  to  matka  zwyczajnie,   a  pan  rzekł 

na  to: 

—  01x)jeż  jejmościne? 

—  Nie...  rzekła  pani,  tylko  córeczka  moja. 

—  A  chłopię  czyje? 

—  Syn  to  sąsiada  mego  z  Słochini,  siórota,  matka  go  odumarła 
w  kolel)ce. 

—  Śliczneż  to  dzieci!  —  rzekł  mój  pan  na  to,  i  zaraz  do  dzie- 
weczki: —  Chodźże  tu,  dziecko  moje. 

Dzieweczka  oglądała  się  chwUę,  lecz  potom  przyszła  i  stanęła 
przy  jego  kolanach. 

—  Wieleż  m^z  lat?  —  pytał  pan. 
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—  Dziesięć  —  odpowiedziało  dziówczę,  —  ale  już  mi  minęło. 

—  Minęło?  to  już  czas  za  mąż? 

—  O!  nie  czas. 

—  A  kiedyż? 

—  Może  za  sześć  lat  dopiero,  albo  za  siedm. 

—  Pójdzieszźe  za  mnie  wtedy? 
Dziewczynka  popatrzyła  mu  w  oczy  i  rzekła: 

.  —  Nie. 

—  A  czemuż? 

—  Jegomość  stary. 

—  Ba!  stary,  ale  zato  rozumniejszy  jak  -nłody!  i  pewno 
w  skrzyni  więcśj  się  znajdzie  jak  u  młodego.  Lałaby  wielka  pani 
z  ciebie,  bo  to  u  mnie  i  dwór  wielki,  i  sług  dużo,  i  złoto  a  jedwab 
co  roku  świćże,  i  konie  piękne,  i  karety  gdańskie,  i  pomorańcze, 
i  lemony,  i  cukry. 

Myślała,  myślała  długo  dziewczynka,  a  potem  spytała: 

—  A  ogród  jest? 

—  Jest  i  ogród,  pełen  jabłek  i  gruszek  wybornych,  są  w  nim 
i  śliwy  i  truskawki  i  wiśnie,  jeno  właśnie  jak  na  to,  jeść  ich  nie- 
ma komu. 

•     —  A  łątki  będą? 

—  Mogą  być  i  łątki,  przecież  będziesz  miała  pióniądze,  to 
sobie  kupisz  co  ci  się  podoba. 

—  To  pójdę;  —  rzekła  dziewczynka. 

—  Dajże  rękę  —  rzekł  pan. 
Dziewczynka  podała  rękę,  a  pan  znowu: 

—  Cóż  mama  na  to? 

A  pani  starościna,  pomagając  tój  krotochwili,  powstała  i  rzekła: 

—  Niechże  was  Bóg  błogosławi. 

I  był  to  żart  tylko  tak  mamy,  jako  sen  zawieszony  nad  śpią- 
cym i  pierzchający  przed  każdóm  mrugnieniem  powieki,  albo  jako 
myśl  tylko  przelatująca  mimo  głowy  powietrzem,  —  ale  pan  Bóg 
tam  w  niebie  wić  dobrze  już  naprzód,  które  żarty,  albo  sny,  albo 
myśli  mają  się  tu  sprawdzić  na  ziemi. 

I  potom  znowu  dzieweczka  poszła  do  swojego  chłopięcia  na 
nowe  szepty  i  zabawy,  pan  zaś,  klucze  odebrawszy,  szedł  kancela- 
ryą  oglądać.  Niedługo  atoli  tóm  bawił,  kancellarya  ta  bowiem 
była  zanadto  duża  i  papierami  zawalona,  aby  w  niój  można  za 
jednym  rzutem  oka  czego  dojrzeć  albo  się  o  czóm  przekonać,  jakoż 
wróciwszy  nazad  do  dawnój  komnaty,  przyjął  jeszcze  gościnę  od 
pani  starościny,  jeszcze  z  oną  dzióweczką  żartował  i  przyrzekłszy 
że  się  niebawem  do  tój  kancelaryi  znów  stawi,  odjechał. 

Dnia  tego  jeszcze  stanęliśmy  w  mieście  Samborze.  Mój  pan 
miał  zwyczaj  kwaterować  się  wszędzie  po  klasztorach,  jedno  żeby  to 
blizko  być  domu  Bożego,  drugie  żeby  mióć  pod  ręką  rozumnych 
ludzi  do  rozmowy,  a  nakoniec,  że  po  klasztorach  zwyczajnie  bywa 
więcój  spokoju  niż  na  każdój  innój  gospodzie,  a  tego  mój  pan  czy 
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to  do  częsteg9'  pisania  listów,  czy  do  rozmyślania,  czy  zresztą  do 
wypoczynku  potrzebował;  księża  zaś,  osobliwie  ci,  którzy  go  raz 
już  poznali,  radzi  go  przyjmowali  u  siebie,  bo  nietylko  że  się  zawsze 
zachowywał  cichuteńko  i  skromnie,  ale  gdy  odjeżdżał,  zwykł  był 
tytułem  na  mszę  św.  takie  zostawiać  poczęstne,  że  można  było  za 
to  przez  pół  roku  cały  klasztor  wyżywić.  W  Samborze  stanęliśmy 
u  missyonarzy,  gdzie  nam  natychmiast  oddano  refektarz  i  trzy  cele 
przyboczne,  a  podczas  gdy  ja  w  celach  przy  kagańcu  rozpakowy- 
wałem tłumoki,  stawiałem  na  wiórzch  różne  inne  rupiecie,  pan  już 
przy  świócach  woskowych,  z  oficerami  i  towarzyszami  chorągwi 
zasiadłszy  za  wielkim  stołem,  odbywał  sejm  w  refektarzu. 

Nazajutrz  po  t3mi  sejmie  rozesłano  ordynanse  do  wszystkich 
towarzyszy,  ażeby  się  do  Sambora  zjeżdżali,  ale  jeżeliśmy  czekać 
mieli  kilka  tygodni  w  tóm  mieście,  to  raczój  na  inne  oddziały  z  cho- 
lągy^i  lekkich  znaków  i  regimentów  cudzoziemskich,  niżeli  na  to- 
warzyszy własnój  chorągwi,  o  których  wiedzieliśmy  naprzód,  że  się 
na  termin,  ani  po  terminie  nie  postawią.  Tymczasem  zaś  odbywa- 
liśmy musztry  na  ł>łoniach,  wypoczywali,  karmili  konie,  mój  pan 
zaś  co  drugi  lub  trzeci  dzień  zawsze  wziąwszy  ze  sobą  którego  dru- 
giego pana,  jeździł  do  onych  Grodowic,  gdzie  drabował  rachunki 
po  nielx>szczyku  staroście  pozostałe  i  zkąd  często  dla  liczb  niektó- 
rych sprawdzenia,  wybiegał  do  Starego  Miasta,  Starćj  Soli  lubo 
ndejsc  innych  do  tegoż  starostwa  należących.  W  chwilach  wolnych 
od  zatrudnienia  bawiał  się  z  oną  maluczką  dzióweczką;  ile  razy 
z  kwatery  ruszał,  ^zawsze  dla  nićj  cukry  bierał  z  Sambora  i  inne 
podarunki,  a  z  czasem  tak  sobie  w  nićj  upodobał,  że  mi  nieraz 
powtarzał : 

—  Dałbym  skrzynię  złota,  gdybym  miał  takie  dziecko. 

Ale  nie  długo  trwała  ta  niewinna  zabawka.  Do  czterech  tygo- 
dni l>owiem  pościągała  się  większa  część  komend  ordynowanych, 
a  które  same  nie  nadciągnęły,  te  nadesłały  posłańców  z  listami, 
któremi  donosiły,  że  się  dnia  tego  lub  drugiego  zejdą  z  nami  we 
Lwowie  lub  w  innóm  miejscu.  W  połowie  tedy  miesiąca  maja 
jużeśmy  wyruszyli,  a  pozbierawszy  po  drodze  wszystkie  dla  nas 
przeznaczone  posiłki,  znowu  w  połowie  czerwca  stanęliśmy  na  na- 
szćm  miejscu.. 

I  zaczęła  się  znowu  wojna  z  hajdamakami. 

I  znowu  powtórzyły  się  te  same  niespodziane  na  nich  napady, 
te  same  bitwy,  ten  sam  postrach  i  groza  po  plądrującój  czeladzi, 
z  tą  tylko  tego  lata  różnicą,  że  hajdamacy  byli  jeszcze  ostrożniejsi 
i  nie  tak  łatwo  podchodzić  się  dawali.  Jednakże  tłukło  ich  się  na 
dziesiątki  i  sotnie,  a  o  jesieni  Pan  Bóg  tak  zdarzył,  żeśmy  na  nich 
wygrali  bitwę  tak  wielką,  jakiój  podobno  jeszcze  nigdy  sama  czeladi 
nie  grała.  Po  tój  bitwie,  gdy  się  o  niój  pan  marszałek  dowiedział 
1  królowi  jegomości  jój  szczęśliwe  skutki  przedłożył,  miały  na  nas 
spaść  wielkie  honory:  panu  chciano  tam  jakiś  order  przypinać, 
a  mnie,  już  to  pewno  dla  honoru  pańskiego ,  miał  król  przedkładać 
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sejmowi  do  wyniesienia  do  stanu  szlacheckiego.  Ale  że  właśnie 
tćj  jesieni  mój  pan  w  jakąś  luktę  był  zaszedł  z  panem  Rzewuskim, 
pisarzem  polnym  koronnym,  który  przesółając  panu  ordynans  jakiś 
pisemny,  pono  go  trochę  obraził  i  o  tę  materyą  potśm  tak  sobie 
list  za  listem  pisali  a  posełćdi,  że  aż  jako  szeptano  po  kątach,  miało 
pomiędzy  nimi  przyjść  do  bitwy  osobistój,  którój  tam  w  Warszawie 
jw.  Mniszech  sam  zapobiegł;  więc  pan  mój  zaraz  napisał  do  jw. 
marszałka,  źe  gdyby  mu  nawet  buławę  teraz  w  nagrodę  jego  zwy- 
cięztw  nad  hajdamakami  król  konferował,  toby  jój  nie  przyjął,  — 
i  tak  i  ten  order  pański  i  moje  szlachectwo  spełzło  wtenczas  Ha  niczóm. 

Z  powodu  tćj  lukty,  która  tocząc  się  czas  niemały,  snąć  w  naj- 
słabszą stronę  mojego  pana  trafiała,  bo  jego  zasług  rycerskich  do- 
tykała, pan  mój  wpadł  w  jakiś  niedobry  himior  i  lubo  dobro  publi- 
czne zawsze  wyżój  nad  prywatne  urazy  ważąc,  komendy  swojej  nie 
składał,  coby  każdy  inny  był  pewno  zrobił,  toż  jednak  przez  zimę 
po  miasteczkach  i  dworach  rozłożeni  leżeli,  nieraz  mi  przy  kominie 
powtarzał : 

—  Mój  SamojłoI  Wierzę  ja  bardzo,  że  krom  miłości  ojczyzny, 
która  gdy  siedzisz  w  Polsce  nie  ma  swój  satysfakcyi,  dużo  ci  lepićj 
u  mnie,  niż  ci  było  a  nawet  w  dalszym  ciągu  być  mogło  na  Siczy; 
ale  jeżeli  ci  dobrze,  to  chwal  Pana  Boga  dwa  razy.  Raz  go  chwal 
za  twój  los  i  powodzenie  szczęśliwe,  a  drugi  raz  za  to,  że  nie  jesteś 
szlachcicem.  Miłoć  to  bardzo  wiedzióć  to  do  siebie,  że  się  jest 
równym  choćby  i  najwyższemu  a  od  nikogo  niższym,  miłoć  to  wie- 
dzieć, że  nikt  człeka  za  łeb  nie  weźmie  bez  sądu  i  szyi  nie  utnie, 
albo  do  turmy  nie  wsadzi  na  wieczne  czasy;  ale  miło  ,to  tylko 
takim,  którzy  to  wiedzą,  radzi  są  temu  i  o  nic  więcój  nie  dbają. 
Ale  kto  tak  swój  żywot  wiedzie,  że  gdyby  się  był  nie  urodził 
szlachcicem,  to  byłby  nim  został  już  dawno;  a  winnym  zasię  kraju 
z  szlachcica  byłby  był  wyniesiony  na  grabię  albo  na  duka;  kto  to 
wió  do  siebie,  że  codziennie  wielkim  trudem  i  krwią  swą  pracuje, 
w  dnie  nie  jada,  noce  nie  sypia,  krwią  hultajską  jako  oprawca  się 
maże  i  jako  nie  tajno  jest  Panu  Bogu  i  światu,  nie  małe  Rzeczy- 
pospolitój  oddaje  zasługi,  —  i  nie  wymagając  ani  przyjmując  źadnój 
innój  od  nikogo  nagrody,  wszystko  to  czynili  na  to,  aby  dać  świa- 
dectwo temu  swojemu  szlachectwu,  —  i  jeszcze  zato  od  tych, 
którzy  albo  z  pod  pierzyn  wyciągnąwszy  rękę,  albo  fartuszkową 
zyskawszy  protekcyą,  albo  pochlebstwy  intrygując  u  dworu,  pobrali 
buławy,  klucze  i  pieczęcie,  znosić  musi  lekkie  słowa  albo  zgoła  przy- 
mówki: — temu  już  kością  w  gardle  stoi  to  marne  szlachectwo!...  Ja 
się  pewno  Panu  Bog^  nie  skarżę  na  stan,  w  którym  mi  się  urodzić 
kazał,  ani  się  skarżę  na  pana  hetmana,  ani  na  pana  pisarza,  którzy 
mnie  gryzą  obadwa,  jeden  zębami  zadając  rany  a  drugi  gojąc  je 
miksturami,  i  niechaj  gryzą  jak  chcą,  ja  pewno  mego  stanowiska 
nie  porzucę  i  bić  się  będę;  ale  o  wiośnie  stawam  prostym  żołnie- 
rzem w  szeregu,  dowództwo  niechaj  bierze  pan  wojewoda,  jako  jest 
jego   obowiązek!    Ja   mam   zdrowie   z  łaski   Boga   dla  siebie  i  dla 
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ojczyzny;  ale  nie  dla  hetmanów  i  pisarzów  polnych,  którzy  hetma- 
nią po  redutach,  i  piszą  karteczki  do  cudzych  Joneczek!... 

I  tak  miało  być  pewno.  Bo  już  to  co  pan  powiedział,  tam  nie 
było  co  pytać  po  raz  drugi.  Ale  przecie  jakoś  do  tego  nie  przy- 
szło, żeby  stawał  z  towarzyszem  w  szeregu.  Jeszcze  bowiem  i  śniegi 
nie  zaczynały  się  brukać,  kiedy  przyszły  do  nas  jakieś  wielkie  listy 
od  pana  marszałka.  Co  tam  w  nich  stało,  nie  wiem,  £de  to  pomnę 
żeśmy  w  kilka  dni  po  tóm,  wziąwszy  jeszcze  dwóch  pocztowych  ze 
sobą,  ruszyli  do  Carogrodu. 

W  Carogrodzie  staliśmy  kilka  miesięcy.  Pan  mój  miał  tam 
snąć  ważne  jakieś  sprawy,  bo  go  nieraz  po  całych  dniach  nie  by- 
wało w  domu,  a  kilka  razy  się  tak  wydarzyło,  że  bezemnie  wyjeź- 
dzi z  miasta  i  po  parę  tygodni  tam  bawił.  Jednak  z  końcem  lata 
i  te  sprawy  się  pokończyły,  a  myśmy  ruszyli  nazad  na  Ukrainę. 
A  musiały  to  ważne  jakieś  być  sprawy,  bo  mnie  pan  sam  odpro- 
wadził aż  do  Chocimia,  tam  mi  oddał  paczkę  zapieczętowaną  papie- 
rów i  kazał  to  schować  w  zanadrze ,  prócz  tego  oddał  'mi  mały 
kartelusz  otwarty,  który  w  jego  oczach  musiałem  zaszyć  w  bara- 
nek od  czapki,  nakoniec  oddał  mi  pan  konia  tureckiego,  kupionego 
w  Stambule,  a  zaszytego  w  kuczmę  od.  kolan  aż  do  głowy  i  kazał 
z  tóm  ruszać  do  Warszawy  do  pana  marszałka.  Ale  ten  koń  zdaje 
mi  się  był  tylko  dla  ludzkiego  oka  i  ona  paczka  wielka  papierów 
tylko  dla  oka,  bo  na  odjezdnóm  taką  mi  pan  dał  naukę: 

—  Ruszaj-że  z  tóm  do  Warszawy  do  pana  marszałka,  konia 
oddaj  do  stajni,  papióry  panu  marszałkowi  do  rąk  choćby  i  przy 
kim,  ale  kartelusz  z  czapki  jeno  we  cztćry  oczy  samemu  panu 
w  ręce.  Kiedyby  kto  pytał  na  drodze,  powićdz,  że  konia  wiedziesz 
dla  pana  marszałka;  kiedyby  konia  wzięli  daj,  kiedyby  paczkę  brali, 
także  daj,  jeno  wiódz,  jaki  bierze,  ale  kartelusza  strzeż,  choćby  go 
przyszło  zjeść. 

Ale  nie  przyszło  do  tego.  Przyjechałem  bowiem  szczęśliwie 
do  Warszawy  i  oddałem  panu  marszałkowi  wszystko  do  rąk  wła- 
snycłi«  jak  mi  pan  przykazał.  I  tu  się  znów  przekonałem,  że  to  mu- 
simy jakieś  ważne  być  rzeczy,  bo  mnie  pan  marszałek  wypytywał 
dzień  za  dniem  o  wszystko,  gdzie  mój  pan  bjrwał,  co  robił,  kto 
bywał  u  niego,  co  kiedy  gadał,  aż  ledwie  nie  o  to  co  jadał  i  ile 
godzin  sypiał  w  nocy.  Potśm  kazał  mnie  zostać  na  swoim  dworze 
i  czekać  na  odpis,  ale  zapowiedział  mi  naprzód,  żebym  się  nie  nu- 
dził, bo  to  może  trwać  długo.  Jakoż  w  rzeczy  przesiedziałem  tam 
więcój  trzech  miesięcy,  laflę  miesięczną  biorąc  i  nic  nie  robiąc,  tylko 
bąki  zbijając  z  g^ardyakami  pieszymi  albo  z  janczarami,  którzy 
także  natenczas  leżeli  w  Warszawie.  A  pan  mój  tymczasem  bił  się 
z  tiajdamakami,  a  gdy  zima  nadeszła,  stał  gdzieś  po  miastach  i  dwo- 
rach. Po  trzech  miesiącach  dopióro,  kazał  mnie  pan  marszałek 
jednego  ranka  zawołać  do  siebie. 

—  No  mój  kochany,  —  mówił  on  do  mnie,  —  terazbym  miał 
już  odpis   dla   ciebie,   ale   właśnie  mi   wczoraj   dał   wiedzieć   pan 
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hetman,   że  twego  pana  odwołał  już  z  Ukrainy,  więc  nie  masz  po 
co  tam  jecłiad. 

—  Jak  j.w.   pan  rozkaże,  —  odpowiedziałem. 

—  Zostań,  tak  jak  byłeś  dotycłiczas,  pan  najdalej  do  dwóch 
tygodni  nadjedzie. 

Więc  zostałem.  I  do  dwóch  tygodni  rzeczywiście  mój  pan 
nadjechał,  ale  mi  się  go  bardzo  żal  zrobiło,  gdym  go  obaczył,  bo 
bardzo  był  frasobliwy.  Snad  owe  jakieś  nieporozumienia  pomiędzy 
nim  a  hetmanami  znów  się  musiały  odezwać  i  te  go  takiego  smutku 
nabawiły.  Owo  nagłe  odwołanie  go  z  Ukrainy  nie  musiało  byó 
także  dla  niego  pociechą,  jakoż  wiedziano  o  tóm  w  Warszawie 
i  różnie  mówiono.  Jedni  tedy  powiadali,  że  mój  pan  niby  miał 
jakiś  związek  zakładać  pomiędzy  wojskiem  partyi  ukraińskiój  i  z  czóm- 
słś  tam  występować  przeciwko  starszyinie,  —  inni  się  domyślali, 
że  wszedł  w  tajemne  z  koszem  zaporoskim  stosunki  i  ich  chciał 
na  tę  stronę  pociągnąć,  aby  jakąś  wojnę  tu  zacząć  w  Rzeczypospo- 
litej, —  at  trzeci  nakoniec  wprost  tak  twierdzili,  że  pan  coś  zanadto 
trzyma  stronę  króla  jegomości,  a  więc  pana  marszałka,  ministra 
grafa  Bryla  i  biskupa  Sołtyka,  przeciwko  którym  już  wtedy  za- 
częła stawać  partya  książąt  Czatoryskich,  i  że  ta  partya,  mająC 
wszystkie  władze  wojskowe  w  swych  rękach  i  chcąc  pana  pocią- 
gnąć na  swoje  stronę  a  nie  mogąc,  umyślnie  go  prześladowała. 
Co  z  tego  prawdą  było,  nie  wiem,  bom  nigdy  o  tśm  z  panami  nie 
gadał,  jeno  zwyczajnie  ze  służbą  a  z  żołnierzami,  ale  to  wiem  do- 
brze, że  mój  pan  w  ciągłój  był  z  panem  marszałkiem  przyjaźni, 
często  u  ministra  bywał,  biskupa  także  nie  pomału  nawiódzał, 
a  skoro  tylko  powrócił,  zaraz  mu  krój  jegomość  starostwo  jaku- 
bowskie konferował. 

Ze  starościca  tedy  Jakubowskiego  stał  się  mój  pan  starostą, 
ale  i  to  go  jakoś  nie  pocieszyło;  nie  był  nawet  ani  razu  w  tśm  swo- 
jóm  starostwie,  jeno  jak  go  zaraz  tego  roku  panu  Jermołowiczowi 
wypuścił  w  dzierżawę,  tak  i  do  dziś  dnia  gO  nie  odbiorą,  jeno  mu 
co  roku  na  śty  Jan  ratę  dzierżawną  ztamtąd,  sześć  tysięcy  złotych 
polskich  wynoszącą,  regiilamie  odwożą. 

Tę  zimę  przesiedzieliśmy  znowu  w  Warszawie,  tak  jak  i  piórw- 
szą  mojój  służby  u  pana,  nic  nie  robiąc,  jeno  bawiąc  się,  grając 
i  często  gości  przyjmując  u  siebie.  Wiosną  zaś  znowu  tak  n^le 
jak  pierwój  na  wojnę,  wyjechaliśmy  byli  do  Drezna,  gdzie  król  ba- 
wił natenczas,  ztamtąd  pan  mój  jeszcze  dalój  gdzieś  jeździł,  mnie 
zostawiwszy  w  Dreźnie,  lecz  niebawem  powrócił  i  wyjechaliśmy 
znów  do  Warszawy.  Ale  odtąd  zaczynają  się  ustawicznie  włóczęgi 
nasze. 

Powiadał  o  tych  wszystkich  rzeczach,  dzień  za  dniem,  rok  za 
rokiem,  gdzieśmy  to  wszędzie  byli,  cośmy  tam  robili,  jakie  mie- 
wali okazye,  nieraz  przechodzili  terminy,  znudziłoby  się  słuchać 
i  na  nicby  się  nie  zdało.  Chociaż  gdyby  nie  to,  że  jegomość  cale 
co  innego  chce  wiedzióć,  to  ja  bym  to  gadał,  bo  to  może  i  ciekawa 
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by  była  słyszeć,  jakośmy  za  róźnemi  sprawami  jeżdżąc  przez  cztóry 
lata,  całą  tę  Rzeczpospolitę  ledwie  że  nie  stopa  za  stopą  wydeptali , 
a  jakośmy   wszędzie   czynili  to,   co  było  miłóm  królowi  jegomości 
i  panu  Mniszcłiowi,    a  na  przekór  książętom  Czartoryskim  i  innym 
panom.    Więc  jakośmy  naprzykład,   wojskiem  swojóm  obsadziwszy 
ulice  jednego  miasteczka,  nie  dopuścili  w  nióm  jednój  pogrzebowej 
parady,  a  jakośmy  znown  w  drugióm  miejscu,  rozpędziwszy  trochę 
żołnierst>^*a  i  gmin  pospolity,  na  gwałt  wielką  paradę  zrobili ,  —  ja- 
kośmy   czynili   zajazdy  na  starostwa   i   ekonomie,  t-  jsJcośmy  pra- 
wie własnemi  plecyma  chcieli  utrzymać  niektóre  sejmiki  i  żadnego 
nie  utrzymali ,  —  jakośmy   raz  bili  bitwę  walną  samoczwart   z  całą 
chorągwią  pancerną  i  jsdcośmy  potom  ranni   leżeli  przez  trzy  mie- 
siące w  Radomiu, — jakośmy  siłą  utrzymywali  kadencye,   trybu- 
nały,  komisye   i  Bóg  nie   wió  co  jeszcze!    Ale  tego  jegomość  nie 
ciekawy,  bo  może  i  sam  bywał  nieraz  przy  takich  terminach. 

Owóż  na  takich  czynnościach  i  zatrudnieniach  minęło  nam 
cztśry  lat  spełna,  a  skończyło  się  na  tóm ,  jak  to  mówi  przysłowie: 
NosiŁ  wilk,  nosił  razy  kilka-  przyszedł  czas^  ponieiU  i  milka.  Otóż  nam 
dobra  nasze  wojska  książęce  zajechały  i  lubo  nie  wiele  szkody  tam 
uczyniły,  jednaj  stroiły  się  na  to  jakby  już  tam  miały  zostać  na 
wieki.  Myśmy  natenczas  byli  na  Żmujdzi,  agitując  na  rzecz  partyi 
królewskiój,  ztamtąd  zaś  jechaliśmy  byli  aż  do  Kurlandyi  i  siedzieli 
w  Młtawie  jakie  kilka  tygodni,  więc  choć  nam  te  dobra  zajechano 
w  jesieni,  myśmy  się  o  tóm  dowiedzieli  dopióro  w  zimie.  Ale  na 
tę  wiadomość  zaraz  pan  wszystko  porzucił  i  jechał  do  Warszawy. 
W  Warszawie  długie  miał  z  panem  Mniszchem  narady,  biegał  do 
graJa  Bryla,  do  biskupa  i  innych  panów,  a  śród  tego  czasu  usta- 
wicznie pomału  sobie  ściągał  i  zbiórał  różne  pod  różnemi  pretek- 
stami komendy  i  roty,  a  nawet  i  niewojskowych  zbiórał  i  wszystko 
to  mieścił  w  Warszawie  w  swojój  kamienicy.  Uzbiórawszy  tego 
dobrą  kupę  i  uzbroiwszy  ją  jak  należy,  wyciągnęliśmy  cichuteńko 
z  miasta  i  we  dni  kilka  stanęliśmy  w  Raciążu.  Tam  pan  myślał 
zaprosić  jeszcze  szlachtę  okoliczną  na  sukurs,  ale  ledwieśmy  zaje- 
chali do  miasta,  dowiadujemy  się,  że  wojska  książęce  właśnie  dniem 
naprzód  całkiem  wyciągfnęły  z  dóbr  naszych.  Pojechaliśmy  tam 
i  przekonaliśmy  się  naocznie,  że  tak  było  w  istocie.  Więc  to  tylko 
była  pogróżka,  zawsze  jeszcze  podobno  w  celu  przeciągnienia  pana 
na  s^oję  stronę.  Ale  pan  na  to  nic  nie  zważając,  zasiadł  zaraz 
w  domu  do  spisywania  szkód  przez  wojska  mu  uczynionych,  a  spi- 
sawszy tego  regestr  dość  długi  i  dodawszy  w  niebogłosy  wołającą 
skargę  na  gwałty  i  egzorbitancye  tój  buntowniczej  partyi,  królowi 
i  Rzeczypospolłtój  nieprzyjaznój,  pojechał  z  tóm  do  Warszawy. 
Jaki  tam  obrót  wzięła  ta  skarga,  znowu  nie  umiem  powiedzióć,  do- 
myślam się  tylko,  że  jakieś  złe  musiały  z  niój  płynąć  skutki,  a  na- 
wet tak  złe,  że  osoba  pańska  zdawała  się  być  w  niebezpieczeń- 
stwie, bo  o  tym  czasie  stawało  zawsze  dwóch  żołnierzy  kryjomo 
na  warcie  w  domu  naszjrm,    a  kiedyśmy   się  spać  kładli,    to  koło 
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mnie  musiała  być  peira  pistoletów  kulami  nabitych  i  około  pańskiego 
łóżka  toż  samo;  a  były  nawet  dnie  takie,  w  których  pan  całkiem 
na  ulicę  nie  wychodził.  Nie  dosyć  na  tśm,  około  tego  czasu  za- 
jechano nam  drug^  raz  dobra,  ale  już  zaraz  przy  zajeździe  daleko 
więcśj  tą  rażą  szkód  poczyniono,  niżeli  piórwszą  rażą  przez  całe 
tych  wojsk  tam  bawienie.  Na  tę  wiadomość  pan  zrazu  bardzo  się 
zżymał  i  fukał,  i  chciał  zaraz  iść  najezdników  rugować,  ale  pan 
marszałek  wtenczas  ledwie  że  nie  codzień  rano  zajeżdżał  do  nas 
i  tak  pana  mojego  trzymał ,  że  mu  ani  kroku  nie  dał  bez  swojój 
porady  uczynić.  A  działo  się  to  właśnie  w  tym  roku,  kiedy  woj- 
ska rossyjskie  przechodziły  przez  Polskę  do  Morawii  na  wojnę 
przeciwko  Francyi. 

Jakoż  to  rwanie  się  mego  pana  do  wojny  z  najezdnikami  i  te 
ustawiczne  z  panem  Mniszchem  konszachty  a  potajemne  rozmowy 
trwały  ciągle  przez  kilka  tygodni ,  aż  dnia  jednego  rankiem  wpada 
pan  marszałek  do  pana  i  zaraz  ze  drzwi  mówi: 

—  Widzisz  panie  Karolu,  że  wstrzemięźliwość  nigdy  nikomu 
na  złe  nie  wychodzi.     Zgadnij,  jaką  ci  nowinę  przynoszę? 

—  Nie  jestem  prorokiem  j.w.  panie,  —  odpowiedział  mój  pan, 
ale  cóż  to  być  może  takiego? 

—  Pan  Rtunberg  umarł. 

—  Niechże  odpoczywa  w  Bogu ,  —  odpowiedział  mój  pan ,  — 
cóż  mnie  do  tego? 

—  Ou!  bo  lewą  nogą  jak  widzę  wylazłeś  dziś  z  łóżkal  —  za- 
wołał pan  Mniszech,  —  do  tego  ci  i  bardzo  do  tego,  bo  ty  teraz 
pójdziesz  na  jego  miejsce. 

—  Ja?  rzekł  pan  Kitajgrodzki  i  zastanowił  się  nad  tóm  na 
chwilę,  a  potem  dodał :  —  Zaprawdę,  że  nie  rozimiióm  czóm  sobie 
zasłużyłem  na  tyle  łaski  u  j.w.  pana  i  dlatego  właśnie,  że  tak 
wielka  ta  łaska,  nie  wiem  czy  mi  ją  przyjąć  się  godzi? 

Poczóm  zaczęli  chodzić  ze  sobą  po  komnacie  i  długo  a  prędko 
coś  rozmawiali;  pan  marszałek  nawet  tą  rażą  więcój  jak  dwie  go- 
dzin bawił  u  mego  pana,  że  aż  kamerdyner  jego  przychodził,  do- 
nosząc, że  tam  jakieś  osoby  czekają  na  niego  w  domu. 

Po  wyjściu  pana  marszałka,  pan  mój  jeszcze  długo  sam  cho- 
dził po  izbie  i  myślał.  Ważył  się  widać  sam  z  sobą,  co  w  tym 
wypadku  uczynić  i  nie  mógł  się  zrazu  ani  na  tę,  ani  na  owę  stronę 
przeważyć,  bo  kiedym  ja  wszedł  do  komnaty  z  wodą  świóżą  kry- 
niczną,  rzekł  on  do  mnie: 

—  Mój  Samojło,  powiódzże  ty  mnie  twoim  chłopskim  rozumem, 
jak  sobie  począć  w  tym  razie? 

—  Nie  wiem  o  co  chodzi  mój  panie,  —  odpowiedziałem ,  co- 
fając się  do  drzwi. 

i^v/  —  D^j^  mnie  starostwo  Samborskie,  intrata  to  wielka  i  honor 

^4;         nie  mały,  ale  kiedy  wezmę,    nie  zasłużywszy  go   może  jeszcze,  czy 
|.' ..  mnie  Pan  Bóg  za  to  nie  pokarze? 
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Mme»  prawdę  powiedziśd,  cóź  ciągnęło  do  tego  Sambora,    bo 
już  nie  mówię  o  tóm ,    że  to  kraj  cudnie  niękny    i  już   święta  Ruś 
tam  się  zaczyna,  ale  i  intrata  z  tego  starostwa  i  honor  z  niego  wy- 
pływający nie  zdawał  mi  się  do  pogardzenia,  a  nakoniec  wedle  mo- 
jego rozumu,    zdawało  mi  się,   że  na  ten  raz  nic  nie  było  lepszego 
dla  mego  pana,    bo  jużciż   lepićj    mu  było  byd    na  stu  trzydziestu 
dwócłi  wsiach  i  trzech  miastach  starostą,  a  więc  samowładnym  pa- 
nem, niżeli  w  Warszawie  pomiędzy  samymi  grafami  i  senatorami 
aedzieć  mizernym  pułkownikiem  bez  służby  i  miód  do  tego  jeszcze 
ci^łe  zgryzoty  i  utrapienia.    Do  tego  wszystkiego  roiło  mi  się  i  to 
jeszcze  po  głowie,  że  lubo  pan  marszałek  był  prawie  tak  jak  piórw- 
szą  osobą    w  kraju   i  wiszenie  przy  nim   a  łamanie  karku    za  jego 
sprawę,    zwłaszcza  kiedy   ta  sprawa  była   oraz   sprawą  królewską, 
nie  m^ogło  mu  było  przynosid   żadnćj  niesławy:   jednak   łaska  pań- 
ska   podobno  najczęściój    na  pstrym   koniu  jeździ,    a  kiedy  głowa 
zawini,    zawsze  plecy   za  nią   odpowiadają.     Więc  na  cóż   byd  ko- 
niecznie temi  plecyma? 

Jakoż  zapewne  tak  samo  myślał  i  pan  mój,  bo  kiedym  mu 
za  jego  pozwoleniem  to  wszystko  powiedział,  rzekł  mi  zaraz: 

—  Wielki  ty  masz  rozum,  mój  Samojło,  co  tóm  się  dowodzi, 
że  lubo  się  przed  tol>ą  nie  spuszczam  z  pioich  sekretów,  jednak 
wszystko  tak  jest,  jak  powiadasz. 

Ale  to  widad  już  nieczysty  nas  obudwóch  natenczas  uwikłał 
i  swój  nam  rozum  podsunął! 

Po  tym  dniu ,  lubo  podobno  zaraz  nazajutrz  król  jegomośd  dat 
swoje  wolę  na  to  starostwo  dla  mego  pana,  długo  jeszcze  trwały 
różne  narady  mojegp  pana  z  j.w.  marszałkiem.  O  co  się  tam  po- 
między nimi  ta  rzecz  toczyła,  nie  wiem  zresztą,  ale  wiem ,  że  wiele 
było  gadania  o  administracyi  Chyrowa,  Laszek  murowanych  i  in- 
nych dóbr  koło  Sambora  położonych,  a  już  jako  własnośd  pry- 
watna do  familii  Afniszchów  należących,  a  nakoniec  i  o  tóm,  że 
pan  marszałek  chciał  koniecznie,  ażeby  pan  mój  zamieszkał  w  Gro- 
dowicach ,  a  pan  mój  tego  nie  chciał ,  bo  tę  wieś  owa  pani  Borzy- 
sławska,  po  pozaprzeszłym  staroście  Samborskim  wdowa,  po  wyj- 
ściu jśj  sześcioletniej  bezpłatnćj  dzierżawy,  przed  rokiem  na  nowo 
już  za  gotowy   grosz  wzięła  była  w  dziafżawę   i  w  niój  mieszkała. 

Pan  marszałek  chciał  jój  wracad  pióniądze  i  koniecznie  ją 
ztamtąd  rugowad,  9>  to  podobno  dlatego,  że  ta  wieś  położona  w  sa- 
mym środku  żup  solnych  i  całego  starostwa,  a  o  granicę  tylko  od 
dóbr  pana  marszałka,  najdogodniejszą  mu  się  zdawała  na  rezy- 
dencyą  dla  pana.  Ale  pan  na  to  w  żaden  sposób  pozwolid  nie 
chdał,  mówiąc: 

—  Nie  przeniósłbym  nigdy  tego  na  sobie,  abym  rządy  moje 
poczynać  miał  od  rugowania  ubogiój  wdowy;  niechaj  ona  sobie  tam 
siedzi  spokojnie,  póki  jój  kontrakt  dzierżawny  nie  wyjdzie,  a  ja  so- 
łrie  ł)ędę  mieszkał  w  Samborze.  Mógł  pan  Rumberg,  który  miał 
żonę  i  dzieci,  mieszkad  w  Samborze,  to  i  ja  mogę. 
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—  Więc  jak  chcesz;  —  rzekł  na  to  pan  Mniszech ,  i  to  były 
ostatnie  słowa,  któremi  nas  pożegnał. 

I  tak  na  tę  nową  siedzibę  wybraliśmy  się  wprost  już  z  War- 
szawy, bo  do  dóbr  naszych  nie  było  po  co  jechać,  kiedy  były  za- 
jechane, i  dopióro  je  pan  marszałek  z  zajazdu  oczyścić  nam  przy- 
obiecał, —  ale  nie  jechaliśmy  już  tą  rażą  konno  i  samosiódm,  jako 
przed  siedmią  laty,  kiedyśmy  do  Sambora  po  chorągwie  nasze  je- 
chali, jeno  wybraliśmy  się  v  wielką  w  pięć  koni  zaprzężoną  kolasą, 
za  nami  ciągnęło  sześć  bryk  ładownych  kuchnią,  naczyniami,  sprzę- 
tami, garderobą  pańską,  zbrojownią  i  skarbcem,  za  nami  dwoma 
znowu  innemi  brykami  dworscy  nasi  i  służba,  za  nami  jeszcze 
czternaście  koni  wierzchowych,  z  koniuszym,  masztalerzami  i  sta- 
jennym, a  za  tóm  wszystkićm  jeszcze  tabory  i  sługi  sług  pańskich. 
Takim  dworem  ciągnęliśmy  przez  wsie  i  miasta  przez  całą  Polskę, 
a  tak  to  wyglądało  dwornie  i  paradnie,  i  tak  się  dobrze  od  nas 
mieli  wszyscy  gospodnicy  i  szynkarze  po  drodze,  i  tak  to  kłuło 
niektórą  szlachtę  w  oczy,  że  gdzieniegdzie  pytano: 

—  Król  to  jedzie,  czy  Sang^szko  książę! — A  trzeba  wiedzieć, 
że  żył  wtedy  książę  Janusz  Sanguszko  ord3aiat,  który  tak  wielkim 
dworem  zawsze  jeżdżał,  że  kiedy  wóz  ostatni  wychodził  z  popasu, 
to  piórwszy  już  stawał  na  noclóg. 

A  kiedy  słudzy  nasi  odpowiadali,  że  to  nowy  starosta  Sam- 
borski, to  zasię  pytano: 

— •  Cóż  to  jest  za  starosta? 

I  tak  przyciągnęliśmy  aż  do  Chyrowa-  Za  Chyrowem  rzecze 
pan  do  mnie: 

—  Trzebaż  tu  pokłon  oddać  po  drodze  pani  starościnie  w  Gro- 
dowicach.  Samojło!  każ  niechaj  dwór  idzie  przodem  i  niech  się 
zakwateruje  gdzie  może,  a  my  zostaniemy  na  chwilę.  Jakoż  tak 
się  stało,  a  myśmy  zajechali  przed  ganek. 

We  dworze  grodowickim  nie  znaleźliśmy  zewnątrz  żadnój  od- 
miany, wszystko  stało  tak  jak  przed  siedmiu  laty,  tylko  w  dzie- 
dzińcu było  teraz  cokolwiek  więcój  ruchu  i  hałasu,  z  czegośmy 
wnosili,  że  już  żałoba  po  nieboszczyku  minęła  i  już  musi  tu  być 
jakaś  robota  i  gospodarstwo.  I  znowu  tak  samo  pan  poszedł  na 
górę,  ja  z  panem;  ja  zostałem  w  antykamerze  a  pan  wszedł  do 
komnaty,  i  znowu  tak  samo  wyszła  przeciwko  niemu  pani  staro- 
ścina, w  długiój,  czamój  sukni,  dość  ponura  i  smutna.  I  tylko  ta 
jedna  była  w  tój  komnacie  odmiana,  ze  w  onym  kącie  przy  krześle 
nie  bawiło  się  już  dwoje  małych  dziateczek,.  jeno  teraz  na  krześle 
siedziała  panna  słuszna  i  bardzo  piękna  i  cóś  haftowała  przy  kro- 
snach, a  przy  niój  o  framugę  od  okna  ramieniem  oparty  i  smutnóm 
okiem  w  kwiaty  haftujące  się  patrzący,  stał  piękny  jasnowłosy 
młodzieniec,  w  granatowym  kontuszu,  w  popielatym  żupanie,  w  bu- 
tach czerwonych  i  z  karabelą  u  boku.  Panna  wtenczas  miała  lat 
siedemnaście,  a  młodzieniec  dwadzieścia,  i  tak  jakoś  dziwnie  wy- 
glądali oboje,  że  ktoby  jeno  raz  był  rzucił  okiem   na   nich,   tenby 
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jeszcze  prędzej  od  nich  odwrócił  to  oko,  ażeby  kiedy  wzrok  obcy 
ujrzą,  nie  odskoczyli  od  siebie,  pięknych,  zamyślonych  swych  twa- 
rzy nagłym  oblćwając  rumieńcem. 

Ale  mój  pan  nie  zważał  na  to.  On  się  witał  ze  starościnąi 
mówiąc  jój  komplimenta  od  siebie  i  powtarzając  pana  marszałka 
ukłony. 

—  Cieszę  się  bardzo  z  tego,  -^  mówił  mój  pan,  stojąc  jeszcze  .^^ 
na  środku  i  lewą  rękę  opiórając  o  głownię  pałasza,  a  w  prawój 
trzymając  czapkę  czworograniastą,  czerwoną,  —  cieszę  się  t>ardzo 
źe  i>o  siedmioletnim  przeciągu  czasu  zastaję  panią  starościnę  do- 
brodziejkę w  dobrom  zdrowiu  i  dobrćj  doli ,  i  nie  wątpię,  że  tą  po- 
cieszającą wiadomością,  a  przeszłe  ją  zaraz  dnia  jutrzejszego,  spra* 
wię  i  j.w.  marszałkowi  nie  małe  ukontentowanie;  t>o  trzeba  wasz- 
mość  pani  to  wiedziód,  że  tego  godnego  pana,  a  mego  najzacniej-  J'^ 
szego  dobroclzieja  nic  nie  obchodzi  tak  zblizka,  jak  zdrowie  i  po- 
wodzenie jego  dawnych  sług  i  przyjaciół. 

—  Dziękuję  panu  staroście  z  całego  serca,  —  rzekła  na  to 
pani  staroścma  z  ukłonem ,  —  żeś  tak  jest  łaskaw  na  niegodną  sługę 
swoje,  jakoż  jeźelim  sobie  na  to  u  niego  zasłużyła,  proszę,  iżbyś 
pan  starosta  dobrodziej  w  tym  liście,  który  pisać  będziesz,  oświad- 
czył j.w.  marszałkowi  moje  najuniżeńsze  dzięki  za  jego  łaski  i  pa^ 
mięć  o  mnie;  proszę  oraz  wyrazić  to  zapewnienie,  iż  wdzięczność 
którą  winna  jestem  jemu ,  nie  tylko  nieskażoną  chować  będę  do 
zgonu  w  sercu  mojóm,  ale  uczynię  ją  piórwszym  artykułem  ostat- 
niej woli  mojój,  i  nakażę,  ażeby  jeszcze  dzieci  mych  dzieci  równo 
z  padorzem  wrażali  ją  w  pamięć  swych  wnuków. 

Pokłonił  się  za  to  mój  pan  i  znowu  za  sentyment  sentymen- 
tem odpowiedział  w  swojćm  i  pana  marszałka  imieniu,  poczóm  pań- 
stwo usiedli  i  długą  wiedli  ze  sobą  rozmowę  o  zmianie  różnych 
losów,  o  ukraińskićj  wojnie,  o  nieboszczyku  panu  Rumbergu  i  sta- 
rostwie samborskióm.  A  była  to  rozmowa  piękna  i  stateczna,  bo 
pani  ta  miała  rozum  i  wielką  rzeczy  światowych  znajomość.  Aż 
po  tśm  wszystkióm  pan,  oglądnąwszy  się  poza  siebie  i  ujrzawszy 
cnych  dwoje  młodzieży  w  framudze,  spojrzał  na  pannę,  zatrzymał 
aę  chwilę,  a  potom  spytał: 

—  Któż  jest  ta  piękna  panienka? 

—  Nie  poznajesz  ją  pan  starosta  dobrodziój?  —  odpowiedziała 
na  to  pani  starościna,  —  przecież  to  moja  córka,  ona  malutka  dzie- 
cina, którą  w^aszmość  widziałeś  tu  za  swoją  pierwszą  bytnością. 

—  Ah,  ah!  —  rzecze  pan  na  to,  —  toż  to  córeczka  jójmości! — 
A  potom  wstawszy,  przystąpiwszy  do  także  już  powstającćj  pa- 
nienki, rzekł  po  kawalersku:  —  Moja  mościa  pannol  21a  niepospo- 
lite szczęście  sobie  to  mam,  a  razem  i  nieporównaną  uciechę,  że 
cną  maluczką  dziecinkę,  którą  niedawno  piastowałem  na  moich  rę- 
kach ,  widzę  teraz  już  panną  tak  wdzięczną  i  nadobną,  że  jak  mnie 
Bóg  miły,   dn^śj  takiój  nie  łatwoby  mi   sobie  przypomnićć.    Ale 
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zarazem  mam  i  tę  śmiałoś(5  zapytad  wadpannę,   czy  mnie  sobie  nic 
a  nic  nie  przypominasz? 

—  Napróźno  się  silę,  —  odpowiedziała  półgłosem  panienka,  — 
^"      •      *      ale  nie  mogę  sobie  przypomniód. 

:'  —  Otóż  to  jest!  rzekł  na  to  starosta,  obracając  się  do  matki, 

—  piśrwszy  raz  się  może  wydarza  na  świecie,  że  panna  tego,    któ- 
remu sama  dała  słowo,  nie  może  poznad  oblubieńca. 

Na  to  młodzieniec  ów  zbladł  i  pewno   nieświadomie  rękę  po- 
;  łożył  na  szabli,  a  pan  mój  dalśj. 

—  Więc  panna  nic  a  nic  nie  pamiętasz? 

—  Nic,  —  odpowiedziała  panna,  spoglądając  na  matkę. 

—  Otóż  ja  wadpannie  przypomnę,  —  rzekł  pan  na  to  i  opo- 
wiedział cały  ów  żart,  który  się  tu  dział  przed  siedmiu  laty  a  opo- 
wiedziawszy go,  zakończył  temi  słowy:  Ale  ja  nie  będę  tak  srogi, 
abym  się  koniecznie  dotrzymania  onego  słowa  domagał.  Nie  miał- 
bym podobno  sumienia  w  takim  razie,  bo  cóż  mi  to  za  oblubieniec, 
który  już  niebawem  ze  czterdziestu  wyświęci,  czuprynę  już  dzisiaj 
ma  tędy  owędy  przypruszoną  i  codzień  do  zwierciadła  zagląda,  ry- 
chło cała  zsiwieje? 

—  A!  protestuje  się  przeciw  temu,  —  rzekła  na  to  sama  pani, 

—  ani  jednego  włoska  siwego  nie  widzę  na  głowie  waszmośd  pana, 
cłiociaż  oczy  mam  wcale  dobre. 

—  Nie  masz  jeszcze?  ale  niebawem  będzie,  —  odpowiedział 
pan  i  znowu  zapytał:  —  Któż  zaś  jest  ten  piękny  kawaler?  pewno 
brat  albo  krewny? 

—  Nie,  —  rzekła  [.ani  starościna,  —  to  jest  pan  Michał  Strze- 
lecki, sędzic  przemyski,  nasz  sąsiad  z  Słochini. 

Pan  Michał,  stanąwszy  bliżój,  nizko  się  ukłonił,  a  mój  pan  od- 
powiedział: 

—  Bardzo  się  cieszę  z  poznania  waszmości ,  ale  cieszyłbym 
się  jeszcze  więcój,  gdybym  miał  kiedy  ten  zaszczyt  służyd  z  nim 
w  jednój  chorągwi.  Ej!  takichto,  takich!  którzy  jeszcze  wąsa  nie 
zakręcają  za  ucho,  którzy  w  mądrćj  głowie  nie  przeważają  komendy, 
którym  do  obozu  żona  nie  posyła  liścików,  au  których  więcój  wart 
koń  dobry  i  szabla  niż  tysiąc  kóp  zboża,  albo  sto  wołów  tucznych, 

—  takich  mi  dajcie  chód  z  kilka   tysięcy,  a  wtedy  każcie  bid  na  co 
chcecie! 

Tak  żart  dawny  nanowo  w  żart  obróciwszy  i  zagadaszy  go 
mądrze,  bawił  mój  pan  jeszcze  jaką  chwilę,  rozmawiając  o  t6in 
i  owóm,  poczóm,  powtórzywszy  jeszcze  raz  komplimenta  i  nawza- 
jem je  odebrawszy,  odjechał  do  Sambora; 

Z  początku  miał  pan  wielką  na  tóm  nowśm  starostwie  ro- 
botę. Bo  gdzież  to  panie  tyle  wsi  objechad,  tyle  folwarków 
obejrzód,  tyle  żup  solnych  oglądad,  tyle  dawnych  rachunków 
przedrabowad,  o  każdą  rzecz  najdrobniejszą  się  rozpytad,  co  złego 
odsunąd  i  nowe  natomiast  wymyślid,    sługi  jedne  pooddalad,    dru- 
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gie  poprzyjmować,  trzecie  gdzieś  na  gracyi  osadzić  i  wszystko  ja- 
koś tak  wziąć  w  swoje  ręce,  żeby  rozkaz  szedł  po  rozkazie,  robota 
po  robocie,  jako  się  to  dzieje  w  chorągwi  lub  w  regimencie! 
O!  wielka  to  była  praca  dla  mego  pana.  Aż  mi  żal  było  niebo- 
raka, jako  codzień  równo  ze  świtem  już  na  koniu,  albo  na  wózku, 
po  południu  po  kilka  godzin  słuchać  musi  raportów  i  suplik ,  że  aż 
ja  się  bywało  nieraz  zapocę  od  samego  drzwi  otwićrania  i  zamy- 
kania, a  codzień  wieczór  gdy  do  stolika  zasiędzie,  to  nieraz  dobrze 
już  kury  pieją  a  on  jeszcze  siedzi  a  pisze.  Kiedy  ta  praca  taka 
l^ła,  nieraz  b3n¥a2o,  kiedy  się  spać  kładzie  na  parę  godzin,  wzdy- 
cha nieborak,  że  aż  mnie  litość  bierze  i  powtarza  sobie  pod  nosem: 

—  Oto  mnie  złapał  pan  Mniszech,  niech  mu  Bóg  tego  nie 
pamięta!  Gdyb3rm  był  wiedział  że  to  taki  pług  to  starostwo,  to 
ani  za  buławę  polną  bym  się  go  był  nie  imał.  A  to  tu  rok 
postarostować,  a  dalój  jeno  sobie  kazać  trumnę  strugać  i  murować 
grobowiec!  ani  się  wcale  temu  nie  dziwuję,  że  już  dwie  wdowy 
starościny  tu  siedzą;  gdybym  miał  żonę,  siadłaby  niebawem 
i  trzecia. 

Ale  z  tóm  wszystkióm  nie  było  z  tóm  tak  bardzo  ile,  jak  się 
panu  zdawało;  ledwie  bowiem  trzy  miesiące  minęło,  już  i  robota 
ustawać  poczęła,  a  do  cztćrech,  do  pięciu,  pan  już  ledwie  co  dwa 
tygodnie  miał  gdzie  wyjechać,  a  wieczorami  zasiadał  bywało  z  mi- 
sy onarzami  i  po  całych  godzinach  z  nimi  rozmawia;  l)ośmy  znowu 
mieszkali  w  klasztorze. 

Z  zimą  nawet  zaczęły  się  już  jawić  dnie  tałde,  że  mój  pan 
zgoła  nie  miał  co  robić  i  w  onych  to  dniach  piśrwszy  raz  ze  swego 
starostwa  był  u  pani  starościny  w  Gradowicach. 

We  dwa  tygodnie  pojechał  tam  drugi  raz,  potśm  niebawem 
i  trzeci  raz,  a  dalój  ba!  już  nie  było  i  takiego  tygodnia,  w  któ- 
rymbyśmy  choć  raz  u  starościny  nie  byli. 

Ja  już  zaraz  spostrzegłem,  że  tak  częste  wizyty  nie  odb3rwają 
się  bez  jakiegoś  zamysłu,  ale  nietylko  to  ja  spostrzegłem,  już  i  po- 
spólstwo zaczęło  sobie  podawać  od  ucha  do  ucha  tę  pewną  wiado- 
mość, źe  nowy  starosta  jeidzi  do  starościanki  w  zaloty.  Ja  się  do- 
myślałem tego,  jak  mówię,  ale  wcale  w  to  nie  wierzyłem,  i  owszem, 
kiedym  co  o  tóm  usłyszał  z  boku,  albo  kiedy  kto  śmielszy  zgoła 
mnie  o  to  zapytał,  zbijałem  ten  domysł  i  utrzymywałem  state- 
cznie, że  to  tylko  czcza  plotka. 

Aż  raz,  kiedyśmy  już  późno  wieczorem  przyjechali  z  Grodo- 
wić  i  pokładliśmy  się  spać  jak  zwyczajnie,  w  godzinę  może  budzi 
się  pan  starosta,  siada  na  łóżku  i  woła  na  mnie  półgłosem: 

—  Samojło!  SamojłoI  a  śpisz  ty? 

Mnie  to  wcale  nic  a  nic  nie  dziwiło,  t)o  mój  pan  nieraz  mnie 
tak  budził  po  nocach,  osobliwie  wtenczas,  l^edy  mu  się  duchy 
przywidywały.  A  trzeba  wiedzióć,  że  on  był  bardzo  nieszczęśliwy 
z  temi  duchamL  J<7ieraz  bywało  najspokojnićj  spać  się  położy,  za- 
cnie jak  kanueń,  oho!  ledwież  północ,  on  budzi  się  nagle,  woła  na 


I 


/ 


128  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

mnie  i  pyta:  czy  widzę  jako  coś  chodzi  po  izbie.  Ja  nic  nie  widzę 
i  klnę  się  że  nic  nićma,  a  on  się  gniewa  bywało  i  powiada,  żem 
ślepy.  Potóm  każe  świecę  zapalać  i  szukać  po  wszystkich  kątach , 
i  dopićro  gdy  ja  ze  świćcą  obejdę  miejsca  za  miejscem,  dopióro 
on  się  kładzie  i  zasypia  nanowo.  Osobliwie  Iśż  najczęścićj  widywał 
te  duchy  podczas  wojny  hajdamackiej.  Kiedy  raz  kazał  ściąć  pięćdzie* 
sięciu  dwóch  hajdamaków  po  bitwie,  to  całą  noc  nie  spał;  powiadał  że 
jeno  światło  zagaśnie,  zaraz  wszyscy  pięćdziesięciu  dwóch  stają  wrog^ 
w  komnacie,  wstawał,  kazał  paciórz  mówić  ze  sobą  za  ich  duszę, 
kładł  się  i  znów  powstawał,  i  tak  aż  do  samego  rana.  Ale  na 
drugi  dzień  przed  wieczorem  znowu  trzech  hajdamaków  pojmaw- 
szy, wszystkich  trzech  ściąć  kazał  przy  sobie.  Owóż  onej  nocy 
myślałem ,  że  mu  się  znów  jawią  jakie  duchy  i  powstawszy,  odpo- 
wiedziałem: 

—  Nie,  nie  śpię ,  co  pan  rozkaże?  , 

—  Nie  śpisz!  zapal  no  świócę. 

Zapaliłem  i  postawiłem  na  stole,  a  oft  nic.    Pytam  tedy: 

—  Co  jegomości? 

—  Źle  jest  ze  mną,  —  rzekł  pan,  —  przeżegnaj  się  i  mów  pa- 
cierz. 

Zmówiliśmy  tedy  pacierz  r<Lzem  i  przeżegnaliśmy  się  znowu, 
a  on  na  to: 

—  Żle  jest  ze  mną,  panie  bracie;  tak  mi  ta  dziówka  zajechała 
w  głowę,  że  jeno  wtenczas  żyje,  kiedym  jest  przy  niej,  a  gdym 
opodal,  to  mi  się  jawi  co  moment. 

—  Jakaż  to  dziówka?  —  spytałem. 

—  Głupiś!  —  rzekł  pan,  —  niby   on   to   nie  wiś!  starościanka. 

—  Jakże  temu  radzić  ?  —  spytałem : 

—  Jak  radzić?  hm!  a  cóżbyś  ty  na  to  powiedział,  gdybym 
ja  się  ożenił? 

—  Nicbym  nie  powiedział ,  —  odrzekłem ,  —  wola  w  tóm  jego- 
mości. 

—  Ale  przecie,  jak  ty  mi  radzisz? 

—  Ja  nie  radzę. 

—  Czemuż? 

—  Na  co  panu  tego  ?  młode  to,  płoche,  —  a  świat  teraz  ze- 
psuty. 

—  O  to  to!  prawda!  to  tćż  mnie  najbardziój  siedzi  w  głowie. 
Ale  przeciebym  na  to  poradził.  2^mknąłbym  się  tak,,  że  ani  mysz- 
by  do  mego  zamku  nie  wbiegła,  a  choćbym  się  i  nie  zamykał, 
toż  czy  to  wszędzie  musi  być  Sas  generał? 

—  To  prawda  że  nie  wszędzie,  ale  przecie  jabym  tego  nie 
radził,  i  nietylkobym  nie  radził,  ale  wszelką  siłą  stać  będę  na  tern, 
żeby  się  jegomość  nie  żenił. 

—  Czemu?  powiadaj  tak  jak  myślisz. 

—  Nie  zdaje  mnie  się,  żeby  to  żona  była  dla  jegomości.  Ona 
ma  teraz  lat  siedemnaście,  insza  krew  w  nićj^  inszy  świat  przed  nią. 
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a  jegomość  co?  lat  czterdzieści  już  za  plecyma,  krew  krzepnie  po 
żyłach,  dusza  chłodnie,  ciało  wytyranę  po  wojnacłi,  ból  tu  i  owdzie 
już  się  odzywa,  jegomośdby  już  trzeba  spokoju,  a  jegomość  chcesz 
właśnie  do  siebie  jakoby  do  starego  wozu  szalonego  konia  za* 
prz^ad 

—  Prawdę  mówisz, —  rzekł  pan  na  to  namyśliwszy  się  trochę, 
—  niech  ci  Pan  Bóg  zapłaci,  że  mnie  tak  prawdę  powiadasz 
w  oczy.  Gdzie  mnie  już  do  ożenienia?  światby  się  śmiał  ze  mnie. 
Snadniójby  mi  grobowiec  kazać  sobie  murować.  Słucłiaj,  Samojło, 
jak  mnie  tak  dalćj  za  łeb  trzymać  będziesz  i  nie  dopuścisz,  żebsrm 
się  z  starościanką  ożenił,  to  ci  dam  sto  dukatów,  żebyś  sobie  ich 
dał  na  prowizyą  i  miał  kawałek  chleba  na  starość. 

Poczóm  kazał  mnie  zgasić  świócę  i  położył  się  spać.  Ja  się 
także  położyłem  i  już  mi  się  poczęło  to  i  owo  marzyć  po  głowie, 
a  pan  znowu: 

—  Samojło!  zaświeć-no  jeszcze.  —  Zaświóciłem  i  wszedłem,  a  on 
do  mnie,  siadłszy  na  łóżku: 

—  Co  ty  powiadasz,  że  ja  już  tak  na  nic  zeszedłem  ?  A  poka- 
żesz mi  takiego,  któryby  mi  tak  wsiadał  na  konia,  tak  mieczem 
robił,  taki  pancerz  ciężki  po  całych  dniach  dźwigał  na  sobie  jak  ja? 

—  To  prawda,  —  rzekłem,  —  że  jegomość  to  wszystko  lepićj 
robi  jak  inni,  ale  dusza,  dusza  w  jegomości  już  stara. 

—  A  nie  prawda!  Jest  drugi  taki,  coby  tak  wytykał  obozy, 
tak  sypał  okopy,  tak  rozumnie  wojnę  prowadził  z  hajdamakami , 
jak  ja? 

—  A  serce? 

—  I  serce  u  mnie  lepsze  jak  u  wielu.  Kto  tak  po  diabelsku 
na  zbrojnych  uderzał,  kto  piórwszy  rzucał  się  na  tabory,  kto  ani 
palca  nie  zakrzywił,  na  tyle  obrazy,  którą  mi  dojadał  pan  pisarz 
i  hetmani,  kto  rzewnemi  łzami  i^akał  nad  duszami  popowiesza- 
nych  i  pościnanych  hajdamaków,  chociaż  nie  warci  byli  więcćj 
jak  szubienicy  lub  miecza?  hę? —  toż  jabym  nie  miał  miść  dosyć 
serca  dla  jednćj  dzićwki  siedemnastoletnićj? 

—  Już  gadaj  sobie. jegomość  co  chcesz,  taki  to  inna,  a  tamto 
inna. 

—  Co  ty  mi  głupstwa  gadasz!  toż  żebym  ci  pokazał,  że  to 
jedna  i  tamto  jedna,  to  zaraz  jutro  pojadę  i  będę  prosił  o  rękę 
starościanki. 

—  Co  to  jegomość  gadasz!  —  zawołałem  wtenczas,  —  nic 
z  tego  nie  l)ędzie,  ja  na  to  nigdy  nie  pozwolę! 

—  Kto  nie  pozwoli?  ty?  a  cóż  to  ty  myślisz,  chłopie  jeden? 
Któż  to  dał  pozwolenie  za  pan  brat  z  panem  ?  ja  ci  tu  zaraz  każę 
dać  sto  ł>atogów  i  wypędzę  na  cztóry  wiatry,  a  dopióro  obaczysz 
kto  tu  pozwala,  a  kto  nie  pozwala!  Jutro  pójdziesz  do  [stajni,  a  Ja- 
centy tu  przyjdzie  na  służbę,  won!...  patrzajże,  kalókę  ze  mnie 
zrotół!  dalój  mnie  żywcem  do  trumny  pochbwa!    • 

Tom  I.  g 
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I  sam  zagasiwszy  świścę,  położył  się  spad.  I  ja  się  położyłem, 
ale  już  spać  nie  mogłem.  Dziwnie  mnie  się  smutno  zrobiło  i  żal 
objął  mnie  wielki,  jakoż  w  tym  żalu  ciągle  sobie  tylko  dawałem 
nauki,  jak  to  z  panami  trzeba  zawsze  być  ostrożnie  i  choćby  cią- 
gnęli do  poufałości,  nigdy  jej  się  nie  dopuści,  kiedy  się  z  urodzenia 
nićma  prawa  do  tego.     Wtćm  pan  znowu  zawołał: 

—  Samojłol  świść  jeszcze. 
Zaświeciłem  i  znów  wszedłem,  a  on  do  mnie: 

—  Widzisz,  powiadasz  że  u  mnie  serce  nicpotśm.  Inny  pan 
jeśli  słudze  swemu  da  sto  batogów,  to  tak  śpi  potom,  jak  gdyby 
sam  wziął  dwieście,  a  ja  cię  jeno  sfukałem  trochę  i  już  dlatego 
zasnąć  nie  mogę.  I  u  mnie  serce  nicpotćm?..-.  Potom  patrzał 
chwilę  na  mnie,  a  dalój  rzekł: 

—  Cóż?  markotno  ci  bardzo,  żem  cię  wykpał? 

—  Chroń  mnie  Boże!  —  odpowiedziałem ,  —  gdyby  mnie  pan 
i  wybił,  toby  mi  jeszcze  przeto  markotno  nie  było. 

—  No!  pocałujże  mnie  w  nogę  na  znak,  żeś  nie  markotny. 
Pocałowałem  pana  w  kolano,  a  on  potom  tak  to  zakończył : 

—  A  ze  starościanką  to  tak  zrobimy.  Ja  już  twojój  rady 
w  tćm  zasięgać  nie  będę,  bo  tylko  czasem  masz  rozum, 
a  czasem  to  tak  się  nic  nie  znasz  na  sprawach  pańskich,  że  kiedy 
co  gadasz,  to  chociażbym  oczy  zamknął,  jeszczebym  zgadł,  że  to 
chłop  gada.  Ale  ja  jutro  i  bez  twojój  rady  pojadę  do  Grodowic 
i  jeżeli  mnie  się  jeszcze  jutro  tak  panna  podoba  jak  wczoraj,  to 
choćbyś  ty  się  na  głowie  stawiał ,  ja  się  przecie  z  nią  ożenię  i  po- 
każę tobie  jaka  z  niój  żona  będzie.  Ty  nie  wiósz,  jakie  to  dobre 
dziecko. 

Na  drugi  dzień  pojechaliśmy  do  Grodowic,  ale  kto  wić?  mo- 
żeby  jeszcze  z  tego  nic  nie  było,  gdyby  nie  to,  żeśmy  tam  dnia 
tego  zastali  pana  Ignacego  Łaszewskiego,  miecznika  przemyskiego, 
który  miał  za  sobą^Ponińskę,  starościankę  pilznieńską,  a  który  był 
jakiś  krewniak  samój  pani  starościny.  Ten  za  jednym  rzutem  oka, 
jako  pan  mądry  i  światowy,  dostrzegłszy  co  się  tu  święci,  chcąc 
oczywiście  ubogiój  krewniaczce  swojój  takiego  pana  na  męża  na- 
pędzić, kiedy  go  to  porwie  w  swoje  przyjacielskie  objęcia,  już  go 
tóź  z  nich  i  nie  wypuścił ,  aż  póki  na  swojóm  nie  postawił.  Pani 
starościna  sama,  niech  jój  to  nie  będzie  pamiętano  u  Boga,  bo  do- 
bra to  pani  była  i  bardzo  swoje  jedynaczkę  miłowała,  ale  właśnie 
dlatego  że  ją  tak  mUowała,  także  się  nie  mało  ku  temu  przyczy- 
niała, żeby  pana  mojego  w  to  małżeństwo  uwikłać.  Jakoż  można 
powiedziść,  że  przy  namowach  działy  się  tam  i  rzeczy  inne  tym 
końcem,  bo  pan  jakoś,  jak  się  tak  nagle  zawinęli  około  niego,  coś 
był  zmiarkował  jednego  razu  i  zastanowił  się  był  na  chwilę,  ale 
jak  go  wzięli  różni  panowie  najeżdżać,  a  z  nim  się  zabawiać,  a  brać 
go  ze  sobą,   a  wozić  Pan  Bóg  nie  wió  Którędy   a   zawsze  tak,  że 

»^>.'  się  zawsze  ze  starościanką  spotykał,  tak  i  nakoniec   przyszło    do 

|^v  tego,  że  o  Św.  Janie  było  już  po  zrękowinach. 
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Co  się  tam  działo  w  sercu  panny  i  z  jaką  wolą  ona  robiła,  to  ^l 

wszystko,  jakoż  i  to,  co  sobie  wtćm  myślał  i  jak  sobie  poczynał 
on  młody  Strzelecki,  nic  mi  to  nie  wiadomo;  przyznam  się  nawet 
źe  mi  to  ani  w  myśli  nie  postało  natenczas. 

Po  zrękowinacłi  jecłialiśmy  zaraz  do  Warszawy.  Pan  mój 
widział  się  tam  z  panem  marszałkiem ,  ale  już  to  jakoś  wtedy  po* 
między  nimi  tak  nie  było,  jak  przedtóm.  Czy  to  pan  marszałek 
miał  może  na  myśli  swatać  z  kim  innym  mojego  pana,  czy  może 
to,  że  natenczas  partya  familii  już  znacznie  się  wzmogła  była 
i  okrutnie  po  wszystkich  miejscacłi  bruździła  partyi  królewsldćj, 
a  przeto  pan  marszałek  miał  wiele  na  głowie  kłopotów:  nie  wiem; 
ale  to  uważałem  dobrze,  że  coś  tam  wlazło  było  pomiędzy  tych 
panów. 

Wtenczas  także  pojawił  się  nam  był  brat  pański  rodzony, 
który  od  rannćj  młodości  w  nieprzel>łaganój  był  z  panem  niezgo- 
dzie. Za  młodu  służył  on  w  wojsku  w  cudzoziemskim  autoramen- 
cie, potom  dostał  patent  na  towarzysza  chorągwi  pancemćj,  po- 
szedł był  w  służl>ę  do  książąt  Czartoryskich  i  z  nimi  wciąż  trzymał. 
To  podobno  było  przyczyną,  że  mój  pan  z  nim  nigdy  się  nie  widy- 
wał, ale  teraz,  gdy  służbę  u  książąt  porzucił  i  nazad  wszedł  do  cudzo- 
ziemski^o  autoramentu,  chociaż  tylko  w  randze  kapitana ,  a  sam 
do  pana  mojego  przyszedł  i  rzucił  mu  się  w  ramiona :  pan  go  przyjął 
serdecznie  i  tak  się  przy  tóm  powitaniu  spłakał,  że  aż  musiał  po 
kilka  razy  zimną  wodę  popijać,  aby  mógł  słowo  wymówić.  Jakoż 
zaraz  tego  brata  wziął  z  sobą  na  wieś  do  siebie,  gdzieśmy  także 
z  Warszawy  jeździli,  i  kazawszy  mu  służbę  wojskową  porzucić, 
puścił  mu  wszystkie  swoje  dobra  w  dzierżawę ,  bo  już  były  wten- 
czas znowu  oczyszczone  z  zajazdu. 

Potem  wróciliśmy  do  domu  i  brat  ów  kapitan  jechał  z  nami, 
a  jechaliśmy  wielkim  krokiem,  bo  na  św.  Katarz3mę ,  jako  w  anni- 
wersarz  pani  starościny,  był  wyznaczony  dzień  ślubu. 

Po  drodze  wstąpiliśmy  do  Grodowic.  Tam  pan  oddawał  oblu- 
bienicy swojój  podarunki  przedślubne,  które  się  składały  z  samego 
złota  i  drogich  kamieni;  między  temi  podarunkami  była  korona 
złota  i  Ayńe  manele,  które  tsik  były  gęsto  i  tak  wielkiemi  dyamen- 
tami  nasadzone,  że  żadne  oko  nie  mogło  znieść  ich  blasku,  a  sam 
pan  mi  powiadał,  że  za  te  podarunki,  oprócz  tego  wszystkiego,  co 
po  nieboszczce  piórwszśj  żonie  zostało,  zapłacił  w  Warszawie  dzie- 
sięć tysięcy  czerwieńców.  Przy  oddawaniu  tych  podarunków  miał 
mowę  piękną  biat  pański,  a  pan  miecznik  przemyski,  mieniąc  się 
wujem  starościanki ,  znów  od  niśj  dziękował,  i  wielkie  ztąd  były 
komplimenta  i  wielka  radość  w  grodowickim  dworze,  a  i  panna 
była  t>ardzo  wesoła,  bo*sam  to  na  własne  oczy  widziałem. 

Ztamtąd  jechaliśmy  już  wprost  do  Sambora  i  w  domu  zasiadł- 
szy,  cały  czas  trawiliśmy  nie  na  czóm  innóm,  jeno  na  ujeżdżaniu 
kiciri,  na  sprzęganiu  cugów,  na  strojeniu  ich  w  srśbro,  złoto  i  pióra 
banriste;  na  odczyszczaniu  kolćbek  i  karót,  któreśmy  z  sobą  z  dóbr 
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naszych  przywieźli  i  różnych  innych  przygotowaniach;  ztamtąd 
około  dwóch  tygodni  przed  św.  Katarzyną  przenieśliśmy  się  z  tśm 
wszystkiśm  do  laszeckiego  zamku,  którego  jedno  skrzydło  pan  za- 
jął dla  siebie  na  pomieszkanie. 

Aż  tćż  przyszedł  nakoniec  niecierpliwie  przez  mego  pana  wycze- 
kiwany  dzień  ślubu.  Dnia  tego  już  od  północy,  wielki  ruch  był  na 
naszym  zamku.  Pan  prawie  przez  całą  noc  nie  spał,  budził  mnie 
lada  chwila,  świócę  kazał  zaświócad  i  prawił  różne  rzeczy,  a  jeszcze 
było  ze  dwie  godzin  do  świtu ,  kiedy  .  już  wstał  całkiem  i  począł 
się  ubiórać.  W  połowie  ranka  z  całą  już  paradą ,  ze  wszystkiemł 
cugami  i  karetami  pojechaliśmy  do  Grodowic.  Ślub  miał  się  od- 
bywać w  felsztyńskim  kościele ,  dokąd  już  biskup  z  Przemyśla  był 
zjechał  i  czekał  w  pomieszkaniu  proboszcza. 

W  Grodowicach  zastaliśmy  także  gwar  i  tartas  niemały. 
Cały  dziedziniec  był  zawalony  powozami  i  końmi ,  niektóre  z  nich 
nawet  aż  na  drodze  za  bramą  stały,  a  jeszcze  nowe  wciąż  prz5'- 
jeżdżały.  We  dworze  także  stuk  i  hałas  i  bieganie  po  wschodach, 
jak  gdyby  się  og^eń  pokazał  na  dachu,  albo  zasłabł  kto  nagle. 
Kiedyśmy  przyjechali,  weszliśmy  wchodem  zwyczajn3nn  i  po  sta- 
remu ja  zostałem  w  antykamerze ,  pan  poszedł  do  komnaty.  W  ko- 
mnacie zwitała  go  starościna ,  ze  łzami  prawie  całując  go  w  głowię 
i  jako  zięcia  witając.  On  upadał  jój  do  nóg  i  po  rękach  całował , 
ale  zerwał  się  prędko  i  chciał  biedź  do  swojój  oblubienicy,  ale  go 
starościna  wstrzymała,  mówiąc  że  właśnie  teraz  drużki  pannę  ubie- 
rają do  ślubu.  Więc  pan  został,  zabawiając  się  z  gośómi  w  ko- 
mnacie i  rozmawiając. A  tymczase  m  przez  tęż  antykamerę  w  któ- 
rój  ja  siedziałem,  przebiegała  panna  służebna  starościanki ,  tam 
i  sam  kręcąc  się  z  suknią  jaką  albo  z  żelazem ,  a  zawsze  do  tych 
drzwiczek  wpadając,  które  były  wrogu  antykamery  i  prowadziły 
do  garderoby  i  panieńskich  pokojów.  Ciekawość  mnie  wzięła  rzu- 
cić okiem  na  on  obrzęd  ubiórania  panny  młodój  do  ślubu,  i  prze- 
siadłem się  w  tamten  kącik ,  koło  tych  drzwiczek  i  w  takiej  chwili 
w  którśj  służebna  wyszła  do  sieni,  zaglądnąłem  przez  szparę. 
I  owoż  co  tam  ujrzałem. 

Od  tego  pokoju,  pod  którego  drzwiami  usiadłem,  było  jeszcze 
wiele  pokojów  na  przestrzał;  ile  ich  było,  nie  umiałem  zrachować,  bo 
mnie  blask  okna,  wychodzącego  z  sąsiedniego  pokoju  w  dziedziniec 
i  drugiego  okna,  które  aż  z  ostatniego  pokoju  wychodziło  na  pole 
a  właśnie  naprzeciwko  drzwi  moich  było,  tak  raził  w  oczy,  że  nie 
mogłem  odrzwi  zrachować.  W  tamtój  ostatnićj  izbie  przechadzały 
się  zwolna  dwie  czy  trzy  młode  panny,  w  białe  suknie  poubiórane 
i  cieniutke  gazowe  szale  za  sobą  w  powietrzu  wlokące,  i  rozma- 
wiały ze  sobą,  w  bliższych  w  onój  chwili  nie  było  nikogo,  a  w  koło 
mnie  sąsiedniójtakże  wzdłuż  izby,  przechodziła  sama  jedna  panna 
młoda  i  chustkę  białą  cieniutką  trzymając  w  ręku,  co  moment 
płakała  i  łzy  ocićrała.  Nie  była  ona  jeszcze  całkiem  ubrana » 
trzewiki  tylko  białe  atłasowe  złotemi  nabijane  kiyiatami,  błyszczały 
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na  jej  maleńkich  nogach,  zresztą  był  biały  puderman  na  nić], 
a  włosy  czarne  długie  tak  jeszcze  w  nieładzie,  że  kiedy  się  prze- 
chodziła, unosiły  się  jak  jedwab  miękki  w  powietrzu.  Widząc  to, 
żal  mnie  się  tśj  pięknćj  panienki  zrobiło,  która,  wedle  mojego  do- 
mysłu, pewno  nie  dla  czego  innego  tak  gorzkie  łzy  lała,  jeno  dla- 
tego, że  ją  gwałtem  dawano  takiemu,  którego  serce  jój  odrzucało. 
Jakoż  tvtym  żalu  dla  niśj  zaraz  mi  przyszedł  na  my^  on  młody 
Strzelecki,  którego  i  młodzieńcem  już,  ba  i  dzieckiem  jeszcze  wi- 
działem był  przy  jój  boku i  żal  mnie  ich  było  obojga.  I  przy- 
szły mnie  na  my<l  wtedy  ukraińskie  pieśni  i  ukraińskie  powieści, 
które  opowiadają  dziwy  o  skutkach  niewdzięcznój  lub  nieszczęśliwój 
miłości.  Przyszedł  mnie  na  myśl  on  młody  teorl)anista,  który  roz- 
młłow^awszy  się  w  matce  mojój,  w  dzień  jój  wesela  taką  krwawą 
sprawił  państwu  młodym  łożnicę.  I  przychodzili  mnie  na  myśl 
inni  mołojcy,  którzy  kto  wió  jakiego  rodu  i  jakiój  krwi  byli,  i  zna- 
chodzili  się  ze  mną  razem  na  Siczy  i  prost3mii  hajdamakami  służyli 
z  miłości.  A  niektórzy  z  nich,  lubo  tam  gdzie  może  wielkie  zamki 
1  grody  zostały  przez  nich  puścizną,  nie  powrócili  już  nigdy  na  za- 
gon ojczysty  i  zostawszy  regestrowymi  i  posiwiawszy  wśród  wojen, 
rabimków  i  rzezi,  na  starość  jeszcze  wieczorami  siedząc  przy  obo- 
zowych ogniskach,  śnili  o  onych  pannach  czarującój  urody,  które 
niewdzięcznością  swoją  lub  zdradą  wypędziły  ich  z  ich  ojczyzny  na 

wieki To  sobie   przystosowując  do  starościanki  i  Strzeleckiego 

i  gubiąc  się  w  różnych  domysłach ,  bardzo  mi  się  krwawo  zrobiło 
na  sercu  za  moim  panem.  Myślałem  sobie:  jaki  to  dzień  dzisiejszy 
ważny  jest  dla  niego !  jak  on  jest  wesół  w  nim ,  jaki  ochoczy,  a  kto 
wió,  co  on  niesie  za  sobą?  może  miast  dawnego  spokoju  i  dzisiej- 
szo] radości,  już  na  jutro  będzie  miał  łzy  i  niepokój  dla  niego? 
może  zgoła  gwałty  jakie,  bitwy,  pożogi,  mordy?  bo  i  to  zdarza  się 

na  świecie Wtóm,  kiedy  tak  myślę,    zaszeleściło   coś    raptem 

w  antykamerze  i  wszedł  ktoś  prędko  ze  sieni.  Poderwałem  głowę 
moją  w  myślach  opuszczoną  na  piersi  i  spojrzałem.  I  widziałem  na 
własne  oczy,  jak  wszedł,  on  sam,  on.  Strzelecki,  w  czapce  rogatój 
na  głowie,  z  karattelą  u  boku ,  z  pistoletami  za  pasem  i  szubą  nie- 
dźwiedzią zarzuconą  na  plecy,  i  przebiegłszy  przez  antykamerę, 
wpadł  do  owych  drzwiczek  pobocznych,  do  onój  izby,  po  którśj 
przechodziła  się  starościanka. 

Panna,  obaczywszy  go,  krzyknęła  tak  jak  gdyby  się  czegoś 
przelękła;  stojąc  on  zaś  jeszcze  pod  drzwiami: 

—  Przyszedłem,  —  rzekł,  —  jeszcze  ostatni  raz  widzieć  ciebie. 

—  O  Boże!  —  odpowiedziała  panna  z  dężkióm  westchnieniem, 
i  chustką  zasłaniając  sobie  twarz  łzami  zalaną ;  co  widziałem  wy- 
raźnie, bom  już  wtenczas  dobrze  zaglądnął  i  dziurką  od  klucza 
i  szparami  i  którędy  tylko  mogłem.  Na  to  westnienie  młodzieniec 
nagle  zapytał: 

—  Cóż  się  stało? 
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—  Nic;  —  odpowiedziała  panna,  chustkę  odejmując  od  oczu 
i  opuszczając  ją  wraz  z  ręką  po  sobie,  tak  jak  gdyby  w  niej  źa* 
dnćj  władzy  nie  miała. 

—  Nic?  —  spytał  on. 

—  Nic...  nie  miałam  odwagi. . 

—  Odwagi  nie  miałaś!  —  zawołał  on,  postępując  na  środek 
izby,  —  odwagi!  kiedyż  ją  mieć  l>ędziesz!  czy  wtenczas,  kiedy  cię 
od  ślubu  wieść  będą  i  witać  starościną  Samborską!?...  idi,  na  Boga 
idź  jeszcze  do  matki,  rzuć  się  przed  nią  na  kolana ,  rzuć  się  wobec 
wszystkich  gości,  w  pbec  niego  samego!...  to  być  nie  może!  serca 
ludzkie  nie  z  głazu...  matka  cię  kocha...  on  mąż  szlachetny,  on 
rycerz!    Anno,  przez  miłosierdzie  Boże,  idź  jeszcze! 

—  Nie  mogę !...  odpowiedziała  ona  półgłosem  i  prawie  całkiem 
z  sił  opadając,  bezwładnie  usiadła  na  łoże. 

-T-  Anno!...  zawołał  on  z  żalem  i  takim  głosem,  żeby  w  rze- 
czy mógł  był  nim  kamienie  poruszyć,  lecz  potom  znów  z  nowćm 
życiem:  albo  wiósz  co?  konie  moje  czekają  za  bramą,  tu  jest  szuba, 
w  nią  cię  zawinę,  przejdziemy  niepostrzeżeni  pomiędzy  tłum  powo- 
zów w  dziedzińcu...  chodź,  mój  ojciec  wie  o  wszystkióm,  będziemy 
szczęśliwi  na  wieki! 

Wtóm  w  progu  pomiędzy  sąsiednią  a  tą  samą,  w  któr^^j  się 
to  działo,  komnatą,  jakby  duch  jaki,  który  się  jawi  na  końcu 
alei,  aby  spłoszyć  przechodzącą  się  po  niój  parę  kochanków,  sta- 
nęła matka.  W  jednóm  mgnieniu  oka  wymieniali  ze  sobą  wzrok 
wszystko  troje  —  i  wszystko  troje  osłupieli  jak  głazy.  Piórwszy 
z  nich  się  ocucił  pan  Michał  i  zaraz  szubę  zrzucając  za  sobą,  rzucił 
się  przed  matką  na  kolana,  wołając  tylko: 

—  Pani,  litości  nam  nami!... 

Ale  matka  tymczasem  przyszła  już  całkiem  do  przytomności 
i  odtrącając  lekko  jego  głowę  od  swoich  kolan,  mówiła: 

—  Panie  Michale!  nie  spodziewałam  się  tego  po  waszmości. 
Już  było  o  tóm  tyle  gadania  i  tyle  razy  już  powiedziałam,  że  to  na 
żaden  sposób  nie  może  być,  że  nie  rozumiem  jak  waćpan  śmiesz... 

Ale  on  jćj  nie  dał  dokończyć.  W  tśm  miejscu  porwał  szubę 
na  siebie  i  rzuciwszy  jeszcze  raz  okiem  na  pannę,  tym  samym  pę- 
dem wyleciał  z  onśj  izby,  przebiegł  przez  antykamerę  i  w  sieniach 
zniknął.  .Zawiany  wiatrem  uczynionym  przez  jego  szubę  koło  nmie 
i  oszołomiony  tćm  szczególnem  zdarzeniem,  które  ani  tyle  czasu 
nie  trwało,  ile  ja  potrzebowałem  na  jego  opowiedzenie,  stałem  tak 
jaką  chwilę,  potom  zbudziłem  się  i  wybiegłem  na  ganek  kamienny, 
który  zawieszony  był  nad  drzwiami  wchodnemi  od  dziedzińca,  — 
ale  już  go  tylko  galopującego  na  koniu  wraz  z  kilkoma  sługami 
daleko  na  polu  widziałem. 

To  zdarzenie  zastanowiło  mnie  mocno,  myślałem:  mówić 
panu,  czyli  nie  mówić?  Powiem  mu,  zrobię  go  dziś  nieszczę- 
śliwym,  —   nie   powiem,    stanie   się   nim   za   rok  lub   dwa  lata... 
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iii  pan  Strzelecki  będzie  umiał  swoje 
mężem  tiononi  i  za  grzćch  będzie 
sobie  miał  patądliwoi^f  cudzej  własno^,  to  dlaczegóż  ma  pan  mój 
byd  nieszczęśliwym?  Ale  jeżeli  pan  Michał  jest  człek  lekki,  jako 
jui  dzisiaj  wielu  pomiędzy  młodzieżą....  więc  mówić  czyli  nie  mówić? 
Tak  się  ważyłem  z  sblją,  stojąc  na  ganku  i  ślepo  patrząc  w  on  gwar 
i  clirzęst,  który  wiatr  porywał  w  dziedzińcu  i  unosił  w  powietrze, 
Wt^m  pan  wybiegł  z  pokojów,  Obaczywszy  mnie  w  ganku,  przy- 
skoczył do  mnie  i  pocałował  mnie  w  czoło,  mówiąc: 

—  Mój  Samojło,  taki  mam  dzień  dzisiaj,  jakiego  jeszcze  nie 
miałem  w  życiu.  Przecie  Bóg  łaskaw  na  sługę  swego. 

—  Dajże  Boże  jw.  panie,  —  odpowiedziałem  na  to,  żeby  już 
tałde  wszystkie  były  aż  do  śmierci, 

—  O  nie!  nie!  —  rzeki  pan  prędko,  —  człowtekby  zcukr^ 
i  poszedłby  na  nic     Niech  tiędzie  czasem  i  frasuitek. 

To  rzekłszy,  pobiegł  na  dół  do  powozów. 

I  jak  mu  tu  było   mówić   ó  tim,   ie  w  tźm    szczęściu   wiccĆj 

moie  goryczy  niż  mi^du,    kiedy  on   był    tak  bardzo  szczęśliwy? 

I  nic  nie  mówiłem. 

Potćm  jeszcze  coś  czasu  minęło  mi  w  różnych  myślach,  a  dalćj 
już  i  pannę  ubrano  do  ślubu  i  wyprowadzono  ją  do  wielkiój  sali, 
gdzie  się  wszyscy  goście  zgromadzili.  Tam  zaraz  pan  ze  swoimi 
drużbami  i  przyjaciółmi  stanął  po  jednój  stronie,  po  dnigićj  strome 
zaś  pani  starościna,  panna  Anna,  drużki  i  inni  goście.  Co  gdy  się 
staio.  pan  miecznik  przemyski,  jako  wuj  panny,  wziął  ją  za  rękę 
i  obróciwszy  się  do  pana  młodego,  miał  mowę  długą  do  niego, 
w  którćj  wyliczał  wszystkich  ojców  panny  z  jednój  i  z  dn^ej  strony, 
ich  herby,  tytuły  i  różne  inne  honory  i  nibyto  ją  oddawał  oblubień- 
cowi. Od  pana  zaś  perorował  po  staremu  brat  jego,  pan  kapitan, 
który  był  chłop  setny,  mówił  lepićj  jak  biskup,  wykładając  staro- 
żytność Kitajgrodzkich  familii,  za  każdym  przodkiem  znakomitszym 
albo  delikatnie  prawą  ręką  pod  bok  się  podpiórał,  albo  wygładzo- 
nego wąsa  pokręcał.  Nastąpiły  potom  jeszcze  padania  do  nóg 
i  błogosławieństwa,  jako  jest  we  zwyczaju  w  Polsce,  i  łez  trochę, 
i  westchnień  i  pożegnania  pfomy  młodój  z  rówieśnicami  i  przyja- 
ciółkami, a  dalój  jechano  już  do  ślubu. 

Ślub  to  był,  hej!  ślub  panie  paradny,  jakiego  pewnie  i  kościół 
felsztyński,  choć  tyle  wieków  już  stoi,  nie  pamięta,  —  chybaby  to 
jeszcze  jaki  z  tych  czasów,  kiedy  Herburtowie  na  Felsztynie  sie- 
dzieli, którzy,  jako  powiadają  tamtejsi  ludzie,  byli  tak  wielkimi 
panami  i  taki  zbytek  panował  na  kilku  ich  zamkach,  które  mieli 
w  tamtój  okolicy,  że  dzisiaj  trudnoby  się  co  takiego  nalazło  w  calój 
Koronie  i  Rusi.  Ślub  to  byt  mówię  paradny,  bo  nie  dosyć,  że  go 
d&wai  ksiądz  biskup  i  sam  miał  kazanie,  co  rzadko  się  zdarza,  nie 
d(»yć  ie  samych  gości  weselnych  było  więcój  jak  trzysta  osób,  ale 
cały  prawie  powiat  się  zjechał,  a  co  się  najechało  komisarzy,  eko- 
nomów, pod  starości  eh ,    żupników,    pisarzy  z  samego  Samborskiego 
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Starostwa,  a  co  ludu  pospolitego  wylęgło  na  miasto,  to  tak  tego 
pełno  było,  że  niektórzy  aż  po  drodze  do  samych  Grodowic  stali 
i  nic  nie   widzieli  jeno  karśty  i  konie,  a  i  na  tćm  było  kn  dosyć. 

Po  ślubie  wracali  wszyscy  do  dworu.  I  zaraz  odbywała  się  tam 
wielka  biesiada,  a  źe  to  gości  było  tak  wiele,  że  niepodobna  ich 
było  w  jednój  sali  pomieścić,  więc  w  trzech  komnatach  nakrywano 
ogromne  stoły  na  górze  i  tam  siedzieli  tylko  wielcy  panowie;  w  dwóch 
komnatach  sklepionych  na  dole  co  mniejsi  i  potulniejsi  goście,  jako 
to  mali  dziedzice  z  okolicy  i  co  więksi  oficyaliści  z  starostwa;  w  mu- 
rowanój  stodole  znowu  były  dwa  wielkie  stoły,  przy  których  już 
prawie  stojąc  tylko  jedzono  i  pito,  i  byli  tam  dzierżawcy,  mniej- 
sza służba  i  drobniuteńka  szlachta  z  starostwa,  a  oprócz  tego 
jeszcze  stały  stoły  ponakrywane  i  pełnemi  misami  pozastawiane 
w  dziedńcu,  jakoż  i  beczki  z  piwem  i  miodem  dla  pospolitego  gminu, 
jako  dla  służby  gośdnnój  i  chłopstwa.  Ze  zmrokiem  zagrała  we 
dworze  kapela  i  państwo  poszli  w  taniec  parami,  ale  i  dolne  komnaty 
oświćcono  i  do  koło  dziedzińca  nawet  pozawieszano  latarnie  i  mu- 
zyki się  odezwały,  aby,  kto  zechce,  mógł  także  tańcować:  jakoż 
tańczono,  pito,  hulano  po  wszystkich  kątach  grodowickiego  dworu 
aż  do  białego  dnia.  I  myślę,  że  ta  swawola  byłaby  trwała  może 
z  jaki  tydzień,  albo  i  więcój,  ale  że  to  na  drugi  dzień  zaraz  zaczy- 
nał się  adwent,  o  czóm  i  ks.  biskup  także  odjeżdżając  przed  pół- 
nocą nie  zapomniał  pani  domu  i  starosty  napomnieć,  więc  drugiego 
dnia  już  zostali  tylko  co  bliżsi,  a  na  trzeci  dzień  rano  zabraliśmy 
się  i  wyjechali  do  Laszek. 

Po  tym  ruchu  wielkim  i  życiu  rozgwamćm,  które  przez  osta- 
tnie miesiące  przedślubne,  ożywiało  dwór  grodowicki,  dziwnie  cicho 
zrobiło  się  w  Laszkach^  Pan  mój  nigdzie  nie  bywał,  chyba  tylko 
raz  na  tydzień  w  którój  żupie,  alho  na  którym  folwarku;  pani  jeżeli 
wyjeżdżała,  to  tylko  do  Grrodowic  do  matki,  dokąd  pan  zawsze  z  nią 
jeździł,  ale  i  to  w  krotce  ustało,  bo  stara  pani,  zostawszy  się  sama 
jedna,  jeszcze  w  zimie  się  do  nas  na  mieszkanie  przeniosła.  Z  gości 
zaś  obcych  tak  nikt  nie  bywał,  jakby  zgoła  nikogo  nie  było  w  ca- 
łóm  sąsiedztwie;  pan  mój  był  rad  temu  i  tak  sobie  życzył,  ale 
szlachta  nie  była  rada  i  powiadała  sobie  do  ucha:  że  pan  dlatego 
wyprawił  tak  sute  wesele,  aby  się  nióm  od  wsżelkićj  gościny  na 
wieczne  czasy  wykupić.  Pan  o  tóm  wiedział,  ale  nic  sobie  z  tego 
nie  robił,  bo  mu  tak  było  najlepiój.  I  l>ardzo  kontent  był  pan  ze 
siebie  i  z  swego  stanu,  ba  i  pani,  można  powiedzieć,  że  była  kon- 
tenta:  wyglądała  dobrze,  smutku  na  nićj  nigdy  widać  nie  było, 
bawiła  się  robotami,  rozmową,  po  trochę  gospodarstwem  domowem 
i  często  przytóm  tak  była  wesołą,  że  mój  pan  jeno  podsłuchiwał 
ją  zboku,  a  kiedy  się  zaśmiała,  albo  z  czego  zażarłowała,  to  przypa- 
dał do  niój ,  całował  ją  w  czoło ,  a  potom  w  nocy  dziwy  mnie  rozpo- 
wiadał o  jśj  rozumie  i  swojóm  szczęściu.  Ja  już  mywałem,  że  pan 
Bóg  wszystko  złe  od  nas  odwrócił  i  że  to  tylko  w  mojćj  głupiój 
głowie  przywidywały  się  jakieś  chmury,  których  nigdzie  nie  było, 
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iby  się  już  ostatecznie  o  t6m  zapewnić 
ie,  postanowiłem  przekonać  się  jeszcze 
co  się  dzieje  z  panem  Strzeleckim  i  jaki  on  jest  po  tym  ślubie? 
Jakoż  ni&bawem  wyklamawszy  się  przed  panem,  ie  mi  winni  miesz- 
czanie chyrowscy  pieniądze,  i  że  mi  się  trzeba  o  prowizyą  upo- 
mniść,  wyjąchalem  tam  i  drogę  obruciłem  na  Slochinic.  W  Sio- 
cbini  atoli  wtenczas  już  i  miejsce  było  zastygło  po  panu  Michale. 
Powiadali  mi  słudzy,  że  jak  wyjechał  na  św.  Katarzynę  przeszłego 
roku.  tak  ani  słychać  o  nim  do  dziś  dnia  i  snąć  nie  tak  prędko 
powróci,  bo  odjeżdżając  pożegnał  się  ze  wszystkimi,  nawet  i  z  chłop- 
stwem, i  ma  być  gdzieś  aż  za  morzem,  a  tu  we  dworze  jeno  sam 
jegomo5<f  siedzi,  białowłosy  staruszek,  i  biedzi  się  2  gospodarstwem 
jak  może.  Niektórzy  z  opowiadających  rozwodzili  wielkie  Żale  nad 
ojcem  i  płaczliwe  skargi  na  syna,  że  miał  sumienie  porzucać  ojca 
samego  w  tak  podeszłćj  starości ;  ja  milczałem ,  ale  tak  nie  myśla- 
łem, i  właśnie  dla  tego  jego  sumienia  wstąpiłem  z  powrotem'  do 
cerkwi  i  pomodliłem  się  Bogu,  aby  mu  jak  najdłużej  zachował 
takie  samo  sumienie. 

Taką  tedy  wiadomość  ze  Słochini  wywiózłszy,  i  ja  już  byłem 
spokojny  i  szczęśliwy  szczęściem  mojego  pana,  co  tśż  nieraz  mu 
starałem  się  dać  do  poznania,  a  nawet  przepraszałem  za  to,  żem  go 
niedawno  od  tego  ożenienia  odmawiał.  On  t6ż  brał  mnie  za  ucho 
i  śmiał  się,  mówiąc: 

—  Widzisz,  chłopie,  taki  to  co  szlachecki  rozum,  to  nie  kozacki. 
I  tak  trwało  do  samćj  wiosny.  O  samżj  wiośnie  stara  pani, 
przeziębiwszy  się  wieczorem  w  ogrodzie,  zachorowała.  Byt  tam 
dol£tór  nadworny  w  Laszkach  i  ten  jej  radził,  jeździłem  ja  znowu 
po  dn^ego  do  Przemyśla,  ale  to  na  próżno.  Jakiś  wiatr  ją  zawiał 
taki  niedobry,  2e  do  tygodnia  umarła.  Ale  dziwnie  pięknie  umie- 
rała ta  pani.  Państwo  oboje  klęczeli  przy  j^j  łóżku,  ona  ich  błogo- 
sławiła, przepowiadała  córce  wszystkie  jćj  obowiązki  względem  jćj 
męża  i  pana,  wyliczała  jśj  wszystkie  cnoty,  na  których  wypełnianiu 
najwięcój  zależy  w  m^żeństwie,  potom  panu  dziękowała  za  jego 
przywiązanie  do  niój  i  do  żony,  oddawała  mu  jeszcze  raz  córkę 
i  prosiła  go  naprzód  o  przebaczenie  za  jój  jakie  przewinienia  prze- 
ciwko niemu,  prosiła  o  dalszą  miłość,  o  wyrozumiałość,  o  łagodność 
dła  niój  i  co  moment  to  powtarzała,  w  jakićm  szczęciu  i  w  jakiój 
radości  umiira,  że  swoje  dzieci  zostawia  w  tak  dobrśj  doli  i  szczę- 
ściu doczesnóm.  Potom  przywoływała  sługi  do  siebie,  każdego  bło- 
gosławiła z  osobna,  każdemu  coś  powiedziała  jak  gdyby  z  książki, 
każdemu  coś  darowała,  swoje  sługi  poleciła  pańskiój  pamięci  i  łasce 
i  kazawszy  czytać  litanie  i  modlitwy  nad  sobą,  jakby  do  snu  tylko 
oczy  zaniknęła  i  umarła. 

Po  śmierci  pani  wielki  smutek  i  wielka  żałoba  nastała  w  zamku. 
I  nie  tylko  pani  sama  jako  córka  rodzona,  ale  i  pan  tak£e  tak 
osowiał,  że  tylko  wcią£  msze  kazali  odprawiać  w  zamkowój  kaplicy 
co  rana,  co  południa  nieszpory  i  wciąż  się  modlili,  a  pan  się  nawet 
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kilka  razy  w  nocy  porywał  ze  snu,  budził  mnie,  kazał  świócić  i  mó- 
wił: ze  pani  stara  cłiodzi  po  jego  sypialni. 

Ale  z  czasem  minęło  to  jakoś,  a  minęło  tem  bardziej,  ile  że 
pan  zaraz  po  śmierci  jćjmości  kazał  na  nowo  reparować  dwór 
w  Grodowicach,  drzwi,  okna,  posadzki  całkiem  nowe  powstawiać, 
mury  wszystkie  odnawiać,  dacłi  pobijać  i  na  czerwono  malować, 
sprzęty  nawet  nowe  posprowadzał  z  miast  wielkich,  a  skoro  wszystko 
było  gotowe,  prawie  jakoś  na  zimę,  ze  wszystkiśm  tam  się  sprowa- 
dził. Tyle  tśż  było  spokoju  i  szczęścia,  ileśmy  go  zażyli  w  Laszkach! 
Jeszczeż  to  jeszcze,  gdyby  był  Pan  Bóg  pobłogosławił  to  mał- 
żeństwo jakiśm  dziecięciem ,  gdyby  nowa  dusza  była  wstąpiła  po- 
między tycłi  dwoje  ludzi,  gdyby  nowy  głos  jaki  był  się  czasem 
odzywał  pomiędzy  nimi  i  odróżniał  te  dnie  jedne  od  drugicli,  które 
już  się  tak  do  siebie  zrobiły  podobne,  to  moźeby  tak  było  jeszcze 
.  z  kilka  lat  przeminęło,    a  potom  przecie  byłoby  już  koniecznie  j6j 

;^  wywietrzało  z  głowy,  co  tam  kiedyś  za  dziecinnych  czasów  w  nią 

wlazło;  ale  tak!...  przy  ustawicznój  ciszy,  przy  jednostajności,  przy 
nudach  ztąd  koniecznie  wynikających,  przy  starym  mężu...  a  zresztą! 
któż  tam  wió,  coby  było,  gdyby  było  to  albo  owo?...  ot!  lepiój  opo- 
wiem co  i  jak  działo  się  dalćj. 

Otóż  wkrótce  po  przeprowadzeniu  się  naszóm  do  grodowi- 
ckiego  dworu,  pan  jakoś  zaczął  coraz  więcój  zajmować  się  sprawami 
starostwa,  ale  przjrtóm  i  posmutniał  cokolwiek.  Smutek  ten,  który 
niezaraz  uderzył  w  oczy,  nie  był  takim,  jakim  on  bywa,  kiedy  nam 
się  od  razu  coś  złego  stanie,  nie  dała  mi  się  nawet  żadna  chwila 
przypomnieć,  w  którój  ta  zmiana  nastąpiła  w  panu;  jeno  tak  było 
że  jak  pan  zaczął  r^  tracić  dawny  swój  humor,  tak  go  i  tracił 
powoli  a  codzień  więcój;  od  utraty  humoru,  zaczął  się  stawać  smu- 
tnym i  smutniał  znów  coraz  bardziej  a  zwolna,  a  dalej  stał  się  już 
ustawicznie  jakiś  zgryźliwy  i  frasobliwy,  tak  jak  gdyby  go  jakaś 
wielka  i  ciągła  dojmowała  żałoba.  Ja,  lubo  to  uważałem,  jednak 
nie  śmiałem  zapytywać  go  o  to,  bo  się  to  nie  godziło,  on  mi  sam 
także  nic  nie  powiadał;  więc  gubiłem  się  w  myślach,  coby  temu 
mogła  być  za  przyczyna,  ale  nic  nie  mogłem  wymyślać.  Zdawało 
mi  się  tylko,  jakoby  pani  teraz  także  mniój  bywała  wesołą,  więcój 
milczącą  i  jakieś  zamyślenie  dawało  mi  się  dostrzegać  w  jój  oczach, 
co  przypisywałem  jednostajności  i  niezabawności  jej  życia,  któreby 
j  "  każdego  musiało  unudzić  nakoniec,  a  niedopióro  dziewiętnasto -letnią 

kobietę ;  więc  to  jedno,  drugfie  zaś  to,  że  Pan  Bóg  tego  małżeństwa  nie 
pobłogosławił  potomstwem,  kładłem  sobie  za  przyczynę   pańskiego 
smutku.    I  smuciłem  się  tem  także  niemało,    ale  nic  nie  mówiłem. 
^^^  Ba!   ale   bo   z  moim  panem  działo   się  coraz  gorzej.  Przj^szło 

i  bowiem   do  tego,    że    nie   tylko  już   był   smutny  i  frasobliwy,  ale 

;]*♦  nawet  począł   dnie   miewać   takie,  w  których  ani  słowa  do  nikogo 

^  ■  nie  przemówił   i   noce   takie,   w  których   zrywał   się  ze  snu,  kazał 

mnie  świócę  świócić  i  mówił  pacierze.     A  mnie  zawsze  jeszcze  nic 
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nie  wyjawiał,  snad  wstydził  się  tego,  źe  mówiąc  ze  mną,  musiałby 
był  CM^oływać  to  co  powiadał  niedawno.  I  długo  tak  było. 

Aż  przecie  raz  tak  go  dogryzł  on  smutek,  2e  i  wstyd  musiał 
przełamać.  Wstał  on  wtedy  w  nocy,  kazał  zaświćcid  i  mnie  zawo- 
łał do  siebie. 

—  Mój  Samojło!  —  rzecze  on  do  mnie,  —  powićdz  mi,  co  się 
tu  dzieje  w  moim  domu? 

—  Nie  rozumiem  jw.  panie,  —  odpowiedziałem,  —  coby  się 
tu  dziać  miało  takiego,  o  czćmby  pan  nie  wiedział. 

—  Hm!  tak  mówisz?...  a  ja  ci  powiadam,  źe  koniecznie  się  tutaj 
cos  dzieje. 

—  Nigdy  nic  nie  widziałem,  jw.  panie,  i  może  pan  tego  być 
pewny,  źe  gdybym  czego  dostrzegł  takiego,  to  pewno  zarazbym 
panu  powiedział. 

—  Słucłiajźe,  —  rzekł  on  na  to,  —  miójźe  mi  oko  na  wszystkie 
strony....  czy  dzień,  czy  noc,  czy  ranek,  czy  wieczór,  niecliaj  wszystko 
jedno  u  ciebie  będzie,  a  kiedy  czego  dostrzeżesz...  pamiętaj  zaraz... 
rozumiesz? 

—  Rozimiiem,  panie.  z 

—  Ale  bo  to...  wiesz;  nie  każdy  sobie  jednako  poczyna,  który 
zasie  nie  może  mówić,  ten  pisze... 

—  Ale  wiem,  wiem. 

—  No,  pamiętajże.  Ale  słuchaj:  ty,  ja  i  Pan  Bóg  trzeci. 

—  Już  niecił  się  pan  spuści  na  mnie. 

Owóż  tedy,  o  co  chodziło.  Pan  już  miał  względem  niój  jakieś 
podejrzenia.  Ja  jednakże  wtedy  jeszcze  żadnych  nie  miałem  i  mieć 
nie  mogłem,  bo  cóżby  być  mogło  nakoniec?  Nikt  w  domu  naszym 
nie  bywał,  Strzeleckiego  nie  było,  pani  nigdzie  nie  bywała,  chyba 
tyle  ile  w  kościele,  a  nie  mogłem  dopuszczać  przecie,  żeby  z  ko- 
ścioła taki  niepokój  wywieść  sobie  mogła.  Ale  coś  być  musiało. 
Więc  nad  tem  myśląc  i  wywracając  się  na  wszystkie  strony,  już 
tę  noc  całą  nie  spałem.  A  na  drugi  dzień  rano  pobiegłem  do 
Słochini. 

A  działo  się  to  właśnie  w  ostatnich  dniach  miesiąca  kwie- 
tnia. Śniegi  już  całkiem  były  stopniały,  a  podczas  gdy  ścieżki 
już  ponadsychały  od  słońca,  wielka  rozkal  jeszcze  była  po  drogach; 
a  źe  to  z  Grodowic  do  Słocłiini  nie  masz  ani  ćwierć  mili  polskiój, 
więc  piechotą  pobiegłem.  Przyszedłszy,  po  zwyczaju  wstąpiłem  do 
karczmy.  Zastałem  tam  ludzi  dworskich  i  kilku  chłopów,  więc 
z  nimi  się  wdawszy  w  rozhowor  i  postawiwszy  im  flaszkę  gorzałki, 
rozpytuję  zrazu  ni  o  to  ni  o  owo,  aby  mnie  nie  zmiarkowano,  aż 
dopićro  pomału  jak  się  pan  ma  i  jak  się  mu  wiedzie  staruszkowi 
samemu  na  gospodarstwie.     A  oni  śmieją  się  ze  mnie: 

—  He  he  be!  siedzicie  w  grodowickim  klasztorze  (tak  bowiem 
nazywano  dwór, nasz  w  okolicy),  i  niby  to  starostujecie  całemu  sta- 
rostwu, a  przecie  nic  nie  wiecie. 
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—  Albo  cóż  jest  nowego?  —  spytałem. 

—  Przecież  to  nie  sam  już  nasz  stary  jegomość,  Panu  Bogix 
na  chwałę,  —  odpowiadają  mi  słudzy,  —  jeszcze  na  zapust  przyje- 
chał nasz  panicz  ze  swojój  wędrówki  i  gospodaruje  tak,  że  go 
słychać  po  za  wszystkie  granice. 

Więc  przyjechał  Strzelecki.  Teraz,  —  rzekłem  sobie  w  duchu, 
—  wierzę  i  bardzo  wierzę,  że  się  tam  może  co  dziać  takiego  w  do- 
mu naszym,  co  nie  potrzebne.  Jednakże,  coby  się  dziać  tam  mogło? 
Pani  nigdzie  nie  wychodzi  krukiem  za  dom  i  dziedziniec,  dom  tak 
jest  obwarowany  i  strzeżony,  że  nie  wiem  azali  mysz  polna  wślizgnie 
się  kiedy  wewnątrz  jego,  słudzy  tak  wszyscy  przywiązani  do  pana 
i  tak  im  dobrze  jest  w  Grodowicach,  że  niepodobna  ażeby  się  które 
podało  do  czego  takiego...  nie  roziuniem,  coby  być  mogło?  I  w  mo- 
jój  chłopskiój  głowie  ułożyłem  sobie  tę  rzecz  tak,  że  naj^ięcćj  co 
jest,  to  to,  że  się  pani  dowiedziała  tylko  o  tóm,  że  już  wócił  Strze- 
lecki i  ta  sama  wiadomość  już  ją  tak  zasmuca  i  niepokoi,  że  aż 
podejrzenia  jakieś  przeciw  sobie  obudzą  u  męża,  których  zupełnie 
nie  jest  winną.  Tego  rozumienia  rzeczy  nabrawszy,  zamiast  cobym 
był  miał  jeszcze  więcój  zafrasowany  powracać  z  Słochini,  wracałem 
weselszy  i  spokojniejszy,  lubo  sam  nie  wiem  zkąd  mi  się  wziął 
wtedy  ów  spokój,  bo  jego  powodów  panu  nie  mogłem  objawić, 
a  o  mnie  wcale  tu  nie  chodziło.  Jednakże,  bądź  co  bądi,  postano- 
wiłem przynajmniej  choć  czczemi  i  na  niczśm,  nie  ugruntowanemi 
słowami  wbijać  w  mego  pana  to  przekonanie,  że  jego  podejrzenia 
na  niczóm  się  nie  gruntują,  że  są  tylko  snem  nocnym,  wieszającym 
się  nad  nim  na  jawie,  że  ja  sam  zaglądałem  wszędzie,  opatrywałem 
wszystko  i  że  nic  być  nie  może  i  nie  powinno. 

Kiedym  tak  panu  powiadał,  on  mnie  słuchał,  chodził  prędko 
po  izbie,  uśmiechał  się  czasem  i  milczał,  a  kiedym  skończył,  pokle- 
pał mnie  po  ramieniu,  mówiąc  po  kilka  razy: 

—  Pan  Bógby  z  ciebie  gadał,  mój  Samojlo. 

Zaraz  tśż  poszedł  do  pani  i  siedział  w  jój  gabinecie  przez  pa- 
rę godzin,  a  kiedy  wrócił,  rozchmurzone  miał  czoło  i  nie  jeden 
uśmiech  na  twarzy,  tak  jak  gdyby  już  wcale  odżył.  I  było  tak  przez 
dni  kilka;  ja  myślałem,  że  już  tak  dalój  będzie  i  błogosławiłem  to 
słońce,  które  swojemi  promieniami  rozweseliło  duszę  mojego  pana, 
ale  to  było  słońce,  które  na  to  się  pokazało,  aby  się  z  ziemią  po- 
żegnać na  długo,  ustępując  miejsca  strasznym  wichrom  i  burzom. 

Jakoż  rzeczywiście  zaszły  nieł>awem  wypadki,  które  pewno 
nie  były  czóm  innóm  dla  pana  mojego,  ba  i  dla  całego  domu,  jak 
tóm  czóm  bywają  wichry  i  biurze  dla  ziemi.  Wszakże  nim  do  ich 
opowiedzenia  przystąpię,  muszę  pierwój  wspomnieć  o  dwóch  oso- 
bach, bez  których  znajomości  trudnoby  było  zrozumieć,  trudno  na- 
wet opowiedzióć  te  smutne  zdarzenia. 

Więc  jedną  osobą  była   to   dziewczyna,  nie  wielka  wzrostem, 

lat  równo  z  panią  mająca,  także  czamobrewa,  a  co  dziwniejsza,  że 

jf  także  jój  Anna  było  na  imię   i   Handzią  ją  nazywano.  Dziewczyna 


L    . 


2ALONV .  141 

g^rcdowickiego  ciwuna,  dzieckiem  je- 
i  pani  starościna  do  sw^o  domu  i  do 
zabawy  a  usłi^  swojej  córce  przydała,  w  których  to  usługach 
Haadzia  do  tegoż  czasu  zostawała  przy  pani  i  wielce  przez  nią 
lubioną  była.  Była  ona  najpiśrwszą  jój  powiernicą  i  przyjaciółką 
najlepszą,  a  lubo  pani  do  swoich  usług  miała  nie  mały  fraucymer, 
w  którym  dwie  nawet  było  panien  ubogich  szlacheckich  i  kiedy 
się  pani  do  kościoła  ubierała,  dziesięć  dziewczyn  jćj  naraz  shifyło: 
to  jednak  w  żadnój  usłudze  nikt  jśj  tak  nie  dogodził,  jak  Handzia. 
Handzia  z  nią  siadywała  razem  w  jednym  pokoju,  ona  nakładała 
jej  krosna,  ona  dobiśrala  kolor  jedwabiów,  ona  utrzymywała  bie- 
liznę pani,  sypiała  z  nią  w  jednaj  izbie,  ona  była  pićrwszćm  okiem 
w  głowie  u  pani.  Ale  nie  tylko  u  pani,  prawie  w  całym  domu 
nie  było  nikogo,  któryby  Handzi  nie  lubił,  —  bylotio  tśż  to  co 
lubić  swojego  czasu!  Dziewczyna  ta  bowiem  była  tak  piękną,  że 
kiedy  stanęła  przy  pani ,  to  lubo  jej  ubiór  byt  prosty  i  skromny, 
ledwieby  kto  mógł  odgadnąć,  która  jest  pani  a  która  sługa,  a  lica 
jej  były  tak  białe  i  zdrowe,  że  gdyby  kto  poplótł. liście  róż  i  lelii 
le  sobą,  jeszczeby  t4j  krasy  i  tój  światłości  nie  złożył.  Do  tego 
co  to  tam  za  dusza  była  figlarna  i  żywa,  jakie  serce  wesołe  a  przy- 
ciągające do  siebie,  tego  już  nawet  nikt  opowiedzieć  nie  godzien. 
Dosyć  to  wspomnióć,  że  ile  było  młodych  chłopców  na  naszym 
dworze,  żadnego  pomiędzy  nimi  nie  było  takiego,  któryby  sobie 
serca  tą  dzićwką  nie  zawieruszył;  na  nią  zaś  ani  cienia  nie  było, 
żeby  którego  lepiój  widziała  nad  innycli  i  były  ztąd  u  niektórych 
wielkie  frasunki,  u  innych  szaleństwa  i  różne  terminy  i  bójki  po- 
między nimi,  ale  przeto  żaden  z  nich  ani  na  nic  nie  zeszedł,  ani 
iadnegfo  Avaryactwa  nie  zrobił,  ani  nawet  ze  dworu  dlatego  nie 
odszedł,  jak  to  często  się  zdarza  na  świecie:  bo  każdy,  kiedy  ją 
nie  mógł  pozyskać  wyłącznie  dla  siebie,  wolał  przynajmniej  choć 
patrzeć  na  nią  z  daleka.  Alnie  także  ta  dziewczyna  wpadła  była 
w  oko  po  trochę,  boć  i  ja  człowiek  jak  inni,  a  lubo  nie  powiadałem 
tego  wyrainie,  jednak  nie  bez  pewnych  powodów  myślałem 
solne  nieraz:  Gdyby  mi  pan  ze  służby  odejść  pozwolił,  tobym  się 
z  tą  dziewczyną  ożenił. 

Drugą  osoV)ą,  bez  którćj  wspomnienia,  teraz  czy  póiniój,  sta- 
nąćbym  ihusiał  w  opowiadaniu  niniejszój  powieści,  był  Żyd  węgier- 
ski, który  właśnie  przed  tą  samą  wiosną,  na  którój  teraz  stoimy, 
zjawił  się  był  na  naszym  dworze.  Żyd  ten  mało  był  do  naszych 
Żydów  podobny,  nosił  on  się  bowiem  najpićrw  cale  z  niemiecka. 
Więc  była  zawsze  na  nim  suknia  ogoniasta  z  czarnego  aksamitu, 
co  to  ją  frakiem  nazywają  panowie,  z  wielkiemi  jedwabnemi  gu- 
zami na  przodzie  i  kieszeniami  po  bokach,  pluderki  także  czarne 
alcsamitne  wąziutkie,  pończochy  czarne  i  trzewiki  ze  sróbmemi 
sprzączkami.  Nie  nosił  ten  Żyd  ani  wąsów,  ani  brody,  a  lulra  włosy 
mitd  krótko  strzyżone  na  głowie  i  na  niej  czarną  aksamitną  jar- 
mutkę,    to2  na  jammłce  nosił   jeszcze  m^y,    w  trzy  rogi   zastoso- 
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waiiy  kapelusz,  który  zawsze  dusił  pod  pachą.  Żyd  ten  i  w  tśm 
także  nie  był  do  innycłi  Żydów  podobny,  że  jadł  wszystko  i  pił 
co  mu  dano,  w  sabbat  pióniądze  racłiował  i  pomiędzy  innym  to- 
warem z  przeproszeniem  także  nierogacizną  liandlował. 

•  Żyd  ten ,  jak  powiadam ,  zjawił  się  był  u  nas  po  raz  pićrwszy 
jakoś  przed  samą  wiosną,  i' przyszedłszy  do  antikamery,  przezemnie 
się  panu  meldował.  Ale  pan,  że  to  Żydów  wszystkicli  jako  nie- 
przyjaciół wiary  św.  katolickiój  nieubłaganie  nie  cierpiał,  kaz2^  mi 
go  napędzić.  I  napędziłem  Żydzisko.  Ale  on,  ot  jak  to  Żyd  zwy- 
czajnie, we  dwa  dni  już  znowu  przyjechał  i  to  teraz  już  z  ekono- 
mem kilku  wsi  górskich  należących  do  Samborskiego  starostwa. 
I  kiedy  Żyda  zostawiwszy  za  drzwiami,  ekonom  wziął  panu  to  i  owo 
przekładać,  a  rachunki  jakieś  z  lat  dawnych  pokazywać,  a  przeko- 
nywać go  to  tóm,  to  owćm,  tak  jakoś  namówił  pana,  że  kazał 
Żyda  wpuścić  do  siebie.  A  kiedy  Żyd  z  wielkim  respektem  panu 
kłaniając  się  z  daleka,  zaraz  i  to  bez  wielkiego  targu  tak  wiele 
drzewa,  desek  i  gontów  z  onych  górskich  wiosek  zakupił,  że  piś- 
niądzmi  za  nie  cały  stół  wielki  założył,  to  pan,  mając  to  na  uwa- 
dze, że  dotychczas  ani  grosza  jeszcze  za  ten  materyał  nigdy  nie 
wzięło  starostwo,  bardzo  był  rad  Żydowi,  a  nawet  go  gorzałką 
i  piernikiem  częstował.  W  kilka  dni  znowu  się  Żyd  ten  pojawił 
od  pana  stare  konie,  stare  powozy  i  inne  sprzęty  pokupił,  dalój 
panu  przyprowadził  konia  tarantowatego,  którego  pan' do  trzech 
swoich  już  od  pół  roku  nigdzie  nie  mógł  odpytać,  dalój  do  innych 
usług  się  podał  i  wszystko  zrobił  zawsze  tak,  że  pan  nie  tylko  na- 
dziwić się  nie  mógł  jego  sprytności  i  rozmnowi,  ale  nawet  go  był 
polubił.  Przyszłoż  nakoniec  do  tego,  że  ten  Żyd  nie  tylko  wszelką 
ufność  u  pana  pozyskał,  że  do  pani  sobie  wstęp  zjednał,  robiąc 
dla  niój  sprawunki  na  Węgrzech  z  różnych  takich  rzeczy,  o  które 
trudno  było  tu  w  Polsce,  ale  nawet  u  sług  wszystkich  zyskał  dla 
siebie  pewien  sentyment,  do  czego  przyszedł  nie  tylko  prezentami 
im  przy wożonemi ,  ale  i  tóm  także,  że  często  zasiadłszy  z  niemi 
w  izbie  gospodnićj,  takie  im  różne  sztuki,  to  z  kubkami,  to  z  pier- 
ścionkami, to  z  kartami  nakoniec  pokazywał,  że  się  zawsze  naba- 
wili do  syta,  diabłem  żydowskim  go  nazwali  i  zawsze  jeno  wyglą- 
dali, kiedy  ten  diabeł  przyjedzie.  On  tóż  nie  dawał  nigdy  długo 
czekać  na  siebie  i  po  kilka  razy  na  tydzień  pokazywał  się  u  nas, 
zawsze  mając  sprawy  z  panem,  potom  słuchając  rozkazów  pani, 
a  nakoniec  ze  sługami  szachrując,  albo  sztukami  ich  zabawiając. 
Ten  Żyd,  któremu  Jarwan  było  na  imię,  raz  handlem  swoim, 
a  drugi  raz  onemi  sztukami  swemi,  które  więcój  na  czarodziejstwa 
jak  na  sztuki  patrzyły,  tak  się  był  onego  czasu  wsławił  po  tamtych 
stronach ,  że  go  i  w  dalekich  od  Sambora  okolicach  nie  tylko  szlachta, 
ale  nawet  mieszczanie  i  chłopi  znali,  i  lubo  ci  tak  a  inni  owak 
o  nim  mówili,  jednak  go  wszyscy  lubili,  bo  on  nikomu  nic  złego 
nie  czynił,  od  każdego  coś  kupił  i  dobrze  zapłacił,  komu  co  prze- 
dał,  to  nie  oszukał,  niektóremu  pióniędzy  pożyczył,  a  z  kim  żadnój 
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to  go  przynajmniej  zabawH.  —  Żydń 
ie  mogli,  dołki  pod  nim  kopali.  Je- 
las  on  przecie  najczęstszym  gościem 
sprawy  miał  z  moim  panem, 
liawszy,  powracam  nazad  do  rzeczy, 
Otó2  kiedy  ja  po  powrocie  moim  z  ^ochini  jako^  tak  szczęśliwie 
rozgadałem  się  z  panem,  żem  mu  choć  w  części  dawny  humor 
przywrócił  i  cieszę  się  tak  tą  nową  jego  duszy  pogodą ,  jak  gdyby 
moją  wtasnąi-sama  pani  to  wszystko  nanowo  zepsuta.  Kiedy  raz 
bowiem  po  otiiedzie,  przedrzymawszy  się  trochę,  pan  w  najlepszym 
humorze  wszedł  do  jój  komnaty,  zastał  ją  samotnie  w  kąciku  sie- 
dzącą i  łzami  załaną.  Dotknięty  t6m  do  żywego,  bo  ją  kochał 
jeszcze  zawsze  nad  wszystko,  pyta  ją  o  łez  tych  przyczynę,  pyta, 
(rosi,  bła^  na  wszystkie  zaklęcia,  aby  mu  powiedziała,  co  jśj  się 
staio,  —  a  ona  nic  ani  słowa.  Oburzony  tym  uporem  i  słusznie, 
gniewa  się  na  nią,  nareszcie  w  gniewie  wyrzuca  jśj  postępowanie 
chłodne  i  ołrajętne  w^lędem  siebie,  jćj  milczenie  upome,  jćj  nie- 
wdzięczno^,  rozkazuje  jćj  aby  powiedziała,  dlaczego  płacze,  — 
a  ona  nic  ani  słowa.  Oburzony  więc  i  rozgniewany  do  wysokiego 
stłumia,  wyleciał  z  jśj  pokoju  do  siebie  i  zastawszy  mnie  tam 
sprzątającego  spaniem  poburzone  poduszki,  porwał  mnie  za  ramię 
i  zawołał: 

—  Samojlol  ty  mnie  Iźesz  w  żywe  oczy!  wszyscy  mnie  lżą 
tu  się  coś  dzieje  w  domu  moim,  o  czćm  ja  nie  wiem. 

—  Panie! — rzekłem, — jeżeli  wiem  hy  tói  cień  jaki,  niech 
mnie  tu  grom  zaraz  powali  przy  twoich  nogach! 

—  Ty  może  nie  wi^sz,  —  rzekł  on  po  chwili,  mocno  patrząc 
mnie  w  oczy,  inni  może  nie  wiedzą,  ale  żeby  mnie  kto  na  to  przy- 
si^ał,  nie  będę  wierzył.     Tu  się  cos  dzieje  koniecznie. 

—  Dlaczegóż  pan  tak  rozumie?  —  spytałem. 

—  Płacz  moj^j  żony,  jćj  smutek,  jźj  zmiana  od  niejakiego 
czasu,  nie  mogła  byd  hez  przyczyny.  Gadaj  ty  sobie  co  chcesz, 
jeżeli  nie  w  domu,  to  w  jśj  sercu  coś  się  dzieje  koniecznie. 

—  Dlaczegóż  pan  ^  rzekł  ja  na  to,  —  chce  się  o  tśm  ode- 
mnie,  albo  od  sług  innych  dowiedziód,  co  tylko  może  pani  wiś 
sama  jedna?  dlaczegóż  pan  jój  o  to  nie  pyta? 

—  Prawdę  mówisz,  —  odpowiedział  on  na  to,  zastanawiając 
się  chwilkę,  —  jój  mi  pytać  się  o  to. 

—  Ale  jeżeli  pan  chce  czegoś  dowiedzióć  się  od  kobióty,  — 
dodałem  już  nie  pytany,  —  zwłaszcza  czegoś  takiego,  coby  mogło 
być  jćj  poczytanśm  za  winę,  toż  nie  wygwałtowywać  od  niój  wy- 
znania, nie  wygniówać,  ani  wygrozić...  ja  myślę,  że  tylko  przez  ła- 
godność i  obudzenie  ulhoścl.. 

—  Tak,  tak,  dobrze  powiadasz,  jak  mnie  Bóg  miły,  —  rzekł 
pan  i  poszedł  do  jćj  pokojów.  Ja  już  poszedłem  za  nim  i  z  dru- 
gimi komnaty  każde  słowo  słyszałem. 
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Więc  kiedy  wszedł  do  nićj,  długą  chwilę  przecliodził  się  po 
pokoju,  nic  nie  mówiąc.  Ona  siedziała  na  krześle  i  niby  to  szyła. 
jakąś  robótkę,  ale  właściwie  nic  nie  robiła,  tylko  usta  jój  drżały 
nieznacznie  i  łzy  kręciły  się  w  oczach.  Przeszedłszy  się  pan  i  ochło* 
dnąwszy  cokolwiek,  przystąpił  do  niój  i  tak  mówił: 

—  Przepraszam  ciebie,  moja  Anusiu ,  żem  się  cokolwiek  imiósł 
gniewem  przy  tobie,  ale  nie  tłumacz  sobie  tego  inaczój,  jeno  tak, 
że  mnie  miłość  wielka,  którą  od  piórwszego  wejrzenia  miałem 
i  mam  zawsze  dla  ciebie,  nie  dozwoliła  mówić  spokojnie  o  tćm, 
co  mnie  tak  głęboko  dotknęło.  Więc  przepraszahi  cię  za  to  i  przy- 
chodzę już  teraz  bez  gniewu  i  żółci.  Ale  zawsze  jeszcze  przycho- 
dzę z  prośbą  do  ciebie,  abyś  mnie  powiedziała,  jaka  była  łez  twoicli 
przyczyna.  Ja  nie  wątpię,  że  przyczyna  ta  była  taką,  która  nie  ma 
ani  ze  spokojem  stadła  naszego,  ani  z  miłością  naszą  żadnój  sty- 
czności ,  ale  jakakolwiek  ona  była,  ja  koniecznie  chce  wiedzieć  o  niej. 
Szczęście  twojego  serca  i  spokój  twojój  duszy  zanadto  mnie  blizko 
obchodzi,  abym  nie  miał  wiedzióć  nawet  o  najdrobniejszych  my- 
ślach twoich  i  uczuciach,  zwłaszcza  też  o  tych,  które  łzy  wyci- 
skają z  twych  oczu.  Dlatego,  proszę  cię  i  zaklinam,  powiedz  co 
było,  co  może  jest  jeszcze,  a  miałaby  to  być  nawet  rzecz  taka, 
którą  mąż  każdy  policzyłby  za  winę  przeciwko  sobie,  i  tę  powiódz, 
a  klnę  się  tobie  na  wszystko  najświętsze,  że  za  nic  na  świecie,  co 
było  i  co  jest  do  tój  chwili,  nie  tylko  najmniejszego  gniewu  mióć 
nie  będę  dla  ciebie,  ale  nawet  wszelkich  starań  dołożę,  aby  temu 
złemu,  tak  jak  ty  sama  zechcesz,  zaradzić.  Powićdzźe,  duszo  moja, 
co  znaczyły  łzy  twoje? 

—  Panie  mój  i  mężu !  —  rzekła  ona  na  to  z  pokorą,  —  na- 
próżno  mnie  pytacie  o  tych  łez  kilka  przyczynę,  z  których  ja  sama 
zdać  sobie  nie  umiem  rachunku.  Są  ludzie,  którzy  już  z  kolóbki 
radość  i  śmiech  wynoszą  ze  sobą  i  potom  zawsze  już  w  życiu  śmieją 
się  i  radują,  sami  często  nie  wiedząc  dlaczego;  inni  zasie  rodzą  się 
ze  łzami  i  łzy  im  towarzyszą  przez  życie  całe,  nawidzając  ich  czę- 
sto i  w  takich  chwilach ,  kiedy  się  cały  świat  śmieje  do  koła.  Ja 
się  urodziłam  ze  łzami.  Dzieckiem  jeszcze  będąc,  lałam  nieraz  łzy 
rzewne,  i  matce  mojój,  która  o  nie  pytała,  nie  umiałam  nic  odpo- 
wiadać. Płakałam  nieraz,  panną  będąc  dorosłą,  płakałam  idąc 
z  wami  do  ślubu,  jakeście  to  sami  widzieli.  I  po  ślubie  już  nieraz 
płakałam  bez  pewnój  przyczyny,  a  jeżeliście  tych  łez  nie  widzieli , 
to  jeno  dlatego,  ^em  je  taiła  skwapliwie  przed  wami,  aby  wam 
niemi  nie  psuć  wesołości  i  dobrych  myśli,  któremi  was  Pan  Bóg- 
nawiódzić  raczył.  Dzisiaj...  przypomnienie  niektórych  chwil  mojego 
dziócięctwa...  wspomnienie  matki...  grób  jój,  który  mi  stanął  na 
myśli...  wywołały  kilka  tych  łez  z  moich  oczu...  i  owóż  wszystko,, 
co  wam  umióm  powiedzióć. 

—  Anusiu!  —  rzekł  pan  na  to,  przysuwając  się  z  krzesłem  do 
pani,  —  radbym  bardzo,  żeby  tąk  było  w  rzeczy,  jak  mi  twoje  słowa 
rozumićć  każą.    Ale  ja   nie  mogę   tego   zataić    przed  tobą,    że  mi 
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serce  moje  inaczej  powiada.  I  tak  jak  ty  utnićsz  wynalśid  lez 
twoich  przyczyny,  tak  samo  i  ja  nie  potraiiłbym  dzisiaj  powiedzićć 
przyczyny  tego  uczucia,  które  od  kilku  miesięcy  już  panuje  nademną. 
Ale  to  wiem  z  pewnością,  iż  jest  takie  uczucie  we  mnie,  które 
mnie  mówi  wyrainie,  że  twojśj  dla  mnie  oziębłości,  twojemu  tak 
częstemu  milczeniu,  Izom  twoim,  inna  jest  jak  zwyczajna  i  nic  nie 
znacząca  przyczyna.  Daj  Boże!  ażeby  to  moje  przeczucie  nigdy  się 
nie  sprawdziło,  ale  jeżeli  jest  cóś  choóby  najdrobniejszego,  może 
przypomnienie  jakiegoś  dawnego  konkurenta  twojego,  może  twarz 
czyja,  teraz  lub  kiedykolwiek  widziana,  może  postępek  czyj,  jaki 
ciebie  dotykający,  który  mąci  twój  spokój  i  łzy  wywołuje  ci  z  serca, 
fffzyponuuj  sobie  i  powiódz  mi...  wyspowiadaj  się  przedemną,  ja- 
koby przed  księdzem,  zrzuć  ten  ciężar  ze  serca...  a  ja  nie  tylko  że 
go  dziś  chętnie  wezmę  na  barki  moje  i  dalój  poniosę,  albo  połknę 
i  strawię,  ale  daję  ci  na  to  moje  rycerskie  słowo,  że  nawet  przy- 
pomnienie tego,  co  mi  dziś  powiesz,  nigdy  przez  usta  moje  nie 
przejdzie. 

—  Panie  mój !  rzekła  znów  ona,  całkiem  spokojnie  i  jak  pier- 
w- pokornie,  —  zanadto  dobrze  znam  ołmwiązki  moje  dla  mego 
m^  i  pana,  ażebym  mogła  dopuścić  się  czego  takiego,  coby  prze- 
ciw nim  wykraczało.  Tego  łiędąc  pewną,  tak  jak  sądu  ostate- 
cznego, nie  rozumiem  jakim  sposoł}em  mogło  się  w  was  urodzić  to 
podejrzenie,  żem  czymkolwiek  obraziła  albo  jeszcze  obrażam  tę 
świętą  przysięgę,  którą  przy  sakramencie  naszym  wykonałam.  Nie 
rozumiem  dalćj,  czóm  sobie  u  was  zasłużyłam  na  to,  że  te  podej- 
rzenia, lubo  jak  sami  powiadacie,  na  niczćm  się  gruntują,  clicecie 
koniecznie  zatwierdaó  mojóm  własnóm  wyznaniem.  Panie  mój! 
z  całego  serca  bym  wam  w  tźm  dogodziła,  gdybym  mogła.  Ale 
do  czegóż  ja  się  mam  przyznać  przed  wami?  Wychowana  pod 
okiem  matki  takiśj,  która  na  wasz  całkowity  szacunek  sobie  zasłu- 
żyła, przez  cały  czas  mego  dzićcięctwa  ani  wiedziałam  nawet,  że 
są  grzóchy  na  świecie;  dorósłszy  cokolwiek  i  znajdując  się  w  onycłi 
latacb,  w  których  panny  wprowadzane  bywają  pomiędzy  ludzi, 
długo  jeszcze  przez  moje  matkę  byłam  uważaną  za  dziecko  i  gdyby 
się  nawet  trafiał  był  jaki  konkurent,  ten  byłby  był  jeszcze  naten-  , 
czas  odesłany  z  piśrwszego  progu,  bowiem  nie  myślano  mnie 
wać  za  mąż;  póiniśj,  kiedy  matka  moja  już  była  w  myśli  opatrze- 
nia dla  mnie  małżonka,  długo  jeszcze  się  z  tóm  namyślała  i  nie 
wywożąc  mnie  nigdzie,  mało  tót  kogo  przyjmowała  w  swym  domu , 
a  je2elt  nawiśdzał  nas  który  z  okolicy  i  mii^  myśl  starania  się 
o  moje  rękę,  to  ten  wiedząc  od  kogo  ręka  moja  zależy,  raczój  sta- 
rał się  o  w^Iędy  mój  matki,  niżeh  o  moje;  przyjechaliście  potom 
wy,  panie,  kazano  mnie  dla  was  być  grzeczną,  chętnie  odpowiadać 
na  wasze  pytania,  samćj  rozmawiać  z  wami  i  sami  to  wiecie,  jak 
byłam  tym  rozkazom  posłuszną,  kiedyście  mnie  osądzili  godną  wa- 
szej miłości  i  wAszego  imienia.  Dzisiaj  dwa  lat  już  dochodzi,  jak 
jestem  żoną,  waszą  i  sługą,  pełnię  wolą  wasze  na  każde  skinienie, 
Tom  I.  10 
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nie  sprzeciwiam  się  waszym  rozkazom  ani  nawet  myślą,  pokorną 
jestem ,  cichą,  potulną,  nie  bywam  nigdzie,  nigdy  nikogo  nie  widzę, 
ptak  nawet  obcy  do  naszego  domu  nie  wleci...  nie  rozumiem 
zkąd  mogło  się  w  was  urodzić  tak  ciężkie  przeciw  mnie  podej- 
rzenie?.... 

Pan  na  to  nic  nie  odpowiedział,  tylko  wstał  i  przechodził  się 
długo  po  izbie.  Snąć  ważyły  się  wtenczas  twierdzenia  pani  i  jego 
własne  domysły  ze  sobą.  Jednakże  potśm  znowu  przystąpił  do  nićj 

i  rzekł: 

—  Przepraszam  cię...  może  mi  się  tak  przyividziało...  przepra- 
szam... ale  to  pomnij,  że  jeżeU  jest  co  takiego  i  ja  się  o  tćm  do- 
wiem zkąd  inąd,  nie  z  twojego  wyznania,  wtedy  będzie  wielkie  nie- 
szczęście. 

Z  tśm  wyszedł  z  jój  komnat.  Ale  łatwo  to  każdy  pozna,  że 
takie  obejście  się  starosty  ze  żoną  nie  przyspożyło  mu  u  nićj  ufno- 
ści, ani  jćj  miłość,  jeżeli  jaką  miała  ku  niemu,  podniosło. 

Powróciwszy  do  swojćj  sypialni  i  zawoławszy  mnie,  rzekł 
mnie  wtedy: 

—  I  dobrześ  mi  poradził,  i  nie  dobrze.  Być  może  że  nic  nie 
jest ,  niczegom  się  nie  dowiedział ,  ale  to  już  przynajmniej  wiem 
pewnie,  że  gdyby  i  co  było,  to  się  o  tćm  nigdy  od  nićj  nie 
dowiem. 

Tegoż  wieczora  ja  się  zaczęłem  namyślać  nad  tćm,  co  mi  tu 
czjoiić  należy,  mnie,  któremu  się  wydawało,  że  mam  do  tego  ca- 
łego sekretu  klucz  w  swojćm  ręku.  Jakoż  różnie  mi  się  kręciło  po 
głowie  i  tak  i  owak,  i  znalazłem  wiele  powodów,  aby  panu  powie- 
dzićć  o  onym  Strzeleckim,  i  wiele  innych  znowu,  które  kazały  nie 
gadać,  i  tai:  przez  całą  noc  prawie  o  tćm  tylko  myśliłem,  ale  nic 
nie  wymyśliłem  do  rana.  Aż  dnia  drugiego,  kiedy  pan  wyszedł 
do  stajen  a  ja  tu  kręciłem  się  po  sypialni,  wyszła  pani  ze  swoich 
pokojów  i  przystąpiwszy  do  mnie,  mówiła: 

—  Mój  Samojło!  czegóż  pan  taki  frasobliwy  od  niejakiego 
czasu? 

Spojrzałem  na  nią  i  żal  mi  się  jćj  zrobiło,  bo  była  bardzo 
bladą  i  oczy  miała  podsiniałe,  tak  jak  gdyby  noc  całą  nie  spała, 
albo  łzami  je  umęczyła.     Odpowiedziałem  tedy: 

—  Nie  wiem  pani ,  co  się  to  stało  mojemu  panu. 

—  Słuchaj,  Samojło,  —  rzekła  ona  na  to,  — ja  wiem,  że  ty 
jeden  jesteś,  któremu  pan  ucha  podaje  na  wszystko.  Jeżeli  to 
z  twojćj  przyczyny  się  stało,  ciężko  za  to  odpowićsz  przed  Panem 
Bogiem,  bo  tu  nikt  nie  jest  niczego  winien  w  tym  domu. 

—  Pani!  —  zawołałem  ja  wtenczas,  —  jeżelim  słowo  inne  rzekł 
memu  panu,  prócz  takich,  które  stronę  pani  trzymają,  niechaj  nie 
wyjdę  z  tego  pokoju. 

—  Pamiętaj,  Samojło,  —  odpowiedziała  ona,  zabićrając  się  do 
wychodu,  —  że  plotki  nigdy  nikomu  nie  wychodzą  na  dobre.  Dzi- 
siaj może  ci  pan  sam  je  powiadać  każe,  i  słucha  ich  pilnie  i  nagra- 
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dza  cię  może  za  to,  ale  jutro  kiedy  się  przekona,  że  to  była  nie- 
prawda, każe  wziąć  za  nie  na  męki,  albo  zgoła  zdjąć  głowę  za 
potwarz  na  jego  własne  imię  rzuconą; — i  z  tźm  odeszła.  A  ja  namy- 
śliwszy się  jeszcze  trochę  i  uznawszy  prawdę  tego  co  powiadała, 
postanowiłem  sobie  raz  na  zawsze  rozkazy  pana  po  staremu  ściśle 
wypełniać,  ale  samemu  tak  nie  mieszać  się  do  niczego,  jak  gdybym 
ani  oczu,  ani  uszu  nie  miał  przy  głowie.  01  bo  wiele  ludzi  pogi- 
ncło  już  w  Polsce  za  taką  wierność  dla  swoich  panów,  o  którą  ich 
nikt  nie  prosił. 

W  dniach  następnych  jakoś  pan  był  cokolwiek  weselszy  i  spo- 
kojniejszy, pani  także  troclię  się  poprawiła,  uśmiechała  się  często 
i  rozmawiała  przy  stole,  a  lubo  widać  było,  że  to  wszystko  czyni 
tylko  przez  siłę,  toż  jednak  on  jakoś  tego  nie  uważał,  bo  już  to 
była  ta  u  niego  rzecz  dziwna,  że  jako  miał  mocne  i  prawie  zawsze 
prawdziwe  przeczucie,  tak  nic  a  nic  oka  na  to,  co  lada  kto  inny 
chcąc  niechcąc  musiał  namacać. 

W  tydzień  jakoś  potćm  ktoś  z  trzaskiem  i  z  hukiem  zajechał 
w  dziedziniec  Gradowickiego  dworu,  a  że  zawsze  tak  buńczuczno 
zajeżdżał  pan  miecznik  przemyski,  który  rzadko  wprawdzie  ale 
przecie  od  czasu  do  czasu  przyjeżdżał  do  swojćj  jak  mówił  siostrze- 
nicy, więc  pan  słysząc  ten  hałas,  rzekł  sobie: 

—  Otóż  i  pan  Łaszewski. 

Ale  wtóm  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  pan  Michał  Strzelec- 
ki. Oiłop  to  już  był  duży  i  dziwnie  piękny  natenczas.  Pan  wy- 
szedł naprzeciw  niemu  i  z  wielką  uprzejmością  go   witając,   rzekł: 

—  Zdaje  mi  się,  że  pan  Michał  Strzelecki,  sąsiad  nasz  ze  Sło- 
chini,  który  nie  dosyć  że  jest  tak  niegrzeczny,  że  się  o  towarzystwo 
w  mojćj  chorągwi  nie  stara,  ale  nawet  ani  razu  jeszcze  nie  nawie- 
dził swojego  sąsiada. 

—  Panie  starosto !  —  rzekł  na  to  z  wielką  fantazyą  pan  Mi- 
cliał,— nie  zasługuję  ja  na  ten  zarzut  na  żaden  sposób,  bo  ani  je- 
dno ani  drugie  stać  się  prawie  nie  mogło.  Od  półtora  roku  bowiem 
służę  już  w  jednćj  chorągwi  i  czynię  z  nią  praktykę  na  hajdama- 
kach 

—  Na  hajdamakach! . . .  zawołał  pan, — a!  mój  dobrodzieju!  sia- 
dajże,  powiadajże  mnie  co  się  tam  dzieje?  kto  ma  komendę?  które 
są  tam  chorągwie?  które  roty  z  cudzoziemskich  autoramentów?  jaka 
starszyzna?  siadaj-że,  kiedy  łaska. 

—  Mości  starosto! — rzekł  na  to  pan  Strzelecki  zawsze  z  krwią 
onmą  i  z  powagą,  —  jeżeli-by  już  miało  przyjść  do  tego  (o  czóm 
nigdy  nie  myślałem,  a  od  czego,  jako  niższemu  rangą  w  tśm  woj- 
sku polskióm  wymówić  mi  się  nie  podobna),  żebym  miał  waszmość 
panu  opowiadać  one  bitwy  na  Ukrainie  stoczone,  których  sam  by- 
łem świadkiem  lub  uczestnikiem;  toż  jeszcze  zawsze  pierwśj  należy 
mi  wymienić  powód,  dla  którego  tu  przybyłem 

—  Jeżeli  taka  jest  wola  waszmości,  — przerwał  w  tóm  miejscu 
starosta, — tedy  słucham  cierpliwie. 
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1'  —  Trzeba  wiedziód  waszmość  panu  staroście,  —  mówił   dalćj 

^v  '         Strzelecki, — że  wieś  Slochinia,  z  ojca  na  mnie  jednego  syna  przy- 
ii'  padająca,  tak  blizko  do  Grodowic  przytyka,  że  ma  wspólne  z  nią 

1;  '         kopce  graniczne.    Kiedyś  przed  laty  obiedwie  te  wsie  należały  do 
r:  jednego  dziedzica,  a  ponieważ  wtedy  tak  ściśle  granic  nie  przestrze- 

li .  gano,  więc  weszło  to  w  zwyczaj,  że  z  karczmy  postawionój  na  grun- 

^\  cie  słochińskim  czynszu  nie  odnoszono  do  ekonoma  siedzącego  na 

►;  dworze  słochińskim,   jeno  go  wprost  oddawano  do  Grodowic   do 

i"  dworu.  Słocliinia,  Grodowice,  Felszt3m  i  inne  dobra  należały  naten- 

czas do  znakomitego  w  Rzeczypospolitój  rodu  Herburtów,  a  kiedy 
Słocliinia  przez  Herburtównę  przeszła  na  Drohojowskich  i  Droho- 
jowscy,  mając  w  ziemi  Przemyskiój  dóbr  innych  bez  końca,  na  do- 
chody z  Słochini  patrzyli  jak  na  rzecz  nic  nie  znaczącą,  arenda 
z  onśj  karczemki  szła  starym  torem  i  jeszcze  w  grodowickiój  ka- 
V..  sie  grzęzła.    Póiniój  wioska  ta  przez  Drohojowskę  przeszła  w  dom 

ti  Bukowskich,  a  przez  Bukowskę  w  dom  Jastrzębców  Strzeleckich, 

y.  ale  że  Strzelecki  tamtoczesny  dziedzic  Słochini  żył  w  dobrój   zgo- 

'^  •  dzie  z  dziedzicami  Grodowic,  to  lubo  przez  oną  arendę  widział  się 

t*''  '  oczewiście  krzywdzonym,  jednakże  nic  innego  nie  zrobił  nad  to,  że 

mu  dwór  gfrodowicki  w  skutek  dobrowolnój  ugody,  po  trzysta  złp. 
corocznie  wypłacać  się  zobowiązał.     Ta  wypłata  trwała  przez  lat 
kilkadziesiąt,  i  poniewćiż  obudwom  stronom  zdała  się  byc  dogodna, 
),'  trwa  i  do  dziś  dnia.  Ja  atoli,  czując  się  być  w  prawie  zupełnego posia- 

^^^  dania  i  bezwarunkowego  rozrządzania  moim  całym  majątkiem,nie  chcę 

^  dalćj  z  tą  karczmą  być  na  łasce  grodowickiego  dworu:  przyjechałem 

?- .  tedy  prosić  waszmość  pana  i  dobrodzieja,  iżbyś  był  łaskaw  ze  swo- 

t  j^j  strony  w  tę  rzecz  zaglądnąć  zblizka  i  wedle  rozimuenia  swoje- 

go, albo  tę  karczmę  dobrowolnie  rozkazał  mi  oddać,  albo  deklaro- 
wał się,  iż  nie  oddasz  i  nauczył  mnie  przez  to,  jaką  drogę  mam 
sobie  obrać  nadal,  abym  dopiął  mojego  celu. 

—  Jak  tu  nowego  dziedzica, —  rzekł  mój  pan  na  to, —  znać  za- 
raz i  po  sąsiedztwach!  Ale  dobrze,  wszystko  się  zrobi,  jak  waszmość 
żądasz.  Ja  wprawdzie  sprawy  tćj  nie  znam  na  pamięć  zblizka,  przy- 
znam się  nawet,  iż  mi  o  nićj  ani  jednego  słowa  nie  powiedziano, 
kiedym  odbiśrał  starostwo  i  wypytywał  o  wszystko;  ale  ja  zaraz 
na  następnój  sesyi  każe  odszukać  dat  do  tego  potrzebnych  w  fa- 
milijnćm  archiwum,  i  co  z  nich  przy  pomocy  gruntownych  świad- 
ków wyrozumióć  pofrafię,  natychmiast  waszmości  doniosę;  możesz 
sąsiad  zresztą  tego  być  pewnym,  że  jeżeli  tylko  dowody  na  to  się 
znajdą,  że  ta  karczma  istotnie  do  Słochini  należy,  a  w  pomienionój 
dobrowolnój  ugodzie  przez  jednego  z  Strzeleckich  z  dworem  Gro- 
dowickim  zrobionój  nie  stoi  wyraźnie:  na  wieczne  czasy,  ani  tćż 
znowu:  ctwór  grodowickt  nie  ma  tiłulo  łij  karczmy  do  Słochini  ta^ 
dnij  innij  pretensyiy  to  stanie  się  zadość  woli  jegomości  i  karczma 
mu  bezzwłocznie  powróconą  zostanie. 


t 


kJI. 


I 


;am  !  ^elę  się  do  nóg  pana  sta- 
rosty dobrodzieja,  —  odpowiedział  Strzelecki  i  zabićral  się  do  wj-j- 
ścia.  Ale  mój  pan  go  nie  puścił. 

—  Już  co  to,  to  w  2aden  sposób  nie  może  być,  — ;  mówił  on, 
tnorąc  swego  goicia  za  rękę,  ktry  tęó  rękę  zawsze  zwolna  odsu- 
wał,— to  być  nie  możel  Tak  blizkiego  sąsiada,  żołnierza,  który  za 
moim  tropem  uwijał  się  za  łiajdamakanu,  pod  żadnym  warunkiem 
tak  2  mego  domu  nie  puszczę.  A!...  a  przecież-to,  jak  sołńe  przy- 
pominam, waszmoić  byłeJ  codziennym  goiciem  w  domu  starościny 
nieboszki . . . .  dzieckiem  jeszcze  widziałem  cię  u  niój....  moja  2ona 
bardzo  się  ucieszy,  kiedy  waszmości  obaczy....  wszakże  to  niegdy 
jeszcze  łątkami  się  z  nią  zabawiałeś....  nie!  przed  obiadem  nigdy 
dębie  nie  puszczę. 

—  Bardzo  sołae  cenię  tę  gościnnoić  waszmość  pana  i  dobro- 
d^eja, — odpowiedział  na  to  Strzelecki,  ale  z  miną  kwaśną  i  tak  wy- 
raźnie, jakby  gws^t  sobie  czynił, — ale  mocno  zarazem  żałuję,  że  je- 
go woli  nie  mogę  w  zupełności  zadość  uczynić.  Ojciec  mój  ma  już 
lat  przeszło  siedemdziesiąt  i  władnie  teraz  zaniemógł,  nie  godzi  mi 
się  zatóm  na  czas  dłu2szy  go  samego  zostawić.  Moment  tedy  je- 
szc2e  zabawię,  a  dalój  ruszać  mi  koniecznie  do  domu. 

Został  tedy  jeszcze  jaką  godzinę  pan  Strzelecki  u  mego  pana,  opo- 
wiadał mu  to  co  cbciał  o  ukraińskiej  wojnie.  Pan  go  wypytywał, 
słuchał  z  uwagą,  chwalił  go  i  wielkie  mu  na  przyszłość  w  tym  ry- 
cerskim zawodzie  czynił  nadzieje.  Śród  tego  czasu  jednak  pan  po 
kilka  razy  się  zrj-wal  i  chciał  biedź  po  żonę,  aby  jśj  zrobić  przy- 
jemność widzenia  jój  towarzysza  lat  dziecinnych,  —  i  nie  wiem  zkąd 
mu  się  wzięła  nagle  ta  ochota! — ale  pan  Strzelecki  na  to  w  2aden 
^H>sób  pozwolić  nie  chciał,  ekskuzował  się  to  tóm,  że  nie  jest  tak 
ubrany,  aby  się  mógł  damom  prezentować,  to  że  przez  toby  się 
zabawił,  a  śpieszy  się  bardzo,  to  Bóg  nie  wić  czśm  jeszcze,  aż  na- 
reszcie wyrwał  się  prawie  gwałtem  z  rąk  pana  starosty  i  odjechał. 

O  tój  wizycie  pana  Strzeleckiego,  —  która  właściwie  żadnego 
nie  pociągnęła  za  sobą  skutku,  bo  memu  panu  ani  się  śniło  jeszcze 
natenczas,  żeby  pomiędzy  nim  a  jego  żoną  cokolwiek  zachodzić  mo- 
gło,— ot  jak  to  zwyczajnie  zdarza  się  mężom,  że  zawsze  widzą  coś 
tam  gdzie  nic  nićma,  a  gdzie  wszyscy  widzą ,  to  oni  oczy  mają  za- 
mknięte, a  choć  obaczą,  to  jeszcze  nie  uwierzą, — ^o  tśj  wizycie  tedy 
wiele  było  mowy  późniejszym  czasem,  bo  wszyscy  ją  sobie  późniśj 
przypomnieli  i  uważali  ją  za  coś  bardzo  godnego  zastanowienia. 
Jedni  tedy  utrzymywali,  że  pan  Strzelecki,  mając  już  naprzód  uło- 
żoną wolę  bałamucenia  starościny  na  nowo,  chciał  przez  spór  o  kar- 
czmę zajść  w  osobistą  kłótnię  z  panem  starostą,  iżby  potśm  ludzie 
nie  mieli  powodu  powiadać  o  nim,  iż  się  wślizgną!  w  przyjaźń  sta- 
rosty a  potćm  ją  zdradził;  drudzy  się  domyślali,  że  ojciec  jego,  wie- 
dząc o  wszystkićm  i  widząc,  iż  syn  na  czas  dłuższy  do  domu  przy- 
jechał, sam  mu  rozkazał  wszcząć  spór  ze  starostą,  aby  mu  przez  to 
upadla  sposobność  bywania  w  Grodowicach  i  widywania  starości- 
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ny;  inni  zasie  chcieli  wbić  we  wszystkich  to  przekonanie,  że  pan 
Michał,  będąc  przymuszony  starością  i  słabością  ojca  siedziść  o 
granicę  od  Grodowic,  a  wiedząc  o  tśm,  iż  dawnych  afektów  swo- 
ich do  onegoź  czasu  w  nim  się  żjrwiących,  nie  tylko  powściągnąć 
nie  potrafi,  ale  im  zgoła  ulegnie  i  będzie  musiał  szukać  jakiegokol- 
wiek dla  nich  zadowolenia,  chciał  naprzód  sobą  przestrzedz  staro- 
stę, iżby  się  miał  na  baczności:  zgoła,  różni  różnie  się  domyślali, 
a  jakkolwiek  wszyscy  o  wiele  się  różnili  między  sobą  w  swoich  do- 
mysłach, w  tóm  wszakże  zgadzali  się  na  jedno,  iż  wszyscy  razem, 
i  każdy  z  osobna  onój  wizycie  pana  Michała  przypisywali  tylko 
szlachetne  pobudki. 

Dla  mnie  atoli  w  tój  wizycie  to  była  najdziwniejsza,  iż  pan 
mój,  który  przedtćm  miał  takie  mocne  i  prawdziwe  względem  tój 
sprawy  przeczucie,  w  panu  Strzeleckim  nie  tylko  nic  a  nic  nie 
przeczuwał,  ale  nawet  od  razu  tak  go  dlaczegoś  polubił,  że  aż  mi 
kilka  razy  wspomniał  o  nim  i  nawet  przedsiębrał  do  Słochini  po- 
jechać. To  jednak  przyznać  potrzeba,  iż  lubo  ani  z  przyczyny  ja- 
kiegoś przeczucia  względem  pana  Michała,  ani  z  powodu  nowych 
jakich  podejrzeń,  jednakże  po  tćj  wizycie  pan  jakoś  znowu  osmu- 
tniał  i  czoło  jeszcze  bardziśj  niż  przedtóm  zachmurzył.  Pani  zaś, 
lubo  tego  nie  pomnę  już  dobrze,  ale  zdaje  mi  się,  że  po  tej  wizy- 
cie była  tak  jak  pierwśj:  milcząca,  mutna,  ponura.  To  atoli  je- 
szcze bardziój  starostę  gryzło  i  smuciło,  a  lubo  teraz  częściśj  wpra- 
wdzie pokazywał  się  na  pokojach  pani,  toż  jednak  zawsze  li  po  to, 
ażeby  ją  ugryźć,  umartwić,'  wyrzutów  jój  naczynić  Bóg  nie  wió  za 
co  i  nakoniec  odejść  z  gniewem  i  furyą.  Już  to  żle  było  z  jego 
strony,  tóm  gorzój,  że  wszystko  to  działo  się  bez  istotnego  powodu; 
ale  już  to  trudno  było  co  na  to  poradzić.  Gad  on  jadowity  i  nie- 
uleczony,  zazdrość  stuzębna  i  niewidziane  rzeczy  widząca,  tak  już 
wgryzła  się  b  ła  w  jego  sercu,  że  już  podobno  nie  było  na  nią  lekar- 
stwa. Kto  tego  nie  widział,  może  i  nie  uwierzyłby  temu,  że  można 
tak  sobie  bez  powodu  coś  upatrzyć  do  żony,  ale  ja,  który  na  to 
patrzyłem,  wierzę  i  to  powiadam,  że  nie  tylko  ten  jeden,  ale  wię- 
cój  takich  mężów  bywa  swego  czasu  na  świecie. 

Stan  mego  pana  natenczas  był  bardzo  opłakany.  Pomimo  tój 
zazdrości  i  żółci,  która  się  w  nim  wylówała,  jeszcze  i  miłość  trapi- 
ła go  po  wszystkióm  sercu  i  duszy.  Desperował  on  bardzo  i  dużo 
się  zmienił;  były  chwile,  w  których  łzy  tylko  ocićrał,  w  innych 
wzdychał,  a  nocą  zrywał  się  i  budząc  mnie,  mówił: 

—  Samojło!  ktoś  chodzi  po  komnatach. 

Aż  nareszcie  zęby  zaciął  i  niby  tak  zobojętniał  i  zmartwiał. 
Ja,  widząc  to,  byłem  pewny,  że  już  to  jest  przesilenie,  że  się  tak 
przegryzie  ze  sobą,  że  się  przetrawi  i  zapomni,  albo  się  przyzwy- 
czai do  stanu  swego.  Ale  gdzież-tam  panie!  tylko  to  myśl  się  w  nim 
odmieniła,  a  odmieniła  się  na  to,  aby  nowe  podejrzenia  w  nim 
wzniecić  i  nowe  mu  przynieść  zgryzoty. 
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e  po  tóm  niby  przycichnieniu  je- 
n  się  dnia  jednego  po  dziedzińcu 
racai5  od  wody,  na  co  lubit  zaw- 
/.   Ja  stałem  za  nim  z  daleka,  bo 
nieraz,  gdy  mu  ta  fantazya  przyszła,  kazał  mi  brać  konia  od  masz- 
talerza i  postawić  przed  sobą,    albo    go   zgoła  osiodłać    i   po    dzie- 
dzińcu przejechać.     Pani  w  onćj  chwili  stała   w  oknie   na   piętrze, 
w  oknie  od  swoich  pokoi,   które  zajmowały  lewe   skrzydło  dworu, 
skrzydło  obrócone  na  zachód,  to  jest  tam  włainie,  kędy  leżała  Sło- 
chinia. 

Wtóm,  kiedy  tak  stoimy,  wbiega  przez  bramę  w  dziedziniec  o\ła 
Handzia,  starościny  służebna.  Inną  rażą  panie  sto  razyby  tak 
jemu  po  przed  oczy  przebiegła  i  aniby  spojrzał  na  nią,  tą  rażą 
jednak,  Idedy  ją  ujrzał,  wstrząsl  się  prawie  cały  jakby  ze  strachu 
i  zawołał  na  nią: 

—  Stój ! 

Dziewczyna  przestraszona  stanęła,  ale  tak  zbladła  jak  ściana 
i  już  dygotała  od  przerażenia. 

—  Gdzieś  biegała? — zapytał  pan. 
Ona  nic  nie  umiała  odpowiedzióć. 

—  Aha!  zawołał  pan, — kartki  nosisz  do  pani!  Samojłol  strząś 
mi  ją  zaraz. 

Dziewczyna  zbladła  na  to  już  jak  trup  dawno  zastygły,  głowę 
opuściła  na  piersi,  ręce  zwiesiła  ku  ziemi,  a  z  prawój  ręki  —  karte- 
lusz  yakiś  maluczki  wypadł  jój  na  ziemię. 

Jam  przystąpił  do  niój,  alem  oczy  odwrócił  od  onój  kartki, 
bom  sam  był  blady  i  drżący  cały  od  strachu  i  żalu.  Ale  pan  sam 
^iąt  się  ku  ziemi,  karteczkę  podniósł  i  trzęsąc  się  cały,  że  aż  mu 
^by  się  tłukły  o  zęby,  wołał:  . 

—  Bierz,  bierz  jął  zakuć  w  dyby!  do  lochu  wrzucić!  spalić! 
powiesić!  Ja  wziąłem  dziewczynę  za  rękę  i  sam  nie  wiedząc  co 
robię,  wiodłem  ją  do  pałacu,  pan  zaś  ci^Ie  się  trzęsąc  cały  chwy- 
dt  się  mnie  za  ramię  i  tak  szliśmy.  Ale  przed  progiem  ja  już 
odzyskałem  przytomność  i  widząc  że  pan  cały  jest  bez  pamięci, 
a  oną  karteczkę  za  sam  koniuszek  tylko  trzyma  w  ręce,  na  wscho- 
dach, gdzie  było  cokolwiek  pochmurno,  potknąłem  się  niby  i  wyr- 
wawszy karteczkę  mu  z  ręki,  połknąłem  ją  zaraz,  a  Handzi  sze- 
pnąłem na  zakręcie: — Nie  przyznaj  się  do  niczego,  karteczka  już 
n  mnie. 

Handzia  już  także  przyszła  do  przytomności,  na  znak  czego 
Ścisnęła  mi  rękę.  Kiedyśmy  przyszli  na  górę  i  w  sali  wielkiój 
stanęli,  pan  zaraz  do  niój: 

—  Po  coś  biegała  za  bramę? 

—  Wybiegałam  tak  spojrzeć  na  drogę;  odpowiedziała  dziew- 
czyna pomieszana  jeszcze  po  trochę,  ale  już  zawsze  przytomna. 

—  Kto  tam  był  za  bramą,  gadaj  mi  zaraz,  ty  czarownico? 

—  Nikt  tam  panie  nie  był  za  bramą,  nikt  zgoła. 
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—  Nikt?!  nikt!  a  od  kogoś  to  wzięła?  —  zawołał  on  wycią- 
gając rękę,  ale  tymczasem  spojrzy  w  rękę  a  ręka  próżna.  Wtóm 
zaraz  krzyknął: 

—  Samojło!  co  to  jest?  tfu!  tfu!  czarownica! 
Myśmy  milczeli.    A  on  znowu : 

—  Samojło,  wszak  miałem  kartkę  w  ręku,  widziałeś? 

—  Nie  panie ! . .  —  rzekłem  spokojnie ,  —  ja  nic  nie  widziałem. 

—  Czary!  czary!  czary!  —  zawołał  pan  na  to ,  —  co  ty  mi  ga- 
dasz? miałeni  w  ręku  tę  kartkę!  Idź,  bab  mi  tu  zawołaj,  szafarka 
niech  przyjdzie, 

Ja  tóż  zaraz  pobiegłem,  ale  zamiast  wprost  po  szafarkę,  wsko- 
czyłem po  drodze  z  antykamery  do  pokoju  pani  i  znalazłszy  ją  sto- 
jącą jeszcze  przy  oknie  i  prawie  bez  przytomności,  zawołałem 
prędko: 

—  Niech  się  pani  nic  nie  obawia,  kartkę  wydarłem  panu 
z  ręki  i  sam  ją  połknąłem ;  —  i  pobiegłem  na  dół  do  kuchni. 

Takim  sposobem  i  ze  mnie,  z  najwierniejszego  sługi  mojego 
pana,  stał  się  jego  przeciwnik;  ale  to  już  tak  bjrwa  na  świecie, 
kiedy  ma  kto  umiórad,  tego  i  lekarstwo  jeszcze  dobije! 

Kiedy  baby  przyszły  z  szafarka-,  kazał  pan  strząść  Handzię 
do  ostatniego  rąbka  bielizny,  bo  mu  się  koniecznie  tak  zdawało,  że 
ona  tę  kartkę  z  jego  ręki  przyczarowała  do  siebie.  Sam  zaś  wy- 
szedł do  swego  pokoju  i  włosy  poburzywszy,  ręce  w  tył  założyw- 
szy, chodził  wielkim  krokiem  od  kąta  do  kąta.  Ale  napróżne  było 
to  szukanie  kartki  i  Handzi  trzęsienie,  niekoniecznie  dlatego,  że 
już  tój  kartki  nie  było,  ale  i  dlatego,  że  służbę  tę  poruczył  pan 
babom,  toż  choćby  się  ta  kartka  była  przy  Handzi  znalazła,  nigdyby 
ona  była  nie  doszła  rąk  pańskich. 

Po  skończonćm  szukaniu  i  nieznalezieniu  niczego,  wybiegł  pan 
znów  do  sali: 

—  Nióma!  niśma!  —  wołał  on  do  bab  tych,  które  mu  po- 
wiedziały, że  nic  nie  znalazły,  —  wiedziałem  o  tćm!  czarownica, 
czarownica!  zamknąć  ją,  zamlmąćl 

A  był  tam  pod   owym  wałem,   którym   dziedziniec   był   oko- 
pany od  drogi,    loch   wielki,  sklepiony,   w  którym  dawnemi  czasy 
przed   oddaniem   do   sądu  chowano  złodziejów  i  zbójców.      Do  lo- 
-   '  chu  tego  wiodły  drzwiczki  niewielkie,    żelazne    z  dziedzińca,  dalej 

'•  w  głąb  jego  prowadziły   kamienne   wschody,   a   w  ścianie  pionowo 

;^.,  obciętój    i    podmurowanśj    a    do    zachodu    zwróconój,    był    otwór 

niewielki    kratą    zaopatrzony   żelazną.      W  tym    lochu    wewnątrz 
wilgoć   była    niezmierna,    w  jednym   kącie   stała    kałuża    zgniłćj, 
^;'  zielonój  wody,  a  inne  kąty  były  zarośnięte  grzybami  i  onemi  gąb- 

j^^  kami,    które   się   jakby  mchem  jakim  białą  oblekają  skorupą.     Od 

[|/'  tego    lochu   mały   otwór   wybity  w  ścianie   prowadził  dalój  do  ja- 

jrf  kich4  dłupch  ganków  podziemnych,    które,  jak  powiadano,    miały 

V  się    ciągnąć    aż    do    piwnic    zamkowych  felsztyńskich,   ale  że  już 

dawno    nikt   niemi   nie   chodził,   świadczyły  o  tśm  żaby  ropuchy. 
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które  się  tam  spokojnie  gnieździły  pomiędzy  kamieni 
śd,  dawno  jui  poczerniałe  po  wszystkich  porozrzuca 

Do  tego  lochu  wrzucono  Handzic  i  wniesiono 
słomy  mterzwiastćj,  dzbanek  wody  i  czarnego  kawał 
Kiedy  ją  tam  wiedli  ushiźni  pana  siepacze,  a 
ialosjiy  rozchodził  się  po  całym  dziedzińcu  i  przei 
wbiegał  do  wszystkich  komnat,  mnie  się  serce  kj 
Sadiem  w  kącie  i  łzy  ocierając  gorące,  żaliłem  się 
sam  nie  wiedziałem  na  kogo. 

Nie  wiem  t4ż,  co  się  tam  datój  działo  w  komnj 

pomnę,  że  pan  mój  zaraz  pobiegł  do  pokojów  pani  i 

niśj    powiadano,    srodze  na  nią  gniewał  się  za  to,   i 

było,     robił    jśj    różne    wyrzuty    o    niewierność,    o 

o  scliadzki  tajemne,  ale  z  kim;  co,  jak,  kiedy?  o  t6n 

powiedziść.      Potśm  groził  jćj  różnemi  karami,  jako 

klasztorem ,  sądem  nawet  i  obiecał  to  wszystko  wyki 

tecznie  i  z  krwią  najzimniejszą  utrzymywała,  że  an 

domyśla)  o  coby  panu  mężowi  chodzić  mogło,  ani  w 

teczkę  obwiniono  Handzię,  że  to  liardzo  byó  może  i 

teczkę  jaltąś  miała  w  rękach,   ale    nie   rozumie,  cob; 

z  nią  samą  m(^ta  mićd  za  styczność  i  coby  ją  to  n 

Rozgniewany  i  drzwiami   trzaskający   wybiegł 

kojów,    a    lubo    pewnie    większśm    nieszczęściem  j< 

męża,  jeżeli  się  pewne  poszlaki  albo  dowody  niewie 

kala,  niż  jeżeli   się   żadne  nie  znajdą,  toż  on  jednaŁ 

wolał,    gdyby   już    wszystko    najgorsze    było    się 

swoich  podejrzeń  niczśm  nie  mógł    usprawiedliwić: 

dekł  był  natenczas  w  swym    gniewie    i    taka    dum; 

w  tym  mężu  I 

Lecz  biegł  tak  przez  wszystkie  komnaty  i  wialni 
sali,  kiedy  drzwi  się  nagle  otworzyły  i  wszedł  pan  mięt 

—  A!  a!  w  sarnę  porę  przyjeżdżasz!  —  zawołał 
rosta,  zatrzymując  się  w  biegu,  —  ślicznieście  mnit 
was  zabito! 

—  Cóż  to  jest?  —  rzekł  pan  Łaszewski  na  to, 
czyzna  wielki ,  otyły,  minę  wspaniałą  mający,  dużo 
tochwili  jakoż  i  do  kielicha  skłonny,  ale  przytćm  i 
jacy,  że  jego  rozum  na  wiele  mil  na  około  znane 
Cóż  to  jest?  —  rzekł  on  na  to ,  —  tak  to  witasz  t^voich 

—  Tak  witam,  —  odpowiedział  pan  jemu,  — 
mnie  z  waszój  przyczyny  diałieł  bierze  z  kretesem! 
tego?  Natargali  mnie  się  już  wszyscy  tu  w  Polsc 
na  mnie  bajdamacy,  że  aż  premium  wyznaczyli  i 
nai^aniali  się  za  mną  książęta,  że  aż  mnie  na  imi* 
cznie  i  zabić  kazali  jak  psa  wściekłego,  nagryzl  n 
sarz  i  inna  starszyzna,  że  aż  oskomy  dostali  na  z 
mme  aę  brat  mój  rodzony,  gryzie  mnie  teraz  z  kolt 
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wżdym  jeszcze  cały  się  ostał  i  włos  mi  z  głowy  nie  upadł, —  aż  mi 
tu  od  jednśj  podwiki  połysióć  przyjdzie  do  czysta! 

—  O!  tak  to,  tak,  panie  bracie !  —  rzekł  na  to  pan  Łaszewski , 
—  patrzaj,  u  mnie  łeb  cały  łysy  i  pewno  w  niczyjśj  ręce  ani  włoska 
mego  nie  znajdziesz,  a  zajrzyj  do  rąk  mojćj  żony,  najdziesz  icli 
tam  całe  garście;  cłiociaż  ja  taki  cliłop  duży,  a  ona  jakby  dzićcię 
dziesięcioletnie. 

Na  taki  argument  pan  się  dziwnie  spojrzał  na  pana  miecznika, 
a  potśm  rzekł: 

—  Łeb  ci  obdarła?....  toż  to  na  czas  i  do  tego  przychodzi?..,, 
ale  jużbym  wolał  sto  razy,  żeby  się  to  stało  i  ze  mną,  a  żebym 
nie  miał  żadnych  na  nią  podejrzeń. 

—  Podejrzeń?  —  spytał  pan  miecznik, — jakież  to  masz  po- 
dejrzenia? 

—  Ot !  karteczki  do  niój  prz3moszą.  —  Na  to  pan  miecznik : 

—  Karteczka?  cha  cha  cha!  anie  znajdują  się  czasem  w  two- 
jćj  żony  sypialni  ani  czapki,  ani  pas,  ani  buty  cudze,  które  nibyto 
któryś  z  gości  w  oficynie  zapomniał  i  przyniesiono  to  do  pani ,  py- 
tać się ,  czy  to  nie  pańskie,  a  pod  które  ty  jeszcze  musisz  dawać 
Kozaka,  aby  to  odwoził  het  gdzieś  za  góry  i  za  wody?  hę? 

Na  ten  argument  pan  jeszcze  lepiśj  popatrzył  na  pana  mie- 
cznika i  wyglądał  jakby  on  człowiek,  który  desperując  nad  swojóm 
nieszczęściem,  dowiaduje  się  narću:,  że  są  inni  ludzie  jeszcze  nie- 
szcięśliwsi  od  niego.    Przecież  na  końcu  rzekł  na  to: 

—  Waszmośó.  jak  widzę,  jeszcze  dworujesz  sobie  ze  mnie? 

I  miał  prawdę  starosta,  bo  to.  wszystko  był  tylko  żart  ze 
strony  pana  miecznika.  Żona  jego  starościanka  pilznieńska  z  domu, 
maluczka  wprawdzie  wzrostem ,  ale  tak^  wielka  była  powagą  i  ser- 
cem, a  tak  wzniosła  i  przykładna  obyczajami  swemi,  że  właśnie 
inni  mężowie,  którym  się  zdarzało  pasy  i  czapki  cudze  znachodzić 
w  sypialniach  żon  swoich,  przy  wszystkich  swarach  domowych 
i  kłótniach,  ją  swoim  żonom  stawili  za  najpićrwszy  przykład  do 
naśladowania;  ale  pan  miecznik  sam  był  huleika  ognisty  i  mimo 
ro/umu,  człek  powolnego  sumienia,  i  prędzój  to  u  niego  nalazł  się 
czepiec  jaki  albo  wstążeczka  zkąd  oberwana,  niżby  na  nią  miał 
paść  choć  cień  jakiój  poszlaki.  Ale  jemu  się  zdawało,  że  tóm  naj- 
prędzej piórwszy  gniew  starosty  uśmierzy,  jeżeli  siebie  jeszcze  nie- 
szczęśliwszym  w  tym  względzie  uda ,  jakoż  i  tak  się  stało.  Pan 
starosta,  zapytawszy  pana  miecznika,  czy  jeszcze  dworuje  sobie 
z  niego,  nie  czekał  już  odpowiedzi,  jeno  przystąpił  do  opowiedze- 
nia tój  całój  rzeczy  jako  się  stała  od  początku  do  końca. 

A  kiedy  opowiedział  już  wszystko,  czego  pan  miecznik  słuchał 
z  wielką  cierpliwością,  rzekł  tenże  ostatni: 

—  Ale,  mój  kochany,  ja  tu  nic  a  nic  nie  widzę,  ocoby  twoje  żonę 
obwinić  można. 

—  Nie  widzisz?  —  rzekł  pan,  —  a  kartka? 

—  Gdzie  ta  kartka?  —  zapytał  miecznik. 
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kartki ale  była,  była  I  ja  na  to  przy- 

,  że  była  I    miałem  ją  sam   w  rękach,    wyczarowała  mi  ją  ta 
czarowmica. 

—  No!  dajmyż  że  była  kartka,  ale  któż  ją  mt^ł  pisać,  tę 
kartkę? 

—  Kto?  albo  ja  wiem  kto?  ale  ktoś  pisał,  ducłi  nie  pisał,  gacli 
[ńsał. 

—  "Więc  dobrze,  gach  pisał,  —  rzekł  na  tu  pan  miecznik  prze- 
myski ,  —  ale  potrafiszie  choć  jedno  nazwisko  takie  wymieniif,  pod 
którćm  gachby  się  mógł  ukrywać? 

—  Ja,  nie,  —  odpowieddał  pan,  —  ale  ty.  Ty  witez  wszystko. 
Pcwiódz  mi,  kto  tu  bywał  w  domu  nieboszczki  matki  ? 

—  Dopóki  żył  nieboszczyk  starosta  bywało  tn  osób  wiele,  cały 
powiat  prawie  tu  bywał,  bo  starosta  był  gościnny  i  umiał  swoje 
godno^  utrzymać  w  powiecie,  ale  natenczas  Anusia  jeszcze  była 
dziecięciem.  Po  śmierci  starosty,  przez  całkowitych  lat  siedem ,  nie 
przypominam  sobie  ani  jednćj  osoby,  którejby  tytuł  grodowickiego 
gościa  przypadał chyba  źe  masz  suspicyą  jaką  na  Strzeleckiego?.., 

—  Jaki  to  Strzelecki?  —  zawołał  pan  nagle,  porywając  się 
z  krzesła. 

—  Alłody  Strzelecki  z  Slochioi, — odpowiedział  wtedy  pan  mie- 
cznik.    Wtedy  on: 

—  Aha!  ahal  gad!  gad!  gadzina!  ten  sam ,  bawił  się  z  nią  łąt- 
kami ,  był  u  mnie  niedawno,  zakradał  się  do  przyjaźni . . .  ten ,  ten! 
głowę  dam  moje,  że  to  od  niego  była  ta  kartka! 

—  Nie  rozumiem,  —  rzekł  na  to  znów  miecznik,  —  z  czego  to 


—  Już  wiem,  wiem,  głowę  dara  na  to...  przekonam  cię  za- 
raz   jutro  odeszlę  tę  czarownicę   do   Przemyśla,    skargę    założę 

do  grodu,  wezmę  ją  na  turtury,  obaczysz  że  wszystko  wyzna. 

Pan  miecznik  jeszcze  perswadował  panu  i  mocno  stał  na  tóm, 
iżby  tego  nie  czynił,  mówiąc  że  to  będzie  publika,  dyshonor  dla 
familii  i  wielkie  paskudztwo;  ale  to  już  było  napróżno.  Daleko 
mocnićj  tx}wiem  jeszcze  stał  starosta  na  swojćm,  wołając: 

—  Co  mnie  tam  publika!  ja  już  wyszedłem  z  tego,  ażebym 
na  takie  błazeństwa  uważał!  milsze  ranie  szczęście  domowe,  milsza 
mi  prawda,  niżeli  sto  publik  pomiędzy   zagonowymi! 

I  coś  tam  jeszcze  wykładał  więcój ,  ale  ja  już  na  to  nie  mia- 
łem uszu.  Krew  we  mnie  zakrzepła  i  gorycz  mi  taka  wypłynęła 
na  lista,  żem  się  bał  ślinę  połykać,  abym  się  nią  nie  otn^.  Ran- 
dzie miano  odwozić  do  sądu!   Handzię  miano  brać  na  tortury!... 

Pan  miecznik  przez  tę  noc  został  na  grodowickim  dworze, 
ale  na  drugi  dzień  równo  ze  świtem  do  Przemyśla  odjechał.  Mnie 
się  tak  śniło  panie  natenczas,  że  on  dlatego  się  tak  pośpieszył' 
aby  tam  w  sądzie  w  Przemyślu  temu  złemu  zapobiedz  i  chociaż  nie 
życie  i  honor  Hahdzi,  toż  choć  honor  swojśj  siostrzenicy  ratować. 
1  modliłem  się  Panu  Bc^^u,  aby  to  prawdą  było. 
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Jakoż  zaraz  rano  dnia  tego,  kazał  pan  rzeczy  i  pościel  pako- 
wać i  zaprzęgać  do  powozu  i  wozu.  Jam  tłomoki  pakował,  przy- 
gotowywałem szable  i  pistolety  na  drogę  i  wszystko,  co  trzeba 
było,  alem  tak  drętwiał  cały,  żem  sam  nie  wiedział  co  robię.  Aż 
już  dalśj  i  wytrzymać  nie  mogłem  i  przystąpiłem  do  pana,  mó- 
wiąc: 

—  Więc  pan  bierze  Handzię  do  sądu? 

—  Biorę,  albo  co  tobie  do  tego? 

—  Panie!  —  rzekłem ,  —  nie  czyń  pan  tego,  ona  całkiem  nie- 
winna. 

—  A  ty  to  jak  wiśsz,  chłopie  jeden!  —  krzyknął  pan  na  mnie, 
—  ruszaj,  czyń  twoje  służl)ę  i  milcz. 

Ale  ja  nie  przestałem  na  tćm,  jeno  rzuciwszy  mu  się  do  nóg* 
i  objąwszy  jego  kolana,  ze  łzami  błagałem: 

—  Panie!  miój  litość  nad  niewinną  dziewczyną!  nad  seirotą 
bez  ojca  i  matki,  którćj  cała  fortima  jest  to  imię  niepokalane, 
które  dotąd  zachowała  w  czystości!  Panie!  jeżeli  tylko  wymówione 
będzie  to  imię  w  sądzie 

—  A  to  co?  —  zawołał  na  to  starosta ,  odtrącając  mnie  nogą 
w  gniewie,  żem  aż  całkiem  upadł  na  ziemię,  —  a  co  to!  bunt,  bunt 
przeciwko  mnie!  i  ty  z  nimi  w  zmowie,  chamie  przeklęty!  ruszaj  mi 

,  zaraz  do  służby,  albo  ci  zaraz  sto  batogów  każe  wyliczyć. 

—  Panie!  —  rzekłem  ja  na  to,  wstając  ze  ziemi,  —  próżno  stra- 
szysz mnie  batogami;  żebyś  i  głową  mnie  straszył,  to  ja  przez  to 
stać  będę  na  prośbie  mojćj  zaHandzią,  bo  ona  niewinna! 

—  Patjcz ,  patrz!  A  żebyś  wiedział  o  tóm ,  że  cię  i  głową  po- 
straszę. I  nietylko...  hajdamaką  jesteś,  sam  cię  wzięłem  w  niewolę, 
twoje  życie  jest  mojśm,  łeb  ci  mogę  uciąć,  kiedy  nmie  się  podoba, 

'\yi.  i  utnę!  — 

?^*}  —  To  utnij  panie,  choćby  i  zaraz,  ale  puść  dziecko  niewinne! 

f^ii  —  Tak  łotrze?  —  zawołał  on  na  to,  —  precz,    precz  ze  służby 

^j.  •:  mojćj  i  żeby  mi  tu  noga  twoja  więcój  nie  postała  na  dworze!  — to 

'^"'  mówiąc,    dobył   ze   skrzyni   worek,  pełen   dukatów  i  rzucił  go  do 

. ;.:  mnie,  wołając  dalśj: — A  tu  masz,  żebyś  imienia  mojego  nie  roznosił 

i.f  \  po  żebrach  i  precz,  precz!  ani  na  oko  mi  więcój!.... 

^ ,  Ale  ja  nie  schylałem  się  po  pićniądze,   jeno  zaciąwszy   zęby, 

^i;'  czómprędzój  wybiegłem  z  izby. 

^^  i  I  tak  rozstałem  się  z  moim  panem ,  u  którego  już  przeszło  je- 

{J;;  denaście  lat  służby  liczyłem  sobie,  służby  takiój,  w  którój,  prawdę 

fc^  -  mówiąc,  ani  pan  nie  był  panem,  ani  sługa  sługą  tak  jak  po  innych 

^^  dworach i  pewno  byłoby  mi   było  ciężkie  każdą  inną  rażą  to 

"/.  rozstanie,    i    może    każdego    razu   byłbym  go  prosił  i  przepraszał 

^^  i  wlókł  się  za  jego  nogami,  aby  zdjął  gniew  swój  ze  mnie  choćby 

iA{-  i  batogami,  i  aby  mnie  nie  odpędzał  od  siebie ale  tą  rażą,  le- 

1^^  dwie  że  nie  z  radością  odchodziłem  od  niego. 

Wybiegłszy  tak  z  izby,  skoczyłem    zaraz    do    mojśj    komory, 

?^.  popakowałem  rzeczy  moje  i  oddałem  je  tymczasowo  do  schowania 


m  do  stajni  i  porwawszy  ko- 
3zacką  terlicą  i  wskoczywszy 

iii  pól  piętćj,  koń  byl  chudy 
jak.  deska,  teb  miał  daźy  niekształtny,  nogi  tylne  niebardzo  ładne 
ni  proste,  chrapy  z  natury  nieładne  i  nożem  umyślnie  porozcinane, 
więc  takie  brzydkie,  2e  aź  strach  było  patrzćd,  ot  I  zwyczajnie 
szkapa,  kozacka.  Pan  miecznik  wyjechał  kwitem  i  miał  cztśry  ko- 
nie jak  kąty  w  niewypakowanym  powozie ,  ja  wyjechałem  już  póź- 
nym rankiem,  ale  przecie  dopędziłem  go  jeszcze  przed  Nehrybką. 
Dopędziwszy  go,  chciałem  tylko  powóz  pominąć,  a  aż  dopióro 
w  Przemyślu  pokłonić  się  panu  i  pogadać  z  nim  o  tój  sprawie ,  ale 
kiedym  go  mijał,  konia  przytrzymawszy  cokolwiek,  zaraz  pan  na  mnie 
zawołał: 

—  A  gdzie  to  jedziesz,  panie  bracie?  —  bo  już  to  „panie  bracie" 
wc^ali  na  mnie  wszyscy  panowie,  osobliwie  ci,  którzy  znali  mnie 
z  blizka  i  wiedzieli  o  tóm,  żem  miał  zostać  szlachcicem,  jenom  nim 
przez  gnićw  panów  pomiędzy  sobą  nie  został. 

—  Ot!  tak  w  świat  jadę,  gdzie  mnie  oczy  poniosą,  jw.  panie, 
— odpowiedziałem ,  kłaniając  z  konia. 

—  Jakto?  a  służba? 

—  Już  i  po  mojój  służbie. 

—  Przemienienie  Pańskie! — Krzyknął  na  to  pan  miecznik, — 
czy  owaryował  ten  starosta,  czy  co  takiego?  h4j!  Kunaszul  przy- 
wiąż  no  konia  tego  dworzanina  do  moich  lejcowych,  a  wasze  sia- 
daj tu  ze  mną!  dowiemy  się,  co  to  takiego. 

I  zaraz  tak  się  stało;  konia  mego  przywiązano  do  koni  lejco- 
wych ,  a  ja  siadłem  z  panem  i  na  jego  rozkaz  opowiedziałem  cały 
sposób  oddalenia  mnie  ze  służby.  Z  tego  zwierzenia  się  wyniknęło 
dalćj,  że  mnie  pan  pytał  o  wszystkie  tajemnice  grodowieckiego 
dwom,  więc  i  te  opowiadałem,  ale  ponieważ  mi  głównie  szło  o  ura- 
towanie Handzi  od  sądu ,  więc  nie  tylko  to  przytaiłem,  że  karteczka 
była  rzeczywiście  w  jej  rękach,  ale  i  to  nawet ,  że  mogła  być  jaka- 
kolwiek. Czego  wysłuchawszy  pan  miecznik  i  popytawszy  mnie 
jeszcze  tędy  owędy  o  mego  pana,  rzekł  nareszcie: 

—  Już  to  ty  mnie  tego  nie  gadaj,  żeby  tam  żadna  karteczka 
ani  być  nie  mogłal  znam  ja  was  dobrze,  wszyscy  wy  rodem  kury 
czuł>ate!  niejeden  zginąłby  zaraz  za  swego  pana  i  wszystkie  ter- 
mtoy  za  nim  wytrzyma,  ale  kiedy  się  gach  trafi  do  pani,  to  każdy 
z  gachem  trzyma.  Karteczka  być  mogła  i  bardzo  mogła,  boć  ja 
to  wiem  dobrze,   co  to  za  sztuka  jest  ten  Strzelecki,   wiem  ci  co 

robił  przed  ślubem  i  jak  sobie  jeszcze  poczynał  w  dzień  ślubu 

ale  o  tóm  sza!  jakbyś  miał  gębę  zamurowaną. 

—  Ba!  —  rzekłem,  —  sza  teraz !  kiedy  jegomość  już  sam  po- 
wiedział   panu  ani  się  nie  śniło  nic  o  panu  Strzeleckim. 

—  Tak  mówisz?  ha!  tom  głupstwo  zrobił,  lK>dajże  mi...  but 
wykrzywiło  za  to';  ale  to  nic  jeszcze.      Będziemy  to  naprawiać  jak 
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będzie  można.  Już  to  w  sądzie  niewiele  ja  się  spodziewam  zrobić, 
bo  tam  wiedzą  ile  twój  pan  waży  u  pana  marszałka,  wiedzą  także 
ile  waży  marszałek,  ale  przecie  choć  to  się  może  wyrobi,  żeby  się 
ten  sąd  odbył  bez  publiki...  a  zresztą  pogadam  ja  już  o  tćm  na 
czas  z  Anusią  i  na  czas  także  ze  Strzeleckim,  bo  już  jakkolwiek 
bądź,  przecie  to  się  nie  godzi. 

—  Ej !  co  tam  w.  panie,  —  rzeldem  na  to,  —  co  będzie  pói- 
niój...  tu  pan  chce  Handzię  kłaść  na  tortury. 

—  Ha!  na  to  już  ja  nie  poradzę,  —  odpowiedział  pan  Miecz- 
nik, —  ale  ty,  kiedy  ci  tak  na  tćm  zależy,  możesz  cichuteńko  co 
zrobić;  panowie  sędziowie  lubią  bardzo  dukaty. 

—  Więc  dukatami  jegomość  radzi? 

—  Jak  chcesz...  jednemu  wsadi  parę  dukatów,  drugiemu  po- 
staw konew  wina,  a  trzeciemu  i  w  łeb  daj,  albo  przynajmniój 
obiecaj,  wszystko  wedle  osoby  i  okoliczności,  to  może  to  jakoś 
przemoźesz. 

Z  tóm  przyjechaliśmy  do  Przemyśla. 

Ledwież  tedy  konia  postawiłem  w  gospodzie,  pobiegłem  zaraz 
na  miasto.  A  miałem  ja  panie  kilkaset  czerwieńców  w  kalecie, 
którem  sobie  był  nazbłśrał  przy  służbie,  jakoż  cztóroletnią  sejmi- 
kową odbywszy  z  moim  panem  praktykę,  znałem  się  trochę  i  na 
tóm,  jak  to  ludzi  dla  siebie  niewolić  i  jak  się  z  palestrantami  obcho- 
dzić. Ale  przyjechawszy  w  południe,  czy  to  mi  tak  łatwo  było 
odszukać  ich  wszystkich,  kiedy  każdy  mieszkał  gdzieindziej  i  je- 
den był  na  obiedzie,  drugi  pił  z  klfentami  w  winiarni,  a  trzeci  co 
mniejszy  i  w  polu  orał,  albo  grządki  oganiał  w  ogrodzie?  Jednakże 
jakoś  przy  pomocy  woźnego,  któremu  najprzód  rzecz  całą  opowie- 
działem i  zaraz  kilka  czerwieńców  wścibiłem|,  poodszukiwałem  ich 
wszystkich  pomaiu  i  począwszy  od  wójta  miejskiego  i  instygatora 
aż  do  ostatnich  oprawców,  każdemu  ozłociłem  rękę,  a  przychodziło 
tak,  że  niektórym  dawałem  po  dziesięć  i  po  piętnaście  dukatów. 
Przekupywałem  zaś  tylko  sąd  miejski,  bo  jak  to  jegomość  wiś, 
jemu  każden  delinkwent  oddawany  bywa  do  egzekucyi,  jakoż  i  tor- 
tury są  pod  opieką  wójta  i  panów  ławników;  o  panach  sędziach 
zaś  samych  już  ani  myślałem,  bo  raz,  że  do  przekupienia  ich  nie 
miałem  dosyć  piśniędzy,  a  niektóry  z  nich  możeby  się  i  nie  dał 
przekupić,  powtóre  że  mi  głównie  jeno  o  te  tortury  chodziło,  na 
których  Handzia  pewnieby  zginęła  i  przed  śmiercią  jeszcze  i  na 
mnie  by  co  wygadała,  a  nakoniec,  żem  się  w  prośby  żadne  w^da- 
wać  już  nie  chciał,  bo  gdzieby  tam  panowie  słuchali  prośby  pro- 
stego Kozaka!  Jeszczeby  może  drugi  i  nic  nie  zrobił  i  jak  to  pan 
z  panem  zwyczajnie,  staroście  o  wszystkiśm  powiedział,  a  już  za 
to  pewnoby  mnie  starosta  był  kazał  obwiesić. 

Dosyć  że  do  w^ieczora  tak  jxiż  to  wszystko,  com  sobie  przed- 
sięwziął, miałem  uskutecznione,  że  mogłem  być  pewny m ,  iż  choćby 
Handzię  i  na  tortury  dano,  nicby  jój  się  nie  stało.  A  nawet  i  na 
taki  wypadek,    gdyby  pan  sam   jako  delator    chciał   być   torturze 
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dla  takiego  pana  nie  wypadało,  było 
sstronki  przy  maszynie  ponadrzynali 
1  nowe  cajcze  j  łz  pouerinicte  W  pogotowiu  mieli,  więc  byłyby  się 
trzy  razy  raz  po  razu  przy  naciąganiu  rw^y  postronki,  i  pewnieby 
to  było  wedle  zwyczaju  wzięte  za  znak  Opatrznoid  i  Handzia  byfaby 
puszczona  niewinną.  Ala  nie  chciał  B<^  tego  i  nie  dał  mi  dostą- 
pić t^  łłiski,  abym  mógł  był  pomódz  tćj  bićdnśj  sićrocie. 

Wieczorem  rzeczywiście  starosta  przyjecłiał ,  prz)rwiózł  ze  sobą 
Handzię  i  zaraz  ją  oddał  na  ratusz.  Tam  ją  także  wrzucono  do 
lochu ,  ale  był  to  przynajmniej  loch  taki ,  w  którym  się  nie  gnie- 
ździły ropuchy  i  nie  leżały  trupie  kości  porozrzucane.  Za  pomocą 
moicii  sług  przekupionych,  widziałem  się  jeszcze  tego  wieczora 
z  Handzią,  wprawdzie  tylko  przez  kratę,  ale  zawsze  o  tyle,  żem 
z  nią  mógł  mówić  jaką  chwilę.  Jednakże  nie  na  wiele  to  się  przy- 
dało, była  ona  bowiem  już  bardzo  osłabiona,  a  kiedym  odchodził, 
mówUa  mi  niebożątko: 

—  Nie  l>ójcie  się  nic,  Samojlo!  ja  nic  nie  powiem,  choóby  mnie 
brano  i  na  tortory,  jam  już  i  tak  na  pól  umarła.  ICtaniajcie  się 
mojój  pani  i  powiidicie  jśj„  Że  bez  żadnego  żalu  do  niśj  umióram 
i  modlić  się  za  nią  będę  jeszcze  przy  śmierci.  Biódne  jćj  żjcle, 
może  jeszcze  biedniejsze  od  mego,  choó  już  się  kończy!.. 

Serce  mi  się  krajało  panie  nad  tą  bićdną  dziewczyną,  —  gdy- 
bym był  panem,  albo  gdyby  Sicz  była  blizko,  tobym  ją  pewnie 
był  odbił  z  tćj  turmy  1  jeszcze  tak  panom  sędziom  na  dobranoc 
zaświścil,  żeby  mnie  pamiętali  więcśj  jak  ruski  miesiąc!.,  ale  prosty 
Kozak  i  tutaj  w  Polsce  cóż  może  zrobić?  ot!  plakatem  i  modliłem 
się  pod  tą  turmą,  jąk  stary  dziad  pod  kościołem ,  i  na  tśm  koniec. 
Dnia  drugiego  zaczęły  się  sądy  i  trwały  przez  dzień  cały  aż  do 
wieczora,  sam  starosta  był  przy  nich  i  sam  kwestyonował,  ale 
Handzia  nic  nie  wyznała.  Widziałem  się  z  nią  wieczorem  i  wszystko 
mi  powiadała,  Gdybyż  się  było  już  na  tśm  skończyło,  albo  gdyby 
nareszcie  byli  ją  już  tego  dnia  brali  na  tortury,  jeszczeby  może 
było  się  jjJłoś  udało,  ale  diabeł  jakiś  wszedł  w  drogę:  odłożono 
do  jutra.  Tymczasem  panie,  słudzy  pańscy,  których  pan  nabrał 
ze  sobą  bez  końca,  a  którzy  już  i  tak  zawsze  lubią  się  wścibiać 
wszędzie  i  gdy  przyjadą  do  miasta,  donosić  panu  wszystko,  gdzie 
co  zasłyszą,  a  nie  dopiśro  wtenczas,  kiedy  nowe  miejsce  a  dobre 
przy  panu  się  dla  nich  otwióra,  wyszpiegowali  jakoś,  że  ja  jestem 
w  Przemyślu  i  panu  o  tóm  donieśli.  Zaraz  tóż  pan  powys^łał  ich 
znowu,  aby  się  dowiedzieli,  co  tu  robię  i  z  kim  przestaję.  Nie 
trudnoż  im  było  dowiedzióó  się  o  tśm  w  tak  niewielkiej  mieścinie; 
jakoż  jedno  doprawdy  się  dowiedzieli,  drugie  z  własnego  konceptu 
dodali,  ale  koniec  końców  wydało  się  wszystko.  Szukano  za  mną 
zaraz  w  nocy,  ale  mnie  nie  znaleziono,  bom  ja  już  nocował  tam 
pod  ratuszem,  bojąc  się,  aby  z  Handzia  nie  zrobili  co  w  nocy. 
Ależ  na  drugi  dzień  rano  jaki  dzień  sądny  zrobił  się  w  sądzie,  to 
go  nie  pamiętano   od  wieków.     Sądzili    nieboracy    i  dawali  batogi 
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innym,  aź  i  na  nich  przyszła  ta  krćska.  Po  zrewidowaniu  bowiem 
tortur  i  kieszeń  oprawców,  zaraz  im  wszystkim  dano  po  sto  bato- 
gów, pana  wójta  skasowano  natychmiast,  a  bodajby  czy  i  panom 
ławnikom  a  mniejszym  aplikantom  nie  dostało  się  co  po  grzbiecie. 
Dosyć,  że  cały  ten  drugi  dzień  zeszedł  na  tóm,  że  sądzono  panów 
sędziów  i  oprawiano  oprawców,  a  Handzi  dano  pokój.  Mnie  szu- 
kano, oj  I  mnie  panie  szukano!  i  wiem  coby  mnie  było,  gdyby  mnie 
byli  dostali  w  swe  ręce,  ale  jakoś  Pan  Bóg  mi  dał  tego  ducha,  że 
zasłyszawszy  jeno  o  tćm,  że  mnie  słudzy  pańscy  odpytywsili,  wy- 
szedłem na  cały  dzień  aż  za  przedmieścia  i  dopióro  nocą  powró- 
ciłem do  miasta.  Ale  widziść  się  z  Handzią  już  nie  było  sposobu... 

I  odtąd  nie  wióm,  co  się  z  nią  działo:  była-li  na  torturach, 
albo  nie  była?  tajemnicę  tę  wzięła  z  sobą  do  g^obu.  To  tylko 
wiem,  że  ją  jeszcze  przez  całe  trzy  dni  badano,  że  nic  nie  powie- 
działa, 4  że  ją  dnia  czwartego  rankiem  skazano  na  wyświócenie 
z  miasta.  I  dnia  czwartego  wieczorem  wyświócono  ją  rzeczywiście, 
tak  jak  skazano. 

Wyświócenie  to  —  och!  była  to  chwila  dla  mnie,  jakiej  nigdy 
nie  miałem  w  życiu.  Działo  się  to  o  samym  zmroku,  i  ja  także 
wtedy  przyszedłem  do  miasta,  bo  mi  już  jedno  było,  choćby  i  mnie 
z  nią  byli  wyświócili  oprawcy!  —  Więc  już  z  południa  zaczął  się 
lud  gromadzić  koło  ratusza  i  stając  tu  i  owdzie  kupkami,  dziwne 
sobie  rzeczy  powiadał,  ot!  jak  to  lud  pospolity  zwyczajnie,  gdzie 
się  co  komu  ani  przyśni,  to  on  to  sobie  powtarza  jak  ewangelią. 
Ale  koło  wieczora  taka  się  ciżba  tego  ludu  zebrała,  że  już  ani  ry- 
nek mu  nie  wystarczał,  myślę  że  nie  musiał  tam  już  nikt  po  ka- 
mienicach i  domach  pozostać,  i  złodzieje  musieli  mieć  dobry  ban- 
kiet dnia  tego,  jeżeli  są'  w  Przemyślu  złodzieje.  O  samym  znu-oku 
wyszli  sędziowie  i  aplikanci,  ławnicy  i  pisarze  i  wszelka  starszyzna, 
i  stanęli  przed  drzwiami  prowadzącemi  do  tiu^my,  a  każden  z  nich 
miał  w  ręku  pochodnię,  albo  świócę  jaką,  albo  i  stoczek  woskowy, 
jako  który  przedniejszy.  Potom  wyszedł  pisarz  sądowy  z  papiśrem 
w  ręku,  dalój  mistrz  za  nim  całkiem  ubrany  czerwono,  także  z  po- 
chodnią i  z  rózgą.  Dalój  oprawcy  pospolici  także  z  pochodniami 
i  rózgami,  ale  i  ze  stoma  batogami  na  plecach.  A  i  lud  także  nie- 
który miał  w  rękach  pochodnie  lub  świóce. 

Gdy  się  już  to  stało,  otworzono  drzwi  od  turmy,  a  tymczasem 
wszyscy  zapalili  swe  światła.  I  wyprowadzono  zaraz  Handzię  ztój 
turmy  i  postawiono  ją  przed  pisarzem.  Była  blada  biódna  jak  on 
wosk  biały  na  świócach  i  trzęsła  się  cała.  Wtedy  pisarz  przeczy- 
tał jój  dekret,  skazujący  ją  na  wyświścenie  pochodniami  i  wysma- 
ganie rózgami  z  miasta,   a  kiedy  skończył,    obrócił  się   do  mistrza 

i  rzekł: 

—  Mistrzu!  postąp  sobie  według  prawa.  —  Na  to  mistrz: 

—  Mości  panowie  zastolni  i  przedstolni!  jeśli  z  wolą  albo  nie 

z  wolą? 

—  Z  wolą;  —  odpowiedział  jeden  z  tych  panów  miejskich. 


■     mm ▼■ 
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I  te  zapytania  powtarzały  się  po  trzy  razy,  a  kiedy  już  po 
trzeci  instygator  odpowiedział:  z  wolą,  —  wtedy  oprawca  zarzu- 
cił jaką$  szarą  płachtę  na  Handzię,  a  mistrz  ją  uderzył  rózgą  przez 
plecy  i  przyświecił  jśj  pochodnią  w  oczy.  Po  uderzeniu  dziewczyna 
i  tak  już  ledwie  na  pół  żywa,  wzdrachnęła  się  i  krzyknęła  i  nie 
wiedziała  co  ma  robić  ze  sobą.  Aż  ją  oprawca  jeden  pchnął  w  ra- 
mię i  rzekł:  Uciekaj  wprost  za  miasto,  gdzie  chcesz!  — A  że  ona 
właśnie  stała  obrócona  twarzą  ku  mostowi  wiszącemu  na  Sanie, 
więc  się  puściła  w  tamte  stronę  pędem  ile  jój  sił  starczyło.  Do- 
pićro2  oprawcy  i  lud  pospolity  z  onemi  zapalonemi  pochodniami, 
które  się  tćm  straszniejszemi  zdawały,  ile  że  się  coraz  bardziój 
zmierzchało,  rozstąpiwszy  się  na  obiedwie  strony  ulicy  a  ją  zosta- 
wiwss^y  na  środku,  pędził  ją  tak  przez  most  i  za  most  i  przez  przed- 
mieście aż  do  onych  ostatnich  chałup ,  które  już  Lipowicy  sięgają... 
pędził  ją  mówię  zrazu  srodze  krzycząc  i  wyklinając,  potom  gubiąc 
się  po  drodze  i  przycichając,  ale  zawsze  byli  pomiędzy  nim  tacy, 
którzy  wytrzymadi  aż  do  samój  granicy,  a  znalazł  się  chrugi,  który 
przez  psią  swawolę  tu  i  ówdzie  uciekającój  jeszcze  pochodnią  przy- 
świecił, inny  zasie  przyskoc^ł  i  rózgą  jeszcze  uderzył... 

Pomiędzy  tym  tłumem  kramarskiego  hultajstwa  i  ja  biegłem 
także  za  Handzią.  I  w  tym  biegu  przetrzymałem  wszystkich,  a  gdy 
jeszcze  na  końcu  zostało  się  kilku  lampartów  miejskich,  którzy 
z  porzucanemi  przez  starszych  kawałkami  pochodni  biegli  za  nią, 
krzycząc  i  szarpiąc  ją  z  boków  za  płachtę,  dałem  jednemu  pięścią 
w  łeb,  drugiego  wypłazowałem  szablą,  trzeciego  porwałem  za  kark 
i  wrzuciłem  do  fosy  i  tak  napędziłem  resztę  do  miasta.  Ale  Han- 
dzią, pomimo  to,  że  już  nikt  nie  biegł  za  nią  i  całkiem  ciemno  się 
już  zrobiło  na  niebie  i  na  «ziemi,  biegła  jeszcze,  co  jćj  tchu  w  pier- 
siach starczyło.  Snaó  oczy  już  miała  olśnione  od  mnogich  świateł 
i  szumiał  jój  w  uszach  on  wrzask  obrzydliwy  i  ten  ją  tak  pędził 
jeszcze...  Aż  dopióro  pod  górą,  do  którój  ze  strony  lewej  przypióra 
już  las  lipowiecki ,  stanęła  i  płachtę  zrzuciwszy  z  głowy,  popatrzyła 
na  miasto.  A  miasto  przyczepione  do  boku  góry  włodzimiórzowćj 
błyszczało  już  światełkami  śród  nocy,  jakby  kodemi  oczyma  po- 
gląiłając  na  ofiarę  poświęconą  swojćj  rozpuście.  Handzia  tóż  stojąc, 
patrzyła  w  tych  ócz  tysiące  i  wzdychała.  Wtedy  ja  przystąpiłem 
do  niój.  "Widząp  cień  jakiś  zbliżający  się  do  siebie,  krzyknęła,  ale 
}a  rzekłem: 

—  Nie  bój  się,  Handziu,  to  ja,  Samojło. 

—  Ah!  to  wy?  i  tu  za  mną? 

—  I  tu,  —  rzekłem,  — i  tu.  Nie  l)ój  się,  co  się  stało  to  stało, 
ale  zginąć  ci  nie  dam. 

—  Ohl  —  rzekła  ona,  —  tyle  już  było  mojego  życia! 

—  Ależ  nie  desperuj  jeszcze  tak  bardzo,  niefrzisuj  się  nawet, 
już  co  będzie  można,  to  my  jakoś  zrobimy,  a  Bóg  litościwy  nam 
dopomoże.  —  A  ona  na  to: 

—  Siądę  gdzie,  bo  się  nogi  uginają  podemną. 

Tom  r.  " 
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Ja  ją  chciałem  wwieśd  do  gospody,  aby  tam  wypoczęła,  ale 
ona  na  żaden  sposób  nie  cliciała,  mówiąc: 

—  Wypędzą  mnie  ztamtąd,  wyświócą.  Do  lasu  pójdę  i  tam 
już  umrę.  Więc  ją  zaprowadziłem  do  lasu  i  tam  ją  posadziwszy^ 
pod  drzewem,  pytałem  ją  jakiego  clice  posiłku,  lub  pożywienia, 
Ale  ona  długo  nic  nie  odpowiadała,  wzdycliając  i  płacząc,  a  potćm 
podniosła  głowę,  spojrzała  mi  w  oczy  i  rzekła: 

—  Samojło!  idźcie  wy  precz  odemnie,  jam  jest  nie  godna  ła- 
ski waszćj. 

—  Czemuż  to?  —  zapytałem. 

—  Wyście  mnie  kochali,  prawda,  a  ja  kochałam  dworskieg"© 
z  Słochini. 

—  Ha!  —  rzekłem  na  to,  —  kiedy  już  tak  było,  toż  trudno  to 
dzisiaj  odmienić,  ale  przez  to  pomoc  przyjmij  odemnie;  ja  nie  żądam 
żadnej  za  to  nagrody. 

—  Ah!  —  odpowiedziała  ona,  wzdychając  ciężko,  —  ja  już  nie 
potrzebuję  źadnój  pomocy.  Jeżeli  w  nocy  nie  umrę,  to  jak  się 
dzień  zrobi  i  spojrzę  na  siebie,  pewno  umrę.     O!  Boże!.. 

I  wtóm  zaczęło  jśj  słabo  robić  i  pewno  wtenczas  krew  jej 
się  pokazała  na  ustach,  którą  dopićro  na  drugi  dzień  obaczyłem; 
jakoż  zaraz  zaczęła  się  modlić,  ale  coraz  niewyraźniój,  przez  oną 
krew  która  jej  wciąż  napełniała  usta.  Ja  pobiegłem  do  strumyka 
po  wodę,  który  gdzieś  brzęczał  niedaleko,  a  kiedy  z  pełną  czapką 
wody  wróciłem ,  Handzia  już  leżała  wyciągnięta  na  ziemi  jak  struna 
i  chłodna. 

Spłakałem  się  tam  panie  nad  nią,  zmówiłem  pacićrz  jeden 
i  drugi,  a  nareszcie  cóż  było  robić?  Oto  poszedłem  do  gospody, 
najęłem  furę  i  zawiozłem  ciało  do  wsi  Lipowicy,  która  wraz  z  małą 
ruską  cerkiewką  stoi  na  małej  łączce  w  samym  środku  gęstych  bu- 
kowych lasów.  Tam  na  drugi  dzień  stolarz  zbił  cztery  deski  nie- 
ociosane,  włożyliśmy  między  nie  Handzię,  przykryli  białą  płachtą^ 
którą  kupiłem  u  chłopa,  ksiądz  nad  nią  odczytał  modlitwę,  pokropił 
wodą  święconą  i  spuściliśmy  ją  w  dół  na  łokieć  szeroki  a  na  trzy 
łokcie  głęboki.  Nad  grobem  postawiliśmy  mały  krzyżyk  drewniany... 
stoi  do  dziś  dnia...  widziałem  go  jeszcze  i  tśj  wiosny,  bo  dajemy 
tam  na  mszę  za  jej  duszę  co  roku. 

Po  pogrzebie  Handzi  powróciłem  znów  na  ten  -gościniec  i  na 
to  miejsce,  na  którem  rozgromiłem  onych  lampartów  urągających. 
się  z  wyświóconój,  i  znowu  ztamtąd  spojrzałem  na  miasto  przycze- 
pione do  góry  i  teraz  już  złotemi  mnogich  cerkwi  krzyżami  gra- 
jące w  słońcu ,  —  i  przypominał  mi  się  tam  dzień  wczorajszy  i  przed- 
wczorajszy i  rok  cały  miniony  i  całe  jedónaście  lat  służby  mojej. 
I  widziałem  całą  przeszłość  moje  i  oparłem  się  wspomnieniami  mo- 
jómi  aż  o  porohy  i  kosz  zaporoski ,  —  ale  przyszłości  nie  widziałem 
ani  na  jedną  godzinę  i  nie  wiedziałem  co  począć.  Bądź  co  bądi 
jednak  wstąpiłem  do  gospody  i  tam  poczekawszy  już  do  wieczora, 
w  wieczór   poszedłem    do  miasta,    bom   się   przecie    w  dzień    tam 
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obawiał   zachodzić,    aby  mnie  ci  oprawcy  sądowi  nie  poznali  i  nie 
powetowali  na  mnie  swoich  batogów.  Przyszedłszy  wieczór,  szuka- 
łem znowu  za  panem  miecznikiem.    Pan  ten,  lubo  nie  wiele  serca 
pokazał  dla  mnie  i  dla  Handzi,  był  jednak  dobry  i  wyrozumialszy 
na  cudze  cierpienia  niż  każdy  inny,  dobrzeż  mi  było  chód  poskar- 
żyć się  przed  nim,  a  co  ważniejsza,   wypytać  się  z  daleka,  co  sta- 
rosta   rozumió  o  mnie   i  czyli   czegoś   nie   rozporządził   po  sądach 
i  rządach  przeciwko  mnie,  bo  już  kiedy  złość  to  złość,  wiem  ja  jak 
to  idzie  u  panów.  Ale  byłbym  nigdy  nie  zastał  już  pana  miecznika 
w  mieście,  gdyby  nie  ten   przypadek,   że  właśnie  dnia  następnego 
zaczynał    się   roczek  grodzkiego   sądu,   na   którym  pan  Łaszewski 
miał  także  jakąś  sprawę  swoje,  jakoż  i  z  drugiój  jeszcze  przyczyny 
ten  roczek  na  dobre  mi  posłużył,  bo  się  dla  niego  najechało  mnóstwo 
panów  i  szlachty  do  Przemyśla  i  ja  pomiędzy  tą  ciżbą  służby  różnój 
i  kilkunastu  Kozaków  nie  tak  łatwo  mogłem  być  poznanym  i  czu- 
łem się  bezpieczniejszy.    Pan  mój   już  natenczas   odjechał   był  do 
Grodowic,  ale  przez  pięć  dni  siedział  wciąż  w  Przemyślu,  zostawiw- 
szy   zonę  i  dom  cały   na    Bożą   opiekę  i  tak   rozumiem,   że  jeżeli 
pani  zależało  co  na  tćm,   aby  się  widywała   z  panem   sędzią  prze- 
myskim, to  się  musiała   przez  ten  czas  dosyć   napatrzyć  na  niego; 
ale  tak  to  bywa  u  ludzi,   którzy  co  robią  w  zaciekłości  i  gniewie! 
za  jeden  grosz  ukradziony  każą   wieszać   złodzieja,   a  powieszenie 
kosztuje  czerwony  złoty. 

Kiedym  się  zameldował  u  pana  miecznika,  zaraz  mnie  kazał 
wołać,  a  i  pani  jego  była  natenczas  w  mieście  i  siedziała  w  tój 
izbie,  do  którćj  mnie  wprowadzono. 

—  Panie  bracie,  —  rzekł  zaraz  pan  do  mnie,  a  co  to  porobi- 
łeś takiego? 

—  Posłucliałem  rady  jw.  pana,  —  odpowiedziałem  na  to,  — 
ale  jakoś  na  złe  mi  wyszła. 

—  Przemienienie  pańskie  I  zawołał  pan  miecznik,  —  prawda, 
że  ja  ci  tę  myśl  podrzuciłem,  ale  nie  kazałem  tak  złocić  panów 
ławników  i  sądowój  hałastry,  żeby  aż  bizunem  trzeba  było  to  złoto 
z  nich  zeskrobywać.  Widzisz  panie  bracie,  jak  to  wszędzie  jest 
miara  potrzebna;  gdybyś  był  każdemu  dał  po  jednym  czerwień- 
cu,  byłby  każdy  go  schował  i  ani  mruknął,  ale  żeś  dawał  po 
dziesięć  i  po  dwadzieścia,  tedy  każdy  zaraz  sobie  jednego  odłożył 
na  przepicie  i  popiło  się  tak  to  hultajstwo,  że  musiała  się  wydać 
tajemnica. 

—  Ha  przepadło  już!  —  rzekłem  na  to  z  westchnieniem,  — 
widać  taka  już  była  wola  Boska,  aby  ta  dusza  niewinna  taką  śmier- 
cią zginęła. 

—  Jaktol  albo  umarła? — zawołali  państwo  oboje  razem^  a  pani 
aż  przystąpiła  do  mnie  do  drzwi  i  kazała  sobie  wszystko  opowiadać 
jak  było.  Opowiadałem  i  spłakałem  się  przy  tśm  opowiadaniu. 
Jakoż  pani,  uroniwszy  także  łez  kilka  nad  śmiercią  tój  biednój  dzie- 
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wczyny,  wzięła  potśm  męża  na  stronę,  coś  tam  z  nim  rozmawiała, 
poczźm  pan  znowu  do  mnie  powrócił  i  rzekł  mi: 

—  No  i  cóż  mylisz  teraz  ze  sobą,  panie  bracie? 

—  Ha!  —  rzekłem,  —  trza  się  gdzieś  obejrzóć  po  świecie  za 
nową  służbą,  trudno  temu  panować  kto  się  panem  nie  rodził. 

—  Jakto?  —  zapytał  pan,  —  toż  już  myślisz  na  zawsze  po- 
rzucić starostę? 

-r-  Nie  moja  to  wola,  panie,  —  odpowiedziałem,  —  pan  tak 
cłiciał  i  tak  się  stało. 

—  Ale  to  nie  może  być!  to  na  żaden  sposób  nie  może  być! — 
zawołał  pan  miecznik,  — twój  panby  zginął, bez  ciebie.  A  i  dla 
nas  to  jest  koniecznie  potrzebne,  abyś  tam  był,  bo  już  taka  rzecz 
jesL . • .  •  _ 

—  Cóż  ja  panie  na  to  poradzę?  trudno  mnie  jawić  się  teraz 
na  grodowickim  dworze,  kiedy  mi  pan  powiedział  wyraźnie,  ażeby 
noga  moja  tam  nie  postała,.,  ot!  nawet  i  węzełek  mój  tam  się  ostał, 
a  już  nie  pójdę  po  niego  za  nic  na  świecie,  chyba  aż  z  nowśj  służby 
posłańca  poszlę. 

—  Nie,  nie,  już  to  z  tego  nie  t>ędzie  nic;  —  rzekł  znowu  na 
to  pan  miecznik  przemyski,  —  otóż  ci  powiem,  że  twój  pan  mówił 
ze  mną  o  tobie  i  już  jak  tu  był,  pomimo  to,  żeś  i  w  domu  i  tu 
jeszcze  przeciwko  niemu  przeskrobał,  bardzo  tęsknił  za  waścią,  na- 
wet powiadał  mi  wyraźnie  te  słowa :  Ot!  gdyby  przyszedł  do  mnie 
ten  łotr,  tobym  go  może  jeszcze  w  twarz  pocałował,  tak  mi  czegoś 
tęskno  bez  niego.  —  Ja  tóż  na  to : 

—  Jużcł  ja  to  wiem  panie,  że  staroście  tam  tęskno  bezemnie 
i  czóm  raz  dalój,  to  mu  i  tęskniój  będzie  i  pewnobym  się  z  serca 
nawrócił  ku  niemu,  bo  i  nie  ma  co  innego  robić  już  na  tym  świecie 
kiedy  temu  dziewczęcisku  się  zmarło :  ale  bo  to  widzi  jegomość, 
człek  i  o  swoje  skórę  potrochę  dba... 

—  Boisz  się,  boisz?  —  zawołał  na  to  pan,  —  cłia,  cha,  cha! 
prawda  że  to  niemiła  rzecz  te  bizuny...  ale  ja  myślę  że  do  tego 
nie  przyjdzie. 

—  Ba!  ale  nuż  przyjdzie? 

—  Przemienienie  Pańskie!  —  rzekł  na  to  pan,  —  jakem  soda- 
lis  marianus,  to  mądry  człowiek!  No  to  wićszże  co,  nie  odjeżdżajże 
przynajmnićj  z  Przemyśla,  bo  ja  myślę  że  pan,  kiedy  już  naprawdę 
zatęskni  za  tobą,  do  mnie  jeszcze  napisze. 

—  I  tego  jegomości  obiecywać  nie  mogę. 

—  A  to  czemu? 

—  Bo  nie  wiem  co  tu  sąd  myśli  o  mnie. 

—  Cha,  cha,  cha!  panie  bracie,  jeżeli  ty  Kozaczy  syn  jesteś 
z  takim  rozumem,  to  niechże  mi  się  zaraz...  para  butów  wykrzywi! 
Ale  nie  bój  się,  nie  bój,  póki  ja  tu  jestem,  ani,  włos  ci  z  głowy  nie 
spadnie.  Co  ty  temu  winien,  żeś  nie  palestrant  i  że  nie  tentowałeś 
twojój  sprawy  przy  kratkach  i  gębą,  jeno  w  szynkowni  i  dukatami. 
Każdy  robi  tak  jak  może;  bądźże  zdrów  a  nie  odjeżdżaj  mi  z  miasta. 
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Pokłoniłem  się  tedy  panu  i  wyszedłem.  I  siedziałem  tam  je- 
szcze w  Przemyślu  pięć  dni  całkowitycłi  i  stało  się  tak ,  jak  przepo- 
wiedział pan  miecznik.  Szóstego  dnia  rano  dopićro  szukali  nmie 
miecznikowscy  i  kazali,  abym  szedł  zaraz  do  pana.  Poszedłem. 
Pan  mnie  zwitał  łaskawie  jkk  zawsze,  i  rzekł  mi: 

—  Zabićrajźe  się  panie  bracie  i  jedź  do  Grodowic. 

Pytałem  więc  jak  i  co  się  stało?  ale  nic  mi  pan  nie  chciał 
powiedzieć,  tylko  jedi  i  jedi  koniecznie  na  moje  słowo.  A  pamięta] 
mityg^ować  mi  pana  w  gniewie  przeciwko  pani  i  perswadować  jemu 
ie  ona  jest  niewinna,  a  resztę  już  my  tu  porolńćmy. 

Trudnoż  było  sprzeciwiać  się  panu,  trudno  i  wdzićrać  się  w  ta* 
joninice  tego,  co  było  przedemną  zamknięte.  Siadłem  więc  na  moje 
szkapę  i  pojecłiałem.    Kiedym    dojeżdżał  do  Grodowic,  mróz  mnie 
trocłię  przeszedł  po  plecach,  ale  trudnoż  już  było  powracać.   Zaje- 
cłialem  tedy  przed  stajnię  i  konia  oddałem  pachołkom.    Zaraz  tćż 
wybiegli  słudzy  pańscy  i  dworzanie,  jedni  witają  się  ze  mną  szcze- 
rze, drudzy  udając  tylko  szczórość  a  po  za  plecyma  czyniąc  sobie 
znaki  naigrawające  się  ze  mnie,  trzeci  zasię  otwarcie  wypowiadali 
swoje  zdanie,  mówiąc,  żem  po  śmierć  sobie  przyjechał,  albo  po  nie- 
zliczone łiatogi.  Ja  tóż  wtenczas  już  różnie  sobie  myślałem,  bo  mogło 
być  albo  to  albo  owo,  jednakże  miną  nadrabiając,  co  dusza  zniosła, 
poszedłem  na  górę.  Z  antykamery  zaraz  mnie  pan  kazał  wołać  do 
siebie,  a  kiedym  wszedł,  napędaił  sługę  i  drzwi  kazał  mu  zamknąć 
za  sobą.  Jam  stanął,  przy  drzwiach  i  dałem  pokłon  panu,  ani  słowa 
nie  mówiąc,  bo,  prawdę  powiedziawszy,  nie  było  co  mówić.  Wtedy . 
on  weiąwszy  się  jedną  ręką  za  bok,  patrzył  pewno  przez  pół  pacie- 
rza mnie  w  oczy,  a  potom  rzekł,  ale  z  miną  taką  śmiejącą  i  wesołą, 
żem  go  już  dawno  takim  nie  widział: 

—  Takeś  to  się  synku  wychows^  u  mnie,  że  już  z  panami 
o  lepszą  idziesz?  he? 

—  Nie  wiem,  —  rzekłem  ja  na  to,  —  co  pan  rozumió  przez 
to,  ale  nie  przypominam  sobie,  żebym  gdzie  występował  przeciwko 
jakiemu  panu. 

—  Nie  wiósz?  a  sąd  kto  przekupił  w  Przemyślu?  co? 

—  Ej;  panie,  -^  odpowiedziałem  ja  znowu,  —  snąć  niebardzo 
ja  tam  kogo  przekupił... 

—  Niebardzo?  —  przerwał  mi  pan,  —  toż  jeszcze  potrzeba 
więcój?  dosyć,  dosyć  było  tego  i  szlachcic  nie  więcćj  potrafi.... 
ale  powiódzże  sam,  któż  więcój  waży,  czy  chłop  Kozak,  czy  pan 
z  dziada  z  pradziada? 

—  Nie  wątpiłem  ja  nigdy  o  tóm,  mój  panie,  że  pan  więcój 
waży  odemnie,  bo  i  dosyć  było  mi  na  tóm,  że  gdybym  ja  więcój 
ważył  od  pana,  toby  pan  służył  u  mnie  a  nie  ja  u  pana. 

—  No,  więc  widzisz,  ale  to  głupstwo....  słuchajźe  Samojło!  co  się 
stało  to  przepadło  i  ani  słowa  więcój  już  o  tóm.  Teraz  zostaniesz  u  mnie 
nadal  i  będzie  tak  jak  było.  Bóg  mnie  świadkiem,  że  mam  wielkie 
serce  dla  ciebie,  a  że  i  t;y  je  masz  dla  mnie,  nie  wątpię;  ale  takim 
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mi  nie  bądź  jakim  byteź  onego  dnia,  kiedym  jechat  na  sąd.     Sna- 
dniej słudze  co  wytrzymać  od  pana,  niż  panu   od  sługi.    Ja  \vie- 

0  przykrość  dla  ciebie,  2e  z  mojćj  ręki  musiała, 
yna,  do  którój  ty  smaliłeś  cliołewki,  ale  to  już 
kich  jest  dużo  na  świecie  a  spokój  mój  tylko 

taka,  panie,  tylko  jedna  była  na  świecie!  — 
liem  i  łzę  z  oka  otarłem.  Na  to  pan  spojrzał 
ałożywszy  w  tyl  ręce,  zaczął  się  przectiadzać 
:  chodził  milcząc...  potom  przystąpił  do  mnie, 
-amieniu  i  rzekł: 
samojło. 

1  panisko;  jemu  mnie  już  żal  było  natenczas, 
;dział  że  Handzia  życie  postradała  przezniegfo, 
szcze  -powiedział,  krzyknął  zaraz : 

owiadaj  mi  jak  to  było. 

A  kiedym  skończył,  zafrasował  się  pan  tóm 
rzechadzał  się  wzdłuż  po  izbie ;  jednakże  widać 
sobie  zrazu,  bo  potom  stanął  przedemną  i  rzekł : 

i  I  smutna  to  rzecz,  ale  się  stała  i  stać  się  musiała. 
tóm  się  dowodzi,  że  dobre  skutki  przyniosła.  Dziś 

z  sług  moich  wiatr  tylko  zawieje  z  Stochini,  ten 
wejdzie  do  dworu;  a  chcesz  się  przekonad,  — 
patrz  na  żonę  moje,  jaką  jest  teraz. 

,c  po  iztiie,  zacióraÓ  ręce.  Ja  tóż  rzekłem: 
panie,  żeby  śmierd  Handzi  choć  tym  sposobem 

a  się,  nagrodzi  na  pewno,  —  odpowiedział  pan 
>ię  i  nagrodziła...  no!...  rozgość  się  i  idi  do  służby, 
za  Handzią,  dam  trzy  garście  złota  na  msze  za 
Łom  albo  kaplicę  staw  na  jój  grobie,  a  nie  miój 
ni  do  mnie. 

kończyła  ta  moja  z  panem  rozmowa,  ale  po 
eczy-wiście  na  czas  nowe  życie  na  naszym  dwo- 
■  i  żartobliwy  jak  w  owych  piórwszych  miesią- 
siadywał  w  pokojach  pani  po  parę  godzin  co- 
dę i  wieczerzy  rozmawiał  wiele  i  opowiadał  co 
stylko  że  już  teraz  często  gęsto  gość  się  jaki  zaczął 
orze,  ale  nawet  nieraz,  gdy  dzień  byt  pogodny, 
de  zaprzęgać  sześć  koni  do  otwartego  powozu, 
awśj  stronie  i  wywoził  ją  albo  na  gościnę  do 
ilboli  na  przejażdżkę  o  pół  mili  lub  milę.  Tego 
et  dwa  razy  do  państwa  Łaszewskich,  którzy 
zemyślem  i  byliśmy  raz  umyślnie  w  onśj  to 
Izie  na  wiejskim  cmętarzu  złożone  były  kości 
śród  tych  wizyt  po  blizkich  sąsiedztwach  zda- 
azy,  żeśmy   w  tym  i  owym    domu  zastali  pana 
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Strzeleckiego  młodej,  ale  to  jakoś  nic  v 
i  owszem,  witał  się  z  nim  jak  ze  znajomy 
cznie,  a  gdy  powrócił  do  domu,  powiada 

—  Słuctiaj  mnie,  Samojfo!  znowu  wii 
kiego,  wcale  to  piękny  młodzieniec;  łie,  i 
przedemną,  ani  się  popatrzył  na  moje  t 
taki  to  nie  t>agateła  mieć  taki  respekt  w 
lem  przez  Handzię;  wiedzą  już  teraz,  cc 
bcH^dm,  mości  panie!  A  żebym  takiego  £ 
powiesił,  to  ręczę  za  to,  te  aniby  mi  wic 

Pani  jakoś  tak2e  natenczas  cale  się  < 
przyczyna.  Bóg  raczy  wiedzieć,  ale  to  pc 
natenczas,  i  wiele  rozmawiała  przy  stole, 
dziła  do  izby  pana  kiedy  pan  pisał  albo  cz 
i  prosiła  go  o  coś  albo  zapytywała.  By^ 
pan  po  obiedae  siada  w  krześle  poręcze 
przed  ńebie,  to  pani  przyctiodń  i  albo  n 
mu  siada,  altw  stojąc  koło  niego,  za  wąs  | 

—  Karolku!  a  dzisiaj  nigdzie  nie  pc 

—  O!  o!  tryndać  się  clice  asińdfce, 
częto,  —  odpowiada  on  na  to,  żartając.  J 

—  Ale  kiedy  nie  chcesz,  to  siedimy  \ 

—  Hej!  Samojłol  zaprzęgać  I  —  woł 
I  taki  spokój  i  szczęście  trwały  przt 

ba  i  ziray  jeszcze  coś  było  zarwało.  A 
ten  czas  we  dworze  grodowickim  nic 
wszystka  prócz  Handzi  pozostała  ta  sam; 
ciż  sami  nawet  obcy  i  kupcy  u  pana  by\ 
którymi  po  staremy  on  Jarwan  prym  tr 
dawnićj,  łaskę  i  przyjaźń  posiadał  u  wsz; 
daleko  więcój  w^lędów  z  czasem  pozy: 
niby  prawą  ręką  i  sekretarzem  starosty. 
W  takich  rzeczy  stosunkach  nowy  i 
czaj  w  starostwie  samborskićm  już  zaproś 
ie  po  nowym  roku  zawsze  rachunki  ri. 
Do  tych  rachimków  sam  pan  zasiadał  za 
sadzał  swego  pisarza  i  koło  niego  tego2 
którego  kol^j  przychodziła  dnia  tego,  kołc 
strony,  to  jest  ci  ludzie,  którzy  jeszcze  p 
coś  do  oddania,  albo  do  odebrania,  albo 
jarwan,  jak  to  już  powiedziałem,  praw 
i  z  każdym  folwarkiem  i  z  każdą  żupą  i 
tak  było,  że  Żyd  ten  każdego  dnia  się  zna 
kach.  Ale  przy  nim  bywali  i  inni  Żydzi 
i  snąć  aż  jakiego  milionowego  kupcaby 
wszystko,  co  tam  bywało  przez  rok  jt 
Żydzi  ci,   jak    to  powiedziałem   już   pier^ 
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W  Jarwana  prawdziwe  iydowstwo,  dlatego  źe  im  jako  obcy  w  ich 
rwMiriat  «fiaTi  i  cnfrn  «/  iiandloch  przcszlcadzał,  nienawidzili  go  bardzo, 
aim  kopali  i  u  starosty,  i  radziby  go  byli 
Inak  starosta  jeszcze  jakoś  dotychczas  zawsze 
Żydzi  aż  zachodzili  w  głowę,  jakby  tu  jemu 
i  brali  się  już  byli  na  rófne  sposoby,  od 
tów  i  sług  starościńskich  począwszy,  a  na. 
emu  panu  do  ucha  skończywszy;  jakoż  przy 
iz  przychodziło  do  takich  kłótni  pomiędzy 
ci  pokój  natenczas  jak  bożnica  wyglądał, — 
^lo  na  t^,  te  pan  Żydów  za  drzwi  powy- 
prawdę,  bo  i  tak  było  zapewne.  Jednakże 
jrzy  takićj  kłótni  Żydów  z  Jarwanem,  pan 
'z^  mu  ostro  w  oczy  i  rzekł: 

coś  krucho  koło  ciebie. 
no  jaldójś  wielldćj  ilości  desek,  2  kttkych 
fan  a  drugą  Żydzi,  a  że  te  deski  nie  wszyst- 
ku  i  po  jednćj  cenie,  więc  ztąd  zaszła  jakaś 
)dobno  Jarwanowi,  ie  wziął  deski  większe, 
uniejszćj,  zkąd  wyniknął  ten  skutek,  że  od 
ki  mniejsze,  wymj^rano  teraz  ceny  większśj. 
ra  snaó  już  dla  pewnych  powodów  musiała 
vana,  kiedy  pan  rzekł  mu,  że  coś  krucho 
)  tedy  Żydzi,  że  pan  sam  go  o  szachrajstwo 
jeszcze  nie  było,  rzucili  się  na  niego  z  gę- 
i  owak.  On  się  bronił,  a  czując  się  w  łaskach 
6j  rozpuścił  i  padł  w  taką  pasyą,  Że  aż  si^ 
ali  tedy  na  siebie  co  który  wiedział  albo 
owiada  Jarwanowi: 
ły  mniejsze,  to  pokaż  kwity,  tam  musi  stać 

I  kwity!  —  zawołał  Jarwan  i  wydobywszy 
z  zanadrza,  trzęsącemi  rękami  położył  ją  na 
rzucił  i  zaczął  pomiędzy  niemi  przerzuca^!, 
inę  ka]tkę  niewielką  i  podał  panu,  ale  nim 
on  ^ę  już  spostrzegł  i  jeszcze  prędzej  rękę 
kładnąc  już  na  stół,  jeno  chowając  ją  do 
nie  było  potrzet>a,  aby  rozbudzić  w  sobie 
a  tedy: 
isanie? 
—  odpowiada  Żyd,  mrucząc    coś   sobie    pod 

to  pokaż  to  panu,  kiedy  nic; — powiadają  do 

rai  zaraz  co  to  za  kartlcal — wołał  pan, 

1?  —  odpowiedział  Jarwan, —  to  nic...  to  list 
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1  niego  pan  swoim  torem,  a  Żydzi 
i  pokaż!  on  ma  dwoiste  kwity  I  tu 
m  krzyldem  jęli  tak  srodze  następy- 
wać  na  niego,  że  go  aż  zapędzili  do  kąta  izby,  tak  on  sięgnąwszy 
nakoniec  ręką  do  kieszeni  i  dobywszy  z  nićj  jakiś  kartelusz,  oddał 
go  panu.  Pan  wziął  papiźr  do  ręki,  rozwinął  go  i  nie  wiem  co  tam 
na  nim  stało  za  pismo,  ale  to  wiem,  że  pan  niebawem  zawołał  do 
Żyda: 

—  I  czegóż  Mc  chowasz  z  takićm  głupstwem? 

Jarwan  się  po  diabelsku  na  to  uśmićchnął,  ale  pan  tego  nie 
uwa£ał  i  podobno  uwierzył,  że  to  teń  sam  był  kartelusz,  z  którym 
się  Żyd  był  ukrył  od  razu,  ale  /ydzi  temu  nie  uwierzyli  i  zaraz 
w  kąt  poszedłszy,  co^  zaczęli  pomiędzy  sotią  murkotać.  Pan  byt 
gniewmy  i  kartkę  oną  porzuciwszy  na  ziemię,  poswojemu  w  tył 
ręce  założył,  i  przechodził  się  jaką  chwilę  po  izbie,  a  przeszedłszy 
srwdze  spojrzał  na  Jarwana  i  rzekł: 

—  Hćj!  jeżeli  się  w  tobie  jakie  szelmostwo  pokaże  przeawko 
mnie.  pamiętaj,  ani  kosteczkiby  z  ciebie  nie  zostało. 

Ka  to  Jarwan,  który  miał  zawsze  gęł>ę  gotową,  jak  prze- 
kupka warszawska  i  składać  się  umiał  jak  nóż  kieszeniowy,  pocz^ 
pann  przysięgać  na  wszystko  najświętsze,  że  on  jeden  jest  wiemy 
jako  pies,  że  sobie  wyżój  szacuje  honor  pański,  niżeli  życie  własne 
i  nawet  klamstwaby  się  nie  dopuścił  przeciwko  niemu  za  nic  naj- 
droższego na  świecie.  Inni  Żydzi,  pogadawszy  ze  sobą,  już  tylko 
czekali,  póki  on  swojćj  perory  nie  skończy,  poczóm  przystąpili  do 
dalszych  rachunków,  zakończyli  je  bez  żadnej  nowej  kłótni,  tłez 
spora  nawet  i  pokłoniwszy  się  panu,  odeszU;  ale  pan  już  gniówny 
pozostai.  Jakoż  przeszedłszy  się  jeszcze  kilka  razy  po  izbie  i  poki- 
wawszy głową  tędy  owędy,  przystąpił  do  mnie  i  rzekł: 

—  Samojło!  co  ty  rozumiósz  o  tóm  Żydzie? 

Ja  w  rzeczy  nie  domyślałem  się  nic  na  Jarwana  i  ani  mi 
w  głowie  było,  podejrzywad  go  o  coś  grzesznego  przeciwko  pfmu, 
ale  dawno  już  byłem  tego  zdania,  że  lepiójby  było,  gdyby  on  nie 
bywał  na  naszóm  dworze.  Żyd,  jakikolwiek  on  jest,  zawsze  to  jest 
rzecz  niebezpieczna — odpowiedziałem  tśt  panu: 

—  Już  to  podobno  niewiele  w  nim  dobrego. 

—  Ale  co  tam  dobrego,— zawołał  pan — jeżeli  cały  diabeł  w  nim 
nie  siedzi,  to  pewno  połowa....  i  tak  mnie  się  widzi,  że  on  ma  jui 
coś  nie  h&rózo  czyste  względem  mnie  siamnienie,  Ale  niecłmo  się 
tylko  kontrakty  jego  pokończą,  napędzę  do  stu  katów  precz  z  domu; 
na  co  mnie  tego! 

I  gniewny  już  był  pan  przez  cały  ten  dzień,  przy  obiedzie  się 
chmurzył,  nic  nie  mówił  i  w  talórz  jeno  poglądał,  a  jak  to  było 
zwyczajem  u  niego,  kiedy  mu  tylko  co  bądi  dokuczało,  w  nocy  się 
już  obudził,  pacierz  odmówił  i  ze  mną  parę  słów  o  tóm  Żydzie  roz- 
mawiał. Taka  to  już  była  natura  u  niego,  że  byle  najmniejsza 
rzecz   w  głowę   mu  wlazła,    to  już  nie  było  tego  sposobu  wyrugo- 
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wać  jćj  z  myśli,  chyba  że  aż  jaki  wypadek  inny  a  większy  sobą  ją 
wypchnął,  albo  że  się  wyjaśniła  całkowicie,  choćby  tć2  i  najgorzćj. 
Drugiego  dnia  wstawszy  znowu  pan  był  tak  samo  usposo- 
biony, chmurzył  się,  gnićwał  i  z  założonemi  rękoma  krzyżował 
izbę  od  kąta  do  kąta.  Ja  już  widziałem,  że  to  coś  się  znów  na  złe 
zanosi,  bo  cłmiury  na  jego  czole  coraz  grubsze  się  gromadziły 
i  naprowadzały  mu  takie  myśli,  o  jakich  ani  snu  nie  miał  przez 
więcój  pół  roku.  Jakoż  następnej  nocy  zerwał  się  znowu,  siadł  na 
łóżku  i  mnie  obudził. 

—  Samojło! — rzekł  on  do  mnie,  kiedym  świócę  postawiwszy 
ną  stole,  stanął  sam  niedaleko  od  łoża,  —  uważasz  ty,  jaki  ja  nie- 
szczęśliwy? Człowiek  się  napracował  przez  tyle  lat,  nauganiał  się 
za  złodziejami  i  rabusiami,  nauganiał  się  za  familiantami  po  całćj 
Polsce,  że  nie  raz  jako  sam  wićsz  dobrze  z  krwawym  potem  na 
całóm  ciele,  w  głodzie  i  chłodzie,  kładłem  się  spać  gdzie  pod  krza- 
kiem albo  pod  cudzym  płotem,  nauganiałem  się  potśm  za  królew- 
skiómi  i  pana  Mniszcha  sprawami,  że  gdzie  Bałta,  gdzie  Carogród, 
gdzie  wyspy  Cypryjskie  i  Greckie,  a  gdzie  znów  Berlin,  a  Drezno, 
a  Wiedeń,  a  Wrocław,  wszędzie  już  znają  Kitajgrodzkiego, —  i  dał 
mnie  pan  Bóg  przecie,  żem  i  ojczystą  fortunę  zachował  w  całości, 
i  przyrobił  do  niój  więcój  dwa  razy  tyle,  i  ranga  wojskowa  jest, 
i  dwoiste  starostwo  świóci  się  na  mnie,  ba!  i  zasługi  się  najdą  i  oko 
dobre  czy  to  u  króla  jegomości,  czy  u  grafa  Bryla,  czy  u  pana 
marszałka,  że  choć  by  dzisiaj  prosić  jeszcze  o  trzecie  starostwo 
albo  i  o  krześle  pomyślóć, —  a  na  co  mi  się  zdało  to  wszystko!   co 

ja  zrobię  z  tóm  wszystkióm?  komu  ja  to  zostawię? o!  Samojło! 

bardzo  grzószny  musi  być   taki   człowiek,   któremu   Pan   Bóg   nie 
dozwoli  miść  nawet  potomstwa!.... 

I  modlił  się  potom.  A  na  drugi  dzień  jeszcze  więcój  był  gnie- 
wny i  na  żonę  milczącą  i  jego  chmurami  osmuconą,  nawet  gnie- 
wnie i  niby  znów  podejrzliwie  spoglądał.  Trzebaż  było  jeszcze  tego 
nieszczęścia,  żeby  dnia  tego  przed  wieczorem,  kiedy  pan  wyszedł 
po  zwyczaju  w  dziedziniec,  właśnie  Strzelecki  po  pod  naszą  bramą 
przejeżdżał  ku  Felsztynowi.  Pan  rzucił  na  niego  okiem,  na  jego 
pokłon  odpowiedział  pokłonem  i  obróciwszy  się  do  mnie,    zapytał : 

—  Samojło!  kto  to  przejechał? 

—  Zdaje  mi  się,  że  pan  słochiński;  —  odpowiedziałem,  on  zaś 
nic  na  to,  tylko  głową  sobie  pokiwał  i  tak  jakoś  ten  humor  sobie 
zepsował,  że  masztalerzom  i  pachołkom,  konie  od  wody  wiodą- 
cym, kazał  z  koni  zeskakiwać  przed  sobą,  piorunował  na  nich  za 
wszystkie  grzechy,  jakie  im  się  zdarzyło  popełnić  od  samój  kolóbki, 
przyganiał  im  takie  rzeczy,  których  nigdzie  widać  nie  było,  a  nawet 
jednemu  dał  w  gębę,  co  u  niego  bardzo  rzadko  się  wydarzało.  Ale 
nie  dosyć  na  tóm. 

Dnia  drugiego  bowiem,  kiedy  znowu  o  tój  samej  godzinie 
stoimy  w  dziedzińcu,  znowu  przejeżdżał  Strzelecki  i  prawda  to,  że 
niby  nie  wracał  z  swojój  wczorajszój  podróży,  jeno  znów  jechał  ku 
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Felsztynowi.   Teraz  już  pan  mu  na  jego  pokłon  nie  oddał  pokłonu, 
jeno  obróciwszy  się  do  mnie,  rzekł  chmurno: 

—  To  znowu  ten  młokos  z  Słocłiini? 

—  Znowu  panie, —  odpowiedzi^em,  —  kręci  się  młodzież  teraz, 
bo  to  zapusty. 

—  Kręcą  się  krulri,  kiedy  tór  gdzie  czują!  —  rzekł  na  to  on 
i  rzucił  okiem  na  okna  pałacu.  A  w  ołcnie  narożnym  wychodzącym 
w  dziedziniec,  tak  samo  jako  wtenczas,  kiedy  pan  Handzię  zatrzy- 
mał w  dziedzińcu,  st£^a  pani  o  ramę  okienną  oparta,  ale  w  tym 
momencie,  kiedy  pan  się  obrócił,  zniknąta.  Ujrzawszy  pan  to,  rzekł 
do  mnie  półgłosem : 

—  Samojto!  widziałeś? — Ja  widziałem,  ale  2eby  mu  tóm  gło- 
wy nie  bałamuct<!,  odpowiedziałem,  iż  nic  nie  widziałem.  Na  to 
on  z  gniewem  ^ię  odwrócił  odemnie  i  już  nie  kpał  furmanów  po 
wczorajszemu,  jeno  szedł  zaraz  na  górę  i  tam  aż  do  wieczora  cho- 
dził wielkim  krokiem  po  swojój  izbie,  potćm  spad  się  położył,  w  nocy 
wstawał,  brał  l>óty  i  burkę  zarzucał  na  siebie  i  znowu  chodził.  Ja 
ju2  widziałem,  że  znów  jakaś  wielka  i  straszna  ctmiura  wisi  nad 
naszym  dworem,  ale  już  nic  nie  mówiłem  do  niego.  Jakoż  dru- 
giego dnia  zaraz  poczęło  się  łyskać  na  naszćm  niebie  i  grom  dał 
się  słyszód  zdaleka 

Tu  muszę  powiedziód,  że  Żydzi  owi,  przeciwnicy  i  nieprzyja- 
ciele Jarwana,  którzy  oddawna  już  czekali  tylko  na  powód  jaki,  dla 
któregoby  go  mogli  pochwycid  i  zgubić  przed  panem  albo  i  przed 
sądem  jakim  surowj^m,  i  którzy  tym  końcem  każdy  krok  jego 
śledzili  przez  siebie  samych  i  przez  chrześcian  na  to  z  nimi  zmó- 
wionych, już  byli  znaleźli  powód  taki  przed  kilkoma  dniami.  Kar- 
teczka owa  bowiem,  którą  on  panu  już  z  ręki  prawie  wyrwawszy, 
tak  nagle  schował  był  do  kieszeni,  wskazała  im  drogę  do  tego. 
I  lubo  pan,  wziąwszy  potśm  inną  jakąś  karteczkę  od  niego,  uwie- 
rzył że  to  ta  sama  była,  którą  on  schował  tak  skwapliwie.  Żydzi 
jednak,  jako  przebieglejsi  i  jeszcze  podejrzliwsi  od  pana,  temu  nie 
uwierzyli  i  poczęh  tego  bllżój  dochodzid.  Jakoż  wiedząc  oni,  jakie 
niegdy  były  pana  Strzeleckiego  do  domu  pani  starościny  Borzy- 
sławskićj  stosunki  i  intencye,  i  wiedząc  także,  jak  srodze  i  za  co 
tak  srodze  pan  mój  obeszedł  się  z  Handzią,  łatwo  wpadli  na  domysł, 
że  kartka,  którą  Jarwan  tak  n^Ie  skrył  przed  starostą,  nie  musiała 
być  czćm  innćm,  jeno  taką  samą  karteczką,  jak  owa,  o  którą  obwi- 
niono Handzię  i  tak  srodze  skarano.  A  że  jeszcze  do  tego  i  ta 
zachodziła  okoliczność,  że  Jarwan  w  Słochini  tak  dobrze  a  może 
i  jeszcze  lepiój  był  jak  w  naszym  dworze  i  rzeczywiście  dużo  tam 
przesiadywał,  więc  Żydzi  nie  wałiali  się  ani  chwili  dad  folgę  swoim 
domysłom  i  swoje  szpiegostwo  puścid  tym  tropem.  I  doszli-li  czego 
pewnego,  albo  nie  doszli,  tego  nie  wiem  na  pewno,  ale  to  pewna, 
źe  dn^ego  dnia  po  tóm,  kiedy  pan  powtórnie  widział  Strzeleckie- 
go przejeżdżającego  po  pod  bramą  naszego  dworu,  Żydek  jaki^ 
a  właśnie  jeden    z  tych  samych,    którzy  się  to  tak  swarzyli   z  Jar- 
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wanem  przy  obrachunku,  wszedł  do  antykamery  i  kazał  się  mel- 
dować staroście.  Mnie  się  ani  śniło  natenczas,  z  czśm  ten  Żydek 
przyjechał  i  ani  to  mnie  na  żaden  domysł  naprowadzić  nie  mogło, 
że  się  pytał  jeszcze  przed  meldowanien>,  żali  niemasz  Jarwana  u  pana 
w  izbie, — więc  poszedłem  i  meldowałem.  Pan  jak  zwykle  kazał 
'  Żyda   napędzić,    ale  Żyd   prosił  się  bardzo  i  nawet  dawał  mi  talar 

bity  do  ręki,  żebym  go  wpuścił,  bo  ma  sprawę  tak  ważną,  że  warta 
więcój  jak  sto  talarów;  ale  ja  talara  nie  brałem,  jeno  jeszcze  raz 
szedłem  dp  pana.    Pan  rzekł : 

—  No  to  wpuść  łotra,  ale  mu  powiśdz,  że  jeżeli  z  głupstwem 
przychodzi,  to  mu  każę  dać  sto  bizunów. 

I  wpuściłem  Żyda  do  izby  i  trwała  ta  jego  rozmowa  z  panem 
jaką  dobrą  gpdzinę,  przy  którój  ja  jednak  nie  byłem. 

Kiedy  Żyd  wyszedł,  zaraz  mnie  pan  wołał  do  siebie.  Ażem 
się  wzdrachnął  panie,  kiedym  jego  natenczas  obaczył.  Twarz  miał 
;  bladą  jak  wosk,  włosy  poburzone  na  głowie,  oczy  łez  pełne,  drżał 

cały  i  od  czasu  do  czasu  ręce  łamał  z  rozpaczy. 

—  Słuchaj,  Samojło,  i  módl  się  nademną, —  rzekł  on  do  mnie 
gdym  przyszedł. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  cóż  się  stało  takiego, — zawołałem  ze 
zdziwieniem  i  żalem. 

—  Do  mojój  żony  znów  kartki  chodzą,  ale  już  teraz  pewnie, 
wiem  dokumentnie; — rzekł  on,  łkając. 

—  Panie!  czy  tylko  pewna?  któżby  je  nosił. 

—  Jarwan,  ten  pies  przeklęty,  ten  diabeł  żydowski,  Jarwan 
je  nosi.  Ale  cicho,  milcz!  jak  kamień  w  wodę!  ja  go  złapię  1  ale 
słuchaj,  jeżeli  jest  męka  jaka  na  świecie....  no!....  i  dławiąc  się  łza- 
mi, umilkł  na  chwilę;  lecz  w  krotce  rzekł  znowu: 

—  Głupstwom  zrobił,   żem  tobie  powiedział....   ale  słuchaj !  ja 

V  wiem  pewnie,  że  on  kartki  nosi  do  mojój  żony,  zakażdą  rażą  jedne 
y  przy  sobie  ma,  kiedy  tutaj  przychodzi....  i  to  była  karteczka,  którą 

tak  schował  przedemną,  ale  kuglarz  jest,   czarownik,   przeczarował 
^  ją  w  kieszeni  w  jakąś  konotatkę....  on  i  teraz,   kiedy   tu   przyjdzie, 

będzie  kartkę  miał,  a  jeśliby  nie  miał,  tobie  w  łeb  strzelę. 

—  Mnie,  panie? — zawołałem, —  a  za  cóż  mnie? 

—  Bo  w  takim  razie  tyś  go  ostrzegł....  nikt  inny....  ale  milcz, 
powiadam  ci  milcz,  jak  głaz. 

—  Nie  pokazało  się  to  na  mnie  przez  blizko  dwanaście  lat, 
ażebym  w  czóm  najmniejszym  zdradził  pana,  i  nie  pokaże  się  ta 
zmaza  na  mnie  pewno  do  samój  śmierci. 

V  —  No  już  cicho....  cicho,— rzekł  pan,— bo  i  ściany  mogą  mióć 
xiszy.     Cicho,  cicho  i  cicho! 

I  zaraz  pan  otarł  łzy,  napił  się  wody  i  kazał  mnie  precz  iść. 
Ja  tóż  milczałem,  a  lubo  byłbym  z  serca  chciał  temu  zapobiedz, 
bo  wiedziałem,  co  to  za  termin  l)ędzie,  jeżeli  znajdzie  się  jaki  świ- 
^^  stek  u  Żyda,  jakoż  i  to  wiedziałem,  że  kara,  jaka  spadnie  na  niego 

od   samego   pana,  już   może   dziesięć  razy   winę   przeniesie,   a  nie 
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dopićroż  o  wiele  się  powiększy  przez  złość  i  naprawę 
cóż?  zapolńedz  temu  już  nie  było  sposobu.  Zwierzyć  i 
było  podobna,  a  samemu  go  przestrzedz,  dwoisty  skut 
i  mówiłem  tak  sobie,  że  szkoda  będzie  Żyda,  ale  mnie 
ksza  szkoda.  I  milczeliśmy  z  panem  obadwa.  Ale  ci 
}^o  milczenie!  siłował  się  nieborak  do  jedzenia  i  pici£ 
nawet  do  tego,  aby  rozmawiać  z  żoną,  ale  patrzćć  s 
mi^t,  sam  to  widziałem.  Jednak  przez  to  silenie  się 
chłódł  z  pierwszego  gniewu  i  kiedy  się  zbudził  drugićj 
wiadał  mi: 

—  Niel  wieszać  go  tutaj  nie  będę,  alłx)  ja  kat? 
t^o?  do  sądu  go  oddam,  do  sądu,  jak  każe  prawo. 

Ale  na  żonę  żalił  się  srodze,  desperował,  płakał 
modlił  się  zawsze.    I  tak  trwało  przez  całe  trzy  dni. 

Czwartego  dnia  diabeł  przyniósł  Żyda  w  istocie. 
rzecz  umówiona  pomiędzy  nami,  że  ja  wpuściwszy  go 
pokoju,  miałem  zaraz  iść  po  marszałka,  po  inną  służb 
ków,  aby  przyszli  z  dybami  i  postronkami.     I  tak  się 

Jak  tylko  Jarwan  wszedł  do  antykamery,  pyta  r 

—  Jest  pan? 

—  Jest, — rzekłem. 

—  Można  iść? 

—  Alożna,  —  odpowiedziałem  i  wpuściłem  go  d 
się  zerwał  zrazu  do  niego,  ale  się  spostrzegł  niebawet 
zaraz  łagodnie: 

—  Cóż  mi  tam  przynosisz,  Jarwanie? 

Wtedy  ja  poszedłem  po  ludzi.  Z  zakrwawiono 
panie  czyniłem,  niech  tylko  tyle  litości  ma  Pan  nad< 
ostatniego  sądu,  ile  ja  miałem  wtedy  nad  tym  Żydzis 
łba  wolność  trąd,  mój  panie....  służba  wszystko  podo 
tóm  bićdnym  świecie! 

Więc  kiedym  przyszedł  z  ludźmi,  zostawiłem  ii 
merze,  sam  zaś  wszedłem  do  izby.  Wtedy  pan,  vfie< 
znaczy,  zaraz  wpadł  na  Żyda: 

—  A  co  to  za  kartka  była,  którąś  wtedy  scho« 
do  kieszeni! 

—  Nu!— rzecze  Żyd,— jasny  pan  sam  ją  widział. 

—  Widziałem,  ale  nie  tę,-  dałeś  mi  inną.     Pokai 

—  Jaką  tamtą?— pytał  Żyd,  —  ja  żadnśj  innśj  u 
i  klął  się. 

—  Nie  prawda!  krzyknął  pan  wtenczas, — i  ongi 
masz!  Pokasz  swoje  papióry! 

Żyd  się  wzdragał.  Zaraz  tćż  kiwnął  pan  na  mn 
dzi,  którzy  wpadłszy  na  niego,  w  jednem  mgnieniu  oka 
stko  powydoby  wali  z  kieszeni,  że  i  okruszyna  żadna  t 
Więc  nadobyAvano  papierów  kupę  i  oną  torttę  skórza 
co  pan  wszystko  zabrawszy,  rozłożył  na  stole  i  ogląd 
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telusz  po  kolei.  I  nie  długo  trzeba  było  szukać  podobno,  bo  jeno 
trzeci  czy  czwarty  kartelusz  pan  wyczyta\vszy,  zaraz  z  nim  przy- 
skoczył do  Żyda,  którego  słudzy  trzymali,  i  pytał: 

—  Co  to?  co  to  jest,  łotrze  jeden? — a  potćm  zasie  czytał  z  pa- 
pieru:— „Dzień  dobry  zasyła  ci  twój  miły.  Smutek  srogi  porze  mnie 
„serce,  że  cię  widzićć  nie  mogę  inaczój  jak  przez  szybę.   Stajaj  się 

„o  to  u  męża,  ażebyś  tych  dni  być  mogła "  i  tu  urwał,  a  znowu 

krzyknął: 

—  Co  to  jest,  łotrze  jeden?  tak  to  używałeś  mojej  ufności! 
zakuć!  związać  i  do  lochu!  wartę  postawić  przy  lochu! 

I  z  oną  kartką  trzymaną  przez  siebie  w  ręku  pobiegł  pan  do 
pokoju  pani.  My  zaś  tutaj  tymczasem  zakuwamy  Jarwana  i  zabić- 
ramy  ze  sobą.  Kręcił  się  Żyd  jak  wąż,  prosił  się,  obiecywał  ty- 
siąc czerwieńców,  jeżeli  go  puściemy;  dawał  dwa  potom,  a  kiedy 
widział  że  to  nie  pomaga,  dziwne  rzeczy  gębą  i  oczyma  wyra- 
biał i  pluł  na  nas,  mówiąc,  że  którego  śliną  opryska,  ten  w  naj- 
większych mękach  skona  do  jednój  doby,  ale  już  to  panie  mu 
nie  pomogło;  byli  tacy  pomiędzy  nami ,  którzy  uwierzyli  na  prawdę, 
że  to  diabeł  z  niego  tak  pryska,  ale  nie  było  żadnego  takiego,  któ- 
ryby się  i  diabła  nie  imał,  Idedy  taki  był  rozkaz  pański. 

Po  wrzuceniu  Żyda  do  tego  lochu  samego,  w  którym  o  wio- 
śnie siedziała  nieboszka  Handzia,  a  trwało  to  dosyć  długo,  bo 
teraz  drzwi  były  zasypane  śniegami  i  tak  przymarznięte,  że  je  aż 
trzeba  było  odrąbyivać  w  niektórych  miejscach,  ludzie  się  poroz- 
chodzili,  gwarząc  sobie  i  tak  i  owak ,  ja  zaś  pobiegłem  czómprędzćj 
na  górę,  ażeby  zajrzóć ,  co  tam  pan  robi  w  pokojach  pani ,  i  ażeby 
broń  Boże  z  tśj  zaciekłości  nie  było  jakiego  przypadku. 

Ale  gdym  wszedł  do  przybocznój  komnaty  i  zaglądnął  do 
paninój  sypialni,  już  tam  pana  nie  było,  —  pani  tylko  sama,  z  twa- 
rzą zalaną  łzami,  klęczała  na  klęczniku  i  ze  złożonemi  rękami  mo- 
dliła się  przed  obrazem  Matki  Najświęszej. 

Pobiegłem  tedy  za  panem  i  znalazłem  go  w  swoim  pokoju.  Stal 
on  przy  stole,  na  którym  były  porozrzucane  kule,  proch, strzelny, 
skałki,  pakłak  i  stęfle,  i  drżąc  cały  od  gniewu  i  wzruszenia,  trzy- 
mał w  ręku  pistolet  i  nabijał  go.  Obaczywszy  to,  przeląkłem  się, 
a  on  do  mnie: 

—  Gdzie  chodzisz,  chłopie  jeden! 

—  Żydaśmy  chowali,  panie,  —  odpowiedziałem. 

—  Idi,  niech  mi  zaprzęgają  tygrysy  do  sanek. 

Konie  to  swoje  tarantowate  nazywał  tygrysami.  A  że  ich 
cztćry  było,  więc  pytam: 

—  Cztóry ,  czy  parę  ? 

—  Cztśry,  sześć,  dziesięć,  tylko  prędko! 

Wyszedłem  i  zaniosłem  rozkaz  pański  do  stajni,  a  kiedym 
wrócił ,  zastałem  go  już  z  szablą  przypiętą  do  boku  i  z  pistoletami 
.za  pasem.    Drżał  zawsze  jeszcze  i  usta  mu  się  trzęsły. 
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rzekł  on  teraz  pół  do  mnie  a  piM  do  sie- 
obaczymy!    szlachcic  jest  przede,    łgati  nie 

będzie obaczymy.    Dawaj  mi  szubę! 

Podałem  szubę  i  ubrałem  go  w  nią,  a  on  znowu: 

—  No!  czegóż  stoisz  jak  kołek!  pałasz  do  boku,  pistolety  za 
pas,  ko2uch  na  siebie!  pojedziesz  ze  mną.    Pistolety  nabite? 

—  Nabite,  panie- 

Poczśm  zabraliśmy  stę  i  wyszliśmy  na  dół.  Konie  ju2  stały 
zaprzętone  przed  gankiem,  wsieiUiśmy  więc  do  sani,  pan  krzyknął: 
jedf!  —  i  ruszyliśmy,  a  człek  wiozący  z  kozła  ruszył  z  kopyta,  bo 
już  to  jazda  bywała  u  nas,  niechże  się  schowa  i  królewska!  A  działo 
się  to  jak  na  szczęście  w  dniu  takim ,  w  którym  wichr  mroźny 
zerwał  się  od  zachodu  i  niosąc  ze  sdhą  całe  mgły  suchego  śniegu, 
dawno  już  ponasypywane  zaspy  jeszcze  nowemi  warstwami  nakła- 
dał ,  a  nam  ku  Slochini  jadącym  tak  prosto  miótł  w  oczy,  że  le- 
dwieźmy  co  wyjechali  za  bramę  ,  i  pan  w  saniach  siedzący  i  ja  za 
ninu  stojący,  jużeśmy  się  musieli  bokiem  obrócić.  Zima  i  wiatr 
mroiny,  dobry  to  lók  jest  na  ludzkie  passye  i  mózgowe  goręczki, 
jakoż  i  teraz  gdyby  nie  to  oboje,  bylibyśmy  podobno  panie  jakieś 
wielkie  szaleństwo  zrobili.  Ale  tak,  jak  nas  wiatr  zawiał  i  przejął 
ai  do  kości  od  razu,  to  nie  ujechaliśmy  jeszcze  więcćj  jak  sto  kro- 
ków, kiedy  pan  zawołał  na  woźnicę: 

—  Jak  ty  jedziesz,  chlopiel  konie  mi  popodpalasz. 
W  drugie  sto  albo  dwieście  kroków,  rzekł  pan: 

—  Noga  za  nogą!  — i  odwróciwszy  się  od  wiatru,  patrzył 
przed  siebie,  milczał  i  sapał  tylko.  Ale  Że  to  do  Słochini  nie  było 
od  nas  więcój  jak  ćwierd  mili,  więc  t^ż  niebawem  pokazały  się 
nam  i  zabudowania  dworskie.  Ja  już  widziałem,  że  panu  nie  wiele 
brakuje  do  tego,  aby  odstąpił  od  swego  jakiegoś  tam  przedsię- 
wzięcia, chcąc  mu  tedy  co  poddać  do  rozmowy,  rzekłem  niby  na- 
wiasem : 

—  O!  i  dwór  już  widać  słochiński. 

—  Widać  już.,.— rzekł  pan  i  zamyślił  się,  dodał  tśż  niebawem: 
—  Stój! 

Stanęliśmy  na  środku  drogi.  Wysiadł  tedy  pan  z  sani  i  idąc 
kilkanaście  kroków  nazad ,  kazał  mi  z  sobą  iść,  a  gdyśmy  stanęli 
rzekł: 

—  Samojlo!  po  co  ja  tam  jadę? 

—  Nie  zaszkodzi  panie,  —  rzekłem  ja  na  to,  —  przejechać  ^ 
do  Chyrowa,  sanna  teraz  dobra,  jeszczeż  nazad  będziemy  miiili 
wiatr  w  plecy,  to  jźj  użyjemy. 

—  Głupiś!  —  rzekł  pan,  srodze  mi  patrząc  w  oczy,  —  a  wi- 
działeś ty  kiedy,  żeby  szlachcicowi  wiai  kiedy  wiatr  w  plecy?  jak 
się  nawrócimy  i  on  się  nawróci  i  mnie  będzie  znów  wiał  w  oczy. 
Ztąd  nawracaj. 

I  nawróciwszy  zaraz,  wsiedliśmy  już  z  powrotem  do  domu. 
O  tćm ,  co  miał  dnia  tego  i  z  tą  jazdą  za  przedsięwzięcia ,  ni- 
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gdy  mi  potom  pan  nie  wspominał,  zdaje  się,  że  i  on  sam  jeszcze 
dobrze  nie  wiedział;  jakiekolwiek  jednak  było  to  przedsięwzięcie, 
to  pewna,  iż  mu  je  wiatr  mroźny  całkiem  wysadził  z  głowy.  Tego 
wieczora  już  pan  nie  widział  się  z  panią ,  wieczerzę  kazał  sobie 
przynieść  do  siebie  i  spać  się  położył.  W  nocy  budził  się  kilka 
razy,  wstawał,  kazał  mi  świecić,  ale  nic  do  mnie  nie  mówił,  jeno 
cliodził  po  izbie.  Nad  ranem  dopićro  kazał  mi,  ażebym  zawołał 
marszałka.  A  ten  gdy  przyszedł,  dysponował  mu  pan,  aby  zaraz 
kazał  do  sani  zaprzęgać ,  aby  Tarwana  z  lochu  wyjął ,  zawiózł  go 
do  Przemyśla  i  oddał  go  do  grodu.  Dla  bezpieczeństwa  kazał  mu 
dwócli  ludzi  wziąć  jeszcze  z  sobą  i  zastrzegł ,  iż  jeżeliby  Żyd  zgi- 
nął albo  uciekł  na  dcodze,  oni  wszyscy  gardłem  będą  odpowiadać 
za  niego. 

Po  śniadaniu  pan  kazał  zaprzęgać  i  zabrawszy  mnie  z  sobą » 
pojechał  za  Żydem.  I  znowu  powtórzyła  się  ta  sama  historya  w  są* 
dzie  przemyskim  co  z  Handzią,  z  tą  tylko  różnicą,  że  Żyd  lubo 
z  natury  sprytny  i  kuglarz,  na  żaden  sposób  nie  potrafił  niloogo 
przekupić,  i  że  proces  jego  inny  i  jeszcze  fatalniejszy  koniec  wziął 
niż  tamtej  dziewczyny.    Krótko  tedy  mówiąc,  stało  się  tak: 

Kiedyśmy  przyjechali  do  Przemyśla  i  Żyda  już  w  turmie  tam- 
tejszej zastali,  zaraz  pan  wniósł  zaskarżenie  przeciwko  niemu  do 
sądu.  Co  to  zaskarżenie  opiówało,  nie  umiem  powtórzyć,  to  tylko 
pomnę ,  że  sędziowie  podobno  panu  perswadowali  z  razu ,  wykła- 
dając i  nieprzyzwoitość  takiój  roboty  dla  tak  wielkiego  pana,  i  pu- 
blikę wyn&ającą  ztąd  dla  imienia,  i  nakoniec  podobno  niewielką 
wagę  tego  przestępstwa,  ale  te  perswazye  miały  miejsce  tylko 
tego  wieczora.  Kiedy  bowiem  pan,  wziąwszy  tę  rzecz  przez  noc 
dobrze  na  rozum ,  i  ochłonąwszy  jeszcze  więcój  w  swym  gniewie , 
drugiego  dnia  rankiem  zaczął  z  cokolwiek  cieńszego  tonu  perorować 
przy  sędziach ,  to  oni  już  teraz  cale  inaczój  gadali  i  zaczęli  sami 
obstawać  za  tem,  ażeby  zbrodnie  takie,  choćby  li  dla  samego  przy- 
kładu,  surowo  karane  były.  Podobno  Żydzi,  Janrwana  nieprzj^aciele, 
którzy  się  także  o  tśj  porze  znaleźli  w  Przemyślu,  dodali  panom 
sędziom  takiśj  fantazyi.  Drugiego  dnia  cicho  jeszcze  było,  cały 
dzień  zeszedł  na  nłczóm,  Żydzi  tylko  kręcili  się  tędy  owędy  po 
mieście  i  często  zabiegali  do  mego  pana,  rozmawiając  z  nim  coś 
potajemnie,  ale  wsadzie  jeszcze  nic  nie  przedsiębrano.  Rozpozna- 
wano dokumenta,  akt  oskarżenia  i  jak  mi  się  to  dało  słyszóć  na 
stronie,  miano  posełać  do  pana  Strzeleckiego  po  jakieś  świadectwo, 
czyli  po  niego  samego.  Pan  Strzelecki,  jako  sam  nie  pozwany 
i  mający  zostawione  do  woli ,  czy  chcióć  świadczyć  w  obcój  spra- 
wie, czy  niechcieć,  sam  nie  stanął,  ale  podobno  i  nic  nie  odpisy- 
wał, tylko  ojciec  coś  za  niego  miał  pisać.  Trzeciego  dnia  dopićro 
rzecz  się  wytoczyła  na  stół,  jakoż  przez  ten  dzień  cały  badano 
Jarwana  na  wszystkie  strony;  jak  się  to  działo,  nie  wiem,  bo  nie 
byłem  tćj  akcyi  przytomny,  powiadano  tylko,  że  się  Żyd  do  niczego 
nie  przyznał.    I  zapewne  nie  musiał  się  przyznać,   bo  dnia  następ- 
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nego  pozwolono  mu  się  odprzysiądz.    Temu  juź  byłem  przytomny 
i  tak  to  się  działo. 

W  połowie  ranka  najpićrw  zgromadzili  się  panowie  sędziowie 
w  wielkiśj  sali  ratuszowćj.  Sala  ta  miała  dwoje  drzwi  wchodowych, 
jedno  od  sieni  wielkićj,  do  którćj  zwyczajnie  podczas  sesyi  w  pe- 
wnych chwilach  publiczność  i  inny  lud  pospolity  wypraszano  na  '^ 
ustęp,  i  przez  które  to  drzwi  wchodzili  zwyczajnie  sędziowie,  dru* 
gie  zaś  były  boczne,  obstawione  jp  wewnątrz  sali  g^eryą  i  kra- 
tkami, przy  których  stawali  panowie  palestrand,  za  jaką  sprawą 
gardłujący.  Na  jednój  ścianie  sali  wisiał  wielki  obraz  olejny  w  czar- 
nych ramach,  wyobrażający  Pana  Jezusa  na  krzyżu,  na  drugiój 
ścianie  wisiało  kilka  innych  obrazów,  podobno  były  to  konterfekty 
kilku  królów  polskich;  pod  jedną  ścianą  stał  stół  wielki,  czerwo- 
nym suknem  nakryty,  na  którym  krucyfiks,  dwie  świóc  wosko- 
wych, kilka  ksiąg  wielkich  i  kilka  stosów  papiórów,  a  pod  drugą 
ścianą  stół  trochę  mniejszy,  zielonóm  suknem  nakryty,  przy  któ- 
rym podobno  zasiadali  pan  pisarz  z  podpiskiem.  Dalój  było  jeszcze 
w  tćj  sali  ław  kilka,  na  które  sadzano  honoratiorów  jakiemu  są- 
dowi przytomnych,  i  stołków  kilka,  na  które  włazili  woini,  przy- 
wołując strony  do  kratek,  albo  wołając:  Mości  panowie!  uciszcie 
sięl  i  zresztą  sala  była  próżna. 

Do  tój  tedy  sali  zeszli  się  najpierwćj  sędziowie  i  zabrali  swoje 
miejsca,  ci  za  tym,  tamci  za  owym  stołem;  za  nimi  wsunęło  się 
cokolwiek  innych  gości  przedniejszych  i  pospolitszych,  których  cie- 
kawość przyiviodła,  dalćj  wszedł  pan  mój  z  kilkoma  innymi  panami 
a  dalój  jeszcze  się  tłoczyła  publiczność  różnego  gatunku,  a  pomię- 
dzy nią  i  Żydzi,  ale  tych  już  panowie  woźni  nie  dopuszczali,  krzy- 
kiem i  kijami  ich  płosząc.  Dosyć,  że  więcój  obcych  gości  nie  na- 
płyn^o,  jeno  tyle,  ile  się  w  mniejszój  połowie  sali  pomieścić  mogło, 
dri^a  zaś  połowa  została  dla  sędziów  i  dla  próżnego  miejsca. 
Kiedy  już  to  wszystko  było  w  porządku^  zaczęła  się  pomiędzy  sę- 
dziami a  moim  panem  jakaś  rozmowa,  którćj  już  dokładnie  dosłyszóć 
nie  mogłem,  stojąc  od  owych  stołów  opodal.  Przytóm  tóż  co- 
kolwiek pisano,  a  dalćj  począł  się  już  gwar  i  gadanie  pomiędzy 
gośćmi,  co  trwało  dobrą  chwilę. 

Śród  tego  gwaru  atoli,  niel>awem  dał  się  słyszóć  ogromy  głos 
wofnych:  Mości  panowie!  rozstąpcie  się!  —  i  zaraz  szmer  między 
gośćmi  powiadający:  że  już  delikwenta  prowadzą.  I  w  samćj  rzeczy 
w  ten  moment  rozstąpili  się  goście,  a  ulicą  przez  nich  zrobioną, 
wprowadzili  drałń  miejscy  Jarwana  ubranego  tak  jak  bywał  zawsze. 
Jarwan,  wszedłszy,  pokłonił  się  nizko  sądowi,  siedzącemu  za  wiel- 
kim stołem  i  pisarzowi,  siedzącemu  za  małym,  i  nastąpiły  jeszcze 
raz  zapytania  ze  strony  sędziów,  na  które  Żyd  odpowiadał  i  na- 
pomnienia, na  które  nulczał.  Grdy  się  to  skończyło,  zaraz  shiga 
sądowy  postawił  stołek  na  środku  sali ,  tymczasem  zaś  Jarwan  trze- 
wiki z  nóg  swoich  zdejmował.  A  gdy  go  boso  postawiono  na  onym 
stcrfku  i  obróciwszy  go  twarzą  do  słońca,  włożono  mu   czapkę  ży- 
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dowską  na  gło>yę  i  płaszcz  żydowski  na  niego,  przystąpił  pisarz 
do  niego  i  podniósłszy  wielką  jakąś  księgę,  a  dawszy  mu  w  nią 
popatrzyć  i  dotknąć  się  jśj  ręką,  rzekł  wielkim  głosem: 

—  Heliaszu!  ja  ciebie  napominam  przez  te  trzy  litery  i  przez 
ten  zakon,  który  dał  Pan  Mojżeszowi  na  tablicy  kamiennój  na  gó- 
rze Sinai,  iż  ten  rodał  jest  prawdziwy  i  sprawiedliwy,  na  który  ty 
Żydzie  przysięgać  masz  temu  prawdziwemu  chrześcianinowi,  o  ta- 
kową rzec^,  o  którą  cię  przed  sąd  przywiódł. 

Potom  nastąpiło  milczenie  jaką  chwilkę,  a  dalćj  mówił  znów 
pisarz : 

—  Iżeś  tśj  rzeczy  nie  winien,  o  którą  cię  ten  cłirześcianin 
winuje,  tak  cię  Bóg  niech  wspomoże  i  Ten  sam ,  który  niebo  stworzył 
i  ziemię,  powietrze  i  rosę,  góry  i  pagórki,  kwiatki  i  trawy. 

Żyd  zasie  powtarzał: 

—  Iżem  tój  rzeczy  nie  winien,  o  którą  mnie  ten  chrześcianin 
winuje,  —  i  tak  dalój  słowo  za  słowem  jako  powiadał  pisarz,  który 
całą  przysięgę  ciągnął  dalój  w  ten  sens: 

—  A  jeśliś  winien  j  niech  cię,  trąd  i  jad  zarazi  ien^  który  za 
modlitwą  Ńełizeuszową  Naamana  opuścił  a  Gazego  zaraził... 

I  jeśliś  winien^  niech  cią,  ogień  niebieski  spali  i  kaduk  popa-- 
dnie  i  płynie  krwie . . . 

I  jeśU  jesteś  winien^  abyś  był  zatracon  na  twojej  duszy  i  na 
twim  eiele  i  na  twoich  rzeczach^  i  niech  cię  to  spotyka^  co  tanę,  Lo^ 
tową^  która  przemieniona  była  w  słup  solny ^  kiedy  się  zapadła  So^ 
doma  i  Gomorra... 

I  jeśliś  winien^  abyś  nigdy  nie  przyszedł  na  łono  Abrahamawe, 
gdzie  chrześcianie ,  Żydowie  i  poganie  przed  Stworzycielem  wszy s ta- 
kich rzeczy  zmartwychwstaną... 

I  jeśliś  winten,  niech  cię  zakon  Mojteszów  zmaiCy  który  na  gó- 
rze  Sinai  Pan  Bóg  dał  Mojteszowi  i  który  sam  Pan  Bóg  napisał 
palcem  swym  na  tablicy  kamiennej... 

A  jeśliś  winien,  niech  cię  pohańbi  wszystko  pismOj  które  jest 
napisane  wpięciu  księgach  Mojżeszowych... 

A  jeśU  twoja  przysięga  nie  jest  sprawiedliwa ,  ani  czysta ,  ani 
prawdziwa,  aby  cię  Adonai  zmazał  mocą  swego  bóstwa  i  niech  cię 
wezmą  wszyscy  diabli  i  niech  etę  doprowadzą  na  wieczne  potępienie^ 
na  wieki  wieków^  Amen. 

A  kiedy  Żyd  powtórzył  one  ostatnie  słowa: 

—  I  niech  mnie  wezmą  wszyscy  diabli  i  niech  nmie  doprowa- 
dzą na  wieczne  potępienie,  na  wieki  wieków,  Amen;  —  zeskoczył 
czćm  prędzój"  ze  stołka  i  rzuciwszy  ze  siebie  płaszcz  i  czapkę,  po- 
czął wdziewać  trzewiki.  Pan  mój  już  się  kłaniał  sędziom,  sędzio- 
wie jemu;  ale  wtóm  wstępuje  jakiś  szlachcic  siwy  już  i  stateczny 
z  pomiędzy  tłiunu  i  trzjrmając  w  lewój  ręce  papiór  i  czapkę ,  pod- 
niósł prawą  i  nią  wskazując  na  Żyda,  zawołał  wielkim  głosem: 

—  Prześwietny  sądzie!  Ja  na  niego  zaskarżenie  kładę  o  fałsz, 
herezyą,  krzywoprzysięztwo  i  czary!  —  i  papićr  położył  na  stole- 
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Zrobiło  się  cicho  jak  w  grobie.  Żyd,  wypuściwszy  trzewik 
z  ręki ,  zbladł  i  stanął  jak  żona  Lotowa  obrócona  w  słup  sobiy ;  je- 
den z  sędziów  wziął  ów  papiór  do  ręki,  —  ale  pan  mój  w  tym  mo- 
mencie wyszedł  ze  sali  —  ja  za  nim. 

Kiedyśmy  powrócili  do  gospody,  w  którój  były  konie  nasze 
i  ludzie,  zaraz  pan  kazał  zaprzęgać  i  jechaliśmy  precz  do  domu. 
W  drodze  pan  był  smutny,  ponury  i  ani  słowa  do  nikogo  nie  mó- 
wił.    W  domu  działo  się  także  nie  lepiój. 

Tego  dnia,  któregośmy  przyjechali,  ani  się  pan  nie  widział 
z  panią;  zjadł  wieczerzę  u  siebie,  położył  się  spać  zaraz  z  wieczora 
i  zasnął.  Póino  wieczorem  kazała  mnie  pani  wołać  do  siebie  i  py- 
tała, jak  się  pan  ma?  Powiadałem  że  jednakowo.  Pytała  co  się 
stało  z  Jarwanem  ?  —  Rzekłem :  Nic,  wyprzysiągł  się,  szarpią  ci  go 
tam  wprawdzie  jeszcze  w  sądzie,  ale  to  już  o  co  innego.  Pytała 
znów:  kto  go  szarpie  i  o  co?  —  Rzekłem:  szlachcic  jakiś  o  fałsz 
i  herezyą.    Pomyślała  pani  nad  tóm  trochę  i  odeszła. 

Drugiego  dnia  obaczył  pan  panią  dopićro  pr^gr  obiedzie. 
Wchodząc  ze  swojój  strony  i  obaczywszy  ją  wchodzącą  ze  swojój, 
rzekł: 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus.  —  Ona  odpowiedziała: 

—  Na  wieki  wieków.  Amen,  —  i  oboje  zasiedli  do  stołu.  Za- 
siedli i  panowie  dworscy  obadwa  i  panny  dw;e,  które  jadały  z  pań- 
stwem, ale  stół  był  jak  grób.    Nikt  ani  słowa  nie  mówił. 

Przed  wieczorem  pan  poszedł  do  pokojów  pani;  co  rozma- 
wiali ,  nie  wiem ,  ale  coś  spokojnie  i  cicho.  Pani  tylko  się  przy  tóm 
spłakała;  musiał  jój  czynić  jakieś  wyrzuty.  Następnego  dnia  przy 
obiedzie,  znów  pochwalony  Jezus  Chrystus  i  na  wieki  wieków,  a  po 
obiedzie  już  pan  zgoła  i  do  pokojów  pani  nie  chodził  i  tak  już 
wciąż  było  przez  kilka  dni.  Aż  piątego  dnia  jakiś  pan  zrobił  się 
niespokojny,  chodził  dużo  po  izbie,  parę  razy  Avybiegał  na  ganek 
i  patrzył  na  drogę,  tak  jak  gdyby  kogoś  wyglądał.  Tćj  nocy  wstał 
i  zbudziwszy  mnie,  kazał  świócić. 

—  Samojło!  —  rzekł  on  natenczas  do  mnie,  — jak  myślisz,  co 
oni  tam  z  tym  Żydem  zrobią  w  Przemyślu? 

—  Wola  w  tóm  Boża,  panie,  —  rzekłem  na  to,  —  ale  widzi 
mi  się,  że  coś  niedobrze  z  nim  będzie. 

—  Niedobrze?  może,  może,  bo  coś  dużo  namalowali  na  niego. 
Ale^  to  nie  ja,  nie  ja,  chroń  mnie  Boże!  a  coby  nmie  było  do  tego? 
to  Żydzi,  Żydzi! 

—  Wzdyż  widziałem  szlachcica  jakiegoś,  panie,  który  kładł 
zaskarżenie  na  niego. 

—  Szlachcic  z  wiórzchu,  —  rzekł  pan,  —  ale  pod  spodem  Ży- 
dzi —  Ja  tóż  na  to: 

—  Ha!  jeśU  winien... 

—  O!  szelma  Żyd !  —  zawołał  pan ,  —  krzy woprzysiągł ,  dam 
głowę  moje!  A  i  Strzelecki...  no!  ale  poczekaj-no!  połapię  ja  ich  tak, 
jak  ryby  do  saka. 
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—  Ej !  panie!  —  rzekłem  ja  znowu ,  —  bodaj  czy  to  nie  nie- 
czysty tylko  kusi  tak  pana!  moje  oko  nic  tu  jeszcze  nie  widziało 
takiego. 

—  Głupio!  ale  moje  widziało.  Czarne  na  białśm,  to  nie  do- 
mysł, mospanie.  No,  ale  co  tam!  Zacisnął  ja  już  zęby  i  jeszcze 
lepićj  zacisnę,  dam  folgę  wszystkiemu,  a  obaczysz,  jak  tu  wszystko 
wypłynie  na  wićrzch,  jak  oliwa,  Ale  potom  łby  będą  lecićć,  jak 
dószcz,  jakem  starosta  Samborski!  Mnie?  zdradzać  mnie!.,  i  aż  za- 
sapał się  w  gnićwie.  Potem  zaś  wysapawszy  się,  rzekł :  —  Ale 
słuchaj-no!  ja  niespokojny  jestem  o  tego  Żyda...  obiecali  mnie  dać 
znać  te  torbifery  z  Przemyśla,  co  się  z  nim  stanie,  i  nie  dają.  Co 
będę  czekał  na  ich  łaskę?  czy  już  nie  mam  się  sam  kim  posłużyć?.- 
słuchaj,  skoro  świt  duj  do  Przemyśla,  pójdziesz  do  wójta  miejskiego, 
znasz  go,  boś  mu  przecie  dawał  dukaty...  pójdziesz  i  spytasz  go 
się,  jak  stoi  sprawa  żydowska?  rozumiósz?  ale  jedź  tak,  abyś  mógł 
na  wieczór,  a  choćby  i  w  nocy  powrócić.  Tylko  Kozaku!  milcz 
mi!  żeby  ani  żjrwa  dusza  nie  wiedziała,  ani  tu,  ani  tam,  po  coś 
jeidził. 

A  działo  się  to,  jak  powiadam,  pośrodku  zimy,  więc  gdzie 
mnie  tam  było  czekać  do  świtu?  Jak  tylko  drugi  kur  zapiał,  po- 
szedłem do  stajni;  okulbaczyłem  sobie  moje  szkapę  i  z  szablą 
u  boku,  a  pistolety  zapas  zatknąwszy  od  jakiego  przypadku,  dmu- 
chnęłem  do  Przemyśla.  Onśj  nocy  była  już  odwilż  trochę  po  tych 
strasznych  zamieciach ^  i  burzach,  a  o  dniu  nawet,  który  mnie  po- 
witał za  Nizanko wicami ,  nawet  się  ciepło  zrobiło  na  dworze,  toć 
i  nie  przykra  to  jazda  była.  Przyjechawszy  tak  rano,  nie  kwapi- 
łem się  bardzo  z  wizytą  do  pana  wójta,  bo  misiem  jeszcze  czasu 
dosyć,  —  poszedłem  więc  sobie  do  winiarni  i  zszedłszy  się  tam 
ze  znajomą  służbą  od  tych  i  owych  panów  z  sąsiedztwa,  przebała- 
kałem  jedne  godzinę  i  drugą,  że  kiedym  wyszedł  na  miasto,  to  już 
nie  wiem  azali  więcój  było,  jak  jedna  godzina  do  samego  pohidnia. 
Aliści  na  mieście  jeszcze  w  ulicach  widzę  ja  ruch  niezwyczajny, 
ludzie  się  kręcą  tędy  owędy,  a  osobliwie  tóż  Żydy  latają  jak  popa- 
rzeni. W  rynku  ba!  pełno  ludzi,  i  także  tak,  jak  to  było  przed 
wyświśceniem  Handzi,  to  kupkami  stoją,  to  przechodzą  się  tam 
i  sam,  rozmawiając  ze  sobą  niby  o  ważnych  rzeczach.  Spojrzę  ja 
w  ten  i  ów  koniec  r3niku,  nic,  aż  owo  w  trzecim,  który  stoi  otwarty 
i  przeprowadza  przez  siebie  wielką  ulicę  ku  mostowi  wiodącą,  pa- 
trzę ja,  stoi  słup  wielki  drewniany  świśżo  co  w  ziemię  wkopany, 
bo  go  dawniój  nie  było.  Już  wtenczas  coś  nie  wiele  sobie  tuszy- 
łem o  sprawie  Jarwana,  ale  kiedym  przyszedłszy  bliżój,  ujrzał  na 
własne  oczy,  jako  pod  onym  slupem  drewnianym  stał  ułożony 
wielki  stos  sosnowego  drzewa,  właśnie  taki,  jak  gdyby  stała  saga 
podwójna,  —  tom  już  cale  nie  chodził  do  pana  wójta,  jeno  tak 
jako  drudzy  poczęlem  się  przechadzać  po  rynku,  z  tym  rozmawia- 
jąc i  z  owym. 

A  tymczasem  lud  coraz  gęściój  napływał  na  rynek  i  zaczęła 
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się  już  dalćj  schodzić  szlachta  kontuszowa  i  mieszczanie  poważni, 
z  kontuszami  zawieszonemi  na  plecy,  i  ze  trzcinami  o  złotych  gał- 
kach w  ręku,  dalój  i  panowie  ci  i  owi  poprzychodzili  i  poprzy- 
jeźdżali;  a  kiedy  się  Żydzi  hurmem  juź  zwalili  gdzieś  od  bóżnicy, 
a  przekupki  poczęły  porzucać  swoje  stragany  i  stołki  i  biedź  ku 
stosowi,  wtedy  wyszli  drabi  miejscy  uzbrojeni  halabardami  i  pood- 
pędzali  najpierwćj  lud  na  kilkanaście  kroków  na  około  od  stosu, 
a  tymczasem  z  ratusza  poczęli  się  walić  panowie  sądowi.  Za  nimi 
niebawem  wyprowadzono  biódnego  Jarwana  z  turmy,  przed  nim 
szło  dwóch  drabów  z  halabardami  i  za  nim  dwóch  takich,  koło 
nieg^o  dwóch  oprawców,  po  jednym  z  każdćj  strony,  a  z  boku 
mistrz  całkiem  czerwono  ubrany  z  pochodnią  w  ręku.  Ta  kalwa* 
kada  posimęła  się  za  panami  sądem  i  stanęła  przy  stosie.  Tam 
wystąpił  dopióro  pisarz,  czy  jaki  ixmy,  i  czytał  wielkim  głosem  Jar- 
wanowi  dekret  sądowa,  skazujący  go  za  kacerstwo  i  herezyą  po- 
pełnioną na  obrazach  SS.  Pańskich  i  znakach  kościelnych,  na  spa- 
lenie w  płomieniach  i  rozwianie  popiołów  ciała  jego  na  wszystkie 
cztery  części  świata. 

Po  tóm  czytaniu  wyprowadzono  biednego  Jarwana,  który  juź 
ledwie  na  połowę  był  żywy,  po  drabince  przystawionój  z  boku  na 
on  stos  ogromny,  za  nim  wylazło  tam  dwóch  oprawców,  i  wynieśli 
jakieś  naczynia,  paczki  i  flaszki,  które  u  nóg  mu  postawili  na  tym 
stosie,  potom  przywiązali  go  za  ręce  i  nogi  i  raz  przez  piersi  do 
onego  słupa,  (^iiźo  jeszcze  po  nad  stos  wystającego,  i  sami  zleźli. 
Wtedy  mistrz,  zapaliwszy  sobie  pochodnię  u  latarni,  która  była 
w  rękach  jednego  oprawcy  i  zapytawszy  po  staremu  trzy  razy  pa- 
nów sędziów:     . 

—  Jeśli  z  wolą  albo  nie  z  wolą  —  stos  od  samego  dołu  pod- 
palił. 

Suche  sosnowe  drzewo  zaraz  płomień  chwyciło,  ale  można 
było  i  trzy  pacierze  zmówić,  nim  się  płomień  pokazał  na  górze.  A  gdy 
się  to  stało,  najpiórwój  popękały  owe  naczynia  i  flaszki,  które  u  nóg 
Jarwana  leżały,  potom  suknie  się  na  nim  zajęły  i  posunął  się  pło- 
mień po  nim  i  aż  po  słupie  do  góry,  a  przez  ten  płomień  widać 
było  targ^ania  się  tego  umęczonego  i  jego  twarz  wykrzywioną  od 
bólu  i  gorąca.  Ale  przecie  nie  wydał  ze  siebie  by  najmniejszego 
głosu.  Dalćj  poczęły  tlóć  juź  tylko  szaty  jego  i  zakryły  go  dy- 
mem swoim.  Wkrótce  atoli  postronki,  któremi  był  przywiązany 
do  sługa,  poczęły  puszczać  po  jednemu,  a  gdy  już  ostatni  z  nich 
puścił,  ciało  Jarwana,  bo  myślę  że  juź  nie  żył  natenczas,  zwinęło 
się  w  pół  i  upadło  na  stos,  a  stos  samym  środkiem  zapadł  się  pod 
nióm.  Wtedy  buchnęły  juź  płomienie  ze  wszystkich  stron,  a  dym 
z  iskrami  wzniósł  się  w  górę  wysoko,  wyżój  nad  dachy  kamienic 
i  wieże.  Oprawcy  stali  z  blizka  i  pilnie  oglądali,  jak  i  kędy  dym 
i  płomienie  idą,  i  wróżyli  ztąd  sobie  półgłosem ,  jeśli  spalony  był 
winny  albo  niewinny,   ale  tylko  półgłosem,    bo  panowie  sędziowie 
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za  takie  wróżby,  kiedy  się  do  ich  uszu  doniosły,  suto  W3magradzali 
batogiem.  Stos  ten  gorzał  jeszcze  długo,  pryskając  i  rozsypując  się 
na  wszystkie  strony,  ale  kiedy  już  i  słup  ów  wysoki  nadgorzał 
u  dołu  i  zwalił  się  na  resztki  gorejącego  stosu,  —  ludzie  poczęli  się 
rozchodzić  do  domów  i  ja  tóż  z  nimi. 

W  powrocie  do  mojój  gospody,  rozmawiając  i  z  tym  i  z  owym, 
tyle  tylko  się  mogłem  dowiedzióć:  że  szlachcic  ów,  który  oskarże- 
nie zrobił  na  nieboszczyka,  tegoż  dnia  jeszcze  kazał  przywieźć  Jar- 
wanowe  tłumoki  z  Ch3rrowa,  gdzie  u  jednego  mieszczanina  były 
złożone;  w  tych  tłumokach  miały  się  nalóić  najpiórwój  krucyfiksy 
sróbme  i  złote  połamane  i  podruzgotane,  dalój  kawałki  monstran- 
cyi,  krwią  i  czemsiś  jeszcze  innóm  zwalane,  dalój  kości  jakieś, 
o  których  nikt  nie  mógł  wiedzióć,  jakie  są,  a  nakoniec  flaszki 
jakieś,  paczki  i  inne  naczynia,  w  których  były  takie  różnego  ro- 
dzaju rzeczy  i  narzędzia ,  że  rzucały  podejrzenia  na  niego,  jakoby 
był  czarownikiem.  A  że  się  z  tego  wszystkiego  Jarwan  nie  mógł 
jasno  i  dowodnie  wytłumaczyć,  więc  go  skazano  i  s{)alono.  Do 
tego  wszystkiego  dodawali  jedni,  że  nieboszczyk,  gdzieś  jeszcze  na 
Węgrach,  porabował  kościoły  i  cerkwie,  i  (Uatego  przemknął  się 
do  Polski;  drudzy  utrzymywali  że  miał  potajemnie  jedne  rękę 
z  hajdamakami  na  Ukrainie  i  tutaj  przez  nich  porabowane  sprzęty 
kościelne  sprzedawał;  trzeci  zasie  twierdzili,  iż  był  wielki  z  niego 
czarownik  i  znał  się  ze  wszystkiemi  czarownicami  w  całćj  okolicy; 
byli  nakoniec  i  tacy,  którzy  go  za  istnego  diabła  mieli  i  jako 
rzecz  wiadomą  to  o  nim  opowiadeili,  iż  np.  jednego  dnia  jawił  się 
jednocześnie  wicilku  miastach,  o  mil  kilkanaście  od  siebie  odległych, 
że  za  kupione  przez  siebie  towary  i  Ijydło  płacił  inkluzami,  które 
z  cudzych  kalet  same  wracały  do  niego,  że  ludzi  przy  kupnach 
oślepiał  i  tumany  im  puszczał  i  Bóg  nie  wió  co  jeszcze;  —  ale  jak- 
kolwiek jedni  od  drugich  różnili  się  w  swoich  opiniach  o  niebosz- 
czyku, w  tśm  jednak  zgadzali  się  wszyscy,  iż  wdzięczność  swoją 
za  oswobodzenie  świata  od  tój  poczwary  nikomu  innemu  nie  przy- 
znawali ,  jeno  Samborskiemu  staroście,  —  a  kiedym  zarzucał  na  to, 
że  przecie  nie  starosta,  jeno  inny  jakiś  szlachcic  wniósł  oskarżenie 
na  niego,  to  kiwali  głowami  na  mnie  i  uśmićchali  się,  mówiąc: 
—  Trudnoż  miał  taki  pan,  jak  starosta,  kłaść  swoje  imię  na  rzecz 
tak  małą  i  nieznaczącą. 

Powróciwszy  do  Grodowic,  opowiedziałem  panu  com  widział. 
Na  wiadomość  że  Jarwan  już  spalony,  zerwał  się  i  chwyciwszy 
się  ręką  za  czoło,  zawołał : 

—  Spalony!  niechże  ich  kat  popali! 

Ja  zaś  opowiadałem  dalój  aż  do  końca,  a  on  znowu: 

—  Mnie  to  przypisują?  mnie?  a  toż  zkąd?  cóżto  ja,  cóż  to? 
instygator  jestem  mieszczański,  czy  grodzki? —  i  przechodził  się 
długo  po  izbie.  Jednakże  ucichł  niebawem  i  kazał  mnie  iść  do  swojej 
roboty. 
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Odtąd  już  zaczęły  się  dnie  takie  dla  niego,  że  podobno  lepiójby 
całkiem  nie  żyd,  niżeli  takie  prowadzić  życie.  Z  panią  nie  widywał 
się  nigdy  więcśj,  tylko  tyle  ile  przy  stole,  a  rozmowa  tam  zaczynała 
i  kończyła  się  już  zawsze  li  na  tśm,    że  wchodząc  powiedział:   Po- 
chwalony Jezus  Clirystus,    i   odebrał:  Na  wieki  wieków,  —  więcńj 
ani  ust  nie  otworzył  przy  stole,  chyba  że  którego  z  dworskicji  pytał 
się  o  jaką  sprawę,  albo  im  coś  dysponował.  Na  wieczerzę  przestał 
już  całkiem  chodzić  do  izby  jadalnój.    W  niedzielę  przestał  jeździć 
już  do  kościoła,   jeno  sam  w  domu   się   modlił  a   to  dlatego,    aby 
pani  nie  potrzebował  brać  z  sobą.  W  nocy  coraz  częściśj  się  budził, 
przywoływał  mnie  do  siebie  i  nieraz  dłużój  jak  całą   godzinę  roz* 
mawiał.     Skarżył  się  wtedy  przedemną   na   swoje  zgryzoty,    przy- 
pominał subie   dawne   chwile   swojego   życia,    zastanawiał  się  nad 
swoją  młodością,  opowiadał  szczęście  swoje   z  piśrwszą   małżonką, 
czasem  coś  wspomniał  i  o  tój,  ale  to  tylko  tak  jaką  była  w  pier- 
wszych  miesiącach,    nieraz   żałował   Handzi  i  skarżył   się   na   sąd 
przemyski,  że  dał  spalić  Jarwana,  ale  przy  tśm  nieraz  powiadał  już 
rzeczy  takie,  które  mnie  się  nie   mogły  pomieścić  w  głowie.     Śród 
tego   czasu   począł  się  coraz   więcśj    chronić   od   wszelkich   spraw 
światowych;   kiedy  coś  w  starostwie   wypadło,    co  wymagało  jego 
wdania  się  albo  przytomności,  to  zawsze  już  wyręczał  się  kim  innym, 
sani  zaś  wolał  albo  mówić  pacierze,  albo  deptać  wielkim  krokiem 
po  izbie  i  wzdychać.  Ja  widziałem,  że  on  cierpi  coś  wiele  i  haiAzo 
l>oleśnie  i  żal   mi   go  było   bardzo,   ale   dziękowałem   Panu  Bogu 
przynajmniój  za  to,  że  cierpi  spokojnie. 

O  zachowaniu  się  pani  przez  ten  cały  czas  niewiele  potrafię 
powiedzióć,  nie  widyivałem  jój  przez  ten  czas  więcśj  jak  przy  obie- 
dzie a  zresztą  przez  całe  dnie  i  noce  siedzióć  musiałem  w  mojój 
izbie,  przytykającej  do  pańskiej  sypialni,  bo  już  ja  tylko  jeden  mu- 
siałem wszystką  służl^ę  robić  około  Pan&  i  nie  mogłem  prawie  ani 
na  krok  się  oddalać.    I  tak  było  do  wiosny. 

O  wiośnie  nowa  bióda,  która  już  żadnego  końca  nie  wzięła, 
zaczęła  się  była  od  tego,  że  pan  zaczął  dniem  chodząc  po  izbie  sam 
ze  sobą  rozmawiać,  a  w  nocy  jęły  mu  się  pokazywać  różne  widzia- 
dła. Więc  najpićrw  począł  widzieć  Handzię  stojącą  w  rogu  kc 
mnaty  i  grożącą  mu  palcem  prawój  ręki ,  potom  jawił  mu  się  Żyd, 
paląc  się  cały  i  jęcząc  w  płomieniach.  Ujrzawszy  z  nich  które, 
albo  i  razem  oboje,  budził  się,  siadał  na  łóżku  i  mnie  przywoławszy 
ze  świócą,  opowiadał  mi,  co  i  jak  widział,  dodając: 

—  Ejt  Samojło,  widzi  mi  się,  że  Pan  Bóg  na  mojóm  sumieniu 
te  dusze  zostawił. 

Ja,  lułx>  mi  się  także  zdawało,  że  z  przyczyny  zaguby  tych 
dusz  olx>jga,  przecie  coś  musiało  zostać  na  jego  sumieniu,  jednak 
perswadowałem  parni,  różnie  tę  rzecz  obracając,  ot  zwyczajnie  jak 
mogłem,  albo  jaki  mi  koncept  przychodził  w  którój  chwili.  On  mnie 
zawsze  słuchał  z  wielką  uwagą  i  cokolwiekbądi  powiedziałem,  zawsze 
mnie  chwalił,   nieraz   zaś,   kiedy  bardzo  był  umęczony  temi   grz6- 
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chami  a  ja  mu  właśnie  co  powiedzi^em  takiego  o  nich,  coby  nikt 
inny  nie  mógł  był  wiedziśd,  chyba  li  taki,  który  był  już  na  tamtym 
świecie,  dziwował  mi  się  i  oglądał  mnie  tędy  owędy,  mówiąc 
na  końcu: 

—  Samojło!  nie  prosty  ty  Kozak  być  musisz,  kiedy  ty  wiósz, 
kiedy  ty  umićsz  takie  rzeczy. 

A  mnie  to  tylko  tóm  bardzićj  smuciło,  bom  ja  dobrze  wiedział 
jak  te  rzeczy  były  nie  do  rzeczy,  którem  mu  opowiadał.  I  także 
go  poczęłem  coraz  bliżćj  oglądać.  Wszakże  myśli  owe  o  umarłój 
dziewczynie  i  Żydzie  spalonym  nietylko  że  go  nie  przestały  na- 
wićdzać,  ale  owszem  poczęły  go  trapić  teraz  coraz  częściój  i  coraz 
bardziój  mu  się  naprzykrzać,  a  to  do  tego  stopnia,  że  już  sprawy  staro- 
stwa prawie  zupełnie  zaniedbał:  z  wielką  gorliwością  do  modlitw 
się  rzucił  i  wiele  ich  mawiał  codziennie,  a  nadto  jeszcze  do  czyta- 
nia ksiąg  świętych  się  rzucił  i  ranne  godziny  prawie  li  nad  niemi 
przepędzał. 

Ż  początkiem  lata  stało  się  jeszcze  gorzój.  Ile  bowiem  przez 
całą  wiosnę  tak  już  był  o  swój  żonie  zaponmiał,  jak  gdyby  jój  cale 
nie  miał,  tak  teraz  jęła  mu  ona  coraz  częściój  przywodzić  na  pa- 
mięć. Wykrzyk:  —  Samojło  jaki  ja  nieszczęśliwy!  —  stał  się  już 
prawie  jego  przysłowiem,  a  podczas  gdy  prawie  co  nocy  zrywał 
się  z  łóżka  i  powiadał,  że  słyszy  czyjeś  stąpanie  po  pustych  ko- 
mnatach, to  w  dzień  czasem  dawał  folgę  takiemu  szaleństwu,  że  biegł 
do  antykamery  będącój  przed  pokojami  pani  i  drzwi  prowadzące  do 
jój  sypialni  na  klucz  zamykał  i  klucz  zabiórał  do  siebie.  Drugiego 
dnia  przychodziła  zwyczajnie  paima  służebna  i  prosiła  go  o  odda- 
nie klucza  i  on  go  prawie  zawsze  oddawał,  raz  tylko,  kiedy  czegoś 
bardzo  był  wrzący,  napędził  pannę  z  fukiem  i  przez  cały  tydzień 
klucza  nie  oddał. 

Śród  tych  łiistoryi  z  kluczem  i  owego  przywidywania,  że  ktoś 
chodzi  po  środkowych  komnatach,  z  razu  rzadko,  potom  coraz  czę- 
ściój jęło  mu  się  znów  przywidywać,  że  starościna  nieboszka  staje 
o  samej  północy  we  drzwiach  od  wielkićj  sali  i  podnosząc  prawą 
rękę  do  góry,  żegna  go  i  przestrzega  o  jakiómś  wieUdóm  nieszczę- 
ściu, jego  dom  wkrótce  nawiódzićć  mającóm.  To  widzenie,  które 
już  przedtóm  powtarzało  się  Idlka  razy,  jednój  nocy  tak  go  pochwy- 
ciło za  serce  i  takim  strachem  przejęło,  że  się  zerwał  na  równe 
nogi  z  łóżka,  mnie  obudził,  kazał  zaświćcić  i  drżącym  głosem  rzekł 
do  mnie: 

—  Samojło!  śniło  mnie  się,  że  pani  stara  zlazła  z  obrazu  i  sta- 
nęła tu  we  drzwiach.  Mówiła  do  mnie  długo  i  groziła  mi,  ale  gdym 
się  przeląkł  i  krzyknął,  zniknęła  i  pobiegła  na  prawą  stronę  pod 
drzwi.  Idź  no  obacz,  dam  głowę  moje,  że  jój  niemasz  w  obrazie. 

A  trzeba  wiedzićć,  że  w  środku  grodowickiego  dworu  była 
wielka  sala  gościnna,  z  którój  cztery  okien  ogromnych  wychodziło 
na  ogród.  W  tój  sali  stały  co  najmistemiejsze  sprzęty  naszego 
domu,  więc  kanapy  i  krzesła,  aksamitami  kryte  z  poręczami  złoco* 
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nemi  na  białćm,  krzesełka  delikatne  tego  samego  kalibru,  marmu- 
ro^we  kolumny  z  bronzowemi  wazami  na  wićrzchu,  misternie  z  za- 
grranicznego  drzewa  rzezane  stoły,  na  których  stały  białe  pozłacane 
naczynia  z  cudownemi  kwiatami,  zćgar  olbrzymi  samoistnie  na  zie- 
mi stojący  i  sięgający  aż  do  sufitu,  pomiędzy  oknami  zaś,  które  nie 
były  dalój  jak  po  dwa  łokcie  jedno  od  drugiego,  stały  także  mi- 
sternie z  drzewa  toczone  niby  szafki,  ale  bez  ścian  z  przodu  i  z  bo- 
kóiv  a  wewnątrz  z  półkami,  a  na  tych  półkach  wystawione  leżały 
naczynia  sróbme  wielkiój  wartości  i  naczynia  porcelanowe,  naten- 
czas jeszcze  większćj  wartości  jak  sróbme.  Po  ścianach  wisiały  ró^ 
Ine  obrazy  i  malatury,  ale  nad  owemi  trzema  szafkami  w  trzech 
środkowych  pomiędzy  oknami  odstępach  stojącemi,  wisiały  trzy 
familijne  portrety.  Więc  zaraz  piórwszy  od  pańskich  pokojów  wi- 
^ał  portret  jego  matki  starościny  Jakubowskiój,  we  środku  portret 
ojca  starosty,  w  Iśniącój  stalowój  zbroi  i  z  przewieszoną  skórą  lam- 
parcią przez  plecy  a  na  złocistą  klamrę  pod  szyją  zapiętą,  a  na 
trzecim  odstępie,  także  nad  takąż  samą  szafką  naczyniami  zasta- 
wioną, wisiał  wielki  obraz  nieboszki  starościny  samborstdój,  wyo- 
brażający ją  w  całój  wielkości,  ale  przy  kolanach  kończący  się 
i  w  wielkie  złociste  ramy  ujęty. 

Przed  ten  obraz  tedy  poszedłem  na  rozkaz  pański,  stanęłem 
przed  nim,  przyświeciłem  sobie  do  góry,  przetarłem  oczy  raz  i  drug^ 
ale  obraz  wisiał  na  swojćm  mićjscu  i  starościna  na  nim  była  jak 
zawsze. 

Zdałem  temy  tę  relacyą  przed  panem;  nie  chciał  mi  wierzyć 
i  pytał: 

—  Nie  kłamiesz? 

—  Nie,  panie,  —  rzekłem,  —  nigdy  panu  nie  kłamię. 

On  już  nic  na  to  nie  odpowiedział  i  położył  się  spać,  ale  na- 
stępnych nocy,  jak  mi  się  to  po  kilka  razy  zdarzyło  widzieć,  nie 
budził  mnie  już,  tylko  sam  szedł  do  sali  i  coś  tam  zaglądał. 

Aż  jednćj  nocy,  —  znużony  długióm  czuwaniem  i  oczekiwa- 
niem, azali  pan  nie  zawoła,  bom  się  już  był  nigdy  i  nie  rozbiórsJ: 
do  snu  natenczas,  —  kiedym  zasnął  twardo  ok(^o  północy,  budzi 
mnie  pan  n^le  i  prędko,  ale  już  nie  głosem  jak  dawnićj,  jeno  sam 
przyszedłszy  do  mego  łóżka  i  dotykając  mnie  ręką  Zerwałem  się 
prędko  i  zapytałem: 

—  Co  się  dzieje? 

—  Wstań!  gdzie  twoja  gwintówka?  —  zapytał  on  drżącym 
głosem,  a  był  już  całkiem  ubrany. 

—  Jest  tu  koło  mnie,  —  odpowiedziałem ,  nie  wiedząc  wcale, 
co  się  stało. 

—  Nabita? 

—  Nabita,  —  rzekłem. 

—  Kulą? 

—  Kulą. 
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—  Bierz  ją  i  chodi,  a  idi  cicho,  bo  spłoszysz. 

To  rzekłszy,  wziął  mnie  za  i-ęke  i  wiódł  mnie  za  sobą  prosto 
do  onćj  wielkiśj  sali  o  którśj  dopiśro  co  wspomniałem,  a  od  którój, 
ile  że  się  to  działo  już  śród  samego  lata  i  wielka  była  natenczas 
pogoda,  wszystkie  cztóry  okna  były  na  ściężaj  otwarte.  I  zaprowa- 
dził mnie  pan  aż  do  czwartego  okna,  przy  którćm  wisiał  ów  obraz 
starościny  samborskiój,  i  stanąwszy  przy  framudze,  wskazał  mi  pal- 
cem w  głąb  ogrodu  i  rzekł  półgłosem: 

—  Widzisz?  tam!  to  on  i  ona!  bierz  na  cel  i  pal  mu  w  łeb! 
A  przed   oknami   sali   w  głębi   ogrodu  pomiędzy   różną  inną 

drzewiną  i  chaszczem,  była  wielka  ława  kamienna  i  stolik,  nad  tyia 
stolikiem  i  ławą  nagięte  były  wierzchołki  krzewin,  i  na  samym 
środku  ze  sobą  związane,  tak,  że  formowały  niby  altanę,  która  za- 
rośnięta chmielem  i  bujnćm  liściem  krzewów,  dosyć  zaciszne  dawała 
schronienie.  Noc  była  pogodna  i  cicha,  a  lubo  księżyc  natenczas 
zaraz  z  wieczora  zachodził  i  nie  było  go  wtedy  na  niebie,  toż  je- 
dnak od  gwiazd  samych  i  nieba  letniego  było  tyle  światła,  że  kiedy 
wpatrzyłem  się  pilnie  w  ową  altanę,  to  ujrzałem  w  nićj  wyraźnie 
za  owym  stołem  dwoje  ludzi  siedzących.  Ona  miała  białą  szatę  na 
sobie  i  ją  widziałem  dokładnie,  bo  nawet  pukle  czarnych  włosów 
dość  dobitnie  się  odbijały  od  śnieżnój  szyi;  on  był  ciemno  ubrany, 
ale  przecież  i  na  nim  srśbmą  rękojeść  od  szabli  dosyć  jasno  widzia- 
łem. Już  mnie  nie  trzeba  było  przjrpatrywać  się  bliżój  albo  pytać 
się  kto  to,  bo  rzecz  sama  z  siebie  była  już  jak  na  dłoni,  i  srodze 
mi  się  żal  zrobiło  mojego  pana,  ale  jednakże  strzelać  z  zasadzki  na 
człowieka,  nie  przypadało  jakoś  do  mego  sumienia,  —  więc  lubo 
już  niemiałem  czego  dalćj  zaglądać,  stałem  jeszcze  oparty  o  strzelbę 
i  wciąż  tam  patrzałem.  Ale  trącił  mnie: 

—  Czego  patrzysz?  pal,  Idedy  każę. 

—  Panie!  —  rzekłem  —  a  godziż  się... 

—  Co  pytasz  o  to?  już  to  moja  rzecz  będzie  przed  Bogiem 
i  światem  —  pal!  ale  słuchaj!  —  tu  pan  dobył  z  za  pasa  pistolet 
i  prosto  mi  nim  w  piersi  wymierzył,  —  jeżeli  chybisz,  twoja  śmierć 
na  tóm  miójscu. 

Ja  panie  wtenczas  tak  strzelałem,  ba  i  dziś  może  jeszczebym 
w  to  potrafił,  że  gdybym  był  chciał,  tobym  był  oko  wystrzelił 
temu  gachowi,  ale  jednak  jakoś  serce  mnie  przestrzegało.  Zmierzy- 
łem więc  dobrze,  bo  pan  stał  za  mną,  ale  przy  samćm  spuszczeniu 
kluska,  szarpnąłem  tak  strzelbą,  że  strzał  powinien  był  pójść  w  samo 
wiązanie  altany. 

Kiedy  się  strzał  rozległ,  natychmiast  krzyk  się  dał  słyszeć 
w  altanie  podwójny,  jam  zadrżał,  a  pan  schwyciwszy  mnie*silnie 
prawą  ręką  za  ramię,  zawołał: 

—  Cóż? 

Chcąc  i  jego  uspokoić  i  siebie  od  spełnienia  grofby  przez 
niego  rzuconój  choć  na  teraz  ochronić,  rzekłem: 
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—  Padł. 

—  Kto?  —  spytał  on  dzierżąc  mnie  coraz  silniśj  swoją  pra- 
wicą za  ramię. 

—  On,  -^  rzekłem,  leży  już  w  altanie  na  ziemi. 

Wtedy  mu  zaczęła  drżćć  ręka  mnie  trzymająca  i  coraz  bar- 
dziej, potćm  sam  zaczął  się  cli  wiać  jak  pijany,  a  nareszcie  chwycił 
się  oburącz  za  głowę  i  takim  głosem  okropnym,  który  jakby  dreszcz 
zimna  przeszedł  przez  całe  ciało  moje,  zawołał: 

—  Ah!  morderco!  zgfubiłeś  duszę  moje! 

I  potoczył  się  koło  onój  szafki,  w  odstępie  okien  stojącćj,  po 
pod  ścianę  aż  ku  środkowi  sali.  Wtenczas,  czy  przez  niego  ręką 
ruszany,  czy  przez  przypadek,  czy  przez  takie  woli  Bożćj  zrządze- 
nie, on  obraz  wielki  pani  starościny  Samborskiej  urwał  się  przy 
haku  i  wywróciwszy  sobą  szafkę  a  potłukłszy  i  na  ziemię  zrzuciwszy 
wszystkie  na  nićj  stojące  naczynia,  upadł  z  tóm  wszystkióm  z  tra- 
sznym  hukiem  i  brzękiem  na  ziemię. 

Starosta  na  ten  łoskot  odskoczył  jeszcze  dalój  na  salę  i  tak 
mi  się  zdaje,  że  zawoławszy: 

—  Wszelki  duch  chwali  pana  Boga!  —  zaczął  prędko  mówić 
Ojcze  nasz;  ja  także  się  przeraziłem  i  odskoczyłem  zrazu  na  stronę 
ale  jednakże  prędko  przyszedłszy  do  przytomności,  pobiegłem  do 
mojćj  izby,  ażeby  skrzesać  ognia  i  przybiedz  ze  światłem. 

I  kiedym  przybiegł  z  zapalonym  stoczkiem  do  sali,  zastałem 
pana  z  załamanemi  rękami  patrzącego  osłupionym  wzrokiem  wprost 
do  ogrodu,  ale  juź  wtedy  do  sali,  pobudzeni  niespodziewanym  Avy- 
strzałem  i  hukiem  uczynionym  przez  spadnięcie  obrazu,  pozbiegali 
się  i  ci  i  owi  domownicy  z  zapalonemi  świócami  albo  stoczkami 
w  rękach,  więc  marszałek  dworu,  panny  służebne,  panowie  dworscy 
szatny  i  jeszcze  inni.  Ale  ci,  nic  nie  wiedząc  co  się  stało  i  co  mają 
czynić,  stali  tylko  niedaleko  odedrzwi  i  to  na  pana,  to  na  podru- 
2gotane  i  na  ziemi  leżące  naczynia  dziwnćm  okiem  patrzyli. 

Wtóm  drzwiami  od  swoich  pokoi  wiodącemi  do  sali  wpadła 
pani.  Miała  ona  na  sobie  suknię  białą,  rozwartą  u  przodu  i  sze- 
roko rozwianą,  kędziory  długich  włosów  czarnych  ulatywały  w  po- 
wietrze, oczy  jćj  lśniły  jakimś  ogniem  nadludzkim,  usta  drżały 
i  zgoła  twarz  i  postać  jój  cała  wyglądała  tak,  jako  onój  matki  nie- 
szczęśliwój,  która  dopióro  co  na  własne  oczy  widziała,  jak  jśj  naj- 
ukochańsze dziecię  dzild  zwierz  pożarł,  albo  zabili  zbójcy.  I  biegła 
tąk,  jakgdyby  się  sama  chciała  rzucić  na  dzikiego  zwierza,  albo  na 
zbójców. 

Wpadłszy  do  sali  wbiegła  wprost  na  starostę,  a  gdy  ten  na 
nią  spojrzał,  zatrzymała  się  w  pędzie  i  stanąwszy  od  niego  o  kilka 
kroków,  wielkim  i  uniesionym  głosem  zawołała: 

—  Chciałeś  go  zabić,  morderco!  chciałeś  go  zabić!...  ale  nie! 
me!  sprawiedliwszy  jest  Bóg  na  niebie  i  lepiój  widzi  tu  ludzkie 
sprawy,  niżeli  ty...  ty...  i  któż  ty  jesteś,  kto?  kat  zesłany  tutaj  na 
na  mord  niewinnych,    czy  sam   szatan   z  piekieł   podziemnych,  na 
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zagfubę  ludzkiego  rodzaju?...  Kto  jesteś?...  Nastałeś  na  duszę  moje 
u  matki,  jam  cię  nienawidziła,  powiadałam  to  tobie  sto  rsizy  przed 
ślubom,  płakałam  przed  tobą  i  błagałam  cię  łzami,  ażebyś  mnie 
dał  pokój  i  innój  sobie  poszukał.  Nie  słucliałeś  mnie,  podstawiłeś 
miecznika  i  innych  panów  na  matkę  moje,  ażeby  na  ni6j  sło- 
wo wymogli,  i  wymogli  je!  Kazano  mnie  pójść  za  ciebie.  Bóg 
widział  i  ty  sam  to  widziałeś,  że  chętniój  byłabym  szła  do 
trumny,  niili  przed  ołtarz  z  tobą.  Ale  wola  matki  świętą  mi  była. 
Spełniłam  ją  i  poszłam  zą  ciebie.  Przetrawiłam  w  sobie  milcząc 
i  płacząc  wszystkie  smutki  moje  i  wszystkie  l>oleści,  strawiłam  dar 
wną  miłość  moje  i  zatopiłam  ją  łzami.  Tyś  mi  w  sercu  twojóm 
ohydnóm  nawet  i  łez  tych  zawidńł  i  brałeś  mnie  na  tortury,  abym 
ci  powiedziała  co  znaczą.  Nie  powiedziałam,  bo  one  były  lekar- 
stwem na  taką  truciznę,  która  już  znikała  natenczas  z  duszy  mojój 
a  mogł;a  jednóm  słowom  przelać  się  w  ciebie.  Nie!  ale  tobie  nie  po- 
trzeba było  trucizny,  bo  już  była  trucizna  w  tobie...  tyś  mnie  już  wten- 
czas podejrzywał  o  zdradę,  kiedy  ani  cienia  jój  we  mnie  nie 
było,  kiedy  ja  wszelkie  siły  moje  wytężyłam  na  to  aby  nawet 
ostateczne  wspomnienia  dawnych  nadziei  moich  ze  siebie  wygubić. 
I  cóźeś  ty  zrobił  natenczas?  oto  pojmałeś  niewinną  dziewcz3mę  i  za- 
biłeś ją,  a  na  mnie  rzuciłeś  niezasłużoną  jeszcze  plamę  przed  całym 
światem.  Nie  zasłużoną  jeszcze!  powiadam.  Bo  wiódz  o  tóm...  Dzi- 
siaj... ja  winną  jestem...  ale  wiódz  o  tćm,  że  nasienie  mojój  winy  ty 
sam  zasiałeś....  wićdz  o  tóm,  że  pierwsza  wina  moja  leży  w  tych 
dniach  pięciu  nieszczęsnych  w  których  ty  zabijałeś  Handzię  w  Prze- 
myślu, a  mnie  tu  zostawiłeś  na  łup  wszytkich  moich  dawnych  wspo- 
mnień i  nowój  pokusy!  Dzisiaj  ja  winną  jestem...  ale... 

Tutaj  pani  obróciła  się  prędko  do  ściany  i  zerwawszy  z  nićj 
krzyżyk  biały  kościany,  na  którym  był  Pan  Jezus  ukrzyżowany, 
podniosła  go  w  prawój  ręce  i  rzuciwszy  się  na  kolana,  wołała  dalćj: 

—  Ale  przysięgam  tobie ...  na  ten  krzyż  święty  przysięgam 
tobie . . . 

Ale  pan  wyrwał  jśj  ten  krzyż  z  ręki,  wołając: 

—  Nie  przysięgaj!  bo  na  wieki  zagubisz  duszę  moje! 

Zaraz  tćż  pani  upadła  zemdlona  na  ziemię  a  sługi  zdjąwszy 
ją  z  ziemi,  zaniosły  do  jój  sypialni:  paą  zaś  tymczasem,  mnie  znów 
uchwyciwszy  za  ramię,  rzekł: 

—  Samojło!  co  to  się  dzieje? — ale  już  wzrok  jakiś  miał  obłąkany. 

Ja  go  wzięłem  za  rękę  i  zaprowadziłem  do  jego  pokoju,  za- 
mknąłem drzwi  od  sali,  podałem  mu  wody,  zaczynałem  sam  głośno 
pacierz,  —  ale  już  to  nic  nie  pomagało.  Umysł  jego  już  był  prze- 
wrócony. Zdawało  się  że  nic  nie  słyszy  i  nie  widzi  dokoła  siebie. 
Jakoż  niebawem  zaczął  się  modlić  ni  tak  ni  owak  i  śród  pacierzy 
rachować  sobie  na  palcach:  Dziewczyna...  wyświócona!  Żyd...  spa- 
lony. Strzelecki...  spudłowany.  Moja  żona...  winna,  winna,  winna; 
z  mojój  przyczyny,  z  mojój...  ja...  ja...  zasiałem  nasienie  tój  winy... 
przez   te   pięć   dni,  kiedy  zabijałem   Handzię  w  Przemyślu.    Panie 
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Boże  miłosierdzia...  litości  nademną...  w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha 
Świętego...  i  rzucał  się  na  ziemię,  modląc  się  i  modlitwy  różnćm 
przeplatając  szaleństwem. 

To  było  straszne  panie  dla  mnie«  widzieć  tego  człowieka  w  tak 
okropnej  chorobie,  —  ja  sam  o  mało  nie  zwaryowałem  natenczas... 
tak  mi  się  w  głowie  warzyło  i  wywracało ;  jechiakże  choć  tyle  mia* 
łem  przytomności,  żem  posłał  wózek  po  doktora  do  Laszek,  bo  pani 
zaraz  zachorowała  obłoinie,  i  konnego  posłańca  po  pana  miecznika. 

Tymczasem  zaś  pan  już  przez  całą  noc  szalał,  raz  mniój  a  raz 
więcój,  ale  zawsze  jeszcze  tyle,  że  prawie  niebezpieczno  było  lu- 
dziom zbliżać  się  do  niego,  bo  lubo  najwięcej  li  desperował,  ręce 
łamał,  płakał  i  modlił  się,  toż  jednak  od  czasu  do  czasu  albo  szybę 
wybił  u  okna  onym  krzyżem  kościanym,  który  trzymał  w  ręku, 
albo  zwierciadło  zdnu^otał,  albo  naczynie  jakie  strącił  ze  szafy, 
łub  stłukł  co  innego.  Aż  ja  panie  nie  mogąc  mu  tego  krzyża  wy- 
jąć z  ręki,  ani  mu  wyperswadować,  żeby  go  złożył  namówiłem  go, 
żeby  go  sobie  na  szyi  powiesił,  jakoż  jak  go  wtenczas  powiesił,  tak 
go  jeszcze  nie  zdjął  do  dziś  dnia,  —  i  to  jest  ten  sam  krzyż,  który 
jegomość  widział  na  jego  szyi. 

Nazajutrz  rano  doktór  przyjechał,  opatrzył  panią  i  szedł  zaraz 
do  pana.  Ale  pan  go  już  wtenczas  zapytał:  z  Bogiem,  czy  nie 
z  Bogiem?  —  bo  mu  się  już  wtenczas  przywidywało,  że  go  diabli 
przyjdą  brać  za  grzechy  do  piekła.  Ale  że  doktór  był  Włoch,  licho 
po  polsku  mówił  i  nie  wiedział  co  na  to  odpowiedzieć,  więc  pan 
miecza  dobył  na  niego  i  chciał  go  zabić.  Włoch  uciekł,  ale  pan 
już  przestraszony  miecz  ów  przypiął  do  boku  i  także  go  już  nie 
odejmował,  —  i  to  jest  ten  sam  miecz,  który  i  dziś  jeszcze  nosi 
przy  sobie. 

Wieczorem  pan  Łaszewski  przyjechał,  przyjechyła  i  ona,  zdaje 
mi  się  że  tam  na  tamto  skrzydło  przyjechał  był  wtenczas  i  pan 
sędzic  przemyski  i  długo  coś  tam  radzili  około  pani.  Przyszedł 
nareszcie  pan  miecznik  do  pana,  ale  pan  i  na  niego  z  mieczem  się 
rzucił  i  było  tak,  że  długo,  długo  nikt  obcy  nie  mógł  wejść  do 
jego  pokoju. 

I  tak  trwało  dobrych  kilka  tygodni:  pani  wciąż  chora  w  swoim 
pokoju,  pan  szalejący  po  swojój  stronie.  Ja  już  ciągle  bez  odetchnie- 
nia  być  musiałem  przy  panu,  jedno  dla  służby,  którój  już  nikt  inny 
nie  mógł  czynić  około  niego,  a  drugie  dlatego,  że  tylko  ja  jeden 
byłem  w  stanie  powstrzymywać  od  szaleństw,  nieraz  strasznych 
i  krwawych,  które  mu  przychodziły  do  głowy,  —  do  któregoto 
powstrzymania  różnych  musiałem  używać  środków,  wedle  czasu 
ł  okoliczności:  więc  raz  prośby,  drugi  raz  pacierza,  rozrywki  lub 
kłamstwa  jakiego,  inny  raz  groźby,  a  czasem  nawet  sfiikać  go  mu- 
siałem jak  chłopię  jakie  i  w  gniewie  odejść,  a  dopióro  kiedy  odsze- 
dłem, biegł  za  mną,  przepraszał  mnie  i  \ispokajał  się.  Wtedy  to, 
dla  lepszego  skutku  grofb  moich,  udałem  się  przed  nim  za  onego 
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jJwiętego  Samojlę,  który  był  prorokiem  i  męczennikiem;  uwierzył 
mi  i  tę  wiarę  zacłiował  do  dziś  dnia. 

Tymczasem  wieść  wielka  i  głośna  o  tym  nieszczęśliwszym  pana 
mojego  wypadku,  przeszła  granice  wsi  i  starostwa  i  ziemi  i  rozeszła 
się  po  całćj  Polsce.  Dowiedział  się  o  niśj  pan  marszałek  w  War- 
szawie i  przysłał  innego  starostę  na  jego  miejsce,  który  osiadł 
w  Samborze;  rozkazał  tóż  pan  marszałek,  aby  pana  do  Warszawy 
przywozić  i  tam  go  oddać  doktorom,  —  ale  już  na  to  nie  zezwoli- 
łem. Żeby  tam  mieli  urągać  jemu  i  jego  nieszczęściem  cieszyć  się 
jego  nieprzyjaciele,  nie!  nigdy!  niechby  raczój  już  zginął  tu  w  Gro- 
dowicach. 

Niebawem  tóż  brat  pański  przyjecliał  i  wszedł  do  jego  pokoju, 
—  ale. go  pan  nie  poznał  i  cłiciał  z  mieczem  jecliać  na  niego.  Spła- 
kało się  stare  żołnierzysko  na  takie  powitanie,  że  aż  mu  łzy  po 
siwych  wąsach  pociekły,  ale  cóż  było  robić?  On  tśż  także  nie  był 
tego  zdania,  żeby  pana  wieść  do  Warszawy,  jeno  albo  do  dóbr 
jego  za  Raciąż,  albo  do  doktorów  do  Lwowa.  Ja  pociągnęłem.  za 
Lwowem  i  tameśmy  pojechali.  Z  wielkiemi  trudnościami  i  to  aż 
w  parę  tygodni  dokazało  się  tego,  że  mogli  do  niego  przystąpić 
doktorzy.  Niewiele,  niewiele  oni  mu  poradzili,  ale  przecie  mu 
dużo  onych  srogich  szaleństw  odjęli,  i*e  mu  prawie  jeno  same  spo- 
kojne zostały,  ot,  takie  prawie,  jak  jegomość  sam  widział  na  nim. 
Oni  to  także  kazali,  abu  mu  często  grywała  kapela  i  grywała  mu 
zawsze  we  Lwowie,  bośmy  tam  z  bratem  pańskim  muzykantów 
umyślnie  na  to  najęli,  ale  gdyśmy  ztamtąd  do  Grodowic  wrócili, 
ja  mu  już  poczęłem  grywać  na  teorl>anie  i  grywam  mu  już  do  dziś 
dnia.  I  bodajby  czy  nie  ta  muzyka  ułagodziła  w  nim  już  do  reszty 
tę  srogość,  która  go  zrazu  opanowała. 

Kiedyśmy  do  Grodowic  wrócili,  jużeśmy  pani  tam  nie  zastali. 
I  stałoli  to  się  wskutek  rad  państwa  Łaszewskich,  czy  innój  jakiój 
familii,  czy  wskutek  własnój  jśj  woli,  nie  wiem;  ale  to  pewna,  że 
jak  wtedy  wyjechała  do  Staniątek,  do  panieńskiego  klasztoru  i  w  nim 
osiadła,  tak  i  w  nim  siedzi  do  dziś  dnia.  Pana  Michała  ojciec  wy- 
słał zaraz  wtenczas  gdzieś  w  świat  daleko  i  nie  było  go  w  kraju 
lat  parę,  aż  owo  teraz  wrócił  i  samotnie  osiadł  w  Łopieńce,  jak  to 
jegomość  sam  wie  najlepićj.  Powiadane  że  srogo  ten  młokos  despe- 
rował  nad  nieszczęściem,  którego  sam  był  piórwszą  przyczyną 
i  jeżeli  prawda,  co  mi  opowiadali  nabożni  z  łopieńskiego  odpustu 
powracający,  miał  aż  zachorować,  kiedy  niespodzianie  pana  mego 
obaczył;  jest  to  dowodem,  że  jeszcze  nienajgorsze  serce  u  niego, 
ale  cóż  to  z  tego,  kiedy  po  czasie! 

My  zaś,  wróciwszy  do  Grodowic,  mieszkaliśmy  tam  jeszcze 
coś  ze  dwa  lata,  a  kiedy  nam  dzierżawa  tamtejsza  wyszła,  przyje- 
chał znowu  pan  brat  do  nas  i  zrazu  chciał  nas  precz  brać  do  sie- 
bie, albo  na  starstwo  jakubowskie  W3rprawiać,  którego  panu  nie 
odebrano,  ale  posiedziawszy  parę  tygodni,  jakoś  pana  tak  wyrozu- 
miał, że  chciałby  osiąść  gdzieś  w  jakiómś  miejscu  spokojnóm,  zdała 
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od  ludzi,  od  gwaru  świata  i  od  gościńców,  zdała  od  przyjaciół 
i  nieprzyjaciół  i  tam  przy  czytaniu  ksiąg  świętych  przy  nieprze- 
rwanych modlitwach  i  muzyce  teorbanu  reszty  pokuty  dokonać. 

Jakoż  pojechał  brat  pański,  gdzieś  takiego  miejsca  poszukać 
i  kupiło  się  ot  tę  wioszczjmę  w  górach. 

Tam  osiadłszy  o  wiośnie,  siedzimy  już  sobie  spokojnie...  Pan 
mój  w  pokorze  i  cichości  całe  dnie  trawi  na  modlitwach,  na  czy- 
taniu ksiąg  świętych  i  rozmyślajiiu,  w  innych  godzinach  struże 
z  drzewa  krzyżyki,  albo  każe  je  strugać  przy  sobie  i  stawia  po  róż- 
nych miejscach,  często  oblicza  się  z  sobą,  rachuje  swoje  modlitwy 
i  dnie  pokuty,  cieszy  się  nadzieją  zapełnego  odpuszczenia  grzóchów, 
a  podczas  Idedy  już  teraz  największóm  jego  szaleństwem  jest  to, 
że  się  bija  z  mniemanym  diabłem  co  dzień  co  wieczora,  toż  już 
mić^wa  i  chwile  prawie  całkowitój  trzeźwości  i  w  nich  serdecznie 
wzdycha  za  wojną,  w  którójby  mógł  kości  swoje  rycerskie  złożyć 
na  takiem  polu,  na  jakióm  się  kładły  kości  jego  ojców  i  dziadów. 

I  Bóg  mu  da  dożyć  tój  chwili,  bo  już  dawno  na  nią  zasłużył. 
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Od  tego  czasu,  w  którym  przyczjmy  szaleństwa  Samborskiego 
starosty  przestały  dla  nas  byd  tajemnicą,  minęło  blizko  lat  cztery. 

Piśrwsze  dwa  lata  następujące  przebiegły  szybko  i  spokojnie 
pod  panowaniem  nowego  króla.  Były  tam  wprawdzie  gdzieś  jaldeś 
nieporozumienia  pomiędzy  rządzącym  a  rządzonymi,  tarty  się  jeszcze 
pomiędzy  sobą  opinie  dwóch  partyj  dawniejszycłi,  saskiój  i  książąt 
Czartoryskich,  ba!  poczęły  już  te  partye  ze  zmianą  swoich  obustron- 
nych pozycyj  inne  na  siebie  przywdziewać  szaty,  inne  godła  kłaść 
na  swoje  sztandary  i  partya  niegdy  burząca,  zamieniwszy  się  dzisiaj 
w  królewską,  a  dawniejsza  królewska  zamyślając  zmienić  się  w  opo- 
zycyą,  staczały  już  z  sobą  walne  utarczki  i  swary;  ale  że  to  się 
wszystko  jeszcze  dopióro  działo  albo  na  wielkich  sejmach,  albo  na 
trybunałach,  albo  w  pomieszkaniach  senatorów  i  wielkich  panów, 
a  szlachta  sanocka  o  tych  miejscach  ledwie  tyle  wiedziała,  że  istną, 
więc  u  nas  ledwie  co  jeszcze  o  jakich  partyach  przebąkiwano,  a  zie- 
mia nasza  używała  jeszcze  tak  swobodnój  myśli  i  dobrćj  doli,  jak 
gdyby  onych  burz  strasznych  i  krwawych  gromów,  które  niel>aweni 
z  gruntu  miały  wstrzęsnąć  Rzeczpospolitę,  jeszcze  nawet  nie  było 
widać  ani  na  niebie. 

Tymczasem  trzeciego  roku  już  zasziimiała  wojna. 

W  tćj  wojnie,  którą  historykowie  zwykli  nazywać  Konfedera- 
cyą  Barską,  a  która  przez  lat  pięć  krwią  ludzką  zlówała  ziemię  i  naj- 
piękniejsze pola  w  dzikie  zamieniała  pustynie,  szlachta  sanocka  także 
swój  udział  wzięła;  nie  był  to  jednak  udział  stały  i  ciągły,  bo  zale- 
dwie kilku  dałoby  się  wynaleźć  takich,  którzy  po  rokowi  lub  więcćj 
ci^le  w  tój  wojnie  służyli,  jeno  udział  taki,  że  się  ziemia  skonfede- 
rowała  raz  drugi  i  trzeci,  i  wysławszy  po  parę  set  albo  i  więcój  lu- 
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dn  zbrojnych  na  wojnę,  dalój  siedziała  cicho  pilnując  po  staremU 
roli  i  gospodarstwa,  z  któregx>  chlób  miała  codzienny.  Ci,  którzy 
skonfederowawszy  się  i  uzbroiwszy  Wyciągnęli  w  pole,  także  długo 
tam  nie  bawili,  jeno  stoczywszy  jedne  i  drugą  bitwę,  albo  co  się  czę- 
ściej zdarzało,  małą  tylko  potyczkę,  i  wziąwszy  albo  dawszy  po  skó- 
rze, także  rychło  powracali  do  swoich  domów  inazad  obadali  na 
roli, —  to  tóż  pomimo  tśj  ciągłćj  wojny,  prawie  zawsze  tak  było,  że 
ziania  nasza  była  wciąż  pełna  szlachty,  jak  gdyby  zgoła  nigdzie 
wojny  nie  było.  Konfederowanie  się  to  powiatowe,  jak  u  nas  przy* 
najmniój,  lubo  powtarzało  się  po  kilka  razy,  jednak  zawsze  prawie 
działo  się  li  z  przypadku.  I  tak  raz  piórwszy  w  piórwszych  dniach 
lipca  roku  1768,  gdyby  nłe  to,  że  pan  Pieniążek  z  panem  Edmun- 
dem Chojnackim  przypadkiem  zjechawszy  się  w  Lesku  nie  dowie- 
dzieli się  byli,  że  na  godzinę  przed  ich  wyjazdem  przeszło  tamtędy 
stu  Węgrów  królewskich  dających  fugam  do  Węgier,  i  gdyby  nie 
byli^  puściwszy  się  zaraz  za  nimi,  pojmali  ich  w  Białogrodzie,  byłoby 
nigdy  do  tój  piórwszój  konfederac)^  sanockiój  nie  przyszło,  która 
potem  w  dni  parę,  to  jest  dnia  7  Upcai768  sześć  tysięcy  zbrojnego 
ludu  nagromadziła  pod  Rymanowem,  byłoby  nigdy  do  tego  nie 
przyszło,  powiadam,  bo  wiem  to  dowodnie,  że  ani  myślano  się  kon- 
federowaó,  chociaż  już  kilkanaście  uniwersałów  i  manifestów,  sygno- 
wanych przez  różnych  marszałków,  doszło  było  do  naszój  ziemi. 

Drugie  śkonfederowanie  się  nasze  także  było  li  skutkiem  przy- 
padku, a  że  tylko  przez  opowiedzenie  tegoż  mogę  dokończyć  po- 
wieści o  Mężu  Szalonym  i  o  osobach  z  nim  styczność  mających, 
więc  się  nad  nim  obszemiój  rozwiodę. 

Wiadomo  jest  każdemu,  że  piórwszym  panem  na  całe  góry  sa- 
nockie a  może  i  dalój,  był  onego  czasu  jw.  Józef  Ossoliński,  woje- 
woda wołyński,  a  chmielnicki  i  sandomiórski  starosta.  Pan  ten  sie- 
dzisk na  zamku  leskim,  który  stoi  na  uboczu  góry  stromój,  spuszcza- 
jącój  się  od  miasta  aż  nad  brzeg  Sanu.  Ale  państwo  jego  nie  ogra- 
niczało się  na  samom  mieście  i  zamku,  oprócz  bowiem  wielu  dóbr 
innych  porozrzucanych  po  Wołyniu  i  po  województwach  krakow- 
skiem i  sandomićrskióm,  było  jeszcze  około  czterdziestu  wsi  należą- 
cych do  Leska,  a  kiedy  się  dzierżawcy,  zastawnicy  i  dożywotnicy- 
oficyaliści  wojewodzińscy  zebrali  u  pana  na  zamku,  to  ich  taka  kupa 
była  i  ludzi  samych  taJk  pięknych  i  statecznych,  że  gdyby  było 
przyszło  zaraz  nową  stawiać  chorągiew,  to  nimi  samymi  byłaby  się 
dostatecznie  okryła.  Wojewoda  tóż  starał  się  o  to,  aby  tych  wszyst- 
kich panów  często  do  siebie  zgromadzać  na  zamek,  co  bliższych 
zawsze  zapraszał  na  mszę  co  niedziela  do  leskiegfo  kościoła,  po  mszy 
do  siebie  na  śniadanie  a  na  czas  i  na  obiad,  i  to  papką,  to  czapką, 
to  szkapką  jak  mógł,  tak  ich  sobie  niewolił.  Nie  można  tćż  nic  in- 
n^o  powiedzióć  nad  to,  że  był  od  nich  wszystkich  kochanym  i  sza- 
nowanym i  zdawało  się,  że  w  potrzebie  może  pewno  rachować  na 
nich,  jakoż  i  tak  było  w  rzeczy,  że  już  nieraz  nietylko  ich  samych, 
ale  przez  nich  nawet  i  innój  szlachty  doświadczał  dawnićj  pomocy. 


"^fA 


'        j  I- 


r. 


r.-' 


V  ^"^ 


;  •■  ♦  • 


Ą 

■i 

'  .i" 


I    i»  ■' 


V, 


■'.  1 


«.     .1 


Tom  I. 


13 


: 


•*   '^^-^ 


194  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

Pomimo  to  jednak,  pan  wojewoda  u  innój  szlachty  nie  miał  już  t 
afektu.  Nalegał  on  wprawdzie  za  panowania  dawniejszego  króla,  ja: 
z  jw.  Potockimi  jedne  rękę  mający,   do  partyi  saskićj  i  w  t6m  s 
zgadzał  ze  szlachtą,  bo  i  ta  stała  przy  królu,   ale   zawsze  to  jak 
t^  było,  źe  więcój  mu  sentymentów  pokazywano  na  jawie,  niże 
było  ich  w  sercu.    Przyczyną  tego  nie  było  nic  innego  jak  to,  że 
s^achta  nasza  co  znamienitsza,  jako  z  pnia  wyrosła  na  swojej  ziemi 
i  przodkami  swemi  a  dziedzictwem  jeszcze  onych  ciemnych  czasów 
zasięgająca,  w  których  słońce  samo  jeszcze  z  rdzy  przedstworzennśj 
nie  otarte  słabo  tylko  błyszczało  na  niebie,  czuła  się  dobrze  w  krwi 
swojój  i  do  wspólnictwa  w  pierwszeństwie  na  swojój,  acz  ubogiój, 
lecz  zawsze  własnój   ziemi,  nie  rada  przypuszczała  kogo  obcego, — 
a  tymczasem  pan  wojewoda  z  stron  dalekich  przybywszy  i  do  Sta- 
dnickiój,  wojewodzianki  wołyńskićj,  na  państwo  leskie  przystawszy, 
nietylko  że  na  tój  ziemi  nie  umiał  jakoś  zapomnióó  swojój  obczyzny 
i  senatorskiej  purpury,  którą  szlachta  za  nic  sobie  ważyła  przy  swo- 
jóm  szlachectwie,  ale  jeszcze  i  w  obyczajach  więcój  francuskich  ni-  . 
żeli  polskich  wychowany,   lubo  dla  wszystkich   łagodny,   grzeczny 
i  słodki,  zawsze  jakoś  takie  miał  wzięcie  ku  szlachcie,  że  ją  to  tylko 
jeszcze  więcój  drażniło.  Jeszczeż  póki  jedność  opinii  i  partyi  łączyła 
go  z  nimi,  było  to  jako  tako,  a  na  wspomnienie  cnót  jego,  znikały 
wszelkie  powiatowe  i  osobiste  prywaty,  ale  kiedy  po  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta,  partya  niegdy  saska  z  natury  swojćj  da- 
wniejszój    przeciwko   książętom  Czartoryskim    opozycyi,    dziś   przy 
swoim  królu  stojącym,  przestała  być  partyą  królewską,  a  wojewoda 
mimo  to  zawsze  się  więcśj  garnął  do  króla,  a  przez  to,  same  przez  się 
zrywać  się  poczęły  dawne  węzły  wiążące  go  z  szlachtą:  to  i  ta  nie- 
wielka iskierka  afektu,  jaką  dawniój  miano  dla  niego,  poczęła  gasnąć 
powoli,  a  podczas  Konfederacja  Barskiój  już  całkiem  zagasła.  Mimo 
tego  wyziębienia  afektu,  jednak  pozostał  dla  niego  u  całój  szlachty 
jeszcze  respekt  pewien,  do  którego   mnićj    więcój   czuł  się  prawie 
każden  obowiązany  przez  wzgląd  na  krew   znakomitą  i  wysokość 
urzędu,  i  nie  było  żadnój  nienawiści  ku  niemu,  l)o,  prawdę  mówiąc, 
nie  dawał  wojewoda  do  nićj  żadnego  powodu. 

Był  atoli  szlachcic  jeden  w  sąsiedztwie  Leska,  który  w  owych 
stosunkach  do  wojewody  czynił  sobą  od  innój    szlachty   wyjątek. 
Tym  szlachcicem  a  raczój  panem,  był  jw.  Józef  Junosza  Malicki, 
od  roku  1765  kasztelan  sanocki  a  dziedzic  Uherec,  Rudenki,  Orelca, 
Glinnego,  Siemuszowój,  Wańkowćj  i  kilku  jeszcze  wsi  dookoła.  Pan 
ten  nie  był  także  z  onego  starego  pnia  szlachty  sanockiój,  jak  Ur-     - 
bańscy,  Troskolawscy,  Balowie,  Wisłoccy  i  inni,  a  jeżeli  mam  pra-     1 
wdę  powiedzióć,  to  i  o  jego  przodkach  jakoś  nie  wiele  się  nachodziło     j 
ni  w  księgach,  ni  w  starych  ludzi  pamięci.  Dziad  jego  zkądeś  przy-     1 
był  w  sanocką  ziemię  i  Uherce  zakupił,   ojciec  dużo  majątku  przy-     \ 
mnożył  i  był  przy  końcu  stolnikiem,  pan  Józef  zaś  jeszcze  bardzićj 
fortunę  dziedziczną  powiększył  i  postąpił  aż  na  k£Łsztelanią,  drążkową      \ 
wprawdzie,  ale  zawsze  jaśnie  wielmożną.    Żona  jego  była  już  nie- 
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rodu,  bo  z  domu  Petczanka,  ale  znów  córka 
cowskiego  ze  Zbynina,  tego  samego  którego 
'  z  Wiktorówną,  na  polowaniu  zabitym  został. 
i&  jćj  było  na  imię,  była  córką  Józefa,  Woj- 
.  jój  siostra  Anna  była  znów  za  Grodzickim, 
.  pilznieńskim,  i  siłaby  to  o  tćm  powiada<5,  bo 
rantelę  sąsiedzką,  ba !  i  dalszą  potrochę  i  wi6 
3t^  sposoliem  przez  oną  Przeczkowską  wię- 
lalickich  |H-zeszła  w  dom  Wiktorów;  ale  nie 
vnie  o  to,  ażeby  pokazać  jasno,  te  dom  Ma- 
!  był  to  wcale  dom  taki,  któryby  miał  czćm 
kd  starą  szlacłitą  sanocką,  ani  tii  taki,  któ- 
ló  z  domem  Ossolińskich,  w  którym,  oprócz 
[1  krzeseł  i  buław,  jeszcze  i  książęca  mitra  się 

to  wiedział,  te  napinać  nos  wy2ój  szlaclity, 
elka  była  pojedynkiem,  ale  silna  i  wielka  była 

to  rzecz  ani  dobra,  ani  popłatna,  nigdy  tit 
zem,  i  stół  i  piwnica  i  serce  zawsze  u  niego 
te  dla  panów  braci  i  sąsiadów  i  tak  mu  to 
^  niepomału  kocłitmo  w  c^ój  tój  ziemi;  ale 

^ę  wzno^ó,  uważał  to  sobie  za  obowiązek, 
ił  żadnój  okazyi,  aby  choć  czymkolwiek  nie 
ssolińscy  niczóm  nie  są  wyżsi  nad  panów  Ma- 
ak  się  wyrażał  zwyczajnie,  że  pod  imieniem 
asiano  całą  szlachtę  sanocką,  tedy  nietylko  mu 
ale  i  owszem  szlachta  mu  potakiwała,  śmiejąc 
i  owćj  strony.  Przyczyną  tój  pana  kasztelana 
chęci,  była  najpierw  zapewne  blizkoió  s^ledz- 
dedzieć,  że  Uherce,  w  których  kasztelan  mie- 
t  mili  od  Leska  i  wiedział  to  dobrze  pan  Ma^ 
rtuną  i  kasztelanią  waźyó  mógł  w  swoim  po- 
,1  wojewody  za  kopcem;  wojewoda  zaś,  lubo 
lalickiego  już  nietyle  zawadzało  ile  jego  tam- 
lał  tam  miść  pospolitego  szlachcica,  nie  pną- 
ego  braterstwa  2  senatorami,  ani  aspirującego 
)między  szlachtą,  a  ponieważ  do  tego  wiedział 
jakie  glosy  wychodzą  przeciwko  niemu  z  tego 
ie  nie  miał  dobrego  serca  dla  kasztelana, 
krzajemnój  ku  sobie  niechęci  tych  panów,  która 

iwiatu,  zachowywaU  oni  pomiędzy  sotią  przy- 
śj  komitywy  i  grzeczności  i  bywali  u  siebie. 
)  na  leskim  zamku,  wojewoda  rzadziój  w  Uher- 
le  pomiędzy  nimi  były  nieporozumienia  jakieś 

toż  jednak   gładzono  je  jakoś  i  mitygowano 

nośó  należała  się  bezzawodnie  panu  Jakutrawi 

Tamawieckiemu,  stolnikowi  owruckiemu,  który  był  generalnym  ko- 
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Pomimo  to  jednak,  pan  wojewoda  u  innój  szlachty  nie  miał  już  teg^o 
afektu.  Należał  on  wprawdzie  za  panowania  dawniejszego  króla,  jako 
Z  jw.  Potockimi  jedne  rękę  mający,  do  partyi  saskiej  i  w  tćm  się 
zgadzał  ze  szlachtą,  bo  i  ta  stała  przy  królu,  ale  zawsze  to  jakoś 
tak  było,  że  więcśj  mu  sentymentów  pokazywano  na  jawie,  niżeli 
było  ich  w  sercu.  Przyczyną  tego  nie  było  nic  innego  jak  to,  że 
szlachta  nasza  co  znamienitsza,  jako  z  pnia  wyrosła  na  swojej  ziemi 
i  przodkami  swemi  a  dziedzictwem  jeszcze  onych  ciemnych  czasów 
zasięgająca,  w  których  słońce  samo  jeszcze  z  rdzy  przedstworzennój 
nie  otarte  słabo  tylko  błyszczało  na  niebie,  czuła  się  dobrze  w  krwi 
swojój  i  do  wspólnictwa  w  pierwszeństwie  na  swojój,  acz  ubopćj, 
lecz  zawsze  własnój  ziemi,  nie  rada  przypuszczała  kogo  obcego, — 
a  tymczasem  pan  wojewoda  z  stron  dalekich  przybywszy  i  do  Sta- 
dnickiój,  wojewodzianki  wołyńskiój,  na  państwo  leskie  przystawszy, 
nietylko  że  na  tój  ziemi  nie  umiał  jakoś  zapomnióć  swojój  obczyzny 
i  senatorskićj  purpury,  którą  szlachta  za  nic  sobie  ważyła  przy  swo- 
jóm  szlachectwie,  ale  jeszcze  i  w  obyczajach  więcój  francuskich  ni- 
żeli polskich  wychowany,  lubo  dla  wszystkich  łagodny,  grzeczny 
i  słodki,  zawsze  jakoś  takie  miał  wzięcie  ku  szlachcie,  że  ją  to  tylko 
jeszcze  więcój  drażniło.  Jeszczeż  póki  jedność  opinii  i  partyi  łączyła 
go  z  nimi,  było  to  jako  tako,  a  na  wspomnienie  cnót  jego,  znikały 
wszelkie  powiatowe  i  osobiste  prjrwaty,  ale  kiedy  po  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta,  partya  niegdy  saska  z  natury  swojćj  da- 
wniejszój  przeciwko  książętom  Czartoryskim  opozycyi,  dziś  przy 
swoim  królu  stojącym,  przestała  być  partyą  królewską,  a  wojewoda 
mimo  to  zawsze  się  więcój  garnął  do  króla,  a  przez  to,  same  przez  się 
zrywać  się  poczęły  dawne  węzły  wiążące  go  z  szlachtą:  to  i  ta  nie- 
wielka iskierka  afektu,  jaką  dawniój  miano  dla  niego,  poczęła  gasnąć 
powoli,  a  podczas  Konfederacyi  Barskićj  już  całkiem  zagasła.  Mimo 
tego  wyziębienia  afektu,  jednak  pozostał  dla  niego  u  całój  szlachty 
jeszcze  respekt  pewien,  do  którego  mniój  więcój  czuł  się  prawie 
każden  obowiązany  przez  wzgląd  na  krew  znakomitą  i  wysokość 
urzędu,  i  nie  było  żadnój  nienawiści  ku  niemu,  bo,  prawdę  mówiąc, 
nie  dawał  wojewoda  do  niój  żadnego  powodu. 

Był  atoli  szlachcic  jeden  w  sąsiedztwie  Leska,  który  w  owych 
stosunkach  do  wojewody  czynił  sobą  od  innój  szlachty  wyjątek. 
Tym  szlachcicem  a  raczój  panem ,  był  j  w.  Józef  Junosza  Malicki, 
od  roku  1765  kasztelan  sanocki  a  dziedzic  Uherec,  Rudenki,  Orelca, 
Glinnego,  Siemuszowśj,  Wańkowój  i  kilku  jeszcze  wsi  dookoła.  Pan 
ten  nie  był  także  z  onego  starego  pnia  szlachty  sanockiój,  jak  Ur- 
bańscy, Troskoławscy,  Balowie,  Wisłoccy  i  inni,  a  jeżeli  mam  pra- 
wdę powiedziść,  to  i  o  jego  przodkach  jakoś  nie  wiele  się  nachodziło 
ni  w  księgach,  ni  w  starych  ludzi  pamięci.  Dziad  jego  zkądeś  przy- 
był w  sanocką  ziemię  i  Uherce  zakupił,  ojciec  dużo  majątku  przy- 
mnożył  i  był  przy  końcu  stolnikiem,  pan  Józef  zaś  jeszcze  bardzićj 
fortunę  dziedziczną  powiększył  i  postąpił  aż  na  kasztelanią,  drążkową 
wprawdzie,  ale  zawsze  jaśnie  wielmożną.    Żona  jego  była  już  nie- 
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wątpliwie  znakomitego  rodu,  bo  z  domu  Pełczanka,  ale  znów  córka 
jego  wyszła  za  Przeczkowskiego  ze  Zbynina,  tego  samego  którego 
brat  młodszy,  ożeniony  z  Wiktorówną,  na  polowaniu  zabitym  został. 
Ta  Wiktorówną,  Teresa  jój  było  na  imię,  była  córką  Józefa,  Woj- 
skiego krakowskiego,  a  jój  siostra  Anna  była  znów  za  Grrodzickim, 
lierbu  Łada,  stolnikiem  pflznieńskim,  i  siłaby  to  o  tóm  powiadać,  bo 
zna  się  to  dobrze  tę  parantelę  sąsiedzką,  l>a!  i  dalszą  potrochę  i  wió 
się  dokładnie,  jakim  potom  sposobem  przez  oną  Przeczkowską  wię- 
ksza połowa  fortuny  Malickicłi  przeszła  w  dom  Wiktorów;  ale  nie 
o  to  tu  idzie,  jeno  głównie  o  to,  ażeby  pokazać  jasno,  że  dom  Ma- 
lickicłi ohego  czasu  nie  był  to  wcale  dom  taki,  któryby  miał  czóm 
tak  bardzo  górować  nad  starą  szlacłitą  sanocką,  ani  tćż  taki,  któ- 
ryby  m<^ł  się   mierząc  z  domem  Ossolińskicłi,  w  którym,  oprócz 
z  ojca  na  synsL  idących  krzeseł  i  buław,  jeszcze  i  książęca  mitra  się 
znajdzie.   Pan  Malicki  to  wiedział,  że  napinać  nos  wyżój  szlachty, 
która  może  nie  tak  wielka  była  pojedynkiem,  ale  silna  i  wielka  była 
kupą  i  razem,  nie  jest  to  rzecz  ani  dobra,  ani  popłatna,  nigdy  tćż 
tego  nie  czynił,  i  owszem,  i  stół  i  piwnica  i  serce  zawsze  u  niego 
na  ściężaj  były  otwarte  dla  panów  braci  i  sąsiadów  i  tak  mu  to 
szło  jakoś  gładko,  że  go  niepomału  kochano  w  całój  tój  ziemi ;  ale 
przeciwko  wojewodzie  się  wznosić,  uważał  to  sobie  za  obowiązek, 
jakoż  nigdy  nie  opuścił  żadnój  okazyi,  aby  choć  czómkplwiek  nie 
dał  do  poznania,  że  Ossolińscy  niczóm  nie  są  wyżsi  nad  panów  Ma- 
lickich.   A  ponieważ  tak  się  wyrażał  zwyczajnie,  że  pod  imieniem 
Malickich  rozumióć  musiano  całą  szlachtę  sanocką,  tedy  nietylko  mu 
tęgo  za  złe  nie  brano,  ale  i  owszem  szlachta  mu  potakiwała,  śmiejąc 
się  i  całując  go  z  tój  i  owój  strony.  Przyczyną  tój  pana  kasztelana 
ku  jw.  wojewodzie  niechęci,  była  najpićrw  zapewne  blizkość  sąsiedz- 
twa, trzeba  bowiem  wiedzieć,  że  Ułierce,  w  których  kasztelan  mie- 
szkał, leżą  tylko  o  pół  mili  od  Leska  i  wiedział  to  dobrze  pan  Ma- 
licki, ileby  z  swoją  fortimą  i  kasztelanią  ważyć  mógł  w  swoim  po- 
wiecie, gdyby  nie  miał  wojewody  za  kopcem;  wojewoda  zaś,  lubo 
mu  sąsiedztwo  pana  Malickiego  już  nietyle  zawadzało  ile  jego  tam- 
temu, także  byłby  wolał  tam  mióć  pospolitego  szlachcica,  nie  pną- 
cego się  ani  do  poufnego  braterstwa  2  senatorami,  ani  aspirującego 
do  burmistrzowania  pomiędzy  szlachtą,  a  ponieważ  do  tego  wiedział 
jeszcze  o  tóm  dobrze,  jakie  głosy  wychodzą  przeciwko  niemu  z  tego 
są^edztwa,   więc    także    nie    miał    dobrego   serca   dla  kasztelana. 
Wszakże  pomimo  tśj  wzajemnój  ku  sobie  niechęci  tych  panów,  która 
nie  była  tajną  całemu  światu,  zachowywali  oni  pomiędzy  sobą  przy- 
najmniej  pozory  dobrój  komitywy  i  grzeczności  i  bywali  u  siebie. 
Kasztelan  dosyć  często  na  leskim  zamku,  wojewoda  rzadziój  w  Uher- 
cach, a  lubo  ustawiczne  pomiędzy  nimi  były  nieporozumienia  jakieś 
to  graniczne,  to  inne,  toż  jednak  gładzono  je  jakoś  i  mitygowano 
zawsze,  za  co  wdzięczność  należała  się  bezzawodnie  panu  Jakuł>owi 
Tamawieckiemu,  stolnikowi  owruckiemu,  który  był  generalnym  ko- 
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Pomimo  to  jednak,  pan  wojewoda  u  innćj  szlachty  nie  miał  juź  teg'o 
afektu.  Należał  on  wprawdzie  za  panowania  dawniejszego  króla,  jako 
z  jw.  Potockimi  jedne  rękę  mający,  do  partyi  saskiśj  i  w  tćm  się 
zgadzał  ze  szlachtą,  bo  i  ta  stała  przy  królu,  ale  zawsze  to  jakoś 
tak  było,  że  więcój  mu  sentymentów  pokazywano  na  jawie,  niżeli 
było  ich  w  sercu.  Przyczyną  tego  nie  było  nic  innego  jak  to,  że 
s^achta  nasza  co  znamienitsza,  jako  z  pnia  wyrosła  na  swojój  ziemi 
i  przodkami  swemi  a  dziedzictwem  jeszcze  onych  ciemnych  czasów 
zasięgająca,  w  których  słońce  samo  jeszcze  z  rdzy  przedstworzennój 
nie  otarte  słabo  tylko  błyszczało  na  niebie,  czuła  się  dobrze  w  krwi 
swojój  i  do  wspólnictwa  w  pierwszeństwie  na  swojój,  acz  ubogiśj, 
lecz  zawsze  własnój  ziemi,  nie  rada  przypuszczała  kogo  obcego, — 
a  tymczasem  pan  wojewoda  z  stron  dalekich  przybywszy  i  do  Sta- 
dnickiój,  wojewodzianki  w»łyńskiój,  na  państwo  leskie  przystawszy, 
nietylko  że  na  tśj  ziemi  nie  umiał  jakoś  zapomnióć  swojój  ol>czyzny 
i  senatorskiój  purpury,  którą  szlachta  za  nic  sobie  ważyła  przy  swo- 
jóm  szlachectwie,  ale  jeszcze  i  w  obyczajach  więcój  irancuskich  ni- 
żeli polskich  wychowany,  lubo  dla  wszystkich  łagodny,  grzeczny 
i  słodki,  zawsze  jakoś  takie  miał  wzięcie  ku  szlachcie,  że  ją  to  tylko 
jeszcze  więcój  drażniło.  Jeszczeż  póki  jedność  opinii  i  partyi  łączyła 
go  z  nimi,  było  to  jako  tako,  a  na  wspomnienie  cnót  jego,  znikały 
wszelkie  powiatowe  i  osobiste  prywaty,  ale  kiedy  po  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta,  partya  niegdy  saska  z  natury  swojój  da- 
wniejszój  przeciwko  książętom  Czartoryskim  opozycyi,  dziś  przy 
swoim  królu  stojącym,  przestała  być  partyą  królewską,  a  wojewoda 
mimo  to  zawsze  się  więcój  garnął  do  króla,  a  przez  to,  same  przez  się 
zrywać  się  poczęły  dawne  węzły  wiążące  go  z  szlachtą:  to  i  ta  nie- 
wielka iskierka  afektu,  jaką  dawniój  miano  dla  niego,  poczęła  gasnąć 
powoli,  a  podczas  Konfederacyi  Barskićj  już  całkiem  zagasła.  Mimo 
tego  wyziębienia  afektu,  jednak  pozostał  dla  niego  u  całój  szlachty 
jeszcze  respekt  pewien,  do  którego  mniój  więcój  czuł  się  prawie 
każden  obowiązany  przez  wzgląd  na  krew  znakomitą  i  wysdcość 
urzędu,  i  nie  było  żadnćj  nienawiści  ku  niemu,  bo,  prawdę  mówiąc, 
nie  dawał  wojewoda  do  niój  żadnego  powodu. 

Był  atoli  szlachcic  jeden  w  sąsiedztwie  Leska,  który  w  owych 
stosunkach  do  wojewody  czynił  sobą  od  innój  szlachty  wyjątek. 
Tym  szlachcicem  a  raczój  panem ,  był  j  w*  Józef  Junosza  Malicki, 
od  roku  1765  kasztelan  sanocki  a  dziedzic  Uherec,  Rudenki,  Orelca, 
Glinnego,  Siemuszowój,  Wańkowćj  i  kilku  jeszcze  wsi  dookoła.  Pan 
ten  nie  był  także  z  onego  starego  pnia  szlachty  sanockiój,  jak  Ur- 
bańscy, Troskolawscy,  Balowie,  Wisłoccy  i  inni,  a  jeżeli  mam  pra- 
wdę powiedzióć,  to  i  o  jego  przodkach  jakoś  nie  wiele  się  nachodziło 
ni  w  księgach,  ni  w  starych  ludzi  pamięci.  Dziad  jego  zkądeś  przy- 
był w  sanocką  ziemię  i  Uherce  zakupił,  ojciec  dużo  majątku  przj'- 
mnożył  i  był  przy  końcu  stolnikiem,  pan  Józef  zaś  jeszcze  bardziój 
fortunę  dziedziczną  powiększył  i  postąpił  aż  na  kasztelanią,  drążkową 
wprawdzie,  ale  zawsze  jaśnie  wielmożną.    Żona  jego  była  juź  nie- 
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wątpliwie  znakotnitego  rodu,  bo  z  domu  Pełczanka,  ale  znów  córka 
jego  wyszła  za  Przeczkowskiego  ze  Zbynina,  tego  samego  którego 
brat  młodszy,  ożeniony  z  Wiktorówną,  na  polowaniu  zabitym  został. 
Ta  Wiktorówna,  Teresa  jój  było  na  imię,  była  córką  Józefa,  Woj- 
skiego krakowskiego,  a  jój  siostra  Anna  była  znów  za  Grrodzickim, 
herbu  Łada,  stolnikiem  pilznieńskim,  i  siłaby  to  o  tóm  powiadać,  bo 
zna  się  to  dobrze  tę  parantelę  sąsiedzką,  ba!  i  dalszą  potrochę  i  wi6 
się  dokładnie,  jakim  potom  sposobem  przez  oną  Przeczkowską  wię- 
ksza połowa  fortuny  Malickich  przeszła  w  dom  Wiktorów;  ale  nie 
o  to  tu  idzie,  jeno  głównie  o  to,  ażeby  pokazać  jasno,  że  dom  Ma- 
lickich onego  czasu  nie  był  to  wcale  dom  taki,  któryby  miał  czóm 
tak  bardzo  górować  nad  starą  szlachtą  sanocką,  ani  tóż  taki,  któ- 
ryby  mógł  się   mierząc  z  domem  Ossolińskich,  w  którym,  oprócz 
z  ojca  na  syna  idących  krzeseł  i  buław,  jeszcze  i  książęca  mitra  się 
znajdzie.   Pan  Malicki  to  wiedział,  że  napinać  nos  wyżój  szlachty, 
która  może  nie  tak  wielka  była  pojedynkiem,  ale  silna  i  wielka  była 
kupą  i  razem,  nie  jest  to  rzecz  ani  dobra,  ani  popłatna,  nigdy  tóż 
tego  nie  czynił,  i  owszem,  i  stół  i  piwnica  i  serce  zawsze  u  niego 
na  ściężaj  były  otwarte  dla  panów  braci  i  sąsiadów  i  tak  mu  to 
szło  jako^  gładko,  że  go  niepomału  kochano  w  całój  tój  ziemi;  ale 
przeciwko  wojew^odzie  się  wznosić,  uważał  to  sobie  za  obowiązek, 
jakoż  nigdy  nie  opuścił  żadnój  okazyi,  aby  choć  czómkplwiek  nie 
dał  do  poznania,  że  Ossolińscy  niczóm  nie  są  wyżsi  nad  panów  Ma- 
lickich.   A  ponieważ  tak  się  wyrażał  zwyczajnie,  że  pod  imieniem 
Malickich  rozumióć  musiano  całą  szlachtę  sanocką,  tedy  nietylko  mu 
tego  za  złe  nie  brano,  ale  i  owszem  szlachta  mu  potakiwała,  śmiejąc 
aę  i  całując  go  z  tój  i  owój  strony.  Przyczyną  tój  pana  kasztelana 
ku  jw.  wojewodzie  niechęci,  była  najpićrw  zapewne  bhzkość  sąsiedz- 
twa, trzeba  bowiem  wiedzieć,  że  Uherce,  w  których  kasztelan  mie- 
szkał, leżą  tylko  o  pół  mili  od  Leska  i  wiedział  to  dobrze  pan  Ma- 
licki, ileby  z  swoją  fortimą  i  kasztelanią  ważyć  mógł  w  swoim  po- 
wiecie, gdyby  nie  miał  wojewody  za  kopcem;  wojewoda  zaś,  lubo 
mu  sąsiedztwo  pana  Malickiego  już  nietyle  zawadzało  ile  jego  tam- 
temu, także  byłby  wolał  tam  mićć  pospolitego  szlachcica,  nie  pną- 
cego się  ani  do  poufnego  braterstwa  2  senatorami,  ani  aspirującego 
do  burmistrzowania  pomiędzy  szlachtą,  a  ponieważ  do  tego  wiedział 
jeszcze  o  tóm  dobrze,  jakie  głosy  wychodzą  przeciwko  niemu  z  tego 
sąsiedztwa,   więc    także    nie    miał    dobrego   serca   dla   kasztelana. 
Wszakże  pomimo  tój  wzajemnój  ku  sobie  niechęci  tych  panów,  która 
nie  była  tajną  całemu  światu,  zachowywali  oni  pomiędzy  sobą  przy- 
najmniej  pozory  dobrój  komitywy  i  grzeczności  i  bywali  u  siebie. 
Kasztelan  dosyć  często  na  leskim  zamku,  wojewoda  rzadziój  w  Uher- 
cach, a  lubo  ustawiczne  pomiędzy  nimi  były  nieporozumienia  jakieś 
to  graniczne,  to  inne,  toż  jednak  gładzono  je  jakoś  i  mitygowano 
zawsze,  za  co  wdzięczność  należała  się  bezzawodnie  panu  Jakuł>owi 
Tamawieckiemu,  stolnikowi  owruckiemu,  który  był  generalnym  ko- 
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Pomimo  to  jednak,  pan  wojewoda  u  innój  szlew^hty  nie  miał  juź  tegfo 
afektu.  Należał  on  wprawdzie  za  panowania  dawniejszego  króla,  jako 
z  jw.  Potockimi  jedne  rękę  mający,  do  partyi  saskićj  i  w  tśm  się 
zgadzał  ze  szlachtą,  bo  i  ta  stała  przy  królu,   ale   zawsze  to  jakoś 
X3^  było,  że  więcój  mu  sentymentów  pokazywano  na  jawie,  niżeli 
było  ich  w  sercu.    Przyczyną  tego  nie  było  nic  innego  jak  to,  że 
sdachta  nasza  co  znamienitsza,  jako  z  pnia  wyrosła  na  swojćj  ziemi 
i  przodkami  swemi  a  dziedzictwem  jeszcze  onych  ciemnych  czasów 
zasięgająca,  w  których  słońce  samo  jeszcze  z  rdzy  przedstworzennćj 
nie  otarte  słał>o  tylko  błyszczało  na  niebie,  czuła  się  dobrze  w  krwi 
swojój  i  do  wspólnictwa  w  pierwszeństwie  na  swojój,   acz  ul)ogiój, 
lecz  zawsze  własno j  ziemi,  nie  rada  przypuszczała  kogo  obcego, — 
a  tymczasem  pan  wojewoda  z  stron  dalekich  przybywszy  i  do  Sta- 
dnickiój,  wojewodzianki  w^łyńskiój,  na  państwo  leskie  przystawszy, 
nietylko  że  na  tój  ziemi  nie  umiał  jakoś  zapomnićć  swojój  obczyzny 
i  senatorskiej  purpury,  którą  szlachta  za  nic  sobie  ważyła  przy  swo- 
j^m  szlachectwie,  ale  jeszcze  i  w  obyczajach  więcój  irancuskich  ni- 
żeli polskich  wychowany,    lubo  dla  wszystkich   łagodny,   grzeczny 
i  słodki,  zawsze  jakoś  takie  miał  wzięcie  ku  szlachcie,  że  ją  to  tylko 
jeszcze  więcój  drażniło.  Jeszczeż  póki  jedność  opiiui  i  partyi  łączyła 
go  z  nimi,  było  to  jako  tako,  a  na  wsponmienie  cnót  jego,  znikały 
wszelkie  powiatowe  i  osobiste  prywaty,  ale  kiedy  po  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta,  partya  niegdy  saska  z  natury  swojćj  da- 
wniejszej   przeciwko   książętom  Czartoryskim    opozycyi,    dziś   przy 
swoim  królu  stojącym,  przestała  być  partyą  królewską,  a  wojewoda 
mimo  to  zawsze  się  więcśj  garnął  do  króla,  a  przez  to,  same  przez  się 
zrywać  się  poczęły  dawne  węzły  wiążące  go  z  szlachtą:  to  i  ta  nie- 
wielka iskierka  afektu,  jaką  dawniój  miano  dla  niego,  poczęła  gasnąć 
powoli,  a  podczas  Konfederac3a  Barskićj  już  całkiem  zagasła.  Mimo 
tego  wyziębienia  afektu,  jednak  pozostał  dla  niego  u  całój  szlachty 
jeszcze  respekt  pewien,  do  którego   mniój    więcój   czuł  się  prawie 
każden  obowiązany  przez  wzgląd  na  krew   znakomitą  i  wysc^ość 
urzędu,  i  nie  było  żadnój  nienawiści  ku  niemu,  l>o,  prawdę  mówiąc, 
nie  dawał  wojewoda  do  niój  żadnego  powodu. 

Był  atoli  szlachcic  jeden  w  sąsiedztwie  Leska,  który  w  owych 
stosunkach  do  wojewody  czynił  sobą  od  innej  szlachty  wyjątek. 
Tym  szlachcicem  a  raczój  panem ,  był  jw.  Józef  Junosza  Malicki, 
od  roku  1765  kasztelan  sanocki  a  dziedzic  Uherec,  Rudenki,  Orelca, 
Glinnego,  Siemuszowój,  Wańkowćj  i  kilku  jeszcze  wsi  dookoła.  Pan 
ten  nie  był  także  z  onego  starego  pnia  szlacjity  sanockićj,  jak  Ur- 
bańscy, Troskolawscy,  Balowie,  Wisłoccy  i  inni,  a  jeżeli  mam  pra- 
wdę powiedzióć,  to  i  o  jego  przodkach  jakoś  nie  wiele  się  nachodziło 
ni  w  księgach,  ni  w  starych  ludzi  pamięci.  Dziad  jego  zkądeś  przy- 
był w  sanocką  ziemię  i  Uherce  zakupił,  ojciec  dużo  majątku  przy- 
mnożył  i  był  przy  końcu  stolnikiem,  pan  Józef  zaś  jeszcze  bardzićj 
fortunę  dziedziczną  powiększył  i  postąpił  aż  na  kasztelanią,  drążkową 
wprawdzie,  ale  zawsze  jaśnie  wielmożną.    Żona  jego  była  już  nie- 
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wątpliwie  znakotnitego  rodu,  bo  z  domu  Pełczanka,  ale  znów  córka 
jego  wy^ła  za  Przeczkowskiego  ze  Zbynina,  tego  samego  którego 
brat  młodszy,  oteniony  z  Wiktorówną,  na  polowaniu  zabitym  został. 
Ta  Wiktorówna,  Teresa  jćj  było  na  imię,  była  córką  Józefa,  Woj- 
skiego krakowskiego,  a  jój  sk)6tra  Anna  była  znów  za  Grodzickim, 
łierbu  Łada,  stolnikiem  pŚznieńskim,  i  siłaby  to  o  tóm  powiadać,  bo 
zna  się  to  dobrze  tę  parantelę  sąsiedzką,  ba!  i  dalszą  potrochę  i  wió 
się  dokładnie,  jakim  potom  sposobem  przez  oną  Przeczkowską  wię- 
ksza połowa  fortuny  Malickich  przeszła  w  dom  Wiktorów;  ale  nie 
o  to  tu  idzie,  jeno  głównie  o  to,  ażeby  pokazać  jasno,  że  dom  Ma- 
lickicłi  onego  czasu  nie  był  to  wcale  dom  taki,  któryby  miał  czóm 
tak  bardzo  górować  nad  starą  szlachtą  sanocką,  ani  tóż  taki,  któ- 
ryby  mógł  się   mierząc  z  domem  Ossolińskich,  w  którym,  oprócz 
z  ojca  na  syna  idących  krzeseł  i  buław,  jeszcze  i  książęca  mitra  się 
znajdzie.   Pan  Malicki  to  wiedział,  że  napinać  nos  wyżój  szlachty, 
która  może  nie  tak  wielka  była  pojedynkiem,  ale  silna  i  wielka  była 
kupą  i  razem,  nie  jest  to  rzecz  ani  dobra,  ani  popłatna,  nigdy  tćż 
tego  nie  czynił,  i  owszem,  i  stół  i  piwnica  i  serce  zawsze  u  niego 
na  ściężaj  były  otwarte  dla  panów  braci  i  sąsiadów  i  tak  mu  to 
szło  jakoś  gładko,  że  go  niepomału  kochano  w  całój  tój  ziemi ;  ale 
przeciwko  wojewodzie  się  wznosić,  uważał  to  sobie  za  obowiązek, 
jakoż  nigdy  nie  opuścił  żadnój  okazyi,  aby  choć  czómkplwiek  nie 
dał  do  poznania,  że  Ossolińscy  niczóm  nie  są  wyżsi  nad  panów  Ma- 
lickich.   A  ponieważ  tak  się  wyrażał  zwyczajnie,  że  pod  imieniem 
Malickich  rozumióć  musiano  całą  szlachtę  sanocką,  tedy  nietylko  mu 
tego  za  złe  nie  brano,  ale  i  owszem  szlachta  mu  potakiwała,  śmiejąc 
się  i  całując  go  z  tój  i  owój  strony.  Przyczyną  tój  pana  kasztelana 
ku  jw.  wojewodzie  niechęci,  była  najpiórw  zapewne  blizkość  sąsiedz- 
twa, trzel>a  bowiem  wiedzieć,  że  Uherce,  w  których  kasztelan  mie- 
szkał, leżą  tylko  o  pół  mili  od  Leska  i  wiedział  to  dobrze  pan  Ma- 
licki, ileby  z  swoją  fortimą  i  kasztelanią  ważyć  mógł  w  swoim  po- 
wiecie, gdyby  nie  miał  wojewody  za  kopcem;  wojewoda  zaś,  lubo 
mu  sąsiedztwo  pana  Malickiego  już  nietyle  zawadzało  ile  jego  tam- 
temu, także  byłby  wolał  tam  mióć  pospolitego  szlachcica,  nie  pną- 
cego się  ani  do  poufnego  braterstwa  z  senatorami,  ani  aspirującego 
do  burmistrzowania  pomiędzy  szlachtą,  a  ponieważ  do  tego  wiedział 
jeszcze  o  tóm  dobrze,  jakie  głosy  wychodzą  przeciwko  niemu  z  tego 
sąiaedztwa,   więc    także    nie    miał    dobrego   serca   dla  kasztelana. 
Wszakże  pomimo  tój  wzajemnój  ku  sobie  niechęci  tych  panów,  która 
nie  była  tajną  całemu  światu,  zachowywali  oni  pomiędzy  sobą  przy- 
najmniej  pozory  dobrćj  komitjrwy  i  grzeczności  i  bywali  u  siebie. 
Kasztelan  dosyć  często  na  leskim  zamku,  wojewoda  rzadziój  w  Uher- 
cach, a  lubo  ustawiczne  pomiędzy  nimi  były  nieporozumienia  jakieś 
to  graniczne,  to  inne,  toż  jednak  gładzono  je  jakoś  i  mitygowano 
zawsze,  za  co  wdzięczność  należała  się  bezzawodnie  panu  Jakubowi 
Tamawieckiemu,  stolnikowi  owruckiemu,  który  był  generalnym  ko- 
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Pomimo  to  jednak,  pan  wojewoda  u  innćj  szlachty  nie  miał  juź  teg"© 
afektu.  Należał  on  wprawdzie  za  panowania  dawniejszego  króla,  jako 
z  jw.  Potockimi  jedne  rękę  mający,   do  partyi  saskiśj  i  w  tśm  się 
zgadzał  ze  szlachtą,  bo  i  ta  stała  przy  królu,   ale   zawsze  to  jakoś 
tak  było,  że  więcój  mu  sentymentów  pokazywano  na  jawie,  niżeli 
było  ich  w  sercu.    Przyczyną  tego  nie  było  nic  innego  jak  to,  że 
szlachta  nasza  co  znamienitsza,  jako  z  pnia  wyrosła  na  swojój  ziemi 
i  przodkami  swemi  a  dziedzictwem  jeszcze  onych  ciemnycłi  czasów 
zasięgająca,  w  których  słońce  samo  jeszcze  z  rdzy  przedstworzennśj 
nie  otarte  słabo  tylko  błyszczało  na  niebie,  czuła  się  dobrze  w  krwi 
swojśj  i  do  wspólnictwa  w  pierwszeństwie  na  swojój,  acz  ubogićj, 
lecz  zawsze  własnśj  ziemi,  nie  rada  przypuszczała  kogo  obcego, — 
a  tymczasem  pan  wojewoda  z  stron  dalekich  przybywszy  i  do  Sta- 
dnickiój,  wojewodzianki  wołyńskiój,  na  państwo  leskie  przystawszy, 
nietylko  że  na  tój  ziemi  nie  umiał  jakoś  zapomnićć  swojój  obczyzny 
i  senatorskiej  purpury,  którą  szlachta  za  nic  sobie  ważyła  przy  swo- 
jóm  szlachectwie,  ale  jeszcze  i  w  obyczajach  więcój  francuskich  ni- 
żeli polskich  wychowany,   lubo  dla  wszystkich   łagodny,   grzeczny 
i  słodki,  zawsze  jakoś  takie  miał  wzięcie  ku  szlachcie,  że  ją  to  tylko 
jeszcze  więcój  drażniło.  Jeszczeż  póki  jedność  opinii  i  partyi  łączyła 
go  z  nimi,  było  to  jako  tako,  a  na  wspomnienie  cnót  jego,  znikały 
wszelkie  powiatowe  i  osobiste  prywaty,  ale  kiedy  po  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta,  partya  niegdy  saska  z  natury  swojćj  da- 
wniejszćj    przeciwko    książętom  Czartoryskim    opozycyi,    dziś   przy 
swoim  królu  stojącym,  przestała  być  partyą  królewską,  a  wojewoda 
mimo  to  zawsze  się  więcój  garnął  do  króla,  a  przez  to,  same  przez  się 
zrywać  się  poczęły  dawne  węzły  wiążące  go  z  szlachtą:  to  i  ta  nie- 
wielka iskierka  afektu,  jaką  dawniśj  miano  dla  niego,  poczęła  gasnąć 
powoli,  a  podczas  Konfederac3a  Barskiój  już  całkiem  zagasła.  Mimo 
tego  wyziębienia  afektu,  jedn^  pozostał  dla  niego  u  całój  szlachty 
jeszcze  respekt  pewien,  do  którego    mniój    więcćj   czuł  się  prawie 
każden  obowiązany  przez  wzgląd  na  krew   znakomitą  i  wysokość 
urzędu,  i  nie  było  żadnój  nienawiści  ku  niemu,  bo,  prawdę  mówiąc, 
nie  dawał  wojewoda  do  niój  żadnego  powodu. 

Był  atoli  szlachcic  jeden  w  sąsiedztwie  Leska,  który  w  owych 
stosunkach  do  wojewody  czynił  sobą  od  innój  szlachty  wyjątek. 
Tym  szlachcicem  a  raczój  panem ,  był  j  w.  Józef  Jimosza  Malicki, 
od  roku  1765  kasztelan  sanocki  a  dziedzic  Uherec,  Rudenki,  Orelca, 
Glinnego,  Siemuszowśj,  Wańkowój  i  kilku  jeszcze  wsi  dookoła.  Pan 
ten  nie  był  także  z  onego  starego  pnia  szlachty  sanockiój,  jak  Ur- 
bańscy, Troskolawscy,  Balowie,  Wisłoccy  i  inni,  a  jeżeli  mam  pra- 
wdę powiedzióć,  to  i  o  jego  przodkach  jakoś  nie  wiele  się  nachodziło 
ni  w  księgach,  ni  w  starych  ludzi  pamięci.  Dziad  jego  zkądeś  przy- 
był w  sanocką  ziemię  i  Uherce  zakupił,  ojciec  dużo  majątku  przy- 
mnożył  i  był  przy  końcu  stolnikiem,  pan  Józef  zaś  jeszcze  bardziój 
fortunę  dziedziczną  powiększył  i  postąpił  aż  na  kasztelanią,  drążkową 
wprawdzie,  ale  zawsze  jaśnie  wielmożną.    Żona  jego  była  już  nie- 
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wątpliwie  znakotmtego  rodu,  bo  z  domu  Pełczanka,  ale  znów  córka 
jego  wyszła  za  Przeczkowskiego  ze  Zbynina,  tego  samego  którego 
iM^t  młodszy,  ożeniony  z  Wiktorówną,  na  polowaniu  zabitym  został. 
Ta  Wiktorówną,  Teresa  jój  było  na  imię,  była  córką  Józefa,  Woj- 
skiego krakowskiego,  a  jój  siostra  Anna  była  znów  za  Grrodzickim, 
herbu  Łada,  stolnikiem  pflznieńskim,  i  siłaby  to  o  tóm  powiadać,  bo 
zna  się  to  dobrze  tę  parantelę  sąsiedzką,  ł>a!  i  dalszą  potrocłię  i  wiś 
się  dokładnie,  jakim  potśm  sposobem  przez  oną  Przeczkowską  wię- 
ksza połowa  fortuny  Malickicłi  przeszła  w  dom  Wiktorów;  ale  nie 
o  to  tu  idzie,  jeno  głównie  o  to,  ażeby  pokazać  jasno,  że  dom  Ma- 
lickich onego  czasu  nie  był  to  wcale  dom  taki,  któryby  miał  czóm 
tak  bardzo  górować  nad  starą  szlachtą  sanocką,  ani  tóż  taki,  któ- 
ryby  mógł  się   mierz|u5  z  domem  Ossolińskich,  w  którym,  oprócz 
z  ojca  na  syna  idących  krzeseł  i  buław,  jeszcze  i  książęca  mitra  się 
znajdzie.   Pan  Malicki  to  wiedział,  że  napinać  nos  wyżój  szlachty, 
która  może  nie  tak  wielka  była  pojedynkiem,  ale  silna  i  wielka  była 
kupą  i  razem,  nie  jest  to  rzecz  ani  dobra,  ani  popłatna,  nigdy  tćż 
tego  nie  czynił,  i  owszem,  i  stół  i  piwnica  i  serce  zawsze  u  niego 
na  ściężaj  były  otwarte  dla  panów  braci  i  sąsiadów  i  tak  mu  to 
szło  jakoś  gładko,  że  go  niepomału  kochano  w  całój  tój  ziemi;  ale 
przeciwko  wojewodzie  się  wznosić,  uważał  to  sobie  za  obowiązek, 
jakoż  nigdy  nie  opuścił  żadnćj  okazyi,  aby  choć  czómkplwiek  nie 
dał  do  poznania,  że  Ossolińscy  niczóm  nie  są  wyżsi  nad  panów  Ma- 
lickich.   A  ponieważ  tak  się  wyrażał  zwyczajnie,  że  pod  imieniem 
Malickich  rozumióć  musiano  całą  szlachtę  sanocką,  tedy  nietylko  mu 
tego  za  złe  nie  brano,  ale  i  owszem  szlachta  mu  potakiwała,  śmiejąc 
się  i  całując  go  z  tśj  i  owój  strony.  Przyczyną  tój  pana  kasztelana 
ku  jw.  wojewodzie  niechęci,  była  najpiśrw  zapewne  blizkość  sąsiedz- 
twa, trzeba  lx)wiem  wiedzieć,  że  Uherce,  w  których  kasztelan  mie- 
szkał, leżą  tylko  o  pół  mili  od  Leska  i  wiedział  to  dobrze  pan  Ma- 
licki, ileby  z  swoją  fortimą  i  kasztelanią  ważyć  mógł  w  swoim  po- 
wiecie, gdyby  nie  miał  wojewody  za  kopcem;  wojewoda  zaś,  lubo 
mu  sąsiedztwo  pana  Malickiego  już  nietyle  zawadzało  ile  jego  tam- 
temu, także  byłby  wolał  tam  mióć  pospolitego  szlachcica,  nie  pną- 
cego się  ani  do  poufnego  braterstwa  z  senatorami,  ani  aspirującego 
do  biumistrzowania  pomiędzy  szlachtą,  a  ponieważ  do  tego  wiedział 
jeszcze  o  tśm  dobrze,  jakie  głosy  wychodzą  przeciwko  niemu  z  tego 
są^edztwa,   więc    także    nie    miał    dobrego   serca   dla  kasztelana. 
Wszakże  pomimo  tój  wzajemno]  ku  sobie  niechęci  tych  panów,  która 
nie  była  tajną  całemu  światu,  zachowywali  oni  pomiędzy  sobą  przy- 
najmniój  pozory  dobrój  komitywy  i  gfrzeczności  i  bywali  u  siebie. 
Kasztelan  dosyć  często  na  leskim  zamku,  wojewoda  rzadziój  w  Uher- 
cach, a  lulx>  ustawiczne  pomiędzy  nimi  były  nieporozumienia  jakieś 
to  graniczne,  to  inne,  toż  jednak  gładzono  je  jakoś  i  mitygowano 
zawsze,  za  co  wdzięczność  należała  się  bezzawodnie  panu  Jakubowi 
Tamawieckiemu,  stolnikowi  owruckiemu,  który  był  generalnym  ko- 
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;arzetn  i  plenipotentem  jw.  wojewody  i  miał  wielki  rozum  i  umiar- 
Kranie  swojego  czasu.  Tak  rzeczy  dotrwały  aź  do  roku  1769. 

Tymczasem  potrzeba  wiedzićć,  że  pan  Malicki  w  swoich  Uher- 
h,  ba!  i  w  całych  swych  dobrach  nie  miał  łacińskiego  kościoła, 
iedy  przyszła  niedziela  lub  święto  jakie,  zawsze  można  było  wi* 
ść  sześciokoimą  karetę  kasztelańską,  otoczoną  takim  tłumem  dwo- 
n  i  sług  konnych  i  pieszych,  że  inszy  kasztelan  więcćj  ich  nie 
ił  przy  wjeździe  na  sejmŚc  lub  na  trybunał,  i  zajeżdżającą  przed 
iciół  leski.  Wojewoda,  lubo  ze  zamku  miał  jeno  kilkaset  kroków 
swojego  kościoła,  także  sześć  koni  kazał  sobie  zaprzęgać,  a  mając 
tvoicłi  dworzan  liczbę  niemałą  i   onych  dzierżawców,  albo,  jak 

nazywano,  przyjaciół,  co  niedziela  kilkunastu  albo  i  więcój  u  sie- 
,  także  z  niemałym  dworem  na  nałx>żeństwie  się  prezentował. 

wjazdy  panów  odbywały  się  zawsze  pięknie  i  spokojnie,  a  po* 
waż  kościół  leski  jest  murem  otoczony  dokoła  i  tak  jest  położony, 
brama  wjezdna  w  murze  jest  w  samych  plecach  kościoła,  więc 
s^sze  tak  się  działo,  że  każda  kareta  w  nią  zajeżdżała,  przejeżdżała 
niędzy  mur  a  kościół  aż  pod  schody  kościelne,  tam  wysadzała 
ych  panów  i  ^ów  objeżdżała,  kościół  po  drugićj  stronie,  ażeby 
^łu  stanąć  i  do  skończenia  mszy  św.  zaczekać.  Tak  czyniła  zawsze 
'eta  wojewodzińska,  tak  kasztelańska,  tak  i  inne  panów  sąsiadów 
lenipotentów  powozy  i  nigdy  nie  wydarzyło  się  przytśm  nic  nie- 
yczajnego,  bo  i  obserwowano  tam  zawsze  jakiś  porządek  i  zre* 
%,  kiedy  się  wojewodzińska  kalwakata  pokazała,  zaraz  wszystko 
ępowało  z  drogi. 

Aż  działo  się  to  w  miesiącu  wrześniu,  w  same  uroczystość  Na- 
Izenia  Najśw.  Panny.  Wybrał  się  jw.  wojewoda  do  kościoła  na 
x>żeństwo,  wybrał  się  i  kasztelan,  każdy  z  licznym  po  staremu 
żakiem,  a  może  jeszcze  z  liczniejszym  jak  zwykle,  jako  w  tak 
).czyste  święto  i  w  czasie,  w  którym  główniejsze  roboty  w  polu 

pokończone.  I  stało  się  na  nieszczęście  tak  właśnie,  że  kiedy  pan 
sztelan  dojeżdżał  do  bramy  kościoła,  wojewoda  się  pokazał  na 
iku.  Dworzanie  kasztelańscy,  obac^ywszy  orszak  wojewodziński, 
^Ikim  pędem  tuż  tuż  dojeżdżający  do  bramy,  kiedy  już  sami  wje* 
iii  w  ł>ramę  i  nalezli  się  pomiędzy  kościołem  a  murem  na  onój 
>dze  prowądzącój  naokoło  przed  schody  kościelne,  żebyto  despekt 
bić  wojewodzińskim  i  choć  raz  prym  odnieść  nad  nimi,  kazali 
sztalerzom  jechać  noga  za  nogą.  Kasztelan  siedział  w  karecie 
odobno  zrazu  nic  o  tóm  nie  wiedział.  Wtóm  wpada  z  hukiem 
rzaskiem  w  bramę  kareta  wojewodzińska. 

—  Z  drogi  taml  z  drog^l  —  wołają  zaraz  wojewodzińscy,  na- 
Izając  na  pierwszych  i  chcąc  przez  to  nie  z  drogi  usunąć  kaszte- 
skich,  bo  nie  było  ich  gdzie  usuwać,  ale  chcąc  ich  do  pośpiechu 
;ymusić.  Ale  kasztelańscy  noga  za  nogą.  A  ponieważ  tój  drogi 
)koło.  kościoła  jest  dobry  kawałek,  więc  znalazł  się  i  czas  na  to, 
>y  sobie  jedno  słowo  i  drugie  dorzucić ;  jakoż  nie  zaniedbali  tego 
yjaciele  i  dworscy  z  jednej  i  drugiój  strony.  Od  przycinków  przy- 
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szło  zaraz  do  groźby,  więc  i  huczek  się  zrobił  z  tćj  i  owój  strony. 
Tymczasem  wyglądnął  wojewoda  oknem  ze  swojćj  strony  i  dowie- 
dziawszy się  o  co  rzecz,  niecierpliwością  swoją  jeszcze  dodał  swoim 
fantazyi.  Wyglądnął  i  pan  Malicki  i  słysząc  właśnie  głos  wojewody, 
łiuknął  ze  swojćj  znów  strony  i  rozkazawszy  zgoła  stanąć  na  środku 
drogi,  rzucił  kilka  słów  uszczypliwych  przeciwko  wojewodzie.  Na  to 
odciął  jeden  z  wojewodzińskich  dzierżawców,  ale  to  tak  podobno, 
że  aż  o  drążkowość  kasztelaństwa  zaczepił.  Hukną  tedy  na  to  ka^- 
sztelańscy  i  dalój  na  nich: 

—  SzafrańcyJ  perekińczyki!  wojewodzice!  na  Wołyń  z  woje- 
wództwem waszóm,  na  Wołyń! 

—  Na  drążek  z  kasztelaństwem !  dorobkowicze !  szaraki!  —  od- 
wołują się  z  tamtćj  strony,  że  aż  pan  wojewoda  sam  wyskoczył 
z  karety,  wołając: 

—  Mości  panowie!  a  co  to?  napadają  mnie  na  mojóm  własnóm 
śmieciu!  panie  Malicki!  każ  jegomość  ustąpić  tćj  hołocie! 

Tego  tylko  było  pcHrzeba.  Bo  kiedy  to  wyskoczy  kasztelan 
z  karety  i  kiedy  huknie  na  swoich: 

—  Panowie  bracia!  za  łeb  nas  biorą!  wiem  co  to  znaczy!  wol- 
ność całój  szlachty  naszój  jest  in  periculoi  Kto  mi  przyjaciel,  dalój 
na  tych  karmazynów  zamorskich!  —  skoczą  zaraz  jedni  na  drugich 
z  szablami  i  taki  się  zrobił  tumult  i  rąbanina,  że  aż  lud  począł  wy- 
tńegfać  z  kościoła.  Ale  niedługo  trwała  ta  l>ójka,  wojewodzińscy  nie 
zdołali  impetu  kasztelańskich  wytrzymać  i  pierzchnęli,  ale  przecie 
tylko  ku  swojój  karecie.  Jakoż  mieli  i  tę  przytomność,  że  karetę 
wraz  z  wojewodą  wewnątrz  już  znowu  siedzącym,  prawie  na  rękach 
za  bramę  wynieśli,  cztery,  konie  przednie  oderznęli  a  otoczy  wszy  ją, 
w  cwał  popędzili  do  zamku.  Kasztelańscy,  już  zacietrzewieni  na  do- 
bre, puścili  się  w  pogoń  za  nimi,  ale  tamci  odcinając  się  tędy  owędy 
przez  drogę,  wpadli  w  dziedziniec  zamkowy  i  bramę  za  sobą  zatrza- 
snęli, wołając  jeszcze  z  za  bramy  to  i  owo  na  kasztelana  i  jego  przy- 
jaciół. I  może  byłoby  się  na  tóm  skończyło,  ale  te  wywołjrwania 
taką  złość  obudziły  w  kasztelańskich,  że  się  z  całą  mocą  na  mur 
i  na  bramę  rzucili:  Zamku  dob)rwać!  mścić  ty loletnich  krz)rwd  swo- 
ich! pokazać  wojewodom,  co  może  hołota!  Ale  mur  koło  zamku  był 
półtora  sążnia  wysoki  i  kolcami  żelaznemi  nabity,  brama  śród  niego 
żelazna  i  mocna,  a  do  tego  jeszcze  wojewodzińscy,  przy\yoławszy 
zaraz  zamkową  milicyą  na  sukurs,  kiedy  sypnęli  raz  i  drugi  z  gar- 
łaczów  i  samopałów,  i  kiedy  kilku  poranili  a  Pełczykowskiego 
szlachcica,  wdrapującego  się  już  na  mur,  na  śmierć  ubili,  —  odstą- 
pili kasztelańscy  od  oblężenia.  Ale  nie  szli  już  do  kościoła  napo* 
wrót,  jeno  zabrawszy  swoich  rannych  i  owego  zabitego  ze  sobą, 
poszli  prosto  na  rynek  i  tam  nmóstwo  ludu  i  szlachty  natenczas 
w  Lesku  będącój  zg^omdazili  i  niesłychany  lament  podnieśli.  Nalazł 
się  tćż  zaraz  ten  i  ów  orator,  który  podniesiony  przez  drugich  w  górę, 
opowiedziawszy  to  co  się  stało  tak,  że  cała  wina  spadła  na  woje- 
wodę i  wskazując  na  rany  swoich  kolegów,  jeszcze  krwią  ciepłą  cie- 
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kące  i  na  Pełczykowskiego  leżącego  bez  duszy  na  ziemi,  tak  po- 
wzburzał  umysły,  że  się  tumult  zrobił  niesłychany  a  w  nim  taki 
ferwor  na  wojewodę,  że  Pełczykowskiego  i  rannych  zaniesiono  na 
drugi  rjoiek,  tam  te  ofiary  senatorskiej  swawoli  wystawiono  na  sto- 
łach na  widok  publiczny  i  przysięgając  na  ich  krew  zemstę  woje- 
Wodzińskim,  w  ten  moment  konnych  rozesłano  po  całśj  ziemi,  ażeby 
się  szlachta  zbiegała  tłumnie  i  orężnie  i  piersiami  swojemi  powstrzy- 
;mała  tę  falę,  w  którśj  już  zgoła  tonie  z  kretesem  wolnośd  złota 
i  Rzeczpospolita.  . 

Kasztelan,  dowiedziawszy  się  o  tćm  co  się  stało  pod  zamkiem^ 
zaraz  wsiadł  do  karety  i  do  Uherec  odjechał  i  niby  to  ręce  umył 
od  dalszć}  akcyi;  ale  jeszcze  snad  nie  był  w  Glinnśm,  Idedy  już 
w  Lesku  beczki  z  winem  i  miodem  stały  na  obydwóch  rynkach 
i  częstowano  z  nich  wielką  miarą. 

Myśmy  z  ojcem  siedzieli  w  domu,  nic  o  niczćm  nie  wiedząc, 
kiedy  nagle  bardzo  już  późnym  wieczorem  przybiega  konny  posła- 
niec do  nas  z  listem  od  pana  Tamawieckiego,  w  którym  na  A^szel- 
kie  świętości  zaklina  mojego  ojca,  jako  najdawniejszego  Ossolińskich 
przyjaciela,  ażeby  zaraz  przyjeżdżał  i  wojewodę  ratował,  bo  jak  się 
szlachta  w  dobrą  liczbę  zbierze,  to  za  jedne  dobę  może  z  zamku  le- 
skiego nie  zostanie  tylko  kupa  kamieni.  Przeraził  się  tóm  mój  ojciec, 
bo  był  z  dziada  z  pradziada  wielkim  i  trwałym  Ossolińskich  stron- 
nikiem, ale  że  to  noce  były  natenczas  ciemne  i  nie  było  się  jeszcze 
czego  tak  prędko  obawiać,  więc  aż  na  drugi  dzień  rano  miał  się 
wybiórać.  Ja  dochodziłem  już  wtenczas  lat  osiemnastu  i  niezmyśloną 
miałem  do  tych  wszystkich  rzeczy  ciekawość,  kędy  szabla  prym 
trzyma,  więc  znudziłem  ojca  że  mnie  wziął  z  sobą.  A  że  droga 
z  Bobrki  do  Leska  właśnie  na  Uherce  wypada  i  wedle  wszelkiego 
podolńeństwa  nam,  tak  deklarowanym  wojewody  stronnikom,  nie 
bardzo  bezpieczno  było  się  tamtędy  przeprawiać,  więc  aż  musieli- 
śmy kołować  na  Średnią- Wieś  i  Hoczew,  aby  czómprędzój  wjechać 
w  dobra  wojewodzińskie  i  niemi  już  przebrać  się  do  Leska.  Jakoż 
na  parę  godzin  jeszcze  przed  wieczorem  zajechaliśmy  na  Posadę, 
gdzie  mieszkał  pan  Tamawiecki.  Tam  dowiedzieliśmy  się  o  wszyst- 
kióm,  jakoż  i  o  tóm  jeszcze,  że  już  taka  moc  szlachty  zwaliła  się  do 
miasta,  że  nawet  trudno  przejść  przez  ulicę :  ale  cóż  my  nieszczęśni 
mogliśmy  na  to  poradzić?  —  Wojewoda  zamknięty  był  w  zamku 
i  nieźle  był  w  nim  opatrzony,  miał  on  tam  całą  swoje  milicyą  na- 
dworną, miał  kilkadziesiąt  szabel  dzierżawców,  dworzan  i  pospolitszój 
służby,  miał  kilka  śmigownic  na  zachodniój  baszcie,  choćby  i  zaraz 
do  strzału  gotowych,  ale  amunicja  podobno  nie  wiele  posiadał,  bo 
to  wszyscy  wiedrieli,  że  przeszłego  roku  podczas  zawiązjrwania  się 
pierwszój  konfederacyi,  co  się  także  agitowało  w  Lesku,  dziewięć 
solówek  prochu  sam  pan  Pieniążek  własnoręcznie  wytoczył  z  zam- 
kowego cekauzu,  jakot  i  broń  wszelką  z  zamku  wtedy  zabrano.  Je- 
dnakże gdyby  i  amunicja  było  tyle  co  trzeba,  tak  jak  rzeczy  stały 
natenczas,  nie  wiele  sobie  można  było  z  niój  tuszyć  pomocy,  bo 
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czyż  mógłby  się  był  zamek  długo  opierać  takiśj  sile  szlachty,  która 
sobą  już  całe  miasto  jakby  potopem  zalała,  ciągle  jeszcze  się  nowo 
przyb)nvającymi  wzmagała,  i  jak  nam  to  powiadano  na  pewno,  już 
przeszłej  nocy  jarzzącemi  głowniami  się  koło  murów  zamkowych 
kręciła? —  Pan  Tamawiecld  sam  w  żaden  sposób  nie  mógł  się  do- 
stać z  posady  do  zamku,  była  nawet  jednak  taka  chwila  tój  nocy^ 
że  już  hurmy  jakiegoś  tałałajstwa  poczęły  się  pokazywać  pod  jego 
dworem,  krzyk  wielki  podniosły,  groziły  zemstą  srogą,  spaleniem, 
zabiciem;  ten  napad  jeszcze  tam  jakoś  uśmierzono  i  pan  Tarnawie- 
cki  robił  co  mógł,  zbiórał  sobie  także  partyzantów  i  popleczników 
i  dolne  izby  dworu  wraz  z  oficynami  były  pełne  różnego  gatunku 
ludzi  uzbrojonych  i  nieuzbrojonych,  którzy  pili,  hałasowali  i  srodze 
już  gęl>ami  zjadali  kasztelańskich,  ale  zawsze  to  nic  nie  znaczyło. 
Wiedział  tóż  o  tóm  pan  Tamawiecki  i  niepomału  w  głowę  zacho- 
dził, a  kiedy  mego  ojca  obaczył,  objął  go  w  swoje  ramiona,  jak 
gdyby  go  już  sto  lat  nie  widział  i  ze  łzami  prosił  o  pomoc  1  dobrą 
radę.  Ojciec,  człek  rozunmy  i  stary  praktyk  w  tych  rzeczach,  wy- 
rozumiawszy wszystkie  szczegóły  jaknajdokładniój,  tak  zasie  po- 
wiadał : 

—  Panie  bracie !  tutaj  jak  widzę  jest  bardzo  krucho.  Zbrojenie 
się  z  naszój  strony,  zdaje  mi  się,  nie  na  wiele  się  przyda.  Bo  tak 
jest:  my  do  zamku  na  żaden  sposób  wejść  nie  zdołamy,  ztąd  mu 
odsieczy  nie  damy,  lx)  nigdy  tyle  ludzi  tu  nie  zbierzemy,  żebyśmy 
mogli  siłą  się  przerżnąć  przez  tę  szlachtę,  która  nam  pewno  czoło 
postawi  u  bramy  zamkowćj, —  zamek  zaś  sam  także  się  nie  obroni, 
jeżeli  szturm  do  niego  przypuszczą  taki,  jaki  z  tą  siłą  przypuścić 
da  się.  Możnaby  to  wprawdzie  razić  ich  z  zamku  potężnie,  zwłaszcza 
kiedy  są  śmigownice  i  milicya  na  szczęście  cała  jest  wewnątrz,  ale 
to  do  tego  potrzeba  koniecznie,  żeby  tam  był  ktoś,  któryby  ducha 
utrzymał  i  rzecz  poprowadził :  a  tu  wiesz  sam,  że  tam  na  to  nióma  ni- 
kogo. Wojewoda,  pan  rozumny  i  pewno  mężny,  ale  nie  do  tego; 
Małdrzykiewicz,  komendant  mUicyi,  dobry  do  płoszenia  ludu  przy 
procesyi,  albo  przy  jakiój  paradzie,  ale  nie  do  odstrzeliwania  sztur- 
mu; pan  Fedorowicz- Jackowski,  dzierżawca  Załuża,  choć  tam  jest, 
ale  ten  gdzieś  raczój  myśli  o  spichrzach  Załuskich,  niżeli  o  ocaleniu 
zamku;  pan  Maciój  Chojnacki  z  Zagórza  pisałby  dobrze  dekreta 
w  sądzie,  ale  licho  będzie  dowodził  załogą;  pan  Łabarzewski,  łow- 
czy łomżyński  z  Szandrowca,  chociaż  kocha  wojewodę  jak  ojca,  ale 
podobno  kropli  krwi  nie  da  za  niego;  pan  Cieszanowski,  cześnik 
sieradzki,  gęba  wielka,  to  prawda,  ale  ręka  i  głowa  nicpotóm ;  pan 
Koniecki  z  Bukowska  rachu  rachu  z  ogarami  za  zwierzem,  ale  go- 
tówby  do  klasztoru  wstąpić  na  wieczną  pokutę,  gdyby  jeno  kwartę 
ludzkiój  krwi  wylał ;  pan  Sawicki  z  Radoszyc,  bij  panie !  ale  chłopa 
kijem  na  ławie,  nie  nieprzyjaciela  w  potrzebie ;  jeden  pan  Sobolew- 
ski z  Czarnej,  jeżeli  jest  w  zamku,  mógłby  co  robić,  bo  dusza  wielka 
i  głowa  na  swojóm  miejscu,  ale  i  ten  sam  jeden  nic  nie  poradzi. 
Gdyby  był  Deręgowski,  to  ten  lubo  ze  szlachtą  więcój   trzyma  niż 
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Z  wojewodą,  jednakże  tutaj,  jako  Ustrzyk-Dolnych  dzierżawca,   są- 
dzę, że  nie  odstąpiłby  swego  dobrodzieja.  Gdzież  Deręgowski? 

—  Pan  Bóg  to  raczy  wiedziśd,  —  odpowiedział  pan  stolnik 
owrucki,  —  gdzie  ten  pędziwiater  o  tćj  godzinie?  ale  pewno  musi 
być  w  mieście,  bo  gdzieżby  on  taką  krotochwilę  opuścił? 

—  I  ja  tak  myślę,  —  rzekł  znowu  ojciec,  —  i  mam  nadzieję, 
że  nietylko  on  tam  się  najduje,  ale  i  więcśj  takich  musi  być  w  mie- 
ście, którzy  całkiem  jeszcze  duszy  nie  zaprzedali  kasztelanowi;  po- 
wiadano, że  pan  £(^und  Chojnacki  powrócił  na  chwilę  do  domu 
od  konfederacyi,  słyszę,  że  pan  Krzysztof  Brześciański  jest  w  Ustya- 
nowój  od  kilku  tygodni,  musi  tam  przecież  być  i  jakaś  inna  słuszna 
szlachta  tój  ziemi,  muszą  być  Balowie,  Urbańscy,  Troskolawscy 
i  inni,  toż  to  przecie  będzie  do  kogo  i  głos  obrócić.  Owóż  krótko 
a  węzłowato,  taka  jest  moja  rada:  kiedy  uderzą,  to  się  bronić  do 
upadłego,  ale  nim  uderzą,  tentować  zgody.  Ja  się  podejmuję  parła- 
mentarstwa. 

—  Panie  skarbniku!  —  zawołał  na  to  przestraszony  pan  stol- 
nik, —  niech  cię  Bóg  broni  od  tego,  ani  do  piórwszego  rynku  nie 
dojdziesz,  kiedy  cię  już  w  kawałki  posieka!  co  to  ty  myślisz?  ani 
wyobrażenia  nie  masz,  jaki  tam  ferwor  pomiędzy  nimi  i  jaka .  za- 
ciekłość. 

Ale  pan  skarbnik  nie  dał  się  tćm  odstraszyć  i  podysputowawszy 
jeszcze  cokolwiek  z  panem  Tarnawieckim,  rzekł  na  końcu: 

—  Już  ty  sobie  gadaj  co  chcesz,  ja  przecież  od  mego  propo- 
situ  nie  odstąpię  za  nic  na  świecie.  Niebezpieczeństwo  jest,  tego  nie 
zaprzeczam,  ale,  mój  panie,  gdyby  tu  i  głową  przyszło  zapłacić  ten 
afekt  dla  wojewody,  którym  się  tyle  szczycę,  nicby  w  tóm  nie  było 
niedorzecznego.  Ossolińscy  już  tyle  razy  nadstawiali  fortuny  swojój 
dla  Śląskich,  nadstawiali  i  Śląscy  łba  za  Ossolińskich,  ale  jeszcze 
przecie  żaden  w  ich  obronie  nie  zgfinął;  jeżeliż  już  to  się  koniecznie 
należy  i  tak  stoi  zapisano  u  Boga,  niechże  już  ja  tym  będę,  który 
za  nich  zaginie,  bo  jak  mnie  Bóg  miły  synaby  jeszcze  szkoda. 

To  rzekłszy,  zabiórał  się  sam  iść  pan  skarbnik,  ale  znowu  ja 
tego  nie  dopuściłem,  jakoż  dodał  nam  jeszcze  pan  stolnik  swojego 
wyrostka,  który  był  dobrój  fantazyi  i  bardzo  sprawny  do  szabli, 
i  tak  samotrzeć  poszliśmy  pieszo  do  nuasta. 

Idąc  ku  miastu,  rzecze  do  mnie  mój  ojciec: 

—  Pamiętajże  waść  panie  bracie,  żebyś  mi  prędkością  swoją 
czego  nie  popsuł.  Do  szabli  się  nie  rwij  i  gębę  mi  trzymaj  za- 
mkniętą, bo  to  nie  przelćwki  mospanie !  Wiem  ja  ile  na  to  potrzeba, 
aby  być  usieczonym  od  tłuszczy  pijanój  i  rozpuszczonej.  Zostaw 
tedy  już  mnie  i  mowę  i  rozmowę,  a  dopićro  kiedy  ja  się  porwę  do 
szabli,  to  już  i  ty  bierz  za  swoje  i  bij  w  imię  Boże;  chociażby  to 
tylko  oczćwiste  skaranie  Boże  było,  gdyby  przyszło  do  tego,  bo- 
byśmy  nigdy  rady  sobie  nie  dalL 

Tak  szliśmy.  A  ledwie  co  zamek  pokazał  się  oczom  nasz}rm, 
ujrzeliśmy  zaraz  pod  jego  murami  tak  wielkie  kupy  ludu,  że  gwar 
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ich,  tak  jako  brzęczenie  pszczół  już  zdaleka  się  nam  dał  słyszćć. 
Jedni  z  tycli  ludzi,  ponakładawszy  wielkie  kupy  ognia  pod  miu-em, 
przy  nich  się  grzali,  rozprawiając  i  dokazując,  drudzy  zasie  stawiali 
już  kobylice  pod  murem  i  zgoła  przygotowania  takie  robili,  jak 
gdyby  już  tój  nocy  oblężenie  poczynaif  mieli,  a  co  mnie  najwięcćj 
przy  tćm  dziwiło,  to  to,  że  wojewodzińscy  żołnierze  i  partyzanci 
całą  tę  robotę  z  okien  jakby  na  dłoni  widzieli  i  żadnych  przeszkód 
jśj  nie  czynili,  podczas  kiedyby  tych  robotników  bard«>  łatwo  sprzą- 
ta<5  byli  mogli  po  jednemu  z  g^^^tówek  i  rusznic,  a  nawet  i  po  wię- 
cćj  naraz  z  garłaczów.  Uczyniłem  tę  uwagę  mojemu  ojcu,  a  on  na  to : 

—  Ot  zaraz  widzisz,  jak  mało  w  twojój  głowie  rozumu.  Dobrze 
robią  wojewodzińscy,  że  nie  strzelają,  gdyby  bowiem  raz  jeno  strze- 
lili, zarazby  onego  wilka  wywołali  do  siebie,  który  jeszcze  teraz  siedzi 
sobie  w  lesie  i  lubo  wyje,  jednak  jest  nieszkodliwy ;  a  zresztą  muru 
zamkowego  jest  pewno  z  jakie  tysiąc  sążni  a  załogi  do  obrony  nie 
ma  ani  sto  głów,  toż  choćby  w  jednóm  i  w  drugióm  miejscu  odpę- 
dziK  oblegających,  ci  pewno  trzecióm  i  czwartómby  wpadli  i  na 
proch  by  ich  starli. 

Ażeby  jednak  tę  robotę  zblizka  obaczyć,  nie  szliśmy  koło  ko- 
ścioła do  miasta,  jak  nam  to  wypadało,  jeno  puściliśmy  się  drogą 
wiodącą  ku  bramie  zamkowśj  i  ztamtąd  znowu  do  miasta  prowa- 
dzącą. Zbliżając  się  do  zamku,  gdzie  oprócz  kup  onych  pod  murami 
leżących,  już  coraz  gęścićj  snuła  się  szlachta  i  różne  inne  do  tego 
buntu  należące  subjekta,  poleciliśmy  jeszcze  raz  dusze  nasze  Panu 
Bogu  i  jak  najspokojniejszą  minę  przybrawszy,  postępowaliśmy  wol- 
nym krokiem  dalój.  Ale  jeszcześmy  się  ani  z  bramą  zamkową  nie 
zrównali,  zastępują  nam  już  drogę  dwóch  mieszczan  leskich,  pijanych 
jak  susły,  którzy  srodze  patrząc  naip  w  oczy,  pytają: 

—  A  zkąd  waszmość? 

Mój  ojciec  poznał  zaraz  tych  panów  łyczaków,  a  wiedząc  iż  są 
jw.  wojewody  poddanymi  i  widząc  że  także  z  tym  buntem  się  łą- 
czą, w  mgnieniu  oka  swoje  krew  zimną  pokazał,  bo  j^abiegł  nią 
cały  i  już  przez  zaciśnięte  zęby  zapytał: 

—  A  wy  czego  tacy  pijani? 

—  He!  he!  —  rzekną  oni,  —  będziemy  dziś  w  nocy  bić  na 
wojewodę. 

—  A  zasie !  —  krzyknie  zaraz  pan  skarbnik  i  kiedy  to  wytnie 
pięścią  w  gębę  jednego  a  ja  zaraz  drugiego,  tak  ogłupieli,  że  sta- 
nęli na  miejscu  jak  z  kamienia.  Wtedy  ojciec  dalój : 

—  A  zasie  gałgany !  gdzie  panowie  się  biją,  tam  chłopu  i  za- 
glądać nie  wolno.  To  na  wojewodę,  na  swego  pana  i  dobrodzieja 
bić  chcecie?  panie  dworski!  odprowadi  tych  łotrów  do  pana  Tama- 
wieckiego  i  powiśdz  mu,  niech  im  da  zaraz  po  sto  bizunów  na  moje 
odpowiedzialność. 

Wtóm  nadszedł  trzeci  mieszczanin,  ale  już  starszy  i  stateczniej- 
szy. Ten,  poznawszy  mojego  ojca,  dał  jemu  pokłon  i  zaraz  zaczął 
żale  swoje  wywodzić  nad  tóm  co  się  to  dzieje  i  nad  niebezpieczeń- 
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stwem,    w  któróm    jest   wojewoda.    Z  tym   tedy   ojciec   grzecznie, 
pytając  co  myślą  w  tym  terminie. 

—  Daliby  się  wszyscy  zabić  za  wojewodę, — odpowiedział  star- 
szy, —  gdyby  jeno  był  kto  taki,  któryby  ich  wziął  w  rękę  i  gdzie 
poprowadził. 

—  Jeżeli  tak  jak  ci, — rzecze  ojciec,  wskazując  na  onych  dwóch 
przez  wyrostka  trzymanych,  —  to  dziękuje  za  łaskę;  i  opowiedział 
co  jest. 

A  starszy  zaraz,  chcąc  się  popisać  ze  swoją  powagą,  dalójźe 
temu  w  gębę  i  owemu  i  odebrawszy  tych  od  wyrostka,  a  pełnemi 
usty  gróźb  na  nich  i  afektów  dla  wojewody,  poprowadził  ich  sam 
na  posadę. 

Tak  dobry  początek  uczyniwszy,  szliśmy  dalój,  ale  już  w  kil- 
kanaście kroków  zaraz  zdybaJiśmy  dwóch  szlachty.  Jeden  z  nich 
był  chłopak  mały  i  niepokainy,  ale  drugi  mąż  srogi  i  tak  uzbro- 
jony, że  nawet  strzelbę  nabitą  niósł  w  ręku;  oprócz  tego  nieśli  oni 
sobie  jeszcze  butel  wina  i  wiktuały  jakieś  w  chustce.  Przystąpi  te- 
dy on  wielki  do  ojca  i  rzecze: 

—  Z  kim  mam  honor? 

—  Jestem  tutejszy, — odpowió  ojciec, — a  waszmość? 

—  Tutejszy? — zawołał  tamten,  — aha!  to  wojewodziński,  który 
się  spóźnił  do  zamku. 

—  Pewna  rzecz, — dodał  tamten  maluczki, — mina  bycza,  jedwab 
na  nim,  pewno  senatorczyk. 

—  Nie  rozumióm, —  rzecze  ojciec  na  to, —  żeby  jeno  tacy  po- 
wstawali na  wojewodę,  którzy  mają  minę  klasztorną  i  kontusze 
łatane  ? 

■^  Dobrze  powiada, — zarwie  on  maleńki, — toś  ty  nasz  przecie? 
A  ojciec  na  to:  • 

—  A  nim  ja  wasz,  ani  wojewodziński,  jesteśmy  wszyscy 
trzój  szlachta  z  okolicy,  usłyszeliśmy,  że  się  ruszają  panowie  bra- 
cia i  przyjechaliśmy  obaczyć,  o  co  rzecz  idzie  i  jak  to  wygląda:  po- 
doba nam  się  tu,  zostaniemy  tu,  a  niepodoba  nam  się,  to  pójdziemy 
do  zamku. 

—  Nie  podoba  wam  się!  już  ja  widzę,  że  się  wam  tu  nie  po- 
doba, —  zawoła  on  duży  i  oddając  butel  tamtemu,  rzecze  dalój:  — 
potrzymaj  Wasze  te  specyały,  wezmę  ja  tego  szlachcica  do  gospody. 

—  Weźmiesz,  albo  nie  weźmiesz!  —  odpowió  ojciec  usuwając 
^  się  krokiem  nazad,  ja  tóż  dodałem: 

—  Snąć  weźmiesz,  ale  po  łbie  jak  widzę. 

Wtóm  nadszedł  trzeci  jakiś  i  przystąpiwszy  do  nas,  rzecze 
wręcz: 

—  Pochwalony!  o  co  to  idzie? — a  ojciec  do  niego: 

—  Panie  Jakubowski,  znasz  mnie,  czy  nie  znasz? 

—  Znam,  —  rzecze  tamten,  —  wojewodziński  jesteś  duszą  i  cia- 
łem, trzymasz  Bóbrkę  i  Zabrodzie  w  zastawie  od  wojewody,  ono 
twój  syn,  a  tamto  rękodajny  pani  stolnikowój  owruckiój. 
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Rękodajnym  nazjrwano  tego  dworzailina,  który  pani  podawał 
rękę,  wsadzając  lub  wysadzając  jł  z  powozu;  ale  na  te  słowa  jego 
zghipieliimy.  Tymczasem  pan  Jakuł>owski  dalój: 

—  Ale  dajcie  jemu  pokój,  żołnierz  to  stary  i  zasłużony,  tam-  'i'^^ 
tym  dwóm  młodym  możnaby  trocłię  nagarl>owa<5  skóry.  .'.-^ 

—  Panie  bracie ! — rzecze  na  to  mój  ojciec, — lejesz  olój  na  pło- 
mień, a  niewiósz,  co  się  zajmie  od  niego.  Skórę  garl>ować  łatwo, 
bo  martwa,  ale  młokos  żywy,  gotów  ukąsić  w  r^ę  garbarza.  .^ 

Śmiali  się  tamci,  mówiąc:  ^yl^ 

—  Stary  człek,  stary  tóż  rozum  u  niego.  vf 
Dopióro   on   chłop  wielki,  odbiórając  butel  na  powrót,  rzecze 

do  ojca: 

—  Jakiś  jest,  takiś  jest,  napijże  się  ze  mną. 

—  Dobrze,  —  rzecze  ojciec^  —  otóż  to  lepsza,  jak  taka  groźba, 
którćj  się  nikt  nie  boi. 

—  Tak  nie  gadaj,  —  rzecze  znów  tamten,  zapijając  do  ojca,  — 
bo  będziesz  widział,  co  tu  będzie  z  gróib  naszych; — i  pokazując  na  :< 
zamek,  spytał:                                                                                                             "\ 

—  Cóż  to  jest?  -'; 

—  Zamek; — rzecze  ojciec.  * 

—  A  któż  w  nim  mieszka? 

—  Wojewoda.  f 

—  Na  jutro  jeżeli  co  innego  będzie  z  tego  zamku  jak  proch 
a  z  wojewody  co  innego  jak  to,  co  jest  dziś  z  Pełczykowskiego, 
to  możesz  mnie  nazwać  jak  chcesz;  —  i  oddał  butel  mojemu  ojcu. 
Ojciec  już  nic  nie  odpowiadał,  jeno  pociągnął  z  butla  i  mnie  oddał, 
ja  zasie  wyrostkowi,  poczóm  powiedziawszy  sobie:  niech  Pan  Bóg 
prowadzi,  rozeszliśmy  się  w  zgodzie. 

Takich  zdybywań,  nimeśmy  doszli  do  miasta,  było  jeszcze 
kilka,  ale  zawsze  już  czy  nas  poznano  czy  niepoznano,  tak  się  nam 
jakoś  udawało  szczęśliwie,  żeśmy  prócz  gróźb  i  wyrzekań  na  wo- 
jewodę, żadnćj  innej  nie  doznali  przykrości.  Na  ryiiku  zaś  taki  już 
tłum  był  i  takie  jakieś  zajęcie  się  tą  nową  imprezą,  że  nawet  nas 
nikt  nie  uważał.    Ale  było  tam  co  widzióć  na  rynku. 

A  trzeba  wiedzióć,  że  miasto  Lesko  ma  dwa  rynki  dość  duże, 
jedną  tylko  i  to  nie  całkowitą  pierzeją  domów  przedzielone  od  sie- 
bie, pomiędzy  któremi  stoi  na  środku  wielka  murowana  gospoda, 
dawniój  ratuszem  zwana.  Więc  jak  obadwa  te  rynki  od  końca  do 
końca,  taki  w  nich  ścisk  był  ludzi,  koni  i  wozów,  że  nawet  szpilka 
rzucona  nie  doleciałaby  była  do  ziemi.  Co  było  szlachty  i  nie 
szlachty  w  całych  górach  sanockich  od  Łomny  i  Smorza  aż  może 
po  Duklę,  to  wszystko  się  tam  zjechało.  I  było  tam  pewno  róż- 
nego hultajstwa  nie  mało,  była  wszystka  szlachta  drobniejsza  i  ich- 
mość  zagonowi  ze  wszystkich  zaścianków,  ale  pomiędzy  tóm  najdo- 
wali  się  także  i  honorałiores  bogaci  i  znakomici,  a  niektórzy  z  nich 
jeszcze  z  taką  iantazyą  na  wojewodę,  że  niech  się  schowa  i  taki, 
który  za  konew  wina  i  parę  łokci  kiełbasy   najął   się   kasztelanowi 
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do  tój  imprezy.  Więc  był  tam  np.  pan  Urbański  z  Jabłonek,  człek 
bogaty,  żadnego  tytirfu  nie  przyjmujący,  ale  tit  tak  zawzięty  na 
wszystkicli  utytułowany  cli,  że  aż  dwie  armaty  ze  sobą  przywiózł, 
cały  wóz  amimicyi,  całe  myśliwstwo  swoje  nawet  i  z  ogarami,  jak 
gdyby  szedł  na  dzikiego  zwierza.  Pan  Truskolaski,  sędzia  ziemski 
sanocki,  przywiódł  ze  sobą  pięćdziesięciu  Kozaków  nadwornych 
i  kapelę  swoje  ze  dwudziestu  i  czterech  ludzi,  którzy  dęli  w  kobzy 
i  klarynety  gdy  tego  była  potrzeba,  ale  także  mieli  szable  przy  bo- 
ku i  obuchy  za  pasem.  Pan  Bal  kasztelanie  sanocki,  kilkunastu 
ludzi  zbrojnych,  pan  Górski  z  Lutowisk  całą  szlachtę  serednicką 
prowadziK  ze  sobą.  Pan  Wisłocki  podsędek  bracławski,  pan  Kar- 
sznicki  podkomorzyc  halicki,  stawili  się  każdy  z  całym  swoim  dwo- 
rem i  zbrojno,  a  nawet  i  pan  Fredro,  podstoli  pomorski,  lubo  pe- 
wnie bez  chęci  brania  udziału  w  tój  akc)d,  bo  był  jednym  z  naj- 
bliższych jw.  wojewody  przyjaciół,  jednakże  nie  zaniedbał  jawić  się 
w  Lesku.  Oprócz  tych  i  całych  setek  innych  dostrzegliśmy  także 
pana  Krajewskiego  z  Terki,  który  tam  w  swoim  znalazłszy  się  ele- 
mencie, wszystkie  pioruny  z  nieba  i  ziemi  zwoływał  na  senatorów 
i  tak  huczał  okropnie,  że  go  z  jednego  końca  rynku  było  słychać 
na  drugi;  niemniój  znalazł  się  tam  i  on  anachoreta  Michał  Strze- 
lecki, który  o  rozimi  pana  Kitajgrodzkiego  przyprawił,  i  Antałkie- 
wicz  i  Krakuszowski  i  Jimdziłł  i  kilkunastu  innych  Strzeleckich, 
dalćj  Nowosielecki,  Bobowski  i  pan  Edmund  Chojnacki,  syn  pana 
Macieja  i  pierwszy  jimak  swoj^o  czasu  a  już  piękną  sławę  woj- 
skową mający,  dalćj  panowie  Brześciańscy,  Jordan,  Osuchowski 
i  Żurowscy  i  kto  tylko  żył  w  tych  górach  sanockich,  —  że  li  na 
sarnę  myśl  tę,  iż  to  wszystko  staje  przeciwko  wojewodzie,  aż  nam 
się  duszno  robiło  w  piersiach. 

Ale  to  wszystko  nic  jeszcze  przeciwko  temu,  cośmy  obaczyli 
pod  samą  gospodą.  Tam  bowiem  stał  najpiórwój  stół  wielki  a  na 
nim  jeszcze  zawsze  leżał  trup  tego  Pełczykowskiego,  który  ustrze- 
lony został  przy  marze  od  wojewodzińskich.  Około  tego  stołu 
Stało  kilka  beczek  próżnych  dnem  powywracanych  do  góry,  na  te 
beczki  wyłaził  kto  chciał  i  kogo  g^wałtem  tam  wysadzono,  i  pero- 
rował do  zgromadzonego  w  około  i  ciągle  się  odmieniającego  tłu- 
mu; a  co  nie  gadano!  Boże,  Boże,  niechże  to  nie  będzie  pamiętano 
na  ostatnim  sądzie. 

Trzeba  bowiem  wiedzióć,  że  ten  Pełczykowski  był  to  szlachcic 
zupełnie  obcy,  podobno  dworzanin  jakiś,  dla  niespokojnego  umysłu 
swego  grzecznie  odprawiony  ze  dworu  halickiego  starosty,  jw.  Po- 
tockiego. Ten  Pełczykowski,  mając  krewniaka  swego  w  służbie 
u  kasztelana,  zajechał  był  do  Uherec  i  gościł  tam  od  kilku  tygo- 
dni, a  że  to  już  zawsze  wypada  temu  służyć,  czyj  chlćb  się  jć, 
a  jemu  nadto  jeszcze  potrzeba  było  męztwem  popisać  się  przed 
kasztelanem,  więc  poprostu  przez  głupstwo  swoje  wmieszał  się 
między  bijących,  a  przez  jeszcze  większe  głupstwo  wdrapał  się  na 
mur  zamkowy  wtedy,  kiedy  jeszcze  ani  tego  było  potrzeba,  ani  go 
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nikt  w^  tóm  nie  sukursował.  To  była  rzecz  bardzo  prosta,  popro- 
stu  tćż  zginął  on  junak  niewczesny.  Ale  kiedy  to  wlazł  jeden  ora- 
tor i  drugi  na  swoje  ambonę  i  wskazując  ręką  na  trupa  zawołał: — 
Patrzcie !  oto  leżą  nieruchome  teraz  zwłoki  i  tak  do  wszystkich  po- 
dobne! Ale  przed  dobą  jeszcze  było  wam  widzićd,  co  to  za  mło- 
dzian był  piękny  i  przystojny,  jaka  tam  dusza  była  wyniosła,  jakie 
serce  wielkie,  jaki  umysł  górny  i  bohatćrski!  On  jeden  był  między 
nami,  który  tak  jak  potrzeba  uczuł  oną  wielką  i  głęboką  hańbę 
przez  wojewodę  nam  wyrządzoną,  on  jeden  uczuł  zaraz,  że  to  była 
krwawa  rana  całemu  rycerstwu  polskiemu  zadana  i  on  jeden  rzu- 
cił się  na  nieprzyjaciela  starodawnej  równości  naszćj  z  taką  fanta- 
zyą  i  męztwem,  z  jakióm  nam  wszystkim  rzució  $ię  należało  na 
mury  tego  ohydnego  zamczyska!  On  jeden  wolał  raczój  zginąć  na- 
tychmiast, niźeliby  miał  zhańbiony  i  podeptany  raz  tylko  jeden 
odetchnąć  tćm  powietrzem,  które  jest  przeznaczone  dla  czystych 
i  niepokalanych.  I  owo  za  tę  szlachetność  serca  swojego,  za  ten 
delikatny  rycerski  sentyment,  za  męztwo  swoje  nieporównane,  leży 
dziś  tutaj  martwy  i  nieruchomy.  Panowie  bracia!  krew  ta  niewin- 
na woła  nas  do  świętego  obowięzku  naszego!  Krew  halicka  woła 
na  bracie  swoje  sanocką,  ażeby  z  głów  nieprzyjacielskich  wystawili 
na  miejscu  jego  skonania  monument  taki,  jaki  takiemu  ł>ohatórowi 
przystoi!....  I  tak  dalój  wołano  z  onyt^h  beczek  do  pijanśj  gromady, 
ie  aż  z  nich  niektórzy,  nie  znający  bliżój  ani  tego  wypadku  ani  ^ 
Pełczykowskiego,  wyobrażali  sobie  pod  tą  stratą  utratę  jakiegoś 
bołiatera  ziemi  halickiój,  wykrzykiwali  z  lamentem  i  łzami  i  doby- 
wając szabel  do  połowy  z  pochew,  jak  to  się  czyni  przy  ewangelii, 
przysięgali  zemstę  taką,  jkkiój  jaszcze  oko  ludzkie  nie  widziało  od 
świata  potopu. 

Widząc  my  z  ojcem,  że  tu  oprócz  całemi  beczkami  dostarcza- 
nego wina  i  innych  trunków,  oprócz  mnóztwa  różnych  bajek  o  wo- 
^  jewodzie  porozsiówanych,  oprócz  nakoniec  już  gorejącego  ferworu 
szlachty  i  całćj  gromady  zel^ranych  ludzi,  jeszcze  i  takich  środków 
używają  do  rozgrzania  fantazyi  i  nienawiści  przeciwko  zamkowi,  — 
omal  że  już  zaraz  całą  nie  utraciliśmy  nadizieję  zrobienia  czegoś 
w  celu  uśmiórzenia  tego  tak  szalonego  przedsięwzięcia.  Dlatego 
też,  przypatrzywszy  się  temu,  mój  ojciec  poszedł  zaraz  szukać  pana 
Doręgowskiego  i  kilku  innych,  do  których  i  sam  miał  zaufanie 
i  o  których  wiedział,  że  przecie  jakieś  choć  daleke  mają  obowiązki 
dla  wojewody,  żeby  choć  z  nimi  pogadać.  Pana  Deręgowskiego, 
(który,  mówiąc  nawiasem,  był  nam  powinowaty  przez  żonę  swoje, 
Zakliczankę  z  domu),  znaleiliśmy  zaraz,  l)o  ten,  jako  najpierwszy 
biba  na  całą  ziemię  sanocką,  siedział  u  Żyda  Latesa  w  winiarni 
i  rozpowiadając  różne  krotochwile,  których  zawsze  miał  pełną  gło- 
wę, pociągał  sobie  z  wielkim  smakiem  winko  wyborne,  które  tóm 
było  wybomiejsze,  ile  że  nie  nadwórężało  jego  własnój  kaloty. 

—  Jak  Bóg  Bogiem  a  Panna  Marya  niepokalaną  matką  Jego! 
zawołał  Deręgowski,  widząc  nas  do  winiarni  wchodzących, — że  pier- 
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wój  śmierci  się  spodziewałem,  niżeli  was  tutaj  obaczyd.  Panie  Mar- 
cinie! dajże  mi  nogę  twoją  niech  ją  ucałuję,  bo  więcśj  nie  wart  je- 
stem, jaką  ty  masz  odwagę. 

—  Cicho  szalony!  —  rzecze  do  niego  skarbnik  i  zabrawszy  go 
z  sobą  w  kąt  izby,  opowiedział  mu,  po  co  przyszedł.  Z^raz  tśź, 
wziąwszy  Deręgowskiego  z  sobą,  poszliśmy  w  rynek.  Wkrótce 
przydybaliśmy  pana  Edmunda  Chojnackiego,  dalśj  pana  Michała 
Strzeleckiego  a  dobrawszy  do  nich  jeszcze  pana  Urbańskiego,  któ- 
ry miał  wielki  wpływ  na  swoich  sąsiadów,  pana  Górskiego  z  Luto- 
wisk,  który  był  natenczas  podsędkiem.  sanockim,  ale  przez  fortunę 
swoje  i  rozum,  także  dużo  ważył  znowu  pomiędzy  swoimi  sąsiada- 
mi, zaprowadziliśmy  się  z  nimi  do  domku  jednego  mieszczanina  aJt 
Z3L  kościół,  gdzie  pan  skarbnik,  kiedy  mu  wypadało  w  Lesku  noco- 
wać, zwykle  zajeżdżał  i  tam  przy  kilku  gąsicrach  starego  wina,  od 
Latesa  umyślnie  na  to  przyniesionego,  zasiadłszy,  począł  z  daleka, 
i  bardzo  ostrożnie  swoje  rzecz  traktować.  Już  słońce  dawno  było 
zaszło,  już  i  noc  ciemna  się  zrobiła,  a  mój  ojciec  jeszcze  nawet  do 
materyi  nie  przyszedł,  tak  to  trzeba  było  tę  rzecz  pomału  prowa- 
dzić. Przyszedłszy  atoli  już  raz  na  tor  swój,  dobrze  i  myśli  natę- 
żył i  gębę  rozpuścił  i  nie  można  powiedzióć  jak  tylko  to,  że  lubo 
od  razu  wszystko  nie  podągnąl  za,  swojćm  zdaniem,  to  jest,  żeby 
całkiem  od  oblężenia  odstąpić  i  tłumom  nic  jeść  ani  pić  nie  dawszy, 
tćm  samom  ich  do  rozejścia  się  przymusić:  toż  jednak  przynajmnićj 
gorącój  przeciwko  sobie  opozycyi  nie  doświadczył.  Szlachta  nie 
przeszła  na  jego  stronę,  ale  się  w  swoich  opiniach  zachwiała.  I  tak: 

—  Nie  jestem  ja  ludożerca  ani  krwi  bratniój  łakomy, — powia- 
dał pan  Grórski  z,  Lutowisk, —  ale  bądź  co  bądi  jest,  grubo  uchybił 
i  zawsze  chybia  nasz  wojewoda!  Bo  co  to  mospanie?  my  tu 
z  dziada  z  pradziada,  my  tutejsi,  to  nasza  jest  ziemia,  a  on  co? 
przecie  powinien  jakiś  respekt  mićć  dla  nas.  Ossolińscy  nic  nie  są 
lepszego  od  Górskich,  Urbańskich,  Balów  i  innych.  My  tu  sena- 
torów nie  znamy.  My  wszyscy  szlachta,  a  ani  krzesło,  ani  buława, 
ani  sama  korona  nawet  nie  poprawia  u  nas  szlachectwa.  Więc 
powinien  miść  respekt  dla  nas:  równiśmy  mu,  bośmy  taka  dobra 
szlachta  jak  on,  lepsiśmy  odeń,  bośmy  tutejsi,  —  a  kiedy  tego  nie 
wió,  to  go  trzehSL  raz  koniecznie  nauczyć. 

—  Wojewoda, —  rzekł  znowu  pan  Strzelecki,  —  nie  zachowuje 
się,  jak  powinien;  tn  pubUcis  okazał  się  już  dawno  jako  dubiosum 
subjectum,  in  privaHs  nie  zasługuje  sobie  na  afekt  u  szlachty;  ale 
zabijać  go  za  to... 

—  Zabić  go,  nie  zabiję!  —  krzyknął  zasie  Urbański,  —  ale  go 
nauczę!  Gadajcie  wy  sobie  co  chcecie,  a  ja  wiem  swoje.  Gadajcie 
wy  sobie  co  chcecie,  a  ja  wam  powiadam,  żem  niedarmo  tu  na 
armatach  przyjechał  i  to  wam  pokażę. 

—  Ja  wprawdzie, — mówił  pan  Deręgowski  —  trzymam  od  wo- 
jewody Ustrzyki,  ale  jak  mnie  Bóg  miły,  płacę  gotowizną  tenutę. 
Nie  minął  jeszcze  żaden  ś-ty  Jan,    żebym    z  pełnym  workiem   nie 
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Stawił  się  u  pana  plenipotenta.  Zalał  ci  mnie  ten  płen4X>tent  już 
gforącego  sadła  za  skórę  i  ja  mu  zaleję!  i  nikt  mnie  w  tćm  nie 
przekona,  żebym  go  nie  przedarł  na  dwoje,  kiedy  go  jutro  dostanę 
w  ręce.  Ale  do  wojewody  nic  nie  mam...  afektu  dla  niego  nie 
mam  i  złości  tćż  nie  mam...  i  pewno  na  zamek  uderzać  nie  będę; 
a  jeżeli,  kiedy -waszmość  bić  będziecie  na  zamek,  ja  z  kupką  jaką 
maluczką  pójdę,  porachować  się  z  panem  stolnikiem...  to  to  nic  nie 
ma  do  rzeczy,  to  prywrata. 

—  Mój  ojciec,  —  rzekł  zasie  Chojnacki,  —  jest  wprawdzie 
wielkim  przyjacielem  wojewody,  ale  ja  nim  nie  jestem.  Mój  ojciec 
odebrał  podobno  parę  dobrodziejstw  od  niego,  ale  ja  nic  nie  ode- 
Łnrałem.  Mój  ojciec  ma  zawsze  coś  do  żądania  od  wojewody  i  za- 
wsze go  potrzebuje,  ale  ja  nic  nie  potrzebuję  od  niego.  Mój  ojciec 
menawidzi  kasztelana  od  serca,  ale  ja  go  nawidzę...  Ale  przez  to... 
niech  ich  tam  Pan  Bóg  ma  w  swojśj  opiece  obudwóch...  ja  wojny 
domowej  pocz3mać  ani  podtrzymywać  nie  będę...  byłem  u  konfe- 
derac3ri,  pójdę  nacad  konfederacyi,  a  ci  którzy  doma  siedzą 
i  kłócą  się  między  sobą,  niech  sobie  i  łby  pozrywają,  to  mi  wszystko 
jedno! 

Tak  powiadali  ci,  których  pan  skarbnik  wezwał  na  radę.  Nie 
widziałem  ja  wprawdzie  w  tóm  nic  obiecującego  dla  sprawy  wo* 
jewodzińskiój,  ale  ojciec  w  tóm  natenczas  coś  wiele  pokładał,  jakoż 
nim  się  zabrał  do  dalszego  obrabiania  swoich  gości,  zawołał  mnie 
do  kąta  i  rzekł  mi: 

—  Idź  wasze  teraz  wprost  do  pana  Tamawieckiego,  powićdz 
mu  coś  widział  i  słyszał,  i  proś  go,  aby  jako  jmisdykcyą  in  loco 
mający,  rozesłał  zaufanych  ludzi  po  wszystkich  winiarniach  i  innych 
szjmkowniach  i  aby  zapowiedział  szynkarzom,  że  który  z  nich  by 
się  poważył  wydawać  beczkami  od  siebie  jaki  bądź  trunek  i  na 
czyjkolwiek  rachunek  na  rynek  i  na  ulicę,  ten  jak  Bóg  w  niebie 
będzie  wisiał  do  trzeciój  doby.  To  coś  także  pomoże,  a  ja  tu  tym- 
czasem będę  robił  swoje  dalój.  Dla  bezpieczeństwa  wei  sobie  tego 
wyrostka,  który  tu  jest  z  nami,  a  jak  będziesz  powracał,  obejdź 
sobie  miasto  tędy  owędy,  abyś  mi  mógł  powiedzióć,  co  się  gdzie 
dzieje. 

Tak  tedy  zabrawszy  się  z  onym  wyrostkiem,  szliśmy  wprost 
na  Posadę.  A  było  to  już  dość  późno  w  noc  i  misisto  było  oświó- 
cone  mnóstwem  ognisk  ponakładanych  na  rynku  i  po  ulicach,  po- 
między które  od  jednój  do  drugiój  szynkowni  z  pochodniami  i  la- 
tarkami w  rękach  snuli  się  owi  żarliwi  równości  szlacheckiej  obrońcy 
i  krzywd  od  wojewody  doznanych  nieubłagani  mściciele.  A  kiedy 
nie  spali  oni,  nie  mogli  tóż  spać  i  mieszczanie,  bo  zasnąwszy  inie- 
dopilnowawszy  domów  swoich,  byliby  pewno  z  dymem  poszli  do 
rana.  I  tak  ani  jedna  żywa  dusza  nie  spała  przez  tę  noc  w  mie- 
ście i  był  ruch  wielki  i  hałas  i  wrzawa,  jakiój  nie  pamiętano  w  tój 
mieścinie  od  Kmitów  jeszcze,  dawnych  ich  panów,  albo  od  onego 
dnia,    kiedy  król  Władysław   Jagiełło,    wziąwszy   w  Sanoku    ślub 
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ze  starą  Gronowską,  gościł  przez  jedne  noc  na  tutejszym  zamku. 
Ale  my  przeto  nie  zatrzymywaliśmy  się  w  naszćj  drodze,  jeno 
kącikami  przemknąwszy  się  przez  miasto ,  szliśmy  wprost  na 
Posadę. 

Pan  Tarnawiecki  nie  spal  jeszcze  i  był  o  nas  zdesperowany; 
myślał  że  nas  jtiż  zabito,  albo  jako  nieprzyjaciół  w  dyby  zamknięto. 
Ucieszył  się  tedy  niepomału,  kiedy  nas  ujrzał  całych  i  zdrowycli 
i  z  nienajgorszemi  nowinami  przychodzących,  jakoż  natychmiast 
rozesłał  ludzi  swoich  po  szynkowniach  i  bardzo  chwalił  koncept 
mojego  ojca.  Ze  swojój  strony  zasie  powiadał  nam,  iż  primo,  mie- 
szczanie przyszli  do  niego  i  deklarowawszy  się  duszą  »  ciałem  za 
wojewodą,  prosili,  ażeby  im  wolno  było  w  swoim  czasie  iść  na  su- 
kurs zamkowej  załodze.  SecundOy  żę  jeden  z  sług  jego  podjął  się 
nocą  przekraść  do  zamku  koniecznie  i  zanieść  tkm  wiadomości,  ja- 
kie md  przesłać  pan  Tarnawiecki,  a  nakoniec  kazał  prosić  ojca, 
ażeby,  kiedy  już  nie  będ^de  można  inaczćj ,  zebrał  tam  Deręgow- 
skiego,  Chojnackiego  i  kogo  można  znaleść  dla  wojewody  chętnego, 
i  ażeby  z  nimi  na  Posadę  przyciągnął. 

—  Bądi  co  bądi,  —  dodał  pan  Tarnawiecki ,  —  jak  oni ,  czy 
to  przez  bramę,  czy  przez  wyłom  zrobiony  w  murze  wpadną  do 
zamku,  my  wjpadniemy  za  nimi  i  tył  im  weźmiemy.  Przecie  to 
będzie  coś  znaczyć. 

Zresztą  prosił  jeszcze  pan  stolnik,  żeby  już  ojciec  choć  na  to 
silił  się  koniecznie,  żeby  ich  jeszcze  przez  tę  noc  i  choć  jutro  do- 
południa  powstrzymać,  rozumiał  bowiem,  że  do  tego  czasu  muszą 
ogłodzić  miasto,  a  nie  mając  co  jeść,  nie  będą  już  czekać  na  dalsze 
posiłki,  gdzieś  tam  aż  od  Sambora  nadejść  mające,  jeno  altx>  za- 
raz, więc  z  mniejszą  siłą,  uderzą,  albo  się  rozejdą.  Wysłuchawszy 
pana  Tamawieckiego  i  posiliwszy  się  u  niego,  szliśmy  nazad  do 
miasta,  aby  je  zlustrować  i  obaczyć,  co  się  w  nićm  dzieje.  Nie 
znaleźliśmy  jednak  tam  żadnćj  odmiany,  prócz  tój,  że  tym  którzy 
jeszcze  za  dnia  trzeźwi  byli ,  teraz  już  także  z  czupryn  się  kurzyło 
i  oczewiście  przez  to  zapał  przeciwko  wojewodzie  jeszcze  bardziój 
się  wzmógł  i  rozszórzył.  Przy  trupie  Pełczykowskiego  ciągle  je- 
szcze perorowano,  podnosząc  coraz  wyżćj  przymioty  jego  duszy 
i  serca,  inni  puścili  zgoła  pogłoskę,  że  to  był  jakiś  sławny  pułko- 
wnik czyli  konsyliarz  konfederacyi,  który  od  jw.  Potockiego,  jako 
jój  marszałka,  w  jakiejś  potajemnój  a  bardzo  ważnćj  misyi  tu  był 
przysłany;  inni  go  powiadali  księdzem,  proroctwa  i  cuda  czynią- 
cym, jeno  chwilowo  w  suknię  świecką  przebranym ,.  inni  głosili 
błogosławionym  i  świętym  i  w  pijaństwie  klękając  przed  nim,  modlili 
się  do  niego.  Do  takiego  stopnia  to  umiano  użytek  zrobić  z  przy- 
padkowej śmierci  tego  szlachcica. 

Trzymając  się  z  panem  dworskim  pod  ramię  i  nasłuchawszy 
się  dosyć  tych  oracyj  i  wykrzykników,  szliśmy  od  jednój  gospody 
do  drugiój,  przypatrując  się,  jako  tam  pito  za  zdrowie  kasztelana 
i  braci  szlachty  sanockiój    i  miano  przytóm   mowy    znowu   innego 
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rodzaju;  gdzieindziej  pito  tylko  koleją  i  dokazywano,  broń  ostrzono, 
nabijano,  albo  się  próbowano  w  pałasze,  ówdzie  za^  Żydów  trochę 
czubiono  i  wytaczano  beczki  z  ich  piwnic  na  rachunek  kasztelana, 
albo  kogo  się  podobało.  Ale  przy  ogniskach  na  dworze  szło  je- 
szcze lepiój,  tam  bowiem  hałastra  pospolitego  ludu,  zgromadzona 
niewiedzióć  przez  kogo,  popiwszy  się,  thikła  się  już  pomiędzy  sobą 
na  pięście,  wywołując  przytóm  jednakże  na  plac  honor  kasztelana 
lub  wojewody.  Przechodzących  się  tak  pomiędzy  te  tłumy  uliczne 
i  gospodne,  różne  nas  spotykały  zdarzenia,  różne  zaczepki  grzeczne 
i  niegrzeczne.  I  tak  tutaj  kazano  nam  pić  zdrowie  kasztelana, 
a  gfdyśmy  je  wypili,  noszono  nas  na  rękach  i  hałasowano,  ówdzie 
kazano  nam  wyłazić  na  stół  albo  na  beczkę  i  pererować,  i  czyni- 
liśmy sobie  tę  igraszkę,  plotąc  co  nam  ślina  na  język  przyniosła; 
gdzieindziój  poglądano  na  nas  z  ukosa  i  kazano  się  tłumaczyć 
z  opinii  i  sentymentów,  a  przy  ogniskach,  żeśmy  to  suknie  mieli 
nowe  na  sobie,  wołano  na  nas  tylko  z  przekąsem:  —  Paniczkowie! 
jedwabniki!  złote  lalki  1  wojewodzicel  —  i  Bóg  nie  wiś,  co  jeszcze 
nie  wyrabiano  z  nami,  co  nawet  i  przypomnićć  sobie  dzisiaj  po 
tylu  latach  niełatwo.  Nie  zapomnę  atoli  nigdy  tego,  jako  pomię* 
dzy  innami  przechodząc  także  przez  jasno  oświóconą  sień  wielkiój 
gospody,  zastąpiła  nam  drogę  jakaś  mała  i  niepoczesna  figurka. 
Szlachcic  to  był  w  brudn3rm  oliwkowym  kontuszu,  lichym  jakimś 
taftowym  żupanie,  przy  szabli  w  wężową  skórę  oprawnój,  botach 
czarnych  nie  oczyszczonych  i  z  włosami  na  przez  pół  łysój  głowie 
srodze  poburzonemi.  Wybi^^  on  prędko  z  sz3mkowni  i  trzymając 
jakieś  zawiniątko  pod  pachą,  zdawał  się  być  czómś  bardzo  zajęty, 
ale  ujrzawszy  nas,  stanął  zaraz  i '^  pokłoniwszy  się  mnie  czapką  aż 
do  ziemi,  rzekł  prędko: 

—  Sługa  waszmości  dobrodziejai 

—  Sługa,  —  odpowiedziałem  i  trz3rmając  mego  towarzysza 
pod  ramię,  chciałem  iść  dalój,  ale  on  szlachcic  kłaniając  znowu: 

—  Ale  nie  dosyć  na  tóm;  mam  honor  prezentować  się  wa- 
szmość  panu  i  bratu ,  jestem  Mateusz  Dzieńdzierzyński ,  herbu  Prus 
tertio,  podsędkowicz  pilżnieński. 

—  Bardzo  mnie  to  kontentuje,  —  odpowiedziałem,  kłaniając 
grzecznie,  —  że  mam  szczęście  poznać  pana  Dzieńdzierzyńskiego, 
którego  dotychczas  znać  nie  miałem  honoru,  —  i  znowu  chciałem 
odchodzić...    Ale  pan  Dzieńdzierzyński  nie  taki: 

—  Nie  dysyć  na  tóm,  — rzekł  on  znowu,  — ja  mam  honor 
mówić  z  jmć  panem  Nieczują  Śląskim,  skarbnikowiczem  zakro- 
czymskim? 

—  Tak,  —  rzekłem. 

—  Otóż  to  jest;  mam  tedy  jeszcze  i  ten  honor,  zakommuni- 
kować  waszmości  panu,  iż  szczycę  się  jego  powinowactwem.  He- 
be! waszmość  tego  nie  wiósz,  bo  to  jeszcze  młody  jesteś,  młody 
Panu  Bogu   na  chwałę.    Bo  ja...  ja,    panie  dobrodzieju,    nie  mam 
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Żadnych  pretensyj...   ja  tylko  gęsi  chcę  paść  w  Polsce,    ale  burmi- 
strzować w  niój  nie  dam  nikomu. 

—  To  bardzo  pięknie  ze  strony  pana  Dzieńdzłerzyńskiego,  — 
rzekłem  ja  na  to,  —  ale  ani  to,  że  nie  masz  żadnych  pretensyj ,  ani 
to,  że  chcesz  paść  tylko  gęsi,  ani  nakoniec  to,  że  nie  chcesz  dać 
burmistrzować  nikomu ,  nie  dowodzi  jeszcze  żadnego  powinowactwa 
pomiędzy  nami. 

—  A!.,  rzekł  on  znowu,  —  ale  bo  nie  dosyć  na  tćm,  mości 
dobrodzieju...  jest,  jest  powinowactwo  pomiędzy  namL..  pamiętani 
ja  dobrze,  kiedy  ojciec  jegomości,  pan  skarbnik  dobrodziśj,  mąż 
zacny  i  uczony,  filar  potężny  Rzeczypospolitej  w  polu  i  w  radzie, 
w  kraju  i  za  granicą,  w  domu  i  w  kościele,  in  toga  eł  in  sago,  ho 
ho!  wiem,  wiem  wszystko,  panie  dobrodzieju , — mówił  dalćj,  śmiejąc 
się  i  kłaniając  pan  podsędkowicz,  —  o!  wiem ,  ^viem...  otóż  pamię- 
tam, kiedy  pan  skarbnik  dobrodziej,  z  którym  sąsiadowałem  lat 
kilka,  a  którego  szczególną  łaską,  można  nawet  powiedzićć  przy- 
jaźnią, szczyciłem  się  bardzo  długo...  otóż  pamiętam  panie  dobro- 
dzieju! jak  on  się  żenił  z  Mężykówną...  byłem  przecież  na  tóm  we-^ 
selu...  hej!  czasy  to  były  wtenczas,  czasy!  panie...  i  człowiek  mię- 
dzy nami  mówiąc,  był  wtenczas  w  innćj  sytuacyi...  ale  cóż!  arka 
ta  starożytna,   kołatana  burzami  i  zawieruchami    z  całego  świata... 

—  Panie  Dzieńdzierzyński!  —  przerwał  w  tym  momencie  mój 
towarzysz,  bardzo  nam  miło  jest  rozmawiać  z  tak  zacnym  obywa- 
telem, jakiego  nachodzimy  w  waszmości,  ale... 

—  Tak,  tak,  tak,  —  poderwie  znów  tamten,  —  honor  i  cześć 
i  sława  każdemu,  komu  to  przynależy,  ale  nie  dosyć  natóm  panie 
dobrodzieju!  bo  ta  Mężykówna  z  którą  się  ojciec  jegomości  ożenił, 
a  którój  doctał  się  ten  honor,  iż  urodziła  tak  szlachetnego  mło- 
dzieńca, jakiego  oto... 

—  Panie  podsędkowiczu!  —  przerwałem  znów  ja  z  kolei,  — 
mnie  się  zdaje,  że  na  samom  gadaniu  nigdy  nie  będzie  dosyt;, 
niechże  to  będzie  bez  urazy,  iż  śmiem  odgadywać,  —  dodałem  ci- 
szśj,  —  że  waszmość  tak  nagle  i  niespodzićwanie  wybrałeś  sie^ 
z  domu  na  tę  tak  długo  już  trwającą  imprezę... 

—  Tak;  tak,  tak,  jak  honor  kocham,  —  zawołał  pan  Dzień- 
dzierzyński ,  —  w  samćj  rzeczy,  że  mnie  prawie  z  łóżka  gs^-attem 
porwano..-  i  jeżeliby  to  jegomości  nie  uczyniło  różnicy...  zapomódz 
brata...  panie!  wszakże  my  to  teraz  jak  jedna  ręka...  , 

—  A  choćby  i  jak  dwie  ręce,  —  rzekłem,  i  dobywszy  z  kie- 
szeni dwa  czerwone  złote,  których  kilkanaście  mi  wsunął  ojciec, 
iżbym  miał  od  jakiego  przypadku,  oddałem  mu  je;  on  atoli,  ode- 
brawszy dukaty,  jak  gdyby  mu  zupełnie  nic  na  nich  nie  zależało, 
powiadał  dalój  po  swojemu: 

—  Ale  nie  dosyć  na  tśm ,  panie  dobrodzieju !  niechno  już  raz 
przyjdzie  do  tego,  abyśmy  uderzyli  na  zamek,  obaczycie  waszmość, 
jak  Dzieńdzierzyński  wsiędzie  na  kark  wojewodzie!..  Ale  ja  już  nie 
mogłem  wytrzymać  i  rzekłszy; 
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—  Tego  waszmość  nie  próbuj,  bo  z  takiego  konia  gdyby  spa&5 
przyszło,  to  i  kosteczki  by  trudno  odszukać  z  tak  walecznego  ry- 
cerza; ale  na  tźm  niechaj  już  będzie  dosyć;  —  i  pokłoniwszy  się 
temu  frantowi,  odeszliśmy.  Poczćm  zlustrowawszy  jeszcze  kilka 
winiarni  i  mówiąc  sobie,  jak  to  teraz  już  coraz  więcej  takich  ludzi 
się  mnoży,  którzy  w  tóm  życiu,  tyle  pracy  wymagającóm,  jeno 
się  spuszczają  na  swój  dowcip  i  Bozką  opatrzność,  powróciliśmy 
nazad  do  ojca  i  jego  gości. 

I  zastaliśmy  tych  panów  jeszcze  tak  samo  siedzących  za  sto- 
łem, jakeśmy  ich  zostawili,  z  tą  tylko  różnicą,  że  już  około  stołu 
stało  kilkunastu  różnćj  szlachty,  poprzyciąganój  z  miasta,  przy  nich 
ks,  Kalasanty,  karmelita  bosy,  który  niby  był  eksponowany  na 
wikaryusza  przy  farze  leskiój,  ale  właściwie  był  niewiedzióć  zkąd, 
tajemne  związki  miał  po  całój  Polsce,  sławnym  był  kaznodzieją 
i  wojewodzie  był  bardzo  przychylny;  pomiędzy  nimi  zaś  w  środku 
pan  Pieniążek,  człek  młody  jeszcze  ale  wielkiego  serca  i  niezrówna- 
neg'o  męztwa,  którego  podczas  zawiązywania  piórwszój  konfedera- 
C3ri  dał  dostateczne  dowody.  Ten  stał  pomiędzy  siedząc}rmi  i  wła- 
śnie kiedyśmy  weszli,  tak  mówił: 

—  Smutna  to  rzecz  jest,  mości  panowie,  smutna  i  wzrusza- 
jąca serce  aż  do  dna,  że  dzisiejszemi  czasy  w  tćj  Polsce  naszój  je- 
żeli jest  ogień,  to  tylko  do  kłótni,  fantazya  do  burd  i  zajazdów, 
ochota  do  kieUcha  a  broń  gotowa  do  rozlewu  krwi  bratnićjl  Smutna 
to  jest  i  opłakana,  powiadam,  bo  kto  ma  oczy  ten  widzi,  kto  ma 
uszy  ten  słyszy,  kto  ma  serce  ten  czuje,  do  czego  taki  zwrot  na- 
rodowego geniuszu  starożytny  ten  naród  prowadzi  i  jakie  kary 
w  niebie  są  zapisane  dla  tych,  którzy  odziedziczywszy  po  ojcach 
bohaterskiego  ducha  i  broń  zwydęzką  od  wieków,  tę  oboją  spuści- 
znę plugawią  w  domowych  kłótniach  i  obrzydliwo]  rozpuście.  Nie 
pićrwszy  to  już  raz  mości  panowie,  zdarza  mi  się  widzióć  kupę 
zbrojną  szlachty  naszój  pomieszaną  z  najpodlejszóm  plugastwem 
i  zbiórającą  się  uderzać  na  dom  sąsiada  i  brata,  nie  piórwszy  raz 
zdarza  mi  się  stawać  z  otwartą  piersią  na  drodze  takiój  nieszla- 
checkićj  ale  zbójeckiój  imprezie,  a  lubo  mi  się  nigdy  jeszcze  nie 
zdarzyło  zatrzymać  sobą  takiego  zapędu  i  wiem  to  dobrze,  że  i  tu- 
taj ani  was  rozumnych  tu  zgromadzonych,  ani  tamtych  głupich 
hulających  po  mieście,  od  zamierzonćj  rozpusty  nie  wstrzymam, 
gadam  jednak  i  gadać  będę  póki  się  nie  wygadam,  a  gadam  na 
to,  żeby  wam  słowa  moje  uwięzły  dobrze  w  pamięci  i  żebyście 
mnie  sami  wyświadczyli  przed  Bogiem  i  światem ,  że  krwią  bratnią 
obroczyła  się  cała  szlachta  sanocka,  ale  się  nią  nie  obroczył  Pie- 
niążek!.. Panowie  bracia!  nie  jestem  ja  oratorem  i  nie  umiem 
z  pamięci  gładkich  wysypywać  frazesów,  ale  co  mi  potrzeba  to 
powiem  krótko  i  węzłowato  i  dosyć  mi  na  tem,  jeżeli  mnie  zrozu- 
mieją słuchacze.  Powiadacie,  że  kasztelan  jest  wielki  człowiek, 
przyjaciel  szlachty  i  filar  ojczyzny:  a  ja  powiadam,  że  łotr  jest 
kasztelan  i  zdrajca,  kiedy  wznieca  wojnę  domową!    Powiadacie,  źe 
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zły  pan  jest  wojewoda  i  za  nic  sobie  waży  starą  szlachtę  nasze: 
a  ja  powiadam  że  dobry  i  rozumny  pan  jest  wojewoda  i  dobrze 
czyni,  źe  za  nic  nas  ma,  bośmy  niczego  nie  warci!  Powiadacie 
że  zacna  jest  szlachta  nasza  i  powinna  krwią  zmazać  hańbę  przez 
wojewodę  jćj  wyrządzoną:  a  ja  powiadam  że  hultajska  jest  szlachta 
nasza,  co  za  pan  brat  pije  i  miesza  się  z  hultajami  do  sprawy  zbó- 
jeckiój  i  nie  powinna  się  upominać  o  krzywdy  małe,  kiedy  się  nie 
upomina  o  wielkie!..  Teraz  idicie  i  uderzajcie  na  zamek,  ale  pa- 
miętajcie na  to,  że  niel>awem  przyjdzie  ta  chwila,  w  którćj  słowa 
moje  dzisiejsze  będziecie  powtarzać  jak  ewangelią,  ale  już  będzie 
po  czasie.  Idicie  i  uderzajcie  na  zamek,  ja  od  tego  ręce  umy- 
wam i  to  wam  powiadam,  że  tak  jak  teraz  od  tśj  sprawy  ręce 
imiy wam ,  tak  je  po  sprawie  od  was  wszystkich  iimyję!  Amen. 

Ta  mowa  Pieniążka,  którój  my  już  tylko  sam  koniec  słysze- 
liśmy, zrobiła  pewne  wrażenie;  posukursowali  tóż  go  zaraz  pan 
Chojnacki  i  Dęregowski,  pan  Strzelecki  z  kilku  innymi  się  także 
za  nimi  zdeklarował  i  już  wtenczas  urosła  pomiędzy  nimi  myśl  za- 
wiązania z  tych  thimów  konfederacyi  partykularnej  i  nietylko 
zniweczenia  przez  to  zamiaru  uderzenia  na  zamek,  ale  posłużenia 
zaraz  Rzeczypospolitej,  albo  właściwie  mówiąc  partyi  tćj,  która 
kierowała  związkiem,  konfederacyą  barską  nazwanym.  Ale  wy- 
stępować z  tćm  jeszcze  ani  podobieństwa  nie  było;  bo  nietylko 
że  nowa  myśl  taka  rzucona  pomiędzy  tłumy  całkiem  do  tego  nie 
przygotowane  i  bez  pewności  znalezienia  choć  w  setnój  ich  cząstce 
pewnego  poparcia,  byłaby  zaraz  i  już  bezpowrotnie  upadła,  ale 
nadto  potrzeba  było  naprzód  przekonać  się  dowodnie,  kto  i  jakiemi 
zresztą  sposobami  wichrzy  i  ustawiczny  ferwor  utrzymuje  na  rzecz 
kasztelana,  bo  dotychczas  widziano  wszystkich  na  ten  cel  agitują- 
cych, ale  wł£tściwie  zblizka  nie  widziano  żadnego.  Z  takim  tedy 
planem  zaraz  o  świcie  wyszli  Pieniążek,  Chojnacki,  Strzelecki 
i  kilku  innych  na  miasto,  mój  ojciec  z  przedsięwzięciem  widzenia 
się  z  panem  Tamawieckim  i  naradzenia  się  jeszcze  z  nim ,  a  zresztą 
każdy  już  z  inną  myślą,  więc  pan  Grórski  z  wahającóm  się  sercem 
i  smnieniem  na  tę  i  owę  stronę,  pan  Urbański  zaś  rozgniśwany 
i  wołający: 

—  Odro-wąż!  nie-orator!  ale  poczekaj  no!  nauczę  ja  ciebie, 
obdarli  ci  jeden  wąs,  obedrę  ja  drugi; — a  była  to  aluzya  do  tego, 
iż  Pieniążkowi©  z  przyczyny,  że  jednemu  z  nich  za  króla  Bolesława 
w  bitwie  Tatar  oderwał  wąs  jeden ,  noszą  tenże  wąs  strzałą  prze- 
szyty w  swym  herbie.    I  tak  się  rozeszli  panowie  radni. 

Jakie  tam  były  skutki  ich  usiłowań  i  propagandy  prowadzo- 
nej pomiędzy  tłumami,  nie  wiem,  bom  się  do  tego  nie  mieszał; 
to  jednak  pewna,  że  w  kilka  godzin  potom  znacznie  już  się  ruch 
i  hałas  uspokoił  na  mieście,  wiele  wyspanych  i  trzeźwych  zdyby- 
wano  już  na  ulicach,  oracye  koło  trupa  Pełczykowskiego,  zawsze 
jeszcze  leżącego  na  rynku  na  stole,  całkiem  ustały,  a  mój  ojciec, 
powróciwszy  z  Posady,  chciał  już  zgoła  wyłazić  na  beczkę  i  rzucać 
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myśl  konfederowania  się  pomiędzy  tłumy.  Pochwalono  mu  to,  ale 
z  wykonywaniem  tćj  myśli  jeszcze  go  powstrzymano,  wielka  bo- 
wiem część  z  ojcem  zmówionych  była  tego  zdania,  że  teraz  jeszcze 
jest  cokolwiek  zawcześnie,  a  ponieważ  nie  ma  się  czego  tak  bar- 
dzo obawiać,  bo  burza  i  animusz  się  kładzie,  więc  radzono  czekać, 
póki  się  jeszcze  lepiój  nie  złoży.  .  Pan  skarbnik  upićrał  się  przy 
swojóm  zdaniu  i  bronił  się  tóm,  że  lada  moment  może  przybyć  nowy 
atak  od  kasztelana,  zkąd  ci^le  przybiegali  posłowie  i  zjeżdżała  się 
jeszcze  szlachta;  ale  kiedy  ktoś  powiedział ,  że  poddawać  myśl  konfe- 
derowania się  bez  pewnego  powodu,  nie  jest  to  rzecz  pewna  swo- 
jego skutku  i  że  możeby  nie  źle  było  tym  końcem  mićć  jakie  listy 
z  obozów,  albo  nowe  manifesta  konfederackich  marszałków;  podo- 
łało się  to  wszystkim  i  zaraz  ustąpił  mój  ojciec,  a  panowie  Pienią- 
żek z  Chojnackim  poszli  postarać  się  o  listy  i  manifesta. 

Ale  kiedy  się  już  tak  mocne  czynią  przygotowania  do  zniwe- 
czenia zamachu  uknutego  przez,  nie  powiadam  samego  kasztelana, 
ale  przez  jego  stronników,  nagle  przyjeżdża  kilka  wozów  z  mięsi- 
wami i  innóm  jadłem  z  Ucherec  na  tych  wozach  i  koło  nich  na 
koniach  wpada  szlachta  różna,  przyjaciele  kasztelańscy  i  jego 
stronnicy,  piórwsi  oratorowie  i  burzyciele,  a  dla  których  nieobe- 
cności pewno  tak  wrzawa  na  chwilę  ucichła  w  mieście ,  —  wpadają 
mówię  d,  rozpakowują  swoje  wiktuały,  wytaczają  nowe  beczki  ze 
sklepów  i  poczyna  się  dopióro  agitacya  na  dobre,  a  właściwie  już 
sama  pobudka  do  szturmu. 

Działo  się  to  o  samom  południu.  Nasi  panowie  radni  dowia- 
dują się  o  tóm ,  wybiegają  ze  swojój  izby  z  gotowemi  już  wiado- 
mościami od  konfederacyi,  przebiegają  rynek,  ulice,  szynkownie, 
gromadzą  się  nazad  w  swój  izbie ,  ale  już  tylko  ręce  łamią  z  roz- 
paczy, bo  wszystko  im  się  zdaje  po  czasie.  Wtedy  wstaje  Pienią- 
żek i  zabićra  głos  taki: 

—  Ha ,  kiedy  tak  jest ,  to  ważmy  wszystko.  Ważmy  nasze  zdro- 
wie i  życie.  Honor  ziemi  sanockiój  wart  jeszcze  tego  aby  nas  kilku 
siebie  poświęciło  za  niego;  a  kiedy  niewart,  toż  lepićj  zginąć,  niżeli 
żyć  tam ,  gdzie  nie  ma  już  odgłosu  szlachetność  i  cnota.  Chodźmy 
i  ogłośmy  konfederacyą.  na  r3mku.  Pan  Nieczuja  piórwszy  głos 
weźmie;  jego  włos  biały  i  imię  szanowane  na  całój  ziemi,  powinno 
go  zabezpieczyć  od  zniewagi  i  posłuch  mu  zjednać.     Chodźmy. 

—  Dobrze!  —  rzekł  ojciec,  —  niecłiaj  zginę ,  a  niech  wiem ,  żem 
w  obronie  prawdy  zginął  1  — I  poszli. 

Ale  to  tylko  chęci  ich  były  dobre;  do  uczynku  nawet  nie 
przyszło.  Ledwieśmy  się  bowiem  przecisnęli  przez  tłumy  na  rynek, 
i  dostali  się  do  tych  beczek,  z  których  perorowano  w  imię  Peł- 
czykowskiego,  zaraz  nas  zahuczano  i  wymiatano  na  nas  to  wszystko, 
co  tylko  mogło  się  w  podejrzliwych  sercach  pijanego  tłumu  po- 
mieścić. Mój  ojciec  wdrapał  się  jakoś  na  beczkę,  zdjął  czapkę 
z  głowy  i  na  biały  włos  swój  wskazując,  począł  coś  mówić,  aliści 
go  w  ten  moment   ściągniono  z  beczki   i   gdyby   nie   nasze   łokcie 


214  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

i  rękojeście  od  szabel,  byłoby  się  może  co  gorszego  stało  temu 
poczciwemu  starcowi.  Po  nim  pan  Pieniążek  otworzył  usta  i  za- 
czął od  słów: 

—  Jestem  nieprzyjacielem  wojewody  i  głowę  dam  moje  za 
kasztelana!  —  ale  i  to  nie  pomogło.  Także  go  z  beczki  zepchano, 
bo  byli  już  tacy,  którzy  czy  to  dla  rzeczywistych  podejrzeń ,  czy 
tylko  dlatego,  aby  nikomu  innemu  prymu  nie  oddad,  nie  dopu- 
ścili żadnemu  z  nas  ani  gęby  otworzyć. 

Inni    nasi    stronnicy,    kiedy    tych    dwóch    oratorów  ztrącono 
z  beczek,   wpadli    w  pasyą  i  oburzenie  i  tak    w  kilkunastu  chcieli 
się  z  szablami   rzucić  na   tłumy,   ale   Pieniążek,   zawsze    rozumny 
i  przytomny,   powstrzymał  ten  zapęd  niewczesny  i  rzekł  nam  pół- 
głosem : 

—  Nie  tędy,  to  tędy.  Rozsypmy  się  między  tłumy  i  starajmy 
się   o   to,   ażeby   każdy    ile   można  sług  znanych  lub  innych  lud^ 
połapał  pod  swoje  dowództwo,  z  nimi  wraz  z  całą  kupą  uderzył  na 
zamek,  ale  dostawszy  się  do  środka,    aby  się  zaraz  zkomunikował 
z  tamtejszą  załogą,  jeżeli  będzie  mógł,   a  jeżeli  nie,    to  choć  niech 
się  tak  stara,  aby  nie  był  szkodliwym.    Zresztą  może  Bóg  da  jaką 
okazyą,  w  którój    da   się  jeszcze  nasz   piórwszy  plan  zaaplikować. 
Ktoby  zaś  takich  naWerbował,  którychby  mógł  być  pewnym,  ten 
niech  z  nimi  wymknie  się  na  posadę   i   złączy  się  z  Tarnawieckim. 
Przedewszystkióm  zalecam,   ażeby  wpadłszy  na  zamek  bronić  wo- 
jewody i  jego  familii,  ażeby  im  włos  z  głowy  nie  spadł,  bo  wstyd 
i  hańba  wieczysta.    No!  rozsypujmy  się!  bo  tak  wszyscy  zginiemy, 
już  nas  uważają.    Hasło  nasze:  imię  wojewody,  Józef! 

I  rozsypaliśmy  się  zaraz,  ale  ani  tam  podobieństwa  już  nie 
było  wykonywania  tego  drugiego  planu  pana  Pieniążka.  I  poznał 
to  zaraz  mój  ojciec  i  kazał  mi  trzymać  się  siebie  i  nie  odchodzić 
ani  na  krok.  Kręciliśmy  się  tedy  we  dwójkę  tędy  owędy,  ale  jak 
powiadam,  ani  ważyliśmy  się  słowo  jedno  do  kogo  przemówić, 
w  celu  skaptowania  go  dla  wojewody,  ani  nawet  dla  siebie.  Pa- 
nowie komendanci  tćj  burdy,  których  pewno  było  kilkunastu  albo 
może  i  więcój,  i  pilnowali  doskon^e  swojój  sprawy  i  tak  już  do- 
łowali chałastrze,  że  aż  nam  w  uszach  szumiało  od  samego  hałasu 
i  wykrzykników  wywoływanych  po  całóm  mieście.  Wycedzano 
tedy  jeszcze  resztki  z  beczek,  perorowano  tam  i  sam ,  przysięgano, 
bito  się  w  piersi ,  klęto.  Nagle  krzyk  się  wzmógł  jeszcze  bardziój, 
panowie  komendanci  poczęli  spędzać  tłumy  do  szeregów,  aby  ład 
jakiś  przy  szturmie  zachować,  a  pan  Urbuński  na  znak  tego  zobu- 
dwóch  armat  naraz  na  wiatr  wypalił.  Już  się  chwiał  zamek  na- 
tenczas i  wierzę,  że  dobry  paciórz  miisiała  odmawiać  jego  załoga, 

Nakoniec  przecie  pospędzano  tłumy  w  ład  jakiś.  Myśmy  na- 
tenczas byli  na  drugim  rynku,  to  jest  tym,  który  jest  od  Kamie- 
nia, czyli  od  drogi  prowadzącój  z  Ucherec,  a  że  tam  jedne  połowę 
szykowano,  więceśmy  także  weszli  do  szeregów.  Ustawiono  nas 
w  poprzek  rynku,  obrócono  plecyma  do  wielkiśj  gospody,    a   twa- 
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rzami  do  drogi  prowadzącej  z  Ucherec,  sprostowano  szeregi  a  ko- 
mendanci rzucili  się  ciąć  nas  na  sekcye,  starszych  ustanawiać,  broń 
równać,  ładunki  rozdawać,  zachęcać,  obiecywać  narody,  ferwor 
podniecać. 

Wtśm  kiedy  się  to  dzieje  i  ciszćj  się  cokolwiek  zrobiło,  pa- 
trzymy, aż  tu  w  ulicy  od  Ucherec  wiodącój ,  pokazaje  nam  się  or- 
szak jakiś  konny  z  chorągwią.  Jedni ,  którzy  to  obaczyli ,  poczęli 
wołać:  Kasztelan  jedzieJ  brat  nasz  kochany!  obrońca!  pan  i  dobro- 
dziej! vivat!  niech  żyje!  —  Komendanci  zatrzymali  się  w  swojej 
robocie  i  przypatrując  się  onemu  orszakowi,  powiadali:  —  Nie 
może  to  być  kasztelan ,  nie  miał  on  tu  być !  —  My  zasie  nic  nie 
mówiąc,  tylkośmy  patrzyli  przed  siebie.  I  tak,  naprzód  rozezna- 
liśmy wielką  chorą^ew  czarną,  na  którśj  wyszyty  byl  krzyż 
biały.  Dalćj  dojrzeliśmy,  że  tych  jezdnych  było  szeiciu  razem, 
z  których  dwóch  jechało  cokolwiek  przodem ,  tamci  czterój  za  nimi, 
—  a  nakoniec,  kiedy  się  już  o  kilkadziesiąt  kroków  do  nas  zbliżyli, 
nietrudno  nam  było  widzićć  wyraźnie ,  że  jadący  z  prawćj  strony 
na  przodzie  i  trzymający  oną  chorągiew  przy  sobie,  był  to  mąż 
niewielki  wzrostem ,  z  dłi^^ą,  jasną  aż  po  sam  pas  brodą,  pomiędzy 
którą  już  siwe  przebijały  włosy.  Był  on  całkiem  czarno  ułirany, 
miecz  miał  wielki  i  szćroki  u  traku,  a  na  piersiach  u  niego  wisiał 
na  czamśj  wstążce  zawieszony  u  szyi  krzyż  wielki  kościany.  Koń 
pod  tym  mężem  był  rosły  i  dziwnie  pięłuiy,  rząd  na  nim  i  siatka 
mt^ła  się  stać  przedmiotem  podziwu,  ale  jeszcze  dziwniejsza  to 
była,  że  u  jego  konia,  zamiast  kutasa  albo  pół-księżyca ,  wisiał 
znów  krzyżyk  na  rzemyku  pod  szyją.  Jakoż  my  z  ojcem  pozna- 
liśmy zaraz,  że  to  był  mąż  szalony.  Oljok  niego,  po  swojemu 
ubrany,  równie  na  pięknym  koniu  ozdobionym  krzyżykiem ,  jechał 
znajomy  nasz  Samojlo;  ten  cugle  swojego  konia  przywiązał  do 
kuli  u  kulbaki,  a  trzymając  teorban  w  ręku,  jechał  równo  ze 
swoim  panem  i  uderzając  ręką  w  struny,  wydobywał  z  nich  pieśń 
jakąś  nabożną.  Za  nimi  obudwoma  jechało  cztórech  pachołków, 
czarno  ubranych,  z  białemi  krzyżami  na  pieesiach  i  z  piękną  bronią 
w  rękach  i  u  boków. 

Orszak  ten ,  obaczywszy  nas  szeregiem  wyciągniętych  na 
rynku,  przystąpił  do  samego  środka  pierwszego  szeregu,  właśnie 
w  to  miejsce,  gdzie  się  już  przedtóm  zebrali  byli  komendanci  nie- 
którzy, teraz  zaś,  widząc  tam  zbliżający  się  orszak  nowy,  zbiegli 
się  wszyscy.  Jakoż  w  tym  samym  momencie  i  obadwa  skrzydła 
szeregów  naszych,  dotykające  obudwóch  pozdłużnych  połaci  rynku, 
ciekawością  wiedzione,  poczęły  się  zwiórać  do  środka,  formując 
niby  pół-księżyca,  w  którego  środku  stanął  ten  hufiec  dziwny. 
I  musiał  on  się  w  samćj  rzeczy  dziwnie  wydać  wszystkim  przy- 
tomnym ;  nikt  bowiem  ,  allio  bardzo  mało  kto  z  przytomnych  wie- 
dział, kto  są  nowo  przybyli,  a  czarne  ich  szaty,  białe  krzyże  na 
piersiacli,  czarna  krzyżowa  chorągiew  powiówająca  nad  nami,  na- 
reszcie ich  konie  wspaniałe,  broń  doliorowa  i  owe   dziwnie  chwy- 
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tające  za  serce  dźwięki  teorbanu,  takie  uczyniły  wrażenie  na  wszyst- 
kich, że  nietylko  iż  się  odrazu  taka  cisza  zrobiła  na  całym  rynku , 
jak  przed  kazaniem  w  kościele,  ale  w  mgnieniu  oka  puściły  się  ci- 
che szepty  pomiędzy  szeregi,  rzucające  różne  o  t3mi  rycerzu  do- 
mysły; więc  powiadali  jedni  że  to  wódz  konfaderacyi;  drudzy  że 
jćj  marszałek;  a  trzeci  zgoła  że  to  święty  lub  prorok,  —  jakoż  ten 
i  ów  począł  żegnać  się  potajemnie  i  odmawiać  pacierze. 

Tymczasem  pan  Kitajgorodzki ,  przystąpiwszy  zwolna  do  ko- 
mendantów, najpierwój  owym  krzyżem  swoim  przeżegnał  nas  wszyst- 
kich trzy  razy,  potom  zasie  rzekł  głośno: 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystug,  Zl)awiciel  świata. 

—  Na  wieki  wieków,  —  odpowiedziało  kilkanaście  głosów,  po- 
między któremi,  jak  uważałem,  dobrze  się  dały  słyszćć  głosy  pa- 
nów: Pieniążka,  Chojnackiego,  Deręgowskiego  i  innych  naszych. 
Tedy  znów  Kitajgorodzki: 

—  Wojna,  panowie  bracia? 

—  Wojna,  —  odpowiedziało  kilku  komendantów,  ale  jakoś  nie- 
śmiało i  pałasze  już  opuszczając  ku  ziemi.    Tedy  on  znowu: 

—  Z  Bogiem,  czy  nie  z  Bogiem? 

Na  to  zapytanie,  nietylko  że  panowie  komendanci  głowy  zwie- 
siwszy za  pałaszami,  nic  nie  odpowiadali,  ale  taka  nawet  cisza 
nastąpiła  w  szeregach,  jak  gdyby  w  grobie.  Wtedy  Kitajgorodzki 
jeszcze  raz,  ale  już  wielkim  i  silnym  głosem,  zapytał: 

—  Z  Bogiem  czy  nie  z  Bogiem  ? 

—  Z  Bogiem ,  —  odezwał  się  wtenczas  dopiero  głos  jakiś 
z  szeregu.  Ale  Pieniążek,  który  już  jeno  czekał  dobrój  pory,  aby 
ze  swojćm  wystąpić,  wyskoczył  zaraz  przed  front  i  wskazując  ręką 
w  to  miejsce,  zkąd  się  głos  ostatni  dał  słyszćć,  a  patrząc  na  Ki- 
tajgorodzkiego,  zawołał  mocno: 

—  A  fałsz  to  jest  wielki  i  kłamstwo  wierutne!  lx>  nie  z  Bo- 
giem ale  z  szatanem  poczyna  się  ta  wojna! Ktokolwiek  jesteś, 

ty  święty  i  nieskalany  rycerzu,  nie  dotykaj  się  ręką  twoją  tój 
sprawy,  bo  te  głowy  które  tu  widzisz,  myślą  o  napadzie  na  dom 
braterski,  te  serca  sieją  zemstę  prywatną,  te  oręże  niosą  śmierć 
i  morderstwo  i  krwi  bratniój  wylanie! 

—  Domowa  wojna!  —  zawołał  na  to  pan  Kitajgorodzki,  — 
mord,  rabunek,  pożoga!  Appage,  appage  Satanas!  —  i  zdjąwszy 
czapkę  z  głowy,  począł  nas  znowu  żegnać  swoim  krzyżem,  mówiąc 
w  głos:  —  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego,  Amen.      Ojcze 

nasz ,  któryś  jest  w  niebie,    święć  się  imię  Twoje i  tak  dalój,  aż 

póki  całego  pacierza  w  głos  nie  odmówił.  I  było  tak,  że  podczas, 
gdy  jedni,  pozdejmowawszy  czapki,  powtarzali  za  nim  modlitwę 
drudzy  milczeli  i  stali  w  osłupieniu.  Ale  po  skończeniu  pacierza 
już  dłużój  nie  czekał  Pieniążek,  jeno  wysadziwszy  natychmiast 
księdza  Kalasantego  na  barki  dwóch  szlachty  potężną  siłą  i  wzro- 
stem przenoszącćj  szeregi,  sam  się  rzucił  pomiędzy  nas,  wołając: 
Józef,  Józef,  Józef! 
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Tymczasem  ksiądz  Kalasanty,  podniósłszy  paciorki  swoje 
2  krzyżykiem  w  prawicy,  hukn^  )uż  wielkim  głosem :  —  W  Imię 
Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego ,  Amen.  Kto  w  Boga  wierzy  i  ma 
znaki  clurztu  świętego  na  czole,  uderz  się  w  piersi  i  upadnij  na 
ziemię,  w  procłi  przed  Bogiem  twoim ,  albowiem  wielkie  jest  miło- 
sierdzie Jegol  Ucichły  już  bezbożne  hałasy  wasze,  uśmierzyły  się 
złoście  plugawe,  pokładły  się  nienawiście,  a  podczas  kiedy  tutaj 
na  ziemi  przygasa  już  ogień  wojny  domowój,  zażegnięty  przez 
kilku  zapomniałych  grzeszników:  tam  w  niebie  wypogadza  się  obli- 
cze Boże  i  przygasa  także  on  ogień  smolny  i  siarczany,  który  nie- 
bawem miał  obrócić  w  gruz  i  popiół  to  miasto  swawolne,  tak  jako 
ni€5gdy  obrócił  Sodomę  i  Gomorrę!  Słuchajcie  mnie,  wierni  i  na- 
wracający się  do  Boga  swego  bracia,  sąsiedzi,  obywatele!  słuchaj 
mnie  ty,  który  już  dawno  w  zazdrosnćm  twćm  sercu  zazdrościłeś 
nie  temu  jw.,  ale  wszystkim  wojewodom  i  senatorom  dostatku 
i  znaczenia,  i  przyszedłeś  tego  ci  najbliższego  zniszczyć  i  zrujno- 
wać, aby  się  stał  równym  tobie  i  tak  jak  ty  miał  ledwie  raz  w  ty- 
dzień kawałek  mięsa  na  stole,  i  chlób  czarny  codziennie,  i  aby  się 
żona  jego  w  brudnym  fartuchu  kręciła  około  niego  i  dzieci  w  strzę- 
piach i  łachmanach,  i  aby  się  rozpił  potom  z  nędzy  i  frasunku,  tak 

jakeś  ty  się  rozpił  i  rozpuścił! Słuchaj  mnie  ty,   który  na  fry- 

mark  wywiesiwszy  swoje  dziurawe  sumienie,  dłonią  zakr3rwszy  oczy 
twoje,  aby  się  nie  oglądały  poza  siebie  i  nie  ujrzały  tych  doblro- 
dziejstw,  którycheś  sam  od  wojewody  doświadczył ,  trunkiem  przy- 
mroczywszy  pamięć  swoje,  aby  ci  nie  przypomniała,  jako  ciebie, 
podłego  niewdzięcznika  i  fałszywego  przyjaciela ,  zawsze  grzecznie 
i  po  bratersku  witały  usta  tego  pana,  wzięłeś  dziś  kilka  srebrni-- 
ków  zato,  ażeby  się  zbuntować  przeciwko  bogatszemu  bratu 
twemu,  ażeby  w  rękę  ukąsić  swojego  dobrodzieja,  ażeby  niepoka- 
lane imię  jego  paśkudnemi  usty  splugawić,  ażeby  świętokradzką 
ręką  się  rzucić  na  ten  zamek  wspaniały,  który  jakby  świątynia 
jaka  niespożytą  ma  cześć  i  poszanowanie  w  narodzie! —  Słuchaj 
mnie  ty,  pijanico  obrzydły  i  kostero  przeklęty,  któryś  tu  przyszedł 
po  to  aby  się  napaść  cudzym  chlebem  i  napoić  cudzym  trunkiem 
i  potom  pijaną  rękę  twoje  w  onój  krwi  obroczyć,  która  płynęła 
niegdy  w  żyłach  Kmitów,  Tęczyńskich,  Ossolińskich,  Stadnickich 
i  którą    ze    czcią    i   nabożeństwem  wspomina  Europa  i  cały  świat 

chrześciański! słuchaj    mnie  i  ty,  tłumie  podły  i  plugawy,  któ- 

r^o  karki  Pan  Bóg  sam  w  pług  zaprzągł  za  grzech  Kaimowy 
i  kazał  mu  orać  ziemię  poty,  pókiby  ziemią  i  błotem  nie  wytarł 
śladów  zbrodni  ze  swojój  duszy!...  słuchajcie  mnie  wszyscy,  —  a  nie 
odwracaj  się  odemnie  i  ty,  panie  podczaszy,  który  pijesz  jak  suseł , 
wrzeszczysz  gad  gadu  gadu  i  jak  gadizina  ciskasz  się  na  tego, 
który  ci  przed  cztórema  laty  w  mojćj  obecności  sześć  tysięcy  złor 
tych  bez  prowizyi  pożyczył....  ani  ty,  panie  butny  z  Jabłonek,  który 
armaty  wycelowałeś  przeciwko  temu,  który  od  lat  kilkunastu  nie 
broni  ci  wytłukiwać  wszystkich   sarn  i  odyńców    w  swoich  ogro- 
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mnych  lasach!....  ani  ty,  panie  sędzio,  który  przyleciałeś  jak  opa- 
rzony, aby  rękę  podnieść  na  tego,  w  którego  domu  córka  twojźt 
po  śmierci  żony  twojój  przez  lat  kilka  opływała  w  dostatkach  i  pie- 
szczotach przez  łaskę  wojewodziny !  —  ani  ty,  panie  Pisarzewiczii, 
na  którego  tenże  sam  wojewoda  łożył  gotowy  grosz  przez  lat  sześć 
w  lwowskich  szkołach! ani  ty,  panie  mieczniku,  któryś  wziął  żo- 
nę z  fraucumeru  jw.  pani,  i  wzięłeś  posag  za  nią  z  łaski  tych  pań- 
stwa i  póki  siedziałeś  na  bruku  w  Lesku,  miałeś  i  pieczone  i  wa- 
rzone z  tego  zamku,  na  który  się  miotasz  teraz  jak  pies  wściekły 
i  przeciwko  któremu  łączysz  się  z  pijaną  najemników  czeredą ! . .  . . 
ani  ty,  karmazynowy  szlachcicu  z  Lutowisk,  który  chodzisz  po 
wszystkich  dzi\irach,  głową  kiwasz  i  niby  to  zgodę  każesz  i  poje- 
dnanie, a  czy  ty  myślisz,  że  jam  jest  ślepy  i  nie  widzę,  jako  przeto 
w  bok  trącasz  każdego  i  podżegasz  lepiój  mord  i  wojnę  domową, 
niżeli  pan  cześnik  moci-panie,  który  jest  primus  consul  dzisiejszo] 
rozpusty  I....  nie  odwracajcie  się  żaden  odemnie  i  słuchajcie,  co 
wam  powiem! 

Tu  ks.  Kalasanty,  siedząc  ciągle  jeszcze  na  szlachty  ramio- 
nach, opowiadał  wielkim  głosem  a  prędko,  jak  mu  się  sam  Pan 
Bóg  objawił  tój  nocy.  Był  gniewny  bardzo,  brwi  miał  ściągnięte, 
pioruny  gotowe  trzymał  już  w  ręku  i  rzekł  Kalasantemu:  Idź,  wei 
wszystkie  sprawiedliwe  ze  sobą  i  wynijdi  precz  z  tego  miasta,  bo 
w  momencie,  kiedy  piórwsza  kropla  krwi  bratniój  upadnie  na  zie- 
mię, spalę  je  ogniem  i  siarką,  że  do  jednćj  doby  jeno  gruz  i  po- 
pioły na  tóm  miejscu  zostaną!  Pod  popiołami  zagrzebię  wszystką 
szlachtę  sanocką  i  wymrą  jój  niemowlęta,  które  pozostawiali  w  do- 
mach, że  nawet  imienia  jój  nie  zostanie  ni.  ziemi!  —  ks.  Kalasanty 
upadł  na  kolana  przed  Panem  2^tępów  i  prosił  za  bracią  szlachtą 
i  miastem: — Słuchaj ! — rzekł  na  to  Pan,  —  wiem,  iżeś  jest  sprawie- 
dliwy i  wiem  jak  karcisz  swawolę  tych  pokoleń  wyrodnych....  na 
twoje  prośbę  jeszcze  przyszłe  dzisiaj  rycerza  mego,  któren  wczoraj 
dopełnił  pokuty  i  jest  czysty,  jako  Józef  egipski  był  czysty  prze- 
demną  i  rozkażę  jemu,  aby  ich  przeżegnał  krzyżem  Syna  Mojego 
i  aby  im  opowiedział  ostatnie  słowo  Moje;  jeżeli  i  jego  jeszcze  nie 
usłuchają,  zginą  śmiercią  płomienną! 

—  I  dotrzymał  pan  obietnicy  swojój !  —  wołał  dalój  ks.  Kala- 
santy,— który  miał  być  przysłany,  przyszedł  już  i  oto  stoi  pomię- 
dzy wami  w  swojój  świętój  pokorze,  żegnając  was  krzyżem  świę- 
tym, który  mu  Pan  dał  jako  znamię  posłannictwa  swojego.  Za,  nim 
i  ja,  niegodny  sługa  sług  Pańskich,  żegnam  was  krzyżem  świętym, 
upominając  was  na  rozkaz  Pański  po  raz  ostatni  i  powtarzając  po 
trzy  kroć:   Pax,  pax^  pax  vobiscum  in  saecula  saeculorum.   Amen. 

Tak    zakończył    ks.  Kalasanty  i  zeskoczył   z  ramion    szlache-^ 
ckich  na  ziemię,  ale  nim  jeszcze  słów  ostatnich    domówił,    już   pan 
Pieniążek  w  jednóm  miejscu,   pan  Chojnacki  w  drugióm   a  w  trze- 
cióm  mój  ojciec,    stali  na  beczkach  i  poczęli   po   księżem:   W  imię 
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P)ca  i  Syna, — prawić  swoje:  W  imię  tój  starożytnej  Arki  narodu 
naszego,  która  od  potopu  świata....  i  tak  dalćj. 

Jeszcze  nie  postąpili  dałćj  ci  mówcy,  jak  do  środka  swoich 
oracyj,  kiedy  już  widoczna  była  dla  nas,  że  panu  Kitajgrodzkiemu 
grzechy  j^go,  jeżeli  miał  jakie,  już  są  zapomniane  i  że  jest  przy 
nim  łaska  Boża;  początek  bowiem  w  celu  uśmierzenia  wzburzonych 
umysłów  uczyniony  przez  niego,  tak  dobre  niósł  skutki,  iż  teraz 
duch  zgromadzenia  zmienił  się  był  całkiem  i  z  lwa  srogiego  staw- 
szy  się  barankiem,  dał  się  wie^  tam,  gdzie  go  prowadzili  ci, 
którzy  trzymali  ze- sprawiedliwością  i  Bogiem. 

Widząc  to  inni,  którzy  z  nami  byli  zmówieni,  posłali  zaraz 
kUku  wiarygodnych  obywateli  do  kasztelana  z  wteicią  co  się  st^o 
i  z  zaproszeniem  go  do  zawii^zać  się  mającej  konfederacyi, — drudzy 
pobiegli  do  zamku,  aby  uspokoid  wojewodę  i  zapewnić  go,  łe  już 
burza  minęła. 

Tymczasem  perorowano  dalój,  zaklinano,  bł^ano  a  nareszcie 
płoszono  tych,  którzy  kasztelańsłdój  sprawie  wierni,  tój  się  sprze- 
ciwiali i  przeszkadzali. 

W  krótkim  tćż  czasie  wojewoda,  rozpytawszy  się  o  wszystko 
i  przekonawszy  dowodnie,  że  już  niemasz  takich,  którzyby  się  na 
nim  gwałtu  alłio  kalćctwa  dopuścić  byli  wstanie,  wyszedł  na  rj-- 
nek.  Wyjście  jego  jakoż  i  wieść  o  tóm,  która  się  w  mgnieniu  oka 
aż  po  najodleglejszych  kątach  rozeszła,  uczyniła  siła  wrażenia.  Zbro- 
dniarz nigdy  śmiało  w  oko  nie  spojrzy  swojój  ofierze.  Wojewoda 
tót,  widząc  spokój  a  nawet  pomiędzy  podlejszóm  zbiegowiskiem  po- 
tulność,  chciał  już  przemawiać  do  tój  publiki,  ~  ale  w  tymże  mo- 
mencie spienionemi  końmi  i  otwartą  karótą  wpadł  na  rynek  kaszte- 
lan. Jeszcze  pewno  nie  wysiadł  z  karóty,  kiedy  mu  dopowiedzia- 
no, że  wojewoda  jest  w  mieście.  Skoczył  tedy  czómprędzćj  i  biegł 
ku  niemu.  Wojewoda,  obaczywszy  go,  już  to  podobno  miną  tylko 
nadrobił,  bo  pewno  oburzenie  musiał  czuć  w  sercu,  ale  to  jeszcze 
rzecz  niezawodna,  że  powitał  go  lemi  słowy: 

—  A!  panie  bracie!  nie  godzi  się  tak  późno  przyjeżdżać.  Zie- 
mia sanocka  przystępuje  do  zawiązania  tak  solennego  aktu,  a  jój 
urzędnicy  siedzą  sobie  spokojnie  w  domu,  jakby  śród  wielkiego  po- 
stu, all»__  adwentu. 

Na  takie  dictum  kasztelan  z^łupi^  z  kretesem,  pedemque  cum 
voce  repressił,  jak  powiada  poeta.  Ale  wojewoda,  jako  to  pan 
wielki,  swady  pięknśj,  umysłu  przytomnego  i  wszelkich  światowych 
terminów  świadomy,  wytiawił  go  z  t^o  kłopotu,  mówiąc  zaraz  dalój: 

—  No !  dajże  mi  jegomość  rękę  i  chodimy  także  powiedzióć 
nasze  quamquam  przy  t.^  fecie  dzisiejszćj. 

Kasztelan  rękę  podał,  ale  drugą  ręką  zaraz  zdjął  czapkę 
i  cliciat  koniecznie  cóś  mówić,  podobno  nawet  był  wybełknął,  ale 
z  słów  jego  my  opodal  stojący  tylko  tyleśmy  potrafili  wyrozu- 
mićć,  cośmy  już  i  bez  tego  wiedzieli,  a  to  jest:  że  co  senator  krze- 
słowy,  to  nie  drążkowy.     I  czyja  tam  była  wina  przy   tej    burdzie. 
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to  była,  to  jednak  pewna,  że  jńj  nie  znad  było  na  wojewodzie,  ale 
ją  znać  było  na  kasztelanie. 

Owóź  kiedy  tak,  czapkę  zdjąwszy,  cóś  zabełkotał  kasztelan, 
wojewoda  także  zaraz  zdjął  czapkę,  ale  nie  na  to,  aby  ją  włożył 
na  głowę  kasztelanowi  a  jego  włożył  na  głowę  swoje,  mówiąc: 

—  Co  było  pomiędzy  nami,  nie  pora  już  o  tćm  mówić....  Pan 
Bóg  kiedyś  osądzi,  kto  tu  był  winien. 

—  Niechże  Bóg  sądzi,  —  rzekł  na  to  pan  Malicki,  —  ale  niech 
winnego  nie  karze! 

Wojewoda  go  ścisnął  za  rękę,  a  wtóm  podniósł  się  krzyk 
ogTomny  pomiędzy  tłumami,  wołający:  vivat!  wojewoda!  kasztelan! 
konfederacya!  vivat!  —  przyczóm  pan  Urbański  kazał  bić  z  swoich 
armat  raz  za  razem,  że  się  aż  mury  trzęsły  w  zamku  i  na  mieście, 
a  głos  szedł  po  Sanie,  jak  nam  to  póżniój  powiadano,  aż  do  same- 
go Dubiecka,  gdzie  natenczas  stał  mały>  oddzialik  konfederatów. 
W  tymże  samym  momencie  przybiegła  załoga  zamkowa  na  miasto, 
jakoż  i  pan  Tamawiecki  wpadł  ze  swoimi  z  dosady,  a  że  to  już 
dusza  na  ramieniu  u  tego  jurysty,  więc  z  wielkiój  radości  rzucił 
się  do  nóg  raz  wojewodzie,  zaraz  tóż  i  kasztelanowi.  Kasztelan 
także  się  przy  tóm  tak  rozczulił,  że  aż  wycałował  pana  stolnika 
i  szablę  z  nim  swoje  zamienił,  co  się  stało  zaraz  hasłem  dla  wszy- 
stkich, że  nie  tylko  czapki  i  szable  między  sobą  pomieniali,  ale 
niektórzy  nawet  kontusze  i  pasy  zrzucali,  inni  nawet  boty  ze  siebie 
ściągali  i  mieniali  ze  sobą,  a  to  do  tego  stopnia,  że  wkrótce  potom 
sam  widziałem  mojego  pana  Dzieńdzierzyńskiego,  ubranego*  w  ogro- 
mny aż  po  kostki  mu  sięgający  kontusz  granatowy,  żupan  karma- 
zynowy,  pas  lity  i  w  czapce  pięknój  aksamitnój  gdzieś  lecącego, 
pewno  ażeby  z  kim  jeszcze  z  wielkiego  afektu  zamienić  boty  dziu- 
rawe na  całe.  Ale  udało  się  to  tylko  jemu  i  może  kilku  innym 
jeszcze,  bo  hultajstwu,  chcącemu  także  pana  podsądkowicza  naśla- 
dować, nie  mało  guzów  się  oberwało  przy  tój  okazyi,  zwłaszcza 
jeżeli  który  z  nich  z  zaszarzaną  kapotą  puścił  się  do  takiego  szla- 
chcica, który  wprawdzie  miał  piękny  kontusz,  ale  tylko  ten  jeden 
co  na  sobie.  Więc  hultaje  zostali  przy  tój  garderobie  w  którćj 
przybyli,  a  z  nimi  razem  przy  swoich  sukniach  i  wszystkióm  został 
pan  Kitajgrodzki,  który  wodząc  za  sobą  Samojłę,  uderzającego  leciu- 
teńko  w  teorban,  chodził  po  swojemu  pomiędzy  tłumy  i  tych  że- 
gnał krzyżykiem,  owych  błogosławił  na  wojnę,  a  na  czas  z  jednym 
i  drugim  paciórz  sobie  odmówił. 

Po  tśj  wymianie  czapek  i  afektów,  ponieważ  dzień  był  jeszcze, 
wyniesiono  zaraz  stoły  na  rynek,  a  panowie  Pieniążek  i  Chojnacki, 
jako  piórwsi  motorowie  tój  sprawy,  poczęli  zapisywać  w  regestr 
wszystkich  zawiązujących  się  i  odbiórać  od  jednych  słowa  a  od 
drugich  przysięgi.  Chorągiew  czarna  z  krzyżem  białym,  którą  przy- 
wiózł ze  sobą  pan  Kitajgrodzki,  posłużyła  tymczasem  za  sztandar, 
starosta  zaś  sam  dyktował  i  odbiórał  przysięgi,  jako  ten,  który 
pierwszy  akces  uczynił  do  tej  konfederacyi.     A  gdy  się   to    działo 
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Śród  wieMch  krzyków  i  vivatów  przy  nowo  powytaczanych  becz- 
kach z  piwnic  żydowskich,  wojewoda  z  kasztelanem  posdi  do  zam- 
ku. Powiadano  nam  potom,  źe  pan  Tamawiecki  proponował  wo- 
jewodzie, ażeby  dal  tego  wieczora  stypę  na  swoim  zamku;  alo  wo- 
jewoda nie  przyjął  tśj  stypy,  mówiąc:  —  Zakrwawione  u  mnie  jest 
serce,  panie  bracie,  i  smutnieby  wyglądało  na  stypie. 

My  z  ojcem  także  równo  ze  zmrokiem  poszliśmy  do  zamku; 
ja  i^  nie  clidałem  i  koniecznie  ojca  błagałem,  aby  mnie  pozwolił 
zapisać  się  w  regestr  i  -pójić  z  tym  nowym  oddaałem  na  wojnę; 
ale  <^ciec  na  żaden  sposób  pozwolić  nie  chciał,   mówiąc  mi  zrazu: 

—  Pojedriemy  do  domu,  będziesz  wasze  wojował  z  księdzem 
I>utkiewiczem. 

A  kiedym  się  koniecznie  upićral  przy  swojćm  i  aż  przyszło  do 
tego,  żem  mu  upadł  do  nóg  na  zamkowym  dziedzińcu,  oburzył  się 
na  to  pan  skarbnik  i  rzekł: 

—  Nic  z  tego  nie  będzie !  konfederacya  lóska  jest  burda  ma- 
ła, a  konfederacya  Barska  jest  burda  wielka,  a  ja  mojój  krwi 
w  burdach  zaprawiać  się  nie  dam. 

"Więc  już  tylko  ze  słuchu  wiem,  że  ta  konfederacya  rzeczy--. 
wiście  się  zawiązała,  że  dlatego,  iżby  nanowo  nie  dać  powodu 
do  jałdego  sporu  albo  nieporozumienia,  marszałkiem  jśj  obwołano 
unanimiier  jw.  Kaźmierza  Puławskiego,  starościca  wareckiego,  któ- 
ry włainie  o  tój  porze  po  walecznój  obronie  okopów  &.  Trójcy, 
gdzieś  był  ku  Ijtwie  pociągnął,  ale  potśm  rzeczywiście  sub  tituio 
marszałka  koafederacyi  sanockićj  na  tealrum  wojny  wystąpił.  — 
a  oa  drugi  dzień  koło  południa  już  tylko  przez  olóio  zamkowe  wi- 
działem, jak  konfederacya  ta  śród  olo^yków  ludu  i  onego  tałałaj- 
stwa, które  tylko  do  uderzenia  na  zamek,  ale  nie  do  obrony  kraju 
albo  do  twardój  wojny  gotowe  było,  z  ks.  Kalasantym,  na  koń 
wsadzonym,  z  panem  Kitajgrodzkim  chorągiew  swoje  dzierżącym 
i  z  Samojłem  w  teorban  uderzającym,  na  czele,  puściła  się  w  marsz 
ku  Sanokowi. 

Pan  skarbnik  dzień  jeszcze  jeden  strawił  na  statecznej  z  pa- 
nem wojewodą  i  innymi  dwoma  pozostałymi  panami  rozmową,  któ- 
rzy wszyscy,  zgromadziwszy  się  do  zamku,  rzewnemi  łzami  płakali 
nad  temi  rozpustnemi  fakcyami  i  wyuzdaną  swawolą  rozdartym 
krajem,  a  odebrawszy  potćm  od  wojewody  tysiące  oświadczeń 
i  podziękowań  za  przyczynienie  się  do  uśmierzenia  tśj  burdy,  ba! 
■  nawet  za  hazard  życia  swojego  w  tyra  terminie  ważony,  i  zabraw- 
szy mnie  z  sobą,  wyjechał  do  Bobrki. 

Tam  z  tąsknóm  sercem  i  wielką  niecierpliwością  oczekiwali- 
śmy wiadomości  z  stron  onych,  w  które  się  tylu  przyjaciół  i  braci 
naszych  udało,  ale  długo  nieprzerwane  trwało  milczenie;  pot^m  zaś 
tak  różne  i  tak  się  pomiędzy  sobą  niezgadzające  rozniosły  o  tój 
sprawie  wieści,  żeśmy  z  nich  zgoła  nic  wyrozumieć  nie  mogli:  aż 
od  pana  Deręgowsldego,  który  był  jśj  naocznym  świadkiem  i  ucze- 
stnOdem,  a  który  w  miesiąc  potom  ranny  powrócił  do  domu,  do- 
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wiedzieliśmy  się,  że  oddział  ten  pod  Domaradzem,  gdzie  stanął  był 
dlatego,  iż  sam  nie  wiedział,  co  miał  począć  ze  sobą,  stoczył  bi- 
twę walną,  ale  tak  nieszczęśliwą,  że  pomimo  niesłychanej  wale- 
czności pana  Pieniążka,  Chojnackiego  i  wszystkich  przedniejszych, 
kilkunastu  nsLSzych  zostało  na  placu,  pan  Krzysztof  Brześciański, 
pan  Antałkiewicz  i  pan  Michał  Strzelecki  dostali  się  do  niewoli, 
a  reszta  w  najzupełnicjszą  poszła  rozsypkę.  Pomiędzy  trupami  po- 
zostałymi na  pobojowisku  widziano  także  zastygniętego  już  pana 
Kitajgrodzkiego,  a  tuż  przy  nim  Samojłę,  wiernego  Kozaka  jego, 
z  podruzgotanym  teorbanem  u  boku  i  z  głową  rozszczśpaną  na  dwoje. 
Widoczna  była  że  zginęli  jeden  w  obronie  drugiego  i  obadwa  ra- 
zem polegli,  a  jak  ich  dusze  były  tutaj  powiązane  ze  sobą  za  ży- 
cia, tak  ich  krew  się  pomieszała  po  śmierci. 

Z  tćj  bitwy  nieszczęśliwej  biorąc  assumpt  i  materyą,  rozwo- 
dził mi  się  nieraz  pan  skarbnik  szćroko  i  długo  nad  ową  ogromną 
różnicą,  jaka  zachodzi  pomiędzy  pospolitym  ruszeniem,  w  Polsce 
już  tylko  do  wojny  zażywanśm,  .a  wojskiem  regulamćm  i  wyćwi- 
czonym, jakie  po  dziś  dzień  chowają  już  wszystkie  stateczne .  i  ro- 
zumne w  Europie  potencye.  Pan  skarbnik  znał  tę  rzecz  doskonale 
i  choć  mu  ją  było  z  katedry  wykładać  na  jakićj  akademii,  bo  cze- 
go inni  nauczyli  się  z  książek  albo  z  opowiadania  starszych,  tego 
on  się  nauczył  z  własnój  praktyki,  słagując  niegdy  w  wojskach 
imperatorowśj  jejmości  rosyjskićj,  króla  jegomości  chrześciańskiego 
i  najjaśniejszćj  rzeczypospolitój  polskiój, — ale  cokolwiek  l>ądi  mówił 
i  jakiekolwiek  argumenta  mi  stawiał,  zawsze  z  nich  na  końcu 
wychodził  ten  sens  moralny,  żebym  ani  myślał  o  tóm,  żeby  roz- 
poczynać   rzemiosło   wojenne  przy  jakióm  wojsku   konfederackióm. 

Ale  czegóżto  czas  nie  może  na  tym  świecie !  Widziałem  ja  już 
wiele  trwalszych  i  ogromniejszych  rzeczy  w  póżniejszćm  życiu  mo- 
jćm,  które  czas  przemógł  i  podruzgotał  na  miazgę  i  lubo  dobrze 
pamiętam,  jak  mój  ojciec  wtedy  niewzruszenie  stał  na  tój  swojój 
opinii,  cale  nie  dziwuję  się  temu,  że  we  dwa  lata  po  tśm  fatalnśm 
zdarzeniu,  ja  już  dawno  biłem  się  w  tejże  samój  w^ojnie  i  nawet 
nieraz  już  niewielkie  wodziłem  komendy. 

I  wtedy  to  właśnie  było,  we  dwa  lata  po  onśj  burdzie  uczy- 
nionój  przy  lóskim  kościele,  we  dwa  lata  po  onój  nieszczęśliwój  bi- 
twie pod  Domaradzem,  we  dwa  lata  po  ^mierd  pana  Kitajg^rodz- 
kiego  i  wzięciu  w  niewolę  pana  Michała  Strzeleckiego,  kiedy  ja, 
z  kilkunastoma  moimi  ludimi  od  chorągwi  odcięty,  jak  zbawienia 
duszy  tak  pragnęłem  dostać  się  do  Częstochowy,  gdzie  natenczas 
siedział  pan  starościc  warecki,  a  na  żaden  sposób  tego  dokonać 
nie  mogłem.  Jakoż  pokręciwszy  się  czas  jakiś  około  Bochni,  Grdo- 
wa  i  Niepołomic  i  ślad  zatraciwszy  za  sobą,  przyjechałem  był  do 
Staniątek  i  postanowiłem  sobie  tam  przynajmniej  poty  spokojnie 
siedzióć,  póldby  albo  okolica  o  tyle  wolną  nie  była  od  nieprzyja- 
ciela, żebym  się  mógł  przemknąć  za  Wisłę,  ale  póki  jakićj  pewnój 
wiadomości  od  którój   z  większych  komend  nie  odbiorę,    albo    póki 
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się  rozbitkami  i  ochotnikami  do  tyla  wzmocnić  nie  potrafię,  żebym 
się  mógł  na  przebój  puszczać  w  dalszą  drogę. 

Staniątki  jest  to  wieś  duża,  położona  w  onym  sławnym  uro- 
dzajami powiecie  proszowskim,  a  lubo  nic  nie  znajduje  się  w  nićj 
tak  bardzo  osobliwego,  jednak  kościół  tamtejszy  z  klasztorem  pa- 
men  benedyktjmek,  godzien  jest  uwagi  każdego,  kogo  starożytne 
pamiątki  krajowe  obchodzą.  Kościół  ten  .lx>wiem  wraz  z  klasztorem 
założony  jest  jeszcze  roku  1240.  Właścicielem  Staniątek  był  naten- 
czas niejaki  Klemens  z  Ruszczy,  pan  bogaty  i  rycórz  waleczny, 
spraw^om  kraju  i  króla  swojego,  Bolesława  Wstydliwego,  wiernie 
służący.  Ten  Klemens  z  Ruszczy  miał  córkę  jedynaczkę,  która  nie- 
wiadomo, czyli  to  z  jakich  światowych  powodów,  czy  z  pobożności 
i  dewocyi,  uczyniła  sobie  votum  talde,  że  resztę  życia  swojego  prze- 
pędzi w  murach  klasztornych  na  modlitwach  i  rozmyślaniach.  Po- 
nieważ jednak,  jako  tak  bogata  dziedziczka,  nie  chciała  z  tą  pobo- 
żną myślą  swoją  przenosić  się  z  fortuny  rodzinnój  i  opodal  od  oj- 
cowskiego domu,  więc  prosiła  ojca  ażeby  umyślnie  dla  nićj  klasztor 
ufundował.  Ojciec  tóż,  czyniąc  zadość  jćj  prośbie,  wymurował  zaraic 
kościół  i  klasztor  w  Staniątkach  i  sprowadziwszy  doń  panny  bene- 
dyktynki, sowito  go  dochodami  opatrzył.  Po  śmierci  Klemensa 
z  Ruszczy,  który  umarł  wojewodą  krakowskim,  cały  jego  majątek 
spadający  na  jego  córkę,  która  już  była  ksienią  tego  klasztoru  na- 
tenczas, przeszedł  z  nićj  na  ten  klasztor,  a  król  Bolesław  potwier- 
dzając tę  dotacyą,  chłopów  klasztornych  uwolnił  od  podatków  i  wszel- 
kich ciężarów  publicznych  i  zarząd  tćj  całćj  fortuny  opatom  tynie- 
ckim poruczył. 

Zasiadłszy  tedy  w  tych  Staniątkach  i  dziękując  panu  i  za  to, 
że  mnie  w  tćm  mojćm  nieszczęściu  przynajmnićj  blizko  tak  pię- 
knego i  starożytnego  kościoła  osadził,  przypomniałem  sobie  nieba- 
wem, że  do  tegoż  samego  klasztoru  odwieziono  przed  kilku  laty 
owę  starościnę  Samborską,  która  czyniąc  zadość  woli  starszych  i  idąc 
za  mąż  wbrew  skłonnościom  swojego  serca,  stała  się  potśm  prz>'- 
czyną  tylu  łez  i  nieszczęścia.  I  przypomniały  mi  się  wszystkie  owe 
smutne  zdarzenia,  które  nam  nieboszczyk  Samojło  opowiadał  przed 
sześciu  laty  i  bardzo  ciekawy  byłem  dowiedzićć  się  co  się  stało 
z  tą  nieszczęśliwą  kobićtą,  a  jeżeliby  była  jeszcze  w  tym  klasztorze, 
widzićć  ją  choć  zdała. 

Jakoż  rozpytyivałem  o  to  tamtejszych  ludzi,  a  głównie  kobiet, 
które,  jako  najbardzićj  ciekawe  wszelkich  historyj  miłosnych,  naj- 
prędzćj  tćż  o  tśm  cóś  wiedzićć  mogły.  Wiedziały  też  one  rzeczy^yi- 
ście,  że  kiedyś  przed  laty  kilku  lub  kilkunastu  przywieziono  tu  ja- 
kąś panie  młodziutką,  piękną  i  bardzo  bogatą.  Przyczyny,  dla  któ- 
rych ta  pani  oddaną  została  do  klasztoru,  nie  były  także  tajne  tym 
kobietom,  jakoż  opowiadały  mi  one  różne  o  tćj  pani  historye, 
które  były  i  piękne  i  zajmujące  a  nawet  nauczające,  szkoda  tylko 
że  nie  były  prawdziwe.  Wszystko  bowiem,  jakiekolwiek  każda  z  nich 
niosła  za  sobą  przybory  i  objaśnienia,  kręciły  się  około  tej   treści 
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kłamliwój :  jakoby  pani  ta,  którśj  i  one  kobićty  dawały  tytuł  staro- 
ściny, będąc  zamężną  miała  przecie  kocłianka,  jakiegoś  rycćrza 
z  ziem  niskich,  który  jednój  nocy  wpadłszy  ze  swoimi  ludźmi  na 
zamek  starosty,  starostę  zabił  a  starościnę  zabrał  ze  sobą.  Zgoniony 
jednak  niebawem  przez  krewnych  starosty  i  wojska  jego  nadworne, 
bitwę  przegrał  i  starościnę  postradał,  którą  jśj  kreAvni  zaraz  za  karę 
grzóchu  i  dla  bezpieczeństwa,  ażeby  w  czasie  za  onego  rycórza  nie 
poszła,  tutaj  przywieźli  i  pannom  benedyktynkom  do  schowania  od- 
dali. Przy  tóm  opowiadaniu  nadmieniały  także  te  kobićty  o  jakimś 
Żydzie  czarnoksiężniku,  który  za  pomocą  czarów  miał  nocą  bramy 
rycćrzowi  otworzyć  do  starościńskiego  zamku;  wiedziały  także  i  o  tóm, 
źe  ten  Żyd  przez  krewnych  pana  pojmany,  sądowi  oddany  i  spa- 
lony został  na  rynku,  napomykały  także  cóś  o  jakiójś  dziewczjmie 
służebnćj,  która  za  potajemne  umowy  z  rycórzem  na  rzecz  staro- 
ściny, kołem  była  łamaną  i  gardło  dać  musiała  sądownie,  ale  ta 
już  tylko  tak  opowiadały,  jak  gdyby  sny  jakie  ciemne  i  zapomniane. 
Jednakże  z  pewnością  znowu  wiedziały  to,  że  niedługo  po  przyby- 
ciu pani  starościnśj  w  mury  klasztorne,  zaczął  się  nocą  jawić  jaldś 
młodzian  na  koniu,  który  tam  i  sam  jeżdżąc  po  polach  na  wschód 
słońca,  a  to  właśnie  tam,  gdzie  wychodziły  okna  celi  starośdnój, 
leżących,  często  stawał  na  miejscu  i  długo  się  w  okna  wpatrywał 
a  napatrzywszy  do  woli,  pomału  odjeżdżał,  oglądając  się  jeszcze  co 
kilka  kroków  na  okna  klasztorne.  Podczas  jawienia  się  tego  niezna- 
jomego młodziana,  uważali  to  ludzie,  źe  jawiła  się  także  w  jednóm 
z  okien  klasztornych  jakaś  postać  niewieścia,  pewnie  była  to  staro- 
ścina,—  jakoż  uważano  i  późniój,  że  lubo  już  i  ten  młodzian  się  nie 
jawił  na  polach,  bo  nie  często  on  tu  bywał  w  tych  stronach,  owa 
postać  przecie  stawała  w  oknie  i  oparta  ręką  o  kratę  a  głową  o  rę- 
kę, długie  nieraz  godziny  tak  przedumała...  jednakże  to  jest  pewna 
i  niezawodna,  że  chociaż  starościna  jest  jeszcze  ciągle  w  klasztorze, 
młodziana  błądzącego  na  koniu  już  od  lat  kilku  nie  widać. 

I  różne  jeszcze  inne  rzeczy  opowiadały  nam  te  kobióty,  bar- 
wiąc to  wszystko  różnego  rodzaju  domysłami  i  dodatkami,  którym 
czy  nam  wierzyć  czyli  nie  wierzyć,  sam  nie  wiedziałem;  wszakże 
jakkolwiekbądź  ciekawość  moja  widzenia  tój  starościnój  choć  zdała, 
nietylko  przez  to  nie  ustępywała,  ale  się  jeszcze  zaostrzała. 

Chodziłem  tedy  codzień  do  kościoła  i  podczas  mszy  świętśj, 
z  uszczerbkiem  nawet  mojego  nabożeństwa,  dobrze  się  oglądałem 
po  chórach,  kędy  się  zakonnice  zgromadzały  na  modły, —  i  widzia- 
łem je  wszystkie  i  po  kilka  razy,  ale  takiój,  o  którójbym  mógł  być 
pewnym  że  to  jest  ona,  ani  jednój  dostrzedz  nie  mogłem.  Bijąc  się 
tędy  owędy  z  myślami  a  nie  mogąc  się  niczego  innego  nad  to,  co 
mi  już  powiadano,  ani  od  sług  klasztornych,  ani  od  obcych  do  tam- 
tejszego kościoła  uczęszczających,  dowiedzióć,  wpadłem  na  ten  do- 
mysł, że  pani  Kitajgfrodzka  musiała  już  professyą  uczynić  i  dlatego 
jćj  pomiędzy  zakonnicami  rozeznać  nie  można. 
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Aż  dnia'  jednego  wyjaśniła  mi  się  rzecz  cała,  byłem  bowiem- 
szczególnym  trafem  sam  świadkiem  następującego  zdarzenia. 

Działo  się  to,  pamiętam  jak  dzisiaj,  w  sam  dzień  sobotni,  z  koń-' 
cem  maja  albo  w  pierwszych  dniach  czerwca  roku  1771 ;  rano  byłem 
w  kościele  i  jak  zwyczajnie,  klęcząc  przy  ławkach,  słuchałem  mszy 
iwiętćj.  Msza  się  odprawiała  przy  wielkim  ołtarzu;  jedne  zakonnice 
były  na  chórze,  ale  kilka  z  nich,  jak  to  podczas  mszy  zauważałem, 
kręciło  się  po  za  ołtarzem,  zresztą  kościół  był  tak  pusty,  że  nie 
wiem  azali  dwoje  lub  troje  ludzi  było  w  nim  oprócz  mnie  i  mojego 
kolegi.  To,  że  kilka  zakonnic  pokazało  mi  się  z  po  za  ołtarza,  jakoś 
mnie  uderzyło,  a  że  to  ciągle  była  we  mnie  ciekawość  widzenia 
pani  starościnój,  więc  p>ostanowiłem  sobie  jeszcze  czas  jakiś  po  mszy 
w  kościele  zabawić.  Z  końcem  atoli  tój  mszy  św.  poczęło  się  po  tro- 
chę różnych  ludzi  w  kościele  gromadzić  i  ci  wszyscy  gromadząc  się 
koło  prawego  obocznego  ołtarza,  klękali  tam,  mówili  pacierze,  ale 
często  od  modłów  podnosząc  głowy,  to  do  zakrystyi,  to  po  za  oł« 
tarz  zaglądali.  Już  się  i  msza  św.  skończyła  i  ksiądz  już  do  zakry« 
styi  odszedł,  a  tu  do  kościoła  jeszcze  kilkoro  ludzi  przybyło.  Cie- 
kawością wiedziony  zawsze  a  suponując  tą  rażą,  że  pewno  jeszcze 
albo  msza  druga,  albo  jakieś  inne  nabożeństwo  nastąpi,  przystąpi- 
łem na  palcach  do  dziadka  kościelnego,  kręcącego  się  koło  ołtarzów 
pobocznych  i  zapytałem  go,  co  tu  będzie? 

—  Będą  tu  dzisiaj  obłóczyny  nowćj  profeski  naszćj ;  —  odpo- 
wiedział  mi  dziadek* 

—  Któż  jest  ta  nowa  profeska?  —  spytałem  znowu. 

—  Ej !  to  ta  starościna  nasza,  co  tu  już  jedenaście  l&t  mieszka..* 
wyszły  jój  już  lata  pokuty...  bierze  suknię  klasztorną. 

-^  Starościna  to?  —  rzekłem;  —  wolnoż  nam  obcym  zostać 
aę  tutaj  i  przypatrzyć  się  temu  obrzędowi? 

—  Czemuż  nie?  —  odpowiedział  dziadek,  —  przecie  tu  przy- 
jedzie pan  kasztelan  -  wojnicki,  który  ją  będzie  oddawał,  a  może 
i  inni  jeszcze  państwo  jacy. 

Nic  tedy  już  nie  mÓAviłem  dalój,  jeno  poszedłem  nazad  na  swoje 
miejsce  i  opowiedziawszy  rzecz  memu  koledze,  z  nim  razem  usia- 
dłem w  ławie  i  z  wielką  ciekawością  wyczekiwałem  obrzędu. 

Jakoż  niebawem  po  mszy  św.  zajechała  sześciokonna  karćta, 
z  której  wysiadłszy  pan  jakiś  poważny,  bogato  ale  niebłyszcząco 
ubrany,  wraz  z  kilkoma  innymi  szlachtą,  wszedł  do  kościoła  i  uklę- 
knąwszy na  schodzie  kamiennym,  oddzielającym  nawę  od  presbite- 
ryum,  najprzód  piękną  odmówił  modlitwę,  a  potom  towarzyszy 
swoich  zostawiwszy  na  schodzie,  sam  poszedł  za  ołtarz.  Z  za  ołta- 
rza w  krótkim  czasie  wyprowadził  on  mąż  jakąś  niewiastę  za  sobą 
i  przeprowadził  ją  aż  do  środka  nawy  kościoła,  tak  jak  gdyby  do- 
pióro  ze  drzwi  z  nią  przyszedł.  Niewiastą  tą  była  pani  starościna 
Samborska. 

Była  ona  jeszcze  młoda  i  nie  zdawała  się  więcćj  mióć  jak  trzy- 
dzieści lat  wieku,  ale  taka  piękność  i  taka  rzewność  jakaś  była  roz- 
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lana  po  jśj  twarzy,  że  za  jednćm  spojrzeniem  na  nią  można  było 
przysięgać,  iż  jeżeli  był  kiedy,  to  już  teraz  nie  masz  ani  cienia  grze- 
chu w  jój  duszy.  Włosy  miała  ciemne,  oczy  czarne,  a  w  nich,  lubo 
przebijała  się  mgła  jakiegoś  trwałego  smutku,  jednak  zarazem  bły- 
szczał jakiś  promień,  nie  powiem  wesoły,  ale  tak  jasny,  który  tylko 
może  być  świadkiem  najczyściejszego  spokoju  duszy.  Widać  powa- 
liły się  już  w  jśj  sercu  one  żywe  ołtarze,  na  których  niegdy  miłość 
gorzała  tak  gorącym  płomieniem,  a  na  ich  gruzach  pozostał  tylko 
krzyż  spokojny  i  cichy,  owiniony  w  jeszcze  spokojniejszą  zieleń  i  naj- 
cichsze kwiaty  modlitwy  i  zrzeczenia  się  świata.  Miała  ona  na  so- 
bie suknię  czarną  długą  i  także  czarną  jakąś  chusteczkę  zarzuconą 
na  głowę.,,  i  tylko  twarz  j^j  biała  i  chustka  śnieżna  trz3niiana  w  ręku 
od  onśj  ciężkiój  i  poważnćj  żałoby  odbijała. 

Kiedy  ją  kasztelan  wyprowadził  na  środek  kościoła,  towarzy- 
sze jego  pokłonili  się  jój  z  uszanowaniem,  ona  im  się  odkłoniła  ski- 
nieniem głowy  i  zaraz  obróciwszy  się  twarzą  do  ołtarza,  milcząc 
czekała.  Wkrótce  z  drzwi  od  zakrystyi  wysimął  się  orszak  zakon- 
nic z  panną  ksienią  na  czele  i  stanął  przed  owym  schodem,  na  któ- 
lym  dopiero  co  klęczał  kasztelan,  a  podczas  gdy  panny,  każda  zoso- 
bna  przyklęknąwszy  przed  wielkim  ołtarzem,  stanęły  tłumem  na 
boku  i  obróciły  się  twarzami  do  drzwi  kościoła,  a  z  pomiędzy  nich 
o  krok  naprzód  postąpiła  ksieni ;  zdawało  się  to  być  niby  solennćm 
zaproszeniem  nowój  towarzyszki  do  swego  koła.  W  tym  tóż  mo- 
mencie pokazał  się  ksiądz  przy  ołtarzu,  a  organy  uroczystym  gło- 
sem uderzyły:  Veni  Creator  Spiritus,  Wszyscy  uklękli  i  pochylili 
głowy,  ksiądz  zaintonował  pieśń  świętą, —  i  była  to  chwila  tak  uro- 
czysta, jakich  niewiele  zdarzyło  mi  się  widzióć  w  życiu. 

Po  odśpiewaniu  pieśni,  kasztelan  przybliżył  się  z  profeską 
swoją  o  kilka  kroków  do  zakonnic  i  odchrząknąwszy  już  miał  po- 
czynać swoje  oracyą,  już  wymówił  nawet  kilka  słów  początkowych... 
kiedy  nagle  szczęk  broni  i  krok  jakiś  prędki  dał  się  słyszóć  u  drzwi 
kościoła.  I  takie  to  jakieś  wrażenie  zrobiło  śród  tśj  ciszy  na  wszy- 
stkich, 'że  aż  kasztelan  przerwał  swoje  oracyą  i  wszystkich  oczy 
zwróciły  się  ku  drzwiom. 

A  tymczasem  ztamtąd  szedł  żwawjrm  krokiem  rycórz  jakiś, 
cały  w  lśniące  ubrany  żelazo,  z  przyłbicą  na  twarzy  i  misiurką  na 
głowie,  od  którój  czarne  po  powietrzu  rozwiewały  się  pióra.  Miał 
on  zrefsztą  burkę  krymską  na  sobie,  czerwonym  muzułbasem  pod- 
szytą, która  na  sróbmy  sznur  z  kutasami  spięta  była  pod  szyją, 
prawą  rękę  miał  wolną,  lewa  spoczywała  na  rękojeści  pod  burką. 
Zresztą  nietrudno  mi  się  było  domyślóć,  kto  mógł  być  tym  ryc^ 
rzem,  bo  chociaż  twarz  miał  pręgami  stalowemi  zakrytą^  toż  i  oczy 
jego  błękitne  i  wąs  jasny,  wyglądające  z  pomiędzy  pręgów,  na- 
reszcie wzrost,  młodość  i  okoliczności  nie  pozwalały  mi  wątpić,  że 
to  pan  Michał  Strzelecki,  z  niewoli  nakoniec  dobyty  i  przychodzący 
rzucić  się  w  objęcia  swój  ulubionój,  myślącój  może,  że  on  już  dawno 
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Zginął  i  szukającej  ostatniój  po  jego  stracie  pociechy  w  sukni  i  de- 
wocyi  klasztornej.  /  .'^^j 

Przebiegnąwszy  on  rycśrz  prędko  nawę  klasztorną  i  przyst%-  \i^ 

piwszy  tuż  do  onego  grona,  rozpoczynającego  obrzęd  obłóczyn,  obró- 
cił się  do  panny  ksieni  i  rzekł  drżącym  lecz  mocnym  głosem: 

—  Przepraszam  waszmość  państwo,  że  im  przeszkodę  -  czynię 
w  tak  świętym  obrzędzie...  ale  ja  jestem  blizki  krewny  pani  staro-  V^ 
ścinćj  samborskiój  i  przed  obłóczynami  mam  jeszcze  z  nią  o  czćm 
pomówić. 

Pani   starościna   na   widok   tego    rycórza  i  na  te  jego  słowa 

wstrzęsła  się  cała  i  zbladła,   panny  się  także   polękły,   ale   panna  •  \% 

Icsieni  jakoś  się  niebawem  zebrała  i  rzekła  do  rycórza:  ,     y. 

—  Kogóż  mamy  honor  witać  w  tym  świętym  przybytku?  .  ^ 
Rycórz  nic  nie  odpowiadał,  ale  pani  starościna  przyszedłszy  "  'V' 

tymczasem  do  przytomności  i  prawie  do  swego  dawnego  spokoju,  ;>^ 

odpowiedziała  na  to:  Cj 

—  Ja  wiem  kto  jest  ten  rycórz  i  rzeczywiście  tak  jest,  iż  przed  Hj 
ubraniem  tój  sukni  świętój  winnam  mu  w  pewnój  sprawie  dać  ob-  v>i 
jaśnienie,  pozwólcie  zatóm  wielebne  panny,  że  się  z  nim  na  chwilkę 
o  parę  kroków  oddalę...  będzie  to  moja  ostatnia  ze  światem  roz-  ,  <A^ 
mowa. 

To   rzekłszy,   obróciła  się  i  szła  naprzód  aż  pod  one  filary,  Ą 

które   oddzielały   nawę  kościoła  od*  paradyzu  i  które  diwigały  na  5^' 

sobie  chór  kościelny, —  rycórz  szedł  za  nią  a  widząc  ją  stojącą  pod 
jednym  filarem,  stanął  także  i  wyciągnąwszy  rękę,  rzekł  głosem 
wzruszonym : 

—  Anno!  poznajesz-że  mnie? 

—  Poznaję,  —  odpowiedziała  ona  głosem  pewnym  i  śmia-  ^ 
łym,  —  ale  nie  spodziówałam  się  nigdy,  ażebyś  po  stanowczóm  •'*; 
oświadczeniu  ci  mojóm  przez  zakrystyana  naszego,  że  cię  już  wi-  ;* 
dzieć  nie  mogę,  przychodził  mącić  najuroczystszą  i  ostatnią  już  *  «^ 
chwilę  mojego  życia...  nie  spodziewałam  się  nigdy... 

—  Anno  I  —  przerwał  jój  rycórz  por3rwczo,  —  tyżeśto  sama 
odmówiła  mi  widzenia  się  z  sobą?  ty  sama  mnie  odpychasz  w  chwili 

takiój  od  siebie,  w  którój  po  przetrwaniu  tylu  cierpień  i  prześlado-  >j 

wań  doświadczonych  od  losu  i  ludzi,  piórwszy  raz  słońce  zabłysło  ;: 

na  naszćm  niebie...  w  chwili  takićj,  w  którój  ja  prawie  cudem  wy-  .  i 

darłszy  się  z  srogich  więzów  niewoli,  dnie  i  noce  pędzę  do  ciebie, 
aby  ci  upaść  do  nóg,  przyjąć  cię  w  swoje  objęcia  i  na  wieki  już 
nazwać  cię  swoją?...  tyżeśto  sama?... 

—  Tak  jest,  —  odpowiedziała  ona,  —  ja  sama  dałam  ci  od- 
powiedź przez  zakrystyana.  Ja  sama  i  teraz  odstąpiłam  na  chwilę 
tego  świętego  obrzędu  i  przyszłam,  ażeby  po  tylu  latach  niewidze- 
nia powitać  cię  jeszcze  po  raz  ostatni  i  pożegnać  na  wieki...  i  przy- 
szłam... 

—  Anno!  —  przerwał  znów  rycórz  prędko  i  pomieszany,  — 
cóż  się  to  dzieje  ?  toż  kiedy  już  wszyscy  wrogowie  nasi  pomarli  lub 
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ustąpili  z  placu...  kiedy  już  wszystkie  pokładły  się  burze  i  przeci- 
wności... ty  wstajesz  wrogiem  i  burzą!...  czy  zapomniałaś  już  cał- 
kiem... czy  miłość  twoje  wygubiłaś  w  twśm  sercu  do  szczętu?... 

—  Pan  Bóg  w  nieprzebranśj  dobroci  swojój,  —  odpowiedziała 
na  to  ona  półgłosem,  —  dał  się  uspokoić  tym  nieprawym  uczuciom, 
które  tyle  grzóchów  ściągnęły  na  moje  głowę...  on  mi  dał  wejść 
na  tę  drogę,  po  którój  postępując  dalój,  mogę  mieć  nadzieję,  że 
one  winy  wielkie,  które  trzy  dusz  niewinnych  zgładziły  z  tego 
świata,  odpuszczone  mi  będą... 

—  Twojeż  to  winy?  —  zawołał  rycśrz,  —  któż  to  powiada? 
Boże !  cóż  się  to  stało  ?  Anno !  zaklinam  ciebie,  ktokolwiekbądi  ci  to 
mówi,  nie  wierz!  nie  wierz,  bo  to  jest  fałsz  i  omamienie,  to  są  si- 
dła zarzucone  na  ciebie  przez  te  baby  zakonne!... 

—  Cicho!  —  zawołała  na  to  starościna,  —  cicho!  nie  bluinij 
tym,  które  modłami  swojemi  wyjednały  mi  spokój  duszy  i  tę  nie- 
zasłużoną łaskę  u  Boga,  żem  mogła  ciń)ie  zapomnióć... 

Rzucił  się  na  te  słowa  Strzelecki  i  wydał  jęk  z  siebie,  ale  taki 
bolesny,  że  aż  nam  obcym  i  zdaleka  li  słuchającym,  serce  zadrżało 
z  współczucia,  on  zaś  oparłszy  się  o  filar,  smutnym  i  łzawym  gło- 
sem tak  mówił: 

—  Jam  przez  lat  dziesięć  tego  nieszczęśliwego  życia,  które  mi 
Pan  Bóg  kazał  żyć  na  tój  ziemi,  jam  przez  wszystkie  jego  burze 
i  gromy,  przez  złych  języków  potwarze,  przez  nieprzyjaciół  pod- 
stępy, przez  sny  straszliwe  i  wszystkie  ciosy  w  to  biódne  serce  ude- 
rzające, przez  choroby,  wojny  i  niewolę,  przeniósł  tę  miłość  twoją, 
czystą  i  nieskażoną,  i  z  nią  jakby  z  drugą  wiarą  w  Boga  i  zmar- 
twychwstanie umarłych,  przepłynąłem  przez  tyle  powodzi,  przez 
tyle  zwątpień  i  rozpaczy...  ona  mi  była  gwiazdą,  która  mnie  wio- 
dła przez  wszystkie  tego  życia  manowce,  ona  słońcem  które  oświe- 
cało noc  duszy  mojćj,  ona  jedynym  snem  i  marzeniem  przez  długie 
dwa  lata  tak  bolesnćj  niewoli...  a  teraz... 

—  Teraz...  już  się  st^o!  —  odpowiedziała  na  to  zawsze  sta- 
nowczym głosem,  jednakże  nie  bez  pewnego  wzruszenia  pani  sta- 
rościna Samborska,  —  ja  pojmuję  wszystko  cóś  cierpiał  i  to  co  dziś 
jeszcze  cierpisz,  ale  postanowienie  moje  jest  niecofhione.  I  jam  się 
także...  panie  Boże  mi  odpuść...  przez  piórwszych  lat  kilka  pieściła 
tą  myślą  i  tą  wtedy  słodką  dla  mnie  nadzieją,  że  dziecinne  sny  na- 
sze kiedyś  ziszczone  będą...  i  trwałam  w  tóm  długo  i  także  z  równą 
twojój  wytrwałością  niosłam  tę  miłość  przez  wszystkie  frasunki 
i  utrapienia...  ale  skórom  się  spostrzegła,  że  nie  czyste,  jak  powia- 
dasz, uczucie,  ale  g^rzóch  mój  tak  unoszę  nad  wszystkie  fale  we  mnie 
bijące,  skórom  się  spostrzegła,  że  za  okropną  śmierć  niewiimój  Han- 
dzi,  za  piekielne  płomienie,  w  których  żyda  dokonał  Jarwan,  za 
szaleństwo  męża  mojego,  ja  jeszcze  śmiem  być  tak  butną  w  oczach 
Boga,  że  zamiast  w  prochu  tarzać  się  przed  Nim  i  błagać  Go 
o  umniejszenie  kary  słusznie  zasłużono]  przezemnie,  zamiast  skryć 
się  pod  ziemię  przed  tym  światem,  na  którym  nic  nie  masz  i  nie 
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będzie  jui  dla  mnie,  prócz  hańby  i  pogardy,  ja  im 
dnym  umyśle  moim  marzyć  szczęście  dozgonne... 
Stwórcą  moim  na  kolana,  gorącą  modlitwą  podzięki 
to,  te  mi  dat  wglądnąd  w  siebie  i  ujrzóć  się  jaką  jes 
i  postanowienie  moje  było  już  uczynione.  Odtąd  z; 
przyjęłam  £oga  jedjmego  który  mnie  stworzył,  za 
siostry  b<^obojne,  które  modlitwą  swoją  wyjednały 
łaskę  niezasłużoną,  żem  się  potrafiła  zrzec  świata  i  cii 
mój  i  dalsze  życie  te  mury  klasztorne  i  w  nich  jak  n 
zgonną  pokutę...  To  są  moje  ostatnie  słowa.  Idiinie 
cćj  do  mnie;  ja  jestem  głazem,  którego  nic  ponu 
Znasz  mnie  i  wićsz,  jak  wytrwałą  jestem  we  wszy 
stanowię.  Żal  mi  cię  jeszcze,  ale  żalu  już  nie  mam  < 
już  nie  mam  do  nikogo  na  świecie.  Idi  i  w  modlitwi 
ciechy...  a  jeżeli  to  czynić  będziesz  z  serca,  to  ją  zr 
cię  nie  opuści,  moje  modlitwy  towarzyszyć  łiędą  p 
fiądi  zdrów...  na  mnie  czekają. 

To  rzekłszy,  odwróciła  się  prędko  i  odeszła.  A 
on  dopićro  się  zbudził  i  wyciągnąwszy  ku  niój  oby 
Anno!  zawoł£^.  Ale  ona  biegła  prędko,  nie  ogląd 
i  przybiegłszy  do  zakonnic  z  niecierpliwością  ją  ocze 
ciła  się  ksieni  w  objęcia  i  łzami  się  zalała.  Widać  b 
wa  jźj  z  dawnym  kochankiem  jeszcze  wiele  ją  kosztf 

On  stał  tak  jeszcze  z  wyciągnionemi  na  kaściół 
wał  się  być  w  tśj  chwiU  nie^  żywym  człowiekiem, 
z  żelaza  odlanym  i  postawionym  pod  filarami, —  lec 
jako  Anna  z  rąk  się  jego  wydarłszy,  rzuciła  się  w 
siostrom,  wstrząs!  się.  zczerwieniał  w  twarzy  i  okrop 
rzuciwszy  przekleństwo,  wybiegł  ciężkim  krokiem  z  1 

OWóczyny  starościny  samlrarskiój  pod  imieniem 
odbyły  się  zaraz  potćm  w  godzinę, —  pan  Strzelecki  a 
wskoczywszy  na  konia  przed  kościołem  stojącego, 
nłątek  odjechał...  a  co  się  z  nim  stało,  właściwie  nie 

Ale  jest  góra  wysoka  na  drodze  prowadzącej  z 
pieńki.  Na  tśj  górze  schodzą  się  granice  Bereski, 
i  Żemicy.  Jest  ona  z  jednój  strony  starożytnym  h 
który  dwoma  ścianami  na  samym  jćj  wierzchołku  się 
niby  formuje,  a  że  z  tój  góry  na  kilkanaście  mil 
i  wzrok  niby  królować  ztamtąd  się  zdaje,  Kniażą  ją  n 
przy  onym  kącie  lasu  na  Kniaży,  jest  kopiec  duży  i 
ców  granicznych  niepodobny,  Że  jest  kilkakroć  od  ir 
i  kilka  głazów  mchem  zarośniętych  leży  na  jego  wic 
kopcu  krąży  taka  wieść  po  okolicy,  że  rycórz  jakiś, 
i  tak  już  niemało  grzechów  na  swśm  sumieniu,  do  t( 
zaciekł  w  złość,  że  wyrzucił  z  ust  swoich  przekleństi 
jadąc  tamtędy  do  wsi  swojej  pod  Bieszczad,  na  tźm 
wem   Bożćm   dotknięty,  spadł   z  konia  i  umarł.    To\ 
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z  nim  razem  jadący,  zaraz  go  tam  pochowali  i  na  jego  grobie  kop^ 
czyk  dla  pamiątki  usypali.  Aliści  zaraz  w  kilka  nocy  po  jego  po- 
grzebie począł  się  jawić  po  wsiach  sąsiednich  upiór  jakiś  okropny. 
Był  on  cały  w  zbroję  zakuty,  czarne  pióra  mu  powiewały  nad  gło- 
wą, miecz  mu  wisiał  u  boku,  a  na  ramionach  jego  wisiała  burka 
krymska  czerwonym  muzułbasem  podbita.  Chodził  on  po  północy 
po  wsiach,  pukał  we  drzwi  i  okna  do  chat  wieśniaczych,  ale  nic 
nikomu  złego  nie  czynił,  tylko  prosił,  aby  się  ludzie  za  niego  mo* 
dliii,  bo  jemu  przez  lat  trzy  ani  się  nawet  modlić  za  siebie  nie 
wolno.  Ludzie  przestraszeni  modlili  się  sami  za  niego,  na  mszę  św. 
dawali,  procesye  odprawiali,  nareszcie  ogromny  kopiec  na  jego 
grobie  usypali  i  głazami  go  przywalili, —  ale  to  wszystko  nic  nie 
pomogło.  Póki  trzy  lat  nie  minęło,  poty  upiór  chodził  po  chatach 
i  prosił  o  modlitwy  za  siebie.  Dopióro  po  trzech  latach,  jednśj  nocy 
miesięcznój  ujrzano  tegoż  samego  ryc4rza,  jako  ze  złożonemi  rękami 
klęczał  na  najwyższym  głazie  swojego  kopca  i  już  sam  się  modlił 
za  siebie.  Po  latach  kilku  takich  modlitw  samotnych,  widziano  to 
jawnie,  jako  rycśrz  ten,  pewno  na  swoich  modlitwach,  coraz  wyżój 
się  nad  kopiec  podnosił.  I  tak  widziano  go  zrazu  unoszącego  się  ze 
złożonemi  rękami  w  połowie  drzew,  późnićj  podniósł  się  już  nad 
ich  wierzchołki,  dalój  widziano  go  już  nad  lasem  i  coraz  wyżój 
i  wyżój,  tak,  że  ostatniemi  laty  już  go  tylko  jako  punkt  czarny  wy- 
soko pod  niebiosami  do  światła  księżycowego  widywano;  a  kiedy 
się  czas  jego  pokuty  wypełni  i  modlitwy  wyrównają  się  grzóchom, 
to  pewno  i  ten  puiikt  zniknie  z  nad  ziemi,  a  grzószny  rycćrz  przy- 
jęty zostanie  na  łono  Boga,  który  niu  winy  jego  zapomni  i  prze- 
baczy. Taka  wieść  krąży  po  okolicy,  ale  ludzie  starzy  i  rzeczy  świa- 
domsi  wiedzą  z  pewnością,  że  tym  rycórzem  pokutującym  na  Kniaży 
był  pan  Michał  Strzelecki. 
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Nie  rzadko  się  zdarzało  za  moich  czasów,  że  niektóre  ziemie 
dawnój  Polski,  osobliwie  sąsiaduj^e ,  w  ustawicznych  ze  sobą  by- 
wały któtnich  i  zatargach:  —  i  tak  Mazurowie  wiecznie  coś  przy- 
ganiali  Rusinom  —  Rusini  na  Mazurów  satyryczne  komponowali 
piosnki  —  Wielkopolanie  zawsze  mieli  co  do  zarzucenia  Małopola- 
nom, i  przeciwnie  —  fiianoczanie  zaś  z  dawien  dawna  z  przekąsem 
wspominali  o  Przemyślanach.  Raz  zarzucali  im  źe  do  kufla  nie 
tędzy,  drugi  raz,  te  się  boją  żelaza,  inny  raz  znowu,  że  cale  są  do 
niczego,  a  już  nieszczęśliwy  byt  ten  Przemyślanin,  który  się  pomię- 
dzy nami  pokazał.  A  zdarzało  się  to  dość  często,  bo  już  to  od 
wieków  w  naszćj  ziemi  gładkie  panny  się  rodzą  i  wielka  bywa  ich 
liczba,  a  pomiędzy  niemi  niemało  takich,  na  które  znakomite  sply- 
wają  fortuny;  a  znów  od  wieków  Przemyślanie  lubią  uganiać  się  za 
gładkićm  liczkiem  i  wianem.  Więc  miewaliśmy  tóż  ich  często  u  nas 
w  gościnie  —  bywało  i  po  kilku  zjeżdża  ich  naraz,  a  wszyscy  za 
pannami  i  posa^cami.  Oczywistą  jest  rzeczą,  żeśmy  im  nie  bardzo 
bywali  radzi,  a  to  o  tyle  mnićj,  ile  że  każdy  z  nich  gładszy  i  ukła- 
dniejszy  od  naszych,  łatwo,  nawet  już  zaręczone,  obałamucał  panny, 
więc  niemogąc  im  sprostać  w  uktadności  i  ^wiatowości,  braliśmy 
ich  na  różne  sztuki,  a  byle  tylko  się  który  puścił  czy  na  szable, 
czy  na  rękę,  czy  na  kielichy,  to  już  między  nami  zwykle  przepa- 
dał z  kretesem.  Bo  to  u  nas  co  chłop,  to  duży,  ręka  jak  z  drzewa 
i  prawie  przyrośnięta  do  szabli,  a  żeśmy  wody  prawie  tylko  uży- 
wali do  mycia  a  do  kąpieli,  więc  i  przy  kielichu  twardośmy  się 
trzymali.  Przemyślanie  nam  sprostać  nie  mogli  i  legali  przed  nami 
pokotem,  z  którćj  to  przyczyny  przychodziło  nieraz  do  takich  po- 
między nami  zatargów,  żeśmy  się  kupą  swarzyli  ze  sobą  —  oni  po 


y  >•  ^'•-        '■•% 


234  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO, 

jednój,  my  zaś  po  drugiój  stronie;  a  kiedy  się  potóm  zdarzyło,  że 
jaki  Przemyślak  u  nas,  albo  nasz  na  ich  ziemię  się  pojawił,  to  ztąd 
y/ymkaly  często  bardzo  smutne,  częścićj  zaś  tylko  zabawne  zdarze- 
nia, z  których  jedno  opow;iem. 

O  pannę  Błońską,  cłiorążankę  sanocką,  a  z  matki  Lewickiśj, 
kasztelanki  inflandzkiój  urodzonćj  i  dziedziczkę  Bereski,  starał  się 
młody  Żurowski  z  Rączany.  Rodzice  byli  mu  bardzo  radzi  i  my 
tóż  wszyscy  byliśmy  za  tóm,  bo  to  chłop  dobry,  tęgi  do  kordą, 
nieporównany  do  kufla,  a  do  tego  nasz  Sanoczanin.  Ale  panna 
jakoś  nosem  kręciła  i  odwlekała  ze  zrękowinami,  bo  to  już  zaczęło 
było  trochę  w  modę  wchodzić  natenczas,  że  się  córek  o  ich  wolę 
pytano.  Bardzo  się  tóm  frasował  Żurowski,  bo  mu  szło  i  o  fortunę 
która  była  niczego  i  o  samęż  pannę  którą  bardzo  miłował  —  a  tu 
wciąż  jak  z  kamienia.  Aż  jakoś  pod  jesień,  nie  pamiętam  już  z  ja- 
kiój  okazyi,  nadnosi  licho  do  Bereski  Przemyślanina  Niezabitowskiego 
(starościcem  janowskim  go  mianowano),  który  jak  gdyby  nic  nigdy 
nie  było,  wali  w  konkur  do  chorążanki,  jakby  Tatar  w  Podole. 
Niezabitowski ,  chłop  gładki  i  pomiędzy  ludźmi  otarty,  a  do  tego 
fortuny  dostatniój,  przyjechał  huczno,  buńczuczno  i  dworno,  i  po- 
dobał się  pannie  odrazu.  Rodzice  nawet,  ile  że  jeszcze  Żurowskiemu, 
nie  byli  dali  całego  słowa,  także  jakoś  nowemu  gachowi  nie  okazy- 
wali niechęci —  może  im  się  to  lepsza  partya  zdawała  i  ród  zna- 
komitszy,  a  może  niechcąc  preopinować  przeznaczenia,  chcieli  się 
całkiem  zdać  na  wolę  Bożą  i  instykt  córki. 

Właśnie  onego  czasu,  kiedy  Niezabitowski  po  raz  piórwszy,  ba! 
i  ostatni  zajechał  do  bereszczańskiego  dworu,  zjechało  nas  się  także 
kilkunastu  do  chorążego;  jakto  u  niego  zwyczajnie  stół  pełen  gości, 
w  stajniach  dyle  aż  trzeszczą  pod  końmi,  ale  pod  gościnnemi, 
a  w  izbie  czeladnój  aż  napchano  sługusów,  ale  sąsiedzkich.  Był 
bo  tóż  człowiek,  który  już  się  na  to  urodził  aby  był  zjedzonym  od 
szlachty  z  samój  miłości  —  bo  niedarmo  to  mówią  u  nas :  tak  cię 
kocham,  żebym  cię  zjadł.  U  nas  zawsze  tak  było ,  że  kogo  szlachta 
pokocha,  to  go  zje  pewnie  —  nie  jego,  ale  jego  fortunę.  Był  też 
wtedy  i  pan  Żurowski  i  widząc  co  się  dzieje,  kiedyśmy  byli  sami, 
rzecze : 

—  Ou!  ile  paneńkul  wyruguje  mnie  Przemyślanin  z  kretesem. 
Potrzeba  go  będzie  wziąć  na  kord  i  napowrót  za  San  przerzucić, 
lx)  inaczój  dziewkę  weźmie  z  przed  nosa. 

—  Wziąć  go  pierwój  na  kufle!  i  to  dobra  broń  na  Pzemyślaka; 
odezwie  się  na  to  pan  Deręgowski,  stolnik  ostrzeszowski  a  Ustrzyk 
dolnych  dzierżawca,  który  wzrostem  był  tak  wysoki,  że  kiedy  z  rów- 
nym sobie  wzrostem  panem  Edmimdem  Chojnackim,  stolnikowi- 
czem  rawskim,  wzięli  się  za  ręce,  to  pomiędzy  nich  fura  siana  przy- 
jechać mogła.  Oba  byli  jimacy  i  amatorowie  bitwy,  choćby  i  jakiej- 
kolwiek, i  pamiętano  ich  dobrze  w  czasie  różnych  wojen,  bo  mieli 
rękę  ciężką  i  krew  gorącą  obadwa;    osobliwie  Deręgowski,   l)o  ten 
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kiedy  mu   brakło   nieprzyjaciół,    to  i  ze  swymi  się  bijał,   albo  i  na 
Węgry  jeździł,  dla  samćj  bitwy  tylko  —  to  tśż  i  mamie  zginął. 

—  Masz  racyą  —  odpowiedział  Żurowski  —  weźmiem  go  dzi- 
siaj na  kufle. 

Na  to  nadchodzi  sam  pan  chorąży,  ojciec  panny,  o  którą  cho- 
dziło, i  niepodobawszy  sobie,  jak  widać,  Niezabitowskiego,  w  głos 
rzecze : 

—  A  cóż  to  panowie  bracia;  to  tutaj  siedzicie,  a  wilki  w  owczar- 
ni? Czerwony  Rusin  bierze  wam  fortecę  z  przed  nosa  i  pierwszego 
dnia  zaraz  taranami  mur  tłucze,  a  wy  nic  na  to? 

Skłonił  się  Żurowski  chorążemu  do  kolan  za  tak  oczywisty 
sent3rment  dla  siebie  i  mówi: 

—  Trudnoż  nam  pójść  z  nim  w  czuby  w  tak  szacownym  nam 
domu  i  w  obecności  osób,  których  zachowanie  nam  droższe,  niż 
cała  ziemia  przemyska.  Więc  zabić  go  nie  zabiję,  bo  raz,  że  jako 
gość  jest  pod  łuŁęlą  waszmości  dobrodzieja,  a  powtóre,  że  już  z  uro- 
dzenia Niezabitowski;  ale  jeżeli  go  przy  łasce  gospodarskiej  i  pana 
Deręgowskiego  pomocy  nie  utopię  w  Węgrzynie,  tak,  że  obaczywszy 
się,  całe  serce  czerwono-ruskie  wyrzuci,  tom  chyba  nie  syn  mojego 
ojca  i  nie  Sanoczanin. 

—  Popróbujcie  się,  popróbujcie,  to  nie  zaszkodzi  — odpowie- 
dział chorąży  i  odszedł  do  innych  pokoi.  A  Niezabitowski  tymcza- 
sem koło  panny  jak  przybił;  wąs  pokręca,  czuprynę  gładzi,  w  tyt 
wyloty  zarzuca,  a  ustami  coć  szepcze,  że  aż  się  panna  rozpływa. 
My  zaś  gotujemy  się  do  batalii;  aż  już  i  wieczór  zapadł  i  noc 
nadeszła. 

Dwór  w  Bereszce,  ten  sam  podobno  co  dzisiaj ,  tak  jest  dys- 
partowany,  że  po  lewój  stronie  jest  ogromna  sala  z  chórkiem  dla 
muzykantów,  dalój  jegomości  pokoje;  po  drugiój  zaś  stronie  sieni 
apartamenta  jejmości  i  fraucymeru.  Więc  zasiadłszy  w  sali  do  pi- 
jatyki, nie  mieliśmy  powodu  ust  sobie  zawięzywać,  bo  mogliśmy  tę 
połowę  dworu  i  do  góry  podwaliną  wywrócić,  to  na  tamtej  niktby 
się  ani  domyślał.  Więc  zasiedliśmy  koło  stołu  i  rozmawiając  to 
o  tem,  to  o  owóm,  jak  to  zwyczajnie  sąsiedzi,  krzykamy  po  trocha 
i  zapijamy  nasze  frasunki,  a  Niezabitowski,  jako  to  światowy  kawa- 
ler, któregoby  ani  batogiem  nie  odsmagał  od  ładnej  podwiki,  jeszcze 
wciąż  siedzi  na  tamtój  stronie  i  szyjąc  buty  Żurowskiemu,  wiercipiętuje. 

Nareszcie  wchodzi:  mina  gęsta,  wąs  wymuskany,  oczy  mu 
błyszczą  jak  kotowi  z  północy,  widać  kontent  ze  swoich  około  pan- 
ny sukcesów,  a  Żurowskiego  aż  diabli  biorą  z  zazdrości,  więc  sze- 
pnie Deręgowskiemu: 

—  Podobno,  panie  bracie,  niema  się  z  nim  co  brać  na  broń 
mokrą,  możeby  lepiój  iść  zaraz  na  suchą? 

—  Cicho  wasze,  odpowie  Deręgowski  —  cóż  szkodzi  spróbo- 
wać? wszak  nam  nie  ucieknie  do  jutra.  Szkoda  gratki,  wino  dobre 
u  chorążego. 

Wtóm  Niezabitowski: 
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—  A  to  panowie  już  przy  szklenicy,  mnie  nie  przywoławszy? 
Może  już  nawet  jako  seto  venienH  ledwie  się  ogryzki  dostaną? 

—  Nie  bój  się  waszmość  —  rzeknie  Żurowski  — nie  dają  w  Sa- 
nockióm  gościom  ogryzków.  Czekając  na  waszmości,  samiśmy  od 
cgryzków  zaczęli. 

Więc  po  szklenicy  ten  do  tego,  tamten  do  owego,  przytóm 
gawęda  i  huczek  potroszku,  jak  to  zwyczajnie  przy  winie.  I  jużeśmy 
mieli  każdy  może  po  garncu  we  łbie,  kiedy  pan  chorąży  w  dłoń 
klasnął,  drzwi  się  rozparły  na  ściężaj  a  hajducy  wnieśli  całą  beczkę 
wina  metalową,  stojącą  na  kobylicach  i  postawili  na  środku  sali. 
W  jednśm  dnie  był-  srebrny  czopek  z  pozłocistym  kurkiem,  za  któ- 
rego pokręceniem  wino  wytryskało  jak  strumień. 

—  He,  he,  —  rzecze  Niezabitowski  —  tu  widzę  w  Sanockiem 
wino  rośnie  jakby  na  Węgrzech. 

—  Nie  rośnie  —  odpowie  Żurowski  —  jeno  go  nam  Węgrzy 
przysyłają  na  wychowanie,  aleśmy  jeszcze  ani  jednój  flaszy  nie  wy- 
chowali. U  was  to  Przemyślaków  muszą  być  wina  węgierskie  stare, 
bo  je  chowacie,  a  kiedy  do  was  kto  przyjedzie,  to  go  poicie  nie- 
mieckiemi  albo  francuzkiemi  kwasami,  że  fermentuje  pot^m  w  brzu- 
chu, jakby  w  kadzi  browamój;  i  to  jeszcze  druszlakami  pijecie. 

—  Proszę  bardzo  —  na  to  Niezabitowski  —  mamy  wina  stare, 
bośmy  gospodami  z  pradziada,  ale  jeszcześmy  ani  starego  ani  mło- 
dego nikomu  nie  pożałowali.  A  kto  z  nas  pije  druszlakiem,  to  się 
dziś  przekonamy. 

—  Owóż  o  co  nam  idzie. 

—  Służymy  waszmości. 

—  Więc  dalój! 

Podano  grube  kielichy,  w  jednym  była  kwarta  sprawiedliwa; 
każdy  go  musiał,  nie  skrzywiwszy  się,  wypić  koleją  i  szło  bardzo 
porządnie,  bośmy  mieli  graczów  pomiędzy  sobą,  jako  pana  Brze- 
ściańskiego,  kasztelana  lubaczewskiego,  który  konewkę  o  zakład 
wypijał,  pana  Zaleskiego  Jana,  podstolego  drohickiego,  który  był' 
w  wiecznój  z  Brześciańskim  kontrowersyi ,  a  pan  Deręgowski!  toż 
to  jemu  pić  dwa  tygodnie,  jak  drugiemu  dwa  pacierze  odmówić.  Ale 
pijemy  teik  ciągle,  że  już  i  północ  wybiła  i  już  z  północy,  pan  De- 
ręgowski pilnuje  Niezabitowskiego,  że  mu  ani  jednój  kropelki  nie  po- 
daruje, a  ten  jeszcze  stoi  jak  mur,  i  ani  mu  się  z  czupryny  nie  za- 
kurzyło. Więc  Deręgowski  rzecze: 

—  Panie  bracie,  nie  damy  mu  rady;  ja  go  wezmę  na  sztuczki, 
— a  do  chorążego :  panie  gospodarzu,  każno  jegomość  podać  obrącz- 
kowego. 

Obrączkowy,  był  to  kielich  na  którym  były  dwa  równo  od 
siebie  odległe,  takoż  szklane,  ale  złotem  nacyfrowane  obręcze,  tak, 
że  niemi  był  na  równe  trzy  części  podzielony.  Piórwszym  haustem 
trzeba  było  nadpić  ni  mniój  ni  więcój,  jeno  po  piórwszą  obrączkę, 
drugim  po  drugą,  trzecim  do  dna;  kto  przy  piórwszym  albo  przy 
drugim  hauście  się  omylił,  temu  dolewano  znowu  do  wierzchu  i  mu- 
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siał  zaczynać   nanowo.  Myśmy    się  już  wprawili  do  tych  kielichów, 
po  wszystkich  domach  nawet  w  Sanockiem,  jednój  miary  był  obrącz-* 
kowy,   bo    jak   raz  je  zawiefli    w  nasze  góry  Szlązacy,   tośmy  j^  *?/, 

wszystkie  rożkupili,  więceśmy  tóź  ledwie  po  razu  przy  każdym 
kielichu  chybiali;  ale  co  Deręgowski  to  ani  razu,  a  to  (Uatego,  że 
właśnie  miał  taką  gęł>ę,  jak  trzecia  część  tego  kielicha.  I  choćby 
był  niewiedzićć  jak  pijany, '  to  się  nigdy  nie  mógł  omylić,  bo  jak 
pełną  gębą  pociągnął ,  to  właśnie  ani  mniój  ani  więcój  nie  ubywało 
w  kielichu,  tylko  po  same  obrączkę.  My  o  tóm  wiedzieli,  ale 
Przemyślak  nie  wiedział,  i  dlatego  wpadł  w  jamę. 

—  Asaństwo  sobie  pijcie  za  stołem  —  rzecze  Deręgowski  — 
a  my  z  panem  starościcem  popróbujemy  się  obrączkowym. 

—  Dobrze,  mości  stolniku ,  dobrze  —  odpowiada  Przemyślak — 
jak  mi  zagracie,  tak  wam  będę  tańcował. 

—  Ale  rozbierzmy  się,  żeby  nam  nic  nie  ciężyło. 

—  Dobrze,  rozbierzmy  się. 

I  pozrzucali  ze  siebie  zwierzchnie  szaty,  że  jeno  zostali  w  ko- 
szulach i  w  hajdawerach,  i  tak  stanęli  przy  beczce;  jeden  po  jednój 
strome  czopa,  drugi  po  drugiój,  że  wyglądali  jakoby  dwaj  Bachu- 
sowie z  greckiój  mitologii;  jeno  Niezabitowski  był  o  dwie  głowy 
mniejszy  od  Deręgowskiego.  Więc  my  pękamy  od  śmiechu ,  a  oni 
piją.  I  tak,  co  Deręgowski  łyknie  raz,  dwa,  trzy,  to  zawsze  po- 
wtarza: —  Panie  Boże  odpuść  mi  grzechy  moje!  —  i  nalśwa  Nieza- 
bitowskiemu.  A  starościc  co  pociągnie,  to  zawsze  albo  niżój,  albo 
wyżćj  obrączki ,  i  klnie  od  samych  najjaśniejszych  piorunów,  a  cho- 
ciaż ledwie  co  piąty  kielich  do  dna  wypróżnić  udaje  mu  się,  jednak 
mówi:  nic  to,  nic  to,  panie  stolniku,  choćeś  wielki  i  gębę  masz 
wielką,  jednak  mojój  małój  nie  zakasujesz;  za  to  ci  ręczę. 

—  Obaczymy,  odpowiada  Deręgowski ,  nie  mów  hoc,  aż  prze- 
skoczysz, albo  ty  wiósz  co  czynisz?  może  już  dawno  śpisz  jak  bez 
duszy  na  ziemi,  a  jeno  sen  masz  taki,  że  ze  mną  pijesz?  —  Na  to 
Niezabitowski  hrym  kielichem  do  ziemi  i  rzecze: 

—  Otóż  widzisz,  że  nie  śpię;  a  żebym  cię  był  chciał  i  w  łeb 
trafić,  to  bym  cię  pewnie  był  trafił. 

—  Może,  ale  jakbyś  był  trafił,  tobyś  się  już  na  zawsze 
upewnił,  że  nie  śpisz,  bo  choćbyś  był  usnął  snem  wiecznym,  to- 
bym  cię  z  grobu  zbudził,  abyś  mi  stanął  do  sprawy.  Sprawiwszy 
się,  mógłbyś  sobie  znów  zasnąć  na  długie  wieki ,  a  żebym  cię  już 
nie  budził,  na  to  przysięgam.    Na  co  mi  budzić  takiego.... 

—  Hola!  hola!  zawoła  Niezabitowski,  dajmy  temu  pokój.  Ale 
wiósz  co,  na  co  nam  się  szkłem  bawić?  tak  sobie  nie  damy  rady. 
Ale  zróbmy  tak:  niechaj  każdy  się  położy  pod  beczkę,  i  koniec 
czopa  weźmie  w  gębę,  drugi  mu  kurka  nakręci.  Położymy  zega- 
rek na  stole,  a  dwóch  świadków  będzie  rachować  minuty.  Kto 
dłuźój  będzie  pił  bez  ustanku,  ten  wygrał. 

—  Mróz  poszedł  po  Deręgowskim,  bo  już  tęgo  był  pijany, 
ale  rzecze: 
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—  Zgoda!  przystaję. 

—  Przystajesz?  —  odpowiedział  Niezabitowski,  siadając  na  ławę 
i  opierając  się  obydwiema  rękami  na  stole:  —  Ale  o  co  się  zało- 
żymy?., ja  stawię..,  i  przestał,  resztę  już  niezrozumiałą  mową,  ki- 
wając się,  mruczał  sobie  pod  nosem.  Widać  miał  już  zadosyć.  Co 
widząc  Deręgowski,  jeszcze  jako  tako  nogami  dzierżąc  się  ziemi , 
przybliżył  się  do  Żurowskiego  także  tęgo  pijanego,  bo  myśmy  tu 
także  niepomału  ciągnęli  za  stołem,  i  rzecze: 

—  Wiesz  co  panie  bracie,  aby  się  na  wieki  pozbyć  tego  ado- 
nisa, jak  zaśnie,  weimy  go  po  cichutku  na  ręce  i  zanieśmy  na  tamte 
stronę  do  kobiót.  Tam  drzwi  niezamknięte,  w  drugiśj  izbie  śpi 
chorążanka,  położymy  jój  kawalera  przy  łóżku  na  ziemi.  Jutro, 
jak  się  przebudzą,  będą  myślały,  że  sam  tam  zalazł  i  przepadnie 
na  wieki. 

—  Cha,  cha,  cha  —  zaśmiał  się  Żurowski  —  a  to  mi  koncept 
i  daj  ci  Boże  zdrowie  za  niego. 

Aż  tu  patrzymy,  a  chorąży  sam  własnoręcznie  niesie  kosz 
nowych  butelek.  Widok  nielada,  szyjki  oblepione  smółką,  a  całe 
butelki  tak  mchem  porosłe,  jak  owe  skały  po  lasach,  których  nie- 
mało w  Sanockiem.  - 

—  To  do  poduszki,  panowie  bracia  —  rzekł  chorąży.  —  Niech 
sobie  Przemyślanie  mówią  co  chcą,  a  to  wino  kupował  mój  ojciec, 
kiedy  z  Krakowa,   z  pogrzebu  króla  Jana  III  powrócił. 

—  Vivat !  niech  żyje  gospodarz !  —  zawołali  wszyscy;  a  tym- 
czasem Żurowski  do  Deręgowskiego: 

—  Trzebaby  mu  jeszcze  wlać  kielic  h  tego,  aby  mu  się  dobrze  spało. 

—  A  wlać  mu. 

Tymczasem  przypatrujemy  się  butelkom,  jedna  była  inna  jaik 
tamte,  i  szyjkę  w  blachę  zakutą. 

—  A  co  to?  —  pytamy. 

—  Pełercyment  prawdziwy  —  odpowiada  chorąży  —  jeszcze  po 
moim  dziadziu;  ktoby  lubiał,  to  proszę,  ale  nie  radzę. 

—  Nie  radzi?  —  rzecze  Żurowski  —  dać  go  Niezabitowskiemu 

—  Pal  mu  petercymentu. 

—  Petercymentu !  —  rzecze  Żurowski  —  bo  to  szlachcic  z  psze- 
nicznej ziemi,  to  możeby  mu  niesmakowało  węgierskie. 

Budzą  Niezabitowskiego. 

—  Będziesz  pić  petercyment? 

—  Dawajcie!  niechaj  i  smoła  będzie,  kiedy  piję  to  piję. 

I  wlali  mu  w  gardło  blizko  pół  flaszy  tego  starego,  pieprznego 
i  korzennego  wina,  że  takie  gęste  było,  jakby  patoka. 

—  No  teraz  niebożę,  jeżeli  się  zbudzisz  za  trzy  dni,  to  jeszcze 
daj  na  mszę  świętą  —  mówi  Żurowski  —  damy  my  ci  Sanoczanom 
brać  dzićwki  z  pod  nosa,  a  jeszcze  po  nich  takie  huczne,  buń- 
czuczne wyprawy  robić,  jakby  drugi  Jazon  po  złote  runo.  Po- 
czekaj Rusinie!  twoje  wnuki  jeszcze  opowiadać  ł>ędą,  jak  piją  w  Sa- 
nockióm. 
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My  tóź  ciągniemy  dalćj  i  czekamy  tylko,  rychło  się  Niezahi- 
towski  wywróci  pod  stół,  ale  patrzymy,  patrzymy  i  nic  mu;  aź 
nareszcie  zen^ńe  się  raptem  i  stanie  tak  wyprężony  jak  struna. 
Popatrzywszy  mu  w  oczy  zadziwiliśmy  się  wszyscy,  a  Deręgow- 
ski  nawet  rzekł:  ■^  ^ 

—  Masz  ci  petercyment !  zamiast  go  z  nóg  zwahd,  to  go  jesz-  /^ 
cze  na  nie  postawił.                                                                                              /  J^ 

—  Kroć  diabłów!  —  zawoła  Żurowski  —  charaktemik  od  kufla?  V> 
czy  co?                                                                                                                   '    v;, 

Myśmy  potrucWeli  prawie  wszyscy,  bo  nam  się  to  wydawało  ^^jjj 

jak  czary,  ale  kiedv  spojrzymy  mu  w  twarz,  ba!  nie  czary.  Oczy 
w  słup  stoją,  usta  zsiniały,  język  zabołkował  się  w  gębie;  i  twarz 
cała  wydawała  się  niby  trupa,  umarłego  w  konwulsyach  albo  na 
morową  zarazę.  Petercyment,  który  był  tak  mocny  jak  najtęższy 
spirytus,  zrazu  go  tak  na  nogi  postawił,  ale  ani  jedno  Ave  Maria 
nie  minęło,  kiedy  padł  na  ziemię  jak  drzewo. 

—  Requiem  aeternam!  —  liuknęliśmy  całym  chórem  i  na  tru- 
pie Przemyślaka  wypiliśmy  po  kielichu.  Dopieroż  Załęski  i  Brze- 
ściański,  ci  którzy  do  konspiracyi  na  Niezabitowskiego  należeli, 
wzięli  chorążego  na  stronę,  prosząc,  aby  sobie  wczas  zrobił  i  nie 
nużył  się  dłużój,  a  w  rzeczy  uczynili  to  dlatego,  aby  nie  widział, 
jak  będą  adonisa  nieść  na  przeciwko,  na  co  by  był  nigdy  nie  mógł 
pozwolić.  I  tak  się  stało.  Chorążego  odprowadzono  do  łoża,  a  my 
co  młodsi,  bierz  adonisa  na  ręce  i  cichutko  na  palcach  idąc,  wnie- 
śliśmy go  na  drugą  stronę,  gdzie  na  kilkimastu  łóżkach  w  kilku 
pokojach  spoczywały  kolrióty.  Gdzie  go  tu  położyć?  gdzie?  gdzie? 
bo  ciemno  było,  jak  zwyczajnie  w  nocach  jesiennych.  Więc  w  dru- 
gim pokoju  położyliśmy  go  koło  piórwszego  lepszego  łóżka  i  byłby 
tam  najspokojniój  był  spał  aż  do  rana,  gdyby  nie  następujący  wy- 
padek. 

Kiedyśmy  nieśli  Niezabitowskiego,  przyczópił  się  do  nas  nie- 
jaki Hubezyc,  młody  i  hudobny  szlachetka  aż  za  Magory.  Ten 
przed  rokiem  starał  się  był  o  pannę  Osuchowską  i  dostał  harbuza; 
dawno  przemyśliwał  o  zemście,  lecz  nic  nie  zrobił,  aż  teraz  mu  się 
dobra  wydawała  okazya,  bo  panna  Osuchowską  także  tam  była 
w  gościnie  i  spała  w  owych  pokojach.  Nic  więc  niemówiąc  nikomu , 
a  jak  to  pijani  zawsze  dziwne  koncepta  miewają,  znalazłszy  żabę 
żywą  na  dziedzińcu,  wziął  ją  z  sobą  i  podczas  kiedy  myśmy  zajęci 
byli  układaniem  Niezabitowskiego,  włożył  ją  pannie  Osuchowskiej 
śpiącej  pod  kołdrą.  Wyszliśmy,  Hubezyc  z  nami  jakby  nic  nigdy 
nie  było,  i  poczęliśmy  się  w  sali,  żartując  i  śmiejąc  się,  na  rozścielo- 
nóm  sianie  układać. 

•  Ale  jeszcześmy  ani  pacierzów  nie  odmówili ,  kiedy  nagle  robi 
się  wielki  krzyk  na  przeciwko.  Słyszymy  to,  ale  żeśmy  byli  tęgo 
pijani,  śmiejemy  się;  ale  jak  wpadła  do  chorążego  jedna,  a  do  nas 
druga  garderobiana   ze  światłem  i  z  krzykiem :  —  Dla  Boga!  ratuj- 
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cie  waszmośd  panowie!  —  więc  jaki  taki   nazad  kontusz  i  żupan  na 
siebie,  i  wpadamy  na  tamte  stronę. 

Sąd  Boży!  Kobiety  powyskakiwały  z  pościeli  i  ze  świścami 
w  ręku  kupią  się  po  przyścianach ,  krzycząc  i  lamentując  —  żaba 
skacze  po  środku  izby  —  a  Niezabitowski  w  koszuli  i  w  hajdawe- 
rach  karmazynowych  zatacza  się  po  izbie  i  woła:  —  Ho,  ho,  ho! 
nie  ze  mną  to  na  kieliszki!  Siedmiu  takich  przepiję!  dziesięciu  po- 
gnębię! całą  ziemię  przekąszę!..  O  tćj  żabie,  zkąd  się  wzięła,  byli- 
byśmy nic  nie  wiedzieli  i  byłaby  poszła  na  rachunek  tego,  że  nizkie 
okna,  albo  że  drzwi  niebyły  zamknięte,  ale  Hubczyc  przestraszony 
tym  gwałtem  i  wytrzeźwiony  od  razu,  poskoczył  i  pochwyciwszy 
żabę,    uklęknął  z  nią  na  środku  izby,  wołając  płaczliwym  głosem: 

—  Przepuśćcie  mnie  waszmość  panie!  ja  się  tylko  na  pan* 
nie  Katarzynie  mścić  chciałem ,  że  nie  chciała  iść  za  uczciwego 
szlachcica. 

Dopieroi  pani  miecznikowa  Koniecka,  ciotka  całego  świata 
a  wielkiśj  wymowy  i  lat  sociu  kobióta,  nuż  do  niego  jakby  na 
pytlu : 

—  A  to  waszeć  żabę  włożyłeś  pannie  Katarzynie?  waszeć  taki 
niecnota?  fe,  fe,  fe!  wstydi  się  waść,  wstydź  się!  dziecko  takiego 
uczciwego  domu  tak  potraktować!  panienkę  takićj  edukacyi  tak  zhań- 
bić, zakradać  się  nocą  do  niewieścich  pokojów,  z  żabą  w  ręku» 
z  tak  obrzydliwym  potworem  w  ręku!  A  czyż  to  nióma  tu  już 
nikogo,  kto  by  się  ujął  za  honor  tego  biódnego  dziecięcia?  panie 
cześnikowiczu,  gdzie  jesteś,  czy  się  nie  ujmiesz  za  moją  siostrą? 
Niema  go!  o  Boże!  jakież  to  czasy  nastały!...  —  a  do  Niezabi- 
towskiego: 

—  A  waćpan  człowiek  tak  rozumny,  kawaler  taki  światowy* 
taki  elegant!...  Toż  to  taki  elegant  z  waćpana,  co  nocami  straszy 
lękliwe  kobiety?  co  się  zakrada  pod  pawilony?  co  rozebrany  Boże 
odpuść!  prezentuje  się  przed  płcią  piękną?  Czy  tak  robią  w  Prze- 
myskiśm?  Toż  po  to  przyjechałeś  z  wielkiego  świata  i  wystroiłeś 
się  w  lamy,  altembasy,  kutasy,  aby  się  chyłkiem  wkradać  do  na- 
szych sypialń?...  O!  jeżeli  tak  myślisz,  toś  się  bardzo  omylił....  za- 
raz mi  się  ztąd  wynoś....  panie  chorąży,  bardzo  proszę  waszmości^ 
abyś  nas  zaraz  uwolnił  od  tego  potworu....  Mości  panowie!  czyż 
się  nie  .ujmiecie  za  nami?  Czy  nie  pokażecie  temu  Przemyślakowi, 
że  tu  dla  nich  w  Sanockiem....  Tymczasem  Niezabitowski,  który 
patrząc  na  oratorkę  ustawicznie  się  kiwał: 

—  Tfu!  —  rzecze  —  jeszczem  takiój  baby  nie  widział!  —  i  tup- 
nąwszy nogą:  —  A  nie  skończysz  że  raz? 

—  Nie  skończę,  nie  skończę,  nigdy  nie  skończę,  do  dnia  sądnego 
nie  skończę,  itd.  I  podczas  kiedy  pani  Koniecka  ciągle  egzorcy- 
zmowała  pijaną  duszę  przemyską,  myśmy  wzięli  Hubczyca  z  żabą 
w  ręku  i  Niezabitowskiego  mruczącego  coś  ciągle  pod  nosem 
i  wyprowadziliśmy   ich  do  sali.    Niebawem  wszystko  się  uciszyło^ 
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a  jedna   i  druga  strona   bereszczańskiego  dworu    usnęła    snem  ka- 
miennym. 

Na  drugi  dzień  dopióro  wytoczyła  się  sprawa.  Nąjpiśrwćj 
wszczął  się  wielki  łiałas  pomiędzy  wszystkimi ;  Niezabitowski  zaczął 
się  nas  czćpiać  i  dawać  przydnld,  nie  mówiąc  o  co,  myśmy  także 
udali  gtiasi  nesciretis  i  odcinaliśmy  się  napo  wrót;  cześnikowicz  Osu- 
chowski, który  się  trochę  był  starał  o  konfederacyą  i  rad  wiel- 
kiego żołnierza  udawał,  czópił  się  znowu  Hubczyca,  a  nie  wiedząc 
pewnie,  czy  to  jest  prawda,  co  przebąkiwano  o  żabie  (bo  on  już 
spał  wtedy,  kiedy  się  to  działo),  chwytał  się  iDzianotta,  z  którym, 
od  śmierci  ojca  jeszcze,  ustawicznie  darł  koty  o  chaszcze  zacho* 
czewskie.  —  Widząc  chorąży,  że  huk  się  wzmaga  i  ani  mowy  być 
nie  może  o  zgodzie,  kazał  bramy  pozamykać  i  położył  areszt  na 
wszystkich  na  parol  kawalerski,  bo  Hubczyca  już  za  bramami  poj- 
mano i  nawrócono,  za  co  dostał  kpa  w  cztśry  oczy  od  swego  wuja 
i  opiekuna,  pana  Pakoszewskiego.  Przez  zamknięcie  bram  chcieli 
starsi  zapobiedz,  aby  wieść  o  tym  dziwnym  wypadku  nie  rozcho- 
dziła się  pierwój,  póki  się  rzecz  nie  wyjaśni,  i  póki  się  każdy,  jeżeli 
czego  jest  winien,  należycie  nie  sprawi.  Więc  koło  południa  ze- 
szliśmy się  wszyscy  przystojnie  ubrani  i  umyci  do  sali,  niby  to  do 
śniadania,  ale  nic  nie  pito  i  nie  jedzono.  Zrobiliśmy  sejmik  formalny, 
marszałkował  na  nim  gospodarz,  woźnego  udawał  Krajewski,  bo 
miał  głos  taki  mocny,  że  jak  krzyknął  blizko  okna,  to  szyby  pę- 
kały. Zaskarżenie  ze  strony  kobiót  było  już  w  głowie  gospodarza, 
ale  pićrwszy  głos  zabrał  Niezabitowski  w  te  słowa: 

—  Nie  jestem  ja  wielkim  oratorem,  i  nie  umiem,  jako  drugi 
Cicero  albo  Demostenes,  mówić  ozdobnie  i  składnie;  ale  co  mi 
serce  moje  dyktuje,  to  powiem  krótko  i  węzłowato.  Mości  pano- 
wie! jestem  obcy  pomiędzy  wami,  ale  nie  kupiony  przez  w£is,  ani 
wzięty  w  niewolę,  jeno  w  gościnie.  Wedle  ojcowskich  naszych 
obyczajów,  gościowi  należy  się  cześć  i  obrona  od  gospodarzy; 
a  jakże  ze  mną  postąpili  sanoccy  ziemianie?  Zaledwie  w  Tataryi 
albo  na  Turecczyźnie.... 

—  Za  pozwoleniem!...  przerwał  chorąży. 

—  Ale  ja  w  to  nie  wchodzę.  Obra^ście  mnie  i  kwita,  a  ja 
obrazy  płazem  nie  puszczam  i  deprekacyi  żadnój  przyjmować  nie 
zwykłem. 

—  Nióma  tóż  tego,   któryby   chciał  deprekować;  —  ozwie  się 

Żurowski. 

—  To  i  owszem;  zaprowadziliście  mnie  albo  zanieśli  do  ko- 
biecych apartamentów,  wystawiliście  mnie  na  pośmiewisko,  i  jeszcze 
udaliście,  jakobym  sam  poszedł.... 

—  Kto  to  udawał?  bardzo  przepraszam;  —  ozwie  się  znowu 
Żurowski. 

—  To  wszystko  jedno!  koniec  końców  żeście  mnie  zawadzili 
o  honor.  Kto  się  winnym  poczuwa,  niechaj  wystąpi  i  niechaj  sta- 
nie do  sprawy,  albo  przysięgam  na  rany  Chrystusa  Pana.... 

Tom  I.  ló 
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—  Hola,  hola!  nie  potrzeba  przysięgać  —  rzekł  występując  na 
środek  sali  Żurowski,  a  my  trzój,  Deręgowski,  Załęski  i  ja,  któ- 
rzyśmy nieśli  starościca  na  przeciw,  wystąpiliśmy  równie;  co  uj- 
rzawszy Żurowski,  zaraz  rzecze: 

—  Ja  na  to  nie  pozwolę!  Już  to  bitwa  z  wćiszmością  mnie  się 
samemu  należy  i  oto  mu  służę. 

Deręgowski  się  trochę  spiórał,  bo  miał  apetyt  na  Przemy- 
ślaka,  ale  Żurowski  na  to  nie  pozwolił,  mówiąc  do  niego:  kiedy 
mi  usłużysz  za  sekundanta,  to  dość  będzie  z  ciebie  na  dzisiaj. 

Niezabitowski  do  mnie  się  obróciwszy: 

—  Chociaż  waszmość  także  przeciwko  mnie  zawiniłeś,  jednak 
widząc,  że  trudno  mnie  tu  szukać  chętnego,  waszmość  upraszam 
imiżenie  o  stawienie  się  na  świadectwo  z  mojój  znowu  strony. 

Nierad  byłem  temu  wezwaniu,  lx)m  był  sercem  skłonniejszy 
do  Żurowskiego,  ale  simiienie  nie  pozwala  odmawiać  podobnój 
usługi.  Więc  myśląc  sobie:  kto  wió  co  mnie  się  znów  może  zda- 
rzyć w  Przemyskiem?  podziękowałem  Niezabitowskiemu  za  zaufanie 
i  wzięłem  stolnika  na  ustęp,  dla  umówienia  się. 

Z  rady  wypadło  tak:  aby  się  bili  eo  instanłe;  na  pałasze, 
każdy  swoim,  na  dziedzińcu  przed  gankiem. 

—  Zgoda!^  —  zawołali  wszyscy,  kiedyśmy  ogłosili  decreŁum^ 
poczśm  zaraz  Żurowski  i  Niezabitowski  pozrzucali  ze  siebie  kontu- 
sze,  a  w  żupanach  tylko  zostawszy  i  gołe  tylko  klingi  wziąwszy  do 
ręki,  wyszli  przed  ganek. 

My  za  nimi  natychmiast. 

Przed  bereszczańskim  dworem  jest  ogromny  dziedziniec,  równy 
i  przejrzysty,  jakby  jaki  kąsek  Podola;  przed  samym  gankiem  jest 
piękna  murawa,  w  wielkie  koło  objęta,  co  to  dziś  nazywają  gazo- 
nem. Otóż  na  tym  gazonie  stanęliśmy  wszyscy  czterśj;  inni  stanęli 
w  ganku  i  obok  niego,  drudzy  patrzyli  z  okien  otwartych,  kobiety 
nawet  co  śmielsze  stanęły  we  framugach  i  przypatrywały  się  owój 
bitwie;  —  ze  stajen ,  które  może  były  o  jakie  tysiąc  kroków  odda- 
lone od  dworu,  powychodzili  parobcy  i  woźnice,  z  oficyny  i  kuchni, 
która  stała  po  lewśj,  kuchmistrz  z  kuchtami ,  dalśj  dworscy,  z  gar- 
deroby służebne,  wszystko  z  rozdziawionemi  oczyma. 

Zapaśnicy,  wyszedłszy  za  gazon ,  stanęli  zrazu  o  jakie  dziesięć 
kroków  od  siebie,  i  oparci  na  szablach,  patrzyli  każdy  w  inną 
stronę.  Dopićro  Deręgowski,  obróciwszy  się  do  szlachty  w  ganku 
stojącśj,  głos  zabrał:  biorąc  ich  na  świadków,  jako  nie  jest  winien 
krwi  tój,  która  się  zaraz  przeleje.  Co  i  ja  powtórzyłem  w  głos, 
z  tą  tylko  różnicą,  żem  brał  najpiśrw  Pana  Boga  za  świadka,  o  któ- 
rym Deręgowski  zapomniał.  Poczśm  Deręgowski,  obracając  się  do 
zapaśników: 

—  Z  obowiązku  mojego  jako  sekimdat  nie  pozostaje  mi  nic, 
jak  tylko  jeszcze  po  raz  ostatni  przestrzedz  waszmość  panów,  że  to 
jest  uliimum  momentum  do  zgody*  Jeżeli  w  sercu  swćm  i  siunie- 
niu  tak  rozumiócie,  że  salvo  honore  cuju$vis  krew  oszczędzoną  być 
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moźe«  tedy  na  Pana  Boga  i  Matkę  Najświętszą  zaklinam  was,  po- 
rzućcie broń  krwi  łakomą  i  niebezpieczną,  a  podawszy  sobie  dłonie 
wzajenmie,  powróćcie  do  tśj,  w  którćj  dotycliczas  żyliście,  komitywy 
i  zgody. 

—  Nie  może  być!  —  rzekli  obadwa  prawie  w  jednym  momen- 
cie; i  naturalna,  bo  ta  przemowa  była  tylko  formą,  którćj  każdy 
starszy  sekundant  dopełnić  musiał. 

—  Tedy  poczynajcie  w  Imię  Boga!  —  rzekł  Deręg^wski. 
Więc  zaraz  natarli  na  siebie  z  wielką  fantazyą  i  ogniem,   ale 

bez  zażartoścL  Żurowski,  którego  szablą  kierowała  miłość  dla  cho- 
rążanki  a  serce  mu  podnosiła  przytomność  tylu  współ-ziemianów, 
którzy  niby  to  honor  całój  ziemi  w  obec  tego  Przemyślanina  zło* 
żyli  w  jego  ręce,  trochę  gęściój  pałaszem  machał  i  ogniściój  nació- 
rał,  bo  tóż  i  Deręgowski  stał  tuż  koło  niego  i  dogadywał  mu:  — 
Dobrze  tak,  gęściój  pałaszem ,  raz  koło  razu !  —  Niezabitowski ,  jako 
to  niby  większego  świata  kawaler,  więcój  okazywał  obojętności 
i  zimnój  krwi,  niżeli  ognia,  ale  stał  twardo,  po  fechmistrzowsku 
chwytając  cięcia  i  odskakując.  I  pięknie  było  patrzćć  na  owych 
dwóch  harcerzy,  bo  obadwa  byli  gracze  nielada,  a  poczęli  z  taką 
powagą  et  cum  sołennitate^  że  za  moich  czasów  nie  pamiętam  dru- 
giego tak  wspaniałego  pojedynku.  A  wszystko  to  się  działo  przez 
gościnność  z  naszój  strony  dla  obcego  człowieka;  bo  my  między 
sobą,  to  jeno  krzyknęliśmy:  dobyj  szabli!  i  zaraz  czach!  czach!  bez 
perory,  bez  przedwstępnych  punktów  ugody,  l>ez  warunków,  a  sam 
Pan  Bóg  nam  sekundował.  A  kto  co  oberwał,  schował  w  torbę 
i  milczkiem  poszedł  się  lizać  do  domu. 

Ci  jednak  inaczój :  zrazu  uderzyli  na  siebie,  to  znów  odsko- 
czyli, ten  się  skrada  na  lewo  a  uderzy  na  prawo,  ów,  złapawszy 
cięcie,  bije  na  ^łowę  i,  znów  odskakuje,  ale  i  jedno  Ave  Maria  nie 
trwało,  kiedy  Żurowski  końcem  pałasza  sięgnął  Niezabitowskiemu 
palców  u  prawej  ręki ;  rzucił  się  trochę  w  bok  NiezaHtowski  i  urwał 
tamtego  po  lewym  boku,  ale  żupan,  że  był  z  tęgiój  jedwabnój 
materyi,  nie  puścił  szabli  do  dała.  Więc  znów  na  siebie,  ten  bije, 
tamten  odbija,  tamten  się  chylą,  ten  na  palce  podnosi,  a  wszysdco 
tak  prędko,  że  ledwie  dojrzóć,  i  żelazo  wdąż  pada  na  żelazo*  że 
za  każdóm  cięciem  dwa  dźwięki  się  odzyw^  a  corte-  szybcićj.  Aż 
raz,  jeden  tylko  dźwięk  słychać  było,  shać  szabla  padła  na  miękkie, 
ale  nic  nie  widać,  aż  tu:  krew!  krew!  wołają  z  ganka.  Nimeśmy 
się  oglądnęli,  już  Żurowski  siedział  na  Niezabitowskim,  jakby  ogar 
na  dziku,  bronił  się  biódak  jak  mógł,  ale  gębę  miał  rozf^ataną  po 
lewej  stronie,  od  skroni  aż  poniżój  wargi  dolnćj.  Jam  się  rzucił 
rozrywać,  ale  jak  mię  któryś  macnął  po  głowie,  kucnęłem.  Pa- 
trzę z  ziemi,  Deręgowski  trzyma  swego  w  powietrzu  za  kobdórz. 
który  się  jeszcze  rzuca  i  szablą  macha;  Niezabitowski  leży  we  krwi 
na  ziemi,  ręką  się  trzyma  za  gębę.  Miał  on  ran  więcój  na  sobie, 
było  i  na  głowie,  i  na  karku,  i  na  ramieniu;  ale  i  Żurowskiemu 
się  oberwało  w  tym  ogniu,    jak  to  zwyczajnie  w  bitwie   człowiek 
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i  nie  czuje  kędy  tam  ktoś  dopiecze,  a  po  bitwie  zawsze  się  coś  zna- 

chodzi. 

Cały  ten  pojedynek,  choć  tyle  było  tego  kalóctwa,  nie  trwał  ani 
trzy  Ave  Maria,  Więc  ja  zaraz  Przemyślaka  na  barki,  pomogli 
mi  drudzy,  i  tak  wzięliśmy  go  do  sypialni  p.  chorążego,  która  była 
po  lewśj  zaraz  za  sienią.  Reszta  furda,  ale  gęba  na  wylot,  że  aż 
zęby  było  widać.  Zalaliśmy  mu  ją  zaraz  zimną  wodą  rozmajoną 
z  gorzałką  dla  zatamowania  krwi,  i  przyłożyliśmy  miękusz  chleba 
z  praśnym  miodem  rozrobionego,  a  gospodarz  tymczasem  posłał 
po  felczera  do  Leska.  Więc  my  tu  siedziemy  około  łoża,  a  Derę- 
gowski  tymczasem  w  drugiśj  izbie  rozebrawszy  Żurowskiego  do 
naga,  płucze  go  wodą  i  liczy  cięcia,  wciąż  z  nim  rozprawiając, 
kiedy  to  dostał,  a  kiedy  owo.  Aż  obmywszy  go  pięknie  i  obwią- 
zawszy płótnami ,  położył  na  tapczanie,  aby  się  krew  w  nim  uspo- 
koiła cokolwiek  i  rany  przykrzepły.     Dopióro  przyszedł  do  naszśj 

izby: 

—  Cóż  ?  —  rzecze  —  jakże  się  ma  pacyent  ? 

—  Nie  dobrze,  odpowiedziałem ,  —  gęba  rozpłatana  głęboko. 

—  A  cóżeście  mu  zrobili? 

—  Obmyliśmy  wódką  trochę  i  obłożyliśmy  miodem. 

—  A  niezaszyta? 

—  Nie. 

—  Otóż  go  macie!  zaszyć  trzeba,  boby  się  nigdy  nie  zrosła. 
Ja  na  to: 

—  Któż  zaszyje,  kiedy  po  felczera  posłano  dopióro  do  Leska? 

—  Ho,  ho,  hol  Kto  zaszyje?  kto  umie  ranę  zrobić,  ten  powi- 
nie ją  lunióć  i  zaszyć.  Ja  mu  zaraz  zaszyje:  felczerowałem  prze- 
cież nieraz  w^  potrzebie.  Panu  Franciszkowi  Puławskiemu,  kiedy 
został  pocięty  pod  Hoszowem,  felczerowałem  zaraz  na  polu  i  po- 
tćm,  kiedy  leżał  w  leskim  zamku;  i  felczerowałem  mu  poty,  póki 
go  na  własnych  rękach  nie  wyniosłem  na  smętarz.  A  Chojna- 
ckiego kto  zaopatrzył  po  lanckorońs^ćj  potyczce,  że  dziś  zdrów 
jako  niedźwiedź  litewski?  A  Pieniążkowi  kto  zaszywał  skórę  na 
głowie^  kiedy  mu  ją  porąbano  u  Bobrka?  A  tylu  innych  kto  wy- 
goił ze  znaczków  i  cudzych  i  swoich? 

Kazał  więc  sobie  podać  igły  cienkiój  z  jedwabiem  i  ciepłćj 
wody  na  misę,  i  tak  przystąpił  do  Niezabitowskiego.  Przemywszy 
mu  ranę  wodą,  począł  zeszywać  oba  brzegi  do  kupy.  Dopićro  to 
łxil  być  musiał,  ale  Niezabitowskł  ani  jęknął,  tylko  wił  się  po- 
trochu,  widać  wielka  dusza  była  w  tym  kawalerze.  Żurowski 
w  drugiój  izbie  powstał  z  tapczana  i  z  niecierpliwości  chodził  od 
kąta  do  kąta;  srodze  mu  żal  było  Niezabitowskiego,  chociaż  kon- 
tent  był  z  tego,  że  go  porąbał.  Tak  to  zawsze  miękkie  jest  serce 
u  nas.  Nad  wieczorem  tóż  i  felczer  przyjechał,  na  drugi  dzień 
i  Gondoni  Włoch,  nadworny  lekarz  jw.  wojewody.  Więc  opa- 
trzywszy dokładnie  chorego,  i  wymacawszy  mu  pulsa  na  całóm 
ciele,  poprzykładali  rtlu  różne  dryakwie  i  plastry,  i  zgodzili  się  na 
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godni  będzie  zdrów  całkiem.  Szlachta  pomału 
ać  z  Berestu ,  a  inni  znów  przyjeżdżali;  jedni  jak 
to  zwyczajnie  w  gościnę,  inni  dla  ciekawości;  ja  tylko  jeden,  jak 
przykuty,  siedzi^d  musiałem  przy  jego  łożu,  łió  tak  '  nakazywała 
powinność  moja  jako  sekundanta,  i  taki  był  mandat  Deręgowsitiego, 
który  mi  mówił :  Pilnuj  go  wasze,  jakby  matka  rodzona ;  niechaj 
wiedzą  Przemyślanie,  że  jako  z  serca  ich  bijemy,  tak  i  z  serca  ich 
potćm  goimy. 


Za  d^vie  niedziele  chory  począł  przemawiać  potrochę,  choć 
niewyraźnie,  a  jak  jeno  wstał,  i  uczuł  się,  że  chodzić  mo2e,  jął  się 
gwałtem  napiórać  do  domu.  Perswadował  mu  pan  chorąży,  per- 
swćidowali^my  wszyscy,  ale  nie  pomogło;  codzień  mu  się  zdrowie 
wzmagało,  że  codzień  tęskniój  mu  było  do  domu.  Aż  już  jednego 
dnia  ku  końcowi  trzeciego  tygodnia,  ani  sposobu  było  go  wstrzy- 
mać. 

—  Pożyczycie  mi  woza,  ja  się  na  nim  położę  i  tak  mnie  mój 
Bartłomiej  zawiezie. 

—  Ha!  więc  niech  i  tak  będzie,  —  odpowiedział  chorąży,  — 
jedi  waszmość  z  Bogiem ,  ale  pan  skarbnikowicz  waszmość  od- 
wiezie. 

—  Z  największą  chędą,  —  odrzekłem ,  —  ale  w  rzeczy  niebar- 
dzo  mi  ta  podróż  przypadała  do  smaku.  Byłem  jeszcze  bardzo 
miody  i  niebardzo  pomiędzy  ludimi  otarty:  myślę  sobie:  w  cudzy 
kraj  jechać,  samemu  i  jeszcze  do  takich  ludzi,  coby  nas  w  łyżce 
wody  potopili?  i  z  czóm?  odwozić  im  porąbanego  brata?  Źle,  panie 
Marcinie;  nuż  Przemyślanie,  ot»aczyw.'-.zy  jak  my  tu  jednego  z  nich 
ugościli,  zahuczą  mnie  z  góry?  nuż  się  porwą  do  szabel?  cóż  po- 
cząć wtedy?....  Zakomunikowałem  te  myśli  Deręgowskiemu ,  a  on 
na  to: 

—  Ot  coś  waści  jeidzi  po  głowie,  jak  na  pstrym  koniu.  Cóż 
to,  czyś  ty  winien  temu,  że  Niezabitowski  zrąbany?  czyś  ty  go 
prąbał?  toż  zato  że  go  odwieziesz  i  będziesz  pielęgnował  przez 
drogę,  jeszczeby  cię  bić  miano?  A  gdzież  słuszność,  a  gdzieżby 
była  staropolska  gościnność? 

—  Niezabitowski  także  był  u  nas  w  gościnie,  a  jakżeśmy  się 
z  nim  obeszli? 

—  To  w  pojedynku  przecie.  Toż  i  waść  tam,  jeżeli  cię  kto 
zaprosi,  abyś  się  sprawił,  to  spraw  się.  I  cóż  w  tćm  wielkiego? 
I  to  ci  jeszcze  muszę  powiedzióć,  że  pilnuj  się  i  strzeż  się,  ażebyś 
nam  jakiego  wstydu  nie  zrobił,  bo  jeszczebyś  nie  po\vrócił,  jak- 
byśmy ciebie  na  miazgę  rozbili.  Pomiędzy  cudzymi  potrzeba  go- 
dnie reprezentować  swoje  ziemię.  Okazyi  nie  unikaj,  a  kiedy  przyj- 
dzie do  czego,   to  choćby  i  na  stu  uderzaj  sam  jeden,  a  jeżeli  zgi- 
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niesz,   to  już  się  nie  turbuj;  —  nie  pu&imy  my   iin   płazem   la'wi 
twojćj. 

—  Ba!  otóż  jest!  —  odrzekłem,  —  do  sprawy  z  jednym,  to 
mniejsza;  ale  jak  kupą  na  mnie  uderzą? 

-^  To  się  tylko  tak  mówi,  ale  tego  nie  będzie.  Gdzież  kupą? 
Przemyślanie  przecie  to  także  szlachta,  chociaż  trochę  gorsza  od 
naszćj  i  w  wojnie  nie  bardzo  się  popisała,  ani  tćż  żadnych  wielkich 
wojowników  niema  pomiędzy  sobą,  przecie  szlachta,  a  nie  żadne 
szewcy  ani  kowale,  którzy  kupą  biją  na  pojedynka. 

—  Ha!  to  prawda!  ale  zawsze  ile,  — myślę  sobie.  —  Przemy- 
ślanie pewnie  się  o  swego  upomną ;  wybiję  ja  którego  z  nich  choćby 
i  w  sprawie,  to  się  znajdzie  drugi  i  trzeci  i  pewnie  mnie  całego 
nie  puszczą,  —  wybiją  oni  mnie,  jak  się  tu  w  domu  pokazać?  Ale 
cóż  robić?  trudno  z  placu  uciekać. 

Pojechawszy  więc  w  wigilią  wyjazdu  do  siebie  do  Bobrki, 
i  rozkazawszy  memu  Węgrzynkowi,  który  był  tęgi  do  wszystkiego, 
a  wiemy  jak  pies  (dostałem  go  był  w  podarunku  od  grafa  Syr- 
maja,  węgierskiego  pana,  kiedym  tam  konie  wodził  i  mieniał  na 
wino),  więc  rozkazawszy  Węgrzynkowi ,  aby  parokonną  telegę  zła- 
dziwszy,  wziął  dla  mnie  szat  Idlka  pięknych,  żeby  to  się  przecie 
jakoś  dostatnio  pokazać,  dwie  szabel  moich  i  parę  podwodnych 
koni  z  chłopakiem ,  i  aby  z  tćm  wszystkiem  wyjecłiał  do  Ustrzyk , 
i  tam  na  mnie  czekał,  —  jeszcze  dnia  tego  wróciłem  do  Bereski. 
Deręgowski,  który  jeszcze  wtedy  trzymał  Ustrzyki  od  jw.  wojewody 
wołyńskiego,  przystępuje  do  mnie  i  rzecze :  Wiósz  co,  panie  bracie^ 
ja  wsiądę  na  koń  i  pojadę  do  siebie  działami ,  a  jak  się  doma  namyślę, 
to  może  i  z  tobą  wyruszę.  Dobraby  rzecz  była  urwać  jeszcze  z  parę 
Przemyślaków  po  uszach,  a  we  dwóch  toby  sobie  jeszcze  można  wy- 
brać, co  najpiękniejszych.  I  cieszyłem  się  tćm  i  nie  cieszyłem;  cieszy- 
łem ,  bo  z  Deręgowskim  możnaby  pójść  do  szturmu  i  na  samo  piekło, 
i  pewna  w  nim  jest  obrona;  nie  cieszyłem,  bo  gdyby  był  jechał,  to  jak 
amen  w  pacierzu  burda  pewna.  Ale  nie  było  już  czasu  deliberować; 
Deręgowski  odjechał,  a  ja  tymczasem  pakuję  Niezabitowskiego  na 
wóz  czterokonny ,  który  ftam  dał  pan  chorąży,  sam  siadam  na  koń , 
a  Niezabitowskiego  ekwipażowi  i  ludziom  każę  jechać  za  wozem. 
Żegnamy  się,  wyniszamy.  Ja  musiałem  jechać  na  Lesko,  bo  tędy 
gładka  droga,  choć  dalój;  więc  dla  kompanii  odprowadzało  Aas  je- 
szcze kilku  szlachty,  jedni  do  Leska,,  drudzy  do  Olszanicy  i  po  dro- 
dze żegnali  się  z  nami,  wszyscy  mnie  przycinając  i  żartując,  że 
Niezabitowskiego  wiozę  na  pogrzeb,  a  siebie  na  zrazy  dlaPrzemy- 
ślanów.  Dreszcz  mnie  trochę  przejmował,  ale  jechałem.  Przy- 
bywszy do  Ustrzyk,  zajechałem  do  dworu,  Węgrzynka  mego  już 
tam  zastałem  i  wszystko  wedle  moich  rozkazów,  ale  Deręgowski 
mi  ze  smutkiem  oświadczył,  że  mi  towarzyszyć  nie  może,  bo  mu 
roboty  przestały  w  polu  i  żona  go  puścić  nie  chce.  W  samój 
rzeczy  pani  stolnikowa  wyszła  do  mnie  i  złożywszy  ręce,  prawie 
ze  złami  mnie  prosiła:  Na  miłość  Boga,  panie  Marcinie  (a  byliśmy 
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trochę  powinowaci ,  bo  ona  była  urodzona  z  Zakliczanb 
babka  takie  Zakliczanka  była),  nie  zabieraj  mi  męża;  oc 
Świątek  prawie  niemasz  go  w  domu,  ja  sama  musiałam  c 
chodzili,  mało  się  co  urodziło,  nic  jeszcze  nie  posiało, 
gdzieś  licłio  niesie  z  domu,  niech  choć  kilka  tygodni  zo: 
gospodarstwie. 

Kiedy  tak  koniecznie  potrzebny  przy  gospodarstwi 
ślatem  —  to  niech  zostanie!  mniejsza  o  to.  Chociaż  go 
glem  był  wywlec  ze  sobą,  bo  jemu  tak  włóczęga  a  burd; 
ie  i  o  północy  go  zbudzić,  to  był  gotów.  Więc  tylko  j 
labitowskiemu  dano  rosołu,  ja  z  Deręgowskim  na  fant 
liśmy  po  jednśj  butelce,  i  mszyłem  z  przed  ganku.  W 
koń  świśży,  łctórego  mi  przyprowadził  Węgrzynek,  pot 
mną  na  mo^e  i  tak  mu  tylna  noga  pomiędzy  dyle  ; 
ledwie  ją  wyrwał. 

—  Pek  cii  —  zawołałem,  —  coś  źle  mi  się  wróży. 
gowsM  z  ganku : 

—  To  dy!  był  spruchniały,  jedi,  panie  bracie. 
Jecłiałem  tót.   Panu  Bogu  dziękować,  spokojnie  aż 

kowic;  tylko  co  nas  szlachta  jaka  zdybie,  to  widząc,  że  < 
jadę,  a  wciąi  do  wozu  nadglądam ,  każdy  pyta:  —  A  co 
lego  wieziesz  waszmość? 

—  Uchowaj  Boże!  żyw  jeszcze,  ale  zrąbany. 

—  Kto?  co?  jaki?  kto  go  zrąłiat? 

Dopiero  każdemu  trzeba  było  opowiadać.  Niezabi 
jazda  trochę  gorączki  nagnała  i  gorzźj  mu  było,  ale  p' 
wice  zawsze  nic  jeszcze,  i  Niezabitowski  ciesząc  się  tśm, 
do  domu  niedaleko,  trzymał  się  jako  tako,  i  szlachta, 
zbybywali,  nic  nie  mówiła,  bo  to  wszystko  jeszcze  ziem 
więc  jaki  taki  odpowiadał :  —  Dobrze  mu  tak,  niechaj  i 
nosa,  gdzie  nie  dał  grosza.  —  A  niektóry  dodawał:  —  £ 
de  go  nie  usiekli,  bo  to  Przemyślanie  panięta  a  papinki; 
ginąć  od  szabli  nieprzyjacielskiój,  niechby  ginęli  choć  od 

W  Niżankowicach  coś  mnie  we  środku  szeptało,  że 
jeźdżać,  ale  Niezabitowski  prosił  koniecznie,  bo  mu  doku 
gniente,  i  chciał  koniecznie  wypocząć.  Perswadowałem,  ż 
dwie  mile  od  samego  Przemyśla,  ale  nic  nie  pomogło, 
^łem  zajechać.  Zajeżdżając,  już  uważałem  2e  coś  wiek 
działo  w  szynkowni  za  stołem,  i  krzykanie  dochodziło  n 
Pytam,  ktoby  tam  pił?  odpowiadają  że  niedziela  i  panów: 
zjecłiawszy  się,  ciągną  miód  husakowski.  Niech  ciągną 
łem,  i  prosiłem,  azali  nióma  jakiój  izby  osobnćj,.  aby 
nie  Iśić,  Ale  nie  było.  Więc  kazałem  Niezabitowskiemu 
wozie  (nie  wyprzęgając  ani  rozkulbaczając  koni,  i  to  h} 
szczęście  moje),  i  tak  go  karmiłem  i  zakrapiałem  winei 
którego  parę  butelek  wzięłem  był  z  sobą.  Żyd  się  ki 
wozów  i  ludzi  moich,  jak  to  karczmarz  zwyczajnie,  jął  w 
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s.  kto?  a  zkąd?  a  gdzie  jedzie?  Tymczasem  szlachta,  prawie  same 
szaraki,  poczęli  się  po  jednemu  wysuwać  z  szynkowni  i  patrzóć 
ciekawie,  czego  ja  siedząc  na  wozie  i  będąc  do  nich  obrócony  ple- 
cyma,  wcale  widzióć  nie  mogłem.     Więc  rzeknę  do  Żyda: 

—  Czego  chcesz?  może  pytasz  o  pasport? 

—  Nu,  kłaniam  w.  panu;  może  wynieść  ludziom  miodu,  ko- 
ijiom  dać  owsa? 

—  Nic  nie  potrzeba — rzekłem — ruszaj  sobie  do  diabła. 

—  Nu,  dlaczego  do  diabła?  tu  moja  gospoda. 

—  Twoja  czy  nie  twoja,  to  jedno,  kiedy  dla  przyjezdnych 
otwarta.  Ruszaj  sobie,  bo  tobie  widzę  nie  miód  ani  obrok,  jeno 
szpieg  w  głowie. 

—  Nu,  dlaczego  szpieg?  przecież  waćpan  z,,  zakazanym  towa- 
rem nie  jedziesz. 

—  Waćpan! — krzyknę — a  zjadłbyś  sto  tysięcy  Tatarów! — i  jak 
się  zerwę  z  woza,  nuż  za  Żydem.  Żyd  w  nogi,  krzycząc: 

—  Gwałt!  gwałt!  nic  nie  je,  nie  pije,  a  bić  chce!  ratujcie!  ra- 
tujcie !  to  jakiś  rozbójnik! 

Tymczasem  szlachta  wyrunęła  do  sieni.  Co?  co?  jak?  poczęli 
harkotać  ze  Żydem  i  coraz  głośnićj.  Oglądam  się,  ze  dwudziestu 
stało  szaraków,  pomiędzy  nimi  i  karmazyny,  ale  wszyscy  ha  po- 
łowę albo  może  i  całkiem  pijani  i  gwarzą  a  coraz  głośnićj;  naresz- 
cie słyszę  wyraźnie  głosy: — Jako?  zrąbali  go?  Niezabitowskiego,  ta- 
kiego familianta,  Sanoczanie  zrąbali?  może  i  na  śmierć  zasiekli?  — 
Inni  mówią: — Oho!  pewnie  już  świata  oglądać  nie  będzie,  bo  to 
owsiani  jak  się  porwą  do  szabel,  to  sieką  nie  żartem.  —  Trzeci  mó- 
wi:— Oj  wiem  ja,  byłem  ci  ja  w  ich  rękach! — i  poczęli  się  pomału 
przybliżać  do  wozów.  Potom  jeszcze  bliżój,  z  prawój  jeden,  dwóch 
z  lewój,  inni  z  przodu  zachodzą.  Źle!  myślę  sobie,  i  pomacałem 
się  po  lewym  boku,  szabla  była  przy  nim  i  trochę  ducha  we  mnie 
wstąpiło, —  patrzę  po  nich:  mają  także  jakieś  serpentynki  w  wężo- 
wych pochwach.  Aż  tu  jakiś  jeden,  chłop  dosadny  a  wielki,  wąsa 
kręci,  czapkę*  na  ucho  sprawia,  do  samego  półdrabka  się  zbliża 
i  rzecze: 

—  Niech  będzie  Chrystus  pochwalony! 

—  Na  wieki  wieków — mówię. 

—  Zdaleka  waszmość? 

Pamiętny  na  słowa  Deręgowskiego,  aby  się  tęgo  trzymać 
w  Przemyskiem,  rzeknę: 

—  Ztąd  nie  widać,  mospanie. 

—  Może  z  za  Sanu? 

—  Może  i  dalój. 

—  A  co  to  wieziecie? 

—  Chorego. 

—  A  jaki? 

—  Niezabitowski. 

—  A  cóż  mu? 
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—  Opił  się  peterćymentu  w  sanockiem  ł  brzuch  go  boli. 

—  Może  raniony? 

—  Może. 

—  Ho,  ho!   dlaczegoby   nie  może!    co    to    u   was  owsianych 
zranić  kogo  w  gościnie  to  chlćb  powszedni. 

—  To  prawda,  ale  nie  ranimy  nikogo  milczkieni,  ani  nie  na« 
padamy  kupą,  —  a  jeżeli  się  zdarzy,  że  kto  oberwie  co  w  sprawie, 
to  widać  już  takie  zrządzenie  Boże. 

—  Coś  hardp  gada,  —  odezwie  się  drugi,  który  się  tymczasem 
przybliżył, — trzeba  się  spytać  chorego,  ale  jeżeli  raniony,  to  my  tu 
weszmości  pokażemy,  jak  to  siekać  naszych  w  gościnie.  Już  nie 
pierwszy  raz  macie  u  nas  na  piwko,  chwała  Bogu,  że  choć  jednego 
tu  mamy. 

Dreszcz  mnie  przeszedł  od  piat  aż  do  karku,  bo  nie  żarty  by- 
ło popatrzćć  na  dwudziestu  kilku  szaraków  pijanych,  jak  kania 
deszczu,  tak  knvi  sanockiój  pragnących,  jako  wóz  okrążają  a  każdy 
się  maca  po  boku.  Patrzę  się  za  Węgrzynkiem,  sprytny  chłopiec, 
już  siedzi  na  moim  koniu,  podwodnego  trzymając  za  cugle.  Nieza- 
bitowski  mi  szepce  z  pod  delii,  którą  był  przykryty:  —  Na  miłość 
Boga,  uciekajmy. 

—  Ho,  ho,  ho! — gwarzy  szlachta  z  tyłu — damy  my  mu  rąbać 
naszych  w  gościnie;  nauczymy  my,  nauczymy! — i  pobrzękują  w  sza- 
bliska.  Tymczasem  ten,  co  przy  wozie,  ręką  chwyciwszy  za  pól- 
drabek  pyta:  —  p.  Niezabitowski,  śpisz  waszmość?  —  Nieszczęście 
chciało,  że  Niezabitowskiego  właśnie  coś  zabolało,  więc  zamiast  mu 
odpowiedzieć,  stęknął  tylko:  oj,  oj,  oj! 

—  Tak  to? — zawołał  ten  co  przy  wozie:  Panowie  bracia,  ze- 
mścijmy się  krwi  naszój. 

—  Hurra,  hurra!  bierzcie  go!  —  krzykną  inni  i  nuż  do  mnie. 
Widząc  że  nieprzelewki,  jak  huknę  tego  co  był  przy  wozie  pięścią 
w  łeb,  że  aż  usiadł  na  ziemię,  tymczasem  porwę  bicz  i  po  koniach. 
Konie  w  cwał  na  dół  drogą,  ja  tu  chcę  lejce  wziąć  do  ręki,  któ- 
re były  uwiązane  na  luszni,  a  tu  mnie  coś  płatnęło  po  plecach; 
oglądain  się:  szlachcic  z  gołą  szablą  siedzi  na  półdrabku  po  prawej 
i  wciąż  mnie  płata  szabliskiem,  ale  mu  niezręcznie  było  i  wszystkie 
cięcia  szły  w  siano.  Więc  i  tego  w  łeb  pięścią;  zleciał.  Tymcza- 
sem Węgrzynek  na  moim  koniu  z  luzakiem  w  ręku  już  mnie  wy- 
przedził, aby  koniom  drogę  pokazać;  ja  tu  czómprędżćj  lejce  od- 
wiązuję  od  luszni,  aby  nie  wpaść  z  wozem  do  fosy,  bo  i  Niezabi- 
towskiego możebym  dobił  i  dopióroby  mnie  mieli;  za  sobą  słyszę 
tylko  krzyk: — Łapajcie!  łapajcie!  hurra,  hurra!  łapajcie!  —  Ale  ja 
rozpuściłem  konie  w  cwał  tęgi,  Węgrzynek  tóż  udzióra  naprzód,  że 
konie  aż  brzuchami  po  ziemi  smarują  i  pędzą  jak  charty.  W  sześć 
alho  osiem  stajań  od  miasta  ujrzałem  ich  pędzących  za  mną  na  ja- 
kicliś  chudzinach,  ale  się  przezosłali  niebawem,  jeden  tylko,  który 
byl  wsiadł  na  Niezabitowskiego  wierzchowca  (których  dwa  wraz 
z  jego  wozem  musiałem  uronić  w  gospodzie),  dopędzał  mnie  dobrze 
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i  długo  się  trzymał  może  tylko  o  pół  stajania  odemnie,  ale  widząc 
że  tamci  zostali  i  ten  się  zawrócił.  —  W  połowie  drogi  pofolgowa- 
łem koniom  i  jechałem  już  kłusem  dalój,  Węgrzynek  przy  mnie; 
dziękowałem  już  Panu  Bogu,  że  mnie  nie  dał  popaść  w  ręce  tycli 
niżankowieckicli  ichmościów  i  przemyśliwał  nad  tóm,  ażalim  do- 
brze zrobił,  żem  uciekł,  czy  nie?  Uciekać  zawsze  to  nieprzystojnie, 
ale  bić  się,  gdzież  podobieństwo?  Niezabitowski  mi  rzecze: — Do- 
brześ  zrobił,  panie  Marcinie,  żeś  uciekł,  bo  to  nie  dobra  sprawa 
z  tymi  ludimi.  Nie  widziałem  ich,  ale  tak  mi  się  wszystko  zdaje,  że 
to  nie  szlachta,  jeno  mieszczanie  i  jacy  ekonomowie,  a  może  i  ja- 
kich kilku  hultajów  szlachty  z  nimi.  Niemasz  tu  bowiem  w  tój  oko- 
licy szlachty  zagonowśj,  ale  jest  wielu  takich,  co  to  na  dworskich 
usługach  albo  na  jakiśm  szachrajstwie  dorobili  się  czego  i  podszy- 
wają się  pod  szlachectwo.  W  dzisiejszych  czasach,  gdzieśmy  z  pod 
rządu  dawnego  wyszli,  a  nowy  jeszcze  z  nami  nie  może  przyjść  do 
ładu,  ani  się  z  krajem  obeznać,  trudno,  ba!  i  niema  komu  ta- 
kich rzeczy  dochodzić.  Dzieją  się  dzisiaj  większe  zbrodnie,  a  nikt 
za  nie  nie  pociąga  do  sądu,  a  cóż  dopićro  takie? — I  coś  tam  jeszcze 
bełgot^^,  ale  mnie  trudno  go  było  rozumieć,  bo  przez  tę  gębę 
ciężko  mu  była  wymowa.  Ale  co  w5nrozuiniałem,  to  mi  się  zdało 
być  prawdą,  i  tak  sobie  myślę  o  tóm,  kiedy  się  na  raz  oglądnę, 
(już  może  nie  było  jak  ćwierć  mili  do  Przemyśla)  a  tu  cała  chma- 
ra zamną  na  koniach! 

—  Puszczaj  naprzód!  —  krzyknę  do  sługi.  Puścił,  ja  za  nim 
znowu  co  konie  wyskoczą.  Już  i  miasto  się  pokazuje,  wjeżdżam  a 
myślę  sobie:  Dopieroż  tu  będzie!  jadę  im  w  same  gardło.  Już  my- 
ślałem w  samom  mieście  skręcić  na  prawo  i  pędzić  tak  gościńcem 
ku  Lwowu:  niechby  się  działa  wola  Boża !  ktoby  miał  lepsze  konie, 
tenby  wygrał.  A  ja  moim  wozowym  wiele  mogłem  zaufać,  bo 
były  ze  stajni  pana  Błońskiego,  który  swoje  stacŁiinę  zasilał, ture- 
ckiemi  ogfierami  pana  Fredry,  podstolego  pomorskiego,  dziedzica 
Hoszwi.  Tymczasem  modlę  się  w  duchu  i  mówię  sobie:  —  Święta 
Maryo,  Matko  Boża,  Ty,  która  się  tak  szczególnie  opiekujesz  nie- 
godną Nieczujów  rodziną,  natchnij  mnie  duchem  twoim  i  wskaż  co 
mam  uczynić,  abym  od  bratniój  szabli  nie  zginął!  — I  ta  modlitwa 
pomogła;  bo  jeno  co  się  zbliżam  do  owego  skrętu  na  lwowski  go- 
ściniec, patrzę,  stoi  przedemną  klasztor  00.  reformatów  i  brama  na 
ściężaj  otwarta.  Modlitwa  moja  ją  otworzyła,  bo  gdzie  kiedy  w  kla- 
sztorze brama  otwarta? 

—  Józi — krzyknę — wal  w  bramę! 
Wjechał,  ja  za  nim. 

—  Zamykajcie  na  miłość  Boga! 

Zamknęli  przecie,  —  ale  na  widok  mnie  wpadającego  zapienio- 
nemi  końmi  do  mniszego  przybytku,  ze  trzydziestu  mnichów  z  prze- 
straszonymi twarzami  wybiegło  na  dziedziniec. 

—  Kto?  co?  jak?  czego? — P3rtają  wszyscy. 
Zlazłem  z  woza,  opowiedziałem  wszystko. 
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—  Hm!  —  rzecze  jakiś  starszy,  obracając  blaszaną  tabakierę 
w  rękach — gotowi  klasztor  sztiirmować. 

— ;  Jeżeli  będą  wiedzieli,  żem  tu  zajechał — odpowiedziałem. 

—  HmJ  — rzecze  znów  starszy,  zażywając  tabaki  —  jak  to  tak 
wpadać  do  przybytku  Boga  poświęconśj  czeladzi,  nie  opowiedziaw- 
szy się  wprzódy?  jeszcze  z  porąbanym  panem  Niezabitowskim. 

—  Właśnie  tóż  czas  był  opowiadania  się  —  pomyślałem;  tym- 
czasem starszy  marudzi  dalój: 

—  Nie  dość  mieliśmy  od  nieprzyjaciół,  jeszcze  i  od  swoich . . . 
pan  Niezabitowski  nic  nie  daje  na  klasztor....  Jegomości  nie  znamy ... 
Kto  to  wió — a  ja  mu  tymczasem  na  ucho: 

—  Ofiaruję  dziesięć  dukatów  w  mojóm,  a  dziesięć  w  pana  Nie- 
zabitowskiego  imieniu  na  mszę  św. 

—  Hm!  hm! — ^rzecze  znów  starszy  —  jest  tu  pan  podkomorzy, 
może  on  co  na  to  poradzi. 

Pro-^adzą  mnie  więc  do  podkomorzego,  a  tymczasem  wypa- 
kowują starościca  i  znoszą  go  do  celi.  Jw.  Kieszkowski,  podko- 
morzy niegdyś  przemyski,  dziedzic  Hruszatyc  i  Sanoczan,  a  jeżeli 
mnie  pamięć  nie  myli,  to  i  Niżankowic  i  wielu  innych  przytóm 
włości  po  różnych  ziemiach,  pan  możny  1  wielki  reformatów  dobro- 
dziej, siedział  w  celi  umyślnie  na  kwaterę  zostawionój  dla  niego, 
i  był  zatrudniony  czytaniem  jakicheś  aktów  i  papiórów.  Ów  gwar- 
dyan,  który  to  tak  nieznośnie  marudził,  wszedł  ze  mną,  prezento- 
wał mnie  i  opowiedział  pokrótce  całe  zdarzenie. 

—  Niezabitowskiego  zranili ! — krzyknie  on  zrazu — a!  tegy  nad- 
to, jak  mi  Bóg  miły!  Cóż  to?  Ziemia  sanocka  Tatarya  czy  turecczy- 
zna,  żeby  aż  potrzeba  salvum  conductum?  Tego  zrąbią,  tego  strują 
sałtałaszami,    dobrze  jeszcze,  że  na  śmierć  nie  zabiją. 

—  Jw.  panie!  rzekłem  — Sanoczanie  bratniój  krwi  nie  łakomi, 
a  jeżeli  kto  ma  miększy  kark  od  nich,  to  temu  nie  winni.  Pan 
Niezabitowski  pojedynkował  się  po  wszelkiój  formie  z  panem  Żu- 
rowskim, a  w  pojedynku  sam  Bóg  cięcia  prowadzi  —  zresztą  i  pan 
Żurowski  niecało  wyszedł  z  tój  sprawy. 

—  No,  spodziewam  się  tego,  bo  jużci  i  nasi  rąk  nie  mają  od 
haftu.    Lecz  dlaczegóż  waść  tak  uciekasz? 

Opowiedziałem  dalój. 

—  Jako!  więc  jeszsze  i  waszeć  sam  wjechawszy  już  w  nasze 
zagony,  śmiałeś  mordować  szlachtę  po  drodze?.... 

—  Napadli  mnie,  jw.  panie. 

—  Napadli?  to  być  nie  może !  Przemyślanie  spokojni  jak  dzie- 
ci i  nie  napadają  na  nikogo. 

—  Panie  podkomorzy! -^rzekłem  surowo — kiedy  ja  mówię  że 
napadli,  to  napadli!  Fałszu  nikt  mnie  nie  zada  bezkarnie,  choćby 
był  taki  stary  jak  Matuzal  i  zasiadał  w  senacie!  Jestem  szlachcic 
krwi  dobrój  i  żadnych  przymówek  dla  honoru  mojego  nie  znoszę, 
a  kto  mnie  nie  wierzy  na  słowo,  ten 
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— ^  Pofolguj  waszmość — przerwie  podkomorzy  ^pofolguj !  gdziei 
w  aikropie  kąpano,  ani  słowa  wymówić  nie  dasz. —  A  do  gwardya- 
na:  Hardy  naród  ta  szlachta  sanocka!  już  poczynam  żałować,  żem 
tam  nabył  teraz  tycłi  kilka  wiosek. 

Tymczasem  owi,  którzy  za  mną  gonili,  niewiedząc  gdziem  się 
im  podział,  wielki  rozrucli  uczynili  po  mieście.  Co  było  szlacłity, 
wszystko  wyrunęło  w  ulicę,  pospólstwo  do  nicłi  się  przymieszało, 
niektórzy  i  nie  wiedzieli  o  co  rzecz  idzie,  a  wszyscy  wołali: — Sano- 
czanie  usiekli  Niezabitowskiego !  zbili  naszycłi  podNiżankowicami.— 
właśnie,  jak  gdyby  się  była  wszczęła  już  jaka  wojna  domowa, 
a  pod  Niżankowicami  była  stoczona  batalia.  Tak  to  plotka  wyleci 
wróblem,  a  wraca  wołem.  Krótko  mówiąc,  taki  gwałt  uczyniono, 
że  aż  warta  musiała  na  'Raus  zawołać  i  werbel  uderzono  na  bę- 
bnach. Długo  ten  tumult  kupił  się  na  ulicy,  ale  nareszcie  ktoś  wy- 
szpiegował,  żem  wjechał  do  reformatów  i  powiedział  im.  Obiegli 
klasztor,  bijąc  w  bramę,  niektórzy  już  wyłazili  na  mur,  a  ci  pod 
bramą  wołali:  —  Puśćcie  nas,  albo  wydajcie  Sanoczanina!  puśćcie, 
albo  bramę  roztrzaskamy  w  kawałki!  Doleciał  ten  gwałt  naszych 
uszu,  kiedyśmy  w  celi  rozmawiali  z  podkomorzym;  aż  nareszcie 
wpada  jeden  mnich  zadyszany  do  nas,  wołając: 

—  Klasztor  szturmują! — Drugi  wpada: 

—  Bramę  chcą  wysadzać! — Trzeci: 

—  Już  na  mury  się  drapią! 

—  Co  tu  począć? — rzecze  podkomorzy  zafrasowany  do  po  wy- 
straszanych laików,  pomiędzy  którómi  gwardyan  chodzi  jak  struty 
i  ustawicznie  mruczy: 

—  Bo  po  jakich  sto  tysięcy....  Panie  nie  daj  wymówić!  naje- 
chałeś nas  waszmość!  krzyknie  do  mnie — czy  to  klasztor  gospoda? 
potrzeba  tóż  jeszcze  i  nam  zdrową  głowę  kłaść  pod  ewangelią!.... 

—  Ba!  żeby  pod  eAvangelią! — odezwie  się  mnich  inny — ale  to 
klasztor  zdemoliują!  to  nie  żarty. 

—  Kamień  na  kamieniu  nie  pozostanie !  —  mówi  trzeci,  a  tu 
ciągle  hałas  się  wzmaga,  a  brama  aż  trzeszczy  pod  uderzeniami 
i  naciskiem.  Więc  kiedy  mnie  już  zniecierpliwiło  to  kimktatorstwo 
i  tchórzostwo  podkomorzego  i  mnichów,  zerwę  się  i  rzekę: 

—  Kiedy  tak,  to  bądźcie  wćiszmość  zdrowi!  mam  chwała  Bo- 
gu rękę  zdrową  i  szablę  niczego — pójdę!  przebiję  się  w  czyste  po?-  , 
le,  dobrze!  a  nie?  to  niechaj  potćm  lóroniki  piszą,  jako  mnie  Prze- 
myślanie rozdarli  za  to,  żem  im  konwojował  chorego  ich  brata. — 
To  rzekłszy,  zmierzałem  ku  dzwiom,  ale  podkomorzy  mnie  uchwy- 
cił za  wylot  i  rzekł: 

—  Dla  Boga!  nie  idi  waszmość,  bo  się  jaki  kryminał  zrobi. 
Ja  pójdę. 

I 'poszedł;  co  tam  gadał,  jako  mitygował  wzburzoną  tłuszczę, 
nie  wiem,  ale  już  zaledwie  za  trzy  paciórze  powrócił  i  to  samoczwart. 
Trzech  Przemyślaków,  szlachty  jako  tako  wyglądającój,  bo  starszy- 
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zny,  choć  była  w  mieście,  nie  było  jednak  w  tym  tumulcie,  pr*y» 
szło  mi  zblizka  poglądać  i  wypytać  się  Niezabitowskiego,  z  jaki^ 
to  okazp  go  posiekano  w  Sanockiem  i  azali  ma  jaką  skargę  ha 
mnie?  a  wcisnął  się  był  z  tą  deputacyą  przez  bramę  i  niejaki  Miro- 
zowicki,  starościc  stęgwilski,  syn  możnego  domu  z  ziemi  halickićj, 
który  był  przypadkowo  natenczas  przejeżdżał  przez  Przemyśl; 
a  wcisnął  się  był  nie  jako  okrzyknięty  poseł  lub  pełnomocnik  od 
owego  tjumu,  jeno  li  z  ciekawości,  aby,  bywszy  świadkiem  nao- 
cznym głośnćj  potćm  burdy  w  Przemyślu  i '  powróciwszy  do  swoich 
mógł  im  dokładnie  opowiedzióć,  jako  się  ta  rzecz  miała  istotnie. 
Ten  Mrozowicki,  wieUdój  duszy  i  dobrśj  fantazyi  kawaler,  choć  to 
do  niego  nie  należało,  zaraz  stanął  po  mojćj  stronie  i  wiele  mi  się 
potćm  do  zgody  przyczynił;  za  co  niech  mu  Pan  Bóg  da  zdrowie! 
ba !  imiarł  już,  oho  i  kiedy,  —  więc  Panie  zaświóć  nad  jego  duszą. 
Poznawszy  się  z  tój  okazyi  z  owym  Mrozowickim,  dobrą  przyjaźń 
z  nim  zawiązałem,  jeździłem  nawet  potom  raz  do  niego  w  gościnę 
aż  w  ziemię  halicką,  bo  mnie  był  wtedy  zaprosił. 

Ale  na  czómże  ja  to  stanęłem^....  A!  otóż  ci  posłowie  wypy- 
tawszy Niezabitowskiego  o  mnie  i  odebrawszy  od  niego  na  mbję 
stronę  najlepsze  świadectwo,  bowiem  on  mówił: —  Nie  tylko  żadnój 
zemsty  z  niego  brać  się  niegodzi,  ale  jeszcze  wielką  wdzięczność 
winien  mu  będę  do  śmierci,  bo  mnie  sekundował  po  kawalersku 
i  konwojował  z  taką  opieką,  jak  matka,  a  nawet  jak  się  to  poka- 
zuje, i  z  niebezpieczeństwem.  Więc  nietylko  was  proszę  abyście 
go  zostawili  w  spokoju,  ale  nawet  jak  najsolenniśj  oświadczam,  że 
jako  chory  jestem,  tak  się  z  łoża  wywlokę  i  własnemi  piersiami  go 
zasłonię; — przyszli  do  mnie  i  rozmawiali  zemną  grzecznie  i  bez  ża- 
dnego rankom,  a  już  oczywiście  z  tóm  pi*zekonaniem,  żem  nic  nie 
winien  i  że  nie  jestem  tak  srogim  rozbójnikiem,  za  jakiego  mnie 
owe  niżankowickie  szaraki  przed  nimi  opisali.  Tylko  mnie  zawsze 
tego  żapomnióć  nie  mogli  i  po  kilka  razy  wypominali,  żem  grubo 
poczęstował  owych  dwóch  szlachty,  czy  tam  popowiczów,  którzy  się 
mego  wozu  czepiali.  A  że  to  consilium  z  Niezabitowskim  i  zemną 
trwało  przeszło  godzinę,  więc  i  ów  tumult  trochę  przychłódł 
w  ferworze,  jak  to  zwyczajnie  każda  taka  ruchawka;  jeszczeż  jak 
do  nich  wyszło  dwóch  tych,  którzy  byli  w  klasztorze  i  zapewnili 
ich,  że  nióma  o  co  się  spierać,  to  pomniczawszy  i  pogroziwszy 
jeszcze,  porozchodzili  się  wszyscy. 

Kiedy  już  wszystko  uspokoiło  się  za  murami,  poczęło  się  po 
jednemu  więcój  szlachty  wsuwać  intra  muros  i  do  wnętrza  kla- 
sztoru. Jaki  taki  ciekawy  był  mnie  widzióć,  bo  niejeden  słysząc 
tylko,  że  napadnięty  od  dwudziestu  ludzi  w  niżankowicach,  wybi- 
łem ich  i.  uciekłem  cało,  wielkiego  nabrał  o  mnie  wyobrażenia,  su- 
ponując  we  mnie  jakiego  Czarnieckiego,  albo  jakiego  ogromnego 
bohatóra;  co  jeszcze  tóm  większćj  nabierało  u  nich  prawdy,  że  sły- 
szeli o  mnie,  żem  się  bił  bardzo  młodo  w  czasie  różnych  wojen, 
a  Przemyślanie  zawsze  wielkie  oczy  robili  na  takich  ludzi,  bo  bitwy 


,  -Sjr*  ^.^\^-^ , 


254  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

zdaleka  tylko  widywali.  Więc  przybliżali  się  do  mnie  i  rozmawia- 
jąc, oglądali  mnie  ze  wszech  stron,  szepcąc  sobie  po  kątach: — Twar- 
da młodzież  w  tój  ziemi  sanockiój,  szkoda  tylko,  że  tak  skora  do 
bójki  choćby  i  ze  swoimi.  Inni,  niewiedząc  zawsze  jeszcze,  że 
Niezabitowski  w  pojedynku  raniony,  mówili: — I  że  to  u  nich  liic  nie 
znaczy,  ani  ród,  ani  familia,  na  starościca  się  porwali,  jakby  na  za- 
gonowego!— A  trzeba  wiedzieć,  że  w  samój  rzeczy  ród  Niezabitow- 
skich  dobrą  krew  w  sobie  ma,  i  tęgich  ludzi  produkuje,  o  czóm 
świadczy  historya,  mówiąc :  że  jeden  Niezabitowski  za  króla  Zy- 
gmunta, acz  sam  był  mały  wzrostem,  tak  wielkiego  chana  tatar- 
skiego z  łuku  ustrzelił,  że  kiedy  około  leżącego  już  chana  tego  sta- 
nął, to  mu  z  drugićj  strony  głowy  nie  było  widać  z  za  jego  brzucha. 
Pomału  się  tćż  szlachta  rozgadała,  i  podkomorzy,  jak-to  każdy 
jest  zuch  po  batalii,  rozweselił  się  dobrze  i  kazał  reformatom  dać 
wina.  Reformaci  kazali  wynieść  całą  beczkę,  wiedząc  dobrze,  że 
za  nią  odbiorą  dwie  albo  i  trzy,  a  kiedyśmy  tak  z  godzinę  posie- 
dzieli w  refektarzu,  bo  nam  w  celi  było  zaciasno,  tom  już  taJc  był 
z  Przemyślakami,  jakbym  się  z.  nimi  był  rodził.  Oni  tóż  niebawem 
także  mnie  pokochali,  a  to  tak  samo  gorąco,  jak  gorąco  mnie  przed 
godziną  bić  chcieli.  Pijatyka  i  gawędka  trwała  aż  do  świtania, 
śród  której,  ku  zadziwieniu  memu,  przekonałem  się,  że  w  Przemy- 
skiem  tak  samo  piją,  jak  u  nas.  Na  drugi  dzień,  oddawszy  owe 
obiecane  dwadzieścia  dukatów  gwardyanowi  na  kla'%ztor  i  osobno 
najętćj  mszy  świętój  wysłucliawszy,  chciałem  ruszać  do  domu,  ale 
ani  mnie  mówić  o  tóm  nie  dali.  Całą  hurmą  musieliśmy  konwojo- 
wać Niezabitowskiego  do  domu,  gdzieśmy  parę  dni  wesoło  się  za- 
bawiali; potom  to  ten,  to  ów  zabiórał  mnie  z  sobą  i  woził  po  dwo- 
rach, bo  każdy  mnie  chciał  mióć  u  siebie  choćby  na  jednym  obie- 
dzie, a  wszędzie  mnie  i  moich  ludzi  tak  karmili  i  poili,  że  mój  Wę- 
grzynek  wciąż  mnie  namawiał,  abym  się  nie  kwapił  do  domu,  bo 
się  tu  konie  dobrze  wykarmią.  Słuchałem  Węgrzynka,  chociaż 
dobrze  wiedziałem,  że  hultajowi  więcój  chodziło  o  własną  gębę, 
niż  o  moje  konie;  więc  zwiódziłem  wiele  dworów,  wielu  ludzi  po- 
znałem i  wiele  trwałych  na  potom  powziąłem  przyjaini;  spo^ał 
mnie  tóż  tam  i  nie  jeden  niespodziewany  honor,  bom  już  był  weszedł 
w  modę  w  Przemyskiem  i  prezentowano  mnie  wielu  znakomitym 
panom,  a  pomiędzy  innymi  jw.  Cetnerowi,  wojewodzie  bełzkiemu, 
który  tak  bardzo  się  kochał  w  ogrodach,  a  mieszkiwał  w  Krako- 
wie. Aż  ledwie  ku  końcowi  miesiąca  listopada  wyrwałem  się  z  tej 
gościny — a  kiedy  w  wigilią  ś.  Katarzyny  powróciłem  do  domu,  to 
tego  dnia  jeszcze  przyjechał  do  mnie  pachołek  z  listem  zapraszają- 
cym na  zrękowiny  pana  Żizrowskiego  z  panną  Błońską,  które  się 
odprawiły  bardzo  ozdobnie,  a  na  których  nakonie  pan  chorąży 
wniósł  moje  zdrowie  kielichem  petercymentu. 


KONIEC  BiTWY  O  CHORĄŻANKĘ. 
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Kiedy  okiem  rzucę  po  społeczeństwie  zamieszkującym  tę  zie- 
mię, i  kiedy  pojedynczo  przejdę  sąsiadów  mych  charaktery,  to 
z  boleścią  serca  dla  mnie,  a  na  pociechę  może  ludziom  nowatorskie 
opinie  1  ubiącym,  przekonywam  się  jawnie,  źe  z  tych  usposobień, 
które  dawnićj  uchodziły  za  dobre,  a  nawet  niemało  do  narodowćj 
przyczyniały  się  sławy,  wiele  już  całkiem  wymazanemi  zostały 
z  życia.  Jestli  przyczyną  tego  cywilizacya,  rozprzestrzeniająca  wpły- 
wy swój  e  aż  po  wschodni  kres  Europy,  *  czy  rozum  biorący  dzisiaj 
berło  nad  wszystkióm,  czy  zupełny  upadek  dawnych  zwyczajów 
i  owój  fantazyi,  która  stanowiła  główny  typ  charakteru  moich 
współczesnych,  pozostawiam  to  do  rozsądzenia  filozofom  i  morali- 
stom; jednak  chociażby  oni  i  nieodmiennie  kwestyą  tę  rozstrzygnęli, 
tego,  co  wyrugowanóm  zostało  z  życia,  pewnie  już  nie  powrócą. 

W  takich  konjunkturach  łiistoryi  ze  spodziówaną  przyszłością, 
zdaje  mi  się,  źe  nieileby  było,  gdyby  każdy  starzec,  sięgający  pa- 
mięcią swoją  w  owe  czasy  niepowrotnie  i  j\iż  przeminione,  nie  zamy- 
kał swojego  imiysłu  przed  tegoczesną  młodzieżą;  bo  aczkolwiek  jój 
drogi  różne  są  od  niegdy  dróg  naszych,  i  chociaż  opinie  któremi 
oni  dążą  do  swojego  zbawienia,  cale  nie  odpowiadają  uczuciom  na- 
pełniającym niegdy  serca  moich  współczesnych:  jednak  wątpię, 
ażeby  mogły  gdzie  serca  tak  już  popsute  być,  ażeby  pogardzały 
"wspomnieniami  z  swoich  ojców  żywota ;  mniemam  nawet,  że  w  owych 
uczynkaah  niejedna  strona  taka  jest,  która  naśladowana  dziś,  je- 
szczeby  wielkie  pozyskała  oklaski.  Takie  uczyniwszy  preludium, 
przystępuję  do  rzeczy. 

Za  panowania  Sasów,  Rzeczpospolita  przeżyła  lat  kilkadziesiąt 
"W  wielkim  spokoju,  —  leniwstwo  i  piecuchowstwo  opanowało  kraj 
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cały,  więc  szlachta  sanocka  zdawiendawna  waleczna  i  bijąca  się  po 
wszystkich  wojnach,  rada  nierada  także  musiała  przykucnąć  u  do- 
mowego komina,  lubo  w  rzeczy  długoletni  pokój  nigdy  narodowój 
doli  nie  wadzi.  W  całćj   Rzeczypospolitej   bowiem,  wedle  ostatniśj 
konstytucyi,  stać  miało  tylko  osiemnaście  tysięcy  wojska,  to  jest  dwa- 
naście w  Koronie  a  sześć  w  Litwie,  ale,  ile  źe  to  wojsko  nie  mo- 
gło  mićć  nigdzie  praktyki,   chyba  przy  asystencyach  hetmanom, 
trybunalskim  marszałkom  i  wojskowym  komisyom,  albo  w  nienader 
częstych  wyprawach  na  hajdamaków  na  Ukrainę  i  różne  bandy  Cy- 
ganów i  zbójców, —  tedy  komplet  jego  w  Koronie  ledwie  kiedy  do- 
chodził sześciu,  a  w  Litwie  ani  dwóch  tysięcy.  Do  tego  jeszcze  słu- 
żba w  tóm  wojsku  nie  dla  każdego  była  przystępną,  i  na  towarzy- 
sza chorągwi  czy   to  husarskiój,  czy  pancemój  polskiego  autora- 
mentu, potrzeba  było  mióć  konia  swojego,    cały   swój  moderunek 
i  fundusz  na  utrzymanie  siebie  i  pocztowego,  ho  gaża,  którą  i  tak 
jeszcze  obywatelowi  pobiórać  nie  wypadało,  nigdy  na  to  wystarczyć 
nie  mogła; —  nie  tak  łatwo  zresztą  tam  było  o  miejsce,  a  podczas 
gdy  na  ptocztowego  żaden  szlachcic  by  nie  szedł,  to  w  autoramen- 
cie cudzoziemskim  służyli  tylko  ci,   którzy  już  żadnego  posiedzenia 
miść  nie  mogli  na  gruncie,    bo  niemiłe   było   kolegowanie  z  naje- 
mnymi Węgrami,  Czechami  i  Niemcami.  Młodzież  więc  po  najwię- 
kszej części  siedziała  w  domu  i  włócząc  się  po  jarmarkach,  odpu- 
stach i  stypach,  bawiła  się  jako  mogła,  a  których  krew  nie  mogła 
cierpióć  spokoju,   ci  junakowali  pomiędzy  sobą  i  przesadzali  jedni 
drugich  w  trudnych  wojennych  lub  fizycznój  siły  dotyczących  się 
sztukach  rycerskich. 

Największym  junakiem  w  ostatnich  latach  panowania  Augu- 
sta III,  był  w  ziemi  sanockićj  pan  Edmund  Chojnacki,  sjm  pana 
Macieja  Chojnackiego,  stolnika  niegdy  rawskiego  a  pófnićj  pisarza 
grodzkiego  sanockiego,  który  wielkim  był  przyjacielem  jw.  woje- 
wody wołyńskiego  i  trzymał  od  niego  wieś  Zagórz  dzierżawą  a  dzie- 
dziczną miał  Strwiążyk,  pomiędzy  Chwaniowskiemi  górami  leżący. 
Pan  Edmund  zamłodu  oddany  był  do  szkół  jezuickich  do  Lwowa, 
zkąd  po  kilku  latach  ojciec  jego,  wielki  rygorysta  i  sensat,  przeniósł 
był  do  Warszawy  i  wiele  łożył  na  niego,  bo  dojrzawszy  w  nim 
niemało  talentów,  chciał  go  koniecznie  na  wielkiego  wykierować 
człowieka;  więc  trochę  pieniędzmi  jezuitom  a  resztę  synkowi  bato- 
giem naganiał,  aby  nieodmiennie  dojść  do  założonój  mety.  Ale  krew 
jego  gorąca  już  się  zaraz  w  szkołach  objawiła,  bo  kiedy  to  pijarscy 
studenci  z  jezuickimi  ustawiczne  bitwy  staczali,  on  w  jednój  takićj, 
wydanćj  na  zamarzniętój  Wiśle,  widząc  że  ta-ntya  partya  przemaga, 
dobył  szabelki,  jednego  pijarskiego  audytora  srodze  dokazującego 
skaleczywszy,  w  przyrębkę  wtrącił,  a  sam  rzuciwszy  się  z  gołą 
klingą  na  pacholęta,  tylko  grudkami  śniegu  uzbrojone,  całą  aka- 
demią rozpędził.  Sprocesowano  go  o  to  i  byłby  niezawodnie  dostał 
haniebną  z  akademii  ekskluzyą,  gdyby  sympatya  niektórych  panów, 
tym  walecznym  czynem  zyskana,  nie  była  mu  wyjednała  protekcyi. 
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O  czćm  dowiedziawszy  się  ojciec,  lubo  w  duszy  cieszył  się  taką 
syna  fantazyą,  jednak  skarał  go  srodze,  a  po  ukończonycłi  szko- 
łach, za  protekcyą  jw.  wojewody  wołyńskiego,  Ossolińskiego,  na 
dwór  królewski  wśrubował ,  tusząc  sobie,  że  z  wiekiem  ferwor  zmi- 
tygować  się  musi  i  tylko  w  takiój  mierze  pozostanie,  że  go  na  wiel- 
Idego  żc^nierza  i  ob3rwatela  wyforytuje. 

Jednak  inaczój  się  stało;  już  bowiem  po  półrocznćj  służbie 
przy  dworze,  pan  Edmund  przyszedł  do  zwady  z  daleko  starszym 
rangą 'od  siebie  dworzaninem  królewskim,  i  tak  go  w  pojedynku 
zasiekał,  że  tamten  umarł  do  trzeciśj  doby.  Z  wielką  tedy  niechę- 
cią i  umartwieniem  dla  ojca,  musiał  powrócić  do  Zs^órza  i  oddać 
się  gospodarstwu.  Orząc  nibyto  i  siejąc,  a  w  rzeczy  wyglądając 
tylko,  rychło  się  jaka  wojna  albo  choć  okazya  do  bitwy  pokaże 
i  przewodząc  tu  i  ówdzie  przy  małych  burdach  powiatowych,  za^ 
jazdach  i  pojedynkach,  nabył  wielkiego  poważania  u  szlachty,  i  nie 
bez  przyczjmy.  Był  on  bowiem  nader  kształtnój  budowy,  a  wzro- 
stem najsłuszniejszych  o  głowę  przenosił;  siłę  miał  taką,  że  n\'ał 
postronki  jak  nitki,  konie  wywracał,  a  raz  o  zakład  całą  ^chałupę 
chłopską  sam  jeden  rozebrał  od  południa  do  zachodu  słońca.  Bro- 
nią każd^o  gatimku  umiał  tak  robić  jak  nikt  w  całój  ziemi,  a  do 
tego  jeszcze,  będąc  w  Warszawie,  od  Niemców  fechtmistrzów  takich 
się  ponauczał  sztucznych  handgryffów,  że  kiedy  wziął  karabin  lub 
dzidę  do  ręki,  to  na  niego  patrzano  jakby  na  cuda.  Nakoniec  po- 
siadał i  to,  co  go  dystyngwowało  od  innych,  to  jest  polerowność 
światową,  przeróżne  wiadomości  i  umiejętność  obcych  języków.  Po- 
wróciwszy w  ziemię  sanocką  i  robiąc  różne  znajomości,  bo  chociaż 
był  z  pnia  Sanoczaninem,  jednak  młodość  całą  strawiwszy  w  War- 
szawie, przyjechał  do  ojczyzny  jak  obcy,  poznał  się  był  także  z  pa- 
nem Doręgowskim,  stolnikiem  ostrzeszowskim,  a  Ustrzyk-Dolnych 
dzierżawcą,  starym  wygą  i  także  wielkim  junakiem,  ale  t^m  zwadą, 
że  tak  jak  inni  za  handlem,  za  facyendami  lub  zabawą,  on  za  samą 
bitwą  jeżdż^  w  dalekie  strony,  a  nawet  aż  do  Węgier  i  na  Ukrainę. 
Ale  poznanie  ich  było  dziwne.  Raz  z  jarmarku  z  Bukowska  wraca 
Der^nowski  na  koniu,  a  przyjechawszy  ku  Zagorzowi,  że  mu  ta 
droga  bliższa  była,  wali  prosto  przez  ł^ę.  Pan  stolnikoAvicz  będący 
właśnie  u  robotników  w  polu  i  widząc  że  ktoś  tratuje  po  łące,  zbliża 
się  i  woła  zdaleka: 

—  Hej!  a  kędy  to  waszmość  jedziesz? 

—  Kędy  mi  bliżój, —  rzecze  Deręgowski. 

—  Ba!  bliżój,  ale  to  trawa,  mosanie,  niewolno. 

—  Niewolno?  proszę!  jeszcze  mnie  nikt  nie  rozkazywał. 

—  Ale  ja  ci  rozkażę,  —  krzyknie  Chojnacki,  i  jak  go  porwie 
za  kołnierz,  tak  ^  jednym  zamachem  ściągnął  z  konia  na  ziemię, 
chocićiż  Deręgowski  był  także  chłop  duży  i  tylko  jeden  równał  się 
wzrostem  stolnikowiczowi.  Wstając  Deręgowski  ze  ziemi,  popatrzył 
się  zwolna  na  pana  Edmunda  i  rzecze: 
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—  A  gdzie  ty  się  tu  wziął  taki  w  Sanockiem,  chyba  cię  zie- 
mia dopićro  wyrzuciła,  żem  cię  nie  znał  dotycłiczas? 

—  Gdziem  się  wziął,  to  wziął,  —  odpowić  stolnikowicz,  — 
a  po  łąkachi  nie  jedź,  Ik)  jak  mnie  ziemia  wyrzuciła,  tak  ciebie  po- 
cłiłonie. 

—  A  no!  —  powiada  Deręgowski  pomału  —  możebyś  mnie 
i  zjadł.  —  Na  to  pan  Edmund: 

—  Jadał  ja  już  nie  takicli  i  nie  sroż  się  bardzo,  bo  u  mnie 
gęba  wielka. 

—  Toć  i  u  mnie  niemała,  ale  u  mnie  i  ręka  ciężka. 

—  Co  ty  mnie  z  twoją  ręką!  —  zawołał  pan  Edmund,  —  ru- 
szaj z  łąki,  bo  cię  wraz  z  twoim  pachołkiem  rzucę  na  drogę! 

Deręgowski,  zaufany  w  swoje  siłę  i  nie  czując  żadnćj  trwogi, 
wciąż  pomału  spogląda,  a  pot^m  rzecze: 

—  Waszmoś<5  widzę  ufasz  swój  sile,  ale  ja  także;  ja  zjadę 
z  łąki,  ale  zrób  mi  waszmość  ten  honor  i  popróbuj  się  ze  mną,  bom 
ciekawy  żali  'będzie  choć  jeden  w  Sanockiem,  któregobym  ja  nie 
przemógł. 

—  Hm!  —  rzecze  stolnikowicz  zmiękczony,  —  dobrze!  ale 
pierwój  powiódz,  kto  jesteś;  bo  mi  coś  patrzysz  na  jakiegoś  kra- 
marza, a  ja  się  ze  szewcami  nie  bijam. 

—  Jestem  Deręgowski,  stolnik  ostrzeszowski. 

—  A  ja  Chojnacki,  stolnikowicz  rawski. 

—  Syn  pana  Macieja? 

—  A  syn. 

—  No  to  ja  już  znam  waszmości,  —  alem  się  tego  w  tobie  nie 
spodziewał.  Więc  spróbujmy  się. 

Więc  pachołkowi  kazali  znijść  z  łąki  i  Deręgowski  zrzucił  kon- 
tusz  ze  siebie,  a  przypatrując  się  Chojnackiemu  i  jego  budowie, 
ażeby  wiedzióć,  kędy  go  zażyć  najlepiój,  i  widząc  że  ten  ma  na  so- 
bie kubraczek  z  białego  sukna,  rzecze  do  niego: 

—  Tylko  proszę,  zdejm  waszmość  ten  czysty  kubraczek  ze 
siebie,  bo  szkoda  aby  się  w  trawie  potarzał.    Na  to  pan  Edmund: 

—  Nie  frasuj  się  waszmość  o  to;  jak  się  zwala,  to  się  wypie- 
rze, ale  to  mnie  w  głowie,  że  pięście,  to.  broń  nieszlachecka. 

—  O  to  najmniejsza,  wszakże  jutro  możemy  się  sprół>ować  na 
inną,  a  tymczasem  bierzmy  się. 

I  wzięli  się  jedną  ręką  pod  pachy  a  drugą  za  karki  i  stali  tak 
jak  dwa  posągi  z  pół  Ave  Maria-  a  potem  jak  się  rzucą,  to  wpra- 
wdzie pan  Deręgowski  upadł  na  ziemię  i  błoto  się  zrobiło  na  tóm 
miejscu,  gdzie  trawa  przedtćm  była  w  kolana,  ale  mu  cały  kubra- 
czek pana  Edmunda  i  z  połową  koszuli  został  się  w  ręku. 

—  Dobryś!  —  rzecze  pan  Edmimd  wpół  nagi  i  mający  tylko 
rękawy  powyżój  łokci  na  rękach,  —  jeszczem  takiego  nie  miał 
w  ręku. 

—  Aleś  ty  lepszy  —  odpowie  Deręgowski,  —  proszę  o  twoje 
przyjafń  i  w  razie  chętnie  się  poddaję  pod  twoje  komendę. 
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Odtąd  zawiązała  się  pomiędzy  nimi  przyjaźń  dozgomia. 

W  krótkim  czasie,  ile  że  to  zawsze  swój  swego  łacno  odszuka, 
przyłączył  się  do  nich  pan  Sobolewski,  cześnikowicz  źytomirski, 
który  trzymał  dzierżawą  od  jw.  wojewody  wołyńskiego  klucz  czar- 
neński,  także  ognistój  fantazyi  kawaler,  a  chociaż  nietyle  już  impo- 
nujący siłą  fizyczną,  jednak  sławny  odw£^[ą  i  wielkióm  sercem,  które 
go  czyniło  tak  nieskażon3rm  i  czystym,  że  nigdy  ani  najdrobniejszej 
makuły,  ani  w  jego  uczynkach,  ani  w  sądach,  ani  w  myślach  na- 
wet nie  było.  Także  wielki  junak  i  duch  srodze  niespokojny  swo- 
jego czasu,  w  konfederacyi  cudów  męztwa  dokazywał,  a  trzymając 
się  nierozerwanie  swoich  przyjaciół,  wszędzie  im  towarzyszył,  — 
z  nimi  niemałych  awantur  był  uczestnikiem,  a  ile  że  był  miękkiego 
serca  w  pokoju,  więc  tóż  i  najgorliwszym  był  wszystkich  pokrzy- 
wdzonyeh  obrońcą,  a  uciśnionych  opiekunem  i  dobrodziejem.  Sro- 
gim i  surowym  był  sędzią  we  wszystkich  sprawach,  do  których  go 
powc^ano,  ale  ani  sprawy  takiśj,  ani  osoby,  na  którójby  najmniej- 
sza plamka  była,  nigdy  się  nie  tknął.  Komu  on  rękę  podał,  tego 
można  było  na  ślepo  szanować,  co  powiedział,  to  niezawodnie  było 
udowodnioną  prawdą;  dlatego  kiedy  mu  się  kto  w  czćm  sprzeci- 
wił, to  się  jak  wściekły  rzucał  na  niego  i  gotów  był  rozedrzóć  na 
dwoje:  ale  znano  go  już  powszechnie  i  szanowano  nieodmiennie. 
Był  przytóm  nabożny  i  bogobojny,  co  piątek  pościł  a  co  sobota 
świętą  spowiedź  odprawiał  i  jałmużny  dawał,  o  czćm  wiedząc  że- 
bracy z  całój  ziemi,  co  sobota  się  do  Czamój  ściągali  i  już  ze  świ- 
tem dom  jego  oblegali;  on  wszystkim  dawał  bez  wyjątku,  ale 
niechby  się  który  był  w  dzień  inny  pokazał,  takby  go  nie  minęły 
batogi,  jak  amen  w  pacierzu.  Żydów  nienawidził  i  w  całym  kluczu 
czameńskim  ani  jednego  nie  cierpiał;  nigdy  nic  od  nich  nie  kupo- 
wał, ani  ich  do  niczego  nie  uż3rwał,  a  miałby  tóż  i  całą  dobę  je- 
chać o  głodzie,  do  Żyda  nie  zajechał  i  nic  nie  jadł  u  niego,  mó- 
wiąc: —  Żeby  to  plugastwo  w  pień  wycinano,  anibym  jednój  łzy 
nie  uronił. 

Czwartym  w  tój  kompanii  był  pan  Chryzanty  Nowosielecki, 
z  dawnego  rodu  dobrój  szlachty  sanockićj  idący,  a  mający  połowę 
wsi  Wojtkowy,  tuż  niedaleko  Strwiążyka  pomiędzy  chwaniowskiemi 
lasami.  Ten  Nowosielecki  był  mały  w^zrostem,  bnmet  z  najeżoną 
czupryną,  a  oczy  miał  takie  czarne  i  wzrok  w  nich  tak  srogi,  że 
kiedy  popatrzył,  to  aż  dreszcz  przenikał.  Był  on  nietyle  odważny, 
ile  zacięty  i  zwadliwy,  za  swoje  sprawę  dałby  się  był  siekać  w  ka- 
wałki i  gotów  jak  gad  skakać  do  oczu ;  nie  posiadał  nadzwyczajnej 
siły  fizycznój,  ale  był  tak  sprawny  i  szybki  w  robieniu  bronią,  że 
mu  nikt  nie  dorównał.  Do  tego  jeidicem  był  zawołanym,  a  jego 
konie,  które,  mając  blizkie  stosunki  z  jw.  Mniśzchem,  dziedzicem 
dóbr  chyrowskich,  od  niego  dostawał,  były  wprawdzie  niewielkie, 
ale  czystój  krwi  tiu-eckiój  i  z  natury  już  bardzo  zwinne  i  wytrzy- 
małe, a  do  tego  jeszcze  w  jego  rękach  stawały  się  tak  szybkiemi 
i  takich  różnych  sztuk  się  powyuczały,  że  pan  Chryzanty,   chociaż 
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pieszo   niewiele   znaczył,   jednak  na  koniu  był   prawie   niezwycię- 
żonym. 

Pomimo  to  wszakże  najmniój  go  w  tój  kompanii  kochano,  bo 
był  niecierpliwym  i  zarćiz  do  bitwy  się  zrywaj;icym,  chodby  i  prze- 
ciw swemu, —  wtedy  go  Chojnacki  brał  za  kołniśrz,  podnosił  w  górę 
jak  kota  i  mówił:  Cicho,  bo  jak  spuszczę  na  ziemię,  to  piszczałki 
pójdą  w  kawałki.  Więc  swoim  dawał  pokój,  ale  inną  szlachtę  sro- 
dze niepokoił,  osobliwie  kiedy  miarkę  przebrał  w  napoju;  raz  na- 
wet jw.  wojewodę  wyzwał  na  pojedynek  i  byłby  się  musiał  rąbać 
z  nim  wojewoda,  bo  Nowosielecki  był  niezawisłym  i  tak  dobrym 
w  Wojtkowie,  jak  Ossoliński  w  Lesku,  a  nawet  i  w  Rzeczypospo- 
litój  oba  sobie  równi;  ale  Sobolewski,  rzecz  tę  uważając  za  burdę 
i  za  sprawę  całój  kompanii,  podjął  się  sekimdowania  i  załagodził. 
Ustąpił  Nowosielecki  od  swego,  ale  wymógł  na  swoich  towarzyszach 
parol  kawalerski,  że  odtąd  w  żadne  zgody  spraw  cudzych  wdawać 
się  nie  będą. 

Zapoznawszy  się  stolnikowicz  ze  swoimi  towarzyszami  i  uczy- 
niwszy z  nimi  przymierze  zaczepne  i  odporne  a  nigdy  nierozerwane, 
jeszcze  więcój  łaskę  swojego  ojca  postradał;  bo  i  tak  nie  miał  jej 
już  zawiele  za  to,  że  to  nie  kierował  się  po  jego  woli  i  zawiódł  oj- 
cowskie nadzieje.  Piórwszy  to  był  wypadek  za  moich  czasów,  w  któ- 
rym ojciec  ze  synem,  oziębiając  się  zwolna  jeden  dla  drugiego,  na- 
koniec  stali  się  sobie  całkiem  obcymi.  Pan  stolnik  rawski  był,  jak 
to  już  wyżój  powiedziałem,  wielkim  moderatem,  nawet  in  publicis, 
gdzie  uchwyciwszy  się  raz  party  i  króle  wskiój,  dlatego  że  do  niój  na- 
leżał wojewoda,  trzymał  się  nie  tój  partyi  ale  wojewody  aż  do  sa- 
mego końca.  Partya  ta  przeistoczyła  się  za  interregnum  w  tak 
zwaną  saską,  potom  za  panowania  stolnika  litewskiego  w  opozy- 
cyą,  nareszcie  my  wszyscy,  stolnikowicz  także,  trzjonaliśmy  się  stale 
przy  jednjon  sztandarze  i  chętnie  szliśmy  wszystkiemi  temi  kole- 
jami, przez  jakie  nasz  sztandar  przechodził,  —  ale  pan  stolnik,  wi- 
dząc że  wojewoda  zaraz  po  utraceniu  nadziei  osadzenia  elektora 
saskiego  na  tronie,  od  tój  partyi  się  pomału  usuwa,  to  i  on  się  usu- 
nął i  chciał  przejść  na  inną  stronę.  Zarzucił  był  już  nawet  i  czapkę 
pomarańczową,  saskich  partyzantów  oznakę,  a  począł  nosić  zieloną, 
jaką  Czartoryscy  nosili,  ale  i  to  nic  nie  pomagało:  u  swoich  da- 
wnych przyjaciół  wiarę  stracił  na  zawsze,  a  familia  go  wcale  nie 
poszukiwała;  a  kiedy  jw.  wojewoda  dla  rozruchów  krajowych  i  upra- 
gnionego dla  siebie  spokoju,  postanowił  do  Węgier  na  czas  jakiś 
się  przenieść,  to  panu  stolnikowi  nie  zostawało  nic  innego,  jak  to- 
warzyszyć swojemu  panu.  Jednak  ta  polityka  i  rozum  dziwaczny, 
a  dobre  zachowanie  jego  syna  u  całój  szlachty,  spowodowało  go, 
że  nienawidził  tego,  którego  wszyscy  kochali,  —  ziąbł  tylko  z  ka- 
żdym dniem  więcćj  ku  niemu,  a  nakoniec  widząc  że  pan  Edmund 
zaldrał  tak  blizką  z  owymi  junakami  znajomość,  i  nieraz  swoich  go- 
ści musiał  przyjmować  w  domu  ojcowskim,  rzekł  mu  dnia  jednego : 
—  Wyrosłeś  mi  wasze  na  dużego  chłopa  i  jak  widzę  zaczynasz  się 
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wodzić  pomiędzy  owsiany wi;  mam  ja  tam  gdzieś  wioskę  za  Chwa- 
niowem,  wei  ją  i  uczyń  sobie  dom  własny,  bo  twoi  adoratorowie 
zjedzą  mnie  dalćj  z  kościami.  Bądź  zdrów  i  daj  Boże  szczęście 
w  tych  nowych  zamysłach,  za  które,  wedle  mojego  zdania,  trudno 
na  co  więcćj  zarobić,  jak  na  szwankowanie  na  zdrowiu,  albo  i  co 
gorszego  jeszcze. 

Odtąd  czwórka  junaków  skojarzyła  się  już  nierozerwanie.  Rzad- 
ko którego  z  nich  można  było  widzióć  samego;  gdzie  jeden,  tam 
tóż  i  wszyscy,  a  jeżeli  się  tak  zdarzyło,  że  się  rozeszli,  to  zawsze 
tak  wiedzieli  o  sobie,  że  się  w  pół  doby  znaleźli.  Żaden  z  nich  nie 
miał  swojój  osobnój  sprawy;  kiedy  sprawa,  to  wszystkich  wspólna, 
majątki  nawet,  ruchome  i  nieruchome,  zgoła  wszystko,  co  jeden 
miał,  to  drugi  mógł  brać  jakby  swoje,  nic  się  nie  opowiadając, — 
i  jedna  tylko  rzecz  między  nimi  była  wyłączną  własnością  jednego, 
a  to  żona  Deręgowskiego, —  tamci  trzej  byli  bezżenni. 

Na  oko  zdaje  się  to  nic,  ale  niktby  dziś  nie  uwierzył,  co  to 
za  moc  niezłamana  była  w  tój  kompanii,  chociaż  tylko  z  czterech 
i  to  cale  niebogatych  ludzi  była  złożoną.  Czego  chcieli,  tęgo  i  do- 
kazali,  do  którój  partyi,  czy  to  na  sejmiku,  czy  to  na  zjeździe,  czy 
w  kole  chorągiewnóm,  czy  w  jakiójbądź  sprawie  oni  się  przyłączyli, 
ta  niezawodnie  przeważyła;  nie  mieU  tóż  Czartoryscy  ani  jednego 
partyzanta  w  ziemi  sanockiój  za  ich  egzystenc3d.  A  trzymali  się 
tak,  że  zawsze  jednego  byli  zdania:  czy  to  że  się  zawsze  nad  ka- 
żdą materyą  wpierw  naradzali  pomiędzy  sobą,  czy  może  już  tak  je- 
dnego natcłmienia  byli,  dość,  że  zawsze  tak  było,  że  kiedy  jeden 
powiedział  czarno,  to  spytać  się  drugiego,  choćby  i  o  sto  mil  bę- 
dącego, to  i  u  niego  czarno.  Mieli  tóż  rozum  niemały  w  każdój  ma- 
teryi,  oprócz  jednego  Deręgowskiego,  który  więcój  ważył  ręką,  niż 
głową.  Najsroźszym  tóż  był  egzekutorem  ich  dekretów.  Bo  to  kiedy 
kto  od  nich  pomocy  zażądał,  a  oni  mu  ją  przyrzekli,  to  mu  ją  pe- 
wnie dali  i  to  taką,  że  się  ani  od  króla  lepszój  nie  mógł  spodziś- 
wać ;  ale  kiedy  się  na  kogo  uwzięli,  to  przepadł  z  kretesem.  Wszy- 
scy czterej  byli  towarzyszami  chorągwi  pancemćj,  polskiego  auto- 
ramentu, konsystującćj  w  Sanoku,  którój  rotmistrzem  był  jw.  Jerzy 
Mniszech,  marszałek  wielki  koronny,  a  chorążym  jw.  Józef  Błoński, 
dziedzic  Bereski, —  ale  się  tśm  wiele  nie  zabawiali,  tylko  na  kołach 
chorągiewnych  bywali  i  kiedy  który  z  nich  był  obrany  deputatem 
do  ekzakcyi  podatków  chorągwi  się  należących,  to  służbę  swoje 
czynił,  ale  nie  tak  jak  inni,  którzy  tę  funkcyą  sprawując,  odzierali 
szlachtę  i  chłopów,  robiąc  z  nimi  formalne  ugody,  za  pomocą  któ- 
rych brali  po  trzy  kroć  tyle,  ile  się  należało ;  który  z  nich  szedł  na 
ekzakcyą,  to  jeszcze  częściój  gdzie  podatek  darował,  lub  ze  swego 
mieszka  dołożył,  niżeliby  miał  kogo  ukrzywdzić.  Roku  jednego, 
kiedy  pan  Edmund  Chojnacki  był  obrany  namiestnikiem  chorągwi, 
a  jako  taki  musiał  nieprzerwanie  siedzióć  w  Sanoku,  to  wtedy  przez 
cały  rok  i  tamci  trzej  tam  siedzieli,  a  nie  mając  nic  lepszego  do 
czynienia,  to  sprawy  sądzili  sądem  kompromisarskim  i  zaraz  egze- 
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kwowali,  na  Cyganów  i  zbójców  wyprawy  robUi  i  hersztów  brem 
manu  Wieszać  kazali,  jakoż  i  innych  niesfornych  a  pokój  publiczny 
burzących  ludzi  poskramiali.  A  lubo  to  do  ich  funkcyj  nie  należało, 
jednak  ile  że  sprawiedliwie  sobie  w  każdym  takim  terminie  poczy- 
nali, nietylko  nikt  się  o  to  nie  skarżył,  ale  jeszcze  każdy  oddawał 
im  za  to  cześć  i  szacimek.  Mieli  t^ż  wielu  przyjaciół  w  tój  ziemi, 
a  pan  Pieniążek  młody  i  Krzysztof  Brześciański,  kasztelanie  luba- 
czewski,  byli  jak  gdyby  ich  consortes  i  nierzadko  ich  w  różnych 
okazyach,  czy  to  personaliter  czy  groszem  sukursowali;  z  moim  oj- 
cem tóż  w  wielkiój  byli  zażyłości,  a  jako  starego  i  po  obcych  woj- 
nach wysłużonego  żołnierza,  wielce  szanowali  i  nieraz  jego  rad 
zasięgali.  ^ 

Nie  każdemu  jest  dzisiaj  wiadomo,  jakie  to  czasy  były  w  Pol- 
sce natenczas,  a  podczas  kiedy  nauki  coraz  bardziój  się  rozprzestrze- 
niają pomiędzy  ludimi  i  nierzadko  napotyka  się  głowy  głęl)oko  my- 
ślące i  górujące  fantazyą  może  aż  nad  wiek  swój  i  ponad  rzeczy- 
wistą potrzebę,  to  przecie  rzadko  nachodzi  się  taki,  któryby  o  owój 
epoce  historyi  naszćj,  pod  każdym  względem  dobre  i  jaką  parcyal- 
nością  nieskażone  posiadał  wyobrażenie.  Z  niemałym  nawet  żalem 
ale  jednak  z  pewnością  przychodzi  mi  to  powiedzićć,  że  nietylko 
wiele  ówczesnego  żywota,  spraw  i  szczegółów  całkiem  już  dzisiaj 
poszło  w  niepamięć,  ale  co  gorsza,  są  pewne  o  owych  niektórych 
sprawach  opinie,  które  dzisiaj  pospolity  kurs  mają  i  za  niezwichnione 
uchodzą,  a  jednak  przeto  z  samego  gruntu  są  cale  fałszywe.  Po- 
chodzi to  ztąd,  że  nader  mało  posiadamy  książek,  któreby  o  owój 
epoce,  z  gruntowną  znajpmością  materyi  a  bez  uprzedzenia  pisały, — 
i  ztąd,  że  owego  wieku  współcześni,  wygrawszy  już  swoje  role  na 
tój  ziemi  i  widząc,  że  ich  następcy,  cale  od  starych  obyczajów  od- 
stępują, a  na  wiarę  świętą  i  religią  świętokradzkie  czyniąc  zama- 
chy, rozumowi  tylko  swemu  całą  ufność  oddają  i  na  tój  znikomój 
ludzkiego  ducha  sile  całą  swoje  przyszłość  opiórają,  —  widząc  owi 
współcześni  nakoniec,  że  ich  następcy,  dla  historyi  i  tak  szacownój 
przeszłości  nic  już  nie  mają^  krom  lekceważenia  w  sercu  i  szyder- 
stwa na  ustach, —  zatykając  swą  uszy  wykrzykami  nowatorskiego 
ducha,  zamykali  oraz  swe  usta  i  serca,  i  raczćj  zapomnieni  i  na 
wieki  milczący  wchodzili  w  otwarte  już  dla  nich  groby,  niżeliby 
mieli  najdroższe  swego  życia  wspomnienia  ciskać  na  igraszkę  ze- 
psutemu i  niedojrzałemi  wynalazkami  zarozumiałemu  żakostwu.  Ci 
dumni  swoim  żywotem  ojcowie,  czy  uczynili  tak  dobrze,  czy  źle? 
nie  chcę  sądzić  na  dzisiaj.  —  Wypadało  mi  jednak  to  wspomnióć 
dlatego,  iż  już  nieraz  mi  się  zdarzało,  że  opowiadając  cóś  z  tamtych 
czasów,  cale  fałszywie  byłem  zrozumianym,  albo  znów  posądzon3rm 
o  cóś,  o  czśm  mi  się  ani  śnić  mogło.  A  nie  pochodziło  to  zkądinąd, 
jak  tylko  ztąd,  że  słuchacze,  nie  mając  cale  żadnego  albo  jakąś  par- 
cyalnością  skrzywione  wyobrażenie  o  fakcie  łiistorycznym,  którego 
szczegół  jaki  drobny  opowiadałem,  wedle  tegoż  wyobrażenia  też 
sobie  grupując  pojedyncze  me  zdania,  zaraz  z  nich  jakąś  wyciągali 


JUNAKOWIE.  .       265 

naukę  moralną  lub  polityczną,  która  do  mojćj  tak  była  podobną, 
jak  nowomodny  pałacyk  szwajcarskiego  gustu,  do  modrzewiowego 
niegdyś  dworku  pomiemego  szlachcica. 

Kiedy  już  rozwiązałem  usta  do  mnogicłi  opowiadań  spraw 
i  wypadków,  mojćj  młodości  współczesnych,  a  Pan  B<^  pomimo 
tak  dostatniego  wieku  mego  jeszcze  mnie  raczył  pozostawić  tyle 
bystrości,  że  i  efektu,  jaki  moje  opowiadania  na  słuchaczach  spra- 
wiają, z  łatwością  dostrzegać  mogę,  to  zapewne  i  obowiązkiem  by- 
łoby moim  wszelkim  podobnym  nieporozumieniom  zapołMegad  za- 
wczasu. Jednak  do  uskutecznienia  tego  nie  widzę  innego  środka 
prócz  tego,  ażeby  najpiórw  zasiąść  i  zakasawszy  dobrze  rękawy, 
całą  owśj  epoki  polityczną  i  wojenną  napisać  łiistaryą,  a  dopióro 
na  dnie  tak  pewnóm  snuć  owe  drobne  opowiadania,  które  mi  nie- 
wy^rasła  pamięć  jeszcze  przynosi.  Nie  przeczę  temu,  iżby  to  było 
radyhalnćm  na  wszystkie  nieporozumienia  lekarstwem;  wszakże  za- 
nadto jasnśm  jest  niepodobieństwo  zpreparowania  tćj  medycyny, 
ażebym  się  ai  obszernie  miał  nad  tśm  rozwodzić.  Jako  więc  było 
dotąd,  tak  tćż  i  nadal  pozostać  mu^,  więc  po  staremu  ja  będę  opo- 
wiadał, a  kto  łaskaw  będzie  mnie  słuchał.  Komu  się  zaś  podoba 
który  z  moich  staroświeckich  żupanów  nowomodną  podszyć  kitajką, 
to  niech  sobie  uczyni  tę  igraszkę ;  wymawiam  sotńe  tylko,  iżby  su- 
kni tak  odmienionój  nie  kładł  napowrót  na  mnie,  zaco  ja  znów 
mu  ręczę,  że  choć  szyję  żupany,  to  pewnie  nie  na  to,  abym  w  nie 
dzisiejszych,  lekkich  odzieżą  i  rozumem,  młokosów  ubićra^.  Ale  po- 
wracam do  rzeczy. 

Powiedziałem  już  wyżśj,  że  naj główniej szym  owych  junaków 
pr:<ynuotem  była  odw^a  do  najwyższego  wyciągnięta  stopnia.  Wie- 
dząc atoli  o  t6m,  iż  najwspanialszy  ten  przymiot  rycórski  zarówno 
zdrowych  sit  duszy  jako  i  ciała  wymaga,  ćwiczyli  się  w  nim  ci^le 
i  umięjętoie.  Więc  nietylko  tym  końcem  bili  się  ustawicznie  w  pa- 
łasze, strzelali  sobie  za  uszyma  z  pistoletów,  ażeby  nerwy  zaharto- 
wać, i  polowali  na  dzikie  i  drapieżne  zwierzęta,  ale  nawet  nocami 
sypiali  w  kośnicach,  w  kościelnych  grobach  i  w  najstraszniejszych 
leśnych  pieczarach,  czyniąc  pomiędzy  sobą  o  różne  dziwne  tego  ro- 
dzaju junactwa  znakomite  zakłady.  Broń  mieli  oni  wszyscy  tak  do- 
l>rą,  że  jźj  lepszój  dostać  nie  było  mo2na  w  całśj  Rzeczypospohtój, 
a  dać  sto  i  dwieście  dukatów  za  pałasz  alł>o  za  parę  pistoletów,  to 
u  nich  rzecz  była  zwyczajna;  strzelał  tśż  zato  Nowosielecki  tak 
z  pistoletu,  że  asa  wystrzelał,  a  jego  Węgrzynek  trzymał  mu  talar 
bity  o  kroków  dwadzieścia.  U  Cłiojnacldego  nawet  była  armatka, 
z  którćj  czasem  na  wielkie  święto  do  celu  strzelali,  coby  byli  czy- 
nili i  częściój,  gdyby  nie  koszt  nadzwyczajny  na  proch  i  kule.  Je- 
dnakże, pomimo  to  wszystko  przyznać  im  wypada,  iż  tak  swoich 
ał  nadzwyczajnych,  jakotóż  i  takiój  odwagi  która  im  pozwalała  ka- 
żdą sprawę  tentować,  nigdy  prawie  w  złych  jakich  zamiarach  nie 
używali,  i  owszem,  jeżeli  dziś  po  nich  jaka  się  pozostała  pamiątka, 
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to  ta  zapewne  nie  co  innego,  jak  tylko  jakiś  brater^  i  chrześciań- 
ski  uczynek  opowiedzićć  potrafi.  Owóż  kilka  pamiątek  z  ich  życia. 
Pan  Brześciański  Szczerbaty,  tak  nazwany  dla  wargi  przecie- 
tśj,  miał  wioskę  Równię,  pomiędzy  Ustyanową  i  Ustrzykami-Dol- 
nemi  leżącą.  Sam  mieszkając  około  Gorlic,  miasteczka  leżącego  już 
w  ziemi  sandeckiój,  w  nićj  nie  gospodarował,  a  przez  rząd  podsta* 
rościch  i  dyspozytorów  tak  ją  był  zrujnował,  że  nietylko  już  pra- 
wie żadnycli  budynków  nie  miała,  ale  mu  nawet  żadnych  dochodów 
nie  niosła;  a  to  wieś  przecie,  która  na  owe  czasy  warta  była  z  ja- 
kie sto  tysięcy.  Zawiadomiony  o  tym  nierządzie  przez  pana  Sobo- 
lewskiego, który  trzymając  Czamę,  niedaleko  mieszkał  od  Równi, 
zjechał  sam  nakoniec,  swojśj  nędzy  się  przypatrzył,  ale  nic  na  to 
poradzić  nie  umiał. 

—  Puśd  w  dzierżawę,  —  rzeknie  mu  cześnikowicz  żytomir- 
ski,  —  małą  wei  tenutę  a  zato  włóż  na  dzierżawcę  obowiązek  po- 
stawienia budynków  i  uporządkowania  gospodarstwa. 

—  Dobrze  mówisz;  puszczę,  żeby  się  jeno  kto  trafił  uczciwy. 
Z  tóm  pojechali  do  pana  Krzysztofa  Brześdańskiego  do  Ustya- 

nowy,  gdzie  zjechawszy  się  z  panem  stolnikowiczem  rawskim,  z  De- 
ręgowskim,  Nowosieleckim  i  moim  ojcem,  pili  i  zabawiali  się  przez 
dni  kilka,  posławszy  tymczasem  Żydka  do  Sanoka,  żaliby  tam,  że 
to  zawsze  o  tśm  wiedzą  przy  sądach,  nie  dopytał  jakiego  dzierża- 
wcy. Czwartego  czy  piątego  dnia  przyjechał  istotnie  niejaki  pan 
Wrześniowski  i  począł  tentować.  W  kilka  dni  ukończył  interes, — 
ale  jak  się  opisali,  to  tylko  sam  Pan  Bóg  wiedzióć  raczy,  bo  było 
ich  tam  mądrych  głów  wiele,  ale  ani  jednego  legisty.  Po  podpisa- 
niu kontraktu,  wskutek  którego  pan  dzierżawca  pożyczył  piętnaście 
tysięcy  złotych  panu  Brześciańskiemu,  wziął  w  dzierżawę  na  sześć 
lat  Równię,  rocznie  po  cztóry  tysiące  złotych  i  zobowiązał  się 
wszystkie  budjoiki  postawić;  obrócił  się  tylko  pan  Deręgowski  do 
Wrześniowskiego  i  rzekł  mu: 

—  Wchodzisz  waszmość  w  nasze  sąsiedztwo,  pamiętajże,  spra- 
wuj się  dobrze,  bo  my  tu  dobrzy  dla  dobrych,  ale  ze  złymi  to 
i  w  piekle  nie  będzie  gorzój. 

—  Nu  da  Bóg,  wielmożny  panie,  wszystko  dobrze  będzie. 

I  sprawił  się  doskonale.  Bo  jakoś  we  cztćry  lata  potom  przy- 
jeżdża do  mego  ojca  do  Bobrki  pan  Chojnacki  i  zaraz  na  wstępie 
rzecze : 

—  Pamiętasz,  panie  skarbniku,  tego  pana  Wrześniowskiego, 
któremuśmy  to  przed  tylu  a  tylu  laty  wypuścili  Równię  pana  Brze- 
ściańskiego  ? 

—  Pamiętam  —  rzecze  mój  ojciec  —  i  słyszałem  że  doskonale 
w  niój  gospodaruje. 

—  Już  pogospodarował. 

—  No  jakże? 

—  Wytoczył  panu  Brześciańskiemu  proces  o  osiemdziesiąt 
kilka  tysięcy  za  same   budynki,   o  pożyczonych   piętnaście    tysięcy 
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Z  prowizyą  za  cztery  lata  i  o  kilkanaście  tysięcy,   które   wypłacił 
gromadzie,  jako  niby  długi  niegdyś  u  niój  pozaciągane  przez 
dzica. 

—  Zwaryowal!  —  krzyknie  mój  ojciec,  —  a  gdzieżby  pan 
Brześciański  u  chłopów  pożyczał! 

—  We  wszysliióm  powołuje  się  na  literę  kontraktu. 

—  A  to  chybaśmy  nie  dojrzeli,  co  on  tam  popisał. 

—  Jużci  nie  co  innego.  Więc  przyjechałem  do  waszmości  pro- 
sić o  pożyczenie  pióniędzy.  .    '^j^ 

—  Z  największą  chęcią  będę  ci  służył,  czśm  mogę;  zapewne 
chcecie  wykupić  pana  Brześciańskiego  ? 

—  Tak  jest.  On  nie  jest  teraz  przy  gotowiinie,  a  tu  potrzeba 
najmniej  dać  odczepnego  cztórdzieści  tysięcy.  Dwadzieściaśmy  zło- 
żyli pomiędzy  sobą,  ale  dwadzieścia  jeszcze  brakuje. 

—  Dam,  z  całego  serca  dam,  zgódicie  się  z  tym  hultajem, 
a  nie  dajcie  majątkom  szlacheckim  przechodzić  w  niegodne  ręce. 

Zabrawszy  pióniądze  i  wydawszy  rewers  na  swoje  nazwisko, 
odjechał  pan  stolnikowicz  prosto  do  Ustyanowy,  gdzie  już  na  niego 
czekali  tamci  i  tak  tedy  razem  ruszyli  do  Równi.  Przyjechawszy, 
szkoda  mówić,  mój  Boże!  dwór  obdarty  jak  żebrak,  trzy  stodoUska 
nowe,  na  powietrzu  skłócone,  i  stajnia  licha,  przezroczysta  jak  sito, 
jak  wszystko  razem  przy  pańszczyinie,  niewarte  ani  dwóch  tysięcy. 
Pytają  za  Wrześniewskim,  nióma.  A  gdzie?  powiadają:  w  Ustrzy- 
kach. Dopiśroż  gromadę  wołać  przed  siebie, —  tam  to  się  było  przy- 
słuchać tym  skargom,  jako  robić  muszą  od  poniedziałku  do  soł>oty; 
jako  za  pańszczyznę  i  parobcy  i  dziówki  we  dworze;  jako  lny  prząść 
muszą  po  chatach,  po  dwa  grosze  od  sztuki,  a  te  grosze  solą  wy- 
płacane bywają;  jako  żadnemu  chłopu  niewolno  nic  kupić  w  mie- 
ście, bo  we  dworze  jest  i  sól,  i  skóry,  i  buty  gotowe  i  siermięgi 
i  wszystko  co  chłopu  potrzeba;  jako  na  stróże  i  warty  nocne  wy- 
biórają  samych  cieślów  i  do  siekiery  zdatnych,  którzy  klepki  mu- 
szą strugać  po  całych  nocach ;  jako  od  każdego  ślubu  płacić  muszą 
dzierżawcy  i  jako  kilku  chłopów  już  umarło  od  pobicia,  a  wielu  po- 
kalóczało,  poodmrażawszy  ręce  i  nogi  przy  zwozie  drzewa  zimową 
porą;  jako  oni  są  biódni  teraz,  jak  ubodzy!  Jako  są  chaty  w  któ- 
rych po  tygodniu  ciepłój  strawy  nie  jedzą;  jako  dzieci  mrą  od  zi- 
mna, a  niemowlęta  od  głodu,  że  matld  nawet  pokarmu  dla  nich  nie 
mają!  Jako  dzierżawca  dużo  lasu  wykradł  i  wyprzedał,  jak  rema- 
nentowe narzędzia  poniszczył,  —  i  wiele  podobnych  rzeczy-  Łzy 
w  oczach  stawały  naszym  srogim  wojownikom,  kiedy  chłop,  upadł- 
szy przed  panem  Brześciańskim  na  kolana,  wlekli  się  za  jego  no- 
gami, łkając  i  prosząc,  ażeby  zabrał  tego  kata  i  sam  osiadł  w  Rów- 
ni, że  mu  bez  rachimku  wszystkie  pola  zasieją  i  zbiorą  zasiewy, 
że  wymłócą  i  odstawią  choćby  na  kraniec  świata,  że  go  pielęgno- 
wać będą  i  czcić  jak  ojca,  że  go  nosić  będą  na  rękach,  że  nakoniec 
pójdą  do  króla  i  prosić  go  będą  na  klęczkach,    aby    mu  piśniędzy 
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pożyczył,  tylko  niech  im  powróci  swobodę  i  niech  im  weimie  tego 
pana,  który  raczej  na  arendarza  stworzony,   niż  na  dziedzica. 

—  Chyba  bym  nie  był  Deręgowski,  —  zawołał  ra  to  stoUiik 
ostrzeszowski,  —  żebym  nie  poskromił  tego,  który  taką  łiańbę  uczy- 
nił wszystkim  dzierżawcom! 

Aż  tu  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  pan  Wrześniowski.  Istne 
straszydło:  kontusz  na  nim  szaraczkowy  z  grubego  sukna,  wytarty 
i  wyplamiony,  bielizna  brudna,  buty  do  kolan  w  błocie,  twarz  blada, 
oczy  zapadłe,  a  do  tego  broda  prawie  do  pasa,  którą  że  to  czasu 
nie  miał  podgalać,  przy  gospodarstwie  zapuścił. 

—  Ou!  panie  Wrześniowski,  —  rzecze  stolnik  ostrzeszowski, — 
broda  u  ciebie  jak  u  proroka,  ale  cnota  jak  u  draba. 

—  No  cóż-to,  cóż-to  panie  i  dobrodzieju?  odrazu  tak  grubo 
zaczynać,  czy  to  się  godzi? 

—  Ja  grubo  zaczynam,  ale  może  cienko  skończę;  ale  ty  jak 
grubo  zacząłeś,  tak  co  dzień  grubiój  sobie  poczynasz. 

—  Jakto,  panie  i  dobrodzieju? 

—  Jakto?  jakżeż!  zrujnowałeś  wieś  panu  Brześciańskiemu,  po- 
budowałeś szatry  miast  stodół,  gromadę  na  żebractwo  puściłeś 
i  jeszcze  pieniasz  poczciwe  nazwisko  po  sądach?  cóż  to  za  hultajstwo? 

—  Ja  wsi  nie  zrujnowałem,  a  że  stodoły  pobudowałem,  to  tak 
stoi  w  kontrakcie,  —  upominam  się  o  mój  kapitał,  bo  mi  go  pan 
Brześciański  nie  oddał. 

'    —  Jakto  nie  oddał  kiedyś   pożyczył  na  lat  sześć. 

—  Ale  na  lat  trzy  stoi  w  kontrakcie. 

—  Patrzcie !  —  krzyknie  Sobolewski  —  toś  rzekł  sześć,  a  na- 
pisałeś trzy! 

—  Yerba  volant^  scripta  manent,  panie  i  dobrodzieju!  w  kontrak- 
cie stoi  trzy. 

—  A  to  infamisl  —  zawoła  pan  Chryzanty,  a  potom  do  niego: 

—  Szlachcic  jesteś? 

—  Nu,  pewnie   że  szlachcic. 

—  Nu!  a  herb  jaki?  —  rzecze  Nowosielecki  —  już  po  tem  nu 
snadno  poznać,  że  musi  być  prawdziwy. 

—  Herb...  rzekł,  jąkając  się,  dorobkowicz  —  herb  Świnka. 

—  No  gadajże  Świnko,  za  co  każesz  sobie  płacić  sto  tysięcy? 

—  Wiecie  panowie  co  —  odezwie  się,  obracając  się,  Wrześniow- 
ski, herbu  Świnka,  —  już  południe  dochodzi,  niech  panowie  jadą 
z  Panem  Bogiem  do  Ustyanowy,  albo  do  Ustrzyk,  ja  tam  zaraz 
przyjadę,  to  pogadamy. 

—  Prawdziwy  szlachcic  herbu  Świnka  i  grzeczny  gospodarz! 
—  rzeknie  żartem  pan  Chryzanty. 

—  Oho!  nic  z  tego  nie  będzie,  —  zawoła  pan  Chojnacki  —  on 
dlatego  chce  do  którego  z  nas  jechać,  żeby  w  swoim  domu  bronił 
go  każdy  gospodarz!  Nic  z  tego,  panie  Wrześniowski  herba  Świnka, 
nic  z  tego!  Tutaj  na  gruncie  rzecz  wyindagujemy,  tu  oszacujemy 
budynki,    tu    obliczymy   prowizyą,    której    żądasz   od   pana   Brze- 
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&ńańskiego,  tu  d  gromada  do  oczu  powie,  wieleś  drzewa  ukradł 
z  lasu,  tu  ci  każdy  chłop  za  krzywdy  od  ciebie  doznane  w  oczy 
plunie,  potśm  na  stole  odbierzesz  pióniądze,  a  na  progu  biziiny; 
a  żeś  herbu  Świnka,  to  rozścielę  się  dywan,  jeżeli  jaki  masz  w  two- 
im domu  —  rozumiesz,  panie  Wrześniowski  herbu  Świnka. 

Zbladł  pan  Wrześniowski  jak  chusta  i  zaczął  paplać  niezrozu- 
miałe wyrazy;  a  pan  Chryzanty  mu  jeszcze  dągle  przygryzał,  do- 
rzucając herb  Świnkę,  chociaż  to  herb  jest  przyzwoity  i  od  znako- 
mitych Rzeczypospolitej  rodów  noszony.  Wyrok  zost£^  wypełniony 
ad  joiam  i  był  sprawiedliwy,  ale  choćby  był  nie  wiem  jaki,  to  już 
żeby  dach  gorzał  nad  nićmi,  cołnionym  być  nie  mógł,  bo  pan  Choj- 
nacki rzekł,  że  się  stanie,  a  u  nich  wszystkich  czterech  powiedzióć 
a  zrobić,  to  było  jedno.  Wyliczono  więc  panu  Wrześniewskiemu 
trzydzieści  i  pięć  tysięcy  złotych  i  pięćdziesiąt  bizunów,  za  pla- 
mę rzuconą  na  dzierżawców  ziemi  sanockiój,  poczóm  wyścigano 
z  Równi. 

Póiniój  wielka  się  z  tego  zrobiła  historya,  bo  jimakowie,  nie 
znając  się  na  formalnościach  prawa,  zapomnieli  od  niego  odebrać 
kontrakt  i  wziąć  kwit  na  wypłaconą  stmimę,  z  czego  palestrancik 
korzystał,  bo  panu  Brześciańskiemu  niesłychany  proces  wydał, 
a  wszystkim  gościom  kryminał  o  gwałt  i  najechanie  domu.  Byłby 
niezawodnie  niemało  wygrał,  a  to  tóm  pewniój,  ile  że  wtedy  try- 
btmałami  trzęśli  Czartoryscy  i  nieubłaganie  sądziii  wszystkich  par- 
tyzantów królewskich,  czego  dowodem  Karwowski,  któremu  jakoś 
właśnie  podtenczas,  głowę  zdjęto  —  li  dla  przykładu.  Ale  już  sam 
Bóg  nie  dał  złemu  dojrzewać,  bo  niebawem  nastąpiły  rozruchy 
i  już  żaden  trybuns^  nie  doszedł;  wkrótce  zaś  potom  i  Świnka 
umarł  w  Sanoku,  zostawiając  po  sobie  około  trzech  kroć  stu  tysięcy 
które  drudzy  Świnkowie  rozkradli.  Tak  zakończył  ten  rycórz  nowego 
zakonu,  noczący  w  sobie  zaród  może  jakiój  wielkiej  familii;  ale 
i  w  tóm  go  Bóg  nie  pocieszył,  bo  niemogąc  żadnój  szlachcianki 
dla  siebie  ułowić,  bezżennym  zszedł  z  tego  świata. 

Z  chłopami  i  mieszczuchami,  lubo  się  nieraz  trafiało  źe  pospo- 
lita szlachta  za  łby  chodziła,  nietylko  żaden  z  tych  towarzyszy,  ale 
nawet  żaden  stateczny  szlachcic  ręczriój  sprawy  nie  miewał;  ba!  na- 
wet zawsze  tak  obraźliwi  i  za  lada  chuchnięciem  chmurzący  się 
Chojnacki,  Sobolewski,  Deręgowski  i  Nowosielecki ,  chociażby  i  ja- 
kiój obelgi  doznali  od  nieszlachcica,  to  ją  mimo  uszu  puszczali,  czło- 
wieka nieszlachcica  wedle  praw  starożytnych  uważając  za  takie 
stworzenie,  które  spraw  rycerskich  nie  znając,  obrazić  tóż  nikogo 
nie  może.  Dlatego  kiedy  się  wydarzyło,  że  się  chłop  ku  nim  zerwał, 
to  się  śmieli  z  niego,  dowcipkując  lub  ziewając,  tak  jak  lew  na  za- 
czópki  małego  węża.  Raz  pan  stolnikowicz,  jadąc  przystojnie  bo 
kałamaszką,  cztórema  końmi,  zdwoma  ludźmi  i  dosyć  zbrojno,  kiedy 
ich  w  Hoszwi  dószcz  napadł  a  daleko  było  drogą  objeżdżać,  kazali 
puścić  przez  żyto,  które  niedawno  co  powschodziło  i  koła  nie  mogły 
mu  szkodzić.    Chłop   stojący  na  roli  i  widząc  że   taki  wóz   wielki 


V4^ 


•.•> 


-  jj    '  X     ^     ■^J'>.».-^-^%./~...r>_/-.^s.^  -.'.-'  .    .  .-  r     •  ,^       _••      .    ^  ^  •    .        ,  .    '       ,  ....      .  >,  .    v»^,    y  ..<^  .. 


270  DZIEŁA  ZYG,  KACZKOWSKIEGO. 


''fc—     .v>  .^^•.^'>.    »j*Vlw'...'>v  \s   ^—    r"^       <.    'Vł">^  ^^W      ^Nił  *-     ™'™--V*i^     -<''^'»^X.% 


jedzie  po  jego  zbożu,  puścił  się  z  prętem  ku  nim,  wołając:  —  Hej! 
dam  ja  wam  tu  przez  zboże  jechać!  Nawracaj!  nawracaj! 

Deręgowski,  widząc  małego  chłopa  grożącego  prętem  tak  sro- 
dze zbrojnym  mężom,  zawoła  w  głos:  —  Hej!  Maciejul  wyprzęgaj 
lejcowego,  niech  choć  z  duszą  ucieknę!  —  Chłop  stwął  i  rzekłszy 
zwolna:  —  I  przez  żyto  jedzie  i  drwi;  —  odszedł  do  domu.  I  tak 
na  niczem  skończyła  się  ta  zaczepka,  która  przy  ludziach,  udających 
tylko  odwagę,  byłaby  się  bardzo  boleśnie  skończyła  dla  dbałego 
o  swoje  żyto  chłopa. 

Żeby  się  skutecznie  bawić  rycerskióm  rzemiosłem,  potrzeba 
nietylko  mićć  krew  niemieszaną  w  żyłach,  ale  i  krew  zimną  i  za- 
stanowienie nad  każdą  sprawą,  którą  się  przedsiębierze,  inaczój  nie 
będzie  to  rycórz,  jeno  burda,  nie  żołniórz,  obrońca  wiary  i  uciśnio- 
nych, jeno  zawalidroga  i  nieznośne  w  towarzystwie  ludzkióm  stwo- 
rzenie; dowiedzie  njalepiój  ów  sławny  wypadek  jw.  wojewody  wo- 
łyńskiego z  jw.  Malickim,  kasztelanem  sanockim,  który,  gdyby  stóru 
jego  nie  byli  wzięli  w  swoje  ręce  ci  czterej  mężowie,  byłby  wybu- 
chnął w  brzydką  wojnę  domową  i  wieczną  plamę  zostawił  na  Sano- 
czanach. » Lecz  to  jako  rzecz  przydłuższą  na  innóm  miejscu  opowiem, 
tu  tylko  wspominając  jeszcze,  jako  się  ci  przyjaciele  pomiędzy  sobą 
kochali  i  co  u  nich  słowo  znaczyło. 

Słowo  raz  wyrzeczone,  w  dzień  czy  w  nocy,  po  trzezwu  czy 
po  pijanu,  we  cztśry  oczy  czy  w  dużóm  kole,  i  zgoła  czy  w  for- 
mie obietnicy  czy  pogróżki,  czy  jakićj  bądź  innój,  jeżeli  tylko  nie 
było  odrazu  condiłionaliter  sformułowane,  już  go  poprawiać  wolno 
nie  było  i  musiało  być  zaraz  spełnionóm.  Prowadziło  to  za  sobą 
skutek  taki,  że  nie  wiele  niepotrzebnych  rzeczy  gadano,  a  pewien 
wypadek,  doświadczony  przez  Deręgowskiego,  nauczył  nietylko  ich, 
ale  i  całą  szlachtę  sanocką  tego,  że  żaden  nic  nie  mówił  na  przy- 
szłość, ba  co  rzekł  to  i  musiał  dopełnić;  a  że  tćż  żaden  nie  chciał 
być  gorszym  od  nich,  więc  i  każdy,  chociaż  do  ich  guadrunwirału 
nie  należał,  stosował  się  do  tego  prawa. 

Wypadek  był  następujący.  Jednój  niedzieli  zasiedli  u  Derę- 
gowskiego quadrumvirowie  do  kielicha,  i  rozmawiając  o  różnych 
rzeczach,  bawili  się.  Nie  było  zwyczaju  pomiędzy  nimi  upijać  się 
kiedy  byli  sami,  ale  kiedy  Pan  Bóg  dał  gości,  to  dobrze  pociągali, 
osobliwie  Deręgowski  lał  jakby  w  studnię  i  z  zawołanymi  bibułami 
chadzał  o  lepszą.  Wtedy  jakoś  Bóg  nadniósł  kilku  Nowosieleckich, 
Zaleskiego  i  jakichś  tam  jeszcze  Zachwaniowskich.  Postawili  więc 
sobie  beczkę  zieleniaku  i  antałek  maślaczu  i  pociągali.  Wino  u  nas 
serca  albo  burzy,  albo  rozlćwa ;  więc  kiedy  się  po  pijanemu  bić  za- 
czną, to  nie  po  felczera  posółać,  jeno  po  księdza,  ale  kiedy  się  ko- 
chać zaczną,  to  się  i  popłaczą  i  polamentują  i  pozjadaliby  się  z  sa- 
mśj  miłości.  Wtedy  zaczęli  się  kochać.  Więc  ten  tego  a  tamten 
tamtego  za  szyję  ściskać  i  całować,  a  pan  Chryzanty,  że  to  był 
mały  i  dostać  nie  mógł  dużym  do  karku,  to  za  nogi  ściskał  i  w  ko- 
lano całował.  Deręgowski,  który  miał  nieodmienny  afekt  i  respekt 
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dla  pana  stolnikowicza,  że  to  on  tylko  jeden  był  silniejszy  od  niego, 
jak  go  wziął  całować  a  płakać,  a  gadać  różne  zaklęcia,  tak  mu  się 
i  wyrwały  te  słowa.  —  Tak  cię  kocham,  żebym  ci  zaraz  dach  wła- 
snego domu  podpalił. 

Zaraz  Chojnacki  odsunął  się  od  niego  i  popatrzył  mu  ostro 
w  oczy.  Już  wszyscy  wiedzieli  co  to  znaczy  i  Deręgowskiemu  się 
ochapiło;  ale  nie  namyślając  się  ani  chwili,  wziął  głownię  z  komina, 
Avyszedł  na  dwór  i  róg  dachu  podpalił.  Wszyscy  wyszli  za  nim 
i  poty  z  zimną  krwią  patrzyli  na  tę  tragedyą,  dopóki  płomień  cyplu 
dachu  nie  doszedł.  Dopióro  rzucili  się  ratować.  Oczówista  że  jeszcze 
prędzój  uratowćino,  niż  się  zapaliło,  bo  na  szczęście  ani  wiaterku 
nie  było;  ale  co  krokiewek  się  popaliło,  a  sprzętów  na  strychu  zło- 
żonych, a  co  kontuszów,  pasów  a  wąsów  się  osmaliło,  zato  tylko 
Deręgowskiemu  podziękować. 

O  pojedynkach,  których  niezliczoną  ilość  zrazu  ci  junakowie 
naodprawiali,  o  ich  polowaniach,  w  których  jak  się  na  jć^ego  nie- 
dźwiedzia uwzięli,  to  go  i  sto  mil  gonili,  a  musieli  go  dostać,  i  o  in- 
nych ich  bitwach,  jako  o  rzeczach  zwyczajnych  i  pospolitych,  za- 
milczę, wspomnę  tylko  jeszcze  o  jednój  przez  nich  uczynionój,  cale 
rycerskiej  wyprawie,  która  głośną  była  na  owe  czasy  po  całój  Rusi. 

Wiadomo  jest,  że  w  czasach,  w  których  prawie  żadnego  woj- 
ska nie  było  w  kraju  i  w  okolicach,  kędy  tak  nieprzebyte  znajdują 
się  wertepy  i  lasy,  nie  mało  włóczyło  się  ludzi  podejrzanych,  Cy- 
ganów, urwiszów  i  innych  podobnych  aplikantów.  Otóż  jednego 
roku,  a  działo  się  to  na  lat  kilka  przed  interregnum,  tak  się  byli 
z^ęścili  Cyganie  w  ziemi  sanockiój,  że  nietylko  co  noc  się  gdzieś 
podkopali,  albo  skoble  poodkręcali  i  wielką  szkodę  uczynili,  ale 
jeszcze  tak  wielką  kupą  chodzili,  że  który  szlachcic  mieszkający  zdała 
od  innych  i  nie  siła  ludzi  w  swoim  dworze  mający,  chociaż  ich 
widział  cicho  musiał  siedzićć,  w  razie  zaczepki  bojąc  się  jakich 
gwałtów  z  ich  strony  i  większego  rabunku.  Dano  znać  o  tóm  do 
cliorągwi  pancemój,  konsystującój  w  Sanoku,  i  namiestnik  rozpisał 
mandaty  do  panów  towarzyszy  ażeby  się  zjechali,  ale  ani  mówić 
było  o  tóm;  żaden  towarzysz  nie  zjechał,  ekskuzując  się  tóm :  ja  po- 
jadę, a  tu  mnie  Cyganie  cały  dom  rozniosą.  O  czśm  przekonawszy 
się  owi  cztórej  jimakowie,  na  takie  usługi  zawsze  gotowi,  rzekli 
sobie :  —  Uczyńmy  my  na  nich  wyprawę.  I  uczynili.  Więc  najpiórw 
przyjechali  do  mego  ojca  do  Bobrki,  bu  właśnie  jakoś  na  kilka  dni 
przedtóm  okradziono  dzierżawcę  w  Polańczyku.  Wojownicy  dniem 
jechali  w  lasy,  a  w  nocy  patrolowali  po  drogach;  ale  kiedy  oni  tu- 
taj tak  się  zwijają,  że  ani  jednój  godziny  spoczynku  sobie  nie  dają, 
okradają  Cyganie  pana  Fedorowicza -Jackowskiego  w  Załużu,  ale 
to  tak  z  kretesem,  że  mu  nawet  bydła  i  koni  siła  zabrali.  Załuż 
od  Bobrki  przeszło  trzy  mile,  a  jedzie  się  tam  na  Myczkowce  i  Lesko, 
wybrali  się  więc  zaraz,  a  mój  ojciec,  widząc  że  już  się  idzie  prawie 
na  pewno,  pomimo  wieku  swego  zabrawszy  sług  kilka,  także 
się  do  nich  przyłączył.    Ksiądz  Dutkiewicz  nawet,  ex-jezuita,  mój 
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nauczyciel   natenczas,   wsiadł   także   na  koń  i  z  nimi  pojechał;  ten 
już  jedynie  dla  dysponowania  na  śmierć  tych,  których  wieszać  będą, 
chociaż  także  przypiął  szablę  do  boku,   rewerendę  zrzucił,   a  wziął 
żupan  ojcowski  ni^  siebie  i  na  to  burkę  ciepłą,  muzułbasem  podszytą, 
że  wyglądał  nie  jak  ksiądz,  jeno  jak  lichy  rycśrz.  Po  drodze  przy- 
łączył się  do  nich  pan  Bal,  kasztelanie  sanocki,  wielkiego  serca  ka- 
waler i  bitwę  lubiący,  pan  Osuchowski,  cześnikowicz  bielski,  który 
często   u  pana   podstolego   pomorskiego    w  Hoczwi   przesiadywał, 
a  w  Lesku  kazał  jw.  wojewoda  dwimastom  drabom  z  swojśj  milicyi 
wsiąść  na  koń  i  pójść   z  nimi.    Już  zaraz    za  Leskiem  sprawili  się 
w  szyk  i  komendę  oddali  mojemu  ojcu,  że  to  najstarszy  był  między 
nimi,  a  za  młodu  dużo  po  zagranicznych  wojnach  bywał  i  siła  sztuk 
wojennych   rozumiał.    A  był  to  wielki   honor   dla  niego,  bo  gdzie 
który  z  owych  junaków  bjrwał,  tam  już  krom  niego  nikt  nie  prze- 
wodził, —  co  wyraźnie  mieli  w  swoim  zakonie.    Wyprawa  ta  nad 
spodziewanie  szczęśliwie  się  udała,  bo  zaraz  wieczorem  w  lesie  po- 
między Załużem  a  leską  posadą,  całą  bandę  cygańską  wraz  z  żona- 
mi i  dziećmi,  a  opakowaną  różnemi  rzeczami,  naleźli.     Obaczywszy 
ich  na  polanie  siedzących  i  dobytek  szlachecki   między  siebie  dzie- 
lących,   zaraz   krzyk   wielki   uczynili   a  wypaliwszy   po   parę  razy 
z  pistoletów,  na  koniach  ich  obskoczyli.  Srodze  się  zbójcy  przelękli 
a  niektórzy  z  nich,  mając  ladajakie  rusznice,    wymierzyli  i  strzelać 
chcieli,  ale  pan  Chojnacki  krzyknął  odrazu: —  Wara,  bo  jak  tylko 
jeden   strzał   padnie,   to  was  wymordujemy  do  nogi.  —  Więc  tóź 
i  dali  pokój.     Zaraz  tćż  okrążyli  ich   szlachta  zblizka,  każdy  cieka- 
wie przypatrując  się  temu  hultajstwu,  które  było  osmalone,  obdarte, 
kobiety  między  nimi  w  łachmanach,  dzieci  nagie,  a  pomimo  to  na 
kupie  sprzętów   drogich  niemało  i  różnych   rzeczy,    że  aż  żal  było 
patrzeć  na  walające  się  lamy  i  złotogłowie  pomiędzy  połciami  sło- 
niny  i   sadła,   i   na   cygańskie   bębny,   zajadające    cukier,    cókatę 
i  inne  specyały.    Więc  ks.  Dutkiewicz  począł  do  nich  w  ten  sens 
z  konia:  —  Tak  to  sobie  poczynacie  na  tśj  ziemi  świętój,  wy  o  Panu 
Bogu  zapominający  łotry  i  rzezimieszkowie?  Toż  to  na  to  was  Pan 
Bóg  stworzył  i  dał  wam,  tak  jak  drugim  ludziom  wzrok  w  oczach, 
słuch  w  uszach,    siłę  w  rękach,    abyście    rozbijali  i  kradli?    Na  to 
pracowali  ziemianie  i  chłopi,  aby  swoim  dobytkiem  i  sprzętem  was, 
łotry,  rozbogacić  i  wasze  bezbożne  potomstwo  nakarmić?  Są  w  wiel- 
kich puszczach  dzikie  lwy  i  tygrysy,  są  hieny  po  lasach... 

Ale  mój  ojciec,  wicŁsąc  że  się  na  długą  oracyą  zanosi,  prze- 
rwał mu,  mówiąc:  —  Daj  pokój,  księże,  —  po  co  siać  pszenicę  na 
skały.  A  wy,  hultaje,  zabiórajcie  się,  pójdziecie  z  nami.  Który  jest 
herszt  między  wami? 

—  Ten  oto,  proszę  jegomości,  —  ozwie  się  głos  lamentujący, 
ale  mojemu  ojcu  znajomy.  Spojrzy  więc  i  zawoła: 

—  A  to  ty,  Mateuszku?  dajci  Boże  zdrowie,  w  pięknój  cię 
kompanii  znajduję. 
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«Był  to  Mateaszek,    fornal  służący  u  mego  ojca,   który  za  do>  ''V%^ 

mową  kradzież  ukarany,  uciekł  z  Bobrki  i  zdybawszy  się  z  tymi 
rycerzami,  przystał  do  nicłi  za  ochotnika.  O  czćm  dowiedziawszy 
się  pan  Bal,  rzecze  żartem:  'i^ 

—  Pięknie  prowadzisz,  panie  skarbniku,  sługi  twoje,  widać  że 
masz  księdza  w  domu,  który  ich  dobrze  religii  naucza. 

—  A  cóżem  ja  winien ,  —  odpowie  mój  ojciec  —  że  się  drzewo 
krzjrwe  narodzi  i  im  więcój  rośnie,  tóm  krzywszóm  się  staje? 

Poczćm  herszt  wyszedł  naprzód:  chłop  duży,  twarz  straszna 
a  osmolona,  i  wzrok  w  niej  śmiały.  Miał  na  sobie  granatowe  wę- 
gierskie łiajdawery,  żółtym  jedwabiem  i  złotem  szamerowane, 
a  zgoła  po  węgiersku  obcisłe  i  w  ciżmy  wsadzone,  przy  których 
były  srebrne  ostrogi;  dalej  miał  kaftan  czerwony,  którego  caiy 
przód  był  złotemi  sznurkami  i  g^uzikami  nakryty,  włosy  miał  dłu- 
gie, czarne,  z  tyłu  w  warkocz  splecione,  a  na  głowie  kapelusz  duży 
z  kanią  szćroką,  około  którego  była  taśma  czarna  blaszkami  nabita, 
a  za  nią  parę  piórek  kogucich.  Stanął  przed  moim  ojcem  ostro 
i  śmiało,  tylko  oczy  spuścił  ku  ziemi. 

—  Zdejm  kapelusz,  —  krzyknie  pan  skarbnik ,  —  ażaż  to  nie- 
wiósz,  z  kim  gadasz? 

Zdjął,  ale  milczał. 

—  Właśnie  teraz  ci  czas  srożyd  się,  kiedy  jesteś  w  półapce, 
a  za  godzinę  już  wisióó  będziesz. 

—  Ta!  —  rzecze  Cygan,  — wisióó  ta  wisićć;  raz  człowiek  ginąć 
musi,  a  czy  dziś  czy  jutro,  to  jedno. — Taka  to  u  tych  hultajów 
była  rezygnacya. 

Widząc  szlachta,  że  wielka  liczba  jest  tój  zarazy,  kazali  co 
przedniejszych  trochę  powiązać  i  po  dwóch  posforować,  których 
tak  naprzód  pędzili  wojewodzińscy.  Sprzęt  zaś  i  cały  dobytek  po- 
pakowawszy na  wozy  ich  własne  i  otocz3rwszy  to  resztą  tej  hołoty, 
sami  jadąc  po  bokach,  postępowali  tak  lasem  ku  Leskowi.  Ale 
obradziwszy  się  po  drodze,  niedoszli  do  miasta,  jeno  na  górze  nie 
daleko  Sanu  stanęli  i  ztamtąd  posławszy  po  warty  do  miasta,  niby 
to  obóz  rozłożyli ,  sami  pilnując  delinkwentów  przez  całą  noc  Tjrm- 
czasem  mieszczanie  z  Leska  i  lud  inny,  który  się  na  to  widowisko 
pozbiegfi^,  stawiali  szubienice  na  boku,  których  poztawili  trzy;  a  na 
drugi  dzień  rano,  wybrawszy  dwunastu  co  przedniejszych,  przez 
oprawcę  sprowadzonego  z  Sanoka,  powieszono.  Resztę  po  części 
pozabiórali  mieszczanie  do  Leska,  po  części  porozpędzali.  Miejsce 
to,  na  któróm  tych  hultajów  powieszono,  znacznóm  jest  do  dziś 
dnia,  i  nazywa  się:  Pod  szubienicami. 

Skończywszy  tę  egzekucyą  i  deponowawszy  zdobyte  rzeczy 
u  regenta  w  Lesku,  ażeby  sobie  każdy,  coby  swego  znalazł,  mógł 
zaraz  odebrać,  rozjechali  się  wszyscy  do  domu,  winszując  sobie 
szczęśliwego  tej  ekspedycyi  sukcesu  i  gruntownój  od  złoczyńców 
deliberacyi.  Jednakże  nie  tak  się  stało.  Bo  w  kilka  dni  potom, 
jak  się  wezmą  palić  dwory  szlacheckie  a  osobliwie  gumna  i  sto- 
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doły,  to  jednój  nocy  nie  było,  aby  niebo  nie  było  czerwoną  łuną 
obciągnione.  Straszny  to  czas  był,  pełen  grozy  dla  szlachty  ubo- 
gićj,  a  osobliwie  dla  kobiet  i  dzieci;  obstawiono  się  wartami,  psy 
spuszczano  z  łańcuchów,  nie  sypiano  po  całych  nocach,  ale  to 
wszystko  nic  nie  pomagało;  —  gdzie  się  miało  co  spalić,  to  się  nie- 
zawodnie spaliło  i  zdawało  się,  że  jakaś  niewidoma  ręka  podpala. 
Do  czterech  tygodni  więcśj  jaJc  w  czterdziestu  wsiach  pożary  były, 
a  niektóre  wygorzały  do  szczętu;  —  oczówista,  że  to  byli  Cyganie, 
ci  którzy  pouciekali,  ale  cóż  to  pomogło  wiedzióó,  kiedy  ich  widać 
nie  było.  Deręgowski  mówił:  —  Czemu  to  którego  z  nas  nie  pod- 
palą? ojl  takbym  ich  popiekł  jak  wróblów. 

—  Ej !  nie  wywoływaj  wilka  z  lasu  —  rzecze  mój  ojciec.  Aż 
tu  w  dni  kilka,  Deręgowski  stoi  przy  oknie  wieczorem,  a  tu  mu 
coś  łyska  za  stodołą.  Wyjdzie  chyłkiem,  ale  nim  doszedł,  już  cały 
róg  był  w  płomieniu.  Dobiegłszy,  widzi  wyraźnie  że  coś  ucieka 
do  góry,  puścił  się  więc  za  nim  i  niebawem  pojmał.  Cyganiątko 
było,  może  dwunastoletnie,  które  mszcząc  się  śmierci  swych  ojców, 
podpalało  szlacheckie  majątki.  Ale  Deręgowski,  nie  zważając  na 
powód,  jeno  na  skutki  uczynku,  porwał  je  za  szyję  i  wrzucił  do 
ognia,  aby  we  własnćm  dziele  zgorzało. 

Po  tym  w}rpadku  mało  już  ogniów  było  w  okolicy,  a  nieba- 
wem i  całkiem  ustały,  ale  ile  ztąd  'szkody  było,  ile  ubóstwa,  ile 
nędzy,  to  tylko  Bóg  jeden  wiedział,  któren  wie  o  wszystkich  lu- 
dziach, choćby  i  najpotajemniejszych ,  łzach  i  nieszczęściach.  I  bo- 
lało to  wszystkich  srodze  i  wszyscy  nad  tóm  cierpieli,  najwięcój 
jednak  ci  cztórćj  kawalerowie,  których  konceptem  była  piórwsza 
na  Cygeinów  wyprawa.  Będąc  tój  opinii,  że  oni  stali  się  główną 
tylu  nieszczęść  przyczyną,  nie  pomału  przemyśliwali  na  tóm,  aża- 
liby  to  swój  ziemi  w  jaki  sposób  nie  mogli  nagrodzić.  Najwięcój 
Sobolewski  nad  tóm  głowę  swą  łamał,  aż  dnia  jeilnego  odezwał 
sie  do  swoich  towarzyszy  w  następujące  słowa: 

—  Mili  bracia!  Nie  mało  mnie  głowa  boli  o  to,  że  nasza  na 
bandę  cygańską  wyprawa,  lubo  nam  świadkiem  Pan  Bóg  i  sumie- 
nia nasze,  że  w  najlepszych  chęciach  robiona,  jednak  tyle  nieszczęść 
i  nędzy  na  ziemię  nasze  ściągnęła.  Chociaż  prawdziwą  przyczyną 
tego  jest  tylko  dopust  Boty  i  nieodmienna  wola  Jego,  jednak  sta- 
raniem naszóm  być  winno  aż  do  samój  śmierci,  szkodę  tę,  która 
z  rąk  naszych  wzięła  początek,  ile  możności  nagrodzić.  Nie  mało 
ja  nocy  bezsennych  strawiłem  i  nie  mało  modlitw  zasłałem  do 
Najwyższego  Opiekuna  naszego,  aby  mnie  natchnął  jaką  szczęśliwą 
myślą  i  na  ów  tor  naprowadził,  którym  idąc,  przyjśćbyśmy  mogli 
do  takiój  substancyi,  którą  tym  nieszczęśliwym  pogorzelcom  ofia- 
rując, nagrodzilibyśmy  choć  w  części  poniesione  pośród  pożarów 
tych  szkody.  Myślałem:  żeby  gdzie  wojna  jaka!  poszlibyśmy, 
a  jako  to  bitnych  Pan  Bóg  zawsze  obdarza  zdobyczą,  tak  i  nam 
by  dopomógł  i  w  krótkim  czasie  nazbićralibyśmy  tyle  majątku,  ile 
by    do   załatania    tój    dziury    potrzeba   było.    Ale  niemasz  żadnój 
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wojny  w  tych  czasach.  Węgry,  kraj  bogaty,  gtiyby  wydawszy  im 
pole  wtargnąć  w  ich  ziemie,  moźnaby  się  czśm  nie  złom  obłowić; 
ale  to  się  nie  godzi.  Trzebaby  zresztą  na  to  pozwolenia  od  hetmana, 
którego  pewnieby  nie  dał.  Na  Turka  zad^eko  i  z  małą  siłą  nie 
ma  się  co  puszczać  w  te  kraje,  —  snadnoby  tam  można  nie  wiele  * 
uczynić  i  na  palu  postradać  żywota. 

—  A  żeby  wtargnąć  na  Wołoszczyznę,  —  odezwie  się  pan 
Chryzanty,  —  to  kraj  także  nie  ubogi,  a  nabili  się  dosyć  ojców 
naszych,  moglibyśmy  im  oddać  dobre  za  nadobne. 

—  Daleko,  —  odpowie  Deręgowski ,  —  i  zawsze  toby  -już 
wojna  była,  i  mogłaby  Rzeczypospolitój  jakiego  kwetsu  narobić;  bo 
nie  bez  tego,  żeby  się  do  nas  siła  nie  naczópiało  młodzieży,  którzy 
smutnie  dni  pędząc  u  domowego  komina,  i  grzbietu  nie  mają  do- 
brze czóm  okryć. 

—  A  jabym  myślał,  —  zakończył  pan  Chojnacki,  —  że  naj- 
lepiój  zabrać  się  i  pójść  na  hajdamaków.  Nie  jest  to  naród  rycer- 
ski, któremu  potrzeba  aż  wojnę  wypowiadać,  a  bijąc  ich,  będziemy 
dobrze  służyć  Rzeczypospolitój ,  i  co  się  tyczy  obłowu,  to  kiedy 
Bóg  da,  to  tam  będzie  najlepszy,  byle  im  tylko  umióć  trafiać  wtedy, 
kiedy  ze  szczęśliwo]  wyprawy  wracają. 

—  Trafiłeś,  panie  stolnikowiczu ;  —  zawoła  Sobolewski ,  —  więc 
zgoda? 

—  Zgoda!  —  krzyknęli  wszyscy. 

Zaraz  więc  posłali  do  chorągwi  do  Sanoka,  zawiadamiając  na- 
miestnika o  swojśm  postanowieniu  i  proponując  mu  oraz,  ażaliby 
nie  zwołał  wszystkich  towarzyszy  na  koło  i  z  całą  chorągwią  nie 
uczynił  wyprawy.  Namiestnik  odpowiedział ,  że.  przeciwko  wypra- 
wie panów  towarzyszy  dla  gubienia  hajdamaków  nic  nie  ma,  ale 
koła  zwoływać  nie  może,  bo  jeszcze  teraiin  roczny  nie  przyszedł, 
a  zresztą  nie  ma  na  to  ani  rozkazu  od  hetmana  lub  rotmistrza,  ani 
jest  periculum  in  mora,  w  którym  to  razie  wolno  mu  samemu 
zwoływać  całe  towarzystwo  do  chorągwi  na  koło. 

Zostali  więc  sami;  ale  pomimo  to,  nie  bawiąc  się  długo 
i  wziąwszy  cztórech  pocztów  i  dwóch  sługusów  ze  sobą,  a  uzbroiw- 
szy się  przyzwoicie,  zjechali  się  do  Ustrzyk  i  ztamtąd  mieli  wy- 
ruszać. Działo  się  to  na  wiosnę,  a  mój  ojciec,  zaproszony  przez 
pana  Deręgowskiego,  jadąc  na  pożegnanie  się  z  nami,  wziął  mnie 
był  z  sobą.  Pani  Deręgowska  bowiem  była  trochę  powinowatą 
mojemu  ojcu  (bo  jój  matka  była  2^1iczanka  z  domu,  a  moja 
matka  także),  i  podczas  gdy  jćj  mąż  na  tę  wojnę  wyjeżdżał,  oddał 
żonę  swoje,  wraz  z  dziećmi  i  gospodarstwem,  jemu  pod  opiekę. 
Byłem  tedy  i  na  tych  godach,  na  których  ci  cztórij  kawalerowie 
żegnali  się  ze  szlachtą  sanocką,  i  widziałem  ich  z  południa  wy- 
jeżdżających. Wyjeżdżali  w  mundurach  towarzyszów^  chorągwi 
pancemój;  więc  mieli  na  sobie  żupany  karmazjmowe  a  kontusze 
granatowe  z  karmazynowemi  wyłogami,  ale  od  pasa  w  szórokie 
lugdawery  schowane;    na  wiórzchu  zaś   mieli  pancerze   polerowane 
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Z  cieniutkich  polerowanych  kółek  złożone,  a  na  rękach  takież  kar- 
wasze.  Po  lewym  boku,  niby  wyrastając  od  pleców,  każdy  miał 
skrzydło  jedno,  z  piór  strusich,  dla  szelestu  i  huku  przy  ataku 
uż3rwane,  i  jeszcze  na  plecach  kołczan  z  strzałami,  nie  tiżywany 
,  w  boju  i  tylko  jako  insignium  i  pamiątka  onych  wielkich  zwycięztw 
przez  przodków  nad  Turkami  i  Tatarami  odnoszonych,  używany; 
na  tóm  wszystkióm  mieli  pozawieszane  po  pod  lewe  ramię,  a  na 
prawom  na  klamry  spięte  skóry  lamparcie,  wcale  podług  staroży- 
tnej maniery,  naówczas  już  pomału  zarzucanój.  Na  głowach  mieli 
misiurki  polerowane  stalowe,  z  daszkiem  z  tyłu  aż  na  kark  spada- 
jącym, z  przodu  zaś  tylko  czoło  zakrywającym,  a  nad  misiurką 
imosiły  się  u  Chojnackiego  i  Nowosieleckiego  pióra  strusie  barwne, 
u  drugich  dwóch  kity  z  nitek  szklanych  kolorowych  zrobione. 
I  tak  to  pięknie  wszystko  wyglądało,  że  trąciwszy  mnie,  ojciec 
mój  rzekł:  —  Przypatrz  się  tym  rycerzom,  jako  są  piękni  i  wa- 
leczni, abyś  i  ty  kiedyś  nie  gorszym  był  od  nich. 

Po  błogosławieństwie  danóm  im  przez  sąsiadów  i  pożegnaniu 
się  ze  wszystkimi,  przy  lamencie  pani  stolnikowśj  i  owych  małych 
rycerzątek,  które  wcale,  będąc  zamazanemi ,  rycerskiej  postawy  nie 
miały,  odjechali  wojownicy. 

Minęło  pół  roku,  nic  a  nic  o  nich  słychać  nie  było;  mija 
i  trzy  kwartały,  pani  stolnikowa  jeździ  a  jeździ  do  Bobrki  i  prosi 
mego  ojca,  aby  pisał  do  nich ,  albo  do  kogo  znajomego  na  Ukrainie, 
co  się  tam  z  nimi  dzieje?  I  pisał  mój  ojciec  do  pana  Szwiejkow- 
skiego  sędziego,  który  naówczas  mieszkał  w  Szpikowie  a  potćm 
był  wojewodą  podolskim,  pisał  do  pana  Grolejowskiego  brygadyera, 
który  podtenczas  konsystował  w  Murafie,  a  z  którym  miał  dobrą 
znajomość  z  młodu;  ale  czy  to  że  listy  nie  doszły,  czy  się  tym 
panom  pisać  nie  chciało,  nie  było  żadnój  odpowiedzi.  Wszyscy 
myśleli,  że  poginęli  od  nożów  hajdamackich  i  koniec.  Aż  jakoś 
ku  wiośnie  pan  Józef  Błoński,  wówczas  stolnik  sanocki  a  mający 
za  sobą  Lewicką,  kasztelankę  inflantską,  wracając  gdzieś  od  ]u*e- 
wnych  swojój  żony  z  Podola,  przywiózł  był  tę  wiadomość,  że  nasi 
bołiaterowie  przejeżdżając  z  powrotem  przez  dobra  jw.  Mikołaja 
Potockiego,  starosty  kaniowskiego,  zatrzymani  zpstali  przez  niego 
i  już  cztćry  niedziele  tam  siedzą  w  Kaniowie,  pijąc  ze  starostą  i  za- 
bawiając go.  Powiadał  także  pan  Błoński,  jakoby  słyszał,  że  wiozą 
kilka  wozów  samych  złotogłowiów  i  ^łota,  które  na  hajdamakach 
i  włóczącóm  się  tałałajstwie  odbili.  Potśm  jeszcze  w  kwietniu  jedna 
nadeszła  wiadomość  ze  Lwowa,  że  tam  ich  widziano  spieniężają- 
cych różne  fanty  u  Żydów,  a  w  maju  już  i  oni  sami  nadjechali. 

Alnóztwo  szlachty  zjechało  się  do  Ustrzyk,  a  można  zaręczyć, 
że  i  król  żaden  nie  mógł  być  solenniój  witany,  jak  oni.  Przjrwieźli 
z  sobą  trzy  bryki  samych  pasów  litych,  lam,  całych  sztuk  atłaso- 
^  wych,  aksamitnych  a  nawet  i  szat  gotowych,  które  na  hajdama- 
kach odbili.  Przywieźli  pełne  dwie  skrzynie  złota,  jako  pierścion- 
ków,  maneli,    kciczyków,    zegarków    i  innych    rzeczy.    Przywieźli 
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przeszło  pół  miliona  złotych  w  złocie,  pomiędzy  któremi 
tysięcy  tf^cłi,  które  jw.  Potocki,  starosta  kaniowski,  doi 
szy  się  ie  jadą  kwestowad  pomiędzy  hajdamakami  na  ] 
szlachtę  sanocką,  do  ich  kasy  darował.  PrzypędziU  na 
sot>ą  btizko  sto  sztuk  najpiękiuejszego  bydła  rogatego  pot 
i  kilkanaście  sztuk  prawdziwych  tureckich  koni.  Sami  t6i 
wielkich  szwanków  nie  ponie^i  na  ciele,  a  gdyby  nie  te 
Nowosielecki  lewe  oko  stracił  od  strzały,  to  reszta  znaczli 
sek,  które  odebrali,  bez  źadnój  w^  była.  Ale  zato 
świadczenia  bojowego  zrobili  i  wiele  tół  rzeczy  beirdzo  c 
do  opowiadania  przywieźli;  których  jako  przezemnie  nie  vn 
i  zdaleka  tylko  słyszanych,  opowiadać  nie  t>ędę. 

W  kiUca  dni  po  przybyciu,  zaraz  jednego  dystryt 
gułdem  moj^o  ojca,  wybrali  i  w  jego  ręce  ten  cały  ma 
iyli,  w  celu  ażeby  w  odpowiednidh  częściach  pomiędzy 
ców  był  podzielony,  sobie  samym  nic  z  tego,  prócz  koi 
znaczniejszych  prezentów  dla  pani  stolnikowój,  jako  ind< 
za  strach  i  niepokój  o  męża,  nie  zostawiając.  Co  było  o 
chetnięjszćm  z  ich  strony,  ile  że  sami  niewielkie  fortuny 
jąc,  od  przybytkuby  ich  była  wcale  głowa  nie  zatx)lata. 
teco  nie  uczynili,  boby  się  to  było  'z  ich  kawalerskim 
nile  zgadzało;  niewiele  dbano  o  te  dolnra  doczesne  i  zit 
chmany,  takie  to  czasy  byty*  natenczas,  2e  i  kto  miał  ć 
tazyą  i  chęć  do  trudów,  ten  pomimo  to,  2e  wojny  nie  było 
kiedy  chciał  jeszcze  mógł  przyjść  do  pięknej  fortiiny. 

Naopowiadawszy  się  dosyć  o  czynach  i  kolejach  tycł 
kawalerów,  stosowną  rzeczą  sądzę  dodać  jeszcze,  jaki 
z  nich  był  koniec,  bo  ile  że  dużo  młodszy  od  nich,  v 
przeżyłem. 

Kto  mieczem  wojuje,  ten  od  miecza  ginie  —  stare 
wdziwe  przysłowie,  które  się  po  większćj  części  i  na  tych 
sprawdziło;  bo  chociaż  i  późniejszemi  laty  stara  fantazya 
w  nich  do  szczętu  nie  wyginęła,  jednak  dobrze  to  mówią 

j i_.:_     ^g   ;  jjog  sobie  psuje,    a  śmieorć  kiedy  prz 

«rilk,    bierze    liczone    i   nie   liczone,    a  wsi 

i  Sotx>lewski,  Że  to  najwięcśj  krwi  zimn 
iiadał,  żył  z  nich  najdłuź^.  ^użył  on  z 
aż  siwym  już  był  dobrze,  jednak  jednym 
ołnierzy  byt,  jakich  znałem.  Wysoko  poszt 
ie  w  jednćj  z  późniejszych  bitew,  pomiń 
;  takim   ferworem   na  nieprzyjaciela    uderz 

wosieleckiego  także  podobny  koniec  spotka 
nacki  zaś  i  Der^owski  jeszcze  parę  lat 
wny  sposób  skończyU.  Ich  historya  będzie 
rzy  wydarzonój  sposobności  opowiadania;  \ 
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dla  zaspokojenia  ciekawości  słuchaczów  nadmienię,  źe  pan  stolni- 
kowicz,  zawiązawszy  niepotrzebne  konszachty  z  panią  Salomeą 
Strzelecką,  skarbnikową  gostyńską,  wdową,  majętną  i  młodą,  a  dla 
przeszkód  czynionych  mu  przez  ojca,  nie  mogąc  oblubienicy  swojój 
przed  ołtarz  zaprowadzić  i  rzecz  tę  dalój  potajemnie  prowadząc, 
z  tak  bardzo  lubionego  kawalera  stał  się  znienawidzonym  i  tak  ha- 
niebnie spotwarzonym,  źe  mu  raz  Deręgowski  popijanemu  u  pana 
Fredra,  podstolego  pomorskiego,  w  oczy  bisurmaństwo  wyrzucił. 
Przyszło  pomiędzy  nimi  do  krwawój  bitwy,  w  którój  Deręgowski 
poprostu  zginął,  bo  we  trzy  godzin  po  pojedynku  umarł,  a  pan 
Edmimd,  przechodząc  jeszcze  różne  koleje  losu  i  gryząc  się  niemi 
tak ,  że  aż  zesechł  jak  deska,  pojechawszy  raz  na  polowanie  do  pa- 
nów Brześciańskich  do  Ustyanowy,  na  jednój  polance,  kulbakę  po- 
łożywszy sobie  pod  głowę,  jak  zasnął,  tak  się  i  nie  zbudzi,  aż  kiedy 
go  Anioł  Pański  na  sąd  ostateczny  zawoła. 

Tak  poginęli  ci  mego  wieku  junacy.  Znałem  ich  wszystkich 
osobiście "  i  na  nie  jeden  ich  czyn  własnemi  oczyma  patrzyłem ; 
a  dzisiaj,  kiedy  to  opowiadam,  to  mi  się  zdaje,  źe  to  sen  był  tylko, 
tak  piękny  i  tak  wyraźny,  —  bo  gdzież  są  dzisiaj  ich  czynów  pa- 
miątki? gdzież  są  ślady  ich  życia?  w  cóż  się  obróciła  puścizna  ich 
krwi  i  fantazyi,  pozostawiona  ich  synom  i  wnukom?  oto  zaledwie 
w  kilka  liter  na  nędznój  karcie  spisanych. 


KONIEC   JUNAKÓW. 
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1  wojny  i  wypełnionych  j^j  skutkach,  nie 
dem  ani  wesołe ,  ani  szczęśliwe,  i  nie  wiem 
ik  wydawało,  czy  było  tak  w  rzeczy,  ale 
zekonanie,  że  się  naówczas  cały  świat  nao- 
adzwyczajnych  przyczyn,  z  samego  gruntu 
:  owe  lasy  zielone  kiedy  im  pierwszy  mróz 
e  bądź  co  bądź,  to  jest  niezaprzeczona,  że 
a  nadeszła  śmiertelność,  majątki  szlacheckie 
!  ręce;  dorobkiewicze  i  różne  iijne  całkiem 
jak  trawki  na  wiosnę,  i  tak  jakoś  wszystko 
ibło.  W  takich  konjunkturach  rzeczy  pu- 
ae  swoje  własne,  domowe  albo  rodzinne 
rzyslugiwat  się  ten,  kto  mu  życzył  spokoj- 
wiecznego,  niżeli  dobrego  zdrowia  i  pomyśl- 
itn  w  tćm  położeniu. 

lowiem  pochowałem  był  najdroższą  żonę 
(iszych  niemowląt,  i  zostałem  sam,  sam  je- 
^kim  świecie,  pełnym  łez  i  krwi  nieza- 
lów  zburzonych,  i  wsi  zapadniętych,  i  wiel- 
!  mając  miękkie  i  z  przyrodzenia  drażliwe, 
aty  ścierpnął  jak  drewno,  i  ani  mogłem, 
dla  siebie  ulgi,  ni  pociechy,  ^mknęłem  się 
by  w  jakićj  pustelni,  i  puściwszy  wszystko 
1,  żyłem  życiem  więcój  roślinnśm  niż  ludz- 
erć  i  połączenie  się  z  najdroższemi  mnie 
treścią  wszystłdćj  duszy  mojej.     Mato  tćż 
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wiem  co  się  gdzie  działo  naówczas;  wszakże  opowiadając  mniój 
więcśj  wszystko,  co  mi  moja  pamięć  z  lat  dawnych  przynosi,  nie 
powinienem  omijać  i  tych  kilku  wydarzeń,  które  pomimo  mojego 
smutku  i  zamknięcia  się  w  samym  sobie,  potrafiły  mnie  na  nowo 
ocucić  i  przynajmniej  na  chwilę  wciągnąć  w  świat  żyjący  i  po  sta- 
remu krzykliwy.    Owóż  jedno  takie  zdarzenie. 

Działo  się  to  w  miesiącu  sierpniu ,  roku  już  nie  pamiętam  któ- 
rego, ale  w  osiem  lub  dziesięć  lat  po  ukończeniu  wojny  konfedera- 
ckiój.  Był  wieczór,  słońce  już  miało  zachodzić  i  posępno  czerwoną 
.  barwą  oblekało  ziemię  i  zachodni  kraniec  niebiosów,  na  wschodzie 
siniała  już  ziemia  a  na  szarawóm  niebie  czerniało  chmur  kilka  i  bru- 
natnemi  grzbietami  chwytało  ostatnie  promienie  konającego  już 
słońca.  Na  ziemi  woń  okwitłego  zboża  falowała  z  powietrzem  i  mie- 
szała się  z  zapachami  ciężkich  kwiatów  letnich,  —  roje  owadów 
i  muszek  to  wznosiły  się,  to  upadały  na  krzewiny  i  trawy  pod 
upałami  słońca  omdlałe,  jesienne  ptactwo  poczęło  się  pokazywać 
na  polach  i  przysiadało  ściernie  i  półkopki,  —  wieśniacy  z  nałado- 
wanemi  zbożem  wozami  powracali  do  zagród  swoich  i  gwarzyli  we- 
soło, jak  zwyczajnie  o  żniwie,  —  tylko  San  stary,  wysuszony  przez 
lato,  piskliwie  szumiał  po  zaostrzonych  kamykach  i  domagał  się 
dószczu  z  nieba,  mało  dt>ając  o  to,  że  jak  sie  upije  i  w  pijań- 
stwie rozhula,  to  i  otawy  i  półkopki  ze  zbożem  pozabióra  rolni- 
kom i  zaniesie  je  głodnym  Pomorzanom,  aby  łakomiąc  się  na  nie, 
topili  się  w  nieubłaganych  falach  jego  przewoźnicy  —  Wisły. 

Ja  moim  codziennym  zwyczajem  siedziałem  pod  kościółkiem 
na  głazie  grobowym  mojój  najdroższo]  Zosi,  i  po  odmówionych  za 
jćj  duszę  pacierzach,  głowę  oparłszy  na  ręku,  patrzyłem  tak  prosto 
w  świat;  patrzyłem  i  czułem  moje  starą  boleść,  i  mój  żal,  i  moje 
tęsknotę,  i  różne  rzeczy  mi  się  snuły  przez  głowę,  ale  nie  myślałem 
nic,  bom  już  był  odwykł  myślćć  o  czómkolwiek  z  tego  świata, 
a  nie  odchodziłem  z  cmentarza,  bom  może  nawet  i  nie  wiedział  w  tój 
chwili,  gdzie  i  dlaczegom  tam  siedział.  Tymczasem  nagle  coś  mi 
zaczerniało   u  furtki,  —  spojrzę,  —  Węgrzynek  mój.    Pytam  więc: 

—  Czego  chcesz? 

—  Grość  jakiś  przyjechał. 

—  Mówiłem  ci  raz  na  zawsze,  —  ofuknę  się  z  gniewem,  —  że 
mnie  nióma  i  nióma  i  nigdy  nióma,  żem  wyjechał  precz  za  morze, 
—  roziunićsz? 

Węgrzynek  nic  nie  odpowiedział,  tylko  się  usunął  na  stronę, 
a  tuż  za  nim  wszedł  przez  furtkę  szlachcic  jakiś,  przyzwoicie  ubrany, 
z  nahajką  w  ręku,  ale  że  już  się  n^  dobre  szarzało,  więc  nie  mogłem 
rozpoznać,  który  jest.  Ale  którykolwiekby  to  miał  być,  gdybym 
był  mógł,  byłbym  się  zarazaz  zapadł  w  grób,  tak  mi  nieznośną 
była  wtedy  każda  ludzka  twarz,  oprócz  jednego  księdza  misyona- 
rza  Św.  Wincentego  a  Paulo,  jedynego  pocieszyciela  mojego  i  du- 
szy mojej   lekarza.   Ale  już   trudno   było ,    bo   szlachcic   stał   tuż 


r 


M.ł 


SWATY  NA  RUSI. 

przedemną,   i  pokłoniwszy   się  bardzo  grzecznie,  odezwał  się  w  te 
słowa : 

—  Mocno  przepraszam  waszmość  dobrodzieja,  że  go  śmieni 
niepokoić  w  jego  świętój  spokojności,  która  mi  jest  wiadomą,  ale 
są  temu  przyczyny,  które,  kiedy  waszmość  wysłuchasz,  to  ani  się 
mnie  dziwić,  ani  gnićwać  nie  l>ędziesz. 

—  Ja  się  i  tak  nie  gnićwam,  —  odpowiedziałem,  —  i  to  mnie 
nawet  bardzo  kontentuje...  ale  przyznam  się  waszmość  panu,  że  nie         . V^^^^ 
mogę  sobie  przypomnióć,   ażebym  był  miał   honor  być  mu  kiedy- 
kolwiek znanym. —  Tedy  rzeknie  on: 

—  Waszmość  mnie  może  nie  pamiętasz,  bo  to  nie  mało  lat  •'  ^| 
upłynęło  od  tego  czasu,  kiedyśmy  się  po  raz  ostatni  widzieli,  ale  ";;^^/g 
ja  mam  przecie  nadzieję,  że  sobie  przypomnisz.  Jestem  Oltarzowski...  ^Ą 
zdybaliśmy  się  niegdy  w  karczmie  przy  rozstajnćj  drodze  pod  sa-  '^^ 
mym  Lublinem,  trzeciego  roku  wojny  konfederackiój.  ■*l^ 

—  Ołtarzewski  —  zawołam  —  a  niechże  ci  Bóg  sekunduje!  :yj 
Jak  się  masz,  Pińczuku!  przecie  tośmy  z  pół  roku  się  wałęsali!  a  co  '^;^- 
się  to  biódy  najadło  pospołu!  a  co  nędzy!  a  co  przyjaźni  doświad-  ;^^^ 
czyło  od  ciebie!  Bardzo  ci  rad  jestem,  z  duszy  rad  jestem, —  Ń* 
ale  powiódzże  mi,  cóż  znów  za  zły  albo  dobry  los  zapędził  ciebie  /^  :' 
w  te  strony?                                                                                                          .Ą 

—  Jakto  zapędził,  a,  wżdy  ja  tu  mieszkam  w  tój  ziemi  już  od 
lat  cztśrech.  Trzymam  Buków  dzierżawą  od  jw.  Bukowskiego,  wa- 
szego niegdyś  podkomorzego. 

—  A  pan  Bukowski-ie  gdzie? 

—  W  Nozdrcu  już  mieszka  od  kilku  lat. 

—  A  cóż  się  stało  z  waszą  fortupą?  przecież  to  ojciec  twój, 
jak  pomnę,  tęgą  wieś  miał  w  Pińszczyf nie ;  a  nie  było  was  t^ko 
dwoje  u  niego. 

—  Ot!  długoby  to  gadać,  —  odparł  Ołtarzewski  z  westchnie- 
niem, —  krótko  mówiąc,  rodzice  nas  odimiąrli,  siostra  wyszła  za 
hudego  pahołka,  były  długi,  przygnieciono  nas,  taj  wioskę  diabli 
wzięli. 

—  Pomarli  rodzice?  wioska  poszła?  odpowiedziałem  szlachci- 
cowi prawie  nieprzytomnie,  l)om  duszą  cały  był  na  owych  polach, 
kędy  uwijaliśmy  się  z  Ołtarzewskim  obadwa. 

Wszakże  tak  rozmawiając  i  przystawając  co  chwila,  szliśmy ^ 
do  dworu,  w  którćj  to  podróży  wlokfy  się  za  nami  dwa  olbrzymie 
cienie,  które  jasny  księżyc  od  nas  odbijał,  a  za  cieniami  sun^  po- 
wolnym krokiem  Węgrzynek. 

Ołtarzewski,  był  to  szlachcic  około  trzydziestu  lat  wieku,  mier- 
nego wzrostu  i  niesilnój  budowy,  i  dusza  w  nim  niebardzo  była 
silna,  ale  zato  tak  piękna  i  czuła,  że  jakby  magnes  pociągała  ku 
sobie,  i  serce  tak  poczciwe,  że  kiedy  wojując  pospołu,  nie  raz  naj- 
dowaliśmy  się  w  takich  pozycyach ,  że  i  głód,  i  nędza,  i  niebezpie- 
czeństwa nas  niepomału  trapiły,  to  en  zawsze  prawie  więcój  my- 
Slał  o  tóm,  jakby  mnie  w  czóm  dogodzić,  albo  w  nagłym  razie  sobą 
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zasłonić,  niż  siebie.  Rozumie  się,  iż  nie  będąc  papinkiem,  ani  zno- 
wu bojąc  się  tak  lada  czego,  umiałem  delikatnie  odsuwać  od  siebie 
te  jego  grzeczności,  albo  prz)majmniój  zawsze  dobre  oddawać  mu 
za  nadobne,  —  ale  tak  mnie  tóm  swojćm  postępowaniem  podczas 
wojny  był  do  siebie  przywiązał,  że  kiedy  nas  ostatecznie  rozbito 
i  ja  musiałem  już  do  domu  powracać,  to  nietyle  mnie  żal  było 
wojny,  ile  rozdzielenia  się  z  moim  nieocenion3mi  Ołtarzowśkim. 
Wtćj  chwili  atoli,  gdziem  był  tak  nieszczęśliwy  i  cała  dusza  moja 
tak  potargana,  że  mnie  już  żyde  nawet  obrzydło  z  kretesem,  nie 
bardzo  wielką  mnie  i  tego  tak  cnego  człowieka  przybycie  zrzą- 
dziło uciechę;  —  miłe  mi  były  przjrpomnienia  z  lat  owych,  gdzie 
człowiek,  zaledwie  z  pod  ojcowskiój  wyrwawszy  się  ręki,  prościuteń- 
ko  szedł  k'temu,  aby  co  najmniój  zostać  wielkim,  historycznym  czło- 
wiekiem, miłe  mi  były  te  przypomnienia  —  miłe,  najmilsze!  bo  to 
życie  było  wtedy  tak  czyste,  jako  łza  dzićcięcia  uroniona  przed 
Bogiem,  i  takie  piękne,  jako  pora  kwitnienia  dla  każdćj  krzewiny, 
i  tak  podniosłe,  jako  życie  niektórego  z  bohaterów  w  Homerowskich 
pieśniach  odmalowanych;  —  ale  tym  razem  jeszcze  milszy  mi  był 
grób  mój,  i  żal  mój,  i  boleść  moja,  bo  to  mnie  najwięcój  przybli- 
żało do  nigdy  nieodżałowanej  Zosi  mojój. 


IL 


dworu  i  posiliwszy  się 
I  mogła  być  tak  ważn 
i  dzi^  do  mnie,  pomiń 
nartwy  i  nieużyty  dla  n 
icKoiikiem   ogłoszono  p 

Ottarzowski!  wierz  mni 

iejszym  stanie  komukol 

odnym  mnie  widzisz  i 

a  karb  mojego  zobojęti 

bierz  na  rachunek  tćj  cięźkićj  boleści,  którą 

przebranej  dobroci  swojćj   nawićdzić  raczył. 

muszę,    abyś   mi   odpowiedział,'   albo    czemi 

cztćrecłi  lat  mieszkasz,  ani  razu  dotąd  mnie 

ciebie  dzisiaj  przypęd^ło  tu  do  mnie?  —  Ns 

—  Żem  cię  dotycłiczas  nie  nawićdził,  rzec 
cię  nie  najeźdź^,  tiom  ja  takie  miał  niem^ 
luu-ku  i  prawie  be^stannie  jeidziłem  to  dc 
a  potćm,  zarówno  jak  inni  przyjaciele  twoi,  w 
Łentowanie  widzenia  ciebie,  niż  stawad  ci  prz 
i  jeszcze  pomnażać  utrapienia  twoje.  Dlaczej 
chał?...  ot!  tak...  przyjechałem,  bom  sądził,  : 

—  Ej!  nieprawdę  ty  mówisz,  widzę  ci  t( 
wił  dopiżro,  że  cię  tu  ważne  przyprowadziły 

—  To  prawda  —  odpowie  on,  —  ale, 
wid  o  nich  cale  jest  nie  na  czasie. 


f^J    ^-^ 
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—  Ale  mów,  proszę  ciebie.  Jeżeli  o  pomoc  jaką  idzie,  to  mów 
śmiało  i  bądź  pewnym,  że  nióma  rzeczy,  którójbym  tobie  odmówił. 

—  Tedy  powiem;  oto  mam  taką  sprawę,  że  mi  potrzeba  było, 
abyś  był  jecłiał  ze  mną  w  Ziemię  Ruską. 

Przykro  mi  się  zrobiło,  bo  od  lat  dwócłi  przeszło  nie  ruszałem 
się  z  domu  i  za  największe  nieszczęście  miałem  to  sobie,  cłioćby 
na  chwilę  tylko  opuszczać  miejsce  najwyższego  szczęścia  i  najogro- 
mniejszego  nieszczęścia  mojego,  —  jednak  nie  dając  tego  po  sobie 
poznać,  rzekłem  zaraz: 

—  Wprawdzieby  mnie  to  bardzo  nie  na  rękę  było,  teraz  ru- 
szać się  z  domu,  ale  kiedy  tego  potrzeba,  to  z  ochotą  pojadę. 

—  Gdyby  nie  taka  ważna  sprawa,  od  którój  prawie  cała  moja 
przyszłość  zależy,  to  pewniebym  zmilczał... 

—  Mówże,  proszę  cię  bardzo.  Do  kogóż  to  jechać? 

—  Cała  rzecz  tak  się  ma.  Poczóm  usiadł  i  opowiadał  jak 
następuje : 

—  Cztery  lat  temu  z  górą,  jak  zgromadziwszy  całą  gotowiznę 
po  ojcu  moim  pozostałą,  i  podzieliwszy  się  nią  ze  siostrą  moją, 
porzuciłem  Pińszczyznę  nazawsze,  bo  już  mnie  nic  do  niój  nie  wią- 
zało. Siostra  moja  wraz  z  mężem  zamieszkała  w  powiecie  pilinień- 
skim,  krewnych  już  żadnych  nie  miałem,  a  miejsce  urodzenia  mo- 
jego,-z  którego  wywłaszczony  zostałem,  tylko  śladami  nieszczęść 
i  żałobą  już  do  mnie  gadało.  Przyjechawszy  do  siostry  mojój  i  po- 
bawiwszy jeden  miesiąc  i  drugi,  poczęłem  się  oglądać  za  jaką  dzier- 
żawą, bo  już  o  kupnie  jakiego  kawałka  jdemi  ani  myślóć  nie  mo- 
głem, tak  się  stałem  ubog^.  Jeżdżąc  zatóm,  zajechałem  i  tutaj 
w  ziemię  Semocką  i  oglądałem  Buków,  który  mi  narajono.  Wioska 
mi  się  dość  podobała,  bo  niewielka,  grunta  wszystkie  w  kupie  i  zie- 
mia dobra,  a  i  sąsiedztwa  mi  się  podobały,  bo  się  między  niemi 
nalazł  nie  jeden  znajomy  jeszcze  z  czasów  ostatniój  wojny.  Wzię- 
łem  tedy  i  zamieszkałem.  I  byłbym  sobie  siedział  jak  u  Pana  Boga 
za  drzwiami,  może  i  do  śmierci,  albo  choć  przynajmniój  poty,  póki 
się  znowu  gdzie  co  nie  ruszy...  gdyby  nie  przypadek,  który  mnie 
zniepokoił  na  wieki.  Przyjechawszy  raz  do  Sielnicy,  do  pana  Józefa 
Dydyńskiego,  tego  który  był  niegdy  pisarzem  ziemskim,  ba!  i  do 
pana  Stanisława,  bo  oni  tam  razem  mieszkają,  zastałem  tam  pannę 
Ostrowską,  krewniaczkę  jego.  Jój  ojciec... 

—  Znam,  znam...  odezwałem  się  na  to,  —  jój  ojciec  miał  ni- 
czego substancyą  na  Podolu,  był  cześnikiem  bracławskim,  a  potom 
bił  się  i  sławne  burdy  wyrabiał;  przypisują  mu  nawet  niejakie 
szalbierstwa,  które  o  ile  mają  prawdy  w  sobie,  nie  wiem,  ale  to 
wiem,  że  mają  słowo  godnych  ludzi  za  sobą. 

—  Otóż  ten  Ostrówki... 

—  Poczekajże;  otóż  ten  Ostrowski  całą  prawie  substancyą 
utracił,  ale  że  miał  pewne  relacye  z  domem  Młockich  z  Mazowsza, 
a  nawet  na  ich  majątku  zapisy...  bo  trzeba  ci  wiedzióć,  że  to  nie 
jest  prawdziwy  Ostrowski,  tylko   jakiś   podszewka,  Bóg  wió  zkąd, 
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który  za  młodych  lat  uczepił  się  był  jw.  Młocktego,  jeszcze  ojca 
kasztelana,  i  dhigi  czas  byt  zrazu  pokojowcem  a  póinićj  dworzani- 
nem u  niego,  a  że  był  ctiłop  sprytny  i  burdowaty  a  do  tego  wy- 
słu2ny,  więc  jakoś  mu  się  nietrudno  byto  wkrai<5  w  łaskę  pańską, 
z  czego  potom  przyszedł  do  znacznej  fortuny,  która  ile  że  podobno 
niebardzo  godziwie  nabyta,  nietylko  do  trzeciego  pokolenia  nie 
dotrwała,  ale  nawet  zaraz  z  rąk  nabywcy  rozeszła  się  na  cztóry 
wiatry...  Otóż  ten  Ostrowski,  mając  do  Młockich  jakieś  pretensye, 
czy  nawet  poprostu  od  nieboszczyka  zapisy,  udał  sie  do  kasztelana 
i  dostał  od  niego  czterdzieści  tysięcy  gotówką  i  wioskę  Błonie  na 
lat  dziesięć  w  dzierżawę.  Czy  tak? 

—  Tak,  co  do  joty,  —  odpowiedział  Oltarzowski,  —  ale  to 
nie  prawdziwy  Ostrowsld,  powiadasz?... 

—  Jak  dwa  a  dwa  cztery;  powiadał  mi  to  pan  Błoński  nie- 
boszczyk, a  na  niego  się  pewniój  można  spuśció,  niż  na  Paprockiego, 
lubo  nie  jest  drukowany. 

—  Nieprawdziwy?  powtórzył  Ołtarzewski  t  zamyślił  aę. 

—  No,  ale  opowiadajże  dalćj. 

—  Otóż  poznawszy  pannę,  widzę  panna  młoda,  dziwnie  piękna 
a  taka  rozumna  jakby  senator  jaki  —  podobała  mi  się.  Więc  ja 
do  nićj;  dzień  jeden  jako  tako,  drugi  już  mnie  coś  do  niój  ciągnęło 
a  trzeciego,  to!  nie  wiedziałem  już  nawet,  żali  mam  głowę  na  karku. 

—  O  tak  —  to  tak  —  rzeknę  ja  na  to,  —  oko  w  oko  jak 
u  mnie. 

—  Panna  łKtwila  się  tutaj  z  jaki  miesiąc;  to  ju2  przez  ten  czas 
w  Bukowie  sam  Pan  Bóg  gospodarował,  a  ja  jak  na  załodze 
w  Sielnicy. 

—  Oko  w  oko  jak  u  mnie. 

—  Nareszcie  widzę  że  nie  z  ukosa  spogląda  na  mnie,  więc 
postanowiłem  wyjechać  nakoniec  przed  nią  z  tóm,  co  mnie  tak  już 
ciężyło  jak  kamień  młyński  na  sercu,  A  ona  mina  to:  wprawdzie 
jescze  zam^o  się  znamy,  abyśmy  mogli  wiedzióć,  czy  się  zdamy 
jedno  dla  drugiego,  czy  nie;  ale  wiódz  waszmośó  pan  o  tźm,  te 
choćbyśmy  i  wcale  się  sobie  podobali,  to  ja  mam  rodziców,  którzy 
o  moim  losie  rozstrzygać  będą.  —  Nie  było  to  ile,  tedy  ja  do  pana 
pisarza,  jako  do  jśj  wuja.szka.  „Trudna  to  sprawa,  mospanie"  —  od- 
powiedział mi  pan  Dydyński,  —  „ojciec  górno  patrzy  ze  swoją  je- 
dynaczką, z  panami  żyje  i  podobno  nic  z  tego  nie  będzie."  Smu- 
tno mnie  się  zrobiło,  ale  nie  straciłem  przeto  nadziei.  Za  parę  dni 
potom  przyjechała  jój  matka,  aby  ją  zabrać  ze  sobą,  i  zabawiła  się 
tu  z  jaki  tydzień.  Poznałem  ją  bliżój.  Boże!  cóż  to  za  kobióta,  ta 
matkai  Spokojna,  cicha,  nabożna,  — jak  święta!  Nie  udając  nic, 
ani  przybiórając  sobie,  Pan  Bóg  mi  poszczęścił,  żem  się  dosy<5  po- 
dobał, —  i  nietylko  podobał,  —  ale  nawet  tak  dalece  do  niej 
ośmielił,  żem  po  wszelkiój  formie  prosił  o  rękę  pany.  „Waszmość 
masz  mało  co,"  —  odrzekła  mi  matka,  —  „moja  córka  zapewnie 
nic  miść  nie  będzie,  cóż  jeść  l>ędziecie?"  —  Ej,  przy  pomocy  Boskiej 
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—  opowiem,  przy  pracy  i  oszczędności  mam  nadzieję^  żeby  nam 
chleba  nie  brakło.  —  „Pięknie  to  bardzo,"  —  odpowiedziała  znów 
matka,  —  „ale  zawsze  ja  wątpię,  ażeby  z  tego  cokolwiek  być  mo- 
gło; wszystko  od  mojego  męża  zależy,  a  on  zdaje  mi  się  będzie 
temu  przeciwny;  jednak  Błonie  ztąd  niedaleko...  czas  poda  sposo- 
bność, a  Pan  Bóg  w  najwyższój  łasce  swojój  tę  sprawę  rozstrzygnie." 

—  Więc  pojechałeś  do  Błonia? 

—  Więc  pojechałem  do  Błonia.  Ale  cóż  tam  zastałem?  Ojciec 
pijak  i  burda,  trz3rma  wprawdzie  Błonie  za  darmo,  ale  i  zimę  i  lato 
siedzi  w  Dzieduszycach  i  pije  ze  starostą  bachtyńskim  i  jego  gośćmi, 
grając  z  nimi  w  karty  i  dokazując.    Żona  i  córka  siedzą  w  Błoniu, 
i  nie  powiadam  już,  żę  ani  sukien,  ani  trzewików,  ale  często  nawet 
mąki   na   chlób   nie  mają.    Z  owych   czterdziestu   tysięcy  złotych, 
pan  pułkownik  (bo  tak  tam   wszyscy  pana  Ostrowskiego  tytułują, 
ale  on  takim  był  pułkownikiem,   jak  ja  chińskim  cósarzem,)  dwa- 
dzieścia iilokował  u  starysty  bachtyńskiego ,    od   których  prowizyą 
odjada   i   odpija   na   zamku   swojego   dłużnika.  —  a  żona  i  córka 
w  samotności,  we  łzach,  w  niedostatku.     Cóż  powiesz  na  to,  panie 
Marcinie,  że  ja  rok  w  Błoniu  bywając,  ani  razu  się  z  nim  nie  zje- 
chałem? aź  po  roku,   Hiedy  mnie  raz  zastał  u  siebie,   a  był  pijany 
jak   zwyczajnie,  i  powiedziano   mu   że    jestem  Ołtarzewski,    rzecze 
zaraz   mnie  w  oczy:  —  „Powiedziano   mnie,    że   waść   się    st      sz 
o  moje   córkę,    otóż   powiadam   waści,   że   nic   z  tego   nie  będzie! 
Naz3rwasz   się  Ołtarzowski,  musisz  być  synkiem  jakiego  organisty, 
a  ja  za  takiego   familianta   córki   nie   wydam.    Kiedy  chcesz  tutaj 
jeździć,  to  jeidź  sobie  na  złamanie  karku  i  pleć  babom  duby  sma^ 
lone,  aby  się  nie  nudziły,  albo  i  módl  się  z  niemi,  kiedyś  Ołtarzow- 
ski, ale  jak  mnie  kiedy  na  dobrą   fantazyą   trafisz,   to   cię  omłócę 
jak  kota  w  worze  i  nie  za  San,  ale  aż  za  Wisłę  wyrzucę!"  — Hej, 
słuchaj,  żeby  to  nie  był  ojciec  mojój  Anulki  i  mąż  jćj  świątobliwśj 
matki,  których  jedne  chwilę  spokoju  połową  mojego  życia  zarazbym 
zapłacił,  byłbym  ja  jemu   dał   takiego   organistę,   żeby  go  pewnie 
na  cmentarz  wyprawił!...  ale  tak...  zamilczałem  i  rzełdem  z  pokorą: 
Panie  Boże!  wiósz  że  nie  z  tchórzowstwa  to  czynię,  że  się  daję  pla- 
mić temu  pijanicy,  —  nie  policz-że  mi  tego  w  rachunek  grzechów 
moicli!  —  Bo  i  cóż  było  robić?... 

Ołtarzowski  umilknął  na  chwilę  i  ciężko  westchnął,  poczóm 
dalój  tak  opowiadał: 

—  Po  takiśm  przywitaniu,  pan  pułkownik  plunął  i  poszedł 
spać,  a  na  drugi  dzień  rano  jak  wyjechał,  tak  znowu  na  miesiąc. 
A  kobiety  zostały  znowu  tylko  przy  swoich  łzach  i  modlitwach... 
Krótko  mówiąc,  ta  historya  już  trwa  trzy  lata  i  ani  na  jotę  się 
w  niczóm  nie  odmieniła.  Niech  to  zostanie  w  sekrecie  pomiędzy 
nami,  ale  kiedy  ci  się  już  tak  spowiadam,  to  i  to  dodać  muszę,  co 
jest  rzeczą  dla  mnie  niemało  ważną,  że  widząc  te  kobióty  prawie 
w  nędzy,  a  mając  jaki  taki  grosz  w  kalecie... 

—  Rozumiem,  rozumiem... 
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rzecz!    trzy  lata  cyły  dwór   bloi 

_, .    jeszcze    z  rok  jaki   pociągnę,    a 

będzie  ?  ja,  jak  tobie  wiadomo,  człek  niebogaty,  całćj  f< 
nie  było  ni  czterdziestu  tysięcy,  więc  gdybym  te  kobi 
u  siebie.-  toby  się  jakoś  przy  pracy  połatało  jedno  pi 
ale  tak?...  Ja  w  domu  nie  siedzę  bo  mnie  serce  ciągni< 
tu  mnie  gospodarstwo  upada,  a  tam  go  nie  podnoś, 
pułkownika  cały  rok  nićma  w  domu,  ale  jak  zboże  sta: 
zaraz  się  jawi.  Żydów  przywozi  ze  sobą  i  wszystk< 
A  niechby  mu  się  żona  z  czćm  odezwała,  sąd  Boży  za 
w  Błoniu....  i  tak  niewem,  co  się  tam  dzieje  z  żoną  i  c 
żdćm  jego  przybyciem! 

—  I  ntśma  na  to  żadnćj  rady?  spytałem. 

—  Próbowałem  wszystkiego,  odpowieduał  Ołtarzo 
łćj  okolicy  jeden  tylko  starosta  bachtyński  ma  niejak 
pułkownika,  ale  do  niego  przystęp  niełatwy,  bo  raj 
zawsze  pijany,  a  powtóre  że  u  niego  szlachcic  partykulai 
a  bydlę,  albo  rzecz  jaka,  to  wszystko  jedno.  Przede 
tak  do  niego,  żem  mógł  z  nim  mówió  swolKidnie.  Ale 
wysłuchawszy  mnie,  rzecze:  ,,Co  się  waści  przyinitc 
o  córkę  pułkownika?  to  pańskie  dziecko,  skoligacone  z 
mi  domami,  a  waid  szlachcic  ot  sobie,  i  to  ledwie  że  s 
nie  mogę  pana  pułkownika  do  tego  namawiać."  A  kiedj 
klad^,  że  takie  życie  ojca  Anulki  już  ich  do  ostatniój  d 
miny  i  że  ich  jeszcze  wraz  ojcem  w  najokropniejszą  r 
dzie,  to  mi  odpowiedział:  „A  cóż  waści  do  tego?  Pai 
hula  sobie,  bo  mu  się  tak  podoba,  a  co  panom  wolno,  od  t 
zasie.  A  kiedy  jego  żonie  i  córce  ile  jest  na  Błoniu,  ■ 
mnie  przyjadą,  mają  do  tego  prawo,  bo  ich  ojciec  ma 
pitat.  Tedy  będą  miały  i  jeść  co  i  pió  i  muzyka  im  gr, 
"""—'""  do  świtu,  tak  jak  wszystkim."  Ale  już  żeby  z 

V  Błoniu,  tobym  nigdy  na  to  nie  pozwolił,  żeb; 

Bóg  broni  co  się  tam  dzieje.  Tymczasem  rzec 
1   i  to   mnie  już    tak   zmęczyło,  żem  już  raz  : 

co    mnie    zdrową   głowę   ktaśó   pod  Ewangel 

niech  się  tam  dzieje  wola  Boża.  Ale  dalibó 
m  przywiązanie  do  Anulki  i  taką  cześć  dla  j 
'łbym  tój  chwili,  w  którśjby  mi  przyszło  je 
A  zresztą,  jak  ich  tam  zostawić  w  tój  nęd 
eh  tak  pozostawić? 

o  wszystko  prawda,  rzeknę  ja  na  to,  ale  je 
L  tak  samym  sobie  zostawić,  to  i  tój  całój 
jest,  nadal  zostawić  nie  można  —  bo  niechno 
ta  pociągniesz,  to  tylko  taką  w  skutkach  uczyni 
t  co  ich  miało    dwie    wyjść  z  torbami   dzisiaj, 

was  pójdzie  z  torbami. 
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—  Otóż  to  jest  najgorsza,  że  to  koniec  taki,  jakbym  go  widział. 
Z  tóm  wszystkiśm  jedne  jeszcze  miałem  nadzieję,  a  to  w  kasztelanie. 
Jast  to  pan  mądry,  cnotliwy,  mający  poważanie  u  szlacłity  i  nie-^ 
podobna,  ażeby  jego  stówa  za  nic  były  u  Ostrowskiego ;  —  nie 
mieszkał  tutaj  dotycłicaas  i  tylko  czasami  nadjeżdżał,  a  ja  ani  razu 
nie  miałem  szczęścia  być  wtedy  w  Błoniu,  kiedy  on  był  w  Żulinie^ 
ale  teraz  dowiedziałem  się  właśnie  że  przyjechał  i  będzie  tutaj 
zimował.  Teraz  pora  jest  rzecz  rozstrzygnąć,  tak  olbo  owak,  niech 
się  dzieje  wola  Boża.  A  że  w  każdćj  ważnój  sprawie  człowiek  sam 
jeden  jakoś  niekoniecznie  pewny  jest  siebie,  a  ja  dotego  jeszcze 
żadnćj  konfidencyi  ani  nawet  znajomości  nie  mam  u  kasztelana, 
więc  naszćj  starśj  ufając  przyjaźni  i  znając  twoje  przytomność 
i  obrotność  we  wszelkiego  gatunku  imprezach... 

—  Ale  z  największą  chęcią,  —  odpowiedziałem.  —  Możesz 
być  pewnym,  że  ci  nie  odmówię  mojśj  pomocy;  dałby  tylko  Bóg, 
żeby  się  na  co  przydała.  Ja  pana  kasztelana  znam  osobiście,  bo 
podczas  konfederacyi  biegałem  do  niego  z  relacyą  i  brałem  z  jega 
rąk  dla  naszój  kasy  pióniądze,  ale  to  już  dawno  temu,  wątpię  na- 
wet  ażeby  mnie  sobie  przypomniał,  —  wszakże  jakoś  sobie  w  tern 
damy  radę. 

—  Więc  kiedy  tak  łaskaw  na  mnie  jesteś,  —  rzeknie  Ołta- 
rzowski,  —  że  mi  nie  odmawiasz  swojój  pomocy,  to  chciejże  zade- 
cydować sam,  jak  i  kiedy  to  mamy  zrobić,  bo  muszę  cię  jeszcze 
raz  na  to  uważnym  zrobić,  że  pan  pułkownik  jest  burda  i  nietru- 
dno tam  będzie  o  jaką  nieprzyjemną  przeprawę,  w  którój  nietylko 
oko  albo  ucho,  ale  i  szyję  daćby  można  w  złym  razie.  —  A  ja  na  to: 

—  Ej,  panie  bracie,  nie  z  takimi  ja  miewał  sprawy  jak  pan 
Ostrowski,  a  przecie  jeszcze  Panu  Bogu  na  chwałę  mam  i  oczy, 
i  uszy,  i  szyję  nietkniętą...  nie  taki  to  diabeł  straszny!  Wojna 
wielka  i  długa,  a  kiedy  się  na  niój  zdarzy  dostać  raz  i  drugi  po 
grzbiecie,  albo  po  udach, '  albo  jaki  znaczek  oberwać  po  gębie,  to- 
już  casus  wielki,  a  cóż  dopiśro  w  izbie  pomiędzy  czterema  ścianami ! 
a  od  czegóż  to  rozum  i  szabla  przy  boku?... 

—  Och!  przy  boku!...  rzeknie  Ołtarzowski  z  westchnieniem, — 
kiedy  będzie  w  woziku  to  i  to  dobrze,  —  takie  to  czasy  dziś  przyszły.. 

—  Ej,  jeździłem  ja  z  szablą  wszędzie  i  teraz  z  nią  jeździć  bę- 
dę. A  czy  to  ja  następuję  na  kogo,  czy  rozbijam  po  drogach?  a  jak 
na  mnie  kto  napadnie,  to  jakże,  gołą  ręką  będę  się  bronić  ?...  co?..^ 

—  I  ja  tak  zresztą  myślę,  panie  bracie,  ale  to  potem  o  tem, 
a  teraz  uspokój  mnie  już  do  reszty  i  rzeknij ,  jak  sobie  poczniemy 
w  tej  sprawie. 

—  Ja  myślę  tak.  Jeżeli  mam  z  tobą  jechać,  to  muszę  przy- 
brać przecie  na  siebie  jakiś  charakter,  a  kiedy  mam  co  czynić, 
tedy  od  początku  zaczynać,  rzecz  prowadzić  porządnie  i  prowadzić 
do  końca. 

—  Tak,  tak,  panie  bracie. 
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,  jako  twój  przyjaciel  i  sw 
i  i  oświadczymy  się  pani  m 
c;  —  one  nas  odeślą  do  oj< 
(padniemy ,  będziemy  pros 
ibaczywszy  co  on  odpowie 
esztą  zdamy  się  na  Pana  I 
mnie,  smutno  trochę  pot 
i   nie  może  byd,  może  to  z! 

ijają,  to  pewnie  odżyjemy, 
nam  szło,  to  bez  obrotów 

czl  już  to  podobno  wszędzi 
am,  a  nie  tam,  to  gdzieindzi 
szędzie  obroty. 

o,  ale  myślę  tak,  że  najlep 
co  o  żniwa  nie  idzie,  bo  » 
a  podstarości  z  dyspozytore 
ibli...  ja  już  ani  piśniędzy,  a 
iątek  nićma,  dla  kogóż  to  bi 
Marcinie,  —  odpowić  Ol  ta 
dla  kogo,  to  się  i  nie  ra 
o  juici  i  na  dom  Boży  lepi' 

m  Boży  niemało,  dam  i  jes 
ićrskiem,  która  ma  dzieci, 
kiedyś  zabierze,  ale  i  jój  nie  bardzo  pilno,  bo  ma  dośd,  z 
Więc  tak  rozmawiając  jeszcze  do  późna  wieczorem, 
sobie  tak;  ażeby  on  na  Św.  Michał  przyjechał  do  mni 
wybierzemy  i  pojedziemy,  —  tymczasem  zaś  na  drugi  ( 
się  i  odjechał,  zostawiając  mnie  nazad  w  żalu  moim  i 
podróży  w  ziemię  ruską,  pomiędzy  jakieś  puikowniki  i 


m 


'ą  i.  Michała,  rozkazawszy  mój  skarbniczek  poclróiny 
mie  pokuć  nanowo,  poszedłem  sobie  z  moim  Wę- 
.  krotochwili  w  las,  ażeby  swego  szczęścia  na  zającu 
tarym  psom  moim,  wyspoczywanym  przez  całą  wio- 
rawić   upragnioną   igraszkę.     I   poszczęściło   nam    się 

ani  dwóch  godzin  nie  minęło,  ubiliśmy  dwa  szaraki 
liaka,  wykurzonego  z  jamy,  do  którój  się  przed  psami 
itłukliśmy  przy  samym  wstępie  do  jego  mizemśj  fortecy, 
tego  polowania,  byłem  wcale  dobrój  myśli   i   dzięko- 

w  głębi  mój  duszy,  łe  mi  choć  na  chwilę  zajaśniał 
i  dawno   już   grubemi   chmurami   pokrytego   umyshi 

wieczora  oczekiwałem  Ołtarzewskiego  u  siebie  i  my- 
no  mi  jeszcze  da  Pan  Bóg  tę  podróż  ruską  odprawió 

kiedy  już  umrzóć  nie  mogę,   przynajmniej  cokolwiek 

do  lada  jakiój  wysługi  będę  jeszcze  komu  przydatnym. 

moja  najdroższa,  nieoceniona  i  nigdy  nieopłakana, 
dsiaj  z  aniołami  u  podnóża  tronu  Nieimiertelnegfo,  nie 
za  złe,  iź  od  żałoby  i  modlitwy    za  tobą  powstawam, 

0  ku  światu  podnoszę..,,  nie  odrywa  się  dusza  moja 
jój,  ani  oko  moje  zapomina  widoku  kamiennego  po- 
ojego,  —  jestem  twoim  przez  całe  życie  tu  ziemskie 
)we   i    na  wieki    wieków   istnienia   mizernego    ducha 

1  sobie  mówię  i  dochodzę  do  drogi  wiodącej  już  ku 
zę,    ciągnie  Oltarzowski    od    Myczkowiec,    ale    pieszo 
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pedes  apostolorum  pielgrzyi 
czy  jeno  nie  ślubowałeś  sol 
otą  iść  aż  do  Błonia? 
deest,  piechotare  debes,  st 
wszystkich,  odpowiadziat,  pi 
panie  bracie? — zapytałem  z» 
ielkiego,  konie  mi  się  zbr 
yna  i  pog^chotaty  mi  wozi 
iła  Bogn,  Iw  przyznam  ci  s: 
szy  ciebie  spieszonego  —  lx> 

jeszcze  nie  jest,  odpowiś  i 
rem  i  snąć  już  idzie  do  tego 
'ać  mo2na  po  takiej  podróży 
iczyna. 

ąd,  panie  bracie,  a  1utx>  cza 
n  by    trzeba   być  i  w  Pana 

ludzki  od  złamania  kota  alt 

iię  tłumaczy,  panie  Marcinie, 
Izkićm  zawisło,  ale  poprostu 
i  się  wszystko  wiedzie,    a  ki 

i  zły  koniec  tam  bywa  z  wy 
i  ludzkiego  serca  1     Więc    gc 
;  zaszło  nowego  w  tśj  spraw 
ik  jak  było,  tak  jest. 
ze.     Więc  jutro  wyjedziemy, 

ci  pożyczę  mego,    luboby 
)0  ja  biorę  ze  sobą  skarbnic: 
>  tego,  bez  którego  się  nigd^ 

dla  oszczędności  możnaby 
ale  ja  wezmę  moje  konie  tal 
i  może  na  drodze, 
na  tćm  stanęło,  a  na  drugi  dzień  rano,  p 
uszyliśmy  się  w  tę  podróż  przesławną  i 
i  stanęliśmy  na  miejscu;  —  lubo  ta  drogć 
ie  wymagała,  ale  że  nas  nic  nie  goniłc 
Jiiój  nocować  u  szlachcica  we  dworze, 
ie.  więc  nas  to  zabawiło, 
eś  Błonie  leży  o  półtorój  mili  od  miasta 
io  ECrj-jskiego  starostwa.  Jakim  spcsobe 
Młockich,  tego  już  nie  pamiętam,  ale  i 
:wo  było  tylko  jakieś  czasowe,  albo  wan 
irę  lat  potśm  przeszła  przez  kupno  w 
:zoną  została  do  państwa  Łabienieckiegi 
lie  wiem,  azali  obejmuje  dwieście  morgo' 
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tak  jest  piękną,  jak  mało  wiosek  w  tym  kraju.  Wszystko  pole 
w  jednśm  ręku,  równiusieńkie  jakby  stół  czworograniasty,  a  właśnie 
tyle  do  południa  pochylone,  ile  potrzeba  dla  ścieku  wody  i  dobrój 
operacyi  słońca.  Na  około  wioski  zresztą  równina  i  to  taka  rów- 
nina, że  pomimo  półtoramilowój  długości,  miasto  Stryj  widać 
z  okna,  jakby  na  dłoni.  Ku  południowi,  zaraz  za  drogą  wiodącą 
ku  węgierskiój  granicy,  płynie  rączy  Stryj,  mając  obadwa  brzegi 
gęstą  umajone  wikliną, — za  rzóczką  widać  Żiilin,  majątek  Młockicht 
i  kilka  innych  jeszcze  włości  z  pięknemi  od  słońca  błyszczącemi 
dworami,  za  których  plecyma,  jak  gdyby  ręką  ludzką  postawione, 
piętrzą  się  wspaniałe  Tatry,  czamemi  lasami  pokrjrte.  W  samym 
środku  błońskich  gruntów,  które  prawie  doskonały  czworogfran  for- 
mują, na  maleńkióm  podniesieniu  stał  mały  dworek  z  ganeczkiem 
na  słupach,  z  dwóch  boków  jego  rozpościórał  się  sad'  wonny  z  pa- 
sieką, z  drugiój  strony  stało  kilka  niewielkich  stodółek  i  lamusik  im 
odpowiedni,  a  przed  gankiem,  jakby  jaki  kobierzec  gładki,  leży  roz- 
ścielony dziedziniec,  na  którego  środku  stało  dwie  lipy  rosochate 
i  dwa  dęby,  stare  jak  świat,  w  czworokąt  zasadzone,  w  których 
środku  podnosiła  się  smukła,  jak  panna  młoda,  szeleszcząca  topola. 
Wjechawszy  w  tę  piękną  okolicę,  jeszcze  na  gościńcu  wyle- 
źliśmy  ze  skarbniczka  i  szliśmy  pieszo  ku  dworowi,  przystawając 
co  chwila  i  z  prawdziwóm  nabożeństwem  rozmawiając  o  piękno- 
ściach błogosławionćj  tój  ziemi. 

—  Boże!  rzekłem,  toż  dopióro  dzisiaj  dajesz  nam ^widzióć  z  naj- 
piękniejszój  strony  tę  własność  nasze!  dopićro  dzisiaj  otwiórasznam 
oczy  na  wszystkie  jój  ozdoby  i  krasy,  iżbyśmy  głębiój  uczuli  wiel- 
kość dobrodziejstwa  Twojego  i  nigdy  nieodpokutowaną  lekkość 
rozumów  naszych!  Pięknyż  to  kraj,  panie  bracie!  piękny,  że  mi 
aż  serce  bije  do  niego  i  oddech  łamie  się  w  piersi. 

—  Nióma  co  mówić,  bardzo  piękny,  wiele  piękniejszy  niż  na- 
sza Pińszczyzna,  luboć  i  tam  ta  ziemia,  chociaż  w  niój  same  wody 
i  lasy  i  błota,  także  ma  swój  urok  i  nie  wiem  ażaliby  mi  nad  Pry- 
pecią  tężój  nie  uderzyło  serce,  niż  tutaj  nad  Stryjem. 

—  Chociaż  tutaj  najduje  się  najmilsza  twojemu  sercu  Anulka, 
i  pewnie  milsza  niż  wszystlde  lasy  i  pola  i  błonia  całego  świata... 

Westchnął  głęboko  Ołtarzewski,  a  wtóm  weszliśmy  w  bramę. 
Na  przywitanie  dwa  psy  nas  opadły,  mizerne  i  chude  jak  hałd, 
i  poczęły  szczekać  i  rzucać  się  na  nas,  ale  skoro  poznały  znajomego 
sobie  gościa,  umilkły  i  jęły  się  łasić  koło  niego  i  lizać  mu  ręce, 
chcąc  tóm  mu  dowieść  szczórej  radości,  którą  im  jego  przybycie 
sprawiło;  wskutek  czego  i  mnie  się  dostało  potrosze  tych  psich 
komplimentów.  Weszliśmy  na  ganek  i  do  sieni,  ale  cicho  było, 
jakby  w  klasztorze:  bo  tylko  tam  gdzie  szczęście  zamieszkiwa,  gdzie 
piśniądze  się  sypią  i  wino  się  leje,  tam  gwar  jest  i  łoskot,  tam 
przyjaciele,  tam  uciecha,  tam  pieśni, — ale  gdzie  nieszczęście,  i  nędza 
i  głód  czasami,  tam  jest  zwj^kle  cisza  jak  w  grobie,  bo  nędza  ziem- 
ska, to  prawdziwy  grób  dla  żyjących. 
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wi  od  izby  na  lewo;  ta  była  wielka  ale  próż- 
dały  nam  się  widziźć  dwie  niewiasty,  które 
,  P^W  oknie  zastawionym  doniczkami  z  kwiatami  siedziały  i  młodsza 

'  z  nich  dźwięcznym  głosem  czytała  Żywoty  świętych  pańskich.   Wi- 

Ł  daii  że  się  nikogo  nie  spodziewały,   bo    pomimo   że^my    weszli   do 

rwszśj  izby,  nie  przerywały  swego  czytania.  Za  krótką  chwilę 
)ićro  Anulka,  rzuciwszy  książkę,  z  krzykiem  rzuciła  się  mojemu 
•arzyszowi  w  ramiona,  który  ze  łzami  w  oczach  lekko  ją  odsu- 
od  siebie  i  całował  j4j  rękę.  Po  tśj  scenie,  którą  matka  Anulki 
wała  się  być  trochę  zmieszaną,  Ołtarzewski  prezentował  mnie 
nom,  dając  jui  zaraz  zlekka  do  poznania,  pocośmy  przyjechali, 
edy  matka  prosiła  nas  siedzićó  i  zaczęła  się  oł>ojętna  rozmowa. 
Pani  Ostrowska  była  to  kobićta  średnich  lat  wieku,  ale  twarz 
była  tak  zmarszczkami  i  zastygłemi  cierpieniami  poorana,  te 
vie[e  się  starszą  wydawała,  niż  była  w  rzeczy.  Spokojna,  dcha, 
va2na,  zdawała  mi  się  tak  świątobliwą,  jak  gdyby  do  nas  nie 
Ikierza,  ale  z  ksiąg  księdza  Skai^  wystąpiła, — w  j4j  każdóm  zda- 
,  w  jśj  kaidśm  słowie  przebijała  się  dusza  tak  piękna  i  czysta, 
by  nie  z  ludimt,  tylko  z  samym  Bogiem  całe  życie  strawiła.... 
ymczasem  ona  je  przeżyła  z  szatanem.  Ale  lxi  tak  jest  w  Ży- 
naszćm,  że  im  większe  cierpienia,  im  większe  łraleici  karmią 
:  tutaj  na  ziemi,  to  hibo  ciało  w  nich  się  przedwcześnie  starzeje 
pada.  dusza  tylko  czyściejszą  i  podnioślejszą  stawać  się  musi;  — 
co  przez  ziemskie  ognie  wiedzie  drc^a  do  nieba.  Podczas  gdy 
I  towarzysz  rozmawiał  ze  swoją  narzeczoną,  ja  rozmawiałem 
i]  matką.  Śród  tćj  rozmowy  często  oglądała  się  ona  po  izbie, 
m  częściój  to  czyniła,  tóm  większy  smutek  wybijał  się  na  jój 
irzy;  parę  razy  nawet  zdawało  mi  się,  że  jój  łzy  połykane  głos 
ytlumiały.  Odgadłem  zaraz,  że  ubóstwo  i  nędza  prawie,  które 
ażdego  kąta  t^j  alkowy  wyglądały,  w  obec  oticego  człowieka 
ją  dojmowały  głęboko;  odgadłem  to  zaraz  i  tak  mnie  to  silnie 
wyciło  za  moje  i  tak  już  dośó  rozdrainione  serce,  żem  postano- 
wszystko  poświęcić,  aby  przyjść  w  pomoc  tój  cnocie,  przygnie- 
n^j  taką  boleścią. 

Po  krótkiój  rozmowie   o   rzeczach  zwyczajnych,    pochwj-dłem 
)rą  sposobność  i  rzekę: 

—  Pana  pułkownika,   któremu  chciałem  złożyć   moje  uszano- 
nie,  zapewne  nie  zastaliśmy  w  domu? 

— ~  Mego  męża  niemasz  w  domu;  po  ukończonych  Żniwach  wy- 
tiał  do  pana  starosty  Bachtyńskiego,  i  snąć  z  parę  tygodni  tam 


—  To  mnie  mocno  frasuje,  t>o  waszmość  pani  się  zapewne 
nyślasz.  jaki  mógł  być  zamiar  naszego  do  domu  asaństwa  do- 
dziejstwa  przybycia. 

—  Łatwo  mi  się  domyślóć  rzeczy,  która  jest  tak  jak  na  jawie, 
przyznam  się  waszmość  panu,  że  o  ile  to  mnie  mocno  cieszy,  żeś 
ofiarował  na  pośrednika   i  protektora  sprawy,    która  jest   naj- 
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przedniejszśm  r^ego  serca  życzeniem,  o  tyle  mnie  to  smuci  zara- 
zem, bo  nic  pewniejszego  nad  to,  źe  jego  najlepsze  chęci  i  usiło- 
wania żadnym  nie  będą  uwieńczone  skutkiem. 

—  Jakto?  sądzisz-że  waszmośd  pani,  że  żadnemi  sposobami 
nie  potrafimy  nakłonić  ojca^  aby  nadal  już  nie  zagradzał  przyszło- 
&i  swśj  córce? 

—  Ja  sądzę  że  nie.  Próbowaliśmy  już  wszystkiego,  ale  mój 
mąż  jest  tak  wytrwały  w  opinii  swojój,  źe  snąć  go  już  nic  w  ni^j 
nie  zwichnie. 

—  Tedy  przecie  jeszcze  raz  tentować  będziemy  tój  niefortun- 
nej imprezy....  może  teraz  Pan  Bóg  odmieni  to  uparte  złe  i  pocie- 
szy nas  szczęśliwszym  okoliczności  obrotem. 

—  Daj  Boże!...  a  lubo  wątpię,  jednak  w  razie  będę  waszmo- 
ści  wdzięczną  za  jego  szczórą  przyjaźń,  nie  dla  nas  wyświadczoną, 
których  nie  znałeś  i  ani  tak  ani  owak  dla  nas  ujętym  być  nie  mo- 
żesz, ale  dla  pana  Jana,  któremu  wiele  winnam  wdzięczności  i  za- 
równo go  w  sercu  mojśm  kładę,  jak  moje  najdroższe  dzićcię.  Wiel- 
kiego to  serca  człowiek, — dodała  ciszój  matka, — i  będzie  mu  to  kie- 
dyś policzone  u  Pana  Boga,  nie  dla  mnie,  która  nie  mając  już  nic 
przed  sobą,  chętnie  i  bez  szemrania  deklaruję  się  cierpieć  i  tak 
umrzeć  w  cierpieniu,  ale  dla  mojój  Anulki,  która  w  kwiecie  swojego 
wieku  tylko  truciznami  i  bólem  się  poi.  Nie  znała  ona  od  kolóbki 
jeszcze  żadnego  szczęścia  na  tóm  świecie. 

To  wymówiwszy,  otarła  sobie  chustką  łzę  oka  i  westchnęła; 
ja  milczałem.  Tymczasem  matka  znowu,  jakby  tą  łzą  pokrzepiona, 
odezwała  się  do  mnie: 

—  Nie  wątpię,  że  waszhiość  szczórym  przyjacielem  jesteś  pa- 
na Jana...  wszakże  nie  mogę  nieusprawiedliwić  się  przed  nim  z  łez, 
które  w  oczach  jego  nie  wyglądają  inaczój,  jedno  jakby  nieme  prze- 
kleństwa rzucane  przezemnie  na  głowę  mojego  męża!...  Panie,  tak 
nie  jest!  nikt  go  tak  nie  zna  jak  ja...  to  jest  najlepszy  człowiek.... 
mało  ludzi  w  gruncie  mają  tak  dobre  serce,  jak  on...  ale  nieszczę- 
ście! przez  wojny  i  szalone  poświęcenia  się  z  jego  strony,  utraci- 
liśmy znaczną  fortunę...  wpadliśmy  w  ubóstwo....  rozpacz....  i  zapo- 
mniał się!  Ale  nigdy  słowo  żalu  nie  wyjdzie  z  ust  moich  ku  niemu, 
ja  go  całkiem  rozumiem  i  nie  obwiniam. 

Słuchałem  tych  słów  z  prawdziwą  boleścią  i  politowaniem, 
ale  nie  miałem  innych  na  pocieszenie.  Milczałem  więc  i  ogląda- 
łem się  po  alkowie,  w  którój  tóm  wyraźniejsza  wybijała  się  nędza, 
ile  że  każdy  sprzęt,  każdy  grat  drobny  świadczył  o  dawnój  zamo- 
żności. Kilka  kobierców  bardzo  starych  i  wypłowiałych,  ale  sta- 
rannie pozszywanych  i  schludnie  utrzymanych,  pokrywało  wilgotne 
ściany,  —  do  mahoniowego  i  podruzgotanego  stolika  były  dwie  no- 
gi białe  bukowe  dorobione, — kanapa  stara,  na  którój  czerwony  ada- 
maszek całemi  szmatami  zdarł  się  i  powylatywał,  była  czerwonóm 
płótnem  połatana,  stołki  jedne  cycem,'  drugie  worowiną  pokryte, — 
na  komodzie  resztki  niedotłuczonych  filiżanek,  —  zwierciadło  potłu- 
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kich  nędzarzy  na  świecie....  jako  już  lat  kilka  trwa  ta  iałoba  moja 

i  dotychczas  jeszcze  się  Bóg  nie  zlitował    nademną  i  nie  zesłał  mi 

ani  jednego  promienia  pociechy,... 

Matka  shichała  tego  opowiadania  mojego    z  zajęciem,    a  pod- 

""•"■  '"edy  Anulka,  przerażona  prawie,  z  dwiema  wielkiemi  łzami 
ńęknych  oczach,  tuliła  się  mimowolnie  do  swego  ulubionego, 
i  to  wszystko  rozczuliło,  żeśmy  się  popłakali  jak  dzieci,  i  bez 
ania  rozszedlszy  się,  każdy  łzy  swoje  utopił  w  tćj  przeczy- 
jTiicy,  która  jest  jedyną  pocieszycielką  we  wszystkich  bólach 
ieniach,  i  która,  płynąc  z  serca  naszego  do  Nieba,  zwie  się 
nsku  modlitwą. 

a  drugi  dzień  posiliwszy  się  jako  tako  i  otrzymawszy  szczś- 
ifosławieństwa  od  matki,  wyjechaliśmy  do  starosty  bachtyń- 
gdzieśmy  się  spodziewali  zastać  pana  pułkowniku. 


IV. 


ityński,  iną2  na  znakomitej 
ie,  byt  potomkiem  równie  zr 
at  węgierski ,  a  nazywający  s 
'  wieku  XIII  któremui  z 
swojńm  na  sukurs,  osiac 
!  dom  jegfo  w  póiniejszych 
>s2emych  się  utrzymywał, 
j,  jako  i  pokrewieństwami 
abłonowskich  i  innych,  ii 
lie  ustępował.  Kto  zna  do 
[eczypospotitćj  polskiśj,  tein 
om  starożytny,  mni^J  czy 
)anujący  w  którćm  z  państw 

trądy cye,  osobne  zwyczaj 
lycłi  czasów  %vytknięty  trj 
ewnątrz  jak  na  zewnątrz,  t 

swoje  własną  domową  pol 
I  tak,  można  uważaó  napr 
■deków  ustawicznie  wszelkir 
cy  w  narodzie,  a  ta  dążność 
^h  rodzin,  iż  starzy, konając 
a  alia  przekazują  swym  syn 
rozpoczętego  politycznego  za 
omadzenie  majątków,  a  pra 
wanajest  z  taką  sumiennością 
:a  wieków  nie  trafia  się  ani 
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był  lekkim ,  albo  rozrzutnym ;  —  inni  mają  to  za  główną  swojej 
polityki  domowśj  maksymę,  aby  zawsze  jeden  zostawał  księdzem 
w  ich  rodzie, — ^jedni  nigdy,  drudzy  zaś  zawsze  wydają  córki  za  cu- 
dzoziemców, —  inni  od  lat  kilkuset  ustawicznie  pielęgnują  w  swj^m 
domu  nauki,  —  a  pośród  najróżniejszych  jeszcze  familijnych  ten- 
dencyj,  wiele  rodów  trafiało  się  takich,  u  których  to  było  regułą^ 
żeby  się  nigdy  o  żadne  publiczne  urzędy  nie  starać,  jedno  strzegąc 
swojój  dziedzicznćj  fortuny,  na  niój  siedzióć  i  spokojnie  intra  penates- 
dalój  prowadzić  życie.  Takich  domów  wiele  się  znajdowało  na 
Podolu,  a  nie  jeden  z  nich  dzisiaj,  lubo  z  tytułami  wojewodów  i  se- 
natorów nie  świecą  się  jego  przodkowie  na  każdój  karcie  historyi, 
starożytnością  swoją  zakasowałby  wiele  późniejszemi  czasami  bły- 
szczących. Takim  był  także  ród  bachtyńskiego  starosty,  z  tą  tylko 
od  innych  różnicą,  że-  deklarowanych  mu  przez  króla  urzędów  ni- 
gdy od  siebie  nie  odsuwał,  ale  nie  starając  się  o  nie,  wolał  się 
bijać  z  Ordą  albo  Wołoszą  i  nie  małą  sławę  w  tóm  rzemiośle  po- 
siadał. Starosta  bachtyński  atoli,  1uIk>  w  tóm  był  podobny  do 
swoich  przodków,  że  się  o  żadne  urzędy  nie  starał,  jednak  zresztą 
we  wszystkićm  tak  się  od  nich  odrodził ,  że  im  w  niczóm  nie  był 
podobny;  —  bywały  nawet  czasy,  w  których  tak  dalece  się  zapo- 
mniał, że  aż  brat  jego,  wtedy  cześnik  koronny  i  regimentarz  po- 
dolski, mąż  rozumem  i  cnotami  wojskowemi  w  Rzeczypospolitój 
sławny,  po  kilkakroć  umyślnie  zjeżdżał  do  niego  i  ze  łzami  w  oczach 
go  zaklinał,  aby  to  życie,  które  on  nazywał  domowóm  i^spokoj- 
nóm,  raz  przecie  porzucił.  Nie  pomogły  nic  wprawdzie  natenczas 
te  braterskie  perswazye,  bo  umysł  był  hardy  w  staroście,  ale  prze- 
cie nakoniec  Pan  Bóg  cud  swój  pokazał  i  sam  tego  zapamiętałego 
hulakę  nawrócił. 

Więc  jakeśmy  jechali  z  Błonia,  ledwieśmy  co  dotarli  do 
Stryja,  dószcz  nas  taki  ulewny  napadł,  żeśmy  musieli  w  tóm  li- 
chom mieście  z  jakie  cztśry  godziny  przesiedzióć.  Był  to  dzień 
targowy,  ale  pomimo  to  pusto  było  na  rynku  i  po  winiarniach,  bo 
tam,  nie  tak  jak  u  nas,  co  to  kiedy  zły  targ,  to  najmniój  sto  szla- 
chty jest  w  mieście,  a  kiedy  dobry,  to  trzysta  i  tak  przy  tóm 
gwarno  a  tak  huczno,  że  aż  miasto  chodzi  do  koła.  Było  kilka 
szlachetek  z  gór,  ale  i  ci,  nakupiwszy  bakalij  i  czego  tam  jeszcze, 
przypatrzyli  się  nam  i  rzekłszy:  Mazurzyska  się  gdzieś  wloką  za 
wołmi,  —  porozjeżdżali  się  precz.  Dlatego  powiedziałem  Ołtarzew- 
skiemu : 

—  Piękny  to  kraj ,  ale  naród  w  nim  smutny;  ni  do  tańca ,'  ni 
do  różańca.  Dumkę  śpiówa  jakby  płakał ,  w  dębowych  lasach  sie- 
dzi ,  w  błoto  sieje  i  z  błota  zbióra,  —  nie  podoba  mi  się  tu,  chociaż 
kraj  taki  piękny.  —  Na  to  on : 

—  Poczekaj-no,  poczekaj;  zobaczymy  tam  u  starosty. 

—  No  no,  zobaczymy. 

Tymczasem  jakoś  z  południa  dószcz  ustał  i  słońce  trochę  za- 
świóciło,  więc  ruszyliśmy.     Ze  Stryja  do  Dzieduszyc  nićma  jak  dwie 
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co  wszystko  wyglądało  doić  ludno,  ale  i  brud 

ja  około  tych  zabudowań  rozciągał  się  ^ 

lo  opustoszenia  swego,  od  wjazdu  zamkn 

k   dwór    sam,  po  częici  murowaną,  po 

aną;    przy    tćj    bramie    znajdowała  się  : 

a,  w  którćj  dzień  i  noc  dwóch  Kozaków 

tam   pilnowało,    bo   brama   była  otwai 

lali,  ani  na  chwilę  nas  nie  zatrzymywan 

zem,    myimy  sami  stanęli  i  spytali:     A 

Kozak  w  granatowćj  kurcie  i  płócienny 

i  popatrzywszy  na  nas,    odpowiedział  pi 

y    o    pana   Ostrowskiego,    powiedziano 

Sj  dopiero  dowiedzieliśmy  się,  że  u  pana 

iestu  Kozaków,    którzy  niegdy  byli  umu 

lowania  i  służby  dworskiej,  ale  dzisiaj  n 

idurów  t6t  ich  tylko  strzępie  zostały,  a 

■  m^o  kiedy  ich  używano,  więc  i  nie  pł 

iwano,  —  każdy  z  nich  brał  tylko    talara 

ać  się  staroSctńsktm ,  a  o  resztę  musiał 

ym  dowcipem- 

^.edwieimy  zajecłiali  przed  ganek,  zara 
gło  do  nas  z  dziesięciu ,  jeden  więcśj  o' 
;za  tedy  rzecz  moja  była,  żem  poszepm 
abrze  tłumoków  pilnował,  i  ani  krok 
Pytamy  znowu  azali  pan  jest,  —  od 
z  kilku  pobiegło  dać  znad  o  tćm,  ale  pc 
ie  wyszedł. 

Dtrzepawszy  się  trochę  i  poprawiwszy  t 
5my  się  prowadzić  do  pana ,  cośmy  tylkc 
!OWski  dobrze  tam  był  znajomy  i  wiedzia 
ly  tedy  na  prawo,  gdzie  zaraz  była  wie 
ciągnęła  się  aż  do  przeciwległej  ściany 
K,  jak  to  bywa  zwyczajnie,  tylko  z  desę! 
ne  esy  pomalowana.  Z  tśj  sali  dwom; 
imy  do  drugiej  izby,  która  mało  co  mn 
w  tern  tylko  od  niój  odmienna,  iż  nie 
iłótnćm  malowanym  obita,  które  się  gdz: 
idymato,   że    niektóre    miejsca  tak  wygi; 
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piórzane  pochował  poduszki.  W  tój  sali  zastaliśmy  już  kilkunastu: 
szlachty  rozmawiających  ze  sobą;  w  jednym  rogu  zaś  stolik  nie^ 
wielki,  przy  którym  siedziało  cztśrech  i  grali  w  karty.  Więc  zaraz^ 
piórwszy  siedział  starosta,  drugi  p.  Ostrowski,  trzeci  jakiś  p.  Popiel, 
szlachcic  z  okolicy,  a  czwarty  ksiądz  bernardyn ,  dużo  opasły  i  czer- 
wony na  twarzy.  Trzech  z  nich  trzymali  karty  w  rękach  i  g^ali, 
^;.v  bernardyn    zaś   trzymał    kielich    ogromny   nalany  winem  po  same 

|4'  brzegi.    Wszyscy   już    byli   dobrze   rumiani   i  oczć wiście,  bo  taka 

?;•:;•;.  była  w  tćj  ich  grze  niepraktykowana  reguła,  że  który  rozdał  karty 

fe,'  ten  już   nie  grał,    tylko   musiał   sobie   nalać  kielich  wina  i  wypić, 

jC;  ^  i  znowu  go  oddać  temu ,  który  po  nim  rozdawał  karty,  który  znowu 

g>  musiał   nalać,    wypić   i  oddać   następującemu  po  sobie,  i  tak   szła 

|:  bezustannie.    Tę  sztukę  pijacką,  jak  mi  to  późniój  powiadano,  sam 

starosta  wymyślił  i  bardzo  się  nią  szczycił,  że  była  mądrą  i  pra- 
ktyczną, bo  kiedy  tak  we  czterech,  jako  dzisiaj,  zasiądą,  to  całą 
noc  nieraz  g^ają  i  piją,  nieustając  ani  na  chwilę  i  beczka  wtedy 
pęknie,  jak  nic.  Radzi  nieradzi  przystąpiliśmy  do  tego  warsztatu,, 
a  pomimo  to  że  nikt  na  nas  ani  spojrzał ,  Ołtarzowski  rzekł  do 
starosty: 

—  Prezentuję  jw.  panu  pana  Nieczuję  skarbnika  zakroczym- 
skiego, szlachcica  ziemi  sanockiój,  który  pragnie  mu  złożyć  uszano- 
wanie. 

Starosta  podniósł  głowę  do  góry  i  spojrzawszy  mnie  prosta 
w  oczy,  Ołtarzewskiego  zapytał: 

—  Jak?  jak? 

—  Pan  Nieczuja,  obywatel  ziemi  sanockiój,  — powtórzył  Ołta- 
rzowski. 

Starosta  jeszcze  raz  mi  w  oczy  popatrzył ,  a  potom : 

—  Thii!....  —  plunął  i  odwróciwszy  się  rzecze:  —  Jeszczem 
nie  słyszał,  żeby  się  kto  kiedy  tak  nazywał. 

Ja  się  dziwnśm  okiem  popatrzyłem  na  Ołtarzowskiego,  który 
tymczasem  rzekł: 

—  To  już  darmo,  tak  się  nazywa. — Tymczasem  pan  Ostrowski: 

—  Jeszcze  i  Nieczujów  będzie  na  mnie  tu  zwoził!  —  ale  sta- 
rosta zaraz  krzyknął: 

—  Ostrowski!  dawajże  karty,  bo  ja  rok  będę  czekał,  nim  ta 
kropelka  z  łaski  waszój  do  mnie  docieknie !  —  i  zrobiło  się  cicho, 
a  gracze  dalćj  kontynowali  swoje  rzemiosło.  ^Lj  7^i  widząc,  że 
nióma  z  nimi  co  robić,  odeszliśmy  na  środek  izby  i  p^^częliśmy  pa 
kolei  ze  szlachtą  tam  zgromadzoną,  z  którymi  mnie  mój  towarzysz 
powoli  poznawał.  Ale  i  tam  nie  bardzo  iDyło  z  kim  gadać,  bo  to 
szlachta  była  partykularna,  gdzieś  w  głębokich  górach  zamieszkała ; 

$?>  poznałem  to  zaraz  ztąd ,  że  kiedy  obaczyli   na    mnie    kontusz    po- 

^*  V.  rządny  i  pas  dość  bogaty,    to   mi   się   zaraz   nizko  kłaniali  i  grze- 

\,'  czności  gadali,  —  traktowałem  ich  tśż  z  piętra,   mało  co  lepićj  od 

^'.vj|&-  zagonowych,    wychodząc  z  tój  zasady,    że    voUnti  non  fit  injuria. 

^^f*.^     I  niebardzom  się  na  tóm  pomylił,  bom  się  jeszcze  dnia  tego  prze- 


.TY  NA  RUSI. 

m  ich  tam  widział,  byli  to  sai 
nie  powtarza,  2e:  „są  tam  i 
łomy,  o  których  ja  jednak,  ile-żi 
cy,  wiedziść  nie  mogłem,"  J 
mam  dla  tych,  o  których  ni( 
wiś  pewnie,  choóby  ono  było 
vtarzam  za  poetą: 

:wać  —  i  to  moja  rada. 

,  polcał  t  kai^g  szlachcica  dziadi, 

ifdauz  licij'1  równy, 

>  prawie  wszyscy  jako  tam  b; 
mieszczankowie,  kat  wió  zkąd, 
czóm  po  kilka  albo  kilkanaście 
pitały  u  starosty,  niby  to  na  p 
1  nic  nie  płacił,  ale  zato  w; 
I,  jak  dhigo  i  wiele  kto  chcia 
żdżali  się  na  dwór  jego  z  żonam 
)djadali  i  odpijali,^a  to  nie  szl 
:hecka,  iie  łe  na  dworze  takim , 
słu  i  tak  swawolnych  obyczaj 
yński,  nietiardzo  wiele  nalśid 
;  —  kto  zaś  do  takiego  klasztc 
dza,  —  co  zaś  myślćó  o  takim? 
li  czasy  Rey: 

szkło  z^iwżdy  przezroczysty, 
ko  kryształ  czysty, 
do  tego  nie  było  — 
ic  silą  zastąpiło. 

iewiedzićć  tam  jakim  szlachcic 
od  królów  egipskich  wywodzi! 
I  gorzej  jest  mieszczanina  albo  i 
;y'dwa  razy:  raz  występując  pi 

swego,  do  którego  wpisany  je 
rzószy  jako  człowiek  przed  Pai 

prostego  chłopa  pokalanego 
lachcica,  który  mi  jest  równy  i 
y  na  to,  aby  w  obronie  cnoty 
wykładem  był.  Tćikie  myśli,  pi 
ościńskich  goźci,  ba!  nawet  i  ; 
:om  uników  aiem  Ołtarzowskiemi 
teiny  chłop  z  niego  był.  A 
jczęto  i  slarosta  od  gry  swojój 
;rzyknął : 
i\  niech  panu  będzie    jasnol    i 
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Zaraz  tćż  owa  hołota  kozacka,  której  pełno  się  kręciło  po 
wszystkicli  pokojacli,  rozbiegła  się  na  wszystkie  strony,  aby  pań- 
skie rozkazy  wypełniać,  pan  starosta  zaś  powstał  od  gry,  mówiąc: 

—  Dość  już  na  dzisiaj !  —  a  potom  głosniój: 

—  No  i  gdzież  ten  Nieczuja?  —  Kiedy  to  wymówił,  zaraz 
kilku  szlacłity  przyskoczyło  do  mnie,  mówiąc  z  poclilebstwem : 

—  Jw.  pan  cłice  mówić  z  waszmością. 

Udałem,  jak  gdybym  tego  nie  słyszał  ani  uważał,  lx)  lubię 
być  grzecznym,  ale  tylko  dla  grzecznych;  ale  starosta  sam  się  tym- 
czasem przybliżył  i  rzekł  do  Ołtarzowskłego,  który  tuż  przy  nim 
stał: 

—  Mości  Ołtarzowski,  a  gdzież  jest  gość,  któregoś  mi  wasze 
przywiózł? 

—  Oto  jest, — odpowiedział  tenże,  wskazując  na  mnie. 
Pokłoniłem  się  staroście  z  uszanowaniem ,  który  rzekł : 

—  W  którójże  ziemi  waszmość  mieszkasz,  mospanie  Nieczujo? 

—  W  ziemi  sanockiój ,  mości  dobrodzieju. 

—  A  to  tam  piją  sławnie,  mospanie. 

—  O  piją ,  —  odpowiedziałem ,  —  ale  i  tu  widzę  za  kołniórz 
nie  wylewają. 

—  Przecie  nie  tak  jak  u  was. 

—  Już  tego  nie  wiem,  jw.  panie,  —  odrzekłem  znowu,  —  bo 
nie  piłem  jeszcze  nigdy  z  Rusinami  w  tćj  stronie,  atoli  gra  w  karty, 
którąście  waszmość  panowie  dopióro  co  ukończyli,  daje  mi  to  prze- 
konanie, że  trudno,  by  nasi  lepsi  być  mieli  od  tutejszych. 

—  Cha!  cha!  cha!  —  zaśmiał  się  pan  starosta  i  rzekł:  —  A  po- 
dobała ci  się  ta  sztuka?  to  ja  ją  sam  A\'ymyśłiłem ,  kiedy  tu  był 
u  mnie  pan  starosta  kaniowski.  On  lubi  i  grę  w  karty  i  zabawę 
z  kieliszkiem,  i  dotychczas  jakoś  nie  umiał  tych  dwóch  zabaw  ra- 
zem z  sobą  pogodzić,  bo  jak  grał  dobrze,  to  pił  lada  jako  i  musiał 
tóm  grę  sobie  przerywać,  a  kiedy  pił  dobrze,  to  gra  szła  lada  jako. 
Otóż  ja  mu  praktykowałem  rzecz  taką,  że  siedząc  u  mnie,  przez 
trzy  doby  pił  i  grał  doskonale,  —  i  to  mu  się  tak  podobało,  że 
gdybym  mu  był  wszystkie  szlachcianki  darował,  co  tu  u  mnie  są 
na  prowjzyi,  to  byłby  się  niemi  tak  nie  ucieszył. 

—  Takie  to  i  szlachcianki  muszą  być,  mości  dobrodzieju! 

—  Jakie  szlachcianki! — zawołał  starosta, — lepsze  jak  wszystkie 
wasze,  bo  wasze  porobił  Paprocki  albo  Niesiecki,  a  te  ja  sam  po- 
robiłem! a  przecie  nie  będziesz  waść  gadał,  że  Paprocki  albo  Nie- 
siecki na  większą  wjarę  zashigfują,  niż  ja! 

—  Nie  śmiem  tego  zaprzeczać,  mości  dobrodzieju,  —  odpowie- 
działem, —  tę  jednak  pozwolę  sobie  uczynić  uwagę,  że  tamci  oba- 
dwaj  nie  robili  szlachty,  tylko  spisali  tę,  która  albo  już  była  od 
wieków,  albo  ją  poczynili  królowie. 

—  Ot  powiedział,  co  wiedział!  co  mi  za  szlachta,  która  jest 
od  wieków,  i  takiój  jest  kilkadziesiąt  familij,  a  reszta,  któż  waści 
powiedział  że  to  szlaczta?    to  chłopi,  którzy  sobie  szable  poprzypi- 
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poprzebierali  się  w  karmazyny,  tak  po^viada  pan  starosta  ka- 
ci i  ja  tak  powiadam! 

-  To  zapewne  piękna  jest,  co  panowie  obadwa  powiadają;  ale 
:cze  nie  racya 

-  Co  to  nie  racya!  wjakićj2e  ziemi  mieszkasz  waś<57 

-  W  sanockiej. 

-  No no,  to  tam  jest  jeden  szlachcic  i  ten  się  zwie  Osso- 

i  jego  dzieci  szlachta  są,  bo  porodzone  z  Stadnicldćj 

-  A  reszta,  mości  dobrodzieju? — zapytałem  ciekawie. 

-  Cha,  cha,  cha!  reszta?  to  chłopi,  księża  i  podszewkowie. 

-  Aja2,  panie  dobrodzieju?  —  zapyt^em  surowo. 

-  A  cóż  masz  w  herbie  ? 

-  Miecz  wbity  w  pień  drzewa. 

-  Aniemasz  ani  krzyża,  ani  księżyca,  ani  gwiazdy? 

-  Nie,  —  odpowiedziałem...  a  w  tćm  kepela  za^frata  skocznego 
owski,  wziąwszy  starostę  pod  ramię,  niebardzo  mierzonym 
m  wyprowadził  go  do  pićrwszćj  sali;  szlachta  za  nim  hur- 
runęła,   a  my  obadwa  z  Ołtarzowskim ,   pozostawszy  w  tćjże 

izbie  jeszcze  na  chwilę,  poczęliśmy  sobie  komunikować  myśli 
względem  owój  sprawy,  dla  której  tentowania  przyjedia- 
do  tego  dziwnego  pana  i  dwom.  Ukończywszy  nasze  roz- 
,  z  którćj  się  pokazało,  że  już  dnia  dzisiejszego  ani  raySiiÓ 
śj  z  panem  pułkownikiem  rozmowie,  weszliśmy  do  piśrwszćj 
Ale  cóż  to  widzińmy?  oto  bal  ex  abrupto  taki,  jakiby  i  po 
ach  przygotowaniach  nie  mógł  byó  lepszy, 
lala  bowiem  była  rzęsisto  jarzącemi  świecami  oświetlona, 
.  rznęła  od  ucha,  dam  wyfiokowanych  jakoż  niemniej  i  panien 
a  mężczyźni,  biorąc  z  nich  jedne  po  drugiój ,  hulali  w  najle- 
Starosta  zaś  sam,  dobrze  podochocony,  równie  jak  i  inni 
szpakowaci  i  nieszpakowaci  adonisowie,  chodzili  pomiędzy  owe  nie 
jące  albo  tańcujące,  albo  po  tańcu  wypoczywające  kobióty, 
rielką  przyzwoitością  ograniczone  koperczaki  stroili.  Zadzi- 
nnie  to  z  razu ,  zkąd  się  tam  nagle  na  tym  dworze  tyle  do 
gotowych  kobiót  wzięto,  zwłaszcza  Żeśmy  nikogo  po  nas 
^dźającego  ani  słyszeli,  ani  widzieli;  wsz^tże  rozpatrzywszy 
ikładnićj,  więcśj  mnie  jeszcze  zadziwiło  to,  że  całe  to  towa- 
vo,  w  któróm  się  starosta  znajdował,  nie  było  pod  żadnym 
dem  ani  takiemu  dworowi,  ani  godności  gospodarza  odpowie- 
Rzeknę  tedy  Ołtarzewskiemu ,  który  przy  mnie  stał  w  progu: 

-  Panie  bracie,  tylko  na  oko  mi  się  tak  zdawało,  że  to  bal 
woity,  ale  teraz  uważam  że  chyba  tylko  w  jakiĆj  zaścianko- 
arczmie  mógłby  się  nalćźć  jemu  podobny. 

Dłtarzowsłd  przypatrywał   się   z  ciekawością  i  irmai  się,  mó- 

-  Bo  to  hołota  mospanie  z  całego  Świata.  Ot!  widzisz,  tam- 
3  suknia  rozsznurowała ,   a    ona  hula  przezto  jak  gdyby  nic. 
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A  ta,  uważasz,  jakie  to  ma  trzewiki!    A  tamta,  patrz  jak  się  mi* 
zdrzy  do  gospodarza,  jakby  to  już  jutro  miała  z  nim  iść  do  ślubu. 

—  Hej!  dajcie-no  wina!  —  krzyknął  w  tym  momencie  starosta 
i  przystąpiwszy  do  nas,  pijanym  głosem  rzecze :  —  A  waszmość  ai^ 
nie  ruszycie!  to  w  Sanockiem  już  nie  tańcują? 

—  Nie,  —  rzekłem ,  —  u  nas  już  od  kilku  lat  nikt  o  tańcu  nie 
myśli. 

—  Widać  to  po  was, —  odpowie  on, —  bo  nosy  macie  tak  dłu- 
gie, że  wam  aż  poniżśj  brody  sięgają. 

—  Kiedy  bićda,  jw.  panie,  trudnoż  nieść  nos  do  góry. 

—  Ej!  co  tam!  duższy  ja  niili  bićda,  kiedybym  się  jój  dał 
dzisiaj  wziąć  za  nos,  to  onaby  mnie  jutro  wzięła  się  do  czu- 
pryny.    Ale  może  choć  czćm  się  pogościcie;  bój,  wina!  Kozacze! 

Głodniśmy  byli  i  spragnieni,  więc  do  gościny  nie  potrzeba 
nas  było  po  dwa  razy  zapraszać.  Przeszliśmy  zaraz  do  innćj  izby, 
w  którćj  stół  był  nakryty  i  doskonałem  jadłem  zastawiony,  jakoż 
i  wino  było  jedno  stołowe  we  dzbanach  sróbmych,  drugie  lepsze 
w  butelkach. 

—  I  u  nas  tańcują  pomimo  złych  czasów,  i  u  nas  piją  tóż  nie 
pomału ,  i  u  nas  bićdzie  się  w  łatwy  sposób  brać  za  nos  nie  dają ; 
ale  u  nas  pamiętni  są  deconmi  i  godności  szlacheckiój,  bo  u  nas 
dobra  jest  szlachta,  pimimo  to,  że  nie  mają  gwiazd  i  księżyców 
w  swych  szczytach,  mało  co  nawet  nie  lepsza  od  tych,  którzy  to 
mają. 

Tak  sobie  mówiąc,  zasiedliśmy  z  Ołtarzowskim  w  owój  izbie 
jadalnój  i  przy  rozmowie  posilaliśmy  się  i  popijali,  ale  pod  miarę. 
A  że  nam  tam  dobrze  było  i  prze  nieszczęścia  i  smutne  serca  na- 
sze, ani  nam  w  myśli  być  mogła  inna,  nad  stateczną  gawędę  za- 
bawa', tedy  siedzieliśmy  tam  więcój  godziny,  i  bylibyśmy  Bóg  wiś 
jak  długo  ztamtąd  się  nie  ruszali,  gdyby  m'e  to,  że  się  krzyk  jakiś 
poderwał  w  sali.  Wstaliśmy  z  miejsc  naszych  i  poszliśmy  tam,  ale 
dopióro  było  się  czemu  przypatrzyć:  starosta  i  Ostrowski  puścili 
się  także  w  taniec, — muzyka  rznie  od  ucha, —  a  oni  hulają  z  szlach- 
cianicami,  że  aż  światła  gasną  po  ścianach,  a  strzępie  odlatują  z  po- 
dłogi. 

—  Hi!  ha!  hi!  ha!  —  woła  pan  pułkownik  i  aż  przysiada  do 
ziemi  a  hula. 

—  Hajże,  hajżel  Ostrowski!  dalój  za  mną  skocznego!  —  woła 
starosta  śpiówającym  głosem  na  całe  gardło  i  rznie  naprzód,  że  aż 
węgły  się  trzęsą  i  szyby  w  takt  pobrzękują.  Dopióroż  inni  za  nimi, 
pokrzykując  każdy  wedle  swojćj  fantazyi,  a  szlachcianki  aż  podla- 
tują w  powietrze  ze  swojemi  szalami  i  fiokami,  a  wszystkie  czer- 
wone na  twarzach  jakby  piwonie,  kiedy  dobrze  rozkwitną. 

Ledwieśmy  co  weszli  w  tę  salę  obracającą  się  prawie  za  sza- 
lonych taneczników  kołem,  zaraz  nas  wir  porwał  ze  sobą  i  musie- 
liśmy sunąć  się  po  pod  ściany,  aby  się  gdzie  dostać  do  kąta  i  do- 
staliśmy się  rzeczywiście,  ale  do  owój  galeryi  tylko,  za  którą  scho- 
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ków  i  twarzy  nichan 
Ine  to  miejsce  było, 
3cły  w  samo  ucho,  al 
orem,  a  skoki  i  pokn 
JTJniętych  gardłach  a 
lerwy  w  nas  rozdziźn 
Klną  rażą  któryś  tanę 
^,  iem  a2  musiał  w; 
'W.  Już  mnie  to  pierw 
w  sposób  sztachetów 
ała  kapela  siedzi  tak 
len  z  nich  przez  cały 
ińito.  Bo  kiedym  s] 
niał  ani  hajdawerów, . 
tworzył,  kurty  powli 
radowali,  jakby  najpo 
Dltarzowskiemu,  a  on 
tarosta  innych  unifon 
wiada  że  to  hołota,  i 
Y  pouciekali  zaraz  dn 

mie  nad  tym  starosty 

1  starocie  piórwsza 
siejszy  jest  w  każdym 
fry  w  karty,  od  pija 
i  tutaj  ks:ądz  bemarc 
widziatei  wczoraj ,  pr 
iTOStą,  to  jednak  w 
icyplinami  i  czyta  po 
raz  z  całym  dworen 
%.  O  południu  dają  po 
nieszporach,  to  na  ii 
'  sobotę  jeszcze  jako  i 
tyk  taki  sam,  jako  ov 
;,  hajźe,  Ostrowski! - 
cie  pół  godziny,  a  i 
na  tacy,  i  każdy  ti 
ił  dostad  od  starosty 
itu.  I  my  tóż  braliśi 
iwiH  atoli  kapela  poci 
n  umilkły,  ^wióce  ga^ 
iało  to  w  tśjże  samój 
;h  pokojach,  —  a  przy 
da ,  jakby  ptak  pos 
la   przy   którśjkolwiel 
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tóż  już  około  północy,  —  za  cłiwilę  więc  mnzyka  całkiem  ustała, 
śwtóce  już  tylko  tu  i  owdzie  migały,  a  podczas  kiedy  śród  ciszy 
tylko  czasem  jaki  klarynet,  a  czasem  jaka  trąba  obudzona  cłira- 
pliwym  głosem  się  odezwała ,  pary  tańcującycli  całkiem  poznikały. 
Myśmy  tóż  także  poszli  spać  z  Ołtarzowskim. 


dano  na  nocleg,  była  bardzo  porządną  i  ża- 
ko co  do  przyzwoitój  wygody  potrzebne,  ale 
lą  ścianę,  że  na  drugi  dzień  rano  jakiś  krzyk 
^  obudził.  Zerwałem  się  zaraz  na  łóżku  i  przy- 
ny,  i  owóż  co  słyszę: 

fui  es  in  coelis....  a  potom  trzask,  trzask  dy- 

gratia  plena,  Dominus  iecum....  i  znovru  kilka- 
lagie  plecy. 

dprawiał  swoje  biczowanie  i  był  zamknięty 
ie  to  i  pacierz  powtarzały  się  jeszcze  jaką 
irdyn : 

.  pan,  bo  jeszcze, nie  koniec, 
zcze? 

nasz  ani  połowy. 

Iz,  czy  co?    Jużeś  mi  sypnął  ze  dwieście  i  ję- 
to? myślisz  mnie  ubić  dzisiaj  na  śmiertf? 
wielkie  tego  tygodnia,  j.w.  panie,  to  i  castiga- 

—  Pan  Bóg  za  lada  kilkoma  dyscyplinkami 
e  odpuszcza. 

qui  es  in  coelis,  sancHficetur  nomen  łuum.... 
pliny. 
^raiia  plena....  i  znów  dyscypliny. 

j.w.  panie. 

dedy  ja  już  sześćdziesiąt  paciórzy  odmówiłem. 
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—  J.w.  pan  liczy  swoje,  a  ja  swoje. 

—  Ty  bo  mnie  oszukujesz. 

—  Bogdajby  mi  tak  rzetelnie  mierzono  zboże  w  spichrzu  j.w. 
pana,  jak  ja  tu  liczę  te  dyscypliny. 

—  Tak  mówisz?  No  to  bijże  dalój.  Pałer  nos  ter  qui  es  in 
coeUs.,..  ksiądz  sypał  dyscypliny. 

—  Ave  Maria  gratia  plena..,,  i  znów  dyscypliny. 
Poczćm  zawołał  starosta: 

—  Zaczekajl 
Ksiądz  ustał. 

—  Jabym  ciebie  o  coś  prosił,  księżimiu. 

—  Co  j.w.  pan  każe? 

—  Pozwól  mnie  się  napić  kieliszek  gorzałki,  bo  dalibóg  nie 
wytrzymam. 

—  Nie  mam  do  tego  mocy,  j.w.  panie,  ale  szklankę  wody  to 
niech  się  j.w.  pan  dla  orzeźwienia  napije. 

—  Zjadłbyś  sto  diabłów  z  twoją  wodą  j.w.  panie!  —  zawołał 
starosta,  —  ja  do  niego  gadam,  jak  do  człowieka,  a  ten  mnie  wodą 
poi.  Otóż  przypuść-że  tu  chama  do  konfidencyil  No  bijże,  bij!  ale 
to  ci  powiadam ,  że  jak  na  mnie  kolśj  przyjdzie,  to  ci  tak  skórę 
skraje,  że  wyleżysz  ruski  miesiąc,  nim  się  wygoisz.  Pałer  noster, 
qut  es  in  coe^s....  ksiądz  zaczął  znowu  sypaó  dyscypliny,  ale  staro- 
sta zaraz  krzyknął:  Stój! 

Ksiądz  przestał. 

—  Teraz  ty  się  rozbiśraj,  księże, —  rzecze  starosta, — ja  ciebie 
będę  z  grzóchów  oczyszczał,  a  potom  ty  mi  dobijesz  resztę. 

—  Dobrze,  jw.  panie,  —  odpowie  ksiądz,  —  ade  kiedy  j.w.  pan 
nie  da  sobie  doliczyć  reszty,  to  to  com  dotychczas  wyliczył ,  za  nic 
nie  będzie  stało  przed  Panem  Bogiem. 

—  No,  no,  już  ty  się  o  to  nie  frasuj;  rozbiśraj  się. 

Ksiądz  się  rozebrał  i  uklęknąwszy,  począł  prędko  mówić  pa- 
ciórze,  a  starosta  sypał  mu  dyscypliny  na  nagie  plecy,  ale  po 
chwili  ksiądz  krzyknie:  dość! 

—  A  widzisz,  że  to  nie  chlób  z  masłem  jeść,  ani  wino  pić  mo- 
sanie,  te  dyscypliny.    No,  módl  się  księże! 

—  Dość!  powiedziałem ,  —  odrzekł  ksiądz,  —  więcśj  mi  się  na 
dziś  nie  należy. 

—  Jak  to  ci  się  nie  należy?  a  co  to?    Święty  ty  jesteś? 

—  Święty  nie  jestem,  ale  grzóchów  nie  mam  tak  wiele. 

—  O!  o!  nie  masz!  myślisz  że  ja  to  nie  wiem....  przecie  piłeś 
i  w  karty  grałeś  wczoraj,  tak  samo  jak  ja. 

—  To  z  rozkazu  j.w.  pana. 

—  No  dobrze....  ale  i  prócz  kart  może  by  się  jeszcze  co  wy- 
nalazło? 

—  Nic  więcej,  j.w.  panie. 

—  A!  a!  a  którędy  to  się  bawiłeś,  kiedy  my  tańcowali. 

—  Spałem,  j.w.  panie. 


•^z*-  •^^•^^••y  %^      Ny*.^        *-■    -■     ■>.     ^••\./-i,^*  *■    >-  •  1^ „^N^  ■%• 


SWATY  NA  RUSI  311 

—  Bogdaj  ty  tak  z  nosem  caodziłl  mylisz  że  ja  nic  nie 
"wiem.... 

—  Juź  czy  j.w.  pan  wie,  czy  nie  wie,  to  j.w.  pan  za  mnie 
nie  będzie  odpowiadał  na  wielkim  sądzie,  tylko  ja  sam;  a  zresztą 
^yby  i  co  było,  to  tylko  przez  jeden  dzień,  a  j.w.  pan  cały  ty- 
dzień. 

—  Prawdę  mówisz....  ale  gdzie  ciebie  takiego  rozumu  na^ 
uczono? 

—  W  kolegium,  j.w.  panie.  No,  klękaj  j.w.  pan,  bo  szkoda 
czasiu 

—  Pilno  ci^  księże?  Pater  nosłer  qu%  es  in  coelis..,.  ksiądz 
sypał  dyscypliny,  ale  już  był  rozgnićwany,  tedy  jak  sypnie  kilka- 
na&de,  starosta  się  zerwał  i  krzyknie: 

—  Jak  ty  bijesz?  Słuchaj!  jak  mnie  jeszcze  raz  tak  uderzysz, 
to  zawołam  Kozaków  i  takich  d  sto  bizunów  wlepię,  że  z  pod  nich 
nie  wstaniesz. 

—  To  potom,  to  potśm,...  klękaj  j.w.  pan,  juź  niewiele. 

—  Ave  Maria-  małer  Det....  ksiądz  dobił  resztę. 

—  Już? 

—  Już,  j.w.  panie. 

—  Aleś  mnie  zerżnął  księże,  jak  kota  w  >^rze. 

—  Ale  to  i  wiele  grzóchów  z  temi  dyscyplinami  odeszło. 

—  Wiele,  mówisz?  No,  daj  ci  Boże  zdrowie.  Dostaniesz  za 
to  połeć  słoniny. 

—  Dziękuję  j.w.  panu,  ale  i  dwaby  nie  zawadziło,  do  adwentu 
jeszcze  daleko,  a  jakem  sługa  Boży,  wielki  głód  u  nas  w  kla- 
sztorze. 

—  Już  to  u  was  głód  zawsze,  nie  wiem  na  czóm  się  tak  wy- 
pasacie. Ale  każę  ci  dać  dwa  połcie,  bo  żebyś  wiedział  że  to  już 
ostatni  piątek,  w  którym  mnie  spowiadasz  i  biczujesz,  w  poniedzia- 
łek już  porozpędzam  wszystką  hołotę  moje  na  cztóry  wiatry 
i  Ostrowskiego  już  kaduk  weźmie,   bo  ot  już  przyjechali   po  niego* 

—  Kto  przyjechał,  j.w.  panie? 

—  A  nie  widziałeś  wczoraj?  ot!  ci  dwaj,  którzy  się  powiadają 
być  szlachtą  z  Mazurów.  Jeden  się  zwie  Ołtarzewski ,  a  drugi 
Nieczuja;  słyszałeś  ty,  żeby  Ołtarzewski  mógł  być  szlachcicem, 
przecie  to  jasna  że  to  popowicz?  a  Nieczuja?...  mógłby  to  może 
i  szlachcic  być,  ale  gdzież  szlachcic  taki  nadęty  jak  ksiądz?  wczo- 
raj ani  nogą  nie  ruszył. 

—  Ot!  cóż  j.w.  pan  gadasz!  i  Ołtarzewski  szlachcic  jest,  i  do- 
bry szlachcic  od  pińskich  błot,  i  Nieczuja  nie  gorszy;  wielki  to 
niegdy  był  ród  w  Sandomierskiem,  ale  zubożał. 

—  Ba!  jeden  zubożał,  a  drugi  nigdy  nie  miał  nic, —  co  mi  to 
za  szlachta!  To  i  moje  muzykanty  tacy  sami,  oko  w  oko,  jeszcze 
o  tyle  lepsi,  że  umieją  grać  i  żadnemu  z  nich  nie  przychodzi  na 
myśl  starać  się  o  córkę  szlachecką  dobrego  jlomu. 
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—  Co  j.w.  pan  gada!  Lepićjby  zrobił  pan  Ostrowski,  gdyby 
Ołtarzowskiemu  córkę  choćby  i  wraz  ze  żoną  dał;  nie  morzyłby 
icli  głodem  i  nie  miałby  ich  na  karku. 

—  A  prawda,  a  jaki  ty  mądry,  księże,  ale  to  jak  Seneka! 
Powićdz  to  Ostrowskiemu. 

—  A  nmie  co  do  niegol  niech  sobie  robi  co  chce. 

—  A!  nie  lubisz  go,  bo  ci  się  biczować  nie  daje  i  nie  wspo- 
maga konwentu.... 

Wtćm  weszli  Kozacy  do  tamtśj  izby  i  wnieśli  wannę  srćbmą, 
pełną  zimnćj  wody,  w  którą  starosta,  ochłodzony  już  trochę  po 
dyscyplinach,  wskoczył  i  począł  się  w  nićj  nurzać  i  pluskać,  ksiądz 
zslś  wyszedł  przygotowywać  się  do  Mszy  Swiętój.  Tymczasem  tu- 
taj Ołtarzowski  się  zbudził,  który  kiedy  mu  zakomulnikowałem  to 
com  słyszał  przez  ścianę,  rzekł: 

—  Nienowa  to  rzecz  dla  mnie,  nasłuchałem  ja  się  tego  i  na- 
patrzyłem na  to  do  syta. 

Poszliśmy  się  więc  ubićrać,  abyśmy  byli  gotowi  nim  się  Msza 
Święta  rozpocznie.  I  w  rzeczy  samój  zaraz  byliśmy  ze  wszystkióm 
ubrani  i  poszliśmy.. 

Kaplica  znajdowała  się  w  środku  dworu,  ale  także  zdawała 
się  późniój  przybii^owaną,  bo  była  okrągła  i  tylko  jedną  stroną 
przytykała  do  dworu,  zresztą  stała  prawie  na  wolnóm  powietrzu. 
Kiedyśmy  weszli  do  niśj,  zastaliśmy  już  wszystkich  tam  zgroma- 
dzonych. Starosta  zaś  z  drugim  jakimś  szlachcicem  służyli  do 
Mszy  bernardynowi.  Ktoby  był,  przyjechawszy  do  Dzieduszyc, 
od  razu  wszedł  do  kaplicy,  niewidziawszy  dnia  wczorajszego  w  tym 
dworze,  i  przypatrzył  się  całśj  publice  tam  zgromadzonćj,  toby 
się  tylko  mógł  był  zbudować,  —  taka  tam  była  skromność,  taka 
pokora  i  taka  pobożności  Wszyscy,  kobiśty  i  mężczyźni,  pozajmo- 
wawszy  jedne  po  prawój,  drudzy  po  lewśj  swe  miejsca,  klęczeli 
na  gofych  kamieniach  i  nie  oglądając  się,  ani  nawet  głów  nie 
podnosząc,  modlili  się  z  wielką  przykładnością  i  skruchą.  Powia- 
dano mi  późniój,  że  jak  wszystkio  złe,  tak  i  owo  dobre  szło  od  sa* 
mego  starosty,  który  gotówby  był  zaraz  z  kaplicy  wytrącić  tego, 
któryby  się  był  poważył,  czy  to  głosem,  czy  ruchem  jakim  nie- 
przyzwoitym przerwać  powagę  i  dszę,  na  modlitwy  i  służbę  Panu 
Bogu  przeznaczoną.  I  my,  lubo  nie  z  rozkazu  starosty,  tylko  z  wła- 
snego natchnienia,  jednak  niemniój  statecznie  klęcząc,  odmawialiśmy 
nasze  modlitwy,  ja  osobliwie  zaniosłem  szczćre  dzięki  do  Najwyź- 
szego,  dziękując  mu,  iż  nie  nasł^  na  mnie  tój  podróży  w  ziemię 
ruską  w  owe  czasy,  kiedy  to  człowiek  także  bywał  przy  dobrśj 
fantazyi  i  nie  ze  wszystkióm  umiał  się  mitygować  w  swawolnego 
umysłu  zachceniach ,  bo  .byłoby  także  przyszło  wczoraj  wmieszać 
się  do  owego  tańca  i  pewnie  przebrać  miarkę  w  kielichu,  poczćm 
pewnie  nie  obeszłoby  się  było  bez  burdy  jakiój,  alho  innego  grzó- 
chu  jakiego  przy  tak  jawnćj  pokucie. 
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vną  skromnością 

vanćj   ciszy,  wszj 

ł  i  na  gorz^kę  r 

tego  dnia  oie  scl 

>iadu,  bo  to  piat 

gorzałce  rozmaw 

maitych  rzeczach  i  wcale   to  nie  ten  dzisiaj 

gośmy   w  nim  wczoraj  widzieli.    Jedno    tylko 

raziło,  to  jest  łe  był  zanadto  diminy  i  wi^kiej 

bie  i  swoim  rodzie,   a  zamało  był  grzeczny  di 

wielcy   panowie  bywają,    którzy  właśnie   grz< 

wysoko,    źe   w  niśj   więcćj    duma    i  pańskośtf 

byli  niegrzeczni.     Miło  nam  było  rozmawiać  2 

liśmy  wyjśd,  bo  nam  trzeba  było  do  pana  Osi 

Tego  znaleźliśmy    w  jednćj    izbie    w  ofi 

przy  stoliku  i  pisał.     Wszedłszy  tam,    pokłon 

a  ja  zaczętem  w  ten  sens: 

—  Nie  jest  to  zapewne  w  zwyczajnym  i 
ków  praktykowanym  trybie,  ani  takićj  sprav 
rządku,  2e  waszmość  pana  i  doł)rodzieja  napa 
własną  strzecłią,  ale  bawiącego  się  w  goicinit 
inaczśj  nie  mogło  byd,  kiedy  z  woli  Najwyższ 
rozsądku  naszego  tak  się  stało.  Najpiśrwćj  t( 
nie  starożytnego  obyczaju,  pokornie  veniam 
ateby  okolicznoŚ45  ta  nie  była  policzona  na  '. 
naszego,  ani  tćż  na  racłiunek  lekceważenia  so1 
niech  to  będzie  nakarbowane  na  circumstan< 
któremi  nas  przygnieść  Panu  Bogu  się  pode 
waszmość  panu  ignoium,  ie  pan  Ołtarzowsl 
wszystkich  szanowany  sąsiad  mój  i  kolega,  ji 
się  o  względy  i  łaskę  imd  panny  Anny  dob: 
i  tylu  cnotami  słynącój  córki  waszmość  pan. 
może  byó  niewiadomo,  iź  staranie  się  to,  i 
i  najjawniejszych  dowodów  prawdziwego  szac 
pożądanego  a  nawet  powiem  zasłużonego  n 
i  oprócz  wielu  umartwień  i  gorzkich  łez  2ału 
chętnego,  a  w  obliczności  waszmość  pana  ti 
żadnym  innym  nie  ukoronowało  się  fruktem. 
niefortunnóm  sk<^ataniu  swćj  łodzi  i  po  ostat 
jij  boków,  a  oraz  po  wyczerpnięciu  wszystkie 
jeszcze  nie  utracą  nadziei  i  całą  prawie  pracę 
cając,  rad  się  przesiada  do  innćj ,  aby  cłioć 
warzysza  do  j^egokolwiek  dobił  się  brzegu : 
ski,  wyczerpawszy  wszystkie  swe  siły,  i  na 
zachody,  przysiadł  się  do  mnie  ipostanowU,  j 
mojemi  usty  i  moją  głową  tego  nieprzychylne 
i  dobrodzieja  tentowaó  szczęścia.    Nie  potrzeb 
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dalece  rozszórzać  z  pochwałami  serca,  umysłu,  jakoż  i  pięknćj 
teczności   mojego  klienta,   nie  potrzebuję  wyliczad   jego   cnót   pu- 
blicznych, jako  tśź  i  domowych,  w  których  z  najpiórwszymi  Rze- 
czypospolitój  mężami  bez  szwanku  pomierzyć  się  może;  nie  potrze- 
buję po  kolei  wyliczać  jego  innych,  rzadkićj  doskonałości  przymio- 
tów,  jakoż  i  nie  potrzebuję  zajmować   się  wyszczególnianiem  jeg'o 
acz  małój,   ale  dostatecznej  fortuny  i  uczciwego  dobytku,    a  nako- 
niec   ani  wspominać   mi  trzeba   o  szlachetn3rm    i  na  całą   ojczyznę 
sławnym  tegoż  kawalera  rodzie,  klejnocie  i  koligacyach ;  —  to  bo- 
wiem, jako  Bogu  Najwyższemu  w  Niebie,  tak  i  ludziom  na  całym 
świecie  aż  nadto  dostatecznie  jest  znane  i  po  części  w  wiarogodnych 
kronikach  i  księgach,  po  części  w  obywatelskich  sercach  zapisane. 
O  tóm  jednak  waszmość  pana  zawiadomić  musiśmy»  iźeśmy  te  ni- 
niejsze  chęci   nasze    przed  wielmożną   jejmość  panią    a  waszmości 
dobrodzieja    czcigodną   małżonką,   jako  tóż    i  przed  urodzoną   imć 
panną  Anną,  otwartóm  sercem  wyrazili   i  onych  aprobacyą  z  woli 
Najwyższego   Boga  zyskali;    teraz   zaś    przed  samymże    waszmość 
panem,  jako  ojcem  i  opiekunem  a  w  tój  naszój  sprawie  najwyższ3mcl 
sędzią  i  trybunałem,    tóż  w  pierwszój    i  drugiój  instancyi   aprobo- 
wane już  chęci   nasze  prezentujemy    i  z  przyzwoitą  pokorą   a  usil- 
nością    o  ich  ostateczną   rat3rfikacyą   prosimy.     Co,   że  się  w  łasce 
waszmość  pana  natychmiast  stanie,  nieomylną  mamy  nadzieję. 

Wyrzuciwszy  tę  oracyą  ex  abrupto  i  jednym  tchem  do  stóp 
pana  pułkownika,  pokłoniliśmy  się  znów  niziuteńko.  Pan  Ostrowski 
zaś  ruszył  się  z  miejsca  (a  był  chłop  duży  i  nas  obudwu,  także 
nie  ułomków,  przenosił  wzrostem  i  budową),  i  przystąpiwszy  do 
mnie,  rzecze: 

—  Pięknie  to  jest  ze  strony  waszmości ,  że  sukursujesz  w  nie- 
powodzeniu swojego  kolegę,  ale  muszę  mu  powiedzióć,  że  to  się 
na  nic  nie  zdało.  Jak  Ołtarzowski  już  siedem  razy  mi  się  oświad- 
czał i  siedem  razy  dostał  rekuzę,  nie  rozimiiem  dlaczegobym  miał 
po  raz  ósmy  nie  odpowiedzióć  tak  samo,  jakem  odpowiadał  siedem 
razy....    Tedy  ja  na  to: 

—  Nic  to  w  tćm  niemasz  złego,  mości  dobrodzieju,  i  owszem 
chwali  się  to  ka:*demu,  kiedy  w  jego  akcyach  widać  wytrwałość 
i  umysłu  stateczność.  A  to  ja  widzę  w  panu  Ołtarzowskim  i  dla- 
tego włćiśnie  rosnę  w  afekcie  i  szacunku  dla  niego.  Jeżeli  zaś 
waszmość  pana  to  dziwi,  że  pan  Ołtarzowski  siedem  razy  wziąwszy 
rekuzę,  jeszcze  po  raz  ósmy  swego  tentuje  szczęścia,  tedy  nie 
bierz  to  waszmość  za  lekceważenie  postanowienia  swego, '  ale  po- 
licz na  karb  okoliczności,  które  mogły  się  właśnie  zmienić  w  tym 
czasie. 

—  Nie  widzę,  jakieby  się  okoliczności  teraz  odmieniły  w  tój 
sprawie.... 

—  A  ja  widzę:  fortuna  się  umniejszyła,  a  pannie  latka  przy- 
rosły. 
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io  tego,  czyja  się  fortuna  zmniejs 
idziesz,  co  moja  córka  inić<!  mo2e! 
dzióć  będę,  bo  wiedzą  sąsiedzi  jak 
obie  wiedzą,  a  ja  córki  nie  dam,  cł 

:zy  waszność  dasz,  czy  nie  dasz, 
Eecz  jest  dać  się  kawalerowi  na  k 

0  aby  się  żona  i  córka  nim  posługi 
lom  własny  nic  nie  dbaó,  2onę  i  t 
dzie,   a  najlepszemu  ich  przyjaciel 

to  wa^  będziesz  prawił  kazania, 
Nikt  nie  ma  prawa  wglądać  w  irn 
i,  wynoście  się,  kędyście  przyszli  I 
zybrawszy  oratorską  postawę,  ki 
<óvr  z  Plutarcha,  a  sz^  z  Herodota, 
enesa,  —  zgłupiał.  Więc  dalój  w  t 
Dłtarzowski  nie  jesteśmy  takimi, 
£my  szlachta  uczciwi  i  godni,  i  < 
więcśj,  jest  na  nasze  rozkazy.  Kit 
n  powolny,  to  my  już  nie  będziem 
k  dotąd  bywało,  —  boś  ty  jest  pij 
:ul  Alboż  to  myślisz,  że  my  nie 
Eewskiś  ty  synek  z  Warszawy?  1 
;  nazwisko,  i  herb  godnćj  familii? 
Ictykowałeś,  hultaju?  Nie  widzteliśn: 
tędy  buszowałeś  jak  rabuś?  nie  n^ 
(,  gdzie  podczas  twój  konsysteticj 
Vi4dzże  o  tóm,  że  kiedy  jeszcze 
temu  dobrodziejstwu ,  które  pan  ( 
'iadczyó,  to  my  na  ciebie  zwołamj 
szystkie  szalbierstwa  twoje  i  dok\ 
y  odsądzimy  cię  od  czci  i  wiary  i 
i  się  tułał  od  chaty  do  cliaty,  a  w 
do  wsi  ścigać  i  psami  szczuć  będ; 
pod  ławą,  i  zginiesz,  jak  Łazarz 
nie  pomógł  na  ciebie,  to  wićdz  o  t 
rżymy  i  przyjdziemy  do  Błonia,  i 
ny  żonę  twoje  i  jój  dziecinę,  bo  o 
w  ze  krwi    i  kość   z  kości  naszych 

1  A  i  to  wiedz,  że  tu  się  za  tolją  ; 
jest   pan   krwi  wielkiój    i  dobrze 

ani  jednego  włosa  swćj  głowy  zi 
I  zna  i  nienawidzi,  a  kiedyby  się 
V  puch  rozbijemy,  że  ani  jedna  n< 
Wybiśrajże  teraz,  masz  wóz  i  prz 
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Pułkownik  chodził  przez  cały  ten  czas  wielkim  krokiem  po 
izbie,  rzucał  się,  ale  milczał.  A  kiedym  skończył,  przystąpi  on  do 
mnie  i  rzecze: 

—  Waszmość  z  innćj  beczki,  to  i  ja  z  innój.  Co  to  zaraz 
ze  sądem?  co  to  zaraz  z  zajazdem?  Ja  wiem  2e  to  u  was  nie 
wielka  rzecz,  zgubić  człowieka  kiedy  się  uweźmiecie,  —  ale  ta 
wiedzcie,  że  mnie  nie  tak  łatwo  zgubić  jak  wam  się  zdaje,  bom  ja 
Ostrowski  i  u  mnie  także  jest  ostro! 

—  No,  no,  —  odpowiem  ja,  —  ani  jednego  Tępowskięgo  nie- 
masz  między  nami. 

—  Ale  jednak  ja  się  wam  wytłumaczę.  Oto  ja  córki  mojśj 
nie  dlatego  panu  Ołtarzowskiemu  nie  daję,  żebym  go  za  lada  ja- 
kiego szlachcica  miał  mióć,  broń  mnie  Bożel  ale  dlatego,  że  ja  mam 
w  tśm  inne  widoki....  bo  to  widzicie....  pan  starosta  jest  wdowiec, 
żenić  się  chce,  więc  by  to  z  czasem  mogło  co  z  tego  być. 

—  Tfu!  —  rzeknę  na  to  do  Ołtarzowskiego,  —  otóż  to  d  pa- 
nowie ani  pomyślą,  jak  sobie  tóm  szkodzą,  że  hołotę  przypuszczają 
do  konfidencyi!  co  się  to  im  nie  roi  po  głowach! 

—  Ale  bo  waszmość  nie  wiósz,  w  jakićj  ja  jestem  ze  starostą 
przyjaźni! 

—  Ale  bo  waszmość  widzę  nie  wiósz,  —  odpowiem  ja  na  to,  — 
że  się  staroście  ani  śni  o  przyjaźni  dla  waści!  i  tego  nie  wiósz,  że 
tak  jak  lokaja  aby  boty  smarował,  muzykanta  aby  na  trąbie  grał, 
tak  waści  starosta  trzyma,  abyś  z  nim  pił  i  w  karty  go  bawił. 
*A  kiedy  mu  ta  fantazya  odejdzie,  a  przekona  się  o  tobie  coś  zacz, 
to  ci  sypnie  jakie  sto  batów  i  wypędzi  na  cztćry  wiatry! 

—  Ale  bo  ja  mam  u  starosty  dwadzieścia  tysięcy! 

—  No!  —  rzeknę  do  Ołtarzowskiego,  7—  toż  to  dzisiaj  człowiek 
stary  a  głupi,  wcale  ńie  dziwna  rzecz.  A  przecież  to  ja  jestem 
partykularny  szlachcic  i  ani  mi  się  równać  z  starostą,  a  żebyś 
ty  sto  tysięcy  u  mnie  miał,  tobym  ci  trzysta  batogów  dał  i  je- 
szcze sto  tysięcy  oddał!  Ale  to  szkoda  czasu,  —  dasz  córkę  czy 
nie  dasz? 

—  Z  mańkiście  mnie  zaszli  i  nieprzygotowanego  zastali.... 
nie  mogę  wam  nic  stanowczego  odpowiedzióć....  ale  wiecie  co, 
jedźcie  wy  dzisiaj  do  Błonia,  a  ja  tam  jutro,  a  najdalój  w  niedzielę 
przyjadę,  to  tę  sprawę  skończymy. 

—  Nie  będzie  z  tego  nic!  krzyknęłem  i  przystąpiwszy  do  stołu , 
przy  którym  pisał  był  przedtóm  Ostrowski,  wzięłem  wielki  arkusz 
papióru  i  oddarłszy  z  niego  kawałek,  wskazuję  mu  go  i  rzekę:  — 
Podpisz  się  tu,  że  córkę  dasz. 

—  Ale  to  nie  może  być,  —  odpowie  łagodnie  Ostrowski. 

—  Może  albo  nie  może,  ale  musi!  bierz  pióro  i  pisz. 

—  Ale  to  nie  może  być....  nie  widziałem  się  jeszcze  z  żoną 
i  córką,  i  nie  wiem  jak  one  myślą  o  tój  rzeczy. 

—  Cóż  ty  na  to?  —  zapytam  znów  Ołtarzowskiego. 

—  Jedźmy  tam,  pan  pułkownik  przyjedzie. 


-1 
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)ewnie  przyjadę,    tylko  tu  jeszcze    z  panem 
iego  mój  kapitał  odbiorę,  bo  przecież  trzeba 
państwu  młodym  coś  pod  poduszkę  włożyd, 
nieli  co  jeść. 
ly,  —  rzeWem,   —  oczekujemy   waszmo^ci 

amięci  waszmości  dobrodzieja,  —  dodał  Ot- 

ikie  tćż  to  odkrycie  cnót  i  przymiotów  przy- 
encie  uczyniło  wrażenie,  więc  pytam: 
rót  tój  sprawy  podoba? 
była  moja  ciekawość,  bo  powinienem  był 
lia  to  wiedziśó,  że  każda  miłość  jest  uparta 
apryśna  jak  dziecko.  To  t^  i  tutaj  tak 
mi   się    zaraz    za  progiem    rzucił    na  szyję, 

lie  bracie!  szczęśliwy^  ty  jakby  Midas,  czego 
się  staje.  —  Po  chwili  tylko  dodał:  —  Dwie 
iłu  mnie  trują.  —  ojciec  hultaj,  —  i  szewski 
irszyscy  kaci!  kiedy  się  ożenię,  matkę  i  córkę 
dział,  jak  uPanaBoga  za  drzwiami,  aonim 
y  taki  niecnota. 

:  o  tćm  2adnego  wątpienia....  powiadano  mi 
ieracyi. 

Iko  zdaje  mi  się,  że  wypadałoby  jeszcze 
i  prosić  go,  ażeby  Ostrowskiemu  głowę  na- 
;j  nie  może  być. 

y  z  starostą,  on  jest  teraz  w  ogrodzie. 
Środkiem  lipowój  alei  przechadzał  się  sta- 

0  czómś  żwawo  rozmawiał.     Przystąpiliśmy 

1  nóg  upaść  j.w.  panu  i  polecić  się  jego  pa- 

am  odpowiedział  Ostrowski? 

ż  miał  powiadać? 

rosili  o  rękę  jego  córki. 

'ie  o  tóm?...  ha!  przyrzekł. 

>owtórzył  zachmurzony  starosta,  —  żeby  tylko 

itrzyma,  to  daj  Boże  szczęście,  ale  ja  zawsze 

ij  chleba  jest  w  Dzieduszycach,   niżeli  na  ja- 

Sanockiem. 
irdzo  zdziwiło,  ale  w  tymże  momencie  rozja- 

starosta  z  tego  przyrzeczenia  niekontent, 
jakie  to  miało  być  ożenienie  starosty  z  córką 
),  jak  pułkownik  byl  naiwny,  że  mu  się  śniło 
tóż  i  w  tój  chwili   mruknął  starosta  z  gnió- 
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wem  przed  siebie:  Błazen  I  on  myśli ,  że  ja  go  tutaj  dla  niego  i  kar- 
mię i  poję  i  głaszczę,  jakby  jakiego  przyjaciela;  co  mi  to  za  przy* 
jaciel! 

—  Więc  żegnamy  pana  starostę  dobrodzieja... 

—  Ale  zaczekajże  mosanie!  —  krzyknie  on,  budząc  się  z  za- 
myślenia, —  l)ądi  co  bądź  tak  was  nie  puszczę.  Zostańcie  się  na 
obiedzie. 

—  Jabym  został  z  największą  chęcią,  j.w.  panie,  ale  kochan- 
kowi pilno  do  miłój,   zwłaszcza   że  z  dobrą  wiadomością  pośpiesza. 

—  A  to  mnie  tam  bardzo  w  głowie,  że  jakiemuś  szlachcicowi 
pilno  do  jego  miłójl  Zostańcie  na  obiad  i  koniec,  niebawem  będą 
dawać,  bo  u  mnie  w  południe  się  jada. 

Więc  zoztaliśmy.  Tedy  ja  ze  starostą,  Ołtarzowski  zaś  z  księ- 
dzem puściliśmy  się  wzdłuż  aleją  i  rozmawialiśmy  to  o  tśm,  to 
o  owóm,  jak  zwyczajnie  w  gościnie.  Niebawem  dano  znać,  że  już 
zupa  na  stole.  Poszliśmy.  Ale  jako  we  wszystkiśm,  tak  i  przy 
obiedzie  dzień  dzisiejszy  nie  był  podobny  do  wczorajszego,  —  ja- 
dło postne,  wina  skromnie,  rozmowa  stateczna  i  przyzwoita. 

Po  obiedzie  zabawiliśmy  jeszcze  chwilę,  a  potćm  razem  z  ber- 
nardynem, który  wóz  swój  obładował  leguminami  i  darowaną  za 
biczowanie  słoniną,  wyjechaliśmy  z  tego  dworu,  w  którym  tak 
dziwnie  pomieszane  znaleźliśmy  i  państwo  i  hołotę,  i  grzechy  i  po- 
kutę, i  rozpustę  i  nabożeństwo. 


p 


VI. 


Jeszcze  słońce  ostatnie  swe  promienie  kąpało  w  niebies 
Stryju,  kiedyśmy  zajechali  do  Błonia.  Anułka,  ubrana  ubc 
tńało  i  czysto,  jakby  IDia  wychodząca  z  wody,  widać  z  nii 
wością  i  upragnieniem  wyczekiwała  naszego  przybycia,  bo  a 
usłyszała  turkot  kół  naszych  przed  oknami,  zaraz  wybiegła 
nek  i  z  nieutajoną  radością  na  twarzy  powitała  nas  słowy: 
Panowie  już  powrócili? 

Nie,  mościa  panno,  —  odrzekłem,  —  dopiero  jutro  i 
jedziemy. 

—  Pan  skarbnik  dobrodziej  żartuje,  pewnie  dobra  now 

—  Tak  jest,  —  dodałem,  —  nie  chcąc  bezpotrzebnie  tr 
dziwnie  pięknćj  panienki,  —  w  niedzielę  pan  pułkownik  pn 
i  odprawią  się  zrękowiny. 

—  Nie  może  bydl  —  zawołała   Anulka  i  popatrzyła 
swojemu  oblubieńcowi,  jak  gdyby  w  nich  chciała  wyczytać, 

ist  w  moich  słowach. 

-  W  niedzielę  pan  pułkownik  przyjedzie,  —  potwierdzi 
i,  biorąc  Anulkę  za  rękę,  —  słowa  jeszcze  nam  nie  < 
połowę  obiecał. 

-  O!  ojciec  dobry  jest  i  kocha  mnie  bardzo,  niezawoi 
taką  mam  w  Bogu  nadzieję  I  —  odpowiedziała  z  wes 

iziewczyna  i  idąc  naprzód,  zaprowadziła  nas  do  izby, 
igłą  w  ręku  zastali  siedzącą  przy  oknie  jćj  matkę, 
[ajpićrwsza  rzecz  tedy  była,  żeśmy  młodych  pozostawi! 
Sby  się  wzajem  pocieszali  słodkićj  przyszłości  nadzieją  i 
miłością  fantazyi  budowali  sobie  złote  zamki  na  loć 
ysiadłem  się  do  matki  i  komunikow^em  jój  tjTnczasem  < 
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czenie  się  nasze  ojcu  i  jego  rezultat,  koloryzując  rzecz  oczjrwiście 
ile  możności  jaknajdelikatniój  na  wszystkie  strony.  Ale  co  to  jest 
instynkt  kobiśty,  a  zwłaszcza  matki  troskliwśj  o  los  swojego  jedy- 
nego dziecięcia! 

Zaraz  z  piśrwszych  słów  moich  odgadła  pani  Ostrowska,  źe 
nie  tak  to  gładko  musiały  iść  te  rzeczy,  jak  je  opowiadałem,  więc 
wysłuchała  mnie  wprawdzie  cierpliwie,  ale  gdym  skończył,  rzekła 
łagodnie : 

—  Panie  skarbniku  dobrodzieju!  nie  bierz  mi  waszmość  za  złe 
to  co  mu  powiem,  ale  ja  znam  mojego  męża  Ićpiśj,  niż  panowie 
obadwa.  Tak  tam  nie  było.  Dlatego  ile  mam  łaski  u  waszmości, 
opowiśdz  mi  wszystko  ze  szczegółami,  bo  dopióro  wtedy  będę  mo- 
gła powiedziód,  jak  ta  sprawa  stoi  i  co  z  niój  być  może.  Nie  lękaj 
się  tego,  że  opowiadaniem  swojóm  może  będziesz  mi  musiał  rozra- 
nić  serce,  niebardzo  mnie  to  będzie  bolało,  ja  do  cierpień  bardzo 
przyzwyczajona!.,  a  zresztą  i  dla  samśj  sprawy  potrzeba  mi  wszy- 
stko wiedzióć,  bo  inaczój  nie  będę  wiedziała,  jako  się  mam  za- 
chować. 

Opowiedziałem  tedy  wszystko  co  do  słowa,  jak  było.  Pani 
Ostrowska  słuchała  mnie  z  uwagą  i  cierpliwością,  i  nie  przerwała 
ani  razu,  czasem  się  tylko  wzdrygnęła,  czasem  łzę  z  oka  otarła, 
czasem  tylko  westchnęła.  Kiedym  skończył  to  powtórne  opowia- 
danie, cisza  nastąpiła  ponura  i  trwała  przez  chwilę,  a  śród  niój  sły- 
chać było  szepty  i  chichotanie  się  młodćj  pary,  która  cały  świat 
widząc  przed  sobą  jasny  i  listkom  dopióro  co  rozkwitłój  do  słońca 
róży  podobny,  ani  przeczuwała  jak  krwawy  smutek  opanował  serce 
ich  matki. 

Po  tój  niedługiój  chwili,  w  którój  pani  Ostrowska  zdawała  się 
niby  rozważać  to  wszystko,  com  jój  powiedział,  rzekła  ona  do  mnie 
te  słowa: 

—  Bardzo  umiem  cenić  poświęcenie  się  waszmości,  któregoś 
dał  jawny  dowód,  biorąc  na  siebie  urząd  swata  i  medyatora, — 
umiem  przyzwoicie  ocenić  energią,  z  którą  wypełniłeś  deklaracyą 
mojemu  mężowi,  nie  przeczę  nawet,  że  to  był  jedyny  środek,  za 
pomocą  którego  można  było  mówić  z  moim  mężem  o  tśj  materyi; 
ale  nie  mogę  wam  tego  nie  powiedzióć,  żeście  niedobrze  zrobili. 
Kto  chce  gprzósznika  poprawić  i  jego  cześć  albo  przywiązanie  po- 
zyskać, ten  niechaj  mu  nigdy  jego  grzćchów  nie  wyrzuca  na  oczy, 
bo  znienawidzonym  będzie  od  niego  i  imikanym  na  wieki,  a  miasto 
poprawy,  zrodzi  w  nim  tylko  upór  i  zatwardziałość.  Pol>łażaniem, 
łagodnością  i  cierpliwością  pozyskuje  się  dla  siebie  złych  ludzi,  je- 
żeli za  takiego  macie  mojego  męża...  Grdybyście  byli  tą  drogą  po- 
szli, a  przjrtóm  dali  mu  zlekka  uczuć  wasze  wyższość  nad  nim 
i  cnotę,  to  przy  pomocy  boskiój  i  naszój  cierpliwości,  dałby  się  był 
z  czasem  nakłonić...  Ale  tak,  na  cośmy  z  panem  Janem  przez  trzy 
lata  wielkiemi  cierpieniami  pracowali,  toście  dorazu  zepsidi.  Mój 
mąż  nie  jest  tchórz  1  dla  swoich  błędów   nigdy   upokorzyć  się  nie 
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;  to  wam  zdawało;  on  jest  dumny,  uparty  i  i 
^ę  postawi,  niżby  się  miał  dać  ugiąd  w  swć 
ię,  źe  teraz  już  wszystka  nadzieja  stracona, 
miem...  i  zapewne  się  stanie...  daj  Boże  I  2eby 
yło  jakiego  nieszczęścia. 

uciło  mnie  to  t>ardzo,  tx)  uważałem  te  pani 
Je  rozsądnie  tę  rzecz  rozebrała,  —  nie  mą 
tku  utaić,  co  widząc  ona,  rzecze  raz  jeszcze: 
le  bardzo  proszę,  nie  smuć  aę  waszmoić  b 
ceto  żadnego  nie  doznałam  zawodu...  nie  mi 
[emskiego  szczęścia  nadziei,  a  jeżeli  i  dzisiaj  j< 
mnie  nowego.  A  moja  Ajiulka  także  ju2  się 
ta  ozwyczaiła,  —  szkoda  jśj,  młoda,  trzeźwy 
:e  i  goc^  jest  chociaż  kilku  lat  szczęścia,  al< 
tego  w  najwyższo]  łasce  Swśj  nie  przeznacz 
>n  wić  najlepićj  co  robi.  Naszym  obowiązkie 
dzać  się  z  wolą  Jego  najświętszą,  a  kiedy  to  czynimy, 
być  pewni,  2e  nam  to  policzone  będzie  w  rachunku. 

A  Anulka  tymczasem  tylko  się  chichocze  i  niestu 
czy  szczebiocze,  a  pan  Jan  jćj  pomaga.  Aż  matka  się  o< 

—  Anulko  I  co  tobie  jest,  że  się  tak  trzpiotasz,  nig 
tego  w  zwyczaju. 

—  Takam  wesoła,  mamo,  żem  jeszcze  nigdy  tał 
I  cóż  to  szkodzi,  mamo.  Pan  Bóg  się  za  to  nie  gnićwa 
nićma  ruc  złego. 

—  Złego  w  tćm  nióma  nic,   ale   bo  nióma   czego 
bardzo  się  cieszyć. 

—  To  prawda  że  jeszcze  nióma,  ale  3óg  da  że  będ 
'ćjie  znów  to  samo,  a  że  to  wesołość    tak   jak  i  pozićn 

<ię  ludziom  udziela,  więc  i  my  tóż  z  matką  rozjaśnił 
:zoła  i  dzięki  humorowi  pięknćj  Anulki,  przegawędz 
rieczór  wesoło  aż  do  póżnć]  nocy. 

Na  drugi  dzień  rano  piękna  pogoda  zajaśniała  na 
o  jeden  z  tych  dni  jesiennych,  które  w  naszym  kraju 
woja  i  szczególnym  swćm  światłem  przewyższają  o  v 
mniejsze  dnie  wiosny  naszój,  która  przy  chłodnym  klin 
w^czajnie  mniój  bywa  piękną,  często  wilgotną  i  chlod 
liedziela,  aby  więc  nie  zmarnować  pogody  i  święta,  ułi 
ne  z  Ołtarzewskim  pojechać  rano  na  mszą  świętą  do 
tulina,  zawieźć  tam  nasze  kobićty,  po  mszy  świętój  od< 
K>wrót  do  domu,  a  samym  przejść  się  do  dworu  i  prz; 
mości  złożyć  uszanowanie  panu  kasztelanowi  Młockiem 
a  jeszcze  z  czasów  wojny  konfederackiój  miałem  dobr^ 
i  nawet  prawdę  powiedzieć,  dobre  zachowanie  u  niego. 
;o  nam  tóm  bardzićj  uczynić,  ile  2e  pan  ten,  jak  to  się 
tło,  niemało  już  łask  wyświadczywszy  Ostrowskim,  mógł 
liejszćj  sprawie  w  razie  potrzeby  być  niemało  pomocn 

T(»iil. 
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^? ;  ^*'        Zaproponowaliśmy  to  naszym  kobićtom,    ale   nam   odmówiły. 

ip';*^  Zadziwiło  mnie  to  niepomału,  że  kobiśty  tak  bardzo  nabożne   opu- 


.^\ ,  szczają  okazyą  wysłucłiania  mszy  świętćj,  więc  pytałem  Ołtarzew- 

skiego, coby  to  właściwie  za  przyczyna   temu   miała   być?    Rzekł 


?.-t.  te  nie  wiedział,  ale  poszedł  jeszcze  raz  pytać.  I  pokazała  się  rzecz 


.   bardzo  prosta. 

Nie  miały  się  w  co  ubrać  biódaczki  i  od  roku   już   ani   razu 
IV    .  nie  były  w  kościele. 

p'':.^  To  mnie  tak  pochwyciło  za  serce,  żem  wyjął  pięćdziesiąt  czą- 

i    *  tych  i  dałem  je  Ołtarzewskiemu,  mówiąc:  —  Idi,  daj  I 

te    ź  Poszedł,  ale  nie  chciały   wziąć,  wymawiając  się   tśm,    że   ju2 

g?  jutro  i  tak  ma  się  deklarować   rzecz,  więc  się  na  co  innego  przy- 

dadzą. 

Tedy  pojecłialiśmy  sami,   ale  i  tam  nam  się  nie  udało.    Msza 
f^'  święta  była  już  odprawiona  i  dom  Boży  zamknięty.  Pan  kasztelan 

odebrał  jakieś  nagłe  listy  z  Warszawy,  kazał  mszą  świętą  zaraz 
rano  odprawić  i  w  ten  moment  wyjechał. 

Powróciliśmy  więc  do  Błonia,   gdzie  nas  ze  skromnym    obia- 
dem czekano.  Anulka  znów  była  w  złotym  humorze,  chicliotała  się» 
szczebiotała  i  rozweselała   nas  wszystkich.    Po   obiedzie   porzliśmy 
r^  wszyscy  do  sadu  i  śród  wesołych  żartów  zrywaliśmy  zimowe  jabłka, 

które  jeszcze  tu  i  owdzie  na  drzewach  wisiały,  a  kiedy  nas  chłód 
ze  sadu  wypędził,  przeszliśmy  do  izby,  gdzie,  wyglądając  lada 
chwila  powrotu  ojca,  przy  jednostajnie  najweselszym  humorze  mi- 
nął nam  cały  wieczór.  Było  już  dobrze  po  godzinie  dziesiątój,  kiedy 
nagadawszy  i  naweseliwszy  się  do  syta,  powiedzieliśmy  paniom 
dobranoc  i  przeszliśmy  na  drugą  stronę,  aby  się  do  snu  ułożyć. 

—  Wiedziałem  ja  to,  —  rzeknie  mi  Ołtarzowski,  rozbićrając 
się,  —  że  pułkownik  dziś  nie  przyjedzie.  Grdzież  to?  po  dwudnio- 
wym poście  dziś  się  dopióro  lusztyk  zaczyna  u  pana  starosty,  a  ja- 
kiżby  to  lusztyk  był,  żeby  na  nim  Ostrowskiego  nie  było? 

—  To  już  daremna,  panie  bracie,  —  odpowiedziałem,  —  choćby 
i  tydzień  przyszło  nam  tu  zaczekać,  to  zaczekamy,  bo  to  jest  cul- 
men  sprawy  naszój;  dalśj  nie  można  odwlekać. 

—  Prawdę  mówisz,  ale  mi  to  przykro,  że  ciebie  tu  trzymam 
i  nudzę. 

—  I  owszem,  wcale  mnie  tóm  nie  nudzisz;  Anulka  jest  taka 
miła,  a  jej  matka  tak  rozumna,  żebym  się  tu  i  przez  cały  miesiąc 
nie  znudził. 

—  Cieszę  się  bardzo,  panie  bracie,  że  tak  powiadasz,  bo  przy- 
znam ci  się,  że  starając  się  o  córkę  takiego  ojca,  tylko  tćm  jednem 
można  się  wytłumaczyć  przed  światem. 

—  Czómże  to,  panie  bracie? 

—  Tśm,  że  córka  jest  w  samój  rzeczy  piękna  i  miła,  a  matka 
rozumna  i  bogobojna. 

—  Prawda  to  jest,  —  odpowiedziałem,  —  i  tutaj  właśnie  taki 
zachodzi  wypadek;   nawet  trudno  zaprzeczyć,   że  przy  dzisiejszym 
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I  zamieszaniu  pojęć  o  wychowaniu  i  wkradającym  się  do  nas  zepsu* 
cłu,  niełatwo  się  w  naszśj  Polsce  nachodzi  dobrze  i  po  staremu 
wychowana  panienka;   jednakże  mimo  to  wszystko   wolałbym   był 

^         gdybyś  całkiem  był  nie  znał  panny  Ostrowskiej.^ 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  tu  przy  jednśm  dobrśm,  dziesięcioro  jest  złego;  i  gdyby 
tylko  te  dwie  okoliczności  wziąć  na  uwagę,  że  ojciec  taki  hultaj 
i  że  panna  nie  ma  żadnćj  fortimy,  to  już  dla  niejednego  byłoby  do- 
syć powodów  do  porzucenia  tój  sprawy. 

—  Nie  zaprzeczam  ci  tego,  ale  niemniej  przeto  zawsze  je- 
szcze utrzymuję,  że  gdyby  mi  Pan  Bóg  dał  tylko  rzecz  doprowa- 
dzić do  końca,  to  już  o  resztę  niewiele  się  będę  turbował. 

—  A  Ostrowskiego  jak  nióma,  tak  nióma. 

Tak  rozmawiając,  rozebraliśmy  się  i  poukładali  na  sianie,  któ- 
rego nam  naścielono.  Więc  oglądnąwszy  jeszcze  pałasz  i  pistolety, 
które  na  każdym  noclegu  mićć  musiałem  pod  ręką  i  odprawiwszy 
Węgrz3mka,  najwierniejszego  i  dziwnie  sprytnego  sługę  mojego,  po- 
wiedzieliśmy sobie  dobranoc  i  poczęliśmy  odmawiać  pacierze.  Po 
pacierzach  jeszcze  trochę  gawędki  i  nareszcie  posnęliśmy. 

Spałem  może  ze  trzy  godziny,  kiedy  nagle  budzi  mnie  ze  snu 
jakiś  tentent  pod  samemi  oknami.  Porwę  się  i  wyjrzę  przez  okno, — 
a  tu  hurma  jezdnych  przed  gankiem.  Więc  krzyknę: 

—  Ołtarzowski!  wstawaj  I  na  dom  napadają! 

—  Co  się  dzieje?  —  krzyknął  pan  Jan,  zrywając  się  z  pościeli. 
A   tu  już   krzyk   przede   drzwiami:   —    Otwióraj!    bo    drzwi 

wywalę! 

Ołtarzowski,  przetarłszy  oczy  i  przysłuchawszy  się,  rzecze: 

—  To  Ostrowski  przyjechał. 

—  Ale  gdzieżby  to  Ostrowski?  —  odpowiem,  —  wyjrzyjno 
przez  okno,  tam  jest  ze  sześciu  na  koniach. 

A  tymczasem  szturm  się  powtarza  i  głos  ciągle  woła :  —  Otwió- 
raj !  otwiśraj !  —  Nie  wiedząc  co  z  sobą  robić,  wciągnęłem  bezprzy- 
tomnie  prawie  buty  na  nogi  i  przypasałem  szablę  do  boku,  a  wtóm 
Ołtarzowski  rzecze:  —  Pójdę,  otworzę.  —  I  poszedł.  Ale  zale- 
d\ńe  co  drzwi  odryglował,  porwie  go  zaraz  Ostrowski  za  gardło 
i  krzyknie: 

—  Tyś  to  gałganie !  ty  o  pańskie  dziecko  będziesz  szedł  w  kon- 
kury i  Nieczujów  na  mnie  przywoził!  dam  ja  ci  tu,  łotrze  jeden!  — 
i  jak  go  trzymał,  tak  go  napowrót  wrzucił  do  izby,  w  którśj  ja  by- 
łem, tymczasem  zaś  Kozacy  sień  napełnili.  Nie  wiedziałem  co  z  sobą 
począć,  ale  w  tymże  momencie  pani  pułkownikowa  wbiegła  do  nas 
z  krzykiem:  —  Mężu!  mężu!  dla  Boga!  mićj  litość!  co  robisz! 

—  Precz,  czarownico !  —  krzyknął  Ostrowski  i  uderzył  ją  pię- 
ścią w  piersi,  że  się  pod  piec  zatoczyła  i  tam  bez  przytomności  na 
cegły  upadła.  Zaraz  tćż  wpadła  córka  z  przeciwno]  strony,  a  wszy- 
stko się  działo  tak  szybko,  jak  kiedy  śród  burzy  grom  bije  po  gro- 
mie, i  rzuciła  się  ojcu  do  nóg,  ale  ten  krzycząc:  —  Gadów  hodu- 
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jecie  przy  sobie!  sąd  będą  na  mnie  zwoływać!  —  odtrącił  ją  raz 
i  drugi,  a  gdy  ta  wlokła  się  za  jego  nogami,  kopnął  ją  podkówką. 
w  głowę...  krew  ^  zalała...  ręce  samowolnie  nogi  ojcowskie  puściły 
i  jakby  dwa  drewna  obok  leżącój  upadły. 

Widząc  to,  Ołtarzowski  z  wściekłością  prawie  się  rzucił  ku 
niemu,  Ostrowski  odskoczył,  ale  wtśm  mój  Węgrzynek,  który  ha- 
łasem był  obudzony,  wybiegł  był  z  stajni,  przeciska  się  milczkiem 
przez  drabów  stojących  w  sieni  i  porwawszy  Ostrowsldego  z  tyłu 
za  plecy,  rznął  nim  o  ziemię.  Dopióroź  z  Ołtarzowskim  bij  co  jeno 
wlezie.  Jam  się  patrzył  na  to  wszystko  przez  jedno  mgnienie  oka. 
jak  na  jakie  teatrum  i  całkiem  byłem  bezczynny,  ale  kiedy  mnie 
znienacka  coś  zajedzie  pięścią  w  łeb,  ażem  się  zachwiał  i  w  tójźe 
chwili  owe  draby  ze  sieni  zaczynają  się  walić  i  do  nas,  więc  ja  do 
nich.  Porwawszy  najpićrw  za  pistolet,  wypaliłem^na  wiatr,  aby  tam- 
tym dać  sygnał,  że  ile.  Potom  dalój  na  razy, —  ja  miałem  pałasz 
w  ręku,  ale  na  nic  mi  się  nie  przydał,  bo  ciasno^było,  a  tu  prawie 
jeszcze  po  ciemku:  to  gniotą,  to  następują,  to  biją.  Krzyknę  tedy: 
—  Ołtarzowski!  wybijajmy  się  na  dwór,  bo  tu  przepadniemy!  — 
Dopióroż  jakoś  zbiliśmy  się  w  kupę  i  waląc  na  ślepo  przed  siebie^ 
we  trzech  wysunęliśmy  się  do  sieni,  oni  za  nami,  ale  i  ztąd  jakoś 
Pan  Bóg  nam  pomógł,  że  poczęstowawszy  tego  owego  pięścią,  tak 
że  padł,  wybiliśmy  się  w  dziedziniec.  Z  dziedzińca  Z2iś  co  nogi  wy- 
skoczą za  bramę.  Nie  gonili  nas,  tylko  wołali  poganie  za  nami,  co 
im  ślina  na  język  przyniosła.  Kiedyśmy  już  byli  o  jakie  pięćset 
kroków  od  dworu,  a  jeszcze  o  sto  kroków  od  drogi  prowadzącój  do 
Stryja,  rzeknę  ja  do  Ołtarzowskiego : 

—  Masz  tobie  swaty!  dorobiliśmy  się  guzów  i  jeszcze  Panu 
Bogu  podziękować,  żeśmy  z  duszą  uciekli.  I  to  nic  jeszcze,  ale  te- 
raz co  począć?  —  Na  to  mój  Węgprzynek: 

—  Wsiadać,  panie,  na  wozy  i  jechać  precz,  bo  tu  niebez- 
pieczno. 

—  Głupiś,  —  rzeknę,  —  wsiadajże,  a  gdzież  nasze  wozy? 

—  Ot!  stoją  na  gościńcu,  bo  jak  tylko  hałas  się  zrobił,  to  ja 
zaraz  kazał  zaprzęgać  i  wyjeżdżać  na  drogę. 

—  No,  toś  ty  mądry  człowiek,  Mighaza,  —  odpowiem  mu  na 
to  z  ukontentowaniem,  —  ale  cóżto  i  z  tego,  kiedy  rzeczy  nasze 
przepadły. 

—  Nie  ze  wszystkióm,  panie,  —  odpowiedział  Węgrzynek,  — 
ja  tylko  mały  tłumok  miałem  we  dworze,  a  wielki  jest  na  skar- 
bniku, bo  tam  było  bezpieczniój. 

—  To  i  za  to  niech  będzie  chwała  Bogu,  będzie  się  choć  w  co 
ubrać;  bośmy  byli  tylko  jak  z  pościeli. 

Noc  jeszcze  była  i  piórwsze  brzaski  dopióro  szarzały  się  na 
wschodzie,  ale  nasze  wozy,  tak  jako  Węgrzynek  mówił,  stały  za- 
przężone na  drodze.  Ołtarzowski  milczał  jak  skamieniały;  snąć  bo* 
leść  duszy  i  żal,  i  niema  skarga  przed  Panem  Bogiem,  tak  go  cał- 
kiem zajęły;  ja  tćż, umiejąc  cenić  to  jego  milczenie,,  nie  przerywa- 
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«.-  0w,  .ylko  podsadziwszy  ^o  do  skarbniczka,  usiadłem  wraz 

2  nim  i  odjechaliśmy. 

O  kilkaset  kroków  od  tego  miejsca,  w  którśmeśmy  wsiadali, 
była  zaraz  karczma  zajezdna,  więc  bądi  co  bądi  zajechaliśmy  tam, 
Aby  się  opatrzy<i,  umyć,  wybrać  na  dalszą  drogę.  Jednak  byliśmy 
tak  przezorni,  2eśmy  bramę  za  sobą  zamknęli  i  tylko  furtkę  zosta- 
wili otwartą, —  i  to  nam  dopomogło  do  tego,  że  pomsta  Boża  wy- 
konaną została  nad  tćm  hultajstwem,  które  po  zbójecku  się  na  nas 
targnęło  za  najpoczciwsze  chęci  nasze. 

Skorośmy  weszli  do  szynkowni,  która  była  oliszćma  i  dokoła 
lawami  i  stołami  zastawiona,  Ołtarzewski  usiadł  i  głowę  opuściwszy 
na  piersi,  milczał,  ale  łzy  mu  potokami  puściły  się  po  policzkach. 

—  Panie!  za  cóż  mnie  tak  ciężko  dotykasz?  —  rzekł  on  po 
■chwili,  podnosząc  oczy  do  nieba,  a  potom  do  mnie:  —  Cóż  teraz 
poczniemy,  panie  bracie? 

—  Zal  mi  cię  bardzo,  —  odpowiedziałem,  —  tjo  wiem  co  to 
jest  miłość,  kiedy  jśj  tak  srogie  stają  przeciwności  na  drodze...  ale 
to  trudno,  mój  bracie.  Muru  głową  nikt  nie  przebije,  ani  przeciwko 
woli  Bożćj  postąpi.  Tu  już  wszystko  przepadło. 

—  Przepadło!  mówisz,  —  zawołał  Ołtarzewski,  —  o  I  moja 
Anulko!  pocóż  ci  my  się  na  ten  świat  porodzili!  —  i  płałuił 
.znowu. 

Ale  to  nie  była  pora  do  łez;  Węgrzynek  jut  mój  tlumok  był 
Tozpzikował,  w  którym  było  kilka  par  sukien,  ofiarowałem  więc 
(Mtarzowskiemu  jedne  z  nich  do  wytniru,  bo  jego  tłumok  został, 
jakoż  i  moje  niektóre  rzeczy  i  pistolety  i  trochę  pościeli  i  kilkadae- 
■siąt  dukatów,  które  miałem  w  woreczku.  Szkatułka  szczęściem  była  • 
w  wielkim  ttumoku  i  ocalała,  bo  inaczój  zostalibyśmy  się  byli  t>ez 
grosza. 

Ołtarzewski  jeszcze  jaką  chwilę  płakał  i  desperowat,  ale  na- 
-pędziłem  go  aby  się  ubiórat,  bo  już  diiiało  i  nie  było  czego  tam 
wyczekiwać.  W  mgnieniu  oka  tśź  obmyliśmy  się  z  owych  suchych 
razów,  które  nam  się  tam  oberwały,  i  ubraliśmy  się  jak  stój.  Więc 
Węgrzynek  zabrał  rzeczy  i  poszedł  je  nazad  pakować,  my  zaś  za- 
siedliśmy do  gorzałki,  chlelia  i  jaj,  których  nam  Żyd  arendarz  do- 
starczył. Ale  ledwieśmy  po  je^^m  jaju  zjedli,  wpada  Węgrzynek 
i  rzecze: 

—  Panie!  to  hidtajstwo  wraca  nazad  od  Błonia. 
Przyskoczyliśmy  do  okna,    iście  jadą,  —    dziewięciu   ich   było 

oltdartusów  na  chudych  szkapach. 

—  No!  to  i  jeszcze  raz  trzeba  się  będzie  bić  z  nimi,  —  rzecze 
Ołtarzowski. 

—  Ej!  pojadą  podobno  za  nami  ku  Stryjowi. 
Tymczasem  nadjechali  ku  karczmie,   która  była  o  kilkanaście 

kroków  od  gościńca  i  na  drodze   stanęli  a  jeden  z  nich  z  konia 
2lazł  i  puścił  się  prosto  do  karczmy.  Węgrzynek  tćż  w  tym  mo- 
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meńcie  przy  drzwiach  stanął  a  skoro  ów  hultaj   we  drzwi  wszedł^ 
ten  go  tśż  jedną  ręką  za  kark,  a  drugą  pięścią  w  gębę  i  krzyknął  i 

—  Milcz,  drabie!  bo  jak  jeno  głos  z  siebie  dasz,  to  cię  zaraz 
zakłuję! 

V  Hultaj  ów  srodze  się  zląkł,  bo  ani  wiedział  jako   sam   wpadł 

w  pułapkę,  tedy  ja  do  niego: 
\\''  —  A  co  tam  we  dworze? 

^i;  —  Nic  panie;  pan  pułkownik  leży  w  łóżku,  bo  zbity,   panna 

także  się  położyła,  tylko  pani  chodzi  i  opatruje  ich. 

—  A  ty  coś  zacz? 

—  Ja  Kozak,  wielmożny  panie. 

—  A  czyj? 

—  Pana  starosty. 

—  A  zkądżeś  się  tu  wziął? 

—  Pan  pułkownik  nas  zmówił  i  po  talarze  nam  dał,  abyśmy 
poszli  wyparować  ichmościów  z  Błonia. 

—  To  na  panów  będziesz  napadał?  poczekajże  chamie,  dosta* 
niesz  ty  za  to. 

—  Dać  mu  sto,  —  rzecze  Węgrzynek,  —  ten  dokazywał  naj* 
więcój. 

—  Dać  mu  sto,  —  rzeknę  ja  i  zaraz  sprawa.  Kozak  został 
rzucony  na  ziemię  i  odebrał  bizunów  boćkowskich  sto.  Ale  ledwie- 
śmy  tę  egzekucyą  skończyli,  drugi  Kozak  z  owych,  którzy  stali  na 
drodze,  znudzony  widać  tóm,  że  ten  się  tak  długo  zabawia,  zlazł 
takoż  z  konia  i  sunie  prosto  do  karczmy.  Widząc  to,  rzeknę  da 
Węgrzynka: 

•  —  Owóż  i  drugi  nam  idzie  na  pułapkę;  zwiąż  tego  i  rzuć  da 

komory,  bo  się  z  tamtym  trzeba  zabawić.  —  Węgrzynek  na  to  jak 
na  lato,  okrutnie  bitwę  lubiał  jakąbądi,  więc  skoro  drugi  wszedł^ 
on  go  znów  za  łeb  i  na  ziemię.  Ten  takoż  dostał  bizimów  co  jeno 
wlazło  i  poszedł  do  komory.  Za  chwilę  idzie  trzeci,  Węgrzynek  ga 
znowu  przy  drzwiach  łap,  na  ziemię  i  egzekucyą.  Ale  kiedy  ten 
krzyczy  w  niebogłosy  i  wyprasza  się  na  czem  świat  stoi,  tamci, 
którzy  stali  na  drodze,  pomiarkowali  widać,  że  coś  tu  niedobrze, 
zlazło  ich  tedy  cztórech  na  raz  i  kupą  idą  ku  karczmie;  dw^óch  zo- 
stało przy  koniach.  Krzyknę  tedy  do  Węgprzynka: 

—  Puszczaj  tego,  Ido  owo  tamci  idą. 

^  !.,*  Prędko  go  tedy  i  niezwiązanego  wrzuciliśmy  do  komory  i  za- 

^»^,^  szczepili.  Wchodzą  ci,  zaraz  my  na  nich  we  trzech  z  góry;  przelę- 

kli się  i  chcieli  pierzchnąć,  ale  my  im  ode  drzwi, —  dopióro  bij, 
wiąż.  Namłóciliśmy  ich,  co  się  wlazło,  wołając  zawsze :  —  A  poga- 
nie! takie  a  takie  syny!  to  na  panów  będziecie  napadać!  ha!  to  już 
chyba  światby  się  miał  wywrócić,  żeby  chłop  bił  szlachcica,  a  nie 
szlachcic  chłopa,  jako  jest  od  początku  świata!...  —  i  biliśmy  przy- 
Vt  tźm   co   jeno   wlazło,  a  wybiwszy,   powiązali   i   pokładli   pokotem, 

vC..  abyśmy   mogli   odpocząć  i  naradzić  się,    co  tu  dalój  począć  z  tóm 

tałałajstwem. 
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■  Węgrzynek,  który  najptórwszą  akcyą  w  t 
miał,  że  aż  się  pot  z  niego  IjU,  tak  jakby  wyszedł  z  k 
piśrwszy  zabrat  głos  i  rzecze: 

—  To  panie  niśma  z  tśm  co  robić,  tylko  wybid  i 
na  co  ma  chodzić  po  świecie  ten,  który  się  pana  ręką  t 

—  Głupiś,  —  rzekę  mu  na  to,  —  cóż  to?  będzies 
nycłi  i  bezbronnych  po  gardle  rzezał  jak  barany,  alb' 
drób?  Nie  szlachcic  to  jesteś  i  nie  będziesz  się  kajał  k 
rzemiosła  ? 

—  Ej!  ja  wiem,  panie,  —  szepnie  on  na  to,  —  j 
chcę  trochę  postraszyć!  —  A  ja  na  to: 

—  Nacóż  to  straszyć  kogo  takiemi  rzeczami,  za  kt 
szy  rząd  mógłby  ciebie  zakałauzować  tak,  żebyś  już  do 
ujrzał  Bożego  świata?  Ot  leptój  o  tśm  myśl,  żaliby  nie 
raz  rzeczy  naszych  wydobyć  z  błońskiego  dworu? 

—  O!  prawda,  —  odpowie  on,  —  to  mała  rzecz, 
po  nie,  tam  już  i  tak  pusty  dwór,    pan   pułkownik   leży 
mnie  tam  nic  nie  będzie. 

—  A  tamciż  dwaj,  co  na  drodze  stoją?  —  ale  kiei 
na  drogę,  oho!  już  ich  tylko  w  dali  galopujących  ujfz 
im  się  pilno  zrobiło  do  domu. 

iVięc  podczas  kiedy  my  tu  tych  powiązanych  dral 
Węgrzynek  Ołtarzowskiego  końmi  pojectiał  po  rzi 
lawem  je  przywiózł.  Wszystko  było,  nawet  piónią 
y,  tylko  Ołtarzowskiego  szabli  i  moich  pistoletów 
Tak  tedy  tyle  jeszcze  dobrego  było  w  tój  okazyi, 
ic  nie  stracili  i  napastnikom  a  nieprzyjaciołom  nas 
i.  oko,  jako  się  wedle  praw  Boskich  i  ludzkich  nal 
Poczśm  rzeczy  nasze  zapakowawszy  i  owych  lotró 
na  łaskę  Żyda  zostawiwszy,  zabraliśmy  zawsze  jesz 
i  srodze  na  duszy  rozliolalego  Ołtarzowskiego,  i  pc 
mówi,  drogę  obracając  nie  na  Stryj,  jako  piórwój, 
ąc  się  na  przełaj  ku  Drohobyczy  i  &imborowi. 


vn. 


lowrócili  do  Bóbrld  i  Ołtarzowski,  trochę  oswojony 
g^em,  zacz^  ju2  przebąkiwać  po  słowie,  rzeknę  ja 

iany  panie  Janie,  uczyniliimy  wszystko,  co  w  na- 
i  z  żadnego  względu  nie  mamy   sobie   nic   do   za- 
i  tedy  sprawa  nie  poszła  po  naszych   chęciach,    to 
li  Bo£ćj  nie  było! 
wda! — odpowie  on, — wszystko  było,  ale  woU  Bożćj 

'dę  powiedzić<5,  to  ja  nie  bardzo  bytem  z  tego  nie- 
%  sprawą  woK  Bożśj  nie  było,  bo  lubo  Anulka  by- 
izumna  i  panna  bardzo  piękna,  i  mogła  z  nićj  być 
:,  to  jednak  nie  uważałem  jćj  być  stosowną  partyą 
>  szlachcica,   wskutek  czego  rzekłem  znowu  do  pa- 

■z  się  tedy  co  sprzeciwiać  tśj  woli  Bo2ćj, — kto  wić, 
dobrotliwy  późniejszych,  a  może  i  większych  je- 
:czędził,  nasyłając  na  ciebie  termin  niniejszyl  Gdzie 
i  ani  tobie  przez  myśl  nie  przejdzie,  co  by  się  je- 
było  mogło...  Pomódl  się  tedy,  pożałuj  jeszcze  tro- 
ję przynosi  twojemu  sercu,  i  zaraz  siadaj  gospoda- 
st  na  teraz  fundament.  Jesteś  zrujnowany  potro- 
'■  się  z  grosza,  więc  starajże  się  to  pracą  naprawić, 
)  do  gospodarstwa  potrzeba  było,  to  u  mnie  jest 
3Ć  sto  tysięcy  gotówki,   bierz  wiele  ci  potrzeba.  — 
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bardzo,  mój  kochany  Marcinie, 
iek,  jakich  juZ  coraz  mnićj    na   i 
nój...    ale  jabym  przecie  ci  rad  j' 
anę  powie<iziee. 

—  Mów-że,  proszę  ciebie,   a    tak  otwarcie   jak 
snym  ojcem.        . 

Widzę  ja  wprawdzie,  źe  się  wszys&o  złe 
że  już  nawet  i  najlepsze  środki,  jakich  ku 
,  tylko  się  jeszcze  na  moje  szkodę  obracają 
irtwienie...  ale  przecie  ja  jeszcze  nie  tracę  n 
tich  ciosów,  jakie  mnie  świeżo  dotknęły,  je! 
Ił  i  jeszcze  będę  tentowati  Albo  zginę,  albo 
łez  niój  nió  ma  już  dla  mnie  życia  na  tśm  i 
To  wszystko  dobrze,— odpowiedziałem,  —  al 

Co  pocznę?  pojadę  do  Sielnicy  do  pana  pis 
0.  Przecie  jest  krewny  pani  Ostrowskiój, 
t)eł  był,  gdyby  w  tak  krytycznym  terminie 
Ta  to  Ostrowski,  kiedy  się  obaczy,  to  tam 
lićty!  Więc  kiedy  będę  miał  pana  pisarza  ] 
dy  na  to  nie  będzie,  to  gdybym  miał  aż  sz 

na  Błonie  uderzyt^,  to  uderzę,   a  Anulkę   i 
jakowi.     Ot!  jedi  ze  mną,  panie  bracie, 
iedziałem  już  z  własnego  doświadczenia   co 
>aU  a  prze  człowieka,  kiedy  się  raz  w  jego  : 
:kłem: 

Dobrze!  dałem  już  jeden  krok,  dam  i  drug 

aojechaliśmy. 

ieś  Sielnica  leży  nad  samym  Sanem,  ale  a 
cach  Bachorza,  Bachórca  i  owego  to  Dubit 
ily  urodził  stawny  po  wszystkie  wieki  poet; 
^ski.  Dwór  w  Sielnicy  był  drewniany  i  w 
lio  przygarbiony  do  ziemi;  pokoje  w  nim 
po  staroświeclai  malowanćm  płótnem  obite, 
lele,  ale  1utx>  znaó  było  i  na  nifh  dawniejsi 
,  dzisiaj  jednak  więcój  uderzały  wiekiem  sv 
iękno^ą.  I  wszystko  to  tak  stało  metknięt 
nienaprawiane,  —  pan  pisarz  ani  jednego  gw 
w  całym  tym  dworze:  bo  raz,  nie  było  to  j 
igo  brata  starszego,  Stanisława,  dla  którego 
ysie  swoje,  Witryłów  i  Krzemienne,  aby  re 
i  powtóre,  brat  ten  od  lat  kilku  zapadł 
fwą  podagrę  i  żadnego  huku  ani  sztuku  znii 
ilę.  Po  obudwu  stronach  dworu,  obrócone 
sanockićj  i  samćjże  rzćki,  stały  wielkie  i  p 
gospodarskie,    pomiędzy  któremi   a  przed  : 
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rozścielał  się  gładki  zielony  dziedziniec;  w  środku  dziedzińca  stało 
całe  koło,  uformowane  z  kilkunastu  lip  starych,  pomiędzy  niemi 
umieszczony  był  ogromny  stół  kamienny  z  płyt  kilku  złożony  i  do 
okoła  ławami  obstawiony;  —  przed  stajniami  na  lewo  było  widać 
podługowatą  i  czarną  gnojówką  napełnioną  kałużę,  a  przed  samem  i 
oczyma  wprost  rozciągała  się  wieś  cała  ze  swojami  sadami,  nad 
któremi  na  pagórku  pomiędzy  drzewami  podnosił  się  drewniany 
ubożuchny  kościółek; — i  owóż  cały  widok  Sielnicy. 

Kiedyśmy  zajechali  pomiędzy  ganek  a  lipy,  zaraz  pan  pisarz 
wyszedł  do  nas  ze  dworu  i  z  wielką  uprzejmością  przywitał. 

—  Dajże  wam  Panie  Boże  zdrowie,  —  rzecze  on,  —  żeście  tu 
przyjechali.  Dopióroż  to  się  pan  Stanisław  ucieszy,  kiedy  was  oba- 
czy,  bo  my  się  tu  tak  nudzimy,  jakby  zaklęci. 

Radzi  z  takiego  przyjęcia,  wchodzimy  zaraz  do  pokojów,  ale 
pan  pisarz  powiada: 

—  Nie,  tutaj  was  nie  zostawię,  musicie  pójść  zaraz  do  mego 
brata,  bo  on  ma  się  teraz  cokolwiek  lepiój  i  bardzo  łaknie  gawędy 

—  Kiedy  tak,  to  i  owszem. 

Pan  pisarz  nie  miał  jeszcze  więcój  jak  lat  pięćdziesiąt  i  był 
czerstwy  jak  młodzian,  ale  pan  Stanisław  miał  już  około  siedem- 
dziesięciu i  miał  głowę  łysą  jak  dynia,  około  którój  brzegami,  jak- 
by wianek  cieniutki,  wiło  się  trochę  białych  jak  mlśko  włosów. 
Siedział  on  w  wielkióm  poręczowćm  krześle,  w  jakiś  haładzajowy 
żupan  zawinięty,  i  podczas  kiedy  jedną  ręką  ustawicznie  poprawiał 
sobie  haftowaną  furażerkę,  na  bakier  nasadzoną  na  głowie,  drugą 
trzymał  długi  cybuch  z  bursztynem  i  z  tureckiój  lulki  ciągnął  ogro- 
mne kłęby  niebieskiego  dymu.  Krotochwilny  to  był  staruszek  i  pomi- 
mo dokuczliwój  i  długo  trwałój  choroby,  fantazya  w  nim  zawsze  była 
taka  jowialna,  jakby  to  u  małego  chłopięcia,  które  łechtane  pręd- 
kim krwi  gorącśj  obiegiem,  cieszy  się  z  tego  że  żyje. 

—  Ołtarzowski  i  Nieczuja,  zaraz  sobie  to  pomyślałem,  kiedy 
turkot  wozu  usłyszał, — rzecze  on  do  nas  wchodzących, —  wzięli  sło- 
wo od  rodziców  i  przyjeżdżają  prosić  na  wesele. 

—  Gdzie  tam  na  wesele!  mości  dobrodzieju,  —  odpowiedzia- 
łem,— myśmy  pojechali  na  zrękowiny  a  trafili  na  chrzciny. 

—  Jakto  na  chrzciny?  —  zapytał  staruszek  i  popatrzył  na  Oł- 
tarzowsldego. 

—  A  już-ci  na  chrzciny,  bo  nam  skórę  obito  i  panny  nie  dano* 

—  Jakże-to,  proszę  was?  to  być  nie  może. 

—  Ale  kiedy  było,  to  już  pewnie  i  być  mogło. 

—  No,  to  powiadajcież  prędko,  bo  to  płazem  tego  puścić  nie 
można. 

Więc  zaraz  z  kopyta  opowiedzieliśmy  to  wszystko,  co  nas  na 
Rusi  spotkało.  Staruszek  i  pan  pisarz  słuchali  z  uwagą  i  oburzali 
się  często,  ale  kiedyśmy  im  opowiedzieli,  jakeśmy  owym  łotrom 
najezdnikom  wzięli  oko  za  oko,  to  pan  Stanisław  się  tak  tćm  ucie- 
szył,  że  aż  krzyknął  i  zerwał  się   z  krzesła,   ale  jak  się  poderwał. 
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to  znowu  tylko  krzyknął,  ale  tą  rażą  już  z  bólu,  który  przy  zerwa- 
niu się  dotknął  go  w  nogi  opuchłe  i  muzułbasem  poobwijane.  Prze- 
cie po  chwili  rzekł: 

—  Aj!  toście  im  dobrze  zrobili,  tym  urwipołciom,  szkoda  tyl- 
ko   że  pc^między  nimi  samego  Ostrowskiego  nie  było. 

Pan  pisarz  także  był  kontent  z  tćj  zemsty  naszój,  jednak  całą 
rzeczą  nie  mało  się  zafrasował  i  rzekł: 

—  Tedy  już  wszystko  przepadło. — Na  to  ja  zaraz: 

—  A  pan  Jan  przecie  jeszcze   nie   utracił   całkowitej    nadziei. 

—  To  chyba  gwałtem  chce  zabrać  pannę! 

—  Może  i  gwałtem, — odpowiedziałem. 

—  A  dlaczegóżby  nie  miał  gwałtem  jój  wziąó?  —  pochwyci 
staruszek, — czy  to  nie  bywa  na  świecie?  Zebrać  kilkanaście  szabel, 
napaść)  zabrać  i  w  nog^ !  nim  się  Rusinkowie  obaczą,  on  będzie  już 
za  dziesiątą  górą!  a  potom  niechaj  Ostrowski  napada  na  ziemię  sa- 
nocką; zje  dwie  góry  i  dwie  wody  wypije,  zanim  ztąd  co  dostanie! 

Takie  usposobienia  zastawszy  u  krewnych  panny,  graliśmy 
już  im  na  tę  nutę  poty,  póki  aż  cała  konkluzya  nie  stanęła  goto- 
wa. Uradziliśmy  tedy,  ażeby  szlachtę  zwołać,  zebrać  i  wystawiw- 
szy im  rzecz  tę,  jako  obrazę  honoru  całój  ziemi  naszój  przez  Ostrow- 
skiego wyrządzoną,  zajazd  najformalniejszy  zrobić  na  Błonie,  i  cho- 
ciażby przyszło  bitwę  Stryjanom  dać,  pannę  zabrać  koniecznie. 

Wziął  tedy  pan  pisarz  wielki  arkusz  papieru  i  postrzygl  go 
w  drobne  kawałki,  a  na  każdj^m  z  nich  napisał  list  do  sąsiada,  pro- 
sząc go,  iżby  przyjeżdżał  na  wielką  naradę  do  Sielnicy,  bowiem 
rzecz  jest  magni  momenłi. 

Myśmy  zaś  tymczasem  zasiedli  ze  staruszkiem  do  poufhój  ga- 
wędki  i  popijając  miodek,  który  przewybomie  sycono  u  niego, 
przegadaliśmy  cały  wieczór  i  nie  poszliśmy  pierwój  spać,  póki  nam 
pan  pisarz  nie  zagprał  kilka  prze  wy  bornych  melodyj  na  skrzypcach, 
które  nam  sprawiły  sen  lekki  i  przyjemny. 

Na  drugi  dzień  rano  wielki  ruch  się  zrobił  w  sielnickim  dwo- 
rze. Parturiunt  monłes,..  We  dworze  ład  robią,  dziedziniec  za- 
miatają, kucharze  krają,  sieką,  gotują,  wina  znoszą  z  piwnicy,  na- 
czynia i  sróbra  ze  skrzyń  dobywają,  szkła  myją,  zgoła  obiad  będzie 
wielki  i  sute  przyjęcie.  Bo  to  kto  chce  szlachtę  zażyć  do  czego, 
ma-li  u  niój  afekt  czy  nie  ma,  jeść  i  pić  musi  dać  dużo  i  dobrze. 
Przez  gębę  pewna  droga  do  serca,  i  pewna  była,  i  bywało  tak 
u  niejednycłi,  ba!  może  i  u  wszystkich,  że  dla  jadła  i  napoju  i  do- 
brój  kompanii  jechało  się  nie  raz  o  mil  kilkanaście.  Nie  dlatego,. 
żeby  ten  napój  i  jadło  coś  samo  w  sobie  znaczyło,  bo  to  każdy 
miał  sam  u  siebie,  a  może  i  lepiój,  ale  to  już  taka  była  natura.  Więc 
przed  południem  już  jęli  się  walić  to  konno,  to  wozowo,  i  z  tej 
i  z  ow^j  doliny,  i  z  wschodu,  i  z  zachodu,  i  od  południa,  i  od  pół- 
nocy. A  kiedy  się  obiadowa  godzina  zbliżała,  było  już  więcej 
trzydziestu  szlachty  różnego  wieku  i  stanu  zgromadzonych  w  sali 
jadalnój.    Ale  były  to  już  wtedy  te  czasy,    w  których  wypadkami 
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politycznemł  spowodowana  wielka  i  co  raz  większa  zachodziła  w  oby- 
czajach odmiana;   mnóztwo  nowych  wyobrażeń  i  zwyczajów,    przy- 
chodzących z  dniem  każdym  z  Niemiec  i  Francyi,  brało  górę  nad  po- 
zostałościami naszemi  po  ojcach,    a   podczas  kiedy    niektóre   domy 
magnatów  i  zamożniejszój  szlachty  były  już  całkiem  na  cudzoziem- 
.ską  stopę  urządzone,  to  i  drobniejsza  szlachta,  idąc  ślepo  za  modą, 
wiele  rzeczy   poprzejmowała   od   nich,    I  tak,    jeszcze    przed    laty 
piętnastu,  kiedy  się  nie  trzydziestu  ale  stu  szlachty  zjechało,  to  po- 
między nimi  ani  jeden  nie  nachodził  się  taki,  któryby  nie  miał  kon- 
tusza  na  sobie  i  hajdawarów  włożonych  w  boty; —  dzisiaj  było  nas 
w  Sielnicy  tylko  trzydziestu,  a  już  pomiędzy  nami  było  więcćj  dzie- 
sięciu  w  trzewiczkach  i  pończoszkach,   w  sztacklajdach   i   frakach, 
w  perukach   i  kolczykach  u  uszów.    I  może  to  malowniczy    i   pię- 
kny był  widok,  kiedy  pomiędzy  dwudziestoma  barczystymi  mężami, 
o  łbach  ogolonych  i  wąsach  sumiastych,    ubranymi    w  jaskrawych 
kolorów  kontusze  i  żupany,  opasanymi  złotemi,  błyszczącemi  pasami, 
kręcił  się  jaki  dziesiątek  elegantów,    z  których   każdy  świócił  śnie- 
żną białością  żabotów  i  chustek,  wlókł  za  sobą  długi  ogon  swojego 
fraka,  a  potrząsając  albo  peruką,  albo  własną  upudrowaną  czupry- 
ną, zacinał  komplimenta  z  francuzka  i  woniał   jakby   jaka  apteka! 
Może  to  piękny  był  widok  dla  kogo,  ale  dla  nas,    którzyśmy   wie- 
cznie się  tego  trzymali,  cośmy  widywali  na  naszych  ojcach,  był  to 
robak,  który  kiedy  nie  gryzł  serc  naszych,   to  sprawiał  w  nich  ta- 
kie oburzenie,  że  się  nie  raz  kończyło  nienawiścią,  złością  albo  na- 
wet i  głośno   wyrzuconóm   przekleństwem.    Nazywaliśmy    tóż    ich 
perukarzami,    olejkarzami,   kusymi   diabłami    albo  i  gorzój  jeszcze, 
a  nie  było  nam  większój  uciechy,   jak   takiego   panicza   nastraszyć 
karabelą,  albo  go  z  pończoszkami  przez  błoto  przepędzić.    Tą  rażą 
jednak  nikt  o  tóm   nie   myślał,   bo   chodziło  nam   o   rzecz   ważną, 
o  szczęście  dobrego  człowieka  i  przyjaciela  naszego,    więc   podczas 
kiedy  my   w  tę  sprawę  wtajemniczeni,  twarz  przeciągając,    czynili- 
śmy minę  ważną  i  konsyliarską,    to  tamci  ciekawie  się  dopyt3rwali 
co  to  będzie,  co  to  za  rzecz  takiój  wagi? 

—  Wielkie  rzeczy  i  niesłychane!  obraza  honoru  całój  ziemi 
:sanockiój! — odpowiadaliśmy  wszystkim,  odkładając  rzecz  do  po- 
obiedzia. 

Dano  znać  do  obiadu,  staruszek  kazał  się  tam  wnieść  z  swo- 
jóm  krzesłem,  a  podczas  kiady  my  smacznie  zajadając,  wypróżnia- 
liśmy gęste  kielichy  za  różne  zdrowia,  staruszek  nam  dotrzymywał 
najwiemiój  i  wypijał  każdy  kielich, — lecz  wodą. 

Przy  końcu  obiadu,  kiedyśmy  już  tylko  dopijali  oficyalnych 
kielichów,  hrabia  Parys,  który  mies2^ał  we  wsi  Igiozie  pod  samym 
Dynowem,  a  pierwszy  był  elegantem  między  perukarzami,  rzecze 
do  panów  Dydyńskich: 

—  To  nam  wiele  robi  przyjemności  siedzióć  razem  w  dobrej 
kompanii  przy  smacznym  obiedzie  i  uderzając  w  kielichy  z  kocha- 
nymi sąsiadami,  bracią  szlachtą,  ale  przyznam  się  panom,  że  tu  już 
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jest  cokolwiek  gforąco,  więc  proponowałbym,  czyby 
przejid  do  innych  salonów...  bo  się  tu  podusimy,  f 
i  otarł  sobie  batystową  ctiustką  pot  z  czoła. 

—  Tffl  powtórzyli  wszyscy  perukarze  za  panem  I 
bywając  z  wielkim  szelestem  białych  chustek  z  swych 
u  nich  jest  tak,  że  co  robi  ten,  co  jest  za  pierwszego, 
Printadonną  nazywają,  uznany,    to  zaraz  wszyscy  za  n 

Pan  pisarz,  zarumieniony  trochę  i  gorącem  i  wt 
olca  się  przyglądał  na  pana  Parysa,  bo  to  rzecz  gosp 
dawać  znak  kiedy  powstawać  od  stołu,  jednak  rzekł: 

—  To  wstawajmy  1  —  ale  Żbikowski ,  kontuszowy 
chłopak  mały  lecz  zadzierżysty  i  od  serca  nie  lubiący 
powstając  od  stołu  i  niby  niechcący  poprawiając  swój 
go  za  siebie  zarzucił,  że  za  sobą  siedzącego  eleganta  ti 
ciemię  napudrowanćj  peruki;  chmura  białego  kurzu  { 
od  głowy  ustrzelonego  rękawem  eleganta  i  peruka  mu 
na  lewe  ucho  przekrzywiła,  ale  Zbikowski  się  zaraz  o 
kim  głosem  krzyknął:  pardon!  jmióch  trochę  się  dał 
między  kontuszowymi,  ale,  jak  gdyby  nic,  przeszliśmy 
sali. 

Żtiikowski  co  za  jeden  właściwie  był,  nie  umien 
powiedzieć,  tx)  nikt  tego  nie  wiedział.  Wydawał  się 
cem,  służył  w  konfederacyi  pod  komendą  Morawskiegi 
dów  męztwa"i  sprytu  dokazywał,  że  się  aż  stawnym 
Rzeczpospolitę,  i  śród  wojny  był  kilka  razy  pojmany  i 
wolę,  ale  zawsze  się  jakoś  wywinął;  raz  nawet  był  z 
do  Berlina  i  królowi  jegomości  pruskiemu  jako  mirat 
prezentowany,  ale  i  ztamtąd,  przez  napisanie  jakiegoś 
potrafił  się  wykręcić  i  znów  się  do  konfederacyi  przyc 
wsze  na  czele  kilkunastu  przynajmniej  ludzi  i  jako  kon 
wojnie  kręcił  się  kędyś  lat  kilka,  a  owego  czasu  zji 
w  Sanockiem  i  mając  pióniądze  i  konie  i  sługi,  to  p 
przy  owym  wielkim  dworze  po  kilka  miesięcy  się  bawi 
jak  i  przybył,  tak  i  zniknął  gdzieś  nagle  bez  wieści, 
włosów  płowych  i  mlokosowatój  twarzy,  ale  okrutnie 
wielkiej  odwagi  i  burzliwćj  fantazyi, — więc  żem  go  zt^ 
chodząc  do  wielkiej  sali,  wzięlem  go  za  rękę  i  rzekłer 

—  Trzymaj  ie  waszmość  za  nami,  tio  tu  idzie  o 
tarzowskiego. 

—  O !  ja  z  wami  na  całą  wieczność  i  potem  jeszc 
odpowie  on  i  przeszliśmy  do  sali. 

Ledwieśmy  co  weszli  i  staruszka  wniesiono,  zaraj 
siadali  za  przykładem  pana  Parysa  na  krzesłach  i 
otrzewiczkowane  nogi  przed  siebie;  szlachta  zaś  nas 
głosy,  iżby  przystępywać  do  rzeczy.     Rzeknie  tedy  st 

—  Pan  Nieczuja  niechaj  będzie  łaskaw  zaindiiko^ 
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i  uderzywszy  kilka  razy  cybuchem  o  stół,  zawołał  głośno: —  Mości 
panowie,  uciszcie  się ! 

Spodziewałem  się  tego,  że  na  mnie  ta  funkcya  wypadnie, 
więc  wystąpiłem  na  środek  pokoju  i  począłem  sprawę  indukować, 
ale  że  to  tam  się  znajdowali  wybornego  umysłu  ludzie,  więc  ażeby 
nie  lada  jako  siebie  i  sprawę  zaprezentować,  poczynałem  w  ten  sens: 

—  Jaśnie  wielmożni  i  wielmożni,  a  nam  wielce  mili  mości  pa- 
nowie i  bracia!  Żadnćj  to  nie  podpada  wątpliwości,   że  sprawować 
rząd    państwa   z  takim    skutkiem,    ażeby   wszystko   złe   ukaranćm, 
a  wszystko  dobre  wynagrodzonym,   jako   tćż   i    wszystkie   uczciwe 
pojedynczych  obywateli  desideria  zadowolone,    albo  kiedy  tego  po- 
trzeba sukursowane  były:  jest  rzeczą  tak  trudną,    że  jój  od  czasów 
Salomona  króla,   który  był  najmądrzejszy  ze  wszystkich  królów  na 
ziemi,  aż  do  dzisiaj  panującego  Stanisława  Augfusta,  który  nie  jest 
jeszcze  przez  historyą  sądzony  i  zapewne  nie  blizko   Salbmona  po- 
stawionym zostanie,    żaden  jeszcze   nie    osięgnął   zupełnie.     Powie- 
dzieli to  już  mędrcowie  całego  świata,  jako  Plato  i  Aristoteles,  De- 
mosthenes  i  Seneca,  i  wiele  sobie  nad  tą  materyą  głowy  nasuszyw- 
szy,    innego    przeciw   temu   nie   wynaleźli   remedium^    prócz    tego: 
ażeby  obywatele  państwa,  którym  dobro  powszechne  w  rzeczy  leży 
na  sercu,  temuż  rządowi  funkcyi  jego  nie  utrudniali  i  nie  zarzucali 
go  żadnemi  drobnemi  i  mało  co  znaczącemi  sprawami,  a  osobliwie 
też  taką  prywatną,    która  mogąc   być   załatwioną   pomiędzy    sobą, 
wcale  nie  potrzebuje  opiórać  się  o  zielone  poświetnych  trybimałów 
stoły,    ani  o  złote  purpurowych   tronów   kamery.    Jeżeli   tak  jest, 
mości  panowie,   o  fleż  więcój  takie  sprawy,    które  poprostu  honoru 
jednego  obywatela  albo  powiatu  lub  ziemi  dotyczą,   i   na    których 
osądzenie   niómasz   w  żadnym  kodeksie  ani  voluminach  paragrafu, 
jako  bez  sądu  i  wszelkiój    asystencyi  poczęte  i  dopełnione,  również 
bez  sądu  i  asystencyi  rozstrzygnione   albo  powetowane  być  winny. 
Mości   panowie  I    obywatel   i   szlachcic   przez   równego   sobie   albo 
przez    powiadającego    się    być    takim,    na    honorze    skrzywdzony 
i  w  owój  przykrćj  postawiony  pozycyi,    iż  sprawiając  się  z  nim  na 
szablę,   ani  honoru  swegoby   nie   oczyścił,    ani   zamierzonego    osią- 
gnął celu,  ma-ż  już  zdesperować  na  wieki,   albo   po   mieszczańsku 
przez  kratki  sądowe  domagać  się  wieży   na  adwersarzu?    ma-ż   po- 
wiat cały,   który  w  imieniu  tegoż  obywatela  ukrzywdzonym  został 
moralnie  i  sponiewićranym, —  ma-ż   mówię  powiat   ten    cały   swoje 
prywatną  sprawę  rozmazywać   przed  oczy  i  uszy    całój    Rzeczypo- 
spolitej, i  chciwój  skandalów  czeredy?... 

—  A I  nigdy !  —  zawołało  kilka  głosów  od  okna,  —  sami  sobie 
uczy  nim  sprawiedliwość  i  basta! 

Pan  Parys  coś  pomruknął  z  francuzka  i  uśmiechąwszy  się 
z  zadowoleniem,  jakby  na  teatrum,  kiedy  komedyant  dobrze  rolę 
swą  odegrywa,  przyłożywszy  lorynetkę  do  oczu,  prosto  wypatrzył 
się  na  nmie.    Za  nim  uczynili  to  drudzy  koleżkowie  jego,   lecz,   ja 
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nakarbowawszy   sobie   tylko  ten  francuzki  kompUment, 
się  przeto  zbić   z  mego  toru  i  prowadziłem  rzecz  dalój 

—  Takie  uczyniwszy  eksordium ,  m^m  zaszczyt 
waszmość  panom  samęże  sprawę.  Imść  pan  Jan  Ołtai 
chcic  piński,  krwi  doskonalej,  a  od  lat  kilku  pomię 
mieszkający  i  od  nas  dla  cnót  swoich  i  przedziwnych  \ 
szy  przymiotów  za  naszego  uznany,  uczuwszy  przed 
niepowściągliwy  afekt  ku  im^  pannie  Annie  Ostrows 
kównie  bracławskiźj,  a  urodzonej  i  t.  d.  i  t.  d. 

Tutaj  opowiedziałem  całą  tśj  niefortunnój  konku 
i  ostateczne  j4j  zakończenie,  wypuszczając  tylko  te  szi 
rych  przytoczenie  na  nicby  się  było  nie  zdało,  kol< 
wszystkie  inne,  a  osobliwie  ważniejsze,  a  kiedym  kończy 

—  Niemasz  tu  inszśj  rady,  mości  panowie,  na  te 
naszego  przyjaciela  nieszczęście,  jak  posukursować  i 
Ołtarzewskiego  i  pojecliawszy  z  nim  do  Błonia,  pann 
i  oddać  mu  w  ręce.  Rzecz  to  prosta  i  łatwa  i  sama 
pływa,  bo  stryjowie  panny,  moici  panowie  Dydyńs 
' 1  pragną  od  serca,  ale  i  owszem,    iihyśmy   tak   uc 

i  usta  mocno  waszmościów  obligują  i  proszą;  a  g 
jić  miało  do  tego,  żeby  się  tam  albo  szlachta  tan 
m  jaka  pułkownikowsldch  najmitów  czereda  zbrojr 
to  czy2  nam  ręce  już  całkiem  zgrabiały?  czyż  ni 
:ze  udeczyó?.... 

Kiedym  to  wymówił,  powiadam,  i  właśnie  com  i 
dal,  aby  serca  poruszyć  i  rozegrzać  słuchaczom  fs 
się  Parys  ze  swego  siedzenia  i  mruknąwszy: 

—  A  to  wojna  domowa!  ja  od  tego  ręce  umywai 
apelusz  i  ku  drzwiom  poskoczył.     Perukarze   tu2 
owski  w  tymże  momencie  zaskoczył  im  od  drzwi  i  j 

—  Trzymaj! — krzykną  szlachta  i  rzucili  się  ku  d 
'arys: 

—  Suponuję,  źe  ichmośd  przecie  nie  zechcecie  m 
w  Sielnicy.  Mości  panie  Dydyński,  apeluję  do  P 
Ale  proszę,  bardzo  proszę,  —  zawołał  staruszek  z 

lął  na  Żbikowskiego:  nie  puszczaj ! 

—  Nie  puszczę!  — zawołał  Żbikowski, —  to  jest  zd 
kolegę  w  nieszczęściu, 

—  Mospanie  Nieczujal — krzyknie  Parys  do  mnie, 
mnie  chcesz  par  /orce  zrekrutować  do  swojej  Imi 
y  nie  skoczę; 

—  A  cóż  to  ja  ł}andę  formuję,  mosanie?  czy  to 
I,  czy  Gronta  jaki?.,,,  pilnuj  się  waszmośd  w  tśm  ci 
ie  żart  jest  następować  na  szlachtę!.... 

—  Gwałtu!  co  wacpan  robisz! — krzyknęli  hurmen 
liego  insultujesz! 
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—  Co  insultuje?  kto  insultuje? — krzykniemy  wszyscy  hurmem, 
i  przyskoczymy  do  drzwi .  Eleganci  do  swych  szpadek ,  my 
do  nich: 

—  Nie  rusz!  bo  z  was  tu  ani  noga  nie  wyjdzie!  Primadonna 
sam  dał  okazyą!  Eleganty  następują  na  szlachtę! 

—  Eleganty  następują  na  nas! — krzyknął  Żbikowski,  —  pa- 
nowie bracia,  brońmy  się! 

Dopiśroż  się  zrobił  hałas  i  tumult  przy  drzwiach,  tamci  gnio- 
tą, ci  pchają,  owi  krzyczą  i  grożą,  ten  i  ów  zaś  swawolny  wytnie 
ręką  w  perukę,  że  aż  chmury  białego  dymu  się  wznoszą  i  na  nas 
spadają.    Aż  kiedy  staruszek,  rad  z  krotochwili,   krzyknie  do  nas: 

—  Brońcie  się  waszmośd,  bo  was  wykłują  szpadami!  —  przy- 
cisnęliśmy mocno.  Nikt  nic  nie  widział,  nikt  nic  nie  wiedział,  co 
się  to  dzieje,  każdy  się  bał  i  brał  do  obrony,  tymczasem  Parys 
popchnął  kilku  od  siebie  i  pod  piec  odskoczywszy,  wydobył  szpa- 
dę, kilku  innych  toż  samo;  wtedy  ja,  widząc  że  nie  żarty,  krzyknę 
na  całe  gardło: 

—  Żbikowski,  otwiśraj  i  puszczaj  na  czyste  pole,  bo  śmierć 
oczówista! 

Usłyszawszy  to,  Żbikowski  puścił,  my  tśż  jak  przyciśniemy, 
to  jednym  skokiem  prawie  wyrzuciliśmy  się  przez  drugi  pokój 
i  przez  sień  na  dziedziniec.  Ale  tam  to  już  rzecz  inna!  perukarze 
się  wprawdzie  sprawili  i  stanęli  po  lewój  z  szpadami,  ale  my,  ma- 
jąc kilką  szabel,  a  zresztą  pięście  lub  kije,  nie  sprawialiśmy  się 
całkiem,  tylko  Żbikowski  zaraz  wysunął  się  naprzód  i  krzyknąw- 
szy: —  Bij  w  Imię  Boże  I  —  uderzył.  My  za  nim.  Złamaliśmy  ele- 
gantów odrazu,  dopieroż  po  perukach  i  pędź  na  gnojówkę,  I  nie 
minęło  ani  jedno  Ave^  wszyscy  już  umalowali  sobie  pończoszki  na 
czarno,  i  jako  żaby  brnąć  musieli  na  drugą  stronę  do  stajen, —  ale 
my  i  tameśmy  im  zaskoczyli;  dopióroż  śmióch  i  swawola,  dopióroż 
zemsta  na  nich  za  odstąpienie  starych  obyczajów!  za  wieszanie  się 
ich  przy  cudzoziemcach,  za  zwycięztwa  odnoszone  nad  nami  u  ko- 
biet! za  perfumy,  peruki,  pończochy  i  inne  jeszcze  rzeczy!...  więc 
tedy  to  poczniemy  ich  przeganiać  po  błocie,  zrywać  peruczki,  chla- 
pać i  wywracać  po  trawie, — strach  Boży  dla  nich,  a  dla  nas  wielka 
swawola  i  satysfakcya!  bo  i  niejedna  tam  może  zemsta  za  kochan- 
kę lub  żonę  na  tych  elegantach  spełnioną  została, —  co  się  nie  czę- 
sto trafia  na  świecie.  Mieli  oni  za  swoje,  a  lubo  każdy  z  nich, 
wyrwawszy  się  z  rąk  naszych,  zaraz  dopadł  do  stajni  i  kazawszy 
zaprzęgać,  umknął  co  prędzój,  to  jednak  ani  jednego  nie  było  ta- 
kiego, żeby  nie  był  obłocony  jak  diabeł,  i  obdarty  jak  żebrak, 
a  u  drugich  pewnie  się  i  bez  guza  nie  obeszło. 

Wielką  tedy  wiktoryą  odnieśliśmy  nad  francuzką  cywilizacyą 
do  Polski  przybyłą, —  ale  pomimo  to  uchybiliśmy  celu,  bo  za  peru- 
karzami,  ile  że  już  dobry  zmrok  zapadł,  prawie  cała  szlachta  się 
także  rozjechała  do  domów,  i  każdy   z  nich,    mając  już  dość  saty- 
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fakcyi  dla  siebie,  ani  już  szłyszść  nie  chciał  o  zajeMzie,  ani  o  Ot-  •■5 

tarzowskim. 

Rzeknie  tedy  Zbikowski,  który  jeden  tylko  był  został  w  dzie- 
dzińcu! 

—  Otóż  to  taki  świat  dzisiaj!  ten  co  w  peruce  wart  osiemna- 
ście, a  każdy  iony   wart  dwadzieścia  bez  dwóch.     Ale  nie  frasujcie  J 
się  waszmość,  ja  z  wami;  uderzymy  we  trójkę  i  nasza  wygrana. 

Ołtarzowski  się  chwycił  tego  junaka,   jako  ciemny  cłiromego,  jŁ 

ale   tymczasem    musieliśmy   przejść   do  pokojów,   gdzie   staruszek  *^ 

niecierpliwie  wyczekiwał  relacyi  z  placu  bitwy.    Przeszliśmy  więc, 
a  on^o  na5: 

—  Hej!  panna  ł>ędzie  albo  nie  będzie,  aleście  przynajmniój 
wytatarowali  .skórę  tym  elegfahtom,  co  się  im  już  oddawna  na- 
leżało. 

I  kazała  dać  wina,  przy  któróm  zcksiadłszy ,  opowiadaliśmy  na- 
przemian  z  Żbikowskim  klęskę  peruk  pod  Primadonny  dowództwem. 
Ołtarzowski  tylko  był  srodze  smutny,  nic  nie  mówił,  a  pan  pisarz 
chodził  z  chmumśm  czołem  po  i^bie,  brwi  marszczył  i  mruczał  coś 
sobie  pod  nosem, 

Kiec^śmy  skończyli  opowiadania,  ja  ażeby  nie  dopuścić  Żbi- 
kowskiego do  mowy  i  nie  dać  mu  poduszczyć  Ołtarzowskiego  do 
jakiój  niedorzecznej  awantury,  widząc  zresztą,  że  już  całkiem  się  to 
jego  ożenienie  nie  składa,  odezwałem  się  głośno  w  te  słowa: 

—  Mój  p^ie  Jamę!  zdaje  mi  się,  że  nie  wabisz  o  moich  naj- 
lepszych chęciach  i  niespracowanój  gotowości  dla  ciebie  do  każdój 
imprezy,  ajie  chyba-byś  oczów  nie  miał,  żebyś  nie  widział,  że  już 
całkiem  woli  Beźój  w  tśm  nióma.  T^ntowałeś  już  na  tyle  różnych 
sposobów,  i.nietylko,  że  nie  doszedłeś  do  twojój  mety,  ale  jeszcze 
po  każdym  ważniejszym  terminie  coraz  się  od  niój  oddalasz.  Oto 
pray  krewnyoh  twojój  panny  ci  to  powiadam,  że  już  snąć  w  tóm 
ani  dla  niój,  ani  dla  ciebie  nie  byłoby  szczęścia,  —  dlatego  radzę 
to];>ie  i  proszę,  nie  idź  z  losem  na  przebój,  przestań  i  porzuć.  Bo 
kto  wiś,  azali  Pan  Bóg  tylko  za  sam  twój  upór  cię  tak  srodze  nie 
karze.  Upokorz  się  przed  mm,  wybij  sobie  z  głowy  tę  miłość, 
a  On  cię  lubo  nie  w  tśm,  to  w  czóm  innćm  pocieszy  i  za  doznane 
zmartwienia  odszkodzi.  A  o  twoje  damy  także  się  nie  troszcz,  — 
rycłUśj  im  Pan  Bóg  w  skutek  ich  wiary  i  pokory  .pomoże,  niż 
twoja  tak  nieszczęśliwa  ręka.  Panie  Janie !  to  moja  rada  szczórego 
serca. — Na  to  pan  pisarz: 

—  Bardzo  rozumnie  mówi  pan  Marcin.  Wierz  nam,  panie 
Janie,  że  odkąd  się  starasz  o  ^annę  Ostrowską,  i  tyle  trudów  ło- 
żysz na  to,  i  ztakióm  pięknóm  sercem  to  robisz,  tak  cię  kochamy 
jak  brata  i  niczemubyśmy  nie  byli  tak  radzi,  jak  temu  maryaźowi. 
Ale  sam  widzisz,  że  to  już  cale  nie  może  być.  Z  waryatem  masz 
do  czynienia  a  może  i  z  przeznaczeniem  Boskióm.  Muru  głową 
nikt  iiie  przebije,  a  szkoda  ciebie,  panie  bracie.  Więc  i  my  tóź, 
nie  z  żadnój  innój  racyi,  jeno  z  szczórego  dla  ciebie  afektu,  radzi- 
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my,  daj  już  pokój  i  sprawę  tę  porucz  samemu  Bogu,  a  pewnym 
bądź,  że  kiedy  ci  się  to  należy,  to  cię  pewnie  nie  minie. 

Ołtarzowski  uczuł  zaraz  całą  tę  prawdę,  którąśmy  mu  powie- 
dzieli, i  rozpłakał  się  tylko  jak  dziecko.  Nie  przeszkadzaliśmy  mu 
w  tóm  przetrawianiu  się  miłości  ze  żalem  i  milczeliśmy  całą  chwi- 
lę. Niebawem  tćż  Jan,  wypłakawszy  się,  jśk  gdyby  brzemię  jakie 
Ogromne  zrzucił  ze  swego  serca,  wstał,  i  westchnąwszy,  rzekł: 

—  Ha!  widzę  sam,  że  już  inaczśj  nie  może  być.  Ham  już 
pokój  tój  sprawie.  Dziękuję  wam  przynajmnićj  za  serca  wasze 
dla  mnie. 

I  na  tóm  się  skończyło.  Ja  na  drugi  dzień  rano*  zaraz  ode- 
brałem pisemne  wezwanie  od  łir.  Parysa,  abym  mu  się  sprawił  za 
obrazę  jego  honoru; —  nie  rzecz  była  odmawiać,  prawdę  mówiąc, 
nawet  spodziewałem  się  tego.  Więc  pojechaliśmy  z  Ołtarzowskim 
do  Dynowa,  bo  tam  naznaczył  plac.  Hrabia  chciał  się  koniecznie 
bić  na  szpady,  ale  ja  tój  broni  nie  akceptowałem,  więc  on  na  pi- 
stolety, tego  już  nie  mogłem  odmawiać,  ale  przyjaciele  jakoś  to 
wyrobili,  żeśmy  po  staremu  poszli  na  szable.  Piórwszy  raz  w  ży- 
ciu nie  powiodło  mi  się,  bo  lubo  ja  hrabiemu  odcięłem  członeczek 
od  małego  palca  z  kretesem,  on  mnie  jednak  tak  srodze  łeb  na- 
znaczył, żem  to  przeszło  tydzień  odleżał  w  Dynowie.  Widać  nie 
bardzo  dobra  musiała  być  sprawa  moja.  Ołtarzowski  mnie'  tam 
przez  cały  czas  choroby  mojój  pilnował,  a  potom  mnie  odwiózł  do 
domu,  gdzie  zabawiwszy  dni  kilka  i  ze  łzami  się  pożegnawszy,  roz- 
staliśmy się  nakoniec, — lecz  ani  na  zawsze,  ani  nawet  na  długo. 


YIII. 


Aby  znowu  pochwycić  wątek  tój ,  którą  w  tśj  chwili  opowia- 
dam, dosyć  awantumiczćj  historyi,  muszę  od  owój,  przez  nas  przy- 
padkowo nad  francuzkimi  elegantami  odniesiono)  wiktoryi,  całych 
dwa  lata  przeskoczyć.  Dwa  lata  w  życiu  ludzkićm  powiadają  że 
to  jest  wiele ,  i  zapewnie . . .  zgadzam  się  na  to  zupehiie  i  tę  tylko 
dodaję  z  doświadczenia  własnego  powziętą  restrykcyą,  iź  tak  w  ży- 
ciu narodów,  jako  i  indywiduów  są  dni  takie,  kt<^re  daleko  więcój 
ważą  w  teraźniejszości  i  daleko  więcój  skutków  po  sobie  zostawiają 
na  przyszłość,  niż  całe  lata  niekiedy;  a  natomiast  znowu  by^^ają 
takie  lata,  które  nic  nie  ważąc  w  teraźniejszości,  i  na  przyszłość 
nie  pozostawią  więcój 'po  sobie  śladów,  oprócz  liczby  swój  w  ka- 
lendarzu ,  a  w  sercach  ludach  snom  lekko  minionym  podobnego 
wspomnienia.  Te  dwa  lata,  które  mi  tutaj  pominąć  przyszło,  były 
także  takiego  rodzaju;  w  Polsce  pod  panowaniem  Stanisława  króla 
pozostałój,  przyniosły  one  tylko  kilka  książek  nowo  wydrukowa- 
nych ,  kilka  projektów  do  praw,  które  nigdy  w  życie  wejść  nie 
miały,  kilka  dowcipów  na  czwartkowych  obiadach  powiedzianych, 
kilku  kostefów  i  awanturników  z  zagranicy  przybyłych  i  kilkanaście 
kobiót  uwiedzionych  i  za  błąd  swój  pokutujących,  —  u  nas  daleko 
mnićj  jeszcze,  bo  kilka  nowo  urządzonych  dykasteryów,  kilka  dróg 
świóżo  wymurowanych,  były  całą  tych  lat  nowością ,  ja  zaś,  gdyby 
rai  było  nie  przybyło  dwóch  jednostek  do  liczby  lat  moich,  i  gdyby 
owo  cięcie,  od  hrabi  Parysa  otrzymaąe,  nie  było  mi  zostawiło  głę- 
bokiój  kresy  na  czole,  byłbym  nawet  nie  wiedział,  czy  czas  po 
staremu  pł>'^nął  i  wtedy,  czy  stał  na  jednóm  miejscu.  Dni  moje, 
przemodlone   na   grobie   nieboszczki   Zosi   mojćj,   albo  zapełnione 
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wspomnieniami  z  szczęśliwszych  i  weselszych  lat  życia  mego,  były 
tak  jednostajne  i  tak  do  siebie  podobne,  żebym  sobie  nawet  ża- 
dnego z  nich  pojedynczo  nie  mógł  przypomnióć,  —  więc  i  życie 
moje  zostało  zupełnie  to  samo,  jakip  było  przed  moją  w  ziemię 
ruską  podróżą.  Nawiedziłem  tylko  przez  ten  czas  kilka  razy  Ołta- 
rzowskiego,  który  jak  podstarości  pracując  około  roli,  naprawiał 
to  w  swój  kieszeni ,   to  przez  konkurencyą  był  zepsuł  i  wzdychając 

za  swoją  Anulką ,  co  dzień  więcój  jćj  zapominał i  nawiódziłem 

kilka  miejsc  świętych ,  których  odpusty  i  nabożeństwa  od  czasu  po- 
częcia się  smutków  moich,  były  jedyną  rzeczą,  która  mnie  pocią- 
gała. Do  tego  czasu  byłem  już  we  wszystkich  tych  miejscach, 
które  Pan  Bóg  sobie  czasami  obiórał  na  to,  aby  chwiejące  się 
w  wierze  i  przez  nowinkarzy  nagabane  swe  dzieci  umocnić  i  o  Swo- 
jćj  przytomności  na  każdóm  miejscu  upewnid;  byłem  na  wszystkich 
takich  miejscach  w  riaszćj  prowincyi,  ba!  nawet  i  za- kordonem,  bo 
Jasna  Góra  i  Poczajów  nie  zostały  pomitnione  przezemnie.  Aż  jakoś 
lato  było  nadeszło  i  zw^rczajna  takich  pielgrzymek  pora,  i  fraso- 
wałem się  tóż  niemało,  że  na  ten  rok  nie  miałem  już  nigdzie 
w  kraju  nowego  na  moje  ofiarę  miejsca,  ale  dnia  jednego  dopo- 
wiedziano mi,  że  Kochawina,  wioska  w  ziemi  ruskiój,  a  pod  samym 
Żydaczowem  leżąca,  ma  kościołok,  około  którego  na  drzewie  obja- 
wiła się  była  dawnemi  czasy,  po  najeździe  tatarskim,  stroskanym 
ludziom  Matka  Najświętsza.  Do  tój  Pani  Niebieskiój,  królującój 
z  aniołami  woblłczności  Najwyższego  Boga  i  Stworzyciela  naszego, 
ja  szczególne  mam  nabożeństwo,  bo  wiem  to  dowodnie  jak  skute- 
cznym jest  Jój  każde  wstawienie  się  za  nami  u  Pana  nad  Pany,  — 
byłem  tśż  sodalisem  ku  obronie  czci  i  honoru  Tój  opiekującój  się 
nami  Patronki  naszój,  a  niegdyś  całego  narodu  Pani  i  Królowśj; 
więc  uradowała  mnie  niepomału  ta  wiadomość  i  postanowiłem  na 
najbliższy  odpust  tam  jechać.  A  że  to  już  się  miało  ku  końcowi 
miesiąca  czerwca,  i  proboszcz  niedawno  Panu  Bogu  postawionego 
uchereckiego  kościoła  mnie  upewnił,  że  właśnie  w  tych  dniach  się 
tam  to  nabożeństwo  odbywać  będzie,  więc  nabrawszy  mego  Wę- 
grzynka,  zaraz  tam  pojechałem.  I  trafiłem  szczęśliwie,  bo  nietylko 
w  sam  czas,  ale  w  wigilią  wigilii  już  byłem  na  miejscu. 

Niepoczesny  tam  kościółek  w  tój  Kochawinie ,  ^—  stary,  dre- 
wniany, kilkoma  rosochatemi  drzewami  ocieniony  i  zapewne  je- 
szcze od  czasu  piórwszój  erekcyi  trwający,  ale  że  sławą  tego  miej- 
sca rozchodzi  się  bardzo  daleko,  a  do  tego  jeszcze  właśnie  piękna 
posłużyła  pogoda,  więc  się  zebrało  kilka  tysięcy  ludzi.  I  można 
tam  było  widzióć  nietylko  Mazurów  i  Szlązaków,  Rusinów  ^  Poku- 
cia i  dalekiego  Podola ,  ale  nawet  Słowaków,  Węgrów  i  Wołochów, 
nawet  gdzieś  aż  z  za  Bukowiny;  szlachty  stosunkowo  niebardzo 
wielu  tam  napotkałem,  ale  to  nie  była  rzecz  niespodziewana,  bo 
w  ostatnich  czasach  z  wielu  innemi  cnotami  upadającemi ,  i  religij- 
ność nie  utrzymała  się  u  nas  w  dawnjrm  swoim  wigorze ,  i  upada- 
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jąc  coraz  bardzićj  przyprowadzi  nas  pakonieć  do 
tylko  po  naszych  przywarach  i  biedach  znać  nas 
echawszy  tak  wc^^nie  i  stanąwszy  « 
1  była  podróżnymi  nabita,  na -drugi  dz 
spowiedzi ,  a  oczyściwszy  się  z  grz&ci 
1  do  Stołu  Pańskiego,  poczśm  słuchałem 
przyjezdnych  księży  odprawionych,  resz 
na  modlitwacli  i  świątobliwej  rozmów 
lami.  Pielgrzymów  '  dzisiaj  już  niemasz 
;ów  bywało  ich  wielu,  —  byli  to  ludzie, 
wiwszy  jak  ludzie,  potćm  albo  w  skut 
^nych  zawodów,  albo  już  tak  z  powoła 
w-ota  poświęcili  bogobojnym  podróżom. 
1  ich  kilku,  a  że  to  pomiędzy  tymi  lu 
owczą  skórą,  więc  franci  i  oszustowte, 
iliższą  rozmowę,  aby  ich  poznać ,  i  z  t) 
jrzenie  obudzili,  w  tak  świętym  dniu  d 
^czności  uniknąć,  jakoż  znowu  z  opov 
I  udało  mi  się  to  przewybomie ,  bo  b; 
iry  prosto  szedł  z  Ziemi  Swiętśj,  tego 
t  te  kilka  dni  strawiłem.  Był  to  cz 
esięciu  lat  wieku,  szlaclicic  od  Białe 
młodu  na  dworze  księcia  ordynata  Sar 
licyi;  potćm  zaś,  kiedy  dobra  ordynaci 
;  jw.  Branickiego,  hetmana  w.  korom 
>a.  u  pana  tak  rozwiązłych  obyczajów 
idów  się  uprzykrzyła,  przeszedł  w  slużl 
jakoś  niedobrze  było,  —  nudził  się,  do 
e  czuł  się  wcale  powołanym ,  w  kompat 
knił  za  puszczą  swoją,  do  którój  się  1 
łkiem  małym  ,  w  którym  się  codzienni! 
lo  wyrostka,  pod  opieką  swćj  matki, 
iszy  nie  pozyskał  on  ani  miłości  u  żoj 
li  szacunku  u  swoich  podwładnych,  an 
arszych ,  —  a  kiedy  go  jego  koledzy,  dzi 
bezustannie  wyśmiewali,  a  pan  hetr 
oczy:  „Waści-by  raczśj  różaniec  przysl 
trąciwszy  już  ostatecznie  dosłużenia  się 
zadowolony  z  takiego  spraw  swoich  c 
za  służbę  i  powrócił  do  domu.  Tam  n 
im  przygniecioną,  ulubiony  kościółek 
już  w  grobie.  Były  to  czasy,  w  któryc 
liecznik  litewski,  a  późniejszy  wojewodi 
Iziwiłt  z  swoją  bandą  albańską  graso\ 
napady,  które  banda  ta  między  szlacl 
tylko  swawolą  1  burzliwych  umysłów 
nanionych  zał^awką,  i  zapewne,  że  w! 
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)bcych  wynikające  szkody  suto  wynagradzane  były,  — 
3szkai5  w  tamtój  okolicy,  bytf  szlachcicem ,  ale  nie  juna- 
Mwarzyszem  tój  bandy,  a  do  tego  miść  chorą  matkę 
e  było  ani  bardzo  wygodne,  ani  c^ldem  bezpieczne. 
:y  syn  z  matką  naradę ,  po  którćj  cząstkę  swoje  sprze- 
da nią  wzięty  oddali  klasztorowi  panien  w  "Wilnie,  wktó- 
osiadła,  —  syn  za^,  odmówiwszy  jeszcze  ostatnią  na 
lonego  ko^ołka  modlitwę,  z  lólkudzie5ięcic»na  dukatami 
emi  sobie  na  drogę,  puicit  się  na  pielgrzymkę  po  miej- 
wnycb.  Z  razu  pielgrzymował  on  tylko  po  kraju  i  za- 
lę  powracał  do  Wilna ,  gdzie,  osiadając  w  klasztorze 
jc  shiżby,  to  jako  braciszek,  to  jako  organista,  codzien- 
tkę  nawićdzal,  —  ale  od  pięciu  lat,  zamknąwszy  wła- 
łtce  swśj  oczy,  puszczał  się  i  po  za  granicę  swojej  oj- 
iraz  powracał  ze  Ziemi  Świętej,  od  grobu  Chrystusa 
ił  do  Rzymu. 

)  mnie  pociągnął  do  siebie  ten  pielgrzym,  —  wszystko 
lyło  tak  proste  i  szczćre,  że  nie  mogło  byd  nieprawdzi- 
I  mowy  słucłialem  z  wielkińm  zajęciem ,  bo  wielka  pro- 
ka  mądrość  była  w  jego  ka2dćm  słowie,  wielka  świą- 
prawdziwe  natchnienie  w  duszy;  wiele  rzeczy  widział 
tbrze,  ale  się  niczćm  nie  chwalił;  światowćj  mądrości 
niał,  ale  biblią  nowego  i  starko  testamentu,  wszystkie 
żańce  i  inne  powszechne  modlitwy  umiał  jak  Pater  no- 
arczmy  żadnćj  nie  wstępował  na  życiu,  ze  szlachtą 
itykał,  bo  krzykliwa  i  do  jedzenia  siłuje,  a  on  spokój 
rt  szesnastu  mięsa  nie  miał  w  swych  ustach.  Bardzo 
[nął  do  siebie  ten  pielgrzym. 

iłem  go  tedy  do  siebie,  i  po  wieczornych  modlitwach 
:  rozmawialiśmy  ze  sobą.  Na  drugi  dzień  rano  do  piórw- 
T^  on  na  organach,  a  ja  do  niej  służyłem,  potom 
się  przed  cudownym  obrazem,  —  a  kiedy  się  kościół  za- 

napetniać,  a  do  summy  jeszcze  było  daleko,  wyszliśmy 
Iziedziniec   i   usiadłszy  pod  drzewem,  przypatrywaliśmy 

ludowi  i  szlachcie,  przybywającym  na  suramę  i  rozma- 

świętych  rzeczach.  I  różny  to  bardzo  był  tłum  tych 
ych  się  w  to  miejsce,  w  któróm  w  obliczu  Boga  tylko 
duszy  i  modlitwa  czynią  pomiędzy  nimi  różnicę.  Tu 
iw  Rusinów  w  świątecznych  długich  opończach  i  czap- 
ch  suną  na  przodzie,  za  nimi  grono  kobiót  i  dziówcząt, 
ych  przyjaciółkach  i  kaftanikach,  dalój  żebrak  z  torbami 
)  kulach,  ówdzie  szlachcic  lub  podstarości,  zostawiwszy 
Irodze,    przebija    łokciami    rum  dla  swój  żony  i  córek, 

Żydów  kręcą  się  między  tłumy  z  kuglami  i  piernikami, 
chłopi,  dziady,  kobióty  z  dziedmi,  szaraczkowa  szlachta, 
i  księga,  a  wszystko  pomieszane  zesobą,  wszystko  wttu- 
u  i  pocie  czoła,  pcha  się,  przebija,  biegnie,  aby  zdążyó 
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na  summę  J  jakie  takie  sobie  miejsce  zdobyd  w  kościele.  My,  sie- 
dząc na  ustroniu,  nawet  niebardzo  możemy  rozmawiać,  taki  gwar, 
krzyk  i  popychanie,  a  tu  spojrzść  na  drogę,  to  jak  daleko  oko  za- 
sięgnie w  tę  i  owę  stronę ,  pełno  ludu  pieszego,  konnych  i  wozów, 
śpieszących  do  tego  małego  kościółka.  Wtśm  wieUd  tuman  ku- 
rzu podniósł  ^ę  na  drodze  do  Rudy,  wszystko  z  drogi  umyka,  roz- 
stępuje  się,  czapki  zdejmuje  i  kłania.  Pewnie  pan  jakiś  jedzie. 
I  w  istocie  niebawem  pokazało  się  dwóch  Kozaków  w  granatowój 
l>arwie,  którzy  na  dobrych  koniach  rzną  naprzód  kłusem,  fle  szkapy 
mogą  wyciągnąć.  Za  nimi  otwarta  karóta,  sześćma  końmi  zaprzę- 
żona, a  na  przedniój  foryś  kształtnie  przybrany.  W  karócie  pan 
w  czerwonym  kontuszu,  u  którego  guzy  od  brylantów  i  drogich 
kamieni,  żupan  na  nim  z  białego  atłasu,  pas  szczerozłoty;  pani  włe- 
liowych  aksamitach ,  w  gronostajach  i  piórach.  Za  karótą  dwóch 
pajuków  od  karmazynu  i  złota, — a  za  całą  kalwakatą  jeszcze  dwóch 
Kozaków  na  rączy  di  koniach.  Pędzą,  pędzą  gościńcem,  coraz  bli- 
ż^  i  bliżej  i  nareszcie  zajechali  przed  kościół. 

—  Kto  to?  kto  to?  —  pytają  jedni, 

—  Pan  starosta  Bachtyński,  —  odpowiadają  drudzy. 

—  Pan  łu^abia  z  Dzieduszyc,  —  poprawiają  trzeci. 

Spojrzę  —  w  samój  istocie.  Ten  sam  starosta  Bachtyński, 
u  którego  przed  dwoma  laty  byliśmy  w  Dzieduszycach ,  sam  wy- 
sadził młodą  i  piękną  źocę  z  karóty,  i  podawszy  jój  ramię  z  wielką 
powagą  i  statecznością  poprowadził  do  Pańskiój  świątyni.  Zadzi- 
wiony tóm  i  ciekawy,  jaka  to  zmiana  zajść  mogła  u  tego  pana, 
którego  już  miałem  za  zgubionego,  poczęłem  pytać  różnych  ludzi, 
ale  mi  nie  powiedziano  nic  więcój  jak  tylko  to:  źe  się  starosta,  czyli 
hrabia,  jak  go  teraz  tytułowano,  po  raz  wtóry  ożenił,  że  wziął 
pannę  Dzierzkównę,  za  którą  idą  wielkie  płóniądze  i  ziemie,  i  że 
wielki  dom  wiedzie,  gdzie  wiele  gości,  wystawy  i  stateczności. 

—  Panie  Boże!  niech  będzie  pochwalone  Twoje  Imię  przenaj- 
świętsze na  wieki,  a  Twoja  wola  święta  niech  się  dzieje  na  ziemi 
i  w  niebie!  —  powiedziałem  sobie  po  cichu ,  a  że  już  dzwoniono  na 
sununę,  więc  odprowadziłem  mojego  pielgrzyma  do  chóru,  iżby 
swoją  czystą  ręką  grał  na  chwałę  Najświętszej  Panny,  sam  zaś 
przez  zakrystyą  przecisnąłem  się  z  łatwością ,  bom  miał  na  sobie 
także  karmazynowy  kontusz  i  pas  piękny  lity,  więc  mi  się  ludzie, 
po  staremu  przed  świecidłami  respekt  mający,  snadno  ustępywali. 
I  widać,  że  nietylko  mnie  się  tak  ustępyivać  musieli,  bo  kiedy 
wszedłem  do  kościoła,  to  co  tylko  było  wolnego  miejsca  przed  oł- 
tarzem, w  ławkach  i  za  niemi,  wszystko  było  napełnione  samą 
szlachtą  i  personatami.  Lud  pospolity  po  staremu  musiał  Pana 
Boga  chwalić  z  daleka,  —  ale  co  mnie  pocieszyło,  to  to,  że  staro- 
sta bardzo  statecznie  siedział  ze  swoją  żoną  w  ławie  i  modlił  się 
tak  przystojnie,  że  gdyby  nie  to,  że  raz  rzuciwszy  okiem  na  mnie, 
potom  jeszcze  kilka  razy  mi  się  przypatrywał,  to  byłoby  go  można 
było  wziąć  za  najpobożniejszego  ze  wszystkich. 
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Po  summie  i  odśpiewaniu  hymnów  wszystko  runęło  z  ko- 
ścioła; jam  wyszedł  znów  przez  zakrystyą,  a  kiedym  docłiodził  do 
turty,  widziałem  tylko  jak  starosta  znowu  żonę  sam  wsadził  do  po- 
jazdu ,  Kozakowi  swemu  dał  w  gębę  za  to,  że  jaką4  kobiótę  potrą- 
cił, —  wsiadł  i  odjecliał. 

I  to  mnie  takie  zbudowało,   bo   na   co   to   trącad  kobióty  po 

drodze?    Jest  to  swawola  pańskim   sługom    zwyczajna ,    ale  zły  to 

pan,  który  jój  nie  ukróca. 

^  Tak  myśląc,  obróciłem  się  ku  kościołowi,   azali  nie  ujrzę  mo- 

i:J     J^§'o  pielgrzyma,  aliści  przystępuje  do  mnie  szlachcic  bardzo  przy- 

;••"     stojnie  ubrany  i  rzecze: 

—  Mam-li  zaszczyt  mówienia  z  jmć  panem  Nieczują? 

—  Tak  jest,  mości  dobrodzieju. 

—  Jw.  starosta  bachtyiiski  zaprasza  pana  dobrodzieja  na  noc 
i  jutro  na  obiad  do  siebie,  i  bardzo  prosi,  ażebyś  pan  dobrodziój 
mu  nie  odmawiał,  —  mam  tu  nawet  wózek  z  sobą  i  mogę  wasz- 
mości  ofiarować  wygodne  w  nim  miejsce. 

—  Bardzo  sobie  umiem  cenić  ten  zaszczyt, — odpowiedziałem, — 
jy.         który    mnie   od  jw.    starosty  spotyka,  ale  trudno  mi  będzie  jemu 

zadość  uczynić,  bo  się  tylko  na  kilka  dni  wybrałem,    a  gospodar- 
stwo z  niecierpliwością  wyczekuje  mego  powrotu, 

—  Ej!  cóż  tam  gospodarstwo!  —  odpowie  szlachcic,  —  toż  to 
waszmości  tylko  jeden  dzień  zrobi  rd&iicy  w  drodze.  Dzieduszyce 
ztąd  o  trzy  milki  i  to  niewielkie,  a  starostaby  bardzo  był  fraso- 
bliwy. 

—  A  no,  to  niechże  i  tak  będzie;  pojadę,  ale  już  swego  woza 
trzymać  się  będę,  bo  go  tak  nie  mogę  zostawić,  a  drogi  to  mi  się 
łatwo  dopytać. 

I  pożegnałem  się  z  szlachcicem,  sam  zaś,  kazawszy  popaść, 
wyruszyłem  do  Dzłeduszyc.  Droga  tam  równiui^ieńka  jakby  po 
stole,  bo  to  jest  właśnie  dolina,  pomiędzy  Stryjem,  Swicą  i  Dnie- 
strem, i  gdyby  nie  to,  że  mi  się  podjezdek  oderwał  od  lejcowych  koni 
na  drodze  i  pobiegł  gdzieś  do  wsi,  żem  musiał  z  półtorśj  godziny 
czekać  nim  go  Węgrzynek  znalazł  i  przyprowadził,  tobym  był 
za  trzy  godziny  tam  był  zajechał,  —  ale  tak,  to  już  słońce  zacho- 
dziło, kiedym  w  bramę  zajeżdżał. 

Zaraz  tedy  na  oko  znalazłem  wielką  w  tym  dworze  różnicę; 
brama  była  podmurowana  i  świśżo  obielona,  a  domek,  w  którym 
przedtem  dwóch  obdartusów  siedziało,  całkiem  zwalony;  parkan 
wszędzie  cały  i  piękny,  dwór  i  oficyny  nanowo  wytynkowane, 
dziedziniec  czysty  i  zamieciony,  W  ganku,  że  to  dzień  był  piękny 
i  ciepły,  siedział  sam  starosta  z  żoną  i  wiele  koło  niego  dam  in- 
nych i  panów.     Ledwiem  co  zajechał,  zaraz  do  mnie  starosta: 

—  Już  myślałem,  że  nie  przyjedziesz 

—  A  jakżeż-bym   był   śmiał   odmówić  takiemu  wezwaniu  jw. 
^pana,  które  mnie  tylko  zaszczyt  przynosi? 
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—  No,  bo  jak  widzę  wybrałeś  się  w  podróż  na  m 
a  Dzieduszyc  snąć  do  takich  policzyć  było  niepodoh 
2a^  do  gości:  —  Prezentuję  asaństwu  jmć  pana  Nieci 

tła  ziemi  sanockićj,  a  mojego  znajomego  od  lat... 

—  Jak  się  masz  panie  Marcinie?  —  odezwał  się 
tos  z  kąta. 

Spojrzę,  pan  kasztelan  Młocki,  dziedzic  owego  U 
tórego  to  Błonie  należało  i  pan  wielu  dóbr  na  Mazo' 
den  z  protektorów  konfederacyi  barskiój,  dziś,  jako  v 
iony  dwoma  orderami,  Białeg:o  Orła  i  św.  Stanisławę 

—  Do  nóg  upadam  jw.  pana ,  —  od  powiedział  en 
3,  —  prawdziwie  nie  spodziewałem  się,  abyś  jw.  pa 
t  mnie  widząc,  nawet  imienia  mego  nie  zapomniał.  - 
telan,  podając  mi  rękę: 

—  Jakżeż  cię  mam  zapomnióć,  kiedy,  o  czóm  zi 
iesz,  wyratowałeś  mnie  z  wielkiego  nieszczęścia,  a  i 
ę  przyczyną,  żem  w  nie  nie  popadł. 

—  Jakto,  jw.  panie?     To  być  nie  może. 

Tu  dopińro  rai  opowiedział  kasztelan,  że  nim  do  ; 
yslany  z  depeszami  od  konfederacyi ,  on,  nabeclitany 
>w  i  niesumiennych  konfederacyi  przyjaciół,  był  a 
any  rozruch  uczynić  w  Warszawie ;  ale  Idedy  ja  ( 
opowiedziałem  mu  sumiennie,  jako  rzecz  słabo  stoi, 
Istąpił  od  swego  przedsięwzięcia. 

—  Kto  wiś,  coby  było  się  stało,  —  dodał  k 
ożebym  był  już  dotychczas  umarł  gdzie  na  Kamcza 
ijmniśj,  wszystkie  dobra  moje  w  koronie  utracił,  i  sj 
y  mnie  był  Pan  Bóg  pokarał,  bo  to  szaleństwo  było. 

—  Dalełde  to  przypuszczenie,  jw.  panie,  —  odpow: 
nie  widzę  ja  w  tóm  żadnńj  zasługi,  tylko  mądrą  prze: 
asztelana. 

—  Ale  gdzież  tam !  elegant  jesteś  i   komplimenti 
Poczem    przeszliśmy    do    piórwszćj    sali,    bo   się 

'obiło.  Sala  ta  niegdyś  odarta  i  brudna,  dzisiajby  m 
lystości  i  mody  uchodzić,  że  nie  wspomnę  już  o  innyi 
tóre  aż  lśniły  od  glancu  i  wykwintności.  Tak  się  tu 
wóch  lat  odmieniło. 

Kiedy  się  dobrze  zmierzchto,  dano  wieczerzę.  Je 
le  pod  miarę. 

Po  wieczerzy,  że  dam  było  dosyć  i  kawalerów  '. 
iednia,  pan  starosta  rozkazał  zagrać  kapeli,  i  znowu 
aleryą  zagrała  kapela,  ale  jako  galerya  była  czyst 
ik  i  kapela  była  przyzwoicie  ubrana  i  grała  jak  przy 
lęto  tańce,  które  przy  wielkićj  wesołości  trwały  do  p 
le  i  te  się  obchodziły  bez  wszelkich  nieprzyzwoitości 
i!  hal  hajże!  hajże!  Ostrowski!  które  nmie  ongi  tak  w 
orównywałem    to    sobie  w  duszy,    radowałem   się  tśi 
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ale  to  mnie  oraz  naprowadziło  na  myśl  Ostrowskiego  i  całą  owę 
zgraję  hultajstwa,  która  niegdy  siedziała  na  procencie  u  pana  sta- 
rosty. Rzucałem  okiem  na  wszystkie  strony,  ale  napróźno!  ani 
Ostrowskiego  ani  jednśj  z  tych  twarzy,  które  tu  wtedy  widziałem, 
dzisiaj  nie  było.  Kiedy  tak  myślę  o  tóm  i  właśnie  mówię;  jak  to  . 
panom  pod  każdym  względem  lepiój  jest  na  tym  świecie,  bo  na- 
wet poprawa  z  błędów  im  daleko  łatwiejsza, —  przystępuje  do  mnie 
starosta  i  rzecze: 

—  Powiódz  prawdę,  panie  skarbniku,  byłbyś  do  mnie  wstąpił 
czy  nie,  gdybym  cię  nie  był  zaprosił? 

—  Przyznaję  otwarcie,  że  nie. 

—  Widzisz,  otóż  byłbyś  grzóch  śmiertelny  popełnił  na  samym 
odpuście. 

—  Nie  idzie  zatóm  jw.  panie, — odpowiedziałem. 

—  I  owszem,  idzie  i  bardzo  idzie,  bo  przecie  mamy  rachunek 
ze  sobą  i  to  vice  versa, 

—  Jakże  to,  panie  hrabio?  nic  o  tóm  nie  wiem. 

' —  Ale  ja  wiem,  mosanie.  Oto  raz,  żeś  do  mnie  trafił  naten- 
czas, kiedy  u  mnie  był  klasztor  i  jako  nienależący  do  konwentu, 
licho  zostałeś  przyjęty,  —  o  co  ty  do  mnie  możesz  mióć  pretensyą; 
a  powtóre  znów  ja  do  ciebie,  żebyś  mnie  basarunek  zapłacił  za 
moich  Kozakóyir,  którym  tak  skórę  wytatarowałeś  w  karczemce. 

—  Jw.  panie,  ja  z  mojój  strony  kwituję  pana  na  czysto  i  za- 
ręczam, że  nie  byłem  tak  ile  przyjętym,  abym  mógł  się  o  to  obra- 
żać, zresztą  Nieczujowie  już  to  w  naturze  swojój  mają,  że  umieją 
się  od  złego  przyjęcia  ochronić,  —  co  się  zaś  tyczy  drugiego... 

—  No,  no,  daj  ci  Boże  zdrowie  za  drugie...  te  bizuny  bardzo 
na  czas  się  dostały  owemu  hultajstwu,  bo  mnie  objaśniły  o  ich 
konduicie,  jakoż  kiedy  się  przyszli  do  mnie  uskarżyć^  to  im  jeszcze 
po  sto  dałem  od  siebie  i  porozpędzałem  na  cztóry  wiatry.  AOłta- 
rzowski  jakże  się  ma?  co  mówi  o  mnie?  czy  jeszcze  lamentuje  za 
pa^ną  Ostrowską? 

—  Ołtarzowski  zdrów  i  z  łaski  Boga  już  się  przebolał... 

—  A  Sanoczanie  cóż  powiadali,  kiedyście  im  duby  smalone 
pletli  o  moim  dworze?... 

—  Sanoczanie?...  wątpię  nawet,  ażeby  wiedzieli... 

—  Bo  widzisz  nakoniec,  to  mnie  ani  łechce,  ani  boli  co  księża 
i  bura  szlachta... 

—  Jakżeż  jw.  panu  zdrowie  służy?  —  przerwałem, 

—  Dosyć  dobrze,  bardzo  waszmości  dziękuję... 

Wtóm  przystąpił  do  nas  pan  Młocki  i  rozmowa  przeszła  do 
innśj  materyi. 

Na  drugi  dzień  była  wielka  feta  w  Dzieduszycach;  zjechało  się 
mnóstwo  gości  i  obiad  był  pod  namiotem,  przy  którym  grała  ka- 
pela i  za  każdym  toastem  bito  z  moidzierzów.  Po  obiedzie  harco- 
wano  na  koniach  o  zakład,  zwycięzcom  damy  rozdawały  nagrody 
z  wstążek,    pierścionków  i  innych   gracików;   mnie  się  tśż  przytóm 
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oberwało  dwadzieścia  dukatów,  bom  się  założył 
podjezdek  więcśj  razy  bez  odpoczynku  przez  ] 
niż  jego  klacz  tarantowata,  która  miała  być  t 
podjezdku  ja  sam  siedziałem,  a  na  jego  klaczy  s 
siedztwa;  więc  szlachcic  za  drugim  razem  zaraz 
dał  kozła  na  drugą  stronę,  2e  go  aŻ  ledwie  nie  i 
odkopywać  z  ziemi,  ja  zai  przesadziłem  trzy  i 
śmićch  i  to  j^niemały,  bo  klacz  starosty,  jak  si^ 
była  bez  porównania  lepsza  od  mego  konia  i  był 
gdyby  ją  był  dosiadł  koniuszy,  ale  ja  z  koniu 
iść  o  lepszą,  —  Iw  koniuszy;  więc  wsadzono  sz 
cba  udawał,  ale  ładnnik  był  na  kulbace,  zer 
i  o  mało  gardła  nie  dał  za  fraszkę.  Mój  Węgrz 
robił  dziesięć  dukatów  od  starosty,  bo  jech^ 
mety  z  kilkoma  szlaclity  i  już  przy  samćj  mec 
pominiony  przez  dn^ego,  węgierskim  fortelem 
quidem  porwał  tamtego  za  kark  i  z  konia  go  i 
chał.  Zakład  był  za  nieważny  uznany,  ale  stare 
bicya  mego  "Węgrzynka  podobała,  że  za  uratowj 
konia  dał  mu  dziesięć  dukatów.  Była  ztąd  ai 
chętka  za  obrazę  mu  wyrządzoną  przez  mego  si 
lutował,  ale  ja  dowiodłem,  że  Mighaza  de  Isztvi 
cic  i  jest  dworzaninem  u  mnie,  więc  ma  sam  od 
gTzóchy,  Co  widząc,  szlachcic  dal  spokój  i  t6ni 
wać,  że.  Węgrzynkowi  od  Mebie  ofiarował  pięć 
gtiaza  nie  w  ciemię  bity,  czątych  nie  przyjął  i  s; 
lodzie. 

Wieczorem  były  wielkie  tańce  w  trzech  sal 
pompą  trwały  aż  do  białego  dnia.  Na  drugi  dzie 
ale  gdzie  tam,  ani  mi  myślóć  było  o  tśm;  powia 
pióro  zaczyna.  I  prawdę  mi  powiadano,  tram  ca 
szył  tara  wysiedział,  bawiąc  się  wyśmienicie  i 
i  wesołością  umysłu. 

Po  tygodniu  dopióro  wyjecliałem,  uwiózłs 
ze  sobą,  że  kiedy  Pan  Bóg  łaski  swój  nie  odmo' 
szśj  drogi  da  się  jeszcze  człowiekowi  nawrócić  i 
i  mężem  i  ozdobą  Rzeczypospolitśj  i  pociech; 
świętój.    Jakoż  tu  tak  się  stało  w  istocie. 


IX. 


v-szy  z  Dzieduszyc,  skórom  tylko  z  oczów  stracił 
w  uszach  mi  przestały  brzęczed  ludzkie  krzyki,  po- 
■ypli\vą  muzyką  i  wystrzałami  moździerzów,  zaraz  po 
iłem  ze  sobą  rachunek  sumienia.  I  niemałe  sobie  mu- 

wyrzuty,  bo  niemało  złego  dostrzegłem  w  moich 
ięc  zaraz  jedno,  jako  to  mi  pilno  było  po  nabożeii- 
'k...  jakże  to  słaba  jest  ludzka  natura!  Ledwie  co 
men   ostatniego    mego  w  Kochawinie   pacierza,    już 

kazałem  zaprzęgad ,  aby  do  starosty  pośpieszyć, 
reach  przez  osiem  dni  bawiąc,  czy  chód  raz  przypo- 

moję  świśżo  co  odprawioną  spowiedź  ?  czy  chód  raz 
.d  tśm,  jak  tśż  moje  modły  przyjęte  zostały  u  Pana 
)<5  raz  powróciłem  myilą  do  grobu  mojśj  Zosi  nie- 
nojój  żałoby?  O  Boże!  jakże  swawolny  i  lekki  jest 
jakićm  poddaństwie  trzyma  go  ta  nędzna  skorupa, 
ly  ciałem  i  która  tak  często  dla  nas  jest  wszystkićm 

wrzeczy  tylko  jest  kałem  błotnistym,  prochem  i  tak 
aem,  że  ani  jednego  wspomnienia  nie  jest  i  nie  bę- 
robec  tój  wielkiśj  przyszłości,  do  którój  powołani  je- 

nas  czeka  tam  gdzieś  za  grobem!... 
%c,  zaraz  przypomniałem  sobie  owego  pielgrzyma, 
ał  był  w  Kochawinie.  Prosty  człowiek  i  ani  na  gtę- 
y  naukach,  ani  wymyślnemi  praktykami  wykszta!*- 
eż  on  wyżćj  jest  duchem  swoim  od  nas  mądrych 
czytanych!  Jakżeż  on  umiał  w  tśm  życiu  odsunąd 
izystko,  co  jest  ziemskie,  co  człowiecze,  co  doczasowe 
oi  błyszczące!  Księga,  którój  treść  jest  z  Boga,  stalą 
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się  całą  jego  nauką,  a  wędrówka  od  miejsca,  w  których  Pan  Bóg 
się  ludziom  objawił,  całóm  jego  zajęciem,  całóm  myśleniem  i  całą 
treścią  jego  żywota.  A  jam  był  tak  zły  i  słaby,  i  takem  się  dat 
porwać  wirowi  tego  świata,  żem  nawet  i  o  tym  pielgrzymie  zapo- 
mniał, i  wyjeżdżając  anim  się  nawet  za  nim  poglądnął,  aby  się 
z  nim  pożegnać  i  choć  jedno  westchnienie  posłać  przez  niego  do 
tych  świątyń  cudownych,  do  których  ani  myślą  dolecióć  nie  jestem 
w  stanie. 

Po  tych  myślach  przeszedłem  znów  na  starostę  i  przypomnia- 
łem sobie  jeszcze  raz  wszystko,  co  tam  widziałem,  a  z  czego  zbu- 
dować się  mogłem,  jakoż  i  pan  pułkownik  przypomniał  się  mojej 
pamięci.  Cóż  się  z  nim  dzieje  ?  pozostałże  on  przy  dawnej  swój  zło- 
ści i  dawnych  niecnotach?  Poprawił-li  się  i  pokutuje  gdzie  dzisiaj 
za  swoje  winy?  Co  się  dzieje  z  Anulką,  nieszczęśliwą  ofiarą  jego 
ślepoty  i  złości?  co  z  jój  matką,  ową  najcierpliwszą  ze  wszystkich 
męczennic  nowego  wieku?...  Kilka  razy  mi  te  pytania  na  myśl  przy- 
chodziły podczas  mojój  w  Dzieduszycach  bytności,  kilka  razy  za- 
chodziłem zdaleka  starostę  o  pułkownika,  ale  widząc,  że  niedyskre- 
tnie jest  przypominać  komuś  rzeczy,  które  mu  nie  są  miłe  i  niemi 
być  nie  mogą,  nie  naciórałem, —  niczego  się  tóż  nie  dowiedziałem. 
Odjadęż  tak,  nie  dowiedziawszy  się  drugiej  połowy  historjri?  Nie! 
Hej!  skręć  na  lewo  i  wieź  mię  do  Błonia! 

Konie  moje  były  wyspoczywane  i  dobrym  owsem  u  starosty 
karmione,  bo  ziemia  stryjska  błogosławioną  jest  i  rzadko  roku, 
w  Htórymby  nikłe  ziarno  wydała, —  więc  jak  wypuści  mój  woźnica, 
to  tylko  jak  strzała  przelecieliśmy  przez  Stryj,  a  jeszcze  słońce 
było  wysoko,  kiedyśmy  zajechali  przed  znajomy  mi  dworek  w  Bło- 
niu. Wielki  ruch  tam  zastałem  w  dziedzińcu,  zwożono  siana  i  koni- 
cze  pięknie  zebrane  w  brogi  składano,  naprawiano  stodoły,  okrze- 
sywano belki  i  krokwie  na  nowe  dachy,  zwożono  glinę,  kamienie, 
gaszono  wapno, —  zgoła  pracowite  tam  gospodarstwo.  Ale  we  dwo- 
rze zdawało  się  pusto,  tylko  podstarości  jakiś  w  dreliszkowym  żu- 
panie  i  z  kańczugiem  w  ręku  stał  przy  rol)otnikach  i  podkręcając 
sumiaistych  wąsów,  rączo  naganiał  do  pracy.  Wyskoczyłem  z  wo- 
zika  i  przybliżywszy  się  do  niego,  witam: 

—  Niech  będzie  pochwalony! 

—  Na  wieki  Avieków,  —  odpowiedział,  uchyliwszy  kapelusza. 

—  Czy  jest  pan  pułkownik? 

—  Nie,  panie;  pan  pułkownik  tu  już  nie  mieszka. 

—  A  gdzież  się  podział?  —  zapytam. 

—  Rok  temu,  jaJc  mu  ekspirowała  dzierżawa  Błonia  i  osiadł 
był  na  bruku  w  Stryju,  ale  czy  do  dziś  dnia  tam  jeszcze  jest,  nie 
umiem  służyć. 

—  A  żona?  a  córka? 

—  Wszystko  to  z  nim  się  wyniosło,  ale  widzi  mi  się,  że  żona 
przed  kilkoma  miesiącami  umarła.  Panie  świóć  jój  duszy,  była  to 
dobra  kobióta. 
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—  A  jakżeż  pan  pułkownik  jest  w  interesach? 

—  W  interesach?...  nie  wiem  czy  jakie  ma  nawet.  Parnie,  to 
człek  ladaco,  pijanica  i  oczajdusza,  wszystko  potracił  do  grosza  ; 
w  Stryju  tćm  tylko  żyli,  co  im  kto  dał  z  łaski,  albo  co  córka  za- 
robiła, szyjąc  bieliznę  i  białogłowskie  suknie.  A  powiadają  że  miał 
kiedyś  pańską  fortunę! 

—  Hm!  przecież  przed  dwoma  laty  miał  jeszcze  u  starosty 
dwadzieścia  tysięcy. 

—  Nie  wiem  ja  pewnie,  ale  snąć  nic  nie  miał,  bo  co  kto  miał 
u  starosty,  to  mu  z  tego  ani  jeden  szeląg  nie  przepadł. 

—  I  jakżeż?  zostawili  go  d  panowie  tak  w  nędzy  i  nawet  od 
głodu  nie  ochronili? 

—  Już  ja,  panie,  tego  nie  wiem  tak  doskonale,  ale  podobno 
cóś  się  tam  pokazało  na  niego  przed  panem  starostą,  że  go  potom 
ani  na  oczy  widzićć  nie  chciał. 

—  No!  to  się  dorobił  pięknego  końca!  —  mruknęłem  przed 
siebie. 

—  Czy  waszmość  pan  jesteś  jaki  krewny  pana  pułkownika, 
albo  może  powinowaty?  —  zapytał  ekonom. 

—  Nie,  ja  tylko  tak...  znajomy.  Szczęść  Boże  przy  pracy.  Hej ! 
nawracaj  do  Stryja. 

Kiedym  powrócił,  już  mrok  zapadał.  Kazałem  zajechać  w  go- 
spodę i  otworzyć  sobie  jaką  kwaterę,  ale  darenmie.  Zkądby  tam 
w  Stryju  taka  gospoda,  żeby  w  niśj  jaka  kwatera?  Ot!  karczmisko 
jakieś  murowane,  w  którój  gmach  miejsca  dla  koni  i  wozów,  ale 
tylko  dwa  apartamenta  mieszkalne.  Więc.  po  jednój  stronie  Żyd 
mieszkał,  który  za  drogie  pićniądze  sprzedawał,  jak  powiadano,  do- 
skonałą tabakę,  po  drugiej  zaś  jedna  wielka  izba  szynkowna,  a  za 
nią  alkierzyk,  w  którym  mieszkał  chrześcianin  gospodarz.  Więc  le- 
dwie po  długich  targach  i  ceregielach  dokazałem  tego,  że  mnie 
przyjął  do  swego  alkierza,  dysponując  się  sam  ze  żoną  i  dziećmi 
przespać  tę  noc  w  ^ynkowni. 

•  —  A  gdzież  tu  panowie   nocują,   kiedy  zajadą  do  miasta?  — 
spytałem*. 

—  Panowie  zwyczajnie  stawają  u  mieszczan,  bo  prawie  każdy 
ma  swego,  któremu  zato  rocznie  płaci. 

—  To  dobrze  dla  nich,  —  odpowiedziałem,  —  ale  nie  dla  tych, 
którzy  raz  albo  dwa  razy  w  życiu  do  tśj  stolicy  zajadą. 

Wszedłem  do  szynko wni ;  izl>a  była  dixża,  wokoło  stoły,  w  rogu 
na  podwyższeniu  o  kUku  schodach,  wielki  szynkwas  za  jeszcze  wię- 
kszemi  sztachetami.  Przy  jednym  stole  siedziało  pojedynkiem  kilku 
jakichś  podróżnych  pospolitego  gatunku,  milczeli  i  jedli, —  ale  przy 
drugim  dość  było  gwarno,  i  widać  tam  było  przy  samym  stole 
nąjpiórwój  trzech  mieszczan  w  długich,  obdartych  kapotach  i  w  za- 
smarowanych  czapkach  na  bakier  zwieszonych,  miód  z  wielkich 
szklanic  popijających,  koło  nich  szewc  w  koszuli  tylko  i  kamzelce, 
ale  z  fartuchem  zawieszonym  przed  siebie,  w  kaszkieciku  na  bakier, 


I.~ 
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i  trzymając  jakieś  narzędzia  szewckie  w  ręku,  machał  tą  ręką  i  cóś 
żwawo  rozprawiał.  Dalćj  na  ławie  siedziało  dwóch  dziadów  poka- 
szlujących,  i  kośdehiy  w  granatowój  opończy  z  białym  krzyżem  na 
piersi, —  po  drugiój  stronie  stołu  znowu  ze  dwóch  jakichciś  obdar- 
tusów.  Podczas  kiedy  tamtą  izbę  dla  nas  wymiatano  i  rzeczy  moje 
znoszono,  usiadłem  w  szynkowni  i  rozkazawszy  sobie  dać  miodu, 
poczęłem  myślóć,  ale  rozmowa  przy  tamtym  stole  była  tak  głośną, 
że  musiałem  jśj  słuchać»  i  owo  co  zasłyszałem: 

—  A  ja  jemu  nieraz  mówiłóm,  żeby  się  nie  wdawał  z  Garwo- 
łem;  Garwoł  panie  chłop  duży,  gdzie  wytnie,  tam  mucha  nie  się- 
dzie;  —  rzekł  jeden. 

—  Ba!  albo  to  jemu  piórwszy  raz  kogo  zgładzić  ze  świata? — 
odpowić.  drugi. 

—  Ej!  co  tam,  panie  —  krzyknie  szewc  wesoło,  —  Garwol 
nie  Garwoł...  panie  Bartłomieju,  daj  mi  waść  gorzałki,  bo  mi  dali- 
bóg tak  pUno  do  domu,,  że  ledwie  stoję;  na  jutro  na  świt  mam 
skończyć,  panie,  dwie  pary  butów  dla  dwóch  oficerów:  jedno  pod- 
szycie a  drugie  podzelowćmie...  a  dalibóg,  panie,  jakbym  im  nie 
skończył,  toby  boso  poszli  na  mustrę,  bo  nie  mają  tylko  po  jednój. 
Panie  Bartłomieju,  dajźe  waść  wódki... 

—  Daję,  daję.  —  Wypiwszy,  szewc  dalćj  ciągnął: 

—  Ej !  co  tam,  panie,  Garwoł  nie  Garwoł...  kiedybjrm  ja  wy- 
ciął Garwoła  raz,  toby  go  wszyscy  diabli  wzięli.  Panie  Bartłomieju, 
dajno  waść  jeszcze  kieliszek,  bo  to  już  na  całą  noc. 

—  Et!  gadasz  także,  —  odezwie  się  jeden  od  stołu,  —  co  taka 
mucha  na  Garwoła!  ot!  tamten  jaki  chłop  był,  a  jeno  raz  dostał 
i  po  nim. 

-7-  Ej !  bo  to  już  mu  podobno  i  niewiele  brakowało ;  ostatniemi 
czasy  zadużo  nalćwał... 

—  Oczówiście!  —  rzeknie  mieszczanin,  —  pańska  dziecina... 

—  Panie  Bartłomieju!  dawajże  wasze!  —  wołał  szewc. 

—  Pkńska  dziecina,  na  łakociach  się  to  chowało  przez  całe 
życie,  potom  głód,  nędza  ostatniemi  czasy... 

—  Co  mi  za  pańska  dziecina!  —  zawołał  szewc  wypiwszy, — 
ja  tafaa  sama  dziecina  jako  i  on  był...  panie  Bartłomieju! 

—  Prawdę  mówi  pan  majster,  —  rzeknie  dziadek,  kaszlając,  — 
niebardzo  to  pańska  dziecina,  boć  to  szewskie  dziecko  było  z  War- 
szawy: ja  pamiętam  jego  rodziców,  mieli  domek  przy  wolskich  ro- 
gatkach. 

Cóś  mi  to  wyglądało  ciekawie,  więc  przysłuchiwałem  się  pil- 
niój,  ale  kiedy  to  szewc,  już  tańcując,  zawoła: 

—  Ej !  co  ta^,  panie,  pańska  dziecina!  co  mi  za  pańska,  Ostrow- 
ski! ja  większego  domu  potomek,  bo  przecie  cały  świat  to  wie,  że 
ja  S3m  kaniowskiego  starosty!  Dalibóg,  że  ja  sjm  starosty!  Ej!  co 
tam,  panie!  panie  Bartłomieju...  —  to  już  i  nie  słuchałem  dalój, 
tylko    zerwawszy   się   z    stołka,    obejrzałem   się   za   gospodarzem; 
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nie  było  w  tćj  chwili  w  izbie,  przystąpiłem  do  owego 
kłem  do  niego: 

lę  was  do  mnie  na  słówko,  dziaduniu. 
vadziwszy  go  do  alkierza,  posadziłem  na  ławie  i  pytam : 

kim  to  rozmawiacie? 

ik  sobie  gadamy  o  tym  to  Ostrowskim,  cośmy  go  dziś 

)?  to  umarł  p.  Ostrowski? 
tak  umarł,  j^  Garwoł  go  zabił. 

)  Garwoł  go  zabił?  opowiedzcie-no  mi  wszystko,  jakto 
tku? 

zego  nie?  opowiem  jegomości.  Pan  Ostrowski  z  Bło- 
il  się  tu  z  całą  familią  i  nająwszy  sobie  domek  m^y 
Sciu,  mieszkał  tam  i  nibyto  się  miał  do  gospodarstwa 
tam  i  grunta  były  przy  tym  domku.  Ale  już  to  widać 
;k  nie  dał  mu  i  na  starośd  spękoju.  Miał  jeszcze  grosz 
ry  odebrał  gdzieś  tam  2  prowizyi,  więc  zrazu  nim  szu- 
rządzit,  kucharza  najął,  jadł,  pił,  kogo  jeao  zdybał  na 
.praszał  do  sietiie  i  raczył.  Jak  się  upił,  burdy  wyra- 
y,  bijał  się  z  żołnierzami,  a*  kiedy  z  guzami  powrócił 
het!  to  odbijał  na  żonie,  a  i  córce  się  czasem  co  do- 
atem  ja,  panie,  obydwie  te  kubisty,  bardzo  to  dobre 
ri,  bywało,  klęczą  w  kościele  i  po  dwie  i  po  trzy  go- 
lą, a  często  i  po  obiedzie,    chociaż   nieszporów   niśma, 

bywało,  tak  na  cicłią  modlitwę.  Ale  takie  życie  nie- 
1, —  ostatni  grosz  się  niebawem  wyszeptał  i  przyszła 
jak  to  zwyczajnie  u  ludzi.  Pan  Ostrowski  nie  miał  za. 
'ać   gości,    bo    niedługo  i  sam  nie  miał  co  dać  na  ku- 

począł  to  zastawiać,  to  wyprzedawać.  ^zlachta  jakoś 
suwać  od  niego,  ot!  jak  od  bitnego,  bo  on  zaczął: 
lynkach  i  z  mieszczanami  napijał, —  i  nieraz  się  to  nie- 
Sło,  że  kiedy  na  jutrznią  dzwonią,  to  on  dopićro  ze 
leczę  do  domu,  a  już  taki  był  biódny,  że  i  kontusz  na 
tany  i  pas  tylko  co  się  szarzał  potrochę,  a  boty  zie- 

już  podobno  tak  go  Pan  B<^  pokarał,  łx)  przykońcu 
ani  na  chwilę  nie  trzymał ;  kiedy,  bywało,  jaki  grat 
3mu  i  sprzeda,  albo  żona  z  córką  co  zarobiwszy,  żle 
jn  wynajdzie,  to  i  zaraz  jest  w  szynku,  a  wtedy  kto 
:,  to  jego  goś<;.  Wszystkich  częstuje,  siłuje  i  płaci,  Nę- 
Ika  w  domu  i  głód  prawie  zawsze,  więc  żona  jego,  do 
nieprzyzwyczajona,  na  zimę  jakoś  zaczęła  stabnąd,  rfa- 
tapusty  umarła.  Pochowaliśmy  ją  ono  a  po  pogrzebie 
,  bo  się  to  jacyś  państwo  na  ten  pogrzeb  złożyli,  to 
oby  a  potom  go  znaleziono  aź  het  daleko  za  miastem 
fosie.  Powiadali  ludzie,  że  go  nieczysty  tam  był  prze- 
karę,  tylko  z  niecierpliwości,  te  nie  mógł  duszy  z  niego 
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m-pędzid,  która  mu  już  dawno  była  zapisana.    Otóż  tak  tnvało  aż 
do  teraz.  Dopićro  przedwczoraj  upiwszy  się  z  Garwolem... 

—  A  któż  jest  ten  Garwoł? 

—  GarwcJ,  to  kowal,  panie,  tutejszy,  wielki  pijak  i  burda. 
Otóż  jak  się  obadwa  porwali  za  barki,  to  Garwoł  nim  we  drzwi 
uderzył,  "drzwi  wyleciały,  a  oni  obydwa  na  schody  upadli  aż  do 
sienL  I  Garwołowi  nic,  a  on  jeszcze  pożył  może  z  godzinę  i  umarł. 
T  ^-1.  .-  ł-,Jq_  ^  jjj  jenju  mówiłem  nieraz,  łx)  ja  jego  znałem,  pa- 

z  Warszawy,  jego  ojciec  był  tam  szewcem  i  miał  do- 
vo1sldch  rogatek  i  nie  nazywał  się  Ostrowski,  jeno  Ostro- 
1  się  tak  przezwał,  kiedy  się  nie  chdal  rzemiosła  uczyć 
joszedł  za  szczęściem,  —  otóż  ja  jemu  mówiłem  nieraz : 
mo^ci  Pan  Bóg   dat  szczęście,  żeś  się  na  panka  wydra- 

poniewiórasz  tak  swoje  państwo?  czemu  nie  pójdziesz 
iżlię,  alłjo  co?...  aleć  to  podobno  nie  od  Pana  Boga  było 
,  jeno  od  diabła  samego,  !»  kiedy  umarł,  to  go  tak  roz- 
ak  zczemiał,  że  aż  stracłi  liyło  patrzód  na  ni^o. 
proszęż  was,  a  cóż  się  z  jego  córką  dzieje? 
i  wiem  ja  tego,  jegomość,  ale  cóżby  się  działo?  cóż  jój 
raz  ?  czy  to  niewielki  dla  niój  świat  ?  panienka  to  mąt^a 
,  jakoś  ona  sotńe  da  radę,  a  zresztą  Pan  Bóg  nie  opu- 

jkowałem  dziadkowi  za  tę  retacyą  i  opatrzywszy  go  jał- 
słałem,  Węgrzynkowi  zaś  kazałem  pijaków  powypędzać 
i,   co  niemało  narobiło  hałasu,   bo  szewc  się  całą  siłą 

i  jeszcze  chciał  pić,  tak  to  łotrowi  była  pilna  dla  ofice- 
;  ale  jednak  nic  ta  mieszczańska  opozycya  nie  pomogła, 
owa  nie  skutków^,  to  kij  poskutkował,  który  zwyczaj- 
om bywa  w  ostatecznych  razach  lekarstwem, —  i  uło- 
pać.  Ale  przez  całą  noc  ani  oka  zmrużyć  nie  mogłem, 
irzeraziła  ta  o  Ostrowskim  łiistorya  i  tak  się  sumiennie 
1  nad  tóm,  co  mi  teraz  w  tój  sprawie  uczynić   wypada. 

dopićro  ciężki  sen  zwarł  mi  powieki. 


^ego  i  na  wszystkie  strony  się  chwiejącego  namysłu 
idło,  żeby  koniecznie  dać  znać  Oltarzowskiemu,  bo  czy 
zy  od  kogo  innego,  zawsze  nakoniec  musiałby  się  do- 
tśm,  co  zaszło,  a  miał  mu  kto  inny  zwiastować  tę  z  je- 
T  tak  bardzo  smutną,  a  jednak  po  cłilodnym  namyśle 
ą  nowinę,  to  już  wołałem  ja  dopełnić  tćj  ostatniej  funkcyi, 
!t  do  moicli  swatowskicti  ol)Owtązków  należała.  Naradza- 
dy  z  gospodarzem,  jaldegoby  tu  posłańca  posłać,  żeby 
'niejszy  i  biegł  najprędzej ;  on  mi  doradzał  sztafetę,  ale 
iptowałem  tśj  rady,  tw  to  wtenczas  (poczty  jeszcze  nie 
ak  regularne,  ani  pewne  jak  teraz,  posyłano  je  najczęściej 
ałbo  i  babami  od  wsi  do  wsi.  A  jak  się  mało  na  nie 
można  było,   wiedziałem  to  ztąd,    że  razu  jednego  przed 

przejeżdżając  rankiem  przez  jedne  wieś,  wstąpiłem  do 
wszedłszy  zaraz  spostrzegłem  torbę  jakąś  skórzaną  leżącą 
asie,  którą  cłiłopi  ciełtawie  oglądali;  pytam  tóż:  coby  to 
rlia?  powiadają  mnie :  —  Ej !  to  proszę  jegomości,  szta- 
1  i  tańcowała  przez  całą  noc  i  zapomniała  jój  tu  na  ia- 
ajże  tu  co  sztafetą,  kiedy  ona  pije  i  tańcuje  po  karczmacli! 

tedy,    że   już   inaczój  nie  może  być,    tylko  Węgrzynek 

dać  radę.  Jakoż  kazałem  mu  wziąć  moje  lejcowe  konie, 
lem  leciuteńki  w  mieście  i  wyprawiłem  go  do  Bukowa, 
demu  opisałem  całą  rzecz  aż  do  najdrobniejszyoh  szcze- 
lno  tylko   to  zataiłem,  że  ja  tu  umyślnie  się  zatrzymuję 

udałem  mu  w  liście  tak,  że  mam  tu  sprawy  jakie- 
cie.  A  to  wszystko  dlatego,  żeby  się  już  nic  ani  na  mnie 
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ani  na  moje  opinią  nie  oglądał,  tylko  swoim  własnym  instynktem 
się  Tz^dńl. 

Zostawszy  sam,  długo  namyślałem  się  jeszcze  nad  tóm,  mam-li 
pójść  do  Anulki,  czy  nie?  Ale  cóż  będzie  z  tego?  oto  przypomni 
mi  Zosię,  popłaczemy  się  i  na  co  tego?  a  zresztą,  cóż  ja  jój  poradzę?.. 
Na  wszelki  wypadek  tylko,  aby  ją  od  głodu  albo  jakich  ciężkicli 
potrzeb  na  teraz  ochronić,  posłałem  jój  przez  umyślnie  na  to  wy- 
branego mieszczanina  dwadzieścia  dukatów  i  to,  żeby  jój  prze2 
siebie  nie  przypominać  dawnego  kochanka,  kazałem  tak  oddać,  ja- 
koby ten  mieszczanin  był  te  pieniądze  winien  jój  ojcu  i  widząc 
że  ojciec  traci,  za  życia  mu  nie  oddawał.  Kazałem  mu  tylko  kwit 
od  niój  wziąć  na  to,  i  tak  się  stało.  Zresztą  oddałem  się  nudon 
i  oczekiwaniu,  a  piękne  to  nudy  w  tym  Stryju!  Raniutko  wstając 
szedłem  przypatrywać  się  mustrze  cesarskich,  których  niewielka 
kupa  tam  stała  i  rekrutując  potrochu,  do  karabina  wprawiała. 
Potem  szedłem  do  kościoła,  potom  lichy  obiadek  u  mego  gospoda- 
rza, potćm  znowu  przypatrywałem  się  mustrze,  i  przechadzką  gdziej 
-na  przedmieście  kończyłem  dzień. 

Czwartego  dnia,  kiedym  już  wszystkie  był  zwiódził  przedmie- 
ścia, poszedłem  obaczyć  cmentarz,  —  niewiele  tam  było  co  widzićć 
jednak  kilka  pięknych  kamiennych  nagrobków  płaczącemi  ocienio- 
nych drzewami,  tu  i  owdzie  stało  pomiędzy  drzewianemi  krzyżami 
z  których  jedne,  pruchniejąc,  ustępowały  miejsca  drugim,  zupełnie 
tak  jak  ludzie  ludziom  na  ziemi.  Oparłem  się  o  jeden  taki  nagro 
^  bek  i  złożywszy  ręce,   zmówiłem   paciórz  za  dusze  zmarłe...  potćn 

^  w  smutne  zapadłem  myśli...  Boże  mój!  jakże  tu  cicho!  jak  cicho  m 

tój  pagórkowatej  powierzchni  ziemi,  —  a  wiele  to  tam  życia,  wieh 
wiru,  wiele  hałasu  pochowanego  jest  pod  tą  milczącą  skorupą 
Wiele  dumnych  serc  tutaj  leży,  którym  się  zdawało  za  życia,  ż( 
raz  się  zrodziwszy,  wiecznie  już  panować  i  szumiść  będą  po  świecie 
wiecznie  poniewiórać  drugimi  i  nigdy  nie  znajdą  swojego  Garwoła!. 
Gdzie  jest  grób  pułkownika?  gdzie  pośmiertne  jego  żony  mieszka 
nie?...  o  jakżebym  chętnie  posłał  był  jój  modlitwę  tam  w  głąb  d< 
grobu!  jakżem  nierozsądny,  żem  się  o  to  nie  spytał!... 

Wtóm  furtka  skrzypnęła  i  jakaś  postać  niewieścia,  więcój  dc 
cienia  umarłych  niż  do  żyjącój  istoty  podobna,  w  czamój  wlokącó 
się  sukni,  weszła  na  cmentarz  i  zwróciwszy  się  na  prawo,  zaraz  n* 
jeden  grób  z  głośnym  rzuciła  się  płaczem  i  pełnym  głębokiój  bo 
leści  jękiem.  Ruszyłem  się  natychmiast  z  miejsca  i  obchodząc  zdaL 
tę  biódną  siórotę,  wyszedłem  z  cmętarza,  —  koło  furty  tylko  oglą 
dałem  się  jeszcze  i  na  krzyżu,  pod  którym  dziewica  ta  leżała,  wy 
czytałem  na  blasze  wyryty  napis:  Mary  a  Ostrowska, 

Tejże  samój  nocy  przyjechał  Ołtarzowski.  Pięćdziesiąt  mil  upa 
lił  mój  Węgrzynek  w  dniach  cztśrech  niespełna.  Ołtarzowski  zara 
chciał  iść  do  Anulki,  ale  perswadowałem  mu:  Jak  to  tam  będzies 
chodził  po  nocy?    co   ludzie  powiedzą  na  to?...    zrób  z  siebie  ofiar< 
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i  wyczekaj  do  jutra.  Przecie  juź  jesteś  na  miejscu,  już  ci  teraz  nie 
ujdzie. 

—  Nie,  nie  i  nie!  —  wołał  pan  Jan  cały  drżący  i  bez  oddechu 
prawie,  —  muszę  ją  widzieć  dzisiaj !  Niecłiaj  ją  przynajmniój  pocie- 
szę i  uspokoję.  Chodi  ze  mną,  nie  masz  jeszcze  północy.  Niecłi 
mnie  tylko  widzi,  niechaj  głp/s  mój  usłyszy,  niechaj  wić,  źe  kiedy 
ją  cały  świat  opuścił,  jam  jój  nie  opuścił  i  pozostałem  wierny,  ja- 
kom ślubował. 

—  Ha!  taka  wola  twoja,  kiedy  każesz  to  pójdę. 

I  poszliśmy.  Prowsidzono  nas  długą  jetkąś  ulicą  na  przed- 
mieście. Stanęliśmy  przed  jakimś  małym  domeczkiem,  który  się  już 
walił  na  poły,  okiennice  były  zamknięte,  ale  światło  jeszcze  błyskało 
na  jednój  stronie.  Weszliśmy  do  sieni.  Stara  jakaś  kobieta  wyszła 
do  nas  i  zapytała  czego  chcemy?  Pytaliśmy  ją,  gdzie  mieszka  panna 
Ostrowska?  Wskazała  nam  drzwi  na  prawo.  Weszliśmy  do  środka. 
Mała  to  była  izdebka,  jedno  łóżeczko,  jeden  stolik  i  jedno  krzesło. 
Na  stoliku  słabóm  światłem  błyskał  niewielki  kaganek,  na  krześle 
siedziała  Anulka,  w  czamśj  wlokącśj  się  sukni.  Siedziała  i  czytała  przy 
kaganku  w  starój  książce  nabożnój,  ale  była  bardzo  blada  i  raczój 
do  cienia  umarłój,  niż  do  żyjącćj  istoty  podobna.  Kiedyśmy  weszli, 
spojrzała  na  nas,  zerwała  się  i  z  konwulsyjnym  krzykiem  rzuciła 
się  panu  Janowi  na  szyję.  Ale  niebawem  opuściła  ręce,  krzyknęła 
raz  jeszcze,  lecz  słabo,  i  runęła  na  ziemię.  Jan  potoczył  się  ku 
oknu  i  oniemiał.  Ja  wzięłem  kaganek  ze  stołu  i  pochyliłem  się 
nad  nią,  ale  jój  oczy  już  były  zamknięte,  w  piersiach  nie  było 
oddechu. 

Nie  mogła  znieść   tój   radości,  —  serce  jój  pękło,  —  umarła. 

Kiedym  stawiał  napowrót  kaganek  na  stole  i  przypadkowo 
rzuciłem  okiem  na  książkę  na  nim  leżącą ,  to  ujrzałem  ją  otwartą  na 
modlitwach  przy  konających. 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


1  we  Włoszech  i  razem  poszli  przez  Węgry  i  Tu- 
emi  Swiętój.  Ale  w  lat  kilka  jeden  z  niali  tylko 
łtarzowski  umarł  w  Jerozolimie  i  pochowany  tam 
ikim  chrześcijańskim  cmętarzu. 
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A)  Dla  preMioeratoróf  Typinita  IIlDstr.  Inli  f  ^Irowca: 

U)   Warszmuie:  jeden  tom  Rs.   1,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  1  kop.  40.   • 

tv   Cesarslwie  i  na  prozvincyj  (z  przesyłką  pocztową): 
za  dwa  tomy  Rs.  2  kop.    20,   w  oprawie  ozdobnej        L 

•      Rs.  3  kop.  20. 
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B)  Dla  luepreEuerojscycli  Tfpl  lustr,  lili  W ;lrovca: 

W  '  Warszaivie:  za  jeden  tom  rs.  2,    w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  2  kop,  40. 

IV    Cesar slivie  i  na  prowincyj  (z  przysyłką  pocztową): 
za  dwa   tomy  Rs.  4   kop.   20,  w  oprawie  ozdobnćj 

Rs.  5  kop.  20. 

Ovr»g'a.  Prenumerata  na  powyższe  dzieła  z  Ce- 
sarstwa i  z  prowincyj,  przyjmuje  się  naj- 
mniej na  dwa  tomy.  j^ 
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x,.uuai.:;n.u  iiiiasteczka  Ustrzyk  w  ziemi  sanockiej  leży  wieś  • 
Ustyanowa, —  wieś  dosyd  duża,  na  dwie  części  podzielona,  w  bar- 
dzo pięknćm  położeniu,  ale  w  ziemi  tak  nieurodzajnej,  że  niech  się 
jeszcze  przed  nią  schowa  Buk  i  Jaworzec;  bo  i  jakżeż  zresztą  ma 
być  urodzajną,  kiedy  leży  na  tak  wysokim  punkcie,  że  jako  piszą 
starzy  geografowie  a  naoczni  świadkowie  potwierdzają,  właśnie  na 
jśj  gTuntacli  wody  się  dzielą,  płynąc  jedne  z  Dniestrem  do  Czar- 
nego a  drugie  z  Sanem  i  Wisłą  do  Bałtyckiego  morza.  Za  Konfe- 
deracyi  barskiej,  ba!  i  od  niepamiętnych  czasów,  Ustyanowa  była 
w  posiadaniu  familii  Brześciańskich,  starożytnej  w  Polsce  i  piszącćj 
się  wprawdzie  z  Rybotycz,  ale  już  zdawna  na  Rylx)tyczach  nie- 
dziedziczącćj,  jeno  w  Brześcianach,  Równi,  Rakowie  i  innych  je- 
szcze majątkach. 

W  Ustyanowie  siedzieli  dwaj  bracia  rodzeni  kasztelana  luba- 
czewskiego  i  nie  pomnę  już  jakiój  matki  synowie,  których  sam  je- 
szcze znalem  i  dobrze  zapamiętam,  a  którzy  do  siebie  byli  tak  nie- 
podobni, jako  ogień  i  woda.  Starszy,  imieniem  Krzysztof,  był  wzro- 
stu małego,  krępój  i  zażywnój  budowy  ciała,  kręconych  blond  wło- 
sów, oczów  siwych  a  tak  szśroko  rozstawionych  od  siebie,  że,  jak 
mówiono,  możnaby  mu  było  cztórema  końmi  i  kolasą  pomiędzy  nie 
przejecliaó,  nie  zaczepiwszy  o  żadne.  Był  on  bardzo  wesołego  hu- 
moru, dużo  lubiący  mówid,  a  i  nieźle  czasami  mówił,  bo  chociaż 
nie  był  z  książek  uczonym  i  na  filozofach  się  nie  rozumiał,  ale  tak 
zdrowy  i  bystry  miał  rozum,  że  nietylko  na  polowaniach  i  w  go- 
spodarstwie jego  radę  wysoko  ceniono,  ale  nawet  i  na  konwentiku- 
łach  szlacheckich  {czy  to  u  pana  Błońskiego,  chorążego  sanockiego 
w  Beresce,  czy  u  pana  Józefa  Laskowskiego,  stolnika  rzeczyckiego 

Tom  u,  I 
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W  Skorodnem,  czy  nawet  i  w  dalszych   okolicach   tój    ziemi,   jaka 
u  pana  Michała  Bukowskiego,   niegdyś   podkomorzego   sanockiego 
w  Bukowie,  albo  u  pana  Rafała  Żurowskiego  w  Rączynie),  gdzie- 
śmy to  de  omni  re  publica  naszćj  ziemi  się  naradzali,  kiedy  głos  za- 
brał pan  Krzysztof,  to  było  jak  mak  siał,  —  a  to  o  tyle  bardziej^ 
ile  źe  bez  żadnych  oracyj  szedł  prosto  in  medias  res,  mówił  krótko 
i  węzłowato,  a  takie   argumenta   wymyślał,    źe  je   herkulesowemi 
pałkami  nazywano.    A  tylko  mu  jeden  pan  Edmund  Chojnacki  ze 
Strwiąźyka  wyrównał  i  to  nie  we  wszystkich   sztukach,   bo   każdy 
miał  swoje;  więc  on  np-  beczkę  wina  porwawszy  za  brzegi,  jakby 
konewkę  z  piwnicy  wyniósł, —   dwóch   chłopów   naładowawszy  na 
siebie,  z  innymi   luinymi  o  kilkadziesiąt   kroków   do  mety   biegał,, 
wygrywał,  a  kiedy  porwał  konia  za  ogon  i  grzywę,  tak  parę  minut 
tylko  potrzymał,  to  zwierzę,  czując  jego  moc  nadzwyczajną,  tak  się 
spociło,  jak  gdyby  dopiśro  co  było  z  wody  wylazło.  Lubił  on  przy- 
tóm  myślistwo  i  sute  w  Ustyanowie  łowy  wyprawiał,    dbając   nie- 
tylko  o  to,  ażeby  goście  jego  dobrze  się  zabawili  w  kniei,  ale  także 
ażeby  na  jego  kuchnię  i  piwnicę  nie  narzekali.  Brał  tóź  zawsze  ku- 
charzów nauczonych  na  wielkich  dworach,  a  brzęczącą  monetą  pła- 
cił Węgrom  za  wino,  nie  tak  jak  inni,  którzy  je  wymieniali  za  gonty,, 
deski  lub  drzewo.  Dlatego  tćż  jw.  wojewoda  wołyński,   kiedy   był 
w  Ustyanowie  na  obiedzie  albo  i  na  śniadaniu,  to  chociaż  żartem^ 
ale  jednak  i  nieraz  powtarzał:  -.—  Jak  mi  Bóg  miły,  nie  masz  w  Pol- 
sce różnicy  pomiędzy  bracią  szlachtą.    Na  moim  stole  i  w  najwię- 
kszą fetę  takich  przysmaków  nie  znajdziesz,   jakiemi   nas   częstują 
panowie  Brześciańscy,  a  mojemu  kucharzowi  to  jeszcze  wodę   wo- 
zić za  ustyanowskim.  —  Pan  Krzysztof  się  na   to  uśmiechał  i  od- 
powiedział: —  Wolne  żarty  jw.  wojewody,  bo  to  tylko  dzisiaj  ta- 
kie przysmaki,  które  mój  kucharz  już  musi  wymyślić,  kiedy  go  by- 
tność tak  dostojnego  gościa  zainspiruje. 

Drugi  brat  jego  już  całkiem  był  inny,  a  Kasper  mu  było 
imię.  Kasper  był  trochę  smaglejszy  a  nawet  dość  słuszny  wzro- 
stem, twarzy  ściągłćj  i  bladśj,  brunet,  oczy  miał  czarne  chociaż  tak 
samo  rozsadzone  od  siebie,  bu  jużto  te  oczy,  to  Brześciańskich  zna- 
mię rodowe.  Słabój  budowy  ciała  i  miękkich  obyczajów,  nie  po- 
chwalił się  tóż  żadną  siłą  fizyczną,  a  o  jego  duszy  przymiotach  róż- 
ni różną  mieli  opinią,  dziwnemi  bowiem  sposobami  się  objawiając,, 
niezawsze  jednakowe  o  sobie  dawały  świadectwo.  Nieraz  ón  długie 
godziny  w  samotności  trawił  i  lubił  ją  bardzo;  zapamiętale  był  przy- 
wiązany do  muzyki,  grywał  sam  na  angielskiśj  gitarze  i  na  klawi- 
cymbede,  a  nawet,  jakby  drugi  książę  Ogiński,  jakieś  własne  kom- 
ponował melodye,  dopisując  sam  do  nich  własne  piosneczki  i  śpió- 
wając  je  zimą  w  swojój  sypialni,  a  latem  w  ogrodzie,  pod  jakąś 
chińską,  przez  siebie  samego  zbudowaną  altaną.  Dla  tój  muzykalnój 
pasyi  pan  Kasper,  wyjechawszy  do  jakiego  większego  miasta,  Wło- 
chów muzykantów  ze  sobą  przywoził,  a  póiniejszemi  czasy,  kiedy 
wśród  rozruchów  i  zaboru  wrota  tego  kraju  otworzone  zostały  róż- 
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nego  rodzaju  przybyszom,  a  Czesi  z  harfami,  skrzypcami 
innenii  dudami  pojawiać  się  poczęli,  to  Czechów  sprowadź 
bie,  wożąc  ich  fomalkami  a  nawet  cugowemi  końmi  i  trz 
nieraz  po  dwa  i  trzy  tygodnie  u  siebie,  ucząc  ich  nibyto 
wój  muzyki,  a  właściwie  tylko  dla  miękkości  charakteru, 
swoje  ucho  łaskotliwą  melodyą.  Najczęściej  jednak  Cygatid 
to  naród  szczególny  posiada  dar  muzykalny,  po  karczm; 
^cińcach  zbićrywat  i  sprowadzając,  jedno  od  Sasa  drugie 
a  wszystko  do  Ustyanowy,  nieraz  się  dh^  namozolił,  nim 
Jakotako  w  jedne  harmonią  zespolił.  Ale  co  się  tyse  ur< 
łyse  zaginie;  wyuczeni  Cyganie  zawsze  po  cygańsku  gry 
cygańsku  się  potćm  po  świecie  rozeszli,  chociaż  pan  lu 
zawsze  się  przechwalał,  że  albo  z  Pesztu,  albo  z  Unghwa 
od  lubiącej  taniec  młodzieży  tego  albo  owego  powiatu 
listy  z  podziękowaniem,  że  przez  niego  wyuczona  banda  pi 
graia  przez  całe  zapusty  i  wielką  sobie  sławę  zjednała.  I 
zyce  lubił  tćż  i  książki  i  nieraz  długie  noce  nad  niemi  p 
w^,  a  zawsze  jakoś  umiai  w  nich  cói  takiego  wyczyta 
przedt4m  nikt  inny  nie  dojrzał.  Posiadając  języ^,  bo  był  na 
u  oo.  jezuitów  w  Warszawie,  z  łatwością  czytał  frMicuzl 
miecłde  książki,  a  i  tam  zapewne  podkładając  swoje  bziki 
dzą  literę,  alt>o  zagraniczne  koncepta  przerabiając  na  po 
pyto,  takie  nieraz  wytwarz^  dziwadła,  że  trudno  było  % 
aby  się  w  zdrowój  głowie  co  podobnego  urodzić  mogło,  t 
kach  i  na  konwentikułach,  alt>o  i  na  przypadkowych  zjazc 
szych  bywając  i  nieraz  c^emi  godzinami  prawiąc,  najczęśt 
c£^  szlachtę  do  śmióchu  pobudzał,  ale  niejedną  rażą  jak  \t 
wić  o  polityce,  a  o  jakiclisii  duchach  narodów,  a  o  nowyi 
pić  mającym  porządku  świata,  a  o  jakichsiś  bezprawiach, 
stan  sdachecki  dopuszczać  się  miał  względem  mieszczaństv 
pów,  jako  to  wszystko  skasowanóm  być  musi,  jako  szlacht 
pod  prawo  przysłużające  wszystkim  i  pod  powszechne  naw 
podlejszym  pospólstwem  zrównanie  (co  wszystko,  sam  n 
iadnym  legistą  ani  jurisprudentem,  bo  nigdy  w  2adnćj  nie 
lestrze,  z  z^ramcznych  książek  powyczytywał),  to  tak, 
wszystką  szlachtę  rozgniśwał,  że  aż  się  zapienia  od  zło 
o  tyle  bardzićj,  ile  że  już  na  owe  czasy,  o  których  mowa, 
poduszczenie  wychodziło  przeciwko  prerogatywom  dziedzic 
wet  i  indywidualnie  przeciwko  szlachcie.  Congruentia  Kas] 
opinij  z  hajdamacką  robotą  przy  początkach  konfederacyi 
opinij  zgodność  z  politycznemi  pochuciami  mieszczan  warsi 
i  innych  miast  polskich,  ruszających  się  circa  annum  1780 
creto  jeszcze,  a  w  roku  1788  pod  przewodnictwem  niejakieg 
Dekierta  pubhce  objawionych  w  Warszawie,  nie  mogły  ji 
opozyc>'ą  wzniecić  w  szlachcie  i  tak  już  na  swobodach  swe 
ukróconój,  z  którój  to  przyczyny  nawet  nieraz  pan  Krzysztc 
mu  brakło  cierpliwości  w  słuchaniu  braterskich  bredni,  k 
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zem  wszystkie  republiką  bez  króla  a  Kasprowym  rozumem  nazy- 
wał, wybuchał,  mówiąc:  —  Moja  matka,  kiedy  Kaspra  niosła,  to 
się  musiała  na  jakiegoś  szewca  zapatrzyć,  bo  zkądżeby  się  w  szla- 
cłicicu  tak  podła  dusza  wzięła?  —  Takie  pana  Kaspra  opinie  stały 
się  potśm  powodem  bardzo  ważnego  w  jego  życiu  wypadku,  co  się 
niżćj  pokaże.  Z  tem  wszystkićm  jednak  kasztelanie  młodszy  był 
łagodnego  cliarakteru,  w  obcowaniu  dość  gładki,  a  nawet  o  wiele 
gładszy  od  innycli,  osobliwie  kiedy  się  wpobliżu  kobiót  znajdował, 
dla  których  miał  wielką  słabość.  Pięknie  mówił  i  wysoko  się  w  mo- 
wach unosił,  a  wiele  wiedząc,  wiele  tóż  umiał  powiedzióć,  tylko  że 
wszystkie  rzeczy  strasznie  dziwacznie  wykręcał,  zawsze  się  przytćm 
powołując  na  jakieś  cudzoziemskie  powagi,  na  jakichsiś  filozofów 
irancuzkich  albo  niemieckich,  które  jednak  dla  nas  wcale  żadnemi 
powagami  nie  były,  bo  raz  nie  znaliśmy  ich,  tośmy  i  ich  wartości 
ocenić  nie  mogli,  a  powtóre,  dlaczegóż  nam  koniecznie  jakiś  Fran- 
cuz lub  Niemiec  ma  być  powagą,  właśnie  jak  gdybyśmy  tćż,  kiedy 
już  koniecznie  aż  do  księgi  trzeba  sięgać  po  prawdę,  własnych  hi- 
storyków, filozofów  i  innych  ksiąg  uczonych  nie  mieli?  Przy  cha- 
rakterze łagodnym  jednak  miewał  on  i  swoje  napady,  a  przy  książ- 
kowym rozumie  tak  nierozumne  wybryki,  iż  to  ludziom  dało  po- 
wód do  okrzyczenia  go  bzikowatym  szlachcicem,  a  nawet  zajączki 
posiadającym.  Nie  chcę  ja  stanowczo  w  tój  materyi  rozstrzygać, 
a  natomiast  prawdziwy  wypadek  z  jego  życia  opowiem,  którego 
jedne  szczegóły  mam  sobie  opowiedziane  jeszcze  od  nieboszczyka 
ojca  mojego,  a  drugie  na  własne  oczy  widziałem. 


&:. 


II. 


Działo  się  to  w  roku  1770  jakoś  pod  lato.  Konfederacya  bar- 
ska właśnie  de  noviter  repertis  powstawszy,  całemi  siłami  wrzała 
po  Rzeczypospolitej.  Szlachta  sanocka,  ułapiwszy  stu  Węgrów  pie- 
choty królewskiój,  uciekających  pod  Baligrodem,  miasteczkiem, 
i  jw.  wojewodzie  wołyńskiemu  zabrawszy  w  Lesku  całą  jego  mili- 
cyą,  osiem  beczek  prochu  i  kid  dziewięć  solówek,  skonfederowała 
się  pod  Branickim,  regimentarzem,  tak  samo  jako  i  inne  ziemie, 
a  dnia  7  lipca  stćd;o  już  około  sześciu  tysięcy  zbrojnych  do  popisu 
pod  Rymanowem.  To  się  działo  anno  1768.  Roku  następnego,  jak- 
kolwiek szlachta  nasza,  konfederując  się  dwakrod,  ani  razu  się  tak 
nie  zebrała,  ażeby  swoje  osobną  mając  komendę,  na  własne  imię 
się  biła,  to  jednak  kąt  ten  beirdzo  się  wyludnił  ze  szlachty.  Nie- 
którzy co  młodsi  i  niebardzo  przywiązani  do  domu,  służyli  wojskowo 
bez  przerwy,  i  przez  całe  pięć  lat  nie  pokazywali  się  w  swoim  po- 
wiecie; inni  tylko,  jakoby  ptacy,  wylatujący  z  gniazda  za  żórem, 
wybiegali  na  chwilę  z  domu,  a  napoiwszy  pierś  swoje  wyschłą  od 
westchnień  świćżóm  bojowego  światła  powietrzem  i  nakarmiwszy 
serce  swoje  widokiem  jednego  i  drugiego  zwycięztwa,  albo  może 
i  zemstą,  znów  powracali  do  domu,  aby  ojcowską  rolę  zaorać  i  za- 
siać dla  wdowy,  żony  i  sićrot  dziateczek.  Owo  więc  przez  cały 
czas  wojny  konfederackiój,  ziemia  sanocka  była  pustą  na  poły,  ży- 
cie nasze  powiatowe  jakoś  przycichło,  zastanowiły  się  wszystkie  sej- 
miki i  zjazdy,  a  nawet  owe  po  wszystkie  czasy  u  nas  zwyczajne 
włóczęgi  po  dworach  szlacheckich  ustały;  drogfi  były  niepewne,  raz 
od  nieprzyjaciół,  powtóre  od  rabusiów,  których,  biorących  na  siebie 
nazwę  konfederatów,  jakoś  się  dużo  namnożyło  tu  i  w  naszych  gó- 
rach, że  ich  aż  nawet  sama  szlachta  brevi  manu  łapać,  sądzić  i  wie- 


'r\XN«/*^-sXX#    rf^^  N^N^-*— 'N-^  ^^  ^^  y     '  ^  \^     /^   /■v^./S.'<^   \^  ^^  ^ 


8  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


^^.•^.V^    ^■^•N.^N^    W^- 


\ 


szad  musiała;  a  niebezpieczno  było  nakoniec  po  drogacłi  nawet 
i  od  samycliże  konfederackicłi  oddziałów,  które,  rozbiwszy  się  od 
jakićj  głównćj  komendy  i  mając  jakiego  pijaka  albo  niesimiiennego 
człeka  za  wodza,  niebardzo  cudzśj  własności  dla  siebie  żałowali. 
Więc  jeżeli  szlachta,  pozostała  w  domu,  gdziekolwiek  gromadniśj 
się  zbićrała,  to  chyba  na  targach  po  miasteczkach,  które  się  w  spo- 
kojniejszych chwilach  przecie  jakotako  agitowały,  albo  w  dni  świą- 
teczne w  kościele  w  Lesku,  Hoczwi,  w  Polanie  i  innych  miejscach. 
To  tćż  i  niecierpliwie  wszyscy  oczekiwali  tśj  błogosławiono)  nie- 
dzieli, w  którśj  się  było  można  i  Panu  Bogu  pomodlić  na  jaką  kto 
chciał  intencyą  i  wiadomości  zasięgnąć  o  powodzeniach  konfedera- 
cyi,  losie  swoich  znajomych  i  krewnych,  i  nakoniec  po  sumie  po- 
gadać ze  sobą  tak  o  rzeczach  prywatnych,  jak  i  publicznych,  które 
to  ostatnie  na  owe  czasy  były  aż  nadto  ważne  i  niemało  dostar- 
czały przedmiotu  do  rozumnćj  gawędy.  A  ponieważ  do  Leska,  jako 
do  miasta,  i  gromadniój  się  zbiegały  wszystkie  wieści  i  niemało 
ich  zawsze  przychodziło  na  dwór  jw.  wojewody,  nareszcie  w  mia- 
steczku niejednój  rzeczy  dostać  było  można,  którój  dom  potrzebo- 
wał, a  nakoniec  i  nie  zbywało  na  winiamach,  owćm  najulubieńszóm 
miejscu  szlachty  do  swobodnój  gawędy,  więc  nietylko  szlachta, 
opuszczając  bliższe  siebie  kościoły,  przyjeżdżała  zawsze  w  wielkiój 
liczbie  na  simię  do  Leska,  ale  nawet  nieraz  można  było  tam  widzieć 
i  owych  prawdiziwych  owsianych  od  Wetliny  i  Buka. 

W  niedzielę  przed  Zielonemi  Świątkami  było  w  Lesku  z  jakie 
pięćdziesiąt  szlachty.  Byłem  naówczas  w  kościele  i  pamiętam  do- 
brze owych  starych  siwoszów,  klęczących  przez  całą  mszę  przed 
ołtarzem  i  konfederackim  obyczajem  wyciągających  do  połowy  sza- 
ble przy  ewangelii,  a  nigdy  nie  zapomnę  wspaniałój  figury  już  bli- 
sko osiemdziesięcioletniego  starca  naówczas,  pana  Józefa  Błońskiego, 
chorążego  sanockiego,  który,  trzymając  pod  rękę  swojego  syna  już 
przeszło  czterdziestoletniego,  właśnie  co  z  wojny  powróconego  i  na 
prawą  nogę  kulejącego,  sam,  chociaż  tak  stary,  odprowadzał  do 
ławek.  Pan  chorzy  pamiętał  jeszcze  najazd  Karola  Xn  na  Polskę 
i  służąc  potom  Rzeczypospolitój  we  wszystkich  potrzebach,  a  od- 
znaczając się  przytóm  rozumem  i  prawością  serca,  takie  sobie  za- 
chowanie zjednał  w  całym  powiecie,  że  na  jego  słowo  wierzono, 
jakby  na  pismo  święte.  Te  cnoty  potom  przeszły  na  jego  syna, 
z  którjrm  w  wielkiój  przyjaźni  całe  życie  przeżyłem.  Również  nie 
mogę  zapomniść  figury  pana  Fredra,  podstolego  pomorskiego,  mie- 
szkającego naówczas  w  Hoczwi,  który,  nie  nosząc  nigdy  na  sobie 
innego  koloru  jak  czarny,  tćm  się  od  wszystkich  odznaczał.  Sie- 
dział on  obok  jw.  wojewody  w  ławce  i  nie  modląc  się,  bo  prze- 
żywszy długie  lata  gdzieś  za  morzami,  herezyą  się  był  trochę  za- 
raził, ze  stojącym  przy  samój  ławie  panem  Adamem  Urbańskim, 
podstolim  sanockim,  popod  rękaw  rozmawiał.  Tuż  obok  nich  klę- 
czeli pan  Wawrzyniec  Grórski,  podsędek,  i  pan  Antoni  Walewsld, 
wojski    sanocki,   obadwaj   w   ciemnozielonych   kontuszach   i   białe 
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czapki  trzymający  pod  pachą.  W  migdałowym  kontuszu  a  pąsowym 
źupanie,  na  granatowej  czapce  rozłożonćj  na  ziemi,  klęczał  dalćj 
trochę  pan  Tomasz  Wisłocki,  podsędek  bracławski  a  dziedzic  Stef- 
kowy,  a  w  granatowym  z  białą  podszewką  pan  Bal,  podkomorzyc, 
Sredniśj-Wsi,  Soliny,  Nowosiółek  i  Żubraczego,  wraz  ze  swojóm 
rodzeństwem,  sukcesor.  Dalćj  znów  Brześciańscy,  Laskowscy,  Ko- 
nieccy,  Strzeleccy  posesyonaci,  a  Sawiccy,  Jackowscy,  Śląscy,  Cie- 
szanowscy,  Tamawieccy,  Deręgowscy  i  inni  dzierżawcy,  lub  w  zći^ 
stawie  trzymający  folwarki  od  jw.  wojewody,  i  zamożniejsi  i  ubożsi, 
to  stali,  to  klęczeli,  jako  się  któremu  podobało.  Ale  wielu  z  nich 
się  niebardzo  modliło,  osobliwie  co  młodzi,  często  rzucając  oczyma 
na  prawo,  gdzie  siedziały  w  ławach  i  klęczały  przed  ołtarzem  ko- 
bióty;  najwięcćj  jednak  oczu  zawisło  na  ławkach  iistawionych  po 
prawój  ołtarza.  I  niedziwno,  —  siedziała  tam  bowiem  jw.  wojewo- 
dzina wołyńska,  Stadnicka  z  domu,  z  obydwiema  córkami,  Ma- 
ryanną  i  Teresą.  Jw.  wojewodzina  tylko  co  była  wróciła  z  Paryża, 
dokąd  była  jechała  (jak  wiadomo)  dla  edukacyi  córek,  na  którą 
w  senatorskich  domach  nadzwyczajnie  wiele  kładziono, —  ale  wła- 
ściwie to  podobno  dla  uniknienia  niebezpieczeństwa  z  przyczyny 
rozruchów;  w  Rzeczy pospolitćj,  które  sahajdackim  buntem  na  Ulorai- 
nie,  drugi  raz  wojną  konfederacką  na  dobre  się  rozpoczęły.  Panna 
Maryanna  była  wcale  przystojną,  ale  panna  Teresa  była  tak  pię- 
kną,  że  nietylko  w  całój  Rzeczypospolitój  ją  znano  i  sławiono 
z  urody,  ale  nawet  i  w  Paryżu  i  w  Niemczech  tak  wiele  i  z  takiemi 
pochlebstwy  o  niój  mówiono,  i  tak  się  wielu  znakomitych  hrabiów 
i  duków  dobijało  o  jój  rękę,  że  gdyby  tylko  była  w  tóm  swoje 
szczęście  i  zaspokojenie  serca  widziała,  toby  była  mogła  wybrać 
sobie  za  męża  nietylko  jakiego  z  największych  zagranicznych  ma- 
gnatów, ale  może  nawet  i  jakiego  regnanta.  Ona  jednak,  niezepsuta 
owemi  nowomodnemi  obyczajami,  wskutek  których  małżeństwa  ja- 
koby handle  jakie  się  zawiórają,  z  niewinnóm  sercem  powróciła  do 
kraju  i  (nie  wspominając  już  o  wykwintności  jój  wychowania)  sa- 
memi  wrodzonemi  przymiotami  serca  stała  się  najprzedniejszym, 
lecz  nigdy  niedoścignionym  wzorem  do  naśladowania  dla  naszych 
szlachcianek.  Klęczała  ona  w  ławie  i  nie  odwracając  oczu  od  książ- 
ki, modliła  się  tak  rzewnie,  tak  gorąco,  ,że  kto  się  na  nią  popa- 
trzył, ten  mimowolnie  musiał  wzrok  zwrócić  na  ołtarz,  bo  w  nim 
się  natychmiast  obudzało  zapragnienie  takiój  modlitwy. 

Pan  Kasper  jednak  stał  oparty  o  ścianę,  i  jakby  jaki  posąg 
kamienny  nie  ruszając  się  z  miejąca,  trawiony  jakiemiś  myślami, 
wcale  do  domu  Bożego  nieprzystojnemi,  co  mu  snadno  można  było 
\«ryczytać  z  twarzy,  wlepił  swoje  czarne  szćroko  rozsadzone  oczy 
w  ławę,  w  którój  siedziała  panna  Teresa. 

Pan  Krzysztof,  który  właśnie  co  przyjechawszy  z  konfedera- 
ckiego  obozu  z  pod  Kobylanki  i  Muszynki,  aby  dla  wygojenia  się 
z  ran  czas  jakiś  pozostać  w  domu,  był  także  na  sumie,  a  stojąc  tuż 
za  swym  bratem  i  widząc  co  się  dzieje,  bo  niczyjój  ujść  nie  mogło 
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baczności,  parę  razy  go  pociągnął  za  połę,  ale  to  jakoś  nie  skutko- 
wało; czćm  rozgniewany,  bo  był  dość  niecierpliwy  i  dopiśro  co 
przybył  z  wojny,  nacłiylił  się  raz  drugi  nad  pana  Macieja  Chojna- 
ckiego, stolnika  rawskiego  a  pisarza  grodzkiego  sanockiego,  i  sze- 
pnął: —  Dalibóg  że  nie  wytrzymam!  jak  go  porwę  za  aksamity, 
to  go  jak  kota  wyniosę  z  kościoła!  —  To  znowu:  —  Kasprze!  czy 
przystąpiło  co  do  ciebie?  Wojewoda  się  patrzy!  —  chociaż  woje- 
wodzie ani  to  w  głowie  nie  było ;  on  się  sam  patrzył  na  swoje  uro- 
dziwą córkę,  jakby  orlica  w  gniazdo  na  swoje  pisklę,  bo  sam  zo- 
stawszy w  kraju  i  bawiąc  to  w  Warszawie,  to  gdzieindziój  po  swo- 
ich dobrach,  długi  czas  swoich  dzieci  nie  widział.  Ale  szlachta  to 
dobrze  uważała  a  osobliwie  kobióty  i  nie  bez  tego  zapewne,  ażeby 
sobie  w  tym  względzie  jakich  sekretnych  migów  nie  podawano,  co 
jeszcze  więcćj  niecierpliwiło  Krzysztofa. 

Niejedne  rzeczy  trwają  dłużój  na  świecie,  a  przecież  z  czasem 
przemijają  i  koniec  swój  biorą;  toż  i  niecierpliwość  Krzysztofa 
ustała,  kiedy  ksiądz  przy  ołtarzu  wzniósł  przenajświętszy  sakrament 
i  wysokim  tonem  zanucił:  —  Błogosław  Panie!  —  Poczęto  się  ru- 
szać cokolwiek,  szlachta  klęcząc  i  wtórząc  w  stosownych  miejscach 
księdzu,  coraz  komiśj  się  gięła  ku  ziemi,  dymy  kadzideł  wzniosły 
się  po  nad  głowami  pobożnych;  ale  niebawem  pieśń  się  skończyła 
i  wszyscy  poczęli  wychodzić  z  kościoła.  Więc  najpiórwój  jw.  woje- 
wodzina z  córkami,  tuż  za  nią  pani  Błońska,  z  domu  Lewicka,  ka- 
sztelanka inflantska,  ze  swoją  siostrzenicą,  dalćj  pani  Wisłocka, 
pani  łpwczyna  Laszewska  i  inne.  Szlachta  usuwała  się  na  bok  i  kła- 
niała damom,  rzucając  tu  i  owdzie  okiem  za  swojemi  żonami  lub 
sąsiadkami.  Nareszcie  się  ruszył  jw.  wojewoda,  i  pokłoniwszy  się 
przed  ołtarzem,  w  równi  idąc  z  panem  Fredrem  i  panem  Błońskim, 
zwolna  postępował  ku  drzwiom ;  za  nimi  szlachta  z  wielkim  szimiem 
i  brzękiem  ruszała. 

Jw.  Józef  Ossoliński,  wojewoda  wołyński  a  chmielnicki  i  san- 
domirski  starosta,  dziedzic  Leska  i  dwudziestu  kilku  wsi  naokoło, 
a  właściciel  przytóm  wielu  innych  majątków  w  Krakowskiem  i  na 
Ukrainie,  nie  miał  wielkiego  zachowania  u  szlachty.  Potomek  zna- 
komitćj  w  Polsce  rodziny,  jednego  księcia  liczący  pomiędzy  swoimi 
dziadami,  a  sam  przytśm  wielkie  posiadający  majątki  i  ziemie  ob- 
szerne, acz  był  w  gruncie  najlepszym  panem,  nie  miał  jednak,  jak 
to  mówią,  szczęścia  do  ludzi.  Był  on  dobrego  serca  i  wszystkim 
chciał  dobrze,  przez  co  więcćj  sobie  osób  naraził  niż  zyskał,  a  słaby 
posiadając  charakter  i  ustawicznie  się  chwiejąc  to  w  tę  to  w  owę 
stronę,  w  nikim  nie  wzbudził  ani  wiary,  ani  estymy  dla  siebie. 
Zkąd  poszło,  że  zaraz  przy  samym  początku  konfederacyi  barskićj, 
zostawszy  obrany  marszałkiem  konfederacyi  sędomirskiój,  acz  sam 
do  niój  nie  zjechał,  jednak  wielkie  jój  dary  uczynił,  niebawem  atoli 
zachwiał  się,  na  odezwy  swoich  elektorów  nie  odpowiadał,  a  jakimś 
listem  prywatnym  odebranym  od  któregoś  ze  senatorów  z  War- 
szawy i  reces  uczynił.  Jak  gdyby  ten  reces  (który  dopićro  póiniój 
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nastąpił),  jakimś  instynktem  przeczuła  szlachta  sanocka,  bo  kiedy 
się  u  nas  konfederowano,  a  jp.  Pieniążek  z  pojmanymi  Węgrami 
ciągnął  od  Baligroda,  to  już  jw.  wojewodę  za  dubiosum  subjectum 
uważano,  a  jego  milicyą  i  procliownią  gwałtem  zabrano.  W  rok 
pófnićj,  także  wskutek  swojój  niedecyzyi  in  publicis,  do  burdy  przy- 
szedł z  jw.  Malickim,  kasztelanem  sanockim,  przez  co  stał  się  przy- 
czyną wielkiego  pomiędzy  szlachtą  zamieszania,  tak  że  taż  szlachta 
po  większćj  części  stronę  kasztelana  trzjrmając,  zamek  leski  prawie 
obiegła,  a  niektórzy  już  nawet  z  zapalonemi  głowniami  się  koło 
niego  kręcili.  I  Bóg  wić  do  czegoby  było  nie  przyszło,  gdyby  nie 
przytomność  pana  Edmimda  Chojnackiego,  stolnikowicza  rawskiego 
a  dziedzica  Strwiążyka,  który,  acz  sam  wielki  burda  i  junak,  jednak 
amore  patrtae  et  can/oederaiianis  wiedziony,  zawiązanie  świóżćj  kon- 
federacyi  proposuii^  któren  to  wniosek  unanimiŁer  przyjęty  został- 
Tak  ledwie  co  wydobywszy  się  z  rąk  rozjuszonój  szlachty,  znowu 
niebawem,  bo  zaraz  następującego  lata  musiał  imiknąć  do  Węgier 
i  tam  aż  do  końca  wojny  zamieszkać,  —  co  się  póinićj  z  detalami 
opowió.  Więc  owo  jakoś  trudno  mu  było  o  popularność  u  szlachty^ 
chociaż  nawet  niejedne  uczynił  dla  niój  ofiarę  i  nietylko  darów,  ale 
i  sumptu  nigdy  nie  pożałował.  Owóż  tak  i  siak  czyniąc  dla  skapto- 
wania  sobie  serca  sąsiadów,  miał  on  także  zwyczaj,  że  wyszedłszy 
z  kościoła  zatrzymyivał  się  na  dziedzińcu  i  niby  to  czekając  na  ka- 
nonika i  drugich  księży,  którzy  co  niedziela  ex  officio  musieli  być 
w  zamku  na  obiedzie,  kordyalnie  się  witał  ze  szlachtą  i  łaskawie 
rozmawiał;  poczóm  przynajmniej  z  połowę  przytomnych  zapraszał 
do  siebie  na  gorzałkę  i  śliwki  suszone,  chociaż  to  żart  był  z  jego 
strony,  bo  daj  Boże  każdemu  szlachcicowi  tyle  mięsiwa  na  każdą 
stypę,  ile  tam  zastawiono  przy  tóm  co  niedziela  śniadaniu.  Mundur 
vuU  dectpiy  więc  i  szlachta,  acz  w  tóm  nie  było  żadnój  decepcyi, 
zawsze  się  przecie  gromadnie  zbiórała  około  niego, —  a  niejeden 
z  tych,  którzy  już  w  godzinę  potom  u  Żyda  za  stołem  psy  wieszali 
na  wszystkich  wojewodów  na  świecie,  nizko  mu  się  kłaniał  do  ko- 
lan i  takie  wyrazy  kładł  na  swe  usta,  których  wcale  nie  miał 
w  swćm  sercu.  Ale  to  rzeczy  najzwyczajniejsze  na  świecie,  że  ma- 
teryahie  korzyści  wpływ  mają  wielki  na  najbujniejsze  nawet  umy- 
sły. Szlachta  była  butną,  to  prawda,  ale  wojewoda  miał  wielkie  na 
tę  butę  lekarstwo,  bo  posiadał  on  i  dzierżawy  do  rozdania,  których 
nie  pożałował  uboższym,  i  gotowe  w  skarbcu  gfrosiwo,  które  sna- 
dnie przechodziło  do  rąk  szlachty  na  wieczne  nieoddanie,  i  stadko 
koni  i  bydła,  i  rozlicznych  dostatków  niemało,  z  których  tylko  okru- 
cha  mogła  stanowić  fortunę  dla  takiego  szlachcica,  który  tylko  lichą 
siewał  owsinę,  a  i  tój  jeszcze  często  nie  zbiórał,  bo  pod  śniegiem 
umarzła.  Zresztą  bywało  to  po  wszystkie  czasy  w  Rzeczypospoli- 
to], że  przy  zamożnych  żywili  się  chudobni,  a  jużci  nieprzyjainią 
do  tego  nie  dochodzili. 

Owój   niedzieli,  o  którój    mowa,    szlachta  jeszcze   gromadniój 
garnęła  się  około  jw.  wojewody,  bo  nietylko  że  w  chwili,  w  której 
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wojny  i  najazdy  kraj  coraz  bardziej  wycieńczały,  jaki  taki  rad  so- 
bie był  skarbić  łaskę  wielkiego  pana,  ale  i  z  innego  względu  były 
to  czasy,  w  których  pan  taki  do  przeciwnśj  czy  nieprzeciwnśj  par- 
tyi  należący,  i  tak  rozliczne  w  kraju  i  za  granicą  relacye  mający, 
nader  potrzebnym,  a  jego  przyjaźń  nader  pożyteczną  mogła  być 
szlachcie.  Przez  takie  osoby  bowiem  najłatwićj  wiadomości  szlachcie 
udzielać  się  mogły, —  co  dla  każdego  ważną  było  rzeczą  na  owe 
czasy.  A  tu  właśnie  jak  na  toż  wojewodzina  dopićro  co  powróciła 
z  Francyi,  na  który  to  kraj  konfederacya  wielkie  sobie  karbowała 
rachuby, —  a  wojewoda  z  Warszawy,  około  którój,  po  odparciu  za- 
mierzonego na  nią  napadu  przez  Malczewskiego,  regimentarza  wielko- 
polskiego, konfederacya  czerska  i  zakrocz3rmska  sporo  się  były 
uwijać  poczęły,  a  Kazimierz  Puławski  tak  już  był  blizko,  że  kró- 
lewska partya  wraz  ze  świóżo  zawiązaną  Unią  patryotyczną  bar- 
dzo słusznie  się  obawiały  tych  pojedynczych  konfederackich  od- 
działów połączenia,  a  więc  i  powtórnego  i  skuteczniejszego  może 
na  stolicę  napadu. —  Tak  okrążony  szlachtą  dokoła  i  przed  progiem 
kościoła  stojący:  —  Bóg  to  sam  wiedzióć  raczy,  co  z  tego  wyni- 
knie, —  rzecze  jw.  wojewoda,  kontynując  swoje  opowiadanie.  —  Ja 
z  mojśj  strony  powiadam  tyle,  że  Wsirszawa  jest  w  niezmyślonóm 
niebezpieczeństwie.  Panowie  konfederaci  podobno  zadaleko  się  po- 
suwają w  swojój  ku  królowi  niechęci;  jeżeli,  co  nie  daj  Boże!  jakiś 
krok  gwałtowny  uczynią,  to  nikt  dzisiaj  nie  zgadnie,  kędy  się  oprą 
naszych  nieszczęść  granice.  Przy  poświęconój  głowie  i  błogosławień- 
stwo Boże  się  trzyma...  Al  jak  się  masz,  panie  łowczy  sieradzki? 
nie  widzieliśmy  się  już  ze  dwa  lata,  podobno  także  niedawno  po- 
wróciłeś od  p£uia  starościca  wareckiego  a  jw.  marszałka  naszój  kon- 
federacyi  ?  —  dorzucił  wojewoda  z  przekąsem,  pod  tą  ironiczną  in- 
tytulacyą  rozumiejąc  nie  kogo  innego,  jeno  pana  Kiuimierza  Pu- 
ławskiego, który,  powróciwszy  z  Wołoszczyzny  i  zakasując  po  raz 
wtóry  rękawów  do  swojój  roboty,  wystąpił  sub  titulo  marszałka  kon- 
federacyi  sanockiój.  —  Jakże  zdrowie  służy  panu  łowczemu? 

—  Jakotako,  jw.  panie,  —  odpowiedział  pan  Jan  Cieszanow- 
ski,  łowczy  sieraddd  a  dzierżawca  Kalnicy  i  klucza  tokamiańskiego, 
i  pokłonił  się  nizko,  a  pan  Krzysztof  Brześciański,  który  chociaż 
nie  miał  żadnego  rćmkoru  do  wojewody,  jednak  ile  że  z  większym 
od  siebie  panem,  na  wieczne  szedł  udry,  osobliwie  gdy  tenże  z  le- 
kceważeniem się  wyrażał  o  konfederacyi,  dorzucił  nawiasem:  — 
I  już  się  wybiorą  napowrót  do  swoich  i  niebawem  tam  będzie,  bo 
jak  panu  wojewodzie  wiadomo,  z  Kalnicy  nie  masz  ani  dwudziestu 
mil  do  Muszynki. 

Jw.  wojewoda  udał  że  nie  słyszy  pana  Krzysztofa  przymówki, 
jednak  sam  się  złapał  i  pochwycił: 

—  Jako  więc,  tak  się  śpieszysz  ?  a  żona,  a  dzieci,  a  gospodar- 
stwo w  Kalnicy?  —  Na  to  znowu  pan  Krzysztof: 

—  Pan  łowczy  się  tóm  najpićrwój  tłumaczy,  że  za  najpiórwszą 
żonę  sobie  poślubił  dobrą  sprawę  Rzeczypospolitej,  z  czóm  mu  o  tyle 
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lepić],  źe  drugiśj  niema.  —  Wszyscy  w  śmiśch,  bo  łowczy  istotnie 
żył  w  stanie  bezżennym,  o  czćm  wojewoda  nic  nie  pomniał,  ale 
zreflektowawszy  się,  odrzekł: 

—  Już  to  pan  kasztelanie  zawsze  musi  w  obronę  brać  cudzą 
sprawę,  a  to  nawet  z  taką  abnegacyą,  źe  nie  dość  że  nie  żąda  ża- 
dnego solarium,  ale  nawet  i  o  swojój  częstokroć  zapomina. 

—  Dotychczas  nie  zapomniałem  jeszcze,  —  odrzekł  pan  Krzy- 
sztof, —  bo  zaświadczą  wszyscy  tu  przytomni  sąsiedzi,  że  z  zasia- 
nego na  moim  g^nincie  półtora  arszyna  jęczmienia,  pan  Załęski  ani 
ziarnka  nie  zebrał,  a  chociaż  się  teraz  ze  mną  wodzi  po  sądach,  to 
jakem  Krzysztof,  ani  ćwierć  cala  ustyanowskiego  gruntu  nie  wygra. 

—  Już  to  prawda,  —  dodał,  przyznając  jw.  wojewoda,  —  że 
2  panem  Krzysztofem  to  chybaby  się  tylko  pomodlić  można,  bo  co 
bić,  a  pić,  a  prawować,  to  podobno  już  nióma  sposobu. 

—  To  tśż  ja  się  w  pacierze  nie  wdaję,  jw.  panie,  a  nawet 
kogo  mogę,  to  od  tego  oduczam,  osobliwie  tśż  od  modlenia  się  do 
ziemskich  bałwanów... 

Jw.  wojewoda  czując,  że  znowu  się  pan  Krzysztof  może  wy- 
rwać z  czómś  nieprzyzwoitćm,  zagadnął  nagle  jednego  ze  szlachty: 

—  A!  i  pan  Jackowski  tutaj?  przecież  mi  powiadano,  że  cię 
ciężko  Bóg  dotknął  w  Załużu?  cóś  zgorzało?...  ba!  już  to  obudwu 
nas  dotknął,  bo  podobno  nie  fryca  brałeś  do  napisania  kontraktu, 
na  który  wojewoda  ab  invisis  swój  krzyżyk  położył. 

—  Nie  tak  to  wielkie  nieszczęście,  jw.  panie,  —  odpowiedział 
pan  Federowicz-Jackowski,  cześnik  sochaczewski  a  dzierżawca  Za- 
łuża,  —  bo  tylko  jedna  stajnia  zgorzała,  którą,  na  jw.  pana  szczęście 
a  moje  nieszczęście,  kontrakt  na  moich  barkach  zostawił. 

—  Bo  chociaż  pan  wojewoda  kontraktu  nie  czytał,  —  prze- 
rwał znowu  pan  Krzysztof,  —  ale  go  dobrze  przesylabizował  pan 
Tamawiecki.  Nie  prawdaż,  stolniku? 

—  Czy  nie  jadłeś  z  pieprzem  przed  sumą,  panie  kasztela- 
nicu? —  zapytał  pan  Tamawiecki,  stolnik  owrucki,  generalny  komi- 
sarz dóbr  całój  Leszczyzny  a  prawa  ręka  jw.  wojewody;  a  równo- 
cześnie z  nim  wojewoda: 

—  A  cóżbym  ja  robił,  mospanie,  ażebym  nie  miał  za  sobą 
łaskawego  na  mnie  stolnika?... 

—  I  przed  sobą  stolnika,  —  dodał  znowu  pan  Krzysztof,  ale 
już  ciszój,  —  tu  litewskiego,  a  tam  owruckiego.  —  Bo  trzeba  wie- 
dzieć, że  króla  niechętni  nazywali  stolnikiem  litewskim.  Tymczasem 
mój  ojciec,  trzymający  mnie  zaledwie  dopióro  wyrostka  za  rękę, 
wpadł  był  w  oko  jw.  wojewodzie. 

—  Ou!  to  już  takiego  syna  dochowałeś  się,  panie  skarbniku? 
samego  ciebie  mało  co  starszym  pamiętam.  Patrzajże,  patrzaj!  jak 
to  lata  dziś  biegną. 

—  Wolne  żarty  jw.  pana,  —  odpowiedział  mój  ojciec,  bo  był 
nawet  starszym  od  wojewody ;  mnie  krew  trochę  uderzyła  na  twarz. 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

raz  byłem  tak  blizko  tego  wielkiego  pana,  kiedy  pan 
lezwał  się  znowu: 

co  biegną  to  biegną.  Niedawno  temu,  jak  u  mego  ojca 
i,  wojewoda  wołyński  a  dziedzic  Leska  naówczas,  po- 
yanowie,  a  dzisiaj  juiby  nikt  i  nie  wierzył,  że  ustya- 
ek  miał  kiedy  dziedzica  Leska  w  swycti  progacli. 
to  ci  się  udało,  panie  kasztelanicu,  —  rzekł  wojewoda. — 
D  widzę,  dlaczego  się  panu  Tamawieckiemu  pieprz  prze- 
/oicłi  ustach.  Mea  culpa,  mea  niaxima  culpa  i  uderzam 

piersi;  ale  daj  nam  Boże  doczekać  ^w.  Michała... 

ho!  ho!  panie  wojewodo!  do  ^w.  Michała  to  z  kaszte- 
io2e  ani  jednćj  kostki  nie  będzie  na  ziemi,  a  podczas 
Zasper  z  Cyganami  piękne  Requiem  będzie  wygrywał 
>bie,  ja  się  już  tam  gdzieś  z  iw.  Piotrem  obliczać  ł^ędę 
lechami.  Ale  może  i  jakotako  wyjdę  z  tego  obrachunku, 
pewnie  lepićj  jak  pan  Załęski  na  prawie  ze  mną.  A  mam 
irbowanych  i  jednych  i  drugich  niemało,  a  da  Bóg  do- 
i.  Michała,  to  się  przecie  co  jeszcze  uzbiśra. 
IŻ  to  nas  pan  Krzysztof  znów  myśli  opuszczać? 
:zy  opuszczać?  Alboż  to  pan  wojewoda  nie  wiś,  jak 
B  łakomo  około  Warszawy?  Czerscy  i  zakroczymscy 
jrze  odprawiają  świętą  wigilią  swojego  wjazdu  do  War- 
wejdą!  toż  przy  tak  sutćj  stypie  nie  miałoby  być  ani 
Kzanina?  ani  jednego  któryby  wam  przyniósł  choć 
5w  od  tak  pańskiego  stołu?  I  że  dod^dnia  już  tam 
3  temu  nikt  nie  winien,  jeno  pan  wojewoda. 

chał  chał  —  zaśmiał  się  wojewoda,  —  a  czy  to  pan 
>  nic  nie  pomoże?  Wszakże  on  podobno  i  medycyny 
le  gdzież  jest  pan  Kasper?  cóś  go  nie  widzę,  miałżeby 
d  Muszjmką? 

żeby  konfederaci  cygańskiej  muzyki  potrzebowali  I  — 
imawiecki,  mszcząc  się  za  swoje.  Ale  pana  Kaspra 
;zy  nie  było. 

3  pan  Kasper?  gdzie  pan  kasztelanie  młodszy?  —  wo- 
wraz  z  wojewodą,  —  wszakże-ci  był  w  kościele!  — 
;  zaczęli  oglądać  i  rozpatrywać  ciekawie,  a  nawet  Fre- 
ligdy  żadnój  ciekawości  po  sobie  nie  pokazał  i  taką 
zimną  i  otx)jętność  na  wszystko,  źe  etsi  naufractus  di- 
,  to  onby  był  założywszy  ręce  z  hoczewskiego  ganku 
La  to,  jakby  na  jaką  krotochwilę),  tą  rażą  przecie  także 
1  z  innymi,  posuwającymi  się  ku  drzwiom  kościelnym, 

postąpił.  I  ja  także,  cofając  się  ze  wszystkimi,  poraię- 
ituszów  i  migające  wyloty  wsadziwszy  głowę,  zaglą- 
awy  kościoła.  Świątynia  Pańska  była  jui  całkiem  prói- 

cisza  rozległa  się  na  wspaniałych  marmurach,  dym 
■X   chwiejący  się  jakby  mgła  poranna,    osadził  się  pod 

kościelny  świćce  gasił  przy  wielkim  ołtarzu...  pan  Ka- 
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sper  stał  oparty  o  ścianę  bocznego  ołtarza,  i  jakby  jaki  posąg  ka- 
mienny nie  ruszając  się  z  miejsca,  trawiony  jaldemiś  myślami,  wcale 
do  domu  Bożego  nieprzystojnemi,  co  mu  snadno  można  było  wy- 
czytać w  twarzy,  wlepił  swoje  czarne  szśroko  rozsadzone  oczy  w  ła- 
wę, w  którśj  siedziała  panna  Teresa.  —  Pan  Krzysztof,  pomiarko- 
wawszy  wszystko  w  jednóm  mgnieniu  oka,  podbiegł  do  niego  i  mo- 
cnćm  szarpnięciem  za  połę  aksamitnego  kontusza  obudził  go  z  onćj 
martwoty;  ale  pan  Kasper  był  tak  nieprzytomny,  że  mu  zrazu  od- 
powiedział : 

—  Niech  grają  dalćj!  —  Widocznie  cóś  mu  grało  w  uszach 
albo  w  rozigranój  fantazyi 

—  Co  grają?  gdzie  grają?  bziki  ci  chyba  grają  po  głowie!  — 
zawołał  pan  Krzysztof,  —  wstań,  chodi,  wojewoda  się  pyta 
o  ciebie. 

—  Wojewoda?  a  zkądże  tu  wojewoda?  —  spytał  znowu  za- 
spany Kasper. 

—  No,  do  stu  bisurmanów!  budi-że  się  raz,  boś  przecie  nie- 
pijany!  —  I  wyszli  obydwa,  a  tuż  za  nimi  wysunąwszy  się  z  za- 
l^rystyi,  nadszedł  leski  kanonik  z  księdzem  wikarym  i  ojcem  a  ra- 
czćj  fratrem  Kalasantym,  karmelitą  bosym.  O  tym  mnichu,  —  ile 
że  go  nieraz  widziano  mieszającego  się  a  raczśj  posługującego  spra- 
wie publicznćj,  a  nieraz  i  całkiem  ińsperate  znikającego  z  plebanii, 
a  niewiadomo  jednak  zkąd  się  wziął  w  Lesku  i  dlaczego  tam  sie- 
dział, mając  sui  ordinis  klasztorów  w  Polsce  niemało,  —  różne  dzi- 
wne opowiadano  rzeczy,  a  jeszcze  dziwniejszych  się  domyślano, 
supponując  w  nim  nawet  jakiegoś  wielkiego  pana;  ja  jednak,  miaw- 
szy  raz  okazyą  słyszóć  go  opowiadającego  swojego  życia  całe 
currictilum,  pamiętam  je  doskonale,  co  się  następnie  opowió. 

Przyjście  księży  nastąpiło  tak  nagle,  że  zgromadzona  szlachta 
i  panowie  nie  mieli  już  czasu  mówić  o  zaśnięciu  pana  Kaspra  w  ko- 
ściele, chociaż  wszyscy  się  o  tśm  podowiadywali.  Jw.  wojewoda 
tylko,  przywitawszy  go  grzecznie  językiem  francuzkim,  witał  po- 
tom księży  z  łacińska,  a  obróciwszy  się  do  pana  Krzysztofa,  rzekł 
żartem: 

—  No,  nim  tam  przyjdzie  do  rozrachunku,  napijmy  się  razem 
g^orzałki.  Proszę  panów  do  zamku.  —  Wojewoda  szedł  z  panem 
Fredrem  pospołu  i  rozmawiając  z  nim  po  francusku,  do  czego  pan 
Błoński,  idący  po  lewój  po  jednóm  słowie  dorzucał  po  polsku,  je- 
szcze się  czasem  na  szlachtę  idącą  za  nimi  oglądał,  a  zauważywszy, 
że  który  wymykał  się  na  bok,  przenosząc  oczówiście  żydowską  si- 
wuchę  nad  gdańską  u  wojewody,  wołał  za  nim: 

—  A  cóż,  panie  cześnikowiczu^  uciekasz?  —  albo:  —  A  pan 
łowczy  łomżyński  nie  z  nami?  Proszę  panów,  mamy  przecież  tak 
wiele  z  sobą  do  pogadania,  a  może  i  co  iiradzimy.  —  Obydwa  ka- 
sztelanice  szli  społem,  prawie  się  za  ręce  trzymając;  Kasper  zamy- 
ślony i  smutny,  Krzysztof  niekontent  i  ze  spuszczoną  głową.  Co 
widząc,  pan  podstoli  pomorski  przybliżył  się  do  Krzysztofa,  a  żył 
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Z  nim  w  zażyłości,  i  rzekł  mu  na  uclio:  —  Wei  Kaspra  do  domu 
i  kaź  mu  ze  dwadzieścia  wiader  zimnój  wody  wylać  na  głowę,  bo 
głupstwo  się  zrobi.  Ja  już  widzę  co  będzie,  bo  tak  samo  było  ze 
mną.  —  Kilkanaście  lat  potśm  tułałem  się  pomiędzy  Niemcy,  Fran- 
cuzy i  Włochy,  zapomniałem  ojczyzny,  rodziny  i  domowśj  zagrody, 
język  ojczysty  na  połowę  złamałem,  ona  przecież  nie  odstąpiła  mnie 
nigdy  i  do  dziś  dnia  jeszcze  tak  żywą  w  mojśj  pamięci,  jak  owego 
dnia,  kiedym  ją  piórwszy  raz  ujrzał  ot  w  tymże  samym  zamku. 
A  te  czarne  szaty,  które  na  sobie  już  dwadzieścia  lat  noszę,  to  wżdy 
ostatni,  ale  tćż  i  wieczny  po  niśj  zabytek.  Weź  Kaspra  do  domu. — 
Krzysztof  przystąpił  do  brata  i  ciągnąc  z  nami  wszystkimi  przez 
rynek,  gorąco  coś  z  nim  rozmawiał,  ale  nagle  odstąpił,  jakby  go 
co  odrzuciło  od  niego  i  wykrzyknął  półgłosem  ale  z  ironią:  —  Nie 
małoletni!  —  Tymczasem  wrota  się  otworzyły,  wszyscy  weszli  do 
zamku. 
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Nie  będę  tu  opisywał  leskiego  zamku,  ani  jego  struktury,  ani 
jego  pokojów  rozkładu,  chociaż  byłoby  długo  co  opowiadać,  bo 
ze  starożytnycłi  budowli  niewiele  się  utrzymało  pod  owe  czasy 
IV  tak  dobrym  stanie  jak  ten,  niewiele  tśź  może  zamków  w  Pol- 
sce tylu  dziejowemi  mogłyby  się  poszczycić  pamiątkami.  Wspomnę 
tylko,  źe  do  śniadania  wojewoda  przyjmował  w  jednój  z  dużych 
izb  w  oficynie  po  prawój,  zaraz  do  bibliotecznój  izby  przyległej 
i  z  balową  salą  krętemi  wschodkami  połączonój.  Kiedyśmy  weszli, 
stał  już  stół  zastawiony  na  środku,  na  którym  różnego  rodzaju 
mięsiwa;  drugi  stół  pod  oknem ,  na  którym  flaszki  prawdziwćj  gdań- 
skićj  gorzałki  i  różnych  zagranicznych  słodyczek.  Było  nas  ze  trzy- 
dziestu szlachty.  Wojew^oda  sam  żadnych  trunków  nie  pijał,  co 
mu  wcale  do  popularności  u  szlachty  nie  pomagało,  która,  acz  ser- 
deczną bywała  i  na  czczo,  ale  już  to  do  serca  jój  się  dobiśrać  przy 
kielichu  najłatwiój.  Gospodarza  miejsce  z  kieliszkiem  zastępyivał 
pan  Tarnawiecki  i  jak  tam  mógł,  tak  dogad3rwał;  ale  jakoś  to  nie 
szło,  nie  mówię  pijatyka,  ale  pogadanka.  I  gdyby  nie  pan  Krzy- 
sztof, który  wywietrzywszy  sobie  z  głowy  admonicyą  pana  podsto- 
lego  pomorskiego  względem  pana' Kaspra,  znowu  humorem  dosa- 
dzał,  to  śniadanie  zamkowe  byłoby  raczej  refektarzowi  kamedułów 
podobne,  niżeli  trzydziesto-głownemu  zgromadzeniu  szlachty.  Po 
długióm  milczeniu,  gdzie  każdy  wypiwszy  gorzałkę  i  przekąsiwszy, 
ręce  założył  z  tyłu  i  milcząc  patrzał  na  stojącego  w  kącie  pomię- 
dzy panami  Fredrem  i  Błońskim  jw.  wojewodę  i  rozmawiającego 
z  nimi  in  camera  caritatis,  —  ozwie  się  pan  Krzysztof: 

Tom  II.  2 
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—  Powiadają  że.  szlachta  polska  jest  biirzliwą  i  pomiędzy  sobą 
'^'           niezgodną,    a  tymczasem,  jakem    Brześcłański,    tak  pomiędzy  Mu- 
iK^-.-         zułmanami  trudno  o  większą  zgodę,  jako  dziś  między  nami.  Wszy- 
scy milczą  i  nikt   ani  myśli  przerwać   tego  klasztornego  silentium. 

—  Al  protestuję  się  przeciw  temu,  —  odezwie  się  jw.  woje- 
woda; —  cisza  niniejsza  podobna  tój,  którą  poetowie  opisują  przed 
burzą.  Ręczę  za  to,  że  dość  dwa  słowa  rzucić  de  publicis,  a  już 
natychmiast  ile  głów,  tyle  się  pokaże  opinij.  Nieprawdaż,  panie 
podstoli  ? 

—  Zapewne,  —  odrzekł  pan  Fredro  z  wahaniem. 

—  Bo  nióma  porządku ,  —  zawołał  Krzysztof,  —  ale  niech-no 
tylko  konfederacya  ład  przywróci  w  kraju,  to  obaczym  jak  to  wten* 
czas  będzie. 

—  Pan  Krzysztof  gorąco  kąpany,  to  nie  nowina,  —  odezwał 
się  łagodnie  jw.  wojewoda;  —  ale  niech  się  tylko  pan  Krzysztof 
cokolwiek  chłodnićj  zastanowi,  to  nie  będzie  wierzył  w  tak  nad- 
zwyczajne sukcesa  konf ederacyi ,  zawiązanćj  o  bardzo  słabych  si- 
łach i  o  słabych  stojącój,  czego  dowód  w  tóm,  że  ustawicznie  jest 
bitą.  —  Pan  Fredro  się  zimno  uśmićchnął;  a  Krzysztof  na  to: 

—  Jakto  bitą?  gdzie  bitą? 

—  A  jużci  bitą,  bo  i  ty  jakoś  nie  bardzo  cały,  —  dorzucił 
Kasper;  —  wszakże  konfederacya  mogłaby  jeszcze  wejść  na  dobrą 
drogę,  gdyby-li  chciała,  ale  karmazyny  nie  dają.  Poruszył-ci  Pu- 
ławski górali,  ale  zapomniał  o  tóm,  że  nikt  się  za  nic  nie  bije. 
A  o  miastach  czyż  nie  zapomniał? 

—  Ah!  to  już  drugiego  takiego  słyszę,  —  odezwie  się  dość 
gorąco  jw.  wojewoda,  —  któremu  się  marzy  o  kramarzach  i  chło- 
pach.    Czy  z  nas  Niemców  clicecie  porobić,  czy  Żydów? 

Kasprowi  się  trochę  twarz  zarumieniła,  bo  był  impetyk,  ale 
się  mitygował  przeciwko  wojewodzie;  wtóm  ozwie  się  Osuchowski 
młody,  cześnikowicz  bielski: 

—  I  mnie  się  tóż  wydarzyło  słyszóć  jednego  mieszczanina 
w  Tarnowie,  który  z  łokciem  i  miarą  jeżdżąc  gdzieś  po  za  morza, 
przypatrzył  się  tam ,  jako  mieszczanie  rwą  się  do  równości  ze  szlachtą 
i  rzekł  mi:  Należałoby  to  się  i  Sv  Polsce.  Ale  znalazłem  ci  ja  na 
niego  argfument,  który  popamięta. 

—  Nie  wiem-ci  ja  co  waćpan  na  niego  za  argument  wynalazł, — 
odpowiedział  na  to  pan  Kasper,  —  ale  ażeby  waści  nie  zostaAvić 
także  bez  argumentu,  to  powiem:  że  nie  było  się  komu  upominać 
za  szlachectwem  w  obec  mieszczanina,  którego  znam,  a  którego 
mieszczaństwo  może  lepsze,  niżeli  czyje  owsiane  szlachectwo. 

—  Co  to  waszmość  myślałeś  przez  to?  —  zawołał  Osuchowski, — 
czy  to  Osuchowscy  nie  pomierzą  się  z  Brześciańskimi? 

—  Nie  zależy  mi  nic  na  tóm,  czy  czyj  dziad,  czy  aż  pra- 
szczur został  szlachcicem,  ale  jeżeli  o  to  idzie,  to  powiem,  że  po- 
mierzą, ale  im  nie  dostarczą!  i  wywiódłbym  to  waćpanu  jasno,, 
gdybyś  już  miał  wąsy  pod  nosem  i  ukończył  choć  alwarową  nauk^ 
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—  Panie  kasztelanicu !  —  zawołał  cześnikowicz,  drżąc  cały  od 
pasyi.  —  I  byłby  może  Bóg  wić  co  nie  powiedział ,  gdyby  się  były 
nagle  we  drzwiach  nie  ukazały  jw.  wojewodzina  i  obiedwie  córki, 
które,  chcąc  w  tak  krytycznych  czasach  szlachtę  upewnić  o  swojój 
szczególno]  dla  nich  łasce  i  życzliwości,  zeszły  z  górnych  pokojów, 
wcale  nie  uważając  na  to,  że  zgromadzenie  mieściło  się  w  oficyno- 
wej izbie  i  przy  gorzałczanćj  przekąsce.  Nie  pamiętam  już  dobrze 
twarzy  i  postaci  wojewodziny,  ani  starszój  jśj  córki;  ale  panna  Te- 
resa była  tak  piękna,  że  jako  dobrze  pamiętam,  ojciec  mój  trącił 
mnie  łokciem  i  rzekł  mi: 

—  Przypatrz-no  się  pannie  wojewodziance  dobrze,  abyś  mógł 
twojśj  siostrze  coś  opowiedzióć  o  tym  ósmym  cudzie  świata,  uro- 
dzonym na  polskiój  ziemi. 

Jak  tylko  damy  weszły,  uciszyło  się  wszystko.  Zaraz  pan 
podstoli  pomorski  do  nich  przystąpił,  i  (acz  był  przysiągł  /Uem 
aeternam  et  coelibatum  swojój  Włoszce,  za  którą  jeździł  gdzieś  po 
za  morza,  a  przecież  uronił),  jako  światowy  kawaler,  począł  z  grze- 
cznością i  układem  się  popisywać  przed  niemi;  za  nim  i  kilku  in- 
nych co  przedniejszych  ze  szlachty  i  z  panami  obyłych.  Reszta, 
ile  że  widok  kobióty,  a  zwłaszcza  tak  dostojnój,  jak  jw.  wojewo- 
dzina, większy  u  nich  strach  obudzał,  niż  nieprzyjacielska  armata, 
pozasuwawszy  się  jeszcze  głębiój  po  kątach,  kryli  jedni  za  dru- 
gimi. Jw.  wojewodzina  jednak  nie  uważając  na  to,  obchodziła  stół 
do  koła  i  z  każdym  rozmawiała,  a  im  głębiój  który  się  chował  po- 
między drugich,  tóm  ci  go  pewniój  znalazła.  Znając  prawie  wszystką 
sąsiednią  szlachtę  a  nawet  i  jój  koligacye  pomiędzy  sobą,  nie  trudno 
było  wojewodzinie  o  stosowne  do  każdego  zagadnienie,  które  jeszcze 
do  tego  zawsze  tak  potrafiła  wystosować,  iż  każdy  jój  frazes  wię- 
cćj  wydawał  się  być  pochlebstwem,  niż  grzecznym  dyskursem. 
Więc  owego  pytała  o  zdrowie  żony  i  dzieci,  tamtego  o  powodze- 
nie w  gospodarstwie  lub  łowach,  innego  o  krewnych  zamieszkałych 
na  Litwie  albo  w  koronie,  czwartemu  znów  zręcznie  powinszowała 
sukcesu  w  konkurencyi  lub  innym  jakim  zamyśle,  —  słowem,  tak 
umiała  sobie  ująć  każdego,  że  nawet  i  najwięcój  nieśmiałemu  za 
kilkoma  słowami  rozwiązywały  się  usta,  a  kiedy  wojewodzina  od- 
chodziła dalój,  to  mu  jeszcze  żal  było,  że  tak  krótko  trwała  łaska- 
wość pani.  Owóż  więc  wojewodzina  ledwie  dwa  lub  trzy  razy  do 
roku  rozmawiając  ze  szlachtą,  daleko  większą  miała  u  niój  popu- 
larność, niżeli  sam  wojewoda,  co  jój  przychodziło  o  tyle  łatwiój, 
I  He  że  była  Stadnicką  z  domu ,  a  żadna  Stadnicka  jeszcze,  jeżeli  nie 
zawiele,  to  pewnie  nie  zamało  miała  rozumu. 

Pan  Kasper,  zaszołoiriiony  zrazu  widokiem  paimy  Teresy,  je- 
l  dnak  ile  że  także  był  kawalerem  światowym  i  niemało  się  już  po 
.  melkich  miastach  i  dworach  naszastał ,  niebawem  się  opamiętał 
;-i  nuż  dalój  także  się  mizdrzyć  do  kobiśt.  Co  się  innym  wydawało 
dość  śmiósznie,  bo  co  innego  układność  i  grzeczność,  a  co  innego 
\  umizgi.    Z  tóm  wszystkióm   umiał  on  to  jakoś  pogodzić  i  nie  stra- 
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kontenansu,  wpadł  niebawem  na  muzykę,  swoje  ulubione 
im,  i  nuż  duby  smalone  pleść  o  swoich  kompozycj^ach  i  róż- 
nowych  muzykalnych  wymysłach.  Ta  znajomość  muzyki 
'ch  innych  Zt^anicznych  sztuk  podobna  się  jw.  wojewodzi- 
osobliwie  pannom  wojewodziankom  do  tego  stopnia,  te  pod- 
jwszy  ojcu,  uzyskały  pozwolenie  zaproszenia  pana  Kaspra 
nych  pokojów,  gdzie  im  różne  melodye  na  klawicynabale 
rzyobiecał.  Taki  sukces  u  tak  pięknych  i  tak  znakomitych 
iTszystkich  zadziwił,  a  chociaż  mu  go  niejeden  pozazdrościł, 
lak  nie  było  czego;  bo  owa  chwila  stała  się  zgubą  dla  niegc, 
liła  to,  że  pan  Kasper,  skrzywiwszy  bieg  swojego  2ywota, 
i  życie  pożegnał  się  już  z  tóm,  co  ludzie  szczęściem  zwykli 
ić  na  ziemi. 

iebawem  śniadanie  się  ukończyło,  wszyscy  się  żegnali.  Jw. 
jda,  zabrawszy  z  sobą  ubudwóch  panów  kasztelaniców,  pana 

i  księży,  poszedł  z  nimi  na  górę,  a  my  bocznemi  drzwiami 
^  i  na  dziedziniec.  Ale  zaledwieśmy  wyszli  na  wolne  po- 
!,  a  było  nas  jeszcze  około  ao-tu,  kiedy  Osuchowski  tak  mo- 
głosem  jak  gdyby  w  lesie  zawoła:  —  Nauczę  ja   go  alwara! 

mnie   nie  urosły?  poczekaj,    muzykancie,    wypytamy    siebie 
em,  kto  więcój  umie?    wypróbujemy,  jakie  szlachectwo  wię- 
nrte,    owsiane   czy    rybotyckie?  —  Brześciańscy    pisywali   się 
botyczu. 
łój    ojciec  i  Bal,    kasztelanie    a  raczój    kasztelanicowicz  sa- 

bo  był  aż  wnukiem  kasztelana,  przystąpili  nagle  do  Osu- 
dego,  rzekąc  mu: 

■-  Cóż  to  takiego?  co  waópan  zamyślasz?  czćmże  to  cię  znowu 
rdzo  pan  Kasper  obraził? 
-  Czóm  mnie  obraził?  czóm  obraził?  jakże,  to  mnie  waszmość 

pytasz  o  to?  a  wąsy,  a  alwar,  to  fraszki?  a  choćby  i  nie  to, 
nu  powiadam....  tu  mu  twarz  cała  krwią  naszła,  —  niech  Osu- 
dch  nie  tyka,  bo  jak  ziemia  sanocka  ziemią,  to  kraj  nie 
ł  się  jeszcze  bez  Osuchowskich!  Gdzie  Psie-pole,  gdzie  Grun- 
gdzie  Lignica,  a  Parkany,  a  inne,  tam  dziesiąst^ami  się  bi- 
iuchy  i  pewnie  nie  czekali,  aż  póki  im  rybotycka  szlachta 
Eyjdzie  na  sukurs!    Ja  go  nauczę! 

fój  ojciec  i  pan  Bal  ciągle  mu  perswadują,  inni  także,  ale  to 
ko  nic  nie  pomaga;  cześnikowicz  się  tak  zajędyczył,  żeźmy 
rosili  Boga,  aby  pan  Kasper  przypadkiem  się  nie  pokazał 
idzińcu,  boby  go  ten  alwarowy  młodzieniaszek  pewnie  był 
ł  na  dwoje.  Owóż  jeszcze  powtarzał:  —  Już  ja  go  nauczę! 
S  ja  jemu,  kędy  drapać  owsianego  szlachcica!  Sieję-ci  ja 
w  Jabłonkach,  jak  go  mój  ojciec  siśwał  w  Seredniśm  i  w  Za- 
wiu,  ale  zdziwiać  się  nie  dam  nad  moim  rodem  nikomu, 
r  tóż  siówał  i  same  dukaty.  I  zdziwiać  się  nie  dam  nikomu, 
n  siórota....     Ach!  jam   sićrota!   młodo  mnie  rodzic  odumarł, 

zostawiła  w  pieluchach!...  i  łzy  mu  stanęły  w  oczacłi. 
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Żal  nam  się  wszystkim  zrobiło  cześnikowicza,  bo  to  dob 
pacholę.  Ojciec  go  młodo  odumarł,  a  podupadłszy  na  : 
bo  pogorzawszy  do  szczętu  w  Zaclioczewiu ,  i  trzymając  di 
Serednie,  gdzie  mu  się  także  jakoś  nie  wiodło,  w  takićj  g 
wił  pozycyi,  że  cześnikowicz,  mając  ekspirowaną  dzierżaw 
rednićm,  a  nie  mając  o  czśm  zatńćrać  się  do  budowli  w 
czewiu,  gdzie  mu  Dzianottowie  niemałą  kością  stawali  w 
gdyby  od  panów  Urbańskich  nie  dostał  w  p^  darmo  J 
dzierżawy,  to  możeby  był  i  głodu  musiał  doznać  lub  bii 
ile  że  był  wielkiego  serca  i  młody,  respektu  byłby  od  nil 
przyjął.  Przy  swojźj  niefortunno;ści  jednak,  cześnikowicz 
do  ludzi  i  jak  mógł  tak  się  gramolił,  a  nietylko  że  nie 
byt  żadnćj  nagany,    ale  bogdaj  się  wszyscy  tacy  udawali  ! 

Co  się  zaś  tyczy  rodu ,  to  już  najniestuszni^j  mu  naga: 
Kasper,  bo  Żurowscy,  Bobowscy  a  Osuchowscy  to  najdą 
familie  sanockie,  a  ich  szlachectwu ,  gdyby  to  się  przyszło 
z  latami  i  zasługami,  to  możeby  im  nie  jeden  senator  nit 
dorównał,  z  którśj  to  przyczyny  słuszne  skomponowano 
wie,  które  utrzymuje,  że:  Żury,  Boby  a  Osuchy,  zawsze 
chy.  a  to  od  niepamiętnych  czasów.  Cześnikowicza  w  cai 
powszechnie  lubiono,  a  ile  że  był  siórotą  i  już  w  tak 
wieku  krwawo  na  chleb  pracował,  wszyscy  się  poczuwali 
wania  go,  ale  nie  pomiatania  nim,  gua  causa  i  pan  pod 
morski,  człowiek  niebardzo  szukający  kompanii  a  już  : 
blizkiego  z  lada  szlachtą  bratania  się,  tak  go  był  polubił 
prawie  nim  opiekował.  Czuła  więc  szlachta  obrazę  wy 
Osuchowskiemu  jak  gdyby  swoją,  ale  tu  nie  kładła  jćj 
soko,  ażeby  aż  lad  się  miała  ^a  niój  krew  chrześciańsk 
checka;  więc  przez  całą  drc^ę  aż  do  gospody  mitygowali  go 
jak  mogli,  a  kiedy  w  gospodzie  przy  gąsiorach  zasiedli 
w  pół  godziny  na  parol  kawalerski  nam  przyrzekł,  że 
mówkę  dzisiejszą  krwawćj  zemsty  nie  weimie;  pozwolom 
dnak  poszukiwać  swćj  prawdy  w  sposób  inny  i  przyzwoita 
i  niebawem  wydarzyła  się  dobra  do  tego  sposobność. 


1 


IV. 


Pan  Kasper,  rozigrawszy  się  w  zamku  na  dobre  i  rozkareso- 
wawszy  się  z  panienkami  przy  muzyce ,  tak  się  rozmiłował  w  pan- 
nie Teresie,  że  kiedy  do  Ustyanowy  powrócił,  to  był  czysto  jak 
waryat.  Iście  tśż  i  waryactwem  musiała  być  taka  miłość,  z  którśj 
nigdy  nic  być  nie  mogło,  bo  rodowi  Brześciańskicłi  i  Stadnickich 
nie  równać  mu  się  było  ani  w  parenteli,  ani  w  fortunie.  W^ląd 
na  to,  ażeby  tylko  równi  z  równymi  się  koligaciłi ,  bardzo  zacho- 
wywano w  Polsce,  a  kiedy  się  tak  zdarzyło,  że  młodzi  nierównego 
urodzenia  pokochawszy  się  w  sobie,  aż  ślubnego  zapragnęli  ko- 
bierca, co  jednak  zdarzało  się  rzadko,  to  rzeczy  takie,  ile  że  pr -;y 
oporze  zawsze  wzmagają  się  chęci,  narobiwszy  pierwśj  nieraz  aż  krwa- 
wych pomiędzy  familiami  rozterek,  a  potom  wielkiego  w  Rzplitśj  ha- 
łasu, jako  miracula  stoją  zapisane  w  historyi.  Dzieje  wiedzą  o  owych 
wielkich  intrygach  u  dworu,  a  burzach  w  senacie,  które  towarzy- 
szyły ożenieniu  się  króla  Augusta  z  Barbarą  Gasztoldówną,  Radzir 
wńłówną  z  domu;  a  nie  masz  nikogo  w  Polsce,  komu-by  nie  był 
wiadomy  wypadek  utopienia  panny  Gertrudy  Komo.  owskiój,  pota- 
jemnie zaślubionój  jw.  Szczanemu  Potockiemu.  To  samo,  tylko 
w  stosownój  mierze,  działo  się  i  pomiędzy  szlachtą,  choćby  naj- 
mniejszą. Pan  Kasper  jednak,  któremu  już  i  tak  różne  bziki  na 
umniejszenie  wartości  szlacheckiego  klejnotu  latały  po  głowie,  wcale 
niezważał  na  ten  narodowy  obyczaj  i  waryował  sobie  za  córką  sena- 
torskiego domu,  i  to  jeszcze  takiego,  którego  ród  niósł  na  sobie  od 
niepamiętnych  czasów  wszystkie  w  Rzplitój  nawet  możliwe  za- 
szczyty, i  którego  przodek  był  ukoronowany  tytułem  książęcym, 
od  niemieckiego  cesarza  potwierdzonym.     W  tóm  waryactwie  róż- 
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nych  on  rzeczy  dokazywał;  więc  nąjpićrwój  po  nocach  nie  sypiał, 
jeno  błądził  po  ogrodzie,  a  nawet  po  okolicy,  kbiąźki  i  muzykę 
zarzucił,  a  kiedy  co  grywał,  to  jeno  na  pogrzebną  nutę,  mało  jadał, 
nic  nie  pił,  a  od  ludzi  tak  jął  imikać,  że  rodzony  brat  jego,  pod 
jednym  dachem  z  nim  mieszkający,  ledwie  go  raz  na  dwa  dni  wi- 
dywał. Krzysztof,  który  nie  mógł  nie  znad  tego  braterskiego 
smutku  przycz3my,  wszelkiemi  siłami  mu  perswadował,  ale  wszy- 
stko napróżno.  Herkulesowe  pałki  nawet  nic  nie  pomogły;  Ka- 
sper siedział  jak  struty  i  odpowiadał  półgłosem : 

—  Daj  mi  pokój,  braciel  jestem  najnieszczęśliwszym  z  ludzi. 

Widząc  źe  nióma  rady,  namawiał  go  brat,  iżby  dla  roze- 
rwania się  wyjechał  do  miasta,  albo  co  lepsza,  aby  zebrawszy  się, 
poszedł  z  nim  pod  Warszawę. 

—  Nie  pójdę!  już  mi  nic  miłego  na  świecie,  aż  mi  ojczyzna 
obrzydła ! 

—  Nie  bl'jinij  Panu  Bogu  i  tój  ziemi,  która  cię  wykarmiła! — 
odpowied^ał  mu  konfederat  barski  z  ferworem,  —  a  to  dla  jakićj^ 
podwyki,  która  chociaż  ze  senatorskiego  domu,  przecież  zawsze 
podwika. 

—  Idź  i  nie  bałamuć  mi  głowy!  niechaj  myśli  mam  wolne,  to 
coś  wymyślę,  a  Bóg  mi  pomoże. 

—  Co  ci  pomoże !  do  czego  ci  pomoże !  —  wołał  Krzysztof 
z  niecierpliwości;  —  czyż  to  wojewodzianka  ci  równa?  czy  to  dwór 
ustyanowski?  ot!  niech  ci  się  nie  marzy  zielono!  A  już  wolę,  aże 
byś  obmyślał  krzesła  dla  mieszczan  na  sejmie,  a  choćby  i  dla  ćhło 
pów,  tylko  nie  myśl  o  pannie  Teresie,  bo  nas  wszystkich  na  dud-^ 
ków  wystrychniesz.  Jój  się  ani  śniło  o  tobi^i,  •  a  gdzie  dopiśro  coś 
myślód  o  ożenieniu?  Głupstwo  i  koniec. 

—  Daj-no  pokój!  dalój  było  Piastowi  do  polskiój  korony,  albo 
i  stolnikowi  litewskien^u ,  niżeli  mnie  do  senatorskiej  córki,  a  prze- 
cież się  stało.  A  zresztą,  czyżto  Brześcianscy,  ba,  nawet  nasz  oj- 
ciec rodzony  nie  był  kasztelanem? 

—  Ot!  także  gadasz!  czasem  bliżej    o    milę,  niż  o  dwa  kroki, 

—  Ach!  ale  bo  jakże  ja  ją  miłuję!  jakże  ona  jest  piękną, 
Krzysztofie!  Krzysztofie!  jak  ona  piękna! 

—  Ale  cóż  ci  to  jest\  bracie!  Gwiazda  na  niebie  piękniejsza, 
a  przecie  się  jój  nikomu  rozumnemu  nie  zachce. 

—  Krzysztofie!  jak  ona  piękna!  tylko  rok  jeden  z  nią  przeżyć, 
a  resztę  życia  daruję!  Krzysztofie,  pomagaj  mi  a  Bóg  ci  zapłaci ! — 
To  mówił  prawie  ze  łzami,  a  Krzysztof: 

—  Ty  życiem  nie  szafuj,  lx>  życie  nie  twoje,  jeno  Rzeczy  po- 
lituj. A  czómże  to  jój  wysłużyłeś?  a  chcesz  życiem  szafować  i  to 
za  kobiśtę!  Opamiętaj  się  Kasprze,  pókim  cierpliwy,  a  cierpliwym 
będę  dopóty,  dopóki  smurczysz  tutaj  o  trzy  mile  do  niój,  jakoby 
wyżeł  do  krzyka;  ale  jak  mi  się  jeno  ruszysz,  to  obaczysz  co 
zrobię! 
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—  Co  ty  zrobisz!  —  wykrzyknął  Kasper,  zrywając  się  ze  sie- 
dzenia, —  co  zrobisz?  czy  nie  myślisz  jeno  brać  mię  pod  kuratełę, 
jako  minorennisa  albo  fiksata?  Otóżbym  ci  pokazał,  że  nic  nie  zro- 
bisz; zaraz  jutro  jadę  do  Leska...  zaraz  jutro...  i...  i.,  tak!  tak!  we- 
zmę moich  Cyganów.  Ona  tak  lubi  muzykę:  powiadała  mi,  że  się 
jśj  podobały  te  włoskie  tańce,  które  jój  grałem  tamtój  niedzieli, 
będę  jćj  grał  pod  oknami.  Co  za  myśl  doskonała!  dziękuję  d,  żeś 
mi  ją  podał ! 

—  Tfu!  w  Imię  Ojca  i  Syna!  czyś  oszalał,  czy  przystąpiło  do 
ciebie?  ty,  grać  pod  oknami,  jakby  jaki  włóczęga  lub  bandurzysta? 
Kasprze! 

—  Nie  nie,  nie!  jutro,  jutro albo,  co  lepiój,  dziś  jeszcze  po- 
jadę. 

I  wyleciał  z  izby.  Pan  Kasper,  jak  się  to  wyźój  rzekło,  za- 
wsze miał  jakąś  bandę  grającą  u  siebie;  tą  rażą  miał  kompanią 
Cyganów,  którycłi  żywił  i  utrzymywał  za  to,  aby  mu  parę  godzin 
grywali  codziennie.  Ci  Cyganie  siadywali  zawsze  w  oficynie  i  cze- 
kali na  rozkaz  pana:  widząc  atoli  że  jakoś  od  łdlku  tygodni  pan 
ich  posmutniał  i  nie  mógł  znosić  hucznćj  kapeli,  rozleźli  się  byli 
z  oficyny  i  poszli  po  wsiach,  jedni  grywać  na  chłopskich  weselach, 
inni  po  gospodach  i  karczmach,  a  trzeci  za  zwyczajną  swoją  zło- 
dziejską praktyką;  owo  więc  nie  mogąc  dawać  koncertów  na  cym- 
bałach i  dudach,  dawali  je  na  skoblach  i  zawiasach,  a  nawet  i  na 
tak  grubym  instrumencie  jak  podwaliny,  po  pod  które  wkopując  się, 
zakradali  do  cudzych  komór  i  szpichrzów.  Wpadłszy  pan  Kasper 
do  oficyny  i  nie  zastawszy  żadnego  ze  swoich  muzykantów,  rozesłał 
natychmiast  parobków  za  nimi  po  wsi ,  ze  surowym  rozkazem  i  to 
pod  bizunem,  aby  ich  koniecznie  dzisiaj  posprowadzali.  Parobcy 
się  rozbiegli  natychmiast,  ale  ponieważ  się  to  Kasprowi  zdawało 
nie  dosyć,  więc  wysłał  jeszcze  karbowników  i  ciwuna,  a  nawet 
podstarości  z  dyspozytorem  musieli  wsiąść  na  konie  i  za  Cyganami 
pojechać.  Krzysztof  chodził  po  dziedzińcu  i  z  niecierpliwością  pa- 
trzył na  wszystko;  jednak  nic  się  już  nie  odzywał,  w  nadziei,  że 
niezadługo  samo  z  siebie  minie  to  Kasprowe  delirium.  Tymczasem, 
jak  to  zwyczajnie 'w  Sanockiem  o  gości  nie  trudno,  nadjechał  ktoś 
ze  sąsiedztwa,  a  mianowicie  pan  Wawrzyniec  Górski,  podsędek 
sanocki  z  Lutowisk,  ze  swoim  krewnym  panem  Konarskim  młodym, 
który  późniójszemi  czasy  bardzo  się  wsławił  męztwem  na  wojnie, 
pod  komendą  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  przed  drugim  rozbio- 
rem, i  pod  pod  Kościuszką,  po  rozbiorze.  Przyjął  ich  Krzysztof 
serdecznie,  jak  gdyby  nigdy  nic  nie  było,  i  witając  pytał,  czóm 
się  każą  ugościć;  ale  widząc  że  koni  nie  każą  wyprzęgać,  prosił 
aby  wyprzęgli ,  i  ażeby  im  wydać  obroku  pod  nieby tność  podsta- 
rościego  i  dyspozytora,  sam  jak  niepyszny  klucze  zdjął  z  kołka 
i  poszedł  do  spichrza,  który  opodal  od  dworu  był  oddalony. 
Otwiórając,  już  słyszał  szmer  jakiś  koło  drzwi,    ale  jakże  się  zdzi- 
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wił,  kiedy  otworzywszy  drzwi  całkiem,  na  środku  spichrza  zastał: 
całą  kapelę  cygańską,  która,  wkradłszy  się  tam,  pozdejmowała 
sadła,  słoniny,  skóry  z  bantów,  a  dołożywszy  do  tego  niepomierną 
ilość  różnego  żelaztwa,  które  zapasem  leżało,  tak  to  wszystko  przy- 
gotowała, że  ani  wątpliwości  być  nie  mogło,  że  muzykanci  czekają 
tylko  zmroku ,  aby  z  tóm  uciec  w  lasy.  Mieli  nawet  tam  z  sobą 
wszystkie  swoje  manatki  i  instrumenta. 

—  Tak!  zawoła  pan  Krzysztof,  —  tędy  lekcya  muzyki!  — 
I  natychmiast  porwał  dwóch  z  nich  za  barki,  a  wlokąc  za  sobą  ku 
dworowi ,  mówił  w  pasyi : 

—  Poczekajcie!  sprawię  ja  wam  kapelę!  —  Przyniósłszy  ich 
przed  ganek,  czemu  się  bawiący  na  ganku  z  Kasprem  goście  nie- 
pomału  dziwili,  rzucił  ich  Kasprowi  pod  nogi,  mówiąc:  —  Masz 
tu  twoje  kapelę!  cały  spichrz  nam  okradli!  możesz  z  nimi  zaraz  je- 
cłiać  do  Leska,  ale  piórwój  ja  im  tu  zagram  serenadę!  —  Tymcza- 
sem nadjechali  podstarości  z  dyspozytorem,  parobcy  nadeszli ,  a  po- 
łapawszy resztę  uciekających  już  muzykantów,  sprowadzili  przed 
ganek,  i  zaczęła  się  serenada.  Pomimo  gości  i  instancyi  pana 
Kaspra,  Krzysztof  wypalił  muzykantom  po  pięćdziesiąt  boćkow- 
skich  przed  gankiem,  a  ta  kapela,  produkując  się  każdy  muzykant 
solo,  piórwszy  raz  może  harmonijnemi  zagrała  tony,  bo  jęki  bólu 
muszą  się  zgadzać  ze  sobą. 

Po  egzekucyi,  Krzysztof  chciał  wszystkich  za  granicę  dóbr 
swoich  wypędzić,  ale  jak  go  wziął  prosić  Kasper,  a  błagać,  a  ex- 
kuzować,  to  plunął  i  rzekł  z  nieukontentowaniem :  —  Rób-że  sobie 
z  nimi  co  chcesz!  niech  ci  i  całą  Ustyanówkę  uioradną,  mnie  wszy- 
stko jedno.  Ja  i  tak  za  parę  tygodni  wracam  nazad  na  wojnę, 
i  kto  wió  czy  kiedy  powrócę.  —  Taka  przemowa  trochę  ścisnęła 
Kaspra  za  serce.  Ale  noc,  która  na  niejedne  rzecz  dobrą  podaje 
radę,  wystraszyła  z  niego  wszelkie  rzewne  uczucia,  a  na  drugi 
dzień  przed  wieczorem,  Kasper  zabrawszy  całą  kapelę  na  wozy, 
wyruszył  przecie  z  nią  ku  Leskowi. 
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lesłd  stoi  na  pochyłości  góty  nad  samym  Sanem,  tak 
brzegi  ogrodu  podmywa.  Ogród  rozprzestrzenia  się 
łego  zamku,  i  wznosząą  się  z  jednćj  srrony  do  góry, 
sobie  wschody  kamienne  i  kilkunastokolumnowy  ganek 
rzy  oficynie  takoż  kolumny;  z  dnigićj  strony  zaś  spu- 
k  nizko ,  ie  te  same  pokoje  które  od  wschodów  są  niby 
itaj  wznoszą  się  tak  wysoko,  jak  gdyby  drugie  piętro 
warszawskich  kamienic.  Od  tój  strony  ogród  jest  obwie- 
tokołem,  spuszczającym  się  aż  do  Sanu,  a  w  jednćm 
:  otwiórąjąca  się  łasa,  która  wprawdzie  ku  temu  sh:ży, 
.  nią  wywozić  siano,  zbierane  na  ogrodowych  łąkach, 
lego  czasu  i  bez  trudu  otworzona  byd  może.  Pod  ową 
lał  nocą  Kasper  z  kapelą,  otworzył  ją,  i  dalójże  ogro- 
:  się  stromo  w  górę  pod  okna  panny  Teresy.  Tam  sta- 
ić  kazał  kapeli. 

ajewoda  wraz  z  żoną  i  córkami  siedział  właśnie  w  IkłIo- 
órźj  okna  wychodzą  także  na  tę  stronę  ogrodu.  A  był 
amku  naówczas  jw.  Mniszech,  chorąży  wielki  koronny, 
anocki,  który  już  byl  po  formalnój  z  panną  Maryanną 
niemnićj  tśż  jw.  Józef  Potocki,  krajczy  koronny,  który 
y  o  nieporównanej  urodzie  panny  Teresy,  piśrwszy  raz 
hal  do  Leska,  aby  ten  cud  niewieści  obaczyd.  Trochę 
łem  siedział  pan  podstoli  pomorski,  ów  wieczny  medya- 
y^stkich  zatargach  pomiędzy  szlachtą  a  wojewodą,  a  pod 
i:  ksiądz  kapelan  zamkowy,  p.  Jakób  Tarnawiecki,  stol- 
i   a  generalny  komisarz   cf^ćj    Leszczyzny,   prawa  ręka 
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Ossolińskigo,  i  pan  Osuchows3d,  cześnikowicz  bielski,  te; 
to  miał  takie  zajście  z  panem  Kasprem  w  owę  wyż 
niedzielę,  a  który  za  pośrednictwem  pana  Fredra  byt 
szczany  do  zamkowćj  kompanii  i  dla  swojćj  usłużne 
dosyć  lubiony.  Rozmawiano  w  najlepsze  o  różnych  v 
rzeczach,  na  które,  choćby  i  najciekawsze,  pan  podstoli 
ręką  kiwał,  bo  mu  były  aż  nadto  znajome,  kiedy  nag 
pod  oknami  kapelę. 

—  Co  to  jest?  —  zapytał  wojewoda  zdziwiony,  —  ja 

—  A  juźd  grają,  —  odezwali  się  wszyscy. 

—  Ale  cóż  to  ma  znaczyć?  —  zapytał  znów  woj 

—  Jeżeli  wojewoda  nie  wió,  kto  i  co  może  grać  ■ 
to  my  pewnie  nie  wiśmy,  dorzucił  pan  Mniszech. 

—  Ja  obaczę,  odezwał  się  cześnikowicz  i  wyszedi 

—  A  ja  z  waiipanem ,  —  dodał  pan  Tamawiecl 
nim,  a  tymczasem  wszyscy  domowi  goicie,  pootwieraw 
to  się  dzi^o  2  końcem  maja  lub  na  początku  czerw 
w  oknach  i  słucliali  muzykL  Harmonijne  tony  róż 
i  smyczkowych  instrumentów  szły  pięknie  po  rosie,  a 
o  głuche  mury  i  brzegi  San  owe,  przygłuszyły  piei 
w  wianach  słowika,  który,  zdziwiony  tym  niespodzićwa 
tern,  przymilkał,  i  tylko  w  intermedyach  i  pauzach  cza: 
w^;  właśnie  jakoby  panna,  która  po  raz  piśrwszy  wsi 
dzy  światową  kompanią,  acz  z  nieśmiałością,  spuszcza  c 
i  tylko  rumieńcami  daje  znać  o  sobie,  jednak  nad  wszy 
czystością  duszy;  tak  on  słowik  kilkoma  tonami  ude 
przerwy,  wygórował  swoją  naturą  o  wiele  wyżśj  nad  sz 
[Hęknie  to  było  i  wszyscy  słuchali  ciekawie.  Tymc 
z  cześnikowiczem,  spuściwszy  się  na  dół  i  brodząc  pr 
rastające  zamkowe  podmurowania,  przystanęli  na  eh 
dzącjiście  czy  iść  dalśj,  czy  mc  zawrócić,  bo  cygańska 
szło  głów  dziesięć  licząca,  acz  prócz  instrumentów  mi 
nie  dzierżyła  w  rękach  ani  u-  boku,  jednak,  ile  że 
o  ogorz^ch  twarzach  a  do  tego  jeszcze  pięćdziesięd< 
powykrzywianych,  nie  bardzo  przyjacielską  pokazywa 
czywszy  jednak  pana  Kaspra  na  czele,  ozwie  się  sz 
kowicz: 

—  Widzi  mi  się,  że  to  pan  Kasper? 

—  I  mnie  się  tak  widzi,  —  odpowiedział  pan  stc 
—  ale  ja  mojemu  wzrokowi  nie  ufam. 

—  Można  ufać  mojemu;  ale  cóż  tu  począć? 

—  Zaraz  odezwał  się  pan  Tamawiecki  i  post 
kroków,  jw.  wojewoda  ucieszony  tym  niespodzianym  hc 
mu  wpan  kasztelanie  wyświadczasz,  zaprasza  jego  wr; 
szami  do  zamku. 

Na  głos  stolnika,  tak  insperate  usłyszany  z  za  kr 
czyt  pan  Kasper  a  niektóre  instrumenta  grać  poprze! 
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gając  tylko  niesfomemi  tonami  każdy  swoje  nutę,  co  się  bardzo  śmie- 
sznóm  wydało. 

—  Zawiele  honoru,  mości  stolniku!  —  odpowiedział  po  chwiK 
pan  kasztelanie,  —  ja  już  tu  dogram  mojego  koncertu. 

—  Ale  proszę  do  zamkul  —  odezwał  się  jw.  wojewoda  sam 
z  okna,  —  kto  łaskaw,  bardzo  proszę! 

—  Prosimy,  prosimy  odezwały  się  damy. 

—  Hal  to  chyba  i  chodimy!  —  powiedział  pan  Kasper  i  za- 
brawszy ze  sobą  Cyganów,  szedł  na  górę.  Tymczasem  cześnikowicz, 
przygryzając  za  swoje,  nieomieszkał  zapytać: 

—  Alekomuźto  pan  kasztelanie  wyprawił  taką  serenadę?  czy 
to  wigiUaczyjego  anniwersarza?  —  a  obracając  się  do  pana  Tama- 
wieckiego :  —może  nawet  którój  z  wojewodzianek?  a  my  nic  o  tóm 
nie  wiśmy. 

—  Dla  mnie  zawsze  anniwersarz  panny  Teresy,  —  rzekł  mu 
Kasper  na  ucho,  rozpływający  się  od  zadowolenia  i  nie  wiedzący 
wcale  o  tśm,  że  się  swojemu  Judaszowi  z  sekretu  spuszcza. 

—  Panny  Teresy,  pomruknął  sobie  pod  nosem  Osuchowczyk, 
—  dam  ja  ci  pannę  Teresę! 

Przyszedłszy  na  salę,  pan  kasztelanie  był  witany  z  grzeczno- 
ścią od  wszystkich,  a  już  najbardziój  od  panien,  które  zawsze  lubią 
ażeby  im  służono;  bo  nietrudno  się  im  było  domyślść,  że  kawaler 
nie  dla  starśj  wojewodziny,  ani  dla  siwego  wojewody  o  trzy  mile 
z  muzyką  przyjechał.  Zaproszono  go  więc,  aby  kazał  grad  w  sali, 
czego  usłuchawszy,  pan  Kasper  grał  tak ,  że  aż  Cyganie  więcśj  się 
pomęczyli  przy  dudach,  niżeli  pod  bizunami.  Podczas  muzyki  cze- 
śnikowicz  stał  milczący  pod  piecem  i  myślał  o  zemście;  jaką  wy- 
myślił, nie  wiadomo:  dosyć,  że  w  pół  godziny  zniknął  ze  sali, 
a  znalazł  się  w  garderobie,  w  którój  fraucymer  jw.  wojewodziny, 
zawsze  w  wielkiój  liczbie  utrzym3rwany,  zebrawszy  się  przy  drzwiach 
na  połowę  otwartych,  nasłuchiwał  ciekawie  kapeli. 

Sztuki  Kaspra  wygrywane  owego  wieczora  bardzo  się  podo- 
bały wszystkim,  a  szczególnie  kobiśtom,  które  zato  nie  szczędziły 
swoich  pochwał  i  poklasków;  panna  Teresa  się  imosiła  i  ciągle 
swoich  uwag  udzielała  w.  Potockiemu  (bo  już  podobno  miała  na- 
ówczas  trochę  syntementu  dla  niego  a  w  rok  niespełna  oddała  mu 
rękę),  nie  wiedząc  wcale  że  się  tóm  przyczyniła  do  zupełnego  zwa- 
ryowania  i  tak  już  obałamuconój  kasztelanica  głowy.  Jeden  pan 
Fredro,  nie  ruszając  się  z  miejsca,  milczał,  a  twarz  jego  czasami 
powlekała  się.  smutkiem,  którego  przyczyną  były  zapewne  dawne 
wsponmienia,  a  czasami  uśmiechała  się  zimno,  ale  szyderczo,  co 
znowu  tak  wyglądało,  jakby  się  dusza  cieszyła  na  cudzą  szkodę. 
Niebawem  atoli  pan  Kasper,  zadowolony  swoim  dowcipem,  sere- 
nadę ukończył  i  zabrawszy  Cyganów,  udarowanych  każdy  po  du- 
kacie od  wojewody,  wyjechał  nocą  do  Ustyanowy. 

Przyjechawszy  zastał  Krzysztofa  jeszcze  na  nogach,  chociaż 
już   dobrze   było   po   północy.     Starszy  brat  jego,   widząc  wielką 
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niedorzecznoić  ju2  w  samcze  miłości  jego  dla  wojewodzianki,  a  cóż 
dopićro  w  takich  demonstracyach  jak  nocne  pod  oknami  muzyki, 
niepokoi[  się  tćm  tak  dalece,  ie  jeszcze  bardziej  jak  ów  miłośnik 
stracił  spokojnośd,  sen,  a  nawet  apetyt,  Z  poburzonemi  włosami 
i  roztskrzonemi  oczyma  chodził  on  po  izbie  i  rzucał  się  w  niój  jakby 
ptak  napędzony  we  więcierz;  gorączka  spa  iła  mu  usta,  a  niecier- 
pliwość i  chęć  ustrzeżenia  Brześciańskiego  honoru  tak  mu  powy- 
wracała myśli  w  głowie,  że  postanowił  alł»  rzucić  się  do  nóg 
Kasprowi  i  wymódz  na  nim  refleksyą,  albo  siąść  natychmiast  na 
konia  i  pomimo  ran  jeszcze  niezagojonych,  ruszyć  na  wojnę  i  choćby 
już  na  wieki  porzucić  szalonego  Kaspra  i  Ustyanowę.  Tak  myślał 
Krzysztof,  kiedy  nagle  usłyszał  turkot  przed  firontowemi  oknami; 
zerwał  się  więc  i  tylko  co  chciał  wyleci^  gościom  naprzeciw,  kie- 
dy drzwi  się  otworzyły  na  ścię£aj  a  niemi  wpadt  Kasper  zadyszany 
i  rzucając  się  do  nóg  bratu: 

—  Ona  mnie  kocha!  —  zawołał. 

—  Kto  kocłrn?  kogo  kocha?  waryacie! 

—  Wojewodzianka  mnie  kocłial 

—  W  Imię  Ojca  i  Syna!  już  zwaryował  na  dobre!  Kasprze, 
opamiętaj  się  na  miłość  Boga!  co  ci  jest?  —  Ale  Kasper  tylko 
ciągle  leżał  mu  u  nóg,  płakał  rzewnemi  łzami  a  wołał:  —  Ona 
mnie  kocha! 

—  Ale  Kasprze,  to  być  nie  może!  ja  ci  przysięgam  na  wszyst- 
ko co  mamy  najświętszego  na  ziemi,  że  to  nie  prawda.  To  nigdy 
być  nie  może! 

—  Jako!  więc  to  ty  temu  nie  wierzysz,  co  mnie  moje  serce 
powiada?  Więc  ty  bluinisz  mojemu  sumieniu?  ha,  chyba  jesteś 
moim  nieprzyjacielem  I  —  i  począł  się  fukać  i  rzucać,  poczym,  ile 
że  obadwaj  bracia  byli  krwi  bardzo  gorącój,  nastąpiła  scena  bardzo 
Uótliwa,  że  jśj  nawet  opisywać  nie  będę. 

Krzysztof  jednak  był  piórwszy  który  się  umitygowal;  siadł 
więc  na  stołku  naprzeciw  brata  i  rzekł  mu: 

—  Słuchaj  mnie,  Kasprze,  co  ci  powiem ,  bo  to  ostatnie  moje 
słowa ! 

Odtąd  już  nic  a  nic  się  do  tój  sprawy  nie  mieszam.  Zaraz 
jutro  wyprowadzam  się  do  oficyn,  tam  jeszcze  tak  długo  będę  mie- 
szkał, póki  się  z  ran  nie  wygoję...  potśm  zabióram  się  i  jadę  na  wojnę. 
Tobie  zostawiam  dwór,  Ustyanowę  i  cały  majątek,  tobie  cały  nasz 
dobytek...  tobie  Kasprze!  cześć  naszego  imienia  do  zachowania  jój 
w  czysto^i  i  nieskazitelności,  jako  było  od  dawna...  tobie  życzę 
szczęśda  w  twoich  zamysłach...  ale  z  honorem!  Kasprze!  z  h 
bo  jeszcze  nigdy  żai^n  Brześciański  nie  szedł  z  kwitkiem  ij 

sprawy!...  żadnego  Brześciańskiego  nie  wypcłmięto  jak  psa  a  i. 

a  przeklęty  ten  będzie  od  wszystkich  przodków  spoczywających  po 
grobach,  który  piórwszy  weźmie  srom  albo  hańbę  na  niepokalane 
nazwisko!  To  wszystko  tobie,  —  mnie...  mnie  daj  Boże  tylko  grobu 
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ijdalćj  od  mojćj  ziemi  rodzinn^l...  Bądi  zdrów!  to  są  moje 
owa, 

ter  siedział  na  soiie  i  chociaż  źal  go  ścisnął  za  serce  na 
:hodzącego  z  tałdemi  słowami  brata,  jedn^  upór  w  nim 
nie  ruszył  się  z -miejsca  i  został. 

sztof  dotrzymał  słowa,  bo  zaraz  na  drugi  dzień  wyniósł 
^y;  wiccśj  nawet  uczynił  jak  był  obiecał,  bo  rany,  które 
r  skutek  irytacyi  otworzyły  na  nowo ,  zwaliły  go  z  nóg: 
la  łoże ,  przy  któróm  już  w  kilka  godzin  -z  Ickami  przy- 
i  ze  sobą  siedział  felczer  z  Leska,  tu  opatrując  chorego, 
iijąc  przybycia  Włocha  Gondoniego,  nadwornego  lekarzs. 
ody.  Z  cz^o  korzystał  Kasper,  bo  już  w  dni  kilka  potćm, 
t  właśnie  leżał  w  gorączce,  zabrał  swoich  Cyganów  na- 
szył nocą  do  Leska  grad  pod  oknyma  wojewodzianki. 


VI. 


Krzysztof  i  leżał  i  wstawał,  zwyczajnie  jak  w  takićj 
która  tylko  zewnętrznie  napastuje  ciało  człowieka,  co  trwa 
tygodni,  a  Kasper  dalejże  po  staremu  co  dni  kilka  jeidzić 
pod  okna  leskiego  zamku.  Aż  się  zdarzyło,  czego  się  san 
dziśwał.  Jednego  wieczora,  łdedy  gra  sobie  w  najlepsze  i 
do  góry  głową,  jak  gdyby  kania,  która  dżdżu  pragnie,  o 
boczne  okienko  w  zamku  i  pokazuje  się  postać  niewie; 
wątpió  że  panna  Teresa,  Kasper  sam  sobie  nie  wierzy, 
na  kolana  i  z  wniesionemi  oczyma  do  góry  tylko  co  cho 
byd  na  jaki^  kompliment,  którego  jednakże  skołowaciały 
koś  wymlóii  nie  może,  ali^  w  tym  momencie  pada  c 
na  niego.  Patrzy  co?  —  Kwiaty. 

—  O  Bożeljakżeś  Ty  łaskaw  na  mnie! — zawołał  i  ir 
cz^prędzój  zebrał  Cyganów  i  nuże  uciekać  ze  swoją 
Przybywszy  do  miasta,  natychmiast  Cyganów  odesłał 
a  sam  wołać  Żyda  kuśnierza  i  szyć  torbę  skórzaną  na  ov 
które  mu  wojewodzianka  rzuciła  z  góry.  Torbę  tę  zaw: 
pod  koszulą  na  piersiach,  i  przysiągłszy  że  jój  nie  zrzuci  d 
jechał  znowu  do  domu,  a  nawet  ów  Ja^on,  kiedy  zdobys 
runo,  przerzynał  srogie  bałwany  w  powrocie  do  swojój  i 
tryumfował  tyle,  ile  Kasper  swoją  skórzaną  torbą  napełni 
dlemi  kwiatami.  —  Odtąd  umilkł  już  całkiem,  chociaż  lu 
jeni  szczęściem  pospolicie  czują  potrzebę  udzielenia  się  li 
jednak  przezwyciężał  się  ile  miał  siły,  a  spoglądając  tylłi 
fującym  wzroldem  wokoło  siebie,  czekał  cierpliwie  chwili, 
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Z  niezbitemi  swojćj  prawdy  wystąpi)^  dowodami.  Jakoż 
deszta  ta  chwila. 

i.zy  jeszcze  dojeżdżał  on .  nocą  do  zamku  i  zawsze  ta 
zała  się  scena;  a2  niebawem  jakoś  już  ku  końcowi 
>  wtorku,  pan  Krzysztof  ozdrowiały  już  całkiem  a  nie 
ile  co  się  dzieje  z  braterską  miłością,  przyszedł  do 
;rskićj  i  rzecze: 

Icochany  bracie!  Pan  B(^  mnie  zdrowie  powrócił,  po- 
g  za  to  wywdzięczyć.  Czas  już  na  mnie,  ażebym  wra- 
1.  Moje  konie  i  ludzie  gotowi,  jutro  pojadę  do  Leska, 
jeszcze  zaopatrzyć  w  niektóre  przyrządy.  Może  się  da 
I  z  kilku  luzaków,  bo  melius  est  abundare  quam  cupi, 
Rzymianie.  Cóż  ty  na  to? 
mamci  ja  nic  przeciw  temu;  kiedy  twoja  wola,  bracie, 
dzieje. 

ż  nie  myilisz  się  ruszyć? 

s:  nie  mam-ci  ja  wiary  w  tę  konfederacyą,  która  tóm 
ład  przywrócić,  czćm  się  nieład  rozpoczął.  Ani  ja  je- 
ko  ukróceniu  swawoli  szlachty,  ani  przeciwko  inno- 
x>dom.  Stare  to  grzechy  i  stara  ciemnota,  których  po- 
fś\ą;  a  ponieważ  do  żadnćj  sprawy  niemasz  przymusu, 
tdemu  zostawiona  do  woli... 

:  się    zachowujesz    na    lepsze   czasy  Rzeczypospolitój ! 
ierpliwie  Krzysztof, 
li  jednak,  wysapawszy  się,  spytał :  Pojedziesz  ze  mną 

aczegóżby  nie?  pojadę.  —  Więc  Krzysztof  kazał  za- 
podjezdki  do  Kałamaszki,  a  Kasper  wybiegł  tymcza- 
:h  Cyganów,  do  piekarni,  1  rozkazał  im,  aby  na  dzie- 
lą stawili  się  do  Leska  i  czekali  na  niego  nad  Sanem 
końcu  ogrodu,  bo  ile  oględny  cdowiek,  przy  jednem 
upiśc  dwie  pieczenie. 


VII. 


Od  niepamiętnych  czasów  co  wtorek  odbywają  się  targi  w  Lesku. 
Na  tych  targach,  dawnemi,  ba!  i  niedawnemi  jeszcze  czasami,  były 
tak  liczne  zjazdy  szlachty,  jakby? na  jakich  odpustach,  bo  szlachta 
oddalona  od  miast  wielkich,  tylko  na  targach  i  przez  targi  mogła 
miśd  czy  to  handlową,  czy  polityczną  nawet  z  innemi  ziemiami  ko 
munikacyą.  Owóź  co  wtorek,  kiedy  pogoda  a  mało  roboty  w  polu, 
bywało,  przyjeżdża  do  Leska  z  jakie  paręset  szlachty.  Tego  wtorku 
o  którym  mowa,  ile  że  to  się  działo  w  czasie,  w  którym  mało  szla- 
chty siedziało  doma,  a  i  ci  jeszcze  co  pozostawali,  ile  że  starzy, 
chorzy,  albo  już  nielubiący  żadnych  nowinek,  nie  bardzo  chętnie 
wychylali  nosa  po  za  węgieł  swojego  dworka,  nie  tak  liczny  zjazd 
był  tój  szlachty;  jednak  jeszcze  nie  zmęczywszy  się,  jaką  setkę 
można  było  naliczyć.  Bo  trzeba  wiedzióó  że  jakoś  dawnemi  czasy 
szlachty  na^  wsiach  było  jak  mrowia,  a  w  niejednój  wiosce  w  któ- 
rćj  dzisiaj  Żyd  siedzi,  znajdowało  się  pięciu,  sześciu  wąsalów,  od 
gołąbkowatych  staruszków  począwszy,  aż  po  tyczkowatych  mlćcza- 
ków,  — a  wszystko,  to  jakoś  się  tam  wychowało,  gnieździło,  żyło, 
a  Rzeczypospolitej  nieraz  na  wielu  rzeczach  zbywało,  ale  na  rękach 
do  kordą  nigdy  nie  brakło,  chyba  że  serca  nie  było.  Jakim  sposo- 
bem ta  liczba  szlachty  dnia  dzisiejszego  przepłoszoną  została:  czy 
ludzie  krócój  już  żyją,  czy  się  tak  bardzo  nie  rozradzają,  czy  tak 
wiele  poszło  i  idzie  na  rzemieślników  i  mieszczan  i  po  miastach 
osiada,  czy  nakoniec  może  tylko  mnie  się  tak  pusto  na  wsiach  wy- 
daje, że  się  dzisiejsza  szlachta  do  żadnych  spraw  publicznych  nie 
miesza  i  za  ławą  pleśnieje,  to  trudno  odgadnąć,  dosyć,  że  jój  już 
''  tyle  dzisiaj  nie  widzę,  co  dawniój.    Więc  owo  na   tym   targu   do 
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Wieczora  każdy  chodzi  za  czóm  mu  trzeba,  to  za  handlem,  to  za 
wymianą,  to  za  sprawunkami,  to  nareszcie  za  nowinami,  a  wieczo- 
rem to  już  wszyscy  się  rozsiadają  po  winiarniach,  których  w  Lesku 
co  dom  to  jedna,  i  przy  winie  albo  przy  miodzie  prowadzą  jak 
zwyczajnie  gawędę,  każdy  o  tśm  co  go  najbardziśj  dotyka,  i  tak  te 
gawędy  zawsze  się  zaciągają  do  późnćj  nocy,  a  nieraz  bywało  i  slż 
do  świtu;  z  którój  to  przyczyny  nawet  we  zwyczaju  było  naówczas 
że  nikt  z  idących  do  winiarni  nawet  koni  nie  kazał  kulbaczyć,  albo 
zaprzęgać,  bo  nie  mógł  wiedzióć ,  kiedy  i  w  jakim  stanie  wylózie 
^^-  z  izby  szynkownój. 

Pan  Krzysztof,  poczyniwszy  swoje  sprawunki  i  zgromadziwszy 
>^  je  w  gospodzie,    oglądnął   się   po   targu  i  pomiarkowawszy,   że  tu 

^1 C  tyle  jeszcze  szlachty  jest,  która  się  bezczynnie  wałęsa,   postanowił 

8fe'#\  sobie  zgromadzić  co  będzie  można  szlachty  wjakiój  dużój  winiarni 

'  i  pod  pretekstem  nibyto  swojego  pożegnania,  postawić  choćby 
i  parę  beczek  wina,  a  tymczasem  popróbować  werbunku.  Więc  za- 
raz, nie  czekając,  odszukał  w  mieście  pana  Błońskiego  młodego, 
chorążyca  sanockiego,  także  barskiego  konfederata,  który  to,  jak  się 
wyżój  rzekło,  dla  ran  niedawno  z  wojny  powrócił  i  acz  jeszcze  tro- 
chę nalegał  na  nogę,  jednak  zdrów  już  był  całkiem  i  mógł  wyruszyć 
w  pole;  —  niemniój  tóż  znalazł  pana  Cieszanowskiego,  łowczego  sie- 
radzkiego, także  konfederata,  który  w  owym  czasie,  ile  że  miał 
dwie  dzierżawy  w  dobrach  wojewodzińskich,  z  pod  Kobylanki  do 
siebie  nadjechał,  aby  zasiewów  doglądał.  Otóż  tym  obudwom  pan 
Krzysztof  myśl  swoje  zakomunikował,  którą  nietylko  że  obadwaj 
zaakceptowali,  ale  wszelkiemi  siłami  dopomagać  przyrzekli,  de- 
cydując się  nawet,  jeżeli  się  co  zwerbuje,  natychmiast  razem  wy- 
ruszać. Poszedł  więc  każdy  swoim  torem  zbiórać  szlachtę  do 
winiarni  Izaka  Łates,  który  i  największą  miał  izbę  u  siebie,  i  wi- 
na najlepsze,  i  od  jakich  lat  dwieście  może  wykazywał  się  swoim 
rodem,  zawsze  w  Lesku  osiadłym,  zawsze  winiarnię  dzierżącym 
i  u  panów  szlachty  od  niepamiętnych  czćisów  w  wielkióm  zacho- 
waniu będącym. 

Jeszcze  słońce  nie  zaszło,  kiedy  u  Łatesa  w  winiarni  już  jakie 
cztórdzietu  szlachty  poobsiadawszy  stoły,  wino  piło  i  po  trochę 
krzykało.  Pan  Krzysztof,  pan  Błoński  i  pan  Cieszanowski,  upatrz5rvv- 
szy  już  swoich,  dobrze  im  dołowali,  a  opowiadając  eventus 
i  jednśj  i  drugiój  co  zwycięzkiój  batalii,  serca  im  rozgrzówali, 
a  jeszcze  nikomu  i  głowa  się  nie  rozgrzała,  kiedy  pan  cześnikowicz 
Osuchowski,  Jacek  Koniecki  i  ze  trzech  Strzeleckich  tak  dobrze 
jakby  już  byU  zwerbowani,  a  wszyscy  prawie  bardzo  dla  sprawy 
pokaptowani.  Jeden  tylko  Kasper  siedział  pod  oknem,  nie  pijąc 
z  bracią,  a  nawet  nie  zważając  o  co  rzecz  idzie;  on  już  aż  trząsł 
się  cały  z  niecierpliwości,  rychło  się  dobrze  zmierzchnie  na  dworze, 
aby  mógł  począć  swoje  muzykę.  Zmierzchło  się  tóż  niebawem  i  na 
dworze  i  w  oczach  kompanii,  a  kiedy  zaświócono  łojówki,  Krzysztof 
ivylazł  na  stół  i  począł  wołać:  —  Mości  panowie,   proszę  o  głosi 
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Cieszcinowski  i  Błoński,  którzy  tiiź  przy  nim  stanęli,  aby  i  Krzy- 
sztofa trochę  podtrzymać  i  sprawę  forytowa<5,  wołali  także :  —  Pa- 
nowie sąsiedzi,  uciszcie  się!  Pan  kasztelanie  prosi  o  głos!  —  Ale  ich 
'wołanie  szło  tak  pomiędzy  krzykającą  szlachtę,  jakby  między  roz- 
łmkane  bałwany  morskie:  co  się  trochę  uciszą,  to  znów  poczynają, 
ani  sposobu  uprosić  milczenia.  Aż  Osuchowski,  który  już  na  konto 
konfederacp  przyniósł  pistolety  z  olster  od  swojój  kulbaki  i  na 
temblaku  zawiesił,  wymierzywszy  w  pułap,  wypalił.  Wszyscy  się 
przestraszyli  i  nagle  ucichli,  a.Łates  aż  wybiegł  z  alkowy  pytając: 
—  Co  to  jest? 

. —  Pan  Brześciański  ma  głos! — zawołali  Cieszanowski  i  Błoński. 


VIIL 


Wtóm  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  do  winiarni  Kaspra  Wę- 
grzynek,  jego  najulubieńszy  faworyt  i  nie  opuszczający  go  ani  kroku. 
Wszedł  i  przystąpiwszy  do  niego,  coś  mu  do  ucha  szepnął.  Poczśm 
Kasper  wstał,  i  cisnąc  się  przez  nabity  tłum  szlaclity,  wyszedł 
z  Węgrzynkiem.  Jeszcze  mu  cały  gwar  targowy  w  uszach  szumiał, 
jak  gdyby  jesion  na  tuczę,  jeszcze  mu  stał  przed  oczyma  kędzierza- 
wy z  rozstrzelonemi  oczyma  Krzysztof,  jako  kazał  do  szlachty  ze 
stoła,  jeszcze  mu  się  wiła  w  myśli  chętka  pociągnienia  z  werbun- 
kiem, jeszcze  mu  w  wyobraźni  się  przedstawiała  jakaś  wielka 
bitwa,  —  ale  jak  tylko  dobiegł  do  owój  lasy  ogrodowśj  nad  Sanem 
i  obaczył  tam  swoich  Cyganów  czekających  na  niego  z  dudami  i  ze 
skrzypkami,  to  wszystko  pierze hnęło  tak,  że  nie  widział  nic  oprócz 
panny  Teresy,  ciskającćj  mu  kwiaty  z  otworzonego. okna.  Zabraw- 
szy więc  swoje  kapelę  i  po  staremu  przeszedłszy  ogród, .  stanął  pod 
owóm  oknem,  gdzie  się*  zawsze  owa  postać  pokazjrwała  niewieścia, 
i  zaczął  grad.  Natychmiast  otworzyło  się  okno,  postać  pokazała  się 
znowu;  ale  zamiast  kwiatów,  zaraz  po  piórwszój  sztuce  odegranój 
dał  się  z  tegoż  okna  słyszćć  głosik  cieniutki:  —  Ach!  panie  kasz- 
telanicul  —  Serce  Kasprowi  zapukało  z  radości,  lecz  nie  mogąc 
rzec  słowa,  rzucił  się  na  kolana  i  zawołał:  —  Pani!  bogini  moja, 
piękniejsza  nad  słońce  i  nad  świat  cały! 

—  Cicho!  bo  kto  usłyszy,  każ  odejść  Cyganom. 

—  Idicie  precz!  —  ozwał  się  natychmiast  pan  Kasper,  —  a  ty; 
obracając  się  do  Węgrzjmka,  —  ukryj  się  w  chwastach.  —  Cygani 
odeszli,  a  Węgrzynek  ukrył  się  w  trawie. 
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—  CÓŻ  rozkażesz,  pani  moja?  —  ozwal  się  szeptającym 
Kasper. 

—  Ja  znijdę  do  ciebie. 

—  Ach  I  jam  niegodzien,  ale  rzeknij  tylko  słowo,  a  dus 
będzie  zbawiona! 

.    Ale  panna   nie   usłuchała,    bo   natychmiast    zniknęła 
a  po  chwili,  śród  której  Kasper  drżał  jakby  w  gorączce,  p 
się  jakaś   postać   w  bieli    pod   lewom   skrzydłem    zamku; 
ujrzał    miłośnik,   pobiegł   w  tę  stronę  i  przybliżywszy  się  ( 
nucił  się  na  kolana,  płacząc  i  całując  ją  w  nogi  a  czasem  i 

—  Pani!  tyle  szczęścia  dla  mnie!  jam  nie  zasłużył! 

—  Ach!  któżby  mógł  być  niewdzięcznym  za  tyle  d( 
miłości!  ja  to  ntegodnal  —  i  podniósłszy  go  z  ziemi,  rzuciła  j 
go  otwarte  ramiona^  Trochę  dziwno  się  to  wydało  Kasprowi; 
owę  śmiałość  panieńską  na  zagraniczne  składając  wychowa 
dowal  się  swojemu  szczęściu,  na  ile  go  stać  było. 

—  ja  to  niegodna!  —  ciągnęła  panna  dalćj,  —  i  gd 
twój  list... 

—  Jaki  list!  —  zawołał  Kasper  odskoczywszy,  bo  nig 
do  wojewodzianki  nie  pisał. 

—  List  twój  kasztelanicu ,  który  mi  oddał  jeden  2 
Cyganów. 

—  Ale  jaki  list? 

—  Jaktol  ty  się  wypijasz,  mój  drogi?  prawda  że 
naraziłeś  mnie  na  niebezpieczeństwo,  bo  mogli  przejąć  twe 
nie,  ale  ja  ci  wszystko  przebaczam. 

—  Ale  na  Boga  żywego!  ja  nie  pisałem  żadnego 
i  odsunąwszy  się  trochę  od  panny,  popatrzył  jśj  w  oczy. 
patrzywszy,  zatrząsł  się  cały,  mróz  po  nim  zimny  przeszefi 
twarz  zdawała  mu  się  zmieniona!  Więc  nie  władając  swoi 
słem:  —  Dla  Boga!  co  to  jest?  —  zapytał.  Panna  odskoc 
niego  i  także  zawołała:  —  Cóż  to? 

—  Kto  pani  jesteś?  —  zawołał  Kasper. 

—  Jakże,  to  pan  kasztelanie  mnie  nie  zna? 

—  Kto  ty  jesteś? 

—  To  przecież  ja,  Teklusia. 

—  Jaka  Teklusia? 

—  Ja,  służebna  panny  wojewodzianki  Maryanny. 

—  Teklusia!  —  wolał  Kasper  cały  w  pasyi.  —  Teklu 
żebna!  cóż  to  za  sztuki  szatańskie?  kto  ciebie  do  tego  n 
mów  mi  zaraz,  kto  cię  podmówil? 

Dziewczyna,  przestraszona  cale  niespodziówanym  tój 
ubrotóm,  bo  ile  że  przy  wielkim  dworze,  zapewno  wiedzia 
się  miłosne  sprawy  obracają,  zerwała  się  i  chciała  uciel 
Kasper  porwał  ją  silnie  za  rękę  i  wofal:  —  Gadaj  mnie  z 
cię  do  tego  namówił;  gadaj,  bo  cię  w  jednem  mgnieniu  oka 
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—  Któż  mnie  namawiał?  pan  kasztelanie  sam  przecie,  wypra- 
wiając dla  mnie  muzyki... 

—  Dla  ciebie  muzyki!  patrzaj£e!  milcz  mi  o  muzykach!  gadaj 
kto  cię  namówił,  abyś  się  jawiła  w  okienku?  kto  ci  list  oddał  odemnie? 

. —  Cygan  jw.  pana,  —  odpowiedziała  ze  strachem  dziewczyna. 

—  Któren  Cygan?  chodi,  poznawaj  go  zaraz!  —  i  chciał  J4 
prowadzić  do  miejsca,  w  którśm  stalą  kapela. 

—  Jezus  Marya!  ja  tam  nie  pójdę!  —  krzyczała  gwałtu  shiżebna. 

—  Ale  musisz!  —  wołał  Kasper,  a  tymczasem  okno  się  otwo- 
rzyło na  górze  i  widać  w  nióm  było  wyraźnie  głów  kilka. 

—  Jezus!  Jezus!  ja  będę  gwałtu  wołać!  —  wrzeszczała  Teklusta. 

—  Cicho!  —  krzyknął  Kasper  z  całego  gardła  i  mitygując  się 
znowu:  —  No,  słuchaj !  ja  ci  dam  kilka  czerwonych  złotych,  powiódz 
mnie  jak  to  było. 

—  Niech  pan  kasztelanie  da  mnie  pieniądze. 

Jedną  ręką  dzierżąc  służebną,  a  drugą  dobywszy  dukaty  i  wło- 
żywszy j6j  za  gors,  znowu  rzecze:  —  No,  gadaj! 

—  Ja  dalibóg  że  nie  wiem...  ale  pan  cześnikowicz  Osuchowski 
tyle  razy  mnie  powiedział... 

—  Co  ci  poAviedział? 

—  On  mnie  powiedział  te  pan  kasztelanie  się  we  mnie  za- 
kochał . . . 

—  O  pogański  synu!  poczekaj! 

—  Ja  wierzyć  nie  chciałam,  ale  on  mi  to  wciąż  powtarzał, 
a  nareszcie  rzeki:  Będzie  panna  Tekla  widzićć,  że  nieł^awem  list 
będzie.  Aż  i  list  przyszedł  i  sam  pan  wojewoda,  pogłaskawszy  mnie 
pod  brodę,  wymówił:  otóż. sobie  znalazłaś  kawalera,  będziesz  ka- 
sztelanicową. 

—  Ałia!  wiźm  już!  to  zmowa!  a  gdzież  ten  list? 

—  Mam  go  tutaj  na  sercu. 

—  Na  sercu!  patrzaj  się!  Daj  mnie  ten  list. 

—  A  co  mnie  pan  da  za  niego?  —  zapytała  się  dziewczyna, 
co  ile  że  na  wielkim  dworze,  to  jój  i  na  dowcipie  nie  brakło... 

—  A  co  to  ty  Żyd,  handlarz?  a  wieleż  dać? 

—  Jeszcze  kilka  dukatów. 

—  No  masz,  a  dawaj  pisanie.  Ale  poczekaj  ty  owsiany  szlach- 
cicu, chybabyś  był  char^temikiem,  żebym  ci  kuli  w  sam  mózg 
nie   wwierciał!    Nauczę  ja  ciebie   jak    to    grać  z  Brześciańsldm!  — 

Puścił  dziewczynę,  a  wydarłszy  z  pod  żupana  owę  torbę  skó- 
rzaną, w  którój  chował  kwiateczki  ciskane  z  okna,  rzucił  je  na 
ziemię  i  podeptał  nogami.  Poczśm,  zawoławszy  Węgrzynka,  szedł 
wielkim  krokiem  do  miasta,  wymyślając  jeszcze  i  naklinając  przez 
caią  drogę. 


IX. 


w  winiarni  pan  Krzysztof  z  Cieszanowskim  i  Błońskim  już 
swoje  rzecz  ukończyli.  Werbimek  się  udał  był  doskonale,  i  pię- 
tnastu szlacłity  siedziało  z  nimi  za  stołem  i  wypiwszy  raz,  drugi 
i  dziesiąty  zdrowie  konfederacyi  i  hetmanów,  pokrzykiwali  sobie 
wesoło.  Po  największej  części  była  to  sama  młodzież,  tego  wieku 
jak  Osuchowski;  ale  byli  pomiędzy  nimi  i  starsi  ze  siwemi  włosami. 
i  żonaci,  którzy  doma  porzucali  żony  i  niemowlęta,  oddając  je  Bo- 
gu i  sąsiadom  na  opiekę;  byli  bogaci,  którzy  wielkie  porzucali  for- 
tuny, cale  nie  dtiając  o  to,  źe  powróciwszy  może  zostaną  tylko  wę- 
g^ły  ze  swego  dworu,  a  na  folwarkach  ołicych  gospodarzy;  a  byli 
i  tacy  uliodzy,  że  nawet  własnego  konia  na  wojnę  nie  mieli,  przy- 
rządu na  niego  nie  mieli,  dobrego  żupana,  butów  całych  nie  mieli, 
ale  wszystko  to  się  brat  za  brat  pomieszało  ze  sobą.  Wiedzieli  bo- 
wiem wszyscy,  że  nie  jeden  bosy  mógł  za  lat  kilka  zostad  jainie 
wielmożnym,  a  czerwone  boty  także  się  darły  i  szły  razem  z  cho- 
dakami na  śmiecie.  Reszta  szlachty  siedziała  za  innemi  stołami 
i  pomrugiwali  do  tamtych,  drugi  nadskakiwał  tym  nowo  zawerbo- 
wanym,  niby  to  poświęcającym  się  ofiamikom,  a  trzeci,  patrząc  się  na 
ochotę  u  konfederackiego  stołu,  namyśliwszy  się  jeszcze,  później 
i  sam  przystępywał,  Ijo  żal  było  prawemu  sercu  zostawać  doma, 
jak  gdyby  babie,  kiedy  drudzy  idą  na  wojnę.  Otóż  na  tóm  wię- 
kszą pokusę,  pan  Krzysztof  pieśń  konfederacką  zaintonował,  pospo- 
licie naówczas  znaną  i  po  obozach  śpićwaną;  drudzy  mu  wtórowali. 
A  kiedy  ostatnie  zwrotki  śpiówano,  otwierają  się  drzwi  z  łoskotem  i  wpa- 
da zadyszany  Kasper  z  listem  otwartym  w  jednćj,  a  zgoła  szerpen- 
tyną  w  drugiój  ręce. 
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Ty  szaraku!  —  wofa  on  do  Osuchowskiego,    siedzącego  za 

ty  Śmiałeś  na  mnie  taki  uknować  spiski!  Dobyj  szabli,  bo 

raz  rozsiekam  1 

C^zego  waszmośd  Żądasz  odemnie? —  zapytał  Osuchowski  su- 

wstając  z  siedzenia,  a  Krzysztof  poderwał: 

Kasprze!  co  ci  to  jest?  Kasprzel— i  chciał   go    pochwycić 

Ale  Kaspar  wydarł  mu  się    a  rwąc  się  do  cze^nikowicza 
t: 

!)obyj  szabli,  pogański  syniel  bo  cię  na  miazgę  potłukli 
iczasem  szlachta,  na  dobre  ju2  podochocona,  zerwała  się 
IV  i  porwawszy  rozżartego  kasztelanica,  rozbroiła  i  posa- 
na  ławie;  ale  Osuchowski  znowu  zapalony  gniewem,  a  przez 
lie  mogący  się  wydobyć  z  za  stoła,  owym  wystrzelonym 
1  wywija  a  woła; 

bajcie  mnie  szabli  t  na  miłość  Pana  Boga  I  niechaj  bronię 
onoru. 

ysztof  pomieszany,  jak  gdyby  w  jakiem  wielkiśm  nieszczę- 
mał  Kaspra  za  ręce,  ustawicznie  mu  szepcząc  na  ucho:  — 

się  Kasprze,    na  miłość  nieboszczki  matki!    umityguj    się 
1  co  to  jest?  co  ci  się  stało? 
x>  się  stało,  to  stało!  —  rzekł  Kasper  lunitygowany  cokol- 

wam  sprawy  zdawać  nie  będę.  Puśćcie  mnie,  bg  chocia- 
ini  i  tylu  was  jest,  jednak  jak  się  porwę,  to  was  wszyst- 
ikę!  bo  i  takeście  więcśj  nie  warci,  jakeście'  tu  wszyscy 
juchtowi,  i  szaraczkowi,  i  wszyscy  1  Niech  was  jasne  pio- 
ą  wraz  z  Osuchowsłdm! 

lola!  hola,  mospanie!  nie  nagle! — odezwało  się  kilkanaście 
janych,— a  cóż  to  ty  sam  za  jeden,  żebyś  się  zdztwiał  nad 
i  mi  karmazyn! 
a  drzwi  z  nim!  za  drzwi! — zawołał  Załęski,  podstoli  dro- 

sam,  który  sądownie  spierał  się  z  Brześciańskimi  o  kli- 
.u. 

a  drzwi! — wołali  Strzeleccy,  Konieccy,  Męczyńscy  i  inni 
3  Zaleskiego,    i  poczęli  się  burzyć  i  ruszać,    że    żartu   nie 

a  pozwoleniem,  milion  diabłów,  mości  panowie ! — zawołał 

, — ^ja  mojemu  bratu  krzywdy  uczynić  nie  dam. 

a  pozwoleniem! — wołał  Błoński,  —  ja  z  kasztelanicami ! 

ta  talcżel — zawołał  Górski, — i  ja,  i  ja!  —  wołali  Ballowie, 

Karsznicki  Wiktor  i  Laskowscy. 
^  my  za  Osuchowskim!— zawołali  jeszcze  Fedorowicz-Jac- 
Saklika  z  Urbańskim! 

,  ja  z  panem  kasztelanicem !  za  drzwi  Osuchowskiego !  — 
ę  Dzianott,  bo  miał  znów  z  Osuchowskim  sprawę  o  cba- 
loczewskie. 

;  zaraz  w  kąt  cała  konfederacya,  a  wszyscy,  pomieszaw- 
1  nowo  tćż  poczęli  się  dzielić,  krzycząc  i  grożąc,  ci  z  Brze- 
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ściańskimi,  owi  za  Osuchowskim,  i  tak  się  rozstąpili  na  dwie  stro- 
ny izby,  Brześciańscy  od  pieca,  Osuchowscy  od  frontu,  że  pomię- 
dzy nimi  był  kawał  wolnejo  miejsca,  właśnie  jak  gdjby  pomiędzy 
dwoma  wojskami  mającemi  uderzyć  na  siebie.  Hałas  i  krzyczenie 
wzmagało  się  coraz  bardziój  i  już  poczęto  nie  przebiśrad  pomiędzy 
słowami  i  miotać  je  wzajemnie  na  siebie,  już  poczęły  wychodzić  na 
jaw  dawne  zapomniane  urazy,  drudzy  zabióraK  się  do  szerpentyn, 
a  kilku  nawet,  porwawszy  stołki,  poodłamali  od  nich  nogi  i  opory, 
i  Bóg  wić  do  czego-by  było  przyjść  nie  mogło,  gdyby  pan  Błoń- 
ski, jako  drugi  Kuryacyusz,  nie  był  wystąpił  przed  front  swojśj 
partyi,  nie  aby  wyzwać  Horacyusza,  ale  aby  zabrać  głos: 

—  Za  pozwoleniem!  panowie  bracia!  wybić  się,  to  nie  sztuka, 
potrafimy  my  to  każdego  czasu;  ale  tu  właśnie  idzie  o  to,  ażeby 
pierwśj  rzecz  wyrozumićć  i  przyprowadzić  do  zgody,  a  dopiśro 
wtenczas.... 

—  Nićma  zgody  ! — przerwał  Załęski. 

—  Nićmasz  zgody!— powtórzyli  drudzy. 

—  Za  pozwoleniem  I  będzie  zgoda, — przerwał  Błoński.  —  O  co 
idzie  panu  Brześciańskiemu,  niechaj  wystąpi  i  niechaj  powió;  a  chy- 
baby  szewcem  był  ten  nie  szlachcicem,  któryby  mu  wybić  się  z  pa- 
nem Osuchowskim  przeszkadzał. 

—  My  wszyscy  za  Osuchowskim! — wołano  hurmem  od  okna. 

—  Nie  pozwalamy! — wołano  znowu  od  pieca. 

—  Za  pozwoleniem! — krzyknął  teraz, ze  złością  Błoński. — Kto 
jest  za  Osuchowskim  ? — Kto  jest  za  burdą  karczemną,  kto  za  bitwą 
pomiędzy  swoimi,  kto  za  krwi  braterskiój  przelaniem  i  szlachty 
sieczeniem?!  Grdzie  on  jest,  ten  zwierz  dziki  bez  czci  i  bez  wiary, 
bez  serca  ludzkiego  w  ciele,  bez  rozumu  w  głupiój  głowie.  Gdzie 
on  jest,  a  przysięgam  Panu  Bogu  na  życie,  że  mu  własną  ręjcą  łeb 
utnę,  jakby  gadowi,  bo  gadem  jest  ten,  który  własne  gniazdo 
zaraża ! 

Zrobiło  się  jakby  mak  siał. 

—  Ale  ja  mojój  krzywdy  nie  daruję! — zawołał  Kasper. 

—  Ani  ja  mojój !  —  dodał  Osuchowski. 

—  To  co  innego, —  rzecze  Krzysztof,  kto  kogo  obraził,  niech 
mu  się  sprawi,  ale  żeby  się  wszyscy  do  tego  mieszali,  nie  pozwolę! 
Sprawy  które  się  krwią  mają  odkupywać  winny  być  chyba  tak 
ważne,  że  już  o  zgodzie  ani  mowy  być  nie  może. 

—  Nie  może! — zawołał  Kasper, — ^jak  mi  Bóg  miły,  nie  może  I 

—  O!  nie  może! — rzekł  Osuchowski. 

—  Więc  kiedy  tak  pewni  jesteście,  to  się  zdajcie  na  sąd. 

—  Ja  się  nie  zdaję! — rzekł  Kasper. 

—  O!  widzicie  kłótnika!  —  zawoła  Załęski. 

—  No  milcz!  proszę  cię,  panie  podstoli,  bo  jak  się  raz  ruszę 
z  pod  pieca,  to  żebyś  jeno  na  twoje  urzędowe  miejsce  nie  drapnął; 
a  w  karczmie  u  żyda  pod  stołem,    to  nie  bardzo  będzie  wygodnie. 

—  Co  ty  mię  będziesz  przymawiał! — zawołał  podstoli. 
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—  Co  on  mu  będzie  przymawiałl — wołali  OsuchowszczykŁ 

—  Znowu!  a  znowu — wołał  z  całego  gardła  BłońskL — Mpano- 
wie!  uciszcie  się! 

T—  A  waszmoście  wybierajcie  sędziów. 

—  Ja  proszę  pana  Wiktora! — rzeknie  Osucłiowski. 

—  A  ja  nikogo ! — odezwie  się  na  to  Kasper, — bo  moje  inotiva 
muszą  pozostać  sekretem. 

—  Sekretem!  sekretem? — wołali  zdziwieni  drudzy. 

—  O  którym  nikt  nie  będzie  wiedział,  jeno  wójt  i  cała  gro- 
mada,— dodał  ktoś  od  pieca. 

—  Sekretem  i  basta!  —  krzyknął  Elasper,  —  bo  weń  wchodzą 
takie  osoby,  których  tu  mieszać  nie  można. 

—  Osoby?...  —  pomruknął  sobie  pod  nosem  Krzysztof,  domy- 
ślając się  kędy  to  droga.' 

—  Ja  proszę  pana  Osuchowskiego,  ażeby  się  ze  mną  sprawił, 
on  już  wió  o  co. 

—  Służę  waszmości, — rzekł  tenże. 

—  Ale  za  pozwoleniem!  —  zawołał  znowu  Błoński.  I  tak  się 
ta  rzecz  wywracała  jeszcze  z  godzinę,  śród  którego-to  czasu  jeszcze 
parę  razy  tak  się  sprzeczka  podniosła,  że  o  mało  do  tuzów  nie  przy- 
szło; jednak  po  kilku  jeszcze  oracyach  zgodzono  się  na  to,  że  wy- 
brano dwóch  arbitrów  i  superarbitra,  którzy  circa-circiter  mieli  wy- 
indygować  okoliczności  i  rzecz  osądzić.  Sąd  ferował  decretum,  że 
bić  się  nie  wolno,  a  natomiast  za  obowiązek  włożyć  obudwom,  aże- 
by pod  komendą  pana  Krzysztofa  ruszyli  do  konfederackiega  obo- 
zu. Wzbraniał-ci  się  długo  pan  Kasper,  wymyślając  najprzeróż- 
niejsze kauzy,  a  naJconiec  i  nie  jedne  przeciwko  samójże  konfede- 
racyi  objekcyą,  a  ile  że  był  na  filozofiach  ćwiczony  i  rozumu  dość 
obrotnego,  to  i  nie  jedne  rzecz  taką  powiedział,  która  się  potćm  co 
do  joty  sprawdziła;  ale  pan  Krzysztof,  przy  swojój  wierze  w  kon- 
federacyą  i  przy  wszystkich  dla  niój  sympatyach  był  jeszcze  rozu- 
mniejszy,  i  owe  Kasprowe  arg^umenta  swojemi  herkulesowemi  pał- 
kami pozabijał. 

Koniec  końców  stanęło  na  tóm,  że  ruszają;  piętnastu  już  było 
zwerbowanych,  Kasper  miał  być  szesnasty,  a  zaraz  po  nim  przy- 
stąpiło dwóch  Nowosieleckich  i  młody  Sawicki,  owóż  więc  i  20-stu 
samych  towarzyszy;  co  policzywszy  z  czeladzią  wziąć  się  mającą 
i  jakim  takim  woluntarjruszem  na  drodze  się  trafić  mogącym,  od- 
działek  ten  mógłby  był  wynieść  przeszło  pięćdziesiąt  głów  amo2e 
i  więcój.  Otóż  wybrawszy  sobie  pana  Krzysztofa  za  komendanta, 
a  Błońskiego  i  Cieszanowskiego  porucznikami,  wszyscy  byli  bardzo 
tem  zadowoleni,  a  jaki  taki  liczył  sobie  już  naprzód  swoje  przed 
Panem  Bogiem  zasługi.    Ale  inaczój  się  stało. 
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Po  zagodzeniu  sporu  poczęto  pić  de  nowiter  repertis.  Chcia- 
no przez  to  niby  ochotę  i  braterskie  związanie  się  silniśj  umocnid, 
chciano  pozagładzać  wszystkie  dawne  urazy,  jakoż  i  przy  kielichu 
to  najsposobnićj.  W  tym  tćż  celu  Błoński  zaraz  podnosi  kubek  do 
góry  i  woła: 

—  Wiwat!  niech  żyje  zgoda!  za  zdrowie  pana  kasztelanica  i  pana 
Osuchowskiego!  w  ręce  twoje, panie  Załęski! 

Załęski,  aczkolwiek  miał  niedobre  z  Brześciańskimi  procesa 
i  dawną  do  tćj  familii  inwidyą,  chciał  przecie  tą  rażą  o  tóm  zapo- 
nmićd,  bo  u  Polaka  serce  dobre  in  fundamento,  trzeba  go  tylko 
umićć  zażywad.  Widząc  więc  że  nie  rzecz  jest  osobistościami  spra- 
wę ogólną  turbować,  zdawna  już  chodził  po  pod  ścianę  i  plując 
ustawicznie  przed  siebie,  ?ałował  tego,  że  się  tak  gorąco  porwał  do 
bitwy,  i  wstydził  się  trochę;  więc  kiedy  pan  Błoński  wniósł  zdro- 
wie do  rąk  jego,  stanie  i  rzecze: 

—  A  jakżeż  mnie  pić  zdrowie  kasztelaniców,  kiedy  my  zaw- 
sze z  sobą  jakby  pies  z  jóżem? 

—  Twoja  to  wina,  panie  podstoli, —  rzekł  Krzysztof,  —  nie  ja 
poczynałem  proces. 

—  Ale  kontynuowałeś! 

—  Bom  był  na  to  wyzwany,  a  wżdy  i  robak  się  wije,  kiedy 
go  chcą  podeptać. 

—  Prawda,  —  zawsze  zdaleka  mówi  Załęski,  —  ale  bo  prawda 
jest  po  mnie;  klinek  mój  z  dziada  z  pradziada. 
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—  Mój  klinek! — zawołał  Krzysztof,  tupając  nog-ą  o  ziemię,  — 
i  ani  ćwierć  łokcia  gp  me  ustąpię.  Z  gardła  sobie  nic  wydrzćć  nie 
dam,  cłioćby  żelazem,  a  nie  dopiero  procesem. 

—  A  obaczymy !  wygram-ci  ja  na  prawie;  a  nie  oddasz,  to 
Załęski  znajdzie  u  siebie  i  kawałek  żelaza  I 

—  Co  ty  mnie,  poganinie,  grozisz  żelazem  I — ozwał  się  Krzy- 
sztof, a  wtćm  Błoński: 

—  Mpanowie!  wstyd  jest  i  hańba  wieczysta,  ażeby  szlachta 
posesyonaci  i  dzięki  Bogu  na  gotowie  siedzący,  żarli  się  z  sobą 
jakby  jakie  zwierzęta  o  kęs  ziemi,  która  i  sto  tynfów  niewarta 
Ale  nie  mówię  o  t6m,  —  wszakże  powiódzcie  mi,  jak-by  nazwać  ta- 
kiego, który  powszechną  zgodę  zakłóca?  jak  go  nazwać  takiego, 
który  gorzój  jak  Żyd,  jak  Cygan,  jak  Turek.... 

—  Hola!  hola!  a  dokąd-to  waszmość  zmierzasz? — zawołał  sam 
Krzysztof. — Cicero  nie  przez  to  był  wielkim  mówcą,  że  gładko  mó- 
wił, jeno  że  roziminie  mówił  a  nie  raził  niczyjego  honoru. 

—  Przepraszam  1  ale  ponieważ  już  zbiłeś  z  toru  ■«■  samym 
eksordium,  więc  przechodzę  odrćizu  aż  na  epilog.  Jeżeli  Boga  ko- 
chacie, pogódźcie  się! 

Obadwaj  przeciwnicy  patrzyli  na  siebie,  a  Załęski  rzeki 
piórwszy  : 

—  A  jakże  będzie  z  klinkiem? 

—  Klinek  mój!  powiedziałem  i  nie  odmienię, —  zawołał  Krzy- 
sztof. 

—  Mój  klinek,  do  stu  tysięcy  Tatarów! — odrzeknie  Z^ęski. 

Kasper  chociaż  siedział  jak  struty  na  ławie,  głowę  spuściw- 
szy ku  ziemi,  jednak  słyszał  o  co  rzecz  idzie,  a  ponieważ  na  za- 
granicznych książkach  uczony,  już  i  myśli  swoje  innym  prowadził 
torem,  i  cale  charakter  miał  inny,  więc  wstał  i  rzecze: 

—  Słucłiaj,  Krzysztofie!  jaki  mamy  z  łaski  przeznaczenia  iprzy- 
padku  majątek.... 

—  Jakto  z  przypadku? — zawołał  Krzysztof, 

—  A  jużci  z  przypadku,  bo  żebyśmy  się  byli  nie  porodzili 
Brześciańskimi,  jeno  np.  ty  Łaszewsldm  a  ja  Zakliką,  to-by  Ustya- 
nowa  nie  była  naszą... 

—  Terę,  fere,  berę!  ażeby  Ustyanowa  leżała  koło  Stambułu, 
to-by  pan  Kasper  był  bisurmanem... 

—  No  poczekaj !  więc  jaki  mamy ...  jakże  chcesz?  z  łaski  Bo- 
ga i  nieboszczyka  pana  kasztelana,  naszego  ojca,  majątek,  ten  jest 
nasz  wspólny,  a  więc  Ustyanowa  wspólna.  A  ponieważ  Ustyano- 
wa wspólna,  więc  i  ów  klinek  jest  wspólny,  chociaż  jest  in  jurę  et 
dubio...  potowa  klina  moja.  Jeżeli  pan  podstoli  z  łaski  swojój  na 
zgodę  przystaję,  to  ja  mu  mojój  połowy  odstępuję  bez  żadnój  pre- 
tensyi  I 

—  Co  za  połowy?  jakiej  poło^vy?  ja  nic  nie  ustępuję.  Ustya- 
nowa jest  niepodzielna,  a  ja  jestem  starszym,  ani  zębem  jój  nie 
dam    ukąsić !     A  jeżeli  pan  podstoli  mi  się  poważy    tylko    jednym 


KASZTELANICE  LUBACZEWSOT. 

pługiem  tam  zajechać,  to  i  jego  i  pług  jego  i  cl 
sztuki  popękam,  a  cho<Jbym  miał  i  całą  wieś  spi 
uczynid  nie  dam! 

—  Co  ty  mnie  będziesz  grozić  siekaniem!— 
Cóż  to  myślisz,  te  ja  ci  się  dam  siekać!  Jutro  u 
i  orzęf 

—  Ma  racyą  pan  podstoli !  niech  orze ! —  wi 
cłioMTSzczyki.  , 

—  Co  ma  racyą!  Tak  szaraki  I — zawołał  Ki 
wam  się  clice  na  cudzych  gruntach  ?  Niech  was 
zmą,  pogańskie  syny,  z  waszą  konfederacyą  I  eh 
chamami  konfederować !  Gdzie  moja  szabla? — wo 
jąc  po  izbie  jak  gdyby  kot,  kiedy  mu  żacy  pech 
wiążą,  —  jabym  was  żadnego  gołą  ręką  nie  doi 
szabla!  Pokażę  ja  w^un,  jak  to  orad  na  moich 
was  lepiej  pooram  !^  Czapkę  znalazłszy  i  szablę, 
kieskę  z  pieniędzmi  za  wino  i  lecif^  ku  drzwiom 

—  Krzysztofie  I  Krzysztofie!  umityguj  się! 
i  Błoński,  chwytając  go  za  poły, — a  wojna,  a  k< 

—  Puśćcie  mnie!  róbcie  sobie  co  chcecie;  g 
wajcie,  ja  się  nie  podejmuję  nad  wami  komendy 
j  ak  macie  orać  po  moim  gruncie !  —  i  wyleciał  p 

Tymczasem  dzień  się  zrobił  na  dwcrze. 
w  szynkowni,  chwilę  stała,  milcząc,  przy  stołach 
rywające  iojówki  po  stc^ch.  Ale  niebawem  \ 
skończyło  spectaculum,  zabićrała  się  takoż  do  w 
Jedni  narzekając  na  wieczną  nie^odę,  dni 
że  się  osiędą  w  domu  i  nie  narażą  na  kule  i  pi 
wszyscy,  jako  byli  pijani,  pojechali  do  domów. 

Na  drugi  dzień  różne  plotki  poszły  po  mie; 
wiecie.  Awantura  Kasprowa,  wyleciawszy  wróbl 
ku,  wołem  już  się  stała  za  miastem.  Sprzeczl 
drugim  takim  samym  wotem;  o  czśm  dowiedzi 
ile  że  był  prawdziwym  panów  Brześciańskich  p 
się  zafrasował.  Więcśj  go  jednak  dojmowało  te 
nie  doszła,  bo  był  wielkiego  serca  kawalerem,  p 
lubiącym.  Zabrał  więc  zaraz  Cieszanowskiego, 
resa  z  jw.  wojewodą,  jeszcze  dni  parę  pozostał 
czekał  na  Osuchowskiego,  który  po  ow^j  burdzi' 
się  konfederacyi,  rekreacyą  sobie  uczynił  i  poje 
dwanowskiój,  krewnój  swojój,  za  Chwaniów.  Za 
ze  sobą,  ruszył  do  Ustyanowa,  ażeby  Brześciai 
ci^nąó,  i  kiedy  się  nie  udało  w  dwudziestu,  to 
do  oIjozu  konfederackiego  pociągnąć.  I  stało  si 
wszystkićm.  Krzysztof  naturalnie,  wzięty  na  p 
rek,  pomimo  klinka,    zaraz  przystał,    ale  Kaspei 
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Kasper  pozostał   się    w  Ustyanowój  .i  smutno   mu    było  sa- 
memu.    Tęskne  myśli    o    wojewodziance,    pamięć    na   to    źe    owa 
scena    z  jśj  służebną  Teklusią   dobrze  już  poszła  na  gęby,    a  więc 
i  słuszny  ztąd  wniosek  że  już  ani  nadziei  miłości  swojśj  kontynuo- 
wać nie  może,  pogrążyły  go  w  taką  boleść,  że  aż  zaczął  melancho- 
lizować  na  dobre,  chodził  blady  i  wynędzniały  po  izbach  wielkiego 
dworu,  jak  gdyby  duch  jakiego  praojca  przez  czarownika  z  grobu 
wskrzeszony,  mało  co  jadł,  nic  nie  pił,  a  nawet  książek  nie  czytał 
i  grać  zakazał  kapeli.    Wedle  głowy  stosują  się  wszystkie  członkiń 
jakoż  i  smutek  ten  pański  widać  było  już  na  dziedzińcu,   gdzie  się 
głucho  zrobiło  jakby  na  stepie,    widać  go  było   w  ogrodzie,    który 
ogTomnemi  zarósł  chwastami;  widać  było  po  dworze  samym,  który 
zczemiał  ze  smutku    i  aż  się  zgarbił   nad  gankiem.     Ze  dworu  po- 
szedł ten  smutek   na  oficynę  gdzie  podstarości,    na  kuchnię   gdzie 
służba,  na  piekarnię  gdzie  czeladi,    bo  i  tam  jakoś   wszystko  onie- 
miało i  jakby  zamarło.    Cyganie  się  rozeszli  w  świat  na  włóczęgę. 
Podstarości,  sam  niedoglądany,  zapuścił  wszystko  na  ugór,  że  pola 
trawiskami  zarosły,    pustką  zostały  stodoły  i  gumna,    mieszkaniem 
wróbli  lamus  i  spichrze.     Krótko  mówiąc,   cały  dwór  ustyanowski, 
przedtóm  tak  głośny  i  tak  wesoły,  przybrał  postać  jakiegoś  starego 
klasztoru ,  w  którym  wszystkie  mnichy  wymarły,  jeden  tylko  ostatni 
pozostał. 

Nie  uszła  ta  zmiana  ustyanowskiego  dworu  uwagi  sąsiadów, 
a  różni  różne  o  nim  rozpowiadali  rzeczy;  jużto  do  plotek  nie  po- 
trzeba nikogo  namawiać.  Zdarzyli  się  jednak  ludzie,  którzy  się  zli- 
towali   nad  samotnikiem,    i  nie  wchodząc   w  żadne   priora,    wzięli 
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sobie  za  obowiązek  przyjść  z  pomocną  ręką  nieszczęśliwemu;  ale 
cdż  pomoże  oracya  na  żal  i  żałobę?  Kiedy  komu  ojciec  lub  matka 
umrze,  głupio  się  wydają  wszelkie  perswazye  przyjaciół,  a  jeno 
czas  jeden  jest  najlepszym  na  takie  choroby  lekarzem.  Więc  też 
i  napróźno  przyjeżdżali  do  Kaspra  pan  Błoński  chorąży  a  Grórski 
podsędek  sanocki,  takoż  i  sędziwy  pan  Tomasz  Wisłocki  podsędek 
bracławski,  i  perswazyami  swojemi  tylko  to  uczynili,  że  kasztela- 
nie się  zaryglował  w  swojćj  pustyni,  i  chociaż  kto  nadjechał,  to 
go  do  siebie  nie  wpuszczał.  Pomimo  takiego  osamotnienia  jednak, 
raz  na  tydzień  najregularniój  z  domu  wyjeżdżał,  a  to  co  niedziela 
do  leskiego  kościoła.  Dlaczego?  oto,  aby  tam  widział  wojewo- 
dziankę. 

Tak  przeminął  rok  blizko  bez  najmniejszej  odmiany.  A  tym- 
czasem jw.  Józef  Potocki,  krajćzy  koronny,  konkurując  bez  przerwy 
o  rękę  panny  Teresy,  nakoniec  uczynił  deklaracyą  i  wolą  rodzi- 
ców otrzymał  po  sobie.  Na  tę  wieść,  chociaż  jśj  jeszcze  nie  wie- 
rzył, Kasper  wpadł  w  wielki  niepokój;  ale  kiedy  Grórski,  myśląc 
że  tóm  go  uleczy,  przyjechawszy  jednego  razu  do  niego,  zapewnił 
go  o  tóm,  że  panna  Teresa  już  ha  ślub  pojechała  do  Warszawy 
czy  do  Krakowa,  a  do  tego  jeszcze  sam  przyjechawszy  do  leski^o 
kościoła,  ixie  ujrzał  tam  swojój  bogini:  to  się  niepokoił  już  bez  ra- 
tunku i  zaczął  po  trochu  waryowaó.  Jaka  to  była  waryacya,  to 
trudno  opisać;  bo  Gondoni,  proprio  motu  przybyły  do  Ustyanowy, 
kijem  został  wypędzony  od  niego,  sąsiedzi  eo  ipso  żadnego  przy- 
stępu nie  mieli,  a  od  sług  ciemnych  nie  wiele  się  można  było  do- 
wiedzieć. Pan  Bóg  jednak,  który  najlepszym  jest  ojcem  wszystkich 
i  opiekunem,  najlepiój  temu  złemu  zaradził,  bo  zesłał  na  niego 
chorobę,  która,  trapiąc  go  gorączkami,  tak  osłabiła  ciało,  że  wychudł 
jak  deska,  zżółkł  cały  jak  szafran,  broda  mu  się  zaostrzyła  i  cała 
czupryna  wylazła.  Dopióroż  z  temi  swojemi  oczyma  musiał  pięknie 
wyglądać!  Po  kilku  jednak  miesiącach  począł  się  trochę  zabiórać, 
a  o  ile  siły  fizyczne  wzrastały,  o  tyle  i  przytomność  wracała. 
Nakoniec  całkiem  przyszedł  do  zdrowia  na  ciele,  a  czyli  i  na  u- 
myśle,  to  jeszcze  pytanie:  bo  dnia  jednego  kazał  się  zawieść  do 
Przemyśla,  konie  odesłał  do  domu,  a  sam  zniknął  bez  wieści. 

W  czasie  wojny  i  ustawicznych  rozruchów,  gdzie  każdy  się 
tylko  po  swoim  grzbiecie  oglądał,  mało  to  kogo  obchodzić  może, 
gdzie  się  podzieje  ten  albo  ów  szlachcic  z  zagona.  Nikt  nawet  nie 
płacze,  kiedy  jednego  albo  drugiego  diabli  wezmą  z  kretesem;  taka 
to  jest  u  ludzi  natura,  co  się  już  praktykowało  i  nieraz.  Więc  i  po 
zniknieniu   kasztelanica    niebardzo   się    frasowali  sąsiedzi,    a   jeżeli 

0  tóm  tędy  owędy  mówiono,  to  więcój  z  ciekawości,  niżeli  z  kom- 
pasyi,  co  się  tóm  udowadnia,  że  najróżniejsze  o  nim  gadano  plotkL 

1  tak  jedni  mówili  że  sumieniem  ruszony,  poszedł  nakoniec  na 
wojnę,  inni  że  nabywszy  do  samotności  nałogu,  w  jakimś  dalekim 
osiadł  klasztorze,  trzeci  że  się  wyniósł  gdzieś  aż  na.  Niemcy  czy 
Francuzy,   do  swoich  wyczytanych    teoryj  ojczyzny,    nakoniec  byli 
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i  tacy  którzy  wierzyli  plotkom  powiadającym,  2e  go  za 
herezye  i  przeróżne  kacerstwa  sam  szatan  in  persona 
i  jakby  dmgfiego  Twardowskiego  uniósł  w  powietrze,  Owóź 
wił:   szkoda!    a  drugi:    pal  go   diabli  I    jak  grat    tak   się    i  { 

Koniec  końców  niewiele  się  o  niego  troskano,  a  że  śród  teg  I 

pan  podstaroici  z  dyspozytorem  gospodarowali  sobie  jak  sam:  I 

po  Ustyanowie,   to  co   to  komu    szkodziło?    Tak  znowu  mi  j 

jeden,  aż  nadszedł  wrzesień  roku  1772.  Konfederacya,  która 
tój  Polsce  hulając,    zawsze  jeszcze  nazywała  się  barska,    xik  \ 

się  całkiem.     Kraków  upadł  ostatecznie,    a  z  nim  Borek   i  ' 

Lanckoronę  oddano  cesarskim.   Ostatnia  twierdza  na  Jasnój  ] 

w  którój    się    resztka  konfederatów    pod  komendą  Kazimie  I 

ławskiego  zamknęła,  wisiała   ju2   tylko   na  włosku.     Puław  I 

dząc     że   już    żadnój    niómasz   nadziei,    a    mając    podobno  I 

owego  porwania  króla  trochę  nieczyste  sumienie,   zmówiws2  | 

jeszcze  pięciu  kolegów,   wyszedł  z  fortecy,    przykazawszy  ji  I 

wojskom  królewskim.     Co  się  tóż  stało  wedle  jego  ordynan 

Pan  Krzysztof,  wiemy  swojój  chorągwi  do  ostatniego  ! 

oddechu,  jako  na  mężnego  kawalera  przystało,  dotrzymał  a  ! 

mego  końca;  jednak  i  on  już  w  sierpniu  musiał  wraz  z 
ręce  opuścić  i  rad  nie  rad,  powracaó  do  domu.    Wojska  c  i 

już  podtenczas  obsadzały  kraj,  poczynając  od  Szlązka  aż 
Bi^   rzókę    za    Lwowem.     Przez    te    wojska    i  wałęsające  ' 

i  owdzie  bandy  drapieżników,  konfederatów  udających  i  na  j 

chunek  na  dwory  i  chaty  napadających,  musiał  on  się  przi 
ukradkiem,  to  prześlizgując  się  nocami  od  dworu  do  dw 
przedzierzgując  się  pieszo  lasami,  dołami  ku  ziemi  rodzinni 
wrześniu  jakoś  tandem  zawitał  w  swój  Ustyanowój. 

Jeżeli  wiele  jest  nieszczęść  na  świecie,  które  głęboko  s; 
nie  zakrwawić  to  Irfódne  serce  człowieka,  to  nieszczęście  Kr  j 

pewnie  nie  było  jednóm  z  najmniejszych.  Ostateczny 
sprawy,  w  którą  całą  swoje  wiarę  położył,  już  i  tak  był  z 
szę  tego  konfederata,  że  nie  potrzeba  było  jeszcze  ai  ni 
osobistych ,  ażeby  go  caUuem  nieszczęśliwym  uczynić.  Ale 
to  tak  bywa  na  świecie,  że  nigdy  jedna  bióda  nie  bije,  jen 
zacznie,  to  musi  zaraz  na  pomoc  brać  drugą  i  trzecią.  Gi 
stwo  zniszczone,  dobytek  rozerwany,  dwór  opustoszały, 
wszystko  zniknienie  brata,  którego,  pomimo  wiecznój  z  1 
zgody,  jednak  kochał  jak  brata,  tak  go  głęboko  dojęty,  te 
całkiem  upadł  na  duchu.  Harda  1  niespokojna  ta  dusza 
się  przecie  choć  raz  ugiąć  pod  nieszczęściami  i  naturalnie 
czasu  tylko  dzban  wodę  nosi.  Owóż  ten  sam  smutek  i  tak 
żałoba,    która   chociaż    z  innój  przyczyny,    jednak   przez  d  ' 

trapiła  Kaspra,  opanowała  teraz  Krzysztofa.    Ale  w  jedno 
samój  wodzie  jeden  tonie,  a  drugi  z  nićj  się  ratuje;  Kasper  w 
opuściwszy   ręce    i  nogi,    utonął;  —  Krzysztof  się   wybił 
Opędzając  się   jak  mógł   czarnym  myślom    i  przypomnień 

Tom  II, 
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szczęść,  zajął  się  zaraz  restauracyą  gospodarstwa;    podstarościemu , 
pociągnionemu  przez  siebie  do  sprawienia  się  z  intrat  i  na  oczówi- 
stej  kradzieży  pojmanemu,  dał  na  kobiercu  bizuny  i  wraz  z  dyspo- 
zytorem za  dziesiątą  górę,  bezatestatu,  bo  miał  sumienie,  wy  ścigał; 
ciwunów,  karl>owników,   także  bizunami  poczęstowawszy,  odmienił, 
gromadę  zwołał,  nowy  porządek  i  amnestyą  za  minioną  niedt^ałość 
ogłosił,  a  dawszy  na  mszę  św.  i  wysłuchawszy  jćj  z  nabożeństwem, 
nowy  swój  zawód  rolniczy  rozpoczął.  Kto  z  Bogiem  poczyna,  temu 
się  jakoś  i  wiedzie:    jakoż   i  w  niespełna   pół  roku    w  Ustyanowie 
ani  śladu   dawnego  zniszczenia   nie  pozostało,    a  że  to   przy  pracy 
jakoś  się  człowiek  rozrywa  i  rozwesela,    więc  tóż  go   i  łzy  za  Ka- 
sprem nie  zjadły.    Jako   człowiek   rozumny    i  serdeczny   zarazem, 
czynił  jednak   w  tćj  materyi    na  co  go  stad  było:    udał  on  się  do 
rządu  Rzeczypospolitój  i  przez   różne  instancye  to  sobie  wyjednał, 
.że  za  pomocą  poselstw,    po  zagraniczny cti  stolicach  osiadłych,    po- 
szukiwania   za  Kasprem  czyniono;    sam  listy   pisał   do  znajomiych 
w  cudzych  miastach  zamieszkałych,   jadących   w  zagraniczne  kraje 
prosił,  aby  się  o  niego  dopytywali,   a  nakoniec  co  miesiąc  raz   na 
mszę  świętą  dawał,  jeżeli  imiarł,  za  duszę,  a  jeżeli  żyje,  na  intencj^ą 
jego  poY.TOtu,    Cóż  mógł  więcćj  uczynió?    Wszystko  to  jednak  nic 
nie  pomogło,    a  zamiast  jakiśj   prawdziwój  wieści,    to   po  staremu 
same  tylko  plotki  przychodziły  do  jego  uszu:   więc  raz   powiadano 
że  go  widziano  przejeżdżającego  przez  Jassy  do  Turecczyzny,   dru- 
dzy mówili    że    o  nim   jako  już  sturczonym    i  w  samym  Stambule 
zamieszkałym  słyszeli,    trzeci    że   go  w  jakimś  klasztorze  we  Wło- 
szech aż  koło  Rzymu  księdzem  widzieli ;  ale  to  wszystko  były  same 
plotki  beznóżne. 

W  takim  stanie  tedy  i  w  istnej  niepewności,  azali  Kasper 
nawet  żyje  gdziekolwiek,  Krzysztof  przeżył  lat  kilka,  a  widząc  na- 
koniec, że  się  już  Rzeczypospolitśj  jako  mógł  należycie  wysłużył 
(bo  nawet  blizko  roku  był  w  niewoli),  a  widząc  tsLkoż,  że  do  dal- 
szej służby  tego  rodzaju  nie  tylko  że  coraz  więcój  zbjrwało  okazyi, 
ale  nawet  i  żadnój  nadziei  nowej  wojny  nie  było  (bo  to  Rzeczpo- 
spolita na  owe  czasy  zaczęła  się  wymyślaniem  szkół  nowych,  ludwi- 
samiami,  prochowniami  i  jurisprudencyą  a  nawet  i  jakiemiś  tam 
fabrykami  zabawiać),  pomyślał  o  sobie  samym  i  wszedł  w  śluby 
małżeńskie.  Jeszcze,  jeżeli  mnie  pamięć  nie  myli,  w  roku  1780  wi- 
taliśmy go  kosmato  i  życzyliśmy  wszelkich  pomyślności  w  tym 
nowym  stanie;  ale  ja  to  wszystko,  jako  nie  należące  do  materji, 
pomijam  i  przeskakuję  odrazu  lat  blizko  dwadzieścia. 


XII. 


Więc  działo  się  to  w  roku  1794. 

Pan  Błoński  nieboszczyk,  cłiorążyc,  naówczas  ju2  po( 
na  dobre  i  tak  na  owę  nieszczęśliwą  nogę  kulejący  (bo  t 
konfederacyi  raz  nieprzyjaciele  ranili,  wylizał  się,  aż  owo 
raz  w  tęż  same  nogę  poprawili),  że  go  aż  w  krześle  woż( 
tego  nawyprawiał  za  Wisłę,  My  poszli;  Krzysztof  długo 
mywał,  dla  żouy  swojśj  hamując  swój  nałóg  żołnierski,  a 
nieć  i  on  żony  i  niemowlęcia  w  kołysce  odbieżał  i  poszedi 
Iwwano  go  do  Warszawy,  ale  tam  nie  szedł ,  mówiąc :  Tan 
rządzą,  a  moje  plecy  do  pocięgla  nie  są  zwyczajne.  Więc 
się  ku  Krakowu,  i  lubo  to  miasto  jeszcze  15  czerwca 
w  nieprzyjacielskich  rękach  już  było,  jednak  wolał  się  tam  w 
niżeli  po  niebezpiecznych  drogach  samotnie  się  tułać.  Ja 
ciąż  trzeba  było  cicho  siedzióć  w  Krakowie  i  jako  żywo  i 
znawać  się  do  żadnego  żołniórstwa,  jednak  przecie  i  bez 
tam  było  i  latwiój  się  było  zdybać  z  którj^m  znajomym.  E 
sztofa  przypytał  się  Cieszanowski  młody,  już  bratanek 
który  służył  w  konfederacyi ,  i  tak  obadwa,  stanąwszy  u 
mieszczanina  w  ubogi4j  izdebce  gospodą,  zamieszkali  tam, 
^wając  codziennie,  jakby  się  tu  gładko  dostad  do  domi 
i  od  cesarskich  stojących  tuż  zaraz  na  Podgórzu  nie  mi 
trwoga.  Dostawszy  się  w  ich  ręce,  zwyczajnie  jako  re 
można  było  nie  żartem  wolność  postradać,  jeżeli  jeszcze  i 
_  czego  więcćj  nie  oberwać,  jak  to  zwykle  bywa  po  wojnie, 
jakoś  jednego  dnia  paszporta  podawano  i  t£dc  doradzono,  al 
wzięli  konie  na  poczcie  i  otwarcie  jechali,   a  najciężćj  mii 
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górze,  to  chódby  już  i  jak  źle  było,  przecież  będąc  raz  pomiędzy 
swoimi,  człowiek  sobie  jakoś  da  radę.  Krzysztof  myślał  i  myślał, 
bo  to  kto  się  raz  upiekł  na  gorącem,  to  i  na  zimne  dmucha;  Cie- 
szanowski,  niedoświadczony  młokosik  a  gorący,  stoi  przy  nim 
w  owćj  mieszczańskiśj  izdebce  i  niecierpliwi  się,  żeby  już  przecie 
raz  co  postanowid;  aż  tu  drzwi  się  otwierają  i  wchodzi  jakaś  cale 
dziwna  figura.  Były  to  już  inne  czasy  natenczas,  a  co  dzień  pra- 
wie, to  się  co  nowego  widziało  u  wrót  kraju.  Owóż  nowo  przybyły 
był  cale  z  niemiecka  ubrany  i  we  fraku,  na  którym  płaszcz,  bo 
późna  jesień  była,  i  we  włosach  upudrowanych  i  w  botach  z  oza- 
wijanemi  cholewami  i  Bóg  nie  wió  w  czóm  jeszcze.  Mróz  poszedł 
po  żołniórzach,  aż  tu  przybysz  zapytał: 

—  Czy  tu  stoi  pan  Brześciański? 

—  Niómasz    tu     żadnego    Brześciańskiego ,    —    odpowiedzi^ 
Krzysztof  na  razie. 

—  A    czy   nie    wiedzą    panowie,    czy    nie    masz    tu    jakiego 
szlachcica  z  ziemi  sanockiój,   położonój   w  Galicy  i   pod  Karpatami? 

—  Nie^wiemy,  panie,  —  odpowiedział  Krzysztof;  —  ale  na  cóż 
panu  Sanoczanina? 

—  Mam  tam  relacye  posłać  do  Brześciańskiego. 

—  Hm!  —  mruknął  Krzysztof  sobie  pod  nosem,  a  potom 
w  głos:  —  Powiódz  mi  waszmośd  prawdę,  kto  jesteś? 

—  Jestem  Rdułtowski. 

—  Hum!..  mruknie  sobie  znów  Krzysztoi,  —  pal  go  diabli* 
Jam  Brześciański.  —  Takie  to  było  niedowierzanie  naówczas. 

—  A  no!  —  rzecze  Rdułtowski ,  —  to  może  i  krewny  jaki. 

—  A  czyjże? 

—  Kaspra  Brześciańskiego. 

—  Jakto!  więc  Kasper  przy  życiu?  —  zawołał  Krzysztof  i  rzu- 
cił się  owemu  Rdułtowskiemu  na  szyję  i  jął  go  ściskać,  całować 
a  płakać,  że  ten  obcy  człowiek  cale  nie  wiedział,  coby  to  miało 
znaczyć. 

—  Gdzie  on  jest?  czy  zdrów  choć  i  gdzie  jest?  przemówże 
waszmość! 

—  Jest  teraz  w  Wiedniu. 

—  A  cóż  tam  robi? 

—  Otóż  to  jest,  Bóg  raczy  wiedzióć  co  on  tam  robi. 

—  Ale  zkądże  się  tak  nagle  wziął  w  Wiedniu? 

—  Jakto  nagle?  Razem  ze  mną  przyjechał  z  Paryża. 

—  Jakto?  z  Paryża?..  Siadajże  waszmość,  —  rzecze  Krzysztof, — 
i  opowiadaj  mi  co  się  z  nim  dzieje.  —  Rdułtowski  siadł  i  mówił 
jak  następuje: 

—  Kiedy  już  mam  opowiadać,  więc  opowiem  wszystko  od  sa- 
mego początku  o  tój  sprawie  pańskiego  brata,  bo  widzę  że  panu 
tóm  uczynię  przysługę. 

—  O!  bardzo  wielką  przysługę;  racz  waszmość  mówić  tylko- 
co  prędzój. 
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—  Przed  dwoma  laty,  —  rzecze  Rdultowski ,  —  kii 
te  nowe  rozruchy  poczęły  w  Polsce,  rodzice  moi,  obi 
o  mnie  aiebym  nie  poszedł  na  wojnę  i  zginąwszy  na  ni 
jeszcze  przeklinanym  zato  od  moich  rodaków,  bo  jak 
^wiadomo,  dwie  partye  były  w  kraju,  więc  i  dwa  woJ! 
■wiedzieć  które  z  nich  miało  racyą,  wyprawili  mnie  ( 
!Rad  tćż  byłem  temu,  bo  wyrwałem  się  z  pod  opieki  mojf 
strza,  który  mnie  męczył,  a  powtóre  krew  tóż  miałe 
i  pragnęłem  zażywać  wielkiego  świata.  Przyjechawszy  c 
zastałem  tam  wielu  Polaków;  jedni  służyli  w  wojsku,  dn 
jechali  dla  przypatrzenia  się  temu,  czego  w  Polsce  nie  b; 
którzy  tć2  z  lóżnych  innych  krajów  i  cudzoziemskich  v 
pouciekawszy,  za^zymali  się  nieco.  Pomimo  rozruchów  i 
"które  ten  kraj  już  od  lat  kilku  opanowały,  żyliśmy  ( 
soio 

—  Ba,  dobrze!  —  rzecze  Krzysztof,  — ale  zkąd2e  się 
Kasper? 

—  A!  prawda,  Kasper,  jak  mnie  to  sara  opowiadał, 
cielem  swoim  niejakim  Odnowskim,  jeszcze  w  roku  1784 
Francya  pokój  zawarła  z  Ameryką,  przypłynął  z  An 
Paryża. 

—  Jakto?  więc  Kasper  był  aż  w  Ameryce? 

—  Tak  jest,  był  w  Ameryce,  gdzie  służył  w  wojsk 
mendą  samego  Pilawskiego  Kazimierza,  który  tam  w  h 
Savanah  ^inął  w  roku  1779.."  Po  śmierci  tegoż  wodzi 
pozostał  w  służbie  i  zostawał  w  ni^j  aż  do  roku  1784.... 

—  Mości  panie,  —  rzecze  Krzysztof,  —  Kasper-by  sii 
za  Amerykanów?  temu  nie  wierzę. 

—  Tak  mnie  sam  mówił.  Owóż  wróciwszy,  zasiadł 
Paryżu,  a  nałykawszy  się  już  w  Ameryce  różnych  mieś: 
teoryj,  ł)o  to  nie  o  szlachecką  się  biło  swobodę,  w  Par 
traiił  pomiędzy  swoich.     Z  nikim    tóż    innym    nie   żył, 

z  Francuzami,  a  to  z  owymi,    którzy  to  konspirowali  w 
czych  intencyach,    z  samym    Robespierem  nawet    był    ■ 
przyjaini;    czemu  nie  trudno  uwierzyć,    bo  proszę   jeno 
mówió,  a  ołiaczysz  pan,  że  ci  włosy  kołkiem  na  głowie 

—  No  proszę,  proszę!  —  rzecze  Krzysztof,  —  nie  źle 
mawiał,  źe  szewcka  dusza  poszła  w  ten  korpus  szlacheck 

—  Otóż  z  samymi  jakobinami  żyjąc  i  służąc  ich  spi 
się  był  zajął  losami  Francyi,  że  ani  mu  mówić  było  o  I 
gorsza,  od  Polaków  nawet  umyślnie  unikał,  utrzymując, 
ród  dziki  i  barbarzyński;  a  choćby  byt  i  cywilizowany,  t 
ludzkości  ledwie  tyle  znaczy,  co  kropla  wody  w  morzu,  w 
się  co  troszczyć  o  niego. 

—  Tak?  —  rzecze  Krzysztof,  —  otóż  jak  go  Francu 
bacili! 
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—  My  tóż,  ilu  nas  było  Polaków,  nie  bardzo^my  się  pchali 
do  niego,  bo  nie  zdało  nam  się  dawać  racyą  takiój  wierze,  ani  lei 
wdawać  się  z  nieprzyjaciółmi  szlachectwa;  a  nakoniec  i  trudno  było 
nam,  do  takiego  życia  niezwyczajnym,  bratać  się  z  tym  tłumem 
grubych  i  pospolitych  ludzi,  z  jakimi  ustawicznie  przestawał 
Kasper. 

—  Z  pospólstwem  żył  ?  —  rzecze  Krzysztof,  —  z  rzemieślnikami? 
o  Boże! 

—  Jeszcze  gorzój,  —  rzecze  Rdułtowski ,  —  bo  z  takimi ,  któ- 
rzy nawet  może  i  żadnego  rzemiosła  nie  mieli,  chyba  to,  że  potem 
panów  i  szlachtę  rzezali ;  ale  co  uczynił  w  samój  istocie  i  czóm  się 
bawił  osobiście,  czy  tam  miał  jaką  rangę  czy  urząd,  tego  już  panu 
nie  luniem  powiedzióć. 

—  Ach!  toby  jeszcze  gorzój ,  —  odpowie  Krzysztof;  —  już  wolę 
ażeby  był  gemejnem  między  jakobinami. 

—  I  to  być  może,  a  może  już  i  jest. 

—  Jakto? 

—  Pozwól  pan  za  porządkiem.  Więc  owo  cudów,  ale  szatań- 
skich cudów  dokazywali  ci  jakóbinowie,  siła  ludzi  bez  sądu  wy- 
cięli, wy  truli,  wymordowali,  a  nakoniec  aż  monarszą  krwią  się 
zbroczyli.... 

—  Nigdy  tego  nie  było  w  Polsce,  —  rzecze  Krzysztof. 

—  Ale  nosił  wilk,  nosił  razy  kilka,  przyszedł  czas,  ponieśli 
wilka.  Jakobinom  i  całemu  temu  buntowi  noga  się  powinęła,  i  jak 
wzięło  już  im  nie  iść,  tak  aż  na  tójże  samój  gilotynie  dnia  17  lipca 
tego  roku  głowa  piórwszego  herszta  tój  sprawy,  Robespiera,  padła 
na  ziemię.  Dopióroż  strach  i  sąd  Boży!  Krew  się  lała  strumie- 
niami, a  Sekwana  aż  czerwonemi  spłynęła  l>ałwany.  Jaki  taki  wj- 
niósł  się  kędy  mógł,  a  już  osobliwie  ci,  którzy  tam  rękę  umoczyli 
w  owych  buntowniczych  sprawach.  Mnie  się  już  także  uprzykrzyła 
patrzóć  na  ustawiczne  morderstwa  i  rzezie,  a  chociaż  byłem  w  pe- 
wnóm  schowaniu....  i  jako  nie  mieszający  się  do  niczego,  dosyć  bez- 
pieczny, jednak  myślę  sobie:  o  złość  ludzką  nie  trudno,  droga  stoi 
otworem ,  ruszaj  do  domu.  Ja,  Prot  Skarżyński ,  Wilczkowski  i  nie- 
jaki Kowalski,  który  to  służył  u  Wandejczyków  i  był  wowój  woj- 
nie wandejskiój,  a  potom  ich  porzucił,  bo  się  bił  tylko  z  ochoty 
i  z  rankom  do  rewolucyonistów,  zmówiliśmy  się,  ażeby  się  razem 
zabrać  do  Polski;  aż  owo  na  samom  wyjezdnśm  i  Kasper  się  do 
nas  przypytał.  Zabraliśmy  go  bez  żadnćj  opozycyi,  a  chociaż  Ko- 
Weilski  bardzo  z  pod  oka  patrzył  na  niego  i  kilka  razy  mnie  szeptał 
na  ucho:  ja  nie  pojadę  z  tym  jakobinem!  to  ja  mu  to  jakoś 
wyperswadowałem,  mówiąc,  że  co  nam  do  tego,  jakich  kto  jest 
w  cudzym  kraju  opinij.  Więc  jechaliśmy,  ten  z  prawdziwym  przez 
instancyą  uzyskanym,  a  drugi  i  z  podrobionym  paszportem,  na 
Sztrasburg  i  dałój  na  Niemcy  ku  Polsce.  W  Monachium  stanęli- 
śmy; tamci  trzćj  wzięli  w  górę  ku  Wielkopolsce,  a  my  z  Kasprem 
prosto  do  Wiednia,     W  Wiedniu  zamyślaliśmy  czas  jakiś  zabawić, 
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a  źe  to  miasto  wesołe,  więc  i  trochę  zażyć  wytchnienia  i  przyjemnej  ,;^ 

rozrywki;  —  jakoż  i  wesoło  nam  było,  bo  Niemcy,  dowiedziawszy  ■y'^ 
się  źe  jedziemy  z  Paryża,  ciekawi  tych  dziwnych  rzeczy  które  się  .  "w 
tam  agitowały,  zapraszali  nas  codziennie  do  siebie  i  kazali  je  sobie  .:/*<' 

opowiadać,   a  pijąc  z  nami  przeróżne   zdrowia   (już  to  dla  nas,   bo  -\^, 

u  nich  nióma  tego  zwyczaju)  bratali  się  z  nami  niby  od  serca. 
Dnia  jednego  poszedłem  do  bankiera  mieniąc  weksel  francuzki, 
który  przywiozłem  z  sobą  z  Paryża.  Kasyer  który  mnie  wypłacał 
był  Francuz;  widziałem  już  z  razu,  że  mi  się  jakoś  ciekawie  przy- 
patruje, aż  kiedy  ja,  zagarnąwszy  pióniądze,  daję  mu  kilka  duka- 
tów za  fatygę,  on,  nie  biorąc  ich,  rzecze: — Pan  jedzie  z  Paryża? 

—  Tak  jest,  albo  cóż  panu  na  tóm? 

—  Nic  panie;    ale  ja   tam  mam   moich  krewnych    w  Paryżu 
i  dawno  już  mi  żadnych  wiadomości  o  sobie  nie  dają. 

—  Chętnie-bym   panu  służył   relacyą   o  pańskich   krewnych, 
ale  nie  wiem  którzy  są.  —  Na  to  kasyer: 

—  Wątpię    abyś    pan   hrabia    (bo    w   Wiedniu    tak   tytułują  '    2 
Polaków)    ich  znał,    bo  to  ubodzy,    a    nie   tak    ubodzy   jak   mie-  *  J 

szczanie.  ^    ;] 

—  Zdarzyło    się    tóż    znać    i    mieszczanów,    przemieszkawszy  ;^^ 

tam    ze  dwa   lata,  —  odpowiedziałem   na  to.  —  Jakżeż   się   nazy-  ^ 

wają?  V 

—  Jeden  jest  kupcem  zabawek  przy  ulicy  St.  Augustin,  a  na-  ^  5 
żywa  się  Fregnet.  ^  ^i 

—  Nie  znam,  —  odpowiedziałem  na  to,  —  ale  jest  tu  ze  j 
mną  drugi  szlachcic,  który  tam  mieszkał  dziesięć  łat,  może  on  ;^ 
go  zna.  '/, 

Dopićroż  Francuz  począł  mnie  prosić,  ażebym  mógł  pomówić  7^ 

z  tamtym  szlachcicem.  —  Odpowiedziałem : 

—  Dlaczegóż  nie?  mieszkam  tam  a  tam,  przyjdź  pan,  a  za- 
staniesz go  u  mnie  i  pomówisz  co  chcesz. 

Ale  on,  namyśliwszy  się  trochę,  z  nieśmiałością  rzecze:  Ż^ 

—  Nie  śmiem  to  panom  proponować,  ale  jeżeliby  łaska  wa- 
sza była,  żebyście  panowie  obadwa  moje  zaproszenie  przyjęli,  to 
najunłżeniój  panów  zapraszam  na  dziś  wieczór  do  siebie.  Ja  tu 
mieszkam  w  tym  domu  na  dole,  znajdzie  się  u  mnie  prawdziwy 
szampan  francuzki,  co  go  chowam  już  z  osiem  lat,  a  wielki-by  to 
był  zaszczyt  dla  mnie,  gdybym  mógł  panów  nim  przyjąć. 

—  Ośmioletni  szampan  to  nie  nowina!  —  odpowiedziałem ,  —  J  ■ 
ale  jeżeli  mój  kolega  cóś  wió  o  pańskich  krewnych,  to  przyjdziemy  \ 
wieczorem. 

—  Choćby  i  nie  wiedział,  bardzo  panów  zapraszam,  bo  prze- 
cieby  to  miło  było  z  panami  pogadać. 

Wierzę  bardzo,    pomyślałem  sobie,   żeby  to  bardzo  milo  było 
bankierskiemu  słudze    z  panami  pogadać,  —  i  wyszedłem ,    nie  my- 
śląc wcale    o  tóm;    bo  co    mnie   tam    do  cudzych  krewnych    i  to  .^ 
jeszcze  jakichsiś  kupców  pokątnych,   którzy  pewnie    także  szlachtę 
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francuzką  rzezali,  kiedy  się  okazya  zdarzyła.  Aż  tu  wyszedłszy 
zaraz  na  ulicę,  o  parę  kroków  zdybuję  Wiktora,  tego  co  to  sluly 
tam  w  lejbgardzie  cesa,rskiśj,  nazwanśj  podobno  gwardyą  galicyj- 
cL-a      "nri^tnf^  jiie  wiem  czy  go  panowie  znacie.... 

Sebyśmy  go  nie  znali? 

tebyśmy    nie  znali?  —  odpowió    Krzysztof,    wszakże   to 

najbliższy. 

i  ten  Wiktor,   mąż  olbrzymiego  prawie  wzrostu,    wiel- 

ielkidj    fantazyi,   a  jak   się  to    pot4m  pokazało,    wielki 

ik,    ale  ja  o  t^m   nie  wiedziałem.     Zdybawszy  go  i  nie 

ekawszego   do  powiedzenia,    zakomunikowałem  mu  za- 

isyera  na  wieczór. 

szampan    ośmioletni?  —  rzecze  Wiktor,  —  a  toż  trzeba 

vami. 

>rze,  —  odpowiedziałem ,  —  ale  to  u  bankierskiego  sługi 

nie  wiem  czy  wypada? 

:   ciebie   mama   nauczyła?  —  zapyta  Wiktor,  —  lio!   ho! 

wiat  teraz,  ażeby  pomiędzy  ludźmi  przebióraó;  ma  stare 

eh  sobie  i  sam  diabeł  będzie;  chodźmy. 

)rze,  —  powiadam ,  —  ale  weżmyż    Kaspra  ze  sobą,    Iw) 

S  o  jego  krewnych. 

ipra  weźmy;  ale  pal  go  kat  z  jego  krewnymi!    co  nam 

■em  odszukaliśmy  Kaspra,  który  już  w  Wiedniu  gdzieś 
w  powyszukiwał ,  i  pijąc  z  nimi  piwo  po  knajpach, 
o  swoje  praktyki  polityc^e,  o  czćm  ja  dopióro  tego 
ińedziałem,  bo  się  ze  wszystkióm  ukrywał  przedemną. 
ara,    czy   nie  zna  jakiego  kupca  Fregneta   w  Paryżu? 

nie  zna. 
ńśdz   że  znasz,  —  mówi  Wiktor, 
mogę,  kiedy  go  nie  znam,  i  jakżeż  skłamać? 
o  jakobini   nie  kłamali? 

ibini  kłamali,  jak  im  tego  było  potrzeba,  —  rzecze 
ile  to  w  celach  politycznych. 

a]  a  tyż  tu  nie  możesz  mi^  celów  politycznych?  Po- 
erowi,  że  znałeś  jego  krewnych  i  Że  ich  wszystkich  po- 
liści,    a  zaraz    go   przerobisz   na  jakobina;    owoż   i  cel 

ł  się  Kasper  i  pokiwawszy  głową,  odpowiź:  —  Dobrze, 
ja  mu  nagadam.  —  Aż  się  i  zmierzchło  tymczasem. 
vięc  do  kasyera.  Przyjął  nas  bardzo  wdzięcznie  i  nie- 
stare zastawił,  ale  i  z  garkuchniów  i  z-  cukierni  takich 
rzysmaków,  jakby  to  w  jakim  największym  domu  na 
sił  t&t  i  paru  Niemców  do  siebie,  których  nam  jako 
woich  przedstawił.  Jśmy  tśż  i  pijemy.  Kasper  plecie 
ne  o  rzeziach  w  Paryżu,  a  coraz  to  się  z  jakóbińskiemi 
wyrywa.     Wiktor  się  śmieje,   wina  dolśwa,    a  Niemcy 


KASZTELANICE  LUBACZEWSCY. 

tiradowani  służą  nam  jak  mogą  i  gfrafami  nas  tytuhij. 
z  północy  wygadawszy  francuzkie  materye,  przeszliśmy 
■więc  Niemcy  na  swoje,  a  my  na  swoje.     Ja  powiadam: 

—  Chociaż  mnie  rodzice  umyślnie  wyprawili  do  cm 
jów,  abym  wojny  unikn^,  co  może  i  lepiej  dla  mnie,  jed 
tego  nie  przeżahiję,  żem  oto  teraz  nie  byt  na  swojśj  zie; 

—  Nićma  czego  ż^ować,  —  ozwie  się  jeden  z  g< 
wiele  sławy  byłbyś  pan  tam  uzbićrał. 

—  To  prawda,  —  rzecze  Niemiec  czy  Francuz,  bo 
juź  jaki  był ,  obódwoma  językami  mówiąc  zarówno;  —  do 
butelki  to  tam  rycerzów  nie  brakło,  ale  do  wojennej  prał 
nie  wiele. 

—  Czy    nie    do  mnie   on    pije?  —  zapytał   Wiktor 
i  zaraz  do  niego  po  francuzku: 

—  Pozwolisz  pan,  te  jeżeli  mam  tak  wielką  gębę, 
nnógł  zjeś<S  z  kretesem ,  tobym  cliod  ze  trzech  takich  wyfc 

—  Ot!  gadanina,   jak  Polaków  zwyczajnie,  —  ozwie 

—  Widzę,  guza  szuka  koniecznie,  —  rzecze  Wiktor. 
się  odezwie: 

—  Aiebyś  był  i  tym  Wiktorem,  co  to  służył  w  li 
to  jeszczebym  ci  się  nie  dał.  —  Bo  go  to  juź  tam  znano  i 
i  z  burd  i  ze  siły,  a  trzeba  wiedzióć,  że  kiedyśmy  przysi 
obadwa  powiedzieliśmy  swoje  nazwiska,  ale  on  swoje  zal 

—  Otóż  ja  nie  jestem  Wiktorem,  a  przecie  cię  zgol 
uderzy  gołą  ręką  o  stół  dębowy,  tak  cały  róg  stołu  odle 
śnie  jak  gdyby  był  strupieszały. 

Cudzoziemcy  popatrzyli  po  sobie  i  trochę  pobledli 
z  nich  zaraz  się  za  drzwi  wysunął.  My  myśleli,  że  mu 
cia,  bo  to  słabe  głowy,  albo  może  od  strachu  niedobn 
itle  to  było  cale  co  innego.  Nie  zważając  tedy  nic  i  n 
przeczuwając,  pijemy  dalćj  pomału  i  rozmawiamy  o  ró; 
czach.  Aż  tu  niebawem  nagle  drzwi  się  otwiórają  na  oście 
patrol  z  sześcią  żołnierzy  i  fenrychem,  a  znimł  ów  zniki 
■wiwa  nasz  zadyszany  i  stanąwszy  na  środku,  zawc^ał: 

—  Bierzcie  tych  jakótńnów! 

—  Hej!  psie  dzieckol  —  zawoła  Wiktor,  —  to  rontj 
na  nas  sprowadzał!  —  i  porwawszy  owego  konwiwę  za  n( 
-winąwszy  nad  głową,  uderzył  nim  naprzód  fenrycha,  a 
czął  walić  żołnierzy,  właśnie  tak  jak  gdyby  jakiem  si 
Żołnierze,  nie  spodziewając  się  takiego  ataku,  poczęli  si 
a  drudzy  i  poupadali  na  ziemię;  a  Wiktor,  ciskając  owegc 
na  ziemię  i  porywając  za  stołek,  woła:  ^  Dalój  RdiJtowi 
ci  się  zdarzy,  bo  sam  nie  dam  im  rady.  —  Więc  jak  mnii 
widziciet  chociaż  nie  jestem  skory  do  łiitwy,  ale  mając 
zalaną,  dalój  sobie  za  krzesło  i  nuż  młócić  żołnićrzy.  K 
wiem  czy  to  do  takiój  broni  zwyczajny,  czy  z  roztargnien: 
za  nóż  ze  stoła  i  owego  konwiwę  leżącego  na  ziemi  pn 
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począł  rzezać  po  gardle.  Stało  się  tak,  żeśmy,  młócąc  krzesłami 
jakby  cepami,  owycti  źołniórzy,  lubo  z  dwóch  karabinów  do  nas 
ognia  dali,  wyparowali  do  sieni.  W  sieniach  było  ciemno,  a  brama 
otwarta,  co  widząc  Wiktor,  rzecze: — A  teraz  w  nogi,  panie  bradel 

—  A  Kasper?  —  odpowiem: 

—  Musiał  już  drapnąd. 

—  Został  w  izbie. 

—  Ha!  to  chodimy  po  niego!  —  zawoła  Wiktor;  ale  ledwie  to 
wyrzekł,  zaraz  znowu  ognia  do  nas  dał  jeden,  a  w  tym  momencie 
i  drugi  żołniórz. 

—  Nióma  już  czasu ,  zmykajmy!  —  To  mówiąc,  wysunęliśmy 
się  za  bramę,  a  że  to  już  było  dobrze  z  północy  i  latarnie  zaga- 
szone w  ulicach,  udało  się  nam  zakątkami,  które  wszystkie  znał 
Wiktor  jakby  we  własnym  domu,  przebrać  do  naszych  kwater. 
Pod  drzwiami  mojój  gospody  stojąc,  rzecze  mi  Wiktor: 

—  Napisz  krzyżyk  na  Kaspra,  a  sam  nie  trać  czasu  i  wynoś 
się  z  miasta.  Ja  ciebie  przeprowadzę,  idiże  więc  zaraz,  rzeczy  spa- 
kuj i  bądź  gotowym ,  ja  tu  za  pół  godziny  po  ciebie  mojemi  końmi 
zajadę.  —  Tak  się  tćż  stało.  Wiktor  mnie  przewiózł  za  mury  mia- 
sta i  za  rogatki,  co  gjadko  poszło,  bo  on  miał  mundur  na  sobie, 
aż  do  piórwszój  stacyi  poczto wśj,  zkąd  ja  wziąwszy  konie  i  mie- 
niając  je  na  każdój  stacyi,  aż  tu  się  dostałem.  Co  się  tam  z  Ka- 
sprem dzieje,  wcale  mi  nie  wiadomo. 

Tak  zakończył  Rdułtowski. 


XIII. 


Krzysztof  srodze  się  zafrasował  tą  wiadomością.  Tuby  trzeba 
brata  jakoś  ratować,  jechać  koniecznie  samemu  do  Wiednia,  wy- 
szukać instancyi  albo  i  samemu  do  nóg  upaść  najjaśniejszemu  panu  ^ 
a  tu,  jak  na  nieszczęście,  on  sam  w  oczach  rządu  niecały,  i  sam 
siebie  niepewny,  i  bez  znajomości  w  austryackićj  stolicy,  a  nawet 
i  zgoła  bez  piśniędzy,  owego  najpotrzebniejszego  środka  do  wszel- 
kiego rodzaju  przedsiębierstw. 

—  Już  na  to  ja  nie  poradzę;  —  rzekł  Rdułtowski,  —  uczyniłem 
com  byt  powinien,  zawiadomiłem  waćpana  o  losie  jego  brata,  a  te- 
raz żegnam  panów!  —  i  wyszedł, 

—  Jak  mi  radzisz,  panie  Jakubie  ?  —  ozwie  się  po  długiój 
chwili  milczenia  do  swego  kolegi ,  —  bo  to  zawsze  co  dwie  głowy, 
to  nie  jedna. 

—  Ja  myślę  że  jechać,  —  odrzekł  Cieszanowski ,  —  a  jeżeli 
waszmość  rozkażesz,  to  ja  mu  służyć  będę  za  tow^arzysza.  Zresztą 
obradimy  się  jeszcze  z  kim  trzecim,  któryby  lepiój  od  nas  wia- 
domy był  tamtejszych  stosunków. 

—  Masz  racyą ,  —  odpowie  Krzysztof,  —  pójdę  do  pana  Wo- 
dzickiego.  —  A  mieszkał  naówczas  w  Krakowie  j w.  Wodzicki ,  nie 
wiem  azali  ten  sam  który  póiniój  był  senatorem  kasztalanem  kró- 
lestwa polskiego  i  prezesem  krakowskiego  senatu,  a  może  jeszcze 
ojciec  jego;  jednak  którykolwiek  to  miał  być,  był  znakomitym  pa- 
nem, rozległe  stosunki  w  kraju  i  za  granicą  posiadającym  i  łatwo 
taką  pomoc  i  radę  ydzielić  mogącym.  Szczęście  chciało,  że  Krzy- 
sztof był  mu  dawniój  już  znanym  i  dobrze  rekomendowanym;  więc 
przyszedłszy    do    niego,    wdzięcznie    został     przyjętym     i     odrazu 
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wszelkiemi  obietnicami  zarzucony.  Jakoż  i  wszystkie  obietnice  do- 
pełnione zostały,  bo  pan  Wodzicki  o  paszport  dla  niego  się  wysta- 
rał; za  tysiąc  dukatów,  które  mu  natycłimiast  wyliczono  na  rękę, 
u  krakowskiego  bankiera  zaręczył  i  jeszcze  niektórycli  innychi  do- 
brych rad  nie  zaniedbał.  Oporządziwszy  się  zaraz  nazajutrz  w  su- 
knie francuzkie  wedle  ówczesnój  mody  i  wziąwszy  konie  pocztowe, 
z  umyślnie  najętym  kamerdynerem  Niemcem  (bo  sam  niemieckiego 
języka  nie  umiał) ,  Krzysztof  do  Wiednia  wyjecłiał.  W  Wiedniu 
przez  owego-to  Niemca  ^kamerdynera  nietrudno  mu  się  było 
wkrótce  dcwiedzióć  o  bracie;  jakoż  niebawem  dowiedział  się  krótko 
a  węzłowato:  źe  Kasper,  pocłiwycony  z  nożem  przyłożonym  do 
gardła  owemu  konwiwie,  który  ront  przyprowadził,  przez  żołnierzy 
natychmiast  wzięty  i  na  odwach  zaprowadzony  został.  Na  odwa- 
chu,  czyli  jak  to  nazywają ,  w  sztokhauzie,  trzymany  był  przez  dni 
kilka  i  o  jakobińskie  sprawy  indygowany.  Po  ukończeniu  śledz- 
twa, czy  inkwizytorowie  nic  na  niego  wynalóić  nie  mogli,  czyli 
tóż  sprawy  jakubinów  francuzkich  nic  ich  jako  austryaków  nie  ol> 
chodziły,  nie  sądzono  go  wcale  za  żadną  politykę;  za  burdę  jednak 
z  rontem  i  przykładanie  noża  żywemu  człowiekowi  do  gardła,  za- 
pakowano go  do  koszar,  i  albo  już  rekrutowano  na  gemejna  do  in- 
fanteryi,  (bo  to  infanteryjskie  były  koszary),  albo  miano  dopićro 
rekrutować. 

Taką  relacyą  zdał  kamerdyner. 

Wyrozumiawszy  to,  Krzysztof  zapragnął   najpiórwój,    ażaliby 
się  nie  mógł  był  z  Kasprem  obaczyć,  różnych  nawet  ku  temu  uży- 
wał środków,    ale  mu  się  to  nie  udało,    bo  ostry  był  zakaz  przy- 
stępu wszystkich  obcych  ludzi  do  Kaspra.     W  takiin  frasunku  nie 
wiedząc  co  czynić  i  nie  mogąc  się  z  nikim  obradzić  (bo  Wiktor  po 
owój    burdzie   wyjechał   był   zaraz  do  jakiegoś  innego  miasta),  co- 
dziennie tylko  kamerdynera  wysyłał,  ażeby  się  za  jakim  Polakiem 
dopytywał,  czyby  w  nim  rady  jakiśj  albo  pomocy  nie  znalazł.    Ja- 
koż jednego  poranku  sam  wyszedłszy  na   ranną   mszą   do  kościoła 
i  uklęknąwszy  przed  ołtarzem  Matki  Najświętszej,  począł  się  szcz^ 
rze  i  serdecznie    modlić,   na   intencyą   wydobycia,  brata  z  niemie- 
ckiego karauzu.  I  tak  się  modlił  szczórze,  z  takićm  zatopieniem  się 
w  tę  uroczystą  z  Panem  Bogiem  rozmowę,  źe  cale  nie  zważał  na 
to,    co    się    około    iiiego    działo.    Po  mszy  wstając  ze  wschodków 
i  jakoś  lekkióm  sercem    oglądając  się  po  kościele,   ujrzał  pod   fila- 
rem stojącego  lokaja  w  granatowój   liberyi   i    bardzo  suto  w^ygalo- 
nowanego.   Lokaj  taki  w  tak  wielkióm  mieście  nic  wcale  dziwnego, 
ale  twarz  tego  lokaja  tak  jakoś  uderzyła  w  oczy  Krzysztofa,  że  mu 
się  koniecznie  zdawało,  że  Polak.  Nieprzyzwoicie  w  kościele  rozma- 
wiać, więc  się  tóż  i  długo  wstrzymjrwał,  ale   nakoniec  powiedziaw- 
szy   sobie:    Przebacz  mi  Panie  Boże,  jeżeli  cię  tóm  obrażę  i  poUcz 
to  na  moje  gorącą  intencyą  pomoźenia  mojemu   bratu!   przystąpił 
do  lokaja  i  po  polsku  zapytał: 
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—  U  kogo  to  służysz,  kochanku?  —  Zadziwiony  lokaj  polską 
przemową  w  cudzoziemskiej  stolicy,  odskoczył  zrazu,  ale  przecie 
odpowiedział : 

—  U  pana  Potockiego. 

—  Au  którego? 

—  U  pana  Józefa  Potockiego,  tego  co  go  nazywają  krajczym 
koronnym. 

—  Co  ma  wojewodziankę  Ossolińską  za  sobą? 

—  Tak,  panie. 

—  Z  kimże  tu  jesteś?  . 

—  Państwo  tu  mieszkają  oddawna. 

Tak;  pomyślał  sobie  Krzysztof,  dobra  nasza,  mospanie.  I  za- 
pytał znów  sługę:  — Gdzież  jest  ich  pałac?  pokaż  mnie  go,  dosta- 
niesz dobre  poczęstne. 

—  Nie  mogę  odejśd  z  kościoła,  bo  z  panią  tu  jestem;  ale  wiel- 
możny pan  po  mszy  mo2e  iść  za  nami  zdaleka,  bo  my  piechotą 
poszli  i  mieszkamy  ztąd  tylko  o  kilkanaście  kroków. 

—  Dobrze  i  tak,  —  rzecze  Krzysztof,  —  a  gdzież  pani? 

—  A  owo,  klęczy  tam  przed  ołtarzem. 

W  samój  rzeczy,  przed  tymże  samym  ołtarzem,  przed  którym 
ilopiśro  klęczał  Krzysztof,  modliła  się  na  kolanach  jw.  Józefa, 
z  Ossolińskich  Potocka,  krajczynia  koronna,  ta  sama  niegdyś  panna 
Teresa,  wojewodzianka  wołyńska,  dla  którśj  piękności  owaryowat 
był  Kasper.  Miała  ona  natenczas  już  lat  około  cztórdzieści,  dawna 
j4j  uroda  już  wprawdzie  wygasła,  rumieńce  wypełzły,  ale  po  owym 
cudownie  pięknym  promieniu ,  zawsze  jeszcze  w  oczach  błyszczą- 
cym i  po  rysunku  twarzy,  snadnie  mogłeś  rozpoznać,  co  to  da- 
wniój  bywało.  Jeżeli  dzisiaj  była  podobną  ruinie,  leżącój  w  pia- 
skach i  wichrami  wieku  zczemiatój,  toż  po  szczątkach  leżących,  po 
kapitelach  kolumn  wpół  rozerwanych,  po  wieżyczkach  ślady  mi- 
sternej roboty  na  sobie  zachowujących,  domyślałeś  się  latwie,  że 
było  niegdyś  arcydzieło  kunsztu  i  wytwornego  smaku.  Niebawem 
modlitwa  się  ukończyła;  pani  powstawszy  z  klęczników  i  lokajowi 
złocistą  do  nabożeństwa  książkę  oddawszy,  wyszła  poważnie  z  ko- 
ścioła. Uradowany  Krzysztof  w  też  tropy  za  nią,  aby  się  dowie- 
dziśó  gdzie  mieszka,  co  się  tśż  niebawem  i  stało.  Przypatrzywszy 
się  pałacowi  i  spamiętawszy  jego  figxu'ę  i  położenie ,  pobiegł  czóm- 
prędzój  do  domu ,  aby  się  ochędożnie  ubrać  i  w  przyzwoitej  gali 
stanąć  przed  panem  Potockim,  bo  to  i  u  najroziminiejszych  ludzi 
powierzchowność  ma  swoje  znaczenie;  od  czego  tóż  jest  dobre  przy- 
słowie: „Jako  cię  widzą,  tak  dę  i  piszą."  Ale  jako  zwyczajnie 
bywa,  że  kiedy  się  nie  wiedzie,  to  i  szyję  utnij,  a  nie  pomoże,  tak 
znowu  kiedy  słońce  zabłyśnie,  to  już  się  czasem  i  od  tych  pro- 
mieni odpędzić  nie  można;  tak  tśż  samo  i  Krzysztof,  przyszedłszy 
do  swojćj  gospody,  zastał  już  tam  Wiktora ,  który  upewniwszy  się^ 
Iż  na  niego  względem  owój  burdy  żadnych  nićma  podejrzeń,  nazad 
powrócił  do  Wiednia  i  już  z  całą  torbą  samych  dobrych   rad    cze- 
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kał  na  niego ,  i  kamerdyner  zameldował  źe  podczas  niebytnoścł  pana, 
był  jakiś  polski  szlaclicic,  który  się  nazywa  Zupiński  (a  nieprawda, 
bo  się  nazywał  Łubieński,  tylko  Niemiec  wymówić  nie  mógł)  i  mówił 
ie  przyjdzie  wieczorem. 

—  Ja  ci  tu  wszystko  ułatwię, —  rzekł  Wiktor,  —  z  Kasprem  się 
obaczysz,  za  to  ci  ręczę,  lx)  już  ja  oficerów  koszamycłi  obrobię: 
o  instancyą  ci  się  postaram,  a  przedewszystkiem  rekomenduję,  aże- 
byś się  starał  o  łaskę  księżnój  Lubomirskiój,  marszałkowój  wielko- 
koronnój,  która  tu  mieszka;  wiele  ona  znaczy  u  dworu,  a  tćm  sa- 
mom i  u  wszystkicli  generałów  i  feldmarszałków.  Kilka  jój  słów 
u  tycłi  panów,  do  którycłi  to  należy,  wszystko  łatwo  wj^edna, 
a  może  się  to  i  bez  wiadomości  cesarza  obejdzie,  coby  było  lepiój. 
Pani  to  dobra,  przystępna  i  wiele  czyni  dobrego  swoim  rodakom, 
więc  i  tobie  odmówić  nie  zecłice.  Żeby  to  był  Kasper  z  tym  no- 
iem  nie  dopadł  do  gardła,  wszystkoby  było  inaczćj! 

—  Ot!  dałbyś  pokój  —  odpowió  Krzysztof,  ubiórając  się  przy 

zwierciadle,  —  narobiliście  kwasu,  a  teraz  ja  go  pić  muszę.  Bogiem 

a  prawdą    powiedziawszy,    to   jeszcze    wielkie   szczęście,  że  się  na 

koszaracłi  skończyło,  bo  jużci  nóż  do  gardła  przykładać,  to  przecie 

jest  crimen  i  mogłoby  pójść  pod  paragrafy  karne  o  zamacłi  śmierci. 

—  To  prawda,  ale  żeby  go  był  zarzezał,  —  odpowió  Wiktor; 
jednak  jakoś  czy  nóż  był  tępy,  czy  Kasper  pijany,  może  tylko  po 
halsztuchu  piłował,  dosyć  że  znaku  prawie  nióma,  bo  tylko  prąg 
czerwony  na  szyi,  jakby  go  zaciął  batogiem. 

—  Ale  co  to  jest,  —  dorzucił  Krzysztof  kończąc  ubranie,  — 
żeby  nożem  rznąć  bezbronnego  człowieka?  Gdzież  to  jest  taka 
moda? 

—  Diabli  wiedzą,  gdzie  się  tego  nauczył,  dość  że  tak  było. 

—  Oj,  jakobińskie  to  podobno  nauki!  jakobińskie!  Ale  ja  się 
spieszę;  mój  Wiktorku,  nie  opuszczajże  mnie  teraz;  ja  pójdę  do 
pana  Potockiego,  znamy  się  zdawna  i  dobrze  jestem  u  niego,  mam 
nadzieję  że  mnie  przecie  nie  wyprze  się ,  chociaż  jestem  w  nienaj- 
lepszycli  okolicznościach. 

—  A  jak  się  wyprze ,  —  dodał  Wiktor,  —  to  my  sobie  i  bei 
niego  jakąś  znajdziemy  radę.  Idiże  więc,  a  ja  tu  czekać  będę  na 
ciebie. 

Z  tóm  wyszedł  Krzysztof. 
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Pan  Potocki,  niegdyś  krajczy  koronny,  a  teraz  hr 
radca  jego  c.  k.  mości  austryackiego  cesarza ,  dowied; 
te  jakiś  Brześćiański ,  szlachcic  z  ziemi  sanockićj,  a  pr 
patryota  jego  iony,  melduje  się  u  niego,  wyszedł  sam 
pokoju  i  uprzejmie  przjfwitał. 

—  Przypominam  sobie,  —  rzecze  on  po  fraocuzku 
Krzysztofa  do  swego  gabinetu.  —  O!  przypominam!  pr 
laty  widzieliśmy  si^  w  Krakowie;  a  zresztą  i  to  pan 
podczas  moich  konkurów  jeszcze  w  Lesku,  dwóch  panóv 
mieszkaliście  w  Ustyanowój,  brat  pański  trzymał  kapel 
dworze.  Cóź  się  dzieje  z  bratem  pańskim?  proszę  mni 
kowad,  bo  mnie  to  bardzo  obchodzi. 

Dopićro  Krzysztof  opowiadać  całą  łiistoryą,  kol< 
die  możności:  raz,  powód  jego  zniknienia  i  tak  dalćj, 
drówki,  a  powtóre,  jego  polityczne  praktyki  w  Paryżu 
nakoniec  w  Wiedniu;  co  się  zaś  tyczy  owego  rzezan 
konwiwy,  to  już  całkiem  przemilczał. 

—  Proszę  nie  obwijad  w  bawełnę,  —  rzekł  Potoci 
czątku ;  —  nieszczęśliwa  pasya  pańskiego  brata  niegd; 
Teresy  była  mi  aż  nadto  dobrze  wiadoma.  Mówion 
blicznie  na  pokojach  nieboszczyka  mojego  teścia  i  żarto 
jak  zwyczajnie  na  wielkim  dworze.  Przyznam  się  nais 
ionie,  chociaż  cale  temu  nie  była  winną,  bardzo  było 
a  kiedy  się  w  rok  potćm  dowiedziała  o  jego  zniknienii 
bardzo  nad  tóm  bolała.  Musiałem  dawać  na  mszą, 
dobrego  powodzenia  pańskiego  brata,  bo  moja  żona  c 
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ilmy  się,  mężu,  do  Pana  Boga, 

Czuję  się  być  niewinną,  ale 
pomimo    wiedzy?      Moźem    ni 
a  na  tak  nieszczęśliwe  myśli,    ł 
,.     Więc  oóż  się  z  nim  dzieje?    : 
)f  dokończył  opowiadania. 

!  —  zawołał  Potocki,  —  to  Kasper  tu  jest  i  to  w  sztok- 
r6  nie  moie? 

!  hrabio,  —  odpowić  Krzysztof,  bo  już  się  był  wyuczył 
dnych  tytułów,  — ^  od  naocznego  świadka  mani  tę  re- 

Dnne!  Mignonne! — zawołał  Potocki,  otwierając  drzwi  pd 
ijów,  —  przyjdi  tutaj,  mamy  gościa,    którym  aę  bar- 

iast  weszła  pani  Potocka. 

Srześciański!  jakże  się  cieszę!  —  zawołała  hrabina;  — 

k  niespodziówanie  jawisz  się  w  Wiedniu? 

iódz  pan  mojój    żonie  tę   ciekawą  historyą,    proszę 

się  zrobiło  kasztelanicowi ,  że  jego  tak  srogi  smutek 
to  ciekawą  historyą;  ale  ponieważ  tu  chodziło  o  rzecz, 

fantazyą,  więc  musiał  opowiadać  raz  wtóry...  Pani 
ała  i  lubo,  jak  Bóg  na  niebie!  ani  na  jotę  nie  była 
eszczęścia,  jednak,  że  to  o  jćj  osobę  rozbijało  się 
imie  się  w  twarzy  mieniła :  raz  bladła ,  drugi  raz  się 
inowu  oddychała  głęboko,  jakby  jćj  tchu  brakowało, 
lat  okładem  minęło  od  owśj  chwili,  kiedy  Kasper 
liśj  grywał  j4j  serenady,  a  przez  ten  czas  można 
ffdziwszego  koclianka  zapomnieć;  ale  już  to  tak  Paa 
się  z  owych  grzśchów,  których  powodem  uroda,   ani 

do  samśj  śmierci  nie  zapomina. 
r  skończył    Krzysztof   i    przyszedł  na  to.    Że  Kasper 
!,  wykrzyknęła  hrabina: 
?  pan  Kasper  w  więzieniu! 
ij,  mościa  hrabino,  bo  na  rekruta  już  wzięty. 
:kruta?  szlachcic  polski  dobrego  domu?  o  Boże!  o!  nie 
tać  w  takiśm  nieszczęściu!   wszystko  uczynię,  aby  go 
zaraz  jadę  do  księżnśj  marszalkowćj  koronnój  i  gdyby 

się  aż  do  tronu,  musiómy  go  dobyó. 
ani!  —  odpowiź  Krzysztof  prawie    ze   łzami,  —  słów 
la   wyrażenie   tćj   którą   czuję   wdzięczności ,  ale  da 

ę  mi  jeszcze  nie  dziękować,  —  przerwała  hrabina,— 
i  co.  Wszystko  uczynię  co  mogę;  czy  Bóg  poMogo- 
siłowaniom,  to  dopióro  sam  czyn  pokaże.  Pana  tylko 
mszą  świętą  do  Matki  Boskiój  i  módl  się,  a  może 
icha  i  mnie  dopomoże. 
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Poczźm  wyszła  z  gabinetu  i  kazała  zajeżdżać  kan 
sztof  chciał  się  także  zaraz  wynosić,  ale  pan  Potocki  ti 

—  Daj  pokój!  mają  Kaspra  wypuścić,  to  go  pi 
tegp.  Ot!  lepiej  zostań,  pogadamy  ze  sobą  o  naszych  i 
podobno  służyłeś  w  wojsku. 

Więc  został  i  rozmawiali  ze  sobą  ze  dwie  godziny 
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teraz  powróci*^  do  Kaspra,  bora  go  już  dawno  opuscif. 

dalekich  koszarach  na  przedmieściu,  w  izbie  dużej, 
g  mieściło  ze  czterdziestu  żołnierzy,  na  tapczanie,  na 
ko  siennik,  derka  i  słomiana  poduszka,  siedział  kasztę- 
lewski  z  głową  spuszczoną  i  smutnie  się  bardzo  zadumali 

tydzień  mija,  jak  wypuszczony  z  więzienia  i  z  kajdan 
godzinie  iz-t^j  w  południe  na  odwachu,  przy  austrya- 
gTvi ,  przysiągł  twardą  służbę  na  lat  czternaście.  Czwarty 
ja,  jak  ostrzyżony  na  ówieić  cala  od  głowy,  ubrany 
liałego  sukna  z  brunatnemi  wyłogami ,  w  białe  pludr\', 
lasze  i  ciężkie  trzewiki,  codziennie  rano  musi  chodzić 
ec  uczyć  się  musztry  karabinowej,  co  dzień  w  południe 
,  zupkę  z  rzadko  po  niśj  ptywającemi  krupkami ,  pól 
a  z  pietruszką  i  solą ,  i  kawałek  żytniego  ale  srodze 
ileba.  Czwarty  tydzień  mija,  jak  co  noc  musi  sypiatJ 
lerką  ze  swoim  kolegą ,  jakimsiś  chłopem  czeskim,  który, 
ię  we  dnie  cebuli  i  sóra,  srodze  chrapie  po  nocach.  Nikt 
Izie  nie  dokucza ,  nikt  się  nad  nim  nie  zdziwią ,  nikt  z  niego 
ale  tćż  nikt  do  niego  ani  słowa  nie  mówi,  bo  jakżeż 
EE  pan  brat  rozmawiać  z  polskim  grafem?  Ale  t^ż  to 
iło  najtiardiićjl  Bo  żeby  już,  myśli  sobie,  kiedy  w  nę- 
Izie,  przynajmnićj  do  kogo  choć  słowo  przemówić,  ze 
tkiem  się  zwierzyć,  Izy,  westchnienia  podzielić,  toby 
ie  choć  trochę  ulżyło  się  temu  sercu,  toby  może  choć 
zymywały  do  znoszenia  daJszego  bólu ! . . .  Gdyby  na  ja- 
lowód  mógł  swoje  mękę  zwalić,   czuł   że  mógłby  ją  był. 
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przecierpieć,  gdyby  nie  ci  ludzie,  którzy  jakby  głazy  nieżywe 
kręcą  się  koło  niego,  patrzą,  milczą  i  tytułują  go  grafem!  I  płakał 
z  żalu  jak  dziecko,  płakał  z  bólu  serca,  płakał  z  rozpaczy,  a  żadna 
mu  nie  przycłiodziła  pociecłia;  żadna!  bo  nie  umiał  się  modlić. 
Ale  modlili  się  inni  za  niego;  modlili  się  inni  za  tego  chrześcianina» 
który  między  wiernymi  mając  swoje  kolćbkę,  wiarę  ojców  zarzucił 
i  modlitwy  zapomniał;  modlili  się  za  niego,  jak  się  modlą  za  owe 
dzikie  narody  po  lasach  i  puszczacłi  żyjące,  którzy  nie  znają  obja- 
wienia Bożego  i  krzyża  nigdy  nie  widzieli  na  życiu.  Lituje  się  Bóg 
nad  tamtymi,  więc  i  Kasprowi  na  modlitwy  braci  svvojego  miło- 
sierdzia nie  zabrał.  Więc  dnia  jednego,  kiedy  w  południowśj  go- 
dzinie swoim  zwyczajem  siadł  na  tapczanie,  aby,  nie  wiem ,  czy  da- 
wne  rozpamiętywać  grzócłiy,  czy  fantazyą  swoją  nieokiełzaną  w  bez- 
graniczne światy  zapuszczać,  zrobił  się  nagle  ruch  jakiś  w  kosza- 
rach. Zauważał  to  Kasper,  zauważali  i  inni,  a  nikt  nie  umiał 
wyjaśnić.  Po  chwili  wpadł  oficer  do  izby  i  Kaspra  wyciągniętego 
przed  sobą  jak  struna,  stoma  pytaniami  na  raz  zarzucił:  Jak  na- 
zywa się?  zkąd  rodem?  kiedy  wzięty?  kiedy  przysiągł?  —  Odebraw- 
szy odpowiedi  wybiegł  czómprędzój. 

—  Pewnie  grafa  puszczą  na  urlop,  —  mówili  żółniórze. 

—  Pójdzie  do  szpitala,  —  szeptali  drudzy. 

—  Albo  może  całkiem  do  domu;  —  mówili  trzeci. 

Po  chwili  wpadł  znowu  tenże  sam  oficer  i  stanąwszy  przed 
Kasprem,  rzekł  grzecznie:  —  Zbićraj  pan  swoje  manatki,  jesteś 
uwolnionym  od  służby  wojskowój.  Życzę  szczęśliwój  podróży!  po- 
wóz czeka  pod  bramą. 

Radość,  która  Kaspra  opanowała  w  tój  chwili,  nie  jest  dla 
mojśj  wymowy  przedmiotem.  Był  on  jak  szalony,  śmiał  się  kon- 
wulsyjnie,  rzucał  się,  skakał,  chytał  się  po  sobie,  azali  to  nie  sen 
jaki,  zgoła  prawie  stracił  przytomność.  Ale  koledzy,  którzy  jeszcze 
od  początku  świata  nigdy  nie  opuścili  nikogo  kiedy  był  w  szczę- 
ściu ,  łatwićj  mu  dopomogli  do  opamiętania  się :  jedni  podawali  mu 
czapkę,  inni  płaszcz,  trzeci  brali  po  pod  ramiona  i  prowadzili  ku 
bramie.  Za  bramą  stała  karóta ,  w  którój  siedziała  jakaś  dama.  Była 
to  sama  hrabina  Potocka,  która  w  kilka  dni  wyrobiwszy  za  pośre- 
dnictwem księżnśj  marszałkowój  uwolnienie  dla  Kaspra,  sama  przy- 
jechała po  niego.  Bowiem  chociaż  najlepiój  jśj  szły  instancye 
i  prawie  pewną  już  miała  dobrych  skutków  nadzieję,  nic  jednak  o  tóm 
nie  wspomniała  Kj-zysztofowi ,  ani  nawet  mężowi;  uzyskawszy  do- 
pićro  kartę  uwalniającą  od  samegoż  regimentarza ,  sama  pojechała 
po  Kaspra,  ażeby  raz  Kasprowi  sprawić  tóm  niejakie  osłodzenie  za 
jego  cierpienia,  mimo  jćj  woli  wprawdzie,  wszakże  zawsze  dla  nićj 
cierpiane,  a  powtóre,  ażeby  Krzysztofowi  cale  niespodziówaną 
a  większą  przysposobić  radość. 

Kasprowi  ani  się  śniło  kto  być  może  w  karćcie,  dlatego  zdzi- 
wił się  bardzo,  kiedy  łirabina,  obaczywszy  go  i  poznawszy,  rzekła 
po  francuzku: 


XVI. 


w  pałacu  Potockich  trzecia  niespodzianki 
obaczył  on  tam  brata,  którego  lat  dwadzieścia  ( 
i  o  którym  ani  się  nawet  domyślać  nie  mógł, 
był  w  Wiedniu.    Dopićroż  sceny,  całowania,  u 

Pan  Potocki  byt  w  złotym  humorze,  był 
dobrego  serca  człowiek,  a  zresztą  ze  szczęścia 
nie  chci^  cieszyć?  Hrabina  równie  była  uradoi 
ła,  więc  gdzie  gospodarstwo  weseli,  tam  tóż  i 
być  smutno.     Pan  Potocki  nie  puścił   już  kaszt 

—  U  mnie  zostaniecie  już  na  ten  wieczór, 
bie  nasze  dawne  czasy  w  Sanockiem,  zaprosim] 
znajomych,  wypijemy  za  zdrowie  naszych  kole{ 
stało.  Zaproszono  natychmiast  jw.  Mniszcha, 
koronnego,  sanockiego  starostę  a  szwagra  pana 
szono  pana  Stojowskiego,  tajnego  radcę,  pana 
dego,  pana  Wiktora  i  innych  jeszcze  wielu  P( 
koś  na  gościnę  łatwo  było  odszukać,  tylko  ic 
wstanie  ani  dopytać,  ani  wynalćźć.  Ciekawość 
icią,  wiedziona,  przybyła  i  księżna  marszałkowa 
skie,  które  naówczas  były  w  Wiedniu.  Przet 
się  trochę  ociągał,  bo  wyszedłszy  z  koszar  nai; 
przebrał,  tylko  tak  jak  tam  był,  w  kalecie, 
i  kamaszach,  tak  tćż  i  siedział  w  gabinecie  sy 
czego;  ale  gospodarz  nie  pozwolił  mu  się  przel 
nujemy  w  tobie  dobrego  naszego  sąsiada  i  nie 
Zostań  więc  jak  jesteś. — Kasper  został. 
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Niebawem  się  tóż  i  zmierzchło  i  poczęli  się  zjeżdżać  i  scho- 
dzić zaproszeni,  a  kiedy  już  dobra  liczba  ich  była,  gospodarz  ka- 
zał otworzyć  pokoje,  a  jak  to  tam  nazwano,  salony.  W  salonach 
były  już^  zgromadzone  damy;  wprowadzono  Kaspra  i  prezentowa- 
no. Powszechne  nastało  zdziwienie,  jaka  taka  lornetkę  przykłada 
do  oczu  i  patrzy  co  to  za  dziwo!  szlachcic  Polski  w  austryackim 
mundurze  gemejna  od  infanteryi.  Niezgrabnie  wyglądał  Kasper 
i  w  tym  umfornlie  chodził  właśnie  jakby  koń  w  wielkićm  chomon- 
cie,  bo  te  sukniska  nie  były  robione  ani  jemu,  ani  drugiemu  do 
miary,  jeno  tysiącami  na  raz  w  fabrykach  szyte,  i  jaka  się  które- 
mu losem  dostała,  w  takiśj  tóż  musiał  chodzić.  Więc  dziwowano 
się  jemu,  osobliwie  kobiety;  ale  jak  tylko  przemówił  (a  był  przecie 
człowiek  światowy,  bo  i  w  Ameryce  bywał  i  obce  języki  umiał, 
może  nawet  lepiój  niżeli  swój  własny),  to  się  jeszcze  więcćj  zadzi- 
wiły, bo  żadna  się  tego  nie  spodziówała,  ażeby  w  tak  grubym  ko- 
lecie  tak  układny  siedział  kawaler. 

Pan  Potocki  był  wesół  i  chciał  wszystkich  weselić,  ale  z  pań- 
ska, bo  już  to  wszystko  tam  było  po  pańsku  i  po  modnemu.  Rzę- 
siste światła  w  pająkach  i  kandelabrach,  białe  a  pozłacane  sprzęty, 
na  których  kwiatów  jakby  w  trebhauzie,  muślinowych  firanek  jak- 
by pod  tureckim  jakiego  sułtana  namiotem,  dywany  na  ziemi,  szli- 
fowane posadzki,  pułap  niby  to  w  sztukateryach,  ale  to  tylko  tak 
sztucznie  wymalowany,  służba  zakuta  w  galony  jakby  jakie  gene- 
rały,  świócidełek  pełno  po  wszystkich  kątach;  ale  co  jeść  to  cien- 
ko, a  pić  to  jeszcze  cienićj,  prawie  jak  nie  dla  sanockiego  szlach' 
cica.  Herbata  w  filiżankach  z  porcelany  chińskiój,  ale  z  mlóczkiem, 
mięsiwa  takoż  na  porcelanie  albo  na  sróbrzś,  ale  wszystko  to  tak 
krajane  cieniutko,  a  tak  skąpiutko,  a  przytóm  ułożone  tak  ładnie 
i  ubrane  listkami  i  trzęsącą  się  studzieniną,  że  te  potrawy  ra- 
czój  wyglądały  jakby  jaka  wystawa  za  szkłem  przed  sklepem, 
niżeli  jak  wieczerza,  zastawiona  dla  ludzi  żywych  i  pokarmu,  ale 
nie  zabawki  potrzebujących.  Wszystko  to  było  zagraniczne,  nawet 
i  mięsa  sprowadzone  z  za  morza,  i  stół  był  wielki,  ale  jaki  taki 
nasz  szlachcic  byłby  mógł  snadno  sam  jeden  zmieść  to  wszystko. 
Wina  tóż  dawano  zagraniczne,  i  czerwone  francuzkie,  i  szampań- 
skie na  końcu,  ale  jakoś  miara  tak  skąpa,  kieliszki  przezroczyste 
i  duże,  ale  kryształ  na  nich  tak  gruby,  że  nie  jeden  przykładając 
go  do  ust,  otworzył  gębę  jakby  na  garniec,  a  tu  ledwie  kapnęło; 
tak  łyknąwszy  więcśj  powietrza  jak  wina,  otarł  usta,  i  chcąc  ^  nie 
chcąc,  musiał  pomyślćć  że  to  oszukaństwo.  Przytóm  jakoś  i  ochoty 
nie  było,  widno  lepiój  niż  w  dzień  na  około,  pod  nogami  ślizko,  na 
około  pełno  firanek  i  kwiatów,  a  tu  jeszcze  wszyscy  się  patrzą  .jak 
na  rarogów.  Nie  dajże  Boże  o  co  zaczepić  albo  i  stłuc  jakie  świe- 
cidełko, to-by  i  całą  ucztą  nie  wypłacił  taki  przypadek,  gdyż-by 
może  i  w  głos  wyśmiano.  U  tych  ludzi  bowiem,  chociaż  cicho 
i  układnie  gadają,  dużo  jest  bezczelności;  nie  raz  ci  się  w  same 
oczy  rozśmieją,  albo  na  drugiego  takiego  jak  on  mrugnie,  i  obadwa 
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się  śmieją,  pewnie  z  siebie,  a  ty  nawet  nie  wićsz  dlaczego.    Bywa- 
łem i  ja  w  takich  okazyach  i  dobrze  mi  to  jest  wiadomo. 

Krzysztof  i  kilku  innych  szlachty,  chociaż  mieli  także  piękne 
substancye  i  może-by  im  było  i  na  tę  modę  wystarczyło,  nie  przy- 
zwyczaili się  jednak  i  nie  zaprowadzali  u  siebie  tćj  cudzoziemczyzny. 
Jakoż  tak  im  jakoś  nie  na  rękę  było  na  tych  wielkich  pokojach, 
gadzie  dużo  szumu,  chałasu,  pachnidła,  świócideł  i  kwiatów,  ale  ma- 
ło fruktu,  m^o  esencyi.  Prosili  tśż  Boga,  żeby  się  to  prędzej 
skończyło,  bo  już  to  samo  męką  jest  dla  człowieka  być  głodnym 
i  mió<5  pragnienie,  a  kiedy  podają  jadło  i  napój,  być  w  konieczno- 
ści wypraszania  się  i  zapewniania,  że  dosyć.  Zła  tof  moda  z  krete- 
sem owe  nowomodne  biesiady,  ale  jest  przytóm  i  to  dobre,  że  też 
trwają  niedługo.  Jedónasta  wieczorem,  już  po  wszystkiemu;  ła- 
twiój  więc  sobie  na  mieście  poradzić,  zwłaszcza  u  kogo  mieszek 
niepróżny.  Tak  tśż  uczynili  nasi:  wyniósłszy  się  z  owych  illumi- 
nowanych  pokojów,  zanieśli  się  do  gospody  Krzysztofa  i  tam  do- 
prawili po  starodawnemu. 


XVII. 


w  dzień  wyjechali  już  pocztą  do  domu.  Jednak  dla 
lojego  opowiadania  muszę  jeszcze  opisad,  jakeśmy 
U  na  ziemi  sanockićj. 

liu,  w  Paryżu  i  po  innych  wielkich  miastach,  ba! 
rielkich  dworach  i  bliżćj  bitych  gościńców  zamie- 
przyjęli  różne  nowinki  z  wielkiego  świata  i  nowomo- 
:  wszystkićm  obyczaj.  Pozmieniali  sprzęty  domowe, 
tugi,  język  rodzinny  na  francuzki  zamieniwszy,  po- 
e  żupany,  kontusze,  pasy  i  pogoliwszy  wąsy,  poprze- 
elegantów,  albo,  jak  sami  mówili,  w  cywilizowanych 
;  ale  my  tu  w  Sanockiem  około  roku  1794,  byliśmy 
;y  sami,  jak  nasi  ojcowie  i  pradziadowie.  U  nas  po 
cic  mieszkał  jeszcze    w  tym  samym  dworku   z  jodły 

albo  z  modrzewia,  po  staremu  w  żupanie  i  kontu- 
trzyjmował  gości,  po  staremu  pradziadowskim  języ- 
mi  gawędził.  Wesoło  odprawialiśmy  zapust,  A  był 
na   w  tśj  ziemi  jeidzió  od  domu  do  domu  kuligiem, 

zwyczaj!  Ze  trzydzieści  sani  sunie  po  gładko  wy- 
dze, konie  parskają  na  mrozie  i  sun^  rączego,  wstą^- 
rowe  płaty  u  chomontów  pozawieszane  igrają  z  wia- 
dzwonki  i  kółka,  futra  rysie  i  niediwiedzie  wyłażąc 
wloką  się  szybko  po  śniegu,  trzaskają  z  biczów  Ko- 
m  jadąca  kapela  rznie  różne  tańce,  a  chwilami  wi- 
likt  tam  nie  pije,  ale  już  taki  zwyczaj..  Krzyk  to 
łas  zawsze  przy  takim  kuligowym  orszaku, 
iligiem  właśnie  dnia  jednego  ruszyła  się  szlachta  od 
oja  i  Terki.    Wstępując  wszędzie   po  dworach,   hu- 
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łając  w  każd3nn  i  zabićrając  gospodarstwo  ze  sobą,  przyjechali  tak- 
że i  do  mnie  do  Bobrki;  byłem  już  wprawdzie  wdowcem  naówczas^ 
ale  prowadziłem  dom  z  łaski  Boga  dosyć  obszśrny  i  dostatni;  ba- 
wiono u  mnie  dwie  doby,  a  liczba  gości  powiększyła  się  w  dwoje; 
bo  myśląc  sobie:  mam  już  nie  spać  i  piwnicą  szafować,  to  niechże 
choć  wiem  dla  kogo,  i  daiem  znać  wszystkim  sąsiadom.  Przyje- 
cłiali  więc  Przeczkowscy,  Urbzińscy,  Grabowscy,  Gumowscy,  Żu- 
rowscy, Grossowie  z  Zabrodzia  i  inni,  bo  byli  na  mnie  łaskawi. 
Jak  już  wszystko  wyjedli  co  miała  spiżarnia  i  wypili  ile  wydałem 
z  piwnicy,  zabrali  nas  z  sobą  i  dalej.  Wstąpiliśmy  po  drodze  do 
Myszkowie,  ale^ylko  na  chwilę,  do  Uherec  na  całą  noc,  a  z  Uhe- 
rec  ruszaliśmy  ao  Olszanicy  do  państwa  Załęskich,  zkąd  mieliśmy 
ciągnąć  za  Chwaniów,  ku  Stańko  wy,  Trzciańcowi,  Jureczko  wśj, 
a  może  aż  ku  Malawie.  Wtóm  kiedy  tak  jedziemy,  pomiędzy  Uher- 
cami a  Olszanicą,  słyszymy  za  sol)ą  trąbkę  pocztarską,  które-to  już 
owego  czasu  pozaprowadzano  po  wszystkich  stacyach. 

—  Nie  ustępuj  tam  z  drogi  I  —  wołamy  wszyscy  na  ostatnie 
sanie,  bo  już  to  był  zwyczaj  taki,  że  kulig  nie  dał  się  nikomu  wy- 
przedzać. Najpićrwśj  mógł  to  być  ksiądz  jaki,  co  było  złą  wróżbą, 
a  powtóre  co  mamy  i  komukolwiek  dać  sobie  jeidzić  przed  sobą,, 
zwłaszcza  żeśmy  i  tak  dość  pośpieszali,  i  choćby  nawet  jechała 
sztafeta,  to  dosyć  dla  niój  pośpiechu,  gdyby  równo  z  nami  jechała. 
Ale  ten  trąbi  a  trąbi. — Trąb,  sobie  trąb! — mówimy  sobie, — choćbyś 
sobie  pępek  wytrąbił,  to  nie  dokażesz  niczego. 

Ale  poczta  miała  jakieś  nie  złe  szkapięta,  a  woźnica  jak  wziął 
trąbić  a  smagać  batogiem,  tak  niebawem  i  troje  sani  wyminął 
i  jedzie.     Już  tśż  koło  nas. 

—  A  zajedi-no  mu  wężyka, —  mówię  ja  do  swego  woźnicy;  — 
zjć  biósa,  czy  się  ztąd  wydobędzie.  AJbo  pojedi  z  nami  kuligiem 
do  Olszanicy,  albo  do  fosy.  I  nie  patrzyliśmy  kto  jedzie,  bo  za- 
mieć była  fatalna,  i  jaki  taki,  zawinąwszy  się  w  futro,  i  nosa  na 
wiatr  nie  wystawił.  Aż  kiedy  mój  Bartek  zajedzie  mu  przed  dy- 
szel, zawoła  ktoś  z  sani  pocztowych: 

—  Panie  bracie!  raczcie  przepuścić!  bardzo  nam  pilno  do 
domu. 

—  A  któż  wacpanowie  jesteście?— zapytałem. 

—  A  cóż  waści  do  tego? — ozwie  się  głos  mnie  znajomy, — tyle 
krajów  przewędrowałem  spokojnie,  aż  mnie  na  swojój  ziemi  sami 
scivoi  pytają  o  paszport. 

—  Hej!— ozwie  się  siedzący  tuż  koło  mnie  Cieszanowski,  mło- 
kosik  ale  już  stary  żołnierz, — czy  nie  pan  kasztelanie? 

—  A  jużcil — ozwie  się  Krzysztof. 

—  Jakże  witać? 

—  Szczęśliwie;  Kasper  siedzi  tóż  przy  mnie. 

—  Wiwat !  niech  żyje  1  —  krzyknie  Cieszanowski  i  z  sani  wy- 
skoczył.   Niebawem  tóż  cały  kulig  się  na  drodze  zatrzymał. 
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—  Kasztelanice  wracają!  Kasztelanice  wracają! — szedł  okrzyk 
od  jednego  końca  na  drugi. — Ale  zkądże  się  wziął  Kasper? — pyteli 
drudzy, — czy  z  nieba  spadł?  czy  z  piekła  powraca? 

—  Z  nami  już  pojedziecie!  z  nami  kuligiem!  z  nami!  — wołat 
Avszys3y  od  serca; — nie  puścimy  was! 

—  Dziękujemy  za  dobroć  i  za  gościnę,  —  odpowiedział  Krzy- 
sztof, —  ale  niepodobna  nam  jechać,  na  mnie  żona  czeka,  na  mnie 
dziecina,  która  nie  widziała  ojca  rok  cały. 

—  Poślemy  ci  po  żonę,  poślemy  po  dziecko,  wszak  niedaleko! 
jedi  z  nami  do  Olszanicy. 

—  Niecliże  i  tak  będzie! — odpowiedział  Krzysztof, — trudno  nie 
oddać  dobrego  za  nadobne,  kiedy  tak  wypada. 

I  pojechaliśmy  już  tak  razem  kuligiem. 

W  Olszanicy  gospodarz  pomimo  wielkiego  zimna  z  gołą  gło- 
wą wyszedł  na  ganek,  niosąc  chlśb  i  sól  na  talerzu.  Był  to  ten 
sam  Załęski,  który  taką  wielką  kłótnię  miał  o  klinek  gruntu  z  Krzy- 
sztofem, niegdy  mąż  srogi  i  krwi  ognistćj,  dzisiaj  już  siwy,  ba!  go- 
łąbkowaty  staruszek,  zgarbiony,  nabożny  i  pokaszlujący.  Tak  to 
lata  prędko  mijają!  Nic  nie  mówiąc  gospodarzowi  kogo  wieziemy 
z  sobą,  witaliśmy  go  koleją,  aż  przyszedł  rząd  na  Krzysztofa ,  a  za 
nim  i  na  Kaspra. 

—  Przebóg!  cóż  to  ja  widzę!  —  rzekł  pan  Załęski,  —  panowie 
kasztelanice!  jakże  zmienieni! 

W  istocie  obadwa  byli  prawie  nie  do  poznania.  Już  to  o  Ka- 
sprze to  ani  mówić;  znaliśmy  go  wszyscy  młodym  i  czerstwym  jak- 
by jagoda,  żywym,  ognistym,  włosów  czarnych,  wąsów  wykręco- 
nych do  góry.  Dzisiaj  stał  on  przed  nami  pięćdziesięcioletni  na 
liczbę,  ale  o  wiele  starszy  postacią;  włosy  po  części  zsiwiały,  a  na 
czuprynie  nawet  wylazły,  cała  twarz  ogolona,  blada,  martwa,  oczy 
jakby  dwa  węgle  wygasłe,  a  cała  postawa  nieżywa,  zgarbiona, 
wlokąca  się  jakby  dziegieć  po  piasku.  Suknie  francuzkie  wprawdzie 
wiele  przyczyniały  się  do  tój  odmiany,  ale  i  bez  tego  w  całej 
swojćj  osobie  i  w  obyczajach  tak  był  zmieniony,  że  raczój  można 
go  było  mióć  za  starego  Francuza  umiejącego  mówić  po  polsku, 
niż  za  rodowitego  Polaka.  Krzysztof  także  nie  mało  się  zmienił; 
widzieliśmy  go  wprawdzie  ciągle  między  sobą,  widzieliśmy  go  je- 
szcze przed  rokiem,  ale  obaczywszy  go  razem  z  Kasprem,  łatwiej 
nam  się  przypomniały  czasy  konfederacyi,  niżeli  późniejsze.  Twarz 
ogolona  i  strój  francuzki  wiele  pomagały  temu  złudzeniu.  W  Krę'- 
sztofie  jednak  choć  dusza  pozostała  ta  sama,  może  długo  był  smu- 
tnym po  nieszczęśliwśj  wojnie,  zmartwionym  na  wiadomość  nie- 
szczęścia brata,  osowiałym  w  cudzoziemskiój  stolicy:  ale  dostawszy 
się  między  swoich  i  poczuwszy  się  na  swojój  ziemi,  zaraz  i  humor 
się  zmienił,  i  po  staremu  ożywiła  się  dusza.  Tego  wieczora  mało 
myślano  ó  tańcu,  i  jaki  taki  gromadził  się  koło  niego  z  nowo  przy- 
byłych i  wypytywał  o  ciekawości.  Opowiadali  tóż  obadwa  brada, 
że  im  gęba  chodziła  jakby  pytel  we  młynie.  Aż  Krzysztof  zawoła: 
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—  Dajcie  mnie  pokój  z  opowiadaniem!  nie  jestem  żaden  ora- 
tor, ażebym  umiał  mówić  krótko  a  węzłowato.  Już  mnie  gęba  za- 
bolała, a  przecież  da  Bóg  jeszcze  jutro  nie  umrę,  to  wam  resztę 
opowiedzióć  jeszcze  łatwą  znajdę  sposobność.  Dajcie  lepiśj  wina, 
a  naszego  to  węgierskiego,  bo  mnie  tam  Niemcy  opoili  swemi  kwa- 
sami, że  mi  się  zdaje,  żem  kadi  browarna,  w  którój  zaciór  drożdżowy. 
Kasper  tóż  powiada:  —  Nie  będę  gadał,  bom  nie  zdrów;  ale  przy- 
jedźcie do  Ustyanowy,  to  wam  się  dam  na  spożycie  ze  wszystkiemi 
arkanami  mojego  nieszczęśliwego  żywota.  —  On  zawsze  był  nie- 
szczęśliwy. 

Podano  kielich  i  puszczono  go  kołem.  Pito  i  gawędzono  otom 
i  owóm;     wznoszono  wiwaty. 

Pito  tóż  na  frasimek.  I  tak  bywało,  że  kiedy  pito  na  ochotę, 
to  jako  tako:  ale  niech  Bóg  uchowa,  kiedy  zaczną  pić  na  frasimek. 
W  dziesięciu  całe  morze-byśmy  wtedy  wypili,  i  jeszczeby  się  na 
jaką  rzeczkę  zostało  miejsca.  Kielich  chodził,  ba!  latał  jakby  na 
skrzydłach;  muzyka  grała,  ale  smutnego.  Płakaliśmy,  ale  piliśmy 
jak  smoki;  niebawem  tóż  zaczęło  kurzyć  się  z  czupryn.  Łzy  pa- 
dały coraz  na  dół,  a  czułość  szła  w  górę. 

Cieszanowsld,  uklęknąwszy  pijany  przed  księdzem,  woła  pół 
chrapliwym  a  pół  piejącym  głosem: 

—  Pobłogosław  mnie  ojcze!  idę  zaraz  na  wojnę!  kogo  zdybie 
bić  będę,  że  aż  strzępie  polecą!  aż  wszystkich  wybiję,  wyinorduję, 
wytłukę.... 

Kasper  przystępuje  do  niego  i  rzecze; 

—  Masz  tu  nóż,  idź  rznij,  niech  się  krew  leje,  niech  cały  Pa- 
ryż we  krwi  spłynie,  jak  arka  Noego  w  potopie...  niech  Sekwana 
czerwonemi  bałwanami  zaigra...  trupy  zatrzymają  jój  prąd... 

—  Cicho!  szaleńcy! — woł^  ksiądz, — spać  idicie,  spać,  spać.  — 
A  ksiądz  miał  także  hungaricimi  w  głowie.  Owdzie  Osuchowski 
chwyta  obudwu  Urbańskich  i  woła: 

—  A!  panicze!  nie  chcieliście  mi  spuścić  z  tenuty?  pal  was 
czart  z  Jabłonkami !  Mam  Zachoczewie,  a  choć  mi  Dzianott  wyrą- 
bał chaszcze  do  szczętu,  to  ja  mu  jeszcze  tak  skórę  zrąbię,  jak  zra- 
zy, a  was  nie  bąde  prosił  o  pomoc. 

—  To  nie  proś! — krzyknął,  zatoczywszy  się  pod  piec,  młodszy 
Urbański, —  pal  cię  kat  z  Dzianottem  razem.  —  I  twojemi  chaszcza- 
mi !—dokrzyknął  drugi,  bo  tamten  już  nie  mógł. 

Pan  Grabowski  stary  woła  na  Gumowskiego: 

—  Jędruniu!  Jędruniu!  duszo  moja,  zdójm  no  mi  czapkę  z  gło- 
wy, bo....  bo....  bo..,,  da..,,  da....  da....libóg  nie  mogę. 

Zapędzając  się  w  prawo  i  w  lewo,  Gumowski,  kiedy  przystą- 
pił do  Grabowskiego,  kiwnął  się  dobrze  i  upadł  na  niego,  stęknął 
Grabowski  głęboko  i  rzecze:  Już  spadła !  —  Ale  nie  prawda,  bo  ża- 
dnój  czapki  nie  miał  na  głowie,  jeno  go  wino  tak  grzało. 

Żurowski,  wytoczywszy  się  na  środek  izby,  uchwycił  s^ę  krze- 
sła, które  tam  stało,  i  począł  się  pomału  rozbiórać,  zdawało  musie 
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■  domu  i  koto  swojego  łóżka.  Rozwiązał  więc  pas,  zrzucił 
zabićra  się  do  żupana,  ustawicznie  szepcząc: — Marysieńko! 
Y  ?  Nareszcie  rzucił  żupan  i  siadł  na  ziemi  koniecznie  htXj 
Ue  już  tym  nie  dat  rady;  więc  wyjął  szkaplerz  zawieszony 

zaczął  się  modlić,  kiwając  się.  Nakoniec  kiwnął  się  dó- 
nąl  na  środku  izby,  rozebrany  jak  do  rosołu.     Co    wtdząc, 

wciąż  idzie  do  mnie,    śmiejąc  się    i   pokazując  palcem  na 

ale  ani  sposób  dojść  do  mnie,  i  gdyby  byt  w  tym  stanie 
JO  dnia  szedł,  to  byl-by  nie  doszedł.  Tak  różne  rzeczy 
,  bośmy  byli  bardzo  pijani. 

gdy  się  popiją,  to  spać  się  kładą,  jak  gdyby  w  nocy, 
)  w  samo  południe.  Dawniój  tak  nie  bywało:  piliśmy  po- 
ny się  nie  popili,  a  potćm  piliśmy  znowu,  pdkiśmy  się  nie 
iii.  Zkąd  idzie  przysłowie,  że  za  dawnych  czasóvr  wybi- 
klinem.  Tak  tśż  się  stało  i  w  Olszanicy,  Za  dwie  go- 
dy dzień  się  troszkę  zaczął  przebijać  przez  szpary  okienic, 
ny  już  byli  trzśżwi;  jeden  tylko  Żurowski  spał  rozełirany 
1  izby,  szkaplerz  trzymając  w  rękach,  ale  i  tego  obudzono 
%,  Witaliśmy  się  de  noviter  repertis,  jak  gdybyśmy  się 
ni  widzieli;  niebawem  tśż  pan  Zatęski  przyszedł  ze  swojej 

Przyniesiono  barszcz,    gorzałkę,    suszone    śliwki    i   bigos 
'  nanowo.     Piliśmy   jeszcze,    ale  już  jakoś  nie  było  ocho- 
to już  fantazyi  w  szlachcie  nie  było  tśj  co  to  dawniej, 
IŻ  wszystko  szło  na  kwaśno, 
strzemiennego,  którego  dawniej  pijano  nawet    i   gdy   kto 

sani,  odjechali  kasztelanice.     Jeszcze  smutniój  się  zrobiło 
:ie.     Jaki  taki  siadł  w  kącie  i  dumał, 
le  mospaniet 

m!  bardzo  niedobrze.  i 

lobiórają  nam  do  żywego!  —  Otóż   cała  gawęda,     Na\vet 

ochota  jakoś  zaczęła  upadać  t  Z  południa  już  nikt  nie 
dalszej  podróży;  a  kiedy  ktoś  zaproponował,  aby  się  jai 
do  domu,    to   się  ani  jeden  głos   nie   odezwał,  przeciwko 

już  zgodność  i  jedność  pomiędzy  nami,  ale  do  czasu. 
telanice  żyli  jeszcze,    długo    widywaliśmy  ich    często  po- 
mi,  a  Kasprowi  nigdy    nie    brakło   słuchaczów;    wszyscy 
yli  ciekawi   jego    dwudziestoletnich    po    cudzych    krajach 

I    rzeczywiście    dziwne    nieraz    nam    rzeczy    opowiadał, 

także  nie  jedno  miał  do  opowiedzenia  ze  swego  żyda, 
:akże  przeżył,  wiele  widział,  a  podczas  konfederacyi  bar- 
w  niewoli  gdzieś  aź  koto  Kaukazu;  jego  powieści  słysza- 
iz,    ale    sam  ich  powtórzyć   nie  umiem,  —  on  dawno  jui 

Panie!  świćć  duszy  jego! 
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Za  Życia  mojego  ojca,    lubo  nigdy  nie  znałem  macierzyńskiej 
miłości,   bardzo  byłem  szczęśliwy.    Fortuna  nasza  była  dostatnią^ 
a  cliociaż  owe  dwie  wioski  któreśmy  mieli  w  Sandomierskiem  dzie- 
dziczne, ojciec  oddał  był  mojśj  siostrze,  która  wyszła  była  za  pana 
Krzysztofa  Micłiałowskiego ,  herbu  Poraj,  stolnikowicza  sandomier- 
skiego, to  jednak  tutaj  została  nam  jeszcze  Bobrka  i  Zabrodzie, od 
jw.     Ossolińskiego    wojew^ody   wołyńskiego   w    zastawie,    przeszło 
dwa   kroć  sto    tysięcy   w  gotowiźnie   a  sprzętach,    i    taki   dobytek 
w  domu   i  w  gospodarstwie,    żeby   go  znaczniejszym   i   u  jakiego 
drążkowego   kasztelana   nie    znalazł.    Mój  ojciec  był  w  obyczajach 
surowy  i  wielki  impetyk,    ale  prawością   swoją   i    dobro  dusznością 
tak   sobie   umiał  zyskiwać  szacunek  i  poważanie  u  wszystkich,   że 
chociażby  mnie  było  przyszło  i  daleko  więcój  znieść  surowości ,  ni- 
żeli jój  zniosłem  w  rzeczy,  to  zawsze  byłoby  mnie  to  ani  na  włos 
nie  zachwiało  w  tój,  którą  dla  niego  miałem,  miłości.  Wychowując 
się  prawie  ciągle  w  domu  i  będąc  ustawicznie  pod  jego  okiem,  da- 
leko prędzój  pozyskałem  u  niego  wiarę,  niźli  moi  rówiennicy  oko- 
licznój  szlachty  synowie,  ktkrym  się  częstokroć  jeszcze  wtedy  obry- 
wały bizuny,  kiedy  już  wąsy   mogii   zakręcać  za  ucho.    Ja  tylko 
raz  w  życiu    poczułem   na  sobie   gniówną  rękę  ojcowską  —  ale  tóż 
zato   nie   mając  więcśj  nad  lat    dziewiętnaście,    byłem   już  wyzwo- 
lony i  wraz   z  ojcem   stojąc  w  szeregu  i  bijąc  się  pod  pana  Puła- 
wskiego komendą,  już  przez  to  samo  wszedłem  w  koło  krajowego 
rycerstwa  i  obywatelstwa.    Mój  ojciec  żył  jeszcze  potom  lat  kilka, 
j^  mieszkałem  przy  nim  i  byłem  więcój  uważany  jakby  mu  równy, 
niżeli  podległy,   co  było  rzadkością  na  owe  czasy;  pomimo  to  je- 
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<inak  nie  było  mi  wolno  ani  się  wtrącać  do  gospodarstwa,  ani 
w  czśmkolwiek  samemu  się  rządzić.  Wtedy  to,  przypatrując  si^ 
temu  gospodarstwu  zdaleka  i  widząc  i  to  i  owo,  niejedno  cale  rai 
się  nie  podobało,  —  myślałem  tóż  sobie  nieraz :  Nie  takby  to  było, 
gdyby  był  przy  mnie  regiment! 

Otóż  jakoś  na  rok  przed  końcem  owych  rozruchów  konfede- 
rackich,  ojciec  mój  już  dobrze  starością  przygarl)iony,  zapadłszy 
bardziej  na  zdrowiu,  pożegnał  się  z  tym  światem.  Żal  głęboki  mnie 
porwał  i  długom  się  z  niego  nie  mógł  ocucić,  a  lubo  mnie 
sąsiedzi  moi  przez  ten  czas  prawie  ani  na  krok  nie  odstępywali, 
jednak  zdawało  mi  się,  żem  już  sam  a  sam  został  na  świecie,  źem 
jest  najnieszczęśliwszy  siśrota  i  że  nie  mam  nawel  żyć  po  co.  Więc 
wymurowałem  mu  grób  wielki  w  Bóbrce,  na  któr3rm  kazałem  po- 
stawić głaz  piękny  z  napisem,  a  nad  nim  anioła  z  białego  kamienia 
ze  złamanym  kordem  w  jednćj  a  z  przygaszoną  pochodnią  w  dru- 
giój  ręce;  chodziłem  prawie  przez  całe  lato  i  jesień  na  grób  ten, 
rozpamiętywałem  czyny  i  pełen  cnót  wzniosłych  żywot  nieboszczyka 
rodzica,  rozpamiętywałem  tych  nieszczęść  ogromy,  króre  wtedy 
i  mnie  dotknęły,  modliłem  się  tam  za  dusze  zmarłych  —  ot!  i  prze- 
szło to  jakoś. 

Bo  już  tak  Bóg  dał,  że  i  najczulsze  dzieci  mogą  przenieść  strar 
tę  rodziców. 

Nadeszła  zima  a  śród  niój  i  zapusty;  nastąpiły  wesołe  tańce 
i  biesiady.  I  nietylko  w  ziemi  sanockiśj,  ale  w  całój  tój  podkar- 
packiśj  krainie,  piśrwsze  lata  tój  nowój  naszego  żjrwota  epoki  były 
bardzo  wesołe;  bo  raz  że  to  zwyczajnie  lata  po  długich  wojnach 
albo  uporczywych  rozruchach  bsrwają  zawsze  wesołe,  a  powtóre, 
że  z  wkroczeniem  wojsk  cesarskich  w  te  kraje,  które  przez  lat  kilka 
najnieporządniśjszśj  pod  słońcem  wojnie  służyły  za  scenę,  spokój 
prawie  stały  zawitał,  od  lat  kilku  już  tak  przez  wszystkich  upragniony. 
Więc  kto  był  smutny,  ten  sobie  mógł  płakać  w  kąciku,  ale  reszta 
bawiła  się  gwarno  i  wesoło.  Do  tych  wesołości  jednak  ja  niebar- 
dzo  się  zabićrałem,  bo  anim  jeszcze  miał  serce  do  tego,  anim  był 
tak  bardzo  ośmielony  do  wielkich  kompanij.  Z  wiosną  dopióro,  roz- 
patrzywszy się  dobrze  w  tćm  co  mi  po  ojcu  zostało  i  poczuwszy 
się  żem  jest  tego  wszystkiego  pan  samowładny,  tupnęłem  nogą 
o  ziemię,  poprawiłem  czuprynę  i  powiedziałem  sobie:  Otóż  mam 
i  regiment! 

Piórwsza  myśl,  która  mi  wtedy  wpadła  do  głowy,  była  ta, 
że  nie  mam  właściwie  dziedzictwa,  i  że  lada  kto  może  mnie  nazwać 
włóczykijem,  arendarzem,  spekidantem,  albo  czóm  zechce.  Siadłem 
więc  zaraz  do  stolika,  pisać  list  do  jw.  wojewody  z  prośł>ą,  czy-by 
nie  przyjął  odemnie  dopłaty  do  sumy  zastawnój,  za  której  prowizyą 
trzymałem  Bóbrkę  i  Zabrodzie,  a  oto  tak,  aby  te  wsie  obiedwie 
przeszły  pod  moje  dziedzictwo?  —  Ale  tylko  co  kazałem  zawołać 
pachołka,  aby  go  wysłać  z  tym  listem,  przynosi  mnie  Kozak  jw.  wo- 
jewody list  od  niego  do  mnie.   Czytam  —  łzy  mnie  w  oczach  sta* 
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nęły.  Wojewoda  pisze,  abym  przyjeżdżał  do  Leska  odebrać  sobie 
tę  sunikę,  za  którćj  procent  trzymałem  Zabrodzie,  albowiem  wioska 
ta  ju2  sprzedana  jakiemuś  panu  Grossowi,  szlachcicowi  z  Wielko- 
polski, który  temi  czasy  wpadłszy  w  niełaskę  u  króla  jegomości 
pruskiego  i  uciekając  przed  jego  wojskami,  z  rekoraendacyą  jw. 
MieUyńskiego  z  Brudzewa,  tamtejszego  znakomitego  pana,  do  wo- 
jewody przybył,  ażeby  się  tu  gdzie  tymczasem  pomieścił;  a  że  nie 
chciał  ani  służby,  ani  dzierżawy,  więc  mu  wojewoda  sprzedał  Za- 
brodzie za  cztćrdzieści  tysięcy.  Żal  mnie  wielki  ztąd  dotknął,  a  to 
i  za  posesyą  tak  pięknej  wioski  nad  samym  Sanem  polożonśj 
i  tak  urodzajnój,  że  mój  ojciec  na  niój  kilkanaście  tysięcy  zarobił, 
'  —  i  za  inwentarzem,  który  tam  miałem  a  którego  odtąd  nie  miałem 
gdzie  podziać  —  a  nakoniec  i  za  samćnl  sąsiedztwem :  bo  juźciż 
wolałem  sąsiadować  ze  sobą  samym,  niż  z  oby^vateIem  tak  szla- 
chetnego nazwiska ,  o  którym,  choćby  go  tam  i  sto  razy  pan  Miel- 
żyński  rekomendował,  ja  jednak,  znając  całe  Gniazdo  Cnoty  i  Her- 
by rycerstwa  na  pamięć,  jak  mnie  Bóg  miły!  nic  a  nic  sobie  przy- 
pomnieć nie  mogłem.  Lubo  najnieslusznićj  tak  myślałem  o  panu 
Grossie,  bo  sąsiadując  z  nim  potom  lat  jakie  dwanaście,  przeko- 
nałem się  jawnie,  że  to  byt  szlachcic  dobry,  niegdy  z  Warmii 
przybyły,  za  Sasa  piórwszego  nobilitowany  i  czło\viek  najuczciwszy 
pod  słońcem. 

Jednak  na  moje  ^ryzotę  nie  było  rady.  Pojechałem  do  Leska 
i  moje  sumkę  odebrałem  od  wojewody,  ale  wraz  go  prosiłem  o  sprze- 
danie mi  Bobrki. 

—  Obaczymy  i  ołiaczyray  —  odpowiadał  wciąż  wojewoda,  ale 
słowa  dać  nie  chciał. 

Poradzono  mi  abym  się  o  to  z  panem  Jakóbem  Tamowieckim 
stolnikiem  owróckim  a  jw.  wojewody  generalnym  komisarzem  roz- 
mówił, bo  czego  nie  zrobisz  z  głową,  to  zrobisz  z  ogonem.  Ja  się 
tśż  znalem  na  rzeczach  i  delikatnie  obiecałem  trzysta  dukatów 
w  złocie  nibyto  porękawicznego  panu  komisarzowi,  jeżeliby  mi  do 
tego  kupna  dopomógł  —  ale  i  to  się  na  nic  nie  zdało.  Plnnęłem 
więc  na  wszystko  i  lubo  mi  żal  było  zrywać  z  Ossolińskimi,  z  któ- 
rymi moi  przodkowie  parę  wieków  w  nieprzerwanych  przeżyli  sto- 
•  simkach ,  jednak  rzekłem :  Jak  sobie  chcecie  I  ja  Ossolińskich  na 
obronę  mojśj  osoby  nie  potrzebuję,  a  z  gotówką  jeszcze  się  nikt 
poniewiśrać  nie  dał  i  nie  dal  —  i  z  tóm  pojechałem  do  domu.  Jeszcze 
mi  wprawdzie  Bobrki  nie  odbierano  z  zastawu,  jednak  tak  mnie 
już  zapaliła  owa  chętka  dziedzictwa,  żem  postanowił  w  razie  konie- 
czności nawet  ziemię  Sanocką  opuścić  a  koniecznie  na  własnym 
gdzie  osiąść  zagonie.  Ale  niedługo  turbowałem  się  z  temi  myślami, 
bo  przyjaciele,  których  wtedy  miałem  bez  liku,  zaraz  mie  na  to 
'     poradzili. 

Owóż  jednego  dnia  w  Lesku  zasiadłszy  w  winiarni  za  stołem, 
pan  Urbański    z  Komlwmi,    brat    podstolego  sanockiego,  —  który 
byt  szlachcic  zasobny  i  miał  piękną  fortunę,  ale  w  Jabłonkach  pod ' 
Tomn.  6 
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samym  Bieszczadem  mieszkał  dla  polowania  na  niedźwiedzie  i  dziki, 
i  jeszcze  po  staremu  na  oszczep  je  biśrał  —  odezwie  się  do  mnie 
w  te  słowa: 

—  Wiósz  waszmość  co,  kiedy  ci  tak  pilno  dziedzictwa,  to 
kup  sobie  Rabbę  z  Huczwicami  i  Czarnym.  Jest-to  własność  pupillów 
a  ja  mam  nad  niśmi  opiekę  i  administracyą  majątku:  kością  w  gwar- 
die mi  to  już  stoi,  bo  na  co  mnie  jeszcze  cudzych  kłopotów?  — 
—  Substytułował  mi  wprawdzie  pan  podczaszy  nieboszczyk  pana 
Załęskiego  w  tej  kuratoryi,  ale  ten  nietylko  że  mi  nic  zgoła  nie 
pomaga  w  tóm  zatrudnieniu,  ale  jeszcze  kiedym  gdzieś  niechcący 
powiedział,  że  darował-bym  dzierżawę  Kołonic  temu,  któryby  mnie 
w  tćj  administracyi  zastąpił,  on  to  biorąc  do  siebie,  wyzwał  mnie 
i  musiałem  się  z  nim  wyrąbać,  chociaż  Bóg  mi  świadkiem,  że  nie 
jego  myślałem.  Kup  Rabbę,  panie  skarbnikowiczu,  będziemy  sąsia- 
dować ze  sobą,  a  co  się  niedźwiedzi  nabijemy  i  dzików  za  jedną 
zimę,  to  tego  wszyscy  Mazurowie,  jak  są,  za  dziesięć  lat  nie  nabiją. 
Kup  Rabbę  a  wiósz,  że  w  tamtejszych  górach  jest  rdzeń  żelaza,  kto 
wiś  co  z  tego  być  może. 

—  Może  tam  gdzie  i  złoto  jest  —  odpowiedziałem  —  toby 
jeszcze  lepiój.  Ale  mniśjsza;  tylko  że  to  w  takich  górach,  że  tam 
świat  już  deskami  zabity,  a  gościa  chybaby  aż  na  łyku  pociągnąć. 

—  O  to' to!  miój  tylko  dobre  wino  a  kniei  każ  dobrze  pilno- 
wać, to  obaczysz,  że  się  i  nie  opędzisz  od  szlachty.  Ale  i  na  są- 
siedztwach  tam  wcale  nie  braknie:  bo  ot  panowie  Karszniccy  teraz 
w  Balogrodzie,  pan  Osuchowski  we  Mchawie,  mój  brat  w  Zacho- 
czewiu,  pan  Bal  w  Nowosiółkach,  a  ja,  pan  Nurkowski  w  Łubnóm, 
a  niechno  jarmark  w  Balogrodzie,  to  i  nie  dorachujesz  się  gości, 
wszystko  na  noc  pociągnie  do  ciebie. 

Podobano  mnie  się  to,  że  tam  z  dobrą  szlachtą  sąsiedztwa 
i  zaraz  pojechałem  oglądnąć.  Dziura  to  wielka  i  tylko  z  jednój  stro- 
ny jest  przystęp,  dalój  już  ani  piesby  nie  przeszedł,  mała  tylko 
dróżynka  idzie  przez  górę  Bałandę,  i  to  tylko  do  Kołonic,  —  ale 
że  ziemi,  chociaż  chudśj,  jest  jednak  dosyć,  pastwiska  wielkie  po 
lasach,  a  lasu  półtora  tysiąca  morgów,  wiecem  się  ułakomił.  Za  sto 
sześćdziesiąt  tysięcy  stanęła  pomiędzy  nami  ugoda,  ale  wziąć  zaraz 
nie  mogłem,  bo  to  już  akta  grodzkie  z  Sanoka  wtedy  były  prze- 
niesione do  Tamowa  i  forum  szlacheckie  tam  ustanowione;  więc 
aż  tam  było  trzeba  jechać,  nie  tylko  dla  wniesienia  dziedzictwa  do 
aktów  i  do  odebrania  pozwolenia  na  to  od  forum,  jako  pupilamój 
instancyi,  ale  i  dla  napisania  samej  tranzakcyi,  bo  tu  w  Sanoku 
jużby  ani  jednego  palestranta  był  natenczas  nie  znalazł,  tak  to 
wszystko  pociągnęło  za  sądem,  jak  muchy  za  miodem.  Wsiedliśmy 
tedy  z  panem  Urbańskim  obadwa  na  wóz  cztśrokonny,  w  Lesku 
na  targu  tam  będącego  zabraliśmy  z  sobą  pana  Załęskiego ,  podsto- 
lego  drohickiego,  jako  drugiego  opiekuna,  i  pojechaliśmy  do  Tamowa. 

Jechaliśmy  bardzo  wesoło,  gawędząc  to  o  tóm,  to  o  owem  przez 
drogę.  Ja  prawie  tak  jakby  nigdy  jeszcze  nie  byłem  na  Mazurach, 
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a  dziwne  mnie  rzeczy  opowiadano  o  tym  narodzie,  więc  rzeknę  do 
pana  Urbańskiego: 

—  Cieszę  się  bardzo  tą  podróżą,  bo  przy  tśj  okazyi  przecie 
obaczę  kawałek  kraju  i  poznam  znów  trochę  ludzi.  A  pan  Załę- 
ski  na  to: 

—  Będzie  tam  co  widzióć,  będzie  dla  ciebie,  bo  tam  szlachta 
twarda  i  bitna,  chociaż  przecie  nasza  twardsza  i  do  kordą  i  do 
kufla  i  podobno  lepszśj  już  nićma  na  świecie,  chybaby  to  aż  Łę- 
czycanie,  co  także  wytrzymali  przy  kuflu  a  tak  skorzy  do  bójki, 
że  aż  w  przysłowie  poszli. 

I  chciał  dalój  coś  mówić,  ale  mu  pan  Urbański  przerwie 
i  rzecze: 

—  Ho  ho!  panie  bracie!  cale  to  inny  naród  te  Mazury;  napa- 
trzysz się  ich  dosyó  i  w  Pilinie   i  w  Tarnowie,    bo  oni  tam  siedzą 
i  piwo    smolą  przemyskie,    albo  aż  nawet  wareckie.    Cale  to  inny 
naród,  jak  nasi.    Mazur  się   ślepo  rodzi   i  aż  dopićro  trzeciego  ty- 
godnia trochę  słońca  dojrzewa.    Mazur  każdy  mały    a  nabity   jak 
pień,   jada  jaglaną  kaszę  ze  śliwkami   i  jajecznicę  z  kiełbasą,    wą- 
siska  ma  duże  jak  sum,    a  w  piwie  tak  wymoczone,   że  o  pół  mili 
cuclmie  jak  browar.    Każdy  leniwy  do  roboty  i  ciężki  jak  wół,  że 
kiedyby  cię  na  nogę  nadeptał,    to  zaraz  odpadnie.    Leżą  tóż  sobie 
na  piocłiach  i  wygrzówają  się  do  słonia,   bo  słońce  to  u  nich  słoń 
się  nazywa.    Na  Mazura  kiedyby  bićda  przyszła    i  zaczęła  go  jeść 
od  palców,  toby  go  mogła  zjeść  aż  do  karku ,  onby  się  ani  ruszył; 
głowy  mu  żadna  bióda  nie  ujó,  bo  twarda.  W  boju  żadnój  odwagi 
nie  mają,  aż  kiedybyś  którego  uderzył,  dopióro  ci  jak  gad  skoczy, 
a  wtedy  choćbyś  go  pociął  w  kawałki,    to  jeszcze  każdym  kawał- 
kiem ruszać   się  będzie   aż  do  zachodu  słońca.     Biją  się   zawzięcie, 
ale  tylko    ze  złości.    Nabożni   są,    którzy  się    w  katolickiśj    wierze 
chowają,    ale  siła  jest  heretyków  pomiędzy  nimi,  a  nawet  są  lutry 
i  kalwiny.    Mowa  ich  inna  jak  nasza,    a  nawet  niełatwo   ich  wy- 
rozumióć:    bo  oni  Idedy  z  góry  jadą,  to  mówią   pod  górę,    a  kiedy 
droga  jest  pochyła,  to  u  nich  z  pośluza.     Kiedy  który  rękę  za  pas 
włożył,  to  mówi  że  wraził,   koń  to  u  nich  psina,    a  drób  domowy 
to  gad.    Polowania  u  nich  nióma,   a  lis,  co  się  tam  liszka  nazywa, 
to  już  drapieżny  zwierz;  ale  zato  tchórzów  u  nich  bez  końca  a  z  ku- 
nami sypiają  i  to  także  gad  u  nich.     Szablę  noszą  przy  boku,    ale 
nią  nie  umieją  narabiać,  lepsza  u  nich  bitwa  na  suche  razy,   i  dla- 
tego z  nich  każdy  wozi  z  sobą  kij  gruby,  nakrzesany  krzemykiem, 
co  po  naszemu  pałka  a  u  nich  kitajka, 

—  A  przecie  kitajkia  to  tafta  po  staremu. 

—  No,  a  u  nich  to,  pałka  —  odpowiedział  Urbański. 

—  No,  no,  myślałem  sobie,  to  to  kraj  niedaleki,  a  naród  już 
inny!  i  dużo  mnie  w  głowie  siedzała  ta  bitwa  na  suche  razy,  bo  to 
rzecz  nieszlachecka  i  człowiek  by  się  jakoś  wzdragał  przed  taką 
zabawą;  ale  przeciem  sobie  potajemnie  pomyślał,  że  musi  sobie 
pan  Urbański  dworować  ze  mnie.   1  aby  oddać  dobre   za  nadobne, 
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poczęłem  im  opowiadać  duby  smalone    o  Wotyniu,    Podolu   i  Li- 
twie, gdzie  ja  znów  byłem  a  oni  nie  byli. 

Otóż  przyjechaliśmy  do  Tamowa  i  zaraześmy  owę  sprawę  na- 
sze przy  Bozkiój  i  palestrantów  pomocy,  którzy  za  pióniądze  są 
bardzo  usłużni,  załatwili;  poznaliśmy  tćż  zaraz  i  kilku  Mazurów, 
którzy  takoż  tam  stali  w  gospodzie.  Dopiśro  przekonałem  się  do- 
wodnie, że  owa  mowa  to  żart  był  ze  strony  pana  Urbańsldego: 
kubek  w  kubek  taka  sama  to  szlachta  jak  nasi,  tylko  w  mowie 
trochę  różnicy,  a  kiedym  się  z  nimi  lepiój  zapoznał,  tośmy  się  tak 
pokochali ,  żeśmy  się  aż  popłakali  nad  sobą.  Owóż  było  ich  pięciu: 
jeden  Bielański,  cześnikowicz  sądecki,  bardzo  grzeczny  kawaler, 
drugi  Bzowski  którego  wołano  sędzią,  trzeci  Konopka,  młody, 
i  dwóch  jeszcze  braci  rodzonych,  których  nazwiska  nie  pamiętam. 
Mnie  Konopka  najwięcśj  przypadł  do  smaku,  bo  był  gładkich 
obyczajów  i  po  świecie  już  bywał,  a  równy  mi  był  w  latach.  Był 
on  w  szkołach  w  Krakowie,  ale  uciekłszy  z  akademii,  przystąpił 
do  konfederatów  i  uwijał  się  z  nimi  blizko  dwa  lata.  Jeździł  jeszcze 
potom  za  generalnóścią  aż  do  królestwa  Bawaryi, — to  już  nie 
wiedzióć  po  co;  bo  chociaż  tam  trochę  się  otarł  pomiędzy  różne 
ludzie  i  narody,  jednak  tóm  tak  swego  ojca  rozgniówał  na  siebie, 
że  kiedy  powrócił  do  Krakowa  i  wszedł  do  rodzicielskiego  domu, 
to  dostał  w  gębę  od  ojca  i  został  wypchniętym  za  drzwi.  —  „Kiedy 
cię  skóra  świerzbi,"  —  krzyczał  ojciec  do  niego  —  „to  się  bij  i  za 
samego  diabła  nietylko  za  konfederatów,  ale  mi  poczciwego  nazwi- 
ska nie  poniewićraj  pomiędzy  Niemce  i  cudze  narody!"  —  I  wy- 
pchnął go;  ale  się  przecie  dał  udobruchać  i  przyjął  go  znowu  do 
siebie,  tylko  umiórając  znacznie  mu  fortuny  nadszarpnął,  bo  trze- 
cią część  na  kościoły  zapisał.  Tak  mnie  to  sam  syn  opowiadał 
przy  wszystkich ,  nawet  przy  palestrantach ,  a  wszystko  tak  kro- 
tochwilnie,  żeśmy  się  aż  za  boki  brali  od  śmióchu.  I  bardzo  nam 
tam  czas  szedł  zabawnie  pomiędzy  tymi  Mazurami,  ale  żeśmy  to 
już  dni  parę  siedzieli  w  Tarnowie,  a  to  był  już  blizki  czas  siano- 
kosów, więc  ja  się  odezwę: 

—  Miło  nam  tu  jest  między  wami,  panowie  bracia,  ale  trzeba 
już  dalśj  myślóć  i  o  powrocie,  bo  to  czas  na  sznitfku  nie  stoi, 
a  świętojanka  niedaleko;  nuż  lunie  niespodziówanie  i  siedi-że  tu 
parę  tygodni.  —  Na  to  pan  Załęski: 

—  Czekajno  jeszcze,  niebożę,  musisz  przecie  jakoś  opłukać  to 
nowe  dziedzictwo,  bo  choć  sprawa  ta  w  nówomodnóm  forum  za- 
łatwiona, ale  my  jeszcze  po  staremu. 

Palestranciki  którzy  także  lubią  hungaricum^  chociaż  ich  głowa 
tak  wiele  nie  zniesie,  bo  mają  piersi  wązkie  i  mało  powietrza 
w  płucach  od  siedzenia  za  stołem,  a  którzy  także  temu  byli  przy- 
tomni, nuż  do  mnie: 

—  Al  należałoby  się,  panie  skarbniku  dobrodzieju!  a  to  dawny 
obyczaj!  ś.  p.  ojciec  pana  skarbnika  dobrodzieja  suto  każdą  sprawę 
oblówał  w  Sanoku!  i  tak  dalój  — i  zrobili  mnie  franci  skarbnikiem. 
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żem  już  nim  odtąd  został  na  całe  życie,  chociaż  mi  się  ten  ty- 
tuł nie  należał.  Już  to  ja  z  ojca  jeszcze  od  serca  nie  lubiłem 
palestry,  bo  to  naród  nie  szlachecki  i  na  szachrajstwie  tylko  cho- 
wany: w  chłopskiśj  chatce  albo  pod  warsztatem  gdzieś  się  to  rodzi , 
od  czyszczenia  bucików  poczyna,  szlachcie  bakę  świóci  i  tumani 
przez  całe  życie,  a  nakoniec  i  herb  się  zkądeś  tam  bierze  i  szabelka 
przy  boku,  i  dziedzictwo  niemałe:  a  już  fuma  potćm  i  pogarda 
dla  drugich,  że  w  kąt  i  szlachcic  od  Bolesławów  i  senator  mu  za 
nic!  —  Więc  nie  miałem  ochoty  siadać  z  nimi  za  stołem  i  bratać 
się  z  tym,  co  tak  dobrze  jak  szewc,  jak  krawiec,  albo  inny  lud 
rzemieśliniczy  za  robotę  grosz  bierze  na  rękę,  ale  siadał  pan  Ur- 
bański ,  siadł  pan  Załęski ,  siadali  inni ,  więc  i  ja  siadłem.  Jednakże 
popoiwszy  wkrótce  tych  piórowych  rycerzów,  powynosiliśmy  ich 
wraz  z  ławami  na  których  leżeli,  na  drugą  stronę,  abyśmy  sami 
swoi  zostali. 

Dopióroż  ja  przysiadłem  się  do  Konopki ,  bo  mnie  ta  przyjaźń 
jego,  ile  że  to  w  szkołach  tylko  rok  byłem  we  Lwowie  i  owego 
koleżeństwa  tyle  sławnego  prawie  cale  nie  zaznałem,  a  wkonfede- 
racyi,  chociaż  kilkoma  nawrotami  służyłem,  jednak  zawsze  tak  na 
gorąco  trafiałem,  że  i  nie  było  czasu  pomyślóć  o  osobistój  przy- 
jaźni —  więc  owa  przyjaźń  jego  bardzo  mnie  zajmowała.  .  A  tóm 
bardziój  przy  winie,  gdzie  to  i  język  się  rozkowuje  i  serce  się  za- 
raz rozlćwa,  to  prędko  to  idzie;  owóż  w  parę  godzin  jużeśmy  tak 
byli  z  Konopką,  jakbyśmy  się  znali  z  kolóbki,  co  się  jeszcze  przez 
to  ugruntowało,  że  kiedyśmy  się  obrachowali,  pokazało  się,  że 
nasi  ojcowie  jednego  dnia  i  jednego  roku  pomarli.  Więc  rzecze 
do  mnie  Konopka: 

—  Jeszczeby  tego  potrzeba,  żebyśmy  się  jednego  dnia  po- 
żenili. 

—  Dobrze  mówisz,  panie  bracie  —  odpowiem  —  ot,  dla  kom- 
panii uczyńmy  to. 

—  Ba!  toby  pięknie,  ale  kiedy  jednemu  się  zechce  ożenić,  to 
drugi  piórwszśj  lepszój  baby  nie  weźmie  li  dla  dotrzymania  terminu. 
Ale  wiósz  co,  Nieczuja,  ucz3rńmy  tak:  który  się  piórwój  żenić  bę- 
dzie, temu  drugi  będzie  drużbował,  a  przyjechać  musi,  choćby  na 
drugim  końcu  świata  był. 

—  Dobrze!  —  odpowiem. 

—  Parol? 

—  Parol, 

—  A  ja  jestem  za  świadka  —  dorzucił  pan  Urbański  —  biadaź 
temu,  któryby  się  nie  stawił;  mnieby  się  musiał  za  to  sprawić. 

—  O!  nie  będzie  z  tego  nic — odpowiedział  Konopka — każdy 
się  postawi ,  za  to  ręczę;  —  a  tymczasem  pan  Urbański  począł  opo- 
wiadać ożenienie  się  swoje,  co  bardzo  było  ciekawóm.  Otóż  przy 
takich  opowiadaniach  i  krążeniu  kielichów  zeszedł  nam  czas  pięknie 
aź  do  samego  rana;  a  kiedyśmy  już  mieli  kazać  zaprzęgać  i  żegnać 
się,   a  Konopka  koniecznie   stawił  się   na  tóm,    abyśmy   do  niego 


^.^v/S.^  ^\y^  .-V /^ /^  yN.^-^- -1 


86  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


f  \y*-  ^N.x  v>^  xx%yN^*  .'^  /"^.^  fc  'N'^-'''  "N.  "  •«'  »   ^    »,/^      -^^^     '  "K^  y    >^^"N  '  *.'  ^ 


jechali  na  obiad,  wszedł  Żyd,  faktor  pana  Załęskiego,  i  d^^  nam 
znać,  że  Węgrzy  wino  przypławili  Dunajem  i  że  możnaby  taiuo 
kupid;  więc  pan  Urbański  mi  mówi: 

—  Jedźmy  tam,  panie  bracie,  może  co  wybierzemy,  a  mamy 
wózek  próżny  pana  Załęskiego,  toby  było  gdzie  wzią4<5. 

Więc  pojechaliśmy  —  a  to  półtory  mili ,  bo  aż  pod  Wojnicz. 
Tameśmy  znowu  inną  szlachtę  poznali ,  która  przyciągnęła  do  vmia. 
Więc  byli  tam  Rogalińscy  i  Stojowscy,  Jordanowie,  Lubieniccy 
i  Dąbscy,  Niemyscy  i  Brodzcy,  i  innych  wiele,  bo  tam  się  for- 
malny jarmark  zrobił,  a  beczek  było  paręset.  Myśmy  kupili  sobie 
trzy  i  wracaliśmy  nazad,  ale  na  pół  drogi  na  gościńcu  zastąpił  nam 
cale  niespodziśwanie  Konopka,  który  naówczas  jeszcze  o  swój  ma- 
jątek leżący  w  Krakowskiem  musiał  się  procesować  i  tymczasem 
Koszyce  trzymał  dzierżawą,  i  prawie  mocą  nas  zabrał  do  siebie. 
Koszyce,  były  to  dobra  niegdyś  do  oo.  jezuitów  należące,  późnićj 
po  tychże  zniesieniu  przez  rząd  administrowane  i  wypuszczane,  te- 
raz zaś  przez  cesarza  jmć  panu  Łętowskiemu ,  posłowi  sejmowemu, 
za  jakieś  zasługi  darowane,  i  od  niego  to  wziął  je  dzierżawą  Ko- 
nopka. Tam  tedy  piliśmy  już  na  zabój;  a  żeby  jeszcze  gospoda- 
rzowi naszemu  przystojną  jego  gościnę  odwetować,  wzięliśmy  go 
ze  sobą  do  Tamowa  i  sprosiwszy  cokolwiek  szlachty,  pod  przy- 
wództwem panów  Urbańskiego  i  Załęskiego,  począwszy  po  sa- 
nocku,  dwie  naszych  beczek  wina  wypiliśmy  za  jedne  noc. 

—  Tęgo  ci  my  pijema — mówili  Mazurowie  —  ale  Sanoczanie 
pal  ich  kati  Bośmy  tćż  mieli  czśm  się  pochwalić:  pan  Urbański, 
wzrostem  nie  duży  ale  tuszą  potężny,  mógł  tyle  pić  ile  chciał- 
a  kiedy  mu  się  w  głowie  zaczęło  cokolwiek  kręcić,  to  tylko  choćby 
nawet  przez  okienko  zachlipnął  trochę  świ<^żego  powietrza,  już  się 
i  wytrzeźwił  i  mógł  pić  de  noviłer^  jak  gdyby  na  czczo;  pan  Za^ 
łęski  zaś  mówił:  Sztuką  kozły  tłuką,  mosanie,  a  Mazury  kubkiem! — 
i  palił  kubek  półgamcowy  jednym  oddechem.  Więc  Mazury  tylko 
oczy  wytrzćszczali  na  nas,  bo  i  mnie  było  niczego,  a  wciąż  mówili: 

—  Oto  owsiani  doją  jak  smoki ,  a  jaka  u  nich  fantazya,  jakby 
się  na  ryżu  wypasali  a  nie  na  górskiśj  owsinie. 

—  Ho  ho!  —  krzyknie  pan  Urbański  —  w  górach  owies  skacze 
a  na  dołach  pszenica  leży,  albo  ją  pławią  do  Warszawy,  aby  za 
nią  piwa  nawozić.  —  I  tak  przycinając  jedni  drugim  dla  krotochwili, 
wyciągnęliśmy  obie  beczki;  ale  przy  końcu  już  się  jakoś  z  Mazu- 
rami niewiele  można  było  dogadać;  więc  kiedy  my  się  jeszcze 
trochę  trzymamy  na  nogach,  rzeknie  pan  Załęski: 

—  Jedimy,  panie  bracie,  bo  itój  beczki  nie  dowieziemy. — A  ja 

na  to: 

—  Trudno   to  i  tak  będzie,   do  domu  jeszcze  daleko.    Idźmy 

lepiój  spać. 

Więc  poszliśmy  —  a  dopiśro  na  drugi  dzień  koło  południa 
Maziurowie  nas  z  kapelą  wyprowadzili  aż  do  mostu,  z  ćwierć  mili 
za  miastem  leżącego  nad  potokiem,  który  oni  po  swojemu  nazywają 
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wontokiem.  Nie  pojechaliśmy  atoli  daleko,  bośmy  bardzo  byli  po- 
Tiiiżeni  i  nocowaliśmy  w  Pilinie,  niegdyś  stolicy  tegoż  powiatu; 
z  Pilzna  dopióro  wyjechawszy  o  świcie,  ruszsiliśmy  wielkim  kro- 
kiem, co  mil  parę  popasując  i  zawsze  z  owśj  beczki  nam  jeszcze 
pozostałój  po  trochę  pociągając.  I  dobrze  już  było  z  południa, 
kiedyśmy  stanęli  popasem  w  Krośnie;  jeszcze  ja  mówię  do  pana 
Urbańskiego: 

—  Pono  ja  tu  waszmościów  porzucę  i  skręcę  do  Dukli.  A  on 
na  to: 

—  Po  cóż  to,  panie  bracie? 

—  Bo  słyszę  beczka  już  podzwaniać  zaczyna  a  mnie  podobno 
i  na  gruncie  jeszcze  trzeba  będzie  oblówać  to  dziedzictwo. 

—  Ej!  gdzie,  gdzie!  —  odpowić  pan  Załęski  —  nie  upiliśmy  jak 
cztćry  garnce,  jest  jeszcze  dosyd.  A  zresztą  niepróźna  tam  bó- 
brecka  piwnica. 

—  Ba,  niepróźna!  ale  to  ojcowska  puścizna  i  nićmasz  tam 
vrina,  któregoby  nie  szkoda  było   dla  wielkich  kompanij. 

—  No,  to  u  Łatesa  w  Lesku  dostaniesz,  jakiego  zechcesz. 

I  tak  wjechaliśmy  do  gospody,  gdzie,  popasając  koniom  i  pa- 
chołkom, samiśmy  także  się  pokarmiali  i  cedząc  z  owój  beczki,  po 
trochę  popijali.  Ale  kiedy  ja  chciałem  tylko  tyle  utoczyć,  ileby 
w  miarę  było  do  obiadu,  oni  zaraz  obsiedli  beczkę  i  zabrali  się 
do  niój  na  piękne,  żartując  sobie  jeszcze: 

—  Ho  ho!  pełniuteńka. 

Nie  chodziło  mi  o  to  wino,  bo  to  była  fraszka  na  owe  czasy, 
ale  że  nie  jestem  zwolennikiem  rozmyślnego  pijaństwa,  odpowie- 
działem : 

—  Ale  gdzież  tam,  już  pełna! 

—  Jeśli  nie  pełna,  to  tśm  ci  lepiój  —  poderwał  pan  podstoli, 
prędzój  zajedziemy  do  domu. 

—  Jak  waszmość  chcecie  -^  odpowiedziałem  chmurno  i  wy- 
szedłem, abym  już  tego  nie  miał  na  mojśm  sumieniu,  co  się  tam 
będzie  działo.  Poszedłem  na  miasto,  bo  Krosno  jest  to  piękne 
miasteczko:  stare,  bo  ma  jeszcze  od  Ludwika  węgierskiego  przy- 
wileje; katolickie  i  wierne,  bo  ma  kilka  kościołów,  a  Żyda  w  niśm 
ani  na  oko;  miłe,  bo  ma  wiele  staroż5rtnych  pamiątek.  Pomiędzy 
inneml  są  tam  pod  kościołem  00.  franciszkanów  trumny  obojga 
Oświecimów,  brata  i  siostry,  którzy,  zapłonąwszy  do  siebie  nieczy- 
stym ogniem,  chcieli  się  byli  pobrać  i  na  to  już  dyspensę  od  Ojca 
Świętego  dostali,  ale  Bóg  jednak  tój  zgfrozy  nie  dopuścił  i  przed 
ślubem  jeszcze  zabrał  oboje  z  tego  świata.  Powiadano  mi  że  ich 
ciała  leżą  tak  całkowicie  do  dziś  dnia,  jakby  dopióro  wczoraj  były 
chowane,  więc  mnie  ciekawość  wzięła  ten  cud  Bożki  obaczyć. 
Przyszedłszy  do  furty  klasztomćj  i  znalazłszy  ją  niezamkniętą, 
wszedłem  w  dziedziniec.  Zaraz  tóż  wyszedł  mnich  jeden  z  kla- 
sztoru, więc  ja  do  niego: 
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—  Laudetur  Jesus  Cbristus. 

—  In  saecula  saeculorum.    Czem  możemy  służyć   waszmoici? 

—  Chciałbym,  gdyby  to  można,  nawiedzić  groby  Oiwiecimów. 

—  A  to  na  co?  —  zapytał  mnich  surowo  —  ciekawość  was 
tu  przywiodła  patrzćd  się  na  ofiary  Bożego  gntówu,  jak  na  świa- 
tową komedyą? 

—  Nie  ciekawość,  mój  ojcze,  —  odpowiedziałem,  —  ale  uciekł- 
szy od  pijatyki,  którą  oto  tam  w  gospodzie  poczynają  moi  towa- 
rzysze podróżni,  sądziłem  że  nie  na  złe  obrócę  tę  godzinę,  odwie- 
dziwszy i  pomodliwszy  się  za  dusze  moich  grzesznych   współbracL 

—  Od  pijaków  waszmość  uciekłeś?  —  rzeknie  ksiądz,  —  czj- 
jeszcze  piją?  Chodi,  waszmość,  ja  cię  zaprowadzę  do  grobów. 

Przypatrzyłem  się  temu  księdzu,  bo  mnie  jakoś  dziwnie  swoją 
mową  uderzył.  Byt  to  mąż  wzrostem  wysoki,  barki  miał  silne,  twarz 
cokolwiek   pooraną   zmarszczkami,    ale   nie  były  to  ślady  lat  mno- 
gich, bo  nie  mógł  ich  miśd  więcśj  jak  czterdzieści  i  kilka,  w  czar- 
nych  zaś  oczach  jego  jakieś  dziwne  płomienie  gorzały.    Głos   mia)     i  i 
mocny  i  przenikający,  ale  często  się  w  nim  jakaś  żałość  przebijała;    |  , 
jego  cała  postać  była  tak  pełną  powagi  i  chłodu,  że  niby  odtrącała    |  ij 
od  siebie  a  przecie  przyciągała.   Takiego  mnicha  nie  widziałem  ni-     .* 
gdy  na  życiu...  Powierzchowność  nawet  jego  nie  zdawała  się  odpo-     \  \ 
wiadać  klasztornemu  powołaniu  —  ale  że  to  były  czasy,  w  których        1 
klasztory    swojemi   habitami    nierzadko    okrywały   światowe  i  cale    ,  ,, 
nieklasztomych  powołań  osoby,  więc  mnie  nietyle  spotkanie  to  za- 
dziwiło, ile  zajęła  ciekawość,  samómże  rozbudzona  wrażeniem.  O  czśm 
się  zamyśhwszy,  ani  uważałem   żeśmy   już    zeszH    byli   do   grobów 
i  stali  pomiędzy  trumnami. 

—  Oto  są!  —  rzeki  tedy  ksiądz,  pokazując  mi  dwie  trumny  — 
za  kazirodztwo  poczęte  w  myśli  Bóg  ich  nietylko  zabrał  z  tego 
świata,  ale  nie  dał  nawet  zgnić  ich  ciałom,  ażeby  były  przykła- 
dem światu,  że  sakramenta  święte  pochodzą  od  Boga.  Za  Icazirodz- 
two  poczęte  w  myśli... 

Przypatrzyłem  się  bliżej  i  w  rzeczy  tak  było.  Straszne  to  trupy 
tych  Oświecimów.  Włosy  im  z  głów  powylazily,  powypadały  zęby, 
powygniwały  oczy,  szaty  wszystkie  na  proch  się  rozsypały  i  starły, 
a  ciała  tylko  mocno  pożółkły  i  nietknięte  zostały. 

—  Widoczny-to  w  tóm  cud  Boży,  mój  ojcze  —  rzekłem  po 
chwili,  —  kamieńby  już  mchem  był  porósł  za  tyle  lat. 

—  Cud  jest,  —  odpowiedział  ksiądz,  —  przez  który  Pan  Bóg 
objawił  gniżw  swój  na  grzósznych.  Piórwszego  sprawcę  nowego 
grzóchu  zawsze  Pan  Bóg  na  tśj  ziemi  karał  tą  karą.  Sicińf.ki,  który 
piórwszy  rozpustne  veto  zapraktykował  na  sejmie,  ziemię  sołją  roi- 
oral  i  wyszedł  z  grobowca;  trup  jego  się  wała  dodziidnia  po  upit- 
skiój  kostnicy  i  jest  pośmiewiskiem  żaków  a  postrachem  podróżnych; 
żaden  człowiek  go  się  ręką  nie  dotknie,  dziki  zwierz  umióra  z  głodu 
przy  jego  ścierwie,  najzjadliwszy  roł>ak  go  się  nie  imię!...  Tarło, 
wojewoda  lubelski,   który    piórwszy    się   na    śmierć   pojedynkował 
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o  rzecz  prywatną,  nie  zgnił  dodziśdnia,  a  jego  trup  zeschnięty,  jak 
deska  i  brunatny  jak  spiż,  nagi  leży  dziś  w  Luszowicach.  Owóż, 
Oświecimów  widzisz  dziś  takich  za  piśrwszą  myśl  kazirodczą  mię- 
dzy wiernymi.  I  widziałem  ja  więcćj  takich  świadków  Bożego  gnićwu. 
Staliśmy  jeszcze  tak  jaką  chwilę  nad  temi  trumnami,  obadwa 
zamyśleni  nad  wszechmocą  Bozką,  objawiającą  się  w  każdym  za- 
kątku tej  ziemi  a  nawet  i  w  globach  jeszcze;  poczćm  chłód  mnie 
objął  po  całóm  ciele,  wstrząsłem  się  i  wyszedłem  z  tego  strasznego 
grobowca;  mnich  się  został  zamyślony  nad  trumną.  Przechodząc 
popod  kościół  i  widząc  drzwi  otwarte,  wszedłem  tam  i  uklęknąwszy 
pod  filarami,  odmówiłem  modlitwę  za  dusze  zmarłych.  Wychodząc, 
spotkałem  mojego  księdza  pod  drzwiami,  więc  pokłoniwszy  się,  rze- 
kłem do  niego: 

—  Dziękuję  wam,  mój  ojcze,  za  tę  bratnią  przysługę  —  a  wie- 
dząc że  franciszkanie  są  ex  ordine  mendicantium^  dodałem: —  a  je- 
żeli kiedy  na  was  kolój  przypadnie  wyjechania  po  kweście,  nie  za- 
pomnijcie mnie  nawiódziść  w  Rabbach,  abym  się  tóż  mógł  jakim 
darem  przysłużyć  waszemu  konwentowi. 

—  Któż  wasze?  —  zapytał  ksiądz. 

—  Jestem  Marcin  Nieczuja... 

—  Slaski?...  —  przerwał  ksiądz. 

—  Tak  jest. 

—  To  znam.  Ojciec  skarbnik  zakroczymski,  ożenił  się  z  Męż)  - 
kówną  herbu  Wadwicz,  Litwinką;  czyś  z  niój  urodzony? 

—  Nie,  jam  z  Zakliczanki,  wdowy  po  Grodlewskim,  z  którą 
mój  ojciec  po  śmierci  piórwszćj  żony... 

—  A  tak,  tak,  słyszałem.  Czy  żyje  stary? 

—  Nie,  trzeci  rok  już  mija...  . 

—  Jak  irniarł,  aha!  szkoda!  dobry  żołniórz  był,  służył  w  woj- 
sku francuzkićm  za  Aug^ta  ligo,  służył  potśm  w  wojsku  rossyj- 
skióm  i  chodził  na  Turka;  po  wojnach  mieszkał  w  Sandomirskiem, 
Ossolińskich  partyzant,  nieprzyjaciel  familii.  Pamiętam,  pamiętam. 

Zadziwiło  mnie  to  niepornału,  zkąd  mnich  krośnieński  mógł 
tak  znać  ród  mój  od  wieków  gnieżdżący  się  za  Wisłą,  więc  spyta- 
łem nieśmiało: 

—  Waszmośd  podobno  nie  od  samój  młodości  siedzisz  w  tym 
klasztorze? 

—  Może!...  tak,  byłem  kiedyś  na  świecie. 

—  Boby  to  trochę  przykro  było  siedzićć  w  wilgotnój  celi  i  nie 
znać  świata  więcój  prócz  tego,  który  widać  z  za  kraty,  i  wspomnień 
nie  miść  innych,  oprócz  jakiego  dobrego  przyjęcia  w  domu  szlache- 
ckim w  czasie  kwesty,  albo,  co  się  dziś  prawie  częściój  wydarza, 
jakiójś  niegrzecznój  rekuzy. 

—  Znam  ja  podobno  więcój  świata,  mój  panie,  jak  go  widać 
przez  kratę;  ma  się  tóż  niejedno  wspomnienie  z  własnego  życia. 
Pamięta  się  i  dobre  przyjęcia,  ale  się  tóż  pamięta  i  rekuzy!...    Ale 
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to  wszystko  zmieniło  się  dzisiaj  u  mnie  w  momento  mott  i  nakazuje 
siknłium. 

To  mówił  w  wielkićm  zamyśleniu,  po  którćm  ocknąwszy  się: 

—  Bądź  waszmość  zdrów !  —  rzecze, —  przypomniałeś  mi  wiele 
okazyj,  w  którycli  przycłiodziło  mi  się  zdybywać  z  twoim  ojcem... 
no!  może  i  my  się  jeszcze  kiedy  zdybiemy  w  życiu.  I  chciał  iś<5, 
ale  ja  jeszcze: 

—  Jakże  mam  honor  poznać  waszmość? 

—  Imię  moje  Murdelio. 
To  mówiąc,  zniknął. 

Widząc  że  niómasz  już  mnicha  przedemną,  szedłem  napowrót 
ku  gospodzie.    Bardzo  jednak   byłem   zamyślony  i  niby  czćmś  za- 
frasowany, z  czegom  sobie  nie  umiał  zdać  sprawy;  całe  te  odwió- 
dżiny  w  podziemiach,   owe  trumny  ze  żywemi   trupami   wewnątrz, 
ów  ksiądz,  który  pod  mnisim  habitem  jakąś  miał  duszę  wcale  nie 
mnisią,  owa  powaga  jego,  owa  pańskość,  którą  mi  się  zdawało  było 
widzióć  w  jego    mowie   i   ruchach,   owa  jego  znajomość   z   moim 
ojcem    nakoniec ,    jakieś    okazye    z    nim    razem    przeż)rte...    wszy- 
stko to  zdawało  mi  się  jakby   sen  jaki,   jak  gdyby   wizya,   którą 
ludzie   miówają    w    chorobach,    —    czego    tóż    nie    mogąc    wyro- 
zumióć   dokładnie,    ani  w  jakikolwiek   sens    złożyć  i  różnie  o  tóm 
myśląc,   przeżegnałem   się   krzyżem   świętym    i   wchodząc   w  bra- 
mę  gospody,   już   zaczynałem   Ave    Maria-    kiedy    nagle   cóś   za- 
turkotało    po   za   mną.    Umknąłem    się    z   drogi    i    pochwyciwszy 
za    klamkę,    otworzyłem    drzwi   od    izby,    w    którój    pan    Urbań- 
ski z  Zaleskim   siedzieli   przy   ostatnićj   beczce  naszego  wina.    To 
obaczywszy,  jeszcze  smutniój   mi  się  zrobiło,   ale  wtóm  mnie  ktoś 
z  tyłu  uderzył  po  lewom  ramieniu.  Oglądnęłem  się,  był  to  pan  De- 
ręgowski,  mój  niejako   powinowaty  przez  Zaklików,    chłop   olbrzy- 
miego wzrostu,  a  wielki  junak  i  biba  swojego  czasu. 

—  Jak  się  masz.  Marcinku?  —  zawoła  on  do  mnie,  zanim 
miałem  czas  myśli  moje  zebrać  do  kupy. 

—  Witaj  waćpan,  panie  Józefie,  —  odpowiedziałem,  —  zkądże 
tak  nagle  w  Krośnie? 

—  A  zkądże  wasze? 

—  Ja  wracam  z  Tamowa,  gdziem  wyliczał  pióniądze  za  Rabbę 
i  oblatował  dziedzictwo. 

—  A  ja  do  Tamowa,  bo  mi  ciocia  w  Sandeckiem  umarła  i  te- 
raz mam  z  krewniaczkami  o  sukcesyą  proceder. 

—  No,  to  grajże  waszmość  dobrze  z  nimi,  a  kiedy  wygrasz, 
to  może  i  mnie  się  ztamtąd  jaka  cząstka  dostanie. 

—  Oho,  serdeńko!  to  do  tego  ci  się  odzywa  apetyt?  już  tak 
za  młodu  tego  metaliku  diwięk  ci  się  podoba?  tobie,  który  siedzisz 
na  pół  milionie  gotowizny?  Oj!  żebyto  skarbnik  nieboszczyk... 

—  Oho!  jużci  zaraz  i  pół  miliona!  co  to  ludzie  nie  nagadają? 
a  tu  nie  wiem  czyby  się  i  do  trzech  kroć  sta  tysięcy  zebrało,  i  to 
złotych,  mój  Boże! 


MURDEUO. 

To  mówiąc,  staliśmy  przy  drzwiach  otwartych 
ale  w  sieni,  łe  pan  Deręgowski  nie  widział  onśj  szl 
tćj  za  beczką,  a  tymczasem  Urbański  dobrze  pijat 
zawoła: 

—  Panie  stolniku!  w  ręce  twoje. 

—  Jak  do  jasnej  iwiścy!  —  odpowiś  texi2e,  nie  w 
wcale  kto  woła,  a  obaczywszy  którzy  są:  —  Hej  I  mos] 
tu  widzę  na  gody  trafiłem. 

—  Nalćjie  mu  sp^na,  —  jąknął  na  to  Załęski,  — 
to  biba  jak  wór  dziurawy,  dużo  zniesie. 

Dopióroż  zaczęli  pić.  Ale  gdzie  Deręgowski,  to  t 
sprawa.  Umi^  on  nietylko  sam  pić  ale  i  dogadywać, 
kićm  gardle  duch  w  nim  był  taki  ochoczy  a  żartobliwy 
był  kiedy  i  kark  skręcić  dla  samój  fantazyi.  Więc  pr2 

—  O  I  to  tam  stolniczeńko  Mazurów  nasiecze,  ki 
między  nich  dostanie. 

—  Ja  Mazurów?  uchowaj  Boże!  możem  się  już  z 
razy  na  rękę  prółx>wał  przez  moje  Życie,  a  jeszcze  an: 
żurem. 

—  Ej  I  to  jeszcze  tak  do  niełia  nie  pójdziesz,  r 
popróbować. 

—  Ha!  jak  Bóg  da,  to  trudno  to,  panie  Jędrzeju, 
się  z  pod  tego,  co  pan  Bóg  na  człowieka  nadeszle. 

—  Widzisz,  to  na  niego  Pan  Bóg  burdy  nasyła. 

—  A  cóż?  przeciem  katolik  i  z  szatanami  sprai 
A  teraz  naprzykład :  staję  w  Sanoku  i  usiadłszy  sobie 
gospody,  czekam  póki  pachołek  koni  nie  popasie,  aż  1 
szę  gwar  jakiś  w  sieni.  Przybiegam,  patrzę,  aż  tu  jakii 
przybrany  pyta  mojego  sługę  o  pasport. 

—  O  pasport!  —  zawołali  obadwa  żaloŚnym  ] 
beczce. 

—  O  pasport    Ja  do  niego:  co  zacz?  a  on  i  mni 

—  Ja  tutejszy,  mospanie,  ale  ty  co  za  jeden?  —  A  on 

—  Ale  ty  co  za  jeden?  —  Hej!   jak   porwę   gwintów! 
wozu...  poszedł,  jakby  go  nigdy  nie  było. 

—  O  pasport  go  pytali  I  mój  Boże !  —  zawołali  zn 
od  beczki. 

—  O  pasport!  jak  mnie  Bóg  miły!  —  odpowió 
ze  łzami. 

—  O  pasport  go  pytalil  —  odezwie  się  takoż,  p 
ski,  —  w  ręce  twoje,  stolniku. 

—  O  pasport!...  w  ręce  twoje,  podstoli. 

I  tak  tym  pasportem   przegradzając   kufle,   płaki 
miłosierdzia.    Jam   stał  i  patrzył,  i  słucłial  ich  opowić 
i  jęków,  co  trwało  poty,  póki  beczka  nie  zadzwoniła. 
i"^towski  powstawszy  i  z  zaciśniętemi  zębami: 
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ino!...  —  i  kopnął  nogą  w  dno  t 
ment,  a  on  sobie  nalat  pełny  gai 
:zywszy  źe  tamci  obadwaj  posn 
się  do  mnie  i  rzekł: 
tę  utracicie,  jut  wam  o  innćj  nie 
Skarga  Pawęski,  a  ja  to  powtai 
zjadł,  tak  i  całą  beczkę  zjem  kie 
i  na  kraj  świata,  a  oni  i  kufla  nii 
ii5  będą  aż  do  sądnego  dnia.  Bą 
,  siadł  i  pojechał. 


rr^ 


I. 


Powróciwszy  do  Rabby  i  poprawiwszy  po  staremu  stypę  tn 
grałtam  instalacyi  mojćj  na  to  dziedzictwo,  wzięłem  się  na  go- 
rąco do  gospodarstwa;  raz,  że  to  młody  zawsze  się  na  gorąco  ima 
wszystkiego,  a  powtóre,  źe  zawsze  to  milój  pracować  i  wkłady 
czynić  na  swojćm,  niżli  na  cudzćm. 

Ale  jakem  się  był  odrazu  zapalił  ł  nic  tam  nie  widział,  tylko 
samo  dobre,  tak  teraz  z  każdym  dniem  prawie  nowe  spostrzegałem 
niedogodno:ści.  Więc  przekonałem  się  najpiórwój ,  źe  owo  zagóme 
i  zaskaliste  tój  wsi  położenie,  nietyle  złśm  było  dlatego,  że  gośćby 
tam  był  rzadki ,  ile  dlatego,  źe  każda  rzecz  którą  kupiłem,  dla  tru- 
dności przywozu,  prawie  dwa  razy  mię  tyle  kosztowała,  każda  zaś 
którą  przedałem  o  znaczną  część  taniój  z  rąk  moich  wychodzić 
musiała.  Nie  było  tam  ani  dworu  dobrego,  ani  stajni,  ani  zabu- 
dowań gospodarskich  w  porządku  i  wszystko  to  trzeba  tyło  do- 
pićro  stawić.  Kto  buduje,  procesuje  a  lóczy,  tego  biśda  ćwiczy, 
mówili  starzy,  a  na  mnie  się  to  zaraz  sprawdziło:  bo  chociaż  ma- 
teryał  miałem  pod  nosem  i  na  swoim  gruncie,  to  jednak  nimem 
go  przywiózł,  byłbym  go  łatwiej'  gdzieindziój  o  milę  był  prze- 
prowadził. Robotnik,  któregom  tam  mógł  tylko  z  trudnością  do- 
stać, był  w  najgorszym  gatunku  i  niesłychanie  drogi.  Sług  nawet 
nie  mogłem  dostać,  bo  w  góry  komuż  się  chciało  iść,  kiedy  są 
służby  w  dołach.  Wkrótce  tóż  przekonałem  się ,  że  ziemia  tam  da- 
leko gorsza  niż  sam  myślałem,  —  owiec,  ledwie  tóm  brat  bratu  da- 
wał, ziemniaków  jeszcze  wtedy  tak  nie  sadzono,  inne  zboże  się 
wcale  nie  udawało  —  i  gdybym  był  nie  miał  gotowego  grosza ,  to- 
bym  był  musiał  mrzóć  z  głodu  wraz  z  moją  czeladzią.    Pastwiska 
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chociaż  były  pożywne,  to  jednak  tak  niedogodne,  że  do  jednych 
godzina  drogi ,  drugie  tylko  w  stałą  pogodę  przystępne,  ą  nie  było 
takiego  tygodnia,  w  którymby  mi  wilk  był  nie  porwał  jakiego  dro- 
biazgu, niediwiedi  nie  ubił  krowy  lub  wołu,  źrebię  się  nie  po- 
derwało ze  skały.  Jednego  dnia  nawet,  rozkazawszy  mego  perłowego 
turczynka  —  com  go  był  kupił  po  panu  Franciszku  Puławskim, 
z  ran,  w  bitwie  pod  Hoszowem  otrzymanycli  na  leskim  zamku 
umarłym,  i  pielęgnował  jak  oko  w  głowie,  dla  krotochwili  -wy- 
puścić na  paszę,  napędzonego  przez  nieuważnego  koniucha  na 
pniaki,  przez  przebicie  się  utraciłem  na  wieki.  I  tak  wszystko  mi 
jakoś  ginęło  lub  znicestwiało.  Widziałem  już  jawnie,  że  o  intracie 
ztąd  nie  było  co  ani  myślóć,  chyba  że  aż  za  lat  kilka;  a  na  do- 
bitkę jeszcze  los  mnie  obdarzył  był  takim  podstarościm ,  frantem 
z  za  siedmiu  piekieł,  żem  się  ani  na  krok  z  domu  nie  mógł  wyru- 
szyć, bo  pod  jego  rękami  wszystko  gorzało. 

Rozpatrzjrwszy  się  dobrze  w  tóm ,  a  do  tego  wziąwszy  i  to 
na  uwagę,  że  mi  przez  to  takie  piękne  gospodarstwo  w  Bóbrce 
upada,  srodzem  się  zafrasował,  a  owo  dziedzictwo  do  którego  nie- 
dawno tak  gorąco  wzdycłiałem ,  poczęło  mi  stawać  kością  w  gardle, 
żem  przez  nią  nie  mógł  oddychać.  I  dzień  w  dzień  nowe  przycho- 
dziły zgryzoty.  Tak  nie  minęło  ani  trzy  miesiące  od  mego  przy- 
jazdu, kiedy  mnie  już  ten  frasunek  tak  głęboko  począł  dojmować, 
żem  już  ani  po  nocach  nie  sypiał,  ani  we  dnie  nie  miał  cliętki  do 
pracy,  ani  apetytu  do  strawy  codziennój  —  wszystko  mi  już  było 
niemiłe.  A  tu  o  radę  ani  rusz  prosić  kogo :  bo  jakżeż  proszę  było 
mi  się  wystawiać  na  oczówisty  śmióch  ludzki  i  złośliwych  szyder- 
stwo? Samotnie  więc  tylko  bijąc  się  w  piersi  za  moje  lekkomyśl- 
ność, wciąż  sobie  powtarzałem :  —  Otóż  do  czego  próżność  i  pycha 
nie  prowadzą  na  świecie!  Gdyby  mi  się  było  nie  zachciówało  dzie- 
dzictwa i  gdybym  był  pamiętał  na  to,  żem  przy  uczciwości  i  tćm 
dobrom  imieniu  które  mi  zostawili  przodkowie,  jeszcze  może  lepszy 
jak  wielu,  i  raczój  Panu  Bogu  dziękował  za  to,  że  mnie  w  dobrój 
wiosce  zastawnój  i  w  pięknój  jeszcze  gotówce  przy  śmierci  ojca  zo- 
stać się  dozwolił,  i  nie  piął  się  bezpotrzebnie  do  góry  dla  czczćj 
famy  tylko,  tobym  był  nie  poniósł  strat  tylu  i  nie  doświadczył  tyle 
zgryzoty.  Teraz  kto  wió  jeszcze  na  czćm  się  to  zakończy;  worek 
mój  z  każdym  dniem  słabszy,  zdrowie  się  nadweręża ,  broń  Boże 
jeszcze  choroby,  to  już  zginąć  tu  przyjzie  pomiędzy  wilkami  i  nie- 
dźwiedziami. O  ojcze  mój!  czemuż  mi  się  kiedy  nie  pokazałeś,  aby 
mnie  ostrzedz  przed  tćm  nieszczęściem! 

I  tak  dnie  moje  licząc  na  frasunki  i  do  Boga  posyłane  mo- 
dlitwy o  dobrą  myśl  jaką ,  któraby  mnie  z  tego  nieszczęścia  wy- 
rwała, przeżyłem  srodze  pamiętne  to  lato  dla  mnie  aż  do  żniw  sa- 
mych, które  tam  są  poprostu  kośbą,  bo  żąć  nióma  co,  i  odby- 
wają się  aż  o  późnój  jesieni. 

W  żniwa  tedy,  zgryziony  jeszcze  bardzićj,  bo  mi  się  prawie 
nic  nie  lurodziło,  ze  smutnćm  sercem  wyszedłem  do  kosarzy  i  opa- 
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trzywszy  robotę,  że  to  już  niedaleko  było  do  wieczora,  usiadłem 
pod  jakąś  lasówką  na  miedzy.  Różne  myśli  mi  poczęły  przeciągać 
przez  głowę  a  taka  ciężkość  mi  usiadła  na  piersiacli,  żem  zaledwie 
mógł  cokolwiek  oddychać;  grzśch  tćj  próżności  mojćj,  która  mnie  ; 

nietylko  do  straty  grosza  i  spokoju  przywiodła,  ale  jeszcze  w  owśj 
chwili,  kiedy  mi  tylko  w  świat  wchodzić  było,  zamknęła  mnie 
w  takich  górach  i  lasach ,  stanął  mi  jakby  wiódima  jaka  przed  za- 
płakanemi  oczyma  —  nie  wiedziałem  jak  się  od  niój  ochronić;  że- 
gnałem się,  modliłem  się  i  nakoniec  ciężko  usnęłem. 

Otóż  zaledwie  oczy  zamknąłem,  zaraz  zdawało  mi  się,   źe  je- 
stem w  jakiójś  pięknój  krainie,  leżę  sobie  pod  rosohatśm  drzewem , 
podemną  zieleń  taka  miękka,  jak  najprzedniejszy  wenecki  aksamit, 
a  wkoło    mnie   tak   cudownie  woniejące  kwiecie   i   takie   jakieś  li- 
ściaste krzewy,  jakich   niemasz  w  mojój    ojczyźnie.    Niebo  było  aż 
granatowe  i  tak  przezroczyste  jak  kryształ,  a  co  mnie  najmocniej 
dziwiło ,   to   że  w  dzień   biały  około  słońca  najwyrażniój  widziałem 
księżyc  i  wszystkie  gwiazdy  świócące,   a   może  nawet  i  więcśj,  bo 
straszna   gąszcz  mi  się  zdawała.    Zdaleka  tylko  przed  sobą  ujrza- 
łem jakąś  niewielką  chmurkę,  która  się  w  moich  oczach  zwiększała, 
zgoła  tak,  jakoby  kto  jechał  po  niebie  i  kurzyła  się  za  nim,  a  mu- 
siał jechać  prędko,    bo  aż  gwiazdy   podskakiwały  i  wywracały  się 
w  owym  tumanie  niebieskiego  kurzu.    Patrzę  ja   się   na  to,   prze- 
cieram oczy  i  myślę,  coby  to  być  mogło?  ale  tu  ani  pół   Ave   nie 
minęło,   kiedy   tuż   przedemną   na   ziemi  stanął  rycerz   w  okrutnie 
Iśniącój  zbroi  i  hełmie  z  piórami ,  z  gołym  mieczem  w  ręku ,  ale  na 
moim  własnym,  niedawno  co  utraconym  turczynku.    Strach  mnie 
wziął  zrazu    i  pomyślałem:   pewnie  pan  Puławski  nieboszczyk!  — 
więc  zerwałem  się  na  równe  nog^,  ale  popatrzywszy  owemu  ryce- 
rzowi w  oczy,  tak  mnie  jakieś  promienie  olśniły,  żem  wraz  padł  na 
kolana.     Dopićro  rycerz  ów,  miecz  spuściwszy   ku   ziemi,    dziwnie 
pięknym  głosem  odezwie  się  do  mnie: 

—  Nie  bój  się,  Marcinie!  widzę  mnie  nie  poznajesz,  przeciem 
ja  patron  twój. 

Chciałem  coś  przemówić  i  już  otworzyłem  był  usta  ku  temu, 
ala  rai  tak  język  zakołkowało,  że  ani  rusz.  A  święty  Marcin 
dalój: 

—  Dziękuję  ci  za  konia;  dobra  szkapa,  a  w  sam  czas  mi  się 
dostało,  bo  u  nas  już  tak  stadnina  podupadła,  że  ledwie  do  pługa 
z  niój  co  mamy. 

To  mnie  tak  strzęsło,  żem  o  mało  nie  upadł,  bo  jak  pierwej 
coś  świętego  czułem  w  tym  rycerzu,  tak  teraz,  kiedym  już  był 
pewny  że  on  na  moim  turczynku,  wzdryg^ęłem  się  okrutnie:  aźaż 
bowiem  nie  z  tego  miejsca  ten  rycerz  jest,  dokąd  końskie  dusze 
idą  po  śmierci?  —  alem  się  trochę  opamiętał.  Dopióro  rycerz 
2nowu: 

—  Czegóżeś  tak  smutny,  Marcinie,  żeś  cale  oniemiał? 

—  Jakże   nie  mam  być  smutny  —  odpowiedziałem  już  trochę 


^     »      y^^ 
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ośmielony,  ale  jeszcze  zawsze  klęczący  i  z  pokorą  —  kiedy  mnie  ta 
Rabbe  kością  w  gardle  już  stoi. 

—  Bo  ci  tak  potrzeba    było    dziedzictwa,  jak   turczynka  pu- 
szczać na  paszę.   Dobrze  to  jest  nie  wypuszczać  z  rąk  ojcowizny,  ale 
zaprawdę  powiadam  tobie,  że  nie  ten  jest  piśrwszy  u  Pana   Bogći, 
który    ziemskie    dziedzictwo    po    swoich    ojcach  wszelkiemi  siłami 
dzierży,  ale  ten,   który  łćiski  Boźój  nie  wypuszcza  ze  swego  posia- 
dania i  przechowuje  ją  dla  swoich  dzieci  i  wnuków.     Kto  o  posia- 
daniu ziem  wielu  myśli  i  na  to  je  nabywa,  aby  ziemskiego  blasku 
dodał  imieniowi  swojemu ,  ten  choćby  posiadał  tyle  wsi  ile  ich  oko 
zajrzy  z  najwyższćj  góry,  za  nic  ważony  będzie,  jeżeli  innśj  nie  po- 
łoży zasługi,  albowiem    nie  po  imionach  waszych  was  wołać  będą 
na  sądzie,    ale  po  uczynkach,  które  was  odznaczą  od  innych.     Na 
jednym  zagonie  i  w  dróliszku  niebożę  a  łaską  Bożą  i  wiarą,  a  z  po- 
korą i  cierpliwością  na  losy  doczesne,   kto   tak   wytrwa  i  z  takiem 
świadectwem  stanie  w  owym  dniu  strasznym  przed  Panem  Bogiem, 
tego  jedno  westchnienie    więcśj    zaważy    wtedy,    niżeli    wszystkie 
skarbce  bogaczów  i  ich  najęte  modlitwy.    I  za  prawdę  powiadam 
tobie:    kiedy  tam  twoje  oko  popatrzy,    to  ujrzy,  że  z  tych,    którzy 
deptać  będą  po  złotogłowiu  i  złocie,   większa  część  będzie  w  dróli- 
chach ,    a    wiele  lam  i  jedwabiów  pokaże  się  pokalanych  w  błocie. 
I  skazani  będą  do  ogniów  i  błota,    iżby   ogień  wyżarł  plamy  z  ich 
szat  a  błoto  pozostało  się    w  błocie.  —  Tobie  na  cóż  było   dziedzi- 
ctwa ?  czy  ci  źle  było  w  Bóbrce?  czy  twój  ojciec  nie  przesiedział  tam 
lat  dwadzieścia?  czy  nie  przyrobił  tam  sporo  fortuny?  czy  nie  miał 
estymy  i  dobrego  zachowania  u  szlachty?  he?    A  z  ciebie   to  taki 
syn  kochający?     Ledwieś  ojca  przywalił   kamieniem,    ledwie  trawą 
porósł  grób  jego,  jużeś  i  nie  miał  nic  pilniejszego,  jak  ruszyć  jego 
krwawo  zapracowanego  grosza  i  dalójże   puszyć  się  przed  światem 
jego  zasługą  i  pracą!  Trzeba  ci  było  porzucać  Bóbrkę  i  dać  ochło- 
dnąć  temu  szczęściu,  które  Pan  Bóg  tam  na  was  zsyłał?  trzeba  ci 
było  domu  tego  odjeżdżać ,  w  którymby  ci  cnoty  i  rozum   twojego 
ojca,  trzymające  się  jeszcze  każdego  kąta,  dawały  lepszą  radę,  niź 
twoje    najmądrzejsze    sąsiady?    trzeba    ci    było    pamiątek  tyle  bez 
uczczenia  porzucać,  aby  iść  między  niedźwiedzie  i  wilki?  sługi  stare 
a  wierne   samym    sobie    zostawić  i  podać  im  okazyą  nauczenia  się 
kradzieży,  a  tutaj  iść  pilnować  poprzyjmowanych  złodziejów?     Ko- 
ści twojego  ojca,  stary  kościółek  porzucać,  a  żyć  tutaj  bez  księdza, 
bez  spowiedzi,  bez  mszy  świętój    i   bez  uczciwój  w  domu   Bożym 
modlitwy?...  Maszże  teraz  za  twoje  głupotę,    masz  za  żądzę  dzie- 
dzictwa ! 

Milczałem,   bom   czuł  że  mi  prawdę  mówił  ten  rycerz;  a  on 
znowu : 

—  Milczysz?  ciężko  ci?  czemuż  sobie  na  to  nie  radzisz? 

—  Jakżeż   ja   mam  sobie  radzić  —  szepnęłem  z  cicha  —  kiedy 
nie  umiem. 

—  To  broić  umićsz  a  radzić  sobie  nie  umiesz?  Sprzedaj  Rabbe. 
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—  Sprzedać  ?  a  któ2  to  kupi  ? 

—  Prawda  że  nie  wielu  takich  głupich  jak  ty,  a! 
radę.  Jeszcześ  się  nie  stał  niegodnym  tżj  łaski,  któi 
zawsze  dla  twego  rodu.  Wierz,  jak  oni  wierzyli,  a  k 
na  święty  Marcin. 

Poczźm  zwrócił  konia  i  jeszcze  dodał : 

—  Z  Mazurami  bądi  ostrożny,  bo  to  nieszczęśliwe 
Sanoczanów.  Bądi  zdrów  i  kłaniaj  się  panu  Urbańskie 
a  powićdz  mu,  niech  już  sobie  raz  da  pokój  z  tóm  poli 
i  niediwiedzi  nie  wygubi,  i  do  kufla  się  przyzwycza 
borni  go  tak  rozkradną,  łe  jeno  puste  ściany  zostaną. 
ich,  dobry  ród. 

Klęczałem  tak  jeszcze  przez  jedno  Ave  Maria 
czy  jeszcze  mi  czego  nie  powió;  ale  naraz  straszny  chł 
wiał  do  kota,  rzuciłem  się  mocno  i  przebudziłem  się. 
się  było  schowało,  wieczór  był  chłodny  jak  zwykł 
a  zwłaszcza  w  jesieni;  robotnicy  szli  już  dołem  do  doi 
mną  stał  podstarości,  prosząc  abym  szedł  już,  bo  noc. 
oł)ejrzałem  się  i  rzuciłem  się  w  tył  całym  krokiem  — 
sówką  bowiem  stał  z  brewiarzem  ów  mnich  franciszkati 
opanował  tak  w  Krośnie,  a  któremu  imię  było  Murdi 
niłem  mu  się,  on  nic  —  podstarości  się  dziwnie  wypatr; 
a  tymczasem  mnich  ruszył  naprzód,  ja  za  nim,  podsta 
i  tak  szliśmy  aż  do  samego  dworu. 

Co  się  dalój  stało,  tego  już  nie  wiem;  to  tylko  p 
o  owym  mnichu  we  dworze  nie  było  ani  śladu  i  nil 
cych  nie  widział  —  śnióg  upadł  tśj  nocy  —  mnie  za 
ustawicznie  jakieś  marzydla,  sroga  gorączka  powaliła  r 

Była  to  straszna  choroba  —  ból  głowy,  jakby  mr 
nasypał  pod  czaszkę,  nudności  aź  do  skonania,  i  taki< 
że  zrywając  się  nocą  na  równe  nogi,  nieraz  po  gamci 
wody  wypijałem  odrazu.  Temu  wszystkiemu  towar; 
przytomność  bez  przerwy,  a  straszne  jakieś  wiedimy  i  i 
się  dniem  kręciły  koto  mnie,  tak  mnie  męczyły  bez 
żem  przez  kilka  tygodni  po  sto  razy  poczjoiał  modlitw 
j4}  nie  mógł  dokończyć.  Chwile,  w  których  cokolv 
przytomności,  były  jeszcze  straszniejsze  od  wszystk 
wtedy  Irawiem  sumienie,  wyrzucające  mi  grzóchy  moje 
ność  moje,  rozpoczynało  grę  swoje.  Więc  raz  biłem 
.  jakby  jaki  pokutnik  za  grzóchy  śmiertelne  i  lu^wanen 
gałem  Boga  o  miłosierdzie.  Drugi  raz  myślałem  nad  s 
drżałem  od  strachu :  widziałem  t>owiem,  jako  sam  leżę 
wertep  i  lasów^  sierota  bez  ojca  i  krewnych ;  siostra 
dziesiąt,  sąsiedzi  tylko  o  jedne,  ale  głusi  i  nic  niewiec 
dziwem,  jako  sługi  jedne  odłńegały  mnie  samowolnii 
na  to  zostały,  aby  mnie  okraść  do  reszty.  Posyłałem 
rza  Włocha  do  Leska,    ale  ten,  puściwszy  się  do  mni 

Tontl. 
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koń  nogę  złamał  na  drodze,  piechotą  wrócił  i  ani  słyszeć  nie  chciał 
o  Rabbach.   Posyłałem  po  księdza  riius  graeci  do  Ballogroda:  od- 

I  powiedział,    że  nigdy  nie  bywam  w  cerkwi  i  że  luter  byd  muszę, 

,  a  on  do  lutra  nie  pójdzie.     Łaciński  proboszcz  mojój  parafii  miesz- 
kał o  mil  trzy  i  był  starzec  stuletni. 

—  Boże!  —  pomyślałem,  —  otóż  mnie  pokarałeś,  że    nawet 
sam  nie  wiem    za   co    mnie  Twoja  ręka  dotyka.     Święty  Marcinie  t 

;;  czegóż  mnie  takiej  nabawiłeś  choroby! 

k  —  To  za  żądzę  dziedzictwa,    za   próżność,  za  lekkość  umysłu 

p  twego,  za  to,  żeś  odstąpił  błogosławionych  kości  i  wiary  twojego 

^  ■  ojca!  —  odpowiadała  mi  z  kąta  wiódima  jakaś,  która  raz  była  babą 

V '.  starą  z  wężowemi  włosami,  raz  psem  ogromnym,  raz  niedźwiedziem, 

(1- ,  to  znowu  ga'dem  ziejącym  ogień  z  paszczy  zębatój. 

ST'  Inny  raz  znowu  widziało  mi  się,    że   cała   izba   moja  się   pall 

^' '  szcz4rym  płomieniem ,  że  się  dymi  i  iskrzy,  a  głównie  i  węgle  roz- 

&'  żarzone,  kłębiąc  się  między  sobą,  odskakują  od  pożaru  i  padają  mi 

^.'  na  twarz,  na  ręce,  na  piersi.  Czasem  Murdelio  z  psałterzem  wręka 

^^  stał  mi  w  kącie  izby  i  czytał  modlitwy. 

^  Kilka  razy  matka  moja  nieboszczka,  którśj  nawet  nie  pamię- 

r.'  talem   postaci,    stawała   we    drzwiach  z  podniesioną    do  góry  ręką 

<i-'- .  i  powtarzała  lu-oczystym  głosem:  —  Trwaj  i  wierz  a  zdrów   bę- 

f-  dziesz. 

I,  Raz   tylko   jeden   pokazał    mi   się    ojciec    mój  kochany;  leżał 

■i,,'  w  jakiśjś  trumnie  kamiennój,    cały  wyschnięty  i  zżółkły;  ale  szaty 

L^'  na  nim  tak  były    podarte    i    błotem    powalane,    pas    rozszarpany 

|j'\  i  szabla  tak  aż  od  węgla  spalona,  żem  się  zatrząsł  cały  i  okropnym 

•'  głosem  zawołałem  do  Boga  o  pomstę  nad  tymi,    którzy  rozrywają 

.;  groby  umarłych!  Wtedy  on  w  trumnie  swojśj  prawą  rękę  podniósł, 

!j^  położył  na  piersi,  pierś  rozdarł   aż   do   samego    wnętrza  i  pokazał 

c  tam  serce  takie  czyste  jak  brylant 

;'  I  tak   dziwne   dręczyły    mnie   sny   i  widzenia  ~  aż  nakoniec, 

F;,.  kiś  potwór  morski  napełnił   swĆm  cielskiem  sprośnym  całą 

%■'.  ę ,  i  wywracając  się  w  strasznych  kłębach,  to  puchł  w  mych 

H'  aż   do   pułapu,    to  znów  się  zsychat   tak,    że  mu  aż  żebra 

i ",  było  widać  i  nareszcie   tak   zmalał  jak  człek  zwyczajny,  —  a  temu 

^'  człowiekowi  poczęło  zwolna  ciało  odpadać  od  kości,  i  wnętrzności 

\,  snuć  się  z  niego,  i  znikać  w  jakichś  dymach  ze  siarki  i  smoły,  że  za 

\  chwilkę  żywa  śmierć  z  kosą  i  klepsydrą  stanęła  w  głowach  mojego 

r  '  łoża;  wtedy  zebrałem  wszystkie  reszty  sit  moich  i  uklęknąwszy  na 

3a  łożu,  rzekłem:  Panie!  jam  jest  twój  wiemy  i  z  dziada   z  pradziada 

^.''  służę  tylko    Tobie    i    chwale  Twojój!     Daszże  mnie  zginąć,  jak  ja- 

<■'  Idemu    opryszkowi   pośród   tych  wertep  i  lasów,   bez   księdza,  l>ez 

'^\  spowiedzi  i  bez  świętych  Twoich  Sakramentów?     Dopuścisz,  Panie, 

1  abym  jako  poganin  szedł  z  tego  świata?  aby  moje  ciało  zgniło  nie 

i''^'  pokropione,    aby   ani  jedno  oko  nie  zaplakaio,  ani  pies  nawet  nie 

i^-  zawył  na  moim  pogrzebie?....  I  z  słowami :  Ale  niech  się  dzieje  Twa 

^  wola upadłem  na  łóżko  i  ciężki  sen  zamknął  mi  powieki. 
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Ta  noc  była  punktem  przesilenia  się  mojćj  cht 
korpus  Nieczujów  przemógł  kiepskie  malum  ierrei 
zamorskiemi  gadami  do  mnie  szturm  przypu^to.  1 
Panu  Bogu  niech  będzie  chwała!  już  rai  dużo  Iż^ 
lekka,  oddech  wolny,  wzrok  czysty,  tylkom  słaby  b 
pryna  mi  tak  do  szczętu  wylazła,  że  kiedym  spoji 
dło,  to  mi  się  zdawało,  źe  mój  ojciec  nieboszczj 
ziśra. 

Kiedy  człowiek  sam  sobie  pomoże,  to  już  : 
gdzieś  się  z  pomocą  znachodzą  i  wszystko  jako^  się 
zaraz  tego  dnia  rano  przyszedł  do  mnie  wójt  z  kU 
z  gromady,  z  oświadczeniem ,  że  się  ofiaruje  strze 
spodarstwem  Iderowad,  bo  już  przekonał  się  nieoda 
kradną  bez  miłosierdzia.  Podziękowałem  za  senty 
prędko  zbył  tego  tałałajstwa:  co  za  sztuka  przyjśi 
nie  widziałem  was,  kiedym  był  tak  niemocen,  żen 
mógł?  —  Koło  południa  przyjechał  też  i  mój  Węj 
mój  sługa,  można  powiedzieć  przyjaciel,  któremum 
właśnie  na  dni  parę  przed  owóm  zjawieniem  mi  się 
śnie  był  pozwolił  pojechać  do  krewnych  za  Bie; 
i  cale  inaczój  zrobiło  się  w  Rabbach ;  jeszczeż  i  dni 
bański,  polujący  z  panem  Osuchowskim,  cześnikiev 
w  kołonickich  lasach,  zaWąkali  się  w  mojćj  Bałam 
prawie  nad  samym  dworem,  przyszli  mnie  trochę 
szczem  był  tiardzo  slaby,  ale  przecie  mogłem  ju 
wiać,  więc  tóż  nie  czekając,  opowiedziałem  im 
Marcina  i  jego  słowa. 

—  Hej!  a  może  mnie  tam  i  kradną  w  Kombo 
pan  Urbański,  kiedym  mu  powtórzył  pokłon  świi 
wywieszałbym  drabów  do  dziesiątego  pokolenia  I  - 

—  Ej!  nie  sroż  się  lak,  panie  Jędrzeju!  bo  ot 
do  szczętu  podczas  mojój  choroby,  a  ja  przecie 
będę. 

,  —  A  czemu  ? 

—  Bo  pouciekali. 

—  A!  to  co  innego. 

Dopiśro  ja  im  opowiadałem  cały  kurs  mojś 
stkie  strachy  i  wiedźmy,  i  smoki,  i  gady,  i  owę  ś 
skończył,  rzecze  znów  pan  Urbański: 

—  Widzi  mi  się,  panie  bracie,  że  to  nie  świę 
takiój  choroby  naliawił. 

—  A  któż? 

—  To  coś  nieczystego. 

—  Jakżeby  to  mógł  być  nieczysty,  kiedy  m 
dawał  nauki?  nie  może  byó. 

—  Chyba  żeś  wiele  grzóchów  miał,  na  które 
bo  inaczćj  to  nie  wiem  co. 
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■na  to,  panie  bracie —  odpowiedziałem  —  źe  nie  wiśsz 
zy  nigdy  nie  trzeba  rozumem  dochodzić,  bo  albo 
wiedzie,  albo  dogmat  taki,  który  cztowieka  z  drogi 

i  od  Pana  Boga  odwraca, 
t  —  dodał  pan  Osuchowski  —  a  kłody  ckcial  roztt- 

dochodzii  i  zginie  a  nie  bidzie  umiał  w  to  ugodzie, 
chanowskl.  ^ 

czy  to  wszystko  prawda ,  -^zarzucił  znowu  pan 
ci  ten  święty  powiadał? 

wda  nie  prawda,  to  wszystko  jedno;   to   byt  sen, 
go  nie  doslysztó,  alt>o  potćm  przekręcić, 
ly,  —  odpowie  on,  —  kiedy  kupiec  będzie  na  Św. 
t  prawda,  a  kiedy  nie  będzie,  to  moja. 
ie  zawsze  moja  wiara  jest  prawdą,  —  odpowiedzia- 
m  pan  Osuchowski; 

iię  tam  będziecie  spiźrad  o  prawdy,  których  oba- 
!cie.  Jest  który  z  was  ksiądz,  czy  teolc^,  czy  bi- 
w  piimie  tak  wierz,   a   kiedy  w  wierze  twojśj  naj- 

0  ty  za  to  odpowiadać  nie  będziesz  przed  Panem 
ii  co  pismo  pisał;  boś  ty  jest  prosty  człowiek  i  nie- 
lo  u  nas  od  wieków  i  dobrze  było  z  tem;  wszyscy 
i  i  jedno  robili;  a  dzisiaj,  kiedy  się  namnożyło  pi- 
lądrych  głów,    to  już   każdy  poszedł  swoim  torem 

t6m  zaszli.  Ale  i  to  gadanie  na  nic  się  nie  zdało; 
gospodarstwo  pana  skarbnikowicza  i  od  szkody  go 
sdy  się  jeszcze  nie  może  ruszać  sam. 
iraz  stało:  Osuchowski,  poczciwe  człeczysko,  poszedł 
;,  a  pan  Urł^ański  został  się  przy  mnie.  I  gawę- 
omału,  bom  ja  nie  bardzo  się  mógł  natężać.  Tym- 
m  Osuchowski  i  rzekł,  że  niepodobna  mu  w  nocy 
dego;  więc  nocowali  ci  goście  u  mnie.  Na  drugi 
iski,  niespokojny  o  swoje  Komt>omię,  wyjechał  do 
)wski  zaś  został  i  od  tego  począł  ład  w  mojćm 
e  resztę  złodziei,  którzy  nie  pouciekali,  porozpędzał 
y,  a  postanowiwszy  już  zostać  u  mnie,  póki  cał- 
iwieję,  swoich  kilku  ludzi  ze  Mchawy  tymczasem 
<f  nich  pomału    dla    mnie    nowe  sługi  przyjmował. 

1  znacznie  zrobiło  się  lepiój,  zabiórałem  się  całemi 
ód  mnie  morzył  niesłychanie ,  a  broniono  mi  jeść 
'kx  delikatnych  legumin.  Kiedym  już  st^  dobrze 
sechodzil  się  zwolna  po  izbie,  i  ów  W^och  doktór 
^o  jw.  wojewodzina,  pani  wspaniałego  umysłu 
uawszy  się  o  mojój  niebezpiecznćj  chorobie,  gwał- 
słała,  cale  niespodziówanie  do  Rabb  przyjechał, 
irz  ten  kazał  mnie  sobie  rzecz  caią  opowiadać  ab 
:  i  niemało  mi  kwestyj  zadał  z  całego  życia  mo- 
,    mrucząc   sobie   na  każde  słowo  coś  po  swojemu 
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i  zażywając  tabakę.  A  wysłuchawszy  i  wymacawszy  mnie  po 
wszystkich  żyłach,  od  uszu  aż  do  pięt,  rzekł  tak: 

—  Signor  się  dużo  martwił  po  śmierci  ojca,  z  czego  dużo 
żółci  wylało  się  w  jego  krew.  Ztąd  musiała  nastąpić  choroba,  ale 
nie  przez  to  że  się  święty  pokazał  we  śnie.  Wszakże  i  to,  uderza- 
jąc na  nerwy  i  mózg,  z  czego  ciało  spotnialo  a  potśm  na  jesien- 
nym wietrze  na  górze  się  zaziębiło,  mogło  się  wiele  do  choroby 
przyczynić,  albo  ją  zgoła  przyśpieszyć.  Ale  teraz  jxiż  nic,  s^nor 
będzie  zdrów,  tylko  trzeba  zachować  dyetę  i  przez  dziesięć  dni 
jeszcze  nie  wychodzić  z  izby. 

Powiedziawszy  tę  sentencyą  i  dawszy  mi  maść  na  odroinięcie 
czupryny,  wzią^  dwadzieścia  czerwonych  złotych,  niediwitdzieg'o 
sadła  parę  garncy  i  odjech^;  a  ja,  wysmarowawszy  czuprynę  jego 
maścią,  zjadłem  zaraz  całego  kapłona  i  wypiłem  szklankę  starego 
wina  dla  zachowania  dyety. 

Tak  zachowując  codzień  dyetę,  około  końca  października  Pan 
Bóg  mi  dał,  żem  się  już  nie  potrzebował  wyręczać  panem  Osu- 
chcwskim,  sam  cłiodząc  około  mojego  gospodarstwa;  a  na  Wszy- 
stkich Świętych  byłem  już  u  spowiedzi  w  kościele  w  Hoczwi, 
i  z  pokorą  słuchałem  mszy  świętćj  i  pięknego  kazania  na  tekst:  — 
Wierz,  a  wiara  cię  zbawi.  —  Miody  ksiądz  jakiś,  mnich  z  pozoru, 
z  wielką  wymową  i  żarliwością  powiedział  to  kazanie,  dzieląc  rzecz 
tak,  że  w  piśrwszśj  części  wyłożył  artykuły  wiary  świętój  wedle 
przepisów  kościoła,  z  drugićj  zaś  uczynił  mowę  pełną  aluzyi  do 
polityki  tamtego  czasu,  nieraz  słuchaczom  przywodził  na  pamięć 
słowa  nieśmiertelnego  ks.  Skargi,  —  i  różne  inne  miejsca,  które  się 
właśnie  do  ówczesnego  stanu  naszego  jak  najwyl>orni6j  stosowny, 
Kazanie  to  t>ardzo  trafiło  do  mego  przekonania  i  dziwiłem  się, 
zkąd  się  n^le  w  tśm  ustroniu  tak  wymowny  wziął  kaznodzieja; 
dopióro  po  mszy  świętej  dowiedziałem  się,  że  to  był  mnich  z  za- 
konu misyonarzy  ś.  Wincentego  a  Paulo,  którzy  właśnie  nauką 
i  kaznodziejstwem  słynęli ,  i  odprawowali  misye  po  kraju  dla  na- 
wracania zbłąkanych  allro  niewiernych.  Dziwnie  oni  się  różnili  od 
innych  mnichów;  zaraz  tedy  ubiorem  —  nosili  bowiem  suknię  dłi^ą 
z  czarnego  sukna,  z  wysokim  kołniórzem  biatóm  płótnem  obszytym, 
na  wiórzchu  mantolet  kanoniczny  a  na  głowie  czapka  sukienna 
z  opuszką  z  trzech  końskich  ogonów.  Jakoż  i  w  regule  swojój 
mieli  inne  obowiązki  od  drugich  mnichów,  a  najpiórwszym  z  nich 
,mii>ye.  Przyjmowali  tóż  rekolektantów  dobrowolnych  do  domów 
swoich  i  ud^elali  im  przez  pięć  dni  pomieszkania,  strawy  i  nauki 
l)ez  żadnój  za  to  nagrody.  Poznałem  się  zaraz  z  tym  księdzem 
i  prosiłem  go,  aby  na  drugi  dzień  odprawił  nabożeństwo  na  inten- 
cyą  mojego  wyzdrowienia,  i  dawałem  mu  na  to  wedle  zwyczaju 
pióniądze,  ale  przyjąć  nie  chciał,  a  przyrzekł  że  nabożeństwo  od- 
prawi i  tak.  Zaprosiłem  go  więc,  żeby  mnie  przynajmniej  nawió- 
dził  kiedy  w  własnym  mym  domu ,  jak  znów  z  misyą  pojedzie  w  te 
strony. 


^^^^■^^^ 
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-^  Na  przyszły  rok,  Bóg  da  doczekać,  może  się  tu  pokażemy — 
odpowiedział  on  —  rzadkie  tu  kościoły,  a  wiele  dusz  łaknie  słowa 
Bożego. 

I  prawda  że  tam  rzadkie  kościoły,  bo  Rabbe  naprzykład  na- 
leżą do  parafii  w  Wołkowyi,  gdzie  gdybym  chciał  na  mszy  świę- 
tćj  być,  tobym  musiał  dzień  naprzód  i  to  rano  od  siebie  wyjeżdżać, 
a  są  wsie,  którym  jeszcze  dalój  jest  do  parafialnego  kościoła;  więc 
szlachta  i  łacinnicy  słudzy  lub  rzemieślnicy  spowiedź  świętą  raz 
tylko  odprawiają  do  roku,  bo  jak  się  lody  spiętrzą  około  WieBdśj 
nocy,  to  ani  kroku  ztamtąd  nie  można  dać.  To  wszystko  jedno 
przed  Panem  Bogiem,  ale  zawsze  jest  to  grzóch  S2lachty  niemały, 
bo  gdyby  o  to  stali,  to  złożywszy  się  po  lada  czóm,  co  parę  wio- 
sek swój  kościołekby  mogli  mióć. 

Ten  dzień  już  strawiłem  cały  na  plebanii  i  spędziłem  go  na 
pobożnój  rozmowie  z  owym  kaznodzieją,  który  także  tam  stał, 
a  który  na  długi  czas  spragnioną  duszę  moje  zasilił  i  w  wierze  świę- 
tój  o  wiele  mnie  wzmocnił.  Dziwnie  bowiem  mądry  to  kapłan  był, 
uczony  we  wszystkich  świętych  rzeczach  tak,  że  już  trudno  sobie 
więcój  pomyślóć,  a  co  dziwniejsza,  że  przytóm  i  światowe  rzeczy 
doskonale  znał,  tak  jak  który  szlachcic  ziemianin.  A  świątobliwość 
taka  biła  od  niego,  że  kiedym  z  nim  mówił,  tom  się  go  ręką  do- 
tknąć nie  śmiał,  jakby  jakich  relikwij.  Doradził  mitóż  on,  ażebym, 
kiedy  na  mnie  przyjdą  frasunki  i  troski,  Pismo  Święte  do  ręki 
ujął  i  czytał  w  nióm  albo  kazania  świątobliwych  mężów  i  świętych 
żywoty,  nad  które  nió  masz  skuteczniejszego  lekarstwa  na  upadek 
duszy  i  utrzymanie  się  w  wytrwałości  w  ziemskiój  wędrówce  tój. 
Usłuchałem  jego  rad  i  niemało  z  nich  ulgi  i  pociechy  doświadczy- 
łem w  pófniejszóm  życiu. 

Następnego  dnia  poszedłem  do  zamku,  który  stoi  o  kilka- 
dziesiąt kroków  od  plebanii  nad  rzóką  Hoczewką,  wpadającą  zaraz 
za  wsią  do  Sanu.  Pan  Fredro,  podstoli  pomorski  —  mąż  już  nie 
młody  ale  piękny  jeszcze  kawaler,  od  czasu  swoich  podróży  po 
Włoszech  jakiś  bardzo  frasobliwy  i  tylko  czarny  kolor  na  sobie 
noszący  —  mieszkał  w  tym  zamku.  Pan  ten,  ilj^-że  z  bocznej  linii 
senatorów  idący  i  więcćj  do  panów  aspirujący,  lubo  szlachty  po- 
spolitej nie  lubił  i  tylko  dlatego  z  nią  żył,  ażeby  z  niśj  dworować, 
z  nią  pić  i  w  pałasze  się  bić,  albo  dokazywać  na  koniach  —  przy- 
jął mnie  jednak  po  starćj  znajomości  grzecznie  i  zaraz  na  wstępie 
rzekł : 

—  Cóż,  wymodUłeś  się  już  za  twoje  chorobę?  he?  terazby  po- 
dobno wypadało  dać  na  mszą  do  śgo  Marcina,  co? 

—  Dałem  już  na  mszą  świętą  do  Peina  Boga,  panie  podstoli 
dobrodzieju ,  to  i  za  świętych  stanie. 

—  Masz  racyą  —  odpowie  on  —  zawsze  lepiśj  sprawę  mieć 
z  panem,  niż  z  podstarościm. 

Odszedłem  zaraz  witać  się  z  gośćmi,  bo  nie  lubię  słuchać 
mów  takich  filozofów,  u  których  i  najświętsze  rzeczy  nie  ważą  nic, 
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a  pan  podstoił  na  dobre  był  przejęty  tą  filozofią,  i  podobno  innych 
książek  nie  znał  jak  Woltera  i  jego  kolegów,  których  dzieła  tyle 
'wstrząźnień  potom  wywołały  we  Francyi  —  a  że  było  wielu  szlachty 
w  tśj  sali,  więc  jakoś  mi  to  uszło.  Tam  tćź  zostałem  na  obiedzie, 
przy  którym  po  staremu  pito  wielką  gębą  i  mnie  tćż  siłowano, 
alem  się  na  ten  raz  wyprosił,  bo  raz  żem  był  niedawno  po  cho- 
robie, a  powtóre  że  dla  nabożeństwa  i  rozmowy  z  Panem  Bogiem 
'W  to  miejsce  przyjechawszy,  giegodziło  mi  się  już  wdawać  w  taką 
^światową  rzecz.    Otóż  po  obiedzie  rzecze  do  mnie  pan  Fredro: 

—  Gdybym  nie  wiedział,  że  ci  aż  pan  Urbański  wino  musiał 
przywozić  do  Rabb,  tobym  był  może  na  święty  Marcijti  się  zapro- 
sił do  ciebie,  aby  trochę  zażyć  górskiego  polowania. 

—  Nic  to  nie  wadzi ,  panie  podstoli  dobrodzieju  —  odpowie- 
działem natychmieist  —  u  mnie  chwała  Bogu  jest  winka  dosyć 
w  Bóbrce;  ja  je  tylko  dlatego  nie  trzymam  w  Rabbach,  że  i  nie 
mam  tam  piwnicy  i  kto  wió,  azali  tam  długo  pomieszkam,  ale  na 
święty  Marcin  to  będzie. 

—  W  o  no,  ja  żartuję  —  odpowiedział  pan  Fredro  —  i  bez  wina 
bym  był  przyjechał  do  Rabb,  bośmy  to  już  o  tćm  mówili;  świad- 
kiem pan  Bal. 

Otóż  z  obietnicą  gości  a  spokojniejszy  na  duszy  i  zdrowszy 
na  ciele,  pojechałem  do  Bobrki,  aby  ztamtąd  zabrać  co  trzeba 
było  na  przyjęcie  gości  do  Rabb;  bom  to  jeszcze  prócz  inwenta- 
rzów  z  Zabrodzia  mało  co  tam  był  posprowadzał ;  z  Bobrki  zaś 
już  prosto  do  domu,  gdzie  nadglądając  roboty  szynek,  salceso- 
nów i  kiełbas,  i  młócąc  owies  dla  koni  gościnnych,  czekałem 
2   niecierpliwością  owego    tyle   dla  mnie  ciekawego    dnia  świętego 

Marcina. 

* 

Śród  ciągłego  zatrudnienia  i  oczekiwania  minęło  mi  tych  dni 
kilka,  jak  z  bicza  trząsł.  Święty  Marcin  przybył,  ale  już  nie  na 
białym  koniu,  jak  wtedy  we  śnie,  widać  musieli  i  w  niebie  na  pa- 
szę wypuszczać  turczynka.  Dzień  był  ponowny,  chłodny,  ale  nie 
wietrzny,  jakich  wiele  u  nas  w  jesieni.  Około  południa  poczęli  się 
zjeżdżać  goście  i  po  staremu,  ci  co  mieli  drogę  najdalszą,  przyje- 
chali najpiórwój,  bo  się  najraniój  wybrali,  ci  co  mieszkali  najbli- 
żój,  przybyli  najpóiniśj.  Starczył  się  w  słowie  pan  Fredro  i  z  dwoma 
Balami  i  z  panem  Tamowieckim  stawił  się  piórwszy.  Tuż  za  nim 
nadciągnął  od  Huczwic  działami  pan  Edmund  Chojnacki,  stolniko- 
wicz  rawski  albo  pisarzewicz  grodzki  sanocki,  kiedyby  go  tytuło- 
wać po  ojcu;  ale  miał  on  .na  ten  czas  już  i  sam  czśm  się  pochwa- 
lić, bo  piórwszym  rębaczem  i  junakiem  swojego  czasu  był.  Żył 
on  natenczas  w  przyjaźni  wielkiój  z  panem  Janem  Cieszanowskim , 
łowczym  sieradzkim,  i  z  nim  razem  z  Kalnicy  przyjechał.  Dalój 
przyciągnęli:  pan  Urbański  zNurkowskim,  Karsznicki  z  Balogroda, 
Strzeleccy  z  Łopienki  i  Krajewski  z  Terki,  podczaszy  przasnyski; 
nie  minęła  mnie  tóż  wizyta  pana  Bobowskiego,  sędzica  grodzkiego 
sanockiego  a  właściciela  Żemicy,   którego  matka   była  Karsznicka 
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Z  domu,  podkomorzanka  halicka,  urodzona  z  tójże  samćj  Balówny, 
z  którą  miasteczko  Balogród  z  rodziny  Bedów  przeszło  w  dom  Kar- 
sznickich.  Przyjechali  i  inni,  dalecy  i  blizcy,  znajomi  i  nieznajomi, 
i  zaraz  z  góry  po  odbytych  powinszowaniach  zapowiedzieli  mnie^ 
że  bgdą  polować  u  mnie;  przyjęłem  to  bardzo  wdzięcznie,  ale  pan 
Urbański,  utrzymując  nie  bez  słuszności,  że  polowanie  u  mnie  i  trzy 
grosze  nie  warte,  bo  nie  mam  ani  psów  siła,  ani  knieję  znających 
myśliwych,  zaprosił  wszystkich  do  ciebie.  Na  mnie  więc  tylko  po- 
zostało dać  dobry  obiad  i  wina  nie  skąpić,  co  tóż  prz5rrządziłem 
jak  należało.  Podczas  obiadu  zrobił  się  gwar  jak  w  ulu  i  wtedy 
dopiśro  poczęły  się  owe  serdeczności,  całowania  i  przezdrowia,. 
któremi  wszyscy  chcieli  mi  dawać  dowody  swoich  afektów  i  sen- 
tymentów. Jam  był  więcśj  zamyślony  niż  wesół,  i  przyznam  aę 
że  mnie  ta  wesołość  wcale  nie  pocieszała,  a  z  tego  com  widział, 
przymuszony  byłem  sobie  powiedzióć  te  słowa:  Hej,  hej!  jak  to, 
kiedy  człowiek  zdrów,  worek  ma  pełny  i  stół  ma  czćm  zastawić, 
to  mu  i  przyjaciół  nie  braknie;  a  niedawno,  kiedym  był  cliory,  że 
mnie  ani  do  rozmowy,  ani  do  traktamentu  nie  było,  to  mogłem 
i  skonać  bez  ludzkiój  twarzy  widoku,  a  niejeden  z  tych,  którzy 
mnie  dzisiaj  ściskają  i  całują  serdecznie,  może  dobrze  wiedział  o  mo- 
jćm  nieszczęściu,  ale  mu  ani  na  myśl  nie  przyszło  podać  mi  rękę 
pomocną,  albo  przyjść  choć  prz5majmniój  dla  pocieszenia.  I  gdy- 
bym był  skonał  przed  trzema  dniami,  tak  samo  ciż  sami  goście 
piliby  byli  po  moim  pogrzebie,  jako  dziś  piją  w  mój  aniwersarz. 
Jakże  to  prawdę  napisał  ów  poganin  mówiąc: 

Donec  felix  eris,  multos  numerabis  amicos; 
Tempora  si  fuerint  nubila,  solus  eris. 

Widać  już  musiało  tak  bywać  i  za  pogańskich  czasów,  kiedy 
on  o  tóm  wiedział.  Mój  Boże,  jakże  złą  w  gruncie  jest  ludzka 
natural 

Wtóm  pan  Urbański,  który  tuż  przy  mnie  siedział  przy  obie- 
dzie, trącił  mnie  w  łokieć  i  rzekł: 

—  Panie  braciel  jakoś  się  święty  Marcin  nie  starczy  w  słowie, 

—  Ha!  taka  już  wola  Bożka  —  odpowiedziałem  —  mam  ja 
przecież  nadzieję,  że  jeszcze  jego  słowo  się  stanie. 

—  Jakież  to  słowo,  jeżeli  się  godzi  zapytać?  —  odezwie  się  na 
to  pan  Janicki,  który  siedział  znów  obok  pana  Urbańskiego. — Ten 
pan  Janicki  nie  był  mi  znany,  i  teraz  nawet  po  raz  piórwszy  jawił 
się  w  ziemi  sanockićj.  Kto  on  był  w  rzeczy,  trudno  mi  to  powie- 
dzieć; mówiono  o  nim,  że  się  bawił  palestrą  w  Pilznie  i  na  tćm 
kilkakroć  sto  tysięcy  uciułał;  teraz  zaś,  porzuciwszy  swoje  dawne 
rzemiosło,  przyjechał  tu  gdzieś  jakiójś  ziemi  zakupić;  —  inni  powia- 
dali że  był  kotlarzem  i  na  tćm  się  fortuny  dorobił;  bądi  co  bądź 
jednak  to  pewna,  że  go  znano  za  konfederacyi  z  pałaszem  w  ręku, 
że  potom  rzeczywiście  ziemię  w  Sanockiem  zakupił,  ze  szlachectwa 
się  wywiódł    i  byt  uczciwym  człowiekiem.     Otóż  powiedziałem  mu 


*  całą  rzecz. 
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—  Hm !  —  odpowie  on  —  może  to  ja  jestem  tym  kupcem  od 
świętego  Marcina  przysłanym,  bo  dali  Bóg,  że  się  tylko  losem  tu 
dzisiaj  znajduję.     Wieleż  ważą  te  dobra? 

Odtrąciłem  teraz  ja  znów  pana  Urbańskiego  w  łokieć  i  odpo- 
wiedziałem: 

—  Ja  dałem  sto  sześćdziesiąt  tysięcy. 

—  Ou!  to  sól  panie!  —  odpowiedział  na  to  Janicki  —  ziemia 
licha  a  góry  że  aż  stracłi. 

Pan  Urbański  popatrzył  się  tylko  z  pod  oka  na  niego  i  brwi 
namarszczył,  bo  to  on  sam  mi  przecie  te  wsie  sprzedawał,  a  wtóm 
Janicki  odezwie  się  znów. 

—  Strasznie  to  przesolone,  bo  ciekawym  nawet,  jakby  tu  pro- 
cent odpowiedni  wydusić? 

—  Mospaniel  —  rzeknie  na  to  pćin  Urbański  —  waszmość  nie 
wićsz  co  mówisz!  to  ja  sam  sprzedawałem  panu  Nieczui  te  dobra 
i  pewnie  grosza  nie  wzięłem  nad  wartość. 

—  Tak  to  się  mówi,  mości  dobrodzieju  —  odpbwió  tamten  — 
ale  każdy  na  tyle  swoje  ziemię  wyciąga,  na  ile  może. 

—  Waść  rzeczy  bierzesz  po  palestrancku  i  może  się  to  gdzie 
dzieje  na  świecie,  ale  u  nas  nie! 

—  Przecieżby  nikt  dziś  za  to  tamtćj  summy  nie  zwrócił! 

—  Otóż  żebym  waści  przekonał,  że  Rabbe  warte  są  te  pió- 
dze  —  krzyknie  już  zacietrzewiony  Urbański  —  to  ja  sam  wrócę  tę 
summę.    Panie  skarbnikowiczu,  daj  Boże  szczęście! 

Jam  stał  osłupiony  tóm,  co  się  w  mycli  oczach  działo;  jakoż 
rzekłem  po  chwili: 

—  Nie  może  być!  ja  waszmości  nie  sprzedam  Rabb,  cóż  po- 
czniesz z  tóm. 

—  Co  tobie  do  tego,  co  ja  z  tóm  pocznę !  —  zawoła  on  już 
w  pasjri  —  kiedy  pióniądze  mam,  to  mi  kupić  wolno  co  chcę !  a  jak 
mi  z  tóm  nie  pójdzie  w  ład,  to  sprzedam  Kombornię  i  wszystkie 
tamte  ziemie,  a  całe  góry  tutaj  zakupię,  to  może  wtedy  pójdzie 
w  ład!  a  choćby  i  nie  poszło,  to  sobie  lada  komu  w  oczy  ćwikać 
nie  dam,  żem  więcój  wziął,  jak  co  jest  warte! 

—  Ale  ja  przepraszam  bardzo  waszmości  dobrodzieja  —  ode- 
zwie się  pan  Janicki. 

—  Co  mnie  tam  waszmości  pszeprosiny!  przepraszaj  sobie  wa- 
szeć  takich,  którzy  dobrami  frymarczą  i  za  lada  tysiączek  gotowi 
duszę  swoje  zkląć  od  wszystkich  diabłów;  ja  bez  przeprosin  zostanę 
ten,  którym  był,  i  prędzój  jeszcze  Rabbe  komu  daruję,  niżbym 
miaf  o  grosz  na  nich  więcój  wziąć. 

Z  temi  słowy  wstał  pan  Urbański  od  stołu  i  wyszedłszy  na 
ganek,  zaraz  wyrostka  swego  po  pióniądze  do  siebie  słał;  ale  ja  wy- 
biegłem za  nim  i  prosiłem,  aby  dał  temu  pokój,  wszakże  jutro  mam 
w  Jabłonkach  być,  to  już  tam  zakończymy.  I  tak  się  stało.  Tego 
dnia  przy  pomiemój  zabawie  jeszcze  wszyscy  u  mnie  zostali,  a  na 
drugi  dzień  znowu  wszyscyśmy  byli  w  Jabłonkach,    oprócz   owego 
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■Mckiego,' któremu  juź  nie  godziło  się  jechat!  tam,  bo  stan^ 
r  z  samymże  gospodarzem. 

owaliśmy  tam  przez  kilka  dni  i  na  t^m  polowaniu  doświad- 
kaźdy  swoich  sil  i  odw^,  ażebyto  lepszym  od  drugi^o 
lyło  jeszcze  na  co  patrzć(f  natenczas,  bo  młódź  szlachecka 
ie  uważała  niby  ze  swoje  rzemiosło  i  wiele  dawała  na  to, 
B  wszystkich  łowieckich  sztukach  zręczną  być.  Ja  nie  mo- 
zcze  tak  gorącego  brać  udziału  w  tśj  pięknej  zabawie,  bo 
to  jeszcze  choroba  dawała  się  czuć.  Po  polowaniu  zarai 
Urbański  wypłacił   owe    sto   sześćdziesiąt   tysięcy  i  Rabbe 

ik  Pan  Bóg  przez  szczególne  zrządzenie  swoje  dał,  że  się 
.  owa  dana  mi  we  śnie  sprawdziła  do  krzty,  a  jeszcze  się 
zytśm  i  ta  osobliwsza  rzecz,  że  nietylko  na  wyznaczony 
otnie  kupiec  był,  ale  nadto  jeszcze  tym  kupcem  musiał 
który  owój  przepowiedni  wiary  nie  chciał  dać.  DopióroJ 
rzypomniały  słowa  owego  świętego,  ktśry  mówił  wyrainie: 
ak  oni  wierzyli,  a  kupiec  będzie.  I  prawda:  bo  gdybym 
/I  wierzył,  to  nie  byłoby  przyszło  do  owćj  niewiary  pana 
ego,  i  byłby  był  nie  miał  powodu  rzec  do  mnie  owych 
?anie  bracie,  jako^  się  święty  Marcin  nie  starczy  w  sło- 
,  które  się  pan  Janicki  odezwał  i  wywołał  całą  tę  rzecz, 
ii  co  bądi,  jednak  ja  na  tćm  wszystkióm  najwięcój  zyska- 
1  się  z  owego  piekła  prędko,  gładko  i  z  bardzo  małą  tylko 
^'cofał.  Panu  Urbańskiemu  nawet  owo  szlachetne  utrzy- 
ivego  honoru  wcale  na  złe  nie  wyszło,  bo  w  rok  pot^ 
ta  dziwna  rzecz,  że  owe  Rabt>e  tenże  sam  pan  Janicki 
same  summę  odkupił,  i  mieszkał  tam  przez  kilłcćuiaście  łat, 
1  się  wcale  nie  ile  wiodło.  Fortuna  ta  jednak  wyszła  po- 
jego  rąk  a  nabył  ją  pan  Jacek  Fredro,  krewny  pana  pod- 
lomorskiego,  ale  idąc  od  głównój  linii,  to  jest  od  owego 
a  Andrzeja  Maksymiliana  Fredry,  który  jest  sławnym 
cie,  i  w  światowych  naukach,  i  do  dawnego  splendoru 
rodu  nie  mało  się  przyczynia, 

opowiedziawszy  na  wstępie,  wracam  znowu  do  mojego 
iholstwa  i  będę  opowiadał  te  owe  dziwne  losy,  które  mnie 
następnym  spotkały,  a  które,  lubo  cale  już  były  innego 
same  w  sobie  przeważnie  na  całe  Życie  moje  wpłynęły, 
nie  gdzieindziej,  jeno  w  owóm  nieszczęśliwóm  kupnie  Rabb 
idlo  i  przyczynę  miały. 


II. 


Owóż  wydobywszy  się  w  taki  prawie  cudowny  spos( 
jego  dziedzictwa,  zaraz  nie  czekawszy,  poszedłem  napowró 
je  arendę  i  jeszcze  Panu  Bogu  podziękowałem  zato,  ni 
wiele  o  to,  czy  mnie  ten  kto  nazwie  włóczykijem,  arendar: 
kulantem,  lub  nie.  Jakoż  dawszy  sobie  do  zwierciadła  pai 
lerski,  że  Już  nigdy  w  żadne  kupno  bez  statecznego  zasta 
mojego  i  mądrycli  ludzi  porady  nie  wejdę,  oddałem  się 
staremu  gospodarstwu  z  wielką  pilnością.  Jadnak  juź  jakc 
mi  nie  szło;  urodzaju  nie  miałem  tego  roku,  burze  jesień 
mi  dachów  popsuły,  sadowina  ile  ususzona  cale  mi  wy 
atrycłiu,  kilkanaście  sztuk  bydła  mi  wypadało,  i  dom,  pr: 
przez  całe  lato  i  jesień  stał  zamknięty  i  pusty,  niematemi: 
zniszczeniu,  osobliwie  Łóż  na  dwóch  konterfektacłi  moich  p 
taka  jakaś  pleśń  nagle  osiadła,  żem  je  aż  musiał  dać  przei 
Mój  podstarości,  człowiek  stary  a  praktyk  wielld,  którj 
2  moim  ojcem  służył  w  konfederacyi  dzikowskiej  i  był 
Gdańskiem,  mówił  mi: 

—  Wszystkiemu  to  temu  panie  winny  te  niepotrzet 
nosiny.  Poruszyło  się  nieszczęście  —  które  nieboszczyk  p 
bnik,  lat  dwadzieścia  siedząc  na  jednóm  miejscu,  przyg 
sobą  do  ziemi  —  i  teraz  liula.  Jak  tylko  się  gdzie  wiedzit 
pytać  czy  to  arenda,  czy  zastaw,  czy  respekt  nawet,  jenc 
tam  choóby  do  śmierci,  —  a  kiedy  nie  idzie,  to  i  z  dz 
uciekać.  Toć  my  przecie  z  Sandomierskiego  z  wtasnycli  < 
nych  wiosek  poszli,  a  jeno  przez  to,  że  nam  tam  nie  szło.  ' 
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Bóg  jakoś  odmienił !  —  ale  młodemu  to  zawsze  się  liulać  chce, 
a  fortuny  swojój  próbować,  bo  pstro  w  głowie,  mospanłe,  i  cała 
rzecz. 

Wysłucliawszy  tój  perory  podstarościego,  które  zawsze  mu 
wolno  było  mióć  do  mnie,  bo  kolegował  z  ojcem  i  przez  długie  la* 
ta  dobrego  zachowania  u  niego  zażywał,  pomyślałem  sobie:  może 
tóż  ma  prawdę  ?  cóż  ja  mogę  wiedziść,  jakie  są  drogi  -Opatrzności? 
jednćik  nie  frasowałem  się  tóm  tak  bardzo,  bom  strat  wcale  -wiel- 
kich nie  poniósł,  a  choćbym  był  i  poniósł  niektóre,  to  i  to  byłoby 
mi  znowu  tak  wiele  nie  szkodziło;  zbytków  wcale  nie  byłem  łako- 
my, a  miałem  tyle,  że  mi  liiogło  i  na  zbytki  wystarczyć.  Gor- 
szóm  było  dla  mnie,  że  zima  nadchodziła  a  z  nią  długie  wieczory^ 
i  nudno  mi  tak  było  samemu.  Wedle  rady  owego  świątobliwego 
misyonarza,  brałem  sobie  wieczorami  jaką  księgę  poważną,  więc 
biblię  nowego  testamentu  albo  żywoty  świętych  Pańskich,  i  czyty- 
wd.łem  je  zrazu  sam,  po  parę  godzin  codzieunie;  ale  widząc,  że  tą 
samą  robotą  mogę  się  stać  użytecznym  i  drugim  ludziom,  a  osobli- 
wie tym  ludziom,  których  Pan  Bóg  mojśj  powierzył  opiece  i  za 
ich  dusze  mnie  odpowiedzialnym  uczynił,  zarządziłem,  aby  po  wy- 
daniu obroków,  po  zamknięciu  wrót  wszystkich  i  spuszczeniu  psów 
z  łańcuchów,  co  wieczora  przychodził  podstarości,  dyspozytor  i  ku- 
charz, ex  officio  tśż  mój  Węgrzynek,  do  słuchania  tśj  przystojnej 
lektury.  I  działo  się  tak  codziennie,  co  wszyscy  czynili  chętnie, 
bo  księgi  te  są  rzeczą  tak  prostą,  że  je  każdy  zrozumió,  a  zarazem 
tak  wzniosłą  i  zajmującą,  że  się  ich  odsłuchać  nie  można.  Po  od- 
czytaniu kilkunastu  kartek,  ja  zawsze  jeszcze  zaintonowałem  którą 
kolendę  i  słuchaczy  moich  rozdzieliłem  na  głosy,  co  się  bardzo 
pięknie  wydawało,  a  tak  się  wszystkim  podobało,  że  nigdy  żaden 
na  tę  nabożną  praktykę  nie  chybił,  ani  się  nawet  spóźnił.  Niedo- 
syć  na  tśm:  obcowanie  za  pośrednictwem  Pana  Boga  z  moimi 
ludźmi  przyniosło  mi  i  ten  pożytek,  że  się  wszyscy  daleko  lepiój 
podtenczas  pilnowali  w  robocie,  nabrali  wjęcój  poufałości  do  nmie, 
ale  zarazem  i  uszanowania.  Niebawem  tóż  i  kilku  parobków  przy- 
szło do  mnie  z  prośbą  o  pozwolenie  im  przychodzenia  także  na  tę 
kolendę,  a  szewc  Bóbrecki  z  swoim  szwagrem  kowalem  nie  ustą- 
pili mi  się  poty,  pókim  ich  także  do  tego  bractwa  nie  przyjął-  Ja- 
koż dzień  cały  gospodarka,  a  wieczór  ową  nabożną  praktyką  wy- 
pełniwszy, anim  się  spostrzegł,  że  Boże  Narodzenie  już.  dawno  mi- 
nęło, a  myśmy  po  lekturze,  miast  kolend,  śpiówywali  godzinki, 
w  których  szewc,  jako  mistrz  w  tym  kancie  swojój  profesyi  wła- 
ściwym, pomimo  mego  intonowania,  jednak  zawsze  potćm  prym  so- 
bie zdobył  i  rzecz  całą  prowadził.  Nie  odbiórałem  szewcowi  tej 
pociechy,  jako  jedynój  okazyj,  w  którśj  rój  wodzić  mógł,  i  owszem, 
ciesząc  się  z  tego  żem  się  przez  ten  mój  pomysł  stał  kilku  pny- 
najmniój  ludziom  do  pobożnój  służby  Panu  Bogu  powodem,  stara- 
łem się  każdemu  z  moich  gości  wieczornych  jakiś  prym  dawać 
w  czómciś,  Łłby  się  tóm  więcśj  przywiązywał  do  tój  rzeczy. 
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I  zajmowałia  i  bawiła  mnie  ta  robota ;  poc2ęłem  nawe 
ju2  jakiej  plany  układać,  czyby  nie  można  to  bractwo  moje 
wioskę  rozciągnąć.  I  mydłem  sobie  nieraz,  jakaby  to  była 
przed  Panem  Bogiem  i  ludimi  zasługa,  gdybym  to  ja  gromac 
pomału,  przez  opowiadanie  słowa  Bożego  i  Żywotów  Sw 
w  tój  przenajświętszej,  w  której  się  rodzą,  żyją  i  umierają 
ckićj  religii,  pięknie  umocnił,  pobożnośd  i  cnotę  w  nich  ugru 
pokory  i  wytrwałoś  w  tych  nieszczęściach  światowych  na 
jacyby  to  potśm  byli  ojcowie ,  jacy  gospodarze  a  jacy  słut 
ścieka  I  I  tak  różne  myśli  mi  się  snuły  po  głowie  i  Bóg  ' 
za  ogromną  rzecz  byłbym  wymyślił,  gdyby  nie  ta  ułomno^ 
kiój  natury,  którśj  niestety  i  ja  podlegałem. 

Owóż  jak  drzewo  każde  ku  wiośnie  ożywia  się  we 
puszcza  pączki  i  liście,  i  już  nieodmiennie  musi  odbyć  ti 
Bóg  mu  przeznaczył,  kwitnienia  sprawę;  tak  i  ja  wtedy,  m 
albo  raczój  już  będęc  w  wiośnie  mego  żywota,  musialen 
w  sobie  owc  czczość  i  jakieś  przy  tóm  pragnienie,  które  mi 
dało:  Jesteś  sam,  a  przecie  nie  to  jest  twoje  przeznaczenie. 
To  poczuwszy,  długo  się  zastanawiałem  nad  sobą.  Ż( 
wcale  to  ludzka  rzecz  i  obowiązkiem  każdego  jest,  owoż 
należałoby  się  uczynić  to,  ale  ażalisz  już  do  tego  dla  mnie  je 
Młodym  jest;  skąpo  doświadczenia  u  mnie,  ot!  niedawno  uc 
rzecz,  z  którśj  cudem  Bożym  wybmęłem,  sam  sobie  w  żad 
i  sób  rady  dać  nie  umiałem  —  nuż  żona  spyta  o  jaką  radę 
należy  robić  to  albo  owo?  jak  dzieci  chować?  jak  je  potśm 
6ńć7  jak  fortuną  zarządzić?  Naprzeli  się  czego,  co  będzie  : 
znajdęż  ja  tyle  w  mój  głowie  rozumu,  abym  ją  od  wsz) 
złego  powstrzymał  i  żonie  i  dzieciom  dobry  przykład  ze  sie 
Przyjdąli,  Boże  uchowaj!  jakie  nieszczęścia  albo  frasunki,  kt 
tylko  samemu  potrzeba  będzie  znieść,  ale  jeszcze  i  żonę  w  1 
utulić  i  pocieszyć  i  od  dalszych  nieszczęść  ochronić  —  b 
tego  potrzebną  moc  duszy  i  cierpliwość  miał? 

Więc  kiedy  mi  się  takie  myśli  snują  po  głowie  i  męc 
to  z  drugiój  strony  znów  jakaś  niespokojna  krew  powtarza  m 
żeń  się  i  żeń;  tyś  dzisiaj  na  świecie  nic,  stoisz  na  tój  zie 
jak  ono  drzewko  liche  na  miedzy,  i  choćbyś  wyrósł  wielki 
przyjdzie  czas,  upadniesz  w  proch,  zgnijesz  i  ani  śladu  nie 
po  tobie. 

I  tak  to  było,  kiedym  sobie  przypomniał  słowa  nieb( 
mojego  ojca,  który  krótko  przed  śmiercią  mówił  mi: 

—  Starym  już,  panie  Marcinie,  i  lada  dzień  przyjdzie 
I  doowój  gromady  Nieczujów,  którzy  gdzieś  w  niebie  dosługi 
Bogu  tych  służb,  których  przez  wojny  i  niepokoje  nie  m 
służyć  tu.  O !  i  u  mnie  się  znajdzie  niemały  do  zapłacenia 
się  wele  czasu  zmarnotrawiło  na  służbach  postronnych.  A 
staniesz  młody  i  zaledwie  od  ziemi  odrosły,  któż  ciebie  po] 
w  dalszy  świat?    Rad   specyalnych    żadnych  nie  mogę  ci 
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czyż  to  wiem,  w  jakich  terminach  będziesz  ?  Ale  pamiętaj  sobie  to : 
primo^  bez  \yyshichania  mszy  świętćj  żadnój  wielkiśj  nie  poczynaj 
imprezy;  secundo,  bez  spowiedzi  i  przyjęcia  ciała  i  krwi  Pańskiej 
żadnego  solennego  aktu  nie  czyń ;  a  tertio,  kiedy  będziesz  in  dubi9 
w  jakiejkolwiek  materyi,  starych  a  prawych  ludzi  się  radź.  Póki 
żyje  pan  Błoński,  niechaj  on  będzie  kompasem  dla  ciebie. 

Pan  Błoński,  dziedzic  Kotowa,  Bereski  i  wielu  innych  włości, 
dawniśj  chorąży,  póiniój  stolnik  sanocki,  a  podczas  konfederacyi 
jednomyślnie  marszałkiem  obrany,  który  to  urząd  jednak  dla  wieku 
swego  i  podagry  odrzucił,  mies2^ł  tylko  o  milę  ode  mnie.  Zaraz 
tóż  nazajutrz  pojechałem  do  niego  i  pograwszy  z  nim  jaką  godzinkę 
w  warcaby,  w  którą  to  grę  kaźden  gość  zawsze  z  nim  musiał  grać, 
rozpocząłem  długą  w  materyi  ożenienia  się  mego  naradę.  Owóż, 
wysłuchawszy  mnie,  tak  mi  on  rzekł: 

—  Chwali  się  to  waści  i  bardzo,  że  postanowienie  się  w  sta- 
nie małżeńskim  za  akt  ważny  uważasz  i  czynisz  go  materyą  state- 
cznego rozmysłu.  Cieszyłby  się  skarbnik  nieboszczyk  tśm  niepomału, 
gdyby  żył  jeszcze;  jednakże  zanadto  skrupulatnie  rzecz  bierzesz 
i  zamało  ufasz  samemu  sobie.  Rannego  wstania,  rannśj  siejby  i  ran- 
nego ożenienia  jeszcze  nikt  nie  żałował,  a  którego  doświadczenia 
jeszcze  dziś  nie  masz,  tego  z  czasem  nabędziesz.  Moja  rada,  nie 
marnować  czasu  daremnie  zamłodu  i  samowolnie  się  nie  narażać 
na  złe  pokusy.  Puść  się  waść  trochę  w  świat,  właśnie  idą  zapusty, 
oglądaj  się  pomiędzy  ludzi  i  szukaj,  a  kiedy  co  znajdziesz,  do  czego- 
byś  pociąg  serca  miał,  to  niech  Bóg  błogosławi.  Tylko  się  nie  pnij 
pomiędzy  pany,  bo  z  paniątkiem  to  bióda.  Ja  tśż  odpowiedziałem : 

—  Niech  mnie  Bóg  broni!  panie  chorąży  dobrodzieju,  żebym 
się  piął  wysoko;  Nieczujowie  zawsze  po  środku,  ale  dobrego  rodu 
musi  być,  bo  z  byle  kim  krwi  mojśj  nie  zmieszam.  Nie  dałbym 
spać  spokojnie  moim  ojcom  po  grobach. 

—  Tak  się  należy,  —  odpowiedział  pan  Błoński,  —  ale  szla- 
chta nasza  sanocka  jest  dobry  ród,  chociaż  ubogi,  a  może  i  nie- 
jednemu senatorowi  by  trochę  dziadów  i  babek  zabrakło,  gdyby 
się  z  nimi  obliczył.  Kto  tego  ciekawy,  niech  zaglądnie  do  ich  fa- 
milijnych papićrów,  które  starannie  chowają,  a  przekona  się,  że 
prawda  jest  co  powiadam.  Kiedym  stolnikował  tśj  ziemi,  zdarzało 
mi  się  nieraz  widzićć  u  nich  dokumenta  jeszcze  od  Bolesławów  in 
oriąinalij  a  to  niemała  rzecz,  mospanie,  bo  u  nas  jeżeli  kto  sięgnie 
rodem  do  Ludwika  Węgierskiego,  to  już  powiada  się  wielką  krwią. 
I  niśma  się  co  na  to  oglądać,  że  ich  przodkowie  ani  się  gęsto  roz- 
siadali w  senacie,  ani  się  bardzo  pięli  do  wysokich  zaszczytów,  bo 
przecie  wiadomo  jest,  że  ziemia  ta  nawet  nieczęsto  by^a  wspomi- 
nana w  historyi.  Nie  wadzi  to  jednak  nic  do  starożytności  rodu  tu- 
tejszćj  szlachty.  Ziemia  ta,  odgraniczona^  prawie  dokoła  górami  od 
innych,  a  południową  stroną  do  samych  Węper  przypierająca,  od 
wieków  rada  zamykała  się  w  sobie  samój,  a  jak  ona  mało  mieszała 
się  do  wewnętrznych  spraw  Rzeczypospolitej,  tak  i  Rzeczpospolita 
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nawzajem  mało  wglądała  w  nią.    I  dobrze   było    obudwóm  z  tńm, 
a  to  o  tyle  lepićj,   ile   że  Rzeczpospolita  z  przyczyny   ziemi   sano- 
ddój  nie  miała  nigdy  żadnych  ciężarów  ani  kłopotów,  a  natomiast 
miała  z  nićj  pewną  i  uczciwą  pomoc  w  każdym   naglejszym  razie. 
I  tak  nieodmienna  tradycya  jest,  że  podczas  wojny  Jagiełły  z  Krzy- 
.  żakami,    ziemia  ta  tak  piękną  wystawiła  cłiorągiew,  te  aż  samemu 
królowi  wpadła  w  oko  i  miało  tsyć  tak,  że  kiedy  w  siedem  lat  po 
owćj  bitwie  gninwaldskićj,  Władysław  król  z  Elżbietą,  córką  Ottona 
z  Pilczy  a  wdową  po  łirabi  Granowskim,   ^lub  miał  bratf,  to  przez 
wdzięczność  za  owę  przysługę  sanockiego  rycerstwa,  brał  go  w  ko- 
ściele w  Sanoku,  któremu  to  obrzędowi  szlachta  tutejsza  asystowała 
in  pleno,  o  czśm  nawet  piszą  lustorykowie.    Jednak   ktoby    chciał 
historyą  tój  ziemi  układać,  coby  była  rzecz  bardzo  piękna  i  uczciwa, 
ten  daleko  dalćjby  musiał  sięgnąó,  a  to  aż  w  owe  zamierzchłe  cza- 
sy, kiedy  cale  góry  sanockie  były  tylko  kilku  rodów  szlacheckich 
własnością.    Niektóre  2  nich  chowają  się  jeszcze  dzisiaj,  a  lubo  już 
tak  podupadły,  że  tylko  na  jednćj  albo  na  kilkn  wioskach  siadują, 
to  jednak  znajdą  się  u  nich  dowody  na  to,    czem   ich   przodkowie 
bywali  dawniój  i  kędy  były  ich  dziedzictwa  granice.   Ile  mnie  jest 
wiadomo,  to  najdawniejszemi  rodami  w  tych  górach  są:  Urł>ańscy, 
Karsznice  y,    Osuchowscy,    Troskulascy    i    Wisłoccy.     Później  szem  i 
czasami  przyszli  dopióro  z  Węgier  Balowie,  i  wciąż  ziemie  kupując 
a  bogato  się  żeniąc,  do  wielkiej  tu  powagi  przyszli  a  nawet  i  owych 
starodawnych  przydmili,  bo  najdują  się  w  senacie  i  na  kasztelaniach 
drążkowych  i  podkomorstwach  bardzo  gęsta  Bobowscy  Łaś,  Strze- 
leccy, Krajewscy,  Górscy,  to  już  późniejsi,  ale  zato  znowu  od  nich 
dawniejsi  Laskowscy,  którzy  idą  od  Oświecimów,  i  Konarscy.    Ja- 
koż piękne  miejsce  takie  zajmują  Bukowscy  z  Nozdrca  i  Bukowa, 
Trzcińscy  z  Dynowa,   Żurowscy  z  Rączyn,  Nowosielscy  z  Wojtko- 
wy,   Chojnaccy  ze  Strwiążyka,    Dydyńscy  z  Sielnicy  i  Witryłowa, 
Łazowscy  z  Dydni ;  dalej  Tamowieccy,  Łaszewscy,  Walewscy  i  Za- 
rembowie, nakoniec   Pieniążkowie,   którzy   z  krakowskiej,  Wiktoro- 
wie  z    sądeckiój,    Brześciańscy    z   Rusi    Czerwonej,    Gniewoszowie 
z  przeinyskiój,  Łosiowie  z  halickićj  ziemi,  a  Jordanowie  z  nad  Wi- 
^  tutaj  pozachodzili  gdzieś  aż  około  piśrwszego  najazdu  Szwedów 
na  Polskę.    Że  nie  wspominam  o  znakomitszych  tój  ziemi  domach, 
jako  o  dawno    wygasłych  już  Kmitach  i  dziś  żyjących  Krasickich 
i  Stadnickich,  którzy,   lubo  tutaj  niektóre  ziemie  posiadali,   jednak 
piórwsi  mając  Krasiczyn,  drudzy  Łańcut  kolóbkami  swych   rodów 
i  mieszkając  już  prawie  w  senacie,  raczśj  do  całśj  Rzeczypospolito] 
należą  i  w  komput  prowincyonalnćj  szlachty  nie  wchodzą.  Na  do- 
wód starożytności  owych  rodów  szlacheckich,  o  których  najpiórwćj 
wspomniałem,  nietylko  służyó  mogą  niektóre  dokumenta  i  pamiątki, 
które  się  pomiędzy  potomkami  przechowały,   ale   głównie  podania, 
które  się  w  ich  ubogich   dziś   dworkach  razem  ze  staremi  bibliami 
i  kronikami  pielęgnują.  Do  niektórych  imion  przywiązane  są  odwie- 
czne a  czasem  bardzo  piękne  powieści,  które  jawnie  świadczą  o  ich 
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lżeniu  i  owćm  dzi^  już  wyziębtćm  znaczeniu, 
iw  zażywały.  Przodek  pomiędzy  nimi  wszy- 
odawny  Urbańskich,  o  którym  to  powiadają 
:j   linii,   który  żył  za  króla  Bolesława  Chro- 

ówczesnych  obyczajów  się  inaczćj  nazywał, 
ycórzem,  i  mając  własną  na  swoim  sumpcie 
w,  całe  życie  trawił  na  wojnach.  Owóż,  kiedy 
niał  z  Rusinami,   ów  Urbański  przyszedł  mu 

i  wy<iwiczonym  żołnierzem  swoim  tak  potę- 
ie  aż  sobie  szacunek  a  potom  i  przyjaźń  kró- 
>2  kiedy  się  Polacy  z  Rusinami  spotkali  nad 
!  im  dali,  jakoś  szczęście  poszło  na  stronę 
iski  jednak  przytomności  nie  tracąc,  a  widząc 
jroiniój  nieprzyjaciel  prze,  kiedy  tam  wytnie 
szala  szczęścia  przeważyła  się  na  stronę  na- 
lo  staremu  ze  zwycięztwem   odszedł.    Urliań- 

męztwo  dał  taki  przywilój,  żeby  szedł  tutaj 
ziemi  mieczem  zdobędzie,  tyle  jój  może  po- 
nków  swoich.  Otóż  on  jak  tu  wpadł,  to  całą 
nazywają  za  Chwaniowem,  od  samego  Prze- 

prawym  brzegu  Sanu,  aż  po  dzisiejsze  Lesko 
anował.   Wielkie  miał  tedy  państwo  ten  ry- 

dużo  ziemi  od  jego  potomków  poodpadało, 
me,  to  jedn^  tćj  familii  fortuna  tutaj  przez 
izą  była,  a  za  mojćj  pamięci  jeszcze  do  Ur- 
nockiem  należało  do  kilkudziesiąt  wsi;  ale 
aspolitój  nigdy  inaczój  nie  odbywali  jeno  z  że- 
ysokich  urzędów  się  nie  pięli,  bo  już  taki  był 

Co  nawet  bardzo  pięknie  za  nimi  świadczy, 
saszczytów  i  urzędów,  to  zawsze  pokazywało 
^dza  starostw,  intrat  lub  władzy  w  celach  ja- 
Otóź  to  tak  było,  mospanie,  —  kończył  pan 
ma  rzecz  z  owćm  szlachectwem  sanockićm, 
mie,  to  czy  będzie  fortima  czy  nie,  ale  krew 

łuchałem  tych  pana  chorążego  powieści,  które 
XI  jako  tak  stary  człowiek,  kaidy  prawie  ród 
.wniój  to  jakoś  u  wszystkich  była  piórwsza 
d  i  sąsiadów  dobrze  znać  i  ztąd  zawsze  wie> 
leży.  Za  moich  czasów  dopićro,  kiedy  ludzie 
wić  a  rozum  nad  dawne  zwyczaje  wynosi(!, 
stko  wzięło  w  leb,  a  dziś  niejeden  już  może 
dziad. 

zy  się  wielu  ciekawych  rzeczy  od  pana  cho- 

iobie   pięknie  w  głowie  rozważywszy,  wród- 

puszczenia    się    trochę  w  świat,    a  kiedyby 

nia  sobie  żony  w  jakim  uczciwym  domu  szła- 
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checkim.  Dopićroż  poczęłem  sobie  roić  po  głowie,  jaki  wóz  wezmę 
'W  tę  podróż?  jakie  konie?  jak  sobie  ludzi  ubiorę?  w  którą  udam 
się  stronę?  ot!  jak  to  u  młodych  bywa  zwyczajnie.  Ale  to  człowiek 
tak,  a  Pan  Bóg  inak.  Jednego  dnia,  kiedym  ani  pomyślał  o  tój  po- 
dróży i  w  mróz  trzaskący,  że  aż  gonty  pękały  na  dachach,  krzą- 
tam się  koło  spichrza,  patrzę^  sunie  Mazur  z  kobiałką  na  plecach 
i  z  listem  za  wstążką  od  kapelusza,  a  zziąbł  jak  lód. 

—  Pochwalony. 

—  Na  wieki.  A  zkąd  to? 

—  Z  Koszyc. 

—  Od  kogo? 

—  Od  Konopki. 

—  Od  Konopki!  —  zawołam,  —  a  cóż  to  Konopka  twój  brat? 

—  A  widzi  tak  go  wołają. 

—  Co  widzi?  co  wołają?  przecie  to  twój  pan. 

—  A  ino. 

—  No  to  kiedy  ino,  to  mówże  pan. 

—  Jj!  to  ta  wszyóko  jedno,  jegumość,  bom  straśnie  zziąb. 

—  A  żebyś  i  zamarzł,  to  jeszcze  oddaj,  co  się  komu  należy. 

—  Jj  I  on  ta  na  to  nie  dba,  będzie  on  i  tak  panem. 

—  No  to  pewna  że  będzie  I  —  i  wzięłem  list  od  Mazura,  a  ka- 
załem go  dobrze  paść  i  poić,  żeby  tam  między  Mazurami  nie  na- 
g-adał,  że  tu  niedosyd  że  zimno,  ale  jeszcze  głód.  Otóż  Konopka 
pisał  mi  tak: 

—  „Kochany  bracie!  Żenię  się,  przyjeżdżaj,  bo  zaraz  ślub. 
Twój  sługa  i  brat.  ^Konopka  ręką  swą". 

—  No!  —  pomyślałem,  —  jenoby  im  nagrobki  dać  pisać  tym 
Mazurom!  jak  pałką  uciął,  taki  list.  Niedarmo  to  mi  o  nich  mówił 
pan  Urbański,  że  leniwi.  Żeby  choć  był  napisał,  kiedy  ten  ślub? 
w  jakiśj  wsi?  z  kim  się  żeni?    Ale  to  już  trudno,  musi  i  tak  być. 

Rozporządziłem  więc  zaraz  cztóry  dobre  podjezdki,  skarbni- 
czek przystojny  jeszcze  po  moim  ojcu,  ale  prawie  jak  nowy.  Wę- 
grzynka  mego  w  nowy  mundur  ubrałem,  wierzchowego  konia  osio- 
dławszy, kazałem  przypiąć  do  dyszlowycłi,  aby  to  mióć  zaraz  szkapę 
od  jakiego  przypadku  —  i  na  drugi  dzień  świtem  ruszyłem  w  Ma- 
zury. Kto  mnie  zdybał  jadącego  tak  huczno,  chociaż  to  nie  powinno 
było  nikogo  zadziwiać,  bo  to  rzecz  kawalerska,  każdy  pytał: 

—  A  dokąd  to  waszmość  tak  strojnie? 

—  Na  Mazury  —  odpowiadam. 

—  Oho!  to  już  pewnie  gdzieś  w  konkur;  dajże  Boże  szczęście! 
Nic  nie  odpowiadałem  już  na  to,  bo  gdzieżby  to  się  każdemu 

tłumaczyć?  zresztą  myślcie  wy  sobie  co  chcecie ,  a  ja  wiem  swoje. 
Otóż  dnia  drugiego  wieczorem  przyjechawszy  do  Tamowa, 
prosto  walę  w  gospodę  —  a  stała  ta  gospoda  na  tóm  miejscu  gdzie 
się  przedmieście  Strusina  zaczyna,  na  samym  rogu  po  prawój  ręce 
i  był  to  dom  lichy,  drewniany,  przygarbiony  i  stary.  Dach  na  nim 
mchem  obrośnięty  i  miejscami  pozapadany,  brama  krzywa  z  ogro- 
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■ewnianym  progiem;   jednak  wszyscy  tam  zajeżdtaU,  więc 

nawszy  i  ze  skarbniczka  wylazłszy,  pytam  zaraz  na  wstępie: 

^ićmasz  tu  pana  Konopki? 

^Jićma  —  odpowiada   gospodarz,    człek   mały,    rudowłosy 

I  jakąś  opończę  zagarnięty. 

4.  kiedyż  jego  ^lub? 

*Iie  wiemy,  panie. 

i  kimże  się  żeni? 

3anui!  —  zawołał  tedy  gospodarz  na  swoje  żonę  —  z  kim 

li  pan  Konopka? 

szła  z  drugićj  izby  młoda  a  figlarnych  oczu  gosposia  i  po- 

r  się  mnie: 

Pan  Konopka  ?  —  odpowiedziała  —  pan  Konopka  się  cale 

on  się  dopićro  stara  o  pannę  ze  Źwiemika,  ale  to  jeszcze 

iie  mo2e  być  —  rzekłem  na  to  —  lada  dzień  ślub. 
uż  to  nie,  panie  —  odpowiedziała  karczmareczka  —  prze- 
ci  o  tćm  wiedziała. 

!4ie  wiem,  dlaczegobyś  koniecznie  miała  to  wiedzić<f  —  mru- 
o  sobie  pod  nosem  i  spytałem  znowu:  —  A  nićmasz  tu 
feolicznśj  szlachty? 

>ą,  panie,  w  izbie  na  drugićj  stronie, 
iłem  więc  tam,  ale  ponieważ  karczmareczka  z  swoim  filu* 
iTzroczkiem  wyszła   jeszcze  za  mną  do  sieni,  aby  mi  drzwi 
j   izby  pokazać,  więc  rzeknę  do  niśj: 
^spani  znasz  pana  Konopkę? 

"zemużbym  nie  miała  znać,  panie?  —  odpowiedziała  ml  na 
iśchem. 

Do  mnie  bardzo  kontentuje  —  odpowiedziałem  również 
lem  i  wszedłem  do  owśj  izby.  Przy  stole,  pod  samćm 
iedziało  tam  trzech  szlachty  Mazurów  —  ale  jaklćjś  pospo- 
hty,  ho  mieli  na  sobie  wytarte  delie  albo  raczćj  opończe 
podbite,  z  pod  których  niemniój  wytarte  wyglądały  źupa- 
ród  chmur  dymu  tytuniowego,  którego  używanie  jakoś 
m  wojsk  cesarsko-niemieckich  bardzo  poczęło  było  wcho- 
lOdę,  pociągali  sobie  z  blaszanych  półgarcówek  piwo  tar- 
Koło  nich  stał  żołniórz  cesarski,  którego  rangi  jednak  nie 
rozeznać  z  munduru,  i  kurząc  ogromną  lulkę,  coś  im  tam 
3al.  Kiedym  wszedł,  rozmowa  ich  nie  przycicłila,  aż  kiedym 
ichwalony!  —  dopićro  odezwali  się :  Na  wieki!  —  i  dyskurs 

^'rzepraszam  waszmościów  —  rzekłem  —  że  im  zat>awę 
m,    ale  jestem   obcy  a  chciałbym    się    tu  dopytać  o  pana 

4.   zdaleka   waszmośd?  —  odezwie  się  jeden,    poprawiając 
brukanój  na  bakier. 
D  zdaleka,  mospanie. 
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—  O  pana  Konopkę  waszmość  pytasz?  —  odezwie  się  drugi, 
który  był  siwy  jak  gołąb,  wysoki,  szaraczkowy  żupan  baranami 
podbity  na  sobie  miał,  a  pasem  litym  bogatym  ale  wyszarzanym 
po  wiśrzchu  był  opasany ;  patron  jakiś  trybtmalski  czy  foralny,  jak 
mi  to  -potśm  powiadano :  —  Był  on  tu  wczoraj  zrana,  ale  z  pana- 
mi Lubienieckimi  pojechał  do  siebie. 

—  Kiedyż  ślub?  —  zapytam. 

—  Ślub?  —  rzeknie  stary  —  pono  jeszcze  daleko. 

Co  u  diabła!  mruknęłem  sobie  pod  nosem,  przecie  pisze  wy- 
raźnie, że  zaraz. 

Tymczasem  druga  szlachta  znów  do  mnie: 

—  Kogóż  mamy  honor  poznać  w  waszmości? 

—  Obcy  mospanie;  przepraszam  że  przerwałem  zabawę  — 
odpowiedzi^em  i  wyszedłem  widząc,  że  to  nie  dla  mnie  kompania, 
ale  wychodząc,  słyszałem  wyraźnie  głosy ;  —  Paniątko  jakieś!  a  dru- 
gi: —  Może  konfederacik ,  któremu  się  niepodoba  kompania  z  ce- 
sarskim. 

Tymczasem  już  i  noc  nadchodziła,  więc  rzekłem  do  gospodyni: 

—  Jabym  tu  i  przenocował,  gdyby  była  izba  jaka  po  temu. 

—  Niómasz,  wielmożny  panie,  innśj  jak  tamta  —  odpowiedziała 
gospodyni  —  a  to  pijacy,  to  posiedzą  do  późna  w  noc,  zwłaszcza, 
że  ta  szlachta  to  dzierżawcy  książęcy  i  mają  jakiś  proceder  z  księ- 
ciem, w  czóm  zasięgają  rady  owego  patrona,  a  ten  patron  lubi 
piwo,  to  pewnie  radę  swoje  będzie  przedłużał  choćby  i  do  północy. 

—  Jaki  zaś  jest  ten  żołniórz?  —  spytałem. 

—  To  jest  syn  owego  patrona,  który  już  lat  parę  służy  u  ce- 
sarskich a  którego  wszędy  ojciec  bierze  ze  sobą,  gdzie  darmo  pić  dają. 

—  Bardzo  pięknie  mówisz,  moja  mościa  pani,  musiałaś  się  gdzieś 
chować  w  przystojnym  domu. 

—  Ja  jestem  rodem  z  Radomyśla,  mieszczańskie  dziecko,  ale 
służyłam  kilka  lat  w  domu  pani  Strzegockiój  w  Źwiemiku,  a  to 
dom  wielki  i  pański... 

—  Tamże  ^  to,  gdzie  konkuruje  pan  Konopka. 

—  Tam  panie;  ho  ho!  wiem  ci  ja  o  wszystkióm,  wiem. 

—  No,  to  bardzo  ładnie,  ale  przecie  jabym  chciał  gdzieś  kąta 
jakiego  do  spania...  ot!  wićsz  asani  co,  kiedyś  taka  sprytna,  szepnij- 
no  temu  patronowi  do  ucha,  że  jabym  mu  zapłacił  garniec  dobre- 
go miodu,  jeżeliby  się  ze  swymi  klientami  przeniósł  do  waszój  izby. 

—  Przecie  jegomość  mógłby   i  w  naszym  alkierzu  nocować. 

—  Zapewnie  że  mógłbym,  ale  ja  wolę  już  tam. 

—  Jak  wielmożny  pan  rozkaże. 

I  poszła  sprytna  karczmareczka  a  niegdy  służąca  pani  stolniko- 
w6j  Strzegockiój,  do  swoich  gości  i  wnet  ich  przeniosła  do  siebie. 
Tym  sposobem  dostałem  kwaterę,  w  którój  też  zaraz  rozgościłem 
się  jak  u  siebie.  Ale  ledwie  co  paciórze  odmówiwszy  poczęłem 
trochę  usypiać,   słyszę  jakiś  hałas   na   drugiój  stronie.  Pomacałem 
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koło  siebie,  azali  szabla  stoi  przy  łóżku  i  czy  ręką  pistoletów  dośę- 
gnę  leżących  na  stole,  i  znowu  się  położyłem.  Aliści  hałas  znowu 
się  odzywa,  ba!  słychać  nawet  turkot  i  trzask  jakiś  wyraźny.  Ze- 
rwałem się  z  łóżka  i  wciągam  prędko  boty  na  siebie,  kiedy  w  tyra 
momencie  słyszę  szturm  do  drzwi  moich.  Biegnę  z  pałaszem  doby- 
tjrm  w  lewój  a  z  pistoletem  w  prawój  ku  drzwiom,  aż  tu  i  głos 
podedrzwiami  kobiócy:  Na  miłość  Boga  żywego  puść  mnie  pan! 
—  Otwióram :  zaraz  tedy  wpadła  karczmarka  do  mojój  izby,  zady- 
szana i  drżąca  ze  strachu.  Już  więc  i  nie  pytam  co  to  jest,  bo  sam 
widzę  wyraźnie,  jak  w  owój  izbie  naprzeciwko  jacyś  ludzie  tłumią 
się  między  sobą  a  to  tak,  że  się  aż  po  podłodze  walają,  a  mój  Wę- 
grzjmek  wali  to  wszystko  z  góry  stołkiem,  a  patron  leje  wodę  na 
nich,  właśnie  jakby  na  psy,  kiedy  się  pożrą  pomiędzy  sobą.  Przy- 
biegłem więc  aż  do  tamtych  drzwi  aby  się  przypatrzyć,  ale  trudno 
było  dobrze  rozróżnić,  bo  pełno  było  dymu  w  izbie  a  łojówka  się 
sĆabo  paliła ;  poznałem  tylko  zaraz  owych  dwóch  szlachty  i  o\irego 
żołniórza  w  mundurze,  jakoż  jeszcze  kilku  to  w  ciemnych  kapotach 
to  w  białych  mundurach,  przy  których  się  guziki  świściły.  Więc 
aby  także  coś  zrobić  ze  swojój  strony,  wymierzyłem  z  pistoletu 
w  jakiś  guzik  świecący  i  wypaliłem,  a  potom  Węgrzynkowi  przy- 
szedłszy na  sukurs,  poczęliśmy  prędko  i  jednych  i  drugich  na  dwór 
wyrzucać,  to  oknem,  to  drzwiami,  jak  się  zdarzyło;  wszędzie  zaś 
gdzie  się  guzik  zaświócił,  jeszcze  pięścią  po  łbie  albo  w  kark  do- 
prawiając. Przymieszał  się  tćż  do  nas  niebawem  i  sam  gospodarz, 
który  z  szczórśj  niechęci  ku  wszelkiój  bitwie  już  był  gdzieś  leżał 
pod  żłobem,  i  takeśmy  prędko  plac  oczyścili,  że  mój  Węgrzjniek, 
rozmachawszy  się,  kiedy  już  nieprzyjaciół  zabrakło,  nawet  i  samego 
gospodarza  oknem  na  dwór  wyrzucił.  Poczóm  chciał  bramę  zamy- 
kać i  spokojnie  się  do  snu  układać,  ale  ja  rzekłem:  Nióma  tu  po- 
dobno co  długo  popasać  —  rozkazałem  w  ten  moment  zaprzęgać, 
a  jako  tako  rzeczy  spakowawszy  i  do  skarbniczka  wrzuciwszy,  za- 
raz drugą  bramą  wyjechałem  z  gospody.  Dopićro  objechawszy 
miasto  na  drugi  koniec  i  wynalazłszy  gdzieś  przy  lwowskim  trak- 
cie jakąś  karczminę,  tam  się  w  chudobnój  izdebce  rozlokowałem. 
Jednak  długo  ustmąć  nie  mogłem. 

Na  drugi  dzień  rano,  tylko  trochę  szarzóć  poczęło,  budzi  mnie 
zaraz  Węgrzynek  i  mówi: 

—  Niech  pan  wstaje,  konie  już  napasione  i  wszystko  do  drogi 
gotowe;  tylko  tłumok  wypakować  i  jedimy,  bo  tu  lud  jakoś  bitny; 
nie  ciężko  znowu  przyjść  gdzie  do  jakiój  bitwy  a  we  dwóch  to  nie- 
koniecznieśmy  mocni, 

—  Prawda  że  tu  lud  bitny  —  odpowiedziałem  —  ale  trudnoi 
tak  jechać  nie  oddawszy  Panu  Bogu  należnój  czci,  kiedy  się  jest 
przy  kościele. 

—  Ba!  ale  bo  nas  poznają. 

—  Wielka  rzecz,  to  się  przecie  tak  brać  nie  damy  jak  owce. 

—  Dobrze,  panie. 
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Więc  zebrawszy  się  i  kazawszy  mu  tymczasem  rzeo 
kowad,  sam  poszedłem  na  mszą  iw.  do  franciszkańskiego  '. 

Dopiśro  po  wysłuchaniu  mszy  Św.  powróciwszy  do  n: 
spody  i  zastawszy  już  wszystko  gotowe,  ruszyłem  do  Kos; 

Niedaleka  to  droga,  więc  tśż  niebawem  na  boku  od 
pokazał  mi  się  dwór  koszycki.  Około  stajen  i  wozowni  sta 
stwo  wozików,  karabanów  i  kałamaszek,  bo  ctiociaż  to  byl 
mym  środku  zimy,  jednak  sannój  drogi  jeszcze  nie  było 
i  wielu  ludzi  stało  przed  o&cyną.  Na  turkut  mego  skarbnic 
biegło  wiele  szlachty  przed  ganek,  a  na  ich  czele  Konopk 

—  Witaj  bracie!  —  rzekiem,  wyskakując  ze  skarbni< 
A.  co,  czy  w  czas  przyj  ecłialem  ? 

Głośny  śmi^h  rozległ  się  między  gośómi  a  Konopka  t 

—  Aj!  niech  ci  Bóg  sekunduje,  jakii  słowny! 

Już  mnie  to  trochę  ubodło  i  ów  źmiech  i  to  przywitał 
mi  mój  ojciec  nieboszczyk  jeszcze  na  godzinę  przed  śmie: 
wtarzał:  Nie  dawaj  zadrwić  ze  siebie  nikomu,  bo  jak  raz  ; 
to  już  drwić  będą  przez  całe  życie;  —  więc  ja  zaraz  na  pi 

—  Co  ten  śmióch  znaczy?  —  a  oni  znów  w  śmi&:h. 
Skonfundowało  mnie  to  trochę,   alem  się  zaraz  pota{ 

wołałem : 

—  Mości  Konopkal  opatrzno  mnie,  jakeś  jest  mój  pr; 
czy  ja  nie  mam  na  sobie  czego  śmiesznego. 

Oni  jeszcze  raz  w  śmiśch  —  a  Konopka  na  pół  śmi 
a  na  pół  smutno  znów  do  mnie: 

—  Ajl  niech  go  diablil...  jaki  słowny. 

A  działo  się  to  na  pół  w  sieni  a  na  pół  na  dziedzińci 
kiedy  mnie  już  ^tośd  na  to  porwała,  sięgnę  ręką  do  szabli  i  b 

—  Co  to  jestl  jakem  Nieczuja,  ja  ze  siebie  drwić  nie 
A  tu  jeszcze  większy  śmióch,  że  aż  się  zachodzą;  a  pO' 

po  prawćj  stronie  najwyraźniej  widziałem,  jak  jeden  młod 
łowaty  blondynek,  jakem  się  póżniój  dowiedział,  nazwiskiem 
skacze  jak  opętany  i  ciągle  woła:  Niecuja,  Niecuja!  cha,  cl 
Niecuja  1 

—  Co  to  jestl  —  krzyknę  i  znów  się  porwę  do  szabl 
oni  wraz  podniosą  ręce  i  krzykną:  No,  no!  powoli!  —  Doj 
się  przypomniały  owe  kitajki  i  suche  razy,  o  których  mi 
powiadał  był  pan  Urbański,  i  trochę  dreszcz  mnie  przeszła  po 
ale  kiedy  się  oglądnę  i  ujrzę ,  że  za  inną  mój  Węgrzynek 
z  golą  szablą,  więc  ja  znowu  do  mojćj  i  pomyślawszy  sobit 
się  wola  Boża  I  chciałem  uderzyć  i  siekać.  Ale  w  tśmże  ok 
niu  wysunął  się  Stojowski  ze  sieni,  (jeden  z  dwóch  braci  s 
ców,  którzy  na  Grudnój  siedzieli,  a  potśm  się  na  Dąbrc 
książąt  Lulwmirskich  nabytą,  przenieśli),  chłop  duży,  o  i 
sumiastych  wąsach  i  minę  pana  mający  —  bo  jużto  i  mina 
to  rodowe  Stojowskich  —  i  wziąwszy  mnie  z  krwią  zimną 
mię,  rzecze  na  stronie: 
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—  Panie  Niecziijol  Na  bezbronnych  nikt  zbrojnie  nie  bije. 
Nie  z  waszmości  się  śmiano,  aleś  swojćm  niewczesnym  junactwem 
śmićch  ściągnął  na  siebie.  Uspokój  się,  to  ustanie. 

—  Bal  dobrzel  ustanie;  ale  co  się  naśmiano,  to  ja  tego  daro- 
wać nie  mogę. 

—  Jak  sobie  zechcesz;  tutaj  tćż  nikt  o  darowiznę  nie  prosi, 
bo  to  nie  od  łokcia  ani  od  miarki  kompania,  tylko  szlachta  karma- 
zynowa. Uspokój  się,  a  z  szablą  sienie  sroż,  boby  tu  ani  kawałka 
z  ciebie  nie  pozostało. 

—  To  niechaj  nie  zostanie!  —  krzyknęłem,  bom  już  był 
w  złości  —  kiedy  honor  zostanie,  to  wszystko  zostanie.  U  mnie  ręka 
ani  noga  nie  znaczy  nic,  tam  gdzie  idzie  o  duszę. 

—  No,  to  bardzo  pięknie  —  znowu  zimno  odpowiedział  Sto- 
jowski  —  tylko  uspokój  się. 

—  Konopce  piśrwszemu  nie  podaruję,  bo  jako  gospodarz,  po- 
winien był  bronić  swojego  gościa. 

—  Daj  mu  pokój ;  to  jest  joviaUs. 

—  A  żeby  on  był  i  diabeł  sam ,  kiedy  uczciwe  imię  ma,  ta 
niechaj  o  honor  dba,  a  kiedy  nie  dba,  to  ja  mu  go  tak  naznaczę, 
że  go  już  nigdy  nie  zapomni. 

—  Dajno  pokój,  u  każdego  kija  dwa  końce,  kto  wió,  kto  ko- 
go naznaczy?  A  potom,  na  co  tego,  on  się  teraz  kocha,  jakżeż 
pójdzie  z  lórćsą  do  panny? 

—  Jakto  kocha?  przecie  już  ślub. 

—  Oj  nie  jeszcze. 

—  Nie?  a  pocóż  ja  przyjechał? 

—  Bo  się  Konopka  z  t)anem  Lubienieckim  założył,  że  wasz- 
mość  nie  przyjedziesz  na  drużbę  i  że  Sanoczanie  słowa  nie  do- 
trzymują. 

—  Konopka  to  powiedział!  gdzie  on  jest  ten  joviaUs^  ja  go 
zaraz  nauczę! 

I  wyrwawszy  się  z  rąk  Stojowskiemu,  pobiegłem  zaraz  szukać 
tego  jauiaUsa.  Goście  już  byli  poszli  do  izb,  bo  mróz  był  trzaskący, 
i  tam  się  jeszcze  zachodzili  od  śmiechu.  Wyszukałem  go  zaraz  i  mó- 
wię tuż: 

—  Mospanie  Konopka!  sprowadziłeś  mnie  tutaj  na  zakłady 
jakieś,  jakby  jaką  rzecz  a  nie  szlachcica  i  brata;  wystawiłeś  mnie 
na  wstyd  i  śmióch;  wiódzże  tedy,  że  ja  takich  żartów  płazem  nie 
puszczam.  —  Na  to  on  łagodnie: 

—  Ale  bo  widzisz...  to  była  niewinna  rzecz...  ja  stawałem 
w  twojśj  obronie...  to  jakoś  nie  wypaxla... 

—  Aha!  —  rzeknę  —  małyś  teraz?  a  jakiś  wielki  był  kiedy 
się  śmiano  ze  mnie.  Stawaj  zaraz  do  Sprawy,  to  już  daremna  rzecz. 

—  No,  no !  —  odpowie  on  —  nie  taki  ja  bardzo  mały,  jak  d 
się  zdaję;  i  zaraz  szablę  wziął  z  kąta  i  szliśmy.  A  że  u  niego  izby 
m^^e,  więceśmy  poszli  przed  ganek,  a  mróz  był  że  aż  gonty  trze- 
szczały na  dachu.  Idąc,  Konopka  zaraz  sobie  Stojowskiego  wziął  na 
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sekundanta;  ja  przechodząc  rzuciłem  okJem  -w  kup 
2e  2aden  z  nich  sam  mi  się  nie  ofiarować,  co  się  ] 
kiedy  wiedzieli,  2e  ja  nie  mam  nikogo  znajomego,  u 
nęłem  po  prawćj  stronie  przed  gankiem,  oni  po  le 

—  A  gdzież  sekundant  ?  —  Ja  tśź  na  to  do  mojt 

—  Janczil  wei  pałasz  i  stawaj  za  mną.  — A  o 

—  Pfe.'  słi^a;  —  więc  ja  głośno: 

—  Mości  Janczi  Mighaiza  de  Isztvanferet ,  pi 
na  sekundanta  I 

Węgrzynek  zaraz  stanął  a  oni  się  wypatrzyli 
ja  jakiego  ukrytego  magnata  węgierskiego  ze  sobą 
długo  nazywa.  Tymczasem  on  w  rzeczy  szlachcic 
boczkorosz,  niby  nasz  chodaczkowy,  zwał  się  Mighi 
z  Iszvanferet,  wsi,  która  leży  gdzieś  w  pustkach 
a  dostałem  go  był  od  grafa  Syrmaja,  kiedym  tam 
przedal.  Ale  źle  się  spisał  M^haza,  bo  tylko  co 
widząc  łe  kamerdyner  Konopki,  zapatrzywszy  się 
z  gołą  szablą  stanął  za  swoim  panem,  wraz  przysl 
i  tegoż  kamerdynera  tak  pięścią  w  gębę  zajechał, 
w  śnićg  się  wywrócił.  Dopieroż  taki  Śmiech  opano' 
że^y  się  aż  brali  za  boki.  Konopka  jeszcze  zaczął 
tego,  tak  że  ja,  trzymając  goły  pałasz  w  ręku,  co  cl 
zrobić,  to  ani  rusz;  zawsze  mnte  śmićch  bierze:  to  z 
niestworzone  rzeczy  do  tego  plecie,  to  z  kamerdy 
przy  studni  otrzepuje  ze  śniegu  a  gębę  już  ma  jak 
nieć  z  Węgrzynka,  który  uczyniwszy  swoje  heroic 
dup  przy  ostrogach  i  ani  się  ruszył.  Co  widząc.  Sto; 
głosem  rzecze  do  mnie: 

—  Ot!  dajcie  pokój  tśj  bitwie,  już  jakoś  sam  1 
chce.  Daję  słowo  honoru,  że  ci  tu  nikt  nie  krzyw, 

A  w  ganku  ów  blondynek,  znów  uderzywsz 
w  kolana: 

—  Cha  cha  chał  Niecujal 

Alem  już  miał  zastanowienie...  Więc  pod  aten 
i  łdlku  co  przedniejszym  z  IscAei  —  i  nie  mogę  powi 
to,  że  dobrzy  są  ludzie  i  polubili  mnie  zaraz.  Jeno 
nek  ze  swoim  Niecują  nie  mógł  wyjść  z  głowy,  bo 
wydaw^  jak  jaki  szatan,  który  wlazł  w  kadłub  Mć 
swoim  piekielnym  śmióchem  prześladował.  Konopkć 
szy  się  ze  mną  na  stronie,  tai:  mnie  mówił: 

—  Ot  I  co  ci  tam  na  tóm  zależy,  że  ślubu  jess 
tak  mi  Boże  dopomóż,  myślałem  że  to  żart  był, 
wzajemnie  słowo  dawali  i  drużbowanie  przyrzekali  '. 
zaś  utrzymywał,  że  zna  sanocką  szlachtę  i  chybaby 
to  był,  któryby  choć  żartem  danego  parolu  nie  do 
założyliśmy  się ;  a  że  inaczćj  nie  można  było  zakłac 
więc  aż  musiałem  pisać.    Pisf^em  zaś  umyślnie  tal< 
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da,  ciebie  W  wątpliwość  wprowadził!.    Owoż  rzecz.   Zaś 
;m  jest  tak:  jestem   po  stówie  z  panną  Strzegocką,  stol- 
^eczycką  ze  Zwiemika,  ale  ze  ślubem  jeszcze  zwlekają. 
:emui  to,  panie  bracie? 

'lasciwie    ważnśj    przyczyny   temu    niśmasz  ladnćj,     ale 
lilurdelio,  więc  go  tam  słuchają, 
ki  Murdelio?  —  zaw<^łem. 
iż  ci  powiem?  Murdelio,  mnich,  kwestarz. 
-ćinciszkan  z  Krosna? 
ik. 
iż  on  tam  ma  do   dysponowania?  krewny  to  jaki  tego 

■e,  krewny  nie  jest  —  odpowiedział  Konopka  —  ale  jakiś 
)bliwy,  czy  tak  bardzo  rozumny,  że  jego  rady  tam  slu- 
kwestyi.  Albo  cóż  ciebie  to  tak  zadziwia? 
ic   —  rzekłem  —  poznałem  go  niedawno    i    dlatego  się 

3zie  go  poznałeś? 

''  Krośnie. 

ik,  bo  on  tam  dedzi.  Więc  owo  —  prowadził  dalćj  Ko- 

cho<5byś    tu   trochę    na    Mazurach    pobawił,    cóżby  ci  ta 

Luty  jest,   zapust  jeszcze  kilka    tygodni,   zabawisz  się; 

jedziemy  sobie  do  Krakowa  a  kiedy   zechcesz  to  i  tam- 

sdzy  szlachtę  —  a  już  koniom  twoim  owsa   sypać  będę 

Mighazę  winem  spoję  co  dwa  dni,  kiedy  taki  zuch.  I  tak 

y  wiosny. 

ml  —  rzeknę  —  nieileby  to  było  być  w  Krakowie  przy 

nieileby  i  zabawić  się  tutaj.  Może  tedy  tak  będzie.  Ale 

mi,  panie  bracie,  jaki  to  jest  ten  szlachcic,  który  się  tak 
ije  i  woła  Niecuja? 

la  cha  ctia!  —  zawoła  Konopka  —  to  Jędruś  starościc 
wiem,  że  ten  Jędruś  stara  się  o  drugą  córkę  pani  stol- 
)anna  piękna  i  młoda,  ale  zanadto  delikatna  i  szczupła, 
rzecie  mu  jćj  nie  dadzą? 

tóż  widzisz  że  mają  dać,  bo  ten  Jędruś  bogaty^  rachują 
>na,  familia  jego  piękna  i  zresztą  bardzo  poczciwe  z  niego 
;o. 

i!  ależ  setnie  głupi  mi  się  wydaje. 

eh !  jaki  głupi !  —  odpowiedział  Konopka  i  roześmiał  się. 
:egóż  się  śmiejesz?  —  zapytałem. 

am  sobie  przypomniał  to,  co  mi  właśnie  o  dowcipie  Lgo- 
owiadano.  Trzel)a  ci  wiedzieć,  że  on  już  majątek  rodzi- 
brał  i  sam  go  administruje,  a  lul>o  i  ten  już  jest  h&rózo 

jeszcze  po  panu  Kąkolnickim  prawie  drugie  tyle  dosta- 
jak  on  gospodaruje.     W  jednaj  jego  wsi,  która  leży  nad 

którój  on  sam  mieszka,  łąka  jednego  kmiecia  wyzwolo- 
przypićrała  do  jego  sadu  z  tyłu,   że   mu  się  ją  kupić  za- 
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chciało.  Posłał  tedy  tam  podstarościego ,  ale  gdy  ten  mu  przy- 
niósł odpowiedź,  że  właśnie  przed  kilkoma  dniami  sprzedana:  Do- 
brze —  rzecze  —  byle  nie  była  pod  moim  sadem.  W  parę  tygo- 
dni jednak,  gdy  wyszedłszy  za  sad  obaczył  tę  łąkę  na  tćmże  samom 
miśjscu:  Tak!  —  zawoła  —  to  powiedzieli,  źe  łąka  sprzedana 
a  łąka  tu?  —  i  posławszy  po  tego  kmiecia,  sypnął  mu  pięćdziesiąt 
bizunów  za  kłamstwo. 

—  01  głupia!  —  odpowiedziałem. 

—  Ale  mu  przez  to  pannę  dają. 

—  O  nie  będzie  jśj  miał!  —  zawołałem. 

—  Dlaczegóż?  ty  mu  jój  przecie  nie  zabierzesz. 

—  Kto  wió;  —  odpowiedziałem  i  jakaś  myśl  mi  zaświtała 
vr  głowie,  która  mi  nasuwała  sposobność  upieczenia  dwóch  piecze- 
ni przy  jednyn  rożnie ;  ale  tymczasem  przeszliśmy  do  izb  tamtych, 
kędy  drudzy  zabawiali  się  goście.  Więc  poznałem  się  bliżśj  z  piękną 
szlachtą  tamtych  okolic :  jako  z  panem  Rogalińskim ,  który,  chociaż 
młody,  niemałe  już  miał  znaczenie  u  szlachty;  z  panami  Stojowskimi, 
z  których  jeden  nieodstępnym  był  towarzyszem  księcia  Marcina 
Lubomirskiego,  marszałka  konfederacyi  krakowskiój,  mąż  rycerski 
i  prawy;  z  panem  Jordanem,  który  potćm  służył  ze  mną  w  wojsku 
regulamóm,  z  p.  Krasuckim,  który  był  tak  gruby,  że  za  dobrego  wołu 
ważył  a  zjadał  ćwierć  pirogów  o  zakład,  i  z  wielu  innymi  jeszcze 
—  tylko  owego  Jędrusia  starościca  omijałem  z  umysłu,  bom  go 
był  znienawidził.  Niebawem  tćż  dano  obiad,  przy  którym  pociąga- 
liśmy po  kropelce,  fetując  się  nawzajem  przy  każdym  kielichu  prze- 
mowami i  życzeniami.  Jednak  rozpusty  nie  było  a  pod  wieczór 
wszystko  to  się  rozjechało,  bo  każdemu  niedaleko  było  do  domu, 
my'  zaś  z  panem  Konopką  rozeszliśmy  się  wcześnie  spać  każdy  do 
izby  osobnój. 

Owóż  znal£Lzłszy  się  sam,  dopióro  poczęłem  się  pomału  spo- 
wiadać z  tego  wszystkiego,  co  mi  się  od  czasu  mego  wyjazdu  z  do- 
mu zdarzyło,  jakoż  i  potrochę  namyślać  się  nad  tóm,  co  mi  dalej 
czynić  wypada.  I  ze  wszystkiego  tego,  co  mi  się  przez  myśl  prze- 
sunęło, najl)ardziśj  mi  głowę  zagwoździł  ów  Jędruś  starościc,  który 
mnie  tak  głęl>oko  dojął  swym  śmićchem,  jakoż  i  owa  panna  piękna 
i  delikatna,  która  jużto  niby  miała  popaść  w  ręce  tego  pucołowa- 
tego Mazura.  Już  przy  piórwszćm  wspomnieniu  Konopki  o  pani 
stolnikowój  Strzegockiśj,  gdzieś  mnie  to  nazwisko  wydało  się  być 
znajomćm,  nad  cz^  pomyślawszy  cokolwiek,  doszedłem  wkrótce, 
że  siostra  mego  dziada  a  rodzona  ciotka  mojego  ojca  była  za  ja- 
kimś Strzegockim;  przy  dokładniejszym  aloli  namyśleniu  się  przy- 
pomniałem sobie  na  pewno,  że  ów  Strzegocki  nazywał  się  Jakób 
i  był  wojskim  sieradzkim,  ale  musiało  to  być  jeszcze  gdzieś  za  cza- 
su najazdu  Szwedów  na  Polskę,  bo  i  to  pamiętałem,  że  gdzieś  zgi- 
nął na  wojnie.  Ale  czy  tenże  pan  wojski  był  w  rzeczy,  albo  mógł 
być  przynajmniój  jakim  krewnym  męża  pani  stolnikowćj,  o  którym 
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Dnia  następnego  rano  powiedziawszy  Konopce, 
tu  na  Mazurach  mam  się  zaha-mó  przez  kilka  tygodni 
mi  najprzód  ze  sprawami  mojemi  obłatwić  się  w  fo 
skićm,  gdzie  mi  jeszcze  mój  podpis  potożyd  należy  wi 
odprzeda2y  Rabb  panu  Urbańskiemu,  i  zostawiwszy  i 
podjezdka,  sam  wyruszyłem  do  Tamowa.  Przez  drogę 
się  jeszcze,  gdzie  stanąć  w  mie^e,  jednak  nie  su] 
z  burdy  przedwczorajszej  mogły  byd  jakie  bardzo  złe 
cliałem  wprost  do  tśjże  samśj  gospody.  Aliści  ledwie 
zajechałem,  wybiegła  do  mnie  owa  karczmareczka  i  ze  ł2 
zakomunikowała  mi  tę  fatalną  nowinę,  że  mąż  jćj  j 
siedzi  w  kałauzie,  że  go  biorą  na  śledztwo  i  że  go  za 
wśm  wezmą  i  na  tortury,  bo  jeden  z  żołniśrzy,  którz 
wali  w  owćj  bitwie,  ranny  jest  śmiertelnie  i  byłby  p 
gdyby  nie  to,  że  kula  trafiła  w  guzik  metalowy  i  sti 
tyio  głęboko  wryła  się  za  skórę.  Opowiadała  dalój,  ; 
szczęśliwszą  kobiótą  pod  słońcem,  bo  chociai  pewną 
jćj  mąż  nie  strzelał  naówczas,  czego  dowód  w  tćm,  że 
palnśj  nie  posiadł  w  swym  domu;  jednak  ona,  ni 
wcale  domyilóć  kto  ten  niefortunny  strzał  puścił,  nie 
przed  sądem  usuną^f  suspicyi.  Przychodził  wprawdzi 
stary  patron,  który  był  świadkiem  owój  bitwy  i  pov 
namyśliwszy  się  dobrze,  możeby  sobie  mógł  wcale 
kto  był  ten,  który  strzelił,  jednak  toby  wiele  kosztowi 

—  Poiłam  go,  —  rzecze  nakoniec  karczmareczl 
w^ara  miodkiem  wybornym,  którego  garniec  przedaj< 
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miał  białe,  kosztował  sto  i  dwieście  dukatów;  —  strojno^  widzieli 
oni  w  czapce  pięknej  i  zgrabnym  buciku,  w  szabli  Ijogato  oprawnój 
i  wąsiku  przystrzyżonym  misternie,  a  nakoniec  w  klejnotach,  kt<i- 
remi  mogły  by<*  ozdobione  piórka  u  czapek,  spinki  u  żupanów,  ręko- 
je^cie  i  pocłiwy  u  szabel  i  ręce  w  pierścieniach. 

Inni  atoli,  uroiwszy  sobie  jakąś  niechęć  dla  staroświecczyzny 
i  wypatrzywszy  grubość  i  niezgrabność  w  sukni  swych  ojców,  całą 
piękność  założyli  sobie  w  sukniach  zagranicznych,  kusych  a  ogo- 
ruastych,  w  pluderkach  wąziutkich,  w  pończoszkach  i  trzewikach 
z  bogatemi  klamrami,  w  kamzelkach  bramowanych  galonami  i  kol- 
bertynami,  w  perukach  iiyzowanych  i  pudrowanych,  a  nakoniec 
w  koszulach  i  mankietach,  których  jedna  para,  kiedy  była  z  cien- 
kiego t>aty5tu  i  przedniemi  koronkami  obszyta,  wyprowadzała  za 
siebie  z  Polski  cenę  kilkuset  korcy  pszenicy.  Gust  ten,  nazwany 
francuzkim,  albo  inny  jemu  podobny  nazwany  włoskim,  a  obadwa 
koniecznie  perfum  wymagające  dla  siebie,  kilka  razy  się  już  zapę- 
dzał na  tę  ziemię  kontuszów.  Suknia  kusa  jedwabna  i  trzewik  po- 
kazały się  niegdy  za  Wisłą  z  królową  Boną,  snuły  się  po  Krako- 
wie za  Zygmunta- Augusta,  wjechały  nowym  transportem  z  Henry- 
kiem Walezym,  atoli  nieł)awem  szwedzkićj  ustępując  się  kryzie,  nie 
pojawiły  się  znowu  aż  na  dworze  Maryi-Ludwiki,  Jana-Kazimierza 
małżonki.  Nigdy  jeszcze  wszakże  do  tego  czasu  nie  zaraziła  się  nią 
prowincya,  a  lutx)  w  senacie  znachodziła  niemało  miłośników  dla 
siebie,  jednak  zawsze  pozostawała  w  nader  szczuplśj  mniejszości. 
Jednak  za  Sasa  piśrwszego  znowu  pomału  poczęły  się  jawić  pe- 
ruki, za  drugiego  Warszawa  więcej  miała  peruk,  niż  czupryn  natu- 
ralnych, a  z  początkiem  panowania  Stanisława- Augusta  już  i  na 
prowincyi  zagęściły  się  tak  te  dziwadła,  że  stary  żupan  nieraz  mu- 
siał ustępować  z  placu  przed  przycinkami  harbejtla.  I  tak,  czego 
żaden  cudzoziemiec  król  ani  królowa  nie  zdołali  uczynić,  tego  Piast 
rodowity  dokazał  z  łatwością.  Owóż  w  tych  czasach,  które  opowia- 
dam w  tćj  chwili,  na  Mazurach  już  i  głównie  w  okolicach  blizkich 
bitego  gościńca  i  częstszój  z  zagranicą  komimikacyi,  trudno  już  było 
znalóźć  gdzie  liczniejszą  kompanią,  w  którójby  się  przynajmniój 
kilku  tych  perukarzów  nie  spotkafo,  a  nawet  i  w  ziemiach  oddalo- 
nych, jakiemi  są:  sandecka,  sanocka  i  Ruś  Czerwona,  nierzadko 
pomiędzy  wylotami  wykręcał  się  i  woń  swego  pudru  roznosił  jaki 
panicz  kolbertynowy ;  i  lubo  nas  staroświeckich  jeszcze  wtedy  było 
daleko  więcój  i  pomimo  to  nawet,  że  szczególna  pasya  była  po- 
między nami  podkówkami  deptać  po  safianowych  trzewikach  i  dmu- 
chać w  perukę,  a  niejakim  heroizmem  pomiędzy  młodzieżą,  brać 
na  szable  tych  konduktorów  perfum  i  pudru,  niceśmy  przecie  nie 
dokazali  a  wola  Boża  została  na  nas  spełnioną,  jako  stało  już  od 
wieku  zapisano  w  księdze  przeznaczeń.  Jednakże  lubo  się  tak  stało, 
żeśmy  od  owych  miłośników  peruk  i  perfum  a  adwersarzy  naszych 
pobici  zostali,  jeszcze  zawsze  przyznać  im  nie  mogę  prawdy  w  tśm, 
jakoby  strój  ów  dawny  był  gruby  i  tirzydki.    Rzecz,    którą  jeden 


126  -DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


r  ^(^^/■sr-^^*  -"Nk-N-    -^  ^^  /^  ^-■^'•K.^^y  y>.*     -^^  ^  ^  ./^■^  ^  y^.r*^  ^.^^.^  f"^   .•^^■^-  ■ 


^^^ł  '         s. 


Z  niepoślednich  narodów  z  prawdziwćm  zamiłowaniem  pielęgnował 
i  pieścił  przez  tyle  wieków,  nie  była  nigdy  za  życia  a  nawet  i  dzi- 
siaj w  grobie  jeszcze  nie  może  być  brzydką;  wątpię  nawet,  ażeby 
strój  nowomodny,  który  dzisiaj  cały  świat  cywilizowany  ubićra, 
kiedykolwiek  w  najdalszój  przyszłości  i  w  czasach  swojego  najwyż- 
szego udoskonalenia,  z  owym  staroświeckim  a  grubym,  we  wzglę^ 
dzie  piękności  i  powagi,  chociaż  w  najodleglejsze  mógł  pójść  porów- 
nanie.  Którą  to  prawdę  odebrawszy  wraz  ż  wielu  innemi  puści- 
zną po  moim  ojcu,  miałem  ją  w  sobie  niezachwianą  i  w  czasie  nao- 
jój  młodości,  i  w  czasie  mojego  gaszkostwa ;  a  lubo  wiedziałem  do- 
brze, że  nasze  kobióty  daleko  chętniój  przytulają  się  do  piersi  ko- 
ronkami okrjrtój,  niżeli  twardym  obleczonćj  kontuszem  i  że  nie 
obawiając  się  pokłuć  około  twarzy  ogolonój  i  gładkiój,  prędzćj  koło 
niój  migną  swojemi  usteczkami  i  bieluchną  pogładzą  ją  rączką,  je- 
dnak wolałem  już  rezygnować  z  tych  łask  fartuszkowych  i  peru- 
karzom  niejednego  na  tóm  polu  odstąpić  zwycięztwa,  ale  to  zato» 
aby  nie  dawać  zwyciężać  gdzieindziój.  I  zostałem  przy  stroju  mo- 
jego ojca. 

Więc  i  Węgrzynek,  rozkładając  szaty  moje  na  ławie,  nie  roz- 
kładał tam  ani  penik,  ani  batystowych  koszulek,  ani  fraków  aksa- 
mitnych, ani  trzewików,  jeno  położywszy  trzy  żupany  i  tyleż  kon*^ 
tuszów,  trzy  pary  butów  różnćj  barwy  i  trzy  ciapek  z  pasami,  sta- 
nął do  ubiórania.  Lubiłem  się  ubiórać  i  za  młodu  wielcem  dawał 
na  elegancyą,  ale  szło  to  u  mnie  piorunem;  wskoczywszy  w  buty, 
ani  jedno  Ave  nie  minęło  kiedym  już  stał  gotowy,  eł  guidem  na 
ten  raz  w  białym  sróbmo-kwiecistym  żupanie,  kontusz  na  nim  ko- 
loru orzechowego  z  białą  atłasową  podszówką,  czapka  biała  aksa- 
mitna z  kasztanowatym  barankiem,  bucik  żółty  na  skórzanych  ob- 
casach i  pas  karmazynowy  bawoli,  a  skoro  przypiąłem  do  boku 
lwowską  szmelcowaną  czeczugę,  z  rękojeścią  w  sróbro  oprawną  i  na 
sróbmój  i  na  karmazynowój  rapcie  zawieszoną,  i  delią  zarzuciłem 
na  siebie,  to  już  jeno  siadać  było  i  jechać.  Jakoż  i  ruszyłem  na- 
tychmiast a  właśnie  się  zabiórało  ku  wieczorowi, ,  kiedym  dwór 
zwiemicki  obaczył. 

A  dwór  ten  był  piękny,  murowany  i  niby  pałac  wyglądał. 
Środek  jego  był  okrągły  niby  nawa  jakiego  kościoła,  przed  którym 
stał  ganek  wielki  kamienny,  z  wielkiemi  szklanemi  po  bokach  ścia- 
nami, których  górne  szyby  były  z  szkieł  różnobarwnych  złożone; 
po  obudwóch  stronach  tój  nawy  środkowćj  rozciągały  się  dwa  pa- 
wilony, tak  duże  jakby  dwa  dworki  odrębne,  nad  nią  podnosiło  się 
piętro  wysokim  dachem  okryte,  z  którego  środka  wychodziła  nie- 
wielka wieżyczka,  ozdobiona  z  blachy  wyciętym  i  za  wiatrem  obra- 
cającym się  herbem  familii.  Nad  obudwoma  pawilonami  wznosiły 
się  zamiast  piętra  tylko  murowane  facyaty,  z  framugami  w  środku^ 
w  których  każdój  był  zamieszczony  jakiś  święty  czy  rycśrz  z  ka- 
mienia wykuty.  Zabudowania  gospodarskie  stojące  po  prawój  stro- 
nie wszystkie  były  z  kamienia  lub  cegły,  takaż  oficyna  wyciągnięta 
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po  lewźj;  pomiędzy  t6m  wszystkióm  za£  dziedziniec  j 
bem  krzewów  i  kwiatów  na  irodku,  na  teraz  uma 
zapewnie  cudnie  pięknych  w  czasie  wiosny  i  lata. 
ścianę  tego  kwadratu  '  fonnowaly  pięknie  malowa 
2  bramą  murowaną  we  środku,  a  w  jednój  z  jój  k' 
wała  się  budka  dla  odiwiemego,  dzisiaj  jednak  ji 
jąca.  Na  około  zaś  tego  wszystkiego  widad  było  of 
lem  obwiedziony,  ozdobiony  altankami,  parasolami,  h 
gurami  i  Bóg  wić  nie  czćm  jeszcze:  zgoła  wszystko  \ 
sku,  niż  po  szlacfaecku.  Więc  to  obaczywszy,  trochę 
przeszła ,  żeby  tu  co  głupiego  nie  zrobić;  ale  myślę  s 
to  Pan  Bóg  da !  /ories  fortuna  juvat,  a  jeżeli  się  co  t 
albo  zakc^kuje  w  dyskursie,  to  już  to  musi  pójśd  na  1 
wactwa.  I  wylazłszy  zwoziku.walę  prosto  do  sieni;  j 
jakoś  zdziwiło,  że  na  moje  przybycie  ani  jedna  twan 
ani  pies  aawet  nie  szczeknął.  Albo  nićmasz  nikogo  ' 
to  już  taka  pałacowa  powaga?  ale  t>ądź  co  ł>ądi,  d 
Węgrzynkowi  w  sieni ,  wąs  pomuskalem ,  pogładziłE 
pasa  poprawiłem  i  w  tył  zarzuciwszy  wyloty,  wchód 
drzwi  po  prawój.  I  trafiłem  dobrze,  tto  do  antykan 
było  cichutko  jak  mak  siał,  jeno  stary  jakiś  sługa,  : 
gołąb',  siedział  pod  piecem  i  przez  zakopcone  okular 
starą  jak  on  książkę  nałx)żną. 

' —  Niech  będzie  pochwalony, 

—  Na  wieki  wieków!  —  odpowiedział,  zerwawsz; 

—  Jest  pani  stotnikowa? 

—  Jest,  jw.  panie. 

—  Któr^yż  iść?  —  Dopićro  mi  się  zblizka  przy 

—  Jakże  honor  jw,  pana? 

—  Mój  honor?  —  rzeknę,  —  jestem  Marcin  Ni) 
skarbnikowicz  zakroczymski,  szlachcic  ziemi  sanocki^ 

—  Pójdę  meldować  —  rzekł,  a  gdy  odchodził,  ; 
wyrainiój  jak  sobie  mruczał  pod  nosem:  Marcin  Sz 
zakroczymski.  Ale  niebawem  powrócił  i  pokiwawsz] 
z  ukłonem :  —  pani  prosŁ 

Więc  ja  zaraz  W^rzynkowi  kazałem  złożyć  d 
merze,  staremu  położyłem  czerwony  rfoty  na  stole  i 

—  Pilnuj  mi  tu  szuby,  a  ty  idi  do  powozu. 
Rozumiem  źe  stary,  wziąwszy  dukata,   wnet  sob 

z  głowy,  a  ja  poprawiwszy  jeszcze  wylotów,  rznę  pi 
jów.  Otwi^am  drzwi,  bal  odrazu  sala  tak  wielka, 
koniec  nie  widać;  ściany  adamaszkiem  obite,  posadzi 
pełno  pięknych  sprzętów  i  różnych  misternych  g 
zwierciadła  w  bronzowych  ramach ,  kobierce ,  świ 
w  kilkuramiennych  ^wiócznikach,  jednak  pomimo  tćj 
we  wszystkióm  przebija  gust  staroświecki.  Widać  Ż 
metykane  i  stoi  tak  jak  przed  laty  kilkudziesięciu. 
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Na  adamaszkowej  tego  samego  koloru  co  ściany  poręczowćj 
kanapie,  siedziała  pani  stolnikowa,  kobićta  lat  może  już  koło  czt^- 
dziestu,  ale  jeszcze  tak  piękna,  źe  mogłaby  była  ujśd  nawet  za 
pannę,  gdyby  nie  to,  że  ogień  jśj  oczu  błękitnych  zdawał  mi  się 
zanadto  przyćmiony  i  jak  gdyby  łzami  zalany,  i  te  cała  jćj  p»ostać 
tyle  miała  stateczności  i  prawie  posągowej  powagi,  ile  jśj  tylko 
w  podeszłego  wieku  i  znakomitego  rodu  matronach  znachodzić  się 
zdarza.  Jakoż  i  tćj  powadze,  która  zapewne  pochodziła  albo  juź 
z  przyrodzonego  usposobienia  duszy,  albo  z  wielu  bolesnych  do- 
świadczeń przeżytych  jeszcze  za  młodu,    odpowiadał  strój  nie  wy- 
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ciemnych  kolorach  trzymany:  więc  lekka  czarna  ka- 
vie,  ciemnoróżowym  atłasem  podbita  i  długi  robrem 
viśniowy,  na  który  zarzucona  była  czarna  jedwabna 
pielgrzymka.  Koło  okna  siedziały  jakieś  dwie  ione  istoty  nieme- 
ście,  które  coś  haftawały  przy  krosnach,  tych  jednak  odrazu  obej- 
rzóii  nie  mogłem,  bo  ujrzawszy  kanapę  nie  próżną,  sunęlem  prosto 
ku  nićj.  Pani  stolnikowa,  widząc  mnie  wchodzącego,  zaraz  podnio- 
sła się  z  swego  miejsca  i  postąpiła  parę  kroków  naprzód,  więc  ja 
z  pięknym  ukłonem  i  z  prawą  ręką,  w  którśj  czapkę  trzymałem, 
wyciągniętą  naprzód  ale  pochyloną  ku  ziemi,  natychmiast  poczę- 
łem  w  ten  sens : 

—  Mam  honor  prezentować  się  pani  stolnikowćj  dobrodziejce; 
jestem  Marcin  Nieczuja  Śląski,  skarbnikowicz  zakroczymski,  szla- 
chcic ziemi  sanockiój.  —  Pani  stolnikowa  tśż  na  to: 

—  Miło  mi  jest  powitać  waszmość  pana  w  mym  domu ,  ale 
jakiemuż  wypadkowi  mam  przypisać  ten  zaszczyt,  który  mnie  tak 
niespodziewanie  spotyka?  —  i  wskazała  mi  ręką  krzesio,  sama  opu- 
szczone przez  siebie  zajmując  miejsce. 

—  Nie  jest  to  żaden  niespodziewany  przypadek,  mościa  do- 
brodziejko, —  odpowiedziałem,  delikatnie  na  misterne  siadając  krze- 
sło, iżby  mnie  nie  zdradziło,  —  ale  wypełnienie  najżywszój  mojego 
serca  intencyi.  Mój  ojciec  ś.  p.  pan  Marcin  Nieczuja  Slaski,  nie- 
gdy  rotmistrz  w  wojskach:  polskióm,  francuzkiem  i  Jejmość  Impe- 
ratorowój  rossyjskiój,  później  skarbnik  zakroczymski  i  towarzysz 
pancemćj  chorągwi  polskiego  autoramentu,  opowiadając  mnie  po 
staremu  dzieje  naszego  rodu,  nie  zapomniał  i  o  tćm,  że  jego  ro- 
dzona ciotka  była  niegdyś  za  panem  Jakóbem  Strzegockim ,  woj- 
skim sieradzkim.  Będąc  tedy  w  tych  stronach  i  dowiedziawszy  się 
od  mego  przyjaciela,  pana  Konopki,  że  w  Zwiemiku  mieszka  pani 
stolnikowa  Strzegocka,  a  suponując  że  pomiędzy  nami  musi  być 
jakieś  powinowactwo,  postanowiłem  nie  opuszczać  tśj  szczęśUwćj 
dla  mnie  okazyi  i  bądi  co  bądi,  u  nóg  pani  stolnikowćj  dobri> 
dziejki  osobiście  złożyć  moje  nic  nie  znaczącą  a  jednak  szczćrą  re- 
werencyą. 

To  jednym  tchem  wymówiwszy,  rzuciłem  z  ł>oku  oczkiem  na 
panny,  a  pani  stolnikowa  do  mnie: 
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—  Dziękuję  waszmość  panu  bardzo  za  jego  tak  otwarte  sen- 
tymenta  i  wielce  sobie  szacuję  jego  piękną  pamięć  dla  koligacyi; 
muszę  mu  nawet  powiedzieć,  że  o  ile  mnie  znajomą  jest  paren- 
tela  ś.  p.  mojego  męża,  stolnika  rzeczy ckiego ,  a  pułkownika  (to 
słowo  wymówiła  z  przyciskiem)  chorągwi  husarskiój  polskiego  au- 
toramentu, rzeczywiście  pan  Jakoby  Strzegocki,  wojski  sieradzki 
a  rodzony  ojciec  nieboszczyka,  miał  Slaskę  za  sobą.  Ale  zaraz  my 
się  tu  przekonamy.  —  To  mówiąc,  obróciła  się  do  panien  i  dodała: 
—  Zosiu!  idino  poproś  tutaj  dziadunia,  albo  przynieś  mi  manualik 
herbowny  w  czerwony  aksamit  oprawny,  leżący  na  mojóm  biurku. 

Zosia  porzuciła  krosienka  i  lekką  nóżką  jak  ptaszek  pobiegła  /i;^ 

po  dziadunia    lub    manualik ;    pani    stolnikowa  zaś  tymczasem    do  '  '^ 

mnie:  ?»? 

—  Tam  jest  zanotowana  cała  parentela  ś.  p.  mojego  męża;  ,  J 
było  to  kiedyś  coś,  było  —  dodała  z  westchnieniem,  —  ale  od  króla  ^^' 
Jana  nióma  już  na  co  patrzóć.  Upadliśmy,  panie  skarbnikowiczu ,  '  -^ 
bardzo  upadli!  >ig 

—  Trudno  to,  mościa  dobrodziejko  —  odpowiedziałem  —  skar-  '%, 
żyć  się  na  los  niefortunny,  bo  tóż  i  niepodobna,  ażeby  w  wielkióm  '  :^ 
mieście,  które  się  wali  w  gruzy  od  końca  do  końca,  jeden  gdzieś  'J 
domek  został  nieuszkodzony; —  a  obejrzawszy  się  po  sali,  i  widząc  ;'^ 
wniój  nie  tylko  piękność  ale  i  zbytek,  dodałem:  —  Trudno  mi  tu  yi 
zresztą  dojrzóć  upadku,  mościa  dobrodziejko,  a  jeżeli  jeszcze  wszy-  "^ 
stko  odpowiada  temu,  co  oto  widzę,  o  czóm  wcale  nie  wątpię,  tedy  '  ^ 
tylko  jeszcze  Panu  Bogu  wypada  złożyć  dzięki  za  jego  łaskę.                       '    ^ 

—  Proszę  mnie  tśż  nie  obwiniać  o  to,  jakobym  miała  szemrać 
przeciwko  woli  Najwyższego  Boga  i  Jego  wyrokom,  ale  kto  miał 
senatorów  w  rodzie ,  sam  imiarł  stolnikiem  i  nawet  syna  nie  zosta- 
wił po  sobie,  na  tego  potomków  się  Pan  Bóg  nie  pogniówa,  jeżeli 
westchną  za  dawną  świetnością. 

Nie  przypominałem  sobie,  ażebym  kiedykolwiek  był  słyszał 
o  senatorach  Strzegockich  i  domyśliwałem  się,  że  musiał  się  mię- 
dzy nimi  nachodzić  jakiś  jeden  i  drugi  kasztelan  drążkowy  lub  de- 
putat sejmowy,  którego  pani  stolnikowa  w  niewiadomości  swojój 
bierze  za  senatora;  ale  wtćm  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  dzia- 
dunio, a  za  nim  o  pół  kroku  Zosia  z  manualildem  w  ręku. 

Obaczy  wszy  tego  staruszka,  wstałem  zaraz  i  z  głębokióm  usza- 
nowaniem stanęłem  za  mojóm  krzesłem.  —  Dziwnie  bo  to  piękny 
staruszek  był  ten  dziadunio.  Wzrost  miał  więcćj  jak  mierny,  po- 
stać trochę  przygarbioną,  chód  powolny  i  stąpanie  niepewne,  ale 
jeszcze  dość  rzeźwości  i  siły  zdawał  się  mióć  na  swoje  lata,  które 
pewnie  trzy  razy  przenosiły  trzydziestkę.  Włos  jego  biały  jak 
mlćko,  długi  aż  do  karku,  ale  już  rzadki  i  tak  rozwiany,  że  nad 
głęboko  pooranóm  czołem  poważna  świóciła  łysina.  Twarz  jego 
poważna,  białym  wąsem  ozdobna,  pełna  była  zmarszczków,  które, 
w  różne  porozbiegawszy  się  strony,  tu  i  owdzie  z  różnemi  krosami 
złączone,  dawały  jćj  postać  wcale   zgrzybiałą,   a   pokrzyżowawszy 
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i  pozrastawszy  się  z  sobą,  trudno  dawały  poznać,  które  z  nich  były 
samego  wieku,  a  które  szabli  nieprzyjacielskićj  śladami.  Dziadunio 
miał  na  sobie  kontusz  popielatego  koloru  delikatnemi  kunami  pod- 
bity, długi  aż  poniźój  kolan  i  bez  wylotów;  pod  nim  żupan  kar- 
mazynowego  koloru,  ale  cokolwiek  już  wypełznięty,  pas  na  wierz- 
chu lekki  siatkowy,  żółty  bucik  na  nogach  i  białą  konfederatkę  na 
głowie,  ale  tę  zaraz  we  drzwiach  zdjął  lewą  ręką,  w  prawój  trzy- 
mając krótką  trzcinę  i  opiórając  się  na  niój  za  każdym  krokiem. 
Widok  ten  pochwycił  mnie  jakoś  za  serce,  bo  dziwnie  piękny  to 
starzec  był:  coś  mnie  przypomniał  mojego  ojca  nieboszczyka,  coś 
portrety  mych  dziadów  wiszące  u  mnie  na  ścianie,  a  coś  znów 
w  nim  było  takiego ,  żebym  mu  był  zaraz  przypiął  szablę  do  boku 
i  dał  mu  klęknąć  ze  złożonemi  rękami  przy  jadcim  wielkim  kamien- 
nym grobie,  i  niechby  tak  skamieniał  i  został  na  wieki  wieków. 

Zbliżywszy  się  dziadunio  ku  stolikowi,  który  stał  przed  ka- 
napą, popatrzył  na  mnie  i  starym  ale  jeszcze  dosyć  czystym  gło- 
sem zapytał: 

—  Kogóż  Pan  Bóg  przynosi  w  dom  mojćj  córki  ? 

—  Jmć  pan  Śląski,  herbu  Nieczuja;  —  odpowiedziała  pani 
stolnikowa.  —  Tymczasem  Zosia  przysunęła  poręczowe  krzesło 
dziadkowi,  na  które  on,  czapkę  złożywszy  na  stole,  usiadł  i  po 
chwili  namysłu  zapytał: 

—  Ze  sandomierskiego?  syn  pana  Marcina? 

—  Tak  jest,  panie  dobrodzieju —  odpowiedziałem —  sam  Marcin 
i  syn  Marcina,  skarbnika  zakroczymskiego. 

—  He?I  —  krzyknął  głośno  staruszek.  Dopiśro  mi  pani  stol- 
nikowa dała  do  zrozumienia,  że  trzeba  dobrze  gardło  rozpuszczać, 
rozmawiając  z  dziaduniem.     A  on  jeszcze  raz: 

—  He?  mów  asan  głośniój,  bo  u  mnie  każde  ucho  ma  lat 
dziewięćdziesiąt  i  trzy,  to  ja  już  nie  słyszę  cichego  gadania. 

Powtórzyłem  mu  moje  odpowiedź,  dopióro  on: 

—  Takie  to  było  jego  skarbriikostwo !  Obwołali  go  zakro- 
czymscy skarbnikiem ,  kiedy  się  starał  o  Mężykównę,  powróciwszy 
z  wojny  tureckiój,  ale  podobno  się  skarbu  ani  ręką  nie  dotknął. 
Jakże  mu  się  powodzi?  czy  zawsze  jeszcze  siedzi  w  Sandomiór- 
skióm? 

—  Wyniósł  się  już  ztamtąd,  panie  dobrodzieju, — odpowiedzia- 
łem, —  i  mieszkał  potom  w  ziemi  sanockiój  przez  lat  przeszło  dwa- 
dzieścia ;  ale  teraz  już  w  Bogu  odpoczywa. 

—  Umarł?  proszę!  wiele,  wiele  młodszy  odemnie.  Musiał  że 
przynajmniój  nahulać  się  jeszcze  za  ostatniśj  wojny?  hę?  bitny  to 
szlachcic  był. 

—  Tak,  potroszę,  ale  nie  nadto,  bo  mu  już  ręka  nie  rfu- 
żyła. 

—  Ale  wasze  musiałeś  mu  dopomagać,  rękę  musisz  mićć 
dobrą? 
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—  Niczego,  panie  dobrodzieju,  niczego,  Panu  Bogu  na  chwałę 
ale  z  owego  żołnierstwa  mojego  podobno  do  nieśmiertelności  nie 
przejdę,  bo  trudno  się  bardzo  dystyngować  na  małój  wojnie. 

—  Łatwiój  jak  na  wielkiój,  gdzie  tysiącami  biją  na  kupę,  jak 
l>yło  za  króla  Jana;  ale  u  niektórych  to  tak:  na  małój  się  nie  biją, 
bo  mała,  a  na  wielkiój,  bo  wielka.  Hm,  hm....  Slaska  Nieczuja, 
T>^ieczuja  Śląska...  pomiędzy  nami  jakieś  powinowactwo  musi  być ; 
przecie  wojski  krakowski,  Nieczuja  Jan,  ten  który  był  poszedł  z  kró- 
lem Janem  na  wojnę,  a  tu  mu  palestranci  wyparowali  byli  żonę 
2,  dziećmi  i  zajechali  dwór,  że  aż  wróciwszy  z  wojny  zajazd  musiał 
czynić  na  własną  wieś....  otóż  ten  wojski  Jan,  kiedym  jeszcze  był 
bakiem  na  akademii  krakowskiój,  kazał  mnie  się  był  tytułować 
MTujkiem,  a  matka  moja  nieboszczka...  ba!  matka  moja  nieboszczka 
a.  jego  żona,  były  sobie  stryjeczne;  przecie  Grzymałówny  oby- 
dwie.... o! 

—  Tak,  panie  dobrodzieju. 

—  He!  cześnikiem  mnie  nćLzywają,  chociaż  takie  było  moje 
cześnikowstwo,  jak  twego  ojca  skarbnikowstwo. 

—  Tak,  panie  cześniku  dobrodzieju;  ale  jest  jeszcze  i  drugi 
sposób,  w  który  mam  honor  być  asaństwu  dobrodziejstwu  powi- 
nowatym... 

—  No,  którędyż  to? 

—  Przez  ś.  p.  samego  pana  stolnika. 

—  Przez  Strzegockiego?  —  zapytał  dziadek,  a  namyśliwszy  się 
cokolwiek,  odpowiedział :  —  Prosta  rzecz,  rodzi  go  Slaska.  A  czóm- 
ie  ta  Śląska  była  waści? 

—  Ta  Śląska  była  rodzoną  ciotką  mojego  ojca. 

—  A  tak!  —  rzeknie  starzec  —  pamiętam,  bawiła  za  młodu 
przy  jw.  Ossolińskich  na  respekcie,  siórotą  była,  ubogą, —  bo  dziad 
waści,  syn  Jana,  wojskiego  krakowskiego,  był  człek  lekki,  całą  for- 
tunę przehulał;  ojciec  twój  nawet  z  jego  domu  wyjechał  o  dwóch 
koniach  i  jednym  pachołku,  i  nie  mając  co  robić  innego,  wojną 
się  bawił,  a  kiedy  wojny  nie  było  w  domu,  to  szedł  w  służbę  do 
postronnych  potencyj....  ol....  konfederat  dzikowski!  dopióro  mi  się 
ochapia;  przecie  był  ze  mną  w  Gdańsku,  kiedy  miasto  było  .oblę- 
żone przez  Sasów...  to,  to,  to,  dobrze  pamiętam.  Toś  ty  syn  jego? 
a  pokaż  że  mi  się  wasze,  czyś  do  niego  podobny? 

I  powstawszy  cokolwiek  spojrzał  na  nmie,  ale  niebawem  wzrok 
spuścił  i  napowrót  usiadłszy,  rzekł: 

—  Nic  już  nie  widzę. 

I  w  rzeczy  ciemno  się  robiło,  bo  chociaż  to  ledwie  parę  go- 
dzin było  z  południa,  jednak,  jak  mówi  poeta  o  tój  porze: 

w  naszym  miłym  horyzoncie 

Gdy  południe  u  okna,  zawsze  wieczór  w  kącie. 
Tedy  pani  Stolnikowa  kazała  wnieść  światło,   które   się  skła- 
dało z  dwóch  świśc  jarzących,  a  stary  znów  do  mnie: 

—  Gdzież  ojciec  mieszka? 
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tyje  jui  —  odpowiedziała  pani  stolnikowa. 
—  k^ykn^  stary, 
rł. 

umarł!  proszę,  młody  człowiek....  ba!  młody,  tak  się 
;cie  musiał  miść  lat  siedemdziesiąt  z  czubem. 
Bwno  miał  ^  odpowiem  —  żali  nie  więcćj. 
'  i  mnie  już  niebawem  za  nim  ii<5;  małym  on  źaczkien 
ly  pod  Leszczyńskim   parli  Sieniawszczyków   na    Rui 

itema  się  czego  śpieszyć    tam,   panie    czeŚniku    dobro 
>bno  nie  zaraz  to  nastąpi,  ho  zdrowie  jegomości  cłiwali 
w  pięknym  jest  stanie, 
ruj  sobie  zdrów  —  odpowie  z  uśmićchem  stary  —  a  pa 

trzy  lata,  kot  trzy  płoty, 

trzy  konie,  koń  trzy  koty, 
\  toć  ja  jul   trzy   konie   i   jednego   kota    przeżyłem 

da  do  świętego  Wita  doczekać,  to  jeszcze  będzie  ije^ 

/dać  to,  ale  przysłowia  to  ludzka  rzecz,   a  życie  ludz 

:3,    Boska,    nićma  co  mówić   i   wiem  co  do  siebie,   to 
lie  setki  dociągnął,    gdyby  nie  tarapata....  i  różne  tei 
rzyszło  przebrodzić....  szkoda  mówić, 
li  stolnikowa  zakończyła   tę    urywaną   rozmowę  naszę 

f  zamiast  jednego  pokazało  się  dwa  powinowactw, 
imi,  z  czego  mocno  się  cieszę,  a  to  o  tyle  więcćj,  ii 
>rze  przypominam,  z  jaką  czcią  mój  mąż  niełx>szczy! 
minął  Nieczujów  rodzinę.  Więc  pan  skarbnikowicz  ni 
IV  Sandomierskiem? 

lieszkam  w  tym  momencie  w  ziemi  Sanockiej,  gdzi 
:ś  Bóbrkę  od  jw,  wojewody  Wołyńskiego  prawem  za 

c  pan  skarbnikowicz  nie  ma  własnego  dziedzictwa?  — 
iw  pani  Strzegocka. 

śnie  przeszłego  lata  skusiła  mnie  próżność  moja  zaku- 
sek  w  sąsiedztwie,    bo  się  została  gotowizna  po  mo 
tu  trochę  więcój,    niżeli   jedna    wieś    zniesie;    ale    1 
)g  pokarał  za  ten  grzóch  mój,    żem    ledwie    życia 
zawodzie  tego  nowego  obywatelstwa. 
co  to  punktu  szła  pot^m  dalój  rozmowa,  w  którój  v 
f  się  z  mego  życia  i  z  mojój  fortuny,  powzięlero  w 
lość,  że  pani  stolnikowa  posiada  po  mężu  wieś  na  V 
daje  półtora   tysiąca   dukatów    z  dzierżawy,    niemi 
oskę  koło  Oszmiany,    która  właściwie  należy  do  pa 
rtóm  Żwiemik  i  Strzegocice  tuż  koło  Żwiendka  leżą 
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nie  jest  zresztą  bez  gotowizny,  MówiliiSmy  jeszcze  o  innych  sto- 
sunkach familijnych  i  niektórych  wzajemnych  przodkach  naszych, 
przypominając  sobie  ich  czyny  i  znaczenia,  co  jednakże  pani  stol- 
nikowa  wkrótce  przerwała,  mówiąc: 

—  Ale  jakżeż  ja  się  zapominam;  nie  zapoznałam  jeszcze  pana 
skarbnikowicza  z  mojemi  córkami.     Chodźcie,  tu  panny. 

W  tym  momencie  obiedwie  panienki,  porzuciwszy  swoje  haf- 
ty i  szepty  przy  krosnach,  stanęły  pomiędzy  mną  a  staruszkiem, 
mając  przed  sobą  stolik,  a  za  stolikiem  matkę  siedzącą  na  kanapie. 
Wtćm  pani  stolnikowa: 

—  Oto  jest  mcja  starsza,  Zuzia  jój  na  imię,  a  zaręczoną  jest 
przyjacielowi  waszmości,  imć  panu  Konopce;  —  i  wskazała  na  tam- 
tą stojącą  od  strony  dziadka,  która,  usłyszawszy  swojego  przyszłego 
nazwisko,  i  tak  dosyć  rumianą  twarz  jeszcze  potężniejszym  oblała 
rumieńcem.  , 

—  Ta  zaś  młodsza,  imię  jój  Zosia  —  dodała  matka,  pokazując 
na  drugą. 

Piękne  to  imię  Zosia,  bardzo  jest  piękne....  ale  że  to  nie  pora 
była  zamyślać  się,  więc  przystąpiwszy  do  nich  i  ukłon  uczyniwszy 
kawalerski,  rzekę: 

—  Wielce  sobie  szacuję  ten  dzień  szczęśliwy,  któren  mi  przy- 
nosi honor  poznania  dam  tak  znakomitych  parentelą,  jako  tóż 
ivdzięczną  urodą  i  wychowaniem;  chwila  atoli  ta  tśm  mi  pamię- 
tniejszą  snąć  będzie  dlatego,  iż  mi  daje  prawo  a  wątpię,  że  łaska- 
we pozwolenie,  nazywania  się  odtąd  waszmość  panien  po  modnemu 
lcuz5mem,  a  po  staremu  honorowym  kawalerem  i  uniżonym  ich 
sługą. 

—  Niemniśj  i  nas  tóż  to  kontentuję  —  odezwała  się  Zuzia^ 
trzymając  zapłonioną  Zosię  za  rękę  —  poznać  w  waszmość  panu 
naszćj  familii  blizkiego  kuzyna  a  oraz  kawalera  cnót  pięknych 
odziedziczonych  po  ojcach.  —  Więc  ja  znowu  do  Zuzi   z  ukłonem : 

—  Z  którego  to  szczęśliwego  korzystając  momentu,  nie  mogę 
nie  wyrazić  mojego  ukontentowania,  któremu  doznam,  druźbując 
niebawem  tak  wdzięcznie  dobranćj  parze,  jaką  waszmość  panna 
uformujesz  z  swoim  pięknym  narzeczonym,  a  moim  przyjacielem, 
panem  Konopką. 

—  Jak?  —  zapytała  pani  stolnikowa  —  więc  waszmość  jesteś 
już  zaproszony  na  drużbę? 

Tu  dopióro  musiałem,  odchrząknąwszy,  potężnym  głosem  całą 
rzecz  opowiadać  i  zbaczając  nieraz  od  materyi,  dziaduniowe  zaspa- 
kajać pytania,  które  często  do  głośnego  śmióchu  pobudzały  nas 
wszystkich,  bo  staruszek,  nie  dosłyszawszy  lada  czego  swojćm  dzie- 
więćdziesięcio-trzech  letnióm  uchem,  nieraz  o  takie  rzeczy  się  py- 
tywał,  o  których  nikt  ani  wspomniał.  Jeszczem  opowiadania  nie 
był  dokończył,  kiedy  ów  stary  sługa  na  jednój  wielkiój  tacy  przy- 
niósł gotową  już  kawę  dla  całój  kompanii,  a  na  osobnój  tacy  bu- 
teleczkę starego  miodu  z  lampką  dla  dziadunia,    bo  ten,   ile  że  za- 
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prowadzenie  kawy  w  Polsce  sam  zapamiętał,  nie  mógł  się  jednak 
poddać  nowomodnemu  trunkowi,  nad  oryentalny  ten  specyał  prze- 
nosząc likwor  doma  urodzony  in  crudo  i  doma  do  użytku  sycony. 
Sługa  nakrył  tenże  sam  stolik  przed  kanapą  wielkim  w  kwiaty 
tkanym  obrusem  i  w  ten  moment  całą  tę  przekąskę,  czyli  raczej 
przepitkę,  zastawił.  Pani  stolnikowa  zajęła  się  nalewaniem  kawy 
we  filiżanki  i  porządkowaniem  talerzów  z  grzankami,  ja  zaś  tym- 
czasem miałem  sposobność  przypatrzenia  się  pannom  każdćj  z  osobna. 

Otóż  panienki  te,  chociaż  siostry  rodzone,  jednak  nie  jedna- 
kowo były  ubrane,  ale  bo  tóż  i  nie  jednakowe  to  były  piękności. 
Panna  Zuzanna  była  wzrostem  słuszniejsza,  miała  na  sobie  suknię 
ciemną  jedwabną,  sznurowaną  z  przodu,  z  rękawami  po  łokieć, 
w  staniku  wciętą,  i  całą  z  jednśj  materyi.  Na  rękach  miała  ręka- 
wiczki irchowe  długie  znowu  po  łokieć,  z  jednym  palcem,  a  na 
resztę  szła  klapka  z  góry,  która  je  nakrywała  i  była  w  złote  kwia- 
teczki  po  brzegach  lita  lub  haftowana.  Na  ramionach  miała  zarzu- 
cony szal  pojedynczy  wełniany,  różowego  koloru,  z  pod  którego 
wyglądała  róża  czerwona  naturalna  we  włosy  założona  i  cokolwiek 
przekwitła;  we  włosach  były  ślady  pudru  woniącego  o  dziesięć 
kroków.  Panna  Zuzanna  wcale  nie  była  piękna:  talia  jój  gruba, 
ręce  dość  ciężkie,  twarz  wcaJe  nie  zajmująca,  —  włos  lniany,  oczy 
czarne,  nos  nieregularny,  usta  cokolwiek  odrzucone  i  broda  spicza- 
sta, czyniły  twarz  pociągłą  wprawdzie;  ale  niemą  i  nic  nie  przema- 
wiającą do  duszy.  Biegły  fizyognomista  jaki  byłby  na  niój  dopa- 
trzył trochę  wyrazu  złości,  trochę  dumy,  trochę  zarozumiałości,  ale 
ani  astronom  nawet  nie  byłby  dopatrzył  rozumu. 

Cale  inną  była  panna  Zofia.  Wzrost  jćj  niewielki,  ale  talia 
tak  delikatna  i  zgrabna,  że  się  zdawała  nie  po  ziemi  chodzić,  ale 
unosić  w  powietrzu.  Twarz  miała  więcój  okrągłą  niż  ściągłą,  ale 
bo  tóż  była  prawie  dziścięciem  jeszcze.  Nie  wiem  azali  więcój  jak 
szesnaście  razy  lilie  kwitły  w  jćj  oczach.  Włos  miała  ciemny,  czo- 
ło alabastrowej  białości,  oczy  duże  błękitne  i  tak  mówiące,  tak  nie- 
wolące, a  tak  pełne  promieni  i  blasku,  że  się  zdawały  migotać, 
jak  gwiazdy  na  niebie,  których  nieuzbrojone  oko  dojrzóć  nie  może 
Nosek  równiutki,  usta  ślicznie  uformowćtne  i  tak  mocno  różowe,  że 
żadna  róża  im  sprostać  nie  mogłaby  w  świćżości.  Jednak  na 
całćj  tćj  tak  uderzająco  pięknój  twarzy  jakaś  nieodgadniona  żałość 
była  rozlana,  jakaś  smętność  taka,  jakaś  miękkość  serca  i  duszy, 
że  gdyby  mi  kto  kazał  wyobrazić  sobie  mdlejącego  anioła  i  zwol- 
na zlatującego  na  ziemię,  tobym  był  Zosię  pomyślał.  Ubiór  też  jej 
był  dziwnie  odpowiedni  naturze;  miała  na  sobie  jasno-niebieską  su- 
knię, delikatnego  koloru,  w  górę  prawie  do  szyi  dochodzącą,  fał- 
dowaną w  szerokie  fałdy  aż  do  stanika,  a  w  staniku,  pod  którym 
snąć  żadnego  nie  było  gorsetu,  ledwie  co  przyciągniętą  i  ujętą  pa- 
skiem także  błękitnym.  Na  ramionach  miała  zarzucony  kontusik 
biały  z  cienkiój  wełnianćj  materyi,  białym  jedwabiem  podszyty, 
który  białemi  sznurami  spiętym  był  pod  szyją;   u  szyi   śnićżnćj  y^ 
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den  szniireczek  drobniutkich  pereł,  u  których  w  środku  uwiązany 
był  krzyżyk  złoty  malutki  i  z  perłami  biegł  między  piersi;  na  gło- 
wie gładko  uczesanćj,  szóroko  uplecione  wćirkocze  złożone  były 
w  wianek  wielki  do  koła,  który  się  zdawał  z  czarnych  róż  uwity — 
z  róż  czarnych,  do  których  wydania  z  siebie  ziemia  nasza  niedo- 
syć  ma  szlachetności,  albo  niedosyć  smutku....  I  nie  rosną  tóż-one 
nigdzie,  oprócz  w  sercach  żałobnych  kochanków  na  ziemi  i  na  gro- 
bach aniołów  w  niebie. 

—  Czy  pan  Marcin  się  z  nami  kawy  napije,  czy  się  przysiadzie 
do  dziadunia  do  miodu?  —  zapytała  pani  stolnikowa. 

—  Ja,  mościa  dobrodziejko  —  odpowiedziałem,  budząc  się  na- 
gle z  zamyślenia  —  ja  się  kawy  napiję  z  paniami ,  których  zawsze 
jestem  niezmcndowanym  i  nieodstępnym  sługą,  a  potom  się  do 
dziadunia  i  do  miodu  przysunę,  bo  już  taka  jest  moja  natura,  że 
usłużywszy  damom  i  wyczerpawszy  przy  nich  moje  niebogatą 
głowę  z  konceptów,  idę  do  starych  na  nowo  się  zasilać  mądrością. 

—  Otóż  to  jest  zwyczaj  godny  naśladowania  —  odpowió  pani 
Strzegocka,  a  podczas  kiedy  dziadunio  już  drugą  lampeczkę  miodu 
pociągał  i  zasłoniwszy  się  dłonią  od  światła,  przypatrywał  mi  się 
zdaleka,  pauiny  się  przysiadły  do  stolika  do  swoich  filiżanek,  w  któ- 
rych było  mlóczko,  dla  sławy  tylko  kawą  zafarbowane,  albo  dla- 
tego, eiżeby  miód  asumpt,  cukier  rzucać  do  niego. 

—  Dwa  grzyby  w  barszcz,  mospanie  Nieczujo  —  odezwie  się 
zwolna  staruszek  —  cóż  poczniesz  wtedy,   kiedy  się   z  sobą  pobiją? 

—  W  mojóm  państwie,  panie  cześniku  dobrodzieju,  bić  się 
niewolno,  każdy  musi  czynić  to,  co  mu  każę. 

—  Jakże  pan  skarbnikowicz  tegoroczny  zapust  spędza?  wszakże 
to  już  niedaleko  popielec?  —  zapytała  panna  Zuzanna,  odejmując  od 
ust  filiżankę. 

—  Wcale  lue  wesoło,  moja  mościa  panno  —  odpowiedziałem — 
a  prawdę  mówiąc,  jeszcze  ani  nog^  nie  ruszyłem  w  tym  roku. 

—  Czy  w  Sanockiem  nie  tańcują?  —  zapytała  znów  ona  z  prze- 
kąsem. 

—  I  owszem,  może  nawet  więcój  niż  na  Mazurach,  co  się 
tern  dowodzi,  że  Sanoczanie,  ile  że  na  owsie  chowani,  o  wiele 
lżejsi  są  od  Mazurów  i  łatwiój  ich  kapela  poruszy;  ja  jednak,  ople- 
śniawszy  że  tak  rzekę  po  smutnój  śmierci  ś.  p.  mojego  ojca,  prawie 
nie  byłem  w  stanie  się  z  domu  wyruszyć  i  gdyby  nie  pan  Ko- 
nopka.... 

—  01  już-to  pan  Konopka   ma  wielki  geniusz  rozweselania 

—  Osobliwie  ciebie  —  rzeknie  na  to  dziadimio,  popatrzywszy 
na  Zuzię  —  bo  kiedy  tylko  jest  tu  w  Żwiemiku ,  to  się  zawsze  tak 
chichoczecie,  że  ja  przy  was  i  oka  zamrużyć  nie  mogę. 

Ja  tymczasem  spojrzałem  na  Zosię,  która  sucharek  do  ust 
przytuliwszy  i  białemi  jak  perły  ząbkami  go  przycisnąwszy,  ani  go 
gryzła,  ani  od  ust  odejmowała,  a  zamyśliwszy  się  nie  wiem  o  czóm» 
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swoje  błękitne  oczy   tak  wpatrzyła  we  mnie,    źe  mnie   aż  za  serce 
jdsnęło. 

—  Czemu  to  Zosia  zawsze  cicha  i  spokojna?  —  rzeknie  znów 
dziadek. 

—  Bo  Zosia  tak  lubi  —  odpowić  starsza  siostra  —  ja  zaś  prze- 
noszę wesołość  nad  smutek,  bo  to  »nie  zdrowo. 

—  Prawdę  maszl  —  rzeknie  dziadek  żwawo  —  na  co  się  to 
frasować  za  młodu  i  w  stanie  peinieńskim?  dość  czasu  będzie  na  to 
w  rok  po  weselu,  kiedy.... 

Ale  pani  stolnikowa  przerwała,  mówiąc: 

—  Teraz  pan  skarbnikowicz  zechce  się  przysunąć  do  dzia- 
dunia. 

—  Gotóweś    z   kawą,    panie....    jakże    ci  na  imię?  —  zapytał 

dziadek. 

—  Jestem  na  usługi  pana  dobrodzieja  —  rzekłem  i  przysunę- 
łem  krzesło  moje  do  dziadka,  który  chciał  mi  nalać  lampkę,  afe 
wziąwszy  butelkę  w  rękę,  przechylił  ją,  bryzgnął  raz  z  prawej 
strony,  raz  z  lewój,  to  znowu  pod  same  szklankę,  a  nakoniec 
rzekłszy: 

—  Tak  się  starym  dzieje,  mosanie,  —  i  nic  mi  nie  nalawszy, 
trzęsącą  się  ręką  butelkę  postawił  na  stole.  Więc  zacisnąwszy  usta, 
iżbym  się  nie  roześmiał,  samem  wziął  butelkę  i  napełniłem  lampkę, 
dziadek  zaś  tymczasem,  porwawszy  rękaw  od  kontusika  Zosi,  utarł 
nos  w  niego  i  najspokojniój  go  za  swój  pas  zatknął,  czego  zamy- 
ślona Zosia  cale  nie  uważała.  Dopióro  kiedy  około  Zuzinego  ubioru 
chcąc  coś  poprawić,  ruszyła  się  na  swóm  krześle,  jakżeż  się  oboje 
z  dziadkiem  nie  zadziwili,  kiedy  ona  ujrzała,  że  jój  rękaw  był  za 
dziadkowym  pasem,  a  dziadek,  że  mu  chustka  sama  wyskoczyła 
z  za  pasa.  Śmióch  z  tego  zdarzenia,  któremu  panna  Zuzanna 
głośnym    dyszkantem    prym   dawała,    trwał   parę  minut,    poczćm 

dziadek: 

§ 

—  Smiójcież  się  ze  mnie  —  rzecze  —  że  mam  lat  dziewięć- 
dziesiąt; czemuż-to  mi  się  nikt  nie  śmiał  w  oczy,  kiedym  miał 
cztórdzieści  albo  pięćdziesiąt?  hójl  toż  byłbym  mu  gębę  tak  rozpła- 
tał, że  już  byłby  się  i  na  pogrzebie  własnego  ojca  śmiać  musiał, 
nie  mając  zębów  czśm  pokryć....  tak  jak  to  zrobiłem  jednemu  Li- 
twinowi, który  ze  mną  służył  W  jednój  chorągwi. 

I  wypróżnił  staruszek  lampkę  swoje,  którą  ja  z  nowój  napeł- 
niłem butelki. 

—  Kto  się  dziś  patrzy  na  mnie  przygarbionego  dwoma  mai- 
dlami  lat,  jak  tu  mówią  Maziu-y  —  ciągnął  óalój  dziadek,  wyciąga- 
jąc się  i  prostując  —  i  na  moje  łysą  głowę,  i  na  ten  włos  rzadki, 
z  którymby  i  wróble  igrać  dziś  mogły  bezpiecznie,  jak  z  martwą 
strzechą....    ktoby  mnie  wziął  za  rękę,    w  którćj    już  nic   prócz  żył 

i  kości,  i  dotknął  się  twarzy  mojćj  babko watój  jak  grzybek czy 

wierzyłby  ten,   że  ta  ręka   niegdy  wór  pszenicy  brała,   jak  jabłka 
za  szypułkę,  że  ta  głowa  całój  chorągwi   rozkazywała  na  wojnach, 
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Że  posłowała  z  oszmiańskiego  powiatu  na  sejmacłi,  że  króla  Le- 
szczyńskiego odprowadzała  Iiet,  łiet!  za  morza,  kiedy  Sasowie  prze- 
mogli.... —  i  pociągnął  znów  szklankę  miodu. 

—  Niktb3r  nie  wierzył,  mosanie — mówił  dziadek  dalój,  a  głos 
jego  za  każdą  szklanką  miodu  stawał  się  coraz  silniejszym  i  wy- 
mowniejszym —  niktby  mnie  nie  wierzył ,  i  ja  się  temu  nie  dziwię, 
bo  i  ja  nie  wszystkim  dowierzałem ,  co  mnie  powiadano  za  młodu.... 
a  tjonczasem,  jak  mnie  tu  widzisz  przed  sobą,  tak  ja  na  własne 
oczy  króla  Jana  widziałem.  Byłem  dzieckiem  natenczas,  ale  tak  to 
pamiętam ,  jakby  się  wczoraj  działo  dopióro  —  i  ja  mosanie  wraz 
z  bracią  szlachtą  wojowałem  przeciwko  Augustowi  II,  któregośmy 
niecłiętnie  królem  obrali. 

—  Mości  dobrodzieju!  —  rzekłem  ja  na  to  —  lubo  mój  ojciec 
nieboszczyk  także  do  tój  samój  należał  partyi,  i  lubo  także  tak, 
j^  jegomość,  wyrażał  się  o  nieboszczyku  królu  Ai»guście  II,  je- 
dnakże ja  przyznaję  otwarcie,  iż  gdybym  był  żył  natenczas,  to 
nigdy  nie  byłbym  stanął  po  stronie  t^o,  którego  drapieżna  Ka- 
rola XII  ręka  gwałtownie  nam  narzuciła.  Może  to  być  prawdą,  że' 
król  Leszczjrński  nieboszczyk,  gdyby  był  osiadł  na  tronie,  byłby 
daleko  więcój  dobrego  zrobił  dla  narodu,  i  nie  jedne  piękną  po 
sobie  zostawU;  pamiątkę  w  tym  kraju;  jednakże,  gdyby  jeszcze 
dziesięć  razy  więcśj  wad  był  miał  w  sobie  nieboszczyk  król  Au- 
gust, to  już  to  samo,  że  był  wolnemi  głosami  obranym,  prawowi- 
tym się  stał,  i  przeto  naszym  rękom  był  powierzony,  już  to  samo 
byłoby  było  dla  mnie  dostatecznym  powodem,  abym  był  ostatnią 
krwi  kroplę  wylał  w  jego  obronie.  Dla  Leszczyńskiego  zaś,  jeżeli 
kto  już  dlatego  samego  nie  utracił  wszelkiego  afektu,  iż  tenże  za 
życia  jeszcze  prawowitego  pana  z  swoją  pretendencyą  do  tronu  się 
był  ogłosił,  to  go  powinien  był  wtedy  całkowicie  utracić,  kiedy 
tenże  pretendent  pod  awanturnika  Szweda  i  nieprzyjaciela  całego 
rodu  słowiańskiego  się  oddał  protekcyą,  i  drapieżne  jego  głodny  cli 
rycerzów  bandy  naprowadził  na  owe  ziemie,  gdzie  i  noga  taka  stać 
była  nie  powinna.  Zresztą  i  tego  nie  waham  się  wypowiedzióć, 
że  nienawiść  owę,  którą  niektórzy  mieli  i  mają  przeciwko  Sasom, 
zawsze  uważam  sobie  za  jeden  z  tćikich  przesądów,  które  z  prostój 
drogi  poty  nas  sprowadzały  na  krzywe,  aż  póki  nas  na  zupełne 
nie  zawiodły  bezdroże.  Być  może,  że  to  pochodzi  ztąd,  iż  małóm 
jeszcze  będąc  chłopięciem,  do  noszenia  pomarańczowej  czapki  się 
nazwyczaiłem;  może  ztąd ,  iż  pod  panowaniem  Sasów  światło  dzienne 
ujrzawszy,  do  nich  zato  i  serce  moje  nag^łem;  ale  jednak  i  to 
jest  pewna,  że  mój  ojciec  nieboszczyk,  lubo  jako  konfederat  dzi- 
kowski pićrwszy  raz  się  wielkiemu  pokazał  światu  i  przez  to  na 
czas  długi  serce  swoje  od  Sasów  odwrócił,  jednak  przy  schyłku 
swojego  życia  nietylko  że  pomarańczową  czapkę  przywdział  i  byłby 
dał  się  w  sztuki  porąbać  za  Sasa,  ale  nieraz  bijąc  się  w  piersi  po- 
wtarzał: żeśmy  nie  umieli  szanować  tych  panów  i  korzystać  z  ich 
panowania. 
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—  Hm!  —  odrzekł  starzec,  popijając  nektaru  —  młody  jesteś, 
a  dobrze  powiadasz.  Ale  przez  to  mnie  nie  rozumiesz  i  rozumieć 
nie  będziesz,  aż  póki  włos  tak  nie  pobieleje  na  twojój  głowie,  jak 
pobielał  na  mojój.  Jeżeli  twój  ojciec,  jak  powiadasz,  przed  śmier- 
cią żałował  tych  dni,  które  dla  jakiój  sprawy  w  polu  przepędził  za 
młodu,  to  mu  może  trzeba  powinszoweid  żywota  w  niebie,  ale  nie 
zazdrościć  jego  dni  ostatnich  na  ziemi.  Ja  może  także  inszą  mia- 
łem opinią  o  Sasach,  Idedy  nadeszła  moda  noszenia  czapek  poma- 
rańczowych, i  może  także  co  dla  nich  czyniłem,  ale  nie  oblewałem 
przeto  żalami  mojój  młodości.  Młodzieńcowi  bowiem  żyć  w  na- 
dziejach, mężom  w  czynach,  a  starcom  snąć  już  tylko  w  wspo- 
mnieniach. Jeszczeż  ten,  który  ich  ma  wiele  i  samych  pięknych 
i  samych  szczęśliwych,  może  pomiędzy  niemi  przerzucać  i  niektóre 
z  nich  ciskać  na  ofiarę  dzisiejszym  opiniom,  które  także  są  chwi- 
lowe, tak  jak  tamte  były  chwilowe,  pod  któremi  stawały  się  jego 
czyny  —  bo  nic  nie  masz  wiecznego  na  tym  świecie!  Nic  nie  masz 
wiecznego  —  ot!  ja,  ja  tylko  lat  dziewięćdziesiąt  przeżyłem ,  a  kiedy 
się  dzisiaj  po  tćj  ziemi  oględne,  to  żeby  tóż  jedna  opinia,  jedna 
nauka,  jedno  pokolenie,  jedna  rzecz  jaka  ziemska  stała  na  tym 
pimkcie,  na  którym  stała  kiedym  był  pacholęciem!  ani  jedna? 
I  zdaje  mi  się,  że  z  tamtego  wieku  już  tylko  ja  jeden  zostałem  się 
na  tój  ziemi,  z  wiarą  tylko  w  Boga  na  niebie,  która  jeszcze  stoi 
niezachwiana  jak  dawniój,  i  z  tą  prawdą,  że  słońce  stoi  na  jednćm 
miejscu,  którą  i  tak  już  może  lada  dzień  kto  obali.  I  myślisz  ty, 
że  to  miła,  że  zabawna  jest  wędrówka  po  takiój  drodze,  na  którą 
gdy  wstępowałeś,  byłeś  okolony  milionami  twoich  rówieśnycb,  lecz 
po  którój  idąc  dalśj,  poczęłeś  zaraz  gubić  tu  jednego,  tam  dziesię- 
ciu, tam  stu,  a  tam  tysiąc  odrazu,  a  kiedy  się  w  jój  połowie 
obejrzałeś  po  za  siebie,  już  i  z  was  wędrowników  nie  było  ani  po- 
łowy. Ty  byś  może  już  wtenczas  spoczął  i  pozostał  z  tamtymi,  ale 
Pan  Bóg  ci  kazał  iść  dalój,  więc  szedłeś.  I  idąc,  znowu  gubiłeś 
twych  towarzyszy,  a  gubiłeś  ich  teraz  coraz  więcój  i  gęściój,  i  gro- 
madka wasza  się  coraz  zmniejszała,  i  zostało  was  tysiąc,  potom  stu, 
potom  dziesięciu,  potom  dwóch,  a  nakoniec  i  ten  ostatni,  westchnąw- 
szy do  Boga,  upadł  przy  drogoskazie.  I  zostałeś  już  sam  —  sam 
jeden  w  świecie  nowym  dla  ciebie  i  nieznanym ,  obojętnym,  zimnym , 
uważającym  ciebie  za  rzecz,  za  nic,  za  grób  trochę  się  ruszający, 
albo  może  nawet  za  zaporę,  za  zawadę,  za  upiora  wałęsającego  się 
pomiędzy  żywymi.  Pomiędzy  tobą  a  tym  światem,  w  którym  dziś 
żyjesz,  nióma  już  żadnych  relacyj,  żadnego  powinowactwa;  ty  jemu 
na  nic,  on  tobie  już  tylko  na  grób  się  przyda;  —  z  twoich  towa- 
rzyszy, przyjaciół ,  sąsiadów  już  nióma  żadnego;  twoja  mądrość  nie- 
czytelną na  dzisiaj  księgą,  twoje  gadanie  paplaniną  papugi,  ty  sam 
już  czujesz,  że  jesteś  tylko  lampą  wyszczerbioną,  okopconą  i  dogo- 
rywającą, na  którą  najszlachetniejsi  jeszcze  patrzą  z  litością  i  poża- 
łowaniem i  tylko  lekkiej  śmierci  jój  życzą....  I  w  takim  stanie  ty 
masz    twoje    ostatnie  skarby,    tych   kilka   przypomnień    z  twoj^^ 


najpiękniejszego  życia,  wyrzucać  w  błoto  i  sam  dept 
dzisiaj  taka  albo  owaka  roi  się  ludziom  po  głowach 
masz  te  twoje  najdroższe  młodych  lat  pamiątki  potw 
wad  z  twojego  serca,  dlatego  ie  młokosy  dzisiaj  w 
Sasa  niż  Poniatowskiego?  Hm!  nigdy  tego  nie  bę 
sobie  inni,  mając  lat  sześćdziesiąt,  czynią  srogie  za 
czynili,  kisdy  mieli  trzydzieści;  niechaj  drą  swoje  prz 
żdym  rokiem  nowe  rozpoczynają  życie;  niechaj  się  ki 
d^Lństwa  dla  każdśj  nowćj  opinii ,  niech  się  wpraszają 
każdego  tylko  co  z  kolśbki  wychodzącego  pokolenia, 
ślą,  że  uczciwie  żyją  na  świecie,  że  starość  ich  bęc 
i  spokojną  świątynią,  wystawioną  u  końca  drogi  żyw 
ocieniona  wyniosłemi  uczynków  ich  drzewy,  że  w  tśj 
konterfektu  ich  twarzy  wisióć  będzie  długi  łańcuch 
ich  trosk,  ich  poświęceń ;  że  do  tśj  kaplicy  będą  przy 
na  modlitwy,  młodzieńcy  po  przykład,  niewiasty 
przyglądania  się  w  porozwieszanych  na  jćj  ścianach 
niechaj  tak  myślą,  ale  ja  im  powiadam,  że  służby  : 
ubiegające  się  o  chłystków  poklaski,  nic  nie  będą  ' 
młodszego  od  nich  świata;  każdy  rok  ich  starości  bę 
wym  zawodem,  a  ostatnie  słowo  przed  śmiercią  ci^ 
sobie  wyrzutem,  że  nic  nie  uczynili  za  życia.  Jam 
dobrze  i  pełno  przez  lat  dziewięćdziesiąt;  tym  razei 
i  praktyki  czynione  za  królem  Leszczyńskim,  i  dosyd 
a  dwa  tylko  piękne  mając  wspomnienia  z  całych  lat 
sięciu,  gdyby  mi  przyszło  sto  lat  jeszcze  tak  prześnić 
to  wiecznie  do  nichbym  tylko  powracał  i  nigdybyn 
dził.  Ale  co  tam  powiadać  młodemu  o  tśm,  które 
że  na  każdym  jego  uczynku  całe  państwo  ustaćby  m 
wiadać  młodemu  o  tóm,  któremu  się  zdaje,  że  nic  je; 
przed  nim ,  nic  niómasz  dzisiaj  krom  niego,  i  nic  jui 
nie  będzie?  co  powiadać  o  tćm ,  kiedy  Pan  Bóg  człow 
rzył,  że  mu  się  na  nic  cudze  doświadczenia  nie  zdaj; 
czyna  świat  poznawać  i  dopióroby  w  to  potrafił,  JJ 
trzeba,  to  mu  się  grób  natenczas  otwióra?,..  A  jes! 
Boża,  bo  azaż  to  mało  jest  takich,  którzy  głupi  sii 
umiórają  głupimi?... 

Tu  dziadek  przestał  i  wychyliwszy  lampkę  miód 
tować  z  pannami,  przepowiadając  im  różne  krotoch\ 
rych,  wypiwszy  jeszcze  drugą  i  trzecią  szklanicę,  pow 
sto  swoje  coraz  gtębićj  zasuwał,  a  zapadłszy  w  nie 
milkł  i  niby  usypiać  się  zdawał.  Ale  ja  mu  zasni 
i  rzekłem  zjiraz: 

—  Jest  to  zapewne  wielka  prawda,  co  jegomo 
ale  snąć  Pan  Bóg  wiedział  dlaczego  to  czyni,  kied 
grobem  każdemu  objawia.    Gdyby  ludzie   naprzód  i 
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będą  uczynków  ich  skutki,   podobno  mało  któryby  co  przedsiębrał 
na  świecie. 

Dziadek  ruszył  się  w  krześle,  tępym  wzrokiem  na  mnie  popa- 
trzał, namyślił  się  chwilę  i  rzekł: 

—  I  tu  masz  prawdę  poniekąd  a  może  i  całkowicie,  ale  jeszcze 
zawsze  mnie  nie  rozumićsz.  Za  tóm  źe  ktoś  wió  że  jego  uczynki 
ledwie  po  połowie  się  zdadzą  na  co,  wcale  nie  idzie  aby  już  nic 
z^joła  nie  robić.  Mój  Boże!  przecież  krom  lat  przeżyty cłi  w  słu- 
żbach Leszczyńskich,  służyłem  jeszcze  lat  kilka  królowi  chrześdań- 
skiemu,  posłowałem  na  sejmach,  sprawowałem  *urząd  w  powiecie; 
a  małoż  to  się  kompromisów  nasadziło,  mało  stron  powaśnionych 
nagodziło,  mało  par  naswatało,  mało  za  innemi  sąsiedzkiemi  spra- 
wami najeździło  po  świecie!  ale  przez  to  nie  przywięzuje  się  do 
nich  tój  wagi,  która  się  im  nie  należy,  ale  przez  to  nie  poniewićra 
się  młodości  swój  wyrzutami,  i  owój  służby,  w  którój  najgorętszą 
się  krew  wypaliło,  nie  nazywa  się  czasem  zmarnowanym  i  utraco- 
nym napróżno!  Niepoczciwąbym  zresztą  gębę  miał,  gdybym  wiele 
o  moich  powiatowych  służbach  rozprawiał;  zapłacono  mnie  za  nie 
z  góry  i  to  tak  suto,  jak  tylko  płacić  lunió  szlachta  oszmiańska. 
Najpoczciwsza  bo  tóż  to  szlachta  pod  słońcem  1  —  zawołał  dziadek 
i  wysunąwszy  się  znowu  na  przód  krzesła,  kazał  sobie  podać  lam- 
peczkę  miodu,  a  kiedy  mu  ją  podałem,  wypił  ją  jednym  oddechem 
i  dziwnie  mi  się  już  zmienionym  być  zdawał.  Twarz  jego  się  zaru- 
mieniła, wzrok  rozgorzał  i  zgoła  krew  się  w  nim  tak  ruszać  po- 
częła, jak  gdyby  z  trunkiem  mocnym  nowa  dusza  się  w  niego 
wlała.  I  tak  było  w  istocie ;  dziewięćdziesięcioletnie  to  ciało  tak  już 
zdrewniało,  krew  stara  tak  przystygnięta  była  w  tych  wyschłych 
żyłach,  a  dusza  ta  tak  się  w  głąb  gdzieś  zanurzyła  i  zbezwładniała, 
że  tylko  płomień  mocnego  tnmku  wlany  w  ciało  i  wspomnienia 
młodości  poruszone  w  duszy,  wywoływały  życie  w  tym  starcu  i  roz- 

.  dmuchiwały  w  nim   owę   iskrę,   która   niegdyś   może   gorzała  jak 
słońce,  ale  dzisiaj  już  gasła  i  popielała. 

—  Najpoczciwsza  jest  szlachta  oszmiańska!  —  powtórzył  tedy 
dziadek,  i  głosem  czystym  a  mocnym,  jakby  dopióro  miał  lat  pięć- 
dziesiąt, zapytał: 

—  Byłeś  kiedy  w  Oszmianie? 

—  Nie,  nigdy  nie  byłem. 

—  Hm!  to  nigdzie  nie  byłeś.  Powiadają,  mosanie,  —  ciągnął 
tedy  dziadek  z  ferworem,  —  że  każdy  szlachcic  od  Oszmiany  jedne 
nogę  ma  w  bucie,  a  drugą  w  łapciu  chodzi,  a  ja  powiadam,  że  nió- 
masz  szlachty  jak  tamta.  Bo  to,  mosanie,  złoto  próbuje  słę  w  ogniu, 
oś  na  grudzie,  koń  po  nocy  a  człek  w  biódzie.  Co  mi  za  sztuka, 
mosanie,  być  komu  przyjacielem  i  dbać  o  niego,  kiedy  z  niego 
złoto  kapie,  wino  się  leje  na  jego  stole  a  sto  pługów  orze  mu  na 
polu  ?  Ale  niechno  ci  łokcie  powyłażą  z  żupana,  boty  ziówać  zaczną 
a  z  domu  twego  tylko  parę  węgłów  zostanie,  wtedy  próbuj  serc 
ludzkich  a  czego  doświadczysz,  to  już  i  w  księgi  pisz  a  nie  bój  się, 
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te  śmat  okłamiesz...  Otóż  kiedym  miał  lat  m 
mój  nieboszczyk,  powróciwszy  z  wojny  ruskiej,  i 
macocha  za^  moja  nie  miała  nic  pilniejszego,  ji 
ską  -wieś,  mnie  odesłać  do  Krakowa  na  akad 
Oszmiany  aż  do  Krakowa.  Powiadali  ludzie  że 
abym  nie  patrzył  na  marnotrawstwo  ojcowski^; 
lusztyki,  które  się  wyprawiaó  będą  w  domu  m^ 
Ja  tymczasem  na  akademii  nauczyłem  się,  prit 
nie  jadło,  to  człowiek  głodny;  secundo,  że  k 
a  tertio,  że  i  szlacheckie  dziecko  pauprem  moż 
po  domach  z  mieszczańskimi  synkami,  i  niewię 
szewczyka,  a  może  i  mniój  kiedy  rękę  ma  słab 
o  tćm  wyżyć  na  świecie,  co  mu  gdzie  z  łaski 
i  wyspać  się  w  sieni  księżego  pomieszkania 
a  rano  wstawszy,  tak  dobrze  księdzu  buty  oczy: 
Tego  wszystkiego  się  tam  nauczyłem  i  dobry 
z  tćj  naiiki  egzamin  zdać,  bom  ją  praktykował 

—  Co  tśż  dziadunio  gada?  —  odezwała  i 
zanna,  —  gdzież  może  być,  żeby  dziadunio  ust 

—  He!  —  krzyknął  pan  cze^nik  i  pocią 
szklanki  nektaru,  nie  tak  dla  odmiany  ile  przez 
stolnikowa  zaś,  która  przez  cały  ten  czas  z  ' 
i  upodobaniem  patrzyła  na  swego  ojca,  odezwa 

—  Nie  przerywaj  dziadkowi.  —  A  dziadel 

—  Otóż,  mosanie,  przyszedłszy  do  rozu 
sobie  powoli,  Je  głupstwo  jest  buty  chędoJ 
wieś  dobrą  i  dwór  porządny,  i  uciekłszy  ze  sz! 
się  ku  Oszmianie.  Jam  wtedy  prawdziwym  był ; 
skim,  ba!  na.wet  jeszcze  lepszym,  jak  powiada 
jedna  ale  obydwie  nogi  były  u  mnie  bez  but<! 
odpadały  dlatego.  I  owszem,  zaledwie  trzy  mil 
kowa  i  wstąftiwszy  do  jakiegoś  dworku,  opow 
jest  i  za  czćm  idę,  zaraz  mnie  obuto  i  przet 
W  drugim  dworku  darowano  mnie  hajdawet 
tydzień,  bom  już  był  frant  miejski,  wyszlifowa 
jacy  śpiówać  kantyczki  i  pieśni  nabożne,  a  ki 
to  i  światowe,  bo  i  to  umieją  kalefaktory  i  l^ięż; 
dm  obleczono  na  mnie  bieliznę  i  znowu  trzym. 
umarł  a  pani  była  nabożna  i  codziennie  msz 
a  jam  umiał  grać  na  organach ;  dalśj  darowan 
dzieciom  łątki  strugać,  "bo  i  to  potrafiłem ;  gdz 
mnie  w  kontusz  i  nie  puszczono  już  dalój,  bo 
syć  że  tak  dwa  lata  blizko  szedłem  z  Krakowa 
cie  nakoniec  przyszedłem.  Otóż  jednego  dnia  r 
zała  mi  się  wieś  ojcowska  pod  lasem.  Poznałi 
dworek  drewniany  jak  śnićg  bieluteńki,  przed 
neciek  o  cztórech  słupach,   na  którego  czele 
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Boska  ostrobramska,  która  miała  łzy  w  oczach  a  uśmićch  na  licu, 
i  z  tym  uśmiecliem  patrzyła  na  zielony  przed  gankiem  wyciągnięty 
dziedziniec,  na  którym  we  środku  trzy  lipy  stały  z  damiowemi 
ławkami  i  kamiennym  stolikiem  pomiędzy  sobą.  Na  dziedzińcu  igrały 
dworskie  dzieci  ziarnem,  którego  dosyć  tam  było,  a  gołębie  sie- 
dzące trzema  wieńcami  na  lipach  zlatywały  do  dzieci  i,  pokarmiwszy 
się  z  rąk  ich  pszenicą,  nazad  podlatywały,  siadając  każdy  na  swoje 
miejsce,  aby  się  wieniec  który  nie  rozerwał.  Bzy  kwitły  natenczas 
i  głogi  się  rozwijały,  przechylając  się  kwieciem  swojóm  przez  płoty, 
któremi  był  ogrodzony  dziedziniec;  trzódki  wracały  l  pola  i  dzwo- 
niły zdaleka,  fletnia  się  odzjrwała  z  za  lasu,  powietrze  pełne  woni 
cudownój  rozścielało  się  dokoła,  a  słońce,  chowając  się  za  góry, 
ostatnie  promienie  swoje  posyłało  na  lipy,  na  dwór  i  dziedziniec. 
0 1  poznałem  tę  wioskę,  bo  tak  właśnie  było,  kiedy  mnie  wysółano 
na  akademią  dla  wyuczenia  się  żebraniny  i  chędożenia  butów  z  wy- 
soką cholewą...  Spisz,  Nieczujo? 

—  Boże  uchowaj  1  mości  dobrodzieju,  —  odpowiedziałem,  — 
i  owszem,  słucham  z  wielką  atencyą. 

—  No !  nalójże  mi  miodu,  bo  inaczśj  nie  skończę  i  nie  będziesz 
wiedział,  jaką  jest  szlachta  oszmiańska;  a  nie  śpij,  bo  przecie  od 
tego  herb  wasz  idzie,  że  jeden  przodek  twój  piórwszy  posłyszał 
zbliżanie  się  nieprzyjaciół  w  nocy  i  pobudziwszy  wszystkich,  wzi^ 
nad  nimi  komendę;  wtedy  sprawiwszy  chorągwie,  tak  mężnie  czy- 
nił, że  nieprzyjaciela  pogromił  na  łeb,  a  co  przy  życiu  zostało,  to 
wziął  w  niewolę.  Działo  się  to  za  króla  Bolesława  Krzywoustego, 
który  im  za  to  ziemi  dał  moc,  na  ktcjrój  oni  założyli  wieś  Nieczułki 
i  pisali  się  comites,  i  wielkie  urzędy  dzierżyli  i  wojskom  hetmanili 
ze  sławą,  ale  teraz  na  psy  zeszli,  jak  wszyscy  Czuje  i  Nieczuje. 
O!  wiem,  wszystko  wiem...  a  kiedy  jeszcze  jedne  flaszkę  wypiję,  to 
ci  będę  takie  rzeczy  gadał,  o  jakich  ani  ty,  ani  twój  ojciec,  ani 
żaden  dziad  twój  nie  słyszał;  a  czy  mnie  będziesz  słuchał  czy  nie, 
to  mi  jedno,-  bo  i  o  tóm  wiedz,  że  ja  nie  dla  ciebie  gadam,  jeno  dla 
siebie.  Czemuż  mi  nie  nalśwasz?  hel 

—  Trudnoż  lać,  mości  dobrodzieju,  —  odpowiedziałem  — 
kiedy... 

Ale  wtóm  sługa  przyniósł  parę  nowych  butelek,  a  podczas 
kiedy  ja,  nalówając,  starałem  się  obawę  moje  o  dziadka  dać  do  po- 
znania, pani  stolnikowa  rzekła  do  mnie  półgłosem: 

—  Niech  się  pan  skarbnikowicz  nie  obawia  o  mojego  ojca; 
stary  już  bardzo  i  tylko  mocny  trunek  go  rozgrzówa  i  rozwesela. 

Potom  znowu  się  cisza  zrobiła;  pani  stolnikowa  po  staremu 
z  wielkióm  upodobaniem  i  z  miłym  uśmiśchem  na  twarzy  wpatrzyła 
się  w  dziadka,  Zuzia  kręciła  się  na  krześle  i  przygryzając  wargi, 
ciągle  cóś  poprawiała  około  stroju,  Zosia,  z  kwiatkiem  przy  ustach, 
oczy  swoje  błękitne  puściła  gdzieś  za  myślą  swoją,  w  jakiś  kraj 
nieznajomy  i  pewnie  tak  piękny  jak  ona,  ja  zaś  przysunęłem  się 
do  dziadka,  który  rzecz  swoje  tak  dalój  prowadził: 


—  Otóż  przyszedłszy  do  bramy,  najpierw  psy  mnie  r 
opadły ;  jeden  szarpnął  za  tiajdawery  i  wydarł  z  nicli  szn 
drugi  połę  rozpłatał  u  kontusza,  trzeci  za  pas  mnie  chwycił 
ale  ten  przecie  psich  zębów  nie  przyjął,  bo  był  gęsty  i  si 
w  sobie;  jednak  na  tśm  nie  przestała  ta  nadworna  pani  i 
milicya;  rzucali  się  na  mnie  coraz  z  większym  impeten 
pewnie  powalili  o  ziemię,  bo  nikt  nie  wysze<U  z  poddasz 
nie  brytan  stary  ojcowski,  któiy,  wylazłszy  z  budy  i  powc 
Idem  wlokąc  się  ku  bramie,  przyszedł  nareszcie  do  mni 
się  łasić  około  nóg  moich...  Milicya  ucichła,  a  podczas  ( 
może  się  z  okien  patrzyli  na  owe  hece,  pies  się  zlitował 
i  obronił!  W  ganku  zdybałem  jakiegoś  jegomości,  który 
tał,  ktom  za  jeden  i  czego  chcę?  —  Piotrowicz  jestem 
knę,  —  tśj  wsi  sukcesor!  —  Zbladł  jegomość  i  poszedł 
mnie  prosząc  o  cierpliwość,  bo  pani  chora.  Za  niedługą 
dnak  wyszedł  i  rzekł  wielkim  głosem:  —  Clia,  clia,  eh 
wiczi  a  wżdy  umarł  Piotrowicz,  pani  chorążyno]  pasierb 
demii  w  Krakowie !  —  Nie  umarł  —  rzekłem,  —  ano  iyv. 
przed  waszmością;  proszę  nmie  wpuścid  do  pani.  —  Nie 

—  odpowió  on,  który  był  gach  oczówisty,  intruz  i  diab< 
a  pani  chora  jest  i  miałaby  z  tego  zgryzotę.  —  A  któżeŚ 
zawołałem  na  niego,  —  a  jakaż  jest  twoja   sprawa  w  t] 

—  A  tobież  co  do  tego?  —  krzyknie  on  do  mnie,  —  \ 
samozwańcze,  gatganie!  —  Wtedy  ja,  mosanie,  plunąwsz 
w  łeb  go  raz,  i  drugi,  i  trzeci,  a  kiedy  padł,  nuż  go  koli 
cać  tędy  owędy  i  pięścią  biję,  gdzie  trafię.  Ale  śród  tśj 
mnie  cliwyciło  za  kark,  cóś  drugiego  sypnęło  mi  parę  ra- 
a  nareszcie  powaliwszy  mnie  i  dosadzając  po  drodze,  wyi 
rzucili  za  bramę...  Zebrawszy  się  z  ziemi,  spojrzałem  na 
sza  znów  była  jak  gdyby  nigdy  nic,  gołębie  poleciały 
gołębnika,  dzieci  poszły  do  piekarni,  psy  się  pochowały 
tylko  ja,  pan  tćj  wsi,  ja  nie  miałem  tam  żadnego  kąta  i 
nek  i  sen.  Stałem  tak  jeszcze  chwilę,  patrzyłem  żali  co  i 
szy,  żali  kto  nie  wyjdzie,  żali  chód  jedno  serce  się  nie  zl 
mną...  nie!  Tylko  pies  ów  stary  znów  wyszedł  do  ranie, 
łasić,  chodzić  koło  nóg  moich,  parę  razy  głowę  chciał  pod 
patrzyć  mi  w  oczy,  ale  już  nie  mógł,  bo  mu  zżeleiniał  k 
tylko  się  otarł  pyskiem  o  nogi  moje,  położył  się  na  ziemi, 
kilka  razy,  jeszcze  raz  się  wyciągnął  i  zdechł !...  Spisz,  Is 

—  Uchowaj  Boże!  mości  dobrodzieju,  —  odpowied 
i  owszem,  słucham  z  wielką  atencyą. 

—  No,  nalśjże  mi  miodu,  bo  inaczój  nie  skończę  i  n 
wiedział,  jaką  jest  szlachta  oszmiańska. 

Nalawszy  obydwie  lampki  i  wypróżniwszy  każdy  s> 
dek  tak  dalój  prowadził  rzecz: 

—  Na  czómże  ja  stanęłem? 

—  Na  psie,  mości  dobrodzieju. 
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—  Aha,  na  psie.  Otóż  kiedy  ten  pies  przy  moich  nogach 
zdechł  i  z  nim  zniknęła  ostatnia  dla  mnie  pozostałość  po  ojcu,  osta- 
tnie stworzenie,  które  dla  mnie  miało  jeszcze  kęs  serca,  rzekłem 
sobie:  Nie  masz  tu  już  co  robić,  panie  Wicie;  chodźmy  precz.  I  śród 
zapadającego  zmroku  szedłem  wprost  drożyną  na  zachód.  Niebo 
się  czerwieniło  jeszcze  i  coraz  ciemniało  na  jego  kresie;  zrazu  sna- 
dno rozróżniałem  wierzchołki  drzew,  potom  coraz  mnićj  i  mniśj, 
cotaz  ciemniój  na  niebie,  coraz  straszniój  na  ziemi,  aż  zrobiło  się 
tak  ciemno  jak  w  garnku.  Firmament  się  obciągnął  gęstemi  chmu- 
rami, ostrość  jakaś  rozlała  się  po  powietrzu,  nareszcie  błysnęło  raz, 
drugi  i  dziesiąty,  poczóm  straszne  grzmoty  zaczęły  huczćć,  jak 
gdyby  jakie  olbrzymie  bryki  biegały  pędem  po  kamienistóm  skle- 
pieniu. Straszno  było...  ale  mnie  nie;  ja  odmawiałem  sobie  wie- 
czorne pacierze  i  przy  świetle  błyskawic  postępowałem  drogą  do 
góry,  rączo,  żeby  tylko  jak  najdalój  nocować  od  domu  tego,  w  któ- 
rym nie  było  ani  jednój  łzy  dla  sieroty.  Nakoniec  przyszedłem  pod 
las;  zmęczony  byłem,  guzy  mnie  poczęły  dokuczać,  wiatr  jął  prze- 
wiówać  przez  dziury  kontusza,  więc  wypatrzywszy  przy  błyskawicy 
trochę  gęstwiny,  wlazłem  pod  nią  i  ległem.  Skończywszy  modli- 
twy i  ucałowawszy  szkaplórz  święty,  pozostały  mnie  po  ojcu  moim 
i  przezemnie  ciągle  na  piersiach  noszony,  chciałem  usnąć,  ale  bły- 
skawice i  myśli  moje  nie  dały  mnie  zawrzóć  powieki.  Więc  my- 
ślałem. Myślałem,  co  począć  teraz  ?  mógłbym  cię  sprocesować,  moja 
pani  macocho,  i  wygrałbym  pewnie.  Nie  mam  ja  grosza  przy  du- 
szy, nie  mam  przyjaciół,  ani  znajomych...  ostatni,  który  mnie  znał, 
był  pies  staruszek,  a  i  ten  zdechł  przed  godziną...  ale  ja  mam  me- 
trykę w  zanadrzu!  ja  mam  twarz  moje,  a  tam  we  dworze  gdzieś 
wisi  na  ścianie  konterfekt  mojego  ojca!  ja  mam  czysty  głos  w  sercu 
i  Bóg  się  objawi  w  tym  głosie,  kiedy  stanę  przed  sądem.  I  wy- 
grałbym pewnie.  Ale  niech  mnie  Bóg  broni  od  tego,  abym  miał 
nazwisko  moje  poniewiórać  po  sądach...  niechaj  Bóg  broni,  aby 
dwoje  ludzi,  którzy  to  nazwisko  odziedziczyli  po  moim  ojou,  mi^o 
przeciwko  sobie  stawać  do  sprawy !  I  oto  Panie !  ażebym  kiedy  nę- 
dzą lub  głodem  nie  był  pokuszony  do  tego  czynu,  oto  klękam 
przed  Tobą  i  przysięgam  Ci,  —  niechaj  się  dzieje  co  chce,  niechaj 
najlichsze  służby  odprawiam  dla  zarobienia  codziennój  strawy,  nie- 
chaj żebraczemi  łachmany  zaświócę  przed  światem,  niechaj  jako 
Łazarz  w  Twóm  piśmie,  niemocą  zdjęty  i  pod  cudzym  płotem  się 
walający,  lichój  bogaczów  załaknę  jałmużny  —  przysięgam  Ci,  te 
kopca  tój  wsi  nie  przestąpię,  póki  się  piórwszy  włos  siwy  nie  po- 
każę na  mojśj  głowie!...  To  wymówiwszy  klęcząc  i  z  podniesioną 
prawą  ręką  do  góry,  nagle  mnie  cóś  oświóciło  tak  jasno,  żem  ol- 
śnął.  Zrywam  się,  patrzę,.,  pożar.  Piorun  uderzył  w  dom  mojój  wio- 
ski... i  widziałem  jakby  na  dłoni  owe  trzy  lipy  rosochate,  czarno 
umalowane  na  dnie  z  samego  płomienia  i  dymu...  widziałem  ludzi, 
którzy  się  gromadzili  pod  temi  lipami  i  wyglądali  jakby  sami  czarci, 
chodzący  wśród  gorejącego  piekła...  widziałem  kłęby  czarnego  dy- 
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widziałem  ludzi,  którzy  się  gromadzili   pod  temi  lipami  i  wyglądakli  * 
jakby  sami  czarci,  chodzący  wśród  gorejącego  piekła.....  widziałem 
kłęby  czarnego  dymu»  które  z  czerwonemi  iskrami  falując  nad  do- 
mem, wzbijały  się  aż  pod  sam  namiot  Boży...  Panie!  cóż  mnie  się  ^>' 
działo  natenczas!....                                                                                            »      ' 

Tu  dziadek  przestał  na  chwilę  i  zamyśliwszy  się,  milczał.  Zbu* 
dził  się  jednak  niebawem,  pytając: 

—  Spisz,  Nieczujo? 

—  Uchowaj  Boże!  mości  dobrodzieju,  —  odpowiedziałem  — 
i  owszem ;  słucham  z  wielką  atencyą. 

—  He  I?  —  spytał  dziadek  jeszcze  w  zamyśleniu. 

—  Słucham ,  mości  dobrodzieju. 

—  Kata  ty  tam  mnie  słuchasz ;  dobrze  gdzieś  zerkasz  oczyma 
za  pannami,  albo  może  zgoła  i  na  migi  z  niemi  już  gadasz,  bo  to 
u  młodych  jak  prędko,  tak  i  zaraz. 

—  Wolne  żarty  jegomości,  ale  nie  może  to  być. 

—  Ej!  co  ty  mi  gadasz,  co  byó  może,  a  co  nie  może!  wiem 
ja  o  tćm  sam  dobrze. 

Na  to  panny  się  trochę  porumieniły,  a  pani  stolnikowa,  lubo 
widocznie  nierada  była  temu  dowcipowi  staruszka,  jednak  z  wy- 
rozumiałością a  zawsze  zwielkićm  upodobaniem  patrzyła  na  niego, 
i  odrazu  to  poznać  było,  że  dziwnie  piękna  miłość  i  cześć  jest 
u  tej  matrony  dla  ojca.    Ja  tćż  poderwałem  natychmiast: 

—  Ale  to  już  mniejsza  o  to,  byle  jegomość  był  łaskaw  do- 
kończyć swojśj  historyi,  bo  inaczśj  nie  Ijędę  wiedział,  jaką  jest 
szlachta  oszmiańska. 

—  A  to  mnie  bardzo  na  tem  zależy,  żebyś  ty  wiedział ,  jaką 
jest  szlachta  oszmiańska!  —  odpowiedział  dziadek  i  począł  coraz 
głębiój  zapadać  w  krzesło  i  drzómać. — Słaba  już  głowa  była  u  tego 
starca,  wszakże  nie  zasnął  jeszcze  z  kretesem,  i  owszem,  podczas 
kiedy  żadne  z  nas  ani  słowa  się  nie  ważyło  wymówić,  on  na  pół 
śpiąco  a  napół  pijano,  następne  ciągnął  opowiadanie: 

—  Jaka  jest  szlachta  oszmiańska!  hm!  drugiój  takiój  pewno 
niómasz  na  świecie.  Bo  czy  kto  słyszał  o  tóm,  prócz  w  bajkach , 
czy  praktykował  kto  tego,  aby  się  cały  powiat  hurmem  zajął  lo- 
sem sióroty?  żeby  przez  lat  siedemnaście  administrował  fortunę  ko- 
goś takiego,  o  którym  cały  świat  mówił,  że  już  kości  jego  pogniły 
w  grobie?  żeby  sićrota  odtrącony  od  swojój  wioski,  z  dworu  swego 
wyrzucony  za  bramę  i  psami  wyszczuty,  w  lat  dwadzieścia  wró- 
ciwszy, zastał  wieś  całą  i  nieruszoną^  dwór  w  niój  tak  odbuwany, 
że  ani  jedną  belką  się  nie  różnił  od  spalonego?  Matkę  Boską  na- 
wet tę  same ,  która  w  ogniu  ocalała ,  nad  gankiem ,  i  dwa  worki 
gotowizny  we  skrzyni  ?  Słyszał  to  kto  kiedy  w  tych  czasach  ? — 
Moja  macocha  żyła  jeszcze  trzy  lata,  a  po  trzech  latach  nie  umarła, 
ale  w  dzień  zaduszny  ze  swoim  gachem,  który  był  diabeł  sam  z  Ły- 
sći  góry,  pojechała  precz,.,  het!  gdzieś  do  Niemiec.  Tak  powia- 
dali ludzie.  Kolega  mój  nawet ,  który  służył  ze  mną  królowi  chrze- 
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Ułańskiemu,  a  który  jeździł  był  z  Francyt  do  swoich,  powiadał 
mnie,  źe  powracając,  sam  na  żywe  oczy  gdzieś  ją  widział  na  Niem- 
cacłi.  Karótą  i  cztćrema  końmi  karemi,  z  harbejtlowym  obok  sie- 
bie amantem ,  jecłiała  na  bal  do  miasteczka.  Wszystka  shiźba  koło 
niój  była  czarno  ubrana,  w  łiarbajtlacłi  i  kusycli  sukienkach  — 
wszystko  diabły  zamorskie;  polskich  miała  już  dosyć.  Na  tę  wia- 
domość, ja  jeszcze  nie  powracałem  —  nie  mogłem  —  nie  miałem 
jeszcze  włosów  siwych  na  głowie,  alem  ich  już  zapragnął.  Czy 
widziałeś,  Nieczujo,  takiego  kawalera,  któryby  włosów  siwych  na 
własnój  głowie  wyczekiwał,  jakby  zbawienia?  he?...  Ja  dwadzieścia 
lat  o  nie  Pana  Boga  w  codziennych  modlitwach  prosiłem.  I  wy- 
słucliał  mnie.  Wróciłem  i  stałem  się  odrazu  bogatym.  Wieś  po 
ojcowsku  zagospodarowana  i  dwa  worki  dukatów,  to  wielka  for- 
tima!  Błogosławił  mnie  tóź  Pan  Bóg  za  moje  nędzę  w  młodości. — 

za  przekleństwa  macochy za  siedmioletnie  pauprostwo za  guzy 

odebrane  od  gacha...  za  dwudziesto-letnią  poniewiórkę  po  świecie... 
Wszystko  mi  się  wróciło.  Ożeniłem  się.  Byłem  bardzo  szczęśliwa'. 
Miałem  żonę  kochającą,  córkę  pieszczotliwą,  dobra  wola  w  około, 
ani  jednego  nieurodzaju,  ani  jednego  pomoru,  żebraka  nawet  tru- 
dno było  gdzie  dojrzść  pod  one  czasy.    Byłem  bardzo   szczęśliwy 

i  byłbym  nim  był  do  dziś  dnia,    ale  znowu  gach  niepoczciwy! 

znowu  jeden  dzień  gromów  i  guzów  —  i  wszystko  przepadło!  Działo 
się  to 

—  Może  jegomość  już  spać  się  położy?  —  przerwała  pani  stol- 
nikowa ,  która  zdawała  mi  się  być  pomieszaną  i  jakby  niecierpliwą, 
jakby  niechcącą ,  aby  dziadek  kończył  co  zaczął ,  i  dodała  do  mnie: 
Dziadek  już  bałamuci.  —  Ale  dziadek ,  jak  gdyby  nie  słyszał  ani 
słowa,  ciągnął  dalćj: 

—  Działo  się  to  w  czen\xu,  dnia  dwudziestego  siódmego,  roku 
pańskiego  tysiąc  siedemset  pięćdziesiąt  cztóry . . .  był  wieczór  naten- 
czas, słońce  już  zaszło  było...  ziemia  siniała...  księżyc  wyszedł  na 

niebo  i  w  lisią   czapkę   zawinięty,   wróżył   święto-jankę czeladka 

moja  już  spała,...  okna  były  pootwiórane  we  dworku.,.,  bzy  kwitły 
ostatnie  i  piórwsze  róże  się  rozwijały...  cisza  była  jak  na  cmenta- 
rzu... nagle!.... 

Wtóm  drzwi  się  otworzyły  z  łoskotem,  wszyscyśmy  się  wstrzę- 
śli  jakby  po  strzale  —  pani  stolnikowa  zerwała  się  z  kanapy  i  na- 
zad  usiadła  —  panny  przytuliły  się  do  niój  —  dziadek  skoczył  jak 
młody  i  lewą  ręką  chwycił  się  za  róg  od  stolika,  prawą  przyłożył 
do  czoła,  spojrzał  ku  drzwiom  i  krzyknął :  Ignacy!  —  Zerwałem  się 
tćź  i  ja  w  tym  momencie,  spojrzę  ku  drzwiom,  ale  nic  nie  było 
strasznego.  Mnich  franciszkan ,  ów  sam  Murdelio  z  krośnieńskiego 
klasztoru,  wszedł  cale  pokornym  krokiem  i  pochyliwszy  głowę, 
rzekł  cicho: 

—  LaudeŁur  Jesus  ChrisłusI 

—  In  saecula  saeculorum, —  odpowiedziałem  a  nim  się  to  stało, 
już  znowu  wszystko  było  w  swoim  porządku;  dziadek  tylko,  usiadł- 
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szy  napowrót  w  swoje  krzesło,  chrapał  cokolwiek.  MyJla] 
tóm,  dlaczego  sig  ci  państwo  tak  polękali,  ale  zważy  w 
tóm  źe  ono  raptowne  ruszenie  klamki  i  mnie  przeraz 
nie  myślałem.  Zaczęłem  tót  zaraz  rozmawiać  z  księdzem  ^ 
za  moment  dano  znad,  że  wieczerza  na  stole.  Wszyscy  ti 
szli  na  środek  sali,  ja  się  zbliżyłem  do  panny  Zuzanny  i 
3em  jśj  jeden  kompliment  i  drugi,  chciałem  i  Zosi  to  san; 
nii5,  ale  jakoś  mi  język  nie  folgował  i  mróz  mi  poszedł  p 
ciele.  Poszliśmy  do  drugiego  apartamentu  na  wieczerzę, 
meśmy  weszli,  ja  się  ostałem  przy  drzwiach,  aby  to  być  o 
wtedy  pani  stolnikowa  wypuściła  napr/ód  panny  i  mnich, 
zaś,  zatrzymawszy  się  przy  mnie,  rzekła  do  mnie  półgłosei 

—  Ja  się  spodziśwam,  że  pan  skarbnikowicz  zabawi  u 
kilka;  dzisiaj  damy  mu  apartament  w  sąsiedztwie  dziadka, 
jutro  będą  już  opalone  i  przyrządzone  pokoje  gościnne.  Pr 
nie  porzucać. 

Ukłoniłem  się  grzecznie,  poddając  się  rozkazowi  gos 
ale  uważałem ,  że  była  jeszcze  więcćj  bladą  jak  zwykle  i 
szaną ;  poczśm  przjrpatrzy wszy  się  jeszcze  jak  dziadka  z  1 
wynoszono  do  jego  pokoju,  weszliśmy  do  izby  jadalnej.  '. 
dłużny  stał  na  środku  tćj  izby,  nakryty  na  kilka  osób  wi 
żeli  nas  było,  co  mnie  jednakże  nie  dziwiło,  bo  zwyczaj  1 
wał  się  wtedy  po  wielu  domach,  a  to  na  wypadek  jakie 
niespodziówanych.  2^siedliśmy  do  wieczerzy  tak,  że  pani 
kowa  i  ja  zajęliśmy  jeden  koniec  stohi,  panny  przy  nas, 
zaś  siedział  na  drugim  końcu  sam  jeden,  mało  jadł,  pił  ^vi( 
czał.  Milczenie  tśż  trwało  długo  i  pomiędzy  nami  wsz; 
i  napróżno  pani  stolnikowa  starała  się  wzniecić  jaką  rc 
siowa  jój  się  nie  kleiły,  a  co  powiedziała,  nie  miało  wątkt 
mnie,  siedzącemu  przy  Zosi,  jakoś  się  przecie  udało,  spyta 
o  kwiatki  i  różne  zagraniczne  krzewy,  które  podtenczas 
były  poczęły  zagęszczać  w  Polsce,  dłuższy  z  nią  dyskiu-s  ut 
a  niewinne  dzióciątko  to  tak  mnie  wdzięcznie  opowiadałc 
i  przymioty  różnych  kwiatów,  chowających  się  w  oranżeryi 
nicki^j,  i  z  taką  boleścią  grało  swoim  dźwięcznym  głosikien 
się  rozpływała  dusza  moja.  Po  wieczerzy,  przesiedziawszy 
jaką  chwilę  przy  stole,  rozeszliśmy  się,  każdy  w  swoje  sti 
miły  spoczynek. 

Moja  izba  była  w  południowej  części  domu;  troje  drzv 
było,  jedne  wychodziły  do  antykamery,  drugie  do  dziadka 
trzecie  do  pokoju  graniczącego  ze  salą;  okno  patrzyło  m 
Kiedym  wszedł  do  siebie,  zastałem  już  tam  mego  Węg 
który,  pościehwszy  mi  loże,  siedział  na  stołku  pod  piecem  i  < 
Rozebrawszy  się  i  wypytawszy  o  wygodę,  którą  dają 
i  koniom,  i  wyrozumiawszy  że  uczciwą  jest,  wypędziłem  : 
czómprędzśj  przytulając  się  do  poduszki ;  bo  kiedy  my; 
wiele  w  głowie,  to  ona  pićrzana  baba  najlepszą  mi  jest  poi 
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i  najmądrzejszą  rajczynią.  I  różne  waźnę  myśli  mi  się  poczęły 
z  razu,  to  ów  mnich  Murdelio,  który  mnie  teraz  coraz  bliżśj  po- 
czynał obcliodzić,  to  ów  staruszek  niepospolity,  którego  mózg  wy- 
schnięty i  serce  zakrzepłe  już  tylko  mocny  trunek  mógł  w  jaką- 
kolwiek czynność  wprowadzić,  to  nakoniec  Konopka,  człek  oso- 
bliwój  skromności,  który,  mając  wolny  wybór  pomiędzy  groszem 
i  dukatem,  grosz  wybrał  i  jeszcze  drwił  sobie  z  dukata,  że  delika- 
tny. Jednak  niedługo  mogłem  się  nad  tóm  namyślać,  bo  tuż 
stanęły  nademną  błękitne  oczy  Zosi,  tuż  za  oczyma  biała  twarz, 
jak  lilia  dopióro  co  rozwinięta,  nad  nią  owe  cudne  warkocze,  które 
porównywałem  do  wieńca  czarnych  róż.  Aby  to  lepiój  widzióć, 
przymknęłem  oczy,  poczęłem  marzyć...  i  to  mi  mignął  rękaw  Zosi- 
nego  kontusza...  to  niebieska  polista  sukienka...  to  oczu  dwoje...  to 
Zosia  cała,  która  stanęła  nademną,  w  jednój  ręce  trzymając  sznu- 
rek pereł  maleńkich  z  krzyżykiem ,  a  w  drugiój  z  kolcami  i  liściem 
świćżo  co  gdzieś  zerwaną,  różę  czarną. 

I  podczas  kiedy  przed  oczyma  mojemi  robiło  się  coraz  cie- 
mniój,  postać  owa  anielska  występowała  coraz  jaśniój  i  zawiesiw- 
^y  się,  jakby  sen  nieskończony,  nad  mojóm  łożem,  tylko  co  już 
nie  przemówiła  do  mnie:  nagle  szmer  jakiś  dał  się  słyszść  w  po- 
koju leżącym  pomiędzy  izbą  moją  a  salą.  Porwałem  się,  słucham: 
szept  jakiś  chrypliwy  długie  prawił  kazanie,  które  chociaż  często 
podnosiło  się  do  ferworu,  nie  rzadko  przerywane  było  przerażają- 
cym każącego  śmióchem,  jednak  cale  mi  było  nierozumiałe.  Do- 
pióro głos  się  odezwał  kobiócy: 

—  Nigdybym  się  na  to  zdecydować  nie  mogła,  nigdy,  nigdy. 
Raczój  wszystkie  męczarnie! 

—  To  będą!  —  odpowiedział  głos  mocny. 

—  Raczój  śmierć! 

—  Ho  ho!  śmierć ;  ba!  i  jabym  ją  może  przyjął.     Ale  nie!  nie- 
chaj żywot  się  wlecze,   jak   człek   do    końskiego    ogona  przypięty, 
niech  się  ciągnie  jak  rzemień  tortury,  niechaj  codziennie  now^a  kro- 
pla krwi  się  zapieka  przy  sercu,  co  nocy  nowy  duch  cię  przestra- 
sza ,    a    co    poranku  budi  się  z  nową  łzą  w  oku ,    tak    gorzką   jak 
pieprz,  a  tak  palącą  jak  iskra!    Kiedy  nie  chcesz  przyjąć  tego,  co 
zamiast  zemsty  sam  ci  dobrowolnie  podaję,  kiedy  nie  chcesz  przy- 
jąć miłości  i  poddaństwa  mojego,  kiedy  nie  chcesz  wziąć  całój  ma- 
gnackiój  fortuny  mojój  dla  dzieci  twoich  i  mnie  samego  dla  siebie, 
iżbym  się   stał  sługą    i    niewolnikiem,  iżbym    odżył   jak   człowiek 
przy   ludzkióm    życiu,    iżbym    uspokojony    wewnątrz   pogodził  się 
z  światem  i  ludźmi,  i    zyskał  czas  do  przebłagania  Boga  za  winy 
moje,  których  nie  kto  inny,  jeno  tyś  się  stała  przyczyną  —  to  tyjl 
żyj  sto  lat,    żyj  dwieście  lat  i  cierp,  cierp  i  doświadcz  tego  wsz}'- 
stkiego  z  mojój  własnój  ręki ,  czego    ja  doświadczyłem   od   ciebie! 
Żyj  i  cierp,  a  męki  twoje  niech  się  przedłużają  na  dzieci  twoje,  na 
wnuki  i  na  dziesiąty  płód  twego  pokolenia! 

—  Boże!  miójże  litość  nademną!  cóżem  ci  winna! 
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—  Niewinna!  ha  ha  ha!  a  któż  mnie    raj    pokazał   na   ziemi »  ,r 
a  potóm  drzwi  do  piekła  otworzył?  kto  przyrzekał  i  zawiódł?   kto 
na  nowo  głowę  zapalił,  a  potóm  truciznami  ją  gasił,  żem  owaryo^'    ^ 
wał  na  nic,  żem  się  na  wieki  już  stał  wyrzutkiem  i  trądem  między 
ludzkością ,    że  ja,  pan  pięćdziesięciu  wsi ,  dzisiaj  w  habit  się  ubrał 
i  jak  żebrak... 

—  Boże!  cóżem  winna!  myślałam  że  potrafię  wymódz  to  na 
ojcu  i  sobie...  jam  nie  miała  i  do  dziś  dnia  jeszcze  niómam  mój 
woli... 

-^  Kłamiesz!  —  krzyknął  głos  mocny.  .  "Ą 

—  Ach!  to  okropnie!  miójże  przynajmniój  wzgląd  na  dzieci 
moje...  na  ojca  zgrzybiałego,  któren  już  się  tyle  nacierpiał  z  twojój 
przyczyny... 

—  Milcz!  dzieci  twoje,  to  trąd;  stary,  to  łotr!  j^ 

—  Panie! 

—  Milcz!  mówię,  ja  nad  starym  jeszcze  nie  taką  pomstę  we- 
zmę przed  śmiercią:  juzem  mu  pół  serca  wydarł  z  pod  żeber,  jutro  . 
mu  wydrę  drugą  połowę!    a   po  śmierci!  cłia  cha  cha!...    Córkę  mi             .'^-^ 
oddaj!                                                                                                                        y^ 

—  Przestań! — zawołała  niewiasta,  nabiórając  mocy  cokolwiek —  '1S 
przestań ,  bo  chociaż  słabą  jestem...  ale...  albo  na  sługi  zadzwonię.  ;^ 
Czego  chcesz  w  moim  domu  ?                                                                           ■    rr^l 

—  Chcesz  publiki?  jam  gotów.  ''./4 
,Wtóm  dało  się  słyszóć  dzwonienie  ręcznego  dzwonka,    który  41 

zaraz  upadł  na  ziemię,  potóm  huk  wywróconego  krzesła;  zerwałem  '  ^^ 

się  więc  z  łóżka   i   wdziawszy  prędko  buty  i  kontusz,    rzuciłem  się  .   ! 

do  tych  drzwi,  porwałem  za  klamkę  i  przycisnąłem  sobą,  ale  oparły 
się,   były  zamknięte.    Jednak  pomogło  to,    bo  owo  gadanie  ustało  | 

zaraz  i  cisza  była.  Stałem  tak  jeszcze  z  jakie  dwa  paciórze,  przy- 
kładałem ucho  do  klamki,  ale  już  nic.  Wyniosło  się  to,  więc  po- 
łożyłem się,  a  przypomniawszy  sobie  żem  przez  oczy  Zosine  o  pa-  i 
ciórzach  wieczornych  zapomniał,  dopióro  mi  przyszła  myśl,  że  ten  \ 
gwar  nie  czynił  kto  inny,  jeno  jakieś  dusze  pokutujące,  które  pod 
owe  czasy  w  każdym  prawie  znajdowały  się  domu,  a  które  naj- 
łatwiejszy przystęp  mają  do  człowieka  zapominającego  o  Bogu.  ] 
Więc  uklęknąwszy  przy  łóżku,  poczęłem  paciórze,  które,  jak  zwy-  j 
czajnie,  trwały  pół  godziny  albo  i  więcój.  Jednakże  przez  ten  czas  <  ^^ 
już  nic  się  nie  ruszało  na  żadnśj  stronie.  Poczóm,  obejrzawszy  pi- 
stolety i  szablę,  które  leżały  przy  mojóm  łożu,  położyłem  się,  a  sen 
mocny  i  odrętwiały  objął  zmęczone  ciało  moje. 
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Łnówiwszy  pacierze ,  nie  miałem 
iśd  sobie  wczorajsze  wieczorne  zd 
ponieważ  już  Pan  Bóg  tak  daje,  ż« 
le  zjawiska,  tylko  tćż  w  nocy  w  r 
jąc  do  słońca,  więc  i  ja  po  dniu  nie 
siebie  tę  myśl,  żeby  owe  wczorajsz' 
6  od  ducliów.  I  kiedy  pomyślałem 
ych,  któreby  to  miały  byd,  to  naj; 
rdelio,  w  niewieście  zaś  owćj  wpi 
Inikową,  ale  rozumem  tego  dopu; 
pierwsza  rzecz  o  którą  zapytałem 
około  moich  szat,  była  ta,  w  któr 
? 
ał,  wielmożny  panie  —  odpowiedzi; 

odjecłial  ? 

xlszedt  nocą  do  karczmy,  bo  tam  fui 
nę  —  do  karczmy  i  udawszy  jak 
est  i  czóm  się  bawi  a  kiedy  go  ni^ 
ał,  dokąd  i  jak  często  tu  bywa? 
iłopiec  był  i  dowcip  miał  do  każdć] 
achcic  byt  i  wbiłem  to  w  niego,  Ż« 
Kiwdzięczyd  się  zato,  że  mu  się  dal 
ziii,  więc  też  i  pewnym  mogłem  1 
■aczśj  na  miejscu  położyd  się  da,  i 
ib  zdradzić  ufność  w  nim  położoną 
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swoich  cnotach  miał  on  jednak  wadę,  a  nią  było  to,  źe  bitwę  na- 
miętnie lubił  i  zgoła  bez  ntój  nie  mógł  źyć  i  w  tśj  materyi  nie 
doskonałym  szlachcicem  był,  bo  pomiędzy  bronią  a  bronią  różnicy 
nie  chciał  znać,  a  nawet  żeby  prawdę  powiedziód,  to  u  niego  zawsze 
lepsza  była  pochwa  żelazna  albo  drąg  jaki,  niżeli  szlachetny  kord 
a  już  nad  własną  pięść  nie  było  u  niego  nic.  Z  tój  jego  wady  atoli 
miałem  tę  korzyść,  że  kiedym  jego  w  podróży  ze  sobą  miał,  tom 
nigdy  nie  znał  co  to  czekać  na  coś  na  drodze,  promu  nie  zastać 
na  przewozie,  albo  koni  nie  mióć  gdzie  postawić  w  gospodzie  — 
w  takich  terminach  zawsze  Mighaza  naprzód  szedł  i  choćby  przez 
piekło  samo  taki  uczynił  rum,  że  nie  tylko  ja,  ale  i  kilku  jeszcze 
za  mną  śmiało  przejechać  mogło.  A  chociaż  nieraz  się  tak  wyda- 
rzyło, że  przenocowawszy  w  gospodzie,  na  drugi  dzień  go  cale  nie 
zastawałem  w  tem  miejscu  i  dopióro  gdzieś  aż  o  milę  drogi  zdyby- 
wałem  -czekającego  na  mnie  przy  gościńcu ,  i  lubo  nieraz  przycho- 
dziło mi  płacić  basanmki  gospodarzom,  kowalom  lub  stróżom; 
jednak  chętnie  to  czyniłem,  bo  za  te  nieprzyjemności  sowicie 
od  niego  byłem  wynagrodzony  przywiązaniem  i  niepraktykowaną 
w  dzisiejszych  czasach  wiernością.  Kochałem  go  tćż  nawzajem  jak 
brata  i  szanowałem,  a  jeżelim  go  używał  do  lichój  około  butów 
posługi,  to  działo  się  to  li  w  drodze;  w  domu  on  mnie  wszystkióm 
był:  dworzaninem,  marszałkiem,  konsy Harzem,  koniuszym,  kasyerem, 
szatnym  i  wszystkie  te  funkcye  wypełniał  jak  ^^otrzeba,  żadnśj  się 
roboty  nie  kając,  oprócz  gospodarstwa,  do  którego  żadnego  dowcipu 
nie  miał,  ale  tóż  i  nie  potrzebował  go  mióć,  bo  od  czegóż  był  pod-- 
starości  i  dyspozytor? 

Owoż,  za  niedługą  chwilę  powrócił  się  ów  Węgrzynek  i  przy- 
niósł tę  wiadomość,  że  mnich  franciszkan  jeszcze  wczoraj  odjechał ; 
na  zapytanie  zaś,  czy  często  tu  bywa,^  odpowiedziano,  że  dopióro 
trzeci  czy  czwarty  raz  tu  przyjechał,  ale  zapewne  nie  po  kweście, 
bo  nigdy  nic  nie  wywozi. 

Będąc  tak  mądrym  po  tój  wiadomości  jak  przed  nią,  ubraw- 
szy się  w  zwierciedle,  poszedłem  gospodyni  oddać'  dzień  dobry. 
Znalazłem  ją  już  ubraną,  siedzącą  w  jeszcze  dalszym  za  jadalną 
izbią  apartamencie,  przy  porannśj  modlitwie  czytanśj  wraz  z  cór- 
kami z  wielkiój  nabożnej  książki.  Była  jeszcze  bledsza  jak  wczoraj 
i  zmęczona,  jednak  nie  dawała  tego  poznać  po  sobie;  —  panienki 
wyglądały  czerstwo  i  miło.  Widać  kochająca  matka  chowała  przed 
niemi  utrapienia  swoje,  jeżeli  jakie  miała.  Skoro  tylko  wszedłem, 
przerwano  modlitwę,  a  pani  stolnikowa  rzekła  do  mnie : 

—  Zastajesz  nas  waszmość  przy  służbie  Bożój.  Nie  mamy  ka- 
plicy w  domu,  a  do  kościoła  jeździć  albo  chodzić  codziennie  w  zi- 
mie kobiótom  nie  można.  Więc  oddajemy  mu  hołd  taki,  na  jaki 
nas  stać,  chociaż  niemało  z  nas  szydzą  z  tój  okazyi  sąsiedzi;  bo 
trzeba  w^iedzióć  waszmości,  że  cały  ten  nasz  powiat  pilźnieński  wię- 
cój  podobno  ma  szlachty  lutrów  i  kalwinów,  niż  katolików. 
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—  Wiadomo  mi  to,  mościa  dobrodziejko  —  odpowiedziałem  — 
że  tu  tyle  ich  «ię  znajduje,  ale  cóż  robić?  pozwoli  zatóm  jćjmość 
pani,  że  się  do  tśj  modlitwy  przyłączę,  bo  lubo  ja,  nie  chwsdąc  się, 
swoje  już  odprawiłem,  jednak  nigdy  tego  doś<5  dla  człowieka. 

—  Cieszy  nas  to  mocno,  mój  mości  panie,  —  odpowiedziała 
pani  stolnikowa  — ta  kiedyś  tak  chętny,  to  chcićjźe  być  naszym 
lektorem,  bo  dotychczas  tę  funkcyą  odbywała  Zosia,  ale  u  kobićt)' 
głos  słaby  do  chwały  Bożćj. 

Wzięłem  więc  księgę  i  zasiadłszy  przy  stole,  czytałem  wyzna- 
czone modlitwy;  przyznać  atoli  muszę,  iż  snąć  nie  wiele  łask  sobie 
uprosiłem  u  Boga  tą  robotą,  bo  raz  na  raz  z  poza  kompaturek 
rzucałem  okiem  na  Zosię,  która  dziwnie  piękną  była  przy  tóm  na- 
bożeństwie.. Bo  nawet  i  tak  snąć  niewiele  piękniejszych  rzeczy  na- 
chodzi się  na  tój  ziemi,  jako  widok  pięknój  i  niewinno)  dzieciny 
z  oczyma  podniesionemi  do  Boga. 

Niebawem  tćż  i  dziadek  przyszedł  ze  swoim  starożytnym  szka- 
pierzem  w  ręku  i  z  swemi  paciórzami  na  ustach,  które  basowym 
szeptem  odmawiał.  Ujrzawszy  nas  przy  nabożeństwie,  nie  przerywa- 
jąc ani  nam,  ani  sobie,  usiadł  tymczasem  w  kącie,  ale  skoro  zmówił 
paciórze,  znowuż  milczkiem  przeszedł  izbę  i  przysunąwszy  się  do 
mnie,  usiadł,  wytężając  uszy,  iżby  dobrze  mógł  słyszóć  słowo  Boże. 
Ja  tóż  czytałem,  ile  głosu  mi  stało  w  szyi.  I  wdzięcznie  było  wi- 
dzióć,  jako  dom  szlachecki  stał  się  na  czas  domem  Bożym. 

Po  skończonój  modlitwie,  powinszowawszy  sobie  dzień  dobry, 
przeszliśmy  wszyscy  do  jadalnego  pokoju,  gdzie  już  zastawione 
było  śniadianie,  składające  się  z  kawy  i  z  winnój  połówki  dla  dziadka. 
Ja  tóż  przysiadłem  się  do  winnój  połówki,  bom  był  do  niój  zwy- 
czajny, i  tak  pijąc  a  przejadając,  przy  grzecznój  rozmowie  o  po- 
godzie i  trochę  o  gospodarstwie,  przeszła  nam  długa  chwila.  Da- 
lój  wstaliśmy  od  stołu  i  każdy  poszedł  gdzie  chciał;  tedy  ja  do 
Zosi  i  zaraz: 

—  Moja  mościa  panno!  —  rzekłem  —  waćpanna  jesteś  tak 
gładka  i  wdzięczna,  że  snąć  piękniejszój  już  nićmasz  nacałój  ziemi, 
kiedy  mi  się  nie  podarzyło  widzióć  ją,    albo  choć  o  niój  zasłyszóć. 

Zarumieniła  się  biódna  Zosia  aż  po  za  uszy,  jednak  nie  cze- 
kając, odpowiedziała: 

—  Nie  musiałeś  waszmość  daleko  na  tój  ziemi  być,  kiedy  pię- 
kniójszój  nie  widziałeś  nademnie. 

—  Nióma  co  mówić  —  odpowiedziałem  —  że  ani  wiem  kędy 
Paryż  leży,  ani  znam  owe  ziemie,  które  czarni  pozasiadali  Włosi, 
kościste  Niemcy,  bogaci  w  złoto  Hiszpanie  i  różni  inni  Angielczy- 
kowie;  jednak  ile  jój  jest  między  Białowiezką  puszczą  a  Wisłą, 
a  zarazem  między  Sanem  a  Ukrainą,  tyle  znam  i  niemało  się  po 
niój  nadeptałem  za  konfederacyi,  a  kiedy  na  takim  wielkim  obsza- 
rze nie  znalazłem  nic... 

—  Proszę,  proszę  —  przerwała  mi  Zosia  —  tu  znów  będzie 
jakiś  kompliment,  na  których  wyszukiwanie  próżno  sobie  waszmość 
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czynisz  fatygę,   wmówić  bowiem   we  mnie  to  co  nie  jest ,    nie  tak 
to  łatwa  rzecz.  • 

—  Chciałem  tylko  zakonfirmować  to  co  się  rzekło  wyźij,  ale 
kiedy  pani  mi  tego  zabraniasz,  tedy  milczę  już  i  za  wielką  sobie 
przyjemność  to  milczenie  policzam,  niczego  bowiem  tak  gorąco  nie 
pra^mę,  jak  pozostać  panny  Zofii  najposłuszniejszym  sługą. 

—  Pan   skarbnikowicz  jesteś    bardzo  grzecznym  —  odpowie-  "^ 
działa  Zosia  —  więcćj  nawet,  jakby  tego  pomiędzy  nami  jako  po- 
winowatymi potrzeba. 

Wtóm  weszła  pani  stolnikowa  do  tego  pokoju,  Zosia  do  niśj 
poskoczyła  i  całując  ją  w  rękę,  o  coś  zda  mi  się  prosiła,  ja  zaś  tym- 
czasem przystąpiłem  do  Zuzi  i  z  nią  rozmawiałem.  Ale  niewielka 
to  z  nią  była  rozmowa,  dla  tego  odwróciwszy  się  niebawem  znów 
powróciłem  do  Zosi.  Ale  jakąż  to  w  niój  nagłą  znalazłem  zmianę! 
dopićro  co  tak  wesoła  i  szczebiotliwa ,  siedziała  teraz  na  malutkiój 
kanapce  w  rogn  i  główkę  opuściwszy  na  piersi,  z  smutną  minką 
i  ledwie  źe  nie  ze  łami  w  oczach,  skubała  koniec  chusteczki.  Przy- 
stąpiłem tedy  do  niśj  i  rzekę: 

—  Czegóż  panna   Zofia  posmutniała  tak  nagle? 

—  Ejl  nic...  jam  nie  posmutniała  —  odpowiedziała  ona,  podno- 
sząc głowę  i  udając  wesołą.  —  Ja  tóź  na  to: 

—  Teraz  może  już  przeminęło,  ale  dopióro  co  był  jakiś  frasu- 
nek u  pani;  widziałem  to  doskonale.  Powićdzże  mi  pani,  może  ja 
co  na  to  poradzę. 

—  Ej!  nic,  dzieciństwo  —  odpowiedziała  Zosia,  powstając 
z  krzesła  i  idąc  do  okna. 

—  Przecież  coś  było  —  rzeknę  —  jeżeli  mam  cokolwiek  łaski 
u  pani,  to  mi  to  opowiósz. 

—  Ej  nic  —  rzecze  znowu  ona,  ale  już  z  uśmiechem  —  pan- 
by  się  śmiał  ze  mnie,  bo  to  dzieciństwo. 

—  Ale  jak  honor  kocham  tak  śmiać  się  nie  będę,  a  jeżeli 
w  tśm  co  będzie  śmiósznego,  to  się  pośmiejemy  oboje. 

—  To  ja  wiem  —  rzeknie  ona  —  że  do  śmióchu  o  towarzy- 
sza nie  trudno,  ale  kiedy  płakać  przychodzi,  to  już  zawsze  człowiek 
sam  tylko  musi. 

—  Ja,  tak  mi  panie  Boże  dopomóż,  i  płakać  będę  z  panią, 
jeżeli  tego  będzie  potrzeba;  ale  przecie  mi  pani  opowićdz  swój 
smutek. 

Długo  się  wzbraniała  Zosia  opowiadać  te  swego  serca  skry- 
tości,  jednakże  po  statecznych  prośbach  moich  i  naleganiach  opo- 
wiedziała mi  tę  arcyważną  historyą,  która  była  następująca: 

Przed  kilkoma  dniami  dopowiedział  jój  był  ogrodnik,  że  po- 
między jśj  kwiatkami,  które  na  osobności  były  ustawione  w  oran- 
żeryi,  wielkie  się  stało  nieszczęście,  a  mianowicie,  że  róża  biała  na- 
gle i  z  niewiadomych  przyczyn  poczęła  martwióć,  że  dwa  goździki 
zeschły  się  całkowicie  i  że  mysz  się  zakradła  i  poprzecinała  u  sa- 
mego dołu  powoje.    Zosia   chciała   biedź   zaraz   na  ratunek  swym 
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ale  mama  nie  pozwoliła,  bo  odwilż  była  na  dworze  a  do 
daleko.  Noc  bardzo  niespokojnie  przepędziwszy,  Zośa 
Izień  rano  wykradła  się  chyłkiem  i  już  była  za  sztacbe- 
idzającemi  dziedziniec  od  ogrodu,  ale,  na  nieszczęście, 
śnie  w  tćj  chwili  wyglądała  przez  okno  i  zapukawszy 
>dwołała  Zosię  z  tój  niepozwolonćj  podróży,  i  nietylko  że 
wala,  ale  nawet  za  karę  zasadziła  do  wyskubywania  zło- 
Igo  dziaduniowego  pasa  na  całycli  dwie  godzin.     Było  to 

wiele  zmartwienia.  W  niespokojności  bowiem  o  te  umie- 
ateczki,  którym  może  można  jeszcze  było  przynieść  ratu- 
rym  mama  kazała  umiźrad  liez  miłosierdzia,  pokazał  się 
ziwny  i  bardzo  okropny.  A  w  śnie  tym  strasznym  wi- 
I.  jaknaj  wy  raźniej,  że  róża  biała  już  całkiem  umarła  i  le- 
mnie  na  katafalku,  koło  niśj  dwa  goździki  niełioszczyki 
kacłi,  a  po  czamćm  pogrzełiowćm  okirzu  piął  się  pow<^ 
Biódne  kwiatki!  umarły.     Po  chwili  przyszły  t^ź  wiel- 

i  chrząszcze  i  założyły  wieka  na  trumny.  Poczem  my- 
'ą  na  barki,  zdejmują  z  katafalku  i  niosą  na  cmętarz  — 
;ły,  stanęły,  już  idą.  Przed  konduktem  leci  banda  pszczół 
'  i  gra  marsz  pogrzebowy.  Za  trumną  idzie  ze  spuszczo- 
mąż  róży  umarlój,  smutny  zapłakany  tulipan.  Za  nim 
ł  kwiatków  gromada.  Więc  lilie  białe  z  t\varzą  piękną 
tną,  dalśj  trzymające  się  za  ręce  czułe  ciągnęły  braciszki, 
ne  z  rozczulonemi  sercami  fijołki,  dalćj  róż  kilka  zwinie- 
czkach  i  szczśrze  żałujących  swój  siostry;  dalÓj  perfnmo- 
yzy  w  pudrowanych  perukach  i  jak  śnióg  białych  baty- 
ibotach,  niby  eleganty  idą  także,  ale  więcój  dla  mody, 
^półczucia;  dalój  dwie  piwonie  przekupki  głośno  bełko- 
bą  i  cóbule  flakarki  ciągną  tćż  za  pogrzebem.  Za  niemi 
ielką  gęstą  gromadą  ciągnie  lud  Boży  kwiatkowego  na- 
i  owies  i  jęczmień,  pszenica  i  żyto.  Po  obudwóch  stro- 
uktu,  dwoma  długiemi  szeregami,  ze  świecami  w  rękach 
lapturami  na  głowach,  ciągną  smutne-  stokrotki  —  to  za- 
Z  boku  tylko  jeszcze  skaczą  jaskry,  lamparty  i  pieczenia- 
;y,  a  przy  bramie  cmętarza,  na  starych  grobowych  gla- 
%  babki  kościelne,  cykorye.  To  był  sen  bardzo  straszny, 
nęła  we  łzach  pod  czas  tego  widzenia.  Jednakże  kiedy 
następnego  dnia  rano  opowiedziała,  to  mama  się  roze- 
rzyrzekla,  le  w  dzień  pogody  pozwoli  Zosi  pójść  do  oran- 
/ói  dzisiaj  dzień,  lubo  dośd  mroźny,  jednakże  bardzo  pię- 
a,  pamiętna  obietnicy,  jak  w  dym  poszła  do  mamy  zpro- 
."olenie  odwiedzenia  kwiateczków,  ale  znów  na  nieszczęście 
a  w  złym  humorze  i  ofuknęła  jeszcze  Zosię  za  natarciy- 
ie  jestże  prawdziwa  zgryzota?  nie  płakać  tu  nad  temi 
światkami,  które  już  na  prawdę  pomrzóó  musiały  i  pe- 
irły,  bo  ogrodnik  po  całych  dniach  pije  i  niewiedzieć  na- 
:azał  tam  w  piecach  zapalić?.... 


••        V^     ^    . 
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Wysłuchawszy  iego  opowiadania,  i  ja  tćź  bez  źadnćj  kwestyi 
uznałem,  że  to  jest  niepospolita  zgryzota  i  niemałe  nieszczęście;  ja-  ' 
koż  zaraz  z  instancyami  pobiegłem  do  mamy  i  bez  wszelkich  tru- 
dności uzyskałem  pozwolenie  w)rprowadzenia  panien  do  orartźeryi. 
Ale  kiedy  Zosia  w  jednóm  oka  mgnieniu  stanęła  już  ubrana  w  ber- 
laczach,  w  futerku  i  w  watowśj  kapuzie,  nowa  się  nadarzyła 
przeszkoda.  Zuzia  w  żaden  sposób  iść  nie  chce  —  a  im  ją  więcćj 
prosimy,  tśm  tóż  ona  więcój  się  opióra  a  nawet  fuka  na  nas  nie- 
wiedziść  dlaczego.  Ja,  dzieląc  serdecznie  całe  ukontentowanie  •  ;.(v 
Zosi,  aż  zakipiałem  cały  na  ten  obrzydliwy  upór  tój  nieznośnój 
dziówczyny  i  znienawidziłem  ją  od  razu  i  podobno  na  zawsze,  ale 
trudnoź  było  się  gniówad.  Prośbami  tylko  godziło  nam  się  sztur- 
mować do  tego  niedobrego  serca;  jakoż  i  prośbami  udało  nam  się  -^ 
przecie  nakoniec  uczynić  ją  nam  powolną  i  wyprowadzić  do  kwiat- 
ków. Dopićroż  wesołość,  szczebiotanie  i  serdeczna  zabawa,  a  kie- 
dyśmy się  jeszcze  nadto  przekonali,  że  i  owćj  róży  nic  nie  jest, 
i  goździki  żyją,  i  powoje  w  całości,  tośmy  jeszcze  weselszój  nabrali 
fantazyi,  a  Zosia,  w  nadmiarze  ukontentowania,  opowiadała  nam 
znowu  wiele  ciekawych  rzeczy  o  życiu  i  o  różnych  szczęściach 
i  nieszczęściach  oranżeryjnych  siórotek.  Przy  t6j  zabawie  i  rozmo-  ^)A 
wie  czułem  wprawdzie,  że  tonę  gdzieś  w  jakichś  odmętach  niezna-  (J 
nego  mi  dotąd  uczucia,  czułem  że  i  mnie  obima  jakiś  łańcuch  ^ 
z  prześlicznie  wionących  liści  i  kwiatów,  czułem  zarazem  i  to  że  H3j 
ten  łańcuch,  lubo  z  tak  wiotkiój  upleciony  materyi,  jednak  w  razie  -  il 
potrzeby  nie  byłby  do  zerwania  tak  łatwym,  jak  liść  albo  kwiatek; 
uweiżałem  nawet  i  to,  że  nierozumna  jest  dawać  się  wiązać  do  ja- 
kiegoś przedmiotu,  nie  będąc  naprzód  pewnym,  żali  to  dobrze  jest 
i  żali  to  się  zda  na  co:  jednak  odganiałem  te  wszystkie  przeszkody  ;t^ 
i  lazłem  z  wielką  fantazyą  w  tę  dla  mnie  nową  a  tak  pięknie  się  .  -"f^i 
przedstawiającą  krainę.                                                                                            "f 

Serce   ludzkie  jest  jakby   kłębek   szczórego   ognia    w  twardą  1 

korę  zamknięty;  pali  on  się  tam  wewnątrz,  wywraca  i  iskrzy,   i  nie  -;  *J 

wydaje  ze  siebie  ani  płomienia,  ani  iskier,  ni  dymu,  ale  niechaj 
zwierzchnią  nadedrze  korę,  wtedy  za  nic  miny  podsadzone  pod 
twierdzę,  za  nic  ów  wulkan  ognisty,  który  ma  być  powiadają  we 
Włoszech,  za  nic  morze  bezdenne  najwścieklejszemi  rozburzone  wi-  ♦^ 

chrami,   za  nic  to  wszystko  przy  ludzkiem  sercu!     Bo  kiedy  miny  ,    | 

i  wulkan  i  morze  mają  sobie  ścisłe  od  natury  naznaczone  granice, 
po  za  które  ani  jednego  pyłku  wyrzucić  nie  mogą:  serce  ludzkie 
niema  żadnych  g^ranic,  serce  ma  tylko  tę,   którą   sobie  samo  nada  . 

naturę.    Jego  płomienie  i  iskry  jak  daleko    w  swojóm   wzburzeniu  c^ 

scięgnąć  zdołają,  nikt  przewidzióć,  nikt  naprzód  oznaczyć  nie  może.  .  j 

Miłość  jednego  serca  stawiała  już  całe  państwa  na  nogi   i    utrwa-  J 

lała    ich  byt    na    długie    czasy  —  obrażona    duma   jednego    serca  \^ 

w  proch  już  rzucała  całe  narody   i   przykrywała  je  głazem  grobo-  '  Ą 

wym  na  wieki.  Wiedziałem  to  wszystko,  ale  bez  wahania  się 
puszczałem  serce  moje  na  tę  niebezpieczną    drogę,    na    którój    nie 
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jeden  dał  już  gardło  swoje,  inny  więcćj  jak  gardło,  trzeci  tylko 
spokój  swćj  duszy,  ale  nie  jeden  także  dobił  się  szczęścia  takiego 
za  które,  jak  mnie  Bóg  miły,  warto  było  spokój  tego  nędznego 
i  mojemu  krajowi  natenczas  nie  na  wiele  przydatnego  żywota  na 
szwank  narazić. 

Kilka  godzin  już  było  z  południa,  kiedy  znać  dano  do  obiadiL 
Taki  był  zwyczaj  w  Zwierniku.  Było  to  niby  z  pańska,  ale  nic 
w  tśm  osobliwego  —  i  owszem,  ile  nawet,  bo  szlachcic  siedzący  na 
wsi,  którego  obowiązkiem  jest  gospodarstwa  pilnować  i  roboty  ozy 
to  w  polu,  czy  w  gumnie  doglądać,  powinien  jeść  wtedy,  kiedy 
robotnicy  odpoczywają;  tak  tóż  bywało  wszędzie  dawnemi  czasy 
i  dobrze  z  tóm  było,  ale  odkąd  moda  francuzka  zawleczoną  została 
i  do  nas,  próżno  to  gadać  o  takich  rzeczach.  Mówże  temu,  który 
mody  pilnuje,  że  mu  robota  niesporo  idzie,  albo  że  gb  podkra- 
dają po  kątach  i  że  się  trzeba  samemu  pilnować,  kiedy  on  już 
świat  wywrócił  do  góry  nogami,  a  uczyniwszy  dzień  sobie  z  nocy, 
mówi  że  na  to  ma  sługi,  aby  go  pilnowali.  —  „Kiedy  kto  jest  pa- 
nem —  powiadał  pan  Parys  z  Igiozy —  to  nie  powinien  być  ekono- 
men"  —  i  dlatego  kładł  się  o  czwartój  rano  spać,  a  wstawał  o  dru- 
giój  z  południa.  Nie  wiedział  tóż  nieborak  niczego,  co  się  stało  na 
jego  obejściu,  ani  nawet  t^o,  kiedy  mu  Igiozę  i  inne  dobra  zabió- 
rano  przez  wierzycieli,  bo  wszystko  działo  się  .przed  południem. 

To  już  takie  Boże  dopuszczenie,  że  człek  dopióro  wtenczas 
zmądrzóć  musi,  kiedy  ma  bióda  za  kołniórz  doskwićrzy....  toż  odkąd 
moda  francuzka  i  do  nas  zawleczoną  została,  próżno  to  gadać 
i  o  parysowych  i  o  innych  dawno  już  poronionych  majątkach. 

Kiedy  ostatnią  potrawę  na  stół  dawano,  dało  się  słyszeć  trza- 
skanie z  biczów  przed  gankiem. 

—  Zdaje  się,  że  nam  Pan  Bóg  dał  gości  —  rzekła  pani  stol- 
nikowa. 

—  He!  —  spytał  dziadek. 

—  Goście  przyjechali  —  powtórzyła   pani   Strzegocka   głośno. 

—  A  to  dobrze  —  odpowiedział  jegomość  —  może  Konopka 
przyjechał. 

—  O !  pewnie  Konopka  —  rzekła  Zosia  wesoło  —  już  go  pięć 
dni  nie  było. 

Zanmiieniła  się  przy  tych  słowach  panna  Zuzanna,  ale  zaraz 
dodała: 

—  Jeżeli  pan  Konopka,  toż  z  nim  pewnie  i  pan  starościc, 
tego  już  dwa  tygodnie  nie  było. 

Przyszła  teraz  na  Zosię  kolej  zarumienienia  się,  a  tymczasem 
rzeczywiście  do  jadalnego  pokoju  weszli  Konopka  i  Lgocki, 

—  Proroczym  duchem,  jć^  widzę,  ichmość  panny  natchnio- 
ne —  odezwałem  się  na  to,  kiedy  Konopka,  przywitawszy  tymcza- 
sem panie,  zaraz  rzecze  do  mnie: 

—  Otóż  to  świat  się  wywrócił  do  góry  nogami,  kiedy  już 
drużbowie  pilniejsi  od  samychże  narzeczonych. 


SfURDELIO. 

Ja  tói,  podając  mu  rękę  przez  stół,  bośmy  na  przybj 
goici  cale  nie  powstawali,  rzeknę: 

—  Jak  się  masz,  Konopka?  — Tymczasem  Lgocki  do 

—  Cołem,  panie  Niecuja, 

—  Czołem,  panie  Lgocki  —  odpowiedziałem. 

—  Colem,  cołem,  ale  zkądze  się  wasmoś(5  tu  wzięi 
tźż  na  to: 

—  Drogą,  drogą,    tą  samą   którą  i  waszmość  tu  przj 

—  Hi,  hi.  Iii!  Niecuja  —  szepnął  sobie  starość  po' 
i  wraz  z  Konopką  usiadł  do  stołu.  Nim  się  atoli  dalsza 
rozmowa,  panna  Zuzanna,  przy  którćj  usiadł  Lgocki,  cłici; 
wody  nalać  do  szklanki;  starościc,  jako  grzeczny  kawaler, 
szy  prędko  za  flaszkę  przed  jego  talerzem  stojącą,  chciaJ 
nalać,  ale  nad  samą  szklanką  zetknął  się   z  flaszką  panny 

i  to  tak  mocno,  że  im  obojgu  flaszki  z  rąk  powylatywały, 
sobą  stłukły  i  potop  wody  po  stole  rozlały.  Mruknął  na 
stuga,  usługujący  do  stołu,  ja  tńt  zaraz  pochwyciłem  sp 
i  rzekłem: 

—  Hi  hi  hi!  Lgocki. 

Wyprowadziłem  go  tśm  z  kłopotu,  który  tuż  w  trop 
ka^dą  niezgrabnością,  bo  wszyscy  się  w  głos  roześmi 
i  Lgocki  miał  dosyd  czasu  ochłonąć  ze  wstydu,  i  sługa  pi 
ze  stołu  czerepy.  Ochłonąwszy  atoli,  nie  śmiał  się  ju2  po 
i  po  głupiemu  starościc,  ale  natomiast  rzekł  do  mnie: 

—  Czegóż  waszmość  się  śmiejesz? 

—  Ot,  tak  sobie;  —  odpowiedziałem. 

—  Może  to  ze  mnie? 

—  A  może!  bo  nakoniec  dlaczegóż  się  nie  £miad,  1 
nie  do  swoich  rzeczy  się  bierze? 

—  A  to  jak? 

—  £j  I  sitaby  o  tćm  gadać  i  snąć  lepiójby  to  na  inną  f 
żyć,  na  ten  raz  wszakże  muszę  choć  to  waszmości  powie 
się  nie  nazywam  Niecuja,  tylko  Nieczuja,  i  nie  lubię  tego,  ] 
moje  nazwisko  przekręca. 

—  A  kiedy  ja  nie  mogę  wymówić. 

—  W  takim  wypadku  może  Demoatenes  waszmości 
za  przykład,  ten  bowiem,  nie  mogąc  słów  należycie  w 
wktadat  sobie  kamień  pod  język  i  chodząc  nad  brzegami 
długo  się  ćwiczył  w  wymowie,  póki  się  jój  nie  nauczył. 

—  A  kiedy  ja  nie  Demostenes. 

—  Kiedyś  waszmość  nie  Demostenes,  jak  sam  przyz: 
to  zresztą  poznać  nie  trudno,  to  kto  inny  może  waszmości 
za  przykład,  ei  quidem  zwierzęta,  które  w  t6m  są  mądr; 
nas  ludzi  rozumnych,  że  kiedy  czego  wymówić  nie  ui 
milczą.  Ale  dajmy  temu  pokój,  bo  tóm  nie  zabawimy  da 
utaj  przytomne. 
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g:nićw,  nie  byłbym  ja  go  przywiózł,  to  byłby  i  sam  łatwo  trafił, 
bo  był  tu  nie  raz  i  nie  dwa.  Jest  to  nawet  materya,  o  którśjby 
nam  władnie  potrzeba  pogadać. 

—  Nićma  o  czóm  gadać  —  odpowiedziałem  —  że  mi  się  Zosia 
podoł>ata,  nie  przeczę,  a  że  się  Lgocki  o  ni^  stara,  wiem  i  cale 
mnie  to  nie  zrafa.  Popróbujemy  się  z  sobą  kto  lepszy  i  snaó  nie 
będzie  to  nam  szkodzić  na  zdrowiu,  jak  każda  walka. 

—  Walka  to  zdrowa  rzecz,  ale  jednakże  nie  każdemu  służy. 
W  tym  razie  nie  trudno  i  bez  walki  odgadnąć,  który  z  was  lepszy, 
ale  to  nie  mocniejszy,  tylko  szczęśliwszy  odnosi. 

—  To  się  i  w  tćm  popróbujemy. 

—  Przegrasz. 

—  Mówisz  z  góry  jak  prorok,  co  mi  doić  dziwno,  bo  jeszcze 
nie  słyszałem  aby  j^  Konopka  w  którymł>ądi  testamencie  pro- 
rokiem byl. 

—  Chdójże  komu  dobrze,  on  ci  zato  da  po  ziobrze;  takie  to 
'  czasy! 

—  Panie  bracie,  skończmy  to,  bo  albo  ty  gadasz  nic  do  rzeczy, 
albo  ja  już  taką  fantazyą  dzisiaj  mam,  że  mi  pieprz  roinie  na  ję- 
zyku. W  każdym  razie  nie  dogadamy  się,  odłóżmy  zatćm  tę  rzecz 
na  wieczór,  albo  na  jutro. 

—  Nie  może  być,  bo  będzie  zapóźno. 

—  A!  jeżeli  tak  pilna  —  rzekłem  niechętnie — tedy  służę  wasz- 
aio&a ;  —  i  wziąwszy  go  pod  ramię,  zaprowadziłem  się  z  nim  pod 
okno,  a  działo  się  to  w  tym  samym  pokoju,  w  którym  zeszłćj 
nocy  owe  dusze  mi  się  głosiły.  Tam  tedy  stanąwszy,  rzecze  on 
do  mnie: 

—  Panie  bracie,  jest  taka  rzecz.  Uważam  że  ci  bardzo  podo- 
baia  się  Zosia  i  że  się  tój  serca  twego  sprawy  od  razu  imasz  na 
ostro.  Miłoby  mnie  było  t)ardzo  nazywać  się  tak  zacnego  kawa- 
lera szwagrem  i  bratem,  i  pewnym  być  możesz,  że  w  każdym  in- 
nym razie  za  najświętszy  oł>owiązek  bym  sobie  miał  ofiarować  ci 
służby  moje  i  pomoc  braterską;  tutaj  atoli  zachodzi  ta  okoliczność, 
że  co  najgoręcój  pragnę,  w  żaden  sposób  przedsięwziąć  nie  mogę, 
z  czego  wytłumaczyć  się  przed,  tobą  pod  karą  utracenia  Iwojśj 
przyjaini  muszę.  Jest  tedy  tak:  najprzód,  że  pan  starosta  Lgocki, 
ojciec  Jędrusia,  przed  rozpoczęciem  tój  jego  konkurencyi  w  Zwier- 
niku  oddał  mi  go  pod  wyłączną  opiekę  i  prosił,  iżbym,  jako  zna- 
jomy i  dobrze  położony  w  tym  domu,  radził  i  pomagał  jemu  we 
wszystkiśm;  wiedząc  ja  zaś,  że  Jędruś  w  gruncie  ma  serce  dobre, 
a,  co  główniejsza,  fortunę  nie  partykularną,  i  że  z  temi  przymiotami 
doskonałym  będzie  mężem  dla  Zosi,  przyrzekłem  ojcu  i  jemu,  iż 
mogą  liczyć  na  mnie  w  każdym  terminie.  Powtóre,  zachodzi  je- 
sicze  ta  okoliczność,  iż  Jędruś,  konkurując  tutaj  już  od  jesieni, 
wspomagany  przezemnie  i  innych  sąsiadów,  a  nawet  przez  jednego 
z  możniejszych  panów,  nie  wiem  zresztą  jak  u  panny,  ale  u  matki 
poloiony  jest  tak  dobrze,  że  podobno   tylko  jakieś  nadzwyczajne 
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w)rpadki  mogłyby  to  zrządzić,  żeby  mu  się  nie  doszła  ta  partya. 
Owóź  tedy  nietylko  miałem  sobie  za  obowiązek  przestrzedz  cie- 
bie, jako  tak  łaskawego  na  mnie  i  kochanego  drużbę  mojego,  żebyś 
sobie  na  próżno  tą  panną  głowy  i  serca  nie  bałamucił,  bo,  jak  mi 
Bóg  miły,  z  tego  nic  być  nie  może  —  ale  nawet  powiedziść  ci,  iż 
w  razie,  gdybyś  już  nie  chciał  na  żaden  sposób  nawracać  z  tćj,  na 
którą  wszedłeś,  (irogi  i  w  konkurach  persewerował,  'iżby  cię  moje 
zachowanie  się  w  tśj  sprawie,  które  już  nie  może  być  inne,  jak 
obojętne  dla  ciebie  a  Jędrusiowi  przychylne,  cale  nie  zadziwiało 
i  do  złych  myśli  o  mnie  nie  prowadziło.  Owóż  co  miałem  po- 
wiedzićć. 

Ja  tóż  natychmiast  w  ten  sens: 

—  Panie  braciel  czy  przyjaciela,  czy  adwersarza  mićć  mi 
w  waszmości ,  zawsze  to  tylko  honor  może  być  dla  mnie  i  to  honor 
niepospolity,  bo  lubo  przedwczorajszy  dzień  między  nami  był  taki, 
że  wypadało  go  koniecznie  krwią  trochę  opłukać,  jednak  dzisiaj 
jawnie  już  widzę,  żeś  jest  kawaler  pięknego  serca  i  umysłu  takiego, 
jak  przynależy.  Za  otwarte  postąpienie  twoje  przeciwko  mnie 
i  pilność  z  jaką  dbasz  o  moje  o  tobie  opinią  szczórze  ci  dziękuję; 
zaś  có  się  tyczy  dalszego  mego  postępowania  w  tym  domu,  to  bę- 
dzie ono  zawisnąć  od  tego,  jakie  natchnienie  położy  Bóg  w  duszę 
moje;  to  ci  tylko  na  teraz  powiedzióć  mogę  i  muszę,  iż  lubo  za 
tśm,  że  mi  się  Zosia  podobała,  czego  nie  taję,  wcale  jeszcze  nie 
idzie,  żebym  miał  zaraz  konkurować  o  nią,  to  jednak,  jeżeli  już  raz 
takie  postanowienie  uczynię,  od  niego  mnie  ani  starościc,  ani  ty, 
ani  wszyscy  Mazurowie  wąsami  nie  odstraszycie;  bo  już  taka  jest 
moja  natura,  że  kiedy  piję  to  do  dna,  kiedy  biję  to  na  śmierć, 
kiedy  komu  służę,  to  całą  duszą;  więc  i  kiedy  konkurować  zacznę, 
to  już  pewno  piśrwćj  nie  ustanę,  póki  albo  mnie  diabeł  nie  weźmie 
z  kretesem,  albo  panna  nie  będzie  moją.  —  Ale  co  tam  o  takich 
rzeczach  rozprawiać,  które  robić  potrzeba!  Przyszłość  wszystko 
okaże,  tymczasem  zaś  chodźmy  do  pań,  bo  dedój  pomyślą  żeśmy 
na  jaką  konferencyą  a  nie  z  odwiódzinami  w  ich  dom  przyjechali. 
I  biorąc  go  pod  ramię,  chciałem  iść,  ale  on  jeszcze: 

—  Tylko  słówko....  albo  nie,  chodźmy  do  pań. 
Zatrzymałem, się  tedy  i  rzekłem: 

—  Wiem  coś  chciał  powiedzióć. 

—  No,  cóż  takiego? 

—  Chciałeś  mnie  pewno  uważnym  zrobić  względem  postępo- 
wania mojego  z  Lgockim.... 

Uśmióchnął  się  na  to  Konopka,  ja  tóż  dodałem: 

—  Znasz  mnie  już  trochę,  panie  bracie,  a  ponieważ  wićsz  źe 
ludzie  upartego  ducha  są  jakby  dzieci ,  które  im  więcój  im  się  czego 
zabrania,  tóm  goręcój  się  tego  napićrają,  i  tak  dalój,  i  tak  dalej, 
więc  podobno  najlepićj  będzie,  żebyśmy  o  tój  materyi  więcej  już 
z  sobą  nie  mówili....  nawet  jeżeli  wola,  dajmy  sobie  parol  na  to. 
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—  Jeżeli  ci  się  tak  podoba  —  rzekł  na  to  dumnie  pan  Ko- 
nopka —  to  ja  nie  mam  nic  przeciw  temu.  Ja  o  tśj  materyi  nic 
z  tobą  rozmawiać  nie  potr2ebuję. 

—  A  ja  się  będę  starał,  abym  nie  potrzebował  rozmawiać 
o  nićj  z  tobą.    Więc  my  dwaj  o  tśm  nigdy. 

—  Nigdy. 

—  Parol? 

—  Parol.  A....  a  jakżeż  będzie  z  drużbowaniem?  —  zapytał 
Konopka. 

—  Jak  ty  rozkażesz;  mnie  się  zdaje,  że  to  tylko  szewcy  tak 
czynią,  że  jeżeli  się  nie  porozumieją  w  cechu,  to  ju2  się  łdócą  ze 
sobą  i  w  domu,  i  na  ulicy,  i  w  gospodzie,  i  na  procesyi;  szlache- 
ckiego zaś  zakonu  to  praedicałum  jest,  źe  jedno  nieporozumienie 
a  nawet  bitwa  sama  nie  uwalnia  nikogo  od  reszty,  aibo  z  dawna 
już  przyjętych,  albo  świćżo  co  danćm  słowem  oznaczonych  obo- 
wiązków względem  drugiego  i  drugich. 

—  Więc  tamto  manei? 

—  Manei  sine  nlla  excepHone,  chyba  Żeby  niemożność. 

—  Ultra  posse  nemo  obligatur;  —  dodał  Konopka  i  z  t4m  wy- 
szliśmy do  sali.  Tam  zastaliśmy  wszystkich  siedzących  i  rozma- 
wiających, pani  stolnikowa  po  staremu  na  kanapie,  panny  przy 
krosienkach  pod  oknem ,  Lgocki  przy  nich,  a  dziadek  w  swoj4m 
g'łębokićm  krześle,  przy  którćm  stał  stoliczek  ze  szklankami  i  ^- 
pół  wypróżnioną  butelką.     Dziadek  tedy  do  nas: 

—  No  i  cóż  tam  za  sprawy  tak  pilne  macie  ze  sobą,  że  nas 
zostawiacie  samych?  może  konfederacya  jaka?  he? 

—  Grdzie'ż  tam,  mości  dobrodzieju!  —  odpowiedział  Konopka — 
prędzójby  konkurencya  jaka,  kontrowers,  kontrybucya  a  nawet 
i  koniugacya  niż  konfederacya;  ja  przynajmniej  już  zdaleka  od 
wszelkiej  konfederacyi  aż  do  samś)  śmierci ,  bo  za  jedne  już  mi 
takie  ad  inlende  dali  nieboszczyk  tatunio,  że  na  samo  jój  przypo- 
mnienie włosy  mi  się  jeżą  do  góry. 

—  No,  niśma  to  byó  tak  rozumiano  —  odpowiś  dziadek  —  do- 
stałeś od  ojca  w  gębę  jeno  za  to,  że  ze  szkół  uciekłeś  i  l>ez  jego 
pozwolenia  a  z  niczśm  jako  lichy  woluntaryusz  poszedłeś,    a  i  po- 

:  mimo  to  jeszcze  założę  się,  że  niechby  jeno,  nie  mówię  formalne 
;  innotescencye  albo  uniwersały,  ale  byle  pogłoska,  to  ani  ludzkie 
j   oko  by  cię  tu  nie  zajrzało. 

1  —  O!  co  pan  Konopka,  to  może  —  odezwie  się  na  to  starościc, 

[  przysuwając  się  z  krzesłem  do  Zosi  —  ale  ja  juz  się  ztąd  ani 
\  nisę. 

i  —  A  czy  waszmośd  już  się  kiedy  ruszałeś?  —  spytałem  ja. 

\  —  A  czemuzby  nie?    służyłem   psecie  w  pułku  generała  By- 

sewskiego. 

—  Wielki  żolniórz  musiał  z  waszmości  byó,  jak  to  snadno 
widaó  po  jego  fantazyi  —  rzeWem  na  to,  trochę  na  przekór  Ko- 
nopce. 

Tom  II,  " 
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Konopka  się  tóż  na  to  odwrócił,  przygryzając,  wargę  a  pani 
stolnikowa  się  także  skrzywiła,  ale  Zosia  się  luśmiócłinęła,  co  mnie 
bardzo  pogładziło  po  sercu ;  tymczasem  zaś  dziadek  zawezwał  nas, 
iżbyśmy  się  przysiedli  do  niego,  a  do  mnie  rzekł: 

—  A  ty,  Nieczujo,  ponalćwaj  nam  wina. 

Nalałem,  podnieśliśmy  szklanki  i  wypiwszy  chórem  za  zdro- 
wie dam,  które  z  łaski  swojój  przy  nas  się  nudzą,  żaden  z  nas  ust 
nie  otworzył ;  my  bowiem  z  Konopką  zbiliśmy  się  wzajemnie  z  toru 
i  wszelkiego  do  lekkiój  konwersacyi  konceptu,  Lgocki  snąć  nigdy 
nie  był  tym,  który  zabawić  może  rozmową,  a  kobiśty  podobno  in- 
stynktem samym  poznały  że  jakiś  kwas  jest  pomiędzy  nami  i  także 
się  pokwasiły;  dziadek  tylko  sam  jeden,  z  duszą  niedotkliwą  na 
dzisiaj  i  żyjącą  tylko  w  przeszłości,  pozostał  taki  jak  zawsze,  zimny, 
obojętny  na  wszystko,  zwinięty  w  sobie  i  winem  ustawicznie  popi- 
janóm  potrochę  się  rozgrzówający.  On  tóż  był  piórwszy,  który  od- 
jąwszy  drżącą  rękę  ze  szklanką  od  ust  i  oparłszy  ją  o  węzeł  lit^[o 
pasa,  począł  w  ten  sens: 

—  Cóżto?  czy  klasztor  myślicie  zaldadać,  że  takie  silen- 
tium?  co? 

—  A  jużci  silentium,  mości  dobrodzieju,  —  odpowiedziałem, — 
bo  kiedy  smutek  kamieniem  na  sercu,  to  i  gęba  mówić  nieochocza. 

On  zaś  na  to: 

—  Nietakie  to  smutki  za  naszych  czasów  bywały,  jak  wasze 
tu  sercowe  żałoby,  a  człek  jakoś  dawał  sobie  radę.  Toż  przecie  za 
mojego  życia  były  czasy  daleko  smutniejsze  niż  dzisiaj.  Za  Karola 
XII  któż  nie  pamięta,  jak  to  było  w  ojczyźnie,  ale  nam,  ludńom 
krew  ze  krwi  i  kość  z  kości,  wcale  smutno  nie  było,  i  owszem  było 
nam  bardzo  wesoło.  Bo  my  sami  byliśmy  żywi,  żwawi,  pełni  sił 
i  nadziei.  Głupi  byliśmy,  jak  dziś  o -nas  powiadają,  grubi  i  w  oby- 
czajach surowi,  ale...  nalój  mi  wina. 

Nalałem,  a  po  chwili  dziadek  nanowo: 

—  Dzisiaj,  mosanie,  ludzie,  osobliwie  po  miastach,  okrutny  ro- 
zum mają,  gładcy  są,  fryzowani  jak  owieczki,  pachną  jak  kwia- 
tki, ale... 

Wtśm  cóś  mocno  zaturkotało  przed  gankiem,  jakoż  jednocze- 
śnie wszedł  służący  staruszek  i  zapowiedział,  że  jacyś  dziwni  pano- 
wie zajechali. 

—  Czemuż  dziwni?  —  spytała  pani  stolnikowa. 

—  Bo  jakoś  dziwnie  poubićrani,  —  odpowiedział  famulus. 

—  Jeżeli  jójmość  dobrodziejka  pozwolisz,  —  rzekłem  na  to, — 
to  ja  do  nich  wyglądnę. 

—  Bardzo  panu  wdzięczną  będę,  —  odpowiedziała  pani  na  to, 
a  ja  wyszedłem. 

Kiedym  z  antykamery  przez  okno  wyglądnął,  zajrzałem  powóz 
wielki  zielony,  cztćrema  chłopskiemi  końmi  zaprzężony,  około  któ- 
rego stały,  to  jeszcze  doń  po  cóś  sięgały,  trzy  dość  dziwne  figury. 
Więc  jeden  z  nich   był   to  średniego   wieku  a  słusznego   wzrostu 
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mężczyzna,  w  tabaczkowego  koloru  mundurze,  z  aksamitnemi  wyło- 
gami i  złotemi  galonami  ubrany;  na  głowie  miał  małą  peruczkę 
z  harcapem,  łialsztuk  wysoko  podpięty,  zresztą  pluderki  wąziutkie, 
pończochy,  trzewiki  z  ogromnemi  sprzączkami,  cieniutką  szpadę 
w  skórzanój  pocliwie  przy  boku,  i  w  trzy  rogi  zastosowany  kape- 
lusz z  kolorową  kokardą,  pod  pachą.  Postawa  jego  była  wzniosła 
i  zdawała  się  dumna,  twarz  poważna,  rysów  pociągłych  i  napozór 
przyjemnych, —  stał  przy  powozie  i  przez  okulary,  które  ręką  trzy- 
mał przy  oczach,  patrzył  wprost  na  okolicę. 

Drugi  był  wzrostem  jeszcze  wyższy,  wiekiem  już  prawie  sta- 
rości sięgający,  twarzy  jeszcze  pociąglejszój  i  brody  nad  wielką 
miarę  długiój  i  graniastój,  cery  skórzanój,  budowy  ciała  mocnój, 
suchój  i  kościstój.  Ten  miał  \^ielką  siwą  perukę  z  bardzo  długim 
w  czarną  taftę  owinionym  harcapem  na  głowie;  kapota  na  nim 
była  czamo-szaraczkowa,  długa  poniżój  kolan,  halsztuk  wielki  wło- 
sienny,  kamizelka  czarna  aksamitna,  takież  pludry,  czarne  pończochy 
i  trzewiki  gfrube,  jałowicze,  bez  wstążek  i  sprzączek.  Ten  trzymał 
w  lewój  ręce  chustkę  zatabaczoną  niebieską  i  tabakierkę  wielką 
blaszaną,  prawą  zaś  w  nos  ogromny  pakował  co  siły  proszek  ów 
specyalny,  który  nazywają  tabaką. 

Trzeci,  była  to  mała,  jak  cień  tylko  ducha,  wygładzona,  nę- 
dzna figurka.  Ten  miał  twarz  bićdną,  bladą  i  podsiniałą,  oczy  zie- 
lonego koloru  tylko  się  na  niój  świóciły;  peruki  nie  miał  na  gło- 
wie, tylko  własne  włosięta  długie  a  popielate,  per  modum  harapca 
w  tył  związał  i  zrzynkami  zatłuszczonój  tafty  zsznurował;  był  na 
nim  zresztą  frak  bronzowego  koloru,  wytarty  i  około  rękawów  po- 
szarpany, halstuczek  czarny  aksamitny  na  szyi,  ale  tak  wielki,  że 
się  cała  broda  z  gębą  aż  po  sam  nos  i  uszy  w  niego  chowała,  ka- 
mizelka żółta  i  hajdawerki  powyżój  kostek,  lubo  zima  była,  przecie 
tylko  lekkie  nankinowe.  Widać  gorąca  dusza  była  w  tym  kawale- 
rze. Stał  on  o  parę  kroków  od  tamtych,  a  z  miną  arcyusłużną 
i  twarzą,  wyszczśrzonemi  zębami  o  wewnętrznój  wesołości  świad- 
czącą, na  pół  pochylony  w  ukłonie,  czekał  zapewne  swoich  panów 
czy  przełożonych  łaskawego  skinienia. 

Za  powozem  stał  jeszcze  wóz  prosty,  srodze  wypakowany,  na 
którym  siedziało  dwóch  niby  żołnićrzy  i  sługus  jakiś. 

Obaczywśzy  to  i  widząc  zarazem,  że  ci  przybyszowie  tak  so^ 
bie  lente  przed  gankiem  cudzego  domu  poczynają  i  ani  myślą  się 
opowiadać,  wyszedłem  w  ganek.  Spojrzeli  na  mnie,  potom  po  so- 
bie, ale  żaden  z  nich  nic  nie  mówił;  tedy  ja  do  nich: 

—  Grospodyni  tego  domu  zapytuje  waszmościów,  czóm  im  słu- 
żyć może? 

Spojrzeli  jeszcze  raz  na  mnie  i  jeszcze  raz  po  sobie,  poczóm 
ów  w  mundurze,  który  się  zdawał  z  nich  być  najstarszym,  zaszwar« 
gotał  cóś  do  mnie  po  niemiecku,  ja  tóż  na  to: 

—  Przepraszam,  ale  nieświadom  jestem  tego  języka. 
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tego  niizerneg'o,  o  którym  wspomniałem  naostatku, 
i  językiem.  W  tźjże  chwilt  przyskoczył  ów  do  mnie 
aku  i  zacierając  ręce  i  skacząc,  cóś  pręctuteńko 
z  tego  nie  zrozumiałem  więcej  jak  tylko  to,  te  ów 
i  jest  Czecli,  bo  mowa  jego  nie  brzmiała  tak  jak 
,,  jeno  jakby  kto  racę  wypuścił:  —  Krżptrżtkrższ ! — 
igłoski  nie  miał  snąć  w  całój  gębie.  Dopióroż  ów 
liejszy  ze  wszystkich,  zażywszy  pomaleńku  a  do- 
,  odezwał  się: 

iominatio  vestra  loquitur  latine? 
e  gadaj]  loquor,  mości  dobrodzieju, 
"ozmówiliśmy  się,  a  że  się  im  prezentowałem  kto 
^  i  oni  zaraz  mnie  powiedzieli,  że  owo  pićrwszy 
urowy,  jestto  kapitan  od  inżśnieryi  cesarskiej  i  na- 
'on  Holmfels;  drugi  jakiś  tam  Niemiec,  cywilny, 
tenbach,  a  trzeci  ich  pisarz  czy  aphkant,  Czech  ro- 
wiskiem.  Powiedzieli  mi  rówłiież,  że  jadą  w  Kar* 
ędzy  Jasłem  a  Nowym-Sączem  mają  jakie.4  drogo- 

się  panowie  niedobrze  wybrali,  —  rzekłem  im  na 
nićmasz  tędy  dróg  sposobnych  dla  takich  wielkich 
ów;  ledwie  się  tu  najdą  iłinera  i  to  periculosa. 
Ta?  —  zawoła  pan  Streitenbach,  przeciągając  twarz 
kcia. 

:ulosa  dlatego,  —  odpowiedziałem  przestraszonemu 
y  na  nich  bito  lub  obdzierano,  ale  dlatego,   że  są 

iemy,  —  odpowiedzieli,  —  bośmy  już   ich  prakty- 

ale  to  już  mniejsza  o  to,    za   kilka   lat   będą    one 

fm  kraju. 

cóż  chodzi  waszmościom? 

jdzi  o  to,  —  odpowiedział  z  nich  jeden,  —  że  od 

aniśmy  koni  nigdzie  nie  popasali,  ani  sami  się  pr>. 

waliśmy  już    do  kilku   karczem,    ale  nigdzie  nam 

o  tego  jeszcze  we  wszystkich  tak  brudno,  że  gdyby 

ti  do  jedzenia,   tobyśmy  się   nie  mogli  odważyć 

wielką  grzecznością  i  nieśmiało^ą,  co  mnie  do- 
le o  tych  panach  słyszałem,  to  niezawsze  i  nie- 
lie  sobie  poczynali;   wszakże,  bądi  co  bądź,  odpo- 

3wie  trafiliście  do  takiego  domu,  w  którym  są  same 
;  więc  gospodarza,  któryby  ich  mógł  przyjąć;  ję- 
ku i  posiłku,  jaki  naprędce  się  znajdzie,  nikt  wam 
i^roszę  za  mną. 

lowu  po  mnie,  znowu  cóś  zaszwargotali  do  siebie, 
durowy  rzeki  do  mnie  z  wielką  grzecznością: 
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—  Proszę  pana  na  słówko. 

Wzięłem  go  więc  ze  sobą  i  zaprowadziwszy  do  sieni,  stanęłem 
gotowy  do  słuchania;  rzekł  tedy: 

—  Niech  się  panu  to  dziwno  nie  zdaje,  źe  nam  rozum  naka- 
zuje taką  ostrożność,  ale  nim  w  ten  dom  wstąpimy,  musimy  się 
pana  zapytać,  czy  osoby  nasze  tu  będą  bezpieczne?  Nie  idzie  tu 
o  mnie,  bo  ja  jestem  kawaler  i  żołnićrz,  i  ani  na  skryte  postępo- 
wanie przeciwko  sobie  zasługuję,  ani  tak  bardzo  się  boję ;  ale  tamci 
panowie  piórowi  nie  są  usposobieni  do  bójki;  nadto  jeszcze,  wy- 
prawę tę  lubo  przedsięwzięłem  z  wyższego*  rozkazu,  jednakże  drogę 
obróciłem  tędy  już  na  swoje  własną  odpowiedzialność,  i  przyznam 
się  panu,  że  mi  się  to  cale  inaczój  wydawało,  kiedy  siedziałem 
w  pokoju  i  wyprawę  tę  wytykałem  na  mapie.  Nie  dziw  się  pan 
więc,  że  tak  jestem  ostrożnym,  a  to  o  tyle  bardziój,  ile  że  panu 
wiadomo  być  musi,  jaki  wypadek  stał  się  niedawno  z  dwoma  ko- 
legami naszymi  w  Sanockiem. 

' —  A  taki  —  odrzekłem  smutno  i  do  głębi  mój  duszy  wzru- 
szony, —  wiadomo  mi  to,  niestety! 

—  Nó,  więc  widzisz  pan,  —  rzecze  mi  baron  von  Holmfels, — 
więc  czy  będziemy  tutaj  bezpieczni? 

—  Mości  panie,  —  odpowiedziałem  na  to  z  niecierpliwością, — 
za  ten  czas,  którego  waszmoście  potrzebujecie  do  namysłu,  nim 
w  dom  szlachecki  na  gościnę  wstąpicie,  można  i  fortecy  dobyć.  Tym- 
czasem mogę  wam  to  zaręczyć,  że  w  jakikolwiek  dom  w  tym  kraju 
zaproszeni  wstąpicie,  możecie  być  pewnymi,  że  wam  i  włos  z  głowy 
nie  upadnie,  nawet  gdyby  kto  obcy  napaść  was  chciał  pod  tą  strze- 
chą, to  tylko  po  trupie  gospodarza  mógłby  was  dosięgnąć.  Takie 
są  prawa  gościnności  słowiańskićj,  nigdy  i  nigdzie  jeszcze  aż  po 
sam  Kaukaz  i  lody  Syberyi  nieprzekroczone,  ani  zdeptane! 

—  O  tak!  taki  jest  obyczaj  słowiański!  —  odezwał  się  Czech 
ze  dworu,  który  zleWca  podsłuchiwał  pod  drzwiami. 

—  Proszę  panów  do  izby. 

Zabraliśmy  się  więc  i  poszliśmy.  Kiedyśmy  weszli,  wiodę  ja 
tych  gości  wprost  przed  kanapę,  aby  ich  prezentować  gospodyni; 
ale  najpiórwszy  zaraz  dziadek  wstał,  rękę  po  staremu  przyłożył  do 
czoła,  spojrzał  na  nas  i  zaraz  czapeczkę  swoje  wziął  pod  pachę 
i  odszedł.  Lgocki  zaś,  obaczywszy  ich,  parsknął  od  śmióchu,  mówiąc : 

—  Hi,  hi,  hi!  Niemiec. 

Pani  stolnikowa  się  także  nielepiój  znalazła,  bo  niebawem  po 
prezentacyi  wyszła  do  innych  pokojów;  panienki,  przypatrzywszy 
się  cudzoziemcom  i  ich  ubiorom,  także  się  powysuwały,  za  niemi 
zaraz  Konopka;  Lgocki  stał  jeszcze  jaką  chwilę  i  oglądał  harcapy 
zblizka,  i  trzewiki,  i  sprzączki,  ale  i  ten,  parsknąwszy  jeszcze  kilka 
razy,  odszedł;  wszystkie  więc  obowiązki  gospodarskie  zostały  się 
na  mnie.  Gniówało  mnie  to,  ale  zresztą  trudnoż  się  było  i  gniówać  ; 
lat  temu  już  kilkadziesiąt  i  takieto  jeszcze  przesądne  były  naten- 
czas zdania  i  uprzedzenia. 


t 
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Uważali  to  nowoprzybyli  i  pan  Streitenbach  grubo  cóś  na  to 
mruczał  po  niemiecku;  nie  rozumiałem  go  wprawdzie,  ale  wiem 
że  pewno  komplimentów  nie  gadał.  Czech,  który  snaś  strusi  na 
wszystko  miał  żołądek,  ośmielony  i  kontent  że  stanął  na  szlifowa- 
nćj  posadzce,  chodził  od  kąta  do  kąta  i  przypatrywał  się  obrazom 
i  sprzętom,  ale  baron  zafrasował  się  tśm  widocznie,  jakoż  po  chwili 
rzekł  do  mnie  z  westchnieniem: 

—  Pan  się  zapewne  wychowywałeś  gdzie  za  granicą? 

—  Nie,  panie,  —  odpowiedziałem,  —  nietylko  nie  za  granicą, 
ale  nawet  ani  w  szkołach  publicznych ;  wiek  dziecinny  i  pacholęcy 
przepędziłem  w  domu  mojego  ojca.  —  Wszakże  widząc,  że  pan 
baron  z  trudnością  wysławia  się  po  łacinie,  spytałem  go,  azali  nie 
msL  francuzkiego  języka. 

—  I  owszem,  —  odpowiedział  mi,  —  mówię  nim  dosyć  płynnie. 
Rozmawialiśmy  tedy  dalój  już  po  francuzku,  a  że  jćikoś  zaraz 

przyszliśmy  w  tój  rozmowie  na  materyą  szlachectwa  i  opowiada- 
liśmy sobie,  jak  to  z  tśm  jest  i  na  Niemcach  i  w  Polsce,  toż  i  nie- 
trudno było  mi  poznać,  że  mam  do  czynienia  z  człowiekiem  do- 
brego rodu,  starannego  wychowania  i  pięknój  głowy,  co  mi  ciężar 
zastępowania  gospodarza  o  wiele  znośniejszym  uczyniło.  Niebawem 
zastawiono  cóś  do  jedzenia,  jakieś  mięsiwa,  chleby  i  napoje;  rzucili 
się  na  to  tamci  dwaj  wygłodzeni  z  wielką  fantazyą,  osobliwie  Czech 
zmiatał  potrawy  pewno  daleko  zgrabniój,  niili  spisywał  species  facti^ 
baron  tylko  jakiś  był  smutny,  i  tak  mięsa,  jako  i  słodycze  kostniały 
mu  w  gardle.  Widząc  to,  rzekłem  do  niego: 

—  Waszmość  panu  przecie  cóś  jeszcze  innego  oprócz  tćj  po- 
dróży musi  ciężyć  na  sercu,  bo  jużciż  trudno  przypuścić,  żeby  sama 
obawa  jakiego  napadu  lub  niespodziśwanój  awantury  mogła  mu 
napędzić  tak  octowego  himioru,  zwłaszcza  że  waszmość  sam,  jak 
powiadasz,  nie  tak  bardzo  się  boisz... 

—  Pan  masz  słuszność,  —  odpowiedział  kapitan,  —  sama  po- 
dróż niniejsza  nie  jest  mojego  humoru  przyczyną,  ale  ona  otwo- 
rzyła mi  oczy  na  wiele  innych  rzeczy,  o  których  przedtóm  dobre 
wprawdzie,  ale  nieprawdziwe  miałem  wyobrażenie. 

—  Nie  wchodzę  w  to,  co  tam  w  rzeczy  poruszyło  w  panu 
tego  nielitościwego  robaka,  widzę- tylko  jeno,  że  głównie  frasujesz 
się  o  to,  jakby  tutejsze  stosimki  zupełnie  po  waszój  myśli  urząddć, 
co  z  początku  zapewne  niełacno  przyjść  może. 

—  Ej  I  nie  turbuj  się  waszmość  o  nas,  —  rzecze  Streiten- 
bach, —  wiemy  my  jak  co  zrobić.  U  nas  dzisiaj  jest  taka  siła  du- 
cha, że  przed  jśj  samój  jednóm  tylko  dmuchnięciem  wszystko  pa- 
dać musi  na  ziemię. 

—  No !  —  rzekłem,  jabym  sobie  życzył,  żebyś  waszmość  choć 
raz  dmuchnął  na  mnie,.,  albo  wiecie  co,  jest  was  tu  trzech,  dmu- 
chajcie wy  wszyscy  trzej  trzema  duchami,  a  ja  już  sam  jeden  stanę 
U  z  szerpentyną,  albo  i  bez  szerpentyny !. . 

—  Ale  to  co  innego. 
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—  Ba!  —  zawołałem,  —  ja  rozumiem  że  co  innego...  i  po- 
wiadam, że  gdybyście  zaprawdę  tak  mocni  byli  jak  wrzekomo  twier- 
dzicie, nie  mielibyście  powodu  zatrzymania  się  tutaj  z  obawy  ja- 
kiego napadu  lub  awantury,  i  dzisiaj  jechalibyście  dalśj  ze  swobo- 
dną myślą. 

—  Otóż  nie  boimy  się. 

—  Toż  przecie  powiedziałem  wam  już,  że  tutaj  nie  macie  bać 
się  czego,  bo  dawno  znana  starodawna  naszych  domów  cnota,  że 
gościowi  do  nas  zajeżdżającemu  nigdy  włos  z  głowy  nie  spadnie. 
Ale  tam  dalćj,  w  górach,  to  radzę  ostrożnie  z  opryszkami,  o  których 
nietrudno. 

—  Nie  boimy  się!  —  powtórzył  pan  Streitenbach,  pociągając 
'v^elki  haust  wina. 

—  To  chwała  Bogu!  —  rzekłem,  —  ale  i  niebojów  wilcy 
jadają. 

—  Nie  zjedzą  nas. 

—  Boska  w  tóm  wola. 

—  Nie  Boska,  ale  nasza. 

—  Wasza?  niechże  i  tak  będzie!  —  odpowiedziałem  i  zakoń- 
czyłem tę  nudną  dysputę  z  zaroziuniałym  na  swego  ducha  Ger- 
manem, bo  to  wtedy  jeszcze  było  tak,  że  człowiekby  był  i  sam 
za  siebie  nie  ręczył;  krew  nie  woda,  a  młody  nie  lubi  być  pobi- 
tym, ani  tóż  przegadanym.  Niemiecby  mnie  był  duchem  swoim 
pobił  i  pewno  pobił,  bo  to  o  nich  powiadają,  że  każdy  z  nich  wię- 
cój  ma  w  głowie  nauki,  niż  biskup  jaki  albo  rabin  co  najuczeńszy, 
a  nużby  mnie  się  było  zachciało  odbić  się  ręką  i  przykryby  był 
się  stał  ewenement,  o  którymby  może  już  dziś  po  kronikach  pi- 
sano, stawiać  go  za  dowód  barbarzyństwa  naszego. 

Tymczasem  zaczęło  się  zmierzchać  potrochę;  goście,  pomimo 
ducha  swego,  ani  myślą  wyjeżdżać,  tylko  popijając  wino,  gadają 
a  gadają.  Już  i  Holmfels  nawet  przysiadł  się  bliżćj  i  do  wina  i  do 
rozmowy  się  wmieszał.  Kłopot  z  tóm  oczówisty.  Musiałem  wyjść 
do  pani  stolnikowój,  iżby  jój  woli  zasięgnąć,  jak  sobie  postąpić 
w  tjon  razie.  Zastałem  ją  w  trzecim  pokoju  od  sali  wraz  z  córkami 
i  gośćmi,  i  wesoło  tam  było  pomiędzy  nimi ;  dziadek  tylko  siedział 
w  kącie  w  skórzanóm  krześle  i  opuściwszy  głowę  na  piersi,  zdat 
się  martwym  lub  skamieniałym.  Tylko  com  wszedł  do  pokoju,  rze- 
cze do  mnie  pani  stolnikowa: 

—  Cóż  tam  goście? 

—  Nic,  —  rzekłem,  —  siedzą. 

—  Bardzo  waszmości  dziękuję,  żeś  mnie  zastąpił  w  tym  przy- 
krym razie;  rozumiem  to,  że  gościnności  nie  można  odmawiać  ni- 
komu, ale  zawsze  milójby  mi  było,  gdyby  już  sobie  odjechali. 

—  Łatwo  to  powiedziść,  mościa  dobrodziójko,  —  odpowiedzia- 
łem, —  ale  oni  podobno  troszeczkę  się  boją  i  ani  myślą  wyjeżdżać. 

—  Jakżeż?  to  będą  nocować? 

—  Zapewne  że  będą. 
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—  No  i  cóż  tu  zrobić? 

—  Nic  nie  zrobić;  zabierzcie  się  asaństwo  i  wyjdźcie  do  sali, 
jeden  z  tych  Niemców  jest  kawaler  i  szlachcic,  mówi  po  francuzku 
i  wcale  do  rzeczy  jest,  z  tyin  sobie  możecie  panie  rozmawiać,  a  tam- 
tych drugich  już  ja  biorę  na  siebie.  Bo  cóż  robić  przez  cały 
wieczór? 

—  Co  mówicie,  panny?  pójdziemy? 

—  Chodimy,  mamo;  cóż  w  tćm  jest  złego?  —  odpowiedziała 
Zuzia. 

Wyszliśmy  więc  wszyscy  prócz  dziadka,  który  z  Konopką 
wyniósł  się  do  swego  pokoju;  tu  zsiś  przyniesiono  światła,  pozbie- 
rano ze  stołu,  i  zaraz  pan  Holmfels  przysiadł  się  do  gospodyni 
domu  i  począł  z  nią  grzeczną  rozmowę.  Zrazu  szło  jakoś  nudno 
i  cicho,  ale  że  Holmfels  był  to  wcale  kawaler  światowy  i  ze  wszyst- 
kiemi  trzema  damami  umiał  utrzymać  konwersacyą,  więc  się  tćż 
niebawem  i  ożywiło.  Wkrótce  baron  siadł  do  klawicyml>ału  i  przy- 
grywał różne  piękne  melodye;  pokazało  się  tóż,  że  Czech,  jako  to 
u  nich  zwyczajem,  umiał  grać  na  skrzypcach,  wyszukano  mu  więc 
tego  instrumentu  gdzieś  pomiędzy  sługami;  grali  tedy  obadwa, 
wtórując  sobie,  myśmy  słuchali,  a  nareszcie  i  Konopka,  który  także 
był  muzykalny,  zasiadł  do  klawicymbału;  ja  rozmawiałem  ze  Strei- 
tenbachem  i  dworowałem  sobie  z  Czecha,  na  co  się  stary  Niemiec 
uśmióchał  i  potakiwał;  Holmfels  zaś  jak  usiadł  przy  Zuzi,  jak  jój 
wziął  prawić  jakieś  tam  rzeczy,  tak  i  przesiedział  tam  poty,  póki 
cale  grać  nie  przestćmo,  a  może  i  dłużój  jeszcze  siedział,  czego  ja 
już  nie  widziałem,  bo  pokazało  się,  że  pan  Streitenbach  jest  budo- 
wniczy z  profesyi  i  uczył  się  tego  na  akademiach,  a  że  ja  z  dziecka 
prawie  miałem  wielkie  zamiłowanie  w  tśj  sztuce,  tedy  nie  zanie- 
dbałem tej  sposobności,  aby  się  o  wiele  ciekawych  a  u  nas  tylko 
ze  słyszenia  znajomych  rzeczach  zainformować.  I  tak  się  zagadałem 
z  tym  Niemcem,  żem  ani  uważał  co  się  tam  dalćj  działo  w  sali, 
aż  mnie  krzyk  i  szelest  jakiś  obudził.  Spojrzę  ja,  aż  tu  widzę  jako 
Czecha  okrążyli  i  panny  i  kawalerowie  z  wielkim  hałasem  i  śmió- 
chem.  Przystąpiliśmy  bliżśj,  a  on  im  pokazuje  jakieś  sztuki  łamane, 
to  ze  świócami,  to  z  pierścionkami,  to  z  innćm  rupieciem.  Dopió- 
roż  biegać  za  nim,  łapać  go  i  śmiać  się  do  rozpuku,  przyczóm  już 
to  Lgocki  prym  trzymał  i  najwięcój  dokazywał.  Nawet  pani  stol- 
nikowa  się  z  kanapy  ruszyła  i  do  gry  tćj  wmieszała,  i  tak  z  owymi 
Niemcami,  przed  którymi  zrazu  wszyscy  pouciekali,  oswoili  się 
wszyscy  pomału,  jakby  z  dawnymi  znajomymi  i  sąsiadami,  niektó- 
rzy nawet,  jak  Lgocki,  aż  konfraternii  nawet  z  nimi  się  nie  kajali 
Wszakże,  kiedy  po  ukończonój  zabawie  do  wychodu  się  zabiórali, 
nikt  ich  ani  jednćm  słowem  nie  zatrzymywał  a  wszyscy  z  wielką 
grzecznością  dobrój  nocy  i  szczęśliwój  podróży  życzyli. 

Ja  już  musiałem  mój  gospodarski  obowiązek  do  dna  samego 
wypełnić  i  odprowadzić  ich  jeszcze  do  oficyn  na  nocleg,  gdziem 
miał  sposobność  przypatrzyć  się,  z  jakiemi  to  wygodami  ten  naród 
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jeidzi,  jako  mają  ze  sobą  i  miednice  do  mycia  się,  i  bety,  i  pier- 
naty, i  papiśry,  i  pióra,  i  talćrze,  i  imbryki,  i  Bóg  nie  wie  co  jeszcze, 
a  nakoniec  i  usłyszćć  od  barona  najuroczystsze  zapewnienie  ich 
dla  mnie  wdzięczności,  który  rzekł  do  mnie  te  słowa: 

—  Miło  mnie  jest  nakoniec  wyrazić  panu  najszczersze  nasze 
podziękowanie  za  tak  gościnne  w  tym  domu  przyjęcie,  a  o  ile  nic 
mnie  nie  zbije  w  tóm  przekonaniu,  że  gdyby  nie  nasze  tak  szczę- 
śliwe się  z  panem  tutaj  spotkanie,  toby  nam  było  drzwi  przed 
nosem  zamkniono,  o  tyle  proszę  być  pewnym,  że  ja  przynajmniej 
za  najszczęśliwszą  sobie  poczytam  tę  chwilę,  w  którój  będę  mógł 
panu  grzeczność  grzecznością  odpłacić. 

Tamci  dwaj  tylko ,  widać  ludzie  prości  i  grubi,  lubo,  jak  sami 
mówili,  wielkiego  ducha,  pożegnali  się  ze  mną  obojętnie  i  chłodno, 
^zeczność  moje  ba!  dobrodziejstwo  poczytując  sobie  za  spełnioną 
powinność. 

Na  drugi  dzień  rano  Niemcy  odjechali,  my  zaś  pozostali,  zgro- 
madziwszy się  przy  śniadaniu,  z  wczorajszój  tak  niespodziówanój 
wizyty  mieliśmy  bujny  przedmiot  do  konwersacyi,  i  jeżeli  zabawny 
przepędziliśmy  wieczór  z  nimi  przytomnymi,  to  ranek  bez  nich 
jeszcze  był  zabawniejszy,  bo  mnóstwo  przypomnień  i  uwag  nad 
temi  nowemi  w  kraju  naszym  figurami  czynionych,  nieraz  do  chó- 
ralnego śmióchu  pobudzić  nas  musiało.  Zuzia  tylko,  która  nie  wie- 
dzióć  dlaczego  ustawicznie  w  obronie  Niemców  stawała,  i  dziadek, 
który  mi  po  kilko  razy  wyrzucał,  jak  mogłem  cudzoziemców  w  dom 
wprowadzić  i  pozbawić  go  wieczoru,  po  którym  on  sobie  tak  wiele 
rozrywki  obiecywał,  nie  podzielali  ogólnój  wesołości  naszćj.  Dzia- 
dek nawet,  rozegrzawszy  się  winną  połówką  i  wpadłszy  na  dobry 
tor  elokwencyi,  na  poparcie  swoich  zarzutów,  niestworzone  rzeczy 
nam  plótł  o  ty^m  narodzie,  utrzymując,  że  tenże  od  kościoła  Bożego 
odstąpiwszy,  diabłu  duszę  zapisał  za  to,  ażeby  przez  tę  moc  nad- 
ludzką nadludzki  rozum  posiadł  i  całą  ziemię  pod  swoje  planowanie 
zagarnął. 

—  To  mosanie  są  rzeczy,  —  mówił  dziadek  —  o  których  mało 
kto  jeszcze  wiś  na  świecie,  ale  ja,  który  kraj  ten  cały  stopa  za 
stopą  przeszedłem,  wiem  to  doskonćde,  bo  tam  w  każdój  chacie 
o  tóm  gadają.  Duch  ten,  którym  oni  się  tak  chlubią  nad  inne  narody, 
to  nie  jest  żadna  bajka,  mosanie,  bo  tam  jest  duch  w  samćj  rzeczy, 
ale  duch  zły,  czarny  książę  światów  podziemnych,  który  się  na 
miliony  cząsteczek  pokrajał  i  w  tamtych  ludzi  powłaził;  a  ktoby 
temu  wiary  dać  nie  chciał,  ten  niech  się  tylko  nad  tóm  zastanowi, 
że  co  tylko  na  zgubę  i  umartwienie  bićdnych  ludzi  wynaleziono, 
to  wszystko  wyszło  z  tego  ich  ducha.  Proch  strzelny,  druk,  karty 
do  grania  i  kości,  wszystko  to  oni  wymyślili,  a  wiele  jeszcze  innych 
rzeczy  wymyślą  na  zagubę  ciał  i  dusz  ludzkich,  to  obaczycie. 

Napróżno  przekładałem  dziadkowi,  że  ani  proch,  ani  druk,  jak 
skoro  tylko  tajemnica  ich  używania  stała  się  pospólną  całego  czło- 
wieczeństwa własnością,   nie  są  wynalaizkami  zgubnemi;   napróżno 
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zarzucałem,  że  obadwa  te  wynalazki  nie  mogą  od  złego  ducha  po- 
cliodzić,  kiedy  zły  ducłi  tym  narodem  aż  czasu  Lutra  zawładnął, 
a  one  o  wiele  jeszcze  przed  Lutrem  uczynionemi  zostały  —  dziadek 
nie  dał  sobie  ani  co  mówić  o  tćm,  ucinając  spór  temi  słowy: 

—  Ale  co    ty  mi  gadasz!  Jeszcze  ani  ciebie,  ani  was  wszyst- 
kich, jak  tu  jesteście,  nie   było  na  świecie,  kiedy  ja  już  byłem  na 
Niemcach  i  to  wszystko  od  katolików,  którzy  się  tam  jeszcze  w  se- 
krecie chowają  słowo,  słyszałem.  Zresztą  co  tam  długo  argumento- 
wać! Nie  dosyć  że  mi  to  od  naocznego  świadka  wiadomo,  jak  moja 
macocha  przez  Niemców  porwana,  skoro  tylko  się  jój  noga  ziemi  tam- 
tejszej dotknęła,  czarownicą  się  stała;  ale  idąc  sam  przez  kraj  ten, 
w  którymkolwiek  domu  we  czwartek  na  nocleg  stanęłem,  to  wszę- 
dzie sam  na   własne   oczy   widziałem,   jak   gospodyni  domu  zaraz 
z  wieczora  nastawiała  jakieś  warzywo  w  kotle  do  ognia,  a  pies  lub 
kot,  siadłszy  około  kotła,   warzechę   w  łapie  trzymał  i  szumowiny 
zbiórał.  Po  ugotowaniu  tćj  strawy,  każda  z  nich  na  miotłę  siadała 
i  zaszwargotawszy   słów   kilka,   z  dymem   przez  komin  ulatywała. 
Ba  i  żeby  to  jeszcze  —  ciągnął  dziadek  dalój,  popijając  winną  po- 
łówkę —  na  samych  czarownicach  się  kończyło,  nie  byłoby  to  może 
tak  bardzo  dziwnóm,  bo  i  u  nas  tego  nasienia  nie  mało ;  ale  to  tam 
gdzie  spojrzysz,  to  wszędzie   ludniój    od  samych  duchów  na  ziemit 
niżeli  od  ludzi.  Tam  w  ziemi  mieszkają  koboldy,  w  drzewach  drze- 
wne, w  wodzie  wodne,  w  powietrzu  powietrzne  duchy.    Więc  Elfy 
w  postaci  maluteńkich  panienek  z  rozwiniętemi  włosami,  które  za 
muchami  i  motylami  latają;  w  wodzie  Nixy,  wdzięczne  panny  żyjące, 
ale  zimne  jak  lód,  i  kawalerowie  wodni,   piękni  i  w  niczóm  od  in- 
nych się  nie  różniący,  tylko  w  tćm,  że  włos  u  nich  mokry  i  miasto 
ludzkich,  rybie  zęby  mają  w  gębie  —  i  jedne  i  drudzy  przychodzą 
często  na  tłoki  wiejskie  albo  na  muzyki  do  karczem,  a  Niemcy  tań- 
cują z  niemi  brat  za  brat.    Pokazywano  mnie  ich  na  własne  oczy, 
nawet  owych  karzełków  widziałem,  którzy  w  skalnych  szczelinach 
na  polu  i  lasach,  albo  pod  podłogami  w  domach  mieszkają  i  często 
do  plewienia,    do  żniwa,    a  najwięcój  do  otrząsania   owoców  w  sa- 
dach gospodarzom  się  wynajmują;    na   górze   tój  byłem,  w  którćj 
wnętrzu  w  wielkich  wykutych   salach  cesarz  ich  Karol  Wielki  ze 
wszystkiemi   wojskami   swojemi   siedzi,  i  czeka  tam  na  jakiś  dzieii 
przeznaczony,    w  którym   ma   wyjść   na  wiórzch  i  wszystek   świat 
pobić...  A  ty  mi  pleciesz  jakieś   tam   filozofie  i  negujesz  to,  co  na 
własne  oczy  widziałeml*..  hml...  skończył  i  popił  winnój  połówki. 

Na  takie  dictum  nie  miałem  co  odpowiedzióć,  jakoż  i  Konop- 
ka dodał: 

—  Ale  to  nióma  wątpienia,  we  wszystkich  niemieckich  książ- 
kach stoi  to  jasno  jak  na  dłoni. 

—  O!  ol  prawda,   wszakże   i   ty  byłeś  na  Niemcach  —  rzekł 
dziadek  do  Konopki —  powiódzże  sam,  czy  tak  nie  jest. 

—  Ale  tak,  tak  —  odpowiedział  Konopka. 

—  No,  więc  czegóż  potrzeba? 
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Uśmiechnął  się  do  mnie  Konopka,  ja  tóź  do  niego  i  przesta- 
liśmy mówić  o  tćj  materyi,  tymczasem  zaś  pani  stolnikowa: 

—  Ale  co  tam,  czy  są  duchy  na  Niemcach,  czy  ich  nićmasz, 
nas  to  mało  obchodzi,  tymczasem  to  dla  nas  ważniejsza  że  ci,  któ- 
rzy tu  byli  wczoraj,  to  byli  szczórzy  ludzie  z  duszą  i  ciałem,  a  co 
najwaiżniejsza,  i  z  władzą  nad  nami.  Ja  tóż  jeszcze  raz  grzecznie  dzię- 
kuję panu  skarbnikowiczowi,  że  mi  ich  gościnnie  przyjął  i  zabawił, 
bo  kiedy  już  pan  Bóg  tak  dał,  że  losy  w  ich  ręce  złożone,  to  niechże 
nie  myślą  że  ja  z  niemi  chcę  wojny  lub  jakiój  niezgody.  Teraz  zaś 
mówmy  o  tóm,  co  nas  najbliżój  dotyczy. 

—  Słuchamy  z  uwagą  —  odpowiedziałem. 

—  Niómasz  co  długo  słuchać  —  rzekła  gospodyni  —  oto,  aby 
się  dzieci  moje  cokolwiek  zabawiły,  chcę  na  ostatni  wtorek  dać  nie- 
innelką  zabawę  u  siebie.  Spodzićwam  się,  że  i  pan  skarbnikowicz 
zostanie. 

■ 

—  Najmilój  mi  będzie  spełnić  rozkaz  jójmości  dobrodziejki  — 
odpowiedziałem  —  ale  do  ostatniego  wtorku  to  jeszcze  z  półtora 
tygodnia. 

—  No  i  cóż  to  przeszkadza?  w  szlacheckim  domu  a  nawet 
-w  pokrewnym  dni  kilkanaście  posiedzićć,  sądzę  że  panu  przykrości 
nie  zrobi. 

—  Przykrości? — odpowiedziałem — na  żaden  wypadek  i  owszem 
przyjemność  i  miłą  rozrywkę;  ale  z  końmi  i  ludimi... 

—  Ot,  elegant!  —  zawołał  dziadek  —  nie  bój  się,  nie  bój, 
spichrza  całego  nie  wypróżnisz  i  wołów  dla  ciebie  bić  nie  będą. 

—  Więc  poddaję  się  z  chęcią  i  gotowością  woli  asaństwa  do- 
brodziejstwa —  odpowiedziałem  z  ukłonem  i  sercem  pełnśm  ukon- 
tentowania; —  ten  tylko  sobie  wypraszam  warunek,  żebyście  mnie 
państwo  pr|ez  ten  czas  do  jakićj  roboty  użyli,  abym  wam  darmo 
chleba  nie  psował. 

—  Może  i  robota  się  znajdzie  —  odpowiedziała  gospodyni  — 
otl  rankami  będziesz  nam  waszmość  Pismo  św.  czytjrwał. 

—  Ze  mną  będziesz   pijał  miód  po  obiedzie  —  rzekł  dziadek. 

—  Mnie  pan  skarbnikowicz  będzie  hafty  do  krosienek  rysowat 
—  rzekła  panna  Zuzanna. 

—  Mnie  zawczasu  zatrzymasz  izdebkę  w  oficynie,  abym  się 
miał  gdzie  przespać  po  balu,  —  rzekł  pan  Konopka. 

—  I  mnie  także  —  dorzucił  Lgocki,  —  i  tak  wszyscy  sobie 
coś  dysponowali,  jedna  tylko  Zosia  niczego  nie  wymagała  odemnie, 
jak  gdyby  chciała  mi  dać  do  zrozumienia:  A  na  mnie  się  będziesz 
patrzył  tylko  i  to  będzie  dla  ciebie  robota ,  może  nawet  najcięższa 
ze  wszystkich. 

Kawalerowie  zostali  się  jeszcze  na  obiedzie,  poczem  odjechali, 
zostawiając  mnie  samego  z  domownikami  i  obowiązkami  świóżo  co 
na  mnie  powkładanemi. 
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branych  —  jeżeli  czyje  serce,  mówię,  czy  to  ziemskiemi  cierpienia'- 
mi  zwarzone,  czy  pod  gorącemi  wichrami  zarazy  lub  pokusami  ro- 
zumu upadło  i  zwiędło,  i  jadem  przesiąkło  i  żółcią  zalane  milczy, 
kiedy  rozum  spienionemi  wargami  przeciwko  Twojemu  słowu  się 
miota:  —  o  Panie!  wróćże  takiemu  tylko  trzy  dni  piórwszćj  wio- 
sennśj  miłości,  a  w  niój  objawisz  mu  się  w  całój  Twojój  cudowności 
i  mocy  —  wróć  mu  miłość  czystą  i  nieskalaną,  a  dasz  mu  wiarę 
tak  silną  i  wielką,  jaką  miał  Syn  Twój  i  owi,  którzy  za  nią  konali 
na  krzyżach  i  w  katakumbach. 

Nie  byłem  nigdy  dotknięty  złym  duchem  niewiary,  nie  rozpa- 
dała się  dusza  moja  pod  ciosami  zwątpienia,  nie  sięgałem  nigdy  je* 
dnookim  rozumem  moim  w  granice  prawd  nietykalnych,  ale  serce 
moje,  choć  młode,  ukąpało  się  już  nieraz  w  krwi  kipiącój  bałwanach 
i  w  nich  nieraz  zakrzepło.  Były  czasy,  kiedym  śród  wojen  stra- 
sznych i  złowrogich,  sam  odarty  i  ranny,  i  głodem  wymorzony, 
i  tułający  się  nędznie,  takem  już  był  upadł  na  duchu,  żem  Cię, 
Boże,  goręcśj  błagał  o  śmierć,  niż  kto  o  zbawienie.  2Japomniałem 
o  ojcu  natenczas,  o  rodzinie,  o  krewnych  moich,  o  przyjaciołach* 
Tyś  sam,  Panie,  może  mi  zniknął  z  przed  oczu  natenczas!  bo  zwa- 
rzona  dusza  moja  zamiórała  już  wtedy  w  gasnącym  ciele,  i  osta- 
tniemi  drgając  siłami,  śniła  tylko  chlób  dawno  niewidziany  i  trupy 
wszędzie  porozrzucane,  wodę  orzeźwiającą  i  krew  zastygającą  na 
ziemi. 

Były  czasy,  w  których  dnie  i  noce  klęczałem  u  trumny  mojego 
rodzica,  potom  u  grobu  jego,  siórota,  opuszczony,  nieznany,  sam, 
ze  łzami  tylko  i  sercem  pokrwawionóm  na  tej  zimnój,  obojętnśj, 
Qhciwój  cudzego  grosza,  cudzych  boleści,  cudzych  łez  chciwój  ziemi! 

I  przyszły  nakoniec  jeszcze  czarniejsze  chwile  na  sierotę.  Wśród 
nich  już  ziemia  znikła  z  przed  oczu  moich...  i  .tumanami  wleczonemi 
za  sobą  cały  świat  mi  zakryła.  Nie  wiedziałem  już,  żali  żyję  i  czy 
ląd  mam  pod  sobą,,  czy  morze,  czy  mgły,  czy  powietrze.  Martwy 
byłem,  głuchy  ł  nieruchomy,  tylko  czerwone  promienie  biły  w  cie- 
mne oczy  mój  duszy  i  to  nie  wiedziałem ,  czy  biją  od  słońca  dopa- 
lającego się  już  na  niebie,  czy  od  łun  pożaru  gasnącego  na  popio- 
łach spalonój  ziemi.  Wszakże  nie  zaginąłem  jeszcze  natenczas. 

Ale  tak  bolesne  wrażenia  w  samej  młodości  odebrane,  owe 
cierpienia,  które  w  miękkie  jeszcze  i  nie  hartowne  uderzyły  serce, 
zostawiły  ślad  niezatarty  po  sobie.  I  jeżeli  to,  że  śród  nich  nie  upa- 
dłem, lub  nie  obłąkałem  się  na  bezdrożach  zwątpienia  albo  rozpa- 
czy, że  za  przykładem  innych  sumienia  mojego  nie  oddałem  w  służbę 
chciwego  władzy  rozumu,  mam  do  zawdzięczenia  owej  wierze  świę- 
tój,  dla  którój  żyłem,  biłem  się  i  konałem;  to  to,  że  mi  się  na  nowo 
świat  życia  otworzył,  że  mi  krwią  świerzą  zagrało  serce,  żem  otwo- 
rzył oczy  na  wiosnę  ziemi,  uszy  na  śpiewanie  słowików,  duszę  na 
cudze  szczęście,  żem  zgoła  nanowo  ku  światu  wyciągnął  ramiona: 
tom  winien  tylko    owój    pierwszój    niepokalanej    miłości,  którą  we 
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mnie  obudziła  kobićta.    O!  gdybyż  wiecznie  w  sercu  ludzkióm  mo- 
gło trwać  piśrwszój  miłości  uczucie! 

Owe  półtora  tygodnia,  przez  które  bawiłem  w  Zwiemiku, 
przeszły  mi  prędko  i  prawie  niespostrzeżenie.  Obudziwszy  się 
z  najpiękniejszycli  snów  nocnycti  i  odmówiwszy  swoje  osobne  pa- 
ciórze,  szedłem  codziennie  rano  do  familijnego  grona,  i  odczytywa- 
łem mu  modlitwy  poranne  i  Świętycłi  żywoty;  potom  szliśmy  do 
śniadania,  przy  któróm  dziadek,  gęsto  popijając  winną  polśwkę,  roz- 
powiadał różne  rzeczy  o  dawnycłi  czasacli.  Starzec  ten  siwo-włosy, 
im  więcój  pił  jakiegokolwiek  gorącego  napoju,  tóm  trzeźwiejszym  się 
stawał  na  umyśle,  tóm  silniejszym  pamięcią  i  żywszym  na  duszy. 
Trunek  tylko  .czynił  go  żywszym,  trunek  rozwiązywał  mu  usta, 
podniecał  dowcip  i  zapomniane  wywoływał  obrazy.  Kiedy  w  wazie 
połówki  szczśre  dno  się  pokazywać  zaczęło,  to  już  jeno  spisywać 
było  wszystko,  co  z  jego  sinych  ust  wycłiodziło  —  spisywać  i  na 
wieczne  czasy  cłiować  dla  potomności.  Ale  nie  z  każdym  to  tak 
jest  na  tym  świecie:  bo  podczas  kiedy  jeden  dopióro  po  gąsiorze 
staje  się  mądrym,  drugiemu  gąsior  cale  odbiorą  rozum,  jaki  miał 
po  trzeźwemu,  a  niejeden  i  po  trzeźwemu  i  po  pijanemu  jak  gąsior. 
Po  śniadaniu  a  przy  dziadkowycłi  powieściach,  pani  stolnikowa 
odchodziła  do  gospodarstwa,  panny  zaś  zasiadały  do  jakich  robótek. 
Póki  więc  dziadek  pił  i  rozprawiał,  ja  tylko  półgębkiem  mogłem 
z  panienkami  rozmawiać,  ale  gdy  już  ucichł  i  głowę  zwiesiwszy  na 
piersi,  zwinął  się  jakby  ślimak  w  swoje  skorupę,  myśmy  zaczynali 
nasze  swawole  i  śmióchy.  Wtedy  siadałem  do  stolika  i  rysowałem 
Zuzi  kwiatki  i  szlaczki  na  szyjących  się  podszewkach,  poszeweczkadi, 
chustkach  i  innych  bieliznacłi;  Zosia  trzymała  mi  przed  oczyma 
wzory  do  tego  i  wskazywała  gdzie  co  dodać,  a  gdzie  wypuści<S 
opowiadaliśmy  sobie  przytóm  różne  bajki,  lub  powtarzali  ploteczki, 
niewinnie  sobie  żartując  z  ludzi,  ze  świata  i  z  siebie.  Po  obiedzie 
chadzaliśmy  do  oranżeryi  i  mama  nie  broniła  nam  tego;  tam  pie- 
lęgnowaliśmy kwiateczki,  obrywali  z  nich  liście  zeschnięte,  obcinaH 
martwe  gałązki,  ustawiali  doniczki  w  inny  ład  jako  dawniój,  rado- 
wali się  wonią  tam  falującą  i  ciepłem  i  ową  wiosną,  którą  sztuka 
ludzka  potrafiła  sobie  utworzyć  śród  zimy.  Śród  kwiatów  i  krzewów 
zieleniejących  się  pysznie  i  rozwijających  się  w  świćże  pączki  i  liście 
i  ja  tóż  odżywiałem  się  coraz  więcój,  a  serce  moje  nastrajało  się 
coraz  wyżśj,  napełniało  się  wonią  miłości  i  przepełniało  nieraz, 
kiedy  mu  przyszło  promień  Zosinego  oka  trochę  dłużój  wytrzymać. 
Stałem  się  tóż  tak  miękkim,  słodkim  i  ujmującym,  że  do  tygodnia 
pozyskałem  sobie  dobrą  przyjaźń  u  wszystkich;  Zuzia  nawet,  któia, 
jak  się  to  póżniój  dowiedziałem,  zrazu  mnie  nie  lubiła,  która  mnie 
upornie  i  złośliwym  przekąsem  wypytywała  o  to,  com  to  na  ustro- 
niu rozmawiał  z  Konopką,  która  mnie  nawet  otwarcie  wjrrzucała 
moje  postępowanie  ze  starościcem,  która  nakoniec  nie  żartem  skłó- 
\  ciła  się  ze  mną  o  Niemców,  Zuzia  nawet  przyzwyczaiła  się  do  mnie; 

Zosia  tylko,  więcój  milcząca  i  zamyślona,  oprócz  wdzięcznego  cza- 
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sem  spojrzenia,  nie  udarowała  mnie  2adnćni  wyznai 
z  temi  diiżemi,  niebieskiemi  i  jakby  z  za  mgły  lekkićj 
cemi  oczyma,  zdawała  się  być  duszą  gdziel  w  innych  d* 
Łach,  i  wtedy  tylko  przypominać  sobie  o  ziemi,  kiedy 
przesunął  się  po  przed  oczy,  albo  smutek  jaki  uderz; 
"Wszakżeż  ze  słów  kilku,  ze  spojrzeń  kilku  lub  mote  li 
tazyj,  mogłem  rniść  i  czyniłem  sobie  nadzieję. 

Nadzieję  tylko?  —  powiś  może  nie  jeden  —  to  'je: 
niedaleko.  I  prawda,  że  to  młodemu  sercu  nie  dalek< 
dzieję;  prawda  że  owego  czasu  inni  za  półtora  tygod 
zapowiedzi  dawali,  prawda  że  i  mnie  należało  się  ipie 
szcza  że  z  przyczyny  Lgockiego  było  periculum  in  moi 
na  to  potrzeba  mi  się  było  rodzić  albo  na  sto  lat  prz« 
być  francuzkim  elegantem  w  peruce  i  z  Żałiotami,  im  bi 
udawało  się  temi  czasy  podbijać  serca  kobićt  w  kilku 
"Więc  do  nadziei  tylko  dobiłem  się  przez  półtora  tygodi 
poiłem,  kiedy  nadszedł  ostatni  wtorek. 

W  domu  pani  Strzegockićj  wszystko  było  na  prz; 
gotowe.  Posadzka  na  nowo  odszlifowana,  wszystkie  sp 
szczone  i  odświóżone,  muzyka  z  Tamowa  sprowadzor 
zimne  gotowe,  wina,  miody  i  inne  napoje  uporządkował 
mu  słudze  pod  klucz  i  pod  dozór  oddane.  Wszakże  c 
jeszcze  nikogo  nie  było;  po  południu  dopióro  przyjech 
ze  starościcem,  a  niebawem  za  nimi  pan  Strojowski  z  ' 
Lubieniecki  i  pan  Kąkolnicki,  jaki^  tam  wujaszek  czy 
nowaty  Lgockiego,  stary  podłysiały  kawaler,  ale  cz 
i  gotowiznę  i  obszerne  ziemie  posiadający  za  Wisłą, 
już  sanie  za  saniami  sypały  się  jakby  z  woni,  a  wsz 
wysiadali  przed  oficyną,  dla  przebrania  się  i  przygładzi 
ny.  Prosiła  mnie  nawet  była  pani  stolnikowa,  iżbym 
zabawiał  w  oficynie,  gdzie  na  dwóch  stronach  było  po 
i  abym  nie  wchodził  pierwćj  z  goićmi,  aż  póki  się  nie 
i  sala  nie  ł>ędzie  oświócona,  żeby  zaraz  bez  wszelkiej  ( 
zacząć  i  tańcować.  Owóź  tedy  Konopka,  skoro  tylko 
zaraz  mnie  bierze  na  stronę  i  pyta: 

—  A  cóż  panie  bracie,   jak  tam  rzeczy  idą,    jak 
idą?  —  Ja  tśź  na  to: 

—  Jakie  rzeczy? 

—  Az  Zosią?  bo  jak  mnie  Bóg  miły,  łubom  to 
pomagać  obiecał,  jednakże  ty  mnie  jakoś  lepićj  do 
padłeś. 

—  Ej!  Mazurze!  —  rzekłem  —  tak  to  u  was  dotrz 
lu?  —  Uderzył  aję  sam  w  gębę  za  to  i  odpowiedział: 

—  Tak  mi  daj  Panie  Boże  zdrowie,  Żem  zapomni 

—  Czyś  zapomnii^,  czyś  nie  zapomniał,  to  wsz; 
zawsześ  parolu  nadłamał. 

—  No  no,   nie  wiem  gdzie  toś  się  między  takimi 
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wychował?  —  odpowiedział  pan  Konopka  i  pobiegł  do  pałacu.  Jam 
się  został  ze  starościcem,  z  którym  potężnie  się  wynudziłem,  bo 
mnie  wypytywał  o  takie  rzeczy,  na  które  odpowiadać  nie  było 
warto;  szczęściem  że  mnie  od  dalszycli  z  nim  nudów  wybawił  Sto- 
jowski  z  Lubienieckim  i  owym  trzecim  towarzyszem.  Szczćrze  się 
ze  mną  witali  Mazurowie,  jednak  nie  bez  uśmiścbu  na  twarzy, 
o  który  nie  cliciałem  już  icli  wybadywać,  bo  nietrudno  mi  się  by- 
ło domyśióć,  że  każdy  z  nicłi  spojrzawszy  na  mnie,  przypomniał 
sobie  owę  scenę  przed  gankiem  w  Koszycacłi  i  dlatego  się  uśmió- 
cłiał.  Stojowski  był  to  człowiek  rozumny  a  nawet  pełen  różnycłi 
wiadomości  i  przyrodzonego  dowcipu,  więc  mi  miłą  była  z  nim  kon- 
wersacya,  ale  mi  ją  znowu  przerwał  Konopka,  wpadając  prędkim 
krokiem  i  prosząc  mnie  na  ustęp.  Wyszedłem  z  nim  do  trzeciego 
pokoju,  gdzie  mi  tóż  zaraz  rzecze: 

—  Panie  bracie,  daliśmy  sobie  parol,  abyśmy  o  twojój  spra- 
wie ze  sobą  nie  gadali,  ale  o  mojój  sprawie  przecieby  nam  wolno 
pomówić. 

—  Niómasz  wątpienia  —  odpowiedziałem  —  słucham  tedy,  co 
każesz  ? 

—  Powiódz  mi  z  łaski  swojój,  co  się  tu  stało  podczas  mojef 
niebytności? 

—  Cóżby  się  stało?  nic  zgoła;  bo  niedosyć,  że  przez  ten  czas 
ani  jednój  obcój  duszy  nie  było,  ale  nawet  wszystkie  te  dnie  były 
tak  jednostajne  i  tak  w  niczóm  się  pomiędzy  sobą  nie  różniące,  że 
gdyby  nie  kalendarz,  tobym  myślał  że  tylko  jeden  upłynął. 

—  Przecie  tu  się  coś  stało? 

—  Ale  ręczę  ci,  że,  ile  ja  wiem,  nic  a  nic  zgoła. 

—  Zkądżeby  nagle  takie  bałamuctwo? 

—  Jakież  to  bałamuctwo? 

—  Słuchajże,  może  mnie  jakąś  w  tóm  podasz  radę.  Cała  rzecz 
idzie  o  to,  że  mi  znowu  Zuzia  coś  zaczyna  mataczyć. 

—  Jakto  znowu?  nic  a  nic  nie  rozumiem. 

—  Więc  opowiem  z  początku.  Rok  już  blizko  jak  konkuruję 
o  rękę  panny  Zuzanny  i  pomimo  wszelkiój  usilności  mojćj,  długo 
tak  było,  że  sam  nie  wiedziałem,  jak  właściwie  sprawa  moja  stoi. 
Panna  Zuzanna  jest  kapryśna  i  codzień  co  innego  mi  powiadała; 
matce  zaś  roją  się  jakieś  familijne  splendory  po  głowie,  i  nie  de- 
cydując nic  sama,  odwoływała  się  do  swój  córki.  Znudzony  tą  nie- 
pewnością, jakoś  około  nowego  roku  zrobiłem  deklaracyą,  ale  że 
się  dnia  tego  na  nieszczęście  nawinął  Murdelio... 

—  Mój  bracie  —  przerwałem  w  tćm  miejscu  Konopce  —  po- 
wiódzże  mi,  kto  jest  właściwie  ten  wasz  Murdelio? 

—  Murdelio?...  —  zapytał  Konopka,  zamyśliwszy  się  trochę — 
Murdelio,  cóż?  poprostu  mnich,  franciszkan  z  krośnień^ego  kla- 
sztoru, który  miał  dawnemi  laty  fortunę,  tę  podobno  w  części 
utracił,  w  części  na  klasztory  zapisał  i  do  zakonu  wstąpił...  a  że 
jest  człek  rozumny  i  tak  w  duchownych  jako  i  świeckich  rzeczach 
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niepospolicie  biegły,    a  do  tego  jeszcze    z  lat   dawnych    dzi. 
znajomy,  więc  ma  pewne  zachowanie  w  tym  domu. 

—  Ej  I  panie  Janie  I  —  rzekłem  mu  na  to  —  widzi  mi 
tu  jakieś  tajemnice  zachodzą,  które  kryjówkę  swoje  mają  pt 
mnisim  habitem. 

—  Hml  nie  mogę  zaprzeczyć,  że  i  mnie  się  to  raz  prz 
wało,  i  wprawdzie  dziadek  po  kilka  razy  zapytywany  prze; 
tylko  ręką  kiwał  i  odpowiadał:  Wieleby  to  dzik  gad&d  o  t 
aje  kiedym  znalazł  sposobność  rozmawiania  z  Murdelionem, 
wet  przytomny  byłem  temu,  kiedy  on  argumentował,  dlacze 
mój  z  Zuzią  odłożyć  wypada:  to  mi  wszelkie  podejrzenie  O' 
bo  owa  jego  pokora,  owa  pobożność,  i  można  mówić,  że 
natchniona  mądrość... 

—  No,  no,  rozumiem,  więc  cóż  dalśj  z  Zu^ą? 

—  Owóż  stało  się  tak,  że  mi  matka  i  panna  dały  słowc 
dek  potwierdził;  ślub  jednak  odłożono  na  czas  niepewny,  ; 
wszystkiego,  jak  dotąd,  ja  byłem  dość  kontent,  bo  nic  mi 
tak  bardzo  pilnego,  a  przez  ten  czas  zwłoki  mam  nadzieję 
dykowania  mojego  familijnego  majątku,  dokądby  mi  dalek 
było  wprowadzić  żonę,  niż  na  lichą  dzierżawę.  Wprawdzie  ] 
deklaracyi  Zuzia  mi  zaraz  dodała:  jak  się  pan  chorążyc  będz 
wowat  dobrze,  to  ślub  będzie  prędzśj,  jak  żle,  to  póżniśj,  al 
że  i  nigdy;  jednak  ja  sobie  tych  słów  nie  brałem  tak  bar 
serca,  bom  się  zawsze  sprawował  dobrze,  i  rzeczywiście  b; 
że  kiedym  tu  ostatnią  rażą  był,  to  mi  Zuzia  pod  sekretem  ] 
kia,  że  o  wiośnie  zamienimy  pierścionki  Tymczasem  stało 
że  zato  ja  jój  znowu  przyrzekłem,  iż  za  cztćry  dni,  to  jest 
dzielę,  przyjadę  do  Źwiemika.  Przyjechać  nie  mogłem,  ^x> 
termin  na  sądach  w  Krakowie  i  dopićro  wczoraj  ztamtąd  wr 
alem  zaraz  napisał  do  niój  list  z  piękną  ekskuzą  —  patrzą 
mi  odpisała. 

To  mówiąc,  dobył  list  z  pod  żupana  i  podał  mi  go  d 
czytania.     Wzięłem  i  czytałem  jak  następuje; 

—  „wielmożny  mo  Ścipanie!  Do  piro  teraz  widzę, 
„do  Brze  zro  Bila,  czom  Waszmość  panu  czafego  słowa  ni( 
wata  y  czom  ter  Minu  szlubne  Go  o  znaczyć  nie  pozwoliła — 
„się  je  Szcze  kiedy  widzić  bę  Dziemy,  czy  ni,  tę  Waszmość 
„odemnie  na  Ukę,  że  pirszym  przy  Miotem  y  napirszą  Cne 
dego  kawa  Lera  na  czałym  świe  Cie  yest  to,  czoby  zaw; 
„trzymywał  Parolu,  Bestego  nic.  Bond  Waszmość  zdmf 
„ci  pan  buk  niepa  mięta  cięszkie  Łzy  moje,  co  za  to  płacz 
„zanna." 

f  Pr2eczytalem  i  długom  się  patrzył  w  ten  smutny  do 
nic  nie  mówiąc;  ale  mi  przerwał  Konopka  słowy: 

—  No  i  cóż  ty  na  to? 

—  Chcesz  mojćj  rady? 

—  I  owszem,  proszę  o  nią. 
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Z  tóm  powróciłem  do  moich  gości.  Gwar  tam 
zwyczajnie  przed  każdą  zabawą,  ci  się  ubićrają,  owi 
dzą  przed  zwierciadłami,  drudzy  pasy  zawiązują,  ir 
strojĄ  i  już  naprzód  wybijają  hc^bce,  a  wszyscy  g^ 
i  hałasują.  Jednak  na  czas  wszyscy  byli  gotowi, 
mi  data  znad,  że  już  światła  się  jarzą  i  panie  zj 
w  sali,  to  wszyscy  wysypaliśmy  się  hurmem  i  an 
stał,  Konopka  tylko  wlókł  się  kwaśny  i  ostatni  za  : 
jakby  popielec  za  zapustnym  wtorkiem, 

Z  hukiem  i  z  brzękiem  weszliśmy  do  sali.  Izb; 
czóm  nowóm  na  tę  fetę  nie  była  przybrana,  jednak 
knie,  a  nawet  paradnie.  Jój  wielkość  niezwyczajna, 
posadzka,  sprzęty  karmazynowym  adamaszkiem  wyl 
loru  makatami  pokryte  ściany,  misterne  gzymsy  u  g 
nane  w  floresy,  to  figurami  ozdobne,  wielkie  od  su 
sadzki  sięgające,  w  bronzowych  ramach  zwierciadła, 
wszystkiśm  zaś  ze  trzydzieści  dam  wdzięcznych  i  ir 
nek,  w  przepyszne  stroje  przybranych,  a  na  to  wsi 
wane  fale  kilkudziesięciu  jarzących  świateł,  dały  mi 
znać,  dlaczego  to  niektórzy  ludzie  tak  tęsknią  na  zap 
i  w  nich  wyprawianemi  balami. 

Stroje  mężczyzn  były  wprawdzie  bardzo  wykw 
kilku  batystowych  paniczów,  lśniły  wszędzie  od  śni 
biów,  karmazynu  i  złota;  ale  stroje  dam  i  panienek 
na  siebie  wabiły  oko.  Długoby  to  trzeba  dziś  gad 
kaidćj  z  osobna  opisać;  dla  mnie  nawet  cale  to  ni 
i  czasu  nie  miałem  tyle,  iżbym  każdą  z  osobna  ogląt 
nigdy  do  tego  nie  miałem;  jednakże  jako  córki  domi 
koniecznie  opowiem.  Więc  panna  Zuzanna  miała  ni 
napudrowaną  fryzurę  na  głowie,  którśj  siwe  kędzior 
aż  na  szyję,  a  na  którój  wiórzchu,  nie  wiem  już  czy 
czy  kwiaty  jakie,  czy  wstążki,  dość  że  coś  było  ja 
sobie  miała  najpiórw  sukienkę  jaskrawego  koloru,  i 
gówliami  rozdętą,  na  ni^j  zaś  lewitkę  cielistą,  w  wi« 
kwiaty,  z  cięźkiśj  jedwabnój  materyi,  to  jest  niby 
z  tą  tylko  od  tamtśj  róinicą,  iż  ta  była  u  przodu  01 
jój  podniesione  i  przez  otwory  od  kieszonek  po  boi 
gane.  Zresztą,  na  rękach  a^iźanty  z  delikatnemi  fo 
które  przebijały  łx>gate  i  drogiemi  kamieniami  błys: 
na  szyi  sznur  wielkich  pereł,  u  których  Iśniała  się  S] 
tów  i  drobniutkich  per^ek,  na  piersiach  druga  taka 
od  stóp  do  głów  pełno  bogactwa  i  drogocennych  sj 
sia  wszakże  cale  inaczćj  była  ubrana;  nie  było  na  ni 
jak  babilońska  wieża  wysokiój,  ani  pozłocistych  kon 
nek  podwójnych  przez  kieszenie  poprzeciąganych;  czi 
włosy  w  prześlicznych  kędziorach  spływające  na  sz; 
śnióg  pojedyncza  sukienka,  jasnoniebieską  wstążką 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

łną  różą  ozdobiona  na  piersiach,  oto  byt  cały  strój  jćj 
twornośtf.  Ale  niechaj  w  kąt  idą  wszelkie  przez  złotników 
'  powymyślane  przybory,  niech  się  schowają  najmister- 
ody  francuzkićj  specyały,  jak  ją  sam  Pan  Bóg-  ubrał 
I  jeżeli  pićrwśj  nieraz  drżałem  jak  listek  przy  zbliżaniu, 
j,  jeżelim  oddech  zatrzymywał  w  piersiach,  kiedy  ona 
jżeli  mi  się  nieraz  ciemno  zrobiło  w  oczach  od  blasku  j^j 
3Ż  teraz  spojrzawszy  na  nią  i  ogłuchłem,  i  ociemniałem, 
em,  i  skamieniałem  jak  Lotowa  małżonka,  żem  przez 
vilę    ani   wiedział    gdzie   jestem,   ani   co   się   dzieje  koło 

ym  się  zbudził  i  spojrzał  pomiędzy  grona  wystrojonych 
1,  ich  twarze  wesołym  okraszone  uimiechem,  na  ich  usta 
głośno  i  żartobliwie,    na    ich   oczy    uśmiócłiające  się  do 

0  tańca,  a  może  i  do  niejednego  szaleństwa,  to  się  oczy 
TÓciły  od  biesiadników  tych  gwaru,  a  serce  poszłoby 
aiąć  się  w  jakiźj  samotnćj  izdebce,  aby  się  tam  lUtołysało 
ipokoju  w  samńm  sobie   i   przeróżnych    uczuciach ,    Irtóre 

1  rodziły  i  krzyżowały;  a  kiedy  jeszcze  raz  okiem  rzuci- 
tfo  grono  i  pomiędzy  nićm  ujrzałem  i  panią  stolnikowę, 
ićro  co  łzami  zalaną  widziałem,  i  Konopkę,  który  przed 
iemiał  byt  z  umartwienia  przy  oknie,  i  wielu  innych  je- 
rzy to  braci,  to  przyjaciół  potracili  w  ostatnićj  wojnie, 
vory  poupadały  w  ruinę,  żony  i  dzieci  poumierały  może 
lub  głodu,  i  na  wszystldch  tych  twarzach  śmićch  jedna- 
3  wszystkich  oczach  jednakową  wesołość  widziałem,  toż 
tn  sobie:  pod  tą  skorupą  wesołości  ileż  tu  bólów  taje- 
s  zgryzot  pod  temi  Iśniącemi  jedwabiami;  pod  tśm  zło- 
tem! klejnotami,  ileż  to  może  nędzy  i  ut>óstwa,  pod  temi 
li  ile  obłudy  i  fałszu,  a  pod  owemi  gładkiemi  słowy, 
lem  z  ust  płyną,  ile  złości  i  nienawiści  jest  uchowanych! 
obrzydliwe  teatrum  zrobili  ludzie  z  tego  pięknego  świata 
iką  scenę  uczynili  sobie  z  niego  i  takim  rozumem  napeł- 
lowy,  że  ich  życie  stało  się  grą  komedyantów,  ich  prze- 
rolą  wedle  okoliczności  zmienianą,  ich  sumienie  gąbką, 
ilćko  i  smołę  w  siebie  wsiąkającą,  a  ich  bożkiem  moda 
tośti!  I  cóż  to  jest  za  przyzwoitość?  kto  i  zkąd  ją  przy- 
laszę  ziemię?  kto  jój  nadał  moc  taką,  że  na  jój  rozkaz 
y  osychają,  boleściami  powykrzywiane  wdzięcznie  uśmi4- 

twarze,  zakrwawione  w  cierpieniach  serca  w  głąb  się 
milkną,  oczy  kłamią  pokorę,  usta  cześć  i  szacunek,  uszy 
'ozum  ustaje,  a  prawda,  owa  prawda,  która  winna  być 
izech  rzeczy  i  świata  królową,  prawda  z  czołem  otwar- 
sią  pancerną,  chowa  się  w  najodleglejsze  kąty  i  najcie- 
zczeliny? 

:  i  tympodobne  myśli  krzyżowały  roi  się  przez  głowę, 
le  szmer  się  zrobił  pomiędzy  gośćmi   i    z  drzwi   przeciw- 
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ległych  krokiem  powolnym  i  posuwistym  wszedł  d 
Milczenie  zamknęło  wszystkim  usta  i  na  czas  zgroi 
brało  pozór  uroczysty.  Dziadek  tymczasem ,  w  biał 
żupanie,  pasie  ciężkim  ztotolitym  i  bogatćj  spince  pc 
nął  ku  damom  i  uprzejmie  je  witał.  Otoczyli  go  g 
waniem  i  każdy  coś  prawił,  pewno  komplimenta:  ja 
jak  czerstwy,  jak  rumiano  wygląda,  i  tak  dalćj.  On 
się  nie  słuchać  tego,  bo  niebawem  z  pow^;q  r 
wszystko  i  dał  znak  kapeli,  aby  zagrała,  W  tym2e 
^ano  polskiego.  Dziadek  wziął  panią  starościnę  i  po 
szą  parę,  za  nim  pani  stolnikowa  z  starostą,  w  tr; 
jowski  z  inną  co  poważniejszą  damą,  a  dalćj  cala 
czników.  Kiedy  to  ©baczyłem  dziadka  świątecznie 
i  tylu  laty  obciążonego,  a  przecie  jeszcze  przytomi 
rzeczy  umiejętnością  przewodniczącego  tój  narodowi; 
dym  ujrzał  tę  białą,  stuletnią  głowę,  idącą  na  czele; 
skinienie  posłusznej  młodzieży,  to  mi  się  snadnie 
owe  zamierzcłiłe  wieki ,  w  których ,  jako  wieść  nii 
słowiańskiej  ziemi  tylko  siwowłose  starce  tak  w  d< 
polu  przewodniczyli  narodom.  Nie  znano  naówcz: 
kłamstwa,  ani  obłudy,  ani  komplementów,  ani  inny 
wynalazków  rozumu,  nieznano  żadnych  retorycznyi 
ani  wartości  uzbieranego  grosza,  ani  wściekłych  za 
chuci — serce  każde  czuło  po  prostu,  jego  uczucia  ] 
i  spokojnie,  namiętności  spały  i  nikt  ich  nie  poru 
milczała  i  pracowała,  a  tylko  ten  którego  głowa  śni 
się  włosem ,  którego  serce  zahartowało  się  doświadcz 
któremu  Pan  Bóg  mozolnie  uzbieraną  z  mnogiój  ilo! 
pozwolił  dochować  fortunę:  ten  był  starszy  nad  innj 
ten  magnat  prawdziwy  i  znakomity.  Przed  takimi 
tami  kłaniały  się  rzesze,  im  tylko  lud  ustępował  z 
wano  piórwsze  miejsca  przy  i^oczystych  obrzędat 
ławy  przy  biesiadach,  im  cześć,  im  szacunek  i 
I  piękne  to  były  czasy  wtedy,  i  cnotliwa  ich  pro 
miła  ich  skromności  Dzisiaj,  gdzież  one  i  co  pozo 
bie?...  Oto  zapadły  w  mgłami  obciągniętą  niepamięć, 
cienie  odbijają  się  jeszcze  przy  uroczystych  biesiad 
albo  przypominają  się  ciemno  w  starych  podaniach  i 
Po  polonezie  zagrano  skocznego,  a  lut>o  piękr 
rzystwo  i  muzyka  doskonale  animowała,  jednak  leniu 
wlokło  z  początku.  Czy  Mazurowie  już  stańcowani 
nieć  zapust  —  czy  już  to  u  nich  zwyczajem  a  raczśj 
gorąco  imają  się  zrazu  ?  Dopióro  kiedy  dziadek,  w  c 
szy  izbie  i  otjstawiwszy  się  butelkami,  to  tego  to  ow 
i  nalał  mu  kielich,  dopićro  wszczęła  się  ochota, 
i  mnie,  którego  pani  stolnikowa  prosiła  iżbym  dziad 
darowaniu  pomagał,    wziąć  flaszę  do  ręki  i  animowa 


—  A  cóż  to  ma  być  Stojowski  lepszego  odetimi 
mną.  —  Nióma  co  mówif,  wypiłem.  Takoż  woła  i  trz 
tai  sama  kolej,  a  trudno  się  było  wymawiali,  bo  już 
punktum,  żeby  statecznie  dotrzyma<^.  I  dotrzym^eir. 
mentnie  podci^;nął,  więcśj  nawet,  niżby  tego  dla  sf 
potrzeba,  bo  Idelich  był  stateczny,  a  wypiłem  ich  kil! 
ko2  czułem  już  i  ciepło  po  całćm  ciele  i  dusza  zaczę 
we  mnie,  radaby  jaki  huczek  zrobić;  widząc  tedy  to  i 
za  chwilę  jeszcze  gorzćj  będzie,  rzeknę  w  głos: 

—  Mości  panowiel  dosyć  tego  będzie,  chodźmy  i 
to  nasz  obowiązek.  —  Na  to  dziadek: 

—  Jeszcze  jeden  ze  mną. 

—  Z  jegomościa  choćby  i  dwa  —  odpowiedziałeti 
alem  się  troszeczkę  zatoczył ;  Mazury  na  to  w  ^mićch 
na  nich  i  dopićro  poznałem,  że  to  zmowa  była  na  r 
mnie  zgoła  zaraz  i  położyć.  Może  to  sztuka  Lgockie^ 
nopki,  a  może  i  wszystkich  razem  —  myślałem  sobie 
stało.  Czas  płaci,  czas  traci;  złapali  mnie  Mazurowie, 
to  jakoś  odpłacL  Tak  sobie  mrucząc  pod  nosem,  zi 
jeszcze  potijżnićj,  żem  aż  siadł  koło  zwierciadła,  a  k 
kciem  oparł  o  jakiś  stoliczek,  różne  rzeczy  mi  się  po 
po  głowie:  Zosia  piękna,  bardzo  piękna....  Lgocki  się 
bogaty  hultaj  jak  Żyd,  dadzą  mu  ją,  czy  nie  dadzą? 
myśli  o  tćm?...  i  z  tćm  zapytaniem ,  co  tćż  Zosia  myśl 
sznie  mnie  rozebrało  około  serca,  tsardzo  pięknie  i 
w  oczach,  muzyka  grała  w  uszach ,  Zosia  całą  moją  o 
i  troszeczkę  przysnęłem.  Kiedym  po  mał^j  chwilce  ot 
otworzył,  siedziałem  na  tćmże  sarnim  miejscu,  ft 
kręcili  koto  mnie  i  uimićchając  się,  ruszali  szumią 
i  potrząsali  głowami.  W  sali  kapela  grała  i  tańco' 
tańcują,  to  dobrze,  pomyślałem  sobie,  i  znowu  ocz 
I  teraz  musiałem  usnąć  już  dobrze,  bo  zaraz  mi  się  2 
usiadła  koło  mnie  i  położywszy  mi  rączkę  na  oczac 
psoty  mnie  wyrabiała:  to  mnie  czuprynę  jeżyła  do  i 
za  wąs  tai^ała,  to  za  nos  ciągnęła,  to  za  ucho  kręci 
reszcie  swoją  błękitną  wstążką  głowę  związała  i  kwi; 
dała  we  włosy.  Ale  śród  tych  psot,  które  coraz 
stawać  się  poczęły,  nagle  coś  mnie  niby  ukłuło  w  rę 
się  i  najpićrwćj  Lgockiego  sobą  powaliłem  o  ziemię, 
stół  potoczył.  Jakim  to  się  sposobem  stało,  zrazu  s 
łem  wytłumaczyć,  to  jednak  pewna,  że  w  tym  mcm 
cóś  zerwał  z  głowy;  popatrzyłem  do  zwierciadła,  ali 
łem  na  głowie,  tylko  włosy  trochę  były  zburzone.  I 
czuprynę  sobie  poprawiać  i  wyloty  układać,  ale  wtć 
kowa  weszła  i  tuż  do  mnie: 

—  Panie  skarbnikowiczu!  tak  to  waszmość  gosf 
przestają  tańcować. 
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estają?  czemuż  przestają?  d 
srodziejko.,..  i  zarzuciwszy 
iniec  już  osłabł,  kawalero 
panie  gromadziły  się  kolki 
em  na  zegarek,  siódma  d 
ipiłem  się,  i  wysp^em  się,        ^  „     * 

tern  się  więc  z  progu  do  owćj  izby  w  którćj  pitOi 

nowie,  proszę  do  tańcal 

!  wszyscy,   a  wtźm    Lgocki   przystępuje    do  nmie 

kę  moją  własną,  mówiąc: 

li  zgubił. 

:łiu5tkę,  na  niśj  jeszcze  znaó,   jako  była  na  pasek 

3  mi  t6t  rozkwitało,   2e  to  nie  Zosia  mi  owe  figle 

rstąiką   obwiązywano   mi  głowę.     Lgocki  stal  je- 

i  cóż?  za  takie  sztuki,  to  jeno  zaraz  było  po  sta- 

ib  pana  starościca  i  wziąwszy  za  kołnićrz  -wyaieśi 

jumiejącego  się   znachodzić  w  statecznój  kompanii; 

burdy  robid    w  uczciwym  domu,    wyrwałem  mu 

wargi  przygryzłem  i  zawołałem  powtórnie: 

o  tańcal 

wszyscy  a  dziadek  do  mnie: 

ię. 

lemu  nie  —  i  napiłem,'    Stojowski  też  sobie: 

panie  bracie  —  przyjąłem  kielich,  ale  rzekłem: 
aszmośd  mlóczaków  wozicie    ze  sobą    i  przyjmują- 

tobyście  powinni  pilnować,  żeby  błazeństwa  nie 

panie  bracie?  —  rzeknie  Stojowski  słodko,  bo  miał 
się  serce  w  winie  rozpływało,     Ale  ja  zawsze  po 

j  tćm  pisać  nie  będę,  ani  oracyi  nie  powiem,    ale 

ał,  tego  nie  cołnę. 

ta,   mater  Dei — znowu  słodziuteńko  Stojowski  — 

g  miły,  tak  nic  a  nic  nie  wiem. 

iele    wiedział ,    nie  byłbyś    sprawiedliwym    Mazu- 

iałem.    On  się  zerwał  i  odchrząknął    Ja  tóż  zaraz 

li ,  za  mną  runęli  drudzy,  alem  zawsze  jeszcze  był 

>o  tylko  tyle,  że  mi  kipiała  fantazya.  Przyjdę  tedy 

ją  w  taniec,  Z  drugiśj  strony  przyskakuje  Lgocłd, 


krzyknęlem  na  niego,  trzymając  już  Zosię  za  ręk<. 
Zosia  i  nie  wiem ,  czy  z  przestrachu  czy  umyślnie, 
rękę;  Lgocki  odskoczył  i  uciekł.  Stanęłem  tedy 
3  Żadnego  ze  starszych  nie  było  w  kole,  lAięc  ja 
kazawszy  graó  krakowiaka,    puściłem  się,    inni  za 
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mną.  Gotowało  mi  się  jii2  koto  serca,  to  owe  Zosine  u 
ręki,  to  rankor  do  Mazurów,  to  wino,  więc  po  jednćm  {: 
waniu  stanętem  przed  kapelą  i  dla  ochoty  zaipićwałeni 
£wiat  piosneczkę: 

Uazurowie  ntsij,  od  jagUntj  ki*iy, 
SłoD«  wąsy  maji,  w  piwie  je  maczaj). 

I  poszedłem  w  taniec,  drudzy  za  mną.  Ale  za  dnign 
ju2  Stojowski  stan^  przed  kapelą,  i  że  to  umiał  prędka 
robi<5,  zaraz  mi  od^pićwał: 

SaDoczanJe  biali,  w  «iiuG  je  maciiili, 
Ale  posiadali  i  pozasypiali. 

Dobrze  to  odpowiedział  Stojowski,  łło  nawet  i  owo 
brze  kwadrowało  do  mnie,  bom  to  wtedy  jeszcze  miał  ta 
włosy  jak  len.  Rzekłem  tedy  sobie:  Panie  Boże!  cliyba 
był  słi^ą  Twoim ,  żebyś  mnie  teraz  opuścił!  —  i  puźciwsj 
nowo  w  taniec,  przecie  mi  nie  brakło  konceptu,  bo  stanąw 
kapelą,  odśpićw^em  się  gładko: 

Kiedj  jui  zasn;lii  Idedy  w  k^cie  siedli, 

Nie  budżdei  ich  X3  idu,  łeby  was  nie  ijedli. 

I  wywinąwszy  się  pięknie,  puściłem  się  znowu  na  o 
moje  odśpiewanie  się  zwróciło  wszystkich  gc^ci  uwagę;  z 
cisza  jak  mak  siał,  a  Stojowski  znowu  stanął  przed  muz 
śpiśwat  się: 

Nifma  być  nikomu  dziwno  ni  zawodno. 
Że  kto  owies  jada,  temu  zawsze  głodno. 

Już  to  dobrze  było  wypito  do  mnie,  bal  nawet  i  do  w 
Sanoczanów,  którzy  w  girach  siedzą  i  owies  sićwają;  por\ 
tedy  prędko  i  stanąwszy  przed  kapelą,  cale  na  inną  nutę  : 
sobie: 

Ave  Maria,    mater    Dci, 
Niechl:  ci  sif  g;ba  sklei, 
Niechże  ci  sklei  tamen, 
Bo  wam  taki  poniem  Amen, 
Że  go  oko  nie  widziało, 
Ani  ucbo  nie  styazalo. 

Na  mazurskich  piachach, 

Na  mazDrskicb  piachach. 

Ledwiem  co  skończył  a  tu,  miasto  się  gniewać,  idą 
z  winem,    wołając  i  klaszcząc  jakby  na  teatrum,    alem  s 
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Snać  ju2  duszno  zrobiło  się  wszystkim  i  wielka  nastą[ 
"Więc  zaraz  wiele  par  ustąpiło  i  ja  tóż  tak2e  z  Zosią 
w  kąciku,  która  tuż  do  mnie: 

—  Czy  tutaj  będziemy  siedzićć? 

—  Tutaj  moja  mościa  panno  —  ażebyśmy  razem  bj 
na  nas  kolej  przyjdzie  do  tańca. 

—  Jeszczeż  będziemy  tańcować!  —  spytała  Zosia. 

—  Pewno  że  będziemy,  wzdyż  to  dopićro  początek 

—  I  śpiewać  jeszcze  będzie  pan  skarbnikoAwicz? 

—  DIaczeg'oby  nieP  kiedy  pani  rozkaże,  to  i  karli 
nakręcę  dla  fantazyi. 

—  Karku  szkoda,  ale  niech  pan  jeszcze  śpińwa,  jak  ] 
dzie,  bo  się  pan  dobrze  odcina. 

—  Dziękuję  pani  tymczasem  za  kompliment  i  śpii 
ale  gdybym  wiedział ,  że  moje  piosneczki  podobają  się  p 
jeszcze  nie  takie  wymyślił. 

—  01  bardzo  mnie  się  podobają. 

—  Prawdę  to  panna  Zofia  mówi?  —  poderw^em  pj 

—  Nic  a  nic  nie  dodaję. 

—  Hm!    to  mnie   tóm  pani   zaprowadzisz  daleko, 
dzi^  serce  bardzo  wesołe.    Więc  żeby  Lgocki  był  te  pio 
wat,  takżeby  się  pannie  Zofii  podobały? 

—  Anibym  go  słuchała. 

—  Przecie  to  panią  myślą  swatad  za  niego. 

—  Niechże  Pan  Bóg  zachowa!  umarłabym  od  same 
za  takim  mężem. 

—  Panno  Zofio!  —  zawołałem  wtedy  z  bijącóm  se 
co  tu  długo  obwijać  w  bawełnę!  Żałuję,  że  się  przed  ni^ 
zaraz  rzucić  na  kolana,  ale  i  tak  przyjmij  pani  to  zapeu 
największóm  szczęściem  byłoby  dla  mnie  zostać  nazaw£ 
postuszniejszym  sługą  i  niewolnikiem. 

Niespodziówanie  trafiło  to  biódną  Zofię,  spłonęła  tć: 
mes  i  tunilkła  tak  n^le,  jak  gdyby  skamieniała  na  miej 
jśj  obrócona  była  ku  sali ,  oczy  w  jeden  punkt  wlepiona 
żonę  na  przepasce  u  sukni  —  i  trwało  to  tak  jaką  chwi 
wem  jednak  rumieńce  poczęły  jój  blednąc  na  twarzy, 
i  bleibiąó,  i  nareszcie  stanęła  tak  blada  jak  ściana;  w  oc 
które  się  zwolna  mgłą  obciągały,  dwie  łzy  stanęły,  du 
jak  dwa  brylanty  i  potoczyły  się  po  policzkach;  nakoniec 
mocno,  oczy  nieznacznie  otarła  chusteczką  i  powróciła 
Wtedy  ja  znowu  półgębkiem: 

—  Panno  Zofio!  szczęście  całego  życia  mojego  jes 
pani. 

—  Ej!  daj  mi  pan  pokój,  takeś  mnie  pan  przestras 

—  Nie  bój  się  pani  —  rzekłem  na  to  łagodnie  —  gd] 
łem  byt,  nie  niógłbym  czyściejszego  serca  dla  pani  mi 
mam  jako  człowiek. 
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—  Mie  można,  —  odpowiedział  tenże,  —  bo  trzeba  je; 
staremu  zapust  pożegnać  a  post  powitać. 

—  Jakże  to? 

—  Zaraz  obaczysz.  —  rzekł  Stojowski  i  zniknął  ze  sal 
Jeszcześmy  tedy  tańca  nie  ukończyli,  kiedy  już  w  jed 

cie  duży  stołek  drewniany  postawiono  i  wielkim  go  kobiei 
ścianie  po  obudwócli  stronach  zawHeszonym,  okryto;  czyni 
jeszcze  i  inne  jakieś  przygotowania,  którycli  ja  już,  ile 
z  Zosią  zag'adał,  nie  uważałem  i  nie  pamiętam.  Tymczć 
rączo  podawano  kielictiy,  pito.  podawano  drugim  i  do  wypl 
muszano,  wymyślając  różne  dowcipne  i  śmiśszne  zdrowia, 
id^o,  kapela  huczne  Vivat  przygrywała.  Z  boleścią  serc. 
łem  i  ja  tśż  Zosię  porzucić,  a  do  nich  przystąpić  i  pić,  < 
z^tonował,  i  kto  wiś  na  pzómby  się  to  było  skończylc 
i  na  kolanacłi  pito  przed  damami,  i  ja  już  jeden  taki  kielii 
panią  Stolnikową ,  drugi  przed  Zosią  wypiłem ,  ano  się  je 
trzeciego  przed  Zuzią  zabierałem,  gdyby  nie  to,  że  nagi 
lano:  —  Mości  panowie!  uciszcie  się! —  a  któryś  tam  zaczął 
łyżką  w  szklankę,  nimy  dzwon  naśladując.  Kiedym  zdroi 
wypiwszy,  powstał  i  obejrzał  się  po  sali,  cisza  była,  a  na 
byto  ambonie,  po  wyźśj  pasa  dywanem  zakryty,  stał  już 
ski  w  białą  ubrany  koszulę  i  pas  swój  lity  na  szyi  zawiesz 
jąc  Uciszyło  się  całkiem,  a  Stojowski  zaczął  w  ten  sens: 

—  "W  imię  ojca  Jowisza,  jego  sługi  stokfisza,  jego  s^ 
tusa  i  jego  famulusa,  którego  imię  zginęło  w  Rzymie,  i  wi 
parmy  Afrodity,  dla  którśj  rozchorował  się  Bactius  spity  : 
rśj  słodyczy,  łaknie  dziś  pieprzu  i  goryczy.  I  którato 
w  wszelkie  wdzięki  obfita,  ze  swoją  miłością,  stanęła  mu  ju 
dle  kością,  że  ten  Bachus  niebożę,  nadobnćj  Terpsychorze 
już  ani  weź  nie  może  i  zaległ  soł>ą  czarne  mortis  łoże. 
wszystkim  niech  będzie  ta  in  aeternum  nauka:  że  co  nadto  i 
jako  pisze  i  dokumentnie  próbuje  Analtreon,  rycerz  i  niepo 
w  t^j  materyi  poeta  swojego  czasu,  w  księdze  siódmćj ,  : 
jedenastym. 

Próżno  tśż  Terpsychora,  panienka  urodziwa,  tańców 
ków  chciwa  a  w  poetach  niecierpliwa ,  posłała  mu  swego 
i  przysłała  mu  swego  amora ,  aby  leżał  jak  pies  przy  j 
i  podawał  mu  leki.  Próżno  to  wszystko!  nie  będzie  już  n 
kalśki,  bo  już  jest  moriturus. 

Umrze  więc  na  tym  łożu,  i  zamlcną  mu  się  powieki, 
wają  go  na  rozdrożu  i  grób  mu  wykopią  głęboki  i  głaz  m 
wysoki,  i  napis  na  nim  wyryją  talci :  Tu  leżą  Bachusa  kośi 
z  miłości  dostał  mdłości,  syt  culuii  i  słodyczy,  wołał  piep 
ryczy,  nie  dostał  i  —  krom  doktorskiego  starania  i  ziół 
podawania  —  umarł;  z  czego  znowu  ta  się  wydobywa  n. 
contra  vim  mortis  non  est  medicamentum  in  horits,  a  gdzi 
zasiądzie  łoże,  tam  i  doktor  nie  pomoże;  jako  o  tśm   pisze 
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vivat!  kaznodzieja  nasz!  i  pójdą  jeszcze  ostatnie  kielichy.  Stojow- 
ski  zrzuciwszy  ze  siebie  pas  i  koszulę,  wszedł  między  nas  i  wy- 
piliśmy jego  zdrowie  koleją,  poczćm  poszliśmy  do  jadalnćj  izby, 
g'dzie  już  był  stół  nakryty  i  postnemi  potrawami  zastawiony. 

Po  tój  wieczerzy  rozeszliśmy  się  wszyscy,  i  podczas  gdy  je- 
dni którzy  bliżój  mieszkali,  rozjeżdżali  się  do  domów,  inni  układali 
się  spać  w  oficynie,  ja  pobiegłem  czćm  prędzój  do  łóżka,  aby  przy- 
tuliwszy głowę  do  poduszki ,  myślóć  sobie  samotnie  o  Zosi  i  o  nie- 
spodzićwanóm  szczęściu  mojćm. 
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—  Jakie  to?  nic  nie  rozumiem. 

—  Owóż  tak.  Kiedym  wszedł  wczoraj  wieczór  na  salę  i  spoj- 
rzał na  Zuzię  że  tak  była  wesoła  i  uśmićctiająca  się  prawie  jak  ni- 
gdy, straszny  mnie  smutek  ogarnął.  Myślałem  sobie:  otóż  to  jest 
Świat  dzisiejszy,  otóż  to  ludzie!  Wiele  to  pomiędzy  temł  cztćrema 
ścianami  kłamstwa,  wiele  obłudy,  wiele  fałszywych  komplimentów, 
wiele  zmyślonycłi  uśmióchów,  zgoła  jaka2  to  maskarada!  t)obym 
był  zaraz  krzyż  położył  na  to,  że  się  tam  Zuzi  serce  na  kawałki 
krajało,  a  przecie  się  śmiało! 

—  Panie  bracie!  świadczę  aę  Panem  Bogiem,  że  mi  o  tójże 
samćj  porze  oko  w  oko  te  same  myśli  przychodziły  do  głowy. 

—  No  to  tćm  bardziój !  Otóż  mówiłem  sobie  tak :  dlaczegóż 
ty  się  śmiejesz?  albom  ci  jest  cale  obojętny  i  sercu  twojemu  obcy, 
wtedy  bądi  mi  zdrowa !  odkochałaś  się  ty,  odkocham  i  ja  się.  Albo 
się  śmiejesz  dlatego,  abyś  się  pastwiła  nademoą  i  mściła  się  w  spo- 
sób tak  nieludzki  za  bagatelę,  za  głupstwo,  za  to  żem  nie  chciał 
przegrać  procesu  i  kawałka  fortuny  mojćj  poświęcić  dlatego,  abym 
ci  niebacznie  danego  i  niezastrzeżonego  dotrzymał  parolu  i  pojęczał 
jakie  pół  chwili  przy  twoich  nogach,  a  wtedy  toś  ty  żona  dla  sa- 
mego szatana,  ale  nie  dla  mnie.  Talde  dilemma  postawiwszy,  po- 
wiedziałem sobie:  bądź-że  zdrowa  I  miałbym  siebie  za  cztery  litery, 
jejelibym  jeszcze  słowo  do  ciebie  przemówił.  Ale  że  mi  się  srodze 
serce  zakrwawiło  od  żalu  i  potrzeba  mu  było  dać  jakiego  lekar- 
stwa, aby  z  bólu  nie  pękło,  więc  poszedłem  do  onój  izby,  w  której 
pito... 

—  I  zryłeś  ^ę  na  frasunek,  jak  Bela. 

—  Nie,  to  tyś  się  zrył  wtedy  jak  Bela,  ja  piłem  i  piłem  jak 
smok,  i  pomimo  najlepszój  chęci  mojćj  ani  rusz  upić  się  było,  alem 
aę  zato  rzucił  w  taniec  z  takim  ferworem,  żem  hulał  jak  wściekły 
ze  wszystkiemi  pannami,  tylko  z  Zuzią  ani  jednego  kroku.  Com 
myślał  wtedy,  nie  umiem  na  pewno  powiedziść;  może  gdyby  była 

■  Zuzia  na  mnie  mrugnęła  i  przeprosiła  się  ze  mną,  możebym  jśj  byt 
jeszcze  do  nóg  upadł  zato;  ale  wyobraź  sobie,  wytrzymała  tę  całą 
manifestacyą  odemnie  z  tymże  samym  uśmióchem,  z  jakimem  ją 
zastał  na  sali,  ba!  przetrzymała  mnie  nawet,  bo  przecie  ja  już  da- 
l^j  nie  mogłem  ani  pić,  ani  tańcować,  1  tak  się  zatrułem  i  osłabłem, 
żem  ledwie  mógł  siedzióć  na  ławie,  a  ona  tańcowała  bez  ustanku 
aż  do  tego  momentu,  w  którym  Stojowski  począł  swoje  kazanie. 
Spoczął  trochę  Konopka,  a  ja  mu  na  to: 

—  Panie  braciel  —  rzekłem,  —  jakoś  w  tej  historyi  jedno 
z  dmgióm  mi  nie  kwadmje.  List,  który  mi  wczoraj  pokazywałeś, 
jawnie  tego  dowodzi,  że  lubo  panna  Zuzanna  przed  nami  obydwoma 
trzymała  partyą  Niemców,  jednak  nie  ma  ona  ani  niemieckiego  du- 
cha, ani  niemieckiój  wiedzy  i  że  nietylko  druku  nie  wymyśli,  ale 
nawet  ani  się  pisaĆ  już  nigdy  nie  nauczy,  a  tu  mi  znowu  takie  sut>- 
telne  sztuki  o  niój  powiadasz. 

Tom  II.  13 
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jak  Zuzia  tobie,  tobym  sobie  wcale  tego  za  wielkie  nie  uważał  nie- 
szczęście. 

—  Cóżbyś  począł? 

—  Panu  Bogubym  podziękował,  źe  mi  się  te  tajemnice  odkryły 
przed  ślubem  a  nie  po  ślubie. 

—  I  wyrugowałbyś  cały  afekt  ze  serca? 

—  Nie  potrzebowałbym  go  rugować,  bo  w  tśjże  samój  cliwili, 
w  którćjbym  się  przekonał,  źe  osoba,  dla  którój  ja  mam  szczery 
sentyment,  poniewiśra  tym  pięknym  mojego  serca  owocem,  duma 
moja  i  ambicya  nie  dałaby  ani  mruknąć  afektowi.  Zresztą  czy  to 
tak  trudno  tak  mamy  przytłumić  w  sercu  afekt,  jaki  miśwamy  dla 
kobiśt?  Miewało  się  już  daleko  wspanialsze  i  nieporównanie  silniej- 
sze afekta,  i  zawiedzione  zostały,  i  zdeptane,  i  umilkły,  a  przecie 
jeszcze  z  niemi  nie  dał  się  człowiek  podeptać  i  nie  umilkł  z  kre- 
tesem. 

Konopka  tylko  pokiwał  głową  i  trwało  pomiędzy  nami  mil- 
czenie przez  czas  jakiś.  Jabym  był  milczał  i  dalćj,  bo  mi  dobrze 
z  tśm  było,  ale  on  je  przerwał  i  rzekł : 

—  Poczekaj,  będziesz  i  ty  miał  niemałe  opały  ze  Zosią!  Lgo- 
cki  już  prawie  zwaryował,  obaczymy  jaki  Kato  z  ciebie...  ale  pra- 
wda I  nie  mamy  nic  mówić  o  tóm.  Więc  cię  tylko  proszę,  gdybyś 
się  mógł  co  od  Zuzi  dowiedziść,  dowiódz  się  i  udziel  mi. 

—  Ale  z  całego  serca. 

Konopka  jeszcze  długo  chodził  po  izbie  i  sapiąc  mocno,  na 
różne  sposoby  dubitował  nad  swojśm  'położeniem  i  wszystko,  co 
myślał,  głośno  wypowiadał;  ja  mu  podsuwałem  moje  nieodmienną 
radę  pod  różnemi  postaciami,  i  byłbym  go  może  do  jakiego  osta- 
tecznego rezultatu  doprowadził,  gdyby  nie  to,  że  śród  tych  orator- 
skich  tergiwersacyj  naszych  wszedł  Stojowski  do  naszój  izby,  wo- 
łając zaraz  z  progu: 

—  Ave  Marta,  Małer  Det!  Waszmość  jeszcze  w  łóżku  a  tu  już 
dziewiąta  godzina  i  wszyscy  wyjeżdżają  do  kościoła. 

—  Nie  może  być! —  zawołałem,  zrywając  się  na  równe  nogi, — 
a!  toby  pięknie  było,  żebym  nabożeństwo  opuścił! 

—  Nabożeństwo  nie  jest  tak  bardzo  pilne,  —  odpowie  dział 
Stojowski,  —  ale  jest  tu  inna  historya,  zwłoki  niecierpiąca,  do  któ- 
rój  waszmość  zapraszamy. 

—  Cóżto?  —  rzekłem,  —  pewnie  sprawa  jaka. 

—  Pewno  że  nie  consilium.  Już  mnie  ta  przyjaźń  Łętowskiego 
drogo  kosztuje! 

—  Cóżto,  panie  bracie?  —  zapytał  Konopka. 

—  Lubieniecki,  jako  to  zawsze  niecierpliwy  a  względem  wszy- 
stkich podejrzliwy,  wyjechał  przeciw  Łętowskiemu  z  takiemi  zarzu- 
tami, że  choćby  tylko  dlatego,  że  jest  w  naszój  kompanii,  nie  wy- 
padało mi  im  dać  upaść  na  ziemię.  —  Na  to  Konopka: 

—  Cobym  się  tam  brał  do  obrony  cudzego  honoru!  niechaj 
każdy  sam  siebie  broni,  od  tego  ma  głowę  i  ręce. 
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—  Ale  proszęż  ciebie,  —  zawoła  Stojo 
mnie,  do  czego  ja  się  mam  brać,  a  do  czeg 
idzie  i  gadasz!  o5ądi-2e  ty,  Nieczuja;  rzecz 
na  to: 

—  A  co  mnie  tam  do  tego,  jaka  rzecz 
z  Lubienieckim,  to  za  świadka  a  choiHjy  i  1 
stępce  służę;  chcesz  się  godzić  i  sądzić,  to  t 
palestrantow  i  sędziów,  bo  to  niemoja  rzecz. 

—  Dobrze  masz,  zbierajże  się  i  cłiodi. 
Ubrałem  się  tedy  w  oka  mgnieniu  i  sz 

dłem.  Po  długicti  tergiwersacyach,  w  któryi 
Łętowski,  nibyto  przez  wdzięczność  dla  Stojc 
dał,  że  o  mało  ja  z  nim  do  burdy  nie  przysz 
bienieckim  wybili  się,  trochę  się  podrapaw! 
dnego  znaczenia  i  tylko  mi  kawał  drogiego 
dym  zaraz  potćm  wsiadł  na  sanie  i  do  kościół 
tylko  zarwał  tyle  nabożeństwa,  że  mi  ksią( 
sypał. 

Po  nabożeństwie  powróciliśmy  wszyscy 
w  izbie  jadalnój  postne  oczekiwało  śniadanie 
we  środę  w  Zwiemiku ;  jedni  jeszcze  wczora 
odjeżdżali,  inni  już  od  kościoła  poskręcali  dc 
niu  dość  smutno  było  i  wcale  niemówno;  d: 
zia  się  dąsała  i  smutno  poglądała  przed  sie 
i  z  oczyma  wlepionemi  w  talerz  tak  właśnie 
po  raz  pierwszy  był  między  ludźmi.  Łętowsl 
inny  wybił  się  za  niego,  jadł  wiele  i  rezono' 
rze  po  skończonój  batalii,  ale  nikt  go  nie  si 
dłem  do  Zosi,  która  mnie  miłym  powitała  u 
asystowałem  wyrainie,  jakbyśmy  jutro  mi 
ckiego  to  widocznie  gniewało,  ale  że  już  by] 
mnie,  więc  ani  razu  mi  w  oczy  nie  spojrzał 
swojego  sąsiada  cóś  szeptał,  a  nawet  i  temu 
na  niego  spojrzałem.  Wzięłem  to  sobie  ad 
w  razie  potrzeby  korzystać  z  tego  tchórzost 

Po  śniadaniu  jeszcze  cokolwiek  gości  o 
panienka  jakaś,  rówienniczka  Zosi  z  sąsiedztw 
Lgocki  i  ja.  Podczas  kiedyśmy  przechodzili 
że  pani  stolnikowa  wzięła  Konopkę  ze  sob 
do  dalszych  pokojów  na  jakąś  konferencją 
Zuzia  się  sama  została.  Korzystając  tedy  z  1 
wiązania  się  z  obietnicy  danćj  Konopce,  przysi 

—  Waszmość  panna  tu  sama  tylko  ze 

—  Sama. 

—  Cóś  mi  panna  Zuzanna  od  dni  kil 
cznie,  i  cóż  to  temu  za  przyczyna?  Kto  jes 
zuchwalec  taki,  który  się  stał  tego  powoden 
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—  I  CÓŻ  mu  pan  zrobisz? 

—  Powtódz-no  mi,  pani,  który  to  jest,  zaraz  my  go  tu  uka- 
rzemy przykładnie. 

—  Ej!..,  nikt...  otl  tak;  zła  jestem  i  koniec. 

—  I  koniec?  —  rzekłem,  —  dajże  mi  pani  rękę  na  to,  że  na 
tćm  już  będzie  koniec. 

—  O!  jakto  pan  skarbnikowicz  zaraz  chwyta  za  słowo! 

—  Cliwytam,  ale  to  wszystko  dla  dobra  pani,  bo  ile  pani  ro- 
'  bisz,  że  się  gniówasz  i  dąsasz,  i  poniewierając  uczciwego  człowieka 

Pan  Bóg  wiś  za  co,  ociągasz  przez  to  żarty  i  uszczypliwe  przycinki 
nietylko  na  niego,  ale  nawet  i  na  siebie. 

—  A  któż  to  moie  wiedzióć,  cO' pomiędzy  nami  zachodzi? 

—  Nikt,  tylko  wójt  i  cała  gromada. 

—  Ej!  bo  pan  Konopka  sam  temu  winien. 

—  Co  tśż  pani  gadasz!  a  cóż  on  temu  winien,  że  mu  termin 
sądowy  na  ten  dzień  wyznaczono,  na  który  się  obiecał  był  do 
Źwiemika  ? 

—  Już- że  i  wszystko  wypaplał! 

—  Trudnoż,  nie  miał  choó  trochę  rum  zrobió  swojemu  sercu, 
kiedyś  go  pani  tak  srodze  przygniotła? 

—  Bo  on  mnie  tak  ciężko  obraził. 

—  Ależ,  moja  mościa  panno,  to  jest  wielkie  dzieciństwo.  Za- 
pomnij pani  o  t^m  i  przeproś  się  z  panem  Konopką,  bo  to  wielki 
grzóch  jest  bałamucić  kawalerów  i  poniewióraó  nimi  za  pomocą  t^o 
kawałka  broni,  który  wam  sami  podają  w  ręce. 

—  Tyle  tśż  naszego  panowania  nad  nami. 

—  I  to  nadto,  moja  mościa  panno,  bo  gdybyśmy  rozum  mieli 
i  tak  sobie  z  wami  postępowali,  jak  to  czynili  nasi  nieśmiertelni  oj- 
cowie, tobyście  ani  t^j  jednój  chwili  panowania  nie  miały. 

—  Piękne  maksymy  mi  pan  skarbnikowicz  ogłasza!  teraz  się 
wcale  temu  nie  dziwię,  co  mi  ów  baron  niemiecki  tyle  o  barba- 
rzyństwie mężczyzn  w  Polsce  nagadał,  i  co  mi  pan  Rychter  i  wszy- 
scy ci  panowie,  którzy  franciizkie  suknie  noszą,   zawsze  powiadają, 

—  Panno  Zuzanno,  wierz  mi  pani,  że  ja  daleko  lepiój  tę  ma- 
teryą  rozumiem  niż  baron  niemiecki  i  pan  Rychter,  i  wszyscy  ci 
panowie  którzy  francuzkie  suknie  noszą,  i  powiadam  pani  to,  że 
u  którźj  kobióty  objawia  się  chętka  do  imperium  nad  mężem  lub 
amantem,  u  tśj  niómasz  miłości,  tylko  jest  próżność  i  może  co  je- 
szcze więcój,  o  czem  raczój  zamilczę.  Że  zaś  ta^nci  panowie  tak 
przeciwko  obyczajom  polskich  mężczyzn  powstają  i  barbarzyństwem 
to  nazywają,  to  temu  jest  bardzo  prosta  przyczjTia;  pan  Holmfels 
jest  Niemiec,  w  naszym  kraju  jest'  może  rok  albo  dwa,  ani  słowa 
po  polsku  nie  umió,  naszych  stosunków  nie  zna,  więc  jego  zdanie 
o  nas  tyle  jest  warte,  co  zdanie  jakiego  Chińczyka,  który  co  powió 
o  Polakach,  albo  zdanie  wróbla,  który  świegocze  na  dachu;  pan 
Rychter  jest  luter,  a  jak  pani  wiadomo,  ich  religia  całkiem  inaczćj 
mówi  o  sakramencie  małżeństwa,  niż  nasza;  co  się  zaś  tyczy  fran- 
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fantów,  to  chyba  że  panie  same 
eh  jest  najprężniejszy  pochlebca 
to,  ale  grzśch  śmiertelny  by  n 
i  wiedział,    że  przez  to    zarobi  sol 

tćż  właśnie  dlatego,  że  umieją  i 
a  względy  nasze. 

3y  muszę  jeszcze  to  pani  powiedzit 
lie  stara  się  o  względy  na  wieczni 
ach  dostąpi,  toby  uciekł  przed  nie 
ylko  o  względy  chwilowe,  o  dor 
iłości  własnej,  a  może  i  o  krotoch^ 
:  nich  naprzód  już  w  głowie,  bo  to 
ii 
DĆby  i  tacy  byli,    to  jeszcze    lepsi 

upadam  do  nóg  waćpanny  dobrod 
>zumiała  panna  Zuzanna  tego  wyki 

mi  na  to: 

inak  ja  się  znowu  tak  bardzo  nie  g 
'm  się  z  nim  nie  miała  pogodzili,  a 
vo  się  zapominają. 

weszła  pani  stolnikowa  z  Konopi 
ci  do  Zuzi: 

dzisz,    na  co  to  t^o  wszystkiego  1 
iigie   niewiele,    i  zrobid  wam  z  teg 
f  obcych  na  siebie  ściągnęli, 
tóż   tu  właśnie   pannie  Zuzannie    : 
ryą. 

rdzo   waszmości    dziękuję  —  odpow 
2  to    pan  skarbnikowicz    doskonali 
re  pod  swoje  weźmie  opiekę, 
jże   Boże    i  swoją   tak   poforytowa 
vszy  panią  stolnikowę  w  rękę  za  tak  dobrą  o  mnie  ojń- 
jm    tuż   za   nią   odchodziti,    ale  Konopka  mnie    z  boku 

za  połę  pociągnął,  więc  zostałem.     On  t&ł  rzekł  zarar 

)  przy  tym  świadku  panią  przepraszam,  jeżelim  coprze- 

vinił. 

się  wcale  nie  gniówam  —  odpowiedziała  Zuzia,  ale  zimno 

Konopka  ją  pocałował  w  rękę  i  dodał: 
ichże  już  będzie  zgoda  pomiędzy  nami  na  wieki, 
i  za  t6m  jestem  —  odpowiedziała  Zuzia  zwyczajnym  K^ 
lie  musiało  na  myśl  przyprowadzić  przysłowie:   że  wilk 

przyjaciei  zjednany  nie  wiele  warci. 
:asem  znowu  Konopka  do  Zuzi; 

ęc  kiedy  pani  także  za  tśm  jesteś,    czemu  w  głębi  rao- 
wierzę,    toż   i  aby    czemu   podobnemu    nadal  zapobiedz 
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i  aby  się  już  dłużćj  tt^  nudn^  oczekiwaniem  nie  ci' 
odwlekaj  już  pani  nadal  dnia  połączenia  się  naszego  i  t 
raz  w  łasce  swoj^  oznaczyć. 

—  Jakto?...  teraz?  —  spytała  Zuzia. 

—  Albo  cóż  stoi  na  przeszkodzie? 

—  Jakżeż  tak  nagle? 

—  Bo2e  mójl  —  zawołał  Konopka  —  toż  to  nagle?  \ 
to  przeszło  kwartał  już  wlecze. 

—  No,  nie  płaczże  pan  —  odpowiedziała  Zuzia  —  wj 
i  dzień  ilubu,  wyznaczę,  tylko  się  z  mamą  poradzę. 

Dziwno  mnie  się  to  jakoś  wydało,  że  pani  stolnik 
mądra  i  poważna  matrona,  nieletniej  Zuzi  tak  wszystko 
do  woli;  bo  lubo  to  już  onego  czasu  niektórzy  przyn; 
dzice  wiele  folgowali  w  staroś\vieckićj  autokracyi  nad  d 
dnakże  posagi,  wyprawy,  wyznaczania  terminów  ślubu 
kie  rzeczy,  to  na  wieki  wieków  powinno  zostać  pod  c 
rodziców;  ale  nie  było  czasu  w  tćj  chwili  zastanawiać  s 
bo  tuż  i  rozmowa  się  nasza  skończyła  i  wszystko  troje 
na  powrót  do  sali.  Tam  zastałem  Zosię  siedzącą  na  kan. 
ciku  a  Lgockiego  tuż  przy  niój.  Przystąpiłem  tedy  bli 
rżałem  na  niego  ostroj  przygryzając  wargi  i  ruszając  wi 
sie  mnie  widać  jak  cienia  swego,  bo  zaraz  oczy  spuścił 
wstał  i  przeszedł  się  do  drugiego  kąta.  Ja  tćż  zaraz  m 
zabrałem,  a  że  się  tak  wydarzyło,  że  właśnie  Stojow; 
momencie  jakieś  facecye  opowiadał  paniom  opodal  od 
cym  i  z  wielką  uw^ą  go  słuchającym,  więc  my  tu  mc 
bie  swobodnie  rozmawiać.    Jakoż  zaraz  rzekłem  do  Zosi 

—  Jak  się  spało  pannie  Zofii  tńj  nocy? 

—  Niebardzo  dobrze,  bo  mi  się  jakieś  straszne  r 
zywały  we  śnie. 

—  A  pamiętasz  pani  co  z  tego? 

—  Bardzo  mało,  tylko  to  wiem ,  żem  przez  sen  bard 
i  żem  potćm  umarła. 

—  Umarła?  jakżeż  to  było?  przecie  musisz  pani  ; 
więcój  z  tego  pamiętać. 

—  Ejl  co  tam!  sen  mara,  Pan  Bóg  wiara;  albo  ti 
śni  człowiekowi  w  nocy,  a  czasem  i  na  jawie  różne  dzii 
rzą  —  czy  to  zaraz  wierzyć  temu ,  albo  lękać  się  tego. 

—  Pani  snom  całkiem  nie  wierzy? 

—  Może   to  jest  zabobon,    ale  przecie    troszeczkę 
bom  już  sama  tego  doświadczała,    że  co  mi   się  pokazał 
to  się  potom  stało  na  jawie.     Ale  to  były  same  drobne 

—  Jeżeli  takie,  jaJs  owa  śmierć  białej  róży,  to  pew 
bne,  ale  i  takie  kiedy  się  sprawdzają,  to  dziękuj  pani  P 
bo  widać  że  posiadasz  łaskę  Jego. 

—  Tamto  nie  był  sen  sprawiedliwy —  odpowiedzią 
chem  Zosia  —  a  przynajmniej  nie  całkowity,  bo  mnie  o 
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tych  kwiatków  najprzód  dopowiedział  ogrodnik; 
śni  co  takiego,  o  czśm  mnie  nikt  nic  naprzód  r 

—  A  tśjże  nocy  cóż  pani  sig  śniło? 

—  Straszne  rzeczy!  i  niecłi  Bóg  broni,  źt 
wdziły;  ale  to  nawet  nie  moie  być. 

—  Cóż  to  było  takiego? 

—  Snito  mnie  się  najpiśrwćj,  że  wojsko  j 
racya  na  dom  nasz  napadła  i  wszystko  potłuk 
waU  i  mamę  mcyę  porwali,  a  ja  się  nóg  mamy 
się  za  nią,  ale  mnie  odtrącili,  a  mamę  wzięli, 
wrzucili  i  het  gdzieś  powieili!  To  było  bard 
znowu  śniło  mnie  się,  tern  była  w  tym  domu 
o  którym  dziadunio  zawsze  opowiada,  i  dziadu 
dział  w  ganku  na  krześle  i  drzśmał ;  ale  nam  i 
bo  ani  mamy,  ani  Zuzi,  ani  nikogo  zhajomeg 
przyszedł  do  nas  anioł  jakiś  z  białemi  skrzydła 
bukiet  z  kwiatów  pięknych  i  darował  mi  go.  i 
ze  sobą  i  zaprowadził  mnie  pod  stary  zamek  j. 
mnie  wodził  i  wodził,  aż  póki  mi  się  głos  n; 
nie  odezwał.  Dalćj  co  było  już  nie  pamiętam,  t; 
przypominam,  jakem  leżała  umarła  na  kata^t 
mnie  Świeciły,  i  kwiatów  dużo  było  przy  mi 
dział  na  schodzie  od  katafalka  i  płakał.  To  baj 

—  To  prawda,  że  to  bardzo  smutno  byó 
się  pani  za  dziwactwa  poplotły. 

—  Zwyczajnie  jak  we  śnie.  —  Ja  tóź  na  ) 

—  Sny  pani  dobrze  pamiętasz,  ale  to  co  : 

—  Także  dobrze  pamiętam  —  odpowiedzią 

—  Więc  pani  nie  zapomniałaś  o  tśm,  coś 
mówili? 

Żywy  rumieniec  wystąpił  na  liliową  twar; 
troszkę,  ale  odpowiedziała: 

—  Tekeśmy  wiele  ze  sobą  mówili,  że  ni 
juź  czego  nie  zapomniała. 

—  O  wszystko  tu  nie  chodzi,  bo  to  nie  ewangelia  co  ja  mó- 
wiłem, ale  co  pani  mówiła,  to  dla  mnie  prawie  więcój  jak  ewaa- 
geUa. 

Na  to  jeszcze  żywszy  rumieniec  na  twarz  Zosi  wystąpił, 
zaczęła  skubać  koniec  chusteczki,  główkę  opuściła  i  tylko  szepcą- 
cym i  prawie  łkającym  głosem  odpowiedziała: 

—  Ja  nic  nie  mówiła. 

Ta  odpowiedź  mocno  mnie  pochwyciła  za  serce,  prawie  sam 
byłbym  zapłakał,  alem  się  otrząsł  i  rzekłem: 

—  Czasem  milczenie  więcćj  waży  niż  słowa,  ale  przecieś  pani 
słów  kilka  powiedziała. 

—  Com  powiedziała,  to  pamiętam  —  znowu  cichutkim  głosem 
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odpowiedziała  Zosia. — Ja  tćż  na  to  powtórzyłem  jćj  własne  słowa 
mówiąc: 

—  „Wszystko  jest  w  rękach  mojćj  matki." 

—  Tak  jest. 

—  Więc  ja  zwlekać   nie  będę  —  rzekłem  —  i  zaraz  się  udam 
po  to  najwyższe  szczęście  moje,    którego   aby  się  godnym  okazać 
gotów  jestem   całe  życie  moje  poświęcić.    Ale  gdyby,  broń  Boże 
mama  się  sprzeciwiła  na  razie.... 

—  Mama  się  nie  sprzeciwi. 

—  Jednakże  gdyby....  niezmieniż  czas  tego  serca,  które  mnie 
taką  napawa  rozkoszą? 

—  Nigdy. 

—  Boże!  całe  życie  moje  Tobie  za  ziszczenie  tych  życzeń  nie- 
winnych. 

To  powiedziawszy,  wstałem,  ale  z  sercem  tak  przepełnionym 
miłością  i  nadzieją,  i  Bóg  wió  jakich  uczuć  nadziemskich  nawałą, 
żem  się  zdawał  być  nie  człowiekiem  z  krwi  i  ciała  złożonym,  ale 
jakiómś  muzyckićm  naczyniem,  jakąś  harfą,  w  którćj  wszystkie 
struny  drżały  i  wydawały  jakąś  cudną  z  nigdy  niesłyszanych  dźwię- 
ków złożoną  melodyą.  Nie  wiem  nawet,  co  się  tam  dalój  działo; 
podobno  nas  wkrótce  proszono  do  obiadu,  przy  obiedzie  pito  coś 
wiele,  i  ja  piłem  do  każdego  i  z  każdym  i  nie  upiłem  się,  ale  lu- 
dzie mi  się  wydawali  jak  róże,  zima  jak  wiosna,  dziadek  jak  dwu- 
dziestoletni młodzieniec,  Zuzia  jakby  anioł  dobroci  i  rozumu ,  a  Lgo- 
ckiego  byłbym  i  pocałował,  gdyby  mi  się  był  zblizka  nawinął. 
Po  obiedzie  tóż  miałem  fantazyą  jak  nigdy,  jeno  mnie  było  krajać 
na  kawałki  i  do  ran  przykładać;  gdybym  był  wtedy  szedł  do 
szturmu  jakiśj  fortecy,  byłbym  był  piórwszy  na  murach  —  gdybym 

się  był  strzelał   z  kim  z  pistoletu ,    okobym    mu   był   wystrzelił 

gdyby  mi  kto  kazał  mióć  mowę,  byłbym  Cycerona  na  dudka  wy- 
strychnął. 

Przed  wieczorem  odjechał  Stojowski,  a  Konopka  i  Lgocki 
jeszcze  się  pozostali.  W  wieczór  bawiliśmy  się  gawędką,  ale  ja  już 
jakby  gwoździem  przybił  przy  Zosi.  Wesoło  było,  pomiędzy  wczo- 
raj poróżnioną  parą  złota  zdawała  się  być  zgoda,  dziadek  pił  miód 
1  prawił  co  mu  się  podobało,  Konopka  go  wyciągał  na  różne 
wspomnienia  z  lat  dawnych,  podrzucał  żarty,  ja  mu  w  tćm  poma- 
gałem, Zosia  nawet  odzywała  się  do  nas  i  milutkie  prawiła  rze- 
czy —  tylko  Lgocki  siedział  jak  mruk,  ale  tćm  nikomu  nic  nie 
zawadzał. 

Przez  cały  dzień  następny  jeszcze  Konopka  ze  starościcem 
bawili  w  Źwiemiku  —  i  Konopce  się  nie  dziwiłem ,  ale  czego  Lgo- 
cki tam  siedział,  to  mi  niewiadomo;  chyba  tylko  po  to,  aby  wi- 
dzióć,  jak  go  z  każdą  godziną  coraz  dalój  ruguję  i  konkurencyą 
dalszą  niepodobną  mu  czynię.  Było  bowiem  tak,  że  gdybym  był 
sobie  sam  dysponował,  jak  się  co  ma  składać  i  układać,  tobym 
był  nic  lepszego  dla  siebie   nie  wymyślił.    Konopka  swojemi  wła- 
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—  Cho<Jby  i  zaraz,  byle  dobra  sposobność. 

—  Niechże  mi  pan  choć  powió,  kiedy  to  będzie. 

—  Powiem  pani,  i  owszem;  —  i  potćm  rozmawialiśmy 
w  ten  sens,  pomimo  całój  pewności,  jednak  z  bijącćm  serce: 
je ,  z  jakiśmś  rozdrażnieniem,  z  oczekiwaniem,  z  ustaw 
og'lądaniem  się,  kędy  się  pani  stolnikowa,  kędy  Zuzia  obrać 
podarzyta  się  dobra  sposobność  aż  do  obiadu 

Po  obiedzie  dopićro,  kiedy  pani  stolnikowa  usiadła  w 
głym  pokoju  do  jakićjś  roboty,  Zuzia  się  zaś  aż  do  g;arderi 
fabrykacyi  jakichś  pomad  i  perfum  wyniosia,  podała  mi  Zosta 
szczęście,  ja  tóź  poszedłem  do  matki  i  z  bijącćm  sercem  za 
zdaleka  taką  rozmowę: 

—  Nim  odjadę,  wypadałoby,  abym  jćjmość  pani  podzi 
za  tyle  uprzejmości,  których  doświadczyłem  w  jśj  domu. 

—  Jakże?  to  już  pan  Marcin  odjeżdża? 

—  Nie  w  tśj  chwili  jeszcze,  ale  niebawem  trzeba  bęc 
zabrać  i  po  zabawach  powrócić  znowu  do  pracy  swojćj,  ktd 
może  dobrze  słudzy  moi  roznoszą. 

—  Ot  siedi  pan,  kiedy  ci  dobrze. 

—  Och  dobrze  mi,  dobrze  —  odpowiedziałem  —  ale  " 
dlat^o,  że  mi  tak  bardzo  dobrze,  trzeba  to  dobre  zakończyi 
się  w  niśm  nie  rozpłynął. 

—  Otóż  to  są  ludzie  na  świecie !  —  rzekła  pani  Strzegc 
nigdy  t^m  nie  zadowoleni,  co  mają.  Którym  żle,  wzdychają 
brćm  i  molestują  Pana  Boga  o  losu  odmianę;  którym  zaś 
nudzą  się  że  im  dobrze  i  radziby  znowu  czego  złego  doczek 

—  Nie  tak  to  się  ma  rzecz,  pani  dobrodzićjko  —  odpo^ 
łem  —  nigdy  całkowite  szczęście  nikogo  nie  nudzi;  tylko  pi 
powodzenia  i  niepewność  o  drugą  połowę  nabawia  głowę 
niepokojem. 

—  Zawsze  to  wyjdzie  na  moje  —  mówiła  pani  stolnikoi 
któryż  kiedy  człowiek  przyznał  się  do  tego,   że  całkowite  S! 
posiada?  Uekolwiek  go  ma,    choćby    tego   było   najwięcój, 
nawet  aż  nadto,    to   on   zawsze  jeszcze  chce  czegoś  więcśj, 
pri^nie  i  mówi,  że  to  co  dotychczas  ma,  to  dopióro  połowa 

—  Bywa  i  to  niekiedy  pomiędzy  tym  nienasyconym  rc 
ludzkim,  jednakże  są  położenia,  w  których  nietylko  że  si 
tnie  tylko  połowę  szczęścia  posiada,  ale  jeszcze  tój  praw 
wodzi  się  tśra,  że  po  prostu  to  co  się  ma,  bez  tego  czego  i 
gnie,  nie  miałoby  mgdy  żadnego  znaczenia,  ani  żadnćj  wari 

—  Zapewne  i  takie  mogą  się  zdarzać  wypadki;  jedni 
skarbnikowicz  w  nich  pewno  nie  jesteś. 

—  Nietylko  że  jestem — odpowiedziałem,  powstając  z  kr 
z  mocno  bijącóm  sercem  —  ale  nawet  właśnie  w  tój  chwili 
go  prezentuję  się  jójmość  pani,  iżbym  jój  upadł  do  nóg  i  o 
nie  drugiój  połowy  życzeń  moich  najuniżeniśj  prosił. 

—  Cóż  to  być  może?  —  spytała  stolnikowa,    mocno    i 
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zę,  niech  pan  Marcin  mówi  śi 
ani  chwili  się  nie  powstrzym; 
ie  idzie  tu  o  pomoc  żadną,  n 
1  pokornie  —  ale  o  to,  iż  roi 
afekt  ku  nadobnćj  córce  wać 

ikto!  kto!  —  zawołała  z  przera 
jemię  robótkę  i  powstaje  z  k 
być  nie  może. 

'laczegóż  to  byó  nie  może?  — 
■m    niespodziówanym  sprawy 

znakomitych  ciała  i  duszy  pi 
.le  to  wszystko  dobrze!.,.,    ale; 

2e  ledwie  za  lat  łulka  mogła 
vie! 

ani!  —  zawołałem  teraz  drżąc 
się  do  jój  nóg  jak  długi  —  s 
a  panny  Zofii  i  wola  moja  w 
i  rok,  nie  dwa,  ale  lat  dziesięi 
le  gdzieżtaml  nigdy  to  byó 
matka  i  odsuwając  się  odemn 

panu  w  głowie! 
dpowiedz  tak  mnie  niespodzió 
jak  jeszcze  nigdy  nic  w  źyc 

działo.  Drżałem  cały,  łzy  i 
:atą  twarz  zalały.     Zerwałem 

wyleciałem  do  sali.  Drżąca 
marła  prawie  stała  Zosia  pod 
za  rękę  i  wpadłszy  z  nią  do 
iśmy  do  nóg  matce  oboje.  P 
odskoczyła  od  nas,  jak  oparze 
oźel  ale  cóż  to  jest  takiego!  c 
e  afekta?  Zosiu!  wstawaj  zara 
iiy  klęczeli,  konwulsyjnie  prai 
lyleni,  w  ziemię  patrzący,  jak 

3  wszedł  dziadek. 

iż  to  znów  za  komedye  wypr 

omedye!  —  odpowiedziała  z  fi 
łością  pani  stolnikowa  —  oświ 

to  niechże   Bóg   błogosławi! 

i  uczciwy,  krew  dobra,  dłoń 
ióbł    obiedwie  ręce    nad   nas! 

iech  Bóg  błogosławi! 
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Na  to  pani  stolnikowa  przyskoczyła  już  z  pasyą  i  porwawszy 
Zosię  za  rękę,  prawie  ją  wyrzuciła  za  drzwi  do  dalszych  pokojów 
i  drzwi  zatrzasnęła.    Jam  się  zerwał  i  wyleciałem  na  dziedziniec. 

—  Hćj !  zaprzęgaj !  pakuj !  —  wołałem  do  moicłi  ludzi  —  niech 
tu  piorun  zabije  taki  dom  przeklęty!  —  Poczśm  wpadłem  do  oficyn 
do  mojśj  izby  i  zaczęłem  wszystkie  gn^aty  moje,  które  na  doręczu 
leżały,  zbićrać  i  rzucać  do  otworzonego  i  pod  ścianą  leżącego  tłu- 
moka. 

Po  chwili  dziadek  po  staremu  schylony  i  o  lasce  opiórający 
się,  przyczłapał  do  mnie  do  oficyn,  zaraz  w  progu  mówiąc: 

—  Jakiż  bies  cię  opętał,  Nieczujo,  że  takie  komedye  wypra- 
wiasz? 

—  Nie  bies,  mości  dobrodzieju,  nie  komedye!  tylko  to  serce 
niesprawiedliwie  pokrwawione  tak  się  rzuca  we  mnie. 

Na  to  on  zwolna: 

—  Daj-no  pokój,  nie  rzucaj  się  darmo  jak  cyga  i  nie  wymyślaj* 
Nenio  sapiens^  nisi  patiens.    Siadaj-no,  pogadamy  o  tóm    ze   sobą« 

—  Nićma  o  czóm  gadać,  łaskawy  panie  mój  i  dobrodzieju  — 
odpowiedziałem,  całując  dziadka  w  ramię.  —  Wiem,  że  jegomość  ml 
dobrze  życzysz  i  radbyś  mi  z  duszy  z  serca  jak  ojciec,  i  jeżelim 
cz6m  jegomości  obraził,  to  przepraszam.  Krew  u  mnie  nie  woda 
i  jak  się  rozgrzeje,  to  i  diabeł  jój  nie  ochłodzi;  ale  z  babskim  upo- 
rem nióma  rady.    Nabawili  nmiis  nieszczęścia  na  całe  życie. 

—  Głośniój  mów  —  zawołał  dziadek  —  bo  nic  nie  słyszę. 

I  usiadł.  Więc  powtórzyłem  mu  jeszcze  raz  com  już  powie- 
dział- i  potom  jeszcze  gadałem,  co  mi  fantazya  na  język  przynio- 
sła, bom  się  aż  trząsł  cały  i  djabli  mnie  brali.  Dziadek  siedział 
i  milczał,  ani  jednóm  słówkiem  moich  wykrzykników  nie  przery- 
wał, lubo  każde  słowo  rozumióć  musiał,  bom  mówił  wielkim  gło- 
sem i  z  wielkim  ferworem;  wysłuchawszy  zaś,  także  mi  nic  nie  od- 
powiedział, tylko  na  sługę  zawołał  i  wina  przynieść  rozkazał.  Nie 
wiem  gdzie  to  wino  było,  ale  to  wiem,  że  ledwie  co  to  powiedział 
już  też  zaraz  wniesiono  gąsior  potężny  i  dwa  kubki  i  koło  dziadka 
postawiono.    Rzekł  tóż  on  zaraz  do  mnie: 

—  No!  wysapałeś  się  już  trochę?  hę?  napijże  się  wina. 

—  I  trucizny  bym  się  teraz  napił,  nietylko  wina!  —  zawoła- 
łem —  i  snąć  ona  tylko  jedna  mogłaby  być  dobrom  teraz  lekar- 
stwem dla  mnie  —  i  porwawszy  gąsior  w  jedne  a  kubek  w  drugą 
rękę,  kilka  kubków  nalałem  i  wychyliłem  jeden  po  drugim.  Był- 
bym i  zjadł  to  metalowe  naczynie,  tak  się  duch  burzył  we  mnie. 
Dziadek  przypatrywał  się  temu,  poczem  rzekł  zwolna: 

—  Mosanie  Nieczujo!  żeś  chłop  setny  do  każdój  imprezy,  tom 
zaraz  poznał  po  tobie;  ale  żeś  przytśm  i  szczóry  waryat,  o  tóm  do- 
pićro  teraz  się  dowiaduję. 

—  Prawda  to  wszystko  —  odpowiedziałem  —  prawda  i  cale 
nie  zaprzeczam;  ale  powiódz  -  że  mi  jegomość,  jak  tu  nie  byc 
waryatem,  kiedy  człowieka  gorzej  psa  dzisiaj  traktują!     Gdzież  ma 
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izisiaj  po  żonę  uderzyć,  gi 
itopa,  kiedy  mu  jćj    w  r 

o!  —  rzekł   dziadek  —  to 
przymus  dai^  komu  pannę? 

Volna  wola,  to  prawda !  ali 
kiedy  mam  z  łaski  B<^a 
a  wiano,  kiedy  ród  mój 
en  senatorski  nie  przejdzie 
plamki  ni  na  mnie,  ni  na 
go  więc  chcą  odemnie?  ( 
są  ci  Strzegoccy?  czy  to 
Potoccy?  duio2  tam  buław 
lów? 

>ajże  pokój  i  bredni  nie  pi 
Nie  podolia  się  matce  i 
irował  jak  ty;  pięćdziesiąt 
'szemi  domami  skoUgowa 
gdyby  był  o  nią  wypalił! 
ię  i  nie  dałem!  i  poszedł 
dgraiał  mi,  i  napadł  na 
I  jeszcze,  przecie  panny  ni 
liabet  mu  przetrzebił  fon 
y  i  zdrów  i  przy  skonaniu 

Wszystko  to  byd  moie  — 
być  musiały  przyczyny,  a 
adne  inne;  waryat  był  tak 
takiemu  dziecka  nie  odda 
Eój  jegomość!  —  rzekłem  : 
iż  takiego  waryackiego  je 
użem  waryat,  jut  szalonyi 
:zy  nieruchomy  głaz?  Kii 
y  go  gnębią,  kiedy  go  gn 
loto  rzucają  i  z  nogami  id 
ot  —  rzekł  dziadek  —  ja  1 
towtek  ma  krew  i  poruszy 
lice  i  dla  tego  tobie  radzę  j 
;o  się  takiśm  na  oko  wyd 
na,  w  którśj  piśrwszy  krc 
egi  i  swojśj  sprawy  dobry 
;  potrafi  uderzyć,  ale  ten, 
yleż  impetów  nieprzyjacit 
wartus  usgue  ad  finem. 
ak  to  się  gada,  mości  dot 
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dobra  to  jest  nauka,  ale  nie  w  małżeństwie;  bo  cóż  komu  z  tego 
źe  wytrzjrma  ad  finem  i  dajmy  nawet  że  wygra,  kiedy  Wtedy,  gdy 
mu  ów  chlób  podadzą,  on  już  zębów  nie  będzie  miał  w  gębie. 

—  He  he!  mosanie,  daleko  to  jeszcze  tobie  do  tego,  żeby  ci 
aż  zębów  zabrakło. 

—  Kto  tam  wió  jak  daleko?  w  różnych  się  bywa  okazyach. 

—  No,  ale  o  tóm  mowa.  Głupstwoś  zrobił,  żeś  się  rzucał  przy 
kobiótach  jak  fryga,  co  nigdy  nie  należy,  a  tyle  bardziój,  ile  że 
wcade  nie  było  do  tego  ipowodu. 

—  Boże  —  zawołałem  —  a  kiedyż  większy  powód  do  tego 
będzie? 

—  Głupstwo!  nie  było  żadnego  powodu.  Stolnikowa  ci  dała 
rekuzę,  bo  tak  się  jój  podobało.  Musiała  ona  mióć  swoje  racyą,  bo 
to  nie  głupia  kobióta.  Ale  tóm  się  nióma  co  tak  bardzo  frasować: 
co  się  nie  dało  zrobić  dzisiaj ,  to  się  może  da  jutro ,  a  nie  jutro,  to 
pojutrze.  Piśrwsze  koty  za  płoty.  Zresztą  może  ona  miała  jxiż  inne 
aspekta,  ale  i  to  jeszcze  nie  śmierć  dla  waszeci.  Od  aspektu  do  afe- 
ktu jeszcze  sto  mil  i  jedna.  Panny  nie  taki  towar  pokupny  jak 
piękny.  Są  one  jak  zagraniczne  kwiaty  w  doniczkach,  najdroższe 
kiedy  są  w  pączkach,  tańsze  już,  ba!  proszą  się  z  niemi  kiedy  roz- 
kwitną, a  gdy  odkw^itną  ledwie  darmo  kto  bierze.  Poczekaj!  zje 
pies  psa,  jak  barana  nióma.  Zresztą  może  i  ja  co  znaczę  w  tym 
domu,  może  i  mnie  wolno  w  czśm  veto  założyć. 

—  Ba!  —  rzekłem  —  i  ja  to  rozumiem,  że  cierpliwością  wiele 
spraw  się  wygrywa  na  świecie,  ale  tutaj...  tutaj  właśnie  cierpliwość 
zagubić  mnie  może. 

—  A  to  czemu?  —  zawołał  dziadek. 

—  Czemu?  bo  kiedy  ja  się  cierpliwością  będę  uwodził,  to  tym- 
czasem pannę  Lgockiemu  dadzą. 

—  Komu! 

—  Lgockiemu  —  rzekłem. 

—  A  na  świecie,  —  krzyknął  dziadek  —  nigdy  tego  nie  bę- 
dzie. —  Tedy  ja  skoczę  do  niego  i  złożywszy  ręce: 

—  Mój  jegomość !  —  rzekłem  —  pomóżże  mi  waszmość  w  tym 
ciężkim  dla  mnie  terminie  a  wdzięczność  moja  dla  niego  niewyczer- 
paną będzie  do  ostatnich  dni  mego  ż3rwota. 

—  Głupstwo!  —  rzekł  dziadek,  popijając  wina  —  ja  wdzię- 
czności twojój  nie  potrzebuję,  bom  ja  obydwiema  nogami  już 
w  grobie.  Jak  zechcesz,  to  pacierz  odmówisz  na  moim  grobie, 
ale  i  to  niekoniecznie,  bo  co  tam  ważą  przed  Bogiem  chłystków 
pacierze? 

Wtóm  drzwi  się  otworzyły  i  ku  wielkiemu  zd  ziwieniu  mojemu 
weszła  pani  stolnikowa.  Niewiem  dlaczego,  ale  jakoś  mnie  to  tak 
pomieszało,  żem  stanął  z  oczyma  spuszczonemi  ku  ziemi  i  nie  wie- 
działem co  począć.     Szczęściem  zaczęła  ona: 

—  Panie  skarbnikowiczu!  tylko  pewne  powinowactwo  pomię- 
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i  szczególny  charakter,  którym  sobie  z 
!  przyprowadził.  Przykro  mi  bardzo.., 
oicia  dobrodziejko  —  rzekłem  tedy, 

całując  ją  w  rękę  —  bardzo  panią 
lie  całkiem  dla  mnie  niespodzińwanć 

obraziłem  w  tym  domu;  ale  Bóg  m 
nu  winien,  tylko  niegodziwa  krew  i 
tory  może  władnie  wtedy,  kiedyby  n 
>trzeba,  rzuca  mną  jak  opętanym.  Jes 
im... 

/ierzę  już,  wierzę  —  przerwała  mi  o 
mie  wierzyd,  że  jeżelim  się  znalazła  ■ 
tn  musiałajego  żądaniom  odmówić,  to 
li  waszmości  przyjaźń  dla  nas  lekce  so' 

niićj  w  zechowaniu  mojńm  od  mn; 
li  na  tśm  zależy,  aby  z  tój  przyczj 
li  pomiędzy  nami,  i  ażebyś  waszmoś<i 
i  odjeżdżał  ze  Żwiemika,  a  nakoniec 
ię  zastanowisz  nad  całą  tą  sprawą,  c: 

tutaj  aby  z  waszmością    pomówić   s 

wcale  odwołuję  moje  porywcze  post 
zcze  raz  za  nie  przepraszam,  ale  wcal 
,  jakobym  zarazem  odwołował  moje 
linią.     Przyznam  się  nawet  jejmość  p 

łamię  nad  tóm,  jakieby  być  mogły  \ 

!  są  powody,  są  panie  skarbnikowiczu  - 
1  —  i  zapewne  dość  ważne,  kiedy  mt 
przykrości  temu,  którego,  zaprawdę  n 
i  szacuję. 

''ięc  jeżeli  łaska  pani  będzie — odpowied 
izę  o  icłi  zakomunikowanie  mi:  może 
!e  się  który  z  nicłi  da  usunąć,  a  oho 
przydało,  toż  wzajemne  porozumienie 
inńj  szkody  przynieść  nie  może. 
wóź  o  co  i  mnie  chodzi  —  rzekła  pan: 
mnie ,  tak  rzecz  poczęła :  —  Najpierw 
!e  Zosia  jeszcze  nie  skończyła  lat  szej 
e  dziecinną,  tak  nierozważną,  że  w  ża< 
nie  mogłabym  jój  z  czystym  sumieniem 
o  najmniejsza  przeszkoda  —  przerw 
esnaście,  ten  za  rok  będzie  miał  sied 
ie,  a  znowu  z  drugiśj  strony,  kto  ma  i 
dla  jakiśj  panienki,  i  sam  ma  lat 
eh  zkądinąd  naglących  nie  znajduje 
i  trzy   lata   śmiało    poczekać    może. 
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Z  dobrćm   było   dla   stron   obojga,   bo  czegoby  czas  nie  zniszczył, 
toby  mogło  być  pewnćm  statecznój  i  nadal  trwałości. 

—  Tak,  ale  ja  znowu  wiem  z  doświadczenia,  że  takie  zawię- 
Z3rwanie  sobie  świata  zamłodu  nie  ślubem  ale  słowem,  niezawsze 
szczęśliwe  przynosi  skutki,  a  niejedenby  może  połowę  życia  dał 
był  za  to,  gdyby  mógł  byd  uwolnionym  od  niebacznie  danego  słowa 
Ale  to  mniejsza,  są  jeszcze  inne  rzeczy  daleko  od  tój  ważniejsze. 
Nie  wiem  czy  panu  wiadomo,  jaki  jest  ród  nasz  i  jakie  przechodził 
koleje.  Strzegoccy  z  dawien  dawna  na  ogfromnych  siadywali  fortu- 
nach. Znakomite  w  Rzeczypospolitój  urzędy,  świetne  koligacye  były 
prawie  bez  przerwy  tój  familii  udziałem.  Ojciec  synowi,  matka  córce 
na  śmiertelnych  łożach  i  w  testamentach  zachowywanie  tych  dóbr 
przekazywali;  były  nawet  nieraz  przepisywane  przez  przodków  reguły, 
wedle  których  mają  postępować  następcy.  Nieszczęście  chciało,  że 
mój  mąż,  przez  szczególne  woli  Bożćj  zrządzenie,  znaczną  część 
owych  rodzinnych  sukcesyj  uronił,  ale  tóż  zato  całe  późniejsze  życie 
jego  było  tylko  niezmordowaną  pracą  ku  odzyskaniu  dawnego  splen- 
doru dążącą:  odejmował  on  sobie  od  ust  strawę,  w  płóciennym  ku- 
braku chodził,  zdrowie  swoje  poświęcał  na  to,  aby  powiększyć  for- 
tunę i  rodu  znaczenie.  To  o  Strzogockich.  Piotrowicze  zaś,  ród  mego 
ojca,  jakim  jest  w  rzeczy  i  czćm  dawniój  był  w  Litwie,  ba  w  całój 
Polsce,  nie  potrzebuję  długo  rozprawiać.  Dość  powiedzióć  że  herb 
ma  Murdelio. 

—  Murdelio?  —  zapytałem  trochę  tóm  zdziwiony. 

—  Tak  jest,  panie,  Murdelio.  Herb  to  dawny,  dawniejszy  niż 
cała  Polska.  Czóm  tylko  najpiękniejszym  można  ozdobić  genealogią, 
to  wszystko  waszmość  znajdziesz  na  naszóm  drzewie.  Dziadowie 
nasi  miówali  po  kilkaset  wsi  własnych  i  bywali  skoligaceni  z  naj- 
piórwszemi  domami  za  granicą.  Synowiec  mojego  ojca  ma  jeszcze 
do  dziś  dnia  wsi  kilkadziesiąt.  Linia  atoli  nasza  upadła.  Dziad  mój 
był  rozrzutny  i  wiele  utracił;  ojca  mego  wypędzono  siórotą  z  domu. 
Potrzebaż  było  jeszcze  takiego  nieszczęścia,  że  obadwa  te  rody,  oba- 
dwa  zrujnowane  i  podupadłe,  przezemnie  i  męża  mego  się  połączyły. 
Ale  taka  była  wola  Boża;  widać  inaczój  już  być  nie  mogło.  Mąż  mój 
troszeczkę  je  podniósł  —  jednak  nie  idzie  za  tóm,  aby  się  jeszcze 
wyżśj  podnieść  nie  miały.  I  owszem,  mój  mąż,  umiórając,  najwyra- 
iniej  mnie  przykazał,  abym  obiedwie  córki  oddała  do  klasztoru, 
a  majątek  nietknięty  przekazała  synowi.  Miałam  jeszcze  syna  na- 
tenczas. Dzisiaj  syn  umarł  małóm  chłopięciem  —  ale  czy  waszmość 
myślisz,  że  każda  z  mych  córek  nie  jest  gotową  dzisiaj  pójść  do 
klasztoru,  gdyby  się  drugiój  świetne  trafiło  małżeństwo?... 

Nie  zdawało  mi  się,  ażeby  w  tćm  co  pani  stolnikowa  mówiła 
był  jakikolwiek  sens  zdrowy,  byłem  tedy  tak  śmiały,  żem  przerwał, 
mówiąc: 

—  Przepraszam  waszmość  panią,  że  jój  mowę  przerywam,  ale 
nie  zdaje  mi  się,  aby  nawet  przez  najświetniejsze,  choćby  obudwóch 
córek  zamęście,  cokolwiek  zyskał  splendor  domu  Strzegockich  lub 
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;i,  którzy  synów  maj 
)y  im  znaczną  pozosta 
aguje  się  dalćj  i  na 
y  jednę  córkę  na  to  z 

za  mąż  poszła,  albo 
tw  niewolić  dlatego, 

wywodzi  i  kiedyś  tai 

znaczenie,  to  mi  się  \n-aic  mc  ^uajc.  j.  gujujm 
Ł  nie  miał  na  moje  racyą  dowodów,  to  mo!e 
,  że  za  kogo  panna  Strzegocka  pójdzie,  o  tćin 
itorya,  ani  wywoływać  będą  po  kraju,  ani  wró- 
5wiegocze  na  dachu!  —  Na  to  ona: 
ść  grzecznym  jesteś,  o  tóm  jui  się  dowodnie 
ano,    ale  mniejsza  o  to!    raczśj  panu  odpowiem 

2e  sposób  wetowania  sobie  strat  poniesionych 
Ariony  do  woli.  Ród  Strzegockich  się  kończy,  to 
edy  się  kończy,  niechże  ostatnie  jego  kądziele 
mniój  pięknemi  nazwiskami.  Takie  jest  moje  po- 
rego  dążyć  jest  już  tylko  jedynem  c^ego  żyda 
mam  t6i  nadzieję  w  Bogu,  że  spełnienia  tycii 
ie  odmówi,  bo  są  skromne  i  sprawiedliwe. 

—  odpowiedziałem  —  ale  jmć   pan  Konopka.... 

—  przerwaia  mi  pani  Strzegocka  ^  że  nie  jest 
na  Konopkę,  nic  w  tóm  osobliwego,  ale  i  pan 
smkiem  dobrego  i  starożytnego  rodu,  pnytóm 
lający  zachowanie   i  posesyonat.  —   Ale  Zona! 

nic  godna  jest  i  najpierwszój  w  kraju  partyi? 
to  liczyć  na  pewno,  że  kiedy  przyjdzie  do  lat 
światu,  to  będzie  miała  pomiędzy  kim  wybrać 
etą,  krótko  mówiąc,  pan  starościc  Lgocki... 
rzyknęlem  —  nie  mogąc  się  pohamować  w  obu- 
focki  jest  ten  familiant,  dla  którego  jójmosć  za- 
To  Lgocki... 

!  skarbnikowiczu !  czy  pan  wiósz  czśm  są  Lgoccj'- 
tii!  —  krzyknęłem  —  jeżeli  tacy  są  jak  ten,  lo 
liewarci  wody  wozić  Nieczujom! 
!  Marcinie!   przecież   pan   który  nawet  nie  masi 
chcesz  się  równać... 

o  to  wam  idzie!  —  zawołałem,  łkając  od  Min 
iburzenia  —  o  tych  kilka  worów  pieniędzy!  tacy 
lazurach,  takie  waszych  znakomitych  rodów  po- 
drowi!  —  wołałem  —  ale  to  wiódzcie,  że  żeb)Tii 
ać  w  tćj  sprawie ,  i  żebym  miał  wszystkie  wae 
oło  Zwiemika  i  wartami  obstawić  wszystkie  gra* 
lu  nie  dam  przystąpić  do  waszego  dworu  i  k* 
Icawałki  zasiekam,  ktoby  śmiał  się  tylko  prayso- 
ona  sama  mi  nie  da  odkosza! 
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To  wymówiwszy,  z  pasyą  porwałem  za  czapkę 
przed  oficyny,  a  te  mój  skarbniczek  stał  już  zaprzężot 
kiem,  więc  wskoczyłem  weń  i  kazaiem  ruszać  z  koj 
jeszcze  w  zaciekłości: 

—  Bodaj  was  zabito!... 


v'szy  ze  Żwiemil 
ję  niedźwiedzią  ; 
óren  siedział  ko 

pod  nosem,  dłi 
o  przytomności; 
upomniawszy  sol 

w  czćpku  urod 
iłem  stanąć  kołc 
■ę  i  wyrozumiaw 
egodziwszemi  di 
głem  się  tą  raz^ 
:  nie  okazać  pev 
nojego  nieszczęi 
:  nie  mógł  prze 
rzyjść  mogło  do 
:  —  i  na  cóż  to  t 
tedy  bićdą  i  zal' 
tczko  to  było  o 
miejsze,  było  or 
,  należącego  do 
lijscem  powiato\ 
aą  starosty  gród 
gistratur  miejski 
ajczęścićj  i  sądy 
o  do  czynienia, 
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czajne  sądy  komisarskie;  w  niem  więc  ześrodkowywała  się  wszelka 
rzecz  publiczna,  wszelki  ruch  i  handel  całego  powiatu:  podczas  kie- 
dy Tarnów  bywał  tylko  prywatną,  dawnićj  hrabiów  Tarnowskich, 
późniój  książąt  Ostrogskich,  a  nakoniec  książąt  Sanguszków  własno- 
ścią.  W  Pilznie  tedy,  lubo  mu  już  natenczas  przez  odcięcie  go  od 
województwa  sandomićrskiego  i  reszty  Polski,  przez  zaprowadzenie 
w  tych  ziemiach  rządów  niemieckich,  przez  zniesienie  sejmików 
i  zjazdów  i  przez  przeniesienie  zeń  sądów,  wiele  ubyło  ruchu  i  lu- 
dności, znać  jeszcze  było  powiatową  stolicę;  było  jeszcze  w  nióm 
i  szlachty  procei^wiczów  tam  zamieszkałych,  i  palestrantów,  któ- 
rzy sobie  domy  tam  pozakupywali,  bogatych  mieszczan  i  kupców, 
i  innych  kapotowych  cokolwiek,  osobliwie  tćż  familij  szlacheckich 
ziemiańskich,  które,  wystraszone  ostatnią  wojną,  międ^  murami  te- 
go miasteczka  upragnione  znalazły  schronienie,  mieszkało  tam  nie 
mało  —  zgoła  Pilzno  było  jeszcze  naówczas  miastem,  w  któróm 
można  było  znalćić  i  znajomych,  i  rozrywkę,  i  dobre  wino  i  dobrą 
kompanią.  Ale  ani  mnie  to  w  głowie  było  dnia  tego.  Ja  szuka- 
łem tylko  gospody  a  w  niój  spokojnego  kącika,  a  znalazłszy  to 
oboje,  rzuciłem  się  czćmprędzój  na  łoże,  aby  zostać  samotnie  z  mo- 
jemi  żalami,  zgryzotami  i  modlitwami,  ową  jedyną  pociechą  we 
wszystkich  frasunkach  i  dolegliwościach. 

Różni  tóż  różne  mają  pod  tym  względem  usposobienia  —  nie- 
którzy, kiedy  ich  ból  jaki  i  zgryzota  przygniecie,  szukają  ulgi  z  za- 
mkniętą powieką  i  znajdują  ją  we  śnie;  drudzy  dostają  wtedy  gło- 
du albo  pragnienia,  i  zaspokoiwszy  to  albo  owo,  stają  się  już  cał- 
kiem nieczuli  i  wszelkim  frasimkom  nieprzystępni;  inni  niecierpli- 
wsi  wpadają  w  pasyą  i  w  żądzy  zemsty  za  swoje  cierpienia  rzu- 
cają się  z  pięściami  na  naczynia,  zwierzęta  lub  ludzi,  a  potłukłszy 
jedno  lub  drugie,  uspakajają  umysł  i  serce  i  dobijają  się  spokoju — 
zgoła,  każdy  umió  sobie  w  takim  razie  dać  radę,  aby  się  niedać 
pogfryźć  tym  rzeczom  doczesnym.  Ja  atoli  żadnym  z  takich  przy- 
miotów pochwalić  się  nie  mogę,  a  kiedy  na  mnie  przyjdzie  zgry- 
zota to  już  musi  odgryść  swoje  od  początku  do  końca  i  żaden  lók 
rady  jśj  nie  da.  Umysł  mój  wtedy  upada,  serce  jakiemiś  wewnętrz- 
nemi  zalówa  się  łzami,  dusza  pod  gniotącym  ją  smutkiem  ugina 
się  i  rada,  zamknąwszy  się  w  sobie,  szuka  pociechy  w  upływają- 
cym czasie,  w  modlitwach  i  rozmyślaniach.  I  bywa  to  czasem  do- 
brom dla  niój  lekarstwem,  albo  przynajmniój  okolicznością  łagodzą- 
cą jój  cierpkość  i  rozpędzającą  czarne  chmury  wiszące  nad  jój  ho- 
ryzontem.. 

Wiedząc  to  do  siebie,  rad  byłem  osobnój  w  gospodzie  izdebce, 
rad  samotności  i  ciszy,  rad  tój  książce  nabożnćj,  którą  miałem  w  po- 
dróżnym tłómoku.  Po  modlitwie  chciałem  rozmyślać  nad  Zosią, 
nad  sobą  samym  i  nad  tóm  wszystkióm,  co  od  niejakiego  czasu 
stało  się  ze  mną,  ale  nie  mogłem  —  położenie  moje  było  zanadto 
nowe  i  niespodziśwane,  zanadto  okropne,  abym  w  nióm  mógł  spo- 
kojnie rozmyślać.    Miłość  moja,    doświadczywszy  tak  ogromnśj  za- 
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pory,  wzmogła  się  niewymownie  i  objęła  całe  jestestwo  moje;  żal 
i  żałoba  rozlały  po  mnie  wszystkie  swoje  gorycze,  wszystkie  tru- 
cizny; duma  obrażona  dęła  nieprzerwanie  w  swoje  wrzaskliwą  trą- 
bę' i  podrzucała  mną  co  chwila,  uderzając  potśm  w  najboleśniejsze 
miejsca;  upór  naglący  mnie  do  przełamania  tego  złego,  ambicya 
popychająca  do  nieporzucania  zaczętój  drogi  i  dopięcia  zamierzone- 
go celu,  bodła  mnie  także  co  chwila;  zgoła  jaka  tylko  żyłka  była 
w  móm  ciele,  jaka  władza  w  mćj  duszy,  wszystko  to  drżs^o,  czy- 
niąc swoje  sprawę  i  krzyżując  się  boleśnie  z  innemi.  I  znowu  by- 
łem jakby  jakie  muzyckie  naczynie,  jak  owa  harfa,  do  którćj  po- 
równ3rwałem  się  przed  trzema  dniami,  z  tą  tylko  różnicą,  że  wtedy 
po  jój  stronach  biegały  różowe  palce  Zosinój  rączki  i  miłości  — 
dzisiaj  pijane,  zbimtowane,  łachmanowate  pospólstwo  żądz  i  namię- 
tności tłukło  obrukanemi  dłońmi  w.jój  rozstrojone  struny  i  samo 
narzędzie. 

W  takim  stanie  różne  mi  się  krzyżowały  myśli,  różne  uczucia; 
raz  wyrzucałem  sobie  żem  zanadto  porywczo  przystąpił  do  dekla- 
racyi;  drugi  raz  żałowałem  żem  się  dał  unieść  gniewowi  i  postąpi 
sobie  z  ubliżeniem  przeciwko  starszym,  a  przeto  żem  sobie  za- 
mknął drogę  do  wielu  dalszych  kroków,  które  przecie  może  jeszcze 
to  złe  odwrócićby  mogły;  inny  raz  myślałem  nad  środkami  ratunku 
i  w  tój  nieszczęśUwój  pozycyi  gniewałem  się  i  klęłem  bezbożnie 
na  to,  żem  nie  jest  tak  bogaty  jak  Lgocki,  albo  żem  się  nie  uro- 
dził Tarnowskim  lub  Ossolińskim  —  jakżebym  był  szczęśliwym  w  tćj 
chwili  I  jak  szczęśliwą  byłaby  Zosia!  I  tak  dalój  plotły  mi  się  nie- 
dorzeczności po  głowie,  jak  to  się  zwyczajnie  zdaiza,  ludziom  wio- 
dym  i  pełnym  siły,  kiedy  ich  jaki  niespodziówany  wypadek  zbije 
z  drogi  naprzód  ułożonśj,  na  którój  rachunek  wiele  już  sobie  wy- 
budowali nadziei.  I  nie  dosyć  było  tego,  że  mnie  męczył  stan  mój 
dzisiejszy,  że  mnie  zabijały  chwilowe  i  pogmatwane  pomiędzy  sobą 
uczucia  i  zgryzoty,  ale  jakżeż  przelękłem  się  siebie,  kiedym  pomy- 
ślał nad  tóm^  jakie  to  dnie  okropne,  przyjdzie  spędzać  mi  w  domu. 
Bo  czy  to  wyjechać  mi  gdzie  w  sąsiedztwo?  czy  sąsiada  przyjąć 
u  siebie?  czy  oddać  się  zatrudnieniu  albo  rozrywce  z  takióm  ser- 
cem rozbitćm  i  z  duszą  tak  pogniecioną?  Jak  tu  oczy  pokazać 
światowi  z  rekuzą  na  łbie,  z  tryumfem  takiego  mazgaja  nademną? 
Jak  tu  przeżyć  trzy  dni,  jak  miesiąc  bez  wiadomości  o  Zosi?  bez 
wywnętrzenia  się  przed  kim?  bez  zrzucenia  choć  połowy  t^o  smu- 
tku ze  siebie,  bez  zasiągnienia  rady  czyjój  na  te  moje  nieszczęścia?  * 
O!  gdyby  przyjaciel  jaki,  gdyby  powiernik!  na  wagę  złota  bym  go 
był  wtedy  zapłacił. 

W  tójże  chwili  przyszedł  mi  na  myśl  Murdelio.  Mąż  poważny 
i  światły,  ma  stostmki  jakieś  w  tym  domu,  ważny  nawet  tam  wie- 
le, jak  mi  mówił  Konopka....  przybrał  nazwisko  takie  w  klasztorze, 
jaki  herb  ma  dziad  Zosi....  może  to  być  właśnie  woda  na  mój  młyn, 

może  mnie  w  czóm  oświóci,  może  da  radę bo   i   czemużby  nie 

miał  mi  tego  uczynić?  będę  go  prosił,  zaklinał,  dam  ofiary  na  kia- 
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sztor   krośnieński czemuźby  mi  zgoła  nie  miał  pomódz   w  tym 

razie?  Rozumny  jest,  światły,  rozważny,  musi  tśż  znad  Lgockiego, 
a  więc  snadno  pojmuje  jaki  mąż  z  niego  ł>ędzie....  widzi  on  to  pe- 
wno, jaką  niedorzeczność  popełnia  matka,  niewoląc  Zosię  do  takie- 
go małżeństwa...  a  zresztą,  kiedy  nie  wió  o  tćm,  to  ja  mu  to  wszy- 
stko rozpowiem,  ze  szczegółami  wyłożę  i  będę  go  prosił,  a  kiedy 
tego  będzie  potrzeba,  to  i  do  nóg  mu  padnę,  trzecią  część  fortuny, 
sto  tysięcy  dam  na  klasztor  krośnieński!....  o!  i  pewno  mi  dopo- 
może! znał  mego  ojca....  krewny  jest  Mężykówny....  zawiezie  mnie 
do  Zwiemika —  panią  stolnikową  przeprosi,  przekona  i  wszystko 
dobrze  będzie.    Trzebaż  jutro  wstąpić  do  krośnieńskiego  klasztoru. 

W  takich  myślał  biały  dzień  mnie  zastał  na  łożu.  Nie  czeka- 
łem już  snu,  nie  wymagałem  go  napróżno,  tylko,  zebrawszy  się 
prędko,  w  dalszą  ruszyłem  podróż.    Pilno  mnie  było    do    Klrośna. 

Tonącemu  pomiędzy  bałwanami  morza  nieraz  bałwan  wydaje 
się  być  deską  lub  czółnem;  na  widok  nowój  jakiój  takićj  nadziei, 
która  w  jego  oczach  do  wysokości  okrętu  wyrasta,  rzuca  się  ten 
nieszczęśliwy  z  wściekłością  ku  przedmiotowi  mniemanego  ratunku, 
dosięga  go,  żelaznemi  obima  ramiony,  i  znajduje  pod  nim  tylko 
śmierć  tóm  prędszą  i  pewniejszą.  Ale  choćby  i  tak  było:  dla  Zosi 
choćby  i  zginąć  natychmiast! 

Wyjechawszy  rano,  przed  południem  jeszcze  stanęłem  przed 
krośnieńskim  klasztorem.  Poważny  ten  przybytek  Bogfu  oddanych 
ludzi,  któren  dawnemi  czasy  w  Polsce  doznawał  nieodmiennćj  czci 
i  nigdy  nieustającej  pomocy  u  pobożnego  narodu,  powitał  mnie 
zwyczajną  swoją  pokorą  i  otwartemi  drzwiami  dla  wszystkich  prze- 
chodniów. Przyszedłem  tedy  do  furty,  postaremu  rzekłem  wycho- 
dzącemu do  mnie  braciszkowi: 

—  LaudeŁur  Jesus  Chrislus! 

—  In  saecula  saeculorum  —  odpowiedział  tenże  i  zarazem  za- 
pytał: —  Czego  waszmość  pan  żąda  ? 

—  Nie  żądam,  ale  proszę,  ażalibym  się  nie  mógł  widzióć  z  księ- 
dzem Murdelionem? 

—  Z  Murdelionem?  — powtórzył  braciszek— niómasz  go  w  do- 
mu dzisiaj,  właśnie  się  go  spodziśwamy. 

—  Dokądże  wyjechał? 

—  To  mnie  niewiadomo,  ale  jeżeli  waszmość  panu  co  na  tem 
zależy,  to  łatwoby  się  o  tóm  dowiedzióć  od  księdza  gwardyana. 

—  Możnaż  się  widzióć  z  księdzem  gwardyanem? 

—  Można,  i  owszem,  proszę  wnijść,  ja  waszmość  zawiodę. 
Poprowadził  mnie  tedy  ów   frater  jakiemiś   długriemi   kuryta- 

rzami  aż  pod  drzwi  jednój  celi,  na  które  wskazując,  rzekł: 

—  Tutaj  mieszka  ksiądz  gwardyan. 

Wszedłem.  Wyszedł  naprzeciw  mnie  poważny  przełożony 
klasztoru,  oczekując  zwyczajnego  odemnie  powitania.  Ja  tóż,  czy- 
niąc zadość  temu  obyczajowi,  dobyłem  zarazem  kilka  dukatów 
z  kieszeni,  i  położywszy  je  na  poblizkim  stole,  rzekłem: 
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—  Jestem  szlachcic  z  poblizkich  okolic  : 
ga  ofiara  przyjętą  była  odemnie  na  mszą  ^wi 
wrócenia  tego  złego,  które  mnie  temi  dniami 

Pokłonił  mi  się  pięknie  ksiądz  gwardyar 

—  Dziękujemy  pokornie  waszmość  pani 
tych  modłów....  Ale  proszę,  może  waszmość 
początS  —  i  przysunąwszy  stołek,  podał  mi  ot 
wą,  którą  dobył  z  rękawa. 

—  Ja  tu  właściwie  prócz  tego  —  rzeklei 
miałem  i  imią  intencyę. 

—  Jakaż  to?  —  rzecze  gwardyan  —  ciesi 
potrafimy  usłużyć  waszmości. 

—  Chciałem  się  widń&ć  z  księdzem  Mu 

—  Toby  była  rzecz  najłatwiejsza  —  od 
sztoni,  zażywając  tabaki  —  gdyby  nie  to,  że 
za  sprawami  naszego  konwentu    w  dalszą   tr< 

—  Prędkoż  wróci?  —  spytałem. 

—  Właściwie  dzisiaj  już  się  go  spodzićv 
dzę,  że  nie  potrafi  on  się  postawić  w  tóm  słoi 
a  może  nawet  cały  tydzień  zabawi. 

—  To  mnie  żal  ł)ardzo  —  rzekłem  na  I 
cznie  mi  się  potrzeba  było  z  nim  widzićć. 

—  Z  duszy  serca  bym  rad  waszmości  u 
zie  już  in^czśj  nie  potrafię  jak  tylko  tak,  że 
masz  jaką  nagłą  sprawę  do  niego,  mnie  ją  : 
i  zawierzył,  te  natychmiast  po  jego  powrocit 
już  w  tóm  będę,  ażeby  dopełnioną  została.  A 
śmiało  uczynić,  lio  wszakżeż  i  tak  wszystko  c 
si.  —  Ja  tit  na  to: 

—  Sprawy  żadnćj  nie  mam,  ale  jest  tak 
Panu  Bogu  dotknąć  mnie  teraz  wielkiemi  fra 
młodego  krew  gorąca  i  niecierpliwość  wielka 
na  jaki  czas  mióć  pobożnego  człowieka  w  do: 
modlitwę  odmówić  i  czasami  pogadać,  a  że 
liona  i  uważałem  w  nim  przy  niepospolitym 
wości  także  i  niepoślednią  znajomość  rzeczy 
mnie  jest  najważniejsza,  bo  człek  nietylko 
oraz  i  dobrój  rady,  więc  jego  właśnie  cbciałi 
pewny  będąc  tego,  że  jegomość  dobrodziej,  ji 
dziesz  miał  nic  przeciw  temu. 

—  Nietylko  nie  mogę  nic  mióć  przeciw  ■ 
na  to  gwardyan  poważnie  —  ale  i  owszem,  < 
Ści,  że  lubo  tak  młody  i  zapewne  mało  doś\% 
dyną  ufność  swoje  pokładasz  w  Bogu,  a  poc 
w  dolegliwościach   szukasz    u   wiernych  sług 

pochwałę,    a  wierz   mnie   waszn 
jk  terminie  czy  to  ulgi,    czy   pc 
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natchnienia  szuka  na  tej  dzodze,  ten  w  oczekiwaniach  swoich  za- 
'wiedziony  nie  będzie  i  prędzej  czy  póiniój,  czego  uczciwie  pragnie, 
niezawodnie  dostąpi.  Wszakże  jeżeli  o  to  chodzi,  co  mi  waszmość 
powiadasz,  to  my  tu  i  bez  Murdeliona  poradzimy  sobie.  W  naszym 
klasztorze,  Panu  Bogu  niech  będzie  chwała  za  to,  najdują  się  i  mę- 
żowie uczeńsi  i  poboźniejsi  od  Murdeliona,  który  tntra  parenłes 
mówiąc,  nie  jest  jeszcze  księdzem  i  przy  dzisiejszych  okoliczno- 
ściach snąć  nie  prędko  nim  będzie,  i  który,  ile  ja  tę  rzecz  rozu- 
miem, cale  do  tego  nie  jest,  do  czego  waszmośd  zażyć  go  pra- 
gniesz. Jego  pow^olanie  i  funkcya,  lubo  może  o  Aniele  pożyteczniej- 
szą jest  dla  nas  niż  drugich  braci  naszych,  jednak  całkiem  jest 
inną...  owóż  w  niniejszym  razie  każę  ja  księdzu  Innocentemu  wsiąść 
z  waszmością  na  wózek;  może  on  tam  i  parę  tygodni  zabawić, 
a  proszę  mi  wierzyć,  iż  on  daleko  lepićj  tę  służbę  około  waszmo- 
ści  odprawi,  niż  każdy  inny. 

—  Dobraby  i  to  była,  —  odpowiedziałem  na  to,  —  i  wierzę 
że  ksiądz  Innocenty  sposobniejszy  jest  do  tój  fuukcyi  niżeli  Murde- 
lio,  ale  nie  potrzebuję  powiadać  jegomości,  że  niezawsze  to  lekar- 
stwo zbawia,  które  wedle  reguł  odpowiada  chorobie,  ano  to  prę- 
dzój,  które  odpowiada  naturze  chorego.  Owóż  więc  może  niesłu- 
sznie, ale  już  tak  jest ,  że  mam  największe  zaufanie  do  Murdeliona 
i  o  niego  proszę  koniecznie,  choćby  i  póiniój  cokolwiek.  W  tej 
tóż  nadziei ,  że  jegomość  będziesz  łaskaw  po  jego  powrocie  zaordy- 
nować go  do  mnie,  ofiaruję  piękną  jałmużnę  ze  zbóż,  wiktuałów, 
a  może  i  bydląt  cokolwiek  na  wasz  klasztor,  i  odeszlę  ją  wraz 
z  powracającym  Murdeliońem.  Nazywam  się  Marcin  Nieczuja  i  mie- 
szkam w  Bóbrce  za  Leskiem. 

—  Hm!  —  rzecze  znowu  gwardyan,  zwolna  zażywając  tabaki, 
—  wspaniałomyślnie  i  godnie  to  jest  z  strony  waszmość  pana,  że 
przy  zdarzonój  sposobności  nie  zapominasz  o  ubogiój  gromadce 
sług  Bożych.  Za  ten  dar  hojny  pamiętać  będziemy  o  frasunkach 
waszmości,  jakoż  i  nie  zaniedbamy  zanieść  naszych  pokornych  mo- 
dłów przed  tron  Najwyższego,  i  ponawiać  je  od  czasu  do  czasu,  aż 
do  szczęśliwój  zmiany  tego  niewiadomego  nam  nieszczęścia...  ale 
koniecznieź  to  Murdeliona? 

—  Już  koniecznie,  —  odpowiedziałem,  —  tego  bowiem  męża 
znam,  nauczyłem  się  go  zawczasu  szanować,  zawczasu  jego  argu- 
mentom wierzyć  i  ufać,  że  jakąkolwiek  mi  poda  radę,  ta  będzie 
dobrą  i  zbawienną.  Ale  dlaczegóż  to  waszmość  dobrodziejowi  tak 
to  nie  na  rękę?  czyżto  on  nie  jest  podwładny  tak  jako  inny?  czy 
nie  musi  wypełnić  rozkazu? 

—  Tak...  zapewne,  że  musi...  ale  widzisz  warszmość  pan,  on 
tu  jest  tak...  on  tu  więcej  nibyto  na  dewocyi,  niżeli  w  konwencie... 
jeszcze  i  ślubów  nie  złożył. 

—  Powiódże  mi  waszmość,  któż  on  jest  z  rodu  i  światowej 
niegdy  pozycyi? 
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cręcił  się  gwardyan  na  to  zapytanie, 

■  To  już  zwyczajnie  jest  tajemnicą  koi 

■  To  mniejsza  z  tóm  —  rzekłem  —  pro; 
e,  a  będę  pamiętał  o  krośnieńskim  ki 
3  rzekłszy,  poktonitem  się  i  zabićrater 
iczasem : 

-  Może  wielmożny  pan  pozwoli  przel 
nie  zawadzi  na  drogę. 

■  Nie,  nie,  dziękuję,  czekam  tylko  na  i 
nóg. 

-  Niechajże  Pan  Bóg  prowadzi  szczę 
ran,  a  ja  wyszedłem  1  zastawszy  koni 
m  dalćj. 

lubo  mój    zamiar  dowiedzenia  się  kin 
ł  dawni^  Murdelio,  spełzł  na  mczćm 
że    go    będę  miał  w  moim  domu ,   s 
e. 

im  znalazłem  wszystko  w  porządku 
,  i  spiżarnię,  i  sprzęty  i  zgoła  dom  ca 
;  tak  nie  cieszyło,  jak  ten  kącik  spol 
ię  zamknąć    mogłem  jak  ów  ^mak 

sam,  sam  jeden  tylko,  z  mojemi 
mi  wspomnieniami,  z  moją  nieprzerwa 
nieuspokojoną  tęsknotą;  ale  oraz  i  z 
szy,  z  którćj,  jak  rzćczne  wody  z  swyi 
!  dnigiój  się  wysuwają  nadzieje.  I  i 
sden  za  drugim ,   każdy  z  nich  długi 

-  jak  kir  żałobny,  każdy  zalany  łzami , 
iżdy  pokrajany  niecierpliwością  i  targi 
ję  gwałtem  wypiśrała  z  tego  nieznośr 
Izo  smutne  dnie  mego  życia ,  niczćm 
ajone  ani  rozweselone.  Nie  miałem  t 
do  pracy,  ani  do  jadła,  ani  do  napojs 
aby  się  cHoó  chwilowo  rozerwaó,   aU 

:  moich,  ani  głowy.  Wychodziłem  cza 
mnie  zaraz  nudziło;    wsiadałem  na  ko: 

kilkaset  kroków,  zaraz  wrac^em;  p 
siąg  świętych  i  śpiówu,  ale  i  to  mnie  : 
rach  nie  znajdowałem  pociechy,  głos  '. 
Eałem   to  z  domu.    Posłałem  po  me$ 

była  to  wielka  dla  mnie  rozrywka;  r 
dćw^em  się,   że  mi  coś  doniesie  o  Ze 
ę  jnż  spodzićwat  powrotu  pachołka, 
nę,  wyglądałem  na  drogę,  wyczekiwa 
:  cóż  on  mi  mógł  przywieió?    I  istotni 
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łek  powrócił,  konia  przyprowadził  ze  sobą  i  nie  tylko  od  Zosi,  ale 
ani.  nawet  od  Konopki  nic  mi  nie  przywiózł,  bo  go  nie  zastał 
w  domu.  Więc  znowu  ten  sam  smutek,  taż  niecierpliwość.  I  trwało 
to  tak  kilka  tygodni. 

Nareszcie  dnia  jednego  wieczorem ,  kiedym  siedział  w  kącie 
o  zmroku  i  przypominał  sobie  owe  szczęśliwe  chwile,  w  których 
mi  wolno  było  widzióć  przynajnmiój  Zosię  i  z  nią  rozmawiać,  i  kie- 
dym się  nurzał  tak  w  tóm  szczęściu  minionóm ,  żem  zgoła  o  obe- 
enem  nieszczęściu  zapomniał,  dają  mi  znać  że  ksiądz  jakiś  zaje- 
chał przed  ganek.  Byłem  pewny  że  to  Murdelio.  Porwałem  się 
i  wybiegłem  do  sieni,  jednak  ku  zdziwieniu  mojemu  obaczyłem 
cale  nie  tego,  któregom  się  spodziówał.  Jednak  i  tak  dobrze:  był 
to  bowiem  ów  ksiądz  misyonarz  św.  Wincentego  a  Paulo,  któ- 
rego zeszłój  jesieni  zdyttóiłem  był  w  Hoczwi  na  misyi. 

—  Przepraszam  waszmość  dobrodzieja  —  rzekł  ksiądz,  przy- 
stępując do  mnie,  —  że  ja  tu  tak  śmiało  zajeżdżam  sobie  do  pań- 
skiego dworu,  ale  i  mam  zaprosiny  od  pana,  i  trudnoby  to  inaczej 
zrobić,  kiedy  mnie  noc  zapadła  na  drodze. 

—  Mości  dobrodzieju ,  —  opowiedziałem ,  —  nietylko  honor 
mi  waszmość  tśm  wyrządzasz,  że  raczysz  nawiódzić  ubogą  strzechę 
moje ,  ale  nawet  i  dobrodziejstwo,  bo  co  w  tój  chwili  to  wcale  nie 
mógłbym  mióć  pożądańszego  gościa  nad  mojego  kochanego  mi- 
syonarza. 

—  Jakżeż  zdrowie  waszmości,  które  tak  nadwerężone  było 
przeszłego  roku?  —  spytał  mnie  ksiądz,  kiedyśmy  weszli  do  po- 
koju. 

—  Zdrowie  jak  zdrowie,  —  odpowiedziałem  —  Pan  Bóg  ja- 
jakoś  łaskaw;  ale  są  inne  zgryzoty,  które  dobiórają  się  do  żywego, 
i  ot  prawdę  powiedzićć,  gdyby  nie  to  trochę  ufności,  którą  czło- 
wiek jeszcze  ma  w  Panu  Bogu  i  łasce  Jego,  toby  już  przyszło  zde- 
sperować z  kretesem. 

—  No  proszęż ,  cóż  to  takiego?  co  to?  proszę  mi  się  troclię 
wyspowiadać,  panie  Marcinie,  trochę  ulżyć  swojemu  sercu,  trochę 
podysputować  ze  mną;  może  na  to  znajdziemy  jaką  radę,  jakie  le- 
karstwo, jaką  ulgę  przynajmniój.  A  możesz  to  waszność  uczynić 
śmiało  i  bezpiecznie;  z  czem  się  wygadasz  przedemną,  padnie  jakby 
w  grób  zimny  i  przywalone  będzie  kamieniem  ślubów  klasztomycłi. 
Człowiek  który  umarł  dla  świata ,  nie  wygada  się  z  niczśm ,  a  po- 
nieważ żyje  tylko  na  to,  aby  służył  Bogu  i  usłużył  ludziom  w  po- 
trzebie, toż  mu  i  nie  tak  trudno  poświęcić  się  dla  pomocy  bliiniego. 
Ja  tóż  na  to: 

—  Bóg  wam  zapłać*  dobrodzieju,  za  wasze  dobre  chęci  dla 
mnie;  ale  nie  wiem  czy  mi  co  pomożecie  na  to,  bo  to  rzeczy  świa- 
towe, i  ot  bodaj  czy  nie  grzeszne. 

—  Nic  to  wszystko  nie  wadzi;  jeżeli  światowe,  toż  i  my  nie 
z  za  świata,  a  jeżeli  broń  Boże  grzćszne,  to  już  wcale  do  naszego 


DZIEŁA  ZY(j.  KACZKOWSKIEGO, 

autoramentu  nale2ą  i  nietrudno  nam  będzie  6a6 
to  takiego? 

—  £j!  nie  potraficie  mi  pomódz,  księże,  alE 
wiedziśf*;  wszakże  piórwćj  się  trochę  posilicie  i  v 

Jakoż  natychmiast  przeszliśmy  do  jadalni 
nakryto  i  wniesiono  piwo  grzane  ze  serem,  po 
do  których  pożywania  zasiedliśmy  z  księdzem  o 
jakoś  na  widok  obcćj  osoby  trochę  chętka  j 
Śród  wieczerzy  i  po  nićj  jeszcze  długo  opowiadałi 
tę  nieszczęśliwą  sprawę,  przywodząc  wszystko 
szych  szcz^ółów,  prawie  jak  na  spowiedzi.  Shi( 
pliwie  L  z  wielką  uwagą  i  nie  przerywał  mi,  tylkt 
chciał  o  czómś  dokładnie  dowiedzióć.  A  kiedyn; 
na  tćm,  jakom  wstąpił  po  Murdeliona  do  krośnie 
rzekł  on  do  mnie: 

—  Po  Murdeliona?...  Nie  znam  ci  ja  wpra- 
Murdeliona,  ale  nie  zdaje  mi  się,  ażeby  to  był 
żeby  kogo  uspokoił  i  jaką  boleśd  uśmierzyć  potr 
zresztą  księdzem ,  o  ile  z  boku  się  mogłem  dowii 
pan  jakiś,  alboli  tćż  szlachcic  znakomity,  któreg 
tumicze  życie  w  mury  klasztorne  zaprowadziło; 
wdzie  mele  w  krośnieńskim  klasztorze  i  ma  w 
u  bractwa ,  ale  to  podobno  nie  rozumem  przycho 
groszem,  którego  dla  konwentu  nie  szczędzi.  Mj 
waszmośi^  miałeś,  aby  wziąć  jaką  świętobliwą  os 
czytania  wspólnie    słowa    Bożego,    dla  odenranif 

frasunków,    dla  podniesienia  ducha  poważną    i   sL , ,. 

jest  bardzo  chwalebna,  i  gdybyś  ją  byt  przyprowadził  do  skutku, 
stałaby  się  niezawodnie  dobrom  dla  niego  lekarstwem;  ale  to 
tego  nie  brać  ci  było  kogo  innego,  jeno  księdza  Innocentego,  fra 
ciszkana  z  tego  samego  klasztoru ,  który  już  nieraz  podobne  słui 
odprawiał,  którego  znają  po  całćj  Polsce  i  zapraszają  do  odda 
nych  miejsc  świętych  na  kazania,  i  który  jest  człek  i,viekowy,  c 
świadczony,  świadomy  świata  i  ludzi,  i  rzeczy  światowych,  i  rc 
nych  pomiędzy  ludźmi  stosunków,  a  w  naukach  wszelkich  jt 
jajcby  we  własnym  domu.  Co  się  zaś  tyczy  owój  miłości  i  końk 
rencyi,  którćj  rekuzę  sobie  waszmość  uważasz  za  wielkie  nieszci 
ście  i  bierzesz  za  powód  do  tak  czarnego  frasunku,  to  jest  rze< 
o  której  wieleby  mówić,  a  właściwie  niewarte. 

—  Jakto!  niewarte?  —  zawołałem. 

—  Niewarte,  bo  już  się  stała,  zakończyła  i  dla  waści  pn 
padła. 

—  Jakto  przepadła?  otóż  to  konsolacya! 

—  Najlepsza  jaka  może  być  w  tym  razie.  Una  sałus  VKt 
nuUam  sperare  salutem.  Wyperswadować  sobie  z  głowy  to,  c 
być   nie   może,   i  owóż   zaraz   spokój  i  duszy    zbawienie  od  wsze 
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kich  frasobliwości.  Czy  to  ta  jedna  panna  na  świecie?  czy  to  już 
stoi  tak  zapisano,  że  koniecznie  tę  musisz  mićć  towarzyszki  twego 
żywota?  Bo  i  na  co  ten  upór?  czy  takie  sprzeciwianie  się  woli  Bo- 
ićj  i  przeznaczeniu  jest  cnotą,  czy  religią,  czy  heroizmem?  ot!  po^ 
prostu  namiętność  ziemska,  podsycona  uporem  a  kierowana  może 
jaką  logiką,  która  niczóm  nie  jest,  jeno  próżną  mądrością  ludzką 
i  filozofią  szatańską. 

—  Ej!  toż  to  pleciesz  duby  smalone,  szanowny  misy onarzu! — 
rzeknę  ja  na  to,  przerywając  mojemu  mówcy;  —  gdybym  cię  był 
nie  słyszał  przeszłego  roku  w  Hoczwi  mówiącego  inaczój  i  nie  wie- 
<lział  o  tóm,  żeś  mąż  niepospolicie  bity  w  rzeczach  duchownych, 
tobym  po  tóm,  co  teraz  mówisz,  myślał  że  ci  zgoła  klepki  brakuje. 

—  Możesz  sobie  mówić  co  chcesz,  —  odpowiedział  mi  ksiądz 
cale  spokojnie,  —  nie  będę  się  obruszał  na  to,  bom  nie  jest  mło- 
dzian porywczy,  ani  ów  szlachcic  ambitny,  któremu  się  zdaje,  że 
za  lada  słowem  przez  kogo  powiedzianóm  honor  jego  po  kawałku 
odpada;  ani  się  będę  dziwił  słowom  twoim  gorącym,  bo  wiem  żeś 
jeszcze  rozdrażniony  i  cały  jak  w  ogniu,  ale  pomimo  to  trwać  będę 
statecznie  przy  mojój  opinii  i  wszelkiemi  siłami  nastawać  na  to, 
ażebyś  zmężniał  i  stał  się  hartowniejszym  od  lichój  rekuzy. 

—  Dobrze  tobie  gadać,  mój  księże;  a  czy  dostałeś  kiedy  re- 
kuzę? 

—  Co  za  pytanie!  Ja  sam  nie  dostałem,  ale  wiem  doskonale 
co  jest  rekuza. 

—  Wiósz,  ale  nie  czujesz.  Nićma  z  kim  gadać. 

Ksiądz  atoli  nie  przestał  na  tóm,  a  prawdę  powiedziawszy, 
to  dopićro  teraz  począł  porządne  kazanie.  Mówił  mi  tedy,  jako  mi- 
łość dla  kobióty  dopiśro  wtedy  ma  prawo  odwoływać  się  do  Pana 
Boga,  kiedy  się  stała  miłością  małżeńską  i  towarzyszą  jój  szacunek, 
poważanie,  stateczność,  poprzedza  ją  błogosławieństwo  Boże  a  idzie 
za  nią  przeznaczenie  stania  się  węzłem  rodziny,  ogniwem  społeczeń- 
stwa, kolóbką  ludzkości.  Przeciwnie  zaś  miłość  inna,  podniecona 
spojrzeniem,  znikomą  pięknością  ciała  albo  kilkoma  słowy  powie- 
dzianemi  w  szale,  nie  jest  miłością,  i  srodze  grzószy  ten,  który  ją 
wyprowadza  z  Boga  albo  z  Bożego  natchnienia;  nie  ma  ona  bo- 
wiem z  niebem,  ani  z  czystym  duchem  ludzkim,  który  jest  tchnie- 
niem samego  Boga,  żadnćj  a  żadnój  styczności.  Miłość  taka  jest 
produktem  krwi  ludzkiój,  produktem  nerwów  albo  rozpalonego  móz- 
gu, jest  więc  li  tylko  żądzą,  namiętnością  albo  marnśm  upomćm 
zachceniem.  Jest  dzieckiem  ziemi,  robakiem  wylęgłym  w  ciele,  po- 
kusą i  nagabaniem  szatana.  A  że  tak  jest,  dowodzi  się  tóm,  że  mi- 
łość taka  bjrwa  niespokojną,  gwałtowną,  rzucającą  się  w  swoim 
pochodzie  na  różne  bezdroża,  nieprzebiórającą  pomiędzy  środkami 
do  celu  ją  zawieść  mającemi;  —  miłość  taka  przywodzi  człowieka 
do  zapomnienia  o  Bogu,  o  cnocie  i  wszelkich  innych,  często  nawet 
najświętszych  obowiązkach  względem  rodziny,  społeczeństwa  i  oj- 
czyzny ;  opanowuje  rozum,  serce  i  wszelkie  choćby  niegdy  najsta- 
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teczniejsze  uczucia,  przyprowadza  ze  sobą  gnićw, 
pacz,  szaleństwo,  a  tak  szatańską  opętana  czeredą, 
sny  cel  zmienia,  nierzadko  nawet  sama  znika  z  ludz 
stawia  po  sobie  inną  jaką^  namiętność,  prowat 
zbrodni. 

—  Gdyby  miłość  taka,  —  mówił  dalśj  misyi 
dziła  od  Boga  lub  z  Bożego  natchnienia,  nie  miałab 
im  zarodzie  skłonności  do  żadnych  wyskoków,  a 
świat,  nie  odbywałaby  wzrostu  i  mądrości  swojćj 
jędz  takich  piekielnych,  i  nie  wlokłaby  z  sobą  tak 
żądz  brudnych  i  pokus,  i  byłaby  piękną  jak  tęcza 
jąca  barwami,  i  spokojną  jak  kwiaty  wychodzące  ze 
i  wesołą  jak  dziecko  bawiące  się  trawką  zieloną  i  w 
tami.  Byłaby  mężną  jak  odwaga,  stateczną  jak  wytr 
jak  sama  pokora,  kochającą  jak  poświęcenie  i  zg 
każda  cnota,  iródlo  swoje  mająca  u  Boga,  I  taką  1 
aż  wtedy,  kiedy  na  nią  spłynie  błogostawieństv 
Duch  Święty  ujmie  ją  za  rękę  i  zaprowadzi  w  stah 
rodzinnych  i  spcdeczeńskich.  Wszystko  żaś,  co  wy 
cie  miłością,  jest  żądzą  tylko,  namiętnością,  pochuc 
wet  tego  pięknego  i  zaszczytnego  nazwiska  milośd 

Mówił  potćm  ksiądz  dalej,  wszędzie  przywodi 
i  różnych  poważnych  pisarzów  opinią,  że  nietylko  ; 
grzśchem  dać  się  począć  w  swśm  sercu  tak  nędj 
jakim  jest  miłość  dla  kobiety,  ale  dowodzi  to  nav 
małości  ducha,  graniczącej  bardzo  blizko  o  bezdus 
jeżeli  kto  temu  afektowi  daje  się  porwać  i  pod  je 
głowę  i  rozum  utraci. 

—  Głupstwo  jest  wielkie,  —  cii^nął  zawsze  z 
misyonarz,  —  myśleć  że  ten  albo  ów  człowiek  nie 
szczęścia  z  inną  kobietą,  tylko  z  tą,  którą  sobie  w 
życia  upodobał  momencie.  Tysiąc  i  milion  jest  jesz 
zumniejszych  i  lepszych,  i  piękniejszemi  obdarzony 
niżeli  ta  jedna ;  tysiąc  i  milion  takich,  z  któremi  byl 
niżeli  z  tą  jedną.  Dlaczegóż  się  dać  opanowywać  tal 
ślepocie?  dlaczegóż  bezzasadnym  uporem  zabijać  si 
czegóż  nie  ukołysać  duszy  i  serce  do  snu  na  chwil 
do  wytrzeźwienia  się  z  tego  miłosnego  pijaństwa,  ta 
ciało,  aby  się  wytrzeźwiło  po  upojeniu  winem  lub 
mi?...  Wszystkie  dusze  ludzkie  są  sobie  pokrewne; 
stkiemi  jest  jakiś  węzeł  niewidomy,  jakaś  wzajemi 
wszystkie  wyszły  z  jednćj  kolóbki,  z  łona  samego 
powiązał  je  Bóg  parami,  nie  pospokrewniał  po  dw 
to,  aby  tu  potom,  szukając  się  wzajem,  graty  w  i 
ziemi !  Nićmasz  przeznaczenia  dla  ludzi  pod  względi 
Ale  jest  przeznaczenie  takie,  te  jeżeliś  jest  praw  > 
masz  serce  czyste,  obyczaje  uczciwe  i  łagodne,  i  jei 
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rzesz  żonę  z  chłodem  i  zastanowieniem,  pilnie  bacząc  na  to,  iżby 
była  dzieckiem  uczciwych  rodziców,  wykształcenie  miała  odpowie- 
dnie twojemu,  duszę  piękną  i  uczciwą,  była  skromną,  pracowitą, 
nabożną,  to  czy  jćj  będzie  imię  Zosia  czy  Zuzia,  i  czy  jój  ród  bę- 
dzie szedł  od  Murdelionów,  czy  Nałęczów,  czy  Ślepowronów,  nie 
możesz  z  nią  być  nieszczęśliwy.  Jeżeli  potraficie  statecznie  ze  sobą 
dzielić  pracę,  uciechy  i  dolegliwości,  ustępować  jedno,  drugiemu 
w  uporze,  błędy  sobie  z  wyrozumiałością  przebaczać,  a  w  nieszczę- 
ściach znachodzić  idgę  w  wspólnój  modlitwie,  to  nie  możecie  być 
nieszczęśliwi  —  a  dopióro  ta  miłość,  która  wtedy  pomiędzy  wami 
wyrośnie,  na  wspólnóm  używaniu  dóbr  doczesnych  się  ugruntuje, 
wspólnemi  cierpieniami  się  umocni,  wspólnemi  uciechami  umai 
i  w  wspólnój  modlitwie  swoje  nadziemską  widzióć  będzie  koronę — 
ta  mfłość  dopióro  przekona  ciebie,  że  prócz  niój  niómasz  i  nie  było 
innój,  któraby  godną  była  takiego  imienia. 

Ksiądz  ten  tak  to  mówił  ładnie  i  tak  mu  się  wszystko  skła- 
dało, takie  mi  zdrowe  argumenta  podkładał,  że  kiedy  skończył,  nie 
mogłem  się  dosyć  nadziwić  jego  mądrości  i  prawie  już  przekonany 
byłem  z  kretesem.  Kiedy  więc  umilkł  i  popatrzył  mi  w  twarz,  za- 
pewne po  to,  aby  obaczyć,  jaki  skutek  jego  mowa  zrobiła  na  mnie, 
tom  zrazu  oczy  spuścił  ku  ziemi,  a  potom  zgoła  odstąpiłem  od  niego 
i  poczęłem  przechodzić  się  po  pokoju,  zawsze  w  wielkióm  podziwie- 
niu  dla  misyonarza  mądrości  i  znajomości  ludzkiego  serca.  I  byłoby 
to  bardzo  dobrze  i  na  moje  chorobę  niezawodnie  skutecznie,  gdyby 
tylko  misyonarz  był  zarazem  tą  mową  i  pamięć  Zosi  zatarł  był  we 
mnie  tak,  żebym  sobie  już  jćj  nigdy  nie  przypomniał.  Ale  kiedy  po 
chwili  śliczna  dzióweczka  ta  objawiła  się  duszy  mojój,  cała  tak  jak 
ją  znałem  i  na  śmierć  miłowałem,  taka  śliczna!  a  do  tego  smutna 
i  zapłakana  i  mnie  kochająca,  to  rozum  mój,  przyjmujący  prawdy 
misyonarza,  ustal  w  swojćj  robocie,  mróz  mi  poszedł  po  całem 
ciele,  serce  uderzyło  gwałtownie,  a  ksiądz  mi  się  wydał  strasznie 
nudny  i  głupi.  Rzuciłem  tśż  na  niego  tryumfującym  wzrokiem,  za- 
śmiałem się  w  duszy  i  pomyślałem  sobie:  —  Dobrze  mi  tak,  bo 
cóż  to  za  koncept  rady  księdza  zasięgać  w  miłości? 

Ale  wymowny  ten  nauczyciel  praw  Boskich  i  wielki  znawca 
ludzkiego  serca  poznał  za  jednym  rzutem  oka,  że  lubo  mnie  odrazu 
przekonał,  jednak  w  t3rm  momencie  serce  moje  upomniało  się  już 
o  swoje  prawa;  jakoż  i  rzekł  natychmiast: 

—  Panie  Marcinie!  źle  jest,  bardzo  źle  z  tobą.  Padnij  krzy- 
żem i  módl  się,  bo  się  Bóg  twój  odwrócił  od  ciebie.  Ziemia  wzięła 
górę  nad  niebem,  ciało  twoje  nad  duchem  twoim.  Szatan  cię  oto- 
czył wszystkiemi  mamidłami  swojego  państwa  i  już  ci  błyszczącą 
wstęgę  owinął  około  szyi,  aby  cię  na  niśj  zawiódł  do  wiecznój  za- 
g^by.  Módl  się,  módl  się,  bo  zginiesz 

Jam  stał  i  patrzył  na  tego  księdza,  którego  twarz  coraz  wię- 
cśj  się  rozżarzała,  coraz  wyrazistszćj  nabiórała  postaci;  alem  już 
był  z  tój  strony,  w  którą  on  trafiał,  zimny  jak  bryła  lodu,  nieporu- 
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szony  jak  głaz...  Zosia  w  biatćj  jak  lilia  suldei 
nlku  przepaską  szeleszczącą  w  powietrzu,  z 
piersiach,  unosiła  się  jakby  anioł  zbawienia  n; 
Ksiądz  mówił  dalój  i  w  coraz  większy 
podnosił,  ręce  wyciągał  —  jam  jeszcze  słucha 
czał.  Ale  nakoniec  zniecierpliwiło  mnie  to  kazi 
lem  i  rzekłem: 

—  Mości  księ2e!  Waszmośd  jesteś  bardzc 
Idem  i  pewno  doskonale  znasz  sprawy  łudzk 
o  nich  mówiącego  w  hoczewskim  kościele ;  słu( 
nia  i  zdumiówałem  się  tylko  nad  głęboką  twe 
i  nieporównaną   twego  języka  wymową.    Dzisi 

z  niejakićm   uprzedzeniem    o   tój    materyi,    o    którćj    mówimy,    ale 
w  tóm  nigdy  mnie  nie  przekonasz,  żeby  miłośó  czysta  i  nieslcalana 
była  jakiómkolwiek  szataństwem.  Słyszałem  już  kazania  i  biskupów, 
i  archimandrytów,  i  kamedułdw,  i  jezuitów,  i  innych  żarliwych  kar- 
cidelt  wad  ludzkich;    słyszałem    księdza  Marka,    który    tak    dalece 
potępiał  cielesność,  że  rozkazywał  ludziom,   i2by  byli  czystymi  du- 
chami; słyszałem  księdza  Barszczewskiego,  także  misyonarza,  a  sta- 
wnego na  cały  kraj  rygorystę ;  księdza  Dutkiewicza,  ex-jezuitę,  mia- 
łem  nauczycielem    przez  lat  kilkanaście ;  —  ale  żaden  z  nich  tego 
nie  powiedział.  I  dobrze  zrobił,  że  nie  powiedział,  bo  byłby  się  tak 
jak  waszmość  ominął  z  rzeczywistością  i  prawdą.  Byłby,  wymaga- 
jąc od  ludzi  rzeczy  niepodobnych  i  nadludzkich,  przeciągnął  tę  strunę 
i  byłaby  pękła  w  jego  ręku.    A  jemu  ją  tylko  nakazano   nastrcńd 
Bo  i  cóż  to  jest  miłośó?  Czyż  tonie  je;jt  najpiękniejszy  afekt  ludz- 
kiego serca  ?  nie  najzieleńszy  to  listek  rozkwitującój  się  duszy  ludz- 
tdój?   nie  braterska-ż  to  dłoń  podana    całśj    ludzkości  za  pośredni- 
ctwem kobiety?  nie  piórwszy-ż  to,  nie  konieczny  krok,    zrob^nn^ 
przez  nieznanego  dotąd  światu  młodzieńca  na  owśj  pięknej  dn 
która  go  ma  zaprowadzić  pomiędzy  ludzi,  uczynić  członkiem  s 
cznćj  rodziny,  osadzić  na  pewnśm  stanowisku  w  społeczeństwie 
maścić  na  ojca,  na  obywatela?    Czómże   grzószy    ta   miłoś<f,    1 
z  bijącćm  sercem  zbliża  się  do  uwielbianego   przedmiotu,    staji 
niego  o  kilka  kroków,    milczy  i  rumieni  się  lada  chwila,  i  nte 
gnie  niczego  więcźj,  jak  tylko  widzieć  ją  czasem,  przejrzóć  się  ■ 
oczach,  westchnąć  za  nią  do  Boga,  za  jój  pokój,  za  szczęście,  p 
jśj  wodę,  chustkę  alłra  kwiatek,  dotknąć  się  j6j  ręki!... 

—  Dosyci  —  zawołał  ksiądz,  —  dotknąć    się   jej    ręki! 
grzószy  miłość. 

—  A  cóż  to  za  grzóch?  —  zapytałem. 

—  Zaraz  ci  to  wywiodę.  Waszmość  powiadasz  rzeczy  an: 
mnie  nowe,  ani  nieznane.  I  owszem,  aż  nadto  dobrze  znajom; 
język,  którym  mówią  miłośnicy.  Ale  po  porządku,  po  porzą 
Najprzód  tedy  co  powiadasz,  że  ani  biskupi,  ani  arcłiimandryci 
k^ądz  Marek,  ani  ksiądz  Barszczewski  nie  powiadali  takich  o 
jak  moja,  to  kłamiesz   breri  manu.    Każdy  z  nich,  czy  mówił. 
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nie  mówił  o  tój  materyi,  to  miał  i  musiał  miść  tę  sarnę  co  ja  o  niij 
opinią,  bo  tak  stoi  napisano.  Ksiądz  Marek  nawet  cale  nigdy  o  mi- 
łości nie  gadał,  bo,  jak  wiadomo,  teksta  brał  cale  inne.  Księdza 
Barszczewskiego,  jeżeli  kiedy  słyszałeś,  to  go  nie  rozumiałeś,  kiedy 
tak  mówisz.  Co  zaś  powiadasz,  że  przez  zbytnie  naciąganie  tylko 
zerwać  można  tę  strunę,  którą  należało  nastroić  —  to  masz  racyą 
Av  połowie.  Zerwać  tylko  można,  aJe  ją  tóż  i  zerwać  należy !  Zerwać 
tę  strunę,  która  grać  nie  powinna  i  grać  nigdy  niezdolna  w  diwię- 
cznój  cnót  ludzkich  łiarmonii!    Miłość  dla  kobióty,  miłość  niezwią-  ^  j\' 

zana  stułą  i  niepobłogosławiona  przez  namiestnika  Bożego,  nie  jest 
struną  grającą.  Jśj  głos  jest  cłirypliwy,  charczący  i  brzydki,  a  lubo 
w  pierwszych  dniach  swego  istnienia  ma  takie  chwile,  w  których 
miłym  odzywa  się  dźwiękiem,  to  jeśli  i  ten  diwięk  nie  jest  ułudą, 
to  trwa  tak  krótko  i  tak  prędko  głos  swój  odmienia,  że  go  tylko 
tern  prędzój  przytłumić  należy.  Miłość  w  dniach  piórwszych  podo-^ 
bną  jest  do  małego  tygrysiątka :  śliczne  ono  jest  i  łaskawe,  pokorne 
i  wstydliwe  gdy  się  narodzi,  ale  za  trzy  dni  owce  już  zjada.  I  gdyby 
to  wiedzióć,  gdzie  jest  granica;  gdyby  wiedzićć,  kiedy  przychodzi 
ta  chwila,  w  którśj  zęby  jćj  rosną,  to  możeby  ją  można  uczynić 
bezzębną  i  utrzymać  we  wstydliwości,  w  pokorze  i  uczynić  z  niój 
kwiat  i  ozdobę  ludzkości,  ale  kiedy  tego  nikt  nie  wió  i  wiedzióć 
nie  może.  Dopióro,  patrzysz,  stoją  niewiniątka  jak  trusie,  zdalek;a 
od  siebie,  oczy  opuszczone  ku  ziemi,  rumieńce  wstydu  na  twarzach, 
ani  cienia  złego  tam  nióma...  odwróciłeś  się  —  oni  już  sobie  w  ra- 
mionach. Dowód  tego,  co  mówię,  jest  właśnie  na  tobie.  Z  bijącóm 
sercem  zbliżasz  się  do  uwielbianego  przedmiotu,  stajesz  od  niego 
o  kilka  kroków,  rumienisz  się  lada  chwila,  nie  pragniesz  niczego 
więcej  jak  tylko  widzićć  ją  czasem,  przejrzóć  się  w  jśj  .oczach,  we- 
stclmąć  za  nią  do  Boga,  za  jój  spokój,  za  szczęście,  podać  jśj  wodę, 
chustkę  albo  kwiatek...  to  wszystko  dobrze!  ale  ty  chcesz  już  się 
dotknąć  jój  ręki!  a  czegóż  ty  zechcesz  za  chwilę?  a  wiósz  ty,  czego 
ty  jutro  zapragniesz? 

—  Ależ  bo... 

—  Zwolna!  wiem  co  chcesz  mówić.  Ależ  bo  tyś  jest  uczciwy 
człowiek  i  honorowy  kawaler,  ty  masz  duszę  tak  mocną,  że  nigdy- 
byś  się  nie  dopuścił  żadnego  haniebnego  uczynku.  Ja  wierzę.  Ja 
wierzę  temu,  lubo  widoczna  jest,  że  masz  duszę  dość  słabą,  kiedy 
miłości  nie  możesz  w  sobie  utłumić;  lubo  widoczna  jest,  że  kto  je- 
dnej żądzy  się  poddał,  ten  się  podda  i  drugiój,  i  dziesiątój  i  se- 
tnej... ale  ja  wierzę.  Tyś  jest  uczciwy  i  honorowy  kawaler,  tyś  jest 
mocny  jak  dąb  i  niewzruszony  jak  skała.  Ty  się  oprzesz  pokusom, 
ty  zniesiesz  wszystkie  ciosy  i  przeciwności.  Ale  wiósz  ty,  kto  i  jaką 
jest  ta  druga  osoba,  którą  stawiasz  nad  bezdenną  przepaścią?  wiósz 
ty,  jaką  jest  ta  głowa,  którą  obałamucasz,  jakie  to  serce,  w  któróm 
niedoświadczone  dotąd  rozniecasz  płomienie,  jalde  te  oczy,  przed 
któremi  otwiórasz  światy  dotąd  nieznane  a  całkiem  nowe?  Któż 
będzie   odpowiadać  za  tę  głowę,   jeżeli   owaryuje  w  gorączce,   kto 
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odpowiadać  za  serce,  jeżeli  zwłędnieje  i  umrze  od  samćj  tęsknoty 
i  bólu;  kto  odpowiadać  za  oczy,  jeżeli  w  tym  świecie  nowym  śród 
mar  i  pokus  błędną  upatrzą  drogę  i  poprowadzą  na  nią  pijaną  du- 
szę, pokalają  ją  błotem  i  zgubią?  I  ty  powiadasz,  żeś  jest  uczciwy 
człowiek  i  honorowy  kawaler?  Toż  to  uczciwość  jest,  nie  wiedząc 
naprzód,  czy  ci  wolno  będzie  twój  afekt  sakramentalnym  uwieńczyć 
związkiem,  czy  rodzice  nie  będą  mieli  nic  przeciw  temu,  czy  inne 
nie  staną  na  drodze  przeszkody,  od  bałamuctwa  poczynać,  od  roz- 
budzania afektu,  od  podnoszenia  go  do  namiętności,  od  zwaryowa- 
nia  już  w  piórwszym  kroku?  Nie  mówię  już,  co  poczniesz  wtedy, 
kiedy  związek  nie  przyjdzie  do  skutku,  ale  gdy  przyjdzie,  co  bę- 
dziecie dalój  czynić,  kiedyście  tak  poczęli?  co  będzie  za  lat  kilka, 
gdy  braknie  karmy  dla  tych  gwałtownych  płomieni,  gdy  się  wul- 
kany wypalą  i  na  ich  miejscu  same  pozostaną  popioły?...  I  dziwnaź 
to  ma  być  komu,  że  się  dzisiejszemi  czasy  małżonkowie  już  w  rok 
nudzą  po  ślubie,  że  już  w  drugim  się  kłócą,  a  w  trzecim  wodzą  za 
łby  po  sądach  i  przed  opinią  świata  wytaczają  domowe  niesnaski? 
O !  nie  mój  bracie,  niegłupi  byli  dziadowie  nasi,  że  sami  upatrywali 
małżonki  dla  synów.  Niegłupi,  że  im  piórwszy  raz  wzajemnie  sobie 
w  oczy  popatrzść  dawali  dopićro  przy  ślubnym  ołtarzu.  Nieg-łupi, 
że  odrazu  dawali  się  wyburzyć  i  krwi,  i  żądzom,  i  chuciom,  a  do- 
pićro po  uspokojeniu  tychże  dawali  czas  wolny  i  spokojny  do  za- 
wiązywania się  związkom  duszy  i  serca.  I  zawiązywały  się  one  pię- 
knie i  statecznie,  i  trwały  do  grobu. 

To  rzekłszy,  przysunął  do  siebie  księgę,  która  koło  niego  na 
stole  leżała,  a  w  którćj  były  księdza  Skargi  kazania,  i  nie  dawsTy 
mi  ani  słowa  wymówić,  otworzył  ją  i  zaczął  w  mój  czytać  na  głos. 
Prawdę  mówiąc,  niebardzo  ja  uważałem,  co  on  tam  czytał  z  tej 
księgi,  a  lubo  mowa  jego  słowo  w  słowo  utkwiła  mi  w  głowie,  to 
jednak  wtedy  tylko  owo  miejsce  najbardziój  mnie  zajmowało,  wktó- 
róm  mi  wyrzucał,  żem  niebacznie  niewinną  Zosię  naraził  kto  wie 
na  jakie  zgryzoty,  na  umartwienia  a  może  i  na  prześladowania.  To 
mnie  utkwiło  w  głowie,  w  sercu,  zajęło  całą  duszę.  Biódna  Zosia! 
co  ona  myśli  teraz?  co  robi?  jakie  jój  położenie?  jak  postąpiła  z  nią 
matka?  jak  sobie  poczyna  z  nią  Zuzia,  owa  złośliwa,  głupia,  zepsuta 
Zuzia,  która  nawet  u  rodzonój  siostry  swojój  nie  zasłużyła  sobie  na 
ufność?  Biódna  Zosiu  I  jeżeli  ci  miłości  twojśj  nie  umieli  przebaczyć, 
jeżeli  ją  zawsze  jeszcze  uważają  za  występek  przeciwko  ich  domo- 
wćj  polityce,  za  targnięcie  się  na  świetność  ich  rodu,  za  bunt  prze- 
ciw zamysłom  matki...  jakże  wiele  ty  cierpiść  musisz!  I  kiedyż  t}' 
znajdujesz  ulgę  w  twoich  cierpieniach,  gdzie  pociechę  na  twoje 
smutki?  Masz-że  ty  kogo  tam  w  całym  domu,  masz-że  choć  jedno 
serce  około  siebie,  któremubyś  się  zwierzyć,  jedne  duszę,  do  którćj- 
byś  się  przytulić  mogła?  Biódna,  śród  ludzi  samotna,  śród  tylu  kre- 
wnych obca  dziś  Zosiu!  Biódnaś  ty  dzisiaj,  bo  minęły  już  dnie  twego 
szczęścia,  minęły  dnie  owe,  w  których  mało  wiedząc  o  świecie, 
mało   się   troszcząc  o  ludzi,    cała   żyłaś  w  twych   kwiatkach,   cała 
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W  śn,ach  twoich  pięknych,  których  drobne  przepowiednie  ci  siig 
często  ziszczały.  I  byłaś  tak  szczęśliwą  jak  owe  kwiatki,  które 
rosły  i  kwitły  pod  ochroną  opiekuńczo]  twój  rączki,  i  jak  owe  róże 
i  lilie,  którym  pozwalałaś  kwitnąć  i  okwitać  dla  siebie,  i  jak  owe  ■ 
ptaszki,  które  wiosną  wylatują  do  słońca  i  biją  skrzydełkami  z  ra* 
dości,  a  umęczywszy  się  troszkę,  usiadują  na  zielonój  chłodem 
objętój  gałązce  i  poczynają  śpićwać  Panu  Bogu ,  który  je  stworzył, 
słońcu,  które  je  ogrzówa,  i  sobie.  Wszystko  to  było  niegdyś.  Dzi- 
siaj wiele  się  odmieniło,  dzisiaj  mniój  już  myślisz  o  kwiatkach, 
mniój  o  listkach  uwiędłych  i  świeżych,  mniój  łez  miewasz  w  oczę- 
tach, mniój  westchnień  w  piersi  —  ale  za  to  łzy  bywają  większe 
i  naglejsze,  westchnienia  głębsze  i  boleśniejsze,  a  nocne  twój  duszy  ^y]^' 

widzenia  ledwiebym  się  poważył  odganąć.  Zgoła  wszystko  się  od- 
mieniło; serce  tylko  pozostało  to  samo.  I  jako  piórwój  obejmo- 
wało róże  i  braciszki,  jako  drżało  na  wspomnienie  uwiędłego  go- 
ździka, jako  upadło  z  żalu  nad  usychającym  powojem,  tak  teraz.... 
Teraz  misyonarz  czytał  księdza  Skargę,  jam  słuchał  i  myślał, 
i  obadwaśmy  byli  tak  głęboko  zatopieni  każdy  w  swojój  robocie, 
żeśmy  się  mimowolnie  wstrzęśli  obadwa,  kiedy  coś  nagle  zaturko- 
tało  przed  gankiem. 

—  Cóż  to  jest?  —  rzekłem  ja  zadziwiony  —  któż  to  może  być 
o  tak  pófnój  godzinie? 

—  Nie  wiem  —  odpowiedział  misyonarz  —  zapewne  gość  ja- 
kiś.... ale  to  póina  godzina! 

Spojrzałem  na  zógar,  było  pół  do  jedónastój,  i  tak  mnie  to 
jakoś  zbałamuciło,  żem  nawet  zaniedbał  wyjść  na  ganek  dla  przy- 
witania gościa.  Ale  wtóm  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  cicho  i  spo- 
kojnie Murdelio,  mówiąc  we  drzwiach: 

—  Pokój  temu  domowi  i  mieszkańcom  jego! 

—  Na  wieki  wieków  —  odpowiedział  misyonarz;  ja  zaś  skoczy- 
łem, witając: 

—  A!  ojciec  Murdelio!  witajże  waszmość  w  moim  domu;  wiel- 
kie to  dla  mnie  ukontentowanie. 

—  Niepospolity  honor  to  dla  mnie  —  rzekł  na  to  Murdelio, 
nlzko  schylając  głowę  i  głosowi  swojemu  dając  znamię  uroczystój 
pokory  —  że  mnich  ubogi  i  nic  nieznaczący  sprawiam  waszmości 
ukontentowanie.  —  Tymczasem  misyonarz  do  niego: 

—  Jak  się  macie,  ojcze? 

—  Dosyć  dobrze,  do  usług  waszmości;  —  zawsze  z  pokorą 
i  przy  drzwiach  odpowiedział  Murdelio. 

—  Ale  proszęż  bliżój  —  rzekłem  ja  na  to  —  może  się  czóm 
posilicie,  zmęczeni  z  drogi.    Każę  co  zrobić  ciepłego. 

—  Jak  łaska  waszmości. 
Przywoławszy  tedy  sługę,  rozporządzałem  dla  nowego  gościa 

wieczerzę;  tymczasem  zaś  mnisi  obadwa  rozmawiali  ze  sobą,  ile  za- 
słyszóć  mogłem,  o  zdrowiu  i  powodzeniu  wzajemnych  swych  prze- 
łożonych. Gdym  do  nich  powróciłf,  wycedziliśmy  jeszcze  słów  kilka 
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e  i  złych  drogaci 
marz  powstał  i  rz 
■ze  jaką  chwilę  pi 
i  udać  się  na  spi 
e  gospodarza,  bo 
rogę. 
:em  —  to  waszmośi 

iób  nie  mogę;  jutr 

Izie  tam  pan  Osu 

ją  mnie   zabrać   d 

)ściotka,    powstać  mającego  ze  sltładek    w  je- 

góracłi. 

?iać  tamę   tak  świątobliwej  podróży  —  odpo- 

3wi; — toż  przynajmniej  wypraszam  sobie  ła- 

ie  zaniedl>ał  wstąpić  z  powrotem. 

Igę  przyrzekać,    bo  nie  wiem,    kiedy 

szę  atoli  być  pewnym ,  iż  nigdy  nie  zi 

tyle  dla  mnie  przychylnym. 

przyniesiono  posiłek  dla  franciszkan 
}  ręki  i  odprowadziłem  kaznodzieję  d 
eg.  Żegnając  się  jeszcze  raz  z  nim 
lnie  ścisnęło,  rzekłem  więc  prawie  zt 
ak  zawziętym  nieprzyjacielem  tego  i 
ego    zajmuje,    jednak    nie  zapominaj 

losem  poważnym    i  z  wzniesionemi  ja 

imi: 

g  strzeże  od  wszystkiego  złego  na  tój 

porzucić;    ale  posłuchaj    rady  mojćj    i 

przed  Bogiem ,  uczyń  spo\viedi,  podwi 

tę,    może    się    On  zlituje    nad  tołią    i 

jest  wielki    i  mocny!    przed  Nim   pad 

e  świata,    przed  Nim   wiją  się  w  proc! 

szczy  wybawił  Daniela,  On  potopił  Far 

:lski   wyprowadził  z  niewoli.    On  Syna  Swo- 

na  śmierć  krzyżową  dla  miłości  swych  lu- 
i  tego,  który  się  pod  Jego  odda  opiekę.  On 
idym  razie  pierwszą  i  ostatnią  ucieczką  twoją- 

serca.     Dobranoc! 

odpowiedziałem  i  odszedłem ,  ale  te  jego  słowa, 
le  takim  głosem ,  że  powinny  były  przejść 
>zy,  nie  zrobiły  żadnego  nTażenia  na  mnie. 
icićrzów,    albo  było    coś  we  mnie,   jakieś  na- 

kajato  słów  Bożych  i  odpychało  je  odemnie. 
!ona. 
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—  Mości  panie  —  rzekiem  —  przepraszam ,  żem 
zostawił,  ale  inaczśj  uczynid  nie  pozwalał  mi  obowi 
darzą. 

—  Proszę,  proszę  —  rzekł  Murdelio  —  mnich  ul 
waszmośd  panu  żadnej  w  domu  nie  czyni  dywersyi;  jf 
tyJko,  wyniesiony  z  domu  Bożego  na  to,  aby  się  kto  n 
pomodlić  jak  na  klęczniku,  albo  zasłonić  się  nim  od  ji 
od  nudów,  od  nie  wiem  czego  tam  jeszcze. 

—  Skromność  to  mówi  z  waszmości  —  rzekłem  — 
tencya  ta  ma  gdzie  swoje  prawdę  na  świecie,  w  Pols 
da  się  jeszcze  chwała  Bogu  zastosować  do  nikogo:  m 
poszanowanie  dlatego  wszystkiego,  co  się  o  kościół  Bo; 
ziemi,  i  daj  Boże,  abyśmy  nigdy  nie  czynili  inaczej. 

—  Panu  Bogu  niech  będzie  chwała....  ale  pićrwśj 
Na  rozkaz  waszmości  pana  wysłano  mnie  tu  z  klasztoi 
niem  odebrania  łaskawie  nam  darowanej  jałmużny,  złe 
mości  panu  winnego  podziękowania  za  jego  szczodrob] 
pewnienia  go,  że  najświętszym  obowiązkiem  naszym  hą 
pokorne  modły  nasze  do  Najwyższego.... 

—  Dziękuję,  dziękuję  —  odpowiedziałem  roztargi 
mieszany  tóm ,  że  mnich  ten ,  którego  już  kilka  raz 
i  o  którym  już  pewną  wyrobiłem  sobie  opinią,  dzisiaj 
wydał  inaczój.     Tymczasem  Murdelio  mówił  dalój: 

—  Waszmośd  pan  także  byłeś  tak  łaskaw  zażądać 
jazdu  do  siebie,  powiadałeś  że  masz  frasunki.  Że  potrze 
ulgi,  pociechy.  Wielki  to  zaszczyt  dla  mnie,  ale  nie  t 
świadectwa  doświadczeniu  waszmości.  Ja  nie  jestem  k 
jestem  uczonym,  a  lubo  doświadczenie  moje  może  w 
przenosi,  toż  jeszcze  nie  idzie  zatóm,  abym  umiał 
radę,  przynieść  jaką  pociechę.  Wiadomo  bowiem  być 
mości,  że  ci,  którzy  sobie  umieją  we  wszystkióm  san 
nie  potrzebują  w  żadnćj  porze  swojego  wieku  chronić 
klasztorne. 

—  Nie  idzie  tu  koniecznie  o  radę  —  odpowiedział) 
wając  gąsiorek  z  winem  i  nalewając  dwie  szklanki  —  ł 
dzie  możliwą  jest  rada.  Otl  ksiądz  misyonarz,  którego  1 
zastałeś ,  pewnie  ma  rozum  niepospolity  i  w  naukach  t 
ścignąć  nie  zdoła,  a  przecie  nie  wynalazł  żadnćj  rad 
które  mnie  trapi.  Niektóre  położenia  w  życiu  ludzkión 
śmierć   na  którą  nie  masz  lekarstwa. 

—  Nieprawda!  —  zawołał  mnich,  ale  to  tak  nag 
żem  się  aż  cofnął  i  wąsa  pokręcił  do  pokrycia  przestr; 
mnie  tak  zbił  z  toru,  żem  zapomniał,  com  chciał  pow 
czómem  stanął.     Prz3'szło  więc  do  tego,   żem  go  musia 

—  Dawno  waszmośd  byłeś  w  Zwiemiku? 

—  W  Zwiemiku?...  —  odpowiedział  znowu  pokom 
a  tam  birdzo  rzadko  bywam  i  to  tylka  w  sprawach  na 
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aniałomyślną  d< 

waszmość  szczę 
masz  pewne  zai 
imietam;  pomię 

noii  od  lat  niet 
j  szlachcicem,  : 
i  byłem  i  jeste 
^o  habit  noszę 

waszmość  mas) 
księdza  czy  mi 
szklanki. 
C,  w  t4j  chwili 
I  tym  czlowiekie 
istoicią.  Bo  ri 
óch  ludzi  całkit 
wieku:    jeden  n 

i  wielki  gwałto 
ugi,  obadwa  si^ 

Jednak  już   nii 

we  nieszczę^ie! 
iłem  sobie  naji 
lanny,  i  kiedym 
rzył,  dostałem 
hal — zaśmiał  się 
nnje  przychodzi 
uszedł  szćrokim 
dziwnego?  — ; 
i  brzytwy  się  i 
»,  czego  tonący 
ićm  zamyśleniu 

iszmoić  się  stai 
się  staram?  — 
kłamiąc,    doda 

o  i  czemuż  dać 
f  ich  tam  wiedz 
iy  matczyne  i  g 
młoda  jeszcze, 
i  zdaje  im  się, 

i  fącyecya.    Mi 
źadnćj. 
piłeś? 


MURDEOO. 

—  Prawie, 

—  To  pluń  i  bądi  kontent,  że  tak  się  stało. 

—  Nie  mogę. 

—  Więc  ją  kochasz? 

—  Jak  tylko  można  najwięcej. 

—  Jakże?  i  kochając,  nie  masz  żadnćj  nadziei? 

—  Nie  umiem  jśj  sobie  wymyślić. 

—  Tępa  głowa  i  licha  fantazya,  albo....  nie  masz  pi 
"mifoici. 

—  Wszystko  jest,  ile  mi  się  zdaje,  ale  mnie  okrutnie 
rekuza. 

—  O  tak,  rekuza  —  odpowiedział  Murdelio,  wpadają 
głębsze  zamyślenie. 

~  O!  rekuzal  —  zawołałem  tóZ  i  ja  sobie  z  westc 
ale  on  na  to  już  nic  nie  odpowiedział ,  tylko,  zatopiwszy  ! 
ślach,  opuścił  głowę  na  piersi,  oczy  wlepił  w  róg  stołu, 
rym  siedział,  i  zdawał  się  tak  zastygać.  Ja  t&Ł  nie  prz 
mu  tego  zamyślenia  i  owszem,  sam  puściwszy  wodze  m 
myślom  i  przypomnieniom,  również  z  wlepionemi  oczym; 
róg  stołu  milczałem.  I  bylibyśmy  tak,  milcząc  obadwa 
uganiając  po  jakichś  niewidomych  światach  wyobraźni  i 
szłości,  przesiedzieli  może  do  rana,  ja  przynajmniej  pewni 
nie  przerywał  tśj  ciszy,  która  mi  stokroć  razy  milszą  ' 
gwar  najweselszej  kompanii,  ale  on  nagle  się  zbudził  i 
mi  w  oczy: 

—  O  kogóż  się  starasz? 

—  O  pewną  panienkę  na  Rusi  —  odpowiedziałem,  t 
z  zamyślenia.' 

—  Aha!  a  czemuż  dać  nie  chcą? 

—  Powiedziałem  już. 

—  Ałia !  zamała  fortuna ,  zaliche  nazwisko.  To 
a  panna? 

—  Całą  duszą  jest  moja,  to  jest  była  przynajmniej  d 
vmie  zostanie,  jeżeli  jój  nie  przekabacą. 

—  O!  niezawodnie  przekabacą.     Jestie  drugi  konkui 

—  Jest,  ale  wielki  błazen  i  mazgaj. 

—  To  właśnie  najgorzej,  bo  tacy  mają  szczęście,  a 
rencyach  ba!  może  i  wszędzie  lepszy  tut  szczęścia,  niż  c 
zumu.     Ale  zawsze  probój,  tentare  licet. 

—  Ba!  licei,  ale  jak?  guomodo?  quomodo?  ąuibus  au. 

—  Omnibus  modis,  eo  instanłe  et  sui  ipstus  aux\ 
rady  dać  nie  potrafię. 

—  Ej!  gdybyś  chciał  —  rzeknę  —  tobyś  potrafił ,  be 
źam,  sam  praktyk  jeste.<  w  tych  rzeczach,  może  nawet  ^ 
tylko  powiedział  twojego  życia  historyą,  jużbyś  mi  pod^ 
doskonałą  naukę. 


VIII. 


Nazajutrz  rano  słońce  już  było  wysoko,  kiedym  i 
ciężkiego  obudził.  Piekący  ból  w  głowie  i  jakaś  t 
niespokojność  w  sercu,  były  to  piśrwsze  dwie  rzeczyw 
zastąpiły  miejsce  mar  nocnycłi.  Jakie  zaś  były  te  mai 
dno  mi  dzisiaj  pamiętać,  trudno  opowiedzi^t^  dokła< 
przypominam  sobie,  że  przez  catą  noc  tę  misyonarz  z 
ustawicznie  się  tłukli  przedemną  i  o  mnie.  Działo  się 
dzikićj  i  dziwacznemi  cłiwastami  zarośniętśj  krainie, 
nach  jeżyły  się  czarne  szkaradne  skaliska,  po  których  p 
kie  gady  i  bestye,  potok  zmąconój  wody  płynął  po  p 
bolesnym  głosem ,  niosąc  na  swoicłi  falacłi  liście  zwi 
cliotane  gałęzie;  wicher  zimny  dął  bez  pamięci,  szamc 
kręcił  liiciem  i  ciskał  piaskiem  do  góry.  Taką  była  : 
moim ,  taką  może  bywa  często  w  rzeczywistości.  Pi 
mówiłem  tłukli  się  oba  mnisi,  uderzając  się  wzajen 
pięściami,  chwytając  się  za  paski,  zarzucając  sob 
kaptury;  za  nimi  wdali,  trzymając  się  rączką  za  gałęź 
silą  się  w  powietrzu  prześliczna,  w  biatój  rozwianśj 
puszczonemi  kruczemi  włosy,  z  zapłakanemi  oczyma  p 
tśm  wszystldóm  wznosiło  się  ciemne  niebios  sklep 
ciągnięte  żadnemi  chmurami,  wydęte  jak  bania,  ci( 
kie  jakby  było  ze  starego  spiżu  wykute;  na  jego 
punkcie,  prawie  nad  głowami  mordujących  się  mnichc 
z  sobą  dwaj  czarni  ptacy,  żuraw  i  orzeł  ogromny,  i  ^ 
tam  pod  tą  banią  i  kaleczyli  się  wzajem  dziobami  i  d 
wach,  a  pomiędzy  nimi   od  chwili   do   chwili   pokazy 
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krok  na  jakiejś  drodze  stanowczej,  bo  dawszy  go,  trudno  zgadnąć, 
gdzie  i  jak  daleko  się  zajdzie.  Wiem  to  z  doświadczenia  moich  są- 
siadów, którzy,  będąc  w  tćm  położeniu,  pozachodzili  na  takie  drogi , 
na  których  znalćść  się  kiedykolwiek  nigdy  się  przedtóm  nie  spo- 
dziewali. Pan  Chojnacki  kilkunasto-letnią  sławę  swoje  zagubił  przez 
romans  i  kto  wió  jeszcze  na  czóm  się  to  zakończy.  Pan  Fredro  lat 
dwadzieścia  tułał  się  za  granicą  pomiędzy  cudzoziemskie  narody  dla 
jakiśjś  Włoszki,  z  którą  się  nigdy  nie  ożenił... 

—  Pan  Fredro?  jaki  pan  Fredro? 

—  Podstoli  pomorski,  dziedzic  Hoczwi,  Łobozwi  i  innych  wiosek. 

—  Jakto?  to  on  tu  mieszka  w  tych  okolicach? 

—  Małą  milę  odemnie.  Czy  waszmość  znasz  pana  Fredra? 

—  Czy  ja  go  znam?  o  i  jak  jeszcze!  byliśmy  razem  we  Wło- 
szech, rok  siedzieliśmy  w  Neapolu,  sekundowałem  mu  w  kilku  po- 
jedynkach, o  tęż  sarnę  Włoszkę,  o  którój  mówisz,  odprawionych; 
biłem  się  nawet  za  niego  z  Angielczykiem  na  szpady,  kiedy  był 
chory  i  stawić  się  nie  mógł...  Boże!  Boże!  gdzie  to  te  czasy!  —  mó- 
wił w  zamyśleniu  Murdelio  —  byłem  jeszcze  pełen  życia,  pełen 
nadziei!!..    Bardzoby  mnie   przyjemnie   było   widzióó    się  z  panem 

Fredrem. 

—  Nic  łatwiejszego  —  odpowiedziałem  —  za  godzinę  tam  być 
możemy.  Dziś  niedziela,  pewnie  będzie  u  siebie. 

—  Dobrze!  —  zawołał  mnich,  ale  w  tójźe  chwili  odparł  —  ale 
nie;  nie!  jakżeż?  w  habicie?  nie,  nigdy;  —  i  począł  przechodzić  się 
Avielkim  krokiem  po  izbie.  Jednakże  wkrótce,  przystąpiwszy  do  mnie 
do  łóżka,  rzekł: 

—  Albo  wiósz  co,  zdadzą  się  twoje  suknie  na  mnie? 

—  Czemu  nie?  —  rzekłem  —  wszakżem   małoco  mniejszy  od 

waszeci. 

—  No  to  dobrze,  zrobię  sobie  tękrotochwilę;  ale  dasz  mnie 
parol  kawalerski,  że  nikomu  ani  słowa  nie  wspomnisz  o  tem,  że  ja 
teraz  w  klasztorze. 

—  Ale  ani  mruknę. 

—  No  pamiętaj,  bo  ^.łamanie  mnie  słowa  to  gardłem  pachnie. 

—  Nie  dlatego  że  gardłem  pachnie  —  odpowiedziałem  —  ale 
z  natury  rzeczy  słowa  nigdy  nie  łamię.  Ale  niechże  wiem,  ktoś  jest 
za  jeden  w  samój  istocie? 

—  Jestem  Piotrowicz,  herbu  Murdelio,  obywatel  od  Oszmiany 
—  rzekł  mnich,  przybierając  postawę  pańską  i  wyniosłą. 

—  Piotrowicz  —  zawołałem,  porywając  się  z  łóżka  —  atoś  ty... 

—  Cicho!  nic  o  tśm.  Powiósz  Fredrowi,  żeś  mnie  zdybał 
w  Lesku,  gdziem  przyjechał  do  wojewody  wołyńskiego,  nie  zasta- 
łem go  w  domu,  tyś  zabrał  tam  ze  mną  znajomość,  a  żem  krewny 
Mężykówny,  piórwszśj  żony  jego,  przyjechałem  do  ciebie  w  gościnę. 

—  Dobrze,  dobrze  —  odpowiedziałem  —  ale  jeżeli  tam  będzie 
więcój  szlachty? 

—  No  to  cóż  z  tego? 
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—  To  nic,  prawda...  ale  misyonarz  tam  być  może. 

—  Misyonarz?  nie  będzie  go  tam! — zawołał  mocnym  głosem 
Miirdelio  i  dodał  po  cłiwili  —  a  gdyby  był,  nie  pozna  mnie. 

—  Jak  myślisz  —  odpowiedziałem  na  to ;  ale  jeżełi  mi  się  do- 
tąd to  i  owo  w  wielkim  nieładzie  o  tym  człowieku  kręciło  po  gło- 
wie, tom  się  już  teraz  obałamucił  do  reszty.  Cóżkolwiekbądi,  nie 
czas  było  myślóć  mi  o  tśm.  Zebrałem  się,  kazałem  Węgrzynkowi 
otworzyć  skrzynię  jedne  i  drugą  z  sukniami,  którycłi  miałem  dosyć 
i  swoich  i  po  ojcu,  i  przybrawszy  Murdeliona  w  ubiór  jaki  miałem 
najparadniejszy,  wystroiłem  tak  mnicha,  że  jeno  go  było  zaraz  na 
senatorskie  krzesło  posadzić.  I  rzeczywiście,  dziwnie  wspaniała  zro- 
biła się  z  niego  figura.  Jemu  jednak  w  tych  sukniach  jakoś  zdawało 
się  być  niewygodnie  i  podczas  kiedy  ja  mu  zrobiłem  uwagę,  że  mu 
jeno  wąsa  brakuje  do  całkowitój  przyzwoitości,  rzekł  mi: 

—  Nie  brakuje,  tx)  nie  nosiłem  go  nigdy,  ba,  i  kontasz bra- 
łem na  siebie  tylko  w  nadzwyczajnych  okolicznościach,  to  tćż  jakoś 
mi  w  nim  nie  na  rękę.  Nie  masz  jakiśj  sukni  francuzkićj? 

—  Uchowaj  Boże!  —  rzekłem  —  nigdy  żaden  Nieczuja  nie 
miał  jój  na  swym  grzbiecie. 

—  A  nie  prawda!  —  rzekł  mi  Murdelio  —  twój  ojciec  przecie 
służył  w  francuzkićm  wojsku. 

—  No  to  inna  —  odpowiedziałem  —  mój  ojciec  służył  i  w  woj- 
sku imperatorowój  jójmości,  ale  i  tu  i  tam  mundur  tylko  nosił, 
a  nie  suknie  światowe,  czyli  cywilne. 

Tak  sobie  mówiąc,  wsiedliśmy  do  kałamaszki  i  pojechaU. 

O  panu  podstolim  pomorskim  miałem  już  nieraz  sposobność 
wspominać.  Był  to  kawaler  znakomitego  w  Rzeczypospolitej  rodu, 
około  cztśrdziestu  lat  w  wieku,  wzrostem  średni,  chudy  ale  kościsty, 
cokolwiek  szpakowaty,  zgrabny  ale  ruchów  powolnych  a  w  manie- 
rach pański  i  wyniosły.  Zat  młodu ,  po  powrocie  swoim  ze  szkół 
z  Warszawy  i  po  śmierci  swojego  ojca— kiedy  zasiadł  gospodarować 
w  Hoczwi  i  przyległój  Łobozwi,  mało  po  sąsiedztwach  bywał,  niewiele 
się  szlachcie  komunikował,  a  jeno  z  jw.  Stadnickim  i  Bukowskim 
bliższe  relacye  miewał  —  nalazł  był  w  zamku  leskim,  na  którym 
jeszcze  wtenczas  jw.  Stadnicka,  po  Stadnickim,  wojewodzie  wołyń- 
skim, wdowa  a  matka  dzisiejszój  wojewodziny  wołyńskiój,  Ossoliń- 
skićj,  mieszkała,  niejaką  Włoszkę,  młodą  i  piękną,  jak  powiadano 
z  jakiójś  znakomitćj  familii  neapolitańskiój  pochodzącą ,  którą  jw. 
wojewodzina  sama  niegdy  z  Rzymu  małćm  dziecięciem  wywiozła 
i  z  wielkim  respektem  u  siebie  chowała.  Do  tój  Włoszki  zapaliło 
się  serce  podstolego,  konkurował,  chciał  się  żenić.  Pani  wojewo- 
dzina była  bardzo  za  tóm,  Włoszka  także,  bo  trudno  było  o  lepszą 
partyą  dla  sióroty;  a  lubo  brat  starszy  podstolego,  który  w  krotce 
potom  umarł,  jego  krewni  i  przyjaciele,  sprzeciwiali  się  temu,  utrz)- 
mując  że  się  żeni  z  nieznajomą  osobą,  że  chociażby  ród  jćj  był 
i  niewiedzióć  jak  znakomity,  to  skoro  tylko  jest  włoski,  już  niewiele 
waży  i  łokciem  a  miarką  trąci:  jednak  byłoby  pewnie  przyszło  do 
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tego,  gdyby  nie  to  nadzwyczajne  zdarzenie,  że  śród  tych  tragiwer- 
sacyi  ns^le  spadła  jakaś  wielka  puścizna  na  Włoszkę,  familia  jćj 
się  tam  gdzieś  znalazła,  przysłała  kogoś  tu  po  nią  i  napowrót 
do  Italii  zabrała.  Wtedy  pan  Fredro,  nie  wiele  myśląc,  dobra  swoje  ' 
dzierżawą  puścił,  naładował  trzos  dukatami  i  za  swoją  miłą  popę* 
dził.  Co  się  dalćj  działo,  tego  już  nie  wiem;  to  atoli  było  wiadoma 
wszystkim,  że  lat  kilkanaście  nie  było  go  w  kraju,  po  których  prze- 
cie nakoniec  powrócił,  w  Hoczwi  nanowo  osiadł,  ale  odtąd  mniój  '  r; 
się  jeszcze  komunikował  sąsiadom,  tylko  czarny  kolor  zawsze  na. 
sobie  nosił,  gości  rad  u  siebie  przyjmował,  pił  z  nimi  wiele,  bił  się 
w  pałasze,  harce  na  koniach  wyprawiał,  a  kiedy  się  upił,  to  kpał 
burą  szlachtę,  która  na  to  pozwoliła  i  konie  jśj  darowywał,  które  ^, 
były  u  niego  tureckie  i  dziwnie  piękną  miały  figurę.  Podczas  woj-, 
ny  konfederackiój  poszedł  był  zrazu  w  pole,  ale  potom  tę  zabawkę 
porzucił  i  resztę  rozruchów  prawie  nieprzerwanie  przesiedział  w  War- 
szawie; po  wejściu  zaś  cesarskich  do  tego  kraju,  znów  w  Hoczwi  -.S^ 
osiadł,  czasem  na  zamku  leskim  bywał,  ale  zresztą  w  domu  siedziała  ;  J 
konwersując  z  najbliższym  sąsiadem  swoim  panem  Balem,  kasztelani-  c^ 
cem  sanockim,  a  Sredniój-wsi  właścicielem,  i  pana  Osuchowskiego  (^h 
młodego,  cześnikowicza  bielskiego  za  przyjaciela  sobie  mając.  Zre-  .  \  J 
sztą  jako  rzekłem,  kogo  mu  Pan  Bóg  w  dom  przyniósł,  tego  rad  ^^ 
przyjął,  ale  sam  rzadko  nawićdzał  kogo,  chybaby  to  aż  polowanie  ^'^ 
i  to  wielkie  potrafiło  go  gdzie  wyciągnąć.                                                              -^'^ 

Kiedyśmy  dla  złych  i  marcowóm  powietrzem  rozwDżonych 
^óg  górskich  ledwie  koło  południa  przyjechali  do  Hoczwi ,  gdzie 
jeszcze  wtedy  stał  stary,  piętrowy  i  niegdy  obronny  zamek  nad 
rzeką  Hoczewką,  to  lubo  ledwie  co  się  była  summa  skończyła 
w  kościele,  jużeśmy  zastali  karuzel  w  dziecińcu.  Pan  Bal  na  kaszta- 
nowatym ogierze,  pan  Urbański  na  siwym  niewielkim  turczynku, 
sadzili  jeden  za  drugim  przez  płot  otamiony  do  ogrodu  i  z  ogrodu 
napowtót  w  dziedziniec.  Pod  ścianą  koło  ganku  stały  jeszcze  dwa 
konie  osiodłane  i  przez  Kozaków  trzymane,  a  w  samym  ganku  stał 
sam  pan  podstoli,  i  to  rozmawiał  co  z  Osuchowskim  olx)k  siebie 
stojącym,  to  wołał  coś  wielkim  głosem  do  jeidzców. 

—  Kogóż  to  mi  przywozisz,  mospanie  Nieczuja?  —  zapytał  p. 
Fredro,  kiedyśmy  zajechali  przed  ganek. 

—  Poznajże  sobie  jw.  pan  sam,  bo  to  dawny  znajomy  —  od- 
powiedziałem, wyłażąc  z  kałamaszki. 

—  Corpo  di Bacco!  to  być  nie  może!  —  zaw^ołał  znowu  pan 
Fredro,   przypatrując  się  zblizka  Murdelionowi,   który  zaraz  rzekł: 

—  I  może  być  i  jest  w  samej  rzeczy. 

—  Piotrowiczl  jak  mnie  Bóg  miły,  Piotrowicz! 

—  Commcnł  vous  va,  mon  cher?  —  rzekł  tenże,  wchodząc  po 
schodach  na  ganek  i  podając  rękę  gospodarzowi. 

—  Tout  a  faił  comme  vous^  bo  słyszałem  o  twoich  sukcesach 
—  poderwał  podstoli  —  al  niech  ich  diabeł  porwie...  no,  ale  zkądże 
się  nagle  aż  tutaj  wzięłeś? 
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famais,  pierwśj  śmierci...  ale  proszęż  cię...  i  wziąt  go  pan 
pod  ramię,  a  usiadłszy  obadwa  w  kącie  ganku,  tak  za- 
pać  ze  sobą  po  francuzku,  że  pytel  młyński  przy  iclj  gę- 
Iby  się  wydal  tylko  dzwonem  zwiastującym  pożar  na  da- 
rzedmieściu.  Jednakże  długo  tak  trwać  nie  mogło,  bo  to 
tec  i  działo  się  to  na  Sanockicłi  górach,  gdzie  o  tej  porze 
'  zamarzł  i  dzwonby  skamieniał  od  samego  zimna  i  »i- 
5ry  dął  korytem  Hoczewki  jak  orkan  morski.  Niebawem 
lice  nasi  pozsiadali  z  koni  i  przyznawszy  sobie,  że  ol>a  są 
3  dosiady  wali  już  świćżych  koni,  tylko  przyszli  w  ganek 
iię  z  nami.  Więc  i  tamci  panowie  musieli  powstać  i  re- 
pu&ić  na  polską  manierę,  zwłaszcza  że  pan  Urbański  ani 
>  francuzku;  wypadło  t4ż  pójid  do  sali,  która  była  na  dole 
mi  marmurowemi  drzwiami  i  futrynami  u  okien,  jakotel 
tukateryą  i  malaturą  łiardzo  wyglądała  wspaniale;  owóż 
y  tam,  wypadało  dla  rozegrzania  się  gorzałki  się  napić, 
\t  zaraz,  nie  czekając,  uczynili.  Wypiwszy  owę  gorzałkę, 
lój  szła  dalćj,  przystąpił  do  mnie  pan  Urbański  i  rzecze 
vskazując  na  Murdeliona: 
Co  to  za  figura? 

Gruby  szlachcic  od  Oszmiany  —  odpowiedziałem. 
A  jakże  mu  na  imię? 
Piotrowicz. 

O  gruby!  —  odpowiedział  Urbański  na  to,  —  u  mnie  jest 
i  Piotrowicz  i  biję  go  codzień  w  gęl>ę,  Iro  ladaco. 
Cóż  to  ma  jedno  do  drugiego?  tego  waszmość   przez  to  nie 
■  —  Na  to  on : 

IJie  powiadaj  dwa  razy,  bo  to  nie  wielka  sztuka. 
Sztuka  wielka  —  rzekłem  —  łx3  i  chłop  to  potafi...  ale  grze- 
)yć  wszędzie  i  zawsze,  to  sztuka. 

Co  tam  grzecznym!  —  zawoła  pan  Urbański,  —  Przedem 
spodarz. 

O  cóż  to  idzie  waszmości!  —  rzekłem  mu  na  to, — że  ci  się 
Piotrowicz  nie  prezentował?  wićdzże  tedy  o  tćm,  że  to 
ta  moda  na  świecie  co  dawnićj.  Czy  kto  młodszy,  czy 
czy  kto  z  tego  lub  owego  powiatu,  na  to  się  nie  uważa, 
3arzem  jest  tylko  ten,  czyj  jest  dom  i  gościna. 
Co  ty  mi  gadasz  o  modzie!  nigdzie  tego  niśma  na  świecie, 

0  g(^ie    przyjeżdżał    ze    swojśm  prawem,   jeno  każdy  do 

1  u  nas  jest  takie  prawo,  że  się  każdy  obcy  opowiada  ca- 
lanii. 

To  już  znów  wina  pana  Fredra,  bo  jako  gospodarz  poni* 
t  swego  gościa  oznajomić  z  prawem ,  jakie  obserwują  w  tej 

No,  no,  z  waszemi  modami!  jeszcze  przyjdzie  czas,  że  wam 
-zemądrych  nie  stanie  na  ich  wymyślanie...  —  rzekł  p*" 
i  i  odj^,zedt,  mrucząc  sob-e  pod  nosem. 
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Tymczasem  dano  obiad.  Zasiedliśmy.  Nieszczęście  chciało,  że 
miejsce  Murdelionowi  wypadło  tuż  koło  Urbańskiego.  Zrazu  nic  — 
jemy,  pijemy,  rozmawiamy;  Murdelio  opowiada  różne  cudzoziem- 
skie łiistorye,  bywał  długo  w  Paryżu,  bywał  na  wielkicłi  dworach, 
ba  nawet  i  nawet  na  królewskich  pokojach  prezentować  się  nie 
rzadka  rzecz  była  u  niego,  miał  tóż  co  opowiadać.  Ale  że  to  już 
taką  miał  wadę  z  natury,  że  się  zawsze  do  jednój  tylko  osoby  obra- 
cał i  często  zapytania  wrzucał  w  swoje  oracyą,  więc  co  się  do  któ- 
rego z  nas  zwróci  i  pytanie  jakie  uczyni,  to  my  odpowiadamy; 
ale  pan  Urbański  zawsze  się  w  tym  razie  odwraca  i  zaczyna  co 
mówić  do  drugiego  sąsiada,  albo  zgoła  pomrukuje  sobie  pod  no- 
sem. I  kto  znał  Urbańskiego,  temu  widoczna  już  była,  że  tylko 
małćj  okazyjki  mu  trzeba,  aby  wjechał  gwałtownie  na  Murdeliona, 
krew  bowiem  u  niego  bywała  jak  ukrop,  chociaż  zresztą  baranek 
i  serce  u  niego  jak  wosk.  Tedyż  jeszcze  przy  zupie,  przy  sztuka- 
mięsie,  przy  jarzynie  nic,  jako  tako;  ale  przy  pieczystem,  kiedy  to 
poczną  gęsto  krążyć  kielichy,  a  nalćwają  je  winem  szampańskieni , 
co  to  się  burzy  i  pieni  jak  w  kielichu,  a  niedopióro  w  człowieku, 
zagadawszy  Murdelio  znów  coś  do  pana  Urbańskiego  i  widząc  go 
znowu  zachmurzonego  i  odwracającego  się,  rzecze  na  głos  do  pana 
Fredra: 

—  Czego  ten  szlachcic  się  tak  na  mnie  buńdiuczy? 

—  A  bodaj  cię  zabito! —  krzyknie  zaraz  na  to  pan  Urbański, 
zrywając  się  z  krzesła  i  cale  powstając  od  stoła,  —  to  najeżdżasz 
na  cudzą  ziemię,  nikomu  się  nie  opowiadasz,  po  zamorsku  szcze- 
kasz uczciwój  szlachcie  w  oczy  i  jeszcze  się  dziwisz,  że  się  kto  na 
ciebie  buńdiuczyl  tful  myśli  że  twarz  jak  Niemiec  wygolił  i  że 
trochę  paple  tą  zamorszczyzną,  to  mu  już  wolno  poniewierać 
-wszystkimi!  bodaj  was  powybijano  do  nogi!  —  To  rzekłszy,  wzi^il 
krzesło  i  przesiadł  się  koło  Bala,  na  drugą  stronę  stołu.  Murdelio 
się  patrzył  na  rozgniewanego  Urbańskiego  i  obydwiema  rękami 
o  stół  oparty,  słuchał  i  śmiał  się,  a  potom  rzekł  do  gospodarza: 

—  Kapitalny  szlachcic,  jak  mi  Bóg  miły! 

Pan  Fredro  także  się  rozśmiał,  ale  powiedział  zaraz: 

—  A  zapomniałem  waszmościów  zaprezentować:  pan  Urbań- 
ski, pan  Piotrowicz. 

Rzecz  ta  tymczasem  zdawała  się  upadać,  bal  nawet  na  stronę 
pana  Urbańskiego  się  walić,  który  to  uczuł,  lecz  milczał  i  sapał 
tylko.  Murdelio  także  milczał,  ale  widoczna  było,  że  gwałt  sobie 
czyni,  bo  wargi  przygryzał  aż  do  krwi  i  zczerwieniał  na  twarzy  jak 
burak.  Śród  tego  czasu  pan  Fredro  kilka  razy  coś  mówić  poczy- 
nał, ale  nikt  mu  nie  odpowiadał.  Wszyscy  milczeli.  Co  trwało 
z  pół' Zdrowaś  Marya.  Ale  kiedy  pan  Urbański  jeszcze  raz  spoj- 
rzał pochmmuie  z  pod  oka  i  fuknął  przed  siebie,  wtedy  Murdelio 
zaczerwienił  się  mocno  odrazu,  nalał  sobie  szklankę  wina,  wypił 
ją  duszkiem  i  mówiąc: 
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nową  odkorkowawszy  butelkę,    nową  tóź  po  francuzku   zaczęli  rói- 
mowę.     My  zaś  tutaj  poramy  się  z  panem  Urbańskim. 

Kiedyśmy  go  już  na  górę  wynieśli  i  przystojnie  złożyli  na 
łóżku,  przystępuje  do  mnie  pan  Bal  i  rzecze  srogim  głosem: 

—  Kogo  to  waszmość  przywiozłeś  w  dom  pana  Fredra?  ''^^ 

—  Nie  mnie  o  to  pytaj,  —  odpowiedziałem  rozdrażniony  tćm 
co  się  stało  —  bom  ja  zdybał  tego  szlachcica  w  Lesku,  dokąd  dla 
odwiedzenia  wojewody  przyjechał,  a  że  znał  mego  ojca,  a  nawet 
był  powinowatym  przez  Mężykównę,  tom  go  zaprosił  do  siebie  i  tu 
przywiózł  za  jego  wolą;  zresztą  go  nie  znam ,  ale  kiedy  chcesz  o  nim 
co  wiedziód,  to  pytaj  raczej  samego  gospodarza,  który  jeszcze 
przed  laty  żył  z  nim  we  Włoszech  i  jest  z  nim  w  przyjaźni. 

—  No  no  —  rzecze  pan  Bal  —  diabeł  to  sam  jest  m  persona^ 
ale  nie  szlachcic,  Iskierski  a  nie  Piotrowicz. 

—  Ot,   pleciesz   waszmość  trzy  po  trzy.  —  Na  to  on  znowu : 

—  Ale  co  ty  mnie  gadasz !  Znałem  ja  ludzi  tysiące  i  Polaków 
i  Niemców  i  Włochów,  ale  takiego  anim  jednego  nie  widział.  To 
diabeł  jest. 

—  Cóż  tobie?  —  rzekłem,  —  przecie  nocował  dziś  u  mnie 
i  nic  mi  złego  nie  zrobił. 

—  Jeszcze  czas  na  to;  to  diabeł  jest.  Widziałeś  ty  jego  oczy? 
widziałeś  jak  zczerwieniał  cały,  kiedy  szablę  wziął  w  rękę?.,  a  jaki 
strach  po  nas  poszedł,  kiedy  ryknął :  dobywaj  szabli !  —  Mnie,  jak 
Pana  Boga  kocham  i  nie  wstydzę  się  tego  powiedzióó,  aż  się  wszyst- 
kie wnętrzności  wtedy  zatrzęsły,  a  włosy  kołkiem  stanęły,  to  czu- 
łem. A  przecież  to  nie  nowina  mi  widzićć  człowieka  ze  szablą, 
przecie  się  sam  biłem  tyle  razy  w  pałasze,  a  podczas  wojny!  jednak 
nigdy  tego  strachu  nie  czułem  co  teraz ,  lubo  nawet  nie  mnie  ta 
sprawa  się  tyczyła.  Albo  to  znowu:  za  jednem  cięciem  dwie  rany 
i  obiedwie  takie  głębokie  i  tak  oddalone  od  siebie?  toż  to  ludzka 
potencya? 

—  Musiało  być  dwa  cięcia,  panie  bracie. 

—  Ale  jedno,  przysięgnę  że  jedno;  widziałem  na  własne  oczy. 

—  To  się  szabla  zsunęła,  a  to  się  nie  trafia? 

—  A  ucho?  tożby  był  w  takim  razie  ucho  zaczepił  —  zarzucił 

mi  pan  Bal. 

—  Ot,  przywiduje  ci  się — odpowiedziałem — ^już  tu  cudu  nióma 
żadnego;  odskoczyła  szabla  od  twardój  głowy  i  ucho  minęła,  a  na 
ramię  upadła. 

^—  I  to  nie  może  być ,  bo  w  tym  wypadku  rana  w  ramieniu 
nie  byłaby  tak  głęboka,  a  tu  ledwie  że  aż  obojczyk  nie  jest  prze- 
cięty. 

—  Ale  ma  racyą  pan  Bal,  —  odezwał  się  słabym  głosem  pan 
Urbański ,  —  coś  nieludzkiego  jest  w  tym  człowieku.  Nigdy  mnie 
jeszcze  od  nikogo  tak  nie  odrzuciło  odrazu  jak  od  niego,  a  także 
już  ludzi  widywałem  nie  mało.  I  w  rzeczy,  ta  to  była  właściwa 
przyczyna,  dla  którój  nie  chciałem  mówić  do  niego  i  porwałem  się 
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otu ,  bo  nakoniec  coby  ranie  tam  szkodńło,  te  się  błazen 
opowiada? 

>Jie  mów,  nie  mów  —  rzecze  do  niego  kasztelanie  —  bo  d 
i. 

uź  tam  mówcie  sobie  co  chcecie,  —  rzekłem  ja  znowu, — 
diabła  nie  widzę.  —  Na  to  znowu  pan  Bal: 
So  cię  już  otumanił,  a  my  ludzie  śm&ty,  to  widzimy 
Bo  zresztą  i  to:  gęba  ogolona  przy  kontuszu  i  iupanie, 
lie  bywa;  nosiło  go  gdzieś  po  świecie,  po  Francyi,  po  Niem- 
Wlochach,  na  królewskicłi  dworach  się  prezentował!  cóż 
at  on  jest  jaki,  czy  książę,  czy  duk?  Kaduk  mospanie, 
założę  się  z  tobą,  że  go  ani  pacićrz  mówiącego  oł>aczysz, 
ącego  krzyż  święty,  ani  jakkolwiek  rzecz  chrześciańską 
o,  a  gdyby  przyszło  się  bliżój  popatrzyć,    to  ręczę  że  się 

i  pazury  wynajdą. 
Lfierzbiat    mnie   język  powiedzióć,  że  to  jest  mnich  w  rze- 
lieszka  na  miejscu  świętem  i  że  gęściój  Panu  Bogu  służy 

z  nas,  i  byłbym    tóm    odrazu  pokonał   podejrzenie    tych 
w  o  diabelstwo;    ale    pamiętny  Murdeliona  pogróżki,  rze- 

iie  oglądałem  go  zblizka  i  oie  wiem ,  czy  ma  jakie  znaki 
:  na  sobie  czy  nie,  ale  jechałem  z  nim  na  jednym  wozie 
ego  mi  w  oczy  nie  wpadło.  Zresztą  to  mogę  waszmo* 
Niećzi^ć ...  —  i  zaciąłem  się ,  bo  chciałem  to  na  poparcie 
dania  przytoczyó,  że  Murdelio  zeszedł  się  u  mnie  z  mi- 
1  księdzem  i  cale  się  tak  zachował  jak  inny  człowiek,  ale 
im  im  tego  powiedzieć,  tłO  gdyby  się  kiedy  późnić]  mi- 
o  to  spytali,  toby  się  bałamuctwo  zrobiło,  kiedy  on  wła- 
Inego  szlachcica  Piotrowicza  u  mnie  nie  widział.  To  mi 
prowadziło  na  myil  misyonarza;  wszakże  miał  w  Hoczwi 
szą ,  miał  się  widzióć  z  Urbańskim  i  Osuchowskim,  miał 
ló  z  nimi  i  inną  szlachtą  w  materyi  wybudowania  ko- 
akiśjś  wsi  w  górach  —  byt-li  tutaj,  czy  nie  był  ?  —  Rze- 
do  Bala: 

Vaszmoź<;  byliście  na  mszy  świętej  tu  dzisiaj? 
lyliimy. 
Łtóż  ją  miał? 
'roboszcz  tutejszy. 
L  kazanie? 

fie  było  żadnego  kazania,  —  odpowiedział  Osuchowski,— 
iśó  ten  misyonarz  iw.  Wincentego  a  Paulo,  który  tu  był 
jesieni,  a  którego  przecie  znasz  także,  ale  nie  starczył  się 

ak  to?  nie  przyjechał  tu  rano? —  zapytałem  zdziwiony, 
lie,    albo   czemu  cię  to  tak  dziwi?  —  Tedy  już  musiałem 
6: 


^^i) 


r    *•••■■  .■!•/ 


/•^ 


»■ 


MURDELIO.  ^43 


■•'■1 


•■ .» 
«■ 


.^ 


*^ 


—  Bo  ten  misyonarz   był  u  mnie    wczoraj    wieczór,    nocował    ' 
i  dzisiaj  przed  świtem  tutaj  wyjechał. 

—  Jakto!  —  zawołał  pan  Bal  —  przed  świtem  wyjecłiał  i  nićma 
go  do  tśj  cłiwili?  a  wyżeście  kiedy  wyjecłiali? 

—  Około  dziewiątój. 

—  No,  to  nie  diabłaż  ty  wozisz  ze  sobą? 
Mróz  po  mnie  poszedł  od  pięt  aż   do   karku,   lubo   właiściwie 

i  to  jeszcze  nic  nie  znaczyło,  ale  nie  miałem  już  czego   tam   dosia- 

dywać  pomiędzy  nimi;  jednóm  słowem  mogło  się  wszystko  wydać,  ^ 

nie  to^  że   Murdelio  był  diabeł,    bo  takiej  rzeczy  wiary  dawać  nie  .-^ 

mogłem,   ale   to  że  jest  mnicliem,    czego  niezdradzać   obowiązałem 

się  słowem.     Wyszedłem  więc  ztamtąd.    W  sieni  atoli  zaraz  mnie 

łapie  Węgrzynek: 

—  Co  tam? 

—  Nieszczęście,  panie. 

—  Jakież?  mów  prędko. 

—  Tego  księdza,  co  u  nas  był  wczoraj,  coś  strąciło  z  wozem 
i  z  końmi  ze  skały  w  Myczkowcacłi. 

—  Wszelki  duch  chwali  Pana  Boga!....  i  zabił  się? 

—  Nie,  ale  srodze  stłuczony. 

—  A  toż  on  jechał  na  Myczkowce,  nie  na  Bereskę? 

—  Na  Myczkowce,  panie. 

—  Jakże  wiósz  o  tem  wszystkićm? 

—  Przecie  przywieźli  go  tu  na  plebanią. 

—  Jest  tutaj  ?  —  zawołałem  i  pobiegłem  co  tchu  na  plebanią. 
Koło  kościoła  po  prawśj  stronie  od  wschodu  stał  domek  nie- 

-wielki  drewniany,  w  którym  mieszkał  proboszcz  hoczewski,  starzec 
siwowłosy,  kilkudziesięcioletni.  Ze  dworu  do  tego  domku  było 
kilkaset  kroków,  przebiegłem  je  jednak,  żem  ani  spostrzegł  się  kie- 
dy -^  i  wystraszony  cały  tóm  niespodziówanóm  nieszczęściem  tak 
szanownego  męża,  byłbym  z  równym  impetem  wpadł  i  do  izby, 
g-dyby  nie  to,  że  nic  nie  widząc  śród  pośpiechu  i  zmroku,  potknę- 
łem  się  zaraz  na  piórwszym  schodzie  i  jak  długi  grzmotnęłem  so- 
bą, do  sieni.  Na  ten  rumor  wyszedł  pleban  staruszek  ze  świecą 
w  ręku,  mówiąc  statecznie: 

—  Co  tu  hałasy  robicie?  czy  nie  wiócie  że  chory  jest  w  domu? 

—  To  ja  mości  dobrodzieju  —  rzekłem  wstawając  z  podłogi  — 
przez  pośpiech  upadłem  i  takiego  narobiłem  hałasu. 

—  Któż  to?  —  zapytał  ksiądz,  przyświćcając  mi  łojówką  do 
oczu. 

—  Ja,  księże  proboszczu. 

—  Imć  pan  Nieczuja?  a  to  chwała  Bogu.  Właśnie  ksiądz 
misyonarz,  dowiedziawszy  się  że  waszmość  jesteś  na  zamku  żądał, 
aby  tu  zaprosić  waszmości. 

Z  tśm  weszliśmy  do  pomieszkania. 

Więc  zaraz  w  piórwszój  izbie  w  rogu,  na  ubogim  tapczanie, 
na    którym    tylko    słoma    wytartym    kilimkiem  przykryta,     leżał 
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cale  do  siebie  niepodot 
lęta,  oczy  tak  pełne  ogni 
włosy  się  poburzyly,  ręce 
Icach  do  tego  loża,  stanęli 
em. 

to  dobrze  —  rzekł  on  do 
mocą  wydobywał  ze  siebii 

e !  —  rzekłem  —  cóż  to  jes 
szczęście  —  odpowiedział  n 

waszmości  jest?  —  zapyta 
iczony  —  odpowiedział  ksi; 
Tiuż  sobie  co  na  to  nie  r 
rysmarowati  mydłem  i  spii 
naa. 

ma  ran,  więc  smarować, 
ma. 

to?  spirytusu  niśma? 
ma  —  odpowiedział  misyor 
iodał:  —  ja  miałem  kilka  ) 
eszczęściu,  a  księdza  zasta 
ti^dniż  wy  słudzy  Boży !  — 

plebanowi  —  aż  się  serce 
lnie  i  w  nocy  służą  Panu 

bluźnij  —  przerwał  mi  mi 

spytałem: 

ale  powiśdzże  mi  waszmc 
liniłem  się  trochę  —  odpai 
lym  wyjeżdżał.  Wyjeclia' 
o,  bo  tam  droga  szeroka  i 
em  modlitwy  poranne  i  na 
I  z  imfietem  i  wszystko  u] 
Ił  na  kawałki,  konie  dhad\ 
ize  potłukł,  bo  to  bardzo 
e!  Boże!  cóż  chłop  powiad 
Dp  powiada,    że  coś  wóz  p 

to  utrzymuje,  mówiąc  że 
Ito  było  od  brzegu,  Ale  to 
ie  uważał  na  koła,  i  albo  i 

dedy  to  się  stało? 

lie  wiem,  bo  mnie  ledwie  j 

opatrz  na  mój  zegarek,  sfc 

żyłem  na  zógarek,    stal    is 
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—  Dziwna  rzecz!  —  rzekłem  do  siebie,  była  to  bowiem  właśnie 
ta  chwila,  w  której  Murdelio  decydow^ał  się  ze  mną  jechać  do 
Hoczwi,  a  kiedy  sobie  przj^pomniałem  źe  właśnie  wtedy  mówił 
z  taką  pew^nością,  źe  misyonarza  w  Hoczwi  nie  będzie!  —  jakoż  i  to 
co  pan  Bal  utrzymywał  koniecznie,  to  znowu  mróz  poszedł  po  mnie, 
i  lubo  nie  mogłem  temu  w  żaden  sposób  dać  wiarę,  żeby  duch 
taki  in  persona  mógł  chodzić  po  ziemi,  to  jednak  w  kącik  poszedł- 
szy, przeżegnałem  się  skrycie.  Krzyż  święty  nie  wadzi.  Poczóm 
usiadłem  koło  chorego  i  pocieszałem  biódaka  jak  mogłem,  co  mi 
o  tyle  łatwiej  przychodziło,  ile  że  do  zamku  i  tak  lada  chwila  miał 
przybyć  felczer  z  Leska,  a  może  i  nadworny  lekarz  wojew^ody, 
Gondoni.  Po  dopełnionym  tym  obowiązku  chrześciańskim,  posie- 
dziawszy jeszcze  pół  godziny  przy  chorym  i  by  wszy  przytomnym 
wysmarowaniu  go  mydłem  i  spirytusem,  powróciłem  do  zamku  na 
górę  do  drugiego  chorego. 

Pan  Urbański  miał  się  w  tój  chwili  cokolwiek  gorzćj,  jak  to 
zwykle  bywa  u  rannych,  Idedy  gorączka  przychodzi.  Wszakże  nie 
było  żadnego  niebezpieczeństwa.  Felczer  już  siedział  przy  chorym 
i  zapewniał  źe  dobrze  jest,  a  można  mu  wierzyć  na  pewno,  bo 
felczer  w  Sanockiem  miśwał  naówczas  daleko  więcój  praktyki  i  do- 
świadczenia, niżeli  na  wojnie.  Nie  było  tygodnia,  w  którymby  kil- 
ka kros  nie  zaszywał.  Jednakże  pan  Bal,  który  już  sam  parę  razy 
na  samym  sobie  o  zdatności  tego  felczera  przekonania  się  miał 
sposobność,  nie  wierzył  temu  i  w  ustawicznój  był  o  chorego  oba- 
wie, co  wciąż  dawał  do  poznania  różnemi  gestami.  Wziął  mnie 
nawet  nakoniec  na  stronę  i  najwyrainićj  powiedział: 

—  Nie  będzie  już  nic  z  Urbańskiego. 

—  Co  waszmość  mówisz!  —  odpowiedziałem  —  nie  dziwiłbym 
się  komu  innemu,  ale  ty,  który  sam  trzy  razy  gęściój  raniony  by- 
łeś pod  Chyrowem,  który  zresztą  i  w  pojedynkach  n^e  mało  już 
ran  odniosłeś,  jakże  możesz  mówić  co  podobnego?  —  On  tśż  na  to: 

—  To  prawda,  ale  to  inna  rzecz  była. 

—  Czemu  inna? 

—  Co  innego  rana  od  szlachcica,  albo  zgoła  od  żołnićrza,  a  co 
innego  od Panie  Boże  odpuść! 

—  W  imię  Ojca  i  Syna nie  może  to  być. 

—  A  ja  ci  powiadam  źe  może.  Szkoda  źe  to  nie  pora  ci 
opowiedzieć,  jako  ja  sam,  jak  mnie  widzisz,  zdybałem  się  z  nim 
i  na  w^łasne  oczy  jego  widziałem;  ale  ot  właśnie  Urbański  powiada, 
źe  to  już  drugi  raz  w  życiu  z  nim  się  spotyka. 

—  Kiedyż  się  spotkał  po  raz  piórwszy? 

—  Na  polowaniu.  Jawił  mu  się  w  postaci  odyńca,  jego  sa- 
mego poranił,  psiarczyka  mu  rozdarł  na  dwoje;  a  potom  wylazł  ze 
świni,  przybrał  w'łasną  swą  postać,  pokłonił  się,  zaśmiał  się,  aż  ca- 
ły las  zadrżał  i  smołą  się  rozlał  na  miejscu.  Sam  to  Urbański  po- 
wiada, dodając  że  tamtemu  właśnie  tak  oczy  latały  jak  temu;  zre- 
sztą śmiśch  ów  kilka   wsi  okolicznych  słyszało    a    smołę    na    tóm 
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■tórzy  na  tóm  i 

■acie  —  odezwi 
ałem. 

0  ju2  rzecz  dzi 
różnych  miejs 

ivojny  w  jedn; 
ł  z  przed  oczi 
tein  się  rano  n 

cale  żadnego 
Pan  Bóg  wii 
irzyło. 
a  kolój    i    na 

tego,  panie  bi 

podziemny!  — 
boisz,  to  chwa! 
1^  Piotrowicza, 

rzekłem  —  co  1 
ję;  -wywieź  ztąi 
kłem  tedy  —  ; 
i    z  kretesem 
jak  świócę  za] 

te  rany  pogoi 
lo  tego!  —  odp 
on  ludzi  tak  g 
f  mu  solą  jest 
oże  i  kusi<f,  i  i 
dodać  —  rzekł 
toby  jeszcze  ii 
[lajwiększa  krc 
tąd. 
iozę,  jeżeli  tyli 

a  koniecznie 

irałem  się  i  wj 
^onarz  ledwie  ■ 
spirytusem  i 
temu  duchowi 
inku  z  moim 
lO  zranieniu  Ut 

1  ich  teraz,  lu1 
ejscu.     Prócz 

nowo  wypróż 
wego  w  powietrzu,  nie  znalazłem  żadnćj 

!  do  mnie  pan  Fredro: 
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—  No  i  CÓŻ  tani  pan  Urbański? 

—  Gorączkę  ma,  ale  da  Pan  Bóg  zdrów  będzie. 

—  Coby  mu  bylol  —  odezwie  się  na  to  Murdelio  - 
łeb  twardy,  nie  pryśnie  tak  od  pałasza,  jak  garnek. 

—  Chwataż  Bogu  —  rzekłem  —  bo  już  teraz  by 
gDwal  z  świętym  Piotrem  o  wnijście. 

—  Albo  tańcował  z  diabłami  po  piekle.  Szlachcic 
dobry,  widzi  mi  się  —  rzekł  surowym  głosem  Murdc 
zaraz  na  to: 

—  A  przepraszam  1  jest  to  jeden  z  najgodniejszycł 
tćj  ziemi. 

—  Ot  gadasz!  —  rzecze  na  to  pan  Fredro  —  sz 
■  sam  jak  i  drugi;  jest  was  sto  tysięcy,  czy  wiele  tam,  bo  ji 

ale  wszystko  jednego  gniazda,  rodem  kurki  czubate. 

—  Jest  nas  milion ,  rachując  lekko  —  odpowiedzi: 
sto  tysięcy;  ale  to  zresztą  prawda:  szlachta  wszystka  d 
dobna,  bo  inaczej  nie  byliby  zakonem  takim,  jakim  są 
Pan  Bóg  być  przykazał;  ale  zawsze  pomiędzy  człowiek 
wiekiem  jest  pewna  różnica.  Na  to  on  znowu: 

—  Ale  mój  Nieczuja,  nie  gadajźe  takich  rzeczy,  bo  to 
Ja  się  założę  z  tobą,  że  czy  któren  z  was  od  Oszmia: 
Żuław,  czy  od  Kudaku,  kubek  w  kubek  jednaki.  Są  pe\ 
które  każdy  z  was  zrobi,  są  inne,  których  żaden  nie  zrt 

—  Ale  mój  Fredro!  —  odpowiedziałem  porywczo 
ktujże  znów  całój  szlachty  przez  drugę  osobę,  bo  kiedy 
byd  każdy,  jakimi  wszystkich  powiadasz,  toż  czy  ktd 
dnego  senatora  więcśj ,  czy  mnićj ,  albo  zgoła  żadnegi 
nie  powinno  to  robić  różnicy. 

—  O!  nie  tak!  —  poderwał  Murdelio  —  co  krew 
to  nie  prosta  szlachecka.  Sf^natorowie  także  są  szlacht 
się  tak  do  ogółu,  jak  pszenica  wybrana  do  niewybióran 

—  Chwałaż  Bogu,  że  nie  jak  pszenica  do  owsa  —  p< 

—  Może  i  tak. 

—  Diabelska  to  mądrość  —  odpowiedziałem  tedy 
miem  ja  to  dobrze,  źe  który  szlachcic  własną  pracą  i  c: 
się  wyniesie  nad  innych,  ten  godzien  tego,  aby  go  wszj 
śli;  głupiby  był  Nieczuja,  gdyby  się  Czarnieckiemu  pov 
nyin,  głupi  Piotrowicz,  gdyby  się  miał  za  jedno  z  ! 
głupi  podstoH  gdyby  się  kładł  obok  kasztelana  Iwows 
tego  tót  i  senator  dzisiejszy  lepszy  od  nie-senatora,  1 
więcćj  i  na  większym  warsztacie  dla  kraju  —  ale  żeb 
był  w  czóm  lepszy  odemnie,  tego  mi  nikt  nie  dowiedzie 

—  Dobry  z  ciebie  orator  —  rzecze  na  to  podstoli 
tak  zagadał  do  małśj  szlachty  przed  sejmikiem,  toby  ei{ 
obnieśli;  ale  że  tu  małćj  szlachty  nićma...  ej!  co  tam!  o 
masz  szklankę,  nalój  sobie,  pij  i  słuchaj.  Bardzo  cieką 
opowiada   Piotrowicz,     No,  pijie!    wino    doskonałe,    sar 
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pochwalić;  ja"  piję  dzisiaj  jak  but  dziurawy,  a  żeby  mi  choć  zaszu- 
miało. —  Na  to  ja: 

—  Nie  wiem  —  rzekłem  —  czyby  nam  już  nie  czas  do  domu, 
dalśj  i  późno  będzie. 

—  Cicłio!  —  zawołał  gospodarz  —  mcSj  Piotrowicz,  powiadajźe 
dalój. 

—  Nie  pamiętam  już  nawet,  gdziem  przestał. 

—  Bodaj  ciebie  Nieczuja!  pozbawiłeś  mnie  arcy  ciekawej  histo- 
ryi,  która  mnie  więcój  obchodziła,  niż  moja  własna. 

—  Dlaczegóż  już  pozbawiłem,  wszakże  Piotrowicz  może  ją 
opowiedzióć  z  początku. 

—  Na  cóż  z  początku?  gdziem  stanął?  —  zapytał  Murdelio, 
popijając  ogromną  szklankę  wina  i  zapalając  lulkę,  którą  nigdzie 
indziój,  ale  tutaj  palił  zapamiętale.  Pan  Fredro  także  namiętnie 
lubił  dym  tytuniowy  i  tak  go  wiele  używał,  że  kiedy  szedł  między 
damy,  to  się  aż  zagranicznemi  wódkami  polować  musiał;  więc  na- 
odwrót  Murdelionowi  puścił  chmurę  dymu  prosto  do  twarzy  i  rzekt 

—  Ntci  mia  comu  si  fał 

—  A!  —  rzekł  Murdelio,  popijając  znowoi  szklanicę,  ale  to 
tak  nagle,  żem  ani  kiedykolwiek  widział,  żeby  kto  takie  miał  gar- 
dło —  otóż  lubo  jćj  śpiewałem:  Fri  un  guardo  tu  muriro^  to  je- 
dnak tego  tak  nie  rozumiałem  i  na  tćm  się  nie  skończyło. 

—  Cha  cha  cha!  to  się  rozumiól  —  zawołał  pan  podstoli 

—  Z  wielkiemi  tedy  trudnościami  i  za  wielkiemi  prośbami  przy- 
szło nakoniec  do  tego,  że  jednego  wieczora,  kiedy  mąż  miał  być 
na  komedyi  i  potom,  jak  mówiła,  długo  w  noc  po  zwyczaju  bawić 
się  u  swojój  amantki,  ja  dostałem  pozwolenie  przyjścia  ubocznemi 
od  ogrodu  drzwiczkami  do  jój  gabinetu,  jakoż  i  w  rzeczy  przysłała 
mi  klucz  od  tych  drzwiczek.  Wyobraź  sobie,  z  jaką  niecierpliwością 
wyglądałem  oznaczonój  godziny.  Bo  to  pół  roku  na  tę  duszę  cze- 
kałem. 

—  Jakto  na  duszę?  —  zawołałem  z  przestrachem. 

—  E!  co  się  odzywasz  —  rzecze  pan  Fredro  —  kiedy  tego 
nie  rozumiósz. 

Murdelio  opowiadał  dalój,  ale  ja  już  oka  z  niego  nie  spuściłem 
i  tak  uważałem  pilnie,  że  gdyby  był  po  turecku  mówił  a  nie  po 
polsku,  tobym  był  przecież  każde  słowo  spamiętał. 

—  Nakoniec  nadeszła  przecie  ta  upragniona  godzina.  Wzięłem 
parę  pistoletów  małych  do  kieszeni,  sztylet  wsunęłem  za  rękaw 
i  poszedłem.  Otworzywszy  drzwiczki  własnoręcznie  i  wszedłszy  do 
gabinetu,  nalazłeni  ją  stojącą  przy  stoliku  pod  oknem,  z  wlepionemi 
oczyma  w  otwiórające  się  dzwiczki,  ale  drżącą  jak  liść  i  bladą  jak 
marmur.  —  „Idi,  idź,  na  miłość  Boga!"  —  wołała  ona  —  „mnie 
się  zdaje,  że  on  za  chwilę  nadejdzie**  —  Niech  nadejdzie  —  odpo- 
wiedziałem —  pomszczę  się  wtedy  twojój  krz3nvdy  i  tego  srogi^o 
ucisku,  który  już  od  roku  znosić  musisz  od  niego  —  i  wydobywszy 
z  kieszeni  pistolety,    pokazałem   jej  je.  —  „Na  Boga!  —  zsCwołała 
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ona  —  to  jest  okropnie!"  —  Ledwie  co  to  wymówiła,  temiż  samemi 
drzwiczkami,  któremi  ja  wszedłem  a  które  zapomniałem  zamknąć  za 
sobą,  wcłiodzi  ogromne  Włoszysko,  czarny  jak  diabeł  i  ogromny 
jak  diabeł.  —  „Tuś  mi!  —  krzyknie  on  do  mnie  z  roziskrzonemi 
oczyma  —  żyły  będę  pruł  z  ciebie,  smarzyć  w  oliwie  wrzącój  będę 
was  oboje!"  —  „Nie  będziesz!"  —  zawołałem,  odskakując  od  niego 
na  kilka  kroków  i  wymierzywszy  mu  w  łep  pistolet,  wypaliłem. 
Skutek  wiadomy,  bo  jak  wiósz,  nigdy  nie  chybiam.  Czaszka  Włocha 
rozbryzgnęła  się  w  kilka  części,  a  mózg  z  krwią  pomeiszany  obry- 
zgał marmury  i  kotarę  na  przeciwległej  stronie.  Wtedy...  proszęż 
cię  co  to  jest  kobiótal...  wtedy  ona  ryknęła  płaczem  jak  żubr  w  Bia- 
łowieży, i  rzuciła  się  na  ciało  męża  i  zaczęła  je  ściskać  i  całować 
po  rękach  i- zawodzić  na  czóm  świat  stoi.  Szkoda  że  nie  było  tam 
Petrarki,  albo  jakiego  innego  poety,  bo  byłby  to  pięknie  opisał 
i  potom  śpiewał  głodnym  lazzaronomi  na  ważkich  uliczkach. 

—  No  i  cóż  potom?  —  zapytał  podstoli. 

—  Potom  rzecz  już  zwyczajna.  Wzięłem  trupa  i  wrzuciłem 
w  stary  rozwalony  komin,  który  przypiórał  do  bocznój  galeryi, 
a  którego  dół  był  zasypany  gruzem  i  zarośnięty  chwastami  i  blu- 
szczem ;  ją  zaś  zostawiłem,  aby  się  wypłakała.  Na  drugi  dzień  z  po- 
łudnia, za  pomocą  piśniędzy  rozgłosiło  się  po  Neapolu,  że  conte 
się  rozbił  z  łódką  na  morzu  na  drodze  do  Sorrento  —  rybacy,  któ- 
rzy się  na  deskach  wyratowali  od  śmierci  i  szczęśliwie  dobili  do 
brzegu,  zmoczeni  jeszcze  i  śmiertelnie  wy  bladli,  dali  znać  o  tym 
fatalnym  w^ypadku  żonie  i  zeznanie  swoje  potwierdzieli  sądownie. 
Żona  przywdziała  żałobę  i  za  dwa  tygodnie  zjechała  się  ze  mną 
we  Florencyi,  Ale  nudna  baba,  nie  umiała  się  szanować... 

—  I  cóż  się  z  nią  stało? 

—  Porzuciłem  ją,  a  właściwie  uciekła  odemnie  z  jakimś  Gre- 
kiem do  Stambułu. 

—  Cha  cha  cha!  —  zaśmiał  się  pan  podstoli  —  tak  to,  tak  to 
kobióty! 

Murdelio  tylko  zgrzytnął  zębami  i  zawołał: 

—  WszysUciebym  je  wygubił. 

—  Prócz  jednój  —  dodał  na  to  podstoli. 

—  Dzisiaj  jeszcze  prócz  jednój  —  odpowiedział  Murdelio  — 
-ale  tę  niebawem  może  sam  zgubię. 

—  Hej!  —  krzyknie  tedy  podstoli  do  wchodzącego  na  ten  od- 
głos kamerdynera  —  jak  to  służysz  gałganie?  pić  nam  dawajcie! 

W  tójże  chwili  przyniesiono  kosz  nowych  butelek,  odkorko- 
wywano  jedne  po  drugiój  i  dopióro  zaczęła  się  ochota  na  dobre. 
Murdelio  pił  jak  suseł,  i  śmiało  to  mogę  powiedziść,  że  lubo  wiel- 
kie gardło  w  Sanockiem  nie  nowina,  jednak  się  nic  podobnego  po- 
między nami  nie  nachodziło.  Wyraźnie  wydawało  się,  że  te  szklanki 
leją  się  w  studnię  a  nie  w  człowieka.  Ale  widać  taka  była  u  niego 
już  od  młodości  natura,  bo  tuż  rzekł  pan  podstoli: 
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Z  naszych   doświadczeń   korzystać.    Ale  i. to  mu  snąć  nie  pomoże,, 
bo  już  dobry  zrobił  początek. 

—  No,  jakto?  —  zapytał  podstoli. 

—  Wziął  rekuzę  i  waryuje  na  piękne. 

—  Miły  kolego !  —  rzekł  do  mnie  pan  Fredro,  głaszcząc  mnie 
po  głowie;  ale  dodał  do  Murdeliona  —  to  on  nam  także  swoje 
opo"wić,  ale  teraz  siadaj  ty  i  swoje  powiadaj. 

—  To  niepodobna  —  rzecze  tamten  na  to  —  miłość  moja,  to< 
życie  moje.  Musiałbym  od  kolćbki  zaczynać,  a  końca  i  takbyście 
się  nie  dowiedzieli,  bo  go  sam  nie  wiem  jeszcze. 

—  To  napijże  się  i  powiadaj  choć  to  co  wićsz,  jak  mnie  kochasz. 

—  Może  co  powiem ,  bo  kiedy  krotochwila ,  to  niechajże 
będzie  dobrał  —  rzekł  Murdelio  i  połknął  szklanicę  wina. 

Wtśm  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  Bal,  wiodąc  ze  sobą  czarna 
ubranego  i  siwą  napiętrzoną  peruką  potrząsającego  doktora  Gron* 
doniego. 

—  Ah!  signore  Gondoni!  —  zawołał  pan  Fredro  —  jakaż  to 
dla  nas  siurpryza!  —  a  do  mnie  mruknął:  —  bodaj  go  diabeł  wziął 
jaką  nam  przerwał  zabawę. 

—  Al  to  waszmość  przy  winie!  —  rzekł  Gondoni  po  włosku^ 
kłapiąc  ręką  w  ogromną  blaszaną  tabakierę  i  uśmićchając  się  jak 
szczór  do  słoniny,  bo  ze  swoim  spiczastym  nosem  cale  do  tego 
zwierzątka  zdawał  mi  się  podobnym  —  pięknie!  pięknie! 

I  zaczęła  się  zaraz  dysputa  we  włoskim  języku,  którą  Murde* 
lio  równie  przeważnie  i  płynnie  prowadził,  jak  w  polskim.  Tymcza- 
sem pan  Bal  stanął  koło  mnie  i  okrutnie  cidcawie  wpatrzył  się 
w  Murdeliona.     Co  widząc,  rzekłem  do  niego  półgłosem: 

—  Co  to  takiego? 

—  Słyszysz  ty,  jak  on  mówi  po  włosku? 

—  Mówi  dobrze,  bo  długo  bawił  w  tym  kraju. 

—  I  ty  mnie  powiadasz  że  to  nie  diabeł? 

—  Cha  cha  cha!  to  znów  dlatego  diabłem  ma  być,  że  mówi 
po  włosku?  przecież  on  równie  dobrze  mó^^d  po  francuzku  i  po 
niemiecku.., 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  jak  nmie  Bóg  miły,  to  on. 

—  Nie  umiem  ci  na  to  odpowiedzićć. 

—  A  ja  się  założę  że  ma  różki  na  głowie. 

—  Dobrze,  ja  się  zakładam,  ale  kto  go  pomaca. 

—  O  ja  nie!  protestował  się  Bal. 

—  No,  to  nióma  zakładu. 

—  Ale  krzyż  mu  zrobię  na  plecach  święconą  kródą. 

—  Dobrze  —  rzekłem  —  ale  gdzież  króda? 

—  Ja  ją  mam  przy  sobie,  bo  nigdy  bez  niój  nie  jeżdżę. 

—  Więc  idi  i  zrób. 

Poszedł  tedy  Bal  na  drugą  stronę  stołu  i  podczas  kiedy  Mur- 
delio, ze  stojącymi  Gondonim  i  Fredrem  rozmawiając,  stał  obró« 
eony  plecyma  do  okna,  ten  mu  zaszedł  z  tyłu  i  przystąpiwszy  do- 
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niego,  rabą  z  krćdką  podniósł  mu  do  kofnier« 

mencie  Murdelio  się  mszył,  a  Bal  z  okropny 
aj  aj!  Jezus  Marya!  —  upadł  jak  długi  na  ziem 
rwali,  Murdelio  także  się  obrócił,  mówiąc  nachy 
—  Co  jest  waszmości?  —  ale  gdzietam!  kasztel, 
oparzony  uciekł  kulejąc  do  sieni,  kródkę  zostaw 
nie  wiedział  co  to  się  stało;  ja  wybiegiem  za  Ba 
się  już  na  pewno,  źe  Murdelio  jest  diabeł,  bo  i 
kiedy  Bal  mu  przykładał  krćdkę  do  kontusza 
na  nogę  nadeptał,  że  aż  p&ić  musiał  na  ziemię 
wydała  dość  naturalną:  przy  żyw^j  gestykulai 
zwyczaju  Murdelio,  nic  dziwnego,  że  się  rapti 
na  nogę  Bala,  przypadek,  a  że  bolało,  toż  trud 
kiedy  następujący  był  cłilop  duży  i  mężny,  i  mi 
boty  na  nogacłi,  a  nastąpiony  żółte  kordebai 
lókarstwa  nióma;  Bal  nietylko  mi  się  nie  da 
nawet  bót  swój  pokazywał,  na  którym  się  smo 
Z  nabitą  t^  diabelstwem  głową  powróciłem 
tedy  pytają: 

—  Co  jest  panu  Balowi? 

—  Piotrowicz  mu  nieclicący  nastąpił  na  nog 

—  He  he  łie!  —  zaśmiał  się  na  to  Murdel: 
i  wyszczerzając  dwa  rzędy  bialycłi  jak  mlśkc 
był  śmiścłi  jakiś  dziki,  taki  jakiś  zwierzęcy, 
mróz  mi  poszedł  po  całśm  ciele.  Zaraz  tóż  Gondc 
rzekł  do  nas: 

—  Nie  przeszkadzam  panom,  nie  przeszkac 
się  ma  wprawdzie  niedobrze,  bo  przyznam  sii 
rany  jeszcze  nie  widziałem;  czśm  to  i  jak  to  bj 
wiedzićó, 

Tu  znowu  tak  samo  się  roześmiał  Murdeli 

—  Ale  zdrów  będzie,  zdrów  będzie  —  dc 
branoc  panom,  dobranoc,  powolne  służby  moj 
szedł.  Myśmy  zaś  znowu  we  trzecli  t^  jaki 
Więc  zasiadając  nanowo,  rzekł  zaraz  pan  Fredi 

—  No,  powiadajże  teraz,  bom  bardzo  cie 
nie  przeszkodzi. 

Ja  jui  milczałem. 

—  Nalejże  mi  wina  —  rzeki  z  sardonicznj 
delio. 

Tymczasem  słudzy  weszli  i  połowę  stołu 
mały  kwadratowy  pozostał,  ale  na  nim  i  pod  nii 
tśm,  obrusa  nie  zdjęto,  a  podczas  kiedy  my  z 
z  swojój  strony  przysunęliśmy  się  bliżćj  stołu. 
jJiilil,  szklenicę  wychylił  i  zaczął  w  ten  sens. 
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—  o  familii  moj6j,  —  tak  opowiadał  Murdelio,  —  nie  potrze- 
buję wam  wiele  powiadać.  Pradziad  mój  był  ekonomem,  dziad 
zrobił  fortunę  i  siadł  na  urzędach,  ojciec  już  miał  wszystko,  czego 
potrzeba.  Ożeniwszy  się  i  osiadłszy  na  znakomitym  majątku,  zajął 
się  wyjaśnieniem  naszego  rodu.  Herb  nasz  stał  mu  się  dobrą  do 
tego  wskazówką.  To  tóż  za  jego  pomocą  nietylko  się  cała  prze- 
szłość nasza  wyjaśniła,  ale  nawet  okazało  nam  się  prawo  znakomi- 
tej puścizny,  istniejącój  w  sumach  gotowych,  lokowanych  w  Hisz- 
panii i  od  lat  stu  podobno  sukcesora  czekających.  Mozolnem  sta- 
raniem i  niesłychanym  kosztem,  ojciec  mój  podniósł  te  summy 
i  pozakupowawszy  wiele  ziem,  majątek  swój  o  wiele  powiększył 
i  zaokrąglił.  Pięćdziesiąt  wsi  się  zrobiło,  lasy,  jeziora,  wody  i  wspa- 
niały zamek  w  ich  środku.  Kiedy  się  to  już  stało  i  w  ład  wpro- 
wadziło, i  mój  ojciec,  chyląc  się  ku  starości,  tylko  tćm  jednem  się 
cieszył,  że  ród  swój  do  pięknój  przyprowadził  pozycyi  i  mnie  je- 
dynakowi doskonałe  jój  utrzymania  zostawia  środki,  zjawia  się 
krewniak  nasz  jakiś  daleki,  który  się  powiada  stryjeczno-stryje- 
cznym  rodzica  bratem  i  żąda  połowy  hiszpańskiej  sukcesyi.  Szla- 
chcic ten  miał  wioskę  niedaleko  Oszmiany,  więc  tylko  o  dwie  mil 
drogi  od  mego  ojca  i  ani  znał  nas  piórwój,  ani  się  do  nas  przy- 
znawał. Wpadło  to  w  oko  mojemu  ojcu  i  szlachcicowi  fałsz  zadał. 
Szlachcic  nie  poszedł  zwyczajną  drogą,  nie  udał  się  do  praw  i  pa- 
lestry,  ale  za  fałsz  zadany  sobie  w  oczy,  mojego  ojca  wyzwał  i  z  nim 
się  wyrąbał.  Potom  dobył  papióry,  jedność  naszych  rodów,  które 
się  w  pradziadzie  zchodziły,    dokumentnie   wykazał  i  rzekłszy  mo- 
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i  obiecując  mojemu  ojcu,  ie  mnie  marynarki  nauczy,  osta 
zawsze.  Wszystko  to  chodziło  w  krótkich  sukniach,  trz 
i  pończochach,  w  większych  i  mniejszych  perukach,  w  dłu] 
kach ,  w  aksamitach ,  w  kolbert3mach ,  w  kryzach ,  przy  s 
i  Bóg  nie  wiś  w  czśm  jeszcze.  Podhig  nich  ubićrali  się  i  ir 
rzanie,  sługi  nawet  przestrajano  z  cudzoziemska,  tylko  m< 
i  Gtintowt  stary  chodzili  po  dawnemu  i  ze  łbami  wygi 
Dziwno  się  to  może  wydawać  będzie  komu,  że  mój  ojciec, 
był  skąpy,  tyle  obcych  ludzi  trzym^  na  swojćj  kuchni 
dziwno  się  to  nawet  wydawało  sąsiadom,  ale  tak  było  ■« 
Mój  ojciec  sam  odebrał  mizerne  wychowanie  za  młodu 
jedynie  tylko  robieniem  fortuny,  o  niewiele  je  podniósł  w 
szśm  życiu;  dopiero  kiedy  po  znacznym  powiększeniu  tej 
i  po  rumorze,  który  się  z  przyczyny  owych  summ  hiszj 
rozlegi  o  moim  ojcu  po  Rzeczypospolitćj ,  uwaga  publiczn; 
niego  zwróciła;  dopićro  kiedy  przez  znaczny  urząd,  na  któ: 
tychmiast  zasiadł ,  wszedł  w  bliższe  z  Avielkim  kwiatem  s 
dopióro  wtedy,  nie  wychowanie  swoje  poprawił,  ale  poznał 
■jest  konieczne  na  świecie  i  że  bardzo  ile  jest  bez  niego.  ( 
złego,  ■  którego  sam  doświadczał ,  postanowił  mnie  wszelk 
łami  ochronić,  a  że  był  człek  namiętny  i  czegokolwiek  się  ( 
to  juź  niespracowanie  robił  i  wyciągał  do  ostatniśj  ostate 
więc  i  do  wychowania  mego  wziął  się  z  taką  energią,  że 
razy  więcśj  sił  i  środków  do  tego  użył,  niż  było  potrze' 
uskutecznienia  niektórych  rzeczy  nigdy  nadto  sit  użyć  nie 
nigdy  nadto  energii,  ale  do  innych  tylko  w  miarę,  w  czas  i 
sce  użyta  siła  cel  swój  może  osiągnąć.  Ktoby  chciał  wóz 
z  miejsca  i  na  około  niego  kilkanaście  koni  nasilał,  ten  gi 
rozerwie,  ale  pewno  nie  ruszy.  Tak  było  i  ze  mną.  Każdj 
cudzoziemców  czegoś  mnie  uczył,  każdy  do  mnie  swym  w 
przemawiał  językiem,  ale  jam  się  niczego  zgoła,  ani  nawe 
ków,  od  nich  nie  nauczył.  Geografia  i  historya,  astronomia 
mia,  prawo  i  języki:  francuzld,  włoski,  niemiecki,  angiel 
szpański  i  polski,  tak  się  to  wszystko  pomieszało  w  mśj 
wyobrażenia  o  Bogu,  o  religii,  o  ludziach,  o  obowiązkac 
wieka  i  obywatela  tak  się  pokrzyżowały,  uczucia  nawe 
dziecinne,  które  ze  szczętem  nie  wyniszczały,  tak  się  po 
i  zdenaturalizowały,  że  ksiądz  staruszek,  zamkowy  kapelan 
mnie  miał  religii  nauczać  co  rana,  często  mojemi  obiekcyar 
z  tropu ,  zamiast  mi  dawać  lekcye,  tylko  ewangielią  czytyw, 
mną.  Na  tym  punkcie  stało  moje  usposobienie,  kiedy  mn 
dzono  i  powiedziano,  że  ojciec  jest  konający.  Francuz  m; 
iTv^  z  łóżka  i  zaprowadził  do  konającego,  który  leżał  wysol 
niesiony  na  poduszkach,  mówił  jeszcze,  ale  ruszać  się  ni 
Powiedziano  mu  że  ja  jestem  przy  łożu.  Wtedy  obróciwsz; 
cokolwiek  do  mnie,  chrypUwym,  urywanym  głosem  wym 
słowa:     „Synu!  zostawiam  ci  wszystko.     Do  skończenia  świ 
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powinniście  już  wychodzić  z  senatu.  Rób  wszystko  co  możesz,  na 
co  siły  twoje  wystarczą,  tak  jak  ja  całe  życie  moje...  ale...  —  tutaj 
się  trochę  zakrztusił  i  umilkł  na  chwilę,  lecz  potom  znowu:  —  ale.. 
zaspokój  jakim  sposobem  pana  Wita  pretensye.  Może  darujesz  co 
jego  dzieciom.  Ale...  to  sobie  pamiętaj...  on  ma  córkę  jed3aiaczkę... 
kiedy  się  z  gniewu  wysapie ,  a  ambicya  mu  nic  od  ciebie  przyjmo- 
wać nie  pozwoli,  jednakże  żal  mu  się  zrobiło  schedy...  on  ci  córkę 
podstawiać  będzie,  Niech  cię  Bóg  broni!  pod  błogosławieństwem... 
zakazuję!..."  Tu  się  mocno  zakrztusił,  głowa  pomiędzy  poduszki 
upadła  i  skonał.  W  tym  momencie  grzmióć  zaczęło  na  dworze,  ale 
to  tak  strasznie,  że  aż  zamek  drżał  cały,  wicher  się  zerwał  okro- 
pny i  strącił  pół  dachu  ze  zamku,  szyby  powybijał,  narożną  wieżę, 
w  którój  była  kaplica,  do  połowy  obalił;  nagle  błysnęło  kilka  razy 
i  piorun  uderzył  w  oborę,  a  zapaliwszy  ją,  strasznym  światłem  cały 
zamek  oświecił.  W  przerażeniu  i  strachu  wszyscy  wybiegli  ze 
zamku  ratować,  gasić,  rozrywać,  ja  tylko  jeden  zostałem  siedzący 
na  skrzyni,  która  była  przy  łożu  mojego  ojca,  i  ksiądz  staruszek, 
który  klęknął  na  środku  izby,  mówiąc:  „Przekleństwo  pana  Wita 
się  sprawdza,  zły  duch  włazi  pomiędzy  te  mury." 

Po  pogrzebie  mojego  ojca  wszystko  się  zaraz  zmieniło  w  zamku. 
Nie  mówię  już  zewnątrz,  bo  tam  były  już  tylko  zgliszcza  i  ruiny, 
ale  i  wewnątrz.  Nic  tej  dawnćj  ciszy,  tego  ładu,  tego  porządku. 
Każdy  robił  co  mu  się  podobało,  jadł  i  pił  kiedy  chciał,  chodził 
po  wszystkich  pokojach;  guwernerowie  moi  wyprawiali  sobie  uczty, 
z  miast  przyw^ozili  do  tych  uczt  kobióty,  jeździli  na  koniach,  w  ka- 
retach, poczwómemi  cugami.  Gintowt  stary  chodził  tylko  po  dzie- 
dzińcu z  kańczugiem  za  pasem ,  wąsami  ruszał  i  mruczał.  Aż  je- 
dnego dnia  złapał  mojego  Francuza  statystę  w  jakiójś  szkodzie,  czy 
na  innym  jakimś  uczynku  i  sypnął  mu  z  jakie  sto  kańczugów  na 
progu.  Drugiego  dnia  Niemcowi  dał  pięścią  w  gębę  i  wytargał  jak 
psa  za  uszy.  Trzeciego  dnia  Włocha  zamknął  do  lochu  o  chlebie 
i  wodzie.  Czwartego  dnia  Hiszpan,  obawiając  się  zapewne  losu 
swoich  kolegów,  nocą  sam  uciekł.  Ale  piątego  dnia  rano  znale- 
ziono Gintowta  nieżywego  w  łóżku.  Po  Gintowcie  drugi  Francuz 
rząd  objął  w  zamku.  Po  kilku  miesiącach  objął  administracyą  ma- 
jątku. W  rok  potem  zawiózł  mnie  do  Paryża,  sam  dojeżdżał  do 
dóbr  moich,  ale  mnie  przez  trzy  lata  trzymał  bez  przerwy  w  Pa- 
ryżu. Miałem  już  lat  szesnaście.  Nauczyłem  się  tóż  był  czego- 
kolwiek, bo  mnie  Francuz  dobrze  pilnował  i  złotem  płacił  nauczy- 
cieli. Jednak  umiałem  się  im  wykradać,  aby  wybiedz  do  miasta; 
Francuza  nawet  oszukiwać  umiałem,  gdy  mi  było  potrzeba  nie  no- 
cow^ać  u  siebie.  Wziął  mnie  potom  Francuz  do  Anglii  i  trzymał 
rok  cały  w  Londynie.  Tam  odprawiłem  piórwszy  mój  pojedynek 
i  bardzo  mi  to  posłużyło.  Zabiwszy  bowiem  mego  adwersarza  na 
miejscu,  poczułem  się ,  że  i  jam  jest  człowiekiem  i  także  coś  mogę; 
jakoż  i  bić  się  nauczyłem  na  przyszłość.  Po  roku  pobytu  mego 
w  Anglii,  Francuz,  który  zawsze  miał  przemożny  wpływ  na  mnie 


i  poprostu  trzymał  mnie  za  łeb,  wywiózł  mnie  do  Italii 
to  życie!  Żyłem  każdym  nerwem,  każdym  organem  ciai 
każdym  oddechem.  Ale  po  trzech  latach  —  miałem 
Świat  zewnętrzny  mnie  znudził.  Jednego  wieczora,  mając 
dla  zejścia  się  z  najpiękniejszą  kobićtą  Florencyi,  przysz! 
nie  pójść.  Drugiego  wieczora  zapytałem  się  siebie:  c 
we  mnie?  po  co  żyję  na  świecie?  —  Trzeciego  wieczora: 
świat?  czćm  ja  w  nim  jestem?  czy  tśż  ja  nie  mam  jakici 
ków  dla  niego?  czy  nie  godziłoby  się  tym  ludziom,  fc 
tak  pieszczą  i  tak  mi  dogadzają,  coś  dad  zato  od  siebie: 
tego  dnia  wpadło  mi  na  myśl,  że  będąc  w  Anglii,  wid 
mych  Anglików,  we  Francyi  Francuzów,  we  Włoszech 
dlaczegóż  ja  Polak  siedzę  we  Włoszech  a_nie  w  mojój 
w  Polsce?  —  U  innych  ludzi  moment  takiego  zastanowiai 
sobą  bywa  zwyczajnie  przejściem  na  dobrą  drogę,  u  mi 
on  dopiero  przejściem  do  złego.  Krótko  mówiąc,  zastani 
jeszcze  nad  sobą  i  znalazłem  najpiśrwej  to,  że  całkiem  jui 
iem  po  polsku,  bo  myśli  mi  się  nawet  układały  w  gto 
językiem,  w  jakim  kraju  bawiłem;  a  powtóre,  żem  był 
jak  wszyscy  ludzie.  W  Anglii,  we  Francyi,  we  Włoszt 
ich  tylko  widziałem,  każdy  z  nich  coś  umiał,  każdy  czó 
trudnial ;  ja  nic  nie  umiałem  i  do  niczego  nie  byłem  spo: 
koniec  pomyślałem:  cóż  będę  robił  w  Polsce?  Francuz  i 
dał,  że  tam  nie  masz  ani  miast  wielkich,  ani  zabaw  pi 
ani  karnawału,  ani  morza;  że  tam  kraj  barbarzyński ,  zimi 
ny,  ludzie  mieszkają  w  chałupach,  dzikie  bestye  chodj 
gach;  powiadał  mi  że  tara  kobióty  brzydkie  i  brudne, 
w^ina,  ani  muzyki,  ani  śpiewu,  ani  zgoła  niczego,  co  jest 
cyi  i  Włoszech,  Przecie  mi  serce  uderzyło  do  Polski, 
spat!  nie  mogłem  i  tylko  o  ni4j  myślałem,  a  na  drugi  i 
wypoT,viedziaiem  służbę  Francuzowi.  Zrazu  Francuz  ofuk 
ranie  i  powiedział,  że  na  podróż  do  domu  nie  może  m 
sposób  zezwolić,  ale  kiedym  mu  dziesięć  razy  mocniej 
i  krzyknął  w  oczy,  że  ja  pan  a  on  sługa  —  umilkł  i  wzi 
argumentów.  Jaką  ty  bronią,  taką  i  ja;  ty  grzecznie  i  ja 
ale  kiedy  mi  nakoniec  zadał  kwestyą,  co  będę  robił 
i  z  czego  tam  żyć  będę?  —  wyrzuciłem  go  za  drzwi,  "N 
potśm  pocztowe  konie  niosły  mnie  już  do  Polski. 

Przyjechawszy  do  domu,  doprawdy  nie  wiedziałem  < 
Najpiórwśj  trudno  mi  się  było  z  kimkolwiek  rozmówić, 
nie  znalem  się  ani  wei  na  administracyi ,  ani  na  gosp 
Gintowt  stary  był  w  grobie,  a  drugiego  Gintowta  nie  by 
stał  jeszcze,  ale  jedna  połowa  rozsypała  się  w  gruzy  i  i 
zarosła;  w  drugiój  wilgoć  ściany  pojadła,  sprzęty  pozabiór 
porozwalano,  z  okien  szyby,  z  posadzek  powydzićrano 
W  kilku  wsiach  gospodarstwa  żadnego  nie  było,  role  s 
giem,  na  łąkach  cudze  bydło  się  pasło;  inne  Mwarki  był 
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źawach  albo  zastawach,    ale  anim  się  mógł  dowiedzićć,    kto  je  po- 
wypuszczał,  kto  tenuty  odbierał.     Nie  mogąc  sobie   atoli  sam  dać 
w  tćm  radę,   znalazłem  sobie  jakiegoś  Gintowta,    który  za  zapłatą 
podjął  się  wszystko  przyprowadzić  do  ładu.  Więc  on  gospodarstwo, 
ja  zaś  zamek  wzięłem  pod  moje  opiekę.    Do  roku  byliśmy  obadwa 
gotowi:    ja  połowę   zamku    zostawiłem   w  ruinie,    tylko  ją    więcśj 
bluszczem,    różami    i  inną  krzewiną  obsadzić   kazałem;    drugą  zaś 
wyrestaurowałem  niewiele  zewnątrz,  ale  wewnątrz  jak  tylko  można 
było  najpyszniój,  sprowadzając  do  tego  wszelki  materyał  z  Nienaiec 
i  Francyi.     On  zaś  pokończył  rachunki  i  także  ta  sama  ewidencya 
pokazała  się  u  niego,  co  u  mnie:  połowa  majątku  pozostała  w  ruinie. 
Półtora  miliona   długu  wpakował  mi  Francuz  na  dobra!    wszystko 
przez  dzierżawne    i  zastawne   kontrćikty,    które    na  lat   kilkanaście 
w  różnych  czasach  porobił  i  na  które  naprzód  pozabiórał  pióniądze. 
Był  to  ciężar   niemały  i  rzecz   dla  mnie  nieznośna.    Postanowiłem 
kark  temu  ukręcić.    Przez  mojego  Gintowta   udałem  się   z  tem  do 
sądów.    Nic   nie  pomogło  —  głupszych  sędziów    nie  widziałem   na 
świecie  —  wszystkie  procesa  przegrałem.  Gintowt  poradził  pojechać 
do  Warszawy   i  udać  się  z  tem  do  króla.    Pojechałem,    prezento- 
wałem się  panu.     August  III   był  wtedy   na  tronie.    Przyjął  mnie 
grzecznie,  uprzejmie.    Mówił   ze  mną   po  niemiecku,    chwalił  moje 
układność,  obyczaje,  wymowę,  kazał  mi  bywać  na  pokojach,  zapro- 
sił do  swego  towarzystwa  strzeleckiego,  które  codziennie  przez  cały 
miesiąc  maj  od  godziny  czwartój  do  szóstój  po  południu  odbywało 
swoje  ćwiczenia;  kazał  się  rozpatrywać  w  krajowych  sprawach  pu- 
blicznych, obiecał  powołać  kiedyś  do  jakiegoś  urzędu,  ale  na  moich 
dzierżawców   nie  dał  mi   żadnój  rady.    Jednak  ja  sobie  sam  pora- 
dziłem.   Zaciągnęłem  jeszcze  milion  długu    i  powróciłem  do  domu. 
Zaraz  tóż  dwór  urządziłem  inaczój.     Wzięłem  trochę   szlachty  dro- 
bnój  na  kuchnię  i  lafę  i  uzbroiłem  sobie  pięćdziesiąt  Kozaków  jak 
diabłów.  Z  tą  szlachtą  i  Kozakami  przyjechałem  do  każdego  dzier- 
żawcy lub  zastawnika  i  pytałem:   na  ile  lat  masz  kontrakt?  ile  lat 
trzymasz?  ile  lat  ci  pozostaje?  —  to  wyrozumiawszy,  mówiłem:  tyle 
a  tyle  ci  się  jeszcze  należy,  tu  masz,    ruszaj  do  licha.     Był  taki  co 
wziął  pićniądze  i  poszedł;    który  zaś  nie  chciał  i  malował  sobie  ja- 
kieś pretensye,  tego  za  łeb,  na  wóz  z  żoną,  z  dziećmi,  z  bagażami 
i  Kozacy  odstawili  go  za  granicę  dóbr  moich.  Było  pisku  i  krzyku 
dosyć,  jednego  nawet,  który  się  porwał  na  mnie,  powiesić  kazałem 
na  wierzbie,  dwaj  dostali  po  sto  bizunów,  ale  tćż  do  dwóch  tygodni 
ani  jednego   dzierżawcy    nie  miałem.     Wkrótce   wydano    mi  kilka 
procesów,  zaczęły  mi  się  palić  dworki  po  folwarkach.    Procesa  po- 
wygrywałem,  bo  już  umiałem  sobie  z  tśm  dać  radę,   a  palić  mnie 
także  przestali,    bom  trzech  włóczęgów,   którychem  nocą,  na  czele 
moich  Kozaków  patrolując,  na  moich  gruntach  połapał,  przy  rozstaj- 
nych  drogach    popowieszał.     Te  atoli   nocne    i  dzienne    wycieczki 
moje,  jakoż  i  owe  dora:?ne  egzekucye,  zwróciły  na  mnie  uwagę  są- 
siadów moich.    Różne  wieści    porozchodziły  się   o  mnie,    niestwo- 
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rzone  rzeczy  bajano;  najpowszechnićj  atoli  utrzymywano,  że 
duszę  zapisał,  albo  2em  zgolą  sam  diabeł  in  persona  i  t 
wenecki;  a  poszło  to  zdaje  mi  się  zt^d,  2em  się  z  włoska 
i  we  włoskicli  sukniach  na  koniu  po  okolicy  jeździł,  Kozal 
wodząc. 

Takie  2ycie  czynne  i  ruchliwe,  zatrudnianie  się  admi 
i  nadzorowanie  gospodarstwa,  całkiem  inaczej  mnie  usposo' 
dróie  moje  i  wszystkie  zagraniczne  praktyki  jak  sen  prz 
zaczęłem  myźlści  nad  sobą,  nad  ludimi,  nad  światem, 
■wieczorami,  kiedy  już  wszystko  ucichło  do  koła,  wychod 
wiśrzch  ruin  powalonśj  połowy  zamku,  tam  przy  narołnś; 
lonśj  od  zniszczenia  galeryi  na  głazie  siadywałem  i  słucłia 
łania  sowy  i  głośnego  śmiechu  puszczyka  —  i  to  mnie  ba 
wiło.  Różne  myśli  mi  wtedy  przychodziły  do  głowy,  a  v 
opićraly  się  na  tśm ,  czśm  jestem ,  i  szły  tam ,  czćrabym  ja 
205tać  na  świecie?  Widziałem  króla  w  Warszawie  i  to  mi 
dzo  podobało.  Ma  on  wojsko,  może  się  bić,  kiedy  mu  się 
kraje  zdobywać,  ludzi  gubić  albo  z  prochu  podnosić  —  czt 
"bym  nie  miał  być  królem?  ale  jakby  to  zrobić?  Trzeb. 
jaki  zdobyć  i  opanować.  Odtąd  przez  kilka  dni  wertowale 
i  szukałem  na  nich  jakiego  kraju,  któryby  mnie  się  pot 
Póiniój  przyszła  mi  myśl,  że  na  co  mnie  szukać  kraju  g{ 
leko,  kiedy  kraj  jest  kolo  mnie?  Zbiorę  sobie  trzysta  lu 
Kozaków,  wezmę  drugie  tyle  szlachty  na  jurgielt,  i  wieś 
będę  poty  najeżdżał  i  zabiśrał,  póki  sobie  całego  kraju  nii 
Późnićj  mi  przyszło  na  myśl,  że  na  co  mnie  szukać  now; 
sobów  zabiórania  wsi,  kiedy  mam  jeden  gotowy?  Jakim 
dłem  do  tych,  które  mam  teraz,  taldm  przyjdę  do  innych, 
bardzo  długo  myślałem,  jakim  to  ja  sposobem  przyszed 
tego,  który  mam  teraz  majątku,  aż  nareszcie  przypomniałei 
że  to  ja  miałem  kiedyś  ojca..,.  Wtedy  dopiśro  przyszły  mi 
■wszystkie  chwile  w  domu  rodzicielskim  spędzone.,.,  przyj: 
mi  się  owe  sumy  hiszpańskie,  pana  Wita  pretensye,  choroba 
mego  ojca,  jego  słowa  ostatnie....  I  dlaczegóż  to  mi  zakazyw; 
żenić  się  z  córką  pana  Wita?  Pan  Wit  musi  być  bardzo  t 
wiek,  Idedy  tak  tęgi  pokazał  charakter..,,  warto  go  pozna 
córka  może  być  także  cale  niepospolita  panienka  —  i  dlaczt 
ja  się  nie  miał  z  nią  ożenić,  kiedyby  mnie  się  podobała?  3 
jest  ciężar  i  rzecz  nieznośna.  Aż  mi  się  duszno  zrotiiło  : 
myśl  tę,  że  mam  jakiś  zakaz  na  karku.  Wsiadłem  więc  i 
koń  i  pojechałem  do  pana  Wita. 

Pan  Wit  mieszkał  o  dwie  mile  odemnie  —  za  godzinę 
iem.  Wszedłem  do  dworku ,  zastałem  go  siedzącego  na  zyd 
fującego  szabelkę.  Był  to  starzec  już  siwy,  miał  lat  siedeir 
Kiedym  wszedł  do  izby,  wstał  do  mnie  i  spytał:  —  ,,Kto  w 
jesteś?"  —  „Ja?...  ja  jestem  Piotrowicz,  jaldś  krewny  wa 
przyjecłi^em  tutaj  żeby  was  poznać.  A  gdzie  córka  waszmi 
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;^  ,  „A  CÓŻ  tobie  domojój  córki!"  —  zawołał  stary — „ruszaj  precz,  ty 

'  diable  wenecki:   czego  mącisz  spokój   mojego  domu?**  —  Na  to  ro- 

;  ześmiałem  się  jemu  w  oczy;  bo  mnie  zabawiła  ta  poufałość  chudego 

szlacłicica  ze  mną,  co  mi  się  jeszcze  nie  trafiło,  odkąd  powróciłem 
do  Polski;  więc  poklepałem  go  po  ramieniu  i  rzekłem:  —  „No  no, 
nie  gfniśwaj  się  na  mnie,  mój  staruszku,  a  pokaż  mi  córkę  twoje.** — 
Jeszczem  tycłi  słów  nie  skończył,  kiedy  jakąś  piorunową  siłą  wy- 
rzucony, ujrzałem  się  nagle  za  drzwiami.  Taki  niespodziewany  obrót 
sprawy  i  mojój  osoby  cale  mnie  skonfundował.  Stałem  w  sieni 
i  nie  wiedziałem  co  robić.  Wielką  miałem  ocłiotę  przywołać  Ko- 
zaków i  szlachcica  powiesić.  Alem  się  jeszcze  namyślał.  Wtśm 
z  bocznych  drzwiczek  wyglądnęła  do  mnie  twarz  jakiójś  prześlicznej 
panienki.  Twarz  ściągła,  cera  porcelanowa,  oczy  prześliczne,  rzęsy 
cudowne,  włos  ciemny,  długi ,  szklący  jak  heban.  Domyślałem  się 
że  to  jest  córka  pana  Wita.  — „Pani!**  —  rzekłem  tedy,  zwracając 
się  do  niój  —  „otóż  jaka  konfuzya  spotkała  mnie  tu  dla  pani."  — 
„Dla  mnie?"  —  spytała  ona  —  „a  toż  jakim  sposobem?**  —  „Przyje- 
chałem tutaj,  aby  upaść  do  nóg  stryjowi  jegomości  i  pannie> 
i  z  wszelką  atencyą  starać, się  o  jćj  przyjaiń  dla  mnie,  a  tymcza- 
sem pan  stryj  zagniówany.**  —  „Ej !  to  być  nie  może!"  —  odpowie- 
działa z  żalem  panienka;  ale  w  tymże  momencie  coś  się  ruszyło 
w  tym  pokoju,  w  którym  był  ojciec.  Kto  raz  zadrżał  ze  strachu, 
dlatego  już  nióma  ratunku;  prędzćj  zgfinie  ze  strachu,  niż  się  na 
jeden  krok  odważny  zdobędzie.  Na  sam  szmer  już  uciekłem,  do- 
padłem konia  i  popędziłem  do  domu.  Było  to  pierwsze  tchórzo- 
stwo w  mojóm  życiu,  ale  tćż  mam  nadzieję  że  i  ostatnie.  Jeżelibym 
jeszcze  raz  kiedy  zląkł  się  w  jakim  terminie  stanowczym,  to  już 
mnie  i  diabeł  weimie  z  kretesem.  Bo  to  ja  z  ludimi  nie  żartowa- 
łem i  myślę,  żę  oni  ze  mną  żartować  nie  będą. 

Powróciwszy    do  domu,    już   o   niczóm   nie  myślałem,    tylko 

0  tśj  prześUcznśj  panience.  Diabeł  zaczął  palić  we  mnie,  poprzy- 
siągłem sobie,  choćby  za  cenę  połowy  życia,  dostać  ją  koniecznie. 
Dnie  i  noce  myślałem  nad  tóm  i  li  tylko  nad  tóm.  Zesmutniałem, 
umilkłem.  Miałem  wprawdzie  środek  prosty  pod  ręką:  napaść  na 
dom  szlachcica,  jego  zabić  a  córkę  zabrać  do  domu.  Ale  ja  chcia- 
łem żeby  mnie  ta  dziewczyna  kochała;  w  takim  zaś  wypadku  mo- 
głaby mnie  znienawidzić,  bo  to  kobićty  kapryśne.  Więc  jeszcze 
myślałem.  Postrzegł  Gintowt  tę  zmianę  we  mnie.  Przyszedł,  py- 
tał co  mi  jest,  czemum  tak  smutny,  tak  zamyślony?  —  Powiedziałem. 
Tedy  on  na  to:  —  „Panie!  na  cóż  to  tego?  na  co  tu  gwałtów,  na- 
padów, wiolencyi?  na  co  się  narażać  na  grzywny  i  wieżę,  jeżeli  nie 
na  stracenie  szyi,  kiedy  oni  sami  panu  z  pocałowaniem  ręki  dadzą 
tę  pannę?  Tylko  to  trzeba  robić  rozumnie  i  zwolna.**  —  „Zróbże 
to**  —  rzekłem  Grintowtowi  —  „dostaniesz  folwark  w  dożywocie.*'  — 

1  co  mógł,  zrobił  w  rzeczy  ten  Gintowt.  Pojecłiał  on  najpićrw  na 
jakiś  odpust  czy  jarmark,  tam  się  zeszedł  z  panem  Witem,   i  prqr 

V  lampie   wina    czy   miodu    gadu    gadu    z  nim    o  pszenicy    i   życie. 


MURDELIO.  261 

Drugi  raz  już  o  gospodarstwie,  więc  o  moich  folwarkach,  o  do- 
skonałym w  nim  rządzie  i  o  wielkich  z  nich  intratach.  Trzeci 
raz  o  mojój  osobie,  jako  kto^  przez  zazdrość  najgłupsze  plotki  pu- 
szcza w  kurs  o  mnie,  jako  w  tóm  wszystkióm  nię  masz  prawdy 
-ani  joty,  jakom  ja  jest  człowiek  najlepszy  i  rozumny  i  gładki,  i  ja- 
ko najgorętszym  mojego  serca  życzeniem  byłoby  stateczną  z  pa- 
nem stryjem  znajomość  zabrać,  i  w  ten  jedyny  sposób,  jaki  jeszcze 
pozostał,  trafić,  aby  dawne  familijne  nieporozumienia  zatrzćć  i  na 
wieki  zagładzić.  Czwarty  raz  szlachcic  już  Grintowta  zaprosił  do 
siebie  —  a  za  kilka  tygodni  powiedział  mu  otwarcie:  —  Niechże  pan 
Ignacy  przyjedzie  do  mnie;  obaczę  go  bliżćj,  poznamy  się,  a  z  cza- 
sem to  się  to  może  i  zrobi. 

Tedy  za  radą  Gintowta  przebrałem  się  w  kontusz  i  źupan, 
który  na  mnie  ciężył  i  gniótł  mnie  jak  pancerz;  wlazłem  w  hajda- 
wery  takie  wielkie,  żebym  mieszkać  mógł  był  w  nich  i  podzielić 
je  na  pokoje;  w^łożyłem  czapkę  futrzaną  na  głowę,  uzbroiłem  się 
się  w  cierpliwość  i  pokorę,  wsiadłem  na  koń  i  pojechałem  do  pana 
Wita.  Wszedłszy  do  izby,  stanęłem  przy  drzwiach  i  pokłoniwszy 
się  panu  stryjowi  do  kolan,  przepraszałem  za  te,  że  obyczajami 
zagranicznemi  zepsuty,  za  moją  piórwszą  bytnością  u  niego  nie 
umiałem  się  znalóść,  tak  jak  na  przyzwoitego  młodzieńca  w  kraju 
przystało.  Pan  Wit  się  na  mnie  popatrzył,  rozparł  się  w  boki,  na- 
dął się  jak  pęcherz  i  powiedział  mi  srogie  kazanie.  Ale  ja  już  by- 
łem najpokomiejszym  sługą  stryjaszka  dobrodzieja.  Przyszła  pan- 
na, zarumieniła  się,  niewiele  mówiła,  ale  była  śliczna  jak  anioł. 
Bawiłem  się  tam  przez  dwie  godzin  i  musiałem  się  nieźle  sprawo- 
wać, bo  stryjaszek  dobrodziój  rzekł  mi  przy  pożegnaniu:  —  Widzisz 
waść  mosanie !  i  ja  umiem  po  francuzku  i  po  niemiecku,  umiem  po 
łacinie,  czego  ty  nie  umiósz,  mam  to  samo  nazwisko  i  ten  klejnot 
co  ty,  i  fortuna  moja  mi  tak  dobrze  a  może  jeszcze  lepiśj  wystar- 
cza jak  tobie;  mam  nadto  jeszcze  siwiznę  i  niemałe  zasługi  w  swo- 
im, ba  i  w  obcych  krajach,  czego  ty  nie  masz  i  może  zgoła  nigdy 
mióć  nie  będziesz  —  a  przecie  ludźmi  uczciwymi  nie  pomiatam 
i  znam  respekt  dla  starszych !  —  To  rzekłszy,  pożegnał  mnie. 

Odtąd  bywałem  tam  często,  prawie  dwa  razy  na  tydzień. 
A  trzeba  wam  wiedziść  że  ja  dotychczas  nigdzie  nie  bywałem  i  z  ni- 
kim nie  żyłem;  wieść  więc  o  mojóm  bywaniu  u  pana  Wita  runęła 
piorunem  na  okolicę;  powiedziano  że  konkuruję  o  jego  córkę,  że 
się  już  żenię.  To  mnie  gniówało.  Postanowiłem  koniec  położyć  tym 
plotkom.  A  ponieważ  uważałem,  że  mi  panna  niekrzywa,  jako  że 
i  pan  Wit  dosyć  skłoniony  ku  mnie,  więc  kazałem  sześć  koni  zało- 
żyć do  karety,  wzięłeni  Gintowta  i  dwudziestu  Kozaków  ze  sobą 
i  pojechałem  z  przedsięwzięciem  zrobienia  deklaracyi  i  wzięcia  ślubu 
natychmiast.  Kiedym  wszedł  do  izby,  pyta  mnie  stary :  —  Dlacze- 
góż waść  tak  paradnie  ?  —  Ponieważ  ja  nie  umiałem  jeszcze  dobrze 
po  polsku,  ani  się  znałem  na  dziwTiie  pięknych  retoryki  polskiój 
figrurach,   więc   Gintowt,   począwszy   od  tego   jak   Pan  Bóg  rodzaj 
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ludzki  w  arce  Noego  od  potopu  wybawił,  uciął  mowę  sążnistą 
i  skończył  na  tśm,  że  ja  proszę  o  rękę  pana  Wita  córeczki.  Pan 
Wit  tego  pięknie  wysłucliał,  wąs  poprawił,  czuprynę  pogładził,  lewą 
rękę  za  pas  włożył,  a  prawą  gestykulując  do  mnie  i  do  pana  Gin- 
towta,  odciął  znowu  kubek  w  kubek  takuteńką  oracyą  i  ani  jednego 
słowa  nie  został  mi  dłużen.  Bardzo  to  ładny  obyczaj.  Treść  atoli 
tój  mowy  była  taka,  że  lubo  on  wcale  nie  miałby  nic  przeciw  temu 
maryćiżowi,  i  owszem,  widzi  w  nim  palec  Boży,  który  zagładzą  fa- 
milijne krzywdy  i  niezgody,  jednakże  zamało  jeszcze  zna  kawalera, 
żeby  mógł  dziecko  swoje  powierzyć.  Niech  kawaler,  prócz  panem, 
stara  się  być  także  sąsiadem  i  obywatelem,  niechaj  mnie  słucha, 
niech  mi  się  aplikuje,  niechaj  bywa  w  moim  domu,  aby  się  dzieci 
przyzwyczajały  do  siebie,  to  się  może  z  czasem  i  zrobi.  —  Pan  Gin- 
towt  wyraził  panu  stryjowi  moje  niecierpliwość,  moje  bytność 
u  króla,  jego  łeiski  i  tak  dalój,  ale  pan  stryj  odpowiedział  na  to,  że 
od  jego  dekretu  nićma  żadnój  apelacyi,  l)o  on  jest  sam  grodem 
i  ziemstwem  i  trybunałem  i  królem  w  tój  sprawie. 

Kiedyśmy  odjeżdżali,  powiedziałem  Gintowtowi :  —  Ej !  co  tam 
będę  się  dał  za  nos  wodzić  szlachcicowi!  zajazd  zrobię  i  pannę  za« 
biorę.  —  Gintowt   radził   cierpliwość  i  prosił  o  zwłokę  jeszcze   na 
kilka  miesięcy.    Przystałem.    B)nvałem  znów  w  domu  pana  Wita, 
Aplikowałem  mu  się,  ale  jednakże  więcój  pannie,   która  już  swojej 
miłości  nie  taiła  przedemną.  I  trwało  to  znów  kilka  miesięcy;  pan 
Wit  stawał  się  coraz  nudniejszy,  coraz  więcej  wymagający,  począł 
mnie   egzaminować  o  moje  interesa,  o  gospodarstwo,  o  inne    spra- 
wy, począł  dawać  rady  swoje,  ba!  dyspozycye...  ja  się  ciągle  apli- 
kowałem.  Ale  nakoniec  i  sam    diabeł   utraci   cierpliwość!   jednego 
wieczora  wypaliłem  mu  taką  replikę,  że  szlachcic  zgłupiał  z  krete- 
sem. —  Bunt,  mospanie!  bimt  przeciwko  mnie  podnosisz!  —  zawo- 
łał on  do  mnie,  —  tą  rażą  daruję,  ale  na  drugi  raz...  pamiętaj!  — 
Na  drugi  raz  ja  już  buntu  nie  podnosiłem,  ale  stała  się  rzecz  taka« 
Kiedym  tam  przyjeżdżał,  bywało  zwykle,  żem  najpierwój  ze  starym 
rozmawiał  z  jaką   godzinę,   potom  zaś  szedłem  do  panny  i  siedda- 
łem  tam  do  wieczora.    Stary   wtedy   czytywał  gazetę  albo  do  go- 
spodarstwa wychodził,  i  do  córki   prawie   nigdy   nie    zaglądał,   bo 
tam  była  jakaś  szlachcianka,  która  sprawowała  urząd  ochmistrzyni 
i  posiadała  zupełne  zaufanie  u  niego.  Ochmistrzyni  atoli,  co  nie  zro- 
bUa  za  dukata,  to  zrobiła  za  dwa,  co  nie  za  dwa  to  za  dziesięć,  co 
nie  za  dziesięć  to  za  sto,  dosyć  że  nigdy  tam  nie  było  ochmistrzyni. 
Otóż  jednego  dnia  siedzę  ja  na  kanapie  i  trzymając  pannę  na  ko- 
lanach, w  twarz  ją  całuję,  ale  jakem  Piotrowicz,  tak  nie  w  żadnej 
złój  myśli,  tylko  tak  dla  zabawki ;  wtem  wchodzi  stary.  Panna  stru- 
chlała na  miejscu,  ale  jam  się  roześmiał  w  głos.  Nie  za  całowanie 
ale  za  śmićch  ten,  stary  zrobił  scenę  gwałtowną.    Kpał   mnie  jak 
żaka,  jak  szewca,   jak   hultaja   nakoniec.    Tego  już  było  mi  nadto. 
Rzuciłem  się  na  niego,  chciałem  go  porwać,  związać,  wziąć  w  ja- 
syr do  siebie  i  dopióro  traktować  o  wykupno  albo  zamianę  jeńca. 
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ale  zwinny  szlachcic  odskoczył  i  w  tym  momencie  taki  mi  wyciął 
policzek,  źem  upadł  na  ziemię.  Zebrawszy  się,  chciałem  porwad  za 
broń,  ale  nie  miałem  pałasza  przy  boku.  W  tójże  chwili  otworzyły 
się  drzwi  z  łoskotem  i  wpadło  kilku  drągalów  do  izby.  —  A  to  co 
będzie?  —  zawołałem  z  wściekłością  do  starca  —  Dostaniesz  sto 
bizunów !  —  zawołał  tenże.  —  Mości  panie  I  —  krzyknęłem  —  taki 
to  sposób  wetowania  krzywdy  u  polskiego  szlachcica  I  takie  posza- 
nowanie gościnności  w  tym  kraju!  —  A  ty  jakże  gościnność  sza- 
nujesz! —  odkrzyknął  starzec,  —  ruszajże  sobie  do  milion  diabłów 
i  niech  tu  noga  twoja  więcśj  nie  postoi,  bo  nie  sto  bizunów  ci  daó, 
ale  powiesić  cię  każę  na  suchój  wierzbie !  —  Ja  przecież  nie  dowie- 
rzałem tój  kapitulacyi,  tylko  czómprędzój  obróciwszy  się  twarzą  do 
okna,  skoczyłem  przez  nie  w  ogródek,  z  ogródka  pod  bramę,  gdzie 
mój  koń  stał  przy  Kozaku...  i  uciekłem  do  domu.  I  z  tego  zrobiła 
się  plotka,  bo  ci  drągale  powiedzieli,  żem  nie  skoczył  przez  okno 
tylko  w  kąt  izby,  tam  w  myszą  dziurę  wpadłem,  z  którój  ze  mną 
tylko  kłęb  dymu  ze  smoły  i  siarki  wyleciał  1  rozszedł  się  po  izbie... 
i  cała  okolica  uwierzyła  tój  baśni. 

Wróciwszy  do  zamku,  nie  było  już  dla  mnie  ani  snu,  ani  nocy, 
ani  jadła,  ani  napoju.  Wszystko  się  gotowało  we. mnie,  drżałem, 
trzęsłem  się  cały.  Duma  obiWona  warczała  we  mnie  jak  pies  roz- 
drażniony, złość  się  pieniła,  miłość  się  wzmogła  i  targała  całem 
wnętrzem  mój  duszy.  Postanowiłem  mścić  się  na  starcu,  mścić  pie- 
kielnie i  do  śmierci;  postanowiłem  pannę  zabrać,  posiąść,  zadość- 
uczynić mym  żądzom  i  przez  córkę  mścić  się  jeszcze  na  ojcu.  Je- 
dnakże w  tóm  delirium  gorączki,  żądz,  zemsty,  złości,  miałem 
chwile,  w  których  cichy,  nieznany  mi  dotąd,  spokojny  głos  serca 
odzywał  się  we  mnie.  Chciałem  wtedy  upaść  do  nóg  obrażonemu 
i  rozgniewanemu  starcowi,  pokornie  prosić  o  rękę  panny,  ożenić 
się  z  nią,  pogasić  w  sobie  wszelkie  gwałtowne  ognie,  poprzytłumiać 
szaleństwa,  osiąść  w  domu,  oddać  się  pracy,  służbie  jakiój  dla  kraju 
i  stać  się  takim  człowiekiem  jak  inni,  jak  wszyscy.  Był  to  głos, 
który  dawał  jawne  świadectwo  słabości  ducha  mojego,  był  mi  przeto 
nudny,  nieznośny  ale  zarazem  tyle  silny  jeszcze,  że  pomimo  wszyst- 
kich planów  moich  ukartowaiiój  już  zemsty,  musiałem  przynajmniej 
spróbować  jemu  zadośćuczynić. 

W  tym  celu  i  duchu  napisałem  list  do  pana  Wita  i  odesłałem 
go  przez  dworzanina.  Pan  Wit  list  odebrał,  potom  ławę  kazał  po- 
łożyć na  ziemi,  dworzanina  na  ławę,  list  na  dworzaninie,  a  na  liście 
odpisał  wymowną  stoma  bizunami  odpowiedź. 

Po  odebraniu  tój  odpowiedzi,  w  jednóm  oka  mgnieniu  już  by- 
łem na  koniu  i  na  czele  uzbrojonych  pięćdziesięciu  Kozaków.  O  za- 
chodzie słońca  popędziłem  do  wsi  pana  Wita.  Kozaków  zostawiwszy 
opodal,  sam  podjechałem  o  kilkadziesiąt  kroków  pod  bramę.  Trzą- 
słem się  cały,  wnętrzności  darły  się  we  mnie,  paliło  mi  się  w  mózgu, 
iskry  z  dymem  wylatywały  mi  z  gęby  i  nozdrzów.  Czułem  że  dia- 
beł z  całą  swoją   mocą  był  we  mnie.    Gdybym  był  zaraz  uderzył, 
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byłbym  mur  chiński  w  gruzy  powalił,  ale  ja  chciałem  dwór  jeszczr 
óbaczyó,  jego  g'ładk<m  widokiem  się  jeszcze  rozjątrzyć,  abym  tśa 
silnićj  i  zapalczywiej  uderzył  i  tśm  większą  potóm  miał  radoś<5,  pa- 
trząc na  jego  ruinę.  Patrzyłem  więc.  I  z  szatańskim  w  mśj  duszy 
uimićchem  patrzyłem  na  ów  dworek  drewniany,  jak  śnićg  bielu- 
teńki,  z  równie  białym  ganeczkiem  o  cztćrech  slupach,  na  któr^o 
czele  przybita  była  Matka  Boska  Ostrobramska,  która  ze  łzami 
w  oczach  i  z  ii^mićchem  na  licu  patrzyła  na  zielony  przed  gankiem 
wyciągnięty  dziedziniec,  na  którym  w  środku  trzy  lipy  stały  z  dar- 
niowemi  ławkami  i  kamiennym  stolikiem  pomiędzy  sobą.  Na  dzie- 
dzińcu igrały  dworskie  dzieci  ziarnem,  którego  doić  tam  było,  a  go- 
łętiiet  siedząc  trzema  wieńcami  na  lipach,  zlatywały  na  dzieci  i  po- 
karmiwszy się  z  rąk  ich  pszenicą,  nazad  podlatywały,  siadając  ka- 
żdy na  swoje  miejsce,  aby  się  wieniec  który  nie  rozerwał.  Bzy  kwi- 
tły natenczas  i  głogi  się  rozwijały,  przechylając  się  kwieciem  swo- 
jóm  przez  ploty,  któremi  był  ogrodzony  dziedziniec;  trzódki  wra- 
cały z  pola  i  dzwoniły  zdaleka,  Setnia  się  odzywała  z  za  lasu,  po- 
wietrze pełne  woni  cudownej  rozścielało  się  dookoła,  a  słońce, 
chowając  się  za  góry,  ostatnie  promienie  swoje  posyłało  na  lipy. 
na  dwór  i  dziedziniec.  Cha,  cha,  cha!  jak  to  pi^aiie  bytol  istna 
bukolika!...  Stałem  na  koniu  za  krzaczkami  bzu  i  wina  schowany, 
i  patrzyłem,  i  cieszyłem  się,  te  tu  jest  tyle  szczęścia,  tyle  spokoju, 
tyle  niewinnej  piękności...  i  szatan  cieszył  się  we  mnie,  że  io  wszystko 
jest  w  mojóm  ręku,  źe  nad  tśm  wszystkićm  wisi  zemsta  moja,  i  łe 
za  chwilę  z  tego  wszystkiego  nie  będzie  tylko  to,  co  ja  zechcę... 
kropla  krwi  i  garść  popiołu!.,.  Kiedy  tak  myślę  i  ró2ne  ognie  wa- 
rzą się  w  mojśj  głowie  i  sercu,  i  kiedy  już  tylko  co  mam  uderzyć, 
dał  się  słyszeć  dzwonek  z  niedalekiego  kościółka,  wołający  na  Aniol- 
Pański.  Zaśmiałem  się.  Zdawało  mi  się  bowiem,  jakby  który  z  moich 
Kozaków  zakradł  się  do  dzwonnicy  i  sygnaturkę  dla  konających 
poruszył.  Niebawem  jednak  ruch  się  zrobił  w  dworku,  ruch  nie- 
wielki w  dziedzińcu.  Crromadka  ludzi  różnój  pici  i  różnego  wieku, 
pomiędzy  nią  dzieci  nawet,  a  na  ich  czele  pan  Wit  z  córeczką, 
wyszła  w  dziedziniec  i  lUdęknąwszy  przed  gankiem  i  obrazem,  po- 
częła się  modlić  z  wielką  pokorą.  Na  ten  widok  cóś  mnie  zapiekło 
w  sercu,  mróz  poszedł  po  ciele.  Oniemiałem,  ręce  i  nogi  poczęły 
mi  drętwiść,  namiętności  kładły  się  jedna  po  drugiśj.  A  kiedy  drugi 
raz  tenże  sam  dzwonek  się  odezwał,  mimowolnie  skręciłem  koniem 
i  w  milcieniu  odjechałem  ku  moim  Kozakom.  Milcząc,  z  spuszczoną 
głową  i  nie  wiem  o  czćm  myślącą,  przejechałem  pomimo  nich  i  pu- 
ściłem się  stępą  drogą  ku  zamkowi  wiodącą.  Nie  wiem  jak  długo 
tak  zamyślony  jechałem,  je'dnakźe  wkrótce  cóś  mnie  znowu  piknęło, 
obudziłem  się  i  zaśmiałem  się  sobie  w  oczy  i  ze  siebie.  Polom  wpa- 
kowałem koniowi  ostrogę,  zmieniłem  front  i  kopnęlem  się  całym 
pędem  napowrót  do  pana  Wita.  Z  całą  bandą  moją  stanęlem  przed 
bramą.  Teraz  już  wszystko  wyglądało  inaczój...  był  już  wieczór  na- 
tenczas... słońce  już  zaszło  było...  ziemia  siniała...  lisiężyc  wyszedł 
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na  niebo  i  w  lisią  czapkę  zawinięty,  wróżył  i^więto-jankę...  czeladka 
wszystka  już  spała...  okna  były  pootwiśrane  w  dworku...  cisza  była 
jak  na  cmentarzu.  Popatrzyłem  jeszcze  raz  na  ten  dworek  i  sze- 
pnąwszy Kozakom :  —  Starca  i  pannę  żywcem  na  koń  i  do  zamku ! — 
uderzyłem  i  obskoczyłem  dom  cały.  Co  się  tam  gdzie  działo  po 
innycłi  stronacłi,  tego  nie  wiem;  jam  wskoczył  do  pokoju,  w  któ- 
rym spała  panna.  Znalazłem  ją  rozebraną,  przestraszoną,  klęczącą 
na  łóżku  ze  złożonemi  rękami.  Kiedym  wpadł  do  drzwi,  całkiem 
czarno  ubrany  i  z  ogromnóm  czamóm  piórem  u  kapelusza,  nie  wiem 
czy  mnie  poznała,  czy  nie,  ale  krzyknęła,  padła  i  omdlała.  Wtedy 
porwałem  ją  wpół,  wskoczyłem  na  koń  i  popędziłem  do  zamku. 
W  godzinę  byłem  już  w  domu.  Panna  moja  przyszła  do  zmysłów, 
drżała  jeszcze  od  strachu  i  przerażenia  i  długo  milczała.  Jednak 
IV  kilka  godzin  przemówiła,  uspokoiła  się  trochę,  dopytywała  się 
o  ojca,  modliła  się  wiele  i  ustawicznie.  Po  północy  Kozactwo  moje 
wróciło.  Zapewniali  nmie  wszyscy,  że  żaden  z  nich  ojca  ani  widział 
na  oko  i  że  krom  trochę  rabunku,  nic  się  nikomu  nie  stało  złego. 
To  pannę  uspokoiło  jeszcze  więcój,  jednak  nie  mogła  się  ani  pa- 
trzeć na  mnie;  o  dawnój  miłości  swojśj  milczała,  ciągle  się  troskała 
o  ojca,  ciągle  jeszcze  modliła.  Ja  ją  wszelkiemi  sposobami  pocie- 
45załem  i  uspokajałem,  przyrzekałem  że  wszystko  dla  niśj  i  jej  ojca 
uczynię,  że  ją  zrobię  samowładną  i  nieograniczoną  panią  nad  zam- 
kiem, nad  majątkiem  moim,  nademną  samym,  i  byłbym  tego  nie- 
zawodnie dotrzymał,  bo  krom  niśj  nie  było  już  nic  innego  w  catem 
sercu  i  duszy  mojój.  Ona  mnie  słuchała,  wierzyła  i  niedowierzała, 
i  śród  oddawanych  mi  pieszczot  nieraz  wzdrygała  się  przedemną. 
Jam  zapomniał  o  świecie  całym  i  od  stóp  do  głów  stałem  się  cały 
miłośdą. 

Tak  trwało  dni  kilkanaście.  Śród  nich  atoli  z  przyczyny  tego 
i»vypadku  taki  się  rumor  zrobił  pomiędzy  szlachtą  okoliczną,  że  kilku 
tlworzan  moich,  których  dla  szpiegostwa  wyprawiałem  w  sąsiedz- 
twa, coraz  więcój  zatrważające  przywozili  mi  wieści.  Szlachta  się 
burzyła,  odkazywała,  psy  na  mnie  wieszała,  żbiśrała  się  i  nad 
czćmś  radziła.  Powiadano  że  pan  Wit  chodzi  od  dworku  do  dworku, 
od  zaścianku  do  zaścianku,  że  błaga,  prosi,  zaklina,  beczki  z  winem 
i  miodem  stawia  po  miejscach  publicznych  i  krucyatę  na  mnie 
zbićra.  Jednego  wieczora  nawet  dano  mi  znać,  że  już  zamierzaj^i 
napaść  na  zamek;  postawiłem  załogę  pod  bronią,  sam  całą  noc 
czuwałem,  ale  nic  nie  było.  Dnia  następnego  Gintowt,  który  przez 
cały  ten  czas  milczał,  przyszedł  do  mnie  i  żądał  rozmowy  na  oso- 
bnoścL  Kiedyśmy  byli  sami,  rzekł  mi:  —  Pan  popełniłeś  zbrodnię, 
vim  piiilicam,  crimen.  Przyszedłem  tedy  ostrzedz  pana,  iżbyś  rzecz 
tę  w  dobry  sposób  zakończył  i  przebłagać  się  starał  słusznie  za- 
gniówanego  ojca,  a  ostrzegam  pana  nietylko  dlatego,  że  sprawka 
ta  gardłem  pachnie,  ale  i  dlatego,  że  jeśU  pan  się  z  niśj  w  jaknaj- 
krótszym  czasie  nie  oczyścisz,  to  ani  jeden  uczciwy  człowiek  nie 
zostanie  na  pańskim  dworze.  —  Ja  Gintowta  za  takie  gadanie  wy- 
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rzuciłem  za  drzwi,  ale  pomimo  to  słowa  jego  dobrze  mi  uwięzty 
w  pamięci.  Jakoż  tego  wieczora,  znudzony  jeszcze  naleganiami  panny, 
abym  jśj  ojca,  jeżeli  nie  przywiózł  do  zamku,  to  przynajmniej  od^ 
szukał  koniecznie,  i  zachęcony  jćj  obietnicami,  że  w  takim  razie 
uspokoi  się  całkiem  i  moją  zostanie  na  wieki,  wziąwszy  kilku  Ko- 
zaków ze  sobą,  wyjechałem  do  dworku  pana  Wita.  Dworek  był, 
ale  pana  Wita  nie  było.  Pytałem  tam,  pytałem  wszędzie  po  dro- 
dze, nikt  mi  nic  nie  odpowiadał.  Późnym  wieczorem  powróciłem 
do  domu...  i  cóż  powiócie  na  to? 

Wjeżdżam  do  zamku,  i  już  na  samym  wstępie  uderza  mnie  to, 
że  jakai  niezwyczajna  cisza  w  dziedzińcu.  Pytam,  wołam,  nigdzie 
niómasz  nikogo.  Z  bijącym  sercem  i  trzęsącemi  od  złości  wargami 
zeskakuję  z  konia,  wpadam  do  zamku,  przebiegam  wszystkie  po- 
koje... nigdzie  żywój  istoty.  Cisza,  milczenie,  pustka,  jakby  tu  dżuma 
dopióro  ł>yła  i  wszyscy  na  nią  wymarli.  Nie  może  mi  się  pomieścić 
w  głowie  co  to  jest,  jestem  jak  głupi,  jak  zaczarowany,  snem  mi 
się  to  wszystko  wydaje.  Wypadam  na  dziedziniec,  przebiegam 
wszystkie  kąty,  wszystkie  oficyny,  gumna,  stodoły,  ogród,  piwnice, 
ruiny...  wszędzie  taż  sama  cisza,  taż  sama  głuchota  i  nigdzie  ani 
żywój  duszy.  Kozacy,  którzy  jeździli  ze  mną  na  tę  wycieczkę,  po- 
wrócili i  także  niemniój  zdziwieni  poglądają  po  sobie,  lecz  milczą. 
W  wściekłości  prawie  rzuciłem  się  na  nich,  pytając  co  to?  Długo 
nic  nie  mówili,  aż  kiedym  jednemu  pistolet  wymierzył  do  piersi, 
zawc^^:  —  Powiem,  panie.  —  Mówże!  —  krzyknęłem.  —  Pewnie 
pan  Gintowt  wykradł  pannę,  —  mówił  Kozak,  —  i  trochę  Koza- 
ków zabrał  z  sobą,  bo  już  od  kilku  dni  nas  burzył.  —  Gintowt?  — 
krzyknęłem  z  wściekłością,  —  o!  poczekajże  wraży  synu!  kruki  się 
twojóm  ścierwem  napasąl...  —  I  do  północy  rzecz  się  wyjaśniła. 
Istotnie  tak  było.  Gintowt  spisał  moich  Kozaków  przeciwko  mnie 
i  pannę  wykradłszy,  uciekł.  Reszta  Kozaków  i  innij  służby,  która 
mi  wierną  została,  spostrzegłszy  co  się  stało,  wsiadła  na  koń  i  po- 
pędziła za  nimi,  ale  napróżno.  Sto  szlachty  czekało  na  granicy  wsi 
moich  i  porwawszy  Gintowta  z  panną  pomiędzy  siebie,  stawili  czoło 
zamkowćj  pogoni.  Pogoń  ta  uderzyła  na  nich  ale  bez  skutku;  kilku 
z  nich  padło  na  miejscu,  kilkunastu  zaś  rannych  i  reszta  zdrowych 
powróciło  po  północy  do  domu  i  o  tym  wypadku  szczegółową  mi 
zdało  relacyą.  Takim  sposobem  tyle  usiłowań  moich  poszło  na  nic 
z  kretesem!.... 

Ten  cios  zadany  już  ugruntowanej  miłości  a  nadewszystko 
dumie  i  ambicyi  mojój  wzburzył  mnie  całego  i  rozburzył  na  chwi- 
lę. Przez  kilka  dni  byłem  jak  waryat.  Dostawałem  najprawdziw- 
szych napadów  furyi,  wściekłości,  diabelstwa.  Wtedy  wytrijałem 
szyby  u  okien,  druzgotałem  sprzęty,  strzelałem  w  łby  koniom, 
chciałem  nawet  siebie  zabić  nakoniec.  Za  odebranie  panny  mojćj 
i  możność  pomszczenia  się  na  jój  ojcu,  na  Gintowcie  i  szlachcie 
okolicznój,  za  wycięcie  w  pień  owych  szlachetnych  zaścianków,  któ- 
rzy w  największój  części  składali  pana  Wita  krucyatę,  byłbym  za- 
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raz  był  dał  życie.  Przeklęłem  nareszcie  siebie,  źem  jest  tak  ubogi 
i  słaby,  że  sobie  sam  nie  mogę  dać  rady,  i  upadłszy  na  ziemię, 
krwią  się  zalałem. 

Jak  długo  leżałem  cłiory,  kto  mi  usługiwał,  kto  chodził  przez 
ten  czas  koło  mnie,  nic  nie  wiem;  —  wy  chorowałem  się  jednak 
i  w  kilka  tygodni,  łubo  jeszcze  z  łoża  wstawać  nie  mogłem,  mia- 
łem się  już  o  wiele  lepiój  i  byłem  całkiem  przytomny. 

Wtedy  przyjechał  do  mnie  jeden  ze  znakomitszćj  szlachty 
z  Warszawy,  którego  podczas  w  stolicy  mojśj  bytności  poznałem. 
Szlachcic  ten  mówił  bardzo  wiele,  zawile  i  długo,  z  czego  jednak 
to  wyrozumióć  zdołałem:  —  Że  wiadomość  o  mnie  i  o  moich  uczyn- 
kach rozniosła  się  po  całym  kraju  i  doszła  do  uszu  króla,  który 
jest  tóm  oburzony  i  na  przykładne  ukaranie  mnie  koniecznie  na- 
staje; że  pozew  o  gwałt  publiczny  i  najechanie  domu  szlachcica, 
jako  tóż  i  o  owe  dawniejsze  moje  egzekucye  bez  sądu,  już  jest 
wniesiony;  że  sprawa  ta  przez  całe  obywatelstwo  gwałtownie  na 
zgubę  moje  popióraną  będzie,  i  że  ani  włosa  nie  chybi,  tylko  szyję 
dać  przyjdzie.  Jednakże  wrazie  takim,  gdybym  się  przed  rozpo- 
częciem tój  sprawy  zawczasu  wynieść  chciał  za  granicę,  nie  miał- 
bym się  czego  obawiać  —  wszystkie  trybunały  i  w  ogóle  całe  są- 
downictwo jest  w  ręku  partyi,  która  ma  potężną  familią  na  swo- 
jem  czele  —  partya  ta  zaś  nie  da  mi  ani  jednego  włosa  strącić 
z  głowy,  jeżeli  akces  do  niój  uczynię.  —  Tak  mówił  szlachcic.  — 
A  wiedziałem,  że  prawdę  mówi  i  wiedziałem  to,  że  partya  taka, 
partya  poprostu  familii  w  rzeczy  istnieje  w  kraju,  że  partya  ta 
jest  silną:  w  toż  mi  graj  I  —  rzekłem  sobie.  Dałem  więc  rękę  szla- 
chcicowi że  wyjadę  —  on  mnie  —  że  mi  ani  włos  z  głowy  nie  spa- 
dnie —  wydałem  jemu  plenipotencyą  do  administrowania  dóbr  mo- 
ich —  i  wyjechałem  do  Włoch.  Wszystko  to  uczyniłem  w  nadziei 
powetowania  krzywd  moich  —  powetowania  krzywd  i  wzięcia  po- 
msty nad  szlachtą  rozbestwioną  na  mnie  niewinnie  i  nad  owym  star- 
cem piekielnego  umysłu,  który  jeszcze  w  dzień  śmierci  mojego  oj- 
ca zaklął  fortunę  moje,  ażeby  w  nią  diabeł  wlazł  i  rozniósł  ją  na 
cztóry  wiatry!  Ale....  do  dziś  dnia  nie  dał  mi  Pan  Bóg  dokonać 
tój  sprawiedliwój  zemsty  mojój  —  i  może...  ój!  co  tam!  wy  już  śpi- 
cie podobno!  —  zawołał  Murdelio,   przerywając  swoje  opowiadanie. 

Myśmy  nie  spali,  lecz  milczeli. 

—  Spicie  już  ?  —  spytał  on  znowu. 

—  Ale  dlaczegóżbyśmy  spać  mieli?  cale  nie  śpimy  —  odpo- 
wiedział pan  Fredro  —  ale  powiadaj  dalój.  Więc  to  wtenczas  zdy- 
baliśmy  się  we  Włoszech? 

—  Wtenczas!  —  odpowiedział  Murdelio  —  wtenczas!  —  i  wy- 
pił kilka  szklanek  wina  odrazu. 

—  Hój!  —  zawołał  gospodarz —  wina! 

Kiedy  przyniesiono  wino,  poczęliśmy  pić  de  noviłer  repertisy 
wymyślając  różne  zdrowia,  to  takie,  to  owakie.  I  ja  piłem  równo 
z  nimi,  ale  mi  jakoś  nie  smakowało,  piłem  ale  mogę  powiedzióć  że 
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mi  każda  kropla  krwi  w  gardle  stawała,  kłójąc  mnie  jak  ko&C  albo 
piekąc  jak  ogień.  Po  chwili  Murdelio  się  znów  zaczerwienił  i  na- 
nowo  nabrał  ferworu;  jakoż  podżegnięty  przez  gospodarza  móuił 
tak  dalój,  urywając  już  atoli  lada  ch\^dla  i  popijając  całemi  szklan- 
kami. 

—  Jakim  byłem  przez  cały  piśrwszy    rok    mego    pobytu    we 
Włoszech,    nie  potrzebuję  ci  tego  powiadać.    Krwiby  się  nikt  był 
we  mnie  nie  dorznął.    Drugiego  roku  dowiedziałem  się,    że    panna 
moja  w  kilka  tygodni  po  ucieczce   odemnie  poszła  za  mąż,    za   ja- 
kiegoś chudego  szlachcica,    stolnika  rżeczyckiego,    i    że    w  siedem 
miesięcy  po  ślubie  powiła  córeczkę.    Jedno  mnie  rozjątrzyło   nano- 
wo,  drugie  pocieszyło  cokolwiek.    W  trzy  lata  dano  mnie  znać  że 
już  sprawa  moja  zagładzona    zupełnie.    Dotrzymano    mnie    słowa, 
wróciłem,    i   ja   tóż  dotrzymałem  mojego.    Przystąpiłem  do  partyi 
familii  i  przez  lat  kilka   dobrze    się    zabawiałem.     Zryw^ać  sejmiki, 
pić  i  agitować  ze  szlachtą,    trząść    trybimałami    i   całóm    sądowni- 
ctwem po  kraju,    cha  cha  cha!    to  przepyszna   rozrywka!     Ani  na 
wagę  złota  nigdzieby  jśj  nie  można  dostać  podtenczas  w  calćj  Eu- 
ropie.   Kiedy  mnie  Londyn,  i  Paryż,  i  Rzym,  i  Neapol   już  aż  do 
czczości  znudziły  swojemi  redutami,  karnawałami,  kobićtami,    dwo- 
rami, Polska  niespodziewanie   przygotowała  mi  taką  zabawę.     Hu- 
lałem  sobie   tak   przez  lat  pięć  z  górą.     Porobiłem  znajomości  po 
całym  kraju,  wielu  pozyskałem  przyjaciół,  niektórym  znakomite  od- 
dałem   usługi,    niektórym    stałem    się    zgoła    niezbędnym.    Ale 
dla  moich  zamiarów  nic  nie  zrobiłem.    Trochę   szlachcie    łbów  na- 
targałem,  jednego  nawet  ścięto  za  moim  powodem,  ale  nic  zresztą. 
Stolnik  rżeczycki,    za  którego  poszła  była  moja  panienka,    mieszki 
przez  cały  ten  czas  na  Wołyniu  i  zapewne  tam  byli  szczęśliwi  Nie 
chciałem    im   zresztą   przeszkadzać,    a  lubo  mnie  piekło  nieraz  we 
wnętrzu,  jednak  ciężki  już  byłem,  postarzałem  się  trochę,  nakoniec 
może  i  sposobności  do  tego  nie  było,   a   może  mnie  jeszcze    jakie 
inne  natenczas  zajmowały  widoki... 

Ale  po  upływie  tych  pięciti  lat  z  górą  dowiaduję  się  nagle, 
że  stolnik,  zostawiwszy  jeszcze  drugą  córeczkę  prócz  tamtćj,  umarł 
na  apopleksyą  podobno.  Wiadomość  ta  zbiła  mnie  z  tropu.  Od- 
padła mi  chęć  do  burmistrzowania  po  sejmikach  i  zjazdach,  odpa- 
dła ochota  do  pijatyki  i  hulanki  po  dworach,  posmutniałem,  różoe 
myśli  napełniały  mi  głowę,  różne  uczucia  serce;  pojechałem  do  do- 
mu, osiadłem  na  moim  zamku  i  rok  tam  cały  siedziałem.  Śród 
tego  czasu  wielka  we  mnie  zaszła  odmiana.  Wszystkie  namiętno- 
ści, wszystkie  ognie  pokładły  się  we  mnie.  Zapomniałem  o  ze- 
mście nad  tym  krajem,  który  mi  tyle  przyniósł  nieszczęścia,  nad 
szlachtą,  która  niewiedzióć  za  co  tak  mnie  nienawidziła  i  głównie 
do  wydarcia  panny  niegdy  się  przyczyniła,  nad  owym  starcem  la* 
miennym,  którego  przekleństwo  ciążyło  nademną.  Całą  duszę  mo- 
je zajęła  teraz  spokojna  lecz  silna  miłość  dla  stolnikowój;  zapragną- 
łem   widzieć  ją  koniecznie,    jej    córkę    obaczyć,    i    byłbym    oddal  ^ 
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wszystko,  gdyby  ona  byta  oddala  mi  teraz   swoje    rękę    i 

zamieszkała  do  śmierci.     Poczętem    myślść    nad  tćm.     W 

celu  niebawem  kazałem  odszukać  Gintowta  i  napisałem  lis 

go,  ie  mu  wszystko  zapominam,   przebaczam,     byle    przyji 

mnie  i  pomógł  mi  do  wstąpienia    na    dobrą    drogę.    Ale 

odpisał  mi:  —  „że  onby  mnie  się  gołą  ręką  nie  dotknął,   a 

mną  opiekował  dotąd,    niecłi  się  ten  opiekuje  i  nadal".  — 

zrazu  oburzyło,    ale  po  dokładniejszym  namyśle  jeszcze    w 

pogrążyło  smutek  i  w  czarniejszą  zgryzotę.  I  jadły  mnie  t 

znów  jaki  miesiąc.     Nareszcie  postanowiłem  bądź  co  bądź 

nieć  uczynić.  Pojechałem  na  Wołyń.  Przebrałem  się  znowi 

tusz  i  źupan,    przybrałem    zmyślone   nazwisko  i  zasiadłem 

mego  szlachcica,  w  sąsiedztwie  tój  wsi,    w  którśj  stolnikov 

nem  Witem  mieszkała.  Intrygami  zrobiłem  to,  że  stolniko 

jechała  do  tego  domu   z  wizytą  —  intrygami  i  to,    że  ją  n 

zostawiono  sam  na  sam  w  sali.     Wszedłem  tam.     Była  pi 

anioł,  piękniejszą  może    niż    dawniej,     Ale  jak  tylko  mnie 

wydała  krzyk  okropny  i  zemdlała.     Otrzeźwiłem   ją  i  ukl^ 

przed  nią,  prawie  jednym  oddechem  wypowiedziałem  jśj  " 

co  miałem  i  mogłem  końcem  dopięcia  mojego  zamiaru  po 

Nie  uwierzyła  mi.  Ponowiłem  zaklęcia,  zaostrzyłem  przysi 

dy  zmiękła,  mówiła  ze  mną  długo,  przyrzekła  o  tśm  mówi 

ojcem  i  rozeszliśmy  się.     Przez  cały  tydzień,    przez  który 

wałem   jój    odpowiedzi,    raj    miałem    w  myślach,    raj    w  s 

■w  calźj  duszy  mojój.  Dnia  ósmego  dostałem  list  od  niśj,  v 

mnie    zaklinała  na  wszystkie  świętości  i  obowiązki,    abym 

miast  2  tego  miejsca  odjechał,    że    ona    wszystko    już    zn 

i  o  wszystkióm  mnie  do  domu  doniesie,  żebym  tylko  był 

i  nie  poczynał    żadnych    kroków   gwałtownych.     Odpisali 

i  przysięgłem  naj uroczy ściój,  że  natychmiast  odjadę,    że   i 

niśj  będę  w  domu  wyczekiwał  jśj  doniesienia,  że  żadnegc 

go  kroku  nie  pocznę,  i  dodałem  nieł>acznie:  —  choiiby  rok 

dwa,  choćby  nawet  lat  dziesięć.    Na   drugi    dzień    wyjęci 

siebie.     I  zaczęłem  wieść  życie  porządne,  pracowite,   gosp 

i  nadwerężonym    sprawom  majątkowym  oddane.     W  mie 

brałem  list  od  niój,    w  którym  pisze:    że  ojciec  jest  twarc 

błagany,  że  ani  sobie  mówić  nie  daje  o  mnie,  ale  żebym 

to  spokojnym  i  cierpliwym;  że  ona  ma  jeszcze  całą  i  pełń 

i  że  o  naszćj  wspólnśj  przyszłości  ani  na  jedną  chwilę  nie 

Wszystko  było  kłamstwo  i  oszukaństwo!  bo  ani  jednego 

mówiła  o  muie.     Ale  ja  o  tóm  nie  wiedziałem   i    to    mn 

pokrzepiło  i  poprawiło.     Oddałem  się    z  większą   jeszcze 

pracy,  gospodarstwu,    domowi.     Poczęłem  na  nowo  robić 

ści  ze  sąsiadami;  twardo  szło  zrazu,  bardzo  twardo,  ale  k 

ny  i  stół  otwarty  przecie  nie  jednego  mi  gościa  przyciąg 

najmniój  ci,    którzy  byli  stronnikami  familii,    nie    wahali 

nawiódzić.     W  dwa  miesiące  dostałem  list  drugi,  nareszci 
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od  stolnikowój;  obadwa  były  takie  same  jak  pićrwszy,  obadwa 
z  bojafni  przed  mniemaną  gwałtownością  moją  obiecujące  złote 
góry  na  przyszłość  —  jedneik  nie  zrażało  mnie  to,  postanowiłem  już 
czekad.  Śród  tego  czekania  jednak  widziałem  jawnie,  że  tylko  to 
jedno  mogłoby  tego  starca  nakłonić  ku  mnie,  gdyby  poprawiona 
reputacya  moja  na  drodze  publicznój  doszła  do  jego  uszu.  Potrzeba 
było  to  zrobić.  Otworzyłem  tedy  na  ścięźaj  wrota  mojego  zamku, 
poczęłem  dawać  obiady,  wymyślać  zabawy,  polowania  i  różne  be- 
ce i  zapraszałem  na  to  szlachtę  z  blizkich  i  dalekich  okolic.  Jednak 
to  mi  się  nie  udało.  Co  należało  do  mojój  partyi,  albo  co  było 
ladajakie,  to  bywało  u  mnie  tłumami  —  innych  atoli  niepodobna 
mi  było  przywabić.  Omijali  mnie  jakby  dżumę.  To  mnie  gnió- 
wało  i  nanowo  jątrzyło;  jednak  tłumiłem  w  sobie  mocą  wszelką 
namiętność  a  raczój  rzuciłem  się  do  innego  środka.  Około  tego 
czasu  książę  Karol  Radziwiłł,  jeszcze  miecznik  litewski,  zgromadził 
był  swoją,  tyle  sławną  potom  po  świecie,  bandę  albeńską.  Banda 
ta,  lubo  także  nie  ladajakie  gwałty  i  roznoszone  pomiędzy  szlachtę 
niepokoje  były  jćj  codzienną  zabawką,  miała  jednak  pewne  znaczę* 
nie  i  sympatyą  w  kraju.  Postanowiłem  przystąpić  do  niśj,  i  od- 
znaczywszy się  przy  niój  jakiemiś  świetnemi  czynami,  zmienić  o  so- 
bie opinią  w  świecie  i  dopchać  ją  do  uszów  p.  Wita.  Napisałem 
więc  do  księcia  deklarując  mój  akces.  Banda  ta  ani  jój  hetman 
nie  wdawali  się  w  pisma,  ale  odpowiedzieli  mojemu  dworzaninowi: 
że  przeciw  diabłom  weneckim  chętnie  wojować  będą,  ale  sukursu 
od  nich  nie  przyjmują.  —  Ta  odpowiedź,  którój  się  wcale  nie  spo- 
dziewałem, wprawiła  mnie  we  wściekłość;  zapomniałem  o  stolniko- 
wej,  o  miłości  mojój,  o  szczęściu  przyszłćm,  o  nadziejach,  o  wszy- 
stkiem.  Zemsty!  zemsty  pragnęłem,  jak  hyena  trupów  i  kości.  AJe 
kiedy  już  co  nie  idzie,  to  już  całkiem  nie  idzie  I  Chciałem  zbimto- 
wać  tę  szlachtą,  która  u  mnie  bywała  i  uderzyć  na  Albę,  ale  nikt 
nie  miał  odwagi  występować  przeciwko  księciu;  i  nie  dość  na  tóni, 
że  do  mnie  przystąpić  nikt  nie  chciał,  ale  jeszcze  nanowo  wszysc)- 
odemnie  odskoczyli  i  nanowo  jakieś  piekielne  plotki  porozsiewali 
o  mnie.  Zostałem  znowu  sam....  ale  srodze  ciężką  była  mi  ta  sa- 
motność moja!  Zrazu  burzyły  się  we  mnie  znów  wszystkie  namię- 
tności, wszystkie  pożądliwości,  wszystkie  złe  i  dobre  pochucie, 
i  przez  czas  jakiś  byłem  jak  wóz  długiemi  podróżami  skołatany, 
przez  kilkanaście  szalonych  koni  po  kamienistój  drodze  ciągniony; 
ale  wkrótce  konie  się  zasapały,  spieniły,  wóz  stanął  i  zastrzegł 
w  błocie.  Wtedy  zacięłem  zęby  i  strawiłem  w  sobie  wszystko, 
co  mnie  kiedykolwiek  dotknęło.  Od  stolnikowśj  długo  nie  odbie- 
rałem listu  —  nakoniec  dowiedziałem  się,  że  wraz  z  ojcem  i  dzie- 
ćmi gdzieś  wyjechała.  Na  tę  wiadomość  łzy  mi  się  już  tylko  pu- 
ściły z  oczu  —  płakałem.  Potom  żółć  się  wemnie  wylała,  choro- 
wałem, a  po  chorobie  zapomniałem  o  wszystkióm...  Wyjechałem 
po  raz  trzeci  do  Włoch.  Bawiłem  tam  znowu  lat  kilka.  Nare* 
szcie  król  umarło  Nastąpiło  bezkrólewie.  Powróciłem  do  kraju.  Osa- 
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d2iliimy  tego  na  tronie,  któregośmy  chcieli,  bez  sprz' 
ru,  bez  krwi  rozlćwu.  Mruczano  wprawdzie  na  nas 
tach,  aleśmy  samćm  spojrzeniem  gęby  im  zamykali 
dlem  na  wieczne  czasy  na  moim  zamku  i  siedziałem 
kojnie.  Teraz  tylko  chwilami,  kiedy  sobie  przypomni 
ję  lub  stolnikowę,  wylatuję  za  zamek,  ale  to  na  c 
chwilę  tylko.  Nićmasz  sprawiedliwości  na  ziemi!  1 
piero!  —  wolał  zaczerwieniony  Murdelio  i  oczyma  isł 
ale  pomiarkowawszy  się,  dodał  łagodnie  —  tam  bi 
złych,  a  dla  dobrych  nagroda. 

Myśmy  słuchali  obadwa  z  panem  Fredrem  tćj  c 
wiedzi  i  obadwaśmy  jak  niemi  milczeli  Byliśmy  f 
a  mnie  osobliwie  dziwnie  się  kręciło  po  głowie;  rói 
ś\i  snuły,  różne  obrazy  i  przypomnienia,  ale  to  powi 
nieraz,  a  przynajmniej  teraz  to  mówię:  ie  kiedy  się 
rozprzęga,  takie  rodzi  potwory. 

Tymczasem  klasnąwszy  w  dłonie,  pan  Fredro: 

—  Hej !  —  krzyknął  —  pić  nam  dawajcie!  —  a  t 
łagodnie:  —  No  i  jakżeż?  i  jui  całkiem  nie  myślisz  o  i 
szynśj  czy  stolnikowśj? 

—  Jeszcze  dziesięć  lat  nie  minęło  —  odpowiedzi 

—  Cha  cha  cha,  —  zaśmiał  się  pan  podstoli  — 
wem  będzie  miała  wnuczęta. 

Murdelio  na  to  tylko  zgrzytnął  zębami  jak 
nie  odpowiedział,  a  tymczasem  wniesiono  wino.  Więi 
wu.  Pan  Fredro  się  chwalił  tóm  winem  i  prawda, 
telki,  pieniły  się  szklanki,  wabiły  ono  do  siebie  miste 
nie  mogłem.  Lałem  w  siebie,  ale  tylko  przez  przym 
gadał  coś  dalćj,  coraz  głośnićj,  coraz  dobitnićj,  ale  ji 
się  tylko  na  stołku  i  mimowolnie  drzśmałem... 

Aż  nareszcie  opowiadający  coś  krzyknął  głośnik 
w  stół  pięścią  uderzył,  jam  spadł  ze  stołka  na  ziemi 
szklanki,  butelki  i  wina  strumienie,  które,  lejąc  się  pc 
mnie  i  parzyły  jak  wrząca  smoła,  lub  kruszec  jaki  i 
płynu.  Co  się  koło  mnie  zresztą  działo — nie  wiem,  Ik 
czony  na  ziemi,  nic  nie  widziałem;  to  tylko  pomnę,  it 
upadnięciu  mojem  śmiech  taki  głośny  rozległ  po  cal^ 
aż  dom  zatrząsł  cały  i  podłoga  zadrżała  podemną.  ] 
bel  sam  tn  persona  przyszedł  do  mnie  a  wziąwszy  mi 
rozpuścił  ogon  i  skrzydła  i  uleciał  ze  mną  w  powi' 
mnie  i  gniotąc  nielitościwie  po  żebrach  i  wyrzucając 
kłęby  dymów  siarczanych  i  smolnych,  świstał  tak  pi 
aż  ciemności  owćj  otchłani,  którą  szła  ta  wędrówka, 
się  przed  nin;.  Wtedy  to  gdzieś  daleko  pod  sobą  widział 
kną  i  zieloną,  na  niój  niebieskie  wstęgi  wód  i  obszarów  las« 
gór  brunatne  pasma,  na  niój  wsie  spokojne  okolone  s 
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Kiedym  śród  tych  dziwnych  wydarzeń  napowrót  p 
do  przytomności,  dzień  już  był  biaty,  ja  leżałem  w  łóżku 
Węgrzynek  stał  nieporuszony  nademną. 

—  Co  się  dzieje?  —  zawołałem,  przecierając  obydwiem; 
sklójone  oczy. 

—  Nic  panie,  wszystko  dobrze  —  odpowiedział  sług'a. 

—  Grdzież  jestem? 

—  U  siebie  w  łóżku;  niecłi  pan  będzie  spokojny. 
Dopiero  odetchnąwszy    z  pełnej  piersi    i  obejrzawszy 

brze,  przekonałem  się  w  rzeczy,  żem  jest  w  domu  u  siebii 
na  mojem  własnćm  łóżku.  Uspokojony  tedy  cokolwiek,  s 
znowu: 

—  Jakże  ja  się  tutaj  dostałem? 

—  Nic,  panie,  wczoraj  pan  sobie  trochę  pozwolił  i  up 
przy  stoliku  koło  tamtych  panów  na  ziemię;  ja  przybiegłem 
lem  pana  rozebrać  i  położyć  na  łóżko,  ale  że  tamten  par 
z  mnicha  się  przerobił  na  pana  i  pojechał  z  nami  do  Hoczwi 
koniecznie  zaraz  odjeżdżać,  więc  złożyliśmy  pana  na  skaj 
i  przywieili  nocą  do  domu. 

—  To  mnie  przecie  diabeł  nie  niósł  pod  pachą  po  nat 
Panu  Bogu  niech  będzie  chwała!  A  gdziei  tamten  pan  y 
jeszcze? 

—  Ol  gd^eż  tam  panie!  już  i  miejsce  po  nim  zastygłe 

—  Jakto!  odjęciu^? 

—  Odjechał,  panie.  Spal  może  ze  dwie  godrin ,  potćm 
TomlL 
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czynią  łakomszą.  Obaczywszy  więc  teraz  owę  karczman 
dworze,  musiał  mi  koniecznie  przyjśd  na  myśl  Węgrzyne 
raz  jeszcze  sobie  zażartowałem ,  mówiąc: 

—  Niech  go  kat  pali,  tego  Węgrzynka?  co? 

—  Wielmożny  pan  sobie  żartuje  —  rzekła  znów  z  flej 
lutemie  karczmarka  —  a  tam  może  kto  j^acze  za  jegomoii 

—  Jakto?  za  mną  —  spytałem  zadziwiony,  bo  mi  na  w 
wietrzało  z  pamięci,  że  przedemną  stojąca  niewiasta  był; 
służebną  w  Zwiemiku  i  że  mogła  wiedzióć  o  moich  afektac 
nawet  o  całym  procederze  tśj  sprawy.  Tymczasem  oi 
zwolna: 

—  Możebyra  się  była  pokłoniła  jegomości  od  kogo,  a 
jegomość  tak  pusty,  to  widać  już  i  zapomniał,  co  się  di 
dawno. 

—  Nie  może  byćl  —  zawołałem  uradowany  —  może 
przywozisz  z  Żwiemika?  mówże  prędko,  za  jedno  słowo 
cię  całą. 

—  Panna  Zofia  kazała  się  kłaniać. 

—  Panna  Zofia!  —  krzyknętem  w  szale  niewypowiedz 
dości,  {porwawszy  karczmareczkę,  posadziłem  ją  na  kanapi 
przysunąwszy  sobie  blizko  niśj  krzesło,  wolałem  bez  pa 
Mówże  prędko,  jak  się  ma  panna  Zofia?  kiedyś  tam  byłat 
tu  przysłał?  co  mówi  matka?... 

Ale  ona,  powstawszy  z  kanapy  i  wydobywszy  malei 
z  za  gorsecika,  oddala  mi  go,  mówiąc: 

—  Kiedy  tak,  to  czytajże  sobie  jegomość. 
Wyrwałem    czśmprędzśj    z  rąk  jćj  ten  listek   i  pobie 

okna,  rozpieczętowałem  i  czytałem  po  raz  pierwszy  tak 
żem  nic  a  nic  nie  zrozumiał.  Dopićro  przeczytawszy  g< 
drugi  i  trzeci,  dziwnie  mi  się  zakłębiło  w  sercu  i  w  oczach 
radość  i  najgłębsza  lioleść  opanowały  mnie  zarazem ,  w  jec 
momencie  i  roześmiałem  się  z  pelnćj  piersi,  i  rzewnemi  zal 
Izami.  Zosia  bowiem  pisała  w  ten  sens: 

—  ,,Wielce  mnie  mity  mości  panie  skarbnikowiczul  Ni 
sobie  sama  tego  wytłumaczyć,  dlaczego  tak  naganny  kro 
że  bez  wiedzy  mamy  piszę  do  pana,  ale  to  już  inaczój  : 
być.  Po  kilka  razy  sama  sobie  wytrącałam  pióro  z  ręki 
list  rozpoczęty;  ale  jakaś  moc  niewidoma  przecie  mnie  prj 
żyła  nakoniec,  żem  go  dokończyć  musiała.  Może  już  tak  I 
żebyś  waszmość  koniecznie  wiedział,  co  się  tu  dzieje.  W 
tedy,  że  z  powodu  tego  nieszczęścia,  które  się  tutaj  stałi 
bardzo  cierpi  i  posmutniała,  dziadek  także  bardzo  jest  fr; 
Zuzia  się  śmieje,  a  jmć  pan  Lgocki  ma  na  przyszły  tydzi 
jechać  po  ostatnie  słowo....  Matka  Najświętsza,  do  któr^ 
jak  się  wszyscy  spać  poldadą,  ze  łzami  się  modlę,  prawd 
swój  pokaże  nademną,  jeżeli  mnie  da  zdrowo  przenieść  to  i 
co  się  wciąż  dzieje  koło  mnie  i  co  się  jeszcze  dziać  będzie 
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la  mnie  na  iwiecie;  niei 
Śniło  mi  się,  że  waszmo 
i  tern  o  niego,  bo  Życzę 
ardzo  szczęśliwy,  tylko  i 
■eczka,    widząc    mnie    p 

I  jegomośt;  płacze?  czy 

■  rzekłem ,  tuląc  się  we 
^osia! 

idna,  panie!  Koniecznie 
larmo.  Niebożątko  po 
;zego  podobne  małżeńsf 
egajem,  co  jeno  ludzie  r 
a,  ani  do  różańca;  jaby: 
;t,  co  się  przyśniło    pan 

rzyśnilo    jej    się  —  odpc 

■  jśj  zięć  będzie  miał  o 

Boże!  —  zawołała  karczr 
czegóż  oni  chcą  od  je] 
i  i  taki  dostatek,  że  jeni 
iemiku  więcśj  niczego  r 
5z!  —  rzekłem  i  otworzy 
kilkanaście  worków  piśniędzy  —  patrz!    i  tu  jeszcze 

Marya!  — zawcdała  karczmareczka  —  i  jeszcze  nie  clicą 

chcą. 

yowali,  jak  Pana  Boga  kocham. 
iraryowali  —  odpowiedziałem  —  ale  po\viśdzże  mi,  jest 
o?  co  my^li  panna  Zofia? 

Zofia  nieboga  smutna  bardzo  i  wciąż  płacze.    Przy- 
ukradkiem  do  Tarnowa,  bo  ja  to  jeszcze  od  dziecka 
ikę,  przecie  tyle  lat  byłam  w  tym  domu,    bo  i  pra- 
i,    wychowałam    się   we  Żwiemiku.     Otóż    prz 
i  powiada   mnie:  —  Kasiu !    zrób  ty   mnie   to 
1    była   nie  miała   zrobić?    pojechać   kilkanaści 
:z.  Mąż  i  tak  siedzi,  nie  sprzeciwi  się  temu  — 
djezdnóm  mówiła  mi  Zosia: — Tylko  na  miłość 
przekonaj  się  piórwćj    co  myśli  o  mnie  pan  sk 
lu  nie  oddawaj  na  żaden  sposób,  aż  póki  nie  bc 
ewno,  że  tęskni  za  mną;    ale  kiedy  się   z  nim 
dz  jemu,  że  choćby  mnie  zabili,  ja  za  Lgockiej 
,  nie  wiem  nic,  bo  prawdę  powiedzióć,  to  i  nit 
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czasu  długo  rozmawiać;  zawsze  to  ten,  to  ów  przejdzie  i  p: 
Tyleśmy  tylko  ze  sobą  gadały,  co  w  oranżeryi. 

—  Dziękuję  ci  bardzo,  moja  droga,  za  te  najmilsze 
nowiny  i  bądź  pewna,  te  czy  mnie  Pan  Bóg  da  kiedy  d 
jego  zamiaru,  czy  nie,  o  tobie  nigdy  nie  zapomnę;  a  kie< 
wszystkie  i  moje  i  Zosine  wićsz  tajemnice,  i  kiedy  od  1 
poufalą  jesteś  z  domem  iwiemickim ,  powiśdzże  mnie,  jal 
miśsz,  co  tu  począć  w  tym  razie?  Czy  podtug  twego  i 
jest  jaka  droga,  którąbyśmy  mogli  panią  stolnikowę  ku 
kłonić,  czy  nie?  Bo  ja  przyznam  ci  się,  że  lubobym  Pa 
wie  co  nie  dał  zato,  lubobym  zaraz  i  połowę  życia  poi 
tów,  jednak  od  dnia  tśj  nieszczęśliwej  rekuzy  tak  ogłup 
ani  jednńj  myśli  w  ład  przyprowadzić  nie  mogę. 

—  A  cóż  ja  mogę  wiedzióć,  panie?  przecie  jegomość 
rozum  odemnie. 

—  Ba,  rozum!  człowiek  ma  rozum  wtedy,  kiedy  ma 
ale  jak  nieszczęście,  to  i  największy  rozum  cudzycłi  r; 
Słuchaj,  ty  masz  także  rozum  jak  widzę  i  wiśsz  pewno 
rzecz;  czy  nie  moźnaby  czego  dokazać  przez  Zuzię? 

—  Ej!  szkoda  mówić,  panie;  to  takie  niedobre  pai 
prędzśj  co  komu  złego  zrobi,  niż  pomoże. 

—  A  stary  jegomość? 

—  Ta!  stary  jegomość  jedno  drugie  słowoby  mógł 
ale  przecie  nie  to  się  dzieje  co  on  clice,  tylko  to  co  pan 

—  A  któżby?  no  to  może  jaki  sąsiad  albo  sąsiadka 
co  wymódz  na  samśj  pani?  bo  jak  mi  Bóg  miły,  tak  ] 
pomocy  ja  sam  ani  kroku  już  nie  zrobię.  Krew  się  z. 
we  mnie  i  takem  wyjechał  z  Żwiemika,  że  gdzieżby  mn: 
raz  oczy  pokazać  samemu? 

—  Hm!  —  rzekła  karczmareczka,  uśmióchając  się  d 
Jegomość  się  mnie  radzi,  a  dalibóg,  że  jegomość  tyU 
ze  mnie.     Wiś  jegomość  dobrze,  kędy  najlepsza  droga. 

—  Jakto,  duszeczko?  jak  ciebie  kocham,  tak  nic 
wiem. 

—  A  cóż  tu  robił  ten  mnich  u  jegomości? 

—  Jaki  mnich?  —  zapytałem, 

—  O!  o!  już  ci  dopiero  co  przed  godziną  odjechał. 

—  Murdelio?  —  zapytałem  zdziwiony  —  a  cóż  on  mc 

—  Oj!  dużo  może! — odpowiedziała  karczmareczka - 
bie  może  nie  wszystko,  ale  dla  innych  u  pani  stolnikowśj 

—  Nie  rozumiem  ciebie;  powiedz-ie  mi,  co  wiśsz  o 
delionie? 

—  Ej!  na  co  tam  jegomości  wiedzióć?  to  tylko  jegc 
wiadam,  że  kiedyby  on  chciał,  to  zarazby  to  zrobił,  i 
dali  jegomości. 

—  Ale  powiódz-że  mi,  co  wiśsz  o  nim? 


DZIKŁA  ZYG.  KACZK 

lic   nie   wić,   ale  ja  wi 

podedrzwiami ,  kiedy, 
jiią  stolnikową  w  osobn 

jest  przebrany  kochane 
z  Litwy,  czy  ztamtąd  s 
rnemi  czasy  o  panią  sl 
lialo  przyjśd  do  tego,  a 

potśm  pojechał  z  woj 
zastał  panią  stolnikową 
ik  mnie  to  stary  furm 
hal  aź  z  tamtych  krajóv 
astał  panią  już  zamężni 
oce  płakała,  bo  i  onab] 

kiedy  już  ręce  były  st 
anią,  chciał  koniecznie  c 
3yby  był  z  Bogiem  zac 
amowy  męża  pani  żabi 
pani  nie  chciała.  Otóż  ( 

odpokutuje,   to  się  z  p 

ma  ochotę  iśó  za  nii 
go  kocha  jeszcze.    Pai 

nie  chce  za  niego,  a  oi 

klęka  przed  nią,  dalib< 

[  dziurkę  od  klucza  wii 

liabhi  duszę  zapisał,  a  ! 

pewnoby  przepadła... 
f  j6j  tylko   słówko  pow 

karczmareczka  mówiła 
j  pilnie,  gdy  atoli  skoń< 
droga!  i  ja  także  cokol 
rałem  pod  drzwiami  pa 
inaczej,  nit,  ty  powiada 
:ystko,  żebyś  o  tśm  nil 
o  co  pani  stolnikową 
D  przypadku,  czy  w  ski 
umić,  powinno  zostać  t 
ie  dla  nićj,  to  dla  siebt< 
tię  nie  rozsiewało,  bo  c 
ni  się  nie  przyda,  bo  t; 
y  nie  użyję,  toż  gdyb; 
'  mi  bardzo  szkodzić.  £ 
:u,  który  mi  podajesz,  c 
loża,  ażeby  Zosia  była 
Gorzkiby  mi  był  dar  U 
rdeliona. 
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—  Ja  nie  widzę  nic  w  Iśm  złego,  —  rzekła  mi  na  to  karczma- 
reczka, —  jeżeli  jegomość  Murdeliona  użyjesz  za  swata;  człowiek 
sobie  radzi  jak  może. 

—  Zostaw-że  już  to  mnie,  moja  kochana,  —  odpowiedziałem 
i  urwałem  rozmowę.  Po  chwili  jednak,  począwszy  nanowo,  obra- 
dziłem  się  z  karczmareczką,  że  bądi  co  bądź  póżnićj  uczynić  wy- 
padnie, teraz  przynajmniej  należy  chwytać  za  to,  co  sam  los  szczę- 
śliwy podaje  i  z  Zosią  stałe  utrzymać  relacye.  Wielka  to  będzie 
dla  nas  obojga  ulga  i  pociecha.  Ale  ponieważ  ona  mi  powiedziała, 
że  na  żaden  sposób  często  do  Bobrki  przyjeżdżać  nie  będzie  mo- 
gła, bo  jćj  mąż  jeszcze  ciągle  siedzi  w  kałauzie,  a  nawet  już  raz 
powiadano,  że  go  wieszać  będą,  więc  zdecydowałem  się  pod  jej 
opiekę  oddać  mojego  Węgrzynka,  którego  ona  obiecała  tak  intro- 
dukować  w  Zwierniku,  żeby  mógł  przez  nikogo  niepostrzeżony,  tylko 
przez  wtajemniczyć  się  w  to  mającego  ogrodnika  tamtejszego  su- 
kursowany,  listy  od  Zosi  odbiórać,  mnie  przywozić  i  nawzajem  jej 
inoje  doręczać.  Tymczasem  zaś,  odpisawszy  list  Zosi,  w  którym  jój 
wypisałem  wszystkie  moje  afekta  i  na  wszystko  najświętsze  zaklę- 
łem,  aby  tylko  czas  jakiś  wytrwała,  oddałem  go  karczmareczce,  na- 
ładowałem jój  wóz  leguminami,  wędlinami  i  Węgrzynkiem,  dodałem 
do  tego  jeszcze  kilkanaście  dukatów  i  wyprawiłem  z  Panem  Bogiem 
do  Tarnowa.  Sam  zaś  zostałem  znowu  smutny  i  srodze  rozmiło- 
wany, o  tyle  jednak  miałem  się  lepiój,  o  ile  mi  wiadomość  od  Zosi 
przyniosła  ulgi  i  nadziei. 

Tego  dnia  po  obiedzie  przysłał  pan  podśtoli  Kozaka  do  mnie 
z  zapytaniem,  jak  się  mam  i  czym  zdrów  dobrze,  zapraszając  mnie 
oraz  iżbym  chorego  Urbańskiego  odwićdził.  Ale  ja,  zapewniwszy 
się  od  Kozaka,  że  pan  Urbański  ma  się  o  wiele  lepiój,  kazałem 
powiedzióć  żem  niezdrów  i  że  kilka  dni  muszę  pozostać  w  domu. 
Chciałem  być  sam  z  mojemi  myślami  tylko  i  z  listem  Zosi,  któren 
po  kilka  razy  do  dnia  odczytywany  przezemnie,  wielką  mi  sprawiał 
pociechę  a  nieraz  nawet  taką  ułudę,  jakbym  zgoła  z  samą  Zosią 
rozmawiał.  I  to  mi  było  najmilój. 

Tak  w  różnych  myślach  i  przypomnieniach  minęło  mi  znowu 
dni  kilka.  Ale  jeżeli  przypomnienia  te,  im  częściój  je  przywoływa- 
łem przed  oczy  mój  duszy,  tóm  mi  się  stawały  milszemi,  toż  myśli 
moje  tylko  coraz  to  czarniejszy  wlokły  za  sobą  smutek.  Bo  i  jakżeż 
nie  było  mnie  być  smutnym  natenczas?...  czyż  listy  Zosi  nie  były 
tylko  chwilową  i  nader  kruchą  pociechą?  czyż  wykryte  przez  matkę, 
co  się  lada  chwila  stać  mogło,  nie  pogorszyłyby  całćj  tój  sprawy, 
i  nie  przyćmiły  jeszcze  bardziój  wszelkich  naszych  nadziei?  Czyż 
miałem  jaką  pewną  postępowania  drogę  nadal  wytkniętą?  czy  mo- 
głem liczyć  na  czyją  pomoc?  czy  mogłem  liczyć  na  pomoc  Boską, 
nie  pomagając  sam  sobie  ?  O I  smutny,  bardzo  smutny  był  stan  mój 
natenczas,  tóm  smutniejszy,  ile  że  to  wiedziałem  do  siebie,  że  z  na- 
mysłem jeszcze  żadnego  przedsięwzięcia  nie  doprowadziłem  do 
skutku.    Byłem  młody  i  czerstwy,  i  Pan  Bóg  rzucił  młodość  moje 
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którjxh  wiele  było  do  czynienia... 
I  to,  ie  wiele  rzeczy  się  już  do  te 
:zy  to  obywatelstwo,  czy  przełożeni 
wdzięczno^,  jednakże  nic  pewnie 
;h  wielu  przedsięwzięć  nie  podejmot 

■  dał,  zaraz  z  pierwszego  natchnieni 
li  i  kiedykolwiek  tylko  przedsiębra 
to  pewnie  już  nigdy  nie  przyszło  d 

doświadczenia    nigdy   mi    się    na 
3t  tylko  mój  osobisty,  nie  chcę  tuta 

doświadczenia,  że  to  przymiot  jest 
3  tymi,  których  szczęście  i  powodzei 
iwili?  Czy  nie  plakad  nad  tymi,  1 
rzebują  porady  i  cudzego  rozumu? 
jjsze  jeszcze  przeznaczenie.  Z  olbrz 
dostatek  i  nędzę!  i  nie  pozostanie 
dym  dniem  bardziej  więdniejącego 
m  głupstwem  i  niedolą,   zaledwie  '. 

u  bliinich. 

robić !  wiedziałem  to  i  wahałem  ; 
go  pojechałem  do  pana  Btońskiegc 
tył,  który  za  najmądrzejszego  ucl 
in  który  w  najzażjiszśj  przyjaźni  ż 
który  mi  ranne  ożenienie  poradził 
począó  z  rannóm  sercem  i  ranną 
im  jest,  który  cudzśj  potrzebuje  pc 
t  ten,  który  w  miłości  idzie  się  ra 
awno  zapomnieli  co  mito.^0.  Pan  BI 
ł,  ale  jeszcze  pomimo  całego  rozi 
;   mógł,    czego   ja   właściwie    chcę 

rekuzę,  —  mówił  on,  —  panna  jesi 
2szcze  chcesz? 

■  odpowiedziałem  niecierpliwie, 
trzysta  masz  koło  siebie. 

ntój  chcę  panny. 

^szna,  kochany  Marcinie,  Jesteś  jal 
okna,  albo  gwiazdki  z  nieba  zaprą 
lożna?  Owe  szaleństwa  za  kobiólan 
itaw  już  Francuzom  i  Włochom.  1 
ych  umysł  z  natury  stateczny  i  któ 
zeczy,  niż  marna  kobióla,  wzniesie 
i.  /al  może  być,  bardzo  wierzę, 
ochę,  popracuj,  zabaw  się  książki 
jaką  poważną  nauką,  a  kiedy  cię  t< 
ziesz    pomiędzy   ludzi,  to  ci  się  znc 


mm 
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Niechętny  i  kwaśny  wyjechałem  z  Bereski,  przyznam  się  na- 
wet, żem  obwinił  pana  Błońskieco  o  stronność  i  sobkostwo  w  tej 
radzie,  bo  sam  miał  córkę  na  wydaniu.  Tak  to  dobrze  powiada 
przysłowie:  cum  bonis  bonus  eris,  cum  malis  peruerłeris^  co  się 
także  tak  da  zastosować,  że  kiedy  człowiekowi  jedna  zła  myśl  wie- 
dzie w  głowę,  to  już  same  niepoczciwości  ciągną  za  nią  szeregiem. 

Powróciwszy  do  domu,  zastałem  Węgrzynka,  który  już  wró- 
cił się  z  swojój  podróży  i  przywiózł  mi  nowy  listek  od  Zosi.  To 
lepsza  dla  mnie  była  rada,  skuteczniejsze  lekarstwo.  Jednakże  nie 
ze  wszystkióm,  ale  przecie.  Zosia  mi  pisze  że  mój  list  odebrała, 
źe  Panu  Bogu  najpićrwój,  potom  zaś  mnie  dziękuje  za  tę  jedyną 
w  jój  utrapieniacli  pociechę.  Pisze  dalśj  że  najszczęśliwsząby  była, 
•gdyby  ją  tylko  tak  zostawiono  jak  jest,  żeby  tylko  mogła  żyć  ze 
•swojemi  kwiatkami  i  o  mnie  sobie  przypominać  czasem.  Wspomina 
:nakoniec  że  Lgocki  był  w  Zwierniku  ze  Stojowskim  i  swoim  wu- 
jem, panem  Kąkolnickim,  że  zajechali  paradnie,  koni  nie  kazali  wy- 
przęgać, że  dwie  godzin  rozmawiali  z  mamą  w  osobnym  pokoju 
i  potom  odjechali,  ale  ona  nie  wie  o  czóm  tam  mówili,  bo  mama 
jój  nic  dotychczas  jeszcze  nie  powiadała.  I  chwała  Bogu!  —  dodaje 
Zosia,  —  bodajby  mnie  już  i  nigdy  mama  o  tóm  nic  nie  mówiła. 

Wyczytawszy  to  i  pocieszywszy  się  tą  nową  od  Zosi  wiado- 
mością, głęboko  się  zamyśliłem.  Co  być  może  za  przyczyna,  że 
Lgocki  tak  nagle  odjechał?  dostal-że  on  rekuzę?  o!  gdyby  to  było! 
ale  to  niepodobna.  Wziął-że  całe  słowo  od  matki  ?  czemużby  o  tern 
Zosia  już  nie  wiedziała?  przecieźby  ją  matka  chociażby  tylko  dla 
formy  była  o  jej  wolę  pytała.  Więc  i  to  być  nie  może.  A  cóż  jest 
w  istocie?  I  tak  filując  sobie:  czarno  czy  biało?  przechodziłem  się 
z  jakie  dwie  godzin  po  izbie.  Jednakże  nic  nie  wyfilowawszy  pe- 
wnego, wpadłem  na  tę  myśl  prostą,  że  daleko  lepiej  się  o  tein 
z  pewnego  źródła  dowiedzieć.  Napisałem  więc  zaraz  list  powtórny 
do  Zosi,  i  Węgrzynkowi  kazałem  się  zabierać  na  popołudniu  w  nowa 
podróż  do  Zwiernika.  Wypytawszy  go  jednak  o  wszystkie  szczegóły 
i  wyrozumiawszy,  że  się  doskonale  zaprzyjaźnił  z  tamtejszym  ogro- 
dnikiem, że  przebrawszy  się  w  inną  odzież,  wąs  i  włosy  podstrzygl- 
szy,  udaje  się  tam  za  brata  pani  ogrodnikowćj  i  że  tym  sposobum 
może,  jak  długo  sobie  zechce,  siedzióć  w  Zwierniku,  rozkazałem  mu 
wziąć  parę  koni  i  wózek  i  postawić  go  w  karczmie  we  wsi  Zwier- 
nikowi  sąsiedniój,  aby,  wziąwszy  list  lub  wiadomość  od  Zosi,  nie 
potrzebował  już  czasu  tracić  na  najem  podwody,  tylko  swoją  ru- 
szał co  prędzój  na  dzień  i  noc.  Do  listu  i  pióniędzy  na  drogę  do- 
dałem jeszcze: 

—  Mój  Janczi,  spraw^  się  dobrze  a  ostrożnie. 

—  Niech  się  pan  nie  tturbuje,  niewiele  tam  ostrożności  po- 
trzeba, bo  żebym  chciał,  tobym  i  w  biały  dzień  szedł  na  pokoje 
i  list  od  panny  odebrał;  ktoby  mi  co  zrobił?  na  cały  dom  tylko 
stary  jegomość  i  stary  sługa. 
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—  Nie  bądi  głupcem!  —  fuknęłem  mu  na  to  —  i  nie  powia- 
daj lada  czego.  Jaki  rai  zuch!  w  biały  dzień  iść  na  pokoje.  Rób 
tak  jak  każę ;  główna  to,  żeby  się  nikt  nie  dowiedział,  bo  jak  tylko 
cokolwiek  zmiarkują,  to  wszystko  przepadło. 

—  Ej!  ja  wiem,  panie,  tylko  tak  mówię  naprzykład. 

—  Już  proszę  ciebie  przykładów  żadnych  nie  mów  i  ekspery- 
mentów nie  rób,  tylko  idi  za  tą  drogą,  którą  już  znalazłeś  i  która 
dobrą  jest.  Nadewszystko  cię  zaś  obliguję  i  proszę,  zaponmij  jni 
nateraz  o  honorze  twoim  i  o  wszystkich  choóby  i  najpiękniejszych 
dziewczętach ;  zostaw  to  już  na  drugi  raz,  bo  przez  takie  konszachty 
najprędzój  się  sekreta  wydają. 

—  Już  niech  pan  będzie  spokojny,  wszystko  będzie  dobrze. 
To  rzekłszy,   siadł  i  odjechał.    Ja  zaś,   zadowolony    tćm   com 

uczynił,  uspokoiłem  się  cokolwiek  i  tego  dnia  zamyślałem  "na  parę 
godzin  wyjechać  do  Hoczwi,  aby  i  panu  podstolemu  złożyć  moje 
uszanowanie  i  panu  Urbańskiemu  choremu  oddać  bratnią  i  powinna 
przysługę,  a  mianowicie  ażeby  się  trochę  rozerwać  i  świóźszem 
odetchnąć  powietrzem.  Już  wszystko  ku  temu  rozporządziłem  ce- 
lowi, już  konie  stały  zaprzężone  przed  gankiem,  już  ja  byłem  ubrany 
i  tylko  co  miałem  wsiadać,  kiedy  nagle  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł 
do  izby  cale  niespodziewany  teraz  Murdelio.  Dwa  razy  nieprzyje- 
mną była  mi  w  tój  chwili  ta  wizyta;  raz,  żem  już  był  wybrany 
sam  z  domu  wyjeżdżać,  a  powtóre,  że  mnie  już  całkowicie  odrzu- 
ciło od  tego  człowieka.  W  diabłów  po  ziemi  chodzących  nie  wie- 
rzę, ale  zły  człowiek  gorszy,  i  obrzydliwszy,  i  straszniejszy  dla  mnie, 
niż  diabeł.  Tymczasem  rzekł  on  po  staremu  pokornie: 

—  Pokój  temu  domowi. 

—  Na  wieki  wieków,  —  odpowiedziałem  obojętnie  i  zaraź  do- 
dałem: —  Jakże  tam  waszmpści  powitano  w  klcisztorze  bez  przy- 
rzeczonej odemnie  jałmużny,  którćj  wziąć  zapomniałeś? 

—  Nie  zapomniałem,  —  odpowiedział  Murdelio,  —  jeno  umyśl- 
nie nie  brałem,  bom  jój  jeszcze  był  nie  zasłużył. 

—  Jakże  to?  a  teraz  już  zasłużona? 

—  Zaraz  to  obaczymy,  —  odpowiedział  Murdelio  i  dobywszy 
z  rękawa  tabakierki,  podał  mi  tabaki. 

Mnie  się  jakoś  dziwno  zrobiło  w  tój  chwili  i  serce  mi  gwałto- 
wnie bić  zaczęło;  zdawało  mi  się  bowiem,  wstyd  się  przyznać  do 
tak  grubój  omyłki,  ale  zdawało  mi  się,  że  Murdelio,  jako  to  czło- 
wiek impetyk  i  na  gorąco  biorący  się  do  wszystkiego,  zawezwany 
przeżeranie  z  klasztoru  dla  dania  mi  rady  na  moje  frasunki,  domy- 
śliwszy się  ich,  albo  zgoła  dowiedziawszy  się  o  nich,  zaraz  tśż  na 
nie  poradził...  zdawało  mi  się,  że  umyślnie  dlatego  tak  niespodzie- 
wanie zniknął  był  dnia  onego  z  Bobrki,  że  poleciał  do  Zwiemika, 
że...  wszystko  już  zrobił.  Więc  podczas  kiedy  on  z  tabakierką 
otwartą  siadał  w  krzesło  koło  stolika,  i  ja  także  niedaleko  visff> 
usiadłem,  milcząc  i  patrząc  mu  w  oczy.  Ale  twarz  moja  musiała 
się  znacznie  zmienić  w  tój  chwili,  bo  tuż  rzekł  do  mnie  Murdelio: 


MURDELIO. 

—  Cze^6t  się  waszmośd  tak  mienisz? 

—  Mówże,  —  rzekłem  do  niego,  —  co  jest,  bo  mi  seree 
pęknie. 

—  Nic  jeszcze  nie  jest,  —  odpowiedział  on,  —  ale  dobrze 
"będzie. 

Jam  zapomniał  o  wszystkiim  i  rzuciłem  mu  się  na  szyję,  wo- 
łając : ' 

—  O  zbawco  mój !  kimkolwiek  jesteś,  człekiem  czy  szatanem, 
niech  ci  Bóg  nagrodzi!...  Tylko  na  miłość  Boga  mów,  mów  prędko, 
co  się  stało? 

—  Pomału !  —  rzekł  Murdelio  z  wielką  flegmą  i  mocno  mi  się 
patrząc  w  oczy,  —  tylko  pomału;  nic  się  jeszcze  nie  stało,  ale 
wszystko  się  stać  może  i  stanie  się  co  zechcemy. 

Tu  urwał  i  nastąpiła  długa  chwila  milczenia.  Jam  siedział  jak, 
na  węglach,  ale  nie  śmiałem  nic  mówić.  Przez  tę  chwilę  srogi  człek 
ten,  zwolna  obracając  tabakierę  w  rękach,  patrzył  mi  ciągle  w  oczy 
i  męczył  mnie  bez  miłosierdzia;  jednakże  w  końcu  rzekł: 

—  Więc  ty  konkurujesz  na  Rusi? 

Jam  spuścił  oczy  ku  ziemi.  A  on  znowu: 

—  Widzisz,  na  co  to  tego.  Nigdy  kłarastwof  się  długo  nie 
ukryje,  ani  tóż  nieufność  może  kiedykolwiek  dobre  przynieść  owoce. 
Zawezwałeś  mnie  aż  z  klasztoru  na  radę,  ale  zawezwałeś  nmie  na 
to,  aby  mnie  okłamać.  Gdybyś  mi  był  odrazu  powiedział  tak  jak 
jest  rzecz,  dotychczas  możeby  było  już  wszystko,  zrobione... 

Jam  wprawdzie  powiedział  karczmareczce,  że  nigdy  Murde- 
liona  do  pomocy  w  tćj  imprezie  nie  wezwę,  i  Bóg  mi  jest  świad- 
kiem, że  takie  miałem  przedsięwzięcie...  ale  w  sprawach  serca  jakże 
człowiek  jest  słaby!...  W  onój  chwili  jam  nie  wzywał,  alem  prosił, 
błagał,  zaklinał  Murdeliona,  ażeby,  jeżeli  może,  pomógł  mi  w  tój  . 
sprawie.  On  mnie  słuchał  i  po  swojemu  zimnem  okiem  patrząc  na 
mnie,  nic  mi  nie  przerywał,  nic  nie  odpowiadał:  aż  kiedym  skoń- 
czył, rzekł  znowu  swoje: 

—  Powoli  wszystko  się  zrobi,  ale  powoli  i  z  namysłem,  sta- 
tecznie, porządnie,  dokumentnie!  Ostatni  to  czyn  który  przedsiębiorę 
w  tćm  życiu,  niechże  się  za  niego  nie  powstydzę  przed  światem. 

Tu  znowu  urwał  i  milczał  przez  chwilę,  a  potom  dalój: 

—  Zosia  jest  doskonałą  party ą  dla  ciebie  i  ty  dla  niój  jak 
trzeba.  Głupia  jest  stolnikowa,  kiedy  nie  zezwala  na  ten  maryaż. 
Gdyby  Zosia  była  moją  córka,  albo  gdybyś  się  był  starał  o  Zuzię, 
jużbyście  dawno  byli  po  ślubie.  Prawdać  to,  że  ród  Piotrowiczów 
nie  na  to  rośnie  i  mnoży  się  na  ziemi,  aby  pospolitśj  szlachcie  do- 
starczał małżonek,  ale  i  Nieczujowie  także  coś  znaczą.  Niewielu  Nie- 
czujów  jest  na  świecie,  a  zresztą  Zosia  to  Strzegocka.  Upór  babski 
twardać  to  rzecz  na  tym  świecie,  twardsza  nieraz  jak  vir  łenax  pro^ 
pisitiy  jak  go  nazywali  Rzymianie  —  o!  ja  wiem  co  to  upór  babski!., 
ale  i  na  to  najdzie  się  lókarstwo.  —  Ja  tóż  na  to: 


^^^ 


/.•>* 


•Ky    •S.      x» 


284  DZIEŁA  ZYG.  KACZKO WSKIECK). 


.X       .    --*■ 


9  

—  Ślicznie  mówisz,  jak  mi  Bóg  miły,  ale  powićdzże  już  se 
jakie  to  lekarstwo? 

—  Powoli!  —  znów  po  swojemu  odpowiedział  Murdelło  i  za- 
żywszy tabaki,  zaczął  mnie  opowiadać  starą  bajkę  o  zającu  i  żół- 
wiu, co  mnie  niesłychanie  znudziło;  znudziło  tóm  więcój,  ile  że  mi 
się  wydawało,  jak  gdyby  mistł  jeszcze  wiele  rzeczy,  albo  przynaj- 
mniój  coś  bardzo  ważnego  do  powiedzenia,  i  dla  niewiadomycli 
mnie  przyczyn  sam  z  tóm  się  ociągał-  Po  bajce  milczał  znów  jaką 
chwilę,  potem  zaś  spytał: 

—  Jakaż  jest  twoja  fortuna?   tylko  mów  prawdę  co  do  joty. 

—  Fortuna  moja  —  rzekłem  —  gotowizna  wraz  z  sumą  za- 
stawną lokowaną  u  wojewody  wynosi  trzy  kroć  sto  tysięcy,  ale 
przecież  prócz  tego  jest  i  gospodarstwo  jakieś  i  inwentarze,  że  ich 
w  całój  okolicy  niómasz  piękniejszych,  i  sprzęt  jaki  taki,  i  sróbra 
cokolwiek...  • 

—  A  bydło,  a  konie?  —  zapytał  Murdelio. 

—  Bydła  jest  dosyć,  ale  co  koni,  to  chyba  tylko  u  pana  Fre- 
dra najdzie  się  więcśj  i  może  lepsze,  ale  zresztą  zakład  stawię,  że 
tu  nikt  w  górach  w  koniach  mi  nie  dotrzyma.  Przecież  to  w  tym 
momencie  stoi  ich  trzydzieści  i  siedem  takich  na  stajni,  że  choćby 
i  zaraz  zaprzęgać,  albo  kulbaczyć  i  ruszać. 

—  Trzydzieści  siedem  koni,  no...  powtórzył  Murdelio  —  wszy- 
stko jak  potrzeba.  A  Zosia  jakże?  pewno  to  wiósz,  że  ma  skłonność 
dla  ciebie,  i  bez  wszelkiego  przymusu  odda  ci  rękę? 

—  A  jakżeż  nie!  —  zawołałem  —  przecież  listy  mam  od  niej 

—  Listy  masz?  cóż  pisze? 

—  Tu  masz,  czytaj!  —  odpowiedziałem,  dobywając  dwa  listy 
z  zanadrza  i  oddając  je  jemu.     Ale  on  ręką  kiwnął,  mówiąc: 

—  A  co  mnie  tam  do  tego,  co  oaa  pisze  do  ciebie!  No,  rzecz 
skończona,  Zosia  będzie  twoją. 

Komu  się  zdarzyło  być  w  podobnśm  jak  moje  było  naten- 
czas położeniu,  kto  sobie  tylko  wyobrazić  potrafi,  co  to  znaczy,  po 
świćżo  odebranój  stanowczój  rekuzie,  po  skłóceniu  się  z  rodzicami 
panny  w  sposób  tak  gwałtowny,  po  utraceniu  prawie  wszystkich 
nadziei,  nagle  usłyszóć  słowa  takie  od  kogoś,  o  którym  się  wió 
albo  wierzy,  że  wszystko  może  i  wszystko  potrafi,  ten  się  wcale 
dziwować  nie  będzie,  że  i  ja  się  wtenczas  Murdelionowi  rzuciłem 
powtórnie  na  szyję,  nie  wydając  ze  siebie  żadnego  innego  głosu, 
prócz  okrzyków  tryumfu  i  podziękowania.  On  atoli  był  wciąż  jeszcze 
zimny  i  jakby  martwy  i  nie  oddając  mi  moich  uścisków,  odsunął 
mnie  lekko  od  siebie,  mówiąc: 

—  Powoli!  dopiśro  to  niewód  zarzucony,  jeszcze  w  nim  ryby 
niómasz  a  głupi  kto  ryby  łowi  przed  niewodem.  Zosię  dostaniesz— 
powiedziałem  raz  i  słowa  mego  nie  cofam.  Ale  jeszcze  to  wiele 
będziemy  gadać  o  tóm.  Bo  to,  uważasz  mnie,  ręka  rękę  myje  a  nic 
niómasz  darmo  na  świecie.  Zrobię  ja  coś  dla  ciebie,  zrobisz  ty  dla 
mnie.     Clara  pacła  claros  faciunt  ainicos. 
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—  Ale  zrobię,  dlaczegóżby  nie,  tylko  powiśdz  co  każesz. 

—  Zrobisz,  ja  wiem  że  zrobisz,  bo  we  wszystkióm  twoja  wła- 
sna korzyść  będzie.  Powiem  ci  tedy  krótko  a  węzłowato,  bo  na  co 
tu  długich  tragiwersacyj?  historya  mojego  życia  jest  ci  juź  wiado- 
ma... Bywało  różnie  na  tym  świecie.  Zrobiło  się  nie  jedno  dobre, 
ale  tóż  i  grzechów  coś  cięży  na  barkach.  Nie  jedna  dusza  poszła 
na  najgorsze  drogi  przezemnie,  niejedno  dziócię  osierociało,  niejedna 
rodzina  poszła  z  torbami  na  wieczny  głód  i  nędzę.  Od  niejakicfro 
czasu  nic  nie  zrobiłem  złego  nikomu,  ale  tóż  zato  im  więcej  się 
latami  oddalam  od  zbrodni  moich,  tóm  cięższe  i  nudniejsze  mi  życie, 
tóm  więcój  mar  dręczących  kładzie  się  ze  mną  na  nocny  spoczy- 
nek, tćm  więcśj  snów  okropnych  wstaje  ze  mną  co  rano.  Nieraz 
przez  całe  noce  oka  nie  zararużę,  przez  całe  dnie  nie  mam  pokar- 
mu na  ustach,  i  błądząc  dlugiemi  wieczorami  samotnie  po  polach 
klasztornych,  wlokę  za  sobą  jakieś  straszne  wybladłych  cieniów 
gromady,  które  mnie  szarpią,  gadają  do  mnie,  zatrzymują  na  drodze. 
Ten  mnie  ciągnie  za  połę  i  potrząsając  mi  brudnemi  łachmanami 
w  oczy,  woła:  Zagrabiłeś  łortunę  moje,  daj  mi  jeść,  bo  mrę  z  głodu! 
—  drugi  mnie  chwyta  za  rękę,  mówiąc:  Panie!  gdzie  siostra?  inny: 
Panie!  gdzie  oblubienica  moja?  —  ówdzie  dziatek  drobniutkich  gro- 
madka chwyta  mnie  za  nogi  płacząc  i  jęcząc  pokarmu!  —  po  lewej 
stronie  na  trzech  suchych  wierzbach  skrzypią  na  wichrze  trzy  ko- 
ściotrupy wisielców,  a  klekocąc  do  mnie  kościami  i  kłapiąc  zębami, 
wołają:  przyprowadź  nam  księdza,  poginęliśmy  bez  spowiedzi!  — 
po  prawój  ciągną  niedobitki  jakiśjś  gfromady  orężnój,  odarci  i  ranni 
z  opuszczonemi  szablami,  z  poobwiązywanemi  głowami  i  mówią  cIkj- 
rem:  Poraniłeś  nas,  dobij  nas!  —  Czasem  mi  się  zdaje  że  się  zie- 
mia otwióra  przedemną  i  chce  mnie  pochłonąć  -;-  inny  raz  że  mni«.' 
już  pogrzebanego  wyrzuciła  ze  swoich  wnętrzności  i  że  się  m  )im 
trupem  karmią  drapieżne  ptactwo  i  dzikie  zwierzęta,  włócząc  kości 
moje  przez  wszystkie  one  pola,  na  których  z  szablą  stawałem  ]3iG 
się  dla  zemsty  prywatnój  lub  krotochwili.  Biódny  jestem,  nęd/ny, 
umęczony.  Inni  ludzie,  kiedy  już  przestępują  próg  męzkiego  wieku, 
zbiórają  piórwsze  kłosy  dawno  poczynionych  zasiewów,  znajdują 
szczęście  i  pociechę  w  kochającej  żonie,  w  dorastających  dzieciach, 
a  sowitą  nagrodę  za  trudy  i  dolegliwości  żywota  dają  im  pięknej 
ich  wiosennój  młodości  wspomnienia.  U  mnie  piórwszemi  kłosami 
żniwa  są  noce  bezsenne  i  strasznemi  zaludnione  marami ;  żoną  moją 
burzące  się  we  mnie  sumienie;  dziećmi  urągania  i  szyderstwa  ota- 
czających mnie  ludzi;  a  na  wspomnienia  młodości  sam  sobie  ręką 
muszę  zakrywać  oczy.  I  próżno  dzisiaj  zamknęłem  się  żywcem 
w  murowan3rm  grobowcu;  próżno  otoczyłem  się  ludźmi,  których 
dusza  spokojna  i  czysta  jak  kropla  krynicznój  wody  i  serce  jak  łza 
wypłakana  przed  Bogiem;  próżno  z  nimi  się  wiążę  rozmowami  mo- 
jemif  sprawami  i  życiem;  próżno  na  modlitwach  i  służbach  kościel- 
nych długie  trawię  godziny;  próżno  się  spowiadam,  Ciało  i  Krew 
Pańską  przyjmuję,  nalx)żeństwa  urządzam,  sypię  pióniądze  na  domy 
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Boże  i  litościwe  uczynki  —  spokoju  duszy  i  utraconej  wiary  niczem 
okupić  nie  mogę.  Księża  odpuścili  mi  dawno  —  ale  czuję  to  w  głębi 
serca,  że  mi  Bóg  nie  odpuścił  i  na  tej  drodze  nigdy  mi  nie  odpu- 
ści. Jest  coś,  co  mnie  wiąże  z  całym  dawnym  żywotem  moim, 
z  całą  przeszłością  moją  i  to  tylko  jedno  zbawić  mnie  może!... 

Tu  Murdelio  przerwał  na  chwilę  i  kręcąc  swoje  tabakierkę 
w  rękach,  patrzył  wprost  przed  siebie,  aż  zaczął  znowu: 

—  Ale  jeżeli  w  życiu  mojśm  tyle  najduje  się  złego,  a  miano- 
wicie jeżelim  w  czćm  uchybił  jako  obywatel  i  dłużnik  mojego  kraju... 
to  temu  nikt  nie  winien,  jeno  stolnikowa.  Nigdy  byłbym  nie  po- 
szedł temi  drogami,  gdyby  nie  ona.  Może  była  we  mnie  krew  za- 
nadto gorąca  za  młodu,  może  z  przyczyny  danego  mi  wychowania 
dziwne  we  mnie  się  wyrobiło  sumienie,  ale  to  wszystko  nic  jeszczel 
Krewby  się  była  wyburzyła  sama  ze  siebie,  a  sumienie  przecie 
kiedyś  byłoby  się  odezwało  swoim  przyrodzonym  głosem,  tak  jak 
się  dzisiaj  odzywa.  Ale  ona  I  ona  miłością  swoją  obalantiuciła  mi 
serce,  obietnicami  głowę,  żem  się  zaszalał,  zatumanił,  żem  wszystko, 
cały  świat  stracił  z  przed  oczu,  a  widział  tylko  ją  i  życie  z  nią, 
i  niczego  nie  pragnął  więcćj,  tylko  siebie  i  fortimę  moje  i  wszystko 
podesłać  pod  niewdzięczne  jćj  nogi.  Gdyby  mnie  była  wtedy,  kie- 
dy została  wdową,  stanowczo  odepchnęła  od  siebie  i  powiedziała 
że  nmie  nienawidzi,  że  mnie  widzióć  nie  chce  na  oczy,  to  byłbym 
się  wściekł  może  z  rozpaczy,  ale  przecie  z  czasem  byłbym  tak  czło- 
wiekiem, jak  inni!  Bo  czy  to  jedno  przebolało  się  już  w  tśm  życiu!... 
A  ona  mnie  wciąż  nadziejami  łudziła  i  pisała  listy  za  listami,  i  przy- 
sięgała że  ojca  ku  mnie  nakłoni,  i  zaklinała  ażebym  był  cierpliwy 
i  czekał!  —  Być  może,  że  ona  to  czyniła  tylko  z  obawy  o  siebie 
i  ojca,  abym  ich  drugi  raz  nie  najechał,  z  obawy  o  mnie,  abym 
sobie  w  łeb  nie  strzelił  z  rozpaczy  —  o!  bo  ona  wiedziała  jakie 
serce  mam  dla  niój  i  czśm  ona  jest  dla  mnie!  —  Być  może  że  to 
była  obawa,  ale  czegóż  w  tych  listach  stoją  gorące  zapewnienia 
miłości,  wynurzenia  tęsknoty,  żalu,  przysięgi  na  zawsze  i  do  śmierci?... 
O!  ja  mam  wszystkie  te  listy!  Ja  je  mam  i  noszę  je  tu  na  piersiach, 
i  z  niemi  chodzę,  i  śpię,  i  modlę  się,  i  niemi  owe  duchy  błąkające 
się  przy  mnie  żegnam  i  odstraszam.  Ale  nie,  wyrazy  te  w  listach 
nie  stały  darmo  —  ona  mnie  kocha  od  pierwszego  widzenia,  kochała 
zawsze  i  kocha  dziś  jeszcze.  I  to  jest  owa  nitka  wiążąca  mnie 
z  moją  przeszłością.  Póki  tój  nitki  nie  rozerwę  na  zawsze,  albo 
jakimś  mocniejszym  węzłem  nie  powiążę  nanowo  i  na  wieki,  poty 
nie  będzie  spokoju  w  mój  duszy.  Rozerwać  jój  nie  mogę,  trzeba 
ją  związać  koniecznie! 

—  Ale  to  jest  kobióta  upartal—ciągnął  po  krótkióm  wytchnie- 
niu Murdelio  —  nabożna,  bogobojna,  trwożliwa.  Możeby  zaraz 
w  rok  po  śmierci  stolnika  była  oddała  mi  rękę,  ale  jej  ktoś  powie- 
dział, żem  ja  diabłu  duszę  zapisał,  aby  się  od  moich  nieprzyjaciół 
ochronić  —  odtąd  nic  jój  j\iż  ku  mnie  nakłonić  nie  zdoła.  Myśla- 
łem   że   wstąpienie   moje    do   klasztoru,    ocićranie   się    o  ołtarze 
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i  księży,  zachowanie  jakie  u  świątobliwych  ludzi  zyskałem,  odwier 
dzie  ją  od  tój  opinii;  ale  gdzieżtam!  gorzćj  jeszcze.  Jój  się  zdaje 
żem  się  przed  diabłem  schronił  do  klasztoru.  I  napróżno  nieraz  ca* 
łemi  godzinami  u  nóg  jćj  leżę,  łzami  oblśwam  ręce  jój  i  nogi,  ta- 
rzam się  w  prochu  przed  nią,  jak  robak ,  jak  płaz  najnędzniejszy;  na- 
próżno klnę  duszę  i  ciało  moje,  że  będę  najłagodniejszym  dla  niój 
mężem,  że  ją  obsypię  bogactwami  i  wszelkiemi  rozkoszami  świata, 
że  nakoniec  całą  fortunę  moje  dzieciom  jój  oddam  —  ona  jest  jak 
głaz  niewzruszona.  —  „Może  jeszcze  mam  serce  dla  ciebie"  —  po- 
wiedziała mi  niedawno  —  „ale  raczój  zniosę  wszystkie  męczarnie, 
raczśj  śmierć,  niżbym  miała  oddać  ci  rękę.  Tyś  jest  zły  dilch 
i  potępiony."  —  Ale  żebym  miał  świat  cały  do  góry  nogami  wy- 
wrócić, dusza  ta  o  którój  wiem,  że  mi  poślubioną  była  tam  gdzieś 
za  światami,  choćby  na  jeden  dzień  tylko  przed  śmiercią,  musi  być 
moją!  —  I  będzie. 

Tak  mówił  Murdelio.  Ja  zaś,  mając  już  wyjaśnioną  tę  całą 
historyą,  która  nie  mówię  już  dziwną  w  sobie,  ale  dziwnie  zdawała 
się  być  powiązaną  z  mojemi  własnemi  losami,  i  mając  czas  do 
odetchnienia  i  namysłu,  rzekłem  na  to: 

—  Kochany  panie!  Waćpan  jesteś  tak  zły  człowiek  i  taka 
czarna  przeszłość  ciąży  nad  twoją  głową,  że  nietylko  nie  zdarzyło 
mi  się  podobnego  subjectum  spotkać  na  życiu,  ale  nawet  ani  mógł- 
bym był  wierzyć  temu,  że  się  co  podobnego  nalćźć  może  na  naszój 
ziemi.  Nie  dziwuję  się  tćż  wcale,  że  świat  widzi  w  tobie  samego 
diabła,  bo  iście  diabelska  dusza  jest  w  tobie.  Wiedząc  jaki  jesteś, 
nie  powinienem  się  ciebie  ani  ręką  dotykać ,  ani  słowa  nawet  prze- 
mówić do  ciebie.  Ale  jam  znowu  ani  taki  rygorysta,  ani  tak  boja- 
źliwy  o  moje  sumienie,  i  choćbyś  ty  i  diabłem  samym  był  i  nie- 
wiedzióć  jak  mistycznie  mnie  pętał,  to  mnie  nie  opętasz.  Dobrych 
nauczycieli  miałem  za  młodu  i  nauka  ich  w  głowie  a  wiara  święta 
tak  głęboko  u  mnie  jest  w  sercu,  że  Panie  Boże  mi  pomóż!  cale 
się  nie  obawiam  o  siebie.  Dlatego  mówić  będę  z  tobą  otwarcie, 
i  najprzód  powiadam  ci  to,  jeżeli  to  prawda  wszystko  co  powiadasz 
i  jeżeli  tak  prawda,  jak  ja  sobie  tę  całą  rzecz  zresztą  wyobrażam, 
to  ja  wierzę  temu,  że  ożenienie  się  twoje  ze  stolnikową  mogłoby 
się  stać  dla  ciebie  zbawieniem.  Syt  już  jesteś  łotrowstwa,  krew 
młoda  wyburzyła  się  w  tobie;  zamłodu  wychowany  ladajako,  ża- 
dnego uczciwego  nie  doznałeś  uczucia,  to  jedno  silnie  zapanowało 
nad  tobą  i  to  jedno,  dobrze  prowadzone,  mogłoby  z  ciebie  zrobić 
człowieka.  Wierzę  temu,  bo  bywały  już  przykłady,  że  i  najzaka- 
mienialsi  zbrodniarze,  jakiómś  jednóm  czystóm  powodowani  uczu- 
ciem, nawracali  się  na  drogę  cnoty  i  stawali  się  nietylko  uczciwymi 
ludimi,  ale  nawet  wzniosłym  przykładem  i  wzorem  dla  drugich, 
a  niektórzy  z  nich  uznani  za  to  przez  kościół  święty,  błyszczą 
dzisiaj  jako  najwspanialsze  ozdoby  całego  człowieczeństwa.  Daleko 
to  zapewne  do  tego,  tak  jak  do  każdój  wielkiój  rzeczy,  i  aby  tylko 
poprawy  i  oczyszczenia  z  takich  ciężkich  grzśchów  dostąpić,  potrzeba 
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ególnśj  laski  Boźój,  o  czćm  u  ciel 
vy  byd  nie  może.  —  Jednakie,  hąfii 
ażenienie  się  twoje  ze  stolnikową  m 
idzitS  drogę.  Ale  widać  albo  Pan  I 
,  albo  Opatrzność  zupełnie  innetr 
■  zamyila,  bo  gdyby  Pan  Bóg  chcij 
ak  był  natchnął  pani^  stołnikową,  i 
Dmniał,  kiedyś  się  ożenił.  Zresztą  g 
'  tćm  wola  Boża ,  to  zawsze  jeszcze  r 
■>  uskutecznić  zamyślasz;  chyba  że  znoi 
ii,  co,  pomimo  cał^j  twojśj  poprawy,  je 
Hm!  —  rzekł  na  to  po  niejakiej  cli' 
;  w  moje  poprawę,  a  przecież  w  tćj 

iowód.  Powiedziałeś  mi  Pater  nosier,  jaK  Ksiąaz  na  spo- 
pomieszałeś  mnie  z  biotem,  podeptałeś  mnie  tak  jak  jeszcze 
yciu;  gdyby  o  mnie  to  byt  kto  dawniój  powiedział  za 
,  co  ty  dziś  w  oczy,  to  jużby  się  dotychczas  był  kąpat  we 
ojśj  po  uszy;  a  ja  nic  na  to,  a  ja  słucham  ciebie  pokornie. 
profesora,  i  kładąc  uszy  po  sobie,  biję  się  jeno  w  piersi  i  mo- 
locichu,  —  Ja  tśż  na  to: 

Ej!  nie  bardzoś  ty  taki  pokorny,  jak  się  wydajesz ;  nie  masz 
mi  tygodnia ,  jak  za  nic,  ale  to  jak  mnie  Bóg  raiły  za  nic, 
eś  pana  Urbańskiego  na  kwaśne  jabłko. 
Na  kwaśne   jabłko,  powiadasz?   bodaj  ciebie!  ot  krśseczka 
Tiała  dostała,  której  do  dzisiaj  pewno  i  znaku  już  nićma. 
Aha!  nióma!  jeszcze  i  z  łóżka  nie  wstawał. 
No,    mój    kochany!    toż  znowu  trudno.     Nikt  się  na  to  i 
>y  drugiego  pogłaskał,  tylko  żeby  go  wybił. 
Ej!  to  tam  mniejsza   o    resztę   i   o   to  nie  chodzi;  w  poj 
to  kogo    rani,    czy    zgoła  zabije,    za  to  nie  odpowiada,    1 
swojej  głowy  nadstawia.     Nićma  co  o  tśm  mówić;  ale  i 
io  rzeczy.  Więc  jakież  to  masz  plany  względem  skłonier 
vśj  do  swoich  zamiarów? 

Owóż  więc,  —  rzekł  Murdelio,  zażywając  tabaki,  —  tj'l] 
nnie  uważnie,  bierz  rzeczy  jak  są,  a  nie  gorąco,  boś  wid 
y  i  przy  zarozumiałości  na  swoje  cnotę ,  z  którą  żresz 
im  wiś  jak  stoi  w  rzeczy,  masz  jeszcze  skłonność  do  kazn 
i,  a  to  nudna  rzecz  na  dzisiejsze  czasy.  —  Więc  jedna  je 
aga  i  tej  się  chwycić  należy. 
A  tą  drogą  jest? 

Wykraść  stolnikowę  i  zabrać  do  siebie. 
1  osłupiał,  Murdelio  ciągnął  dalej: 

Wykraść  czyli  zabrać  gwałtem,  to  jedno.  I  niech  ci  s 
!,  że  to  będzie  coś  złego  lub  zgoła  zbrodnia  nowa;  ; 
wnie,  że  ona  tylko  czeka  na  to  i  pranie  abym  to  zn 
ibrowolnie  pójść  za  mnie  nie  może,  nie  dlatego  że  y 
alem    żem    diabeł,    bo   u   kobiśty  miłość  jest  wszystkiźn 
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nie  tak  jak  u  nas  zabawką  tylko,  lub  krotochwilą!  ja  to  wtem  do- 
brze. Więc  nie  dla  diabelsti*'a  mojego  dobrowolnie  nie  pójdzie  za 
mnie,  ale  dlatego,  że  ojca  swojego  kocha,  a  onby  umarł  raczćj, 
niżby  córkę  oddał  mi  za  żonę.  Ty  nie  masz  wyobrażenia ,  jak  ona 
do  tego  starca  jest  przywiązaną!  Ale  kiedy  ją  gwałtem  zabiorę 
i  kilka  tygodni  tylko  potrzyn:am  na  moim  zamku,  to  obaczysz  łe 
wszystko  dobrze  będzie.     Jej  ani  na  myśl  nie  przyjdzie  opiśrad  się 

■woli    mojźj,   a  ojciec ojciec  udobrucha  się  prędko.     I  będziemy 

bardzo  szczęśliwi!  Fortuna  jest  w  bardzo  dobrym  porządku,  zamek 
■wyrestaurowany  i  urządzony  po  pańsku,  ba!  po  królewsku;  dosta- 
tek  we  wszystko  jakby  w  raju,  ją  otoczę  sług  tysiącami,  złotem 
obije  jeszcze  jej  komnaty,  wschodniemi  kobiercami  powyściółam 
posadzki,  z  Gdańska  posprowadzam  karaty,  starcowi  dam  magna- 
ckie wygody  i  dzień  i  noc  czuwać  będę  nad  tśm,  aby  mu  każdą 
chwilę  tych  ostatnich  dni  jego  umaid,  osłodzid,  ozłocid,  A  kiedy 
już  mity  spokój  zawita  w  mój  duszy  i  stale  szczęście  zamieszka 
■w  domu  moim,  wtedy  wymuruje  klasztor  wielki  w  mych  dobrach, 
sprowadzę  z  Krosna  franciszkanów,  nadam  im  kilka  intratnych 
^^'iosek,  i  tak  przy  zatrudnieniu  codziennśm,  przy  pracy  około  roli, 
przy  staraniach  moich  około  codziennego  szczęścia  drogic'h  mi  osób 
i  przy  modlitwach  pobożnych  ojców  za  duszę  moją,  mam  nadzieję, 
2e  się  Pan  Bóg  zlituje  nademną  i  da  mi  dostąpili  owego  spokoju 
■w  chwili  skonania,  do  jakiego  wszyscy  na  ziemi  wzdychamy.  — 
Co  ty  na  to  Marcinie? 

Jam  się  przechadzał  po  izbie  i  nie  wiedziałem  co  odpowiedzieć. 
"Wielka  walka  toczyła  się  we  mnie.  Głowa  moja  uznawała  słu- 
szność argumentów  Murdel łonowych,  ale  serce  odtrącało  je,  samo 
nie  wiedząc  dlaczego.  Byłem  przekonany  ie  tak  jest  i  tak  się 
stanie,  jak  on  powiadał ;  otwartość  i  szczórość  w  przyznaniu  się  do 
win  wszystkich,  do  grzćchów  całego  życia,  bardzo  za  nim  mówiła; 
ale  zawsze  owo  wykradanie  stolnikowej  przeciwko  j6j  woli  obu- 
rzało mnie,  i  obrzydzało  mi  tak  tę  całą  sprawę,  że  wolałbym  był 
nigdy  nic  o  niej  nie  słyszóć.  Zbrodnię  zbrodnią  naprawiać  nie  jest 
to  ani  rzecz  uczciwa,  ani  jakiśmkolwiek  prawem  pozwolona.  Bo 
gdzież  rękojmia  że  stolnikowa  tylko  lego  czeka?  gdzie  pewność  że 
starzec  nie  skona  w  samą  chwilę  zniknienia  córki?...  Ale  Murdelio 
był  to  cztek  bity  we  wszystkich  rzeczach.  Poznał  on  zaraz,  że 
moja  o  tćj  sprawie  opinia  chwieje  się  we  mnie,  więc  aby  szala 
jego  zamiarom  przeciwna  nie  opadła  do  ziemi,  nie  tracił  ani  chwili 
czasu  i  począł  w  swoje  szale  nowe  ciężarki  dorzucać. 

—  Bo  uważasz  mnie,  —  mówił  on  dalćj,  że  stolnikowa  w  du- 
szy pragnie  tego,  abym  ją  wykradł,  nie  masz  żadnego  wątpienia. 
Ja  mam  listy  od  niej,  które  jasno  tego  dowodzą,  ja  ci  opowiem 
najświóższe  między  mną  a  nią  sceny...  sceny 

—  Hola!  —  zawołałem,  —  ja  sam  jedne  pamiętam. 
1  dopićro  mi  się  przypomniała  owa  nocna  scena, 

drzwi    słyszałem,    kiedym    po    raz  piórwszy  nocował  \ 
Tom  n.  i« 
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dzony  zostat  jak  kot  od  mlćka,  ale  nieraz  jeszcze  i  z  bizunami  na 
plecach  powędrował  nazad  do  piekła;  prawda  zaś,  bo  zaledwie 
mnie  Pan  Bóg  natchnął  dobrą  myślą  i  uczciwą  fantazyą,  juź  Mur- 
delio  zaraz  to  poznał  i  zręcznego  dał  kominka.  Więc  kiedy  ja  go 
pytam  na  seryo  a  prosto  w  oczy,  czego  on  £ąda  odemnie,  on  mnje 
dalej2e  wyplatad  androny,  jako  Zosia  jest  piękna,  jak  stateczna, 
jako  ja  z  nią  będę  szczęśliwy  i  tak  dalćj.  Ale  ja  nic;  nie  tędy, 
którędy  ty  chcesz,  jeno  którędy  ja  chcę.  Rzeknę  tedy: 

—  Ej!  wiem  ja  to  wszystko  lepiej  od  ciebie;  ale  gadaj-no  czego 
ty  2ądasz  odemnie? 

On  nic.  Umilkł,  jakby  go  kto  zaklął  w  drzewo  lub  w  kamień. 
Tedy  ja  po  nim: 

—  A  toż  ty  tu  po  to  przyszedłeś,  łotrze  jeden ,  abyś  w  tę  ka- 
łużę, w  którąś  sam  wlazł,  i  mnie  ze  sobą  pociągnął?  to  mnie  do 
wspólnictwa  w  łajdactwach  twoich  chcesz  namówić?  to  nabroiwszy 
sam  po  szyję  i  naładowawszy  na  siebie  zbrodni  aż  po  sam  koł- 
nierz, mną  się  chcesz  dzisiaj  przed  światem  zzistawió?  to  tumaniąc 
mnie  Zosią  i  pomocą  twoją,  chcesz  abym  dał  koni  moich  i  ludzi, 
i  sam  abym  poszedł  i  pomógł  tobie  do  umęczenia  niewinnój  i  tak 
juź  nieszczęśliwćj  kobićty?  Za  kogo  ty  mnie  masz  łotrze  jeden,  za 
kogo  mnie  masz,  gadaj  zaraz! 

—  Co  to  jest!  —  krzyknął  na  to  prędko  powstając  z  krzesła 
Murdelio.  —  Waópan  się  zapominasz,  mospanie  Nieczujol  ja  wać- 
pana  miałem  za  uczciwego  człowieka  i  spuściłem  się  przed  nim 
z  tajemnic,  o  których,  jak  mnie  Bóg  miły 

—  Co  ty  się  będziesz  Bogiem  zastawiał,  diable  jedeni  — zawo- 
łałem, na  połowę  z  udanym  a  na  połowę  z  prawdziwym  ferworem — 
hćj!  jest  tam  który!  ja  cię  tu  zaraz  nauczę,  jak  to  sedukować  sług 
Bożych  i  poniewierać  szlacheckióm  potomstwem !  —  i  udałem ,  jak 
gdybym  chciał  do  drzwi  iść  i  wołać  na  sługi.  Ale  wtśm  on,  cofa- 
jąc się  ku  drzwiom  i  mnie  do  nich  przystęp  tamując: 

—  Mospanie  fJieczujo!  -^  krzyknął,  —  waćpan  się  zapominasz! 
ja  się  zwykłem  krwawo  mścić  każdćj  krzywdy. 

Lecz  jeszcze  i  tych  słów  nie  domówił,  kiedy  już  sobą  tak 
silnie  we  drzwi  uderzył ,  że  się  te  otworzyły  na  ścieżaj  i  w  tymże 
momencie  rzucił  się  do  sieni  i,  jakby  go  nigdy  nie  było,  zniknął. 

Ja  zaś.  Panu  Bogu  szczerze  dziękując  za  to,  że  mnie  tak  szczę- 
śliwie i  bez  popełnienia  jakiegoś  gwałtu  na  gościu  moim  dał 
wyjść  z  tak  niebezpiecznej  pokusy,  ofiarowałem  juź  i  resztę  dnia 
tego  na  wieczną  chwałę  Temu,  który  nigdy  nie  odmawia  swojej 
opieki  wszystkim  sobie  wiernym  siśrotom  na  tym  padole  płaczu, 
a  którego  Imię  święte  niechaj  będzie  pochwalone  na  wieki. 

—  Boże!  kto  Ciebie  nie  widzi  w  pierwszych  słowach  księgi 
rodzaju ,  kiedy,  uniesiony  w  powietrzu  nad  zakłóconych  żywiołów 
bezładem,  wyrzekasz  Twoje  wszechmocne  „Stań  się"  i  rozstępują 
się  przed  Tobą  i  ogień  i  woda ,  i  powietrze  i  ziemia;  —  kto  Cię  nie 
widzi  w  krzu  gorejącym  na  górze  Sinai,   kiedy  upadającemu  przed 
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Tobą  w  proch  Mojżeszowi  ognistym  palcem  na  kamiennych  tabli- 
cach piszesz  Twoich  dziesięcioro  przykazań;  —  kto  Cię  nie  widzi 
na  czarnemi  chmuraini  otoczonej  Golgocie,  w  Synu  Twoim,  który 
cierniową  umęczony  koroną ,  na  drzewie  krzyżowym  rozpięty,  z  prze- 
baczaniem na  ustach  dla  swych  prześladowców  i  katów,  a  oczyma 
i  duchem  obrócony  do  nieba,  z  niewinnością  baranka  kona,  biorąc 
na  siebie  brzemię  grzóchów  całego  świata :  —  kto  cię  nie  widzi 
w  owych  lampach  odwiecznych,  któremi  dniem  i  nocą  wszechświa- 
tom przyświecasz ,  w  drżeniach  ziemi  ponocnych,  w  błyskawicach 
olśniewających  źrenicę,  w  strasznych  gromach  bijących  w  rozgo- 
rzałą spiekami  ziemię ,  w  prześlicznych  tęczach  siedmioma  igrają- 
cych barwami ,  w  zorzach  rannych ,  wieczornych ,  które  blada wemi 
promieniami  do  pół  niebios  sięgają ;  —  kto  Cię  nie  czuje  na  błęki- 
tnych niwach,  na  wielkich  stepach,  gdzie  tak  tęskno  duszy,  gdzie 
tak  niemo  i  pusto,  i  głucho,  i  słychać  tylko  w  górze  szum  niezro- 
zimiianój  pomiędzy  wichrami  rozmowy;  kto  Cię  nie  czuje  w  wiel- 
kich i  wspaniałych  świątyniach  w  chwili  uderzenia  organów,  na 
wielkich  cmętarzach,  gdzie  groby  ustępują  grobom,  trumny  tru- 
mnom, kości  kościom;  na  ruinach  miast  wielkich,  które  dziś  wi- 
tają przychodnia  tylko  kilkoma  chwiejącemi  się  kolumnami  i  gar- 
ścią mchem  zarośniętych  kamieni ,  których  wielkość  dawna  żyje  juź 
tylko  w  pieśniach  uciekających  w  góry  i  lasy  przed  powodzią  no- 
wego świata  i  w  niedokończonych  powieściach,  tulących  się  do  sta- 
rych zamków  i  grodów;  —  kto  Ciebie,  Boże!  nie  wddzi  w  milionach 
stworzeń,  od  słonia  aż  do  drobnego  robaczka ,  rozsypanych  po 
ziemi ,  rozpuszczonych  po  powietrzu ,  zanurzonych  w  wodzie;  —  kto 
Cię  nie  widzi  wjasnćj  zieleni  wiosny,  w  jaskrawych  barwach  lata, 
w  urodzajach  jesieni ,  w  trupiej  martwocie  zimy,  kto  Cię  nie  czuje 
w  uderzeniach  krwi  własnój,  w  tęsknocie  duszy,  w  uczuciu  i  na- 
tchnieniach młodości:  ten  jeszcze  Cię  znajdzie  w  własnych  poczci- 
wych uczynkach.  I  może  Ty  nigdzie  się  większym  i  nigdy  jaśniej 
nie  objawiasz  człowiekowi,  jak  w  owóm  zadowoleniu  i  owój  niemćj, 
nieopowiedzianej  radości,  która  obejmuje  serce  jego  po  każdym 
tryumfie  cnoty,  po  każdóm  uczciwości  zwycięztwie.  Dlatego  ży- 
czę waszmości  szczęścia,  panie  Marcinie,  i  szczórze  cieszę  się  z  tego, 
źeś  się  wczoraj  nie  dał  temu  złemu  •  człowiekowi  uwikłać  w  one 
szatańskie  sidła,  które  na  ciebie  zastawił. 

Tak  mówił  do  mnie  mój  ksiądz  misyonarz,  dnia  następnego 
rano,  kiedyśmy  po  mszy  świętćj,  którą  on  czytał  a  do  której  ja 
mu  służyłem,  wyszli  z  kościoła  i  na  chwilę  zatrzymali  się  w  bra- 
mie. I  w  istocie,  dnia  tego,  zaraz  po  owem  wystraszeniu  Murde- 
liona  z  mojego  domu ,  czułem  się  tak  swobodnym ,  tak  lekkim  na 
duszy,  jak  gdybym  nietylko  jakiegoś  bardzo  pobożnego  dokonał 
czynu,  ale  zgoła  jak  gdybym  żadnych  nie  miał  na  sercu  frasunków. 
A  tymczasem  w  tóm  sercu  były  wciąż  jeszcze  i  frasunki  i  niepo- 
koje; bo  któż  i  kiedy,  który  piórwszą  miłością  objęty,  miłość  tę  j 
musi  tłumić  i  zamykać  w  sobie,    nie    doznawał  frasunków  i  niepo- 
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kojów?  Więc  były  one  i  we  mnie,  ale  ksiądz  misyonarz,  który 
wyleczony  ze  swego  pobicia  i  z  gór  powracający,  iście  jak  gdyby 
pi-zez  Boga  zesła^iy,  dnia  tego  świtem  zawitał  do  mnie,  pobożno- 
ścią i  mądrością  swoją  tak  je  zaklął  we  mnie,  że  ani  się  odezwać 
nie  śmiały. 

Widząc  tak  dobre  skutki  na  sobie  z  obcowania  mojego  z  tym 
zakonnikiem,  zapraszałem  i  prosiłem  go  usilnie,  ażeby  choć  z  jaki 
tydzień  zabawił  u  mnie,  ale  żadnym  sposobem  tego  dokazać  nie 
mogłem.  Ksiądz  ten  zawsze  tak  wiele  i  tak  różnych  spraw  miał 
do  załatwienia  i  tak  ich  ważnością  był  zajęty,  że  u  niego  wszystkie 
dnie,  ba!  nawet  godziny  były  już  naprzód  obliczone.  Jakie  to  spra- 
wy były  i  czy  się  wszystkie  tyczyły  jego  misyonarskiego  powoła- 
nia, albo  przynajmnićj  kościoła,  nie  umiem  z  pewnością  powiedzieć; 
bo  nie  był  on  z  tych  ludzi,  którzy  swojemi  czynnościami  się  chwa- 
lą i  zarazem  je  wszystkim  opowiadają  —  to  jednak  pewno,  że  go 
wszędzie  było  pełno:  dziś  poleciał  nocą  do  Lwowa,  za  kilka  dni 
spowiadał  i  miał  głośne  kazanie  w  Kalwaryi  pod  Przemyślem,  na- 
zajutrz cały  dzień  albo  dwa  dni  bawił  w  jakióm  małśm  miasteczku 
i  chrzcąc  mieszczanom  dzieci,  spowiadając  i  każąc,  nawiśdzał  ich 
domy  i  dawał  im  jakieś  nauki;  ledwie  tydzień  przeminął,  on  już 
wraca  z  Krakowa;  wstępuje  do  dworków  szlacheckich  i  tutaj  bę- 
dąc na  imieninach,  ówdzie  na  stypie  a  tam  na  weselu,  tu  wyprosił 
jakiś  obraz  do  ołtarza,  tam  wyrobił  gracyą  dla  jakiegoś  dworzani- 
na staruszka  lub  wdowy  obarczonej  dziećmi,  a  gdzieindziój  jakieś 
inne  jałmużny  lub  składki  na  cele  pobożne  albo  obywatelskie.  Czy- 
niąc tak  wiele  i  skutecznie,  nigdy  nie  powiadał  w  niedzielę,  czego 
mu  Pan  Bóg  dokonać  pozwolił  w  sobotę,  ale  śpiesząc  się  zawsze, 
nieraz  się  z  tóm  wymówił,  że  na  poniedziałek  ma  konferencyą  ze 
szlachtą,  na  wtorek  jakąś  obradę  z  księżmi,  a  na  środę  być  musi 
w  tóm  albo  w  owśm  miasteczku,  gdzie  na  poczcie  czekają  na  nie- 
go listy  i  zkąd  musi  wyprawiać  posłance  albo  piśmienne  wysetać 
ekspedycye.  Więc  żadne  moje  prośby,  ani  nalegania,  ani  obietnice 
nie  mogły  go  nakłonić  do  pozostania  u  mnie,  a  kiedy  ja,  gorąco 
jego  dłuższśj  gościny  u  mnie  pragnący,  nie  krótką  oracyą  mu  po- 
wiedziałem pro  domo  6ua,  on  mnie  cierpliwie  wysłuchai  i  rzekł 
nakoniec: 

—  Już  to  daremnie  waszmość  się  silisz  na  to,  aby  mnie  u  sie- 
bie zatrzymać;  Bóg  świadek  duszy  mojój,  jakbym  to  chętnie  uczy- 
nił, choćby  tylko  dla  samego  spoczynku,  ale  to  nie  można,  to  nie 
można.  Człowiek  nie  do  spoczynku  stworzony!  Jechać  muszę, 
a  odjeżdżam  nie  ze  smutkiem,  tylko  z  ukontentowaniem,  bo  mojego 
przyjaciela  zostawiam  na  dobrój  drodze.  Czy  to  wszystko  prawda,  co 
Murdelio  o  sobie  powiadał,  nie  wiem,  bo  różnych  dróg  szatan  próbuje 
ku  uwiedzeniu  człowdeka;  ale  tego  możesz  być  pewnym,  że  gdyby  tylko 
dziesiąta  część  tego  prawdą  była,  to  będzie  dosyć,  aby  go  dłużój  niecier- 
piano  w  klasztorze.  Już  to  moja  w  tem  głowa.  Co  się  zaś  tyczy  panny. 
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Fredro  z  panem  Balem  do  mnie.  Kontent  byłem  nareszcie  z  tego 
i  wybiegłem  do  nich  na  ganek,  a  tu  zaraz  pan  podstoli,  obaczyw- 
szy   mnie   i  jeszcze  prawie  nie  wyłażąc   z  powozu,   rzecze  wesoło: 

—  Mospaniel  bardzo  to  nie  pięknie  dla  ciebie,  że  kłamiesz. 

—  A  to  kiedy  się  stało?  —  zapytałem  zdziwiony,  bo  niczóm 
się  tak  nie  brzydzę  jak  kłamstwem  i  jeszcze  mnie  podobno  nikt  na 
nićm  nie  złapał.    Ale  on  na  to: 

—  Bodajby  i  niedawno:  powiedziałeś  Kozakowi  żeś  chory,  a  ono 
widzę  ciebie  jakby  lwa  zdrowego  i  czerwonego.  —  Tedy  ja: 

—  Możem  ja  i  mehąidzo  pokłamał,  bo  jeszcze  to  niekonie- 
cznie jest  zdrów  ten  człowiek,  który  czerwono  wygląda,  owóż  i  lew, 
choćby  i  najbardziój  zachorzał,  zawsze  jeszcze  jako  lew  patrzy, 
i  umrze,  i  po  śmierci  jeszcze  każdy  po  nim  pozna,  że  lwem  był  za 
życia. 

—  Nie  chwalno  ty  się  tak  bardzo  tą  lwią  naturą  —  rzecz  c3 
znowu  pan  Fredro  —  bo  i  lwów  bićda  bije,  a  to  o  tyle  mocn:*«j, 
o  ile  więcój  zapominają,  że  im  lwami  być  przynależy. 

—  Otóż  to  jest !  —  zawołałem  ja  na  to  —  lwem  się  urodzić,  to 
nic  nie  kosztuje,  bo  to  dar  Boski  i  rodzicielski;  ale  lwem  się  utrzy- 
mać ledwie  dziesiąty  potrafi. 

—  Tak,  tak  panie  bracie  —  odpowiedział  pan  podstoli,  koń- 
cząc i  biorąc  mnie  pod  rękę,  aby  ze  sieni  przejść  do  pokojów  — 
tak  panie  bracie;  i  ja  byłem  lwem  kiedyś  i  ot!  głupstwo,  włoska 
mysz  mnie  ug^ryzła  i  na  nic  zeszedłem. 

Z  tóm  weszliśmy  do  izby.  Więc  ja  najpićrwiój  przeprosiłem 
moich  gości,  że  muszę  wyjść  na  chwilę,  i  zaraz  wybiegłem  aby  roz- 
porządzić jakie  takie  przyjęcie.  Jakoż  w  niedługiój  chwili  zastawio- 
no przednie  wino  węgierskie,  jeszcze  chowu  nieboszczyka  mojego 
ojca,  piernik  prawdziwy  toruński,  małdrzyki,  kawał  marcepana  dzi- 
wnie pięknie  upieczonego  a  sprowadzonego  aż  z  Przemyśla,  i  in- 
nych jeszcze  specyałów  potrochę,  aby  się  panowie  nie  krzywili 
na  moje  przyjęcie.  Piwnica  po  moim  ojcu  została  się  tak  dosko- 
nała, jak  mało  gdzie  w  okolicy;  było  tóż  w  niój  i  wino  szampań- 
skie, ale  nie  dawałem  go  zaraz,  aby  tóż  nie  myśleli,  że  ich  aż  wi- 
nem targowśm  przyjmować  muszę,  swego  nie  mając.  Warto  zre- 
sztą było  im  co  dobrego  zastawić,  bo  znawcy  byli;  jakoż  zaraz  pan 
podstoli,  pokosztowawszy  tego  wina,  rzekł  do  mnie: 

—  Teraz  wcale  się  nie  dziwuję,  dlaczego  nieboszczyka  skar- 
bnika, którego  przyjaźnią  szczyciłem  się  od  młodości,  wszędzie  bra- 
no na  sędziego  do  winnych  procesów,'  że  mu  aż  nawet  tytuł  win- 
nego sędziego  przyczepiono  w  obywatelstwie!  Ale,  proszęż  ciebie, 
gdzież  było  to  winę,  kiedyśmy  na  święty  Marcin  byli  u  ciebie 
w  Rabbach? 

—  Nie  podawałem  go  tam  —  odpowiedziałem  na  to  z  uśmie- 
chem —  bo,  między  nami  mówiąc,  wiele  górskiego  tałałajstwa  się 
najechało;  ot  tak  między  sobą,  to  co  innego;  ale  wypijcie  jeno  to, 
to  może  jeszcze  i  lepsze  się  najdzie. 
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szkody.    Jakżeż  tedy  u  ciebie,  panie  Marcinie?    czy  zawsze  jeszcze 
status  cvo,  czy  jest  jaka  odmiana?  —  Ja  tóź  na  to: 

—  I  u  mnie  odmiana,  i  tu  widzę  na  stole  jest  trochę  odmia- 
ny; zaraz  wam  będę  służył. 

To  rzekłszy,  porwałem  klucze  i  pobiegłem  do  piwnicy,  ale  tą 
rażą  przyniosłem  jeszcze  lepszego  wina,  którego  skoro  tylko  poko- 
sztował  pan  podstoli,  zaraz  zawołał: 

—  To  w  tobie  diabeł  siedzi,  nie  w  Piotrowiczu!  Zkąd  ty  masz 
takie  wino?  Jak  mnie  Bóg  miły,  tak  u  Ossolińskiego,  gdzie  każdą 
beczkę  i  butelkę  tak  znam  jak  u  siebie,    niómasz  takiego  kordyalu. 

—  Wolne  żarty!  panie  podstoli  dobrodzieju,  ale  snąć  znajdzie 
się  tam  trochę  lepsze,  chociaż  i  u  mnie  jest  jeszcze  jedno,  przy 
którćm  i  to  jakby  cienkusz  tylko  wygląda. 

—  A!  panie  Marcinie!  —  zawołał  pan  Bal  —  bierzesz  nas  na 
tortury!    Chyba  że  chcesz,  żebyśmy  nigdy  nie  wyjechali  od  ciebie. 

—  Bodajbyście  i  nie  wyjecłiali! — rzekłem,  całując  Bala  po 
obu  stronach  twarzy,  na  co  pan  Fredro  uśmićchnął  się  trochę 
i  rzekł: 

—  Niechże  wam  Bóg  sekunduje!  Z  czego  ta  szlachta  nasza 
porobione  ma  serca,  dalibóg  nikt  nie  odgadnie.  Dosyć  się  nade- 
ptałem  po  cudzych  krajach  i  ziemiach,  i  grodach,  i  miastach,  i  za- 
wsze to  sobie  powiadam,  że  nasza  cara  pałria  ledwieby  na  pastwisko 
być  mogła  dla  tamtych;  ale  co  się  tyczy  przyjaźni  i  gościnności, 
toby  tamtym  wszystkim  długo  się  uczyć  u  naszój  szlachty.... 

—  I  snąć  nigdy  się  nie  nauczyć;  —  dodał  pan  Bal.  —  Chodzi- 
łem i  ja  między  Niemce  i  inne  Angielczyki,  byłem  nawet  w  Szwaj- 
caryi,  gdzie  to  lody  wiecznie  na  górach,  a  na  dołach  pomarańcze 
i  lemony,  potrąciłem  takoż  o  Włochy,  gdzie  znowu  tak  gorąco,  że 
aż  człowiek  topnieje  —  ale  niechże  nie  będę  Balem,  jeżelim  tani  co 
widział  z  tych  cudów,  o  których  wy  powiadacie.  Ot!  zwyczajnie 
bajki  i  koniec. 

—  Nie  gadajże  tak,  proszę  ciebie — odpowiedział  podstoli,  uśmić- 
chając  się  dobrodusznie,  co  było  już  znakiem  bardzo  dobrego  hu- 
moru —  tyś  był  za  granicą,  to  prawda,  aleś  tam  był  dla  potrzeby; 
przeszedłeś  przez  Niemcy,  nie  umiejąc  ani  jednego  słowa  po  nie- 
miecku  

—  Przecie  mię  rozumieli  —  przerwał  pan  Bal. 

.  —  Oni  ciebie  rozumieli,  ale  tyś  ich  nie  rozumiał. 

—  Dlaczegoby  nie!  i  ja  ich  rozumiałem.  Do  pół  Niemiec 
wszędzie  gadają  po  polsku,  w  drugićj  zaś  połowie  choć  nie  gadają, 
to  przecie  rozumieją.  Ja  ani  jednego  słowa  nie  umiem  powiedzieć 
z  niemiecka,  a  przecie  nigdziem  ani  głodu,  ani  pragnienia  nie  za- 
znał. 

—  Poczciwy  kasztelanie  —  rzekł  na  to  pan  Fredro  —  ale  na 
cudi^ych  krajach  nic  a  nic  się  nie  rozumie. 

I  takeśmy  się  zabawiali  stateczną  rozmową,  od  jednój  do  dru- 
giej przeskakując  materyi,    i  bardzo  nam  przyjemnie  czas  zchodził, 
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ńe    tśż  pan  Stojowski ,  z  którym  juź  mnie  jeżeli 
przynajmniej    wzajemne    poszanowanie    wiązko; 
się  tu  cieszę  z  moimi  gośćmi  i  witam  ich,  stołki 
itawiam  i  jako  mogę  sadowię  i  raczę,  rzec 
ifcałe  z  miejsca  swego  nie  ruszał: 
jwski ,    widzę  mnie  nie  poznałeś;  —  a  pa 

także. 

tojowski,  przypatrując  się  im  obudworo,  p 
c: 

na  to,  że  was  znam  obudwóch,  zdybyw 
wojny,  ale  żeby  mnie  kto  zabił....  otóż  to  ] 

pomogłem,  skoczyli  zaraz  serdecznie  do 
i  jakieś  dawne,  to  szkolne  z  Warszawy, 
łsy  sobie  przypominając.  Ja  tśż  tymczeise 
Kąkolnickim ,  powiadając  mu  kilka  słów 
lodarza  przystało.  Jednakże  wkrótce  taur 
lie  minęło  i  pół  godziny,  kiedy  przeniósls 
6}  sali  i  naniósłszy  doskonałego  wina  p< 
iię  doskonale,  będąc  sobie  wesołój  myśli 
cki  tylko  jeden,  j^o  zwyczajnie  niewiele 
ł  i  teraz  i  chmurno  jakoś  na  ranie  spoj 
zasu    ani  ochoty   uważać    na  to,    a  lubo 
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mnie  ta  myśl  zalatywała,  źe  ta  niespodziewana  wizyta  Mazurów 
u  mnie  ma  zapewne  ważniejsze,  niż  zwyczajne  wizytowe  powody, 
i  że  snąć  nie  o  kogo  innego  tu  chodzić  będzie,  jeno  o  tego  biśdnego 
starościca,  toż  jednak  obowiązek  gospodarza  nie  pozwalał  mi  myśli 
moich  odrywać  od  chwili  obecnój  i  moich  gości,  a  wszelkie  deli- 
beracye  rozkazywał  zostawiać  na  póiniój.  Jednakże  pófnićj  rzecz 
cała  wytoczyła  się  na  stół,  a  to  w  ten  sposób.  Pijemy,  rozma- 
wiamy, to  siedząc,  to  chodząc,  ten  z  tym  a  tamten  z  owym,  Sto- 
jow^ski  zaś  najwięcój  już  ze  mną.  Nareszcie  wziął  mnie  pod  ramię 
i  zaprowadziwszy  do  drugiój  izby,  rzekł  mi: 

—  Kochany  panie  Marcinie,  mamy  tu  do  ciebie  prośbę 
jedne. 

—  Może  sprawa  jaka  —  odpowiedziałem  —  jeżeli  tak  jest,  to 
mów  śmiało  i  bez  ogródki,  ze  mnie  serce  nie  bardzo  płochliwe. 

—  Nie  jest  to  sprawa  —  rzecze  on  —  tylko  prośba,  którój  pe- 
wno odmówić  nie  zechcesz;  jednak  przyznam  ci  się,  że  sam  nie 
wiem  od  czego  począć.  —  Ja  tóż  na  to: 

—  Kiedy  nie  wiósz  od  czego  zacząć,  to  niechże  się  bez  po- 
czątku obejdzie,  wal  prosto  in  medias  res;  ze  mną  wiele  ceremonij 
nie  trzeba. 

—  Hm!  bo  widzisz....  jest  to  zawsze  delikatna  materya.  Lgoccy 
prosili  mnie  na  mediatora.... 

—  Lgoccy?  —  zawołałem  —  czegóż  mogą  chcieć  Lgoccy  ode- 
mnie? 

—  Siadajże,  proszę  ciebie,  opowiem  ci  całą  rzecz. 

—  Mów  bez  ogródki. 

—  Owóż  taka  jest  rzecz.  Wiadomo  ci  jest,  że  Lgocki  młody, 
którego  znasz  a  który  tutaj  jest  ze  mną,  stara  się  oddawna  o  pannę 
Zofią  Strzegocką.  Zaszalał  się  nieborak  do  tego  stopnia,  że  już 
waryuje  na  czysto. 

—  Nie  dziwię  się  wcale,  bo  jest  tóż  za  czćm. 

^      Na  te  słowa  moje  Stojowski  się  popatrzył  na  mnie  z  uwagą, 
j^dcby  chciał    z  twarzy  mojej    odgadnąć    co   one   znaczą,    a  potem 

rzekł : 

—  Może  jest  zaczóm,  ale  nióma  dlaczego.  Rzecz  się  bowiem 

tak  ma,   że  i  matka  panny   i  dziadek    wcale  nie  mają   nic  przeciw 
temu  maryażowi. 

—  Jakto!  i  dziadek?  —  zapytałem  obcesem. 

Zmieszał  się  trochę  mediator,  ale  po  chwili  odpowiedział  sta- 
nowczo: 

—  I  dziadek.  Sam  z  nim  mówiłem;  protestował  się  wprawdzie 
z  początku ,  zarzucał  wiele  rzeczy  Lgockiemu ,  ale  nakoniec  dał  się 
przekonać. 

—  To  widzę  dołki  kopiecie  podemną!  —  zawołałem,  srodze  się 
popatrzywszy  na  niego.    Ale  on  na  to  łagodnie: 

—  Kiedy  tak,  to  już  nióma  dalój  co  mówić. 
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nic  iłiema  jjTZ&iiw  Eemu,  azt^oy  iAX>ni 
i  owszem,  będzie  sobie  to  miść  za 
tszych  jćj  życzeń.  Jednakże,  i 
ichodzi  tu  jedna  okoliczność, 
i  a  którą  chciałabym  mićć  kot 
łego  słowa.  Oto  imć  pan  Ni 
lu  względów  bardzo  szanowny 
;ię  deklarował  o  rękę  Zosi.  Są 
y  przyzwolić  na  to  małżeństwo 

atoli,  lubo  starałam  się  odmów 

ułożyć,  przyjął  ją  z  niechęcią, 
vem  prawie    na  dom  nasz    i  c. 

i  dotąd  się  nie  pokazał.  Ja  z 
,  zanadto  z  wielką  przyjaAiią 
m  o  przyszłe  szczęście  i  spokój 
mu  na  mnie  i  całe  moje  familią 
bym  przed  ułagodzeniem  go  ni 
3  jeszcze  mogły  rozżarzać.  W 
jsuwam  i  może  to  wszystko  wa 
byłam  sama  świadkiem,  jakie  ol 
■awita  w  pewnym  domu  w  di 
1  się  boję.  Nie  mam  tedy  nic 
a  pani  stolnikowa  —  i  owszem,  . 

mojego  nie  dam ,  póki  waszmc 
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postaracie  się  o  to,  aby  jmć  pan  Nieczuja  zdjął  przekleństw 
swoje  ze  mnie  i  domu  mojego. 

Zatrzymał  się  w  tern  miejscu  Stojowski,  a  ja,  który 
ten  czas  nawet  oddech  zatrzymywałem  w  piersiach,  za 
cokolwiek  powietrza  i  odetchnęlera.  Jawno  mi  już  ter; 
doskonałą  prawdę  mówił  Stojowski ;  jawno  i  to,  dlaczegc 
wymaga  odemnie  słowa  na  to,  że  żadnego  nie  będę  n 
dla  niśj,  ani  dla  Zosi;  pamięd  Murdeliona  i  jego  gniśv 
żywo  przed  oczyma...,  obawiała  się  znal^śd  drugą  talią 
diabelskiego  specyału  we  mnie....  ale  nie  bójcie  się!  f 
nie  podług  wyjątków  należy  sądzie!  ludzi  na  świecie, 
tych,  którzy  się  wyszczególniają  i  wynoszą  nad  ogół!... 
gniówam.  Jam  niczóm  nie  wystąpił  nad  masę,  jam  tyUt 
czajną  i  równą  innym  cząstkom  milionowego  ogółu  je 
żadnego  wywyższenia  nie  pragnę;  ja  żyję  w  kąciku  i 
wedle  odwiecznych  praw  Bozktch  i  obyczajów  ludzkich, 
przekazane  od  ojców,  nie  chcę  niczego  więcćj,  tylko 
tśm,  czóm  byli  oni.  I  byle  tylko  nikt  wyższych  praw 
rościł  nadaremnie,  byłem  ja  został  po  staremu  omnibus  j 
tn/erior,  to  więcój  niczego  nie  zapragnę,  i  do  wywyż 
wyszczególnienia  się  nie  użyję  ani  gnićwu,  ani  złości, 
ani  żadnego  innego  nadzwyczajnego  środka;  a  jeżeli  i 
jakowe  cnoty  lub  zdolności,  to  i  te  niechaj  się  spalą 
wspólnego  dobra,  wraz  z  milionami  cnót  innych  mojt 
przez  nikogo  nieznane  i  nienagrodzone,  tylko  twoim  oczi 
o  Panie  wielld !  abyś  mi  je  policzyć  mógł  kiedyś,  kiedy 
całego  życia  mojego  sumieniem  stanąó  mi  przyjdzie  ] 
Ja  się  nie  gniówam  i  nie  gniówałem  się  nigdy,  a  jeżeli  t 
jakich  cierpkich  stów  kilka  wyleciało  z  ust  moich  prz 
bronnój  kobiócie,  przeciwko  matce  tśj  niewinnćj  istot; 
stała  wszystkićm  na  świecie,  to  była  to  raczój  gorąca 
los  mnie  przeciwny,  niżeli  zla  chęć  jaka  dla  domu  teg 
rego  dachem  szukałem  szczęścia  na  cale  życie.  I  był 
mój  rzeczy.  Od  dnia,  w  którym  z  taką  furyą  wyjechi 
Zwiemika,  daleko  więcój  myślałem  nad  tóm,  jakby  sto 
nowo  dla  siebie  przebłagać,  jakby  jej  gni^w  słuszny  i  s 
zdjąć  ze  siebie  samego,  niżeli  żeby  w  sobie  gniów  jaki 
wić  lub  rozżarzać.  Vana  zresztą  sine  viribus  traf  i 
było  po  moim  gniówie?...  dla  mnie  matka  tńj,  którą  kc 
życie,  była  osobą  świętą  i  nietykalną,  i  gdyby  mi  pi 
iść  na  wieczną  nędzę  lub  śmierć  z  jej  przyczyny,  U 
byłbym  nigdy  potrafił  trzeźwemi  usty  rzucić  złe  sł( 
a  niedopióro  podjąć  jaki  niegodziwy  uczynek.  O!  tak  b; 
tak  było!  —  jam  w  niczćm  nie  był  podobny  do  Murde 
myślałem  długo  i  z  natężeniem....  ale  cóż  za  odpowie 
jowskiemu?  Wyprzóć  sięby  najmniejszego  na  dom  I 
gnićwu,   znaczyło  to  poprostu  błogosławić  Lgockiemc 
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—  Za  cóż  to  mi  waszmość  dziękujesz?  —  zapytałem  zdziwiony, 
cofając  się  przed  nienaleźącym  ml  się  kompUmentem. 

—  A  dziękujemy  waszmo^ci,  żeś  był  tak  łaskaw... 

—  Ale  przepraszam^  —  zawołałem,  —  ja:  wcale  nie  byłem 
łaskaw. 

—  Jakto !  —  zawołał  znów  on,  odskoczywszy,  —  czy  być  może? 

—  Może  i  jest!  —  odi)owiedziałem.  On  tśż  na  to  z  nieukon- 
tentowaniem : 

—  A  to  osobliwa!  nigdy  nie  myślałem,  żeby  się  znalazł  kto 
taki... 

—  Mości  panie!  —  przerwałem  mu,  —  czy  moje  uczynki  się 
panu  osobliwe  wydają,  czy  nieosobliwe,  to  mi  jedno !  zresztą  muszę 
waszmość  uważnym  uczynić  na  to,  że  tu  wcale  nie  miejsce  po  te- 
mu, aby  dysputować  o  tóm,  chyba  że  chcecie  pryw^atne  sprawy 
koniecznie  na  widok  publiczny  wywlekać. 

—  Ta  sprawa,  —  rzecze  on,  —  gdyby  się  i  przed  całą  Europą 
wywlokła,  nic  nam  pewnie  pod  żadnym  względem  nie  zaszkodzi. 

—  Może  i  zaszkodzi. 

—  Nie  zaszkodzi! 

—  Ale  powiadam  że  zaszkodzi. 

—  Zaszkodzi,  ale  nie  nam. 

—  Otóż  wam  właśnie  zaszkodzi,  bo  wyście  niedorzeczność  zro- 
bili, nie  ja. 

—  Jakąż  to  niedorzeczność? 

—  Toż  to  dorzecznie  jest,  —  zawołałem,  —  przyjeżdżać  do 
konkurenta  po  to,  aby  swojój  pannie  pozwolił  iść  za  innego? 

—  Cha,  cha,  cha!  otóż  to  osobliwa!  —  zawołał  pan  Fredro, 
a  Stojowski  w  tójże  chwili  usiadł  przy  nim  na  kanapie,  dając  oczć- 
•wiście  tśm  do  poznania,  że  od  wszystkiego  ręce  umywa.  Tymcza- 
.sem  zaś  Lgocki  wstał  z  krzesła  i  stanął  po  stronie  Kąkolnickiego, 
który  tóż  rzekł: 

—  Przepraszam  waszmość  pana,  nie  ten  jest  niedorzeczny 
który  łagodnie  prosi  o  to,  iżby  mu  nie  przeszkadzano  w  konkurach, 
ale  ten  właśnie,  który  się  sroży  napróżno  i  upiora  przy  tóm,  co 
być  nie  może.  —  A  ja  mu  na  to: 

—  Co  mi  waszmość  gadasz  trzy  po  trzy?  sameś  głupstwo  zro- 
bił i  teraz  składasz  je  na  drugiego!  Co  waszmość  wiósz  co  być 
może,  a  co  nie  może! 

—  Wiem  bardzo  dobrze,  —  rzekł  on,  —  waszmość  tśj  panny 
nigdy  nie  dostaniesz;  tak  już  jest  zapisano. 

—  A  żeby  tam  było  i  na  kamieniu  ryto,  to  ja  wam  powia- 
dam że  wy  jśj  nie  dostaniecie! 

—  Otóż  dostaniemy!  —  zawołał  Lgocki,  —  pani  stolnikowa 
dała  nam  słowo. 

—  Nieprawda!  —  krzyknę,  —  nie  dała. 

—  Dała  słowo!  —  zawołał  znów  Lgocki,  —  i  żebyś  wiedział 
Uiecuja,  żebym  cię  zaraz  zabił,    kiedybyś   chciał  temu  pseskadzać! 
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Hon  pieniędzy !  —  Kąkolnicki  zaś,  kręcąc  się  tędy  owędy,  mówi  so- 
bie pod  no*:em:  —  Tu  nióma  co  robić,  trzeba  stolnikową  ratować!  — 
Stojowski  rwie  mnie  w  tę  stronę.  Bal  w  drugą,  inny  w  inną;  ale 
ja  już  nie  wiedziałem  gdziem  jest  i  co  się  dzieje  ze  mną,  więc 
także,  biegając  od  kąta  do  kąta,  zawołałem  jeszcze  podstarościego 
i  krzyknąwszy  mu  w  ucho:  —  Kołkiem  waszeć  w  moim  pokoju! — 
wskoczyłem  ja  z  Lgockim  w  jeden  wózek,  Stojowski  z  Kąkolnickim 
na  drugi,  i  ruszaliśmy  nocą  i  cwałem  do  Zwiernika. 

A  działo  się  to  w  dniach  piórwszych  miesiąca  kwietnia;  zie- 
mia się  rozmarzała,  śniógi  topniały  ustawicznie,  pora  była  dżdżysta 
i  wielka  rozkal  po  drogach,  więc  łamały  nam  się  w  tój  podróży 
koła  u  wozów,  wylatywały  sprychy,  odpadały  i  gubiły  się  lusznie, 
grzęźliśmy  w  wielu  miejscach;  pomimo  to  jednak  dnia  następnego 
po  południu  pokazała  nam  się  wieś  Żwiernik,  pomiędzy  dwoma  po- 
dłuźnemi  piasczystemi  garbami,  nad  jakąś  małą  rzeczką  w  dole 
wyciągnięta,  i  taka  cicha,  taka  spokojna,  jak  zawsze  i  jakby  o  ni- 
czóm  niewiedząca.  Nareszcie  i  dwór  nam  się  pokazał  ze  swojemi 
białemi  zabudowaniami,  malowanemi  dachami  i  gładkim  przed  sobą 
dziedzińcem,  ale  i  na  nim  jeszcze  nie  widzieliśmy  żadnych  śladów 
zajazdu  lub  gwałtu.  Dopióro  w  środek  wjechawszy,  ujrzeliśmy  tro- 
chę niezwyczajnego  ruchu  około  domu;  dwa  wozy  naładowane 
i  uprzężone  stały  przed  gankiem,  sługi  się  tu  i  owdzie  kręciły,  gro- 
madka chłopków  stała  z  pospuszczanemi  głowami  przed  oficyną 
i  gwarzyła  pomiędzy  sobą,  a  dziadek  o  lasce  oparty  stał  w  ganku, 
i  orzeźwiony  czy  ważnością  wypadku,  czy  jakiójś  sprawy  przedsię- 
brać się  mającój,  głośne  wydawał  rozkazy  i  rozporządzenia.  Mąż  ten 
w  owę  chwilę  odmłodnlał  był  o  połowę  lat  swoich,  a  ponieważ 
ślady  setnego  wieku  i  strupieszałości  prawie  grobowśj  wciąż  na 
nim  widne  były,  więc  wydał  mi  się  na  razie,  jakby  jaki  od  wieków 
już  w  trumnie  spoczywający  praojciec,  który,  nową  zbudzony  wojną, 
wyszedł  z  grobu  na  chwilę. 

Kiedyśmy  zajechali  w  dziedziniec  i  dla  owych  wozów  łado- 
wanych, zastępujących  nam  miejsce  zajezdne,  opodal  stanęli  od 
ganku,  starzec  przyłożył  dłoń  wyciągniętą  do  czoła  i  mocnym  gło- 
sem zapytał: 

—  Czy  Nieczuja  przyjechał? 

—  Nieczuja,  panie  cześniku,  Nieczuja!  —  zawołałem,  wyska- 
kując z  wózka,  a  przybiegłszy  do  starca,  rzuciłem  mu  się  w  ra- 
miona i  popłakaliśmy  się  obydwa. 

—  Wiedziałem  że  mi  nie  odmówisz  pomocy,  —  rzekł  pan 
cześnik  po  chwili,  wypuszczając  mnie  z  swojego  objęcia  i  łzy  ocie-. 
rając.  —  Kiedyż  posłaniec  przyjechał? 

—  Posłaniec?  —  zapytałem  zdziwiony,  —  ja  żadnego  nie  wi- 
działem posłańca.  Przypadłem  tylko  się  dowiedziałem. 

—  Przypadkiem?  no!  wszystko  jedno,  Wiósz  co  się  stało,  Ja- 
dziś  wyjeżdżam,  będziesz  mi  towarzyszył? 

Tom  lE  20 


DZIEŁA  ZYG.  KACZl 

AJe  Z  całego  serca,  mości 
lałein. 

Ale  bo  to  sto  mil  drogi,  — 

A  gdyby  i  tysiąc!  —  rzekłe 
piekło,  pewnie  się  nie  ustras 
.kby  na  syna. 

Niechże  ci  Bóg  nagrodzi,  kt 
chylając  się  ku  mnie  i  całują 
lach  i  wiem  czego  w  kim  szi 
■  mówiąc,    pan    cześnik   wzią] 

z  tamtymi,  prowadził  mnie 

li  za  nami.  Ale  ledwie  cośmy  weszli  w  próg  sali,  natj-ch- 
Dsia,  która  zawinięta  i  już  do  podróży  ubrana  ze  spuszczoną 
siedziała  pod  oknem,  ujrzawszy  nas,  zerwała  się  nagle  i  jakby 

wypuszczona  z  łuku,  skoczyła  ku  mnie  i  z  głośnym  kny* 
-  Pan  Marcin!  —  rzuciła  mi  się  na  piersi.  Była  to  scertŁ 
igdy  już  potśm  nie  doświadczyłem  w  życiu.  Sam  nie  wiem 
Iziaio  ze  mną  natenczas,  ale  to  pewna,  że  jakie  tylko  uczu- 

tylko  miałem  ich  w  sercu,  wszystkie  się  w  duszę  moję  wy- 
6głbym  byt  i  śmiać  się,  i  płakać,  i  iść  na  armaty,  i  rzucić 
:olana  przed  Boga,  i  skonać  nawet  bez  smutku  i  żalu  w  onej 
I  wszystkich  to  rozczuliło.  Ledwie  co  bowiem  Zosia,  spo- 
zy  swoje  nieuważną  prędkość,  odstąpiła  odemnie,  zaraz  mnie 
znów  porwał  w  ramiona,  z  drugiój  strony  Stojowski  catą 
li  obcatował  i  łzami  obmazat,  Lgocki  głośno  płaczący  nn- 
la  kolana  przedemną,   Kąkolnicki  z  przyjacielskiśm    wspól- 

ściskał  mnie  za  rękę.  Zuzia  tylko  jedna,  siedząca  na  kana- 
tój    scenie    całkiem    zimnym  i  lodowatym    głosem    rzekła 

Jak  się  ma  pan  skarbnikowicz  ? 

e  ja  już  nie  uważałem  na  to,  ani  odpowiadałem,  tylko  wy- 
y  się  z  onych    przyjacielskich    uścisków,  w  też  pędy  pobie- 

Zosią,  która,  wstydem  zarumieniona,  zaraz  się  wysunęła  do 
lego  pokoju.  Tam,  przystąpiwszy  do  niśj  i  ściskając  ją  w  oby- 
ce,  rzekłem  z  przepełnionego  serca: 

Zosiu!  najdroższa  nad  wszystko  na  świecie!...  jakiegoś  to 
El  było  nieszczęścia,  abyśmy  się  znów  widzióć  mogli!  —  Na 
ze  łzami  i  głosem  cichym  a  łkającym : 

Nie  opuszczaj  pan  nas,  biódnfe  sióroty! 

O!  nie  opuszczę  was  już  ani  krokiem,  a  ciebie,  daj  Boie. 
mierci. 

Lsia  mnie  na  to  ścisnęła  za  rękę  i  tuż  chciała  cóś  mówid. 
ójże  chwili  wszedł  dziadek,  mówiąc  głośno: 

Mój  Nieczuja,  daj  już  teraz  pokój  karesom,  będziesz  ma.1 
:zasu  na  to  i  potom.  Chodi-no  ze  mną,  wszakże  mamy  co 
pomówić. 
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Na  ten  głos  niespodziewany  Zosia  odskoczyła  odenr 
ptaszek  po  strzale;  ja  zaś  wzięlem  pod  ramię  starca  i  | 
do  dalszego  pokoju,  gdzie  on,  usiadłszy  w  krzesło,  najp 
do  mnie: 

—  Dobry  chłop  z  ciebie,  ale  jeszcze  pstro  w  glow: 

—  Panie  dobrodzieju,  —   odpowiedziałem  ja  na 
świadkiem    moim,    że  mi  się  serce  kraje  na  wspomnieni* 
szczęścia,    które   was  nawiedziło,    ale  radośd  i  smutek  w 
pomieszały  się  we  mnie,  że  sam  nie  wiem,  któremu  się 
piśrwśj . 

—  Nic  w  tóm  nowego,  —  odparł  pan  cześnik,  —  i 
wiek  ma  serce,  aby  czul  wszystko,  co  go  zblizka  dotyka, 
na  to  ma  rozum  i  sumienie,  aby  nie  trawił  darmo  czasi 
nżytecznemi  żalami,  tylko  aby  przysposabiał  środki  rata 
wi^sz  co  się  stało? 

—  Wiem,  panie. 

—  Wykradziono  córkę  moje,  porwano  ją  gwałtem 
cku.  I  wićsz  kto  to  zrobił? 

—  Nie  wiem  na  pewno,  ale  się  domyślam;  podobno 

—  Tak  jest,  on!  Ignacy,  ten  diabeł  wcielony,  który, 
szy  się  w  niój  zamłodu  i  dostawszy  rekuzę,  poprzysiągł 
mstę  wieczystą  i  teraz  ją  wykonywa!  Spodziewałem  się  te, 
mogłem  temu  zapobiedz.  Trudnoż,  miałem  nadworną  ul 
milicyą,  aby  dom  pilnować  od  niego;  trudno  uciekać  I 
nim  za  granicę,  kiedyby  to  się  na  nic  nie  zdało;  trudno 
mi  się  z  nim.  dzisiaj  na  rękę,  kiedym  już  stary  i  zakrzep 

—  Ja  się  z  nim  rozprawiłem  potrochę  przed  kilkoma 
rzekłem  na  to  dziadkowi,  —  ale  cóż  to  pomogło ! 

—  Jakto  ?  ty  z  nim  ?  a  gdzież  to  było  ? 
Opowiedziałem    tedy    dziadkowi    wizytę    Murdelion 

i  wszystko  co  się  stało. 

—  O!  nieszczęśliwy!  —  rzekł  on  na  to,  —  tożto  c 
się  w  zimie  na  to  odweiżył. 

—  Ha!  byó  może!  ale  cóżem  ja  temu  winien? 

—  Tyś  niewinien,  —  rzekł  dziadek.  —  i  nikt  z  nas 
Ale  niechże  się  ma  na  baczności  ten,  który  winien!  Ja  ' 
go  szukać,  a  kiedy  znajdę!...  stary  jestem  i  obydwien 
stoję  już  w  grobie  1...  ale  kiedy  go  znajdę!...  —  wołał  dzi 
sąc  się  cały  i  zaciśniętą  pięść  prawą  podnosząc  do  góry 
wstrzymałem,,  mówiąc: 

—  Niech  się  jegomość  nie  irytuje;  przy  Boskie 
wszystko  się  to  zrobi,  jak  przynależy,  a  chybaby  już  żai 
w  ludidach  nie  było,  żeby  nam  nie  pomożono  w  tym  ra; 

—  Daj-no  pokój!  —  przerwał  mi  starzec,  uspokajaj 
cokolwiek,  —  wiem  ja  co  liczyć  na  kogo.  Szlachta  oszmi 
mi  ojcem  niegdy  i  opiekunem  opuszczonej  fortuny;  potra 
mi  dziś  bratem  i  pomocnikiem.  Więc    słuchaj    mnie  wa; 
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jego  dotychczasowego  zniknienia  naprowadzić  było  mogło.  Ogro- 
dnik bowiem  tylko  potwierdził  to,  co  mi  powiedziała  Zosia,  doda- 
jąc że  ile  jemu  się  zdaje,  pan  Mighaza  musiał  pojechać  na  Tar- 
nów, bo  się  bardzo  uskarżał  na  małe  drogi,  że  były  złe  i  bardzo 
błotniste.  Tak  tedy,  pozbawiony  najwierniejszego  sługi  mojego  i  nie 
mając  nawet  czasu  do  namyślenia  się  nad  sposobami  odszukania, 
musiałem  pobiedz  napowrót  do  dziadka,  którego  już  ubranego 
w  szubę  i  żegnającego  się  z  domownikami  zastałem  w  ganku. 

—  Mój  Nieczuja,  —  rzecze  on  do  mnie,  —  wszystko  już  go- 
towe, jeno  na  ciebie  czekamy. 

—  Jam  także  gotów,  —  odpowiedziałem,  bo  moje  konie  już 
także  zaprzęgnięte  stały  przed  oficyną. 

— .  Niecłiże  Zosia  jedzie  sama  z  służebną,  a  ja  siądę  do  twego 
wózka;  będziemy  z  sobą  rozmawiać  przez  drogę. 

Tak  tedy  Zosię  wsadziliśmy  do  powozu,  a  sami,  pożegnawszy 
się  z  Zuzią  i  z  panią  Strzemeską,  pozostającą  z  łaski  swojój  na  go- 
spodarstwie w  Żwiemiku,  i  oddawszy  dom  ten  nieszczęśliwy  Panu 
Bogu  w  opiekę,  ruszyliśmy  w  drogę.  Tamci  trzej  panowie  smutni 
i  cale  skonsternowani,  to  pani  stolnikowśj  nieszczęściem,  to  zimnem 
i  obojętnóm  ich  przyjęciem  przez  dziadka,  wlekli  się  jakie  pól  mili 
za  nami,  a  nareszcie  znudzeni  powolnością  podróży  naszśj,  minęli 
nas  i  zniknęli  nam  z  oczu. 

Ja  zaś,  wrzeszcząc  przez  całą  drogę  każde  słowo  dziadkowi 
w  ucho,  że  aż  mi  gardło  ochrypło,  tak  się  z  nim  umówiłem,  aby 
kontynując  swoje  podróż,  cale  się  nie  zatrzymywał  przezemnie  i  nie 
uważał  na  to,  gdzie  i  kiedy  z  nimi  się  zjadę. 

—  Ze  się  z  wami  zjadę,  —  powiadałem  dziadkowi,  —  to  pe- 
wna, ale  teraz  nie  umiem  miejsca  oznaczyć,  bo  przyznam  się  jego- 
mości, że  bez  koni  i  sługi,  a  nawet  bez  potrzebnych  do  tego  pie- 
niędzy, że  nie  wspomnę  już  o  pozostawionśm  tak  na  Bożą  opiekę 
gospodarstwie,  w  tak  daleką  podróż  puszczać  się  nie  mogę,  tern 
też  bardziój,  że  mając  całą  prawie  fortunę  w  domu  i  w  gotowiźnie, 
kiedyby  jeszcze  i  tego  chciało  nieszczęście,  mógłbym  z  Oszmiany 
wrócić  do  cztćrech  węgłów  i  wiekuistój  golizny.  Jedź  zatem  jego- 
mość spokojnie  i  bez  żadnój  przerwy,  a  ja  czy  dzień,  czy  dwa  dni 
jeszcze  się  zabawię  w  Tarnowie,  to  zawsze  was  na  gościńcu  między 
Krakowem  a  Warszawą  dogonię. 

Tak  powiedziałem  dziadkowi,  ale  kiedy  mi  się  przyszło  z  nim 
a  osobliwie  z  najdroższą  i  przez  łzy  na  mnie  patrzącą  Zosią  poże- 
gnać w  Tarnowie,  to  mi  się  strasznie  duszno  zrobiło  około  serca, 
bo  mnie  z  jednój  strony  miłość,  z  drugiśj  obowiązek  kawalerski, 
a  z  trzeciój  obowiązek  dla  mojój  fortuny,  w  takie  wzięły  obroty 
i  na  tak  niebezpieczny  szańc  wystawiły  sumienie  moje,  że  trzeba 
było  prawdziwój  łaski  Bożój,  abym  cały  wyszedł  z  tój  fatalnej 
okazyi. 

Jednakże  za  piórwszóm  postępując  natchnieniem  i  cale  nie  cze- 
kając na  to,  czy  mi  się  gdzieś  przypadko>\o  nie  wynajdzie  w  Tar- 


XI. 


Owóż  wyprawiwszy  onego  Zydka  do  póbrki  i  ca 
tśm  zdarzeniem  sobie  a  pewny,  że  juź  bez  iadnćj  przi 
mógł  przedsięwziąć  onę,  tyle  dla  mnie  ważną  i  obieci 
na  Litwę,  wstawszy  drugiego  dnia  rano,  znalazłem 
i  silnym  i  w  dobrśj  fantazyi.  Więc  ubrawszy  się  prędl 
na  siebie  szubę  i  zamiast  szabli,. na  którą  u  nas  juj 
okiem  patrzano  po  miastach,  wziąwszy  tylko  dobrze 
nik  do  ręki,  szedłem  na  mszą  ^w.  do  franciszkańskiej 

A  działo  się  to  jakoś  dni  kilka  po  irodopoicie  i 
kościołach  odprawiały  się  nabożeństwa  piękne  i  statec 
ciszkańskim  kościele,  lubo  tak  rano,  ludu  już  było  pel 
nawet  było  przecisnąć,  a  nie  tak  dla  natioku,  jak  dla 
kapników  czyli  biczowników,  którzy  o  tśj  porze  wl 
byli  z  procesyą  do  kościoła  i  swoje  nabożną  prakt 
bywali. 

Kapnicy,  byto  to  towarzystwo  ludzi  pobożnych, 
czajnie  z  mieszczan  bogol>ojnycli ,  szlachty  po  miast 
dłój  albo  innego  gatunku  subjektów,  których  światów 
trudno  zresztą  oznaczyć  dokładnie,  bo  nie  opowiadają' 
tylko  pomiędzy  sobą  się  znali  i  twarzy  swojśj  nigdj 
wali.  Zawiązywali  się  oni,  jak  w  jakiśm  mieście ,  ale  z' 
tylko  do  roku  i  to  w  ostatnią  zapustną  niedzielę,  i 
poczęciem  czterdziesto-godzinnego  nałwżeństwa ;  prz 
wielki  praktykę  czynili,  a  po  rezurekcyi  znowu  się 
żegnając  się,  komuby  Bóg  dal  doczekać,  znowu  aż  ( 
roku.    Zakon  ten,    ile  ze  świeckich   ludzi  i  na  pewie 
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,  bła  tu  przeszłego  tygodnia  i  do  dziś  dnia  się  jeszc: 
czyć  nie  może. 

Tak  więc,  daleko  więcćj  czasu  straciwszy  na 
niu  się  obrzędom  owych  kapników  i  na  przysłuchiwał 
daniom  szlachcica,  niź  na  przyzwojtój,  dla  którój  ti 
modlitwie,  wyszedłem  z  kościoła,  a  przeszedłszy  ulic 
zmierzałem  prosto  do  pańskiego  domu,  to  jest  do 
na  któfćj  moja  najpoczciwsza  karczmarłca  siedziała.  S 
że  już  musiała  powrócić  z  Bóbrld ,  i  że  z  nią  sobie 
rozmawiam,  ie  się  co  przecie  dowiem  o  moim  Węgr 
wszystki6m  przedwczoraj  w  Bóbrce  ani  wspominać  i 
lem  czasu,  ni  pamięci. 

Aliści  ledwie  co  pominęłem  kościół  famy  i  wsze 
ku  pańskiemu  domowi  wiodącą,  zastępuje  mnie  dróg 
niby  z  mieszczańska  a  niby  już  z  niemiecka  ubrany,  r 
głosem : 

—  Aha!  tuś  mi  ptaszku!  poczekaj,  już  mi  nie 
2  ręki! 

—  Cóż  to?  —  rzekłem,  zadziwiony  taką  beze 
wśród  dnia  białego  —  rozbój  w  samym  środku  mias 

—  Na  rozboja  rozbój !  —  zawołał  on ,  podczas 
zaczęli  się  pomału  gromadzić  około  nas ;  —  to  ludzi 
lał  jak  ptaki  ?  ha! 

Dopióro  mi  się  przypomniała  owa  burda  u  karc; 
rźj  strzelałem  był  z  pistoletu.  Na  to  przypomnienie 
kiem  stanęły  na  głowie  i  strach  mnie  zjął  wielkooki 
brawszy  się  prędko: 

—  Ruszaj  —  krzyknęłem  —  jam  tu  pićrwszy  : 
i  nie  strzelałem  do  nikogo!  —  To  rzekłszy,  chciałem 
on  hultaj  tuż  rękę  wyciągnął  do  mojój  szyi,  wołając: 

—  Stój !   ani  kroku  ciebie   nie  puszczę :   pójdzief 
Wtedy  odskoczyłem  od  niego  i  kiedy  go  to  wytnę 

nikiem ,  padł.  Ja  tśż  w  nogi  i  byłbym  uszedł  jak  I 
ale  już  się  tumult  taki  zrobił  na  ulicy,  że  ani  rusz 
było.  On  tóż  hultaj,  źle  trafiony  przeżeranie,  lubo  upi 
stracił  przytomności,  tylko  wołajęc: 

—  Gwałtu!  ratujcie!  brata  mi  zabił!  poznałem 
włosy;  —  tarzał   się   po   ziemi   i   krzyczał.     To   tóż 

i  hałas,  co  się  wszystko  działo  prawie  w  oczach  oi 
na  raus  zawołano,  dobosze  uderzyli  larum,  a  roni 
niórzy,  wybiegłszy  z  odwachu,  oświecony  przez  najp 
miejski  o  co  rzecz  chodzi  i  na  mój  trop  naprowadzony 
zaraz  i  obskoczywszy,  por\vał  i  zaprowadził  na  odwai 
tam  wszedł,  zaraz  mnie  znowu  obskoczyli  oficeroi 
i  inni  oglądając  mnie,  długo  coś  po  swojemu  gadali 
kilka  razy  do  nich  odzywał  to  tym,  to  owym  języ! 
żem  jest  człek  spokojny,    żem    nic   nikomu   nie  winii 
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I  ja  na  to  przystałem...  Jakoż,  wsunąwszy  się  po  ciemku  po- 
między tłumy,  wygniotłem  się  na  rynek,  gdzie  znowu  tłum,  i  tak 
przeciskając  się  niepoznany,  dostałem  się  do  naszćj  gospody  na 
przedmieściu,  gdzie  już  sprawą  karczmarki,  która  wiedziała  o  mojćm 
uwięzieniu  i  listownie  przez  kratę  zniosła  się  z  nami,  stały  moje 
cztśry  konie  zaprzężone  do  karabonu,  a  przy  ńicli  o  konie  oparta 
karczmarka  ze  szkatułką  w  ręku. 

Podziękowałem  j6j  uściśnieniem  ręki,  wsiedliśmy  na  wóz  i  ka- 
załem ruszać  w  imię  Boże. 

Woźnica  konie  zaciął  i  w  ciemną  noc  ruszyliśmy  na  dół  na 
prawo  gościńcem,  nmiejsza  o  to  dokąd,  byle  precz  z  tego  fatalnego 
n:iieściska. 
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caitii  granicznemi  przytykali  do  siebie.  Ale,  jak  to  s 
bywa  na  świecie,  póki  cztek  młody,  to  niedosyć  że  mu  i 
ninóstwo  najpiękniejszych  rzeczy  roi  się  po  głowie,  ale  jes 
mu  się,  łe  co  tylko  pomyśli  za  młodu,  to  to  niezawod 
wykona.  I  powiśdz  ty  nawet  młodemu,  te  tylko  potowa 
nów  olbrzymieli  jest  czczym  snem  i  marzeniem,  których  z 
sam  się  wyprze  albo  zapomni,  to  się  jeszcze  obruszy 
i  powiś  że  go  nie  znasz  i  lei  mu  jest  nieprzyjaciel;  — 
sem  któż  nie  wió,  jakiby  to  piękny  był  świat  ten,  gd 
setna  część  snów  młodzieńczych  w  rzeczywistość  się  zan 

Takim  tśż  snem  młodzieńczym,  który  snem  tylko  p 
wieki,  był  i  ów  plan  nasz  zbliżenia  się  z  siostrą  w  sąsied 
jćj  wyjeździe  od  nas  ze  swoim  mężem,  mój  ojciec  sam  rz: 
znaczoną  dla  mnie  połową  fortuny  i  nie  pozwalał  się  v 
niczego,  W  cztóry  lat  potom  wybuchła  wojna,  w  którój 
dla  zabawki,  potom  już  z  obowiązku  służyłem.  Śród  wp 
śmierć  mego  ojca  —  fortuna  się  została  na  Boskiój  of 
rok  cały  przetrwała.  Po  wojnie  łatało  się  dziury  w  serc 
tunie  znowu  przez  rok  okrągły,  do  tego  jeszcze  kordon 
grodził  od  siostry;  a  kiedy  potom  zapłonęła  we  mnie  ow 
śliwa  żądza  dziedzictwa,  dalibóg  że,  lubo  jeszcze  nie  b} 
i  pewnie  tak  samo  siostrę  kochałem  jak  dawniój,  jednak ; 
sny  i  marzenia  tak  wyrugowały  dawniejsze,  że  te  ostat 
na  myśl  nie  przyszły. 

Jednak  teraz  była  rzecz  inna.  Poczęłem  miłość  i  ko 
oczom  jeszcze  nic  a  nic  nie  wiedziała  Jadwisia;  przeszed 
żo  takie  terminy,  które  mnie  w  jednym  momencie  ucz 
gnańcem  i  Bóg  wiś  na  jaki  los  całe  życie  moje  podały 
prosto  gdzieś  daleko,  i  jeżeli  także  nie  na  niebezpieczne  > 
przynajmniój  ze  stałą  determinacyą,  choćby  życie  położyć 
więc  choć  teraz ,  najpiórwszym  i  obowiązkiem,  i  serca  mi 
gnieniem  było,  widzióć  się  przed  tćm  z  Jadwisia. 

Z  Opatowca  tedy,  dokąd  się  szczęśliwie  przepraw 
Wisłę,  prowadziłem  podróż  moje  wprost  dalój  i  dnia  drt 
netem  w  nieczujowych  wioskach.  Tam  jednak  już  mi 
tak  nie  poszczęścił,  jak  się  tego  spodziówałem ;  siostrę  b 
stałem  słabą  na  ciele  i  srodze  posmuconą  na  duszy  z  pow 
ulubionego  dziócięcia.  Więc  zamiast  co  miałem  się  prze 
spowiadać  ze  wszystkich  moich  smutków  i  miłości,  zan 
dnój  rzeczy  rady  od  niój  zasięgnąć,  w  drugiój  pomocy  lub 
to  musiałem  z  bólem  serca  wszystko  swoje  starannie  taić 
i  jeszcze  się  zdobywać  na  słowa  pociechy.  Szwagrowi  ty 
byt  mąż  cnót  niepospolitych  i  dziwnie  wzniosłego  serci 
opowiedziałem  wszystko  co  do  joty.  Zafrasował  on  się  t 
matu  i  rzekł  mi: 

—  Wiele  tu  tego  złego  jest,  panie  bracie ,  więcój  na 
jak'.uwa£am,  sam  sobie  liczysz.  Bo  i  konkurencyą  t^ą  t 
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a.  równi  kłaść  z  nieszczęściem,  i  lekko^ 
a  szczęście;  o  procesie  tarnowskim  to  jui 
hwała  Bogu  żeś  osobę  twoje  przynajm 
zysztośd  twoja  i  fortuna  uwięzła  przy  i 
loże  i  na  wieki. 

—  Jakto  rozumiesz?  —  zapytałem. 

—  Całkiem  poprostu  —  odpowiedział  pan 
;bie,  to  mogą  zabrać  twoje  fortunę,  be 
.  Ale  ja  cię  tak  nie  zostawię,  kiedy  cię 
to  jedi  już  z  Panem  Bogiem  za  nią,  ale  ; 
arki.  Tego  tak  nie  można  zostawić,  bo  kiedj 
ystko  możesz  utracić,  a  tak,  na  razie  pr; 
ę  ci  uratuję  i  przecie  coś  zrobię  okoto  t\ 
I,  to  choć  się  dowiem  o  wszystkióm. 

fie  cliciałem  zrazu  przyjmować  tśj  od  nit 
gospodarstwo  niemałe  i,  co  gorsza,  żonę 
wszy,  Że  siostra  moja  nie  była  tak  bai 
ilym  razie  mogły  grozić  nie  małe  rzei 
i  wielką  wdzięcznością.  Zwłaszcza  kiedyj 

0  tego ,  że  moja  siostra  tego  dnia  jeszcisc  u  wa^yaiŁim"  -v 
i  ziała,  to  już  ani  mowy  być  o  tśm  nie  mogło,  iebym  tai  zo- 
ez  ratunku;  ona  bowiem,  spłakawszy  się  nademną  jak  diiecko. 

1  inowała  się  raczśj  sama  wstać  z  łóżka  i  pojechać  do  Bobrki, 
mnie  tak   na   los  szczęścia  zostawić.  Zostało  tedy  przy  tern, 
chalowski  miał  zaraz   nazajutrz  wyjeżdżać  do  mnie,  i  umóiŁ 
się  tak,    iż   on  o  wszystkióm  co  zrobi  lub,  o  czóm  śę  dcn^^ 
ć   będzie  żonie,  ona  zaś  mnie  pocztą,  lub  gdyby  tego  potne 

to  i  umyślnym  posłańcem  wprost  do  Oszmiany.  Tak  wi 
1  astępnego,  rzewnemi  żegnając  się  łzami,  rozjechaliśmy  s 
w  swoje  stronę,  nie  wiedząc  wcale  kiedy  i  w  jakich  tosai 
iię  Pan  Bóg  znowu  widzióć  dozwoli. 


Podróży  mojśj  dalszój  opowiadać  nie  będę,  nic  bowiem  w  oł" 
larzyło  mi  się  osobliwego,  i  chybaby  to  tylko  do  osobIiw)s|. 
'ć  ,  iż  z  pod  Sandomierza  dnia  trzynastego  przed  wieczora  ■ 
:em  się  koło  Oszmiany,  i  słońce  jeszcze  miało  z  godzinę bi«^''y 
:hodowi,  kiedy  ja  już  z  pagórka  o  kilka  staj  tylko  przed  sob  " 
m  wieś  dziadkową.  Z  bijącym  sercem  i  wielką  niespokojna  I 
bliżałem  się  do  niój,  ale  i  Ja  mogę  powiedzieć  o  sobie,*  | 
em  ją  zarazi  Dworek  drewniany  z  ganeczkiem  o  cztśrecn  1 
h,  na  którego  czele  przybitą  była  Matka  Boska  ostrobramsb,  I 
ni  w  oczach  i  uśmiśchem  na  licu,  z  dziedzińcem  gładkim  pr'^  I 
Wysokiem  i  okolonym  płotami,  przez  które  bez  turecki  prrecif-  || 
oje  gałęzie,    a  w  którego   środku  stały   trzy    lipy  rosochate,  ,i 
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nieg>3y  piorunowym  ogniem  osmalone;  dworek  ten,  mówię,  o  któ 
słyszałem  i  od  dziadka,  i  od  Murdeliona,  jakżeby  mi  się  byt 
zaraz  ze  wszystkićm  przypomnieć? — Nie  wyglądał  wprawdzie  ■ 
on,  ani  jego  okolica  tak  jak  wtedy,  kiedy  dziadka  wypędziłt 
owa  bezecna  macocha,  lub  kiedy  Murdelio,  ujrzawszy  pu 
kiem  modlącą  się  sług  Witowych  gromadkę,  tak  był  tyi 
kiera  pochwycony  choć  za  diabelskie  swe  serce,  że  konia  i 
i  swego  zbójeckiego  zamiaru  zaniechał,  ani  tśż  tak,  kiedy  pc 
księżycowóm  krwawy  ów  napad  w  rzeczy  wykonał ;  bo  tei 
to  dopiero  połowa  maja  i  ledwie  pierwsza  zieleń  okrywał, 
i  drzewa,  na  łąkach  jeszcze  wody  tu  i  owdzie  stały  i  po 
się  z  nich  ptastwo  błotne,  szukające  żóru  albo  noclegu;  p! 
jały  ziemię  skrzętnie,  rozsypawszy  się  po  niój  jak  stado 
naokoło,  skowronek  jeszcze  śpiśwat  swoje  pierwsze  piosenl 
wik  dopiśro  lutnię  swą  stroił;  — ;  jednak  mając  ów  bór  j 
w  którym  niegdy  modlącego  się  łzami  krwawemi  dziadki 
poiar  macoszynego  domu,  i  mając  wszystkie  słyszane  opo' 
świóżo  przywołane  w  pamięci  —  smutno  się  zamyśliłem. 

Konie  moje,  długą  sforsowane  podróżą,  noga  z  nog 
karabon  po  błocie,  woinica  kiwał  się  na  koźle  i  drzym 
grzynek,  jako  sławny  między  gawiedzią  geograf,  ciekawie 
patrywal  w  około,  a  ja  myślałem  o  owym  domku  drei 
i  sobie.  O  nędzny  domku!  ty,  który  już  tyle  razy  naprzemi 
świadkiem  i  cnót  wielkich  i  zbrodni,  który  chowałeś 
i  anioły  i  gady,  który  między  twojemi  ścianami  mieściłeś 
babę  z  obrzydliwemi  gachami ,  i  dawałeś  na  twój  podlodi 
stne  za  sióroce  pieniądze  lusztyki,  który  patrzyłeś  na  na 
tniejszego  z  młodzieńców,  obłożonego  we  własnym  domu 
■  wyrzuconego  za  bramę,  wyszczutego  psami,  a  przecie  n 
cego  jeszcze  złśj  myśli  w  sercu  i  poświęcającego  wszystkc 
mięci  swojego  ojca  i  czci  niepokalanego  imienia,  który  byłt 
kiera  starodawnój  cnoty  sąsiedzkiój,  opiekującój  się  skrzęti 
cym  groszem  przez  lat  kilkanaście,  który  potom  obej 
w  swych  ścianach  tyloletnie  szczęście  domowe  i  jakby  Iz 
pożycie  stolnikowój  rodziców,  który  śród  tego  czasu  wy] 
leś  śliczną  jakby  anioł  i  dobrą  jak  anioł  panienkę,  a  któr 
była  złą  gwiazdą ,  prowadzącą  za  sobą  tyle  złości  i  zbrod 
niewinnie  rozlanój,  i  niespokoju  i  zmartwień,  i  nieszczęść 
jących  biczem  swoim  aż  serca  następujących  pokoleń,  któ 
nieć  sam  świadkiem  byłeś  i  zgody  i  niezgody  jednego  z  pi 
imienia ,  ich  rzucenie  się  sobie  w  ramiona,  a  potom  na  s 
gróźb  i  wyrzutów  i  przekleństw  i  napadów!.,,  domku  lichy 
kainy,  cóż  ty  masz  dla  mnie  w  zanadrzu  ?  co  tam  dla  n 
wasz  pomiędzy  twojemi  ścianami?  jaka  z  kolei  chmura 
teraz  nad  dachem  twoim,  czy  biała  i  przezroczysta,  złote 
łego  słońca  obwiedziona  brzegami,  czy  czarna,  grofna 
gromami  ciężarna?... 
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mi  myślami  zajęty, 
się,  że  cały  ten  doi 
iakoś  cicho  było  na 
iciłem  na  okno,  sen 
Sci.  Zosia  była  w  o 
nawszy  mnie,  pędei 
li,  ja  tćż  także  nit 
mgnieniu  znaleiliśm; 
Eami  w  oczach  ^isk 
lOże  więcśj  jak  nieb 
śnie  wtórujące  temi 
śj,  lubo  przez  drogę 
z,  jak  mi  Bóg  miły, 
[Słaniając  chusteczką 
ła  najprzód  półgłosi 
("śmy  myśleli,  że  pa: 
iękujęż  wam  za  tę  i 
hyba  tylko  śmierć 
ymać. 

ięzienie?     Boże!  — 
ć? 
i  taki  co  ^miał,  ale  t 

ima  jest   na   zamku 

tchnieniem. 

it?  chwałaż  Bogu  i  ; 

dobędziemy, 

j    Boże!  —  rzekła 

as  powróci,  kiedyś  ■ 

on  się  bardzo  ucie: 
iwiąc,  otworzyliśmj 
ić  dużćj,  w  którśj  p 
r6m  krześle;  przy  i 
)du  czy  wina,  a  za 
wieku,  ^e  mnie  niez 
,  witając  się  szczći 
trca: 
:  się  masz  Nieczujo? 

bo  pewno  w  niema 
e  cię  zgoła  zabito, 
iękuję   jegomości   za 
starcowi,  całując  g< 
więziono. 

dęziono?  jakże  ?  toś 
szlachcic  siedzący  p 
1  kondemnatąP  ucho 
)  wypisać  dekret  na 


V        '-N      ^^*^  W-     <■    ^^ 
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Na  to  dziadek:  —  Siadajno,  siadaj  Nieczujo  i  powiadaj,  co 
tam  z  tobą  wyrabiali  i  -za  co,  bo  to  doprawdy  ciekawe  rzeczy. 

—  Dobrze,  —  odpowiedziałem,  —  siądę  i  opowiem  od  deski 
do  deski,  ale  pićrwćj  nie,  póki  mi  jegomość  nie  powićsz,  co  się  tu 
dzieje;  bo  jużci  to  ciekawsza  a  nadewszystko  ważniejsza. 

Westchnął  starzec  na  to  i  rzekł: 

—  Co  się  dzieje!  źle  jest,  bo  gdyby  było  dobrze,  tobyś  był 
moją  córkę  już  tutaj  obaczył.  Ale  w  Bogu  nadzieja;  w  Bogu 
i  w  jmć  panacłi  sąsiadach ,  —  dodał  dziadek ,  —  którzy  nas  przecie 
nie  opuszczą. 

—  W  Bogu,  w  Bogu  tylko  panie,  cześniku  dobrodzieju — ^rzekł 
na  to  szlachcic  —  bo  my  chociaż  całym  powiatem  staniemy  przy 
waszmości ,  to  jednak  tylko  nasz  obowiązek  zrobimy,  tak  jakeśmy 
już  raz  zrobili,  kiedy  po  raz  piźrwszy  córkę  jegomości  z  tego  prze- 
klętego zamku  dobyli.  Ale  jak  się  to  piórwszy  raz  dało  zrobić 
z"łatwością,  tak  i  teraz  się  zrobi;  bo  czy  to  się  nióma  dość  siły  na 
to?  czy  się  to  nie  zna  każdćj  dziury  w  tym  zamku?... 

Ja. się  na  to  popatrzyłem  na  tego  szlachcica,  ciekawy  ktoby 
to  był,  który  tak  zna  wszystkie  dziury  w  Piotrowiczowym  zamku, 
co  spostrzegłszy  dziadek,  rzekł  zaraz,  wskazując  ręką  na  niego: 

—  To  jest  jmć  pan  Gintowt ,  teraz  cześnik  wendeński,  a  nie- 
gdy  plenipotent  pana  Ignacego,  ten  sam,  który 

—  Wiem,  wiem,  —  przerwałem  dziadkowi,  —  który  niegdy 
pót  załogi  zamkowój  spisał  przeciw  Murdelionowi  i  panią  stolni- 
kową  wywiózł,  aby  ją  oddać  ojcu. 

—  Tak  jest  ten  sam,  —  rzekł  pan  Gintowt,  ściskając  mi  rękę, 
—  wtedy  był  młody  i  czerstwy,  a  dziś  już  stary  i  siwy,  jednak 
i  dziś  jeszcze,  da  Bóg,  z  równóm  szczęściem  będzie  głównym  mo- 
torem takiójże  samój  imprezy. 

—  Daj  Boże,  —  odpowiedziałem  na  to  —  tylko  że  to  dziś, 
trzeba  będzie  podobno  bić  z  wiórzchu  na  zamek,  nie  tak  jak  piór- 
wej  wymknąć  się  tylko  ze  środka. 

—  Nic  to  nie  wadzi  i  to  się  potrafi.  Na  przyszły  wtorek 
mamy  tu  sejmik  powiatowy  w  Oszmianie  i  ja  tam  będę,  a  jaką 
szlachtę  i  ile  jej  ztamtąd  przywiozę,  to  waszmość  obaczysz  i  sam 
osądzisz,  czy  można  z  nią  bić  na  zamek,  czy  nie. 

—  Ślicznie  to  waszmość  mówisz,  —  odpowiedziałem,  —  czy 
tylko  zechcą  przyjechać? 

—  Ja  bo  waszmości  nie  koncept  z  głowy  powiadam ,  tylko 
rzecz  dokumentną;  przecie  to  już  jest  udeterminowane. 

Dopiero  dowiedziałem  się  całój  rzeczy,  która  była  następu- 
jącą. 

Murdelio,  porwawszy  stolnikową  z  Zwiernika,  jak  i  kiedy  z  nią 

dojechał  do  swego  zamku,  tego  nikt  wtedy  nie  widział  i  do  dziś 
dnia  nikt  nie  wió,  powiadam  to,  bo  mi  rozmn  tak  mówić  każe;  je- 
dnakże stał  się  przy  tćm  porwaniu  jeden  szczegół  dziwny  i  nieod- 
gadniony,    który    swojego    czasu    potwierdzony  był  świadectwami 

Tom  n.  21 
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ławie  całkowitych  powiatów  toj 
a  pomimo  to  jednak  dzisiaj  u  i 
[  ten  zasadzał  się  na  tćm,  te 
talnćj  nocy,  w  której  Murdelio  p 
eió  się  rozeszła  po  powiecie 
icz  porwał  panią  Strzegocką  z 
wiózł  do  siebie,  a  nawet  byli 
widzieli  wjeżdżającego  dwiema  1 
ież  to  była  przestrzeń  mil  stu  d 
lano,  na  iadęn  sposób  nie  chciał 

do  oczu: 

Ale   już    wy    mówcie    co   chcei 

,    Człowiek  tego  żadną  silą  zrób 

ludzi  gadają  o  tćm,  że  żywe  c 
ludziom  nawet  w  ich  sprawac 
ale  póki  ja  co  takiego  na  wtasni 
srzę.  Prawda,  że  nie  mówię  jx 
ajne  rzeczy  tego  Piotrowicza,  ( 
ę  nawet  tego,  że  i  mnie  samem 
rzywidywało,  że  doprawdy  tn 
yd,  ale  czy  to  jednego  człowiek 
ie  zaraz  nie  nazywa  diabelstwen.. 

I  dobrze  waszmośii  w  tój  materyi  mówisz  i  nie  dobrze;  bo 
to  nie  bardzo  się  chce  wierzyć  w  diabły  człowiekowi  t 
który  ich  nigdy  nie  widział,  toż  jednak  jakże  znów  n 
,  kiedy  w  nich  wierzy  cala  Litwa?  —  Pana  Piotrowicz 
m  mowa,  ja  sam  znam  tak  blizko,  jak  mało  który  z  sąsi 
),  Panie  Boże  mi  odpuśd,  służyłem  u  niego  lat  kilka-  le 
yczy  diabelstwa  jego,  to  Bogiem  a  prawdą,  sumiennie  u 
m  ani  tak  ani,  owak  zaś^^iadczyd.  Widziałem  ci  ja  nie  j 
ią    rzecz    po    nim,  przed  którą  się  ludzie  żegnają,  i  jam  s 

ale   zawsze    daleki   byłem  od  tego,    żeby  aź  diabla  w  ni 

i  jeżeli  przyszło  do  tego,  żem  jego  służbę  samowolme  p 
;o  nie  inny  był  powód  temu,  jeno  ten,  żem  się  o  jego  s^ 
nieuczciwości  przeświadczył.  Wieleby  to  dziś  gadad  o  te 
>by  sięgad  potrzeba,  żeby  życie  tego  człowieka  doskona 
cid,  ale  ilekolwiekbym  nagadał,  to  zawszebym  w  tój  rzec; 
umiał  jako  i  dziś  powiadam,  a  to:  że  ani  ci  którzy  go  szcz 
ibłem  byd  powiadają,  ani  owi,  którzy  go  tylko  bardzo  zły 
Idem  byd  mienią,  nie  mają  racyi,  bo  któż  zaprzeczy, 
nie  być  diabłem,  a  jednak  miód  pomoc  diabelską?^.  AJe  < 
y  tego  teraźniejszego  jego  przybycia  tutaj,  to  wierz  sot 
iśd  lub  nie  wierz,  a  ja  ci  to  jeszcze  powtarzam,  że  o  samć 
liciu! ,  w  dzień  św.  Pankracego  wyznawcy,  byłem  tu  u  pai 
'  sąsiedztwie,  i  właśnie  siedzieliśmy  sobie  przy    piwku    ma 

rozmawiając  to  o  tśm,  to  o  owóm ,  kiedy  wpadli  do  nie( 
isper   Magnuski    i   Jur  z  Borowiczek,  i  powiedzieli   nam   . 


diabeł  wenecki  ukradł  panią  Strzegocką  mciowi  gdzieś 
racti  i  dziś  o  świcie  przywiózł  ją  na  swój  zamek.  Jesz 
sprzeczali  o  to,  że  pani  Strzegocka  nióma  jui  męża,  1k) 
łem  na  nieltoszczyka  stolnika  pogrzebie,  czego  wszystki 
kiem  był  pan  Żal«i,  który,  kiedy  mnie  wiary  nićma,  sai 
mośd  przytwierdzi,  a  zresztą  i  wszystka  szlaclita  z  okol 
goż  dnia  jeszcze  wiadomoitJ  ta  rozeszła  się  najmniśj  na  ] 
okop. 

Tak  mówił  Giotowt,   a   tymczasem  rzecz  znowu  t 
i  przez  cały  pilznieński  powiat    potwierdzona,  te  Murd 
stolników^    ukradł     w  same    wigilie  św.   Pankracego 
sto  dwadzieścia  mil  z  czubem    upalił   jednój    nocy  ten 
necki,! 

Ale  powracając  do  rzeczy,  opowiadam  dalij,  iż  sl 
wieśd  o  tym  czynie  Piotrowiczowym  rozeszła  się  po  okol 
szlachtę  tamtejszą,  wedle  świadectwa  dziadkowego,  naj 
pod  słońcem,  oburzyło,  że  aż  chciała  hurmem  na  zame 
Ale  z  onego  napadu  zamierzonego  w  piórwszym  impe 
pamiątka  grofby  została.  Jednakże  szlachta,  pomimo  to 
burzyła  odrazu,  niedługo  potom  dała  dowód  tego,  że  \ 
wie  przynajmniej  i  na  zimno  nie  myślała  inaczśj,  jak  : 
bo  skoro  dziadek  pojawił  się  w  wiosce  swojśj,  zaraz  t6; 
sąsiedzi  przyjecliali ,  nietylko  z  oświadczeniem  dawnśj  i  d 
niewygasłej  dla  niego  przyjaźni,  i  nad  terainiejszśm  jegc 
ściem  kompasyi,  ale  nawet  z  uroczystym  zapewnieniem. 
Strzegocką  wydobędą  z  zamku  a  Murdeliona  rozsieczą, 
■  i  hańbę  wyrządzoną  wszystkim.  Gdyby  kto  inny  był 
dziadka,  albo  gdyby  pan  cześnik  jeszcze  teraz  miał  b^ 
i  fantazyą,  jaką  miał  kiedy  sługiwał  w  chorągwi  i  za  Ś 
kami  uganiał  się  po  Rusi,  toby  był  dotychczas  umiał  ji 
z  tego  2elaza,  które  mu  samo  podawało  się  w  kleszcze 
dym  przyjechał,  byłbsmi  jui  zastał  stolnikową  u  ojca,  i 
wieżowego  zamku  ledwie  gruzy  i  zgliszcza,  ale  niedan 
wią,  2e  starość  nie  radośó:  dziadek  do  dziś  dnia  nic  j 
zrobił.  A  boówinkowie,  lubo  lud  setny,  bo  znam  ich ,  g 
służyłem ,  jednakże  bez  przynuki  sami  nic  nie  zrobili.  O 
czywawszy  się  przez  lat  parę  po  wojnie  ostatniej ,  którćj 
znali  złych  skutków,  dziś  radzi  byli ,  że  ich  co  nowego  z 
snu;  więc  zamiast  rzecz  tak  małą  odrazu  zacząć  i  żako 
bawiali  się  tą  nowiną  i  różnemi  dla  niźj  wykuwanem 
przygotowując  się  na  ten  lichy  zjazd,  jakby  na  wiel 
Więc  najpiói-w  urządzili  pomiędzy  sobą  kolćj,  po  którćj 
co  nocy  przyjeżdżało  do  dworu  panka  Wita  i  tam  trzyir 
szyldwach,  na  wypadek  jakiego  niebezpieczeństwa;  im 
go  czasu  robili  podjazdy  pod  zamek,  bawiąc  się  po 
chwytaniem  wieści  o  sile  i  innych  zasobach  nieprzyja 
Gintowt  siedział  wciąż  u  pana  cześnika  i  odbićrając  codj 
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vł^iwie  li  plotki,  trutynowat  je  ze  staruszkiem  i  ze  wsp^ 
■ad  wynikające  codziennie  wydawał  rozkazy;  młodzież  zaś 
i  to  młokosikowie,  którzy  nigdy  na  życiu  w  żadnćj  nie  byli 
i  sposobiąc  się  do  lada  burdy  powiatowej,  zazwyczaj 
srogie  miny  robią,  wiele  krzyczą,  latają  i  po  żołniersku 
c,  wielką  okazują  słuźbistośd,  aż  póki  im  dobrze  kto  skóty 
rbuje  i  nie  poznają  sami,  że  bitwa  to  nie  zabawka,  a  h  ar- 
na pięknym  koniku  to  jeszcze  nie  służba  — ta  młodzież, 
kle,  to  na  koniach,  to  wozikami,  tak  latała  po  catej  oko- 
tto  otrcy  byłby  przysiągł  na  to  że  tam  się  przygt>towuie 
ojna.  Tymczasem  zaś  Murdelio,  jako  opowiadały  wieśd, 
:  stolnikową  pod  dobrą  strażą,  zamek  jak  mógł  opatrywał, 
idzi  uzbrajał  i  przez  powierników  wysyłanych  na  okolica 
t  hołotę  i  tak  wiele  jój  zbićral,  że  już  do  dwóchset  głów 
teraz  nowo-uformowanego  wojska  liczono  na  tym  dialjei- 
iku.  Ale  jak  i  gdzie  tam  panią  stolnikową  trzymano  na 
jak  się  z  nią  obchodzono,  o  t^m  napróżno  starano  się  do- 
ić kiedy  tak  siedząc  przy  miodzie,  obadwaj  staruszkowie 
ją  mi  te  wszystkie  szczegóły,  rzeknę  ja  do  nich; 
Sardzo  to  wszystko  ładnie,  co  mi  tu  waszmość  opowiada- 
e  że  sąsiadów  ta  sprawa  tak  żywo  obeszła,  ładnie  że  po 
egą  jegomościnego  dworku,  ładnie  że  się  przygotowują 
t,  na  zamek  uderzyd,  tylko  to  jedno  nie  ładnie,  ie  właści- 
Dhczas  nic  jeszcze  nie  zrobili;  Ijo  czy  to  taka  czy  siaka 
to  nigdy  nie  rozumiem  takiśj  polityki,  żeby  dla  kilku  przy- 
ślę mających  szabel  lub  koni,  dawać  czas  nieprzyjacielowi 
cnienia  się  i  przygotowania. 

:owt  słuchał  i  wpatrywał  się  we  mnie  gdym  mówił,  ałde- 
iczyt,  spytał  mnie  zwolna: 

iVaszmość  służył  gdzie  w  wojsku?  —  Ja  tśż  na  to: 
łtużyłem  i  to  nietylko  w  wojsku,  ale  we  wojnie,  a  co  mó- 
doświadczenia. 

Jo,  to  waszmośd  czynił  swoje  praktykę  z  Mazurami  i  z  nimi 
sz  jak  poczynać,  ale  u  nas  inaczej. 

'rawdę  to  jegomość  mówisz,    że   u  was  inaczćj,  ale   ja-bo 
i  tutaj,    bo  i  z  wami  się   sługiwało    i  dlatego  właśnie  to 

akto?  —  rzekł   na  to  Gintowt  —  to  waszmość  o  Litwinach 

:,  że  kiedy  im  się  co  odwlecze,  to  i  uciecze? 

a  tego  nie  powiadam  już  całkiem  na  pewno,  jeno  tak  sup- 

i  i  to   nie   bez  pewnego  powodu,    łio  stołowicka  potrzeba 

kby  dziś  przed  oczyma. 

mć  pan  Gintowt,  niebieską  kwiecistą  chustką  nos  utarłszy 

jwszy  pół  kubka  miodu ,  zaczął  per  iongum  et  laium  opo- 

olowicką  potrzebę.     Zosia  siedziała   w  tymże  samym  po- 

oknem ,  a  ja,  nie  widziawszy  jej  sześć  tygodni,  ledwiem  się 
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z  nią  był  przywitał!  Gadał  więc  Gintowt  swoje  rzecz  bez  przestanku, 
a  mowa  jego  podobną  była  cliodowi  wyuczonego  konia,  który  rów- 
nym stępem  czesze  milę,    dwie  albo  i  dziesięć;  ale  ja  już  i  uchem, 
i  okiem,  i  duszą  całą  byłem  przy  Zosi    i  czekałem  tylko  sposobnój 
chwili,    aby  się    od  rozgadanych    starców   oderwać.    Jednakże  ani 
myślóó   było  mi  o  tóm,    bo  lubo  stary  ten    konfederat    zrazu  ciął 
swoje  sztukę,   nie  oglądając  się  wcale  na  usposobienie  słuchaczów, 
toż  jednak  późniój,  kiedy  przyszedł  z  kolei  na  takie  fakta,   któremi 
moje  opinią  przerobić  miał  nadzieję,    z  pospolitego  szlachcica    stał 
się  niepospolity  a  umiejętny  orator.  I  nie  przóstaw£^  on  już  naten- 
czas na  samom  opowiadaniu,  ale  wswojój  zelozyi  pragnął  zarazem 
aby  co  powie  było  potwierdzonym  przezemnie.    Rzucał  mnie  więc 
ustawicznie  pytania   albo  do  połowy  tylko  doprowadzone  peryody, 
których  dokończenia  wyczekiwał  odemnie,  a  kiedy   widział    że  mu 
odpowiadam  ni  to  ni  owo,  to  mnie  brał  za  rękę,  szarpe^  za  frędzle 
u  pasa  albo  za  połę  żupana,  a  kiedy  i  to  nie  pomogło,  to  wstawał, 
i  położyivszy  ciężką,   kościstą  rękę  na  mojóm  ramieniu,   podniesio- 
nym głosem  i  w  samo  ucho  wrzucał  mi  swoje  nieodwołalne  senten- 
cye.    Jakem  się  kręcił  na  stołku,    z  jaką  grzecznością    kiwałem  na 
wszystko,  a  przytóm  ile  cierpiałem  natenczas,  opowiadać  nie  będę, 
ł>o  komuż   dziś  nie   są  znane  smętne  kochanków  cierpienia?  —  Ale 
pan  Gintowt  był  już  stary   i  nie  znał  się  na  miłości,   więc  ani  na- 
dziei nie  było   aby  się  zlitował  nademną    i  z  swoich   objęć  orator- 
skich  mnie  puścił;    musiałem  tedy   cierpióć   i  słuchać,    ale  byłbym 
był  Pan  Bóg  wió  co  dał  za  to,  gdyby  mu  kto  był  przerwo  tę  ar- 
cywymowną  obronę.  Jakoż  wysłuchał  Bóg  prośby  mojćj,  bo  kiedy 
jmć   pan  cześnik   wendeński,  przyjąwszy  z  rąk  dziadka  świóżo  na- 
pełniony kubeczek  miodu  i  wypróżniwszy  go   do  połowy,   szóroko 
odetchnął  piersiami,    ażeby  zrekapitulowawszy   wszystkie   motiwa, 
ostatecznym  do  mnie  wystrzelić  argumentem  —  drzwi  się  otworzyły 
z  łoskotem  i  dwóch  młodych  Litwinów,  na  których  kolćj  owój  ni- 
byto    służby  przypadła  tój  nocy,    weszło    do  izby.    Pan  Gintowt, 
chcąc  nie  chcąc,   musiał   przerwać  swoje  oracyą,   a  podczas  kiedy 
dziadek  powiadał  mi  nowo  przybyłych  nazwiska  i  tytuły  i  nawza- 
jem im  moje,  wniesiono  nowy  zasiłek  miodu,  do  którego  zasiadłszy, 
oczywiście  nowa  musiała  się  zacząć  rozmowa.    Jeden    z  tych   bar- 
dzo   młodziutki   ale  zadzierżysty  kawaler,    właśnie  jeden    z  takich 
o  których    dopióro   co  wspominałem,    że  okrutnie  bębnią   słowami 
przed  lada  jaką  praktyką,    był  do  tego  jeszcze  jakiś   daleki  powi- 
nowaty  dziadka   przez  nieboszczkę  panią  cześnikową,    to  tćż,    po- 
ciągnąwszy zaraz  ze  dwie  szklanice,  kiedy  to  pocznie  bić  na  zamek 
Murdeliona,    to  aż  włosy    na  głowie   powstawały    od  samego  słu- 
chania. 

—  Ho  ho!  mospanie!  —  gadał  on  młodzik,  na  nieszczęście  obra- 
cając się  do  nmie  —  waszmość  ani  wyobrażenia  nie  masz,  jaką  my 
kurtę  wykroimy  temu  diabłu  weneckiemu!  Ja  sam  mam  więcćj 
trzydziestu  ludzi  zebranych  z  sąsiedzkiego  zaścianku  i  czekam  jeno 
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osobie  słyszałem ,  jako  Jur,  opowiedziawszy  zdarzenie,  rzekł  do  mnie 
w  te  słowa:  „Cóż  panie  Bartłomieju?  nie  porad  to  do  zajazdów  i  ma 
już  człek  tego  dosyć,  ale  tu  trudno!  łiańba  to  wyrządzona  całój 
okolicy;  trza  snąć  będzie  uderzyć  na  to  gniazdo  diabelskie,"  —  a  ten 
tu  młokosik,  który  pewno  aż  w  jakie  kilka  dni  potom  dowiedział 
się  o  tój  rzeczy,  powiada  mnie  w  żywe  oczy,  że  on  Jura  skapto- 
wał!  Tfe!  A  myszy  żeby  do  w^aszego  domu  wlazły,  tobyście  ich 
szukali!  A  z  mucliami  wam  wojować  po  ścianach!    Tfu! 

—  Ale  panie  cześniku  dobrodzieju !  —  poderwał  znów  młodzie- 
niaszek —  ja  nie  powiadam  żeby  Jur  z  Borowiczek  nie  piórwej 
odepinie  wiedział  o  tój  rzeczy,  ale  że  z  początku  inaczój  o  niśj 
rozumiał  niż  teraz,  to  pewna!    Przecież  ja  powiadałem  wyraźnie.... 

—  Ale  co  ty  powiadałeś  —  zawołał  Gintowt  —  co  ty  masz  do 
powiadania!  ty  nawet  gęby  nie  powinieneś  otworzyć,  aby  mówić 
o  Jurze.  Byłeś  ty  takim  towarzyszem  albeńskim,  którego  cała 
Alba  nosiła  na  rękach;  byłeś  nie  sługą  ale  przyjacielem  księcia 
pana;  byłeś  w  jakich  kilkuset  potrzel>ach  a  zawsze  w  największym 
ogniu;  służyłeś  pięć  lat  krwawym  trudem,  brałeś  niedźwiedzie 
oszczepem ,  szukałeś  niebezpieczeństw  na  własną  rękę  po  Węgrzech, 
po  Multanach,  po  Turecczyinie,  odprawiałeś  z  jakie  dwadzieścia 
zajazdów,  ze  sto  pojedynków?  he?...  Otóż  kiedy  to  wszystko  od- 
prawisz, to  wtedy  będziesz  mówił  o  Jurze,  jak  o  twym  równym. 

Zmieszał  się  tóm  trochę  młokosik;  ja  myślałem  że  już  zgoła 
uderzy  się  w  piersi  i  umilknie,  ale  gdzie  tam !  ledwie  co  przebrzmiał 
głos  Gintowtowy,  on  się  znowu  poderwał  i  dalójże  w  argumenta, 
usiłując  jeżeli  już  nie  dowieść  koniecznie,  że  w  rzeczy  on  Jura 
skaptował,  to  przynajmniój  siebie  z  zarzutów  obronić.  A  podczas 
kiedy  Gintowt  rad  nie  rad  na  każdy  argument  odpowiadać  musiał, 
i  ztąd  się  rozpoczęła  wielka  między  starością  i  młodością  dysputa, 
ja,  jako  niemogący  stawać  ani  z  tej,  ani  z  owój  strony  i  przez  ni- 
kogo już  nie  nagabywany,  pochwyciłem  tę  porę,  aby  od  nich  uciec 
a  zbliżyć  się  do  Zosi. 

Ale  Zosi  już  nie  było  w  tej  izbie.  Serce  niewinne  i  tkliwe 
a  do  tego  róźnemi  uczuciami  ścióśnione  nie  może  znieść  zgwaru 
i  krzykliwój  rozmowy,  niemych  świadków  nawet  nie  lubi  i  najswo- 
bodniej  mu  w  samotności.  Więc  kiedy  w  piórwszój  izbie  wojen- 
nemi  planami  zajęci  mężowie  wadzą  się  z  sobą  o  Jura  z  Borowi- 
czek, a  potom  znowu  w  niemniój  g^varliwój  dyspucie  układają 
środki  zjednania  szlachty,  porządek  zajazdu  i  rodzaj  dobycia  zamku: 
w  drugiój  izbie,  przy  maleńkim  stoliku,  na  którym  smutny  płonie 
kaganek,  siedzi  Zosia  nad  książką  nabożną  i  modli  się  Panu  Bogu 
gorąco,  aby  dobył  matkę  z  więzienia  i  oddał  sićrotom.  Opodal  od 
stołu  na  drewnianym  zydelku,  pod  ścianą,  cała  cieniem  zakryta, 
siedzi  staruszka  ochmistrzyni,  ta  sama,  która  niegdy  ochmistrzowała 
stolnikowój  za  czasów  jój  panieństwa  i  pophyliwszy  głowę  na  piersi 
a  ręce  złożywszy  jak  do  paciórza,  wtórzy  w  duchu  modlitwom  sió- 
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djaj^cym  się  jakby  promień  ja 
,  łono  samego  Boga. 
,ym  próg  przestępując,  obaczyl 
z  Panem  Bogiem  rozmowę,  przy 
patrzywszy  się  tylko  cokolwiek, 
ale  Zosia  mnie  natychmiast  ujra 

anie  Marcinie. 

stąpiłem  blilćj,  ale  już  po  raz  d 

ę  rozmowę,  w  którśj  tysiące  rzs 

iłem    tylko   kcrfo  niśj   i  milczał 

bardzo  smutnym  głosem: 

anie  Marcinie!  czy  wróci  mama 

!  wróci,  jak  IBóg  na  niebie,  tak 
eh !  Bo£e  I  —  zawołała  ona  na  te 

położone  na  stole,  płakała. 
;  ten,    któren  pewnie  tyle  ważył 

trwał  dhigą  chwilę,  przez  którą 

złożonemi  rękami,    siedziałem    s 
sia  podniosła  głowę,  teraz  łzami 

anie  Marcinie,   pilnuj-że  waszmość  już  tćj  szlachty,    iebv 

obiecują,  bo  oni  będą  krzyczć<5,  hałasować,  odgra^ć  si 

:  rozjadą  się  i  nic  nie  zrobią. 

iech  się  panna  Zofia  już  spuści   na  mnie  —  odpowiedzi 

wyrozumiałem   rzecz  jak  należy  i  miarkuję  sobie,    co   r 

a  kiedybym  i  dziś  się  przekonał,  że  oni  sami  nic  nie  zr 

:  ja  wiem  gdzie  czego  szukać.     Niech  panna  Zofia  będz 

pani  matkę  uważam  za  moje  własną. 

iechże  Bóg  to  waszmości  stokrotnie  nagrodził  —  odpowi 

la,  —  Kiedy  pan  przyjechałeś,  to   ja    wierzę   że    i    marr 

:isnęłem  usta  moje  do  jej  maluczkiej  rączki,  a  ona  do  mni 
Je  cóż-to  się  tam  z  panem  działo  w  Tarnowie  ? 
3  pytanie  musiałem  opowtedzićd  obszómie;  poprawiwsz 
la  zydlu,  opowiadałem  jój  zdarzenie  za  zdarzeniem,  szczi 
Eczególem,  tak  jak  się  działo  w  istocie.  Zosia  słuchai 
ilkićm  zajęciem  i  wielką  uwagą,    a  żywe  współczucie  m; 

na  jój  twarzy.  Kiedym  przyszedł  do  tego  dnia,  w  kli 
aron  niemiecki  mnie  po  raz  pićrwszy  nawiedził,  przerwai 
mówiąc: 

Holmfels  waszmości  wydobył? 

ie,  nie  wydobył,  odpowiedziałem  —  bo  nie  mógł,  ale  j< 
ł  mi  dowód  takićj    przyjaźni,    że    wielkie  ukontentowani 

dla  mnie,  gdybym  mu  się  mógł  za  to  wy^vdzięczyć. 
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—  A  wić  pan  —  rzekła  Zosia  —  że  temu  baronowi   Zuzia   si§ 
bardzo  podobała?    Co  jćj  nie  nagadał  wtedy! 

—  To  w^iem  —  rzekłem  —  bo  on  mi   to   sam  powiadał,  alem 
mu  radził,  aby  sobie  to  wybił  z  głowy,  bo  jśj  ani  się  śni  o  nim. 

—  A  nie!. —  zawołała  Zosia  —  on  jćj  się  może  jeszcze   więcśj 
podobał! 

—  Jakżeż?  —  rzekłem  oburzony  —  to  jest  po  zaręczynacli 
z  Konopką  i  tamtemu  ledwie  głowa  nie  pęknie  od  samycli  jśj  gry- 
masów, a  teraz  jćj  znów  się  baron  podobał? 

—  O!  o!  jój  się  co  cłiwila  inny  podoba;  to  nic  nowego. 

—  Życzęż  ja  szczęścia  panu  Konopce,   ale  mu  go  nie  zazdro- 
-Szczę. 

Poczem  dalój  opowiadałem  moje  fatalizmy  aż  do  samego  koń- 
ca, których  wysłuchawszy  Zosia  pięknie,  rzekła  do  mnie: 

—  Chwałaż  Bogu,  że  panu  Marcinowi  przynajmnićj  z  więzie- 
nia umknąć  się  udało;  żebyż  choć  się  na  tóm  skończyło. 

—  A!  ja  tóż  tak  sprawy  nie  zostawiłem.... 

Wtóm  dał  się  słyszóć  z  drugiego  pokoju  głos  dziadka,  woła- 
jącego Zosię  do  siebie.  Ona  tóż  porwała  się  z  miejsca  i  powiedziaw- 
szy do  mnie: 

—  Zostań  pan  tu,  ja  tu  zaraz  powrócę  —  wybiegła  do  dziad- 
ka. Tymczasem  staruszka  ochmistrzyni  przysunęła  się  do  mnie 
i  popatrzywszy  mi  w  oczy,  spytała: 

—  To  to  jespan  konkurujesz  o  pannę  Zofią? 

—  A nibyto  ja;  —  odpowiedziałem   cale   nieprzygotowany 

na  takie  pytanie. 

—  To  jespan  z  Mazurów?  —  spytała  znowu  ochmistrzyni. 

—  Nie  tak  z  samych  Mazturów  jak  z  ziemi  sanockiój,  która  do 
województwa  ruskiego  należy. 

—  Aha,  z  sanockiój...,  a  długo  to  już  trwają  te  waścine  amory? 

To  mi  już  nadto  było,  jakoż  potom  pytaniu  rzuciłem  się  tro- 
chę; jednakże  zauważywszy,  że  słowo  starój  ochmistrzyny  czasem 
niemało  waży  w  całym  domu,  starałem  się  być  grzeczny  i  odpowie- 
działem: 

—  O  amorach  nic  nie  wiem,  a  o  względy  i  łaskę  u  panny 
Zofii  i  całego  domu  staram  się  od  połowy  zapust. 

—  Acha,  acha!  to  wszystko  dobrze;  jespan  jesteś  niczego  fa- 
milii, znałam  kilku  Nieczujów,  znałam  i  ojca  waścinego,  kiedy 
wziąwszy  słowo  od  panny  Mężykówny,  przyjeżdżał  tu  do  mojej 
siostry,  pani  starościny  Trockiój,  prosić  o  błogosławieństwo.    Tęgi 

to  był  człowiek  swojego  czasu i  jespan  widzę  niczego  kawaler, 

sługiwał  w  wojsku  jak  słyszę,  ma  niczego  fortunę,  rozamorował 
się  podobno  w  Zosi  na  umór,  przeleciawszy  za  nią  z  półtorasta 
mil,  aż  z  Mazurów,  i  wszystko  to  dobrze....  ale  na  co  to  takich 
amorów?  znowu  będzie  jakie  nieszczęście. 

—  Z  mojój  przyczyny,  moja  mościwa  pani,  pewno  żadnego 
nie  będzie.... 
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—  Tak,  tak,  nie  będzie.  Takto  było  i  z  Hanią,  a  terafni^są 
Strzegocką!  Com  się  nagadała,  com  się  naprosiła,  co  naperswa- 
dowała,  przepowiadając  że  to  człek  taki  a  taki,  źe  się  chował  n 
morzem,  Bóg  wiś  pomiędzy  jakimi  ludimi,  że  nabrał  obyczajów 
nieludzkich,  że  tu  przyjecłiał  i  ludzi  napada,  drugich  rozbija,  k3k 
nawet  powiesił,  że,  jak  mówili  domownicy,  z  jakiemiś  nieczysted 
duchami  ma  konfraternią,  że  go  aż  diabłem  nazywają  weneckiin;- 
nie  i  nie,  choćby  mnie  zabid  miano,  kocham  i  kocham  na  śnaed 
i  na  wieki.    I  otóż  masz  kocham! 

—  Ha!  tak  to,  tak,  mościa  pani  —  rzekłem  ja  na  to  stansi- 
ce  —  miłość  u  kobiety  to  nie  zabawka,  ale  rdzeń  i  miazga  cał^ 
życia;  bij  i  zabij,  a  prędzój  podobno  duszę  wypędzisz  z  ciała,  niż 
miłość  zakorzenioną  z  serca. 

—  Nióma  co  mówić,  trafia  to  się  u  kobiet,  ale  tśż  to  źle  jest 
i  niedorzecznie.  Bo  przecież  i  ja  jestem  kobiótą,  i  ja  swego  czasu 
wiedziałam  co  miłość,  ale  to  dawniój  nie  tak  bywało;  nie  nazywa- 
no tego  nawet  miłością,  tylko,  jak  należy,  afektem.  Ja  też  mówi- 
łam Hani:  Co  ci  zależy  na  tym  Piotrowiczu?  czy  koniecznie  ten 
już  najlepszy?  moja  Haniu,  mało  ty  jeszcze  znasz  tego  świata, 
a  kiedy  go  więcój  poznasz,  to  się  snadnie  przekonasz,  że  jeden 
mężczyzna  tak  jak  i  drugi,  a  wszyscy  takuteńcy  jak  jeden.  Nte, 
nie  i  nie!  ja  tylko  tego.  Przy  takich  afektach  panny,  a  tak  upor- 
czywym amancie,  bo  to  jespan  nie  znasz  pana  Ignacego,  co  to  za 
gwałtowny  jest  człowiek,  dziwnoż  to,  że  te  amory  zadaleko  się 
posunęły?  —  Ja,  Panie  Boże  mnie  skarż,  jeżelim  choć  się  domyślać 

mogła aż  tu  jednego  wieczora,  bach!  pan  Wit  wszedł  z  nienac- 

ka  do  alkierzyka  Hani  i  na  własne  oczy  obaczył,  jak  pan  Ignacy 
Hanię  w  gębę  całował.  No,  nie  taka  to  wielka  zbrodnia,  ale  u  sta- 
rego, co  to  bywało  dawniój  cały  dom  przed  nim  chodził  jak  kla- 
wisze, zaraz  to  była  już  Sodoma.  Co  się  tu  działo  wtenczas,  niech- 
że i  piekło  się  schowa,  bo  i  stary  nie  w  zimnćj  wodzie  kąpany — 
Ja  jeno  uklękłam  przed  obrazem  Matki  Najświętszćj,  prosząc  ieby 

mnie  tylko  nie  zabił chociaż  to  ja  mu  dość  blizka,    bo   przecież 

nieboszcza  matka  jego  a  moja  matka  były  sobie  przyrodnie....  ale 
przeszło  to  jakoś.  Wpadł  jeno  do  mnie  i  z  największą  pasyą  a  z  ści- 
śnionemi  pięściami  powiedział  mi  w  oczy:  Do  samój  śmierci  jej- 
mości tego  nie  zapomnę !  —  Nie  wiemże,  jak  tam  jest,  czy  zapo- 
mniał, czy  nie?  nie  powiadał  co  jespsmowi? 

—  Nic,  mościa  pani,  nic  mi  o  tćm  nie  wspominał  pan  cześnik. 

—  Hm!  to  ile;  —  mówiła  dalój  ochmistrzyni  —  bo  to  widzi 
jespan,  człowiek  dziś  jutro,  a  Panie  Boże  mnie  skarż,  jeżeli  przy 
skonaniu  mi  jaki  inny  grzóch  na  sumieniu  zacięży  prócz  tego.  A  za 
grzśch  sobie  to  mam,  żem  zamato  oka  miała  na  Hanię,  cliociaź 
Panem  Bogiem  się  świadczę,  że  i  sto  ócz  byłoby  nie  pomogło.  Bo 
przecież  potom  porwał  ją  z  domu  rodzicielskiego,  wywiózł  na  swój 
zamek,  ojcu  tyle  tem  zadał  frasunku,  że  myślałam    że  umrze  stary 
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od  samych  łez  i  żałości....  ba!  i  odbili  ją  nazad,  i  poszła  i 
i  mąż  ją  odumarł,  a  kiedy  j6j  potóm  za  jakiego  kaduka  pr 
pojawił  się  pan  Ignacy,  to  tak  nanowo  waryowad  poczęła 
ją  stary  wywieić  musiał   na  Mazury.    Więc  coby  tam  by 

pilnowanie  pomogło? Ale  stary  tego  nie  miedział  i  wie 

mu  nie  cliciał,  kiedym  mu  to  powiadała,  i  całą  winę  złożył 
mnie.  Nie  wiemże  ja  teraz?...  tod  to  i  to  wykradzenie  teraii 

łim!  nie  chcę  zresztą  sądzić ale hm!  a  niemógłby   jesi 

zdaleka  dowiedzieć  się  od  pana  Wita?.... 

—  Cóż?  czy  jćjmo^ci  jeszcze  oną  dawną  winę  pamięta 

—  To  to  —  odpowiedziała  staruszka  —  t>ardzobym 
wiedziść....  może  by  jeszcze....  hm!  bo  jak  tu  z  braterskim  g 
na  sobie  pokazać  się  przed  Panem  Bogiem?  —  I  ociśrała  łzy 
ocłunistrzyni.     Ja  tót  perswadowałem: 

—  Ej  I  nie  płacz  jejmość,  uspokój  się,  już  ja  to  biorę 
bie,  że  pan  Wit  sam  jćjmoici  powió  do  oczu,  że  j^j  nic 
mięta. 

—  Nie  chcę,  nie  chcę  tego!  niechaj  Bóg  broni !  —  zawoJ 
na  to  —  jaljym  umarła  ze  wstydu  na  samo  to  wspomnienie 
jespanowi  powie  że  mi  zapomniał. 

—  Dobrze,  dobrze,  to  on  mnie  powić. 

—  Niechże  ci  Bóg  nagrodzi.  A  za  to  przyjmże  tę  ra 
mnie,  że  nie  dobrze  sobie  amorami  głowę  nabijać,  bo  wien 
i  o  waszeci.  Siła  mi  tu  Zosia  nagadała  różnych  rzeczy,  a 
że  to  nie  dobrze.  Zawsze  będą  jakie  nieszczęścia,  bo  pode 
i  drugi  konkurent?  Słuchaj  waić....  sfolguj  trochę,  sfolguj 
jeżeli  mnie  dobrze  życzysz. 

—  Ja  jójmoici  życzę  jaknajlepićj,  ale  jakem  Nieczuja, 
rozumiem  w  czćm  mam  folgować. 

—  Sfolguj  trochę  w  afektach,  bo  to  dziówczę  w  to' 
rozszalone,  że  doprawdy  przyjdzie  do  jakiego  nieszczęścia. 

—  Ale  do  jakiegoż  nieszczęścia,  moja  jćjmość  kocham 
wdą  jest,  że  ja  mam  wielki  afekt  dla  panny  Zofii,  i  jeżeU 
ma  dla  mnie,  to  chwała  Bogu!  ale  ażeby  przyjść  miało  do 
nieszczęścia,  to  żadną  miarą  nie  może  być,  boć  ja  przecież,  ni 
lący  się,  mam  głowę  i  serce  na  swojćm  miejscu.  Zresztą 
dzę  nawet,  jakieby  powody  ku  temu  mogły  być,  bo  wątpi 
mi  po  drugi  raz  jeszcze  odmawiać  chciano. 

■ —  O  tćm  ja  nie  wiem— odpowiedziała  staruszka — czy 
już  przyjmą,  czy  nie  przyjmą,  bo  w  konkurach  dopióro  wti 
pewność,  kiedy  państwo  młodzi  wracają  od  ołtarza;  dla 
sfolguj  i  sobie  i  Zosi  w  tych  afektach,  bo  na  zły  wypadek 
będzie  jakie  nieszczęście,  —  Ja  t4ż  na  to: 

—  Jćjmość  pani,  jak  widzę,  tak  przestraszoną  jesteś  i 
śliwym  losem  pani  stolnikowój,  że  już  dziś  w  każdym  kć 
widzisz  Piotrowicza,  a  w  każdych  konkurach  gwałty  tyli 
szczęścia.     A  tymczasem    w  całym  świecie  co  rok   mnóstw 
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w  dniach  następnych  ai  do  samego  wtorku  nie 
w  domu  dziadkowym ,  ani  w  okolicy  nic  nadzwyczajnej 

O  prawdziwym  losie  pani  stolnikow^j,  ani  t6t  o  1 
^li  i  jak  się  na  przyjęcie  gości  przygotowuje  Murdelio, 
się  było  nic  pewnego  dowiedziśd.  Zamek  ten  byt  pod 
tak  groźnym  i  strasznym  dla  wszystkich,  że  za  żadne  s 
nie  można  było  ani  jednego  sługę  namówid,  aby  p 
jeji-o  mury  i  starał  się  ztamtąd  przynieśd  jaką  wiadome 
zaś,  nie  mniśj  przesądna  od  pospolitych  ludzi,  tak2e 
się  na  taką  przysługę.  Jeden  tylko  Węgrzynek  ofiarc 
sam  z  wlasnśj  chęci  z  tćm,  że  się  chce  zawerbować  do 
a  pobywszy  tam  kilka  dni  i  dowiedziawszy  się  o  wsj 
ocznie,  uciec  do  nas  napowrót;  ale  na  to  już  ja  nie 
i  miałem  pewne  do  tego  powody.  Zamek  bowiem  ten, 
warowny  jak  każdy  inny  dwór  murowany  w  Polst 
czasy,  jednak  nie  był  fortecą;  nie  mogło  więc  tam  w 
znajdować,  o  czśm  poiffzięta  wiadomość  dawałaby  już 
znał  go  zresztą  pan  Gintowt  i  wewnątrz  i  zewnątrz, 
kieszeń,  i  podejmował  się  do  prowadzenia;^a  strata  te: 
shigi,  która  przy  jego  porywczości  łatwo  nastąpić  mo( 
glaby  mi  być  nigdy  niczóm  wynagrodzoną.  Wszakj 
i  bez  tego 'wszystldego  można  było  być  pewnym,  że  i 
^vysypia  się  spokojnie  w  swoich  złoconych  komnatacł 
dzony  przypomnieniami  zbrodni  całego  życia,  dobrze 
wuje  przeciw  jakiśjkolwiek  napaści,  którój  się  pewni 
Jakoż  o  tźm,    że    pogruchotane  murzyska,  o  których 
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ym  terminie  ani  pomy^ći 
lużo  hultajstwa  nałapał  i 
wie  jeszcze  od  zniszczenii 
meid  w  okolicy, 
smutną  była  przez  cały 
idała,  o  wiele  jeszcze  we 
m  ja,  przypisując  to  sobi 
a  pociechę. 

istrzyni  modliła  się  tylko 
n  obrazem,  prosząc  Pana 
idząc  w  szczęśliwym  córl 
IŚĆ,  że  jśj  zapomnianym 
ajała  g'orącość  swych  moi 

ek  zaś o!  zjakićmże    i 

itrzyłem  na  tego  dziadka, 

nu  Bogu,  aby,  jeżeli  mi  t 

iści! 

wdzie  los  tego  człowieka 

nia    ze  wszystkićm,    bo  1 

te  cierpienia   przyjdą  n 
nie  jest  dola,    którójby  n 

dzkie  i  widzi  niczćm  niep    ^  ___,,, 

plotach  same  ciernie  j  głogi  prowadzi,  a  kwiatków  tak 
jdwie  jaki  silny  listeczek  uchowa  się  cało  i  zielono,  ten 
brze,  jak  wielkiej  laski  Bożśj  doświadczył  ten,  który 
n  i  nieskażonóm  sercu  zdołał  wyrobić  w  sobie  owę  po- 
rozumu  i  wiary,  która  go  czyni  wyższym  i  mocniejszym 
;ystkie  światowe  dole  i  nieszczęścia.  Człowiek  taki  podo- 
wemu  najwyższemu  pagórkowi  Krępaku,  który  głon-ą 
słońce  i  jego  oddychając  promieńmi,  czuje  lecz  zarazem 
:enie  spogląda  na  to,  jako  w  kadłub  jego  i  serce  biją 
Je  i  niepogody. 
am  mężem  błogosławionym  był  dziadek.    Przez  całe  ży- 

teraz  jeszcze  w  dniach  przedgrobowych ,  biły  w  niego 
Tomy,  i  czuł  on  je  sercem  ojca  i  obywatela,  i  rozumiał 
oc  i  naturę,  i  stiUetniemi  łzami  je  skrapi^,  i  nieraz  p 
in  wieczornych  nad  niemi  tak  głęboko  rozmyślał,  żeb 
załem  wtedy  z  tego  snu  nie  obudził;  ale  duch  jego,  un< 
lamięcią  i  doświadczeniami  nad  tyle  światów  i  pokoler 
teraz  zawsze  tak  wysoko,  że  nie  było  choćby  jak  n 
zlowieka,  którenby  się  żakiem  nie  czuł  przy  tym  duchc 
ymie. 

ał  ci  on  wprawdzie  chwile,  w  których  czy  to  koleją  rzecz 
lla  ziemi,  czy  tak  całkowicie  oddany  niebu,  że  zapomnis 
lieobznajmionym  z  nim  zblizka  wydawał  się  dziednnyi 
tiecinniałym ,    jakby  mu    życie   było  li  zabawką,  a  nit 

żartobliwą   swawolnego   losu   igraszką;  ale  i  te  jeszczi 
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chwile  świadczyły  tylko  o  onćj  diiszy  milionami  nieszczęść  zahar-* 
towanej,  która,  podniesiona  po  nad  poziom  pospolitych  dusz  łuc- 
kich,  bliźćj  dotykała  się  nieba  niź  ziemi. 

Mnie  przynajmniój  mąż  ten  stuletni,  czy  to  wieczorami  sie- 
f  dział  przy  miodzie  z  Gintowtem  i  szlachtą  dyżurną  i  żartobliwym 
I.  tonem  opowiadał  im  rzeczy  stare,  i  już  chył)a  tylko  w  starych  księ-  ^^ 

-   gach  litewskich  najść  się  mogące,  czy  zasiadłszy  w  domowóm  kole* 
zastanawiał  się  nad  losem  swój  córki  i  całój  rodziny,  czy  siedzący 
przed  obrazem   Boga   ukrzyżowanego,   mówił  swoje  milczące  mo- 
dlitwy, czy  z  czapeczką  na  głowie,    a    oparty   na    grubćj    trzcinie, 
przechodził  się  po  ogrodzie,  pomiędzy  ogromnemi  a  niegdy  przez 
siebie  samego  posadzonemi  drzewy, —  mnie  zawsze  ten  mąż  stule- 
tni taką  cześć  wpajał  ku  sobie  i  tak  potężnie  działał  na  mój  umysł  "  '\'Ą 
młodzieńczy,  że  raz  mi  się  zdawało  widzióć  promienną  koronę  koło  />'^^ 
jego  głowy,  drugi  raz  widziałem  w  nim  nie  tego,   który  niebawem    '  ^"^ 
ma  wnijść  na  wieczny  odpoczynek  do  trumny,  ale  tego,  który  już              ^^ 
mnogie    lata   tam    odpoczywał  i  dziś  obudzony  wyszedł  z  pod  ko-              f^'^ 
ścielnego    sklapu    na    chwilę,    aby  się  ważnemu  w  swojój  rodzinie 
zajść  mającemu  przypatrzył  zdarzeniu;  inny  raz  znowu  zdał  misie 
jednym  z  tych  duchów  białych,  mieszkających  po  starych  zamkach,             -;-p} 
którzy  w  wigilią  każdego  nieszczęścia  pokazują  się  na  krużgankach,  ^^j< 
na   basztach    narożnych,    lub  w  alejach  wysadzonych  lipami...  idą  ^^ 
oni  powolnym   krokiem  i  milczą,    wionie  od  nich  tylko  chłód  wil-  Jt- 
gotny,    grobowy,  i  drżą  z  przerażenia  natenczas   pognuśniałe  serca  .•^ 
ich  wnuków.                                                                                                            -iM 
Jednakie  pomimo  owój  wyniosłej  siły  duszy,  która  dziadkowi  -i 
dozw^alała  panować  nad  nieszczęściami  doczesnemi,   im    więcój  się              C\^. 
zbliżała  ta  chwila  stanowcza,  która  miała  rozstrzygać  o  losie  całej           \i'K 
Strzegockłch  i  Piotrowiczów  rodziny,   i   on   miówał  chwile,  w  któ- 
rych  zdawał  się  być  niespokojnym.     Zapadł   on   wtedy  w  smutne 
milczenie  i  jeżeli  sam  nigdy  wiele  się  nie  rozgady  wał  ani  o  swojój 
córce,  ani  o  Murdelionie,    ani  o  dawniejszych  pomiędzy   nimi   sto- 
sunkach,   to  wtedy  nawet  imię  jednego  łub  drugiśj,    choćby  najo- 
bojętniój  przez  kogoś  wymówione,  zdawało  się  go  razić  tak  bardzo,             ■  "^ 
^że  zwyczajnie  głowę  odwracał,    albo,    niby  to  z  kubka  pijąc,  twarz              !-5 
swoje  zasłaniał,  albo  zgoła  umyślnie    kilka    słów    takich    wrzucał,  * 
które  rozmowę  na  inny  zwracały  przedmiot.    Dojmował-li    go   ten 
wypadek  tak  bardzo,  czy  wstydził  go  się  przed  światem,  czy  miał 
gniów  jaki  na  córkę,  tego  nie  mogłem  odgadnąć. 

I  tak  mijały  dnie  jeden  za  drugim,  i  tak  minął  czas  aź  do 
wtorku. 

Gintowt  w  poniedziałek  jeszcze  odjechał  wprost  do  Oszmiany, 
aby  być  tam  zawczasu  i  naprzód  przygotować  co  trzeba,  I  ja 
chciałem   z  nim   jechać,  bo  i  ciekawy  byłby   był  dla  mnie  sejmik  - ,;, 

litewski  i  supponowałem ,  że  mogąc  tam  niejednego  znaleźć,  mógł-  ;  ;^ 

bym  był  może  co  pomódz,  ale  Gintowt  tego  nie  dozwolił,  mówiąc:  ,'i 


^ 


4i 


•■V 


ii 


•w     ^  ■     J 


336  DZIEŁA  2YG.  KACZKOWSKIEGO. 


•'-^»        ■"       V'./-,.  •^         _^^^^.^,_  ,,^^_*^.,^       ^      ,^  ^   ^^^     ^^,^-w  >■'> 


—  Siedź   waszmość   tutaj,  kiedy  ci  dobrze,   ja  wszystko 
zrobię. 

Śród  takich  okoliczności  i  usposobień  nadszedł  nareszcie 
rek.  W  dworku  pana  Wita  już  od  samego  świtu  panuje  ruch 
zwyczajny.  Wymiatają  i  wyprzątają  próżne  o  tym  cza^e 
i  stodoły,  i  ubiórają  jak  mogą  na  przyjęcie  gości,  ob^iieszają 
limkami  ściany,  zastawiają  stoły  i  nakrywają,  wnoszą  ławy  i 
beczki  z  trunkami,  przyczóm  mój  Węgrzynek  główną  trzyma 
mendę.  W  kucłini  i  w  piekarni  w  miastecżkacłi  ponajmywani 
charze  sieką  zrazy,  przyprawiają  bigosy,  pieką  kury,  kapłony, 
i  całe  cielęta.  Inni  odgotowują  wędliny,  kiełbasy  i  inne  mięsiwa, 
inni  pieką  chlób  biały,  pirogi  i  różne  pieczywa,  a  wszyscy  sadą 
się  na  to,  aby  jedzenie  było  smaczne  i  dostatnie,  a  niekoniecznk 
wykwintne.  Nad  tśm  wszystkióm  dozór  i  komendę  wziął  na  siefa^ 
jmć  pan  Kościuszkiewicz,  dzierżawca  dziadkowćj  wioski,  człek  stary, 
lecz  sprytny  i  dużo  po  świecie  obywały.  A  tu  i  tam  wszystko  idz« 
tak  ładem  i  prędko,  że  jeszcze  i  południa  nie  było,  kiedy  jni 
wszystko  stanęło  gotowe,  choćby  i  na  przyjęcie  całych  dw^ócli  cho- 
rągwi komputowego  wojska.  Ale  to  jeszcze  nie  zaraz  mieli  nadje- 
chać oczekiwani  goście.  Gintowt  powiadał  że,  nie  myśli  wyłx)rQsi 
przeszkadzać,  a  lubo  ja  w  mojóm  przekonaniu  wątpiłem  bardzD^ 
ażeby,  kiedy  projekt  zajazdu  już  był  rzucony  pomiędzy  szladit^ 
materya  wyborów  choć  przez  godzinę  mogła  się  utrzymać  aa 
ustach,  to  jednak  nie  mogło  się  stać  tak  prędko;  bo  gdzie  są  De- 
mostenesy  i  Senekowie,  a  każdy  z  nich  z  naprzód  już  wymyślong 
oracyi  ani  jednego  słowa  podarować  nie  zechce,  tam  pól  dnia  fe- 
dwie  można  liczyć  za  jedne  chwilę.  Więc  zawsze  ledwie  o  zmrofea 
można  się  było  spodziówać  ich  przyjazdu,  jakoż  to  samo  utrzymy- 
wał i  dziadek,  który,  siedząc  przy  stole  kamiennym,  stojącym  po 
między  lipami  na  środku  dziedzińca,  patrzył  na  gąsior  kowieó- 
skiego  miodu  postawiony  na  stole,  ale  go  nie  pił.  Kiedym  ja  się 
kolo  stołu  nawinął,  on,  ręką  oczy  zasłoniwszy  od  słońca,  spojrzał 
na  mnie  i  zawołał: 

—  Nieczuja! 

—  Służę  jegomości,  —  odpowiedziałem,  przystępując  do  niego 
bliżój,  a  on  do  mnie: 

—  Siadaj  tu  przy   mnie  i  napij  się  miodu,  bo  mi  tak  smutno 
samemu. 

—  I  owszem,  —  odpowiedziałem,  —  jak  jegomość  rozkaże. 
I  usiadłem  do  miodu ,  lubo  niechętnie  w  tój  chwili  podawałem 

usta  trunkowi,  bo  to  był  dzień  gorący  i  parny,  a  ja  jak  na  to 
wzięłem  był  ciężki  lamowy  żupan  na  siebie,  który  zwykle  ubiera- 
łem natenczas,  kiedy  się  w  jakiej  bitwie  być  spodziówałem ;  lama  j 
ta  bowiem  była  tak  gęsto  grubemi  nitkami  srebra  przetykana,  że 
cięcia  szabli  nie  przepuszczając,  mogła  stanąć  za  dobrą  koszulkę. 
Żupan  ten  miałem  po  moim  ojcu,  a  nosił  go  jeszcze  dziad  mój  nie- 
boszczyk i  w  co  piękniejszych  bitwach  zażywał;  znać  nawet  na  nim 


■-> 


było  na  kilku  miejscach  cięcia  nieprzyjacielskiego  2elazi 
cie  fałdów  na  wieki  wieków  zagiętycli;  jakoż  i  żupar 
swojego  czasu  powszechnie,  przynajmniej  w  całćj  sani 
i  pogranicznych,  a  skuteczność  jego  tak  nie  podpada 
zwątpieniu,  źe  kiedy  mnie  kto  wyzywał  na  rękę  albo  ja 
się  Panie  Boie  mi  odpu^d  miodszemi,  ba,  i  póiniejszemi 
brał  tego  żupana  na  siebie.  Więc  dnszno  mi  było  pod 
już  zwierzchu,  a  cóż  dopićro  w  dzień  parny  lać  jeszcze 
wnątrz  sietńe ,  ale  dziadek  kazał  pić  z  sobą ,  więc  na 
kubek  miodu,  siadłem  podle  niego  i  piłem.  Wtedy  on 

—  Co  rozumiesz  o  dzisiejszej  inprezie? 

—  Nie  wiem  jeszcze  co  mam  rozumićć,  —  odpowii 
bom  nie  oglądał  jeszcze  tych  ludzt,  z  którymi  mamy 
zamek. 

—  Nićma  co  oglądać,  —  rzekł  dziadek,  —  to  sz 
miańska. 

—  Ja  nie  wątpię  że  dobra,  ale  zawsze  to  kiedy  czl 
dnie,  to  nie  zawadzi.  Najwięcój  boję  się  tego,  żeby  sobi 
podciągnęli  w  Oszmianie,  bo  jak  jeszcze  tutaj  doleją,  to 
wstydu  narobić,  albo  i  rzecz  całą  zepsuć  na  zawsze. 

—  Wstydul  wstydu! —  zawołał  dziadek,  —  szlachta 
nikomu  wstydu  nie  zrobi ,  ale  tśź  i  tego  nie  zmaźe,  kt<! 
bie  sam  zrobił.  Bo  powićdzże  sam,  czy  można  było 
wstydu ,  większśj  hańby  dożyć  na  starość,  jak  ja  jśj 
O!  zanadto  ja  ojcem  dobrym  byłem  dla  niśj!  zanadto!. 
mi  było  poprostu:  żywisz  w  sercu  afekt  przeciwny  wol 
skiój,  żyć  przestajesz  dla  świata.  IClasztor  byt  jedyi 
stwem !  Byłbym  nie  miał  córki,  to  prawda ,  ale  byłbym 
kojny  i  czysty  stanął  przed  Bogiem.  Dzisiaj,  któż  to  \ 
było  i  jak  jest  w  rzeczy?  dzisiaj  co  gadają  po  calćj  Li 
już  nie  gadali  za  piór^vszą  rażą!  i  czy  wini  kto  stolnikoi 
kiera  była,  powiadają,  dzieckiem,  kobiśtą:  ona  niewinna 
nien,  on,  ojciec  I  I  cała  hańba  i  wstyd  i  paskudztwo  t 
A  ja  mam  dziewięćdziesiąt  trzy  lat  i  hańby  nie  znałem 

życie!.,.  Aż  dopiśro  u  grobu Więc  cóż  mi  z  tego,  że  < 

jadą?  Ja  wiem,  c^y  powiat  się  zwali,  i  pojadą  i  rożni 
ten  lichy  na  proch,  i  żaden  opór  nic  nte  pomoże,  bo  di£ 
gdzie  kuso;  ale  cóż  mnie  już  z  tego?...  po  kogo  oni 
zamku?  kogo  mi  ztamtąd  przywiozą?.,. 

I  zadumał  się  stary.  Ja  tśź  wzięłem  za  słowo  i  p( 
łem  dziadkowi  jak  mogłem.  Wprawdzie  i  w  moich  oci 
kowa  nie  była  bez  winy;  bo  jużciż,  nie  rzecz  jest  dw 
służyć,  nie  rzecz  i  woli  ojca  chcićć  dogodzić,  który 
nie  nawidził,  i  Murdelionowi,  który  się  żenić  chciał  koni 
wsze:  nie  rzecz  igrać  sercem  i  afaktami,  choćby  nawet 
człowieka,  jednakże  zawsze,  że  aż  do  takich  skutkó' 
winny  tu  podobno  więcej  były  ^Sblicznoici  niż  ona,  a  j 
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toż  jój  wina  poi 
)m  przecie  się  wii 
Eya  a  niemało  si 
ij  i  do  wystawień 
e  nie  staremu  to  - 
1  pojętśj  rzeczy 
shichat    cierpliwi 

a!  ty  mi  powiada 
>owiedzićć.     Mój 
Id  obrotny  jak  tw 

nowe  wy  nachodź 
1  co  chwila  przerzuca<i  się  na  inną  icieźkę,  co 
:akrzepiad  krynicy,  bo  juź  stary,  zakrzepły,  ra- 
)  droga  którą  on  postępuje,  ręczę  tobie,  ie  to 
tego  wierz  mnie,  że  to  wstyd  i  hańba  ^yieczy- 
dzie,  którzy  długo  żyją  na  świecie  i  mieii  dt^ 
ińj  strony  poznać  swoim  sąsiadom  i  ziomkom, 
'y  u  nicli,    i  ta  sława  ich  niewzruszona  stoi  już 

tych  dobrego  imienia  pewno  Że  nie  tak  łatwo 
yci,  lada  potwarz  splugawi,  lada  drobna  zdarzę- 
—  ale  wiesz  ty,  że  jeżeli  niemałą  sztuką  jest 
wiecie,  toż  nierównie  większa  jest  umićć  umrzeć 
go  nie  umiałem  i  dlatego  jeszcze  raz  powtarzam, 
"ie  czy  sta!..,.  A  kiedy  nie  wierzysz,  to  posłuchaj 
■ini.  Bo  to  u  Mazurów  świat  inny  i  głowa  in- 
ctóre  tara  już  oddawna  stało  się  ciałem   i 

za  dziw  nad  dziwami  uchodzi.   I  u  was  to 

i  nas  wstyd  i  hańba  wieczysta! Ty  bo 

kiego  —  dodał  dziadek  po  chwili  —  i  dla 
Itj  się  wydaje;  ty  może  nie  wiesz,.,.  Tu  u 
'szy  na  mnie  z  góry,  nagle  zapytał : 

stały  jesteś  w  afektach  dla  Zosi? 
)  śmierci,  mój  kochany   jegomość,    i    mam 

ci  to  dawno  już  miałem  powiedzićó,    bo  i  i 

ty  że  Zuzia?.... 
im,    panie  dobrodzieju;    ale    tylko    szczególi 
izialem  się  o  tóm. 

lidem  —  rzekł  dziadek  —  a  inni  na  prostój 
jakkolwiekb^di  to  się  stało,  winna  ona  cz> 
)  i  hańba  wieczysta?    Ja  przed  tą  hańlią  pc 

mi  Litwę  i  uciekłem  na  Wołyń,  i  diabeł  r 
^ał  mnie  ztamtąd;  z  Wołynia  uciekłem  w 
i  nietylko  mnie  stara  hańba  znalazła,  ale  jes 
a  ze  sotją,  i  tak  zamiast  jedndj,  ai  przez  d 
y,    powróciłem    do   ojczyzny  mojćj,    do   Lit 
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która  już  zapomniała  była  o  hańbie  mojńj,*  a  pamięta  tylko  starego 
Wita,  który  z  cłiwałą  reprezentował  ją  po  cudzycłi  wojnach,  który 
przez  lat  tyle  cześnikował  swojemu  powiatowi,  który  sto  spraw 
osądził,  sto  procesów  wydarł  sądom,  stu  nieprzyjaciół  zwaśnionych 
na  wieki  pogodził  ze  sobą!....  I  myślałem  że  jeżeli  mi  kiedy  Bóg 
da  wrócid  na  Litwę,  to  mnie  szlachta  powita  jak  ojca,  jako  towa- 
rzysza swych  ojców  i  dziadów,  i  myślałem  że  moje  dobre  imię, 
na  które  przez  lat  kilkadziesiąt  krwawym  trudem  pracowałem,  bę- 
dzie już  dzisiaj  wyższe  nad  niepoczciwe  języki  i  złośliwe  rozumy, 
i  że  choć  teraz  przed  grobem  zabłyśnie  w  naleźącój  się  jemu  chwa- 
le..,. Myślałem  że  choć  jak  ona  lampa,  która  przez  cały  ciąg  swe- 
go żywota  to  tak  to  owak  świóciła,    jednak   przed  zgaśnieniem  ja- 

snemi  na  w^szystkie  ściany  zabłysła  promieńmi myślałem  że  i  ja 

tak  zabłysnę....  I  prawda,  wielu  tu  znalazłem  przyjaciół,  wiele 
czci,  wiele  poszanowania,  wiele  gotowości  do  pomożenia  mi  w  tóm 
nieszczęściu  —  ale  dlaczegóż  oni  to  czynią?  z  litości!  A  czyż  nie 
nędza  to  ostatnia,  kto  aż  litości  doświadczać  musi?...  Słuchaj  mnie, 
Nieczujo!  gdyby  nie  ona,' gdyby  nie  to  dziecko  moje,  które,  pomimo 
to  wszystko,  kocham  jak  dziecko  jedyne,  jabym  im  za  tę  litość!!.... 
ale  tak....  co  ma  robić  dziś  stary?  Kilka  godzin  codziennie  z  Bo- 
giem, kilka  ze  samym  sobą,  a  zresztą  już  tylko  pić,  pić  i  upić  się, 
i  przez  oczy  mgłą  obciągnięte  patrzść  się  na  tych  ludzi,  którzy  ni- 
gdy sprawiedliwymi  nie  byli  w  sądach  i  nigdy  nimi  nie  będą.  Pij, 
Nieczujo! 

Ja  piłem,  ale  dziwnie  mi  się  jakoś  zrobiło  na  sercu  i  duszy. 
Słowa  one  dziadkowe,  które  mi  jawnie  wypowiedziały,  jakiśm  okiem 
pogląda  szlachta  na  stolnikowę,  na  matkę  najukochańszej  mój  Zosi, 
jakby  g^vóźdz  rozpalony  zawierciły  mi  w  mózgu.  Wstyd  i  hańba 
wieczysta!  jakiómże  okiem  będzie  poglądać  na  mnie  ta  szlachta 
oszmiańska  ?  jakióm  okiem  moi  współziemianłe  i  sąsiedzi,  którzy  się 
pewnie  o  wszystkiem  dowiedzą?....  I  lubo  który  ze  śmiertelnych 
kochać  może  kobiótę,  i  lubo  wiedziałem  w  głębi,  że  cóż  to  dziecko 
winno  obyczajom  swój  matki?  jednakże  tak  się  wtedy  zachwiałem, 
źe  byłbym  się  miał  za  najszczęśliwszego,  gdyby  mnie  kto  był  na- 
gle w  rok  miniony  przerzucił.  Myśl  ta  tak  mi  zajęła  duszę,  jakiś 
żal  łzawy  tak  mi  osmucił  serce,  że  siedząc  koło  dziadka,  głowę 
opuściłem  na  pierci  i  nie  wiem  jak  długo  tak  przesiedziałem.  Jaki 
był  stan  mój  przez  ten  czas  zamyślenia  się  mego,  nie  umiem  opo- 
wiedzióć  dokładnie,  bo  ani  toczyła  się  jakakolwiek  walka  we  mnie, 
ani  układałem  sobie  cokolwiek  na  przyszłość,  ani  się  spowiadałem 
przed  sobą  z  przeszłości,  ani  wiem  nawet  dobrze  co  czułem;  to  tyl- 
ko pomnę  żem  był  cały  ciężkiin  objęty  smutkiem;  gorzką  jakąś 
napojony  trucizną  i  jakby  z  nóg  powalony:  I  byłbym  tak  siedział 
kto  wió  jak  długo,  bo  już  kilka  godzin  minęło,  już  i  słońce  się  na- 
chyliło, już  i  dziadek,  wygadawszy  się  do  woli,  odszedł  był  ode- 
mnie  —  a  ja  jeszcze   siedziałem  i  byłbym    był   wdzięczny   ludziom, 
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H  nie  obiłdzali  i 
i}  przejść  do  wit 
ano  jeszcze  żad 
Tiął  śmierci,  i  m 
.dumanego  pod  1 
o  mnie: 

pan  Marcin!  cz 
częśliwśj. 

się.  Lecz  popa 
:no  za  serce,  żei 
i  puściły  z  oczu 
;cko,  i  usiadłszy 
Smy  oboje,  ale  z 

nasze!  a  lubo  y 
tyczyna  moich 
;eny  dal  się  n^ 
iźe  momencie  ki  ^ 

się  z  lawy,  łzy  chustką  otarłem,  Zosia  spłoszona 
nku,  a  nim  ja  kilka  kilka  kroków  dałem  naprzód, 
patrzyć  w  pole,  już  t6ł  wjechało  w  bramę  kiUcuna- 
itanęli  w  dziedzińcu. 

!zi  zbrojnych  i  koni,  nie  wiem  jak  na  kim,  ale  na 
l^nił  dobre,  mogę  nawet  powiedzieć  źe  wesołe  wra- 
ięc  stałem    się  inszym  i  nie  było  ani  śladu   łez    na 

pamiątki  smutku  na  sercu,  a  kiedy  Gintowt,  który 
z  konia,  przystąpił  do  mnie  z  powitaniem  i  niezna- 
swojego  dzieła,  ja  witałem  się  juź  z  nim  ochoczo, 
rzez  cały  ten  czas  serce    drżało   od    niecierpliwość 

przybyłych  z  nim  towarzyszy. 
;hcic,  który  równocześnie  z  Gintowtem  zeskocz; 
chłop  duży  i  prawie  głową  mnie  przenoszący.  P( 
wego,  który  także  do  niepospolitości  należał,  wpac 
śj  przyczyny  natychmiast  w  oko,  a  to  poprost 
ałćj  żołnierskiój  postawy  i  ubioru.  Mąż  ten  mis 
ego  sukna  na  węgierską  modę  uszytą  kurtkę  na  sc 
:zapkę  rogatą  ciemnego  koloru,  na  nogach  buty  ja 
mi  powyżśj  kolan  sięgające;  do  tój  prostoty  ubiór 
ńednią  prostotę  w  iizbrojeniu:    miał    t>owiem   tylk 

na  skórzanym  pasie  przy  boku  i  parę  pistoletów 
n.  Kto  znał  szlachtę  tamtego  czasu  i  widywał  j 
yach,  ten  wió  bardzo  dobrze,  jak  złe  wyoliraieni 
iderunku  wojennym.  Dawnemi  laty  kiedy  szlacłict 
ojnę,  to  nie  wspominam  już  o  tóm  że   bral  na  sie 

żupan  i  kontusz  z  wylotami,  które  nieraz  w  uciecz 

się  o  drzewo,  zsadzały  go  z  konia,  ale  to  główna 
>d  stóp  do  głów,  a  pałasz,  strzelba,  nóż  wielki  lul 
orbie  i  trzy  pary  pistoletów  na  jednym    szlachdct 
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Z  pospolitego  ruszenia  óbaczy<J,  była  to  rzecz  zwyczajr 
żołnierze,  którzy  czy  to  w  swojśm  czy  w  cudzoziem^kit 
czas  dłuższy  sługiwali  i  nauczyli  się  z  doświadczenia,  ż< 
tylko  gatunek  broni  a  głównie  serce  stanowi  żołnierza,  : 
się  z  tak  objuczonych  wojaków;  a  mój  ojciec  nieboszc2 
mawiał:  łe  im  więcój  który  broni  zawiesza  na  sobie,  tśm 
tchórz  większy;  —  jednakie  nic  to  nie  pomagało,  a  mod 
niby  we  krwi  szlaclieckiśj  juź  by(5  się  zdawała,  uchow^s 
ostatnicłi  czasów.  Później  dopióro  dowódzcy,  sami  zawsz 
się  w  kurty  węgierskie  i  uzbrajając  się  tylko  pałaszem  i 
rą  pistoletów,  zaprowadzali  także  ten  obyczaj  i  miedzi 
i  na  ten  pojedynczy  ubiór  i  uzbrojenie  się  tak  nastawali. 
weszło  to  było  w  przekonanie,  że  po  ubiorze  i  uzbrojeui 
znasz  zaraz  gatunek  i  serce  źołniórza.  Owóż  gdy  obacz 
szlachcica,  że  także  był  po  naszemu  ubrany,  zaraz  mi  i 
mniały  da^vne  czasy  i  nie  gadawszy  z  nim  ani  słowa,  c 
instynktowo  żem  się  zdyłiał  ze  swoim.  Jakoż  nie  omylile 
to  łx>wiem  ów  z  opowiadania  innych  już  mnie  znajomy 
rowiczek.  Kiedy  mi  to  Gintowt  powiedział,  nastroiłem 
i  podając  rękę  Jurowi,  rzekłem  do  niego: 

—  Tyle  mi  tu  już  pięknych  i  dobrych  rzeczy  nagada 
mość  panu  i  bracie,  że  za  jeden  z  najpiękniejszych  dni 
cia  uważam  sobie  ten,  w  którym  los  fortuny  podaje  mi  i 
poznania  waszmości;  to  mnie  tylko  jedno  zadziwia  i  zara 
że  chodząc  prawie  jednemi  drogami,  nie  zdytialiśmy  się 
tychczas. 

—  Nic  w  tśm  dziwnego  —  odpowiedział  mi  Jur  na 
jąc  mnie  rękę  —  jeżeliimy  się  nie  zdybali,  kraj  to  wielki  i 
ja  sobie  przecie  przypominam  nazwisko  waszmośd,  a  no 
był-li  to  brat  waszmoici,  tilbo  waszmość  sam,  który  pr 
widawską  przywiózł  depeszę  naszemu  Niemcowi? 

Niemcem  nazywano  Zarębę,  Że  się  nosił  z  niemii 
rzeczywiście  te  depesze  woziłem,  więc  odpowiedziałem: 

—  Ja  to  sam,  panie  bracie,  woziłem  tę  depeszę,  ale 
jeszcze  nie  naprowadza  na  przypomnienie  sobie  waszm 
przecież  bowiem  i  w  bitwie  widawskiśj  partycypowałem 
jeszcze  dni  kilka  tam  t>awiłem. 

—  A  wiem,  wiem  —  rzekł  Jur  z  Borowiczek.  Ow 
wno,  że  waszmo^  za  swoich  kiUia  dni  nie  poznałeś  i 
którzy  tam  byli,  i  nie  dziwno,  że  ja  waszmośd  nazwisko 
bo  przed  bitwą  kiedy  oficer  z  depeszami  przyjedzie,  t 
wiedzą  w  całym  obozie. 

—  Tak,  tak,  panie  bracie  —  odpowiedziałem  —  no, 
góra  z  górą  się  nie  zejdzie,  a  tu  gdzie  Widawa,  a  gdzie 
i  tam  bywszy  razem,  nie  znając  się,  tu  dopiero  się  pozns 

Wtóm  umci  pozsiadali  z  koni  i  po  jednemu  począ 
żaó  do  nas,    a  podczas  gdy  Gintowt    powiadał    mi   ntek 
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1  nazwiska  i  zapoz: 
taka2  jezdnych  1 
wszystko  z  wielkim 
po  trzech,  to  po  p 
godziny  od  przyja; 
r  dziedziniec  od  ga 

i  końmi,  jakby  pla 
^o  zbierania  się  ja 
□chę  ogląda<5  owę  Ł 

obaczylem  nic  m 
:oni  jak  trzeba;  ; 
owych  zagonowyci 

a  na  których  patr 
powiadają:  źe  szlai 
i.  drugą  w  łapciu  ( 
iko  i  ludzie  róine  i 
d  stóp  do  głów;  ni 

garłacz  i  pistoletó 
idwie  miał  dwoje  1 
ez  pochwy  lub  gol 
laku,  ale  i  ten  taki 

ię  to  wszystko  zjec 
,tach,  a  jak  zwyczć 
ył  szablicę,  ci  stai 
alki  krzesali,  ci  nal 
i  wielki  i  rozgan 
z  drugiój  strony 
;ed2iniec. 

to  i  rozrzewniający,  był  widok,  kiedy  starzec  ten  bliz- 
tanął  przed  zgromadzającą  się  kolo  niego  szlachtą, 
ipkę  z  pokorą  z  białśj  jak  mlśko  głowy,  przez  łzy 
ę  do  gardła  nie  mógł  zrazu  ani  słowa  przemówić 
witał  przybyłych. 

'szy  dziadka,  niektóra  szlachta,  już  na  sejmiku  podpo- 
,  zaczęła  krzycze<5: 

1  pan  cześnik  dobrodziej!  Yiyat!  patryarcha  nasz! — 
zeczy;  ale  wnet  sykaniem  drugich  uspokojeni,  umilkli, 
iza  tak  poważna,  jakby  w  obozie,  kiedy  ksiądz  czyta 
tiiotem. 

ciszy,  dziadek,  zawsze  stojąc  na  miejscu  a  na  miejscu 
>lwiek,  bo  dziedziniec  był  pochyły  od  ganku  do  bra- 
nął  raz  i  drugi,  i  starym,  chropowatym  głosem,  od- 
i  każdym  punktem,  przemówił  w  ten  sens: 

wielce  mości  panowie  i  bracia!  Nie  spodziewałem 
^m,  będąc  okolicznościami  zmuszony  wyjechaó  z  uko- 
Litwy,    kiedykolwiek  jeszcze  do  niój  powrócił.     Grób 
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dla  mnie  wykopany  już  był  na  Mazurach.  Dzisiaj  atoli  inaczśj  Bóg 
wszechmogący  rozrządził,  a  ja,  zostawiwszy  grób  mój  na  kałużę  dla 
wody  cmentarnej,  stoję  oto  przed  waszmość  panami  i  bracią  i  po- 
kłon im  szczóry  z  pod  ubogiój  strzechy  mojej  wynoszę.  Jako  ojciec 
nieszczęśliwój  i  czy  to  od  szatana  niewinnie  prześladowanej,  czy 
od  Pana  Boga  sprawiedliwie  karanśj  córki,  powiadam  to  otwarcie 
iż  wolałbym,  aby  kości  moje  już  dawno  były  pogniły  w  grobie, 
niżbym  miał  dożyć  tak  fatalnego  terminu  jakim  jest  dzień  dzisiejszy 
—  jako  obywatel  i  sąsiad  zaś  nie  mogłem  się  doczekać  dnia  szczę- 
śliwszego przed  globem,  jako  ten,  w  którym  dostojne  obywatel- 
stwo na  raz  zgromadzone  przed  sobą  widzę.  A  lubo  w  którąkol- 
wiek stronę  tego  przezacnego  zgromadzenia  oczyma  rzucę,  ani 
jednego  z  moich  dawnych  przyjaciół  i  towarzyszy  dopatrzeć  nie 
^ogę,  bo  ci  dawno  już  śpią  po  cmentarzach;  toż  jednak  i  to  nad 
wszelkie  wyrażenie  wielkióm  ukontentowaniem  jest  dla  mnie,  że 
mi  Pan  Bóg  pozwala  widzieć  ich  synów  i  wnuków.  Jakoż  w  tym 
razie,  kiedy  ja  sobie  czynię  tę  słodką  illuzyą,  że  z  dawno  już  po- 
marłymi,  dla  których  dotąd  niespożyty  afekt  gore  w  mem  sercu, 
W  tym  momencie  rozmawiam:  toż  i  wam,  mości  panowie  i  bracia, 
niechaj  się  tak  wydaje,  że  nie  z  dalekich  stron  żywy  z  źyweg^o 
kraju  przybyłem,  ale  żem  wyszedł  z  grobów  i  wam  synom  i  wnu- 
kom przynoszę  pozdrowienie  od  moich  ukochanych  kolegów  a  wa- 
szych ojców  i  dziadów!... 

Tu  się  dziadek  zatrzymał,  a  podczas  gdy  w  kilku  miejscach 
dało  się  słyszóć  głośne  szlochanie,  on  kilka  razy  odetchnął  i  tak 
rzecz  swą  dokończył: 

—  Mości  panowie  i  bracia!  Żeście  tutaj  w  tak  znakomitej  li- 
czbie i  tak  pięknój  postaci  przybyli,  ani  wam  zato  dziękuję,  ani 
was  czczemi  słowy  o  wykonanie  przedsięwziętego  zamiaru  proszg, 
bo  jako  sąsiad  was;c  i  przyjaciel,  który  trzy  pokolenia  przeżył  w  tym 
oszmiańskim  powiecie,  wiem  to  dowodnie,  że  jako  uczynkami  wa- 
szemi  nie  kieruje  żadna  stronność  ani  prywata,  tak  znowu  wiem 
z  drugićj  strony,  że  za  cnoty  wasze  nagrody  nie  wyglądacie  zkąd- 
inąd,  jeno  tu  od  własnego  sumienia  waszego,  a  tam  od  Tego,  który 
was  wszystkich  stworzył  i  który  tylko  sam  jeden  jest  w  stanie  oby- 
watelskie cnoty  i  zasługi  wynagradzać  wedle  wartości.  Ale  oto  jest 
biódna,  opuszczona  siórota  (to  mówiąc,  dziadek  wziął  obok  siebie* 
stojącą  Zosię  za  rękę  i  poprowadził  ją  o  krok  naprzód),  która  jak 
wiotki  powój  o  samój  wiośnie  została  się  sama,  opuszczona  i  nie- 
szczęściami przygnieciona  do  ziemi,  a  podczas  gdy  główkę  wychy- 
liwszy do  słońca,  szuka  drzewa  mocnego,  o  któregoby  się  mogła 
obwinąć,  znalazła  tylko  starego  dębu  pień  spruchniały,  który  lubo 
musi  służyć  jój  za  podporę,  jednakże  raczśj  sam  się  powali  i  ją 
swym  ciężarem  przygniecie,  niżby  miał  jśj  dać  ulgę  i  opiekę.  Ta 
siórota,  mości  panowie!...  rzuca  się  przed  wami  na  dziócęce  kolana... 

Tu  się  Zosia  rzuciła  na  kolana  i  ręce  złożyła,  ale  dziadkowi 
tak    gw^ałtownie   łzy  się  puściły  z  oczu,    że  już  nie  mógł  nic  dalej 
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acbta  t&t,  jedna  szlochając  w 
krążyli  go  ciainiejszćm  kołem 
^  w  róg    granatowego    ^pan 
y  we  łzach  i  żałości  I  —  Inn 
ij  pokójf  wszystko  zrobimy  I 
I  ojciec  nasz,  to  patryarcha 
ojcami  naszymi  sługiwał! 
iszych  dziadów  pogrzebał! 
ech  siada,  niech  siada,  bo  o; 
by  diabli  pilnowali  tego  zani 
Liry  na  kawałki  rozszarpiemt 
miejsce  zaorzem! 
by  ani  ślad  nie  pozostał! 

córkę  mu  tu  na  rękach  przj 

tego  łotra,  co  n^m  taki  wst 
i  suchój  wierzbie  powiesim! 
żęli  brwi  marszczyć,  wąsami  i 
!J  garstce  wojaków.  Tymcza; 
iędzy  lipami,  co  przedniejsi  g 
mu  córkę  przed  północą  pr; 
ojąc  j^j  łzy  i  szlocliania,  pra 
ycie   swoje   położą  za  matkę 

się  wielki  gwar  i  zamieszanie;  jedni  beczki  z  trunkaim 
z  stodoły,  nalówają  i  piją:  —  Na  szczęśliwe  powrócenie 
!  Na  śmierć  diabłu  weneckiemu !  Na  powalenie  w  gruzy 
I  zamczyska!  —  Inni  wynoszą  jadła  i  pieczywa  i  rozkra- 
'  powietrzu,  podają  drugim;  innj  jeszcze  broń  gładzą, 
sze,  kulł>aczą  konie;  inni,  jako  Demostenes  z  Zalasówki, 
f,  pękaty  i  łysy  a  prawie  obdarty  w  ubiorze,  jako  Se- 
butowicz,  chudy,  wysoki  i  zśzowaty,  .powyłazili  jeden  na 
im  wywróconą  do  góry,  drugi  na  stos  belek  leżący  pod 
romadziwszy  koło  siebie  po  garstce  słuchaczy,  perorują 
ferworem  i  dobitną  gestykulacyą.  A  muszą  ci  prawić  cóś 
cyskują  aplauzy  i  w  dziedzińcu  krzyk  się  wzmaga  coraz 

i  donośniej  szy. 

łem  i  tu  i  tam,  temu  podawałem  wino,  tamtemu  miód, 
adlo,  tamtego  perory  słuchałem  przez  chwilę,  temu  kom- 
wiedziałem  od  dziadka,  a  onemu  pochwaliłem  broń  allx> 
^dzie  starając  się  o  to,  a2eby  nadto  wielki  ferwor  umi- 
lę ducha  dobrego    ustalić  i  utrzymać.    Przy  tćj   roł>ocie 

miałem  na  celu,  aby  dziadka  w  otx)wiązku  gospodar- 
:zyć,  ale  zarazem  i  to,  żeby  się  z  tymi  ludimi  choć  co- 
)eznać,  i  wśród  aktu  samego  wiedzićć  gdzie  się  po  co 
go  do  czego  użyć;  bo  prawdę  powiedzieć,  ja  sobie  zdo- 

zamku  nie  uważałem  za  rzecz  tak  małą.  Murdelio  był 
upi  i  do  tego  takiój  determinacyi,  jak  mało  kto;  aztakimi 
łaszczą  w  chwilach   stanowczych,  niełatwa  jest  sprawa 
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Przypomniawszy  zaś  sobie,  że  na  wiadomość  o  oburzeniu  się  ca- 
łego powiatu  na  niego  i  rozpacz  go  mogła  owładnąć,  można  było 
i  o  zwycięztwie  powątpićwać.  Ja  przynajmniej  tak  tę  rzecz  rozu- 
miałem i  w  tym  celu  kręciłem  się  między  szlachtą  i  wyrozumiśwa- 
łem  co  mogłem,  a  lubo  w  niedługiej  chwili  już  mi  się  wiele  rzeczy 
wyjaśniło,  to  jednak  jakoś  jeszcze  niekontent  byłem  i  sam  nie  wie- 
dząc czego,  jednak  czegoś  szukałem.  Aż  dopiero,  gdy  już  wszyst- 
kich co  celniejszych  poprzechodziłem  zosobna,  pokazało  mi  się  ja- 
wnie, że  to  czego  szukałem  i  znalśźć  nie  mogłem,  był  Jur  z  Boro- 
wiczek.  Oglądnęłem  się  jeszcze  raz  i  rzeczywiście  nigdzie  go  ujrzeć  | 

nie  mogłem;  dziwno  mi  było,  że  on,  piśrwszy  junak  oszmiańskiego  J 

powiatu,  na  którego  jakby  na  cztóry  tuzy  liczono  i  w  którego  ręce  ^' 

już  naprzód  składano  komendę,  nie  mówię  zniknął  z  placu,  ale  od-  1 

sunął  się  w  kąt  w  takiej  chwili,  w  którój  przytomność  zaufanego 
wodza  wiele  działa  na  podkomendnych.  Ja  już  w  mojóm  życiu  wi- 
działem i  bardzo  wielkich  junaków  w  stanowczój  chwili  znikających 
z  placu.  Więc  tóm  większa  chęć  mnie  wzięła  koniecznie  odszukać 
Jura  z  Borowiczek  i  obaczyć  co  on  tóż  robi.  Jakoż  po  niedługiej 
chwili  znalazłem  go  wewnątrz  stodoły,  siedzącego  w  kącie  na  ławie, 
opartego  plecyma  o  wiązkę  słomy  i  głęboko  zadumanego.  Przystą- 
piłem tedy  do  niego  i  rzekłem: 

—  Cóż  waszmość  tak  samotnie?  i  od  kolegów  zdała  i  od  po- 
siłków zdała,  a  przecież  to  noc  przed  nami  i  podróż  dwiunilowa 
i  robota  może  nielekka. 

—  Głodny  nie  jestem,  —  odpowiedział  mi  na  to  Jur  z  Boro- 
wiczek, —  a  choćbym  nawet  i  głodny  był,  to  wolę  głód  przenieść, 
niż  słuchać  tego  nieznośnego  gwaru,  który  mnie  dzisiaj  tak  razi, 
jakby  mnie  kto  nożami  krajał. 

Niewiele  to  jest  junaków  na  świecie,  którzy  gwaru  nie  lubią, 
i  owszem,  jest  to  ich  żywioł  właściwy,  jako  woda  dla  ryby,  lub  po- 
wietrze dla  ptastwa;  więc  ta  odpowiedz  jego  zajęła  moje  uwagę, 
a  ie  to  dopićro  co  słońce  zaszło  było  i  jeszcze  najmniój  z  godzinę 
należało  się  z  wyruszeniem  zatrzymać,  więc  usiadłem   koło  niego, 

mówiąc : 

—  Dziwi  mnie  to  niepomału,  że  waszmość,  który,  jak  mi  tu 
powiadają,  wzrosłeś  śród  gwarów  wojennych,  myśliwskich  i  zaja- 
zdowych,  dzisiaj  go  znieść  nie  możesz. 

—  Otóż  to  może  najgorzój,  —  rzekł  on  na  to,  —  że  co  przy- 
pomina! Nie  będziesz  bowiem  waszmość  rozumiał,  że  ja  mam  nerwy 
słabe  i  dla  nich  znieść  nie  mogę,  że  kilkunastu  szlachty  krzyka  so- 
bie przy  kubkach  i  szablicami  pobrzękuje;  ano  to  mnie  jest  nie- 
znośne, że  dla  prywaty  się  tu  zlecieli  jsJco  muchy  do  miodu  i  krzy- 
czą a  junakują  tak  srodze,  jakby  już  z  parę  światów  zburzyli  w  swem 
życiu  i  teraz  znów  szli  na  jeden.  To  mnie  jest  przykro  i  zato  mnie 
serce  boli!  Prozopopeja  wielka  a  rzeczy  ani  krzty. 

—  To  masz  prawdę!  —  zawołałem  na  to  Jurowi.  —  Jać  nie- 
dawno żyję  na  tym  świecie  i  więcćj  może  lat  stoi  przedemną,    niż 
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za  mną,  ale  przecież  coś  jeszcze  dawniejsze 
Inny  świat,  inni  ludzie.  Z  czynów  pozostały  ■ 
hałaśliwi  żakowie,  z  czynnego  ducha,  jak  to 
^■jadasz,  czcza  tylko  prozopopeja!  Tak  to 
tak  podobno  i  w  całym  świecie. 

—  Mój  Boże!  —  rzekt  na  to  Jur  smuti 
głowę,  —  gdzieźto  dawnemi  czasy  I...  gdzieźto 
to  słyszano,  żeby  dla  lichego  zajazdu  takie  r 
bić  konspiracye,  żeby  o  tern,  nim  się  jeszczt 
całym  kraju  słyszano?  gdzie  kto  to  widział, 
jazdu  aź  sejmik  zrywano?...  ale  co  mi  tam  : 
wygrałem. 

Odetchnął  na  chwilę  Jur  z  Borowiczek,  jak  gdyby  wyczeki- 
wał odemnie  odpowiedzi,  ale  ja  juź  nic  nie  odpowiadałem;  mnie 
się  już  serce  pławiło  we  łzach  gorących,  bo  mnie  w  najsłabszą 
uderzył  stronę.  On  zaś  ciągnął  dalój : 

—  Ba!...  ale  co  tam  waszmości!...  Wpadła  w  oko  pod^vika, 
zapruszylo  się  serce,  to  i  szczęście  będzie,  i  spokój,  i  iycde  jakie 
takie,  kiedy  pójdzie  pu  ręku.  Ale  mnie  inna...  niema  już  dla  mnie 
szczęścia  i  spokoju  na  świecie! 

—  Czemuż  to,  panie  bracie?  wszakżeż  i  waszmość  możesz  so- 
bie upodobad  w  jakiój  kobiócie  i  z  nią  się  ożenió,  toż  przy  kocha- 
jącej żonie  w  gronie  dziatek  wesołych,  na  wlasnój  roli,  pod  własną 
strzechą,  przecie  jeszcze  jakoś  ży^  można,  a  czas  wolny  od  pracy 
niechaj  zapełnią  pięknój  młodości  wspomnienia...  toż  i  to  jeszcze 
nie  jest  dola  ostatnia!  —  On  zaś  na  to: 

—  Pięknie  to  waszmośd  mówisz,  panie  bracie,  ale  nie  dadzą 
mnie  rady  te  słowa.  Widziało  się  już  bowiem  i  piękne  rączki,  i  zgra- 
bne nóżki,  i  oczek  strzelistych  niemało;  ale  zaprawdę  powiadam 
tobie,  t^mu  nie  będą  w  głowie  marne  domowego  szczęścia  roz- 
rywki, ani  go  zwabią  pięknych  dziówcząt  oczęta,  ni  kochającej  żony 
codzień  jednakowe  umizgi,  ani  wrzaskliwych  dziatek  pieszczoty... 
ale  co  mi  tam  na  tćm! 

Wtóm  hałas  i  krzyki,  wzmagające  się  coraz  bardziój  w  dzie- 
dzińcu, zamieniły  się  nagle  w  jeden  okrzyk  wrzaskliwy  i  przecią- 
gły... na  ten  wrzask  Jur  z  Borowiczek  porwał  się  ze  swego  siedze- 
nia i  poprawiając  pas  skórzany,  który  nosił  po  kurcie,  rzekł  do 
mnie : 

—  Aha !  już  po  biesiadzie !  chodimyż  i  my ;  czas  już  wsiadać 
na  konie,  a  tu  nim  wyruszymy,  trzeba  jeszcze  jakoś  sprawić  t>'ch 
ludzi,  bo  lubo  ja  nie  myślę  żeby  tam  przyszło  do  bitwy,  jednakże 
bez  ładu  trudno  i  marsz  zrobić  ladajaki. 

—  Jak  to  waszmość  rozumiósz,  że  tam  do  bitwy  nie  przyjdzie? 
ja  rozumiem  przeciwnie,  że  bitwa  będzie  i  to  bitwa  niemała,  chyba 
że  waszmośd  nie  znasz  jmd  pana  Piotrowicza. 

—  Ja  go  nie  znam?  —  odparł  Jur  na  to,  —  a  któż  go  zna 
lepiój?  ale  właśnie  dlatego  że  go  znam,   suponuję  że  do  bitwy   nie 
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przyjdzie.  Zebrał  on  tam  trochę  hołoty,  ale  to  wszystko  hołota  nie- 
tylko  bez  broni,  £de  nawet  bez  ubioru ;  zamek  nieopatrzony  i  o  obro- 
nie z  murów  ani  myślść  nie  może,  a  dotego  Piotrowicz  to  tchórz 
koronny,  jak  każdy  łotr  z  obciążonem  sumieniem.  Na  bezbronnych 
napadać,  kobióty  i  dzieci  straszyć  po  nocach,  włóczęgów  wieszać, 
o!  do  tego  diabelska  u  niego  odwaga,  ale  bronią  na  broń,  piersią 
na  pierś,  nie  widziałem  go  aby  kiedy  uderzał. 

—  Otóż  teraz  waszmości  powiem,  że  go  nie  znasz  zupełnie. 
Ja  nietylko  znam  jego  życie,  które  pełne  jest  jawnych  dowodów 
odwagi,  ale  nawet  sam  go  widziałem,  kiedy  bronią  na  broń  i  pier- 
sią o  pierś  uderzał,  i  to  powiadam  że  diabelska  w  nim  jest  od- 
waga. Diabelska,  mospanie!  bo  nie  wstydzę  się  i  tego  powiedzióć, 
że  nawet  ja  sam,  który  wiele  o  sobie  trzymam  gdy  pałasz  mam 
w  ręku,  jednak  nie  przysięgałbym  na  to,  że  mu  cięcie  wytrzymam. 

—  To  być  może,  —  odpowiedział  Jur  na  to,  —  boć  nawet 
mówią  że  sam  diabeł  w  nim  siedzi,  ale  ja  bo  i  diabłu  stanę  głowa 
na  głowę!  A  wiósz  waszmość  dlaczego? 

—  Nie,  nie  wien». 

—  Bo  mam  czyste  sumienie;  —  odpowiedział  Jur  z  Borowi- 
czek,  i  z  tóm  wyszliśmy  na  dziedziniec. 

A  dziedziniec  aż  chodził  wokoło  od  samego  gwaru,  pobrzęku 
i  różnój  swawoli,  którą  drudzy,  popiwszy  się  do  szaleństwa,  doka- 
zywali. Kiedyśmy  weszli  pomiędzy  nich  a  ja  się  rozpatrzyłem  bli- 
żój  we  wszystkiśm  co  się  działo,  a  już  zmrok  był  zupełny  i  księżyc 
jeszcze  ani  myślał  wychpdizić  na  niebo,  bo  działo  się  to  w  dzień, 
dwa  dni  po  pełni,  że  i  nie  mogłem  dojrzóć  wszystkiego :  —  Zle,  — 
pomyślałem,  —  szlachta  pijana  jak  susły.  —  A  do  tego  stopnia  pi- 
jana, że  nietylko  się  tak  głośno  całowali,  jakby  kto  strzelał  z  ba- 
togów, ale  drudzy  się  aż  z  koni  ściągali  z  swawoli,  inni  nawet  po 
ziemi  tarzali.  Szklanka,  dwie,  trzy  zresztą,  dla  fantazyi  i  dobrego 
humoru,  to  jest  rzecz  niezła  i  owszem  skuteczna,  ale  spić  się  jak 
bele  w  takićj  chwili  kiedy  się  komuś  przyszło  na  pomoc  i  ma  los 
jego  rozstrzygać,  to  diabła  warta  taka  robota.  Jakoż  zaraz  pody- 
bawszy  Gintowta,  rzekłem  do  niego: 

—  Panie  cześniku  dobrodzieju,  czy  nienadtoście  tym  ludziom 
w  szyję  naleli? 

—  Jakto  na  czczo  ?  —  rzekł  Gintowt,  patrząc  mnie  się  prosto 
w  oczy  i  pokręcając  siwawych  wąsów. 

—  Ja  mówię  czy  nienadto? 

—  Nienadto,  w  samo  prawie;  —  odpowiedział  pan  cześnik, 
ale  odchodząc  tak  potężnie  się  kiwnął  na  stronę,  iż  ani  chwili  nie 
wątpiłem,  że  i  on  ma  w  samo  prawie. 

Wtóm  przystąpił  do  mnie  Jur  znowu,  który  już  tymczasem 
cały  dziedziniec  był  obszedł  i  rzecze: 

—  No!  panie  bracie,  teraz  my  się  napijmy  po  kropli,  bo  już 
czas  wielki. 

—  Dobrze,  —  rzekłem,  —  ale  cóś  im  tu  zanadto  ponalówali. 
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fic  nie  szkodzi,  przecie  to  póltorźj 
it  nam  tdż  zaraz   pan  Koiciuszkie 
la,   które  wypiwszy   sobie  z  Juren 
<n   zaś,  wystąpiwszy  na  stół  kamtt 
nym  i  czystym  jak  dzwon  głosem 
*anowie!  czas  wsiadać  I  Niech  żyje 
k  wieki  wstyd  i  hańba  oszmiańskie 
Viwat!  —  krzyknęli  wszyscy  jednyi 
tatów  dały  się  slyszść  glosy : 
tto  krzyczy? 
)iabeł  wenecki. 
ur  z  Borowiczek, 
aki  mi  do  komendy! 
'anie  Seneka,  czy  wsiadać? 
'anie  Gintowt !  a  jak  tam  ?  ty  proi 
^zekaj-no!  jeszcze  słowo  1 
Jój!  niech  go  diabli! 
i.ni  kosteczki  zeń  nie  zostanie !  —  i 
ani  jedno  Ave  nie  przeminęło,  kie 

h,  a  Jur  na  siwym  ogrortinym  ogierze,  szalał  tędy  owędy 
o  porządku  waszmość  panów  braci  i  dobrodziejów, 
s  konie  dwa  osiodłane  i  całkiem   gotowe   stały    przy  sto- 
stronie  i  trzymał  je  tam  Węgrzynek,  więc   ja    t6t    zbliży- 
o  nich  i  kiedym  władnie  myślał  nad  tćm,    czy  mam  Zosi 
iłować  rączki  przed  odjazdem,  czy  uniknąć  łez  i  czułości, 
rnania  odjechać,  rzecze  do  mnie  Węgrzynek: 
'anna  stoi  ze  starym  jegomościa  w  ganku  i  prosi,  aby  pan 
widział  koniecznie, 
'róciłem    się   więc  od  koni  i  poszedłem  w  ganek,  a  stary 

ió}  Nieczujo !  zniknęleś  gdzieś  jak  kamfora ;    czy  nie  my- 
lawet  pożegnać? 

Vszakże2  da  Bóg  za  kilka  godzin  znowu  się  powitam} 
'atrzaj-że,  —  rzecze  stary,  —  to  on  naprawdę  myślał 
ia  odjechać.  A  przecież  to  wojna,  mosanie!  Kto  wit 
t  zapisano,  a  i  tak  jeszcze  chciałem  ci  co  powiedzióć. 
ział  Jur  z  Borowiczek  z  Gintowtem,  to  dobrze,  bo  to 
nur;  ale  szlachta  się  trochę  popiła,  uważaj  tam  z  ł 
teby  się  ta  hołota  gdzie  nie  pogubiła  po  drodze.  Oj 
i  na  oszmiańską  jul  termin  przyszedł, 
i.le  niechno  jegomość  już  się  spuści  na  nas;  choćby 
erzymy  i  panią  stolnikową  na  rękach  tu  przyniesiemj 
ilój  Nieczujo!  —  zawołał  dziadek  rozczulony  i  nachyl 
nie,  —  rób  jak  możesz.  Niech  cię  Bóg  prowadzi,  mój  s] 
ra:  mój  synu!  zaraz  mnie  pochwyciły  za  serce,  rzuci 
do  nóg  dziadkowi  i  łzy  mi  się  w  oczach  zakręciły;  d< 
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goż  Zosia  jeszcze,  rozpłakawszy  się  tak2e   i  chusteczkę   ti 
przed  oczyma,  wyłkała  do  mnie: 

—  Panie  Marcinie!  powró<i  nam  mamę  a  za  niewotni 
dp  niego  do  śmierci! 

Na  te  słowa  kiedy  to  ryknę  sobie  w  głos  basem, 
dyszkantem,  szczęście  że  panowie  bracia  niebardzo  byli 
Jurowśj  komendzie  i  ztąd  był  gwar  wielki  jeszcze  i  hałas 
płacz  pewnoby  był  przez  wszystkich  słyszany.  Ale  tak  i 
snym  głosem  ocucony  zebrałem  się  i  ścisnąwszy  jeszcze 
rączkę,  skoczyłem  na  koń  i  wraz  z  Węgrzynkiem  pomiesi 
ze  sprawiającą  się  w  krótkie  szeregi  szlachtą. 

Kiedyśmy  wyjechali  i  zaraz  za  bramą  sprawili  się  r 
zrazu  tylko  krzaczyskami  i  karłowatą  brzeziną  otoczoną, 
księżyc  pełny  dobył  się  na  niebo,  ale  taki  byt  krwawy,  t 
wony,  że  zawiesiwszy  się  nad  czamemi  borami,  wygląd 
słońce  wypalone  i  gasnące  nad  Litwą.  Potśm  wyjechał  i 
i  jeszcze  wyźśj,  a  tak  jeszcze  wyjaśniał  i  wybielał,  że  rc 
sotne  światło  jego  odbijając  ziemia,  zdawała  się  kobiercem 
w  srćbme  dzianym  desenie.  Nakoniec  wyszedł  na  sam  śri 
bieskiego  sklepienia  i  lejąc  coraz  obfitsze  białego  światła  i 
zdało  się  że  stanął  tak  i  czekad  łiędzie,  póki  nie  powrócin 
prawy. 

A  my,  sprawiwszy  się  w  takie  szeregi,  jakie  się  na  n: 
drodze  pomieścić  mogły,  ciągniemy  sobie  truchtem  dal^ 
Na  przodzie  jedzie  starszyzna,  więc  Gintowt,  więc  Żaba 
kilku  jeszcze  siwowłosych,  których  nazwiska,  ile  że  litews 
dziwne  a  krótkie,  dawno  mi  jui  wyleciały  z  pamięci. 

Za  nimi  w  piśrwszych  szeregach  posuwa  się  szlachta 
dniejsza,  a  po  słu-zydłach  młodzież,  która  ognistsza  i  ra< 
prędko  zblizka  obaczyć  jako  smakuje  bitwa;  dalój  pospolita 
z  zagonów,  a  nakoniec  tałałajstwo  na  chudych  szkapach, 
okulbaczonych,  wszyscy  pijani  serdecznie,  gwarzący  głośn 
Żający  się  srodze  i  z  pachołkami  a  gawiedzią  w  czambuł  z 

Ja.  jako  obcy  pomiędzy  nimi,  ieby  mnie  kto  nie 
o  chęć  burmistrzowania  na  cudzój  ziemi,  jechałem  z  Węg 
moim  na  samym  końcu,  ale  ani  dwóch  stajań  nie  zrobiłe 
do  mnie  przygalopował  Jur  z  Borowiczek  z  drugim  jeszc. 
siś  młokosikiem,  którzy  to  lubią  wieszać  się  przy  starszych 
jeszcze  nie  uczyniwszy  i  żadnego  dowodu  ani  ręki  ani  g 
dawszy,  zaraz  już  coś  więcój  znaczyć  nad  innych,  i  obadv 
przy  mnie. 
'  —  Kto  tu  się  wlecze  na  szarym  końcu?  —  rzecze  Jur 

dżając  do  mnie  i  opatrując  mnie  bliżśj. 

—  To  ja,  panie  bracie  —  odpowiedziałem  —  nie  che 
przód  wysuwać  przed  Litwą,  żeby  mnie  Litwini  nie  posą<i 
tjo  i  tak  już  słyszy  się  niejedno  i  puszcza  pomimo  ucha,  a  j 
dzie  do  bitwy,  to  już  ja  się  znajdę  na  przedzie. 
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—  Masz  waszmość  prawdę:  w 
ostatni,  oto  żołnierz  jak  trzeba,  a  t 
pojadę. 

—  Proszę,  proszę  —  rzekłem  - 
kompanii,  to  nie  przyjmuję  tśj  grzea 
bniejszy  i;a  przedzie.  —  A  on  na  to : 

—  Radbym  mówić  że  dla  kom] 
moje  właściwe  miejsce. 

—  A  to  na  co? 

—  Na  co?  niebawem  to  waszmo 
Ledwie  co  tych   słów  dopowiei 

2  szarego  końca,  już  od  niejakićj  chwili  pozostając  po  trochę,  skrę- 
ciło nagle  na  lewo  i  zniknęło  między  jelniklem.  W  tymie  momen- 
cie spiął  Jur  konia  i  krzyknąwszy:  Oho!  juź?  —  skoczy!  za  nimi 
i  zaraz  im  drogę  zajechał.  Myśmy  posunęli  się  za  nim. 

~-  Panowie  bracia!  —  wołał  on  do  tych  dwóch  zatrzymanych 
przez  siebie  —  ftigas  cbrustasi  fe!  to  nieładnie. 

—  My  nie...  my  tego...  ja  tylko  tak...  jąkali  oni  jeden  za  dru- 
gim, zmieszawszy  się  setnie. 

—  No,  ja  widzę  źe  to  nic,  ie  waszmość  tylko  tak  —  odpo- 
wiedział Jur  na  to  —  ale  jednakże  to  nieładnie;  niechno  waszmośtf 
nazad  się  wsuną  w  szeregi,  bo  my  nim  uderzymy  na  zamek,  to 
piśrwśj  przecie  staniemy  i  obliczymy  się,  a  pan  Gintowt  ma  wszyst- 
kich spisanych, 

—  Co  u  diabła!  popisał  nas?  —  rzekł  jeden. 

—  Ba!  popisał,  panie  bracie,  chyba  wracajmy;  —  odpowiedział 
!  zwróciwszy  konie,  wjechali  obadwa  do  szerego  mrucząc  sobie  coś 
z  litewska  pod  nosem. 

—  Będzie  tu  złego  więcój  —  rzekł  do  mnie  Jur,  kiedyśmy 
dawnym  ładem  postępowali  dalćj. 

Jakoż  zaraz  się  to  potwierdziło,  bo  znowu  niebawem  dw. 
wymknęło  się  w  jelnik,  a  kiedyśmy  ich  zgonili,  pokazało  się 
obadwa  byli  szczćrzy  bodwinkowie  z  pod  samćj  Oszmiany.  Jedna 
nie  mogę  powiedzieć,  żeby  dużo  było  tego  gubienia  się  po  drot 
bo  koniec  końców  tylko  trzech  nam  uciekło. 

Zegarek  mój  kieszonkowy  pokazywał  jedónastą  godzinę,  kit 
Jur  rzecze  do  mnie: 

—  Kiedy  wyjedziemy  za  las,  popatrz  waszmość  na  lewo,  o 
czysz  zamek  Murdeliona.  I  w  samej  rzeczy  ledwieśmy  wyjęci 
za  las,  zaraz  się  tak  przecudny  a  dziwny  przed  naszemi  oczy 
roztoczył  widok,  że  go  podobno  do  śmierci  nie  zapomnę.  Wi( 
ten  oto  poczynał  się  piękną  równiną,  która  była  tak  lekką  a  bi 
mgłą  nakrj'ta,  jak  gdyby  ją  kto  delikatnym  nakrył  muślinem.  M 
ta  im  dalćj,  tóm  się  wydawała  gęściejszą  i  bielszą  i  tóm  pod 
silą  się  wyżój,  a  nakoniec  tak  wysoko,  że  aż  sobą  zakrywała  o; 
tni  kres  nieba ;  a  wsiąkając  w  delikatne  swe  fałdy  sróbme  świa 
księżyca,  dozwalała  zarazem  przez  siebie  widzićd  rój  gwiazdek  I 
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dawych,  niby  w  niśj  utopionych  i  konających.  Na  taki^m  tle 
po  lewój  stronie  nad  wzgórzem  rysował  się  zamek  czarny, 
jednakże  tylko  wierzchnie  mury  i  niewysokie  zębate  a  I 
zarośnięte  już  baszty,  widne  byiy  naszemu  oku ;  reszta  zam 
była  w  mgle  zatopiona.  Na  tych  murach  i  basztach  wii 
wyraźnie  jakichś  ludzi  kręcących  się  tam  i  sam,  którzy 
wni^j  nam  wyglądali,  ile  ie  niektórzy  z  nich  trzymali  jakieś  lo' 
lone,  albo  latarnie  w  rękach,  i  z  niemi  się  snuli.  Zresztą  jesz 
w  kilku  oknach  zamkowych  widać  było  światło  jaskraw; 
mgła  grubsza  niczego  już  dojrzść  nie  dozwalała. 

Ujrzawszy  to,  zatrzymałem  konia  i  przypatrywałem 
dziwnemu  widowisku,  a  im  dlużćj  się  przypatrywałem, 
wniejsze  mi  się  naciskały  myśli  i  uczucia,  bo  to  co  widzia 
zaio  mi  się  domyślać  raczśj  jakiegoś  zaczarowanego  dobrycl 
mieszkania,  niżeli  diabelskiego  siedliska.  Ale  niebawem  v 
dzony  zostałem  z  błędu,  bo  w  tejże  chwili  krzyk  głośn; 
słyszeć  na  murach ,  czerwone  światełko  mignęło  jaśniej  i 
baszcie,  trzy  strzały  działowe  zatrzęsły  ziemią  i  powietn 
kule  zaświstały  koto  nas,  a  jedna  z  nich  o  kilka  kroków  1; 
mnie  roztrzasłcata  wraz  z  koniem  owego  młokosika,  któr 
wolnie  adjulantowal  Jur  owi. 

Takie  przywitanie,  przez  najbojailiwszych  nawet  nii 
wane,  zrobiło  efekt  należyty. 

I  warto  było  widziócS  jura  z  Boro\viczek  natenczas,  jj 
bytą  szablą  rzucił  się  przed  front  pierwszych  szeregów;  w. 
widzióć  Gintowta  starego,  który  odmłodniawszy  o  lat  dw 
stal  na  przedzie  jak  rycerz  prawdziwy;  ba!  warto  bp  i  było  w 
huiiec  cały,  który,  pozbywszy  się  trzech  tchórzów  ze  swoit 
gów,  na  odgłos  strzałów  zatrząsł  się  cały  i  dobywszy  jedi 
szaljel,  stanął  nietylko  gotowy,  ale  pojedynczemi  końmi  ni 
przód  wysadzał,  i  ^^vał  się,  jakgdyby  każde  mrugnienie  i 
dla  niego  godziną. 

Kiedy  się  slyszśó  dały  one  trzy  strzały  działowe  i 
z  nich  ustrzelony  został  on  młody  Litwinek,  skoczył  Jur  : 
przed  front  hufcu  i  dobywszy  szabli,  wielkim  głosem  zaw 

-^  Krew  już  płynie!  po  żołniórsku  ten  diabeł  nas  ^ 
powiódzmyż  mu  po  żołniórsku!  —  Gintowt  zaś  z  wojój  st 
wtórzył : 

—  Pomnijcie  na  to,  że  ja  tam  każdą  dziurę  znam  v 
kiedy  uderzycie,  wprost  za  mną,  z  przyzwoitym  impetem, 
z  głowy  żadnemu  z  nas  nie  upadniel... 

I  coś  tam  jeszcze  podobno  perorował  pan  Gintowt,  a 
sem  Jur  z  Borowiczek  i  jeszcze  kilku  innych  co  przedi 
a  żołnierki  z  lat  dawnych  świadomych,  rzucili  się  to  na  lev 
dlo,  to  na  prawe,  to  na  tył,  aby  w  szyk  liojowy  posprawiad 

Ja  z  Węgrzynkiem   i  onym  nieboszczykiem  rozerwi 
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dwoje  stałem   zrazu   z  tyłu   za  całym  hufcem,   ale  gdym  usłyszał 
głosy  komendy,  rzekłem  do  Węgrzynka: 

—  Janczi!  pamiętajże  sprawić  się  dobrze,  bo  zucłi  jesteś  w  go- 
spodacli  i  dobrze  się  sprawujesz  z  liołotą,  ale  to  wszystko  za  nic* 
kiedy  rzecz  pokpisz  ze  szlachtą. 

—  Wielmożny  panie!  —  rzecze  on  na  to  —  mnie  aż  dusza 
się  śmieje.  Wszystko  dobrze  będzie. 

—  Pamiętajże  —  rzekłem  jeszcze  —  trzymać  się  mnie  nieda* 
leko,  a  przy  pierwszym  sturmie  nie  wyrywaj  się  bardzo  naprzód^ 
bo  pocztowym  to  nie  przystoi.  Potom  już  bij  gdzie  się  podoba.  No, 
w  Imię  Boże!    ' 

Zaszwargotat  coś  jeszcze  mój  Janczi  z  węgierska  i  wjechawszy 
w  kupę,  wwierciliśmy  się  tak,  że  ja  stanęłem  w  piśrwszym,  on 
zaś  tuż  za  mną  w  drugim  szeregu. 

Szeregi  już  były  sprawione,  tylko  jeszcze  ten  i  ów  się  popra- 
wiał na  siodle,  tamten  pistolety  dobywał,  drugi  się  modia  pocłchu, 
a  inny  nawet  szkaplerz  poświęcany  całował;  więc  Gintowt  stary, 
obwiązawszy  prawą  rękę  paskiem  św.  Franciszka  od  omdlenia 
i  kurczów  dla  wiekowych  ludzi  skutecznym,  podniósł  w  niśj  szablę 
do  góry  i  odrzuciwszy  pierwój  Jurowi  słów  parę,  chciał  juź  podo- 
bno w  imię  Boże  zawołać,  ale  w  tymże  momencie  znowu  takież 
trzy  strzały  działowe  zagrzmiały  z  murów  —  jednakże  tym  raz^n 
nic  nam  nie  zaszkodziły,  tylko  mowę  Grintowtowi  przerwały.  Lecz 
gdy  te  strzały  przebrzmiały  a  Jur  z  Borowiczek  stał  już  na  pra- 
wom skrzydle  nieopodal  odemnie,  Grintowt  jeszcze  parę  kroków  ku 
szeregom  postąpił  i  głośno  zawołał: 

—  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Przenajświętszej  Matki  ostrobram- 
skiój  dalej  panowie  bracia!  —  Po  tych  słowach  on  sam  zwrócił 
konia  i  skoczył  piórwszy,  my  zaś  wszyscy  z  okrzykiem:  Jezus,  Ma- 
rya,  Józef,  skoczyliśmy  za  nim  i  zaraz  pędem  z  kopyta. 

Zamek  ów  od  nas  nie  był  dalój  na  trzy  stajań;  fosy  w  koło 
niego  były  pozarastane,  mury  porozwalane  i  tylko  gdzie  niegdzie 
krokwiami  albo  belkami  naprędce  pozakładane,  ale  luki  wszystkie 
były  wielkiemi  kupami  ludzi  poobsadzane,  o  czóm  my  jednak  nic 
a  nic  nie  wiedzieli.  I  kiedyśmy  z  miejsca  ruszyli,  to.lul>o  szeregi 
nasze  były  wyciągnięte  prosto  jak  linie,  w  stu  krokach  wszystkie 
się  rozerwały  i  zrobiło  się  tak,  że  Gintowt  po  staremu  dźgał  na- 
przód, za  nim  zaraz  Jur  z  Borowiczek,  za  Jurem  ja  z  drugim  jakimś 
szlachcicem,  a  za  nami  dopiśro  reszta  gnała  co  konie  mogły  wy- 
skoczyć. Ale  i  tym  porządkiem  nie  biegliśmy  dalój,  jak  drugie 
sto  kroków,  bo  w  trzecich  stu  wszystkich  nas  naczelnych  przesa- 
dził mój  Janczi  —  i  z  takim  impetem  uderzył  w  to  miejsce,  gdzie 
snąć  dawniej  brama  bywała,  ale  teraz  kilka  drzew  tylko  leżało 
i  tłum  ludzi  zbrojnych  stał  z  wystawionemł  przeciwko  nas  spisami, 
że  sam  prawda  wywrócił  się  z  koniem  przez  drzewa,  ale  nam  taki 
rum  zrobił,  że  przez  cały  dziedziniec  nabity  hołotą  przejechaliśmy 
jakby  tylko  przez  łąkę  i  znależlizmy  się  pod  samemi  drzwiami  zam- 
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kowemi.  Tam  się  znalazłszy,  za  przykładem  Gintowta  zaraz  zesko- 
czyliśmy z  koni  i  walimy  prosto  po  wschodacłi  kamiennych  na  gó- 
rę. Jak  się  to  działo,  Bóg  raczy  wiedzióć,  bo,  prawdę  mówiąc  ja 
przynajmniej  w  takich  imprezach  jeszcze  nie  bywałem,  tćm  bardzićj 
tćż  tutaj,  nie  znając  ani  miejscowości,  ani  uloytych  Grintowta  pla- 
nów, o  które  nawet  pytać  nie  było  czasu,  szedłem  jak  ślepy  lub 
pijany;  jedndkźe,  znalazłszy  się  na  wschodach  i  obaczywszy  źenas 
tylko  pięciu  tam  było,  reszta  zaś  wszystka  pozostała  na  dole  a  może 
i  za  murami,  rzeknę  prędko  do  Jura: 

—  Panie  bracie!  pięciu  nas  tylko,  odcięto  nas! 

—  Nie  odcięto,  znam  ja  swych  ludzi!  —  odpowiedział  Jur 
i  wtóm  wpadliśmy  do  sieni  piórwszego  piętra.  Tam  zaraz  na  Gin- 
towta, który  szedł  piórwszy,  uderzyła  kupa  zbrojnych.  Gintowt  się 
odciął  i  zaraz  natarł,  tuź  za  nim  Jur  rzucił  się  jakby  lew  rozdra- 
żniony, a  potom  nuż  my  kiedy  ich  weźmiemy  na  szable,  to  jakby 
orzech  zgryzł  kilku  położyło  się  zaraz,  a  reszta  jak  wymiótł.  Mur- 
deliona  jednak  pomiędzy  nimi  nie  było. 

—  Gdzież  ten  diabeł  wenecki  I  —  zawołał  Jur  na  to,  gdyśmy 
w  sieniach  ostali  sami. 

—  Do  tych  drzwi  walmy! — zawołał  Gintowt,  pokazując  drzwi 
jedne  na  lewo. 

Wtóm  huk  straszny  się  rozległ  po  całym  zamku,  wszystkie 
miuy  zadrżały,  aż  podłoga  pod  nami  zadygotała.  Był  to  ostatni 
strzał  działowy  wydany  z  baszty  zamkowój,  ale  już  to  był  jęk 
śmiertelny  tego  diabelskiego  zamczyska  —  bo  nie  zważając  nic  na 
to,  w  tójże  chwili  rzuciliśmy  się  na  drzwi  pokazane  nam  przez  Gin- 
towta i  uderzyliśmy  w  nie  ramionami.  Drzwi  tylko  trzasnęły  kilka 
razy  pod  naszym  naciskiem,  ale  tóż  i  natychmiast  pękły  i  rozdarł* 
szy  się  w  kilka  części,  wpadły  do  izby.  W  pićrwszćj  izbie  nie  zna- 
leźliśmy nikogo,  tylko  światło  uderzyło  nas  \y  oczy;  ale  równo 
z  łoskotem,  który  za  naszóm  wpadnięciem  rozległ  się  po  salach 
zamkowych,  w  drugiój  czy  w  trzedśj  izbie  dał  się  słyszćć  strzał 
z  pistoletu  i  zaraz  za  nim  krzyk  gwałtowny,  kobiścy,  rozdzierający 
serce.  Na  to  poskoczyliśmy  jeszcze  rączćj  do  drugiśj  izby,  ale 
i  w  tćj  nie  było  nikogo,  tylko  światła  i  światła;  przy  drzwiach  do 
trzeciój  dopićro  jakiś  chłop  zbrojny  zastąpił  nam  drogę  —  ten  od 
Jura  rozpłatan  na  miejscu.  Po  tym  trupie  przebiegliśmy  dalój,  do 
sali  wielkićj,  wysokiój,  z  wązkiemi  gotyckiemi  oknami,  z  mnóstwem 
różnych  drzwi  i  krużganków,  ale  i  tu  nie  było  nikogo,  a  że  drzwi 
było  kilka,  więc  Gintowt  znowu  rzucił  się  naprzód  i  wpadłszy  ra- 
zem z  nami  w  małe  rogowe  drzwiczki,  wwiódł  nas  do  niewielkiego 
pokoju,  w  którym  już  miało  się  oko  na  czóm  zatrzymać.  Na  ziemi 
bowiem  wyciągnięta  jak  długa  leżała  zda  się  już  nieżywa  niewiasta, 
koło  niój  z  rozpierzc^mionemi  włosami,  z  krwią  nabiegłemi  oczyma, 
■  z  twarzą  prawie  tak  czarną  jak  węgiel,  pomieszany,  chwiejący  się, 
I  we  francuzkie  czy  włoskie  koloru  czarnego  suknie  ubrany,  on  sam 
IMurdelio.    U  nóg  jego  na  ziemi,   niedaleko  od  tój  kobióty,  leżała 
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:hwy  i  pistolet   pewno   po   str'j 

am  trzymał  drugi  pistolet  i  ze  * 

zdawał  się  byd  w  onym  fataln^ 

spełniwszy  czyn  rozpaczy  i 

i  głowę   i   zmysły.     Jednakie  J 

erzywszy  do  nas  z  pistoletu,  i\T| 

(ur  rzucił  się  na  niego,  a  jako  i 

na  temlak,  ręką  go  pochwycił  ' 

:,  zawfrfal: 

iertowad  tego  diabła! 

j  tych  słów  domówił,  Murdelio  się  zwinął  jak  w%i, 

rękę   do    samój   kości  i  wyrwawszy  mu  się  z  garśd 

iszczącym   jak   szkło,    który  nie    wiem  czy  miał  za 

lobył  z  zapasa,  rzucił  się  na  nas.    Nasza  wina  była 

i  przytomni,  z  czego  on  korzystając,    najpierw  mnie 

Liszczoną   szablą    stałem  o  parę  kroków,   pchnął  tak 

poniiój  prawego   ramienia,    że   mi  i  pierś  przebił  ał 

d  i  zaraz  powalił  o  ziemię;  potom  Gintowta  srodze 

■zy  i  także  powalił,  a  przez  powalonych  skoczywszy, 

m^,    A  wszystko  to  stało  się   tak  nagle,    że  kiedy 

chta  za  uciekającym  z  pistoletów  strzelili,    to  jeno 

li  potrzaskali. 

Ij  działo,  tego  już  dokładnie  opowiedziśó  nie  umiem, 

ment  cała  gęba  napełniła  się  krwią  i  odszedłem  od 

To  tylko  dla  zaokrąglenia  rzeczy  dopowiem,  że  oaa 

imy  na  ziemi   leżącą  znaleźli  i  zabitą  być  rozumieli, 

iolnikowa,    ale  ani  nawet    draśnięta  nie  była,  tylko 

ichu   przy  pierwszym    Murdeliona   strzale    om 

■zał  Murdelio  puścił  do  nićj,  czy  przez  prędko 

itenczas  w  piśrwszój  izbie  dopióro   będących,  i 

można  było  dowiedziśd, 

asza,  powstrzymana  przez  owę  hołotę  w  dzied; 

ile,    ale  hołota    nicpotćm,   jednakże  naszych  li 

h  i  kilkunastu  ranionych,  pomiędzy  tymi  i  Węgr; 

,k  był   skłuty  i  potłuczony,    że  jego  powrócen 

iwnój  fantazyi  za  cud  Pana  Boga  trzeba  było 

aś  nasieczono  bez  tiku. 

t,   po    zniknieniu  jego  z  onój    izby  naroinój,  lu 

ziało:    przechowai-Ii  on  się  gdzie  w  jakićj  ptw 

m  podziemnym  wychodem  na  czyste  pole,  a  c 

k   potćm   jeszcze   się   na  swym  zamku  pokaza 

ką   na  wieki,    a  zarazem  i  iródłem   do  wielu  ' 

3 o  dziś  dnia  opowiadają  sobie  w  tych  okoltcaa 

■zyscy,  a  mianowicie  pani  stolnikowa,  wystras 

i,  jakby  ją  z  trumny  wyjęto,  ja  srodze  ranny  i 

z  rozplataną  gębą  i  wąsem  odciętym,  i  reszta  { 

iadzani  na  wozy  i  otoczeni  mało  co  przetrzebić 
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hufcem  naszym  na  koniach,  jeszcze  śród  demnćj  nocy  wyruszyliśmy 
z  zamkowego  dziedzińca,  a  właśnie  słońce  poranne  pićrwszemi  pro- 
mieniami swemi  złociło  jasno  zielone  łęki  i  pola  i  ^siącami  tęczo- 
wych blasków  igrało  w  każdój  kropelce  rosy,  kiedyśmy  stanęli 
przed  obrazem  Matki  Najświętszój  Ostrobramskiśj,  wiszącój  nad 
gankiem  dziadkowego  dworku,  i  tam  witani  byli  łzami  i  mdłościa- 
mi, i  okrzykami  radości,  pomiaszanemi  ze  sobą. 


XIV 


ył  miesiąc  sierpień  na  niebie  i  na  ziemi.  Słońce  letnie, 
oje  ogniste  promienie  pionowo  na  ziemię,  powyctskało 
z  krzewów  i  roślin ;  zboża  jedne  już  zżęte  stały  w  pół- 
jIu  ,  dnt^e  dojrzćwaty  co  dzień,  co  godzina,  co  cliwila; 
wszy  obficie,  gięły  się  pod  ciężarami  owoców  i  rozno- 
'oń  po  powietrzu,  jarzyny  już  schnąć  poczynały  po 
miał  groch  niedawno  jeszcze  zielony  i  upadał 
wićrały  się  same  od  siebie  strączki  różnoba 
i  się  włóknem    i  uwiędłe  opuszcz^a  liście    ' 

tylko  burak  jeden,  poczerwieniawszy  na  liśi 
urarzy,  chwiał  się  na  wietrze,  lecz  potężnie  ti 
tactwo  błotne,  wzmógłszy  się  we  dwójnasól 
i  oblawszy  się  pięknie,  wabiło  do  siebie  n 
!  dudka  i  rybitwy,  niby  przedniej  straży  węd 
,    bociany  poczęły  się   zbiórać    na  nizldch   ł 

aby  się  Q  podróży  naradzić,  już  po  otawisl 
inemi  końmi  trawiły  koniuchy,  ba  już  i  płxi( 

pokazywać  się  w  polu,  aby  Św.  Bartłomiej 
emię  i  przyjął  w  opiekę  swoje  pierwszy  zasiĆT 
mi  jednego  kroku  nie  dałem  z  łóżka. 
Irtórą  mi  w  dzień    zajazdu    zadał  był  Murdi 

i  nie  szćrokióm  uczjmiona  żelazem,  w  żadt 
nie  dawała  zagoić;  lekarze  aż  zachodzili  w  gi 
obie  rady,  powiadali  że  sztylet  być  musif 
bezpieczeństwa  nie  było:  w  sierpniu  już  naw 
la  pión,vsze  dni  września  wyzdrowienie  zupei 
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na  nich  znowu  nie  nalegałem  tak  bardzo,  słaboid  ta  bow 
niewielkich  boleściach  a  ustawicznym  siedzeniu  Zosi  prz 
łóżku  nietylko  nie  była  mi  nadto  przykrą,  ale  owszem 
i  będzie  jedną  z  najpiękniejszych  chwil  mego  życia.  Tćm 
jemniejsze  były  mi  one  chwile  mego  w  domu  dziadkowym 
ile  że  poczciwe  Litwiny,  przekonawszy  się  z  łaski  swojćj 
zajazdu  dowodnie,  że  nie  jestem  niegodnym  ich  przyjaźni 
wości,  nie  zaniedbywali  mnie  ile  możności  jak  najczęściej  m 
a  że  to  u  nich  umysł  także  wesoły  i  do  swawoli  skory,  i 
miał  dawną  pod  spichrzem  piwnicę,  którą  teraz  dla  pan< 
na  ścieżaj  otworzył ,  więc  i  nieraz  tak  było,  że  w  moim  pc 
przy  mojóm  łóżku  gwar  był  jak  przy  szynkwasie  —  albo 
był  dobrój  myśli,  Węgrzynkowi  mojemu,  który  pomimo  r 
nastu  i  ciężkiego  pobicia,  dawno  już  był  wyzdrowiał,  za 
spełniać  kazałem.  I  nie  krzywiła  się  szlachta  na  to,  bo 
dobrze  że  Węgrzynek  jest  szlachcic,  a  choćby  nim  nie 
fantazya  jego,  z  którą  nad  wszystkich  piśrwszy  na  zamel 
liona  uderzył,  wartą  była  szlachectwa. 

Załuiwom  onym ,  które  się  w  moim  odbywały  pokoju 
towarzyszył    statecznie    i   pił   równo    z   drugimi    a   może 
a  kiedy    wpadł    w  dobry  humor,    to  powiadał   szlachcie 
cach  i  d^adach  rzeczy  takie,  że  go  słuchali  jak  gdyby  wie 
proroka. 

Gintowt  stary  z  czerwoną  przez  twarz  pręgą  i  po 
podciętemi  wąsami  ledwie  nie  codziennie  do  nas  przyjeżdża 
wożąc  ze  sobą  prawie  zawsze  takich,  którzy  przy  zajeździe 
codziennie  temi  samemi  słowy  opowiadał  im  szćroko  i  d- 
bokość  i  dowcip  cnych  przez  niegoż  samego  wymyślonycl 
nanych  planów,  których  skutkiem  było  ubieżenie  diatwLski 
czyska  i  wydobycie  ze  szponów  szatańskich  pani  stolnik 
brodzićjki,  którśj  rączki  całował. 

Ale  pani  stolnikowa  nie  często  pokazywała  się  u  mni 
mniśj  jeszcze  gościom,  a  będąc  ustawicznie  smutną  i  c; 
czącą,  niemało  nanudziła  się  dziadka,  aby  z  Litwy  wyjeżi 
powracać  już  do  Żwiemika,  tylko  teraz  znów  na  Wołyń 
szkać,  we  wsi  onćj,  którą  tam  miała.  Dziadek  protesi 
przeciw  temu,  a  nawet  kiedy  tego  potrzeba  była,  mawi£ 
surowo  i  ostro: 

—  Dajno  mnie  pokój  z  tym  twoim  wyjazdem !  Pan  : 
dobroć  swoje  najwyższą  prawie  cudem  mnie  wródł  na  L 
wnie  nie  po  co  innego,  tylko  po  to,  ażebym  kości  mo; 
przy  ojcach,  a  ona  mnie  każe  wlec  się  aż  gdzieś  na  Wd 

I  w  ogóle  można  powiedzieć,    że  po  powrocie   stolr 
zamku,    dziadek    cale    inaczej    z  nią   się    otK:hodzit    niż 
czemu    tak  było    i  co  się  tam  zresztą  działo    w  sercu    t^ 
gdzie  były  j6j  uczucia,  gdzie  myśli  —  nikt  się  nie  dowied 
raz,  ni  potćm. 
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mojśj  siostry  śród  słabości  pisa 
n  sposób,  te  Zosia  przez  łaskę  : 
towałem,  a  na  końcu,  jako  pra'' 
em  krzyż  święty  miasto  mego  pi 

jeden  list  napisała,  w  którjon  i 
ażurów  nie  wrócił,  bomu  moje 
ret  kto  wiś  czy  tak  nie  wypadn 
iViednia,  aby  się  osobiście  rzu 
puszczenie  w  niepamięć  mojego 
iemika   pisano  nam  kilka  razy, 

legliśmy  z  Zuzinycłi  listów;   zda' _., ,   __ 

(trzeby  łamania  sobie  głowy  nad  jśj  łiazgraniną,  Ijo  cót 
,ogła  donosió?  tego  jednego  jśj  tylko  zapomnieć  nie  mo- 

żadnym  liście  ani  słowa  nie  wspominała  o  mnie,  a  na- 
cażdym  dopytywała  się  o  Lgockiego,  czy  już  jest  u  nas, 
;zny  jest  w  swycli  sentymentach.  A  tymczasem  o  Lgo- 
ch    zaginął;    po  wyjeidzie   swoim    z  Tamowa    przepadł 

w  wodzie    i  nikt  nie  wiedział    nic   o  nim    ani  tam,  ant 

w  zupełnej  prawie  niewiadomości  tego,  co  się  tam  działo 
i  rodzinacli  naszych,  spędzaliśmy  dnie  jeden  za  drugim, 

u  siebie  życzliwych  dla  nas  Litwinów,  słucłiając  ich  ga- 
ik okolicznych  i  niewiele  myśląc  o  jutrze. 
pi4ro   jakoś  w  ostatnich   dniach  sierpnia,    kiedy  ja  jui, 
•anę  moje  zupełnie,    tylko  osłabiony   jeszcze   cokolwiek, 
[echodzić  się  po  pokoju,  a  nawet  we  dnie  pogodne  prze- 
iię    po  dziedzińcu  —  dnia  jednego  po  południu ,    ki( 
całym  domem   i  kilkoma  gośćmi    zasiedliśmy    w  gai 
ny    tylko    po  kilka   razy    już    wymłócone    opowiada 
ieoia,  nowy  gość  nam  zajechał  w  dziedziniec   Wjeżd 
źro  w  bramę,  uznaliśmy  wszyscy  jednogłośnie  za  koj 

stron  dalszych  przybywającego,  bo  jeszcze  przed  bra 
i  fomalów  jadących  w  pole  o  coś  rozpytywał,  a  kie 
i  zajechał,    sprawdziło  się  nasze   domniemywanie   ja^ 

bo  to  był  szwagier  mój  Michałowski, 
'łem    tedy  do  niego,   witając   serdecznie,    a  on  mnie 
Prezentowałem   go   potom   dziadkowi,    Zosi    i  gościo 
cy  okazali  mu  cześć  należną  i  życzliwość;  jedni  dla  mi 

niego  samego,  bo  przy  wcale  jeszcze  młodym  wie 
Ika  powaga  była  w  tym  mężu,  i  taka  jakaś  umiejętn< 
ludzi  dla  siebie,  że  niektórych  jednóm  wejrzeniem, 
la  otiojętnemi  słowy,  czynił  sobie  przyjaciółmi  na  wie 
I  stolnDcowa,  kiedym  go  zaraz  zaprowadził  do  jćj  j 
fiem   dlaczego    witała  go  obojętnie    i  zimno,    a  nav 

się,  że  podczas  prezentacyi  taki  się  wyraz  wymaloi) 
sy,  jak  gdyby  zgota  niechętna  była  jego  przybyciu.  , 
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koi  potwierdziło  to  się  niebawem,  bo  kiedyśmy  uniSj  usiedli. 
kilka  słów  z  nią  wymienić,  rzekła  ona  do  niego: 

—  Wielka  przyjaźń  musi  wiązać  waszmośĆ  z  panem 
kiedy  aż  o  tyle  mil  przybyłeś,  ażeby  go  nawiedzić. 

Michałowski  dał  jćj  zaraz  delikatnie  do  poznania  ni 
ność  takiój  uwagi,  mówiąc  zwolna  a  wyrainie: 

—  Jestem  rodzonym  szwagrem  pan  Marcina. 

Po  tej  odpowiedzi  i  kilku  innycłi  jeszcze  cale  obojęt 
wacłi,  zrobiło  się  jeszcze  gorzej,  bo  pani  stolnikowa  spyta 

—  Waszmosć  pan  jechałeś  tu  na  Warszawę  i  Grodi 

—  Tak  jest,  pani  dobrodziójko  —  odpowiedział  Miel 
a  ona  na  to: 

—  A  nie  słyszałeś  pan  co  na  drodze  o  jmć  panu  '. 
który  się  tutaj  do  nas  puścił  z  Mazurów  i  do  dziś  ćius 
masz? 

—  Ja  całkiem  nie  znam  pana  Lgockiego  —  odpowie 
szwagier,    znacząco   spozierając    na  mnie  —  i  nic    o  nim 


A  mnie  aż  się  oddech  zaparł  na  takie  zapytanie; 
bowiem  ju2  było,  że  nie  posiadam  łaski  u  matki  Zosinćj 
nawet,  bo  czyż  to  dobre  i  czułe  serce  być  mogło,  które 
się  do  wdzięczności  za  tyle  moich  poświęceń?  I  smutno 
zrobiło  w  onój  chwili,  byłbym  płakał  z  żalu.  Jakoż  pozi 
raz  Michałowski,  co  się  działo  we  mnie,  i  urwał  natycht 
mowę,  a  ekskuzując  się  tóm,  że  ma  zemną  o  \vielu  waźi 
czach  do  pomówienia,  powstał  i  wyprowadził  się  ze  mną 
osobnej,  na  drugą  stronę.     Tam  wszedłszy,  rzekł  zaraz  d< 

—  Cóż  to  jest  za  kobióta?  jak  mnie  Bóg  mity,  ja 
a  nic  nie  rozumiem. 

—  Panie  bracie  —  rzekłem  ja  na  to  —  o  tśm  będzien 
wiać  pozniój  i  zapewne  szćroko  i  długo;  ale  teraz  mui 
opowiedzieć,  co  się  tam  ze  mną  dzieje  w  Tarnowie  i  v 
bo  już  ginę  z  niecierpliwości.  Po  twojśj  minie  uważam,  i 
bardzo  dobrze. 

—  I  owszem  —  rzekł  on  stanowczo  —  jak  po  nieszi 
bardzo  dobrze.  Proces  twój  całkiem  załatwiony;  możes 
i  dziś  wracać  do  domu. 

—  Jakże  to?  jakim  sposobem?  któż  głównie  pomógł? 

—  Pan  Bóg  pomógł,  jak  zawsze — odpowiedzi^  Mic 
Słuchajże,  to  ci  opowiem.  Przyjechawszy  do  Tamowa, 
szukałem  Konopkę  i  Stojowskiego,  od  nich  bowiem  che 
najpiórw  dowiedzićć,  ażali  twojój  ucieczki  z  kałauzu  niśi 
złych  skutków.  Jakoż  dowiedziałem  się,  że  nietylko  niśi 
żadnych  złych  skutków,  ale  prócz  tych,  którzy  tę  rzecz 
wali,  nikt  nawet  właściwie  nie  wió,  co  to  i  jak  to  było. 
co  się  tyczy  tego  aktu,  władza  tarnowska  sama  nie  wió  ( 
zumióć  i  kogo  o  to  oskarżać   i  dlatego  nic  poczynać  nie  i 
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—  Tak  to  sie  staiol  —  zawołałem  uradowany  - 
Bogu  będzie  chwj^a  za  to  na  wieki;  bo  przyznam  i 
to  daleko  więcćj  niepokoiło,    niż  obawa    o  Mebie  s. 

__Ł____-_. ladnie  w  jakie  nieszczęście  i  przyjdzie  m 

3ku,  czy  z  własnćj  przyczyny,  to  mniej 
wszystko  się  jakoś  przeniesie;  ale  chcący 
gich  w  nieszczęście  i  widzieć  lub  wied 
ja,  to  oni  byliby  spokojni  i  szczęśliwi 
lardzo  boleśnie.  Chwała2  Bogu  jeszcze 
}wiadaj2e  dalśj. 

ł  uspokoiwszy  się  z  ust  Konopki  i  Stojowskiego  o  to, 
ważnym  było  w  sobie,  ale  stanowczy  wjrfyw  wywićraiS 
voję  sprawę,  długo  rozpatrywałem  i  ich  i  inną  szlachtę 
ctóra  wszystka  dobrze  ci  życzy,  jak  stoi  twój  proces 
m  z  twojćj  strony  uczynić  można.  Ale  to  wszysfto 
ne,  nikt  nic  nie  wiedział,  nikt  tćż  żadnśj  rady  da^  nie 
y  wypytywaliśmy  oficerów  tamtejszój  załogi,  co  oni 
t6j  rzeczy.  Oni  za^  powiadali,  że  po  twojój  ucieczce 
3  przepadło,  a  nawet  że  z  tego  kontenci  są  twoi  sę- 
podobno  się  pośpieszyli  cokolwiek  i  bez  wyższego  roz- 
zęli  śledztwo  z  tobą;  jakoż  jeszcze  przed  twoją  ucieczką 
■  kłopocie  z  przyczyny  niepotrzebnój  swśj  gorliwośct... 
i  się  to  podobnćm  do  prawdy,  i  bądi  co  bądi,  postano- 
pójś<!  do  prefekta  i  plackomendanta.  Ale  tymczasem 
się  ów  baron  Holmfels,  o  którym  mi  powiadałeś,  że 
a,ł  w  więzieniu,  a  który,  mówiąc  nawiasem,  co  drugi 
s  bywa  w  Strzegocicach  i  formalnie  konkuruje  o  pannę 

,to?  a  Konopka? 

Konopka  już  dawno  zrezygnował!...  ale  słuchajże  dalej. 
[olmfeU,  człek  światowy  i  grzeczny  a  tobie  bardzo  ży- 
idawszy  ze  mną  jaką  godzinę,  także  mnie  doradził  że- 
jzedł  do  prefekta.  Więc  poszedłem.  Prefekt  przyjął 
mie,  prosił  siedzićd,  nagadał  mi  dużo  ładnych  rzeczy, 
jrczy  ciebie,  powiedział  mi  testowa: — „Kiedy  pan  Nie- 
tął,  to  dobrze  dla  niego,  ale  na  żaden  sposób  nie  może 
na  tćm,  bo  my  go  musimy  poszukiwać  sądownie,  a  kiedy 
my,  to  proces  pójdzie  swoją  drogą.  MUoby  mnie  było 
^t  paou  o  tśj  sprawie  inną  dać  wiadomość,  ale  na  nie- 
:  ja  tu  sam  nie  decyduję,  tylko  litera  prawa,"  —  Pyta- 
f.  ażaliby  nie  dobrze  było,  gdybym  ^ę  udał  o  łaskę  do 
wiedział:  że  łaska  od  tronu  nie  może  nastąpić  pićrwćj, 
ińe  osądzony  i  kara  nie  będzie  oznaczona,  tK>  tak  cóż 
i  cesarzowa-królowa?  —  Poszedłem  potśm  do  plackomen- 
1  mi  to  samo  powiedział,  tylko  na  końcu  dod^:  —  „Ol' 
Mieczują  wróci  do  siebie  na  wieś  i  cicho  siedzi,  kto  go 
niepokoił."  —  Kiedym  to  opowiedział  Holmfelsowi,  rzekł 
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tenże:  —  „Wszystko  to  by<5  może,  jednak  ja  nie  radzę  powracać. 
Co  się  zaś  tyczy  łaski,  to  fałsz  jest,  co  mówi  prefekt.  Prawda  że 
cesarzowa-królowa  nie  może  przebaczyć,  nie  wiedząc* co  ma  prze- 
baczyć; ale  może  wydać  rozkaz  do  urzędów,  ażeby  rzecz  ta  była 
puszczoną  w  zapomnienie.  Tu  już  coś  przyszło  z  Wiednia  wzglę- 
dem tój  sprawy;  dzisiaj  mi  o  tóm  powiadano,  ale  nie  mogłem  się 
jeszcze  dowiedzićć  co  właściwie.  Słuchaj  waszmość:  jedź  teraz  do 
Bobrki  i  opatrz  tam  gospodarstwo  pana  Marcina;  ja  tu  tymczasem 
się  dowiem  o  wszystkich  szczegółach  tego  procesu,  a  kiedy  wró- 
cisz, podamy  prośbę  do  tronu  a  ja  wskażę  waszmości  drogę  do 
skutecznych  instancyj.  A  choćby  ci  przyszło  i  samemu  pojechać  do 
Wiednia,  to  i  to  nie  wielka  już  rzecz.  Już  my  to  jakoś  zrobimy.", — 
Tedy  usłuchałem  Holmfelsa  i  pojechałem  do  Bobrki,  a  kiedym 
powrócił,  cała  rzecz  już  była  gotowa.  Baron  dał  mi  odpis  wiedeń- 
skiego rozkazu,  w  którym  wyraźnie  stoi,  żeby  rzecz  ta  była  pu- 
szczoną w  niepamięć — i  oto  go  masz. 

To  mówiąc,  Michałowski  dobył  papiór  z  zanadrza  i  oddał  mnie 
w  ręce.  Rozwinęłem  go  prędko,  aby  przeczytać,  ale  powstrzyma- 
łem się  jeszcze  prędzćj,  dekret  ten  bowiem  był  po  niemiecku  pi- 
sany. Tedy  i  bez  czytania  dokumentu  rzuciłem  się  jemu  w  ramiona, 
dziękując  serdecznie  za  tyle  trudów,  które  poniósł  dla  mojój  sprawy. 
On  atoli,  oddawszy  mnie  moje  uściśnienia  po  bratersku,  rzekł 
zaraz : 

—  Dał  nam  Pan  Bóg  wybrnąć  z  jednego  nieszczęścia,  niecłiźe 
jego  Imię  święte  l)ędzie  pochwalone  na  wieki !  Ale  zamiast  zbytnią 
unosić  się  radością,  podobno  lepićj  będzie  zawczasu  pomyślóć,  jakby 
przebrnąć  przez  drugie. 

—  Cóż  to  jest?  —  rzekłem  przerażony,  —  jakież  to  nam  dru- 
gie zagraża  nieszczęście? 

—  Powiedziałem  tobie  jeszcze  u  siebie  w  domu ,  —  rzekł  na 
to  Krzysztof,  —  że  konkiu*  taki,  jaki  ty  rozpoczęłeś  i  teraz  konty- 
nujesz,  należy  uważać  za  małe  nieszczęście.  Teraz,  oglądnąwszy 
tych  ludzi  zblizka  a  nadto  nasłuchawszy  się  na  noclegu  dosyć 
powieści  o  pani  Strzegockiój,  nietylko  nie  zmieniam  mojćj  dawniej- 
szo) opinii,  ale  możebym  jeszcze  do  niój  co  dodać  potrafił.  Wpra- 
wdzie ja  sąd  mój  o  nićj  wydaję  tylko  ze  słów  kilkunastu  z  nią 
wymienionych,  ale  żebym  jeszcze  i  tysiąc  najsłodszych  od  niój  usły- 
szał, to  gorycz  piórwszych  zawsze  podobno  czuć  będę.  Zosi  twojój 
nie  znam ;  na  oko  zdaje  się  to  być  ciche  i  potulne  dziecko  i  pewno 
tak  jest  wistocie,  chociaż  to  po  niedobrych  rodzicach  zwykle  nie- 
dobre bywają  dzieci.  Ale,  bądi  jak  bądź,  rzeczy  tćj  tak  na  wieki 
zostawić  riie  można;  dałeś  dowody  dostateczne,  ieś  im  jest  przyja- 
cielem i  że  gotów  jesteś  życie  położyć  dla  Zosi;  ozdrowiałeś  zu- 
pełnie, cóż  myślisz  dalój? 

To  zagadnienie  Michałowskiego  niemały  klin  mi  zabiło 
w  głowę,  mogę  nawet  powiedzióć  że  wstrzęsło  mną  całym  tak 
gfwałtownie ,   jak    gdyby    mi  w  myślach    spokojnych    zagrążonemu 
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toletu  wystrzelił  za  uchem.  Są  bo 

których ,    lubo    nie    dają    ani  wie 
fO,  przerwanie  lub  strata  sprawia 
akie  unoszą  ze  sobą  zwyczajnie  guM^m^,    uiiic  i  i.y 
Inźj  korzyści,  bez  żadnćj  czynności,  bo  człowiek,  nie- 
zypominad  przeszłości   a   bojąc  się  myśtóć  o  niewia- 
daleko  boleśniejszej  jeszcze  przyszłości,  o  niczśm  nie 

czyni,  czas  swój  umyślnie  rozkrawując  na  jak  naj- 
isteczki,  i  starając  się  żyć  kaidą  sekundą  terainiej- 
aśnie  dlatego  są  one  ludzłdemu  sercu  tak  drogie 
li  utratę  o  wiele  przenosi  jeszcze  obawę  istotnego 
nieszczęścia.  Nie  przeczę  tego,  że  w  podobnćm  po- 
logą  się  znajdować  tylko  charaktery  słabsze  i  mato 
inacyi,  ale  przeto  nie  zaprę  się  tego,  że  i  ja  naten- 
znajdowałem  się  położeniu.  O  przeszłości  mojśj,  mi- 
ncyi,  niechętnie  i  z  przymusem  tylko  myśl^em, 
jćj  także  nie  rad  przywoływałem    przed    umysł,    bo 

a  chodby  i  najszczęśliwszą,  to  zawsze  jeszcze  nie 
bie  niegdy  wyobrażałem;  w  teraźniejszości  zaś  żj-Iem 
,ie,  bo  podzieliwszy  sobie  czas  między  swobodne  ze 
idami  gawędki  i  milionowe,    jak   samo  niebo  czystej, 

dowody,  miałem  jeszcze  nad  sobą  Boga,  do  któ- 
i-racać  mogłem  moje  modły,  a  w  sobie  sumienie  nt- 
)ne  i  tak  spokojne,  jak  powierzchnia  wodnej  głębiny, 
;n    wiatr   nie    porusza.     Taką   teraźniejszość  radbym 

na  wieczność  i  wcale    nie  myślałem,  co  mam  dalźj 
edym  widzał  że  pani  stolnikowa  zaczyna  jawnie  wy- 
ąś   niechęcią   ku    mnie,  to  nawet  obawiałem    '     ' 
ranienia   tego,  że  nim  się  przyszłość  moja  udi 
3s   mój    pod  jój    wolę  z  pokorą    poddać;    wię 
kvski   powiedział,    że   tak  dtużźj  już  zostać  ni 
nyśIę    dalćj?  to  mnie  dreszcz  przeszła  cd  stó 
-zęsłem  się,  ale  nic  nie  odpowiedziałem.  On  a 
irę  razy  po  izbie,  mówił  dalśj: 
y  milczysz  i  ani  myślisz    mi   odpowiedzieć    r 
3  temu  nie  dziwię  i  zdaje    mi    się    że   cię    r( 
3źenie  twoje,  lubo  dziś  jest  szczęśliwe,    łio   p 
)si,    która  jest  szczęściem  dla  ciebie,    jednak 
ń.  Człowiek  głupi  byłby  najszczęśliwszy   na 
'  masz  rozum  i  widzisz  aż  nadto  jasno,  te  do 
1'ość    twoja,  z  któremi   się   wybrałeś  i  przez 
(  tę  drogę,  powinny  cię  były  zawieść  całkiet 

zawiodły.  Pomijam  już  wcale  twoje  utarczi 
iwiekiam,  które,  jeżeli  Bóg  łaskaw  na  ciebie, 
rly;  pomijam  różne  przykre  i  fatalne  termin; 
ustałeś  w  tćj  drodze;  pomijam  to  nakoniec,  2^ 
ój  rodziny,    nad   którą   zdają    się  wisióć  jaki 
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nieszczęścia  i  niezwyczajności ;  pomijam  to  wszystko,  chociaż  wiem 
źe  cię  to  mało  dojmuje  i  Bóg  nie  wió  czego  nie  dałbyś  za  to, 
gdyby  być  mogło  inaczćj:  jednakże  tego  pominąć  nie  mogę,  że 
stolnikowa  sama  jest  poprostu  dla  ciebie  trucizną.  Ja  i  to  wiem 
dobrze,  że  ty  jeżeli  dzisiaj  na  twojćj  drodze  nie  postępujesz  dalej, 
czynisz  to  dlatego,  żeś  już  utracił  zupełnie  ufność  i  cześć  i  szacu- 
nek dla  pani  Strzegockiój,  i  podczas  kiedy  z  wielką  przykrością 
tylko  otwierałbyś  po  raz  drugfi  przed  nią  twe  serce>  obawiasz  się 
jeszcze  daleko  większśj  przykrości ,  bo  odpowiedzi  odmownój  a  przeto 
niemałego  na  teraz  dla  ciebie  nieszczęścia,  Ale,  mój  Marcinie!  bądź 
jak  bądź  jest,  tak  dłużój  pozostać  nie  może.  Nie  chcę  bynajmniej 
tobie  przymawiać,  bo  znam  cię  dobrze,  ale  dążę  do  tego  i  nie- 
wzruszenie stać  będę  na  tem,  ażebyś  zaraz  się  decydował  i  po- 
wtórną deklaracyą  uczynił.  To  jest  coś  powinien,  co  musisz  zrobić 
najdalej  do  dni  kilku.  Nie  taję  tego  przed  tobą,  iż  twoja  Zosia  po- 
dobała mi  się  dosyć  z  wejrzenia ;  przypomina  ona  Jadwisię  w  owej 
chwili,  kiedym  się  starał  o  nią,  przechodząc  także  przez  niemałe 
duszy  i  serca  tortury,  i  mam  w  Bogu  nadzieję,  iż  pożycie  z  nią 
nagrodziłoby  ci  dostatecznie  wczorajsze  i  dzisiejsze  frasunki,  ale 
i  tego  nie  taję,  iż  tak  rozumiem ,  że  jesteśmy  w  wigilii  drugiej  dla 
ciebie  rekuzy.  Wszakże  tak,  czy  owak,  koniec  raz  zrobić  potrzeba. 

—  Kochany  bracie,  —  rzekłem  ja  na  to  po  chwili,  —  nie 
będę  z  tobą  sporu  poczynał  o  to,  czy  we  wszystkićm  tóm  coś  do- 
pióro  powiedział,  masz  prawdę  czy  nie  masz;  krótko  ci  powiem, 
że  niektóre  rzeczy  sądzisz  sprawiedliwie,  niektóre  zaś  widzisz  cał- 
kiem opacznie,  ale  o  to  nie  mogę  cię  nie  zapytać;  dlaczego  wła- 
ściwie tak  naglisz  z  tóm  oświadczeniem  ?  czy  mnie  tam  co  gore 
w  Bóbrce?  czy  mnie  wypędzają  ztąd  z  domu?  czy  na  mnie  krzywo 
spoglądają  Litwini?  czy  nakoniec  psuję  tóm  sprawę  moje,  że  sie- 
pieszczę  szczęśliwemi  momentami  spokoju,  których  wyczekiwałem 
tak  długo?  doprawdy  że  nie  roziuniem. 

—  Dlaczego  tak  naglę  z  oświadczeniem,   to   jest  rzecz  bardzo 
prosta,  —  rzekł  Michałowski.  —  Nie  lubię  wszelkiego  kuntatorstwa 
i  to  jest  piórwsza.    Powtóre  w  Bóbrce  gore  i  bardzo  gore,   bo  ]a\i 
tu  jeszcze  do  zimy  posiedzisz,    to  cię  tam  rozniosą  do  szczętu;    po 
trzecie,  że  cię  nie  wypędza  ztąd  z  domu,  to  prawda,  ale  lada  chwila 
cokolwiek  bądź  napędzić  cię  może;  po  czwarte,  czy  krzywo  na  cie- 
bie poglądają  Litwini,  o  tóm  milczę,  ale  miałbym  wiele  powiedzieć, 
bo  przecie  jadę   Litwą  mil  kilkanaście  i  nasłuchałem   się   niemało 
o  Piotrowiczach  i  Strzegockich ;  a  nakoniec  czy  co  psujesz  czy  nie 
twojśm  zwlekaniem,    to    ci  powiem  że  właściwie  nie  psujesz,    ale 
podajesz  cfzas  i  sposobność  przypadkom ,    które  wszystko  są  w  sta- 
nie zepsuć  na  tym  świecie.   Zresztą  jestem  tego  zdania,  że  powtórną 
od  stolnikowój  dostaniesz  rekuzę,  i  że  ani  dziadek,    ani  sąsiedzi  za 
tobą  nie  staną,  a  choć  staną,  to  uporu  kobiśty  nie  złamią,  a  w  ta- 
kim zaś  razie  jabym  chciał  być  przy  tobie   i    dlatego   do  deklara- 
cyi  cię  ci^nę. 
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—  Kochany  Krzysztofie,  —  odezwę  ja 
w  ferwor  a  wcale  niepotrzebnie;    dwa  razy  : 
tego,  że  czy  teraz  czy  potćm,  ja  zawsze  dek 
nieć,  a  powtóre  że  rekuzy  już  nie  dostanę. 
być  że  w  tym  momencie  ma  jakąś  niechcd  c 

upór,  tylko  kaprys  kobiścy  i  to  chwilowy,  ^^  po^.^  »*»..  _,*—  -™ 
śladu  zeń  nie  zostanie.  Bo  nie  wdając  się  zresztą  w  żadne  wnioski 
szczegółowe,  to  tylko  racz  sam  rozstrzygną<;,  czy  podobna  jest, 
aby  ktoś,  który  swój  spokój,  fortunę  i  życie  bi;.z  wahania  się  na 
szwank  narażał 

—  Ależ  zmiłuj  się!  —  przerwał  mi  Krzysztof,  —  czyż  to  jest 
godny  rozumnego  człowieka  argument?  czy  godzi  się  tam  sądzić 
z  samego  podobieństwa,  gdzie  są  pewne  data  i  fakta?...  —  I  tak 
dalćj  perswadował  mi  Krzysztof,  zawsze  zmierzając  do  tego,  iżbym 
już  dłużej  tak  nie  siedział,  jak  ptak  na  gałęzi,  tylko  abym  się  de- 
cydować, deklarował  i  los  mój  rozstrzygnął,  Dlaczego  on  tak  na- 
glił na  mnie  natenczas,  do  dziś  dnia  mi  jest  niewiadomo,  bo  kon- 
kurencya  moja  i  wszelkie  z  domem  Strzegockich  stosunki  była  to 
materya,  którśj  i  potśm  prawie  nigdyśmy  nie  tykali;  wtedy  atoli 
zdawało  mi  się,  że  Michałowskiemu  tak  odrazu  nie  podobał  się 
dom  ten,  że  nawet  byłby  wolał,  aby  mnie  jeszcze  raz  odmówiono 
i  abym  przecierpiał  takie  nieszczęście,  niż  abym  się  wiecznym  wę- 
złem wiązał  z  t^cą  familią.  Ja  zai,  lubo  może  także  już  teraz  nie 
jeden  szczegół  taki  dojrzałem,  na  który  oczy  musiałem  zamykać; 
jednakże  tak  statecznym  przywiązaniem  przylgnęłem  do  Zosi,  że 
gdyby  i  dziesięcioro  tyle  złego  było  mi  się  zjawiło  w  tym  związku. 
Ue  go  było  w  istocie,  to  byłbym  się  już  2  drogi  mojśj  nie  cofnął. 
Cofać  się  nie  kazał  mi  i  Michałowski,  o  to  tylko  chodziło  pomię- 
dzy nami,  że  on  chciał  abym  deklaracyą  uczynił  zaraz,  ja  zaś, 
wlazłszy  już  raz  na  drogę  kunktatorską ,  a  do  tego  nie  będąc  pe- 
wnym rzeczy,  jak  sobie  pocznie  w  tym  razie  matka,  cale  jeszcze 
nie  miałem  ochoty  do  tego.  Spióraliśmy  się  tedy  o  to  długo  i  sze- 
roko, ale  nakoniec  chcąc  niechcąc  ja  ustąpić  musiałem,  i  przyzwo- 
liłem na  zrobienie  oświadczenia  najdalój  do  dni  kilku ,  a  już  z  chęcią 
przyjęłem  ofiarowanie  się  Krzysztofa,  iż  on  będzie  mi  w  tćm  pośre- 
dniczył. 

Dnie  następne  mijały  nam  jak  zwyczajnie,  na  gawędce,  na 
opowiadaniach  dziadkowych  i  Gintowtowych. 

Jednakże  materya  ta,  która  nie  dlatego  że  się  w  niój  móg 
popisywać,  ale  Że  się  przy  nićj  wiele  mógł  dowiedzieć  o  Litwie 
bardzo  wiele  zajęła  Michałowskiego,  wkrótce  się  wyczerpała,  a  ora 
tor  polityczny,  zeszedłszy  z  trybuny,  zaczął  mnie  znowu  męczyć 
swoją  deklaracyą.  Wszakże  pomimo  uroczystych  nalegań  jego  udał< 
mi  się  tę  stanowczą  chwilę,  która  im  więcćj  się  do  nićj  zbliżałem 
tóm  mi  się  wydawała  straszniejszą,  odwlekać  jeszcze  przez  dn 
kilka.  A  kiedy  ja  tak  odwlekam  i  jakby  dziecko  nierozumne  ciesz< 
się  z  tego,    że   mi  mój  opiekun  rad  nierad  folgować  musi.    Micha 
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łowski  aż  sypiać  nie  mpźe  po  nocach  od  samćj  niecierpliwości,  je- 
dnakże stara  się  to  ukryć  przedemną,  i  pomimo  to,  to  dziadka  po- 
zyskuje dla  siebie  i  dla  mnie,  to  panią  Strzegocką  obserwuje  zbliż- 
ka,  i  przy  kaźdćj  sposobności  wybad)rwa  ją  w  jśj  opiniach  o  mnie, 
o  Lgockim,  o  Zuzi  i  o  wszelkich  sprawach  domowych.  Śród  tego 
czasu  atoli  nagle  staje  się  dziwna  odmiana.  Dnia  jednego  Micha- 
łowski, zapytany  przezemnie  o  jakiś  szczegół  w  sprawie  tój  dekla- 
racyi,  nic  mi  nie  odpowiada;  drugiego  dnia  w  rozmowie  ze  mną 
widocznie  tego  przedmiotu  unika,  a  trzeciego  dnia  w  wieczór,  kie- 
dyśmy się  sami  znaleili  w  izbie,  która  była  naszą  wspólną  sypial- 
nią, rzecze  do  mnie  te  słowa: 

—  Wiósz  co,  kochany  bracie,    dawnb   juź    nie   byłem  w  tćm 
położeniu  co  dzisiaj. 

—  Jakież-to  położenie?  —  zapytałem  ciekawie. 

—  Muszę  renegować  moje  własną  opinią. 

—  Jeszcze  przez  to  nic  nie  wiem.  —  A  on  na  to: 

—  Niedawno  nagliłem  na  ciebie  wszelkiemi  siłami,  ażebyś  się 
'deklarował  bezzwłocznie,  a  teraz.... 

—  Cóż  teraz? 

—  Teraz  nietylko  nie  naglę,  ale  po  rozpatrzeniu  się  dokła- 
dniejszóm  w  tych  rzeczach  sam  jestem  tego  zdania,  ażeby  się  je- 
szcze powstrzymać. 

—  Czemużto?  —  zapytałem,  przerażony  tą  zmianą  jego  zdania. 

—  Widzę  jawnie  że  dostaniesz  rekuzę.  Mówiłem  wiele  ze 
stolnikową  i  myślałem  zrazu,  że  to  jest  jakaś  dziwna  kobióta,  ale 
teraz  poznałem  dowodnie,  że  niómasz  w  niój  nic  dziwnego.  Kobió- 
ta  to  jak  wszystkie  inne  na  świecie,  tylko  upór  w  niój  wielki  i  nie- 
przełamany.    Ale. to  właśnie  najgorzój  dla  ciebie. 

—  Więc  cóż?  mówże  jasno,  co  jest? 

—  Co  jest,  któż-to  wiedzióć  może,  kto  opowiedzieć  dokładnie? 
ale  że  cię  nienawidzi,  to  więcój  jak  pewna. 

—  Nienawidzi  mnie!  —  za  cóż  to?  mój  Boże! 

—  Za    co?  —  rzekł    Michałowski  —  za    Murdeliona nióma 

o  czóm  mówić.     Ona  go  jeszcze  kocha! 

—  A  mnie  nienawidzi!  —  odpowiedziałem  ja  w  pół  do  siebie 
i  na  tóm  się  naisza  rozmowa  skończyła. 

Skutkiem  tój  rozmowy  było  oczówiście  to,  żeśmy  już  obadwa 
z  Michałowskim  nie  tykali  tego  przedmiotu.  Co  było  dalćj  czynić, 
jak  się  kierować,  jakim  sposobem  pozyskać  choćby  tylko  obojętność 
.  pani  Strzegockiój,  na  to  już  ani  Michałowski  nie  umiał  dać  rady. 
Nie  wybiórał  on  się  wprawdzie  do  domu,  bo  mu  żal  było  mnie  sa- 
mego zostawiać;  ale  tóż  i  siedzenie  jego  odtąd  już  niewielką  roko- 
wało mi  pomoc,  kiedy  już  i  jego  umysł  wpadł  w  pewną  niemoc 
i  nie  luniał  nic  nowego  wymyśleć.  I  tak  siedzieliśmy  znowu  dalój, 
pędząc  dnie  na  coraz  obojętniejszych  gawędkach  i  dłuższych  zie- 
waniach.  Zosia  tylko  jedna  dziwnie  zaczęła  się  mienić,  smutniała 
coraz  bardziój  widocznie,  nieraz  długo  patrzyła  mi  w  oczy,  jak  gdy- 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

Igadnątf  co  się  dzieje  w  mśj  duszy,  nieraz  z  łj 

j  oczach  umyślnie  mojśj    unikała    rozmowy. 

>  ma  znaczyć:  ona  nie  umiała  pojąć,  dlaczeg'o 

ności  po  temu,    nie  kończę  już  moich  tak  dłu 

)dwlaczających  zamiarów  i  myślała  może,  że  ; 

,   żem  się  przeniewierzył   moim    tylokrotnym 

am  tylko  sposobności,  aby  zerwać  to  wszystko  i  uciec 

to  wiedziałem  wszystko  i  wszelkiemi  sposobami  sta- 
przekonać,    żem  się  w  niczem  nie  zmienił  i  żem  zgx)ła 

którym  był  od  początku,  ale  wyspowiadać  się  z  wszy- 
ę  działo  w  mśj  duszy,  nie  mogłem  miść  i  nie  miałem 

Iczas  gdy  rzecz  ta  tak  się  dziwnie  odwleka,  a  my,  ża- 
rn zbliżać  się  do  jćj  końca,  przynajmniej  wedle  rozu- 
3:0  ciągle  się  od  niego  oddalamy,  dziwne  zachodzą  zda- 

ajpiśrw  dnia  jednego  przychodzi  wiadomość,  że  przed 
mi  całkiem  nagle  i  niespodziewanie  pojawił  się  niezna- 
idś  w  Strzegocicach  u  państwa  Strzemeskich,  u  kti^ 
wioną  była  starsza  siostra  Zosina;  źe  pan  ten  powia- 
1  rodzonym  Zuzi,  źe  ml&I  z  nią  długą  w  osobnćj  izbie 
i  zaraz  potem  wyjechał.  Powiadano  dal^j,  źe  ten  pan 
potom  z  jakimś  Niemcem  przyjechał,  Niemca  tego  Zu- 
l,  źe  go  Zuzia  przyjęta,  pierścionek  z  nim  zamieniła 
zień  że  się  odbyt    ślub    państwa    młodych   w  iwiemi- 

lość  ta,  którą  nam  przywiózł  szlachcic  pewien  Wiłko- 
jwracający  od  swych  krewnych  z  Mazurów,  wielkie 
iszanie  w  dziadkowym  dworze.  Wszyscy  o  nićj  gadali, 
dziesiąty,  ale  każdy  się  inaczój  domyślał  i  po  swojemu 
)ziadek  powiadał  że  to  zgoła  nieprawda;  pani  stolni- 
vała  dziadkowi,  ale  z  krwią  zimną  i  obojętną.  Gintowt 
li  z  cicha,    źe    to    Murdelio   diabła  przywiózł    ze    sol)4 

swoją  ożenił;  ale  ja  rzecz  tę  rozumiałem  inaczej  i  lu- 
łowiłem,  jednak  prawdę  odgadłem, 
ijęciu  się  wszystkich  tą  wiadomością  nie  zapomniano 
f  się  jakoś  przecie  na  pewno  dowiedzieć,  co  tam  jest 
Me  j^  to  zwyczajnie  w  takich  razach  u  szlachty  by- 
3ano  się  długo  i  na  samćm  przebióraniu  pomiędzy  środ- 
mo  dni  kilka.  Ta  niezaradnos'ć  zniecierpliwiła  mnie  do 
,  iem  postanowił  nakoniec  sam  do  Żwiernika  pojechać 

prawdziwą  relacyą  —  i  zakomunikowałem  tę  myśl 
i.  Krzysztof,  który  po  tćj  wiadomości  o  wiele  jeszcze 
stetryczał,  pochwalił  mi  ją  i  doradzał,  iżbym  to  zrobił, 
ko  pogadać  pierwćj  o  tćm  z  panią  Streegocką  i  niby 
itek  jój  prośby  o  to   tam  jechać.     Zgodziłem  się  na  to 

zaraz  do  jćj  pokoju.  A  szedłem  z  miną  dobrą  i  tak  pe- 
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wny  tego,  źe  z  wdzięcznością  przyjęta  zostanie  moja  ofiara  i  że  choć 
raz  trafię  w  przekonanie  tćj  nienawistnej  mnie  damy,  źe  mi  się  aż 
serce  rozradowało.  Wchodząc  tedy  i  zastawszy  ją,  jak  zwyczajnie, 
haftującą  coś  w  krosnach,  mówię  zaraz: 

—  Cóż  tedy  państwo  uradziliście  względem  posłania  kogoś  do 
Zwiernika? 

Pani  stolnikowa  na  to  popatrzyła  się  na  mnie  tak  dziwnym 
wzrokiem,  jak  gdyby  mnie  strofować  chciała  za  moje  śmiałość 
i  odrzekła: 

—  Niceśmy  nie  uradzili,  bo  nic  nie  potrzeba. 

—  Jakto  nic  nie  potrzeba?  —  odpowiedziałem  z  równem  zdzi- 
wieniem —  jabym   sądził,    że    tój  rzeczy  tak  pozostawić  nie  można. 

—  Ale  to  wszystko  nieprawda  —  rzekła  pani  Strzegonka  — 
wszakźeź  już  tyle  lat,  jak  ojciec  Zuzin  umarł;  czyż  to  z  grobów 
powstają  umarli?  doprawdy  że  nie  wiem  co  wam  wszystkim  jest,  że 
wierzycie  tym  baśniom, 

—  My  nie  wierz3nny  temu  — rzekłem  na  to  —  żeby  pan  stol- 
nik nieboszczyk  sam  istotnie  się  jawił  w  Strzegocicach;  ale  mógł 
się  tam  zjawić  awanturnik  jaki,  których  teraz  niemało,  i  ten  mógł, 
czy  to  dla  zysku,  czy  w  innych  celach  jakich,  podobnego  oszustwa 
się  dopuścić. 

—  Ale  gdzież  tam!  ręczę,  że  nic  nióma  w  tóm. 

—  Jabym  przecież  sądził,  że  należałoby  się  przekonać  o  tem, 
bo  to  w  każdćj  plotce  bywa  zwyczajnie  pół  prawdy. — A  ona  na  to: 

—  Już  ja  się  nie  zgadzam  na  takie  zdanie.  Znam  plotki,  w  któ- 
rych ani  jednego  słowa  prawdy  nióma. 

—  Jakkolwiekbądź  jest,  jeżeliby  moja  chęć  dobra  odrzuconą 
nie  była,  to  jabym  chętnie  sam  pojechał. 

—  A....  jeżeli  waszmość  jedziesz  —  odpowiedziała  na  to  z  fle- 
gmą pani  Strzegocka  —  i  zechcesz  po  drodze  wstąpić  do  Zwiernika, 
to  i  owszem,  prosimy,  abyś  nam  ztamtąd  napisał. 

Po  takiój  odpowiedzi  każdy  się  łatwo  domyśli,  jakie  uczucie 
mną  zawładnęło.  Smutny  i  tak  zbity  z  tropu,  jakby  mnie  kto  po- 
lał ukropem,  wyszedłem  z  pani  stolnikowój  pokoju. 

O  miłości!  ileż-to  i  najdrażliwsze  serce  znieść   nie   potrafi  dla 

ciebie ! 

Michałowskiemu  nie  potrzebowałem  powiadać,  jaki  obrót  wzię- 
ła ta  moja  rozmowa,  bo  ten  tylko  spojrzał  mi  w  twarz,  i  zaraz  po- 
znał co  było.    Jakoż  wziął  mnie  za  rękę  i  rzekł  tylko  te  słowa: 

—  Kochany  bracie,  żal  mnie  ciebie  od  serca! 
Kiedyśmy  się  spać  kładli,  Michałowski  mi  mówił: 

—  Smutno  mi  to  ł^ardzo,  że  te  twoje  sprawy  tak  nieszczęśli- 
wy obrót  biorą;  Bóg  mi  świadkiem  że  gotów  jestem  połowę  mo- 
jego szczęścia  odstąpić,  aby  ci  twoje  zapewnić;  ale  cóż  ja  pomogę? 
Nic  nie  wysiedzę,  nic  nie  wygadam  i  snąć  już  tylko  jeden  czas, 
albo  jaka  szczęśliwa  okoliczność  może  rzecz  tę  pomyślnie  zakończyć 
a  to  już  trzeci  tydzień  mija,  jak  ja  tu  wysiaduję. 
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Widziałem  ja  do  czego  zmierzała  ta  mowa  i  wiedziałem  że 
ma  słuszność  pan  KLrzysztof,  bo  zostawił  gospodarstwo,  dom,  żonę 
i  dzieci  o  sto  mil  od  siebie;  rzekłem  tedy: 

—  Kocliany  Krzysztofie,  jedź  ty,  jedź  z  Panem  Bogiem;  ty 
mi  tu  nic  nie  pomożesz,  a  tam  w  domu  kto  wiś  co  się  dzieje  ?  Dzię- 
kuję ci  za  tyle  trudów,  które  poniosłeś  dla  mnie  w  Tarnowie  i  Bóbr- 
ce,  a  kiedybym  widział  żeś  mi  tu  potrzebny,  to  ja  nie  l>ędę  się 
wahał  napisać  do  ciebie.  , 

—  Pojadę,  —  rzekł  Michałowski,  —  muszę  pojechać ;  jutro  się 
wybiorę. 

Tymczasem  dnia  drugiego  ledwie  co  Michałowski  wyjechał, 
zaraz  z  południa  zajeżdża  przed  ganek  bryka,  cztórema  końmi  za- 
przężona, niemiłosiernie  wypakowana,  a  w  niśj  Kąkolnicki,  ów  zna- 
jomy nam  wuj  mego  współzawodnika,  starościca  Lgockiego.  Przy- 
jazd jego  o  sto  mil  i  w  takich  okolicznościach  niemile  mnie  prze- 
raził, a  kiedy  dotego  jeszcze  pani  stolnikowa  gościa  tego  przyjęła 
z  niezwyczajną  grzecznością  i  uprzejmością,  tom  już  był  tak  znu- 
dzony i  tak  mnie  chęć  do  wszystkiego  a  nawet  do  życia  odpadła, 
że  mi  nawet  rozmowa  z  Zosią  tylko  jakiś  żal  i  boleść  sprawiała. 

Do  wieczora  atoli  postać  rzeczy  się  całkiem  zmieniła.   Kąkol- 
nicki nie  przyjechał  ani  promować  konkurencyą  Lgockiego,  ani  go 
deklarować,  ale  przyjechał  go  szukać;  starościc  bowiem,  jak  wyje- 
chał w  dni  kilka   po  mojóm  wyjechaniu  na  Litwę,    tak  i  przepadł 
jak  kamień  w  wodzie.  Krewni  jego  zrazu  byli  spokojni  i  wyczeki- 
wali wiadomości  od  niego,  ale  gdy  ta  nie  nadchodziła  a  miasto  niój 
poczęły   roznosić  się   różne  wieści:  to  że  zajechał  aż  gdzieś  w  Żu- 
ławy i  tam  jako  konfederat   pojmany  i  do  pruskich    fortec   odsta- 
wiony;   to  że  od  rozbójników  w  górach  świętokrzyzkich  zabity;    to 
że  przy  napadzie  na  zamek  Murdelionów  usieczony, —  krewni  jego 
się  zaniepokoili   do    ostatka  i  pana  Kąkolnickiego  za  nim   wysłalL 
Wiadomość  ta  niedobrą  była  dla  pana  Lgockiego  i  jego  krewnych, 
ale  dla  mnie  nie  zawiórała  nic  złego,    powiem   nawet    prawdę   że 
mnie  w  dobry  humor   wprowadziła.    Niedobrze  to  jest  cieszyć  się 
z  cudzój  szkody,    ale   trudnoż   naturę  ludzką   odmienić.    Gnićwało 
mnie  to  cokolwiek,  że  pani  Strzegocka  więcój  rada  była  panu  Ką- 
kolnickiemu,  niż  każdemu  innemu,  że  się  aż  do  znudzenia   dopyty- 
wała o  Lgockiego  i  wszystkie   o   nim   krążące   wieści;    ale   koniec 
końców   wolałem  to,  niż  gdyby  był  sam  starościc  przyjechał,   Ale 
niedosyć    na  tćm.    Pan   Kąkolnicki   potwierdził   także   wiadomość 
o  Zuzi,  którą  każdemu   komunikował   zosobna.     I  pokazało   się   że 
nie  kto  inny  tylko  Murdelio,  świeckiego  pana  postać  na  siebie  przy- 
brawszy,  przyjechał   był  do  Strzegocic,   powiedział  się  ojcem  Zuzi 
i  zyskał  u  niój  wiarę  całkowitą.    Przywiózł   potom  ze  sol)ą  barona 
Holmfelsa,    ożenił   go  z  nią  i  uczjmił  im  zapis   znaczny   na  swoim 
majątku.   Państwo  młodzi  po  ślubie  zamieszkali  w  Tarnowie ;  Mur- 
delio zaś  po  raz  setny  zniknął  bez  wieści,   dając   znowu  powód  do 
najróżniejszych  o  sobie  pogłosek. 
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,4e;  Potwierdzenie  się  tego  wypadku  jakie  uczyniło  wrażenie  na 
wszystkich,  nie  będę  już  opowiadał  obszćmie,  a  nadmieniwszy  to 
)ogie  jeszcze,  źe  we  dwa  dni  potćm  w  samśj  rzeczy  list  przyszedł  od 
ieje  I  Zuzi,  przepraszający  ma&ę  że  dla  nagłości  sprawy  nie  miała  czasu 
wjeis)  naprzód  prosić  o  błogosławieństwo,  dodam  tylko,  iż  to  wszystko 
i  l)f/«  znowu  mnie  dobrze  usposobiło  i  to  tak  dobrze,  żem  postanowił  bez- 

•.zwłocznie  przystąpić  do  deklaracyL 
ijot::'  Jakoż  zaraz  dnia  następnego,  po  wyjeździe  pana  Kąkolnickiego 

z  dziadkowego  dworu,  wypatrzywszy  chwilę,  w  którśj  pani  stolni- 
w^kowa  sama  się  znajdowała  w  swoich  apartamentach,  wszedłem  do 
koE^  niśj  i  poczęłem  w  ten  sens: 

,(}f:  —  Niechaj  to  waszmość   pani  cale  nie  będzie  dziwno,   że   na 

^  1^  tćj  drodze,  na  którój  już  mi  się  raz  powinęła  noga,  po  raz  drugi 
ojef  jeszcze  swego  szczęścia  próbować  przychodzę.  I  nietyUco  nióma  mi 
pnr;  to  być  policzonóm  za  złe,  ale  owszem,  krok  ten  sam  winien  dać 
(jfc^mnie  świadectwo,  że  tylko  szczóry  i  niczóm  niezwyciężony  afekt 
^  dla  panny  Zofii  jest  jego  powodem  He  zaś  afekt  ten  jest  state- 
^  cznym  i  od  wszelkićj  rachuby  dalekim,  mam  tę  nadzieję,  że  za- 
l^t  świadczy  samo  sprawowanie  się  moje,  serdecznóm  przywiązaniem 
^  dla  całego  domu  i  wszelkich  spraw  waszmość  dobrodziejstwa  tchnące, 
I  ^  i  pomimo  wielu  przykrości,  w  niczóm  dodziśdnia  nieodmienione.  Nie 
^  chełpiąc  się  wcale  żadnemi  zasługami  mojemi,  mogę  mióć  jednakże, 
y^jak  mi  się  zdaje,  śmiałość  rachowania  na  pewne  względy,  tak 
jlj.  u  waszmości  dobrodziójki  jako  i  u  całego  jćj  domu,  a  nie  będąc 
^;  w  niczóm  gorszym  choćby  i  od  najlepszych  objrwateli  i  czując  się 
^- wcale  w  przyzwoitój  i  stosownój  do  tego  pozycyi,  rzucam  się  je- 
y  szcze  raz  do  nóg  waszmości  pani  i  najpokomiój  upraszam,  iżby  mi 
;,  wolno  było  stanąć  nareszcie  u  celu  najgorętszych  mych  życzeń  i  do- 
'^^  zgonnym  węzłem  połączyć  się  z  tą,  dla  którój  dawno  już  ślubowa- 
,j-  łem  całe  szczęście  mojego  życia, 

-  Pani  stolnikowa,  lubo  podczas  mowy  mojój  różnie  się  mieniła 

.  na  twarzy,  wysłuchała  mnie  jednak  cierpliwie,  a  kiedym  skończył, 
,,  odpowiedziała: 

:  —  Hm  I...  wiedziałam  naprzód,  że  się  to  tak  skończy...  ale  do- 

^  prawdy  nie  wiem,  czy  waszmość  serca  nie  masz,  czy  rozumu  na- 
.  koniec  nie  masz,  że  nie  wiósz,  co  być  może  a  co  nie  może.  Ja  wasz- 
mości  bardzo  wdzięczną  jestem  za  to  wszystko,  co  nazywasz  po- 
'  święceniem  się,  czy  przywiązaniem  dla  domu  mego  i  dla  mnie;  ja 
^  mu  tego  nie  zapomnę  do  śmierci...  pewnie  mu  nie  zapomnę...  i  wdzię- 
]  czną  będę  w  każden  podobny  sposób...  ale  tój  pretensyi,  żeby  przy- 
;  wiązanie  do  domu  ręką  córki  wynagradzać...  nie  I  ja  tego  nie  poj- 
muję. 

—  Mościa  pani!  —  rzekłem  ja  na  to  dosyć  porywczo,  —  ja 
się  nie  mam  za  żadnego  mędrca  nadzwyczajnego,  ale  nigdy  jeszcze 
nie  dostrzegłem  tego  na  sobie,  iżbym  rzeczy  proste  pojmował  ina- 
czćj,  jak  je  pojmuje  świat  cały.  Konkurencya  moja,  lubo  przez  nie- 
zwyczajne przechodzi  koleje,  jest  rzeczą  prostą  i  tak,  jak  ja  ją  ro- 
Tom  iL  24 
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zumiem,  rozumieją  wszyscy;  ale  postępowania  was: 
mną  i  sam  Salomon,  gdyby  wstał  z  grobu,  wythu 
potrafił! 

—  Jeżeli  waszmość  przyszedłeś  po  to  do  mnie,  i 
grzeczności   gadał,    to  raczćj    skończmy   rozmowę;  —  ^<^»u^   ^«u| 
Strzegocka  i  powstawszy  z  krzesła,  chciata   wyjść  z  tego   tx>koin. 
Ale  ja  nie  dopuściłem  tego,  wołając  w  głos: 

—  Panil  tego  jest  nadto!  ja  się  staram  już  przeszło  p 
o  rękę  Zosi,  pozyskałem  sobie  jćj  wzajemność,  dałem  niezapr 
dowody  mojego  przywiązania  nietylko  dla  nićj,  ale  i  dla 
pani... 

—  Dla  mnie!  —  zawołała  Zosina  matka,  —  któ2  dał  < 
przywiązania?  Waszmość?  Jmć  pan  Gintowt?  Jur  z  Boro' 
owa  szlacłita  oszmiańska?  kto  was  prosił  o  takiego  przyv 
dowody?  Otóż  wam  powiem,  że  nie  przywiązania  dowody,  ale  zba- 
cześcilL^cie  mnie,  zhańbili  wobec  całego  świata!  Nie  cierpi 
nienawidzę,  nie  chcę  widzićć  na  oczy!...  —  wołała  pani  stolr 
zakrywając  chustką  spłakane  oczy.  Tedy  ja  na  to  łagodnie: 

—  Nie  chcę  ja  sądzić  w  t^  sprawie,  bo  na  to,  jako 
trzebaby  znać  wszystkie  ludzkie  serca  na  wylot.  Pomimo  to 
trwam  statecznie  przy  mojćj  prośbie... 

—  Nie  dam  córki  waszmościl  —  przerwała  mi  pani  Si 
cka.  —  Gdybym  cię  na  śmiertelnym  łożu  konającego  widzie 
łości,  jeszczeby  mnie  to  nie  wzruszyło!  —  Śród  tych  słów  dr 
otworzyły  i  powolnym  krokiem  wsunął  się  dziadek  do  izby, 
dząc  córkę  zapłakaną  i  wołającą  do  mnie  cóś  w  gniówie, 
zwolna  ? 

—  Cóż  to  się  dzieje  ? 

—  Panie!  —  zawołałem  ja  na  to,  składając  ręce  do  niego,— 
ty  umiśsz  czytać  w  ludzkich  sercach,  ty  dobrze  czytałeś  w  mojśm! 
Ty  sądi,  ty  rozstrzygaj! 

—  O  cóż  to  chodzi?  —  zapytał  pan  Wit. 

—  Deklaruję  się  po  raz  wtóry  o  rękę  Zosi  i  po  raz  wtóry  do- 
staję rekuzę. 

—  Rekuzę?  —  rzekł  dziadek,  —  któż  śmiś  dawać  rekuzę, 
kiedy  ja  już  dawno  przyrzekłem  ?  ' 

Na  te  słowa  Zosia,   która  zapewne  swoim  wylmmym  instyn- 
ktem wiedziona,  podsłuchiwała  pod  oknem  lub  drzwiami,   ze  lza~"  ' 
w  oczach  i  drżąc  cała  nie  weszła,    lecz   wskoczyła  do  nasz^   izl 
co  ujrzawszy  dziadek,  wziął  ją  zaraz  za  rękę  i  oddając  mnie  ją,  rzel 

—  Oto  jest  twoja  żona.   Klęknijcie,  niech  was  pobłogosław 
Myśmy  się  rzucili  na  kolana  przed  dziadkiem,  ale  w  tym  n 

mencie  także  i  stolnikowa  rzuciła  się  na  kolana,  wołając: 

—  Ojczel  —  Ale  on  do  niśj : 

—  Precz!  nie  kuś  mnie  do  grz^hu   śmiertelnego   przed  gi 
bem.  —  A  do  nas: 


^^^mt^mmmmmam 
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—  Błogosławię  was,  dzieci  moje,  i  życzę,  abyćcie  tyle  doznali 
pociechy  w  życiu,  ile  ja  smutku  i  utrapienia. 

Na  to  pani  Strzegocka  zerwała  się  z  kolan  i  drąc  chustkę  we 
dAvoje  a  łkając  głośno,  wyszła  do  przyległego  alkierza ;  myśmy  się 
milczkiem  wysunęli  na  ganek. 


W  dzień  św.  Michała  już  wszystko  było  gotowe  do  mojego 
jślubu. 

Konopka,  zawezwany  sztafetą  przezemnie,  natychmiast  przy- 
jechał, ażeby  wedle  danego  niegdy  słowa  służyć  mi  za  drużbę.  Po 
wiadomościach  odebranych  od  Zuzi,  spodziśwałem  się  że  mu  tćm 
zaw^ezwaniem  przykrość  wyrządzę,  ale  było  wcale  przeciwnie ;  przy- 
szedł on  nakcmiec  do  tego  rozumu,  że  Zuzia  nie  była  partyą  dla 
niego  i  rad  był  temu  że  się  to  rozerwało.  Dlatego  w  jego  oczach 
zamiast  smutku,  dojrzałem  szczćrą  wesołość,  a  na  ustach  wdzię- 
czność dla  mnie,  iż  mu  podałem  sposobność  przejechania  i  rozerwa- 
nia się  cokolwiek  po  dawniejszych  trudach  i  umartwieniach. 

Michałowscy,  także  natychmiast  po  deklaracyi  zawiadomieni 
przezemnie,  lubo  się  tylko  jego  samego  spodziewałem,  przyjechali 
oboje,  za  co  nie  mogłem  się  dosyć  nadziękować  ukochanćj  Jadwisi, 
która,  będąc  prawie  jeszcze  niezdrową,  nie  wahała  się  podjąć  trudu 
tak  dalekiój  podróży,  aby  być  świadkiem  mojego  szczęścia.  Przyję- 
cie moich  braterstwa  przez  stolnikową,  która  aż  dnia  drugiego  po 
ich  przybyciu  raczyła  się  im  pokazać,  było  tego  rodzaju,  że  aż  się 
spłakała  Jadwisia;  ale  znajomość  bliższa  zabrana  z  anielskićj  do- 
broci Zosią  i  świadomość  jój  przjrwiązania  do  mnie  prędko  te  łzy 
ukoiła. 

Z  gości  obcych  w  dzień  ślubu  cale  niewiele  przyjechało.  Ko- 
bićty  ani  jednój...  tak  to  silną  i  wszechwładną  była  jeszcze  naten- 
czas opinia  publiczna!  Z  mężczyzn  zaś  tylko  kilku  starych  pana 
Wita  przyjaciół,  Gintowt,  Jur  z  Borowiczek  i  kilku  młodzieży,  któ- 
rych przyjaiń  jam  sobie  przez  czas  mego  pobytu  na  Litwie  pozy 
skać  umiał. 

Tak  więc  o  samom  południu,  podczas  gdy  koło  ubogiśj  cer- 
kiewki, w  dziadkowój  wiosce,  sercem  przywiązany  do  swoich  pa- 
nów lud  wiejski  oczekiwał  na  ciekawe  dlań  widowisko,  drużki,  któ- 
remi  nikt  inny  być  nie  mógł,  tylko  jedenastoletnia  córeczka  Jadwisi 
i  panna  służebna  Zosi,  ubiórały  pannę  młodą  do  ślubu.  Zosia  nie- 
bożątko  płakała  przy  tym  akcie  rzewnemi  łzami  i  miała  wiele  do 
płaczu  powodów.  Pomijam  to,  że  w  tym  momencie  żegnała  się  z  ca- 
łym wiekiem  dziecinnym,  przeżytóm  w  niezwichnionśm  szczęściu 
u  kolan  kochającój  ją  niegdyś  matki;  że  się  żegnała  z  swojemi 
wszystkiemi  snami  i  marzeniami  o  tęczach  i  kwiatach,  z  domem  ro- 
dzinnym, z  rodziną  i  owym  najukochańszym  dziadkiem,  którego  ko- 
chała tak  jak  bluszcz  wiotki  kocha  starą  zamkową  ruinę,  przy  któ- 
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rój  wzród,  rozzielenił  się,  rozkwitł  i  giętkiemi  j{ 

radby  już  marz6ć    tak   przy   nićj  i  grób   swój 

ale  to  była  bole^t!  wielka  i  wielkich  łez  godna, 

temi  stratami  przyszło  tracid  milo^  ukochanś 

od  dni  kilku  ju2  ani  słowa  do  niśj  nie  rzekła, 

^awieństwa  powiedziała  tak  zimno  i  obojętoii 

przeszedł  od  stóp  do  głowy;    która   nakoniec  w  sam    dzień    ilubu 

dostała  spazmów  tak  uporczywych,  te  nawet  do  ko^oła  z  nami 

pójść  nie  mogła. 

Smutek  ten  Zosi  i  mnie  się  udzielił,  udzielił  się  on  i  naszym 
go^om  weselnym,  a  kiedyśmy  szli  do  kościoła,  to  lubo  Gintowt, 
który  nam  starostował,  wesołością  i  paszkami  tak  sadził,  że  inną 
rażą  byłby  cały  powiat  przy  nim  w  tan  poszedł,  dziś  jednak  nic  to 
nie  skutkowało,  a  orszak  nasz  raczój  podobien  był  pc^zebowemu 
konduktowi,  niż  weselnikom  idącym  po  wieczne  szczęście  przed  oł- 
tarz Pański. 

Pomimo  to  jednak,  gdyśmy  po  tym  smutnym  obrzędzie,  do- 
zgonnym węzfem  połączeni  ze  sobą,  powracali  z  kościoła  do  domu, 
a  lud  wiejski,  stojący  przed  świątynią  Pańską,  rzucał  się  nam  do 
nóg,  wynurzając  swoje  afekta  i  życzenia,  starsi  z  gromady  powia- 
dali mnie  szczórze:  —  Smutny  dzień  ślubu,  wesołe  będzie  poiyde. 

Ale  Bóg  nie  chciał,  aby  się  sprawdziła  ta  przepowiednia. 


^ 


EPILOG. 


Pożycie  moje  z  21osią  fle  było  szczęśliwe,  nie  potrzebuję  tego 
powiadać.  Dwór  bóbrecki,  dotąd  albo  całkiem  pusty  i  niemy,  albo 
po  kawalersku  gwarKwy,  zamienił  się  w  przybytek  st^ego  szczę- 
ścia i  ładu.  Gospodarstwo  do  mego  autoramentu  należące,  lubo 
nie  mało  przez  czas  mojćj  konkurencyi  ucierpiało,  dało  się  jednak 
wkrótce  do  dawnego  przyprowadzić  porządku  —  gospodarstwo  nie- 
wieście, jakkolwiek  młodą  i  niedoświadczoną  główką  Zosi  prowa- 
dzone, nie  mogło  nikomu  za  wzór  posłużyć,  świadczyło  wszakże  nie 
pomału  o  najlepszycłi  chęciach  i  skrzętności  gospodyni.  I  mieliśmy 
domek  ładny  zewnątz  i  wewnątrz,  i  był  w  nim  dostatek  dla  siebie 
i  dla  sług,  i  łyżka  strawy  dla  postronnych  ubogich,  a  kiedy  się 
gość  trafił,  co  przy  łasce  i  afekcie  ukochanych  sąsiadów  moich 
nierzadko  się  nam  zdarzało,  to  każdy  znalazł  i  stół  niegłodny 
i  piwnicę  niepróiną  a  nadewszystko  serce  na  wciąż  otwarte,  bośmy 
tćm  szczęściem,  któróm  nas  Bóg  obdarzył,  radzi  dzielili  się  z  ca- 
łym światem. 

Wśród  takich  okoliczności,  na  odwiódzaniu  miłych  sąsiadów 
naszych,  na  przyjmowaniu  ich  .u  siebie,  na  zatrudnieniach  gospo- 
darskich i  zaopatrywaniu  się  we  wszystko  na  zimę,  minęła  nam  je- 
sień cała.  Przyszła  zima,  nastąpiły  zapustne  tańce  i  swawole. 
Szlachta  sanocka,  w  złych  i  dobrych  losach  zawsze  wesołój  fanta- 
zyi,  po  staremu  się  weseliła.  Od  tych  wesołości  i  myśmy  nietylko 
nie  odbiegali,  ale  owszem  pomagaliśmy  z  całego  serca.  Więc  by- 
waliśmy i  u  wielmożnych   Grabowskich  w  Myczkowcach,   który  to 
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dom  był  wielki  i  otwarty,  i  u  jw,  Malic]di 
jewskich  w  Terce,  i  u  Zaleskich  w  Seredi 
szeni  lunyślnie,    prezentowaUimy  się    na  v 

wody  Wołyńskiego  na  leskim  zamku,  gdzie  miałem  tę  serdeczną 
pociechę,  2e  jako  niegdyś  siostra  moja  Jadwisia,  pięknością  urody 
i  zgrabnością  ułożenia,  pozyskała  jednogłośne  od  catćj  kompasu 
,)ochwaty,  tak  dzisiaj  Zosia  moja  wzbudziła  powszecłmą  i  wielką 
adoracyą  dla  siebie,  a  to  nawet  tak  wielką,  2em  aż  jednego  2  poń- 
czoszkowych elegantów,  który  zadaleko  swą  adoracyą  posun^,  by- 
kiem wnoś  poczęstować  musiał,  aby  ją  od  tych  uporczywych  kom- 
plimentów  uwolnić.  Za  byka,  lubo  był  dany  milczkiem  i  wtedy, 
kiedy  elegant  do  całowania  ręki  się  zginał,  musiałem  mu  stanąć 
do  sprawy,  co  mi  jednak  tylko  tćm  większą  sprawiło  przy- 
jemność. 

Za  bawienie  się  w  cudzych  domach  przez  zapust  należało  się 
nam  wywdzięczyć,  jakoż  ku  końcowi  i  myśmy  się  ośmielili  z^>ro- 
sić  do  siebie  sto  kilkadziesiąt  osób  i  tak  nam  się  to  powiodło,  że 
podczas  gdy  dla  długości  zapust  już  jakoś  u  wszystkich  upadała 
ochota,  u  nas  nanowo  się  podniecała,  i  zawiązał  się  kulig,  który, 
objechawszy  kilkanaście  domów  w  około,  nakoniec  uczynił  nam  ten 
zaszczyt  niemały,  2e  na  ostatki  znów  do  nas  zajechał  i  w  naszym 
domu  swoje  swawolę  zakończył.  Stało  się  tak  wprawdzie,  że  w  pićr- 
wszy  czwartek  wielkiego  postu  myśmy  oł>oje  z  Zosią  suszyć  mu- 
sieli, a  z  owych  prowiantów,  przysposobionych  na  c^ą  dmę,  ani  | 
okruszyna  się  nie  została  i  piwnica  mi  tak  pękła  natenczas,  że  i 
gdyby  był  mój  ojciec  wst^  i  oną  kupę  próżnych  heczek  i  anty- 
ków obaczył,  to  byłby  był  drugi  raz  umarł;  ale  jednakże  nas  to 
nic  nie  bolało  i  owszem ,  kiedy  Bóg  dał  czóm  się  podzieUć,  mieliśmy 
to  sobie  za  łaskę,  że  nam  dał  chętnych  do  podziału. 

Jednakże  przy  tych  wesołosciach  i  szczęściu  nie  obes^o  się 
i  t>ez  frasunków.  Nie  było  to  niebo  nasze  tak  czyste,  żeby  sią  na 
niem  od  czasu  do  czasu  nie  pokazywały  jakieś  cłunurki  posępne 
allro  czerwone  pręgi,  niby  cienie  słońc  gasnących  albo  już  zgasłych. 
I  owszem ,  zawsze  na  czas  przychodziła  ta  lub  owa  zgryzota,  i  może 
ją  Pan  Bóg  na  to  nam  dawał,  aby  nas  jednostajność  szczęścia  nie 
nudziła;  jednakże  zawsze  były  to  smutki,  które  nie  pomału  nas  do- 
tykały. A  pićrwszy  i  nigdy  nie  ustający  powód  do  nich  dała  nam 
Zuzia,  która  rzeczywiście  wyszedłszy  za  Niemca  i  schedę  swoje 
tarnowskim  palestrantom  sprzedawszy,  wyniosła  się  gdzieś  za  morza. 
Drugą  nieustającą  zgryzotą  naszą,  było  postępowanie  pani  Strze- 
gockiej  z  namL  Kapryśna  i  uparta  kobićta,  lubo  nakoniec  ojca  1 
wyciągnęła  ze  sobą  z  Litwy,  i  znowu  zamieszkawszy  w  Źwiemiku,  | 
tak  nieopodal  od  nas  siedziała,  tak  mało  zajmowała  się  nami,  jak 
gdybyśmy  całe  do  niój  nie  należeli  Nienawiść,  którą  ostatniemi 
czasy  powzięła  ku  mnie,  przelata  ona  z  czasem  i  na  dziecko  swoje, 
i  gryzła  bićdną  Zosię  miłości  matczynój  utratą,  i  gryzły  ją  złych 
języków  ztąd  wynikające  pogadanki,  a  choa^Ł  ona  przez  to  w  przy- 
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wiązaniu  swojćm  do  matM  ani  na  jeden  cień  się  nie  odmieniła,  toż 
jednak  brak  wzajemności  tak  jój  się  dawał  uczuwać  głęboko,  że 
kiedy  nam  przychodziło  jecłiać  tam  w  odwiśdziny,  to  do  owego 
niegdyś  tak  lubianego  Źwiemika  jechała  teraz  jakby  na  ścięcie. 
Do  tego  wszystkiego  jeszcze  i  ja  miałem  swe  imiartwienie.  IJko- 
chany  i  nigdy  nieopłakany  przyjaciel  mój,  ów  misyonarz  św.  Win- 
centego a  Paulo,  po  kilku  miesiącach  cierpienia  Bogu  oddał  niepo- 
kalaną swą  duszę. 

Cierpiałem  więc  wiele  i  ja  samotnie,  cierpiałem  i  nad  cierpię^ 
niami  najdroższój  towarzyszki  mojćj,  ale  że  to  zawsze  wiele  sobko- 
wstwa  jest  w  tój  nędznój  skorupie  naszćj,  toż  przy  dobrom  powo- 
dzeniu naszóm  pod  innemi  względami  i  przy  miłości  naszój,  która 
nam  złociła  wszystkie  dnie  i  wieczory,  prawie  w  ciągłóm  szczęściu 
minęła  zima. 

Przyszła  wiosna.  We  wiośnie,  kiedy  cała  ziemia  się  rozgrzćwa 
i  rozzielenia,  kiedy  spiętrzone  z  gór  Mrysokich  walą  się  lody,  kiedy 
woń  świćża  nowego  życia  napełnia  wszystko  co  jest  w  nas  i  za 
nami  —  i  zakrzepłe  i  urażone  serce  człowieka  weselój  się  rozziele- 
nia, i  frasimki  walą  się  wraz  z  lodami  i  pierś  się  nasza  jakoś  roz- 
szórza  i  czerstwego  nabiórając  powietrza,  wyrzuca  z  siebie  dawnych 
pogorzelisk  popioły  i  dawne  bóle  zapomina  —  z  wiosną  tóż  i  nasze 
szczęście  jeszcze  się  odświóżyło  i  rozzieleniło. 

Żona  moja,  przyzwyczajając  się  coraz  więcój  do  obowiązków 
gospodyni,  zajęła  się  gospodarstwem  i  domem,  a  że  ogród  był  jój 
najulubieńszą  zabawką,  więc  zaraz  z  wiosny  cały  ogród  bóbrecki 
oddałem  pod  jej  dyspozycyą.  Zaraz  tóż  w  skutek  wspólnćj  narady 
zmieniliśmy  cały  dawny  plan  jego,  zkąd  wypłynęło,  że  cała  częś<5 
od  dworu  aż  do  saniego  Sanu  zamienioną  została  w  wirydarz, 
a  w  jego  końcu  wybudowaną  została  altanka  z  piękną  galeryą  jdo 
koła.  Koło  altanki  urządziłem  niewielką  sadzawkę,  którą  dziwnie 
pięknemi  zaludniłem  rybkami,  a  podczas  gdy  nieraz  tam  usiadłszy 
oboje,  ja  jśj  opowiadałem  moje  dawniejsze  bitwy  i  służby  wojenne, 
ona  swoje  rybki  karmiła,  rzucając  im  chlśb  z  galer3a.  Koło  wiry- 
darza  własnemi  rękami  zasadziliśmy  wiele  drzewek  młodych  i  wspo- 
minaliśmy przytóm,  jako  kiedyś  i  te  drzewa  wyrosną,  i  my  się  ze- 
starzejem  oboje  i  otoczeni  dorosłych  dziateczek  gronem,  pod  cieniem 
tych  drzew  usiądziem  i  opowiadać  im  będziem,  jako  i  my  kiedyś 
byliśmy  rzeiwi  i  młodzi.  W  wirydarzu  zasadziliśmy  kwiatów  siła, 
posprowadzanych  z  Źwiemika  i  z  innych  znakomitszych  ogrodów, 
a  gdy  niektóre  z  nich  marły,  nie  mogąc  znieść  ostrości  górskiego 
klimatu,  ja  obiecałem  Zosi  że  na  przyszły  rok  jój  wymuruję  cie- 
plarnię, aby  i  kwiatkom  było  tak  dobrze  jak  nam  obojgu.  I  była 
ztąd  wielka  pociecha.  I  było  wielkie  szczęście  w  domu  naszym. 
I  dopićro  wtedy  dałem  prawdę  słowom,  powiedzianym  mi  niegdy 
przez  misynoarza,  że  tylko  miłość  taka,  którą  spoiło  błogosławień- 
$two  Boże,  jest  prawdziwą  miłością. 
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Ale  niedh^o   trwał  dU  mnie   ten  raj  na  ziemi. 

I  stało  się  ze  mną  tak,  jako  z  onym  pracowitym  rolnikiem, 
który  ciężkim  trudem  po^biórawszy  żniwo  bogate  z  pola,  schował 
je  pod  dobrze  zaopatrzoną  strzecłię,  i  położywszy  się  na  spoczynek, 
liczył  sobie  we  śnie,  ile  ziam  schowa  do  szpichrza^  ile  grosza  za 
nie  uzbićra,  ile  dostatku  i  spokoju  i  szczęścia  mu  ztąd  przybędzie — 
a  wtśm  nagle  piorun  go  budzi  z  łoża:  porywa  się  ze  snu,  widzi 
dom  cały  w  płomieniach,  a  kiedy  oczy  przetarł,  to  już  li  na  to, 
aby  niemi  na  popiołach  swoich  dostatków  zapłakać :  tak  się  stało 
i  ze  nmą. 

Dnia  jednego  dano  mnie  znać,  źe  z  Krakowa  puszczono  dać- 
ciątko  w  kolóbce,  aby  spłynęło  do  nas  i  abyśmy  mieli  z  niego  po- 
ciechę. Jakoż  istotnie  dnia  tego  nad  wieczorem  przypłynęła  ko- 
lóbka,  ale  zamiast  jednego,  znaleilimy  w  niój  dziatek  dwoje.  Chłopcy 
obadwa  byli,  piękniejsze  od  najpiękniejszych  aniołów.  Zosia  moja, 
lubo  była  bardzo  słabą  natenczas  i  ustawicznie  odcł^odziła  od  przy- 
tomności, jednak  kiedy  spojrzała  na  nie,  uśmióchała  się  śród  bo- 
leści. I  miała  jćj  twarz  dziwnie  piękny  wyraz  na  ten  czas,  bo  na 
tle  ciężkich  cierpień  i  bólów  malowała  się  anielska  cierpliwość  i  spo- 
kojny promień  wielkiego  szczęścia.  Przez  cały  czas  ten  jam  był 
jak  na  torturach;  pociecha  z  dzieci  i  trwoga  o  Zosię,  tak  się  zmie- 
szały we  wnie,  żem  i  płakał  i  śmiał  się.  Doktór  Gondoni,  który 
siedział  przy  łożu  chorój,  aż  był  w  obawie  o  zmysły  moje  i  za- 
pewniał mnie  ciągle  że  dobrze  będzie. 

Ale  czómże  są  słowa  ludzkie  w  obec  woli  Bożój  i  zaciętości 
nieszczęścia! 

Ledwie  się  słońce  scho\yało  za  góry,  zapłakał  mi  jeden  synek. 
w  kolóbce  i  jakby  kwiatek  nagle  kosą  podcięty,  zakrzepł  na  moich 
rękach.  Ból  mnie  porwał  głęboki,  zapłakałem  w  głosi  ciałko  nie- 
żywe złożyłem  w  sali  na  stole  i  drżąc  żały  i  łkając,  zapaliłem  dwie 
świóce  i  powróciłem  do  Zosi, 

Zosia  w  tćj  chwili  zasłabła  gorzój.  Leżała  ona  na  znak  na 
łóżku,  łzy  jćj  potokami  ciekły  po  twarzy,  usta  zsiniały  cokolwiek 
i  drżały,  zdawało  się  że  się  modliła.  Niechcąc  jój  przeszkadzać, 
uklęknęłem  przy  łóżku  i  ręce  złożywszy,  także  modliłem  się  myślą. 

Śród  tój  ciszy  drugie  dziócię  zakwiliło  w  kolóbce.  Przerażony 
tym  płaczem  zerwałem  się  z  kolan  i  pobiegłem  ku  niemu.  Zosia 
tylko  krzyknęła  głośno  i  podniosła  się  od  poduszek,  ale  w  osłabie- 
niu napowrót  upadła.  Widząc  to,  zatrzymałem  się  na  pół  drogi 
a  nie  wiedziałem  gdzie  biegnąć.  Ale  wtóm  dziócię  zapłakało  gło- 
śniój,  przybiegłem  do  niego,  wziąłem  je  na  ręce;  płacz  trwał  jeszcze 
ze  dwa  pacierze  a  po  nich  —  drugiego  już  trupka  tzymałem  na 
rękach.  Kiedy  ucichł  płacz  dziecka,  Zosia  znów  się  zerwała,  znowu 
krzyknęła  i  to  tak  mocno  i  przeraźliwie,  żem  aż  ja  zdrętwiał  od 
tego  krzyku;  alem  się  już  nie  oglądał  na  łóżko,  tylkom  wybiegł 
czómprędzój  i  brata  złożyłem  przy  bracie,  i  znowu  zapaliłem  dwie 
świóce. 
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Kiedym  powrócił,  juzem  w  Zosinym  pokoju  zastał  kilkoro  lu- 
dzi. Wszyscy  płakali  i  poglądafi  na  mnie  z  litością  i  żalem.  Włoch 
siedział  na  łóżku  i  trzymał  Zosię  za  rękę.  Ale  ona  już  była  w  kon- 
wulsyacłj.  Twarz  jój  się  przeciągnęła,  łzy  zastygły  na  licach,  usta 
zsiniały  i  drganiem  wtórowały  diganiom  całego  ciała.  Z  przeraźli- 
wym rykiem  i  obłąkanemi  oczyma  rzuciłem  się  znowu  na  kolana 
przed  łożem,  i  jęcząc  potom,  zdrętwiałemi  rękami  obimałem  tę 
kibić  niegdy  tak  smukłą,  dzisiaj  już  wiotką  jak  powismo  lnu  lub 
konopi  Byłbym  duszę  moje  wyzionął,  aby  jój  zdrowie  powrócić. 
Ale  już  było  po  czasie.  Drgania  ciała  i  ust  coraz  słabły,  oczy  coraz 
więcój  mgłą  zachodziły,  oddech  się  zatrzymywał,  ustawał,  aż  naresz- 
ció  ustał  zupełnie.  I  tak  trzecie  ciało  zakrzepło  na  moich  rękacłi. 

Co  się  dalćj  działo,  tego  nie  umiem  powiedzióć.  Pomnę  tylko 
że  w  onćj  wielkiój  sali,  która  tyle  zawiórała  naszych  fan^ijnych 
pamiątek,  stał  wyścielony  wysoki  katafalk,  czamóm  suknem  okryty, 
na  którym  leżała  trumna,  a  w  tój  trumnie  taż  sama  Zosia,  w  nie- 
bieskićj  sukni,  z  zamkniętemi  na  wieki  oczyma,  z  rękami  na  krzyż 
złożonemi  na  piersiach  i  z  obrazkiem  Matki  Najświętszój  w  rękach. 
Twarz  jój  była  tak  piękną  j^k  zawsze,  po  śmierci  i  rumieńce  wy- 
stąpiły napowrót  i  usta  dawną  odzyskały  różowość  i  cała  postać 
była  tak  piękną  jak  niegdy;  tylko  co  było  w  nićj  najpiękniejszego: 
dusza  —  ta  uleciała  do  Boga.  Po  obydwóch  stronach  katafalku  na 
stopniach  stały  dwie  trumny,  z  obydwoma  aniołkami  moimi,  które 
nawet  bez  chrztu  świętego  powróciły  do  swego  raju  na  łono 
Boga,  z  którego  zstąpiły  na  ziemię.  Na  ostatnim  stopniu  kataf  alka 
wybladły,  wynędzniały,  z  oczyma  obłąkanemi,  z  włosami  rozczo- 
cłu-anemi,  z  twarzą  wykrzywioną  od  bólu,  nie  cień,  nie  straszydło, 
ale  upiór  człowieka,  siedziałem  ja  —  i  widziałem  przed  sobą  ów  sen, 
niegdy  mi  opowiadany  przez  Zosię,  który  dał  jćj  widzióć  kwitnącą 
różę  umarłą  w  trumnie,  u  jój  stopni  dwa  goździki  braciszki,  i  powój 
zeschnięty  wijący  się  koło  katafalku... 

Tak  siedzącego  zastał  mnie  pan  Grabowski,  wdzięczny  mój 
sąsiad  z  Myczkowiec,  i  widząc  co  się  dzieje,  prawie  gwałtem  zabrał 
mnie  do  siebie.  U  niego  to,  ciężką  imięczony  chorobą,  przemęczy- 
łem się  przez  owe  kilka  tygodni,  które  były  najboleśniejszemi  z  ca- 
łego życia  mego. 

Wzmógłszy  się  cokolwiek  na  ciele,  powróciłem  do  Bobrki, 
O  jakże  mi  tam  pusto  było  na  ten  czas!  Jakież  to  były  dnie  moje, 
jakie  noce! 

Zrazu  mnie  poczęli  nawiódzać  sąsiedzi,  myśląc  że  mnie  potra- 
fią rozerwać  i  gawędami  swojemi  moje  smutki  ukoić;  i  ja  przyjmo- 
wałem ich  zrazu  i  męczyłem  się  jeszcze  ich  przyjmowaniem  i  trak- 
tamentem i  rozmową  z  nimi  —  ale  wkrótce  na  bok  odłożyłem  wzgląd 
wszelki  i  zamknąwszy  się  szczelnie,  nie  przyjmowałem  nikogo.  I  tra- 
wiłem dnie  całe  na  modlitwach  samotnych,  odmawianych  na  gro- 
bach mego  ojca,    mych  niemowląt    i  Zosi  —  i  wkrótce   potśm    na 
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imentarzu,  na  przeciwko  owego  nagrol 

unienny  ze  złamanym  kordem  w  jedn 

>v  drugićj   ręce,    stanął  drugi   nagrob 

ego  wykuta  kamienia  stanęła  młoda, 

ami  na  oczacłi  i  dwojgiem  niemowląt^ 

),    dłi^o  to  miejsce  było  najidubieńs 

i  przesiadywałem  wszystkie  dnie  letnii  _^     _.  _ 

zawiniony   w  szubę,    przeklęczałem  wszystkie   ranki  zi- 

óg  nmie  zato  pocieszył    do  tyla,  żem  się  przyzwyczaił 

^szczęścia. 

to,    na  rok  następny    przedsięwzięłem  sobie,    zamiast 

rozrywek,    którycli  gwaru  znleśiibym  był   nie  mt^ł  na 

b,  odwićdzić  latem  kilka  miejsc  iwiętych    i  ztamtąd  je- 

cześć  Bogu  i  pomodlić  się  za  dusze,  z  któremi  wle- 
czenia jak  drt^^o  raju  pr^nęłem. 
eh  wędrówkacłi,  na  które  zawsze  szedłem  pieszo  a  Wę- 
^j  konie  za  mną  prowadził,  abym  miał  na  czćm  po- 
skrzyżowałem  Polskę  całą  t  znano  mnie  już  ztąd  wszę- 
śj  pobożności  szanowano  tak  powszecłuiie,  żem  nigdy 
^ody  nie  doznał,  które  onego  czasu  często  się  wyda- 
tnym. 

....  a  było  to  już  w  trzecim  roku  tego  mojego  piel- 
—  wiele  rzeczy  już  się  do  tego  czasu  było  zmieniło, 
ruszek  już  dawno  spoczywał  w  grobie  —  pani  stolni- 
irą  wszelkie  zerwałem  relacye,  samotnie  dnie  pędziła 
i  —  Lgocki  się  był  odszukał  i  po  staremu  głupio  żył 
iede  —  Stojowski,  utraciwszy  brata  i  ożeniwszy  się, 
V  dąbrowskim  zamku  —  Konopka  się  ożenił  i  mieszkał 
rem.  —  Bal  się  ożenił  i  piękny  dom  prowadził  w  Sre- 

pan  Urbański,  podstarzawszy  się,  dawne  łowy  w  Ja- 
rzucił  i  zamieszkf^  w  Komłwmi  —  i  tylko  jeden  pan 
dawnemu,  na  zdradę  "Włoszki  narzekający,  samotne 
imi  swojemi  i  kilkoma  sąsiadami  pędził  na  Hoczwi.... 
powracając  latem  z  odpustu  z  Kalwaryi  Zebrzydow- 
przyjeżdżam  do  Krosna,  staje  tłum  wielki  ludzi  przed 
kim  kościołem.  Pytam  coby  to  było?  Powiadają  że 
Q  umarł  i  diabli  go  wzięli.  Proszę,  iżby  mi  opowie- 
>  ta  rzecz  się  stała?  Powiadają  że  imiarł,  ciało  j^o 
rumnie;  nagle  z  trumny  ciało  jego  zniknęło  o  samćj 
w  tymże  samym  momencie  widziano  konia  czam^o  jak 
atującego  kurytarzami  klasztomemi  w  dziedziniec,  z  dzie- 
iasto  i  za  miasto. 

te  temu  mnichowi  było  na  imię?  —  Odpowiedziano: 
g  jego  Murdelio. 

ca  tygodni  potćm  opowiadano  mi  z  szczegółami,  jako 
)cy    koń  czarny    jak  węgiel,    pomimo    drzwi   pożarny- 
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kanych,  wpadł  do  pokojów  w  iwiemickim  dworze.  Pani  stolni- 
kowa»  zbudziwszy  się  ze  snu,  krzyknęła,  krew  ją  zalała  i  umarła, 
koń  zniknął,  ale  ślady  podków  końskich  niedawnemi  laty  je* 
szcze  pokazywano  powybijane  na  posadzkach  w  iwiernickim 
dworze. 
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